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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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WSPOMNIENIA 

WlElEtieiiEl 

to  jest 

AYOJEWODZIW  rOMAItSKIEGO.  HAUSKIEGO 
i  GNMIilEliSKIEGO 


Edwarda  Hr.  Itacstyńskiego 

b.  połla  t  powiatu  PoiDłniLiera  na  Scjinaeb  W.  X.  V/»mwK»\itgo 

,  dzij  /      ' 

dcputawinefo   i  powiatu  Srenukie^  aa  S^nie  W.  X.  P6inańskieso, 


^m 


W  DrnkarDi  Orędowaika  na  Girharaeb  Ro.  U, 

1812. 


Cogn<»S(*frc  ff»  gesUtf,  memoriABi  veŁcrii,  ordinem 
ttfpcre  intiąuitalif,  ezemploramgiie  omDium  habero 
Dalitiam,  deeoroa  ac  laudabile  ett. 

Cietro^ 


Mlonstancyi  Hrabinie  JPaiocMefi 

(Vny  Klożenia  J^  pierwszćj  tego  dzieła  ryciny.} 


Pani! 

Księgę  y  której  Ci  pierwiosnek  przesyłam  ^  Twoją 
być  głoszę;  piszę  ją  albowiem  z  Twego  polecenia  i  ry^ 
sunkami  Twemi  zdobię.  Ja  w  łem  przedsięwzięciu^  prócz 
ogólnego  dobra  pamiątek  historycznych  kraju  naszego^ 
tę  najmilszą  dla  siebie  upatruję  korzyść,  ie  dążność 
najlepszej  Polki  ^  i  niepospolite  Jej  w  sztukach  wyzwo^ 
lanych  usposobienie^  do  wiadomości  publicznej  podać 
tnogę. 

Przyjmij  Pani  wyraz  głębokiego  upowaienia^  z  któ- 
rym pozostaję 


Twoim 
przywiązanym  i  najniższym  sługą 

Edward  Raczyński. 

fł^arssawa^  dnia  13,  Stycznia 


1817. 


IpmSlSID  SOtDlFil^ 


Kiedy  Dr  rokn  1815  za  powrotem  moim 
z  Stambułu,  ząiąłem  się  opisj^waniem  oĆhy" 
lij  w  Torcyi  podróży,  żarliwa  o  rzeezy  oj- 
czyste Polka ,  którćj  imieniem  zaszczycam 
dzieło  niniejsze,  zapytała  mię,  czemu  raczćj 
rodzinnej  nie  opisuję  ziemi,  czemu  Polsce  sta- 
rania mego  i  pracy  nie  poświęcam.  Umil- 
kłem na  to  zagadnienie,  a  do  winy  się  po- 
czuwając, zająłem  się  niebawnie  zbieraniem 
materyałów  do  dzieła,  które  dziś  z  druku 
wydaję. 

Użyteczna  dążność,  aby  do  wiadomości 
publicznej  podać  to ,  co  wszystkich  obchodzi, 
aby  jak  najstaranniej  opisać  tę  drogą  przod- 
ków ziemię,  którą  kochamy  jako  kolebkę  na- 


sxę,  a  szannjemy  jako  grób  familijn,y,  iląźnośi 
ta,  mówię,  objawia  się  od  niejakiego  czas 
u  pisarzy  polskich. 

Widzimy  juź  na  wystawie  narodowych 
obrazów  szanowne  i  ujmujące  krajorysy  Wo- 
łynia,'Polesia,  Litwy,  Ukrainy  i  Podola 
skreślone  przez  J.  Kraszewskiego  i  Alexan- 
dra  Przeździeckiego.  Za  nimi,  i  ze  wszech 
miar  za  nimi  oddaję  dzisiaj  do  tego  zbiorą 
wspomnienia  Wielkopolski.  Późno  zaiste  1 
Gdy  Gniezna  i  Poznaniowi  z  chronologicznego 
porządku  pierwszemi  podobno  być  należało. 

Materyałów  do  mego  dzieła  dostarczyły 
mi  archiwa  krajowe,  biskupie,  klasztorne,  gro- 
dowe i  ziemskie,  tudzież  niektóre  famil^ne. 
W  nich  to  czerpałem  wikdomości  historyczne 
i  statystyczne,  jakich  mi  do  mego  ]U'zedmiotu 
potrzeba  było;  w  nich  troskliwiej  jeszcze  po- 
szukiwałem i  dotąd  poszukuję  autentyczne  do- 
wody owych  cnót  oby walciskicli ,  owego  po- 
święcenia się  dla  kri^u,  jakiemi  dzieje  pol- 
skie tak  często  się  odznaczają,  ale  jakich  nie- 
wątpliwie więcej  jeszcze  jesl  zapomnianych, 


Może  dla  tego ,  źe  owe  ćno^  tak  się  latwemi 

■rzodkom   naszym  być  zdawały,  że  się  nad 

■femi  nic  zastanawiali. 

m  Ja  przecież  wysoko  ceniąc  te  roda  naszego 
asaszcKyly,  postanowiłem  wszelkiego  dołożyć 
starania,  aby  zachować  od  zagłady  lo,  co  my 
żywćj  pamięci  zachowywać  powinniśmy, 
iby  przed  oczy  Polaków  wystawiać  to,  co 
gini,  aż  dó  ostatniego  tchn  życia  swego  mo- 
alnego  nwielbiać  powinni.  Chwała  niech  be- 
zie Opalińskim,  co  po  tyle  razy  chorągwie 
v3asnym  uzbrojone  nakładę  n  pod  narodowe 
przywodzili  sztandary.  Chwała  niech  będzie 
Gerkrodzic  Pelzlowćj  obywatelce  poznańskiej 
i  Skoczywlasowi  mieszczaDinowi  Gostyuskie- 

Ima,  którzy  szpitale  w  rodzinnych  uposażyli 
miastach,  i  Klawitrowi  sołtysowi,  który  w  po- 
wiecie Wałeckim  na  wytrzebionych  przez 
siebie  lasach  nową  osadę  pod  własnćm  założył 
imieniem.  —  Wszyscy  ci  Polacy  dobrze  się 
krajowi  swema  zasłużyli,  wszyscy  wysta- 
I  wili  wzory,  które  nieodrodne  potomki  naśla- 
■  dować  będą. 


Zebrany  przecież  przezemnie  spis  ten  chla- 
bdych  czj^nów  przodków  naszych  w  Wielko- 
polsce bardzo  niedostateczny,  nznpełr.ienia 
potrzebuje,  i  uzupełnionym  niezawodnie  zo- 
stanie  z  materyałów,  które  mi  dostarczyć 
zechcecie  Rodacy.  —  Wtenczas  zmienimy  ty- 
tuł tej  księgi,  a  Wspomnienia  Wielko- 
polski pod  nazwą:  Gnitizda  cnoty  w  Wiel- 
kopolsce,  zwrócą  może  na  siebie  uwagę 
wasze.  — 
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ROZDZIAW    I. 


z   WZGLĘDU   JEJ 

% 

na 


UfOJEWmiWi    WIEŁKOFOISKIB. 


$.  1. 

MtaroiptMoici. 


Ztfaprzeczyć  niemożna,  ze  województwa  wielkopolskie 
w  pierwszym  i  drogioi  wieku  ery  chrze8ciaiiskiej  przez 
Grermanów  zamieszkane  były.  Ziemiopisowie  rzymsey 
Wisłę  do  rzeki  Crormaoii  liczą  (a),  a  pokolenia  niemieckie 
Ligów  (b),    Wenedów  i  Bastarnów  (c)  zamieszkiwały 


(a)  Pliniusz  pisząc    o  rzekcicli    Germanii ,    wspomina    o  Wiśle ,     którą 
f^istulus  czyli   f^istil/a  nazywa. 

(b)  Hanke  {j4ntiquiL  Silcsiae)  i  Klawcriasz  in  Germania  Antiąua   w- 
mieszczają  lycli  Ligów  w  Szląsku  i  Polsce. 

(c)  Tacitus  de  moribus    Cermanorum, 

i 


-    2    - 

lewy  brzeg  lej  rzeki,  aź  pod  góry  Karpackie,  które 
w  Irzecim  wieku  Baslaniskiemi  (a)  zwano.  Góry  i  bo- 
jaźń  wzajemna  rozgraniczały  Germanów  od  Sta  wian;  (V) 
temi  słowami  wskazuje  Tacilus,  częste  óbu  tych  narodów 
między  sobą  wojny.  Szczegółu  w  łych  wojen  nieznamy,  lecz 
jeżeli  Wisła  za  Aycia  Pliniusza  rzeką  była  Germanii,  opo- 
wodzeniu  broni  Sarmatów  wątpić  nieniożna,  kiedy  pó- 
źniejszy od  Pliniusza  Ptolemeusz  Sarmatami  nazywa 
Burgundów,  na  lewym  brzegu  tćj  rzeki  osiadłych. 

Uczeni  niedociekli  dotąd,  co  są  owe  wzgórki  oczy- 
wiście sypane,  które  po  naszym  kraju  rozrzucone  lezą. 
Być  może,  i'2  one  przykrywają  zwłoki  jakich  znamieni- 
tych wojowników,  którzy  za  sprawę  Sarmacyi  walcząc, 
granice  jej  rozprzestrzenili.  Rzynnanie  bogom  niezna- 
jomym  ołtarze  (e)  stawiali;  niemniej  i  nam  z  uszanowa- 
niem spoglądać  należy,  na  te  grobowce  nieznajomych 
bohaterów  plemienia  naszego* 

W  pierwszych  latach  II.  wieku  (d)  E.  C.  Wanda- 
lowie (e)  ustępując  przed  Hunnami,  wynieśli  się  do  Gal- 
lii,  a  później  do  Hiszpanii  i  Afryki.  Opuszczone  przez 
pierwiastkowych  mieszkańców  kraje  między  Elbą,  Odrą 
i  Wisłą  zajęli  Stawianie  (Q,  których  wódz  Lech,  jj 


(a)  Takie  one  noszą  nazwisko  na  mappie  Peotingera. 

(b)  Alontibus  et  mutuo  meiu  ^  mówi  1'acyt.  Górami  temi  mogły  być 
Talry ,  albo  góry  ś.  Krzyża  i  L  Katarzyny  pod  Kielcami. 

(c)  Diis  incognitis, 

(d)  Okolo  roku  410. 

(e)  Naruszewicz  dowodzi,  ze  Burgundowie  Wandalami  byli  (Tom  1.). 

(f)  Pocbodzcnie  Sław*ian  jest  dotąd  nirdocieczonem  zagadnieniem ;  je- 
dni ich  z  Ijiiryi  i  Panonii  wywodzą ,  drndzy  ich  potomkami  Scytów 
być  sądzą.     Czytaj  w  tej  mierze  rozprawę  SzaFaryka. 


goiiuiie  018816  podauie,  zuloiyó  miat  miasio  GuiezaO;  luij- 
dawiiiejdil  w  Pobce. 

Krytyka  bistaryczua  ocbuDębi  oieudowoduioiią  o  Le- 
chu Iradycyą;  (a)  wiccćj  zatem  ani  o  uitn,  aui  o  uaa(c- 
peach  jego  w  YIL,  VIII.  i  IX.  wieku  uiewspomiiiuiy, 
i  pierwsze  hisloryi  uasz^  podania  od  Mieczysława  Igo 
liczyć  będziemy. 


S.    2. 


JFanowanie    JPimstóWm 


Mieczysław  pojąwszy  za  żonę  Dąbrówkę  księżniczkę 
czeską  i  chrzest  przyjąwszy^  rozkazał  w  r.  965.  wszysl- 
kie  iSwiątynie  pogańskie  w  kraju  swoim  zburzyć.  Śla- 
dyr  obrządków  pierwotnój  religu  Sławian,  o  których 
Długosz  I  jako  naoczny  wspomina  świadek,  dochowały 
się  w  pólnocnój  częici  województwa  poznańskiego,  az 
do  końca  panowaaia  Jana  Kazimierza  (b). 

Dawniejsi  dziejopisowie  nasi ,  przypisali  Mieczysławo* 
wi  L  założenie  dziewięciu  biskupstw  i  (yluż  kate- 
dralnych kościołów  w  Polsce.    Podanie  to  jest  uieudo- 


(O  Uczone  w  tej  mierze  poszukiwania  Naruszewicza  znajd/ ic  czytel- 
nik w  I.  Tomie  jego  historyi;  nam  tylko  wspomnieć  tu  należy, 
ie  sławny  kronikarz  sławiański  Nestor,  zakonnik  monasteru  ». 
Teodozego  w  Kijowie  pierwszy  wspomina,  że  Sławianie  z  nad 
brzegów  Dunaju ,  przenieśli  się  na  brzegi  Wisły ,  pod  nazwiskiem 
Lacbów,  czyli  Lechitów. 

(b)  Jezuici  w  Wałczu  mieszkający ,  wymogli  na  mieszkańcach  w  r. 
1669.,  ie  tych  obrządków  zaniecbali.  Szczegóły  tego  zdarzenia 
znajdzie  czytelnik  niiój  w  opisaniu  miasta  Wałcza. 
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wodiiionem;  (a)  (yle  przecież  jest  pewuą,  żeupaiiowa- 
iiia  Alieczyslawa  istniały  juz  katedralue  końeJmy  w  Po- 
znauiu  i  Guieźuie.  (b}  Kościoły  te,  J9fc  tSwiadcsy  Dłu- 
gosz,  były  szczupłe,  lecz  mocno  i  trwale  (e)  z  obrabia- 
nych kamieni  polnych  i  cegieł  stawiane.  Opia  ten  Dłu- 
gosza poslozyc  może  badaczowi  starożytności  w  Wiel- 
kopolsce do  rozpoznania  najdawniejszych  w  kraju  na- 
szym budowli  (d). 

Ostatnie  lafa  dziesiątego  wieku  i  początek  jedena- 
stego, stanowią  Epokę,  w  którćj  imię  Polski  i  Polaków 
pierwszy  raz  w  historyi  wspomnianem  zostało ,  i  w  któ- 


(a)  Czyioj  Friese  «it(Cett5  0efcbi(^te  bc«  ^omfltei(^65^el^ren. 

(b)  Kościół  gnieźnieński  Diezawodnie  istniał  w  ręku  979. ,  w  tym  bo- 
wiem czasie  Dąbrówka  żona  Mieczysława  w  nim  pochowaną  zo- 
stała.    O  kościele  zaś  w  Poznaniu  pisze  Dytmar  w  r.  1000. 

(c)  Omnes  całhedrafes  eccłestas  a  se  fundatas  Jirmissimis  licet  ńu- 
milibus  angustis  muris  guadrata  petra  ac  tabulata  perfeciL  — 
Długosz  opisuje  te  kościoły  jako  naoczny  świadek.  Za  jego  cza- 
sów istniał  jeszcze  w  Kruszwicy  pierwiastkowy  kościół  przez  Bo- 
lesława  Chrobrego  stawiany.     Kościół  ten  dotąd  podobno  stoi. 

(d)  Takiemi  są :  część  kościoła  ś.  Jerzego  w  Gnieźnie ,  kościół  ś. 
Idziego  w  Krobi,  kościół  w  Gieczu,  sklepienie  ua  wyspie  na  je- 
ziorze pod  Lenną  górą  i  inne ,  o  których  w  tem  dziele  niźćj  mo- 
wa będzie. 

Zdaje  się ,  iz  kościoły  polskie  w  pierwszych  chrześciaństwa 
latach ,  niezawierały  w  sobie  tylko  ołtarz  i  szczupłe  obok  niego 
miejsce  (śanctuarium) ,  które  znakomitsze  zajmowały  osoby.  Zg^- 
madzony  lud  stał  przed  kościołem  pod  niebem.  Z  czasem  roz* 
przestrzeniono  świątynie ;  widziałem  oczywiste  ślady  '  takiego 
rozszerzenia  w  wielu  kościołach ,  a  mianowicie  w  Lubiniu ,  gdzie 
go  trzy  razy  powiększano.  Być  może ,  źe  zwyczaj  dotąd  w  kra- 
ju naszym  zachowany ,  że  dziedzice  wsi  w  ławkach  obok  wiel- 
kiego ołtarza  siadają,  skazówką  jest  pierwotnego  zakładania  ko- 
ściołów naszych. 


rym  uaród  nasz,  od  iuuych  stawiauskich  szczepów  roz« 
rozróźuiaiS  zaczęto  (a)* 

Bolesław  Chrobry ,  pogromca  Niemców  i  Rusiuów  o- 
trzymal  korouę  królewską  z  rąk  cesarza  OKoiia  111^  (b). 
lionarcba  niemiecki  w  czasie  bytności  swojej  w  Gnie- 
iuie,  nadużywając  po  raz  ostatni  mniemanego  prawa 
zwierzchnictwa  nad  Polską,  Biskupstwo  gnieźnieńskie 
na  Archidyecezyą  wyniósł. 

Przyjazne  stosunki  Ottona  z  Bolesławem  zerwał  Hen- 
ryk n.  cesarz,  zazdrosnem  patrzący  okiem  na  wzrasta* 
jącą  potęgę  Chrobrego,  wkroczył  on  do  Polski,  (e) 
w  roku  1005.  zajął  Międzyrzecz,  gdzie  wówczas  było 
opactwo  i  pod  Poznań  się  posunął.  Lekkie  tymczasem 
podjazdy  polskie  szarpały  Niemców  i  do  odwrotu  ich 
zniewoliły.  Zniszczenie  wojslLa  Henryka  i  niekorzystny 
pokój  (c)  poi^wiadczają  męstwo  Polaków,  i  przezorną 
Bolesława  taktykę. 

Niebędziemy  tu  wyszczególniali  wojennych   przeciw 
Niemcom ,  Czechom ,  Prusakom  i  Rusinom  wypraw,  któ- 


(a)  Nazwisko  Polaków  i  Polski  w  owym  czasie  rozmaitym  pisano  spo- 
sobem. Dytmar  Merzeburski  w  r.  1001.  poraź  pierwszy  wspo- 
mina Polskę ,  lecz  nazywa  ją  raz  Polonią ,  drugi  raz  Poleoią. 
Polaków  zaś  raz  Polonami ,  drugi  raz  Polooiaoami.  Adam  mnich 
Korbanenski  w  r.  1030.  ojczyznę  n«iiszc  krajem  Polianów  zowie. 
Wippo  dziejopis  Konrada  Salika  w  r.  1040.  wspomina  o  Bole- 
sławie ksiąięcia  Bolonów  x  narodu  sławiaóskiego.  Adam  zaś  Bre- 
meóski  Polaków  Polanami  zowie. 

(b)  Podług  innych  sam  się  koronował  w  roku  1024., 

(c)  Drugi  raz  jeszcze  Henryk  z  Bolesławem  wojował  w  r.  1018. 

(d)  Assumpta    non   bona   pace   et  cum  lacrimabili  exercitu.      Mówią 
kronikarze  niemieccy. 
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re  Bolesławowi  pny domek  Chrobrego  sjeduały;  wiado- 
doinoiści  o  nich  znajdujemy  w  historyi  oćcieiinych  kra- 
jów i  świadectwo  zwycięztw  naszych  w  zeznania  zwy- 
ciężonych. 

Marcin  Gallus,  opisując  wojenne  Bolesława  wyprawy 
wspomina,  ie  monarcha  ten  wyprowadzał  z  Poznania 
5300.  ludzi  konnicy,  z  Gniezna  6500.,  z  Władysława 
(podobno   z  Włocławka)  2800.,  z  Gdecza  300.  (a). 

Ktokolwiek  zważy,  ie  dziś  nawet,  mimo  wzniesie- 
nia bogactw  i  handlu,  miasta  sto  tysięcy  ludności  liczą- 
ce, ledwieby  6500.  konuych  uzbroić  zdołały  (b),  od* 
rzuci  zapewne  jako  do  prawdy  niepodobne  podanie 
Marcina   Galla;   świadectwo   to  jednak   pisarza  z  XII. 

wieku  dowodzi  w  naszem  mniemaniu,  ze  Wielkopolska 

# 

za  panowania  Chrobrego ,  już  znaczne  liczyła  miasta,  i  ze 
Gniezno  w  owym  czasie  luduiejszem  i  zamoinięjszem 
było  od  Poznania  (c). 


(a)  Niewiadomo,  jakie  to  miejsce,  Marcin  Gallus  Gdcczem  nazywa. 
Naruszewicz  mniemał ,  ie  lo  jest  Santok ,  inni  twierdzą ,  ie  to 
jest  Giccz,  dziś  wieś  pod  Kostrzynem. 

(b)  Wnoszą  niektórzy  późniejsi  pisarze  nasi ,  ze  to  o  powiatach ,  nie 
o  miastach  mowa  była;  ale  to  wniosek  jest  nie  udowodniony. 

(c)  Niemniej  pod  względem  finansowym  ważnem  jest  panowanie  Chro- 
brego.  Znajdujemy  w  nim  pierwszy  ślad  stałych  opłat  na  zaopa- 
trzenie viojska  ustanowionych.  Bolesław  zaciągną wszzy  zdania 
przybocznej  swej  rady,  nałożył  podatek  po  jednej  miarze  żyta  i  je- 
dnćj  mi  arze  owsa  od  każdego  uprawnego  łanu. 

Niepisze  historya,  jaka  to  była  miara,  że  jednak  najda- 
wniejsze nadania  urzędowe  w  Wielkopolsce  z  Xlii.  wieku 
ć wiertnią  (dwa  korce)  miarą  nazywają ,  wnosić  należy ,  że  i  tu 
o  ć wiertni   jest   mowa.      Opłata   ta   zapewne   zbyt  wielką  niebyła, 
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Dochował  m4  dotąd  w  kraju  naszym  pomuik  zwy- 
cięstw Bolesława ,  a  kościół  guieźiiieiiski  pyszni  ^ię  8piio- 
wemi  drzwiani ,  którycli  pochodzenie  z  Kijowa  zaświad- 
cza glos  kdu,  a  podobno  i  świadectwo  historyi  (a}. 

Bolesław  Chrobry  omarl^w  Poznania  w  roka  1025. 
Gnnćne'  syna  jego  Mieczysława  panowanie  zniweczyło 
owoce  zwycięstw  jego  ojca. 

^JC<^j  jeszcze  z  wlasnćj  winy  ucierpiała  Połska 
w  czasie  matołetności  Mieczysława  II.  (b)  syna  Kaź* 


jcieli  wlokianie  innycli  powinności  i  daDin  nieskladalu  Wiadomo, 
ie  Un  30.  lab  33.  (Czacki  T«  I.  pag.  219—23.)  morgów  wynosu 
(m)  Dylmar  iwiadczy,  ie  po  spaleniu  kościoła  gnieźnieńskiego  w  ro- 
ku 1018.  Bolesław  Chrobry  kosztownemi  go  upominkami  obda- 
nył.  Michajło  Litwin  (rftf  moribus  Tartar.  pag.  3-.)  powiada, 
ze  Bolesław    Cbrobry   z  Kijowa   darował   drzwi    do  kościoła  gnie- 

ćoieó^ki^o. 
<b)  Widzieliśmy  w  skarbca  kościoła  katolickiego  w  Berlinie  rękopism 
z  czasów,  jak  się.  zdaje,  Mieczysława  II.  Jest  to  książka  do  pa- 
cierza darowana  niegdyś  Mieczysławowi  przez  Matyldę  księżnę 
Swenonów.  Znajduje  się  na  piem^szćj  stronnicy  tego  rękopismu 
wizeranck  Mieczysława  na  tronie  siedzącego  z  takim  napisem. 

Ifunc  librum  regi  Mathilt  donat  Misegoni.  Qunm  genuit 
cfarus  Su€vorum  Dux  Uerimannus ,  to  jest : 

Tę  książkę  królowi  Mieczysławowi  dała  Matylda,  którą  zro- 
dził dostojny  Swewów  książę  Hertmannns. 

(«ul>o  aoi  w  ijfk  wierszach,  ani  w  samem  przypisania  wy- 
rażonego niema  tytuła  króla  polskiego,  zważając  przecież,  że  pi- 
smo tego  maawkryptu,  oczywiście  jest  z  XL  ^eku,  że  w  owym 
czasie  innego  Mieczysława  króla  w  Europie  niebyło ,  jak  syn  Chro- 
brego, że  autor  mówi  o  zwycięstwacii  przez  ojca  Mieczysława 
nad  oddaio»eai  narodami  odniesionych ;  waosió  należy ,  że  ten  rę- 
kopism dhi  naszego  Mieczysława  hyl  pisanym.  Przypisanie  to 
owego   rękopismo,    umieszczamy   w  Jwóca  lego  dzieła  w  zbiorze 
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Docb  oiekariKHioi  i  oieposłossefetwa,  główna  (a 
prayezyiui  wszysikidi  naszych  nieszczęćć,  całą  wów^ 
czaa  Polskę  ogarnął.  Oddaliłi  Polacy  z  krajo  Kasiaiie- 
rza,  prawego  dziedzica  trono ,  nieiiawnie  nafdolkliwazyeh 
strat  doznali,  jałdiy  na  karę  popełnionej  ziirodni  obra- 
ionego  nuijestato. 

Wypowiedzieli  Rnsini  i  Morawcy  posłmz^atwo 
Polsce ,  zbuntowało  się  Mazowsze.  Stolica  naWet  Chro- 
brego poszła  na  łap  Czechów,  tutorzy  emanowali  Ciiiie- 
zno  (a)  i  z  tego  miasta  łcosztowną  nwieźli  zdoliycs. 
Król  tylko  koniec  mógł  poloźyó  nieizczęściom ,  jakie 
bezkrólewie  na  Polskę  ściągnęło.  Zaproszony  do  ko-* 
rony  Kazimierz,  W3rpędził  Czechów  ze  Szląęka,  Ma- 
zowsze odzyskał ,  hotdo wnikó w  pomorskich  do  posloszoó- 
stwa  przywiódł,  i  rządy  królestwa  w  karby  pc^ądka 
wprowadził.  Zasłużył  on  sobie  tym  sposW>em  mi  chlu- 
bny przydomek  odnowiciela  ojczyzny,  którym  go  Polacy 
uczcili. 


dokamentów  pod  liczbą  1.  Tu  zaś  wspomDioną  dopiero  kładziemy 
rycioc. 
(a)  W  tej  wojnie  Czechy  zamek  Giecz  opanowali ;  położenie  tój  twier- 
dzy, nazwisko  jćj  nawet  wątpliwości  podpadło^  Kozmas  kronikarz 
czeski  nazywa  go  Gdec  czyli  Gideane.  Dubrawski  jakby  poprawia- 
jąc Kozoiasa   nazywa  go  Sideka ,   Dłogosz  (karta  5^)  mówi  Giec 

aiicuando   ducaUs   arx hodie  Ecclesta,      W  roku  1817. 

odkrył  generał  Kosiński  w  lesie  pod.  Gięciem  fundamenta  staro- 
żytnego tego  zamku ,  którćgo  nazwisko  nawet  od  kilku  wieków 
w  niepamięć  było  poszło. 

Szanowne  te  zwaliska  z  XI.  wieku,  dowodzą  wyższy  stopień 
tndustryi  w  kraju  naszym;  gmach  ten  albowiem  jak  z  fundamentów 
przynajmnićj  sądzić  można,  był  murowany. 


« 
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Kazimierz  I.  Umarł  w  r.  1058.  królko.  przed  nim  ma- 
tka jego  Ryxa  w  miećcie  Kolonii  nad  Reuem  zstąpiła 
do  grobu,  (a) 

Następca  jego  Bolesław  śmiały,  godny  Chrobrego 
potomek,  Belę  na  tronie  królewskim  osadził,  ruskie  od- 
zyskał'  prowiueye  i  broni  polskiej  dawną  jej  świetność 
powrócił.  Książę  ten  wojowniczym  prząjęty  ducliero, 
mało  sie  zimował  adminisfracyą  kraju  sM^ęgo.  Wspomina 
przecież  z  M*dzic;czn(  ścią  Wielkopolska,  źe  klasztor  Be- 
nedyktynom w  Mogilnie  zbudował.  Zakład  takowy  pra* 
wdziwem  byt  diribrodziejstwem  w  wieku,  kiedy  zakon- 
nicy) a  mianowicie  Benedyktyni  Mylącznie  się  naukami 
trodniłi.  (b) 

Po  spelnionem   zabójstwie  na  świętym  Stanisławie, 


(a)  Długosz  datę  śmierci  Ry:(y  w  roku  1041.  jmłozył.  Ja  przecież 
sądzę,  ie  dttniej  iyła;  widziałem  bowiem  w  Kolonii  nad  Renem  po- 
mnik zwłokom  jej  wysławiony,  który  świadczy,  2e  w  roku  1057. 
umarła*  Pochowaną  została  w  tem  mieście  w  kościele  S.  Małgo- 
rzaty. I'o  zburzeniu  tego  kościoła  w  roku  1793.  zwłoki  Ryxy 
przeniesione  zostały  do  kościoła  katedralnego  i  na  jej  grobowcu  na- 
stępujący dano  napis;  ^^^nno  Domini  Incatnali  MLVUi  2  Id, 
Afrilis  Ricksa  Regina  Poiomae  ab  Annone  U.  Sedis  ką)u$  ve* 
nerabili  arehiepiscopo  praesenlis  ecclesiae  fund^tore  cum  ingenti 
totius  cleri  popuiigue  frequentia  honoHfiee  sepuUa  rst^  et  per 
ipsum  inducta  pont(fieem  duohus  oritatissimis  praediis  S.  P, 
cottatis^  nono  całendas  jŚprilis  ohiit* 

(a)  Darował  Bolfsław  Opactwu  w  Mogilnie  wsiQ  C!zerwińsk,  Chrzanów, 
Bólmo,  Wielorych,  Kossów;  Hrenów,  Gołombino,  i  zatwierdził  na- 
dania kilka  szlachty,  którzy  ma  darowali  wsie  Boguszyno,  Pa- 
dniewo.  Liście,  Knotnik,  Sokołowo  i  Gorzymowo. 

Wymieniamy    te  nazwiska,    aby   okazać   dawność   niektórych 
wiosek  naszych  w  Wielkopolsce. 
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uszedł  z  kraju  Bolesław  śmiały,  a  niepewtioiSd  o  losie 
jego,  s(aia  się  przyczyną  nowego  bezkrólewia  i  iiieod* 
dziełuycli  od  niego  nieszczęść. 

Władysław  Herman  po  bracie  na  tron  wyniesiony, 
sądził,  że  zapewnienie  sakcessyi  tronu  pierwszym  było 
warunkiem  do  zabezpieczenia  wewnętrznej  spokojności 
kraju;  a  gdy  zona  jego  Judyta  w  ciążą  zaszła,  pobo- 
żny książę  w  wielu  miejscach  kościoły  w  swoim  liraju 
fundował;  wymienia  między  niemi  Długosz  w  Wielko- 
polsce, Czerniejew,  Kcynią  i  Krobią,  |^dzie  starożytny 
kościół  przez  Władysława  pod  tytułem  S.  Idziego  zbu* 
dowany,  dotąd  się  dochował. 

Bolesław  III.  syn  Władysława  Hermana,  po  śmierci 
ojca  objął  rządy  kraju.  Zwycięztwa  w  Pomeranii  od- 
noszone, a  więcej  jeszcze,  usiłowania  8.  Ottona,  który 
wiarę  cbrześeiańską  do  tego  kraju  zaprowadził,  naklo- 
niły  mieszkańców  do  pokoju  z  Polską.  Uznałi  Pomo- 
rzanie Bolesława  za  zwierzchniego  swego  pana ,  i  ezęśó 
kraju  swego  nad  brzegami  Noteci  położoną,  Polsce  od- 
stąpili. Odtąd  zamki  w  Czarnkowie,  IJjściAi,  Nakle  i  Wie* 
leniu  (Fiłebne),  przedmurzem  województw  wielkopol- 
skich od  północy  się  stały. 

Za  panowania  Krzywoustego,  Piotr,  Duńesykiem 
zwany,  hrabia  na  Skrzynnie ,  chlubnie  ^  przyłożył  się  do 
wzniesienia  admiaistracyi  w  Wielkopolsce.  Btugoss  wspo- 
mina o  77.  kościołach,  które  ten  cudzoziemiec  miaj  w  tej 
prowiucyi  wystawid,^  a  między  niemi  wymienia  kościoły 
w  Tułcach  i  Gieczu ,    kościół  świętego  Idziego  w  Kro- 
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stad  rzeczy  w  Polsce.  Władysław  na  głowę  porażony^ 
utracił  najwyższą  w  kraju  władzę  i  wyznaczoną  sobie 
od  ojca  dzielnicę.  — 

Odniósł  lym  sposobem  przy  w  łaszczy  ciel  karę  cbci* 
W08ci  swojej,  z  oczywistym  przecież  uszczerbkiem  dobra 
kraju,  które  wymagało,  aby  rozszarpana  niouarcbia  pod 
jedno  powróciła  berło. 

Po  uśoiierzeniu  tej  wojny  domowój,  Bolesław  kę- 
dzierzawy, drugi  syn  Krzywoustego,  na  powszechny m 
fjeździo  w  Kralcowie  mianowanym  został  naczełnym 
Polski  ksiąźęciem.  Wkrótce  potem  cesarz  Fryderyk  uj- 
mując siy  za  sprawą  wygnanego  Władysława,  wkro-* 
czył  (a)  w  granice  polskie  i  Odrę  pod  Głogowem  przer 
był.  Za  iświadectwem  dziejopisów  niemieckich,  rzeka 
ta  w  owym  czasie  kraj  nasz  od  zachodu  jakoby  mur 
jaki  osłaniała,  (b)     Unikał  Bolesław  bitwy  i  podjazdami 

4 

szarpał  nieprzyjaciela;  sposób  taki  wojowania,  którego 
Chrobry  w  XI.  wieku  był  użył,  pożądanemu  odpowie- 
dział  zamiarowi.  Obie  strony  skłounemi  ^ię  do  pokoju 
okazały,  istotna  korzyść  przy  Polakach  została,  gdy 
cesarz  Fryderyk  z  wojskiem  swojem  się  cofnął,  i  do 
dalszego  czasu  odłożył  zaspokojenie  pretensyi  Władysława. 
Czego^  broń  Niemców  na  Polakach  uiewymogła, 
tp  zdziałała  Yilość  ich  nad  wygnanym  ksiąźęciem.  — 
Odstąpiono   mu  Szlązka  dla  niego  i  dla  jego  potomstwa. 


(a>  W  roku  1117. 

•(b)  Gdera  quae  ec  Ula  parte  Mam  Pohniam  uti  murus  ambU^  mó- 
wi Radewik  Frejzyngeński  dziejopis  Frydenka  cesarza.  Monarcha 
ten  panował  od  r.  1152.  do  1190. 
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Odtąd  rzeka  Odra  kraju  naszego  od  zachodu  więcej 
nie  zasłaniała. 

Przeznaczeniem  byle  Polaków,  że  żadne  z  ich  slro«- 
iiy  ubliżenie  prawom  ich  monarchów  bezkarnie  im  nie 
uchodziło.  Utratę  Szlązka  przypisać  należy  krzywdzie 
Władysławowi  wyrządzonej.  Niechęójego  potomstwa  do 
narodu,  który  przudka  z  tronu  był  zepchnął,  styczność 
tej  dzielnicy  Piastów  z  cesarzami,  napływ  ztąd  Niem- 
ców do  Szlązka  9  osłabiły  wzajemne  tej  prowincyi  z  Pol- 
ską stosunki,  które  z  czasem  zupełnie  ustały. 

W  tymże  czasie  i  Pomorzanie  nadodrzańscy,  zer- 
wali polityczny  swdj  związek  z  pobratymczą  Polską. 
Bogusław  i  Kazimierz,  książęta  linii  szczeciuskićj,  liie- 
n»taunie  od  Sasów  napąstowam,  napróżno  wsparcia  o 
książąt  polskich  szukając,  udali  się  pod  protekoyą  ce- 
sarzy i  rzeszy  uiemieckiój;  tym  sposobem  i  Pomerania 
z  postępem  czasu  krajem  Slawian  byd  przestafa. 

Klęski  wszelkiego  rodzaju  odznaczają  panowanie 
Bolesława  kędzierzawego.  Ślązacy  zpłądrowałi  okolice 
Poznania.  Prusacy  wojska  polskie  na  Pomorzu  znieśli, 
w  którćj  to  bitwie  Henryk  książę  sandomirski  życie  u- 
tracił.  Znękany  tyło  nieszczęściami  Bolesław,  świadek 
ich  i  ofiara'  raczej  niż  sprawca ,  umarł  w  r.  1173«  (a) 


<«>  W  tymie  czasie  zaloione  zostały  w  Wiell[opolsce  opactwa  w  Wą- 
growcu i  Lędzie,  pierwsze  fundował  wojskow)*  uazwiskiem  Zbilud, 
który  w  akcie  w  tym  celo  zeznaDym  obywatelem  polskim  (Givis 
Poloniae)  się  luczywa.  Wyraz  teo  wątpliwym^  czyni  autentyczność 
aktu,  który  się  w  oryginfile-  w  bibliotece  Raczyóskicli  w  Poznaniu 
znajduje.  Długosz  przypisuje  fuudacyą  tego  opactwa  Mieczysła- 
wowi staremu. 


Po  jego  ttinierci  brat  jego  Mieca&yslaw  za  naczel- 
nego Polski  rządzcę  z  porządku  ataraźeństwa  uznanym 
został;  niedługo  się  przecież  na  (ronie  utrzymał,  gdy 
zniechęcone  zdzierstwami  jego  wyisze  duchoi^ieństwo 
i  moźuiejsza  szlaclita.  powołała  do  tronu  Kazimierza,  naj- 
młodszego z  synów  Krzywoustego. 

Cnotliwy  Kazimierz  wzbraniał  się  uwłaczać  prawom 
starszego,  brata  i  wtenczas  dopiero  ofiarowani|  sobie 
przyjął  koronę,  gdy  spostrzegł,  ii  wzmagająca  się  coraz 
więcćj  niechęć  przeciw  Mieczysławowi  pową^chuą  woj- 
ną  domową  krajowi  zagrażała. 

Nieprawne  odsunięcie  Mieczjrsiawa  od  najwyższej 
w  kraju  władzy,  stało  się  jakby  hasłem  po  wszecłmego  roz- 
przężenia politycznych  i  towarzyskich  stosunków  w  kra« 
ju  naszym. 

Wielkopolanie  idąc  za  danym  sobie  przewrotnym 
przykładem,  wypędzili  z  Poznania  Mieczysława;  w  tymże 
duchu  działając  Pomorzanie,  wypowiedzieli  Polsce  posłu- 
szeństwo, a  kiedy  Otton  (a}  syn  Mieczysława  wydzie* 
Mit  ojcu  część  Wielkopolski,  mógł  on  zasłaniać  mę 
przykładem  Kazimierza,  który  bratu  przyrodzone  jego 
był  odebrał  prawa«  Takie  to  skutki  wywarło  zgwałce- 
nie praw  aukcessyi  do  tronu  polskiego,  na  moralność  na- 
rodu i  książąt. 

Mieczysław  tymczasem  uspokoiwszy  WieikopołskCy 


(a)  Nijflawniejgzy  orygiialny  dokement  Wielkopolski  się  tycsący,  jaki 
nam  się  widzieć  zdarzyło,  jest  te^o  Ouooa  z  r.  1209.  Umie" 
azczainy  go  w  końcu  tego  dzieła  w  zbiorze  dokumeatów  pod  licz- 
hą  2gą. 
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Śmierć  Mieczysława  niepo wróciła  zaraz  Leszkowi 
ojcowskiega  tronu.  Nowe  w  lym  względzie  (rudiioóci 
stawił  Mikołaj  wojewoda  krakowski,  najwierniejszy  do* 
ląd  obrońca  osierociało) ,  Kazimien&a  rodziny.  Ządal  ou 
oddalenia  Gaworka  od  dworu  książęcego,  jakby  w  na- 
grodę okazanćj  swojej  wierności 9  niepomny  na  to,  że 
wierność  taka  ścisłym  była  obowiązkiem. 

Leszek  odrzucił  ten  upodlający  warunek,  a  dumny 
Mikołaj  sprawił,  że  najwyższe  w  kraju  rządy  oddane 
zostały  synowi  Mieczysława  III.  Władysławowi  Łaskb- 
nogiemu.  Wkrótce  potem  książę  ten  przyjęte  niechętnie 
berło,  oddal  z  obojętnością  Leszkowi,  gdy  po  śmierci 
wojewody  krakowskiego,  Polacy  sprzykrzywszy  sobie 
rządy  Laskonogiego ,  wezwali  do  tronu  Leszka« 

Zwyczaj  dzielenia  prowincyi  polskich  między  ksią« 
ząt  z  domu  Piastów,  pierwsza  ta  przyczyna  osłabienia 
ojczyzny  naszej  w  XII.  i  XIII.  wieku,  w  prawo  niemal 
był  się  zamienił)  stosując  się  do  niego  Leszek,,  rozdro* 
bnit  jeszcze  więcej  monarchią  na  tyle  już  części  podzie- 
loną i  bratu  6wemu  Konradowi  (a)  Mazowsze,  Kujawy^ 
tudzież  ziemię  Dobrzyńską  i  chełmińską  ustąpił. 

Wspomnieliśmy  wyżej  o  krótkiem  Laskonogiego 
w  Polsce  panowaniu.  Główną  .przyczyną  zniechęcenia 
ku  memu '  narodu  były  'zajścia  jegcT  z  duchowieństwem, 
które  sobie  iiaraził,  obstając  przy  dawnym  zwyczaju  za« 


(a)  TeD  to  Konrad  krzyiak9w  wezwał  do  Polski,  rodzina  jego  pano- 
wała  w  Mazowszu  do  roka  1525.  Po  śmierci  Janusza  i  Stantała- 
wa,  ostatnicli  tego  demu  potomków,  księstwo  mazowieckie  do  Pol- 
ski wcielone  zostało* 


^-. 
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bierania  majątkiiw  duchownych  po  zmarłych  biskupach. 
Kaziaiien  IL  stagodabil  dawny  ten  i  przykry  zwyczaj, 
który  Władysław  obostrzyć  postanowił.     Wynikłe  z  te- 
go i^wodo  niesnaski  z  dacbowieństwem  i  stolicą  iSwię- 
lą^  pocii|gnęly  za  sobą  opolLorzenie  narodu  i  pannjącć) 
Pokce  rodziny.     Władysław  w  celo  podobno  przebła- 
gania dworu  rzyaskiego,    który  się  za  biskupami  ojpnio^ 
waty  oddid  Icaicstwo  poznańskie  i  kaiii^kie  pod  profek« 
cyą  stolicy  (Swiętój  i  roczną  daninę  płacić  jój  przyrzekł  (a): 
Leszek  tynezaseai  panowanie  fiwoje  w  Pomeranii 
ustaliły  i  wiełkorządy  jój  oddał  Świętopełkowi  z  domem 
Piastów  zpofcrewnionemi.  W  tynie  czasie  utraciła  Wiel^ 
kościska  zamek  Łubiiaki  (Łebos  pod  Kisłrzynem},  którf 
Konrad  margrabia  Miśiiii  na  Władysławie  Łaskonogim 
zdobył.    Kaiąię  ten  jwiiój  dbały  o  całego  granic  knijii 
swego,   lueprawycb  psstnkiwał  zysków  w  opiece  mte^ 
dego  Odonićza^  wnuka  Biiecsysława  starego.    Niechętny 
atryjowi  ^iłodzieniea  wetował  pomocy  wspomnionego  do^ 
piero  (Stwiętópelka^  którego  siostrę  pojął  za  ionę.  (b} 

V  Świętopełk  korzystając  z  osłabienia  niezgodnych 
między  sobą  ksiąiąft  polskich,  umyiSiił  uczynić  się  samo- 
wladayw  Pomeranii  panem,    a  gdy  Leszek  zamysły  je^ 


(i)  W  rtika  1218. 

($}  WMytcy  4ziąj«piflowie  naii  skutrę  tą  Świętopełka  HdiDgą  laty- 
wają.  W  oryginaloym  przecież  przywileja,  którym  Bolesław  J 
Przemysłarw  w  r.  1247.  klasztorowi  paradyjskienni  wiei  Pakolesie 
sadaji,  iazywają  eni  Aatkę  swojic  (ioac  Odonicza)  Jadwiga.  Oo" 
kumeol  ten  z  oryginała  drukowany  jest  wkodexie  dyploeifttye«ayib 
Wielkopolski..    Być  moie,  ie  w  owym   czasie  Helinga  t  Jadwiga 

jedno  zńaczyty, 

o 


# 

• 


-le- 
go przenikiiiit  i  do  Gąsawy  ftwabić  postanowił,  Porno- 
rzaiiiu  napadł  go  z  nieuacka  wtedi  miejcie  izabil  wro» 
ku  1227. 

Śmierć  Leszka^  a  nieco  później  śmierć  Łaakouogirga^ 
(^1231.)  uieustalily  panowania  Odonicza  w  Wielkopolace. 
Nieprzychylni  mu  miesz^Lańcy  tej  prowineyi,  ofiarowali 
rządy  kraju  Henrykowi  ksiąięciu  wrocławskiemu,  który 
do  Wielkopolski  rościł  preteusye  na  mocy  mniemanćj  da- 
rowizny od  Łaskonogiego  sobie  uczynionej. 

Szlązacy  niebawnie  najechali  Wielkopolskę  i  oaa- 
dziii  zamki  w  Poznaniu ,  Kaliszu ,  Środzie ,  Pyzdrach 
i  Biechow*ie.  Odonicz  schronił  aię  do  Świętopełka.  Ar-' 
cybiskup  gnieźnieński  i  biskup  poznański  pragitąc  sapo* 
biedź  wojnie  domowej,  na  którą  się  zanosiło^  ofiarowali 
pośrednictwo  swoje  obu  książętom  i  skojarzyli  (1234} 
traktat,  który  Henrykowi  Wielkopolskę,  polewy  brzeg 
Warty,  Odpuiczowi  zaś  pelnocną  część  tćj .  prowincji 
wraz  z  zamkami  w  Czarnkowie  i  Nakle  .  przysądził. 
Niezapomuieii  w  tem  zdarzeniu  biskupi  o  własnći  kor 
rzyści,  zastrzegli  oni  sobie,  że  gdyby  Odonicz  przyję- 
tych  tą  umową  na  siebie  warunków  niedotrzymał,  wtjm 
razie  jakby  za  karę  oddaó  miał  arcybiskupowi  gnieźoieop 
skiemn  zamek  w  Osfrowie,  biskupowi  zaś  poznańskie- 
mu zamek  starogrodzki.  Chciwi  pośrednicy  nie  zastu- 
giwali  sobie  na  zaufanie  książąt,  których  godzić  chcieli; 
jakoż  skojarzony  przez  nich  układ,  nie  przyszedł  do 
skutku,  a  oba  książętabro  nią  praw  swoich  popierać  po- 
stanowili. 

Ważąc  na  szali  siiy  ubogiego  Odonicza  w  stosun- 


—    19    — 

ka  do  8il  Henryka,  który  Szlązkowi,  Wielkopolsce  i 
księstwu  krakowskiemu  panował,  moina  było  wnosić,  ie 
zwyeięztwo  przy  iSzlqzakacli  pozostanie;  przemógł  prze- 
cież Odouicz,  sprawa  jego  albowiem,  była  sprawą  nv 
rodowości.  Odparty  od  Gniezna  Henryk,  cofnął  wojska 
swoje  do  Sziąska  i  wkrótce  potem  umarł,  (a)  Współ- 
zawodnik jego  Odonicz  także  w  1239.  roku  po  książę- 
ciu  szląskim'  zstąpił  do  grobu,  zostawiwszy  dwócb  sy- 
nów, Bolesława  i  Przemysława. 

Wspomnieć  nam  teraz  należy  o  Bolesławie  wsty- 
dliwym, synu  Leszka  białego.  Młody  ten  książę,  z  po* 
rządku  starszeństwa  uważany  za  naczelnika  rodziny  Pia>- 
stów,  dostał  się  w  opiekę  stryja  swego  Konrada,  który 
z  tego  względu  upomą  wiódł  wojnę  z  Henry kiem,  lutię* 
ciem  szlązkim,  współzawodnikiem  do  tćjże  opieki. 

Za  panowania  Bolesława,  Tatarzy  Polskę  najechali, 
znieśli  oni  pod  Climiólnikiem  wojsko  nasze  i  Kraków 
zajęli.  W  tój  okropućj  wojnie  województwa :  poznańskie, 
gnieźnieńskie  i  kalis||ie  śmiej  od  innych  prowincyi  polskich 
ocierpiały.  Bitwa  pod  Łignicą,  lubo  dla  chrzescian  uie- 
pomy^a,  wstrzymała  Tatarów,  którzy  znaczną  w  lu* 
dziach  stratę  poniósłszy,  do  Węgier  się  cofiięli.  (1241.]) 

Po  oddaleniu  się  Tatarów,  Bolesław  wstydliwy, 
który  przed  nimi  uszedł  był  z  Polski,  gdy  zpóźniał  po- 
wrót swój  do  kraju.  Krakowianie  rządu  pozbawieni, 
wezwali  do  niego  ksiąięcia  szląskiego,  który  po  ojcu 
swoim  Henryku,    prawa  do  Wielkopolski  rościł.    Pano- 


(a)  w  roko  1239. 
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waiiie  przecięć  (ego  oudzosbiemca ,  w  oaszym  kraju  trwa*^ 
lem  niebyło.  Konrad,  kaiąźę  mazowiecki,  wypędzi!  go 
z  Krakowa,  Wielkopolanie  zaś^  sprzykrzywszy  aobie 
wladzcę,  który  Niemcom  przed  krajowcami  sprzyjał,  wy- 
powiedzieli mu  posłuszeństwo^  i  Bolesława  i  Przemysła- 
wa książąt,  za  panów  uznali  (1242). 

Spiesznie  przebiegłem  smi^tuą  historyą  nieszezęód  i 
wewnętrznych  naszych  niesnasek,  od  czasu  podziała  kraiu 
miedzy  czterech  synów  Krzywoustego.  Epoka  ta  prze- 
cięż,  w  ktdrój  rozdrobniony  naród  zdawał  się  zrzekać 
powagi  i  świetności  swojój,  z  wielu  względów  godną 
jest  zastanowienia  dziejopisa.- 

Zajścia  biskupów  polskich  z  Odoniczesi,  poddanie 
się  tego  icsiąięcia  w  lennośd  stoUcy  swiętój,  wzniosły 
powagę  duchowieństwa  w  Wielkopolsce.  Liczne  z  tój 
epoki  nadania  wsi  i  miast  klasztorom  i  biskupom  czynione, 
zastrzegają  uwolnienie  dóbr  duchownych  od  wszelkich 
podatków,  od  wszelkich  nawet  powinności  około  napra- 
wy i  budowy  zamków, ^wyłączają  oraz  mieszkańców  iiA 
od  juryzdykcyi  sądów  zwyczajnych  i  poddają  ich  ko- 
ścielnym władzom.  Skutkiem  koniecznym  takowyeli 
ustaw  było  większe  przeciążenie  posiadłości  ziemskioh, 
a  co  zatem  poszło  i  pójśó  musiało  koniecznie,  ;&ttiechc- 
cenie  mieszkańców  przeciw  w  ładzom  duchownój  i  świe* 
ckiój.  — 

W  tymże  samym  czasie  pierwsi  koloniści  niemieccy 
na  ziemię  nasze  przeiiosió  się  zaczęli.  Zważając  zmia- 
nę politycznych  stosunków  Szląska  w  XIL  wieku ,  związ« 
ki  książąt  szlązkich  z  cesarzami,  oraz  panowanie  Heu- 
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a  brodatego  w  Wielkopolsce;  zważając,  że  w  (ymże 
ijdie  i  Pomerauin  do  rzeszy  tiietnieckiej  wcielona,  otwie- 
rała 2,  tĆ}  strony  przy3t<,?p  obcym  osadiiikoin  do  kraju  ua- 
Bzego,  śmiało  koniec  \1I.  i  począ'ek  XIII.  wieku  jako 
epokę  ustanowić  loożoa,  w  którćj  Niemcy  gnieździe!  się 
u  uas   zaczęli. 

•  Zaprowadzenie  do  Polski  pracowitych  i  preemyśl- 
^ch  osadników,  wzniosło  bez  wątpienia  zamoźnosd  i 
handel  kraju  naszego;  wynikająca  przecież  zfąd  różno- 
rudność  mieszkańców,  niejeden  zawsze  interes  na  je- 
dnej ziemi  mających,  w  wielu  podobno  zdarzeniach  szko- 
dliwie działała  na  losy  ojczyzny    naszćj. 

Synowie  Odonicza  Bolesław  i  Przemysław  obją- 
izy  dziedzictwo  po  ojcu,  Wielkopolskę  między  sobą 
fodzielili.  Bolesław  otrzymał  w  dziale  księstwo  kali- 
skie, Przemysław  zaś  poznańskie  i  gnieźnieńsUe.  Rze- 
ki Warta,  Prosiia  i  Musinka,  jezioro  Sepno,-  a  ztąd 
linia  przez  wieś  Lankę  ([podobno  Łękę}  do  Obry  pro- 
wadząca, rozgraniczały  posiadłości  obu  książąt  (r.  1247.} 

W  tymże  czasie  urządzono  stosunki  graniczne  mię- 
dzy Wielkojtolslią  a  sąsiednim  Szłąskiem.  Twierdzili 
Szlązacy,  że  zamek  w  Kopauicy  w  ich  granicach  wznie- 
siony został.  Niewiem,  czyli  zarzut  ten  był  sprawie- 
dliwy, tyle  przynajmniej  jest  pewna,  że  na  mocy  zawar- 
tej wówczas  umowy,  zamek  kopaiiicki  zburzonym ,  Mię- 
dzyrzecz zaś,  Zbąszyń  i  Santok  iia  niejaki  czas  książc- 
tOiD  szląskim  oddanym  został. 

Wspomniony    wyżej    podział    Wielkopolski    między 
nunii    Władysława    Odonicza    nie    długo  się  utrzymał, 


w  skotko  cbeiwoćci  Przemysława,  który  iiieprze stając 
na  dziale  swoim,  prag;Qąt  bratu  księstwo  kaliskie  ode- 
brać. W  ty.m  celu  wezwał  on  Bolesława  do  Poznania 
a /osadzi  wszy  go  w  więzieniu,  do  nowego  zniewolił  o- 
kładn,  k(órym  Przemysław  księstwo  poznańskie  i  luili-* 
skie ,  Bolesław  zaś  miasto  Kalisz  wraz  z  zamkami  w  Śro- 
dzie, w  Buiuie,  Rudzie,  Biechowie,  oraz  księstwo  gnie- 
źnieńskie otrzymał.  Cl2i9.) 

Ukrzywdzenie  brata  w  tym  nowym  podziale,  jest 
plamą  w  historyi  Przemysława;  cblubniejszem  ze  wszech 
miar  było  dla  niego  odzyskanie  zamku  w  Nakle,  który 
mu  Świętopełk  Wielkorządzca ,  czyli  książę  Pomeranii 
zwrócił.    Umarł  Przemysław  w  roku"  1247. 

Nie  zataiiiiśmy  błędów  Przemysława;  tem  chętidą 
wytkniemy  [zasługi^  które  dla  cy wiłizacyi  kraju  swego 
położył. 

On  pierwszy  miasta  .na  prawie  magdeburskiem  osa^^ 
dzał^  a  mianowicie  Poznań  ^  Gniezno,  Wscbowę  i  Kcy- 
nią, a  przezto  bandel  i  przemysł,  w  kraju  zaszczepiał; 
on  przez  zakony  benedyktyńskie,  cysterskie  i.  inne,  któ- 
re hojnie  uposażał,  światło  i  nauki  w  narodzie  rozsze- 
rzał. Sprowadzając  z  Niemiec  osadników ,  przyczynił  się 
do  wzrostu  rolnictwa  i  nieznanego  dotąd  w  kraju  cbodowa- 
nia  winnic  i  drzew  owocowych.  On  wprowadził  w  wszy- 
stkich gałęziach  admiuistracyi  porządek  i  sądownictwo 
poprawił;  kochając  się  w  architekturze^  dźwignął  z  gru- 
zów zamek  poznański,  bitomski  i  inne,  i  miasta  kościo- 
łami przyozdabiał.  Miłośnik  pokoju,  nie  zaczepiał  sąsia- 
dów, ale  napaści  niesprawiedliwe  dzielnie  odpierać  umiała 
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ase  i  w  cnotach  domowych  i  towarzyskich. oikt  go^  we« 
dług  ^Świadectwa  współczesnego  mu  Baszkonai  nie  prze* 
wyźszały  przeto  w  dzień  jego  zgoao ,  jak  (enźe  autor  po- 
wiada, niebyło  człowieka,  ktdremoby  widok  tramny  jego 
łez  s  ocza  nie  wycisnął. 

Nieletni  syn  Przemysława  Ł,  tego  eo  ojciec  imie- 
nia,  oddany  został  w  opiekę  Bołeslawowi,  stryjowi  awe- 
mik  Książę  ten  bieglej^zy  adminbtrator  niżeli  polityk  i 
wigownik,  postradał  w  tym  ezasie  ziemię  lustrzyńską,  którą 
darował  kawalerom  niemieckim  (a)  za  dnszę  swoje 
i  rodziców  swoich;  postradał  oraz  zamek  santodd^ 
kt^ry  Braodenbmrozycy  od  Polski  oderwaU. 

Zajada  tjego  między  Polską  a  przyległą  marchiąt 
taka  była  p isyczyna.  Pojął  był  za  ionę  Konrad  książę 
branidęnlHuakMLonstancyą,  córkę  Przraiyslawa  Liw  po- 
sagu z  nią  ziemię  sautocką  odebrał.  Wyłączony  z  tego 
iktado  zamek  sańtocki  miał  przy  Polsce  pozostad. 

Tymczasem  niedbałość  załogi  polskiej  >  i.  nieostro* 
iae  iój  zaofanie  w  dobrej  wierze  sąsiada,  p^oicjgnęły  za 
aobą  zdobycie  tój  pogranicznej  twierdzy  przez  Brande* 
bmresyków.  Naprśżno  wzywał'  Bolesław  Konrada,  aby 
^i#dal  zajęty  zamek.  Rozpoczęte  w  tym  przedmiocie 
lągoeyMye  poiądanego  nieodniosły  skutku,  bo. gdy  Po- 
Iaqr  dowodzili  nieprawnośó  zaboru,  Braudeburczycy.zy* 
dLOwooiici  srrabieiy  z  oka  ntesposzczaii.    Przyszło  na* 


(a)  Csjrlaj  to  io 'nadanie  wkodexie  dyplomatycznym  Gerkena  Tomie  L 
u  karcie  45.  pod  rokiem  1259.  Oryginał  widzieliimy  w  arcbi- 
wia  krótewakioi  w  Berliaie. 


-  .  ;    I 
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konieo   do   wojny,  lecz   i  ta  nie  odpowiedziała  sprawi 
dliwości  sprawy  i  oczekiwauioni  przodków  naszych. 

Sposobem  wojowania  owycb  wieków,  Pulucy  zli 
pili  miasto  Soldin  w  MarcLii,  a  Brandenburczycy  tiawsi 
jem  miasto  Międzyrzecz,  zamek  przecież  santocki 
czas  niejaki  przy  Konradzie  pozostał. 

Wkrótce  potem  nmarl  Bolesław.  Ksifiżę  ten  pier- 
wsze żydom  w  Wielkiejpolsce  nadal  przywileje,  które 
Kaxiinierz  Wielki  w  XIV.  wieku  zatwierdzi!  i  pomno- 
żył. Zastanawiając  się  nad  duckem  wspomuionćj  Bole- 
elawa  ustawy,  wątpić  nieoiożna,  że  żydzi  już  wtenczas 
kupiectwein  się  trudnili.  Współzawodnictwo  ich  do  lian- 
dlu  większy  onemti  zraza  nadało  rnch  zapewne,  zcza- 
1  przecież  szkodliwe  za  sob<'j  poci^i^clo  skutki,  od- 
wiodło »ll)owiem  knijowców  od  lej  tak  ważnej  gałęzi 
ekonomiki  publiczutjj.  m 

Przemysław  II.  objnt  około  roku  1270.  dxicdzic2iw^ 
księstwo  poznańskie,  a  po  śmierci  str^ia  i  kaliskie.  Pa- 
niiętifem  jest  jego  panowanie  z  powoda  odzyskania  Po- 
meranii, którti  bezdzietny  Mestwin  książę  pomorski  za 
zezwoleniem  stanów  swoich  Polsce  odstąpił,  albo  raczej 
zwrócił. 

Wzniesienie  w  potęgę  Przemysława,  a  więcej 
szcze  piękne  jego  przymioty,  czyniły  go  w  oczach 
rodu  najgodniejszym  piastowania  zwierzchniczej  w  PoUce 
władzy.  Ogłosili  go  Wielkopolanie  królem  polskim  w  Giiie- 
I  (a)  a  cały  naród  wybór  fen  zatwierdził. 

(ł)  W  roliti  1895.  PaBHutka  przyWrAccnia  godności  krMcn>ki(-j  »  Tol- 
sce  islntejo  dol^d  w  pięknej  ba:'<lzo  z  mego  czrsh  mnjcsra tycznej 
pieczęci  Przemysława. 


na-    I 
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W  rokv  1289.  umarła  Ludgarda,  żoua  Przemysława, 
który  właiSiii  jej  domownicy  z  dopuszczenia  jak  mniema- 
no je}  męża  w  zamka  poznańskim  udasili.  Ukarała  O* 
pafrznośi^  prawem  odwetu  występek  ksiąźęcia,  bądź  to 
ie  on  istotnie  sprawcą  byt  śmierci  Ludgardy,  bqdź  tyl- 
ko ,  łe  morderców  jej  przykładnie  nie  skarał*  Poległ 
Przemysław  w  Rogoźnie  Ca>  pod  królobójczem  żelazem 
margrabiów  brandenborgskicb  niespokojnych  i  zazdros- 
nych, z  powodu  wzrastającej  jego  potęgi.  W  dwadzie- 
ścia lat  potem  liczna  rodzina  Margrabiów",  mieczem 
^spnfifriedliwoiSci  Boskiej  dotknięta,  bezpotomnie  wyga- 
sła Xh). 

Po  teierci  Przemysława  objął  rządry  kajo  Włady- 
sław (Łokietkiem)  przezwany.  Ksiąię  ten  w  pierwszych 
zaraz  pa^pfwanła  latach  doznał  od  poddanych  swoich  te- 
go nieposłuszeństwa,  które  Polacy  potylekrotnie  tak 
drogo  byli  przypłacali,  a  którego  odwyknąć  nie  mogli. 
NieszczęiSliwa  wojna  z  Pomorzanami,  oraz  zajęcia  Wła- 
dysława z  duchowieństwem,  powodem  były,  a  raczej 
błahym  pozorem  buntu  Wiełkopolanów,    którzy  Włady- 


(a)  w  roku  129)1.  Czytałem  w  archiwach  wrocławskich  akt  orygi- 
■ilDy  niewątpliwie  autentyczny,  którym  Łokietek  zaraz  po  śmierci 
Pfl^yaława,  (w  r.  12960  nzsawal  prawa  Henryka  do  Polski, 
tak  w(  ponądkn  8nkces9|ri|  jak  w  sknika  nadania  Przemysława  te- 
mui  Henrykowi,  a  po  nim  synom  jego,  którym  księstwo  pozua6- 
d^ie  darował,  a  nawet  do  snkcessyi  ich  po  sobie  do  korony^ pol. 
•kiej  powoływał,    gdyby  bezdzietnym  miał  omrzeć. 

(b)  Rndziaa  margrabiów  brandeburskich  (limi  Aska6skiej)  składała  się 
w  rokn  1296.  z  dziewiętnasta  członków  płci  męskiój;  ostatni  z  nich 
Henryk  bezpotomny  nmarł  w  r«  1320. 

4 


^^M^ 
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.  slawowi  posiuszeństwo  wypowiedzieli,' i  Wacława  kró- 
la czeskiego  zięcia  Przemysława  II.  do  troua  wezwali. 
Duchowieństwo  wielkopolskie  za  przykładem  powszech- 
iiej  poszło  niewiary^  a  raczej  przykład  dało  łudowi»  Ko- 
ronowali biskupi  Wacława  w  kościele  katedralnym 
giiieżoieiiskim^w  którym  się  niedawno  jeszcze  rozlegały, 
modfy  przez  nicli  za  Władysława  wznoszone. 

^  Król  Wacław  sam  w  Polsce  mieszkać  nie  mogąc,  mia* 
nował  Frycza  Ślązaka  wielkorządcą  w  Wielkopolsce, 
Mikołaja  ksiąięcia  Opawskiego  w  Małopolsce  i  Wisen- 
burga  w  Kujawach,  a  tak,  że  słów  Naruszewicza  uży* 
ję»  „Polacy,  którzy  niechcieli  podlegać  Mlasiiemu  z 
krwi  Piastów  monarsze^  poszli  pod  namiestników  zi^ra- 
nicznej  potęgi.  ^^ 

Zniewolony  przecież  naród  do  posłuszeństwa  bez- 
przecznie  na  tem  zyskał,  silną  albowiem  ręką  w  karby 
porządku  ujęty,  potrafił  odeprzeć  połączonych  przeciw 
sobie  nieprzyjaciół  swoich. 

Zwycięzlwo  Polaków  pod  Lublinem  nad  Rusinami 
Litwą  i  Tatarami  odniesione,  udowodniło ,  jak  zbawieu- 
nemi  były  dla  przodków  naszych  użyte  przez  Wacława 
środki.  Wkrótce  potem  monarcha  ten  zszedł  z  tego 
świata. 

Po  jego  śmierci  rozdwojone  w  Polsce  umysły,  zgo- 
dzić się  na  wybór  króla  nie  mogły.  Stany  Małopolskie  i 
pomorskie  wezwały  do  tronu  Władysława  (Łokietka); 
Wielkopolanie  obstając  przy  dawnej  swojej  ku  niemu 
niechęci,  Henryka  ksiąięcia'  głogowskiego  za  pana  so- 
bie obrali.      Niedługo  przecież  książę  szląski  spokojnie 
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prowiiicyi  (ej  panował.  Wielkopolanie  niecierpliwie  zno* 
Bzący  surowy  porządek  w  administraeyi  krajowej  przez 
Heoryka  zaprowadzony,  porwali  się  do  broni  i  wojska 
8zląskJe  znieśli.  Umarł  Henryk  w  roku  1309  j  synowie 
jego  mianowali  się  dziedzicami  królestwa  polski^?- 
go  (iQ«  a  nadużywając  praw,  którycli  nie  mieli,  najprzód 
czciSwpIflelkopolski  nad  rzeką  Baryczą  do  Sz.ląska  o- 
derwai^,  (b)  póćuic^  całą  tę  prowincyą  rozszarpad  umy- 
ślili Zamiar  takowy  Szlązaków  rozjątrzył  umysły  prze- 
ciwka tiim  i  nieclięfnych  Władysławowi  (Łokietkowi) 
Wielkopolan  do  tego  ksiąźęcia  przywiązał.  Koronowa- 
ny Władysław  w  Krakowie  (e)  połączył  szczoiśliwie 
rozrywane  po  tyle  razy  Wielkopolskę,  Kujawy,  księ- 
stwo Seradzkie  i  Łęczyckie. 

Margrabiowie  tjrmczasem  Brandenburscy  w  zabra- 
nych Polsce  powiatach,  administracyjne  i  duchowne, 
zmieniali  fiSosonki.  ^Przyłączyli  oni  probostwH)  sanlockie 
do  biskupstwa  soldy ńskiego ,  a  powiat  wałecki  do  dye- 
cezyi  kamińskiej;  biskupowi  zaś  poznańskiemu  za  u(ra- 
omie  dziesięciny  stosowne  zabezpieczyli  wynadgrodze- 
nie  (d).  -    Uczony. nasz  Naruszewicz  wspomina,    iź  nie 


(a)  Somraesberg  w  aktach  szlązkich  z  roka  1307,  i  1308. 

(b)  W  roku  fSlO. 

(c)  W  roku  1319.  wewnętrznemi  rozterkami  osłabiona  Polska  granic 
iwoieh  ściśle  itrzedz  ntoroogla.  W  tymże  rokn,  gdy  król  Wła- 
^ytłiiw  koronował  się  w  Krakowie,  książęta  szlązcy  Henryk  i  Prym- 
ko  (Przemysław)  ustępowali  ksiąięctu  brandeburskieron  Kopanicę, 
Zbąszyft  i  ppbliisze  ku  Międzyrzeczowi  włości.  Okład  len  znaj- 
doje  się  w  kodexie  dyplomatycznym  Gerkena  Tom  I.  sir.  276. 

(d)  Umowa  ta  jest  z  roka  1312.  Naruszewicz  sub  anno  cit. 
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wiadome  są  przyczyny,  dla  których  władza  duchowua 
w  Polsce  do  takowego  układu  oaklouić  się  dala,  łatwiej 
zapewne  jest  odgadnąć  powody  postępowania  niargra* 
biów  brandenburgskich ,  którzy  w  zajętych  świeżo  krai* 
nach  starali  się  zerwać  wszelką  styczność  mieszkańców 
z  władzami  Polskiemi. 

Liczne  urazy  z  strony  margrabiów  brattde)M||JiHuch 
poyrodem  były  Władysławowi  do  szukania  odwetu,  ja- 
koż w  skutku  odbytej  szczęśliwie  znieaii  wojny  ^  ^^wró- 
cił  on  Wielkopolsce  dawne  jej  granice,  po  rzekę  Dra- 
wę (a). 

Król  Władysław  (Łokietek)  tymtn^asem  -  na  siłach 
stargany,  pragnął  usposobić  sobie  w  synu  swojem  Kaź- 
mierzu godnego  po  sobie  następcę  i  w  tym  celu  najwyż- 
szą mu  nadal  w  Wielkopolsce  władzę,  którą  dotąd  spra- 
wował  był  Wincenty  z  Szamotuł,  wojewoda  poziiański4 
Szamotulski  odsunięty  od  zyskownego  urzędu,  szukał 
zemsty  za  wyrządzoim  sobie"  mniemaną  krzywdę  i  Krzy- 
żaków do  wojny  przeciw  własnej  podniecił  ojczyźnie* 
Spalili  wtenczas  Niemcy  miasta;  Gniezno,  Żnin,  Nakło, 
Środę,    Powiedziska  i  Kostrzyn,  okoliczne  oraz  wsie 


(a)  Naroszewicz  w  bistoiyi  Raimierza  WieIkieg;o  prz]rtacza  dowoily, 
ie  postradane  dawniej  zaipki  w  Drezenka  i  Santoka  za  panowa- 
nia wspomnienego  monarcliy  do  Pobki  naleiałjr. 
Później  Braudeburezycy  na  nowo  .santocki  zamek  Polakoa  odebrali. 
Polacy  zapomnieć  tój  atraty  niemoglh,  a  mieszkaśey  Nowej  Marchii 
jeszcze  w  XV.  wieka  ciągle  się  w  Sanioku  na  osiroinoici  od  Po- 
laków mieli*  W  końca  niniejszego  dzieła  w  zbiorze  dokumentów 
umieszczamy  pod  liczbą  3.  akt  urzędowy,  który  udowodnią  to  na- 
sze twierdzenie. 
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ufOBiOBzyU:  Wielkopolauie  zać  cofiięli  się  pod  Zauie* 
myśl  i  Głuszynę  i  lam  w  obrouueni  stauowiskii,  które 
wzmocnili  walem  .  i  zalewem  z  poblizkicb  jezior^  Krzy- 
żaków z  stratą  odparli.  Większej  nierównie  klęski  do* 
znali  krzyżacy  pod  Polowcaroi,  gdzie  do  20,000  lodzi 
8lracili«  Zwyinęźca  ich  król  Władysław  (Łokietek)  (a) 
8ZC9MM||pie  (ę  ukończy  wis^zy  wojnę,  wkrótce  potem  zszedł 
z  tego  iwiata.  (r.  1333}. 

Trudne  okoliczuoi^ci,  w  jakicli  Kazimierz  (później 
Wielkim  nazwany}  po  ćmierci  ojca  tron  polski  objął, 
zniewoliły  go  do  zawarcia  ż  Krzyżakami  uciążliwego 
układu,  który  imPomerau'ą  gdańską  zapewnił.  Szczebli- 
WBzym  kyl .  Kaźmierz  od  południowych  i  zachodnich  gra- 
mc  Polaki,  Tam  po  śmierci  ksiązęcia  Bolesława,  kraj 
ruski  do  korony  wcielił}  tu  Wielkopolsce  zwrócił  ziemię 
wsehowskąy  którą  Henryk  UL  ksiąię  szląski  po  śmier- 
ci WiieławA  był  od  niej  oderwał. 

'  Świetna  pod  panowaniem  Kaźmierza  Polska  winna 
jest '.temu  królowi  statut  wiślicki,  najdawniejszy  ów  pra- 
wodawstwa naszego  (b)  pomnik;  winna  mu  pierwszy 
pomysf  do  założenia  akademii  krakowskiej  j  oraz  licz- 
oe  grody  i  miasta,    między  któremi  Wielkopolska, liczy 

*  ■  III  i    .■      !■  ■■  ■  ■  ■ 

(a)  Spory  Władysława  Łokietka  z  krżyiakani,  po  kilka  razy,  poda* 
waoe  były  pod  rozsądzenia  Papieiów,  którzy  dla  bliższego  roz- 
poznania rzeczy  mianowali  pełnomocnikami  do  ugody  miejscowych 
Jkiskupów.  Dekret  taki  kompromisarski  z  r«  1320  umieszczamy 
w  końcu  tego  dzieła  w  zbiorze  dokumentów  pod  liczbą  4* 

(b)  Łaski,  który  na  początku  szesnastego  wieku  prawa  polskie  zbie- 
rał,  dwie  tylko  wyśledził  ustawy  dawniejsze  od  Sejmu  Wi- 
tiickiego. 
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Zamki  w  Poziiauia,  Kaliszu,  Pyzdrach,  Kole,  Koninie, 
Nakle,  Wielenia,  Kościanie  i Międzyrzyczu ,  które  albo 
zno\ia  wzniósf,  albo  do  lepszego  przyprowadzi!  stanu. 
Miasta* zaś  Kalisz,  Konin  i  Pyzdry  z  nędznyeh  lepia- 
nek w  owym  czasie  złożone,  wzniosły  się  za  Kazimie^ 
rza  w  mury,  które  po  czębci  dotąd  istnieją. 

Mądry  ten  król,  przezorny  administrator /^S^flll^i^ 
prawodawca,  byłby  szczęście  Polaków  na  długi  czas 
ustalił,  gdyby  był  po  sobie  zós(awil  potomstwo  pici 
męskiej.  Synów  przecież  nie  mając,  powołał  on  6io«^ 
strzeiica  swego  Ludwika  króla  węgierskiego  do  sukces- 
syi   Piastów. 

W  trzy  lata  potem  umarł  Kaźmierz,  godzien  wie- 
kopomnej pamiątki,  „  za  którego  ziemia  polska  rolą,  rol- 
nik obywatelem,     obywatele  narodem  być  zaczęli ^^  (a) 

Przybył  niebawnie  Ludwik  do  Krakowa  i  )am  się 
koronował;  upewniwszy  wprzód  Wielkopolanów,  źe  ten 
uroczysty  obrządek  w  Gnieźnie  ponowi. 

.  Wyjechał  nowy  monarcha  do  Wielkopolski,  odebrał 
w  tej  prowincyi  przysięgę  Wierności  obywateli,  ponowić 
przecież  korouacyi  w  Gnieźnie  niechciał. 

Odtąd  gniazdo  to  narodu,  stolicą  jego  być  przesta-^ 
ło.  Wszczęte  ztąd  nieukonieiitowanie  pomnożone  zo- 
stało  za  powrotem  królewskim^  do  Krakowa,  z  powodu 
nieprzystępności  jego,  tudzież  intryg  Elżbiety  matki, 
której  przed  odjazdem  swoim  do  Węgier,  Ludwik  na« 
miestniczą  w  Polsce  poruczyl  władzę. 


(a)  Historia  Kaźmierza  wielkiego^  przez  Moiszcba. 
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Nieraąduą  Polskę  pod  obojęthym  o  jej  los  królem 
zaburzył  w  roka  1373  Władysław  Białym  nazwany, 
syn  Kaźmierza  książęcia  Gniewkowskiego.  Niespokojny 
ten  młodzieniec  po  ćmierci  Kaźmierza  Wielkiego,  porzu- 
ci! klasztor,  do  którego  we  Francyi  był  wstąpił  i  przy- 
był do  Wielkopolski.  Przyjęły  w  Gnieźnie  przez  Han* 
kę  radcoę  miejskiego,  wsparty  przez  Przedpelkę  z  Stę- 
szewa i  Wiszotę  z  Kurnika,  nieprzestal  on  przez  kil- 
ka lat  Wielkopolskę  przeciw  królowi  do  buntów  pod- 
burzać. Pojmanie  Władysława  w  niewolę,  położyło  ko- 
niec wszczętym  przez  niego  zamieszkom. 

Ludwik  tymczasem,  potomstwa  płci  męskiej  niema- 
jąc,  pragnął  rozciągnąć  na  córki  prawo  następstwa,  któ- 
re umowa  koszycka  Synom  tylko  jego  zastrzegała. 
Przychylili  się  Polacy  do  jego  życzenia ;  król  węgier- 
ski 2a6  zawdzięczając  narodowi  dobre  jego  chęci, 
liie  tylko  I  ie  dawniejsze  zatwierdził  przywileje, 
lecz  wszelkie  podatki  na  zawsze  z  dóbr  Szlacheckich 
achylił,  wyjąwszy  daninę  po  dwa  grosze  od  łanu,  kto* 
re  akarlK>wi  zastrzegł;  zobowiązał  się  prócz  tego 
zwracać  rycerstwu  nakłady  w  wojnach  zagranicznych 
pouoazone,  to  jest  przyrzekł,  źe  Polska  skarbu  i  woj- 
aka^ mieć  nie  będzie.  Ten  to  jest  przywilej,  który 
Bsmolubstwo  przodków  naszych  na  potoiiiku  Kaźmierza 
wymogło,  i  który  tak  długo  i  niewłaiiciwie  dobrodziej- 
stwem nazywaliśmy. 

Roku  1270.  Litwini  Wołyń  i  Podole  najechali^  w 
lem  zdarzeniu  obojętnoiSć  króla  o  bezpieczeństwo  kraju 
i  uczynione  następnie   przez   niego   zabiegi  do  odparcia 
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napaści,  równie  azkodliwemi  dla  Polski  się  slaly.  Bez- 
bronna Raś  poszła  na  łap  nieprzyjaciela,  a  gdy  Lud- 
wik Litwinów  odparta  przyłączył  do  Węgier  oswobo- 
dzoną prowincyą.  '  Niesprawiedliwe  to  zajęcie  w  XIV 
wieku  posłużyło  w  XVIII  za  pozór  do  oderwania  od 
Polski  dziiS  nazwanej  GalicyL 

Kraj  nasz  bezrząduy,  opuszczony  od  króła  irwego, 
stat  się  wojny  wewnętrznej  teatrem,  na  któiym  liaj- 
pierwsi  urzędnicy  duchowni  i  ćwieccy,  a  za  ich  przy- 
kładem, obywatele  wszystkich  stanów  z  własnemi  ziom- 
kami, i  z  postronnemi  krwawe  wiedli  boje.  W6r6A 
niezliczonych  tego  rodzaju  bezprawiów,  wspominają  dzie- 
jopisoyie  nasi  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  który'  się  z 
dziedzicami  Drezenka  ucierał  i  ksiązęda  Opolsldego, 
który  krwawe  miał  zajścia  z  starostą  Odolanowskim. 
Obywatele  powiatu  wałecluego,  wojowali  z  obywate- 
lami pomorskiemi,  a  książęta  Pomorscy  z  rodziną  Czarn- 
kowskich..  Elżbieta,  matka  Ludwika ^  Regentka  Iltó- 
lesiwa  niezdolała  ani  złagodzid  rozjątrzone  umysły  ani 
przeslępnyck  ukarać  ^  a  gdy  po  jej  imierci  Dobiesław 
liasztelan  krakowski,  Zawisza  biskup  i  Sędziwój  z  Szu- 
bina, wojewoda  kaliski,  objęli  wielkorządy  luróleśtwa, 
stan  jego  bynajmniej  się  nie  ulepszył. 

Umierający  w  roku  1382.  Ludwik  prag^kiąl  za- 
pewnić córce  swojej  Maryi  zaręczonej  Zygmuntowi  mar^ 
grabiemu  hrandenburgskiemu  (a)  koronę  węgierską  i  pol- 

'  •  « 

(a)  ZygBimt  tea  bjł  WDukiem  KAsuniersa  Wklkiego;  miał  bowien  st 
.  tobą  HarjT^t  ^^rkc  Ladwika  węgierakiego,  siostrzeńca  Kańnierza 
*  Wielk^so. 
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aką-    Lepiej  podobno  znali  interes  kraju  swego  obywa- 
tele Wielkopolscy^  którzy  pof^oływali  do  tronu  jędnę  z 
córek  Ludwika,  ten  jednak  jej  kładli  warunek,  aby  wy- 
łącznie Polsce  panowała.    Familia  Nałęczów  stanęła  w 
obronie  tych  zasad,    które   konfederacya  w  Radomsku 
zawiązana  uchwaliła,  Domarat  zaś  generał  Wielkopolski 
i  dom  (Trzymałczyków  popierali  stronę  Maryi  i  Zygmunta. 
Rozszerzyła  się  po  całym  kraju  tlejąca  w  nim  od  lat 
kilku   wojna  domowa  zapalczywa  i  okrutna,    w  której 
place  bitwy  po  zgliszczach  spalonych  miast  liczono  (a)- 
Przezorność  Elibiety  królowćj  wdowy  po  Ludwiku, 
uspokoiła  powszechne  to  w  kraju  zaburzenie.    Wezwa- 
ni do  Koszye   znaczniejsi   obywatele  polscy  ofiarowali 
koronę  Jadwidze  najmłodszej  córce  Ludwika,  która  z 
powszechną    całego    narodu    radością  w  roku  1384.  w 
Krakowie  koronowaną  została.    Wybrany  jej   za  męża 
Władysław  Jagiełło  >     przyjął  chrzest  i  pierwszą  poło- 
zył  zasadę    połączenia    Litwy   z   koroną.        Jadwiga 
Łpeiuiłz  fyczenia  narodu  polskiego  z  poświęceniem  wła- 
snej akloanościCb)  ku  Wilhelmowi  arcyksiąięoio  austry- 
ackiemo. 


(a)  SpaloBC  w  niej  zostały  miasta:  Gnieioo,  Źnio,  Kiszkoiro,  Wrooki, 
SzaOiotały,  Bak,  Groilzisk  i  wiele  innych* 

(h)  Niemcy  stronnicy  arcyksiąi^ia  aostryackie^i  niedopiąwszy  swego 
zamiarn,  połączenia  królowej  polskiej  s,4omem  rakaskim,  micili 
fit  sn  to  potwarzami  na  Jadwigę  miolasim&.  CzyUliimy  w  archi* 
wim  sekrelnem  w  Królewcu  ułamek  kroniki  z  rokn  1435.  czyli 
1417m  której  autor  twierdzi,  ie  Jadwiga  przed  zamęklbm  swojcm 
z  Władysławem  Jagiełłąi  popnednio  poszła  za  mąi  za  arcyksią- 
iccia  anstryackiego,    i  Ir  to  nialieMwo  apołoioaom  zostało;  obwi- 

5 
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Wkrótce  po  koronacyi  swojej  Władysław  Jagielto 
wraz  z  lutodą  swoją  Małżonką  udał  się  do  Wielkopol- 
ski, kilkoletuie  tej  prowincyi  uskn>mit  zamieszki,  burzy- 
cieli spokojiiości  .  publicznej  ukarał,  i  skrzywdzonym 
Włościanom  zabrane  im  dobylki  zwrócid  kazał.  Wię- 
cej Jeszcze  po  królu  żądała  Jadwiga,  która  nietyłko  stra- 
ty ich,  lecz  Izy  wynadgradzać  chciała.  Cnotliwa  wnucz- 
ka Kazimierza  W.  w*zniosta  się  nad  wiek  swój  i  pleć 
w  ważnem  zdarzeniu,  gdzie  interes  Polski  wymagał,  a- 
by  się  oręża  chwyciła. 

W  roku  1390.  objęła  Jadwiga  dowództwo  wojska 
polskiego,  a  odebrawszy  zamki  na  Rusi,    które  Jej  oj- 


Dia  ją  wt^c  o  bigamią  (archiw.  sekr,  w  Królewca  Szuflaila  XVl. 
No.  75.)  Przyłączony  te  wspomniony  wyimek,  dowodzi,  ie  spo- 
twarzenie  monarchów  i  najniewinniejszych  kobiel,  nicjest  koniecz- 
nie wyoalazkieni  naszego  ^ieko.     Oto  text  lój  kroniki: 

^^jśnno  Domiai  Mileaimo  Treceniesimo  Oetuagesimo  fmmło 
poloni  dominum  ducem  jłustnae^  domine  kedungi  Reginę  polonie 
matrimonialiter  ymo  camaliłer  Copuiaium  de  Regno  et  uxore  rr- 
pulerunt  et  dictom  dominom  contra  omnem  suom  voluntatem  Jc" 
gel  Regi  łitwanorum  pagano  in  uxorem  tradiderunt^  ad  koe  vi 
compel/entes^  quod  ip*a  sic  coacta  fecit  dolorosa  et  ille  JagelfuU 
pater  regis  polonie  moderni.  (Więc  kronika  pisana  za  Warneń- 
czyka, Inb  Kazimierza  jego  braUu) 

Dissen  boen  baben  dio  Polea  dem  bowse  oaterrcicb  gelan  des 
nam  sicb  koning  Albrecht  w  hertlich  an  hette  bor  gelebet  gebalt 
ber  wolde  es  unge^eben  nicbt  baben  gelaesseo  wen  disses  Konings 
von  polen  bmdnr  lits  werben  das  frewiin  das  der  ianlgroffe 
von  Doringen  bak  aid  Koning  Albrecht  wolde  es  des  Konings  bm- 
der  nich  geben  Sunder  sprach  se  ber  sie  snm  weibe  sulde  baben, 
ber  jrnlde  sie  ee  selbest  kneyen. 

Der  genante  Koning  Albrech,  was  disses  Konings  von  bebe- 
■nn  vater  dommb  sich  des  billich  moebten  all  fterslen  nnd  hem 
annenen  nnd  das  nu  kenen  geęn  lassen.*^ 
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dec  Ludwik  do  Węgier  byt  oderwał,  zwróeit^  je  ko* 
ronie.  W  ostatniej  nawet  żyda  awego  chwili  Jadwiga 
waiaii  oddała  przysługę  krajowi  naszemu ,  gdy  męia 
swego  zobowiązała  do  zatoźenia  akademii  krakowskiej. 

Pierwsze  zaraz  łata  panowania  Władysława  Jagieł- 
ły okazały,  jak  niebezpiecznym  dla  kraju  naszego  byt 
Iron  elełicyjny.  Ledwie  dwadzieścia  dwa  lat  upłynęło 
od  iSmierci  Kaźmierza  Wielkiego,  a  Polska  tyle  juJ^^  w 
nniemattiu  poUicznym  upośledzoną  była,  źe  sąsiedzkie 
mocarstwa  ośiaielily  się  naradzać  między  sobą  o  podzia- 
le jej  i  zagładzie  jej  imienia. 

Wspominają  dziejopisowie  niemieccy  o  rozpoczętej 
w  tym  przedmiocie  w  roku  1398.  negocyacyi  między 
Zygmuntem  krótem  węgierskim,  Janem  margrabią  Mora* 
wii,  Władysławem  książęciem  Opolskim,  ksi ^żęciem 
Aoatryi  i  Konradem  Wallenrodem  w.  mistrzem  zakonu 
krzyiacluego.  Książę  Opolski  tego  był  zdania:  „aby 
więeij  ^uś  króla  polskiego  nie  było,  aby  Mazowsze  i 
Wielkopolskę  aż  po  Kalisz  przyłączyć  do  Prus,  ziemię 
Imkowriią,  sandomirską,  łęczycką  i  Ruś  do  Węgier,  a 
południową  i  zachodnią  część  Wielkopolski  do  Marchii 
brandelwrgskiej^  (a). 

Król  Władysław  szczęśliwszy  od  następcy  swego 
w  KYin.  wieku  mieczem  przeciął  wątek  pokątnych  tych 
intryg.  Po  kilkonastoletiiiej  z  zakonem  krzyżackim  woj* 
me,  bitwa  fod  Grunwaldem , '  w  której  krzyiaćy  60,000 
hidzi  i  wielkiego  mistrza  swego  stracili,   uatalila  tron 


(a)     Voi^  s^scUchle  PnuMons  Tom  5.  sU*.  619. 
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Jaf  lell}.;  monarcha  ten  pneoiei  nie  ««iial  z  odiiientoiie* 
go  ftwycięsiwa  koraystad,  a  gdy  w  dwa  lala  potem 
pokój  w  Torunia  ft  nowym  mislrziem  Henrykiem  aPła«<- 
en  ftawar>>  ledwie  otrzymać  sidolał,  słe  kraysacy  liemię 
Dobrayńaką  Polacei  a  Żmudź  Litwie  awróoili. 

W  tymie  czasie  aekta  Hiissa  w  Wielkopolsce  roa« 
kraewiad  aię  zaczęta.  Król  Władysław  ulegając  podo* 
bno  wpływowi  docbowieństwa  katolickiego,  wydał  usta- 
wę,  którą  majątki  róinowierców  na  skarb  zabierać  ka* 
zal{  surowe  to  prze eieź  urządzenie  dO  skutku  nie  przy^ 
szło.  Okazana  różno wiercom  Władysława  łagodność 
ujęła  Czechów^  którzy  go  po  śmierci  króla  Wacława  do 
tronu  swego  powoływali  Sprzeciwili  się  temu  zamia- 
rowi Polacy,  w  ćwieiej  mający  pamięci  doznane  przy* 
gody  w  czasie,  kiedy  Ludwik  król  razem  w*  Węgrzecb 
i  w  Połsce  panowaL  Przezorna  polityka  byłaby  podo- 
bno radziła  zn#sić  przem^afącą  niedogtdnoće,  a  wznieść 
potęgę  Słowiańszczyzny  przez  ścisły  związek  d^ócb 
pobratymczych  szczepów. 

Władysław  Jagiełło  dziedzicznego  prawa  do  korony 
Połski  niemi^ąći  uaiło wat  lyąć  aobie  naród,  aby  dyna- 
styą  swoje  na  obieralnym  tronie  ustalić*  Wezwał  on, 
jak  się  zdąje^  ataay  prowincyonalne,  aby  się  oświadezy- 
łty,  kogo  następcą  jego  na  tronie  mieć  pragną.  W  skut- 
ku zapewne  ł^l^i^^  wezwania  miasto  Szrem  w  roka 
1427.  przyrzekło  aanać  za  następcę  paiiąjącego  monar- 
chy, syna  jego  Władyaława,  (a)  a  na  przypadek  śmier^ 

(a)     Władysław  zrodzony  w  rokn  1420  miał  w  ówczas  lat  5.  Patrz: 
Codf*x  diplomalicat  Ifajoiia  PoIomm  fm*  15S* 
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d  królaurieu,  mwttę  jego  Jadwigę ,  pod  opieką  Witol- 
da w.  ks.  litewskiego  i  królowej  Zofii.  W  tymie 
cftwie  Maciej  dzieds  c  Osieczny,  afarosta  Wachowski, 
Maał  sa  prawego  iiaaf ępec  frond  (a)  królewicza  Wła- 
dyalawa^  a  ^jhy  zej jd  atial  z  świata ,  niodszego  jego 
bmta*  Zebrane  aakoiiiec  w  Kole  stany  wielkopolskie 
zoboin-iązały  się  ozuad  za  pana  tego  z  pomiędzy  króle- 
miesów,  któregoby  za  najsposobniejszego  uznały  wspól- 
nie z  Wit^lde«^  (b)  todzieź  z  Prałatami  i  Baronanu  li- 
tew*akiemi.  Stanowiąc  laki  porządek  stany  wielkopol- 
skie,  uieuwazały  podobno  >  ze  odmienność  zdań  o  zdal« 
uosci  królewiczów,  do  zamieszek  wew*nętrznych,  a  na« 
wet  do  wojny  domowej  powodem  być  mogła. 

Wezwaaie  Witolda  do  wyboru  jednego  zpomiędzy 
królewiczów  i  do  opieki  nad  nimi  dowodzi,  ze  ksiąię 
len  posiadał  zanfiinie  i  szacunek  Polaków,  pomimo  tego, 
se  był  uailowal  oderwać  Litwę  od  korony  (c)  i  królem 
się  litewskim  ogłosić. 


(a)    Ahiea  w  ŁuUiiiie    w  roko  1 422.     idsitłany  m ,    ciytaj    Codex 
flipl.  naj.  PoL  wjrdaay  w  Posnania  r.  1840. 

(k)  Jagii-łła  aie  tylko  krajowców,  ale  i  postronaydi  nniowal  sobie  uj- 
■onać.  ZtaJtjdajemy  w  Archiwaia  aaczeciaskiem  rozkaz  króla  pol- 

«  akiego  wydaay,  aky  x  podatku  poradloem  zwanego  w  woje- 
wódziwach  wielkopolskieli  wybieranego  płaeono  Bamfnowi  kti^ 
da  Salolpe6akiefliu  (w  Pomeranii*)  40  Grzywien,  aby  go  sobie 
mjąt:  Dt  mmi  id  nosUn  bene  pheita  '  reddamna*  promptio- 
reai* 

n>4wiadesaaa  tego  aktn  kopia  znajdaje  aię  w  bibl.   pnblicznej 
w  Psznanio. 

(c>  W  rokn  1429.  Zbigniew  OMniekf,  jak  wiadomo,  najwięcej  się 
pRyloiyl  do  tego,  ie  zamiar  WitoMa  nio  przyszedł  do  sknlkn. 
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Po  śmierci  (a)  Władysław*  Jagiełły,  dsićsi^ciolełni 
Icrólewjcs  tegoi,  co  ojciec  iiKieuia,  wątpił  na  tron  pol* 
ski.  Usamowoluiouy  mlodzieoiec  w  pjęloaatyin  rolLu 
wielLU  swego  obiat  rządy  Państwa,  w  dziewiętnastym  f  b) 
po  śmierci  Albrecbta  l^róla  węgierskiego  następcą  jego 
oiiauowauy  zostaL  Pospieszył  ou  iiiebawuie  do  Węgiefi 
które  siiuej  obrony  przeciw  potędze  tureckiej  potrzebo- 
wały i  zniewolił  sułtana  Aoiurata  do  dziesięcioletniego 
rozęjmu.    Niedotrzymane  przebici   zwyciężonym  słowa 


■ 

(a)  W  spisie  generałów  wielkopolskich  za  panowania  Władysława  Ja- 
giełły nie  nmie^ił  Niesiecki  Tomasza  Podczaszego  królewskiego, 
klóry  w  roku  1898.  urząd  ten  sprawował,  jak  świadczy  przy« 
wilcj  potwierdza ji|cy  nadanie  wsi  Łagowa  klasztorowi  lubioskicma 
z  roku  i398.  Akt  ten  znajduje  się  w  kodexie  dyplomatycznym 
wielkopolskim  przez  Kaźmierza  Raczyliskiego  zebranym  i  wyda- 
nym w  Poznaniu  w  roku  1840* 

(o)     Od  wstąpienia  na  tron  Wlaifysłnwa  Warneńczyka  do  roku  1439. 

trzech  znajdujemy  generałów  Wielkopolskich,  o  których  nie  wspo- 
mina Niesiecki. 

W  roku   1436  był  nim  Andrzej  Ciołek  z  Zelachowa  Podkomo- 
rzy sandomirski,  jak  śt%'iadczy  akt  oryginalny ,  którym  Dobrogost 
Kołyński   klasztorowi   paradyskiemu    wieś  Grnlewo  odstąpił  (aono 
1436  feria  2.  post  dominicam  invocavit), 

W  roku  1439  był  generałem  wielkopolskim  Rafał  z  Gołucha- 
wa,  jak  świadczy  rezygnacya  wsi  Koźmina  w  tymie  roku  przez 
Jana  Koźmińskiego  na  rzecz  brata  jego  Andrzeja  uczyniona ;  był 
to  .zapewne  Leszczyński ,  gdyż  Gołuchów  do  tej  familii  w  15 
wieku  należał,  a  imię  Rafał  było  w  tej  familii  bardzo  częste. 

W  roku  1439  był  generałem  wielkopolskim  Stanisław  Ostroróg 
podczaszy  kaliski,  jak  świadczy  rezygnacya  majątku  przez  Dobro- 
gosta  Kolyńskiego  na  rzecz  klasztoru  paradyskiego  uczyniona  w 
Babimoście  w  Wtorek  przed  świętem  Świętej  Elżbiety  r..  1439. 
(Wspomnione  Łe  akta  znąjdiigą  się  w  oryginałach  w  biblotece  Ra- 
czyńskich w  Poznaniu). 


—  s»  — 

a  klętftka  pod  Waraą,  w  której  miody  król  poległa  stata 
aię  karą  wiarolomsiwa. 

Nie|iei/^oćć  o  losie  Władysława,  przedłużyła  bez* 
króle  wie  wPobce  aź  do  duia  25  Czerw,  roko  1447.,  w 
którym  Kaźmierz  Jagiellończyk,  młodszy  brat  Warneń- 
czyka w  Krakowie  kóroiiowany  zastał. 

Ciągłe  najafedy  Tatarów  na  Podole,  Litwinów  ua 
Wołyń,  a  Szłąza^ów  w  granice  Wiełkopołski  ulnidniały 
Kaćmienowi  uporządkowanie  adminisłracyi  krajowej. 
Książę  ten  przecież  tdbb  więcej  podobno  szczęśliwy^  ni^ 
żeli  w  sztuce  irządzenia  biegły,  rozszerzył  granice  pań* 
stwa,  kupnem  księstwa  OiSwiecimskiego  (a}  i  przyłf|cze* 
ntena  do  Polski  Pms  królewskich,  na  mocy  (orońskie^ 
go  00  traktaie. 

Pemyiftte  Co  ukończenie  dłogoletnich  z  krzyżakami 
sporów,  'ifwoeem  było  nadzwyczajnych  ofiar,  jakie 
naród  na  poparcie  tej  wojny  składał.  Odznaczyła 
się  w  ty« '  względzie  Wielkopolska.  Sejmik  w  Kole 
w.  Toku*  HM  zelńrany  nsMuowit  pobory,  jakich  podobno 
żadne  wolne  zgromadzenie  w  żaduem  nie  ustanowiło  kra- 
ju. Uchwała  tego  sejmiku,  którym  się ' Wielkopol* 
aka  na  zawsze  Bśetjdć  ma  prawo,  nakazała  złożenie 
połowy  wszystkich  iulrąt  dóbr  ziemskich,  połowę 
prowizyi  od  aumm  wypożyczony  eh  }<  połowy  nawet 
maleglych  procentów*  Urzędnicy  publiczni ,  służący  pry- 
watni,, połowę  swoich  dochodów  do  skarbu  składać 
byli  obowiązani.   Chlubnym  jest  dla  obradującymi  w  ten- 

fś)    Za  5000'    grkywlM  grbttjr  pmkieh  w  r.  t4S8.  - 
(fc)    W  Mta  I40C.      • 
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mas  Wielkopolan  aczynioiiy  wyjątek  nu  konvi6  n;in* 
czycieli  wychowaniem  publicznem^  trudniących  sięi  kló- 
rym  V4  ich  dochodów  ptacid  kaauuio.  Surowa  oboalrze- 
Ilia  ąuibeapieczaty  wypłaty.  Oprócz  tych  tak  wielkich 
podatków,  aejmik  ten  nakazał  jeszcze  po wazechne  pow« 
stanie  na  przypadek  zbliżenia  się  nieprzyjaciela  (ą> 

Na  powtórnym  Sejmiku  do  tegoż  miasta  W4t>kQl438 
zwalanym,  arcybiskup  gnieźnieński  \  Ihichowieństws  je» 
go  złożyli  dobrowokią  ofiara  €0^000  złotych  polskich  (b); 
dyecezya  zaś  poznańska  dala  30,000  zloty ch,(o)  Trnie 
nakoniec  sejmik  nakazał  dostawienie  pieszych  żołnierzy 
z  miast  y  w  miarę  ludności  ich  i  ^dostatków  (d}.  Poz^ 
nań  stolica  prowincyi,  dostawió  miat  rześćdziesiąt  popi-* 
sowych,  Kościan  czterdzieści,  uboga  Łobżenica  i  Zem* 
pelberg  we  dwoje  na  jednego  zebraiS  się  miały  żołnie- 
rza.   Ogól  tego  zaciągu  wynosił  976  ludzi  (e) 

Potęga  domu  Jagiellońskiego  a  podobno  i  znaczenie 
Polski  więcej  się  jeszcze  wznipsly  za  panowania  Kai-* 
mierzą,    gdy  najprzód    Czesi    a  potem   Węgrzy    ko* 


im)    Ctjyi  4kU  fflgo  Mjnifai  w.  Mcodo  ijthmęljefamti  wieli 
ski  wydanym  w  Posoaaiii  roku  iSiUk 

(b)  To  jett  ilotych  Jkbiejnych  900«000. 

(c)  Złotych  dsitiejtfydi  450,000. 
(il>    CiytaJ  iichwiłti  togo  iej«rfk«  t  wynfeiegMiieiSei  wWo  kdiią 

ilo  sobionr  inuręĘf4.ftmm9$  wMmt  4yf loMiycsoym  wM- 

.  .     kopobki  wydtaya  w  r.  1840* 

(e)  Poeie(  popisowych  i  Posaaaia  dostawić  się  mających,  dowodzi, 
jak  pracsadsonBm  j«sl  podjAio  Marana  6aUa«  kl4ry  tą  panowa- 
nia Chrobrego  5300.  lodsi  wojaka  i  tego  sipisla  wyprowadzą. 
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roiię  swoje  ofiarowali  królewiczowi  Władysławowi,  sy- 
nowi motiarcby  polskiego. 

.Gdy  lak  Jagiellończyk  otrącone  od  dawiia  od- 
bierał prowiucye,  i  nowe  trony  rodzinie  swej  zyskiwał, 
Polska ' nierządem  skołatana,  postradała  od  wscliodu 
księstwo  siewierskie,  które^  Moskale  zwojowali,  od 
zaetijodo  Zh& ,  dotkliwych  szkód  doznała  w  ziemi  wsefaow« 
skiejy  którą  Jan  książę  Zegański  (Sagan}  najechał  i 
zniszczył.  Niedostatek  płatnego  wojska  urepozwolił 
królowi  .odeprzeć  nieprzyjaciół,  niekarne  zaś  pospolite 
mszenie  nłe  odpowiedziało  w  tym  razie  ani  potrzebom 
kraju,  aui  zamiarom  rząda. 

Wkrótce  potem  umarł  Kazimierz ,  głowa  licznćj  ro- 
dziny,  która  Polsce^  Litwie,  Rusi,  Węgrom,  Czechom^ 
Ssląskowi  i  Morawii  panowała;  żaden  ówczesny  dom 
monarszy  nie  posiadał  w  Europie  tak  obszernych 
krajów. 

Pamię^nóm  dla  Wielko  -  Polski  jest  ustanowienie 
w  tymśe  Ckasie,  a  raczćj  wznowienie  (a)  inkwizycyi 
dochowBÓj.  Mianował  Kazimierz  Jakóba  z  Dzierzano- 
wa  Dominikana  inkwizytorem  w  dyecezyi  gnieżnieuskiój, 
poznańskićj,  płockićj  i  kujawskiój,  uchylił  zwyczajne 
formalności,  jakiemi  pozwani  zasłaniać  się  przed  inne- 
'mi .  sądami  mogli ,  tudzież  nakazał  władzom  świeckim, 
aby  wspierały  działania  sądów  duchownych,  którym 
przyznał   wyłączne  rozpoznawanie   wykroczeń  przeciw- 


(a)       Pierwssjr    Władysław   Łokietek    ustanowił    był   t^     magistra- 
lurę. 

6 
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ia  reUąil  Vdiawm  te  skałka  ue  wsięla,  ludzkość 
mikowim  luirodii  i  krób,  hgodsity  jei  nrawoćć,  (a) 
rmff|[0  |w  ma  Wladlyalawa  Jagiełły  przykUd  pr^toczy- 

KsaiT« 

___  ' 

Sytt  atersay  Kaaaiierza  Jau  Albrecht  pnyląciyl 
4o  Polaki  księstwa  mtorskie  i  płockie;  kupił  oa  pierw 
aae  od  JaBosaa^  bnęcia  Zatorskiego  ^  za  80^000  doka« 
tów  r«  1494.}  dnigie  ualuraluym  spadkiem  po  Janie^ 
ksiąsęcia  na  Płocka,  do  Polski  powróciło. 

Po  śmierci  Jaoa  Albreclita.  brat  jego  młodszy  Ale* 
xander  oa  iron  wezwany  i  w  Krakowie  korouowaay 
zostaL  Zaszczytu  tego  nie  dostąpiła  żona  jego  Hele* 
na  Iwanówna,  księżniczka  moskiewska ^  z  powodu,  ze 
obrządek  greclu  wyznawała. 

Polska  za  panowania  tego  króla  wiele  doznała  do* 
legliwoiSci.  Tatarzy  najechali  Podole  i  Ruś  Czerwonąi 
i  więcćj,  niź  sto  tysięcy  jeńców,  z  tyfeh  prowincyi 
W  niewolą  uprowadzilL  Gdy  król  wezwał  stany,  aby 
opatrzyły  ^dki  do  obrony  kraju,  Wielkopolanie  sa- 
molubstwem  uwiedzeni,  odmówili  poboru  na  tę  wojnę, 
%  powodu,  jak  twierdzili,  ie  Tatarzy  Wielko -Polsce 
szkodzić  nie  mogli  (b)# 


(a)  Czytaj:  Codes  dtplomalicas  Hąjaris  PoloBiae.  Posoaoiae  1840. 
strona  172* 

(b)  Panowanie  króla  Alexandra  pamiętnem  jest  w  prawodawstwie 
polskiem,  z  wydanego  przez  Łaskiego  statutn,  w  którym  ten 
kanclerz  dawniejsze  mtawy  scrjwów  wiślickich ,  nieszowskich  i 
innych  w  jedno  zebrał  i  dmkiem  ogłosił. 


Michał  Gliński  odparł  Tatarów  pod  Kteckien; 
wi^ase  oiebezpieczeoatwo  z  aiekamo^^ci  i  iiieposlo- 
ssEefiatwa  poddanych  wyniknąć  mogąca ,  jeżeli  nie  mióst 
upelniey  aaoaąt  przeetei  na  czas  niejaki  Zygmont  L, 
który  pa  iSmierci  brata  w  roku  154>6.  na  tron  polski 
wstąpił.  Administracya  krajowa  za  panowania  tego 
króla  znaczny  w  kraju  naszym  uczyniła  postęp,  nie 
zaniedbał  on  przytem  ani  czujności  około  cranic  paiU 
siwa  swego  9  ani  dyplomatycznych  z  postronnemi  mo« 
carsrwami  stosunków 

Zwycięztwo  Zygmunta  nad  Moskalami  pod  Orszą 
odąbsione,  odparło  na  czas  niejaki  ich  najazdy  $ .  za- 
wienoB  zaó  z  Turkami  przymierza  Polskę  od  wscho- 
du i  południa  bezpieczną  czyniły. 

Tymczasem  szerząca  się  coraz  więcej  religijna  re- 
formacya,  zmieniała  stosunki  polityczne  Pras  książęcych. 
Ówczesny  mistrz  krzyżacki  Albert  Brandenburgski,  sio- 
strzeniec królewski,  pragnąc  się  wyłamać  z  obowiąz- 
ków, jakie  na  niego  traktat  toruński  wkładał,  do  brr- 
ni  aię  porwał  przeciw  królowi  polskiemu.  Wielkopol- 
ska w  tem  zdarzeniu  szkody  znaczne  poniosła,  z:i- 
ciągnione  albowiem  w  Niemczech  dla  Alberta  wojsko 
wkroczyło  w  granice  rzeczypospolitój  i  splądrowało 
pograniczne  od  Marchii  miasteczka,  jako  to:  Skwierzy- 
nę, Międzyrzecz  i  inne. 

Król  polski  '  powodowany  przywiązaniem  do  powi- 
nowatego (a),   a  podobno  wojny  nielobiący,   oddał  Al- 


fa)    Ojął  się  jeszcze  król  sa  Albertem  w  roko  1531,,    gdy  Lamera 
cesarska  w  Worms  zapozwała  go,     aby   wrócił  Prasy  kziąięce 
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bortowi  leiinćm  prawem  Prusy  książęce  z  warunkiem 
przyłączenia  łego  kraju  do  Polski,  w  przjrpadku ,.  gdy- 
by rodzina  jego  wygasnąć  nialaf 

W  roku  1530.  dziesięcioletni  królewicz  Zygmunt 
August  następcą  na  (rou  polski  ogłoszony  i  koronowany 
został,  z  tern  zastrzeżeniem,  aby  do  śmierci  ojca  ża* 
dnego  do  rządu  nie  bral  udziału  (a). 

"^  Jan  Tarnowski,  kasztelan  krakowski,  uświetnił  rok 
koronacyi  młodego  króla,  odniesionym  nad  Wołochami 
pod  Obertynem  zwycięztwem  (1530.) 

Zygmunt  przecież  korzystać  niemógł  z  tak  pomyśl- 
nej  okolicznością  gdy  reprezentacya  narodowa  odmówiła 
mu  potrzebnych  na  prowadzenie  tój  wojny  poborów. 
W  kilka  lat  potem  król  ostatecznych  środków  użyć 
postanowił    i    pospolite   ruszenie    wezwał   do'  Lwowa. 


zakonowi    tentońskfeora    w   Niemczech,     grbiąc    mo    bannicyą 

(reicbsacht). 

ZygmuDt  I.  wtCDCzas  pisał  do  stanów  Lnzacyi ,     prosząc  je, 

aby   się   podjęły  pośrednictwa    w   tej  sprawie  między  Cesarzem 

a  Albertem ;     dodając  w  liście  swoim ,   że  królom  polskim  tylko 

jako  panom  lennym  Prus  książęcych  rozsądzać  sprawę  tę  należy, 

(Czytaj  Ledebors  Magazin  Tom  Y.  str.  20.) 

(b)  Król  Zygmant  niechciał^  nawet ,  aby  ta  koronacya  syna ,  którą 
tylko ,  jako  zabezpieczenie  mu  sukcessyi  uważał ,  w  postron- 
nych krajach  zbyt  głośną  była ,  i  nie  pozwolił ,  airy  książę 
szczeciński ,  jako  lennik  polski  (9  Lauenburga)  hołd  składał 
młodemu  monarsze.  Znajduje  się  w  archiwum  szczeci&skiem 
list  króla  Zygmunta  w  tym  względzie  pisany,  w  którym  się  tak 
wyraża,  quae  res  (złożenie  hołdu)  eum  nobis  hoc  tempore  mi" 
rtime  necessaria  visa  est  cum  screnissimus  Jtltus  noster  noU' 
dum  habet  praeter  nomen  regale  •  .  .  (amen  Iłlustnialttm 
suarum  tigilanliam  debiti  praestandi  grafom  /tabemus. 


\ 
/ 
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Wojsko  lOj  które,  sfraszDĆm  nieprzyjacielowi  być  mo- 
gło, liczono  go  albowiem  1 50,000 ,  niekarnością  swo- 
ją  i  swawolą  własnemu  zaszkodziło'  krajowi.  Zebra- 
na pod  Lwowem  szlachta,  akszta łoiła  związek,  który 
pod  nieznanym  dotąd  w  kraju  naszym  nazwiskiem: 
Sejmu  na  koniach  przywłaszczał  sobie,  powagę  re<- 
prezentacyi  narodowej.  Występni  hersztowie  niebdczne<- 
go  tego  tłumu  ucierali  się  z  władzą  wylconawczą,  kie- 
dy %  nieprzyjacielem  walczyć  należało,  i  stawiali  opór 
monarsse  tam,  gdzie  on,  jako  wódz  najwyższy  miał  pra- 
wo doihagać  się  ślepego  posłuszeństwa.  Zaji^cie  tako- 
we króla  fi  rycerstwem,  zwątliło  siły  kraju.  Wołochy 
napadali  bezkarnie  granice  polskie,  a  pospolite  ruszenie 
s  Diczem  powróciłoMo  domów* 

Wiekiem  obarczony  Zygmunt  Iszy.  odstąpił  w  roku 
1544.  synowi  wielkiego  księstwa  litewskiego,  nieco 
późnićj,  zdał  na  niego  rządy  Prus  i  w  kilka  miesięcy 
potem  w  82.  roku  życia  swego,  zszedł  z  tego  świa- 
ta, —  (a) 

Panowanie  Zygmunta  Igo.  ważną  w  historyi  naszej 
stanowi  epokę,  pod  względem  nauk,  rolnictwa  i  prze- 
mysłu. Prowincya  Wlelko-polska  i  Mało  •polska,  jako 
Niemcom  przyieglejsze  i  ciągłego  używające  pokoju, 
więc^  w  tym  względzie  od  innych  części  kraju  nasze- 
go zyslcaly. 

Zygmunt  Iszy.  niesprzyjał  protestantom,  -ludzkość 
lego  przecież  i  dobroczynna  polityka,  niedopuszczała  prze  • 


(a)     W  roko  1548. 
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óladowania,  jakiego  róśuowierey  w  owym  czasie  w  Cze- 
chach i  Morawii  dozoawali.  — 

Teź  same  prawidła  stały  się  zasadą  postępowania 
Zygmunta  Augusta.  Tolerancya  tego  monarchy  dobro- 
czynne wywarła  skutki  na  wewnętrzną  w  kraju  spokój- 
ność  w  Gdańsku  i  w  Prusiech ,  gdzie  protestanci  juz 
byłi  górę  wzięli ,  oraz  w  Wielko-polsce,  w  którój  naj^ 
znakomitsze  rodziny  chwyciły  się  były  wyznania  Augs- 
burskiego i  Helweckiego.  Zaufani  w  dobroci  króla  pro« 
testanci  Wielko-polscy,  pierwszy  synod  w  Koźminie 
w  roku  1555.  odprawili.  W  dwa  lata  potem  Gdańsk, 
Toruń  i  Elbb|g,  uzyskały  uroczyste  zapewnienie  wol* 
noiSci  obrządków  Augsburskiego  wyznania.  — 

Zygmunt  Augusta  przyłączył  do  korony  Inflanty  przez 
Gotharda  Ket  llera  ^  ostatniego  mistrza  krzyśackiego,  Pol^ 
sce  odstąpione.  Nabycie  tak  znacznój  prowincyi,  po- 
ciągnęło za  sobą  wojnę  z  Moskwą,  której  Batory  do* 
piero  koniec  połoiył,  gdy  niedostatek. skarbu ,  niesnaski 
na  Sejmach,  a  podobno  i  miękkość  Zygmunta  Augusta, 
przeszkadzały  silnemu  onćj  popieraniu  przez  tego  mo- 
narchę. 

Uzupełnienie  unii  litwy  z  koroną  w  roku  1569.  chla- 
buą  jest  pamiątką  ostatnich  lat  ponowania  Zygmunta 
Augusta.  Zrzekł  się  król  na  sejmie  w  Lublinie  praw*a 
swego  do  dziedzicznych  domu  Jagiellońskiego  krajów, 
przyłączył  do  korony,  Prussy,  Podlasie,  Wołyń,  Podo- 
le i  Ukrainę  i  wspólne  dla  ziednoczonych  prowincyi 
ustanowił  sejmy.  — 

Wkrótce  potem  umiirł  Zygmunt  August.  Czas  w  Isió- 
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ryn    ptoowat    slusauiie    wiekien    sloiym  Polski   na^y- 
waiiy.  — 

Ostatni  Jagiellończyk  potomstwa  po  sobie  nie  ao« 
stawiła  00  istolnćm  dla  Polski  nieszczci$cieiii  się  stało. 
Kiedym  w  innych  krajach  obieralne  trony  w  dziedziczne 
się  zmieniały,  w  Polsce  tron  w  istocie  dziedziczny ,  sta« 
wal  się  obieralnym.  Elekcya  królów  domu  Jagidloq« 
skiego,  była  raczćj  hołdem  składanym  miłości  własii^ 
oarodOi  była  raez^  powołaniem  do  tronu  następcy  w  zwy- 
czajnym porządku  snkeessyi,  a  niieli  istotnym  wytKirem* 
Od  teiwd  Zygmonta  Augusta  (a)  tron  Chrobrego  i  Ka- 
zimierza Wgo.  stal  się-przedmiotem  firymarku ,  ^  w  którym 

królowie  Pobcf  ^  władzy  monarszój  się  dokupywali  sto- 

< 

psiowea  i  etns  więbnea  ast^powanieai  od^. 

«.    4. 

JPo  ómierci  Zygmunta  Augusta ,  Henryk  Walezyosz. 
królewicz  Francuzki  pierwszeństwo  do  korony  Połskiói 
otrzymał  przed  Ernestem ,  arcylcsią^ięciem  austryackinii 
który  się  o  nią  ubiegał. 

Wezwany  Henryk  do  tronu   przez  liczne  poselstwo 
do  Francyi  w  tym  celu  wyprawione,  wyjechał  z  Paryża 


«  / 


(a).  'BiUIoteka  Ractyńskich  w  Poznaaio  posiaJla  akta  sejmików  Wiet- 
*  ko-polikich ,  począwszy  od  czasa  bezkrólewia  po  toierei  Zyg- 
naota  Aagnsla  w  r.  1572.  Sejmik  w  wspomnioDym  roka  na 
dnia  15ym*  Sbris*  w  Kole  odprawiony,  zabespieczał  spokojnoić 
pobliczną  w  kraju  w  czasie  bezkrólewia.  Następny  sejmik  w  r.  1574. 
odprawił  się  w  Środzie.  Od  tego  czasa  wszystkie  w  wspomnionym 
dopiero  mielcie  się  odprawiały.  — - 


dnia  5.  Października  1573.  i  przybył  do  Poznania  dnia 
4.  Lutego  1574.  (a)  Ztamtąd  udał  się  do  Krakowa  gdzie 
koronowanym  został  (b). 

Krótko  on  przecięć  w  Polsce  panował.  Śmierć  bra-* 
ta  jego  Karola  IX.  króla  francuskiego,  wstęp  mu  na 
tron  francuski  otwierała,  a  gdy  sądził,  ie  mu  naród  nie 
pozwoli  z  kraju  się  oddalić,  ujechał  tajemnie  z  Kra- 
kowa. 

Grdy  król  nie  wracał  do  Polski,  sejm  nową  elekcyą 
na  dzień  7.  Listopada  roku  1575.  wyznaczył.  Paso- 
wały się  między  sobą  stronnictwa  obstające  za  Masy- 
milianem  arcyksiążęciem  austryackim  i  za  Anną  Jagiel- 
lonką, siostrą  Zygmunta  Augusta*  Pojednał  rozdwojone 
umysły  Jan  Zamojski  póiniej  kanclerz  i  hetman  Wki 
koronny.  Za  wpływem  jego  powołany  został  na  Irou 
Stefan  Batory,  którego  królewna  Anna  za  męża  po- 
jęła. — 

Po  odbytćj  koronaC]ri  swojej ,  nowo  obrany  monarcha 
mocą  oręża  do  piosłuszeństwa ,  przyWiodł  miasta  Gdańsk, 
które  go  uznać  niochciało/ (c)  Odtąd  wojna  z  Moskala- 


(a)    Z  Poznaoia   jechał   Heiiryk    na    nocleg   do  Kornika ,    giue  od 

'  Łukasza  Gorki  x  przepychem  przyjęty  został.  — 
(h)     Dnia  21.  Lotego  roko  1574.  — 

(c)  Postanowił  król  między  innetui  w  tenczas,  ahy  na  skarb  za- 
bierano wszelkie  własności  Gdańszczan,  gdziebykol wiek  .się  one 
w  Polsce  znajdowały,  zastrzegł ^sobie ,  oraz  prawo  karania  do- 
wolnie każdego  (nt  poena  jnxta  arbitrium  nostmm  imponenda 
malctetnr),  któryby  własności  ich  gdziekolwiek  zatajał. 

Urządzenie  to  z  roku  i577.  znajduje  się  w  wierzytelnćj  ko- 
pii w  aktach  micyskieh  poznańskich. 
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ni  w  luflaDtacby  całą  uwagę  Stefana  sajęla.  Zwycięs- 
two Andrzeja  Sapiehy  pod  Kiesią  albo  Wendeo  od- 
oie^ioDe,  utarło  drogę  Polakon  do  dąlazyclr  powodzeń. 
Poddały  im  się  Wielkie  Łuki^  Psków  i  inne  miastai 
Zjabiegi  Antoniego  Possewina^  jezuity,  nakłoniły  króla 
do  pokoju,  car  Iwan  Wasilewicz  IŁ,  zwrócił  Polsce 
Inflanty  i  wijewództwo  Polockie.  Po  zawarciu  zysko- 
wnego pokoju;  zwycięski  król  Wszelkiego  dołożył  sta* 
ranią,  aby  administracyą  i  sprawiedliwość  w  kraju  na- 
szym W  ścisłe  karby  porządku  wprowadzić.  Ustano- 
wienie najwyiszych  w  Polsce  sądów,  czyli  trybunałów 
lest  dziełem  Batorego. 

Umart  w  Grodnie  dnia  12.  Grudnia  1586.  zawcze- 
śnie  dla  kraju  naszego  król  Stefan,  który,  w  rzeczy 
^pospolitej  więcćj  był  niż  senator,  w  utrzymaniu  wol- 
^nośei  nięcej,  niź  obywatel,  w  cierpliwości,  dobroci  i 
„darowaniu  uraz  więcej  niz  człowiek,,. ,  Monarcba  naj- 
większydi  godzien  pochwal,  jeżeli  dla  króla  większe 
być  mogą  od  tej,  którą  dopiero  przytoczyliśmy,  (a) 

Po  śmierci  Batorego^  wahały  się  umysły  między 
Zygmuntem,  królewiczem  szwedzkim,  którego  ciotka 
jego  (b}  Anna  Jagiellonka  narodowi  do  tronu  polecała, 
ą  Maksymilianem,  arcyksiąźęciem  austryackim,  którego 
wiele  znakomitych  w  Polsce  domów  popierało.  Wpływ 
Zamojskiego  osadził  na  tronie  potomka  Jagiellonów,   a 


(a)  Słowa  dziejopiM  Pastorynsza. 

(b)  Zygittidl  tli,  był  ayneii  Katarzyay  Jagielioiiki  siostry  ZygmonU 
AoguaU  i  iiofirjr  MIówAj  Anny ,  wflowy  po  Stefiinie  Batorym. 

7 


zYi^ycicsiwo  pod  Bycsynii  nad  HakByuiiliatiem  odniesione 
koronę  nowo  obranenMi  króloini  zabespiecsylo. 

Wybór  przecieś  Zygoinnta  III.,  uieliyl  dla  krajo  na- 
szego  szozęćliwym.  Monardia  ten,  lubo  powaznem 
gronem  doświadczonych  wodzów  otoczony,  utracił  prze- 
.eiei  dziedziczne  swoje  w  Szwecyi  berło,  i  Polsce  In« 
flanty  i  Estonią  uroniL  Większe  jeszcze  zarzuty  ztąd 
Zygmuntowi  IIŁ  czynić  będziemy,  ze  nie  umiał  w  po* 
słoszeństwie  utrzymać  domowych  swoich  poddanych, 
którzy  w  stosunkach  swoich  z  największą  w  kraju  wła- 
dzą, nigdy  z  oka  niespuszczali  tego,  ie  oni  krdla  swe- 
go koroną  byli  obdarzyli. 

Zebrany  w  roku  1592.,  tak  nazwany  sejm  iukwi- 
zycyjny  za  wpływem  Zamojskiego  strofował  Zygmon- 
ta,  o  szkodliwe  dla  krajut.  z  domem  habsburskim  zniCH^ 
wy  (a).  Dalój  jeszcze  w  niechęci  swojćj  ku  królowi 
zaciekł' się  Mikołaj  Zebrzydowski- wojewoda  krakow* 
ski,  który  rokosz  przeciw  Zygmuntowi  podniósł,  obwi- 
niając go  przed  narodem,   ie  do  samoWładnoćci  dąsyh 


<a)  Opisując  wspomnieua  Wielkopolski  na  szezególnćj  nam  owądze 
mieć  csleiy  nśdiwy  sejmików  tćj  prowincyi.  I^zytocśymy  tu 
^ięc  sejmik  z  roku  1598* »  który:  aalanowit  akcyzę  o4  triMików 
w  tej  osnowie  t  Od  palenia  gorzałki  pjacić ,  nie  jak.  konslyta- 
cya  opisnje,  ale  po  groszy  24.  od  garnca  po  miastach,  mia- 
steczkach, od  szynkowania  gorzałki  po  groszy  12. «  Crosz  ów- 
czesny ,  wart  Lył  dzisiejszych  gr.  8, :  Podatek  ten  jest  har- 
dzo  wielki. 

Zbiór  nchwal  sejmików  Aredzkich  od  rokn  1572.  do  1730., 
znajdoje  się  w  biUio.  Raczyńskich  w  Poznaniu. 
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,1  chodziły  i  ithy  wazysey  ich  mierakańce  nie  pokazali 
,,  się  wyrodkami  od  stawnych  przodków  swoich  za  (ą  pra- 
^,wie  oslafnis  ekazyą  do  ralonku  ojczyzny. 

Gdy  jednakże  skutki  nieodstępne  od  podobnych  bez* 
prawiów  i  zaburzeń  dslej  się  rozwinęły,  gdy  spostrzegli 
Wielkopolanie  większe  nierównie  naduiycie  pod  hersz* 
tanii  rokoszu,  niżeli  były  te,  o  które  króla  obwiniali, 
zrzekli  się  przyjętych  zraza  prawideł,  i  strofowali 
współbraci ,  którzy-  w  skotku  pierwszćj  uchwały  sejmi- 
ko  stali  się  byli  nczęstnikani  buntowniczego  związku. 

„My  rady,  dygnitarze,  mrzędnicy,  rycerstMro  woje- 
„wództw  wielkopolskich,^'  mówi  uchwała  sejmiku  z  roku 
1607.,  „nie  b6z  wielkiego  ialu  przyszło  nam  słuchać, 
„ie  niektórzy  z  panów  braci  naszych,  miasto  poprawy 
„wolnoćci,  odkrytą  wojnę  w  ojczyźnie  naszćj  uczynili 
„Przeto  ny,  idąc  drogą  cnych  przodków  swych,  którzy 
„nigdy  ^ w  nieufiioćci  i  niedotrzymaniu  wiary  panom  swym 
„doznani  nie  byli,  jakoćmy  iuiencye  nasze  przy  dostojeń* 
„st¥^ie  króla  JMcI  i  przy  całości  rzeczypospolite|  dekla- 
„rowali,  tak  teraz  panowania  J.  K.  Mci  pana  naszego 
„ze  wszystkich  sil  naszych  bronić  chcemy. 

Wspomnieliśmy  dopiero,  jak  województwa  wielko- 
polskie w*ymawiały  stronnikom  Zebrzydowskiego,  źe 
powagi  władz  rządowych  nie  szanują.  W  kilka  lat 
potem    przecież   cały  sejmik-  (a)   wielkopolski  powstał 


(n)  Czylnj  akta  grodzkie  poznańskie  z  roku  1616. 

Nieposiaszeóstwo  ka  władzom  krajowym  rozeiągalo  si^  i  do 
s(|dów,  i  tak  czytamy  w  aktach  groda  poznańskiego  z  r.  1617. 
skargę  Piotra  Domagały,  woźnego  ziemstwa  przecim*  Janowi K  ... 
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jmtfiSfw  -Wliitfsy  Mftaio.wćj,  %  powodu  dysmembracyi 
wejewffdsfwa  poznańskiego  od  kaliskiego,  którą  byt 
sejm  uchwalił.  ,,  Sejmik  wtenczas  ćredzki  ogłosił,  nie 
zwalając^  jak  się  to  uiezgadzato  z  prawem  koronnem 
(jak  gdyby  sijm  nie  był  moceu  zmieniać  onego)  i 
z  wolnością  szlachecką;  przeto  za  wspóhią  zgodą  o« 
Swiadczają  aóleii&fter,  źe  fćj  konśfytocyi  podlegać  nie 
chcą  i  nie  będ^t 9 'odkładając  to  do  przyszłego  sejniika 
ńredzkiego/* 

W  tyoBBd^  iiiemal  czasie  wojna  domowa  w  Moskwie 
zmieniała  panujące  w  t'ym  kraju  dyuastye.  Znajome  są 
przygody  Dymitrów  Snmozwańcdw;  tudzież  wybór  na 
tron  carakły  najprzód  kniazia  Szujskiego,  a  po  nim  kró- 
lewicza Władysława,  syna  Zygmunta  ID. 


0  gwall,  jakie-  się  dopuścił  przy  wręczenia  ma  pozwą  we  wsi 
Taraowie  j>od  Kostrzynem,  bo  gdy  ma  go  oddał  i  ciiciał  się  oŁ- 
hin/t^  dlfiedzie  wsi  kazał  go  potrzymać,  «  clitopeo  octn  i  mąki 
przynieść  i  pozew  w  occie  rozmaczawszy  i  mąką  potrząsnąwszy, 
ckdnt  tani  dać  zjeść,  a  gdy  go  Domagała  przełknąć  niemógł, 
K  •  •  •  •  pozew  6w  drobno  nożem  pokrajał,  w  garnek  wrzocił, 
piwem  podlał,  mąką  posypnł,  a  zmieszawszy  do  kupy,  gębę  Do- 
magała rozdziawił  i  wypić  ma  dał,  jakby  pomyje  jakie  i  ploga- 
tlwo,  bo  ma- je  w  gębę  i  lali  i  lali,  ai  przymoiizony  i  zmor- 
dowaay  pić  je  i  połykać  mcsiał,  ai  weszła  sama  pani  i  uprosiła, 
łe  mu  pokój  dali.    (Tak  właśnie  |4sze  Ilickie^icz.) 

O  Woladkiafiieza,    który 

Przyjąwaay  nrzędoiry  pozew,    zdarł  na  szlaki, 

1  postawiwszy  przy  drzwiach  z  kijami  hajduki, 
Sam  nad  aroźnego  głową  trzymał  goły  rapier, 
Krzycząc:  albo  cię  zetnę,  albo  zjedz  twój  papier. 
Woźny  niby  jeść  zaczął,  jako  człek  roztropny, 

Ai  skradłszy  się  do  okna,  wpadł  w  ogród  konopny. 

Pan  Tadeusz. 
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Wszczęta  wbród  tych  zamieszek  z  Boasyą  wojiia, 
lubo  wiele  krwi  polskiej  kosztowała ,  dogada^ła  prze- 
cież dążeoio,  a  przyiiajmoiej  miłości  własuej  narodu. 
Sejmik  wielkopolsld  uchwalając  w  roku  1609.  pobory, 
oświadczył:  ^is  uważając  uagle  potrzeby  r^eczypoapo* 
litej,  oraz  dfgnitatem  i  securit atem  króla  Jegomościa 
który  uie  litując  zdrowia  i  pracy  wszelkiej  do  roa^sze* 
r^auia  grauic  koj^onuych,  dla  przyczynienia  nieśmierteb^ 
sławy  narodowi  polskiemu ,  za  okazyą,  która  się  sama 
podawa  z  niemałą  kupą  ludzi  zbrojnych  za  grąpioe  ko- 
ronne idzie,  co  się  sine  nerro  belli  odprawiać  uie  aoie, 
niechcąc  oraz  byó  degeneres  przodków  swoich  miiych, 
uchwala  pobór  łanowego  i  czopowego,  oraz  daninę  po 
złotemu  od  jednćj  włoki^^  (a). 

Długoletnią  wojnę  z  Moskwą  uspokoił  w  roku  1619. 
zawarty  z  carem  Bficbałem  *  Fiederowiczeni  traktat 
w  Dywiliuie,  którym  Polacy  Smoleńsk  i  Czeniiechów 
zyskali,  Zygmunt  III.  przecież  zrzekł  się  imieniem  kró« 
lewicza  Władysława  praw  jego  do  korony  mos- 
kie  wsie  iój. 

Zaledwie  wojna  ta  ukończoną  została,  aliści  nowa 
wszczęła  się  z  Turcyą.  Poległ  Żółkiewski  w  nie* 
szczęśliwej  pod  Cecora  bitwie }  umierając,  powołał  so- 
bie  mścicieli,  i  znalazł  icb  w  Karolu  Chodkiewiczu  i 
Stanisławie  Lubomirskim.    Wodzowie  ci  pod  Cbocimem 


(a)  Równy  podalek  uchwalił  sejaik  w  Srodzió  w  r.  1612.  po  zdoby- 
ciu SMoleiifka. 
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fla(«rcsy woiić  borków  w«(nynali  i  eh%ralebiiy  z  Porią 
pokó>  ftamrari^     .       • 

^swedfti  tymczasem  uietylko,  źe  w  luflautach  tiygę  (a} 
ftdobyli  i  do  Litwy  wkroczyli,  lecz  pod  osobisfem  do- 
wództwem GuslaHTi  Adolfa  przenieśli  teatr  wojny  do 
Prus  królewskich  i  posunęli  się  pod  Toruń  (b).  Zyg- 
munt III.  łudzony  ciągle  ohiecywanemi  od  Austryi  i 
Hiszpanii  posiłkami,    w  roku  dopiero  1629.  (c),    gdy 


(a)  Uczoi  dotkliwie  varód   t^  stratę.      Sejmik  w  Środzie  w  r.  1626. 

tak  się  w  lym  względzie  oświadczył: 

Wiadoaui  jest  wszystkiemu  ihviata  krzywda  J.  K.  Mości  od 
•Karola  Sudermaoa  w  objęciu  królestwa  szm^cdzkiego,  tnkże  od 
•syaa  jego  Gustawa,  który  Jbez  żadnej  przyczyoy  od  rzeczypospo- 
•litej  daaej,  ■obilissimam  proyiDclam  i  port  odjął.  Przeto  pano- 
•  wie  posłowie  oaaes  iniboot  ratioaes,  aby  to  rekuperować  i  taki 
•postępek  Mepnyjaeiela  zgromić. 

(b)  Kn  końeewi  lej  wojoy,   (r.  1628.  domagali  się  Wielkopolanie  na 

sejmiks  w  Środzie,     aby  Zygmunt  111.  zesłał  do  obozu  polskiego 

w  Prosach  królewicza  Władysława,  ,,  mając  wyświadczoną  chęć 
•jego  i  miłoió  przeciw  wspólnej  ojczyźnie,  którą  na  dwóch 
•eaqpedycyach  moskiewskiej  i  tureckiej  luculenter  oświadczył,  tak 
•ie  auspiciis  królewicza  jegomości  też  ezpedycyę  feliciler  skończo- 
•DO'  zostały,  skąd  rośnie  nadzieja,  ie  i  ta  ezpedycya  pruska  zu 
•hytabśeią  królewicza  JKMośc  felicitcr  pójdzie,  która  przecież  nic- 
•ma  w  niczem  władzy  hetmanów  derogować,* 

W  kilka  lat  potem  (r.  1630.)  oświadczył  sejmik  Sredzki  po- 
dziękowanie   królewiczowi     Władysławowi    za    powzięty     zamiar 
przekopania  własnym  kosztem    rzeki   Berezyny    do   Wilii   z  tym 
dodatkrem,    <łe   stany  wielkopolskie  zezwolą  na  to,  czegoby  żą- 
dał królewicz.* 
(a)    Sejmik   w  Środzie  w  r.  1627*  zebrany,    troskliwy  o  bezpieczeń- 
'  s!we   Wielkopolski,  .  silnych   użył   kroków  do   zabezpieczenia  tej 
prowłaejri    od  Szwedów  i  takie  w  tym  względzie  wydał  urządze- 
nie.    -My  rady  koronne,    dygnitarze,  rycerstwo   województw  po- 
•inaóskiego  i  kaliskiego  oznajmnjemy,  iż  lubo  z  prawa  pospolite- 
•go* król  Jmci  bronió  nas  powinien,  lecz  gdy  podczas  wojny  pol- 
eskiej zatrudniony   będąc,  tak  prędko  obrony  dać  nam  nie  może, 
•tedy  my   nie^ubliiając  prawu  pospolitemu  i  one  wcale  zachowu- 
-jąc,  umówiliśmy  taką  dla  województw  naszych  obronę. 
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wspomnione  wyźćj  obietuice  plooneoii  bjć  się  okasaly, 
zawarł  &'  Gastawen  Adolfem  akadł  roka  1<|29m  którjrm 


-Hf  obywatele   wssyscy  w  gotowośd  wojeiiBej  być  powiuri 

•  będziemy.  Kto  po  ozanku  sluiyć  na,  ppwioien  mieć  dwa  pisto- 
•lety,  muizkiet  albo  karabin ,  pałasz,  siablę  i  w  takowej  gofówo- 
•iei  saras  aa  obwołaniem  niehespieese^stwa  w  Grodiio  atawić  fif 
•powioieo  do  obozu,  do  kasztelana,  który  tamie  obecny  być  po- 

•  winien,    aieby  Wiadomość  kaide^  o  niebezpiecseśstwie  ten  ry- 

-  chlej  doszła.  Kasztelan,  który  będzie  w  oboae,  wiadomość  do 
> grodów  poznańskiego  i  kaliskiego  prze4le,  a  z  tych  grodów  gród 
•grodowi  odesłać,    za  odesłaniem   publikować  będą  powinni,  a  aa 

•  takową  wiadomością  każdy  do  ob  zu  stawić  się  powinien,  i  nikt 
•się  tem  składać  nie  l>ędzie,  ie  go  m-iadomość  nie  doszła,  gdyż 
•sama  publikaeya  w  grodzie  aa  dowód  m-iadumości  dostateczną  będzie.  • 

•Zaraz  po  ukończeniu  sejma  wo  dwie  niedziele  ii'szyscy  pod 
•Środę  zebrać  się  mają  nemine  fzeepto,  tak  ci,  któny  dziedziczne 
-dobra  dzierżą,  jako  i  ci,  którzy  na  zapisach  pieniądze  laają,  ja- 
•kiejkolwiek  są  kondycyi,  i  kaidy  za  przybyciem,   przed  kaszte- 

-  łanem  pokazać  się  i  popisać  będzie  pbwiaiea«  Potem  gdy  Jchmść 

•  panowie  kasztelani  do  Jchmość  panów  wojewodów  rycerstwo  po- 

-  prowadzą,  tamie  zaraz  Jchmość  panowie  wojewodowie  skaidego 
•powiatu   obiorą  po  jednym  Jegomości  na  deputata,  aiiaa  konsy- 

•  starzą,  na  któregoby  się  wtzyMey  konsensem  swoim  zgodzili,  bez 

•  których  to  deputatów  Jchmość  panowie  wojewodowie  i  panowie 
•kasztelani  nic  czynić  nie  będą  tak  co  do  upatrywania  miejsc  i 
•stanowienia  obozów,  jak  i  do  sądów  wojskowych. « 

•  Po  popisie  i  dbranin  deputatów  powiatu  poznańskiego  i  wa- 
-łeckiego,  obywatele  tychie  powiatów  tam  się  udadzą,  g&ie  Jpp. 

•  wojemodowie  wraz  z  deputatami  poznańskim  i  wałeckim  miejsce 

•  obozowi  wskaią,  i  tam  czekać  będą  przez  niedsieł  aześć  w  obo- 
•zie.  1^0  tamtych  pierwszych  powiat  iuMciański  i  ziemia  wschowska 

•  nastąpi  Ukze  na  niedziel  sześć,  rówaiiedo  obozu;  trzecie  sześć 

•  niedziel  powiat  kaliski  a  konińskim,  w  czwarte  pyzdrskt  z  kcyń- 

•  skim,    w  piąte  gnieźnieński    z  nakielskim   do   obozu  wstępować 

•  będą  i  mszyslkie  powiały  niedziel  sześć  zupełnie  w  obozie  prze* 

•  mieszkiwać  mają,  a  przy  powiatach  Jpp.  wojewodowie  i  kasztc- 

•  lani,  a  jeieliby  w  zimie  w  obozie  zostawać  przyszło,  .tedy  po 
-miasteczkach  i  wsiach,  leie  panowie  kasztelanowie  z^eputaUmi 

•  roztoczą   bez  iadnej   nikomu  krzywdy,   kaidy  ze  swego  żyjąc, 

•  pod  karami  w  konstytucyach  opisaocmi.- 

-Kto  syna  ma  dorosłego,  temu  zostawać  będzie  wolno  wdo- 

•  Blu,  syna  swego  na  miejsce  swoje  wyprawiwszy.  • 

•JMść  pan  kanden  koronny,  Jp«  marsaałek  koronny,  nad- 
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Sswedsi  zyskali  luflauly  po  raekę  Dzwiiię,  (udzieź  mia- 
ste  EMągy  Bnniusberfir,  Memel  i  Piławę,  które  im 
w  nstaw  oddano.  , 

Zygniiut  UL  iiiiiarł  w  roku  1632.  Nie  zatailiśmy 
U^ów  tego  moDarcfay.  Oprócz  wyżej  dotkniętych^ 
wyrsiicali  no  jego  poddani  zagorzałość  religiiną  krajo- 
wi szkodliwą  9  a  sąd  potomnoi$ci  zatwierdził  zarzut 
wflpółcafieauycb.  Żaliła  się  z  tego  powodu  na  króla 
więcej  od  innych  prowincyi  Wielkopolska ,  w  której 
reformacjm  wicia  liczyła  stronników;  godna  jest  uwagi 
w  tym  wsEględzie  uchwala  sejmiku  .  ćredzkiego  z  ro- 
ko  1696. 

^IHwnemi  czasy  Katolicy,  Ewangielicy,  Grecy  bez 
braku  jucnkcliiSmy   w  zgodzie  i  pokoju,  a  to  ani  nas, 


WMray,  bawiący  przy  dworze  JRMci,  takie  posłowie  na  sejm  i 
depatad  mm  U7bunał  podczas  funktcyi  swoich  wolni  być  maj^.- 

•Ci,  ktAiycb  w  obcych  krajach,  lin  nasz  zastanie  uniwersał, 
praei  iattqie6lkr  powinność  swoje  odprawią,  • 

•Wdowjr  wjTlrawować  będą  sługi  swoje. « 

•  Jełeliby  w  czasie  leżenia  w  obozie  sejmik  był  złożony,  woł- 
•o  b^tifl   Da  Diego  jechać.  • 

•  P«  oczyiiiooyBi  popisie  każdego  powiatu  rejestr  szlachty  w 
•bazie  liżącej,  do  grodo  tego  powiatu  posiany  będzie,  aby  wie- 
daieć,  kto  był  w  obozie,  a  kto  oie.  • 

•Wojewoda  i  kasztelan  każdy  sześć  niedziel  swoje  przcmiesz- 
ba^  powioien  w  obozie,  wszakże,  jeżeliby  w  różnych  powiatach 
paaaetyą  mieli,  to  się  w  tym  tylko  powiecie  liczyć  będą,  gdzie 
prceauefzkoją.  ■ 

•Miasta  murów  poprawiać  będą  powinae  i  obronę  miasta  opa- 
trować,  dla  czego  ich  też  od  tej  ezpedycyi  nm^alniaroy.* 

•Tema  nas^emn  postanowieniu  dosyć  uczynić  powinien  bc- 
diio  kałdy  nlacbcie,  pcd  winą  trzeeb  tysięcy  grzywien  polskici), 
co  wicyttko  i  każdą  fzecz  z  osobna  dzierzeć  sobie  obiecujemy.- 

Działo  iie  w  Srodzia  Uact^'  Jaskulski  marszałek 

d.  26.  Augasta  r.  1637.  Sejmiko  Srodzkiego, 

8 
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ani  spraw  raeosjpospolifej  tak  daleee  nie  farbowało,  a 
teraz  jakie  osiawiczne  około  (ego  klólnie,  jakie  dioro^ 
by  intenpestiTis  remediis  traktując  smiiSKają  oaa  i  ros* 
ji|(rzetiia  wielkie  sprawują.^  Ztąd  przestrzegać  bardzo 
trzeba  dytferencji  nicdzj  stauem  duchowuyia  i  (Świec- 
kim (a),  źebj  się  nA  z  tego  jaki  szkodfiwy  wizód 
nie  zrobił. 

Wfród  krwawydi  Zygmonta  IIŁ  z  Szwecyą,  Mo* 
skwą  i  Turcyą  sporów,  bezbronna  Wielkopolska  (h) 
wiele  acierpiała  od  wojsk  aostiyackieh  i  szwedzkich  (cl 


(a)  W  roku  1626.  iejmik  w.  Środzie  zastrzegł,  aby  nikt  mająlka 
swego  dnchowieśslira  aie  darował ,  ani  prtedawał,  aai  jakimkol- 
wiek sposobem  im  futorem  jego  nie  atienował^ 

(b)  Miała  przeciei  Wielkopolska  oddzielne  swoje,  etyli  prowincyonaf- 
ne  wojsko,  które  w  roko  1621.  liczyło  450  Hasarzy,  400  ar^ 
kabnzerów  i  200  Kozaków  (patrz  akta  sejmika  sredzkiego  wspom- 
nionego  roku.) 

(c)  Gdy  w  rokn  1627*  wojska  księcia  wąjmarskiego  zbiiiyły  się  ko 
granicom  naszym,  Zygmant  III.  taki  wydał  uniwersał  do  woje- 
wództw wielkopolskich : 

Zygmunt  UL  z  łaski  Boiej  król  polski,  etc  ete.  Wszem  w  obec 
i  kaidemn  z  osobna  koma  to  wiedzieć  naleiy,   oznajmujemy,  ił 
ladzie  zmarłego  ksiąięeia  wejmarskiego  i  Mansfelda  za  nastąpie- 
niem wojsk  cesarza  Jeg6  Mości  widząc  potęgę  i  onej  wytrzymać 
nie  mogąc,  kn  granicom  koronnym  bez  armaty  cięikiej  obracają, 
aby  przez  państwo  nasze  oehodząe,  albo  do  nieprzyjaciela  nasze- 
go- i  rzetzypospolitej   do  Pras,  albo  do  króla  dnAskiego  przebyli; 
co  ie  wielkie  za  sobą  niebezpieczeństwo  niesie,  przeto  otem  wszy- 
stkich w  obec  obywateiów   wielkopolskich    przestrzegamy,  aby  w 
domach  swoich   ostroini  byli   i  dln  miłości  i  całości  ojczyzny  lu- 
dziom tjin  przejścia  i  pnopraw  wszędzie  bronili^  rozkazawszy  do 
tego  mosty  na  rzekach  i  groblo  pozrzocać,  n  drogi  w  lasach  i  bo- 
rach  pozarębować.     Który    nniwersal  nnaz ,     aby  wszech  wiado- 
mości doszedł,  rozkazujemy,  aby  wszelką  ostroiność  i  gotowość  do 
obrony  mieli.   Dan  w  Warszawie  dnia  5    Lipca  roku  1627*     Si- 
gismandos  I!ex. 


Ł(«ro  w  ciągu  tnycbiestolediiej  wojny  csęsto  g^auice 
raeciypospolitąf  nachodziły.  Duńczycy  nawet,  gdy  z 
gidtfbi  Md  fiibę  eiągnęliy  w  przechodzić  swoim  zrabo* 
f^lHEli^wyu  i  wsie  okoliczne* 

Skntkjen  koniecznym  tyla  wojen,  tylu  wewnętrz- 
ttfeh  mmieszek  było  rozprzężenie  moralności  narodn  i 
zepsucie  obyczajówi  którego  h*czne  dowody  znajdujemy 
w  ówczesnych  aktach  si)dowych  w  Wielkopolsce* 
W  jednym  grodzie  poznańskim  czytamy  z  rokn  1624. 
21  zapozwów  o  spełnione  zabójstwa*  Pomiędzy  poz- 
Wtiemi  hyty  dwie  kobiety  oskarżone  o  zabójstwo  mę- 

lyhidyataw  IV«  starszy  syn  i  następca  Zygmunta, 
pieiwsze  diwile  panowania  swego  obronie  kraju  po- 
święcił , '  i '  wkrótce  po  koronacyi  pospieszył  pod  Smo« 
leósk,  który  Bloskale  byli  obiegli.  Miody  monarcha 
godny  w  sztoce  wojennej  wychowanięc  Jana  Karola 
Chodkiewicza,  oswobodzi!  Smoleńsk,  zniewolił  obleźeń- 
oów  do  zloicBia  hronif  zdobył  Mozajsk  i  Kaługę  i  zawar- 
tym w  roka  1634  pokojem,  zabezpieczył  Polsce  posia* 
ikió  wcgewództws  Smoleńskiego  i  czernichowskiego. 
Tpue  traktatem  wymógł  on  na  carze,  że  się  zrzekł 
praw,  Jakie  do  Inflant  i  do  Knrlandyi  rościł.  Włady- 
liiw  IV.  niemniej  szczęi^iwy  w  układach  z  Szwedami 


(■)    Jaka   i&wU   Mpiida  •kyesajów   w  wsponnioiiyni  dopiero  roku, 
fnytaegfmy  la  sapoaaw  Skałaskiego  lUiedzica  wsi  Ssczepankowa, 
'    kióry  "obwiaial  Auersawcę  iwago  B«  •  .  .  «,  ie  w  celu  szkodzę- 
aia  mo  aa|ftGwialrxaBycb  na  Ugenaie  do  wsi  przysłał. 
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odzysikat  (raktaiem  aztomsdoifikuii  miasta  w  Pniaiech 
Szwedom  w  zastaw  oddane  (a). 

Wielkopolanie  wdzfęcznem  prz)jmowali  sercem ,  (o 
co  król  dla  dobra  narodu  czynił,  a  gdy  Władysław 
w  r.  1637.  Ceeyli«i  Renatę  arcyksięźniczkę  austryacką 
za  żonę  pojął,  sejmik  w  Środzie  zebrany  temi  do  nie- 
go przemówił  słowy. 

„Jaką  dotąd  nznawała  jawnie  ojczyzna  nasza  cza* 
łą  opatrznoiść  króla  IMCi ,  gdy  ją  zaraz  z  początku  pa- 
nowania swego  od  następującego  zewsząd  nieprzyjaciela 
obespieczył,  a  w  szerokie  zewsząd  rozwiódł  granice  tylu 
prowincyami,  które « od  niej  były  odpadły,  a  które  przy- 
wróciłj  podziękowawszy  więc  z  uniżonym  pokłonem,  za 
ten  affekt  I.  K.  Miści  winszujem  mu  przytem  stanu  tego,  który 
ćwieio  za  wolą  bożą,  a  radą  senatu  wziął  na  siebie,  i  Pana 
Boga  gorącem  a  pokornem  sercem  prosimy  o  to,  ^by  ex  hoc 
matrimonio  Jagiellońska  progenies  tak  wielą  dobrodziejstwy 
w  tej  rzeczypospolitej  wsławiona,  i  dalej  nam  podawała 
króle,'  którzyby  nie  dla  tego,  ze  się  in  regnatrice  domo  zro« 
dzą,  ale,  ze  godni  będą  fortuny  przodków  swoich,  szczę- 
śliwie w  miłej  tej  ojczyźnie  panowali  za  wolnemi  gło« 
sami  w  potomne  czasy.  ^^ 


(a)  Sejmik  w  Środzie  w  r.  1635.  wspierając  osilowaoia  króla  uchwa- 
lił 2000  wojska  prowincyoualnego,  to  jest  400  huzarzy,  tyleż  raj- 
tarów i  1200  ludzi  piechoty.  Równy  meoial  zaciąg  uchwalił  Sej- 
mik wielkopolski  w  roku  1640,  ^do  którego  Krysztof  z  Bnina  0- 
palinski,  wojewoda  pozkiański  wraz  z  bratam  swoim  starostą  pobie- 
dziskiem  dołączyli  wystawioną  i  utrzymaną  własnym  kosztem  cho- 
rągiew stu  Kirysników,  oraz  sto  ładzi  piechoty:  (Czytaj  laudom 
sejmiku    sredzkiego  z  wspomnionego  dopiero  roku). 
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Wsnosita  się  iynezasein  pomyślnoćć  Wielkopolski, 
w  której  pneiSladowaui  w  Gzechach,  w  Szląska  i  M o- 
rawH  róinowierey  schronienia  i  bezpieczeństwa  szaksdŁ 
iCasta  RawicK,  Zdunj  i  Bojanów  w  tym  czasie  za« 
łoiono.  Wschowa  i  Leszno  rozpostrzenione  czynnie 
0ic  pnytoźyły  do  wzniesienia  przemysłu  naszego  i  han- 
dlu. Umarł  Władysław  IV.  w  roku  1648.  niespokoj- 
ny o  przyszłość  Polski  z  powodu  buntów  kozackicli, 
które  na  Podolu  i  Ukrainie  w  tym  czasie  gorę  brać 
zaczęły.  .  Sejmik  wielkopolski  uchwalił  tegoż  roku  na 
wojnę  przeciw  Kozakom  zaciąg  2200  ludzi,  których 
a  funduszów  Prowincyi  opłacono  (a). 


(a)  UnieK  Wielkopolanie  cenić  troskliwość  króla  o  dobro  kraju,  czuli 
•ras  niebezpieczeiistwo,  w  jaktem  samowolna  nieuległość  odrębnyeli 
escfei  knga  ogółowi  zagraiala.  Pizylączony  tu  wyciąg  z  lao- 
dów  wielkopolskich  w  Środzie  z  roku  1647  ztwierdza  to  nasze 
twierdzenie. 

Sejmik  sredzki  r.  1647. 

Pochwała  łaskawego  i  dobrotliwego  panowania  L  K.  M.  troskli- 
wego o  całość  i  sławę  rzpit.  Urządzenia  dobre  I.  K.  M.  nietylko 
poddanym,  ;ile  całemn  światn  będą  wiadome. 

Wszystkie  ustawy  jego  do  tego  zmierzały,  aby  .rzpU,  nie  tylko 
Ml  krótki  czas,  ale  na  mieczne  czasy  gruntownie  do  całości  i  do- 
skonalej obrony  po  tak  wielkich  stratach  się  przysposobiła. 
Tę  dobrotliwość  I.  K.  M.  większa  część  opacznie  osądziła,  lecz 
on  przy  tvm  najbardzićj  dobrollrność  sobie  własną  pokazał  i  tak 
sobie  postąpiły  ie  nie  tylko  nie  mogli  złośliwie  mówić  o  nim,  ale 
ani  pomyśleć. 

Jest  się  na  co  wzdrygnąć  i  zatrwożyć  z  poganami  wojować, 
którzy  są  wiarołomni  i  częste  ogniem  i  plądrowaniem  wieść  nie- 
pnyjainyeh  swych  zamysłów  poprzedzają. 

A  jeśliby  nieprzyjaciele  ziemię  Wołoską  i  Maltańską  w  pro- 
wincye  obrócili  i  w  nich  gubernatorów  z  wojskiem  obsadzili,  do- 
pieroby  Ukraina  w  niebezpieczeństwie  stracenia  całości  swojej  się 
znajdowała.  A  po  utraceniu  Ukrainy  cała  rzeczpospolita  upadku 
by   się  obawiać    musiała.  Do  zabieienia    tym  niebezpieczeństwom 
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Smatne  okolicuioificiy  w  któiydk  Jan  Kaśmion  po 
hoAmtaym  bn^ie  na  tron  watąpili  hyly  jakby  wrói- 
bą  losu,  który  Polskę  pod  jego  nu|de%  i  jego  sam^o 
na  (ronie  polakim  apotkah  Wkrólce  żaru  po  koronacyi 
swojej,  poapieaayl  król  na  ódsiecst  słabego  wojska, 
które  na  Wołynia  %  Kozakami  i  Tatarami  walczyło, 
i  stanowcze  nad  nieaii  pod  Beresteczkien  odniósł  zwy- 
cięstwo. 

Wiadomość  o  tern  ehlabnen  spotkania  przej^^ła  ra« 
doiScią  Wielkopobnó w ,  którzy  na  sejmiku  w  Środzie 
lak  się  z  lego  powodu  królowi  oi^wiadczyli. 

„Ktokolwiek  tylko  in  circulam  boryzoutu  ojczyzny 
najszej  zdrowem  okiem  pojrzy,  przyznać  to  musi,  ze  uie- 
masz  tak  szczęiliwego  państwa,  coby  jednymie  prawie 
ogniem  zaświecić  się  nie  miało  cięikiemi,  a  bodaj  nie 
ex(remis  mediis,  ten  ogień  gasząc  rim  fatorom,  doznała 
ojczyzna  nasza,  gdy  przez  jednego  rebelizanta,  wznie- 
cony takowy  ogień  byt  się  w  perzynie  swej  zataił,  te- 
raz tantum  effulsit,  Łe  kiedyby  nie  prowidencya  Boska, 
a  nie  odwaga  i  dzielność  rycerstwa  Zbarawskiego  nie 
poczęła  tłumić  roznieconego  ognia,  a  potem  widząc  król 
Jegomość  in  quantis  angostiis   toż  wojsko  roku  1649 


od  stroDy  pogańskiej  I.  K,  M.  swoje  rady  niech  wypowie  do 
wfipóleego  obradienui  wszyslkieli  sUuiów. 

Bo  jeżeli  kaide  województwo  poda  twoja  oyćli,  ale  pny  nich 
się  nie  upiera ,  skuteczna  obrada  się  sianie « .  nie  lak  jak  miasta 
greckie,  z  których  kaide  z  nsobna  obradując,  ładne  się  nic  u- 
Irzyouiło. 

Lecz  niepotrzeba  nam  przykładów  szukać  w  ataroiylno^i,  ko  i 
teraioiejsze,  niektóre  województwa  pokazały,  jaką  szkodę  muszą 
z  oporności  i  przestawania  na  awojea  etc.  etc  etc. 
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sostawalo,  abjr  dalej  ten  pożar  ojcfŁyzuy  naszej  niedo- 
dkodził,  ledwie  oo  koronę  za  woluemi  glosami  naszent 
aa  gtowę  swą  pań&ką  wziąwszy,  ani  się  prawie  na  na« 
jestat  swój  pański,  aui  na  wczasy  swoje  królewskie  *nie 
Oflądw^9  cokolwiek  mógł  naprędce  ochotnika  przy  od- 
wadze pospoUtego  roszenia  pobliższych  Województw 
zebrad,  męinie  przeciw  temodfc  nieprzypicielowi  poszedł 
i  tam  za  iąź  odwagą  swoją,  za  pomocą  Bosą,  ten  ogień 
Itefszesu,  mi  inszym  monarchom  przychodziło,  sposobami 
nŚBuersyl  i  ośipokoil)  co  wdzięcznie,  jak  od  dobrotliwa* 
go  pana  ochotnego  do  obmyslowania  pokojo  pospolitego 
przypiwozy  wi>fi»wództwa  nasze,  nie  wprzód  panowie 
posłowie,  nasi  dtf  pocałowania  ręki  pańskiej  przystąpią, 
ai  prm#z  pana  marszałka  kola  poselskiego  za  tę  odwa-^ 
gę  zdrowia  i  inszych  niewczasów  wojennydi  królowi 
JHoi^ci  nniźenie  podziękują.  << 

Zwydęiony  pod  Beresteczkiem  Chmielnicki  prosił 
króla  o  pokój,  który  otrzymał;  zerwał  on  przecież  za« 
warly  z  Polakami  traktat,  i  pokilkokrotuie  nowe  zawie- 
rał umowy  i  znowu  je  zrywał  w  miarę  poniesionych 
klęsk   lob  oduiesionych  korzyiioi ;    (a)  Hetman   kozacki 


(a)    WsfommeUimY  wyiej   o  zwyeięxtf»ie   pod  Bereatecskiem ;     nalo 

Biait  heUMB  Kalioow&ki  pod  Batocben   od  Chmieliiiekiego  zwy- 

ci^Djr  i  w  Diewolą  Bąkany  sottal. 

Wiadomol^  6  klęsce  pod  Batocben  eaią  ttnrodyfa  Pobkę. 

Sejmik -w  Środzie  ncli  walił  oowy  zaciąg  tytiąca  dwóichset  lo- 
dzi, których  właściciele  dóbr  ziemskicli  i  doibów  po  miastach  przy- 
ftawió  byfi  winni  z  25*  domów  w  większych  miastach,  a  z  50. 
w  mniejszych  przystawiono  jednego  popisowego  żołnierza.  Podobnie 
ż  IS  fanów  oprawnych  jednego  rehrola.  Owo  łany  odłogiem  le- 
iące  za  jeden  oprawny  liczono. 
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zpeliiit  miarę  przestępstw  swoich  w  roku  1654,  gdy 
się  ogłosił  Holdowtiikiem  Alexego  Michajłowicza,  cara 
moskiewskiego 9  który  ma  wojsko  ua  pomoo  przysłał  i 
Litwę  pod  Wilno  spustoszył. 

Dotkliwszy,  jeżeli  być  noże,  stal  się  Polsee  nierząd 
wewnętrzny  i  domowe  niesnaski,  które  Janowi  Kazi* 
mierzowi  nie  pozwoliły  obcemu  nieprzyjacielowi  dzielniej « 
szego  stawiać  oporu.  W  roku  1662  Sicinski  poseł  Upit- 
słu  sejm  w  Warszawie  zrywając,  pierwszy  dał  przykład 
nadużycia,  które  obłąkani  przodkowie  nasi  później  pra*-' 
wem  nazwalL 

Trzy  lata  po  wspomnionem  dopiero  sejmie,  nienwaź* 
na  protesfacya  Jana  Kazimierza  przeciw  wstąpieniu  na 
tron  Karola  Gustawa  pobudziła  niespokojnego  tego  mo* 
narchę    do  wydania  wojny  Polsce..     Przyczynił  się  do 


PnysUwiony  iolołerz  powioien  był  być  opatrzonym  w  moss^' 
kiet  lontowy,  w  szablę  czyli  rapir,  i  przynieić  z  sobą  dwa  fonty 
prochu  i  40  kul;  powinien  był  mieć  barwę  jednakową  turkusową 
i  płaszcz. 

Bardzo  rostropnem  zdaje  mi  się  być  urządzenie  tego  sejmiku, 
ie  od  pustych  łanów  rekrutów  przystawić  kazano,  było  to  zachę- 
oeaiem  dla  właścicieli  do  uprawiania  odłt^w. 

W  ówczesnych  uchwałach  sejmików  sredzkich  czytam  następu- 
jące imiona  obywateli  wielkopolskich,  którzy  się  do  obrony  czyn- 
nie przyłożyli.  Krzysztof  Opaliński,  wojewoda  poznański,  wystawił 
własnym  kosztem  sto  Tudzi  husarzy,  sto  piechofy  i  sześćdziesiąt 
dragonów;  Andrzej  Grudzióski  sto  arkabozarów  i  sto  piechoty; 
Jakób  Rozdraiewftki  sto  usarza  i  dmgie  dragonów.  Stanisław  Stern- 
bek  Kostka  sto  dragonów,  Alezander  de  Stembek  Kostka  sto  dra- 
gonów. Konstanty  Opaliński  pięćdziesiąt  arkabozarów;  Franciszek 
Czacpkowski  sto  piechoty;  Wojciech  Gajewski  półtorasla  piechoty; 
(w  r*  zaś  1652):  Bogusław  Leszczyński  podskarbi  wielki  koron- 
ny sto  koni  rajtaryi:  Władysław  Leszczyński  półtorasta  kawale- 
ryi;  Jędrzej  Ojpon^  sto  koni  rąjtarył ;  Władysław  Kłodziński  sto 
arkabnzarów;  Stanisław  Cykowski  sto  arkabozarów. 
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Naprózno  imitował  Jan  Kaśnierz  groźną  (ę  od- 
wróeid  boreę.  Wkronyl  Wittemberg  wódz  szwedzki 
w  10,000  wojaka  z  Pomeranii  w  granice  wielkopol- 
skie (a)  i  zajął  bez  opora  zamek  w  Drahimiu  (b)^  któ- 
ry potrzebnego  opatrzenia  nie  miał  (c). 

tSgnik  tjmezaaem  w  Środzie  dnia  21.  Marca  zebra-^ 
^y  C^)  powołał  do  boja  mieszkańców  Wielkopolskie  dU 

(a)  W  mieiiąai  Lipcu  roka  1655. 

(b)  Zaaek  lea- jui  w  roka  1563  sUł  puslkami,  jak  świadczy  lustra- 
cya  jega,  którą  w  rękn  mamy.  Kilka  tygodni  przed  wkroczeniem 

Sivedłv  aeJBiik  w  Środzie  kazał  go  w  stanie  obronnym  postawić, 

ala  MM  póŚBO. 

(e)     Co  uę  salogi  zamka  drahimskiego  tyczy,  sejmik  sredzki  takie  wy- 

dat  rozporządzenie: 

•A  t£  zamek  drahimski  do  obrony  asposobić  naleiy,  tedy  pie* 

dioty  chorągieir  oa  obronę  zamka  lego  ordynajemy ,  do  którego 
IMCPan  starosta  miejscowy  wszystkich  strzelców,  młynarzów,  soł- 
tysów, karczmarzów  starostwa  tego,  oraz  i  miasta  Czaplinka  (Tem- 
pelbarg)ś€iągBie,  Gdyby  zaś  ci  ladzie  jeszcze  nie  byli  dostateczni 
na  tę  obronę,  Icbmość  panowie  wojewodowie  z  Iroci  panem  pod- 
skarbiem  tyle  ładzi  przydadzą  z  łanowej  piechoty,  ile  według  zda- 
nia Icbmo^iów  będzie  potrzeba. « 
(d)  Sejmik  ten  silnych  niył  środków  dla  zabezpieczenia  prowincyi  od 
groiEących  jej  Szwedów.  Upoważnił  on  generała  wielkopoUkiego 
do  zaciągnienia  3000.  wojska  w  Niemczech,  w  krajach  sąsiedz- 
kiego przyjaznego  ksiąięcia  (zapewne  elektora  brandenburskiego); 
nakazał  zebranie  łanowej  piechoty  i  pospolite  ruszenie  wezwał. 
Na  park  artyleryi,  to  jest:  lawety,  prochy,  lunty,  kule,  rydle, 
motyki  24000  Zip.  'pizeznaczył,  a  obostrzając  prawa  karności  wo- 
jennej, zbiegów  wojskowych  nieodzownie  śmiercią  karać  kazał. 

Oddajemy  sprawiedliwość  uchwale  tego  sejmika,  winniśmy  prze- 
ciei  i  błędy  jego  wytknąć.  Wielkopolanie ,  uważając  się  podo- 
bno jako  oddzielne  ciało  w  Tederalnem  państwie,  uchwalili,  że 
zebrane  kosztem  ich  wojsko ,  wyłącznie  prowincyi  bronić  i  u.i- 
tychmiast  rozpaszczonem  b3''ć  miało,  skoro  się  nieprzyjaciel  od  gra- 
nic jej  oddali. 

Jak  niebezpiecznym,  jak  przewrotnym  był  ten  dach  prowin- 
cyonalnego  samolnbstwa,  tam,  gdzie  interes  ogólny  kraju  przema- 

9 
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etawieiiia    czoła  uieprzyjacieIo\i*i.      Szlachta   kaztalciliM 
jazdę,  piephofa  składała  się  z  łanowych  chorą^^wi,  kiór^- 
Młaćciciele   dóbr  ziemskich   w  miarę  obsiewanych  grun- 
tów na  obronę  kraju  dostawiali.  K<o  wsi  nie  miał,  lecz 
30,000  złotych  kapitału  posiadał ,  jednego  pieszego  koł- 
nierza dostawić  był  obowiązany.  Reprezentacya  prowjn- 

■ 

cyi  opatrzyła  żołd  wojska,  (a)  żywnoćć  jego  i  amuni* 
cyą  (b"). 

Wojsko  to  w  liczbie  17000  łudzi  stanęło  obozem 
pod  Uściem.  Śmiałe  przebycie  Noteci  przez  Szwedów 
w  obliczu  wojska  polskiego,  a  więcej  jeszcze  zapewne 
samoM^olna  niekarnoćć  szlachty  i  Radziejowskiego  intry- 
gi pociągnęły  za  sobą  odstępstwo  Wielkopolski  od  pra- 
wego króla.  Wojewodowie,  poznański  i  Kaliski  uz- 
nali za  pana  króla  szwedzkiego  pod  naslępująeemi  wa- 
runkami. 

1.  Województwa  poznańskie  i  kaliskie  odtąd  zo- 
staną pod  protekcyą  najjaśniejszego  króla  szwedzłuego, 
któremu  będą  wierność  winne  tak,  jak  dotąd  królowi 
polskiemu. 


wiał,  okazała   omowa   w  Ujicio  (czytaj  akta  sejmika  w  r«  1655* 
w  zbiorze  Laodów  w  rękopiśnie  w  bibliotece  Raczyńskich), 

(a)  Żołnierz  jezdny,  to  jest  towarzysz  pauceroy  lub  bosarski,  pobie- 
rał na  ćwierć  (kwartału)  po  Złotych  51  na  siebie  i  szerego- 
wego żołnierza;  pieszy  pobierał  złotych  30.  RotmUtrzom  wy- 
znaczył seJBiik  w  Środzie  aa  pierwszy  miesiąc  po  Zlt.  3  od  każ- 
dego żołnierza,  którego  pod  bronią  na  lustracyą  przystawili,  da- 
lej zaś  na  miesiąc  po  Złotych  2(K).  (zloty  ówczesny  wart  byt 
dzisiejszych  2.  gr.  24. 

(b)  Między  innemi  Wschowa  ośm  centnarów  procho  dostawiała* 
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8.  Dobraoii  królewskiemi ,  (ak  świeckiemi,  jak  dii- 
cfaowuemi^  król  szwedzki  ma  prawo  rozrządzać  oraz 
ełani,  z  których  przychód  uiyje  na  swoje  i  rzeczypo- 
spolitej  potrzeby. 

3.  Poznań,  Kalisz,  Międzyrzecz  i  inoe  miejsca  bato- 
gami szwedzkiemi  obsadzone  będą. 

4.  Sadachta  nie  będzie  pociągana  do  pospolitego 
rnsseiua,  jak  się  dotąd  z  wielką  jej  szkodą  działo,  a 
w<^o  ze  skarba  platnem  zostanie. 

5.  Kfdl  szwedzki  zapewnia  Wielkopolanom  wol- 
noiSć  wyznania  ieh  wiary. 

6.  Król  szwedzki  nie  zmieni  praw  i  konstytucyi 
dawnyi^ 

7.  Wolsko  szwedzkie  przestając  na  żołdzie  swoim, 
mieszkańców  neięiaó  nie  będzie. 

8.  Sądy  dawnym  sposobem  przez  szlachtę  polską, 
Job   innydi    delegatów    krajowców  odprawiać  się  będą. 

Ktokolwiek  w  aktach  publicznych  sejmików  naszych 
óledzić  zechce  kierunek  ducha  publicznego  w  owym 
czasie  w  Polsce,  niezawodnie  ^  tego  będzie  zdania,  iź 
Wielkopdanie'  przeniewierzenie  się  Janowi  Kaźmirzowi 
bynajmniej  uchybieniem  powinności  obywatelskiej  być 
nie  sądzili  Tak  Uędne  mniemanie  skutkjem  było  ko- 
liieezDym  przyjętego  w  kraju  naszym  prawidła  obieral- 
nego tronu.  Wybory  królów  polskich  za  powszechną 
lycmstwa  zgodą  zaszczepiły  w  umysły  to  przekonanie, 
se  kańda  częóó  rzeczypospolitej,  że  każdy  członek  sta* 
nu  rycerskiego,  miał  prawo  obierać  monarchów,  a  zatćm 
zmieniać  ich  i  zrzucać.     Występne  to  mniemanie  zgub- 
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iilejsze  wywarło  skutki  dla  narodu,  jak  dla  królów,  któ- 
rzy mu  panowali* 

Zpelnil  Hieronim  Radziejowaki  pod  UjiSciem  zamie- 
rzoną nad  Janem  Kaźmierzem  zemstę  i  więcej  jeszcze 
podobno  zawinił,  gdy  ziomków  pobudził  do  uchybienia 
wierności  tronowi  się  naleiącej,  niżeli  kiedy  nieprzyja- 
clela  do  wstępnej  wojny  przeciw  ojczyźnie  podniecał. 

Po  zawarciu  umowy  pod  Ujściem  wojska  szwedzkie 
wkroczyły  do  Poznaniaka)  i  Wielkopolskie  osadzili  wo- 
jewództwa. Karol  Gustaw  przybył  ze  swieżem  wojskiem 
do  Polski  i  złączył  się  pod  Kołem  z  Wiltembergiem. 

Jan  Kaźmierz  zwyciężony  przez  Szwedów  w  bit- 
wie  pod  Opoczna,  nie  mniej  dotkliwych  strat  doznał  od 
granic  litewskich  i  Rusi.  Moskale  albowiem  zajęli  Wil- 
no, Kozacy  zh6  zagony  swoje  pod  JLublin  posunęli. 

Wśród  tylu  dolegliwości  król  polski  opuszczony  <od 
wielu  woje\i'ództw  koronnych  i  litewskich  i  od  najzna- 
komitszych w  kraju  rodzin,  zwątpił  nakoniec  o  losach 
narodu,  o  którym  sądzić  można  było,  że  się  niepodległo- 
ści swojej  zrzekał. 


(a)  Dziełko  pod  tytołem  Stragona  wydane  w  Pozaaoiu  wspominali  ie 
miasto  Poznań  na  mocy  omowy  w  Ujścia  zawarlej  wolnym  uiialo  zo- 
stać od  szwedzkiej  załogi,  i  ie  Radziejowski  nową  zdradą  nakłonił 
nagislrat  do  przepisicscnia  wojsk  sawedzkicli  przez  most  na 
Warcie  pod  warunkiem,  aby  nalycłimiast  z  miasta  ustąpiło^  któ- 
rego to  warunku  Szwedzi  nie  dotrzymali.  Podanie  to  jest  bez- 
zasadnem.  Współczesny  Twardowski  pisze,  ie  kapitulacya  w  Uj- 
ściu zawarta  wyrainio  Sawedoni  posiadaaie  Poznania  zastrzegała. 
Wąipliwoćć  tę  tak  wyjaśnić  można,  że  -załoga  Poznańska  umowy 
ujskiej  uznać  nie  cbciała,  i  ie  Radziejowski  nakłonił  dowódzców 
do  przyjęcia  jej. 


f 
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Karol   Gostaw  juź  się  panem  Polski   być  sądził,  a. 
niechcąe  .wylK)ni  awejg^o  na  wyrok  sejmo  zda\i*ać,  miecz  ' 
swój  prawen  clo  korony  Piastów  nazywał. 

W  tak  wielkiejni  niebezpieczeństwie  mężny  opór  wo- 
jewództw praskich,  wytrwałość  załogi  w  Częstochowie 
przez  Szwedów  oblężonej,  i  szlachetne  Jana  Kaźmie- 
rza do  naroda  odezwy,  zbawiły  ojczyznę.  Zawiązała 
Alf  sa  królem  konfederacya  tjrszowiecka,  godna  wieko* 
poouiej  pasięci,  chwalebna  wiiród  tylu  innych  związków 
tego  rpdzajo,  które  się  do  zguby  kraju  naszego  przyto^ 
śyły. 

Zmiukm  (ego  głową  byt  Stanisław  Lanckoroóski, 
podporą  jego  i  duszą  Jerzy  Lubomirski  i  Stefan  Czar- 
niedd. . 

Wielkopolska,  k^óra  pierwsza  była  dała  przykład 
prseiilawierzenia  się  królowi  swemu,  eała  przeciw  na- 
jesiftowi  do  broni  stanęła. 

ITwiadomiony  król  szwedzki  o  uzbrajaniu  się  Wiet- 
kopdttiów;  groźną  wydał  odezwę,  którą  dowódzcom 
SWOIMI  malecał,  aby  dodiowieństwo  katolickie  gnębili, 
i  njaanuonyob  Polaków  wyłącznie  do  uprawy  roli  zniu- 
•■idŁ  Odparli  Polacy  groźby  króla  szwedzkiego,  jak 
ów  starożytny  naród,  który  na  upadlające  wezwanie  po- 
stał oszczep  nieprzyjacielowi.  Odpowiedzią  przodków  na- 
szyoh  było  powszechne  przeciw  wrogowi  powstanie. 
Sternik  wielkep<^sk],'  uważając  za  nieważną  umowę  pod 
JJjfi^em  z  Szwedami  zawartą,  uroczyiScie  przez  posłów 
swoich  złożył  podziękowanie  Janowi  Kaźmierzowi  za 
okazaną  w  nieszczęściach   kraju  stałoźó;    do  królowej 


zni  (ak;)  wydał  itdezwę  „I^ubo  cala  rzeczpospolila 
przyznawa  inateniam  sollicididinem  królowej  Jej  Mości 
a  osobliwie  wojewóilziwa  uasze,  która  piastować  raczyła 
całość  tej  rzpllfij ,  zdrowia,  fatyg  swoich  i  snbslaticyi 
królewskie)  dla  podzwignieiiia  nie  żatnjnc,  owszem  sine 
exeinpIo  pracując  dla  oswobodzenia  luilej  ojC7.y7.iiy  iia^ 
Bzej,  pudzi(;kuj!)  It>dy  ustami  IMpaiis  cuarszaika,  panowie 
posłowie  królowej  JeJMo^cJ  i  prosić  będą,  aby  nie  usta- 
wała ab  hac  cura,  póki  przyjazne  uieba  państwu  tei 
poitądanego  iłiewrócf|  pokoju.'*  (a) 

Odlad  iile  było  juź  w  Polsce  zmienników,  jak  między 
cudzoziemcami,  a  mianowicie  między  Prolestaulami  nie- 
mieckiemi  i  żydami.  Pierwsi  związelt  religii  mocniej- 
szym od  związku  obywatelstwa  być  sądząc,  spodzie- 
wali się  pod  proiekcyą  Szwedów  wiarę  swoje  w  Wiel- 
kopolsce paDuJącą  uczynić,  drudzy  szukali  niecnych  zy- 
sków w  łupicztwie  współobywateli  pod  cborągwiani 
Szwedów. 

Nie  uszło  bezkarnie  zmienniclwo  uiewdzięozych  pi 
testantów  wielkopolskich,  którzy  z  własnej  niedaMiio 
wygnani  ojczyzny,  na  ziemi  naszej  przytułek  byli  zna- 
leźli. Obiegi  Opaliński  Leszno,  a  gdy  to  miasto  poddać 
się  niechcialo,  zdobył  je  i  spalił.  Miasto  Wscbowa  za 
okupem    podobnego  ouiknęlo  loso. 

Przecliylila  się  wkrótce  szala  szczęścia  na  stronę 
Polaków.     Porażka  pod  Miedzyborzetu  Rakocego,  klór/. 


% 


ani 


(a>     CzyUj   litDfla  srcdzkie  z.  roku   1657. 
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mię  byl  do  strony  Karola  Gastawa  przywiązała  oras  za- 
^warly   z  elektorem   braii^eborskim    układ  w  Weławie, 
całabił  Szwedów  w  Polsce;    do  zupełnego  ich  z  kraju 
naszego  wyparcia    przyczyniły  się  wojska  austryackie 
Janowi  Kaźmierzowi  w  pomoc  przysłane.     Posiłkowi  ci 
itolnierze   przecież  tak  dalece  się  przykrymi  Wielkopo- 
łanom   stałi^    ie  Jan  Kaźmierz    usilnie   o  ich  oddalenie 
starad  się  musiał.    Twardowskie  autor  w^ojuy  kozackiej, 
nazywa    szkody    przez  Austryaków   w   tej   prowincyi, 
wtenczas  zrządzone,  karą  niebios  za  odstępstwo  jej  o& 
prawego  króla  pcd  UjiSciem.      Przykrości   doznane  bar- 
dzo dotkliwemi  być  musiały,  jeżeli  kara  wykroczeniu  od- 
powiedsiata.  ' 

Śmierd.  Karola  Gustawa  przyspieszyła  zawarcie  po- 
koju uędzy  Szwecyą,  a  Polską  w  Oliwie  (16601.  Osla- 
biona  po  U^  wojnie    Polska    niezdolala  silnie  odpierać 
wewnętrznych  i  zewnętrznych  nieprzyjaciół  przeciw  niej 
spiknioDycL      Pomimo  zwycięztwa  nad  Moskalami  pod 
Cudnowem   odniesionego  (1660} ,  %  pomimo  tego,  że  car 
Aiemj    IGdudlowicz    zrzekł    się    był    zwierzchnictwa 
nad  Kofcakafltt,    uzyskał    on   późniejszym    układem   na 
Polsoey  Smoleńsk  i  Ukrainę  zadnieprską.      Kozacy  zać 
pod  protekeyą  Porty  się  udali.      Niebaczne  tymczasem 
sejmy  nasze,   jakby  ślepotą  dotknięte,  obostrzaly  prawa 
przeciw    Kozakom,    a  funduszów    nie  opatrywały,    aby 
zbrojną  ręką  w  posłuszeństwie  utrzymać  niespokojną  U- 
krainę.    Zniechęcone  i  niepłatne  wojsko  polskie  opmiciło 
teatr  wojny  z  Kozakami,  a  związek  uczyniwszy,  wszy- 
stlue  niemal  po  kolei  prowincye    korony  i  Litwy  nisz- 
czyło. 


4 


Wiycej  jeszCise  rciŁerwaU  siły  krajii  wojiiA  domo- 
wa, kliirfi  w  roku  1665.'  wzniecił  3ev7.y  Lubomirski, 
vród-i.  wsławiony  licziiemi  zwyci^-slwy,  biegły  dyploma- 
ta, gorliwy  o  dobro  kraiu  obywatel,  lecz  iiieprzezortiy 
polityk.  Miiiemat  oii,  że  wolna  elekcya  królów  nie 
odzownie  była  potrzebna  dla  szczęścia  Polski  i  z  tego 
powodu,  nie  pozwalał  bezdzietnemu  monarsze  radzić 
o  wyborze  następcy  za  życia  swojego.  Odniesione  przez 
Lubomirskiego  nad  królem  zwycięstwa  pod  Częstocho- 
wą i  Monlwami,  zatwierdziły  zgubne  te  dla  kraju  na- 
szego mnieiriHnla. 

Zastanówmy  się  na  chwilę  nad  tym  przedmiotem, 
i  wybadajmy,  jakie  było  w  (ej  mierze  mniemanie  wo- 
jewództw Wielko- polskich.  Prowiiicya  ta  zrazu  nie 
była  przeciwną  zanuaroin  dworu  ^  aby  zaprowadzić 
w  kraju  porządek  sukcessyi,  ile  wyrozumieć  można 
z  uchwały  sejmiku  Sredzkiego  w  r.  1662.  w  lej  osno- 
wie do  króla  w\-danei.  „Rzadkim  nawet  w  sukcessyj- 
nych  monarchiach  przykładem,  JKMość  żądzą  dobra 
publicznego  jedynie  powodowana,  na  elekcyą  przyszłe- 
go sukcessora  pozwoliła,  sławę  taką  nad  wszystkie 
przekładając  tryumfy.  Ponieważ  jednak  niektórzy  nad- 
używają dobroci  JKMości,  skąd  różne  fakcye,  koru] 
cye,  dilTidencye,  emulacye,  a  nawet  niebespieceue  rnz< 
dwojenia  zaczynają  się  wszczynać,  aby  praw  ojczji 
stycfa,  aby  wiary  przodków  naszych  wątpliwą  nie  czy* 
nić,  i  gdy  wojako  JKMości  wstręt  ma  iinjwiększy  od 
tego  projektu,  przeto  xa  tę  szczególną  pieczołowitość 
o  zbawienie  ojczyzny  JKMości,    Jcfamość    panowie  po- 
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słowie  oaii  prees  JP.  mamalka  awego  podziękują  z  tą 
deklameyą ,  ii  za  iy wota  JKMoiSd  P.  N.  M.  o  żadnym 
medioeaiy  wierzyć  aukcęasorze.^  OiSwiadczenie  tak  u- 
■uarkowaiie  przypisać  podobno  należy  obawie  Wielko- 
poha,  aby  uie  zerwać  auii  z  Litwą,  która  sprzy- 
jać się  zdawała  projektowi  zaprowadzenia  w  Polsce 
pofsądkz  sokcesqri  (a). 

Łeez  fdy  Łobomirski  obieralnoiić  królów  polskich 
swyeićalwaaii  swemi  zatwierdził,  zmieuiro  się  mniema- 
uie  pabitczne  w  Wielkopolsce;  czego  niemyliiym  do- 
wodem Jest,  aehwala  sejmika  Śrzedzkiego  w  r.  1668. 
w  1^  osnowie.  % 

9iKiedy  posłowie  obcych  mocarstw,  wszystkim  pra« 
^wom  rzepłilćj  grożą  oowemi  ranami,  stawiając  na  nogi 
9iSapowie<rzoiie  i  prawom  i  swobodom  naszym  szkodliwą 
„hydrę,  dicąc  różnemi  macbyimcyami  wydrzeć  dziedzi* 
mCzuy  Sanaackiego  narodu  klejnot ,  wobćj  elekcyi  z  Łe- 

rm  zlUiryko  wyniesiony,  przez  tyle  wieków 
„dotrzymaaj,  między  tyla  do  niewoli  przy wiedzionemi  na- 


(ai)  W  roka  1662.  sejmik  Sredzki  takie  wydał  postanowienie.  9,Nie- 
mogą  wojewMztwa  nasze  jako  pars  non  postrema  Reipcoe,  gdzio 
kiałf  orzeł  iseccśiiwe  genlis  nostrae  angurinm  et  candidi  pecto- 
ris  insigniąm ,  pierwsze  sobie  słać  gniazdo  zaczął ,  serdecznie 
boleć  na  to ,  ił  propter  imroincniia  fata  a  niektórych  Icbmość  pa- 
nów Ulewskich  (!'0  w  calem  księstwie  obiecować  sobie  tego  nie- 
moiemy^  znalazła  się  niecierpliwość «  iż  nescitar,  qiio  ducia  e>t 
respecta,  protestacyą  de  prospiciendo  fotnro  sno  st^ta,  klóreg«> 
ioaczfj  uleczyć  niezrozomieją ,  tylko  per  eleclionem  (śocccssoriit 
rege  Tiycnle)  Jo  metryki  koronnćj  zanieśli,  i  ie  ta  prolestacya 
przyjęła  została.  Zlecamy  to  Icbmość  panom  posłom  naszym, 
aby  z  tego  powodu  wszystkie  p/awa,  jakie  o  nnii  Lilwy  z  koro- 
^     ną  postanofriooe  były*    teraz  reassamowali.  — 

to 
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y^rodami ,  i  dobrotliwą  tmikmwoió  JKJloóci  pana  nanago 
^initosoiwego  przywiatid  do  tęgo^  aby  pnez  abdykcyą 
9,koDiec  położył  panowania  awema  nad  wolnym  narodeai, 
9,na  iLtórego  łonie  .ówiątobliwi  antecesaorowie  jtgo  liy- 
9,unifalne  głowy  beapieoznie  skłonili ,  przeto  zalecany  io^ 
,yaby  aię  tema  quam  fortiasime  opponowalL^ 

Kroi  polaki  przeriwnosciami  i  wiekiem  zaękanyi 
złożył  koronę  w  roku  166&  W  oatatuićj  awo|dj  do 
aejmu  odezwie  9  wskazał  on  jakby  wieszczym  dachem 
niebespieczeaat wa ,  na  które  aię  naród  polski  wy^Mril^ 
i  pod  klóremi  w  następoycli  czasach  apadL  Posłowie 
Wielkopolscy  cierpkoiScią  aię  przeciw  Janowi  Kaziaue* 
rzowi  przy  abdykacyi  jego  odznaczylu  Nie  pozwolili 
oni  9  aby  króla  proaić  o  cofiiienie  nczyiiiunego  kroka, 
tylko  pod  waroukiem:  aby  się  na  przysztoćć  zrzekł 
prawa  składania  korony. 

Po  abdykacyi  Jana  Kazimi^za  wAród  zaciętydi  apo* 
rów  pąflyi  francoski^^  która  lusięcta  Kondensia  Icrótom 
mieó  chciała  t  i  partii  aaatryackiój  9  która  za  lurięcieBi 
Najbarskim  lub  Lotary oskim  obstawała,  obrany  został 
lu*ólem  Michał  ksią%c  Wiszniowiecki. 

Panowanie  tego  monarchy  nieprzerwane  atawia  pasoNi 
uieszczcaó  pnblicznyclL  Sobieski  hefauMi*  prymaa  Pra- 
zmowski  i  własna  Micliatą  iona  C*)  Eleonora  arcy lune- 
tka  aoafryacka,     amyi$lili   króla  z  (ronn  zepciwąd. 


•  • 


(a)  Sejmik  Srediki  wtiotł  oa  Mj^aie,  akf  się  łoay  krolewikie  iii 
materiis  sUtos  nie  mlMiatf,  w  roka  prsecieź  1657.  Uękoirali 
byli  Wielkopolanie,  królowej  Maryi  Lodwice,  ia  uę  bmu  sąj- 
fflowala,  i  prosili  aby  to  i  iM^  czyaib.  •— » 


Cjęla  się  za  uim  koufederaoya  Głol^biowaka;  nie  uata* 
KU  preecleż  ani  jego  władzy,  (a)  ani  nie  opHlrzyła 
^dkuw  do  odparcia  postroimego  nieprzyjaciela  po* 
Inebujch. 

Sułtan  Machomet  IV.  przyjijwszy  kozaków  pod 
protekcyą  swujc,  wojnę  Polsce  wypowiedział.  Zdoby- 
ty przez  Turków  Kamieniec,  odsłaniał  południowe  pro- 
wiiicye  rzeczy pospolii ej.  Wodzowie  połacy  pozbawieni 
Jrodków  do  obrony,  zawarli  w  ftuczaczu  z  Turkami 
IraklHt,  (b)  który  Polskę  boldowiiiozą  porcie  uczynił  i  ka- 


KlokoUick  zasUaowil  się  aad  hiUoryą  króla  Slichala,  e  Iradno- 
ietą  |)odobDo  wierzjC  zechce,  aby  go  o  £b]-tniq  suronuJĆ  potl- 
daoi  jego  obnioiać  byli  mogli;  uLic  przedci  było  o  nim  mnie- 
■aDie,  albo  raczćj  w  lakioi  go  j«ielle  Rlaniili  ci,  klArzy  mu 
miloić  narodu  oiijąć  usiłowali.  1  Łak  uchwała  sejiłiiku  Srtidzkie- 
go  w  roku  1673.  wzywa  posłów  Wiclkopol^ikicti  ,  aby  Dajjaśniej- 
szq  kr61on-4  J6j  moś£  tuplikowali.  aby  z  wroJzon.;j  swojej  kle- 
nencyi  i  króla  Jego  aoici  ad  demeulinm  wiodąc,  udać  bIc  raczy' 
la  z  laski  swojej  pańskiej  w  medyacyą  do  DicukontoDlowanycb, 
jako  pani  mądra  i  jwiąiobliwa. 

W  ionej  acbwale  (z  roku  1673)  rozkaiuj.i  Wielkopolanio  po- 
słań łwoin  procić  króla  Jegamoki ,  aby  tię  wstawić  (inlerpo- 
nerej  rac.yf,  i  powagq  swoją  pkóską  I;  zawzi^floić  niagoatów 
przeciwko  sobie   uspokoił.   — 

Czerna  sejmik  nie  wezwał  prymasa  Prainnwskiego ,  lok  helma- 
li«  Sobieskiego,  aby  oui  sic  uapokaili?  — 

UiCilay  uchwałami  sejmików  polskich  za  panowania  kr6la  Micha- 
ła, znajdujemy  je'lnv,  w  klórej  sejmik  ostro  pnyganla  tym,  któ- 
ray  zrywali  sejmy.     L'cLw»ł3  ta  w  tej  jest  osnowie. 

..Wesraą  w  uwagę  Jch  oiotó  panowie  posłowie,  jakoby  esbie- 
żcć  na  przyszłość  straszneroa  w  swoich  consekwencyaeb  zrywaniu 
Mimów,  tak  jednak  aby  non  imponalar  A^unn  wolnemu  głoso- 
wi,   b*  to  jest  Candameslem,   aa  kUrym  ctoją  prawa  i  swobody 


k 
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jnieńea  wras  fi  Podolem  Turcyi  osfcpowmŁ  Niesatwier- 
cfdly  pm&ecieź  stauy  tak  haniebnego  okładu,  i  ostatnich 
sit  użyć  postanowiły  dla  odparcia  niapmyjaciela.  Sam 
król  w  pole  przeciw  niemu  wyszedł,  chorobą  prsecies 
zloiony,;  umarł  w  Lwowie  dnia  10.  Listopada  1673* 
roku.  — 

Odniesione  dnia  11.  tegoi  miesiąca  przez  Jana  So- 
bieskiego zwycięstwo  pod  Chocimem,  usłało  drogę  do 
tronu  wielkiemu  temu  wojownikowi  Wdzięczny  naród 
obrońcy  swemu,  zasłużone  dat  mu  pierwszeństwo  da 
korony  przed  wielu  pretendentami,  klórych  Austrya, 
Francya,  Anglia,  Hiszpania  i  Rossya  polecały.  Obra*- 
UJ  królem  Jan  DDL  w  Warszawie,  odło:f.yl  koronacyą 
swoje  do  spokojniejszego  czasu y  i  do  \iojska  na  Po- 
dole się  udał.  Szczęście  nie  odstąpiło  w  tej  wypra- 
wie .wielkiego  wodza,  który  po  kilku  potyczkach  tra— 
.ktatem  zawartym  w  Źurawnie  (1675.)  dwie  trzecie 
częćci  Ukrainy  i  Podola  odzyskał. 

Spodziewać  się  podobno  godziło,  źe  zwycięski 
król  złamać  potrafi  w  korzeniono  rządu  naszego  wady 
i  silnie  l)erlem  Polskim  zawładnie.  Wzbroniły  nieba  te- 
go zaszczytu  Janowi  Illmu*  jak  gdyby  karząc  go  tym 
właśnie  sposobem,  w  jakim  był  przed  wstąpieniem  na 
tron  zawinił.     Nie  posłuszny   Michała  Wisznibwięckie- 


polskie.  Więc  jeieli  będzie  zgoda  izby  poselskiej  na  lo,  a  vox 
libera  żadnego  nie  podniesie  velo,  przeto  posłowie  nasi  przeszka- 
dzać nie  będą,  abjr  do  odpowiedzi  pociągnięci  byli  ci,  którzy  ostat- 
nie zrywali  sąjmy.  Będą  więc  Jeb  molć  -  panowie  posłowie  za- 
biegać, ile  nogą,  takiej  impadeneyi  rwania  sejmów. 
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go  hetman,'  ciągłego  jako  król  dozu^wał  'oporu  od 
KiiaCBuiejszycb  w  Polsce  i  Litwie  orzęduików  i  moźtiycb 
rodzin.  Wspólnik  królowój  Eleonory,  mężowi  swemu 
uiedicfnij,  Jan  Illci,  nie  maYych  dóznat  przedwnoćcr 
od  zony,  klórćj  dążenie  byuajmnićj  nie  odpowiadało 
inferesowi  kraju  i  widokom  króla.  -— 

Harya  Kazimira  nikczemnem  powodowana  samo* 
lubstwemi  w  pierwszych  latach  panowania  Jana  WfpL 
sprzyjała  otwarcie  gabinetowi  francuskiemu,  który  jój 
p^idcMebiały  lecz  gdy  Ludwik  Xiy.  w  czasie  jój  poby- 
tu w  Paryżu  należnych,  jak  mniemała,  nie  oddal  jój  ho- 
norów, wszelkich  odtąd  szukała  órodków  szkodzenia 
jemu  i  postanowiła,  dwór  Polski  z  domem  Habsburskim 
połączyć.  Korzystał  Leopold  L  cesarz  z  tak  pomyćlnej 
dla  siebie  okolicznoilci  i  za  wpływem  królowej  w  ro- 
ku 1683.  nakłonił  Jana  UL  do  związku  przeciw  Por- 
de. 

Wyprawa  pod  Wiedeń  postawiła  Jana  IIL  w  mnie- 
maniu publicznem  w  Hiobie  najsławniejszych  nowocze* 
suych  wodzów,  i  ugruntowała  w  Europie  tę  wojska  (a) 


(a)  Znajdaje  się  w'adiwale  Hjmiko  iredaekiego  z  roko  1672.  assy- 
giacyą  na  somoic  fl.  SOOO.przezoaczooych  na  wjrknpno  zabra- 
ii}xh  w  Diewolc  turecką  Dastępojącyeh  obywatelów  wielkopolskich: 
Andrzeja  Kerseolowtfkiego «  Alezaodra  Potworowskiego',  Slaoisła- 
wa  Konatowskiego,  Władysława  Długołęskiego.  W  roku  zaś  1696* 
wyznaczył  sejańk  2000  złotych  na  wykupno  Franciszka  Broni- 
kowskiego rotmistrza  regimentu  gwardyi  królewskiej  arkabuzer- 
skiej,  który  w  okopach  S.  Trójcy  od  iiordy  budziackiej  w  niewo- 
lą zabrany  został. 
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polskiego  sławę,  jakif  się  tlofąt  zaszczyca;  (aj  z  od-^ 
niesionego  przecież  zwyci(;s(wa  korzystał  wy^cziiie  dum 
Habsburski,  klóry  ludz^tc  króla  iiadzJeją  uzyskania  na 
Ptircie  Mullau  i  Wołoszczyzny  zapewnił  sobie  współ- 
działanie jego  przeciw  Turkom.  Jan  III.  dał  się  u- 
wieiść  lak  iiiepewiiemi  obietnicami,  a  ulegając  wply^wo- 
wi  królowej,  odrzucił  korzystne  warunki  oddziełnegn 
pokoju,  ktury  Porta  Ottotnańsba  za  pośrednictwem  Fraii- 
cyi  zawrzeć  z  nim  pragnęła.  Co  więcej,  gdy  do  związ- 
ku mocarstw  cbrześciaśskicli  i  Bosyą  wci({giiq(!  usiło- 
wano, Jan  III.  odstąpił  carowi  Piotrowi  Ałexiewiczowi 
Smoleńska  i  Kijowa  (1693).  Nie  powetowali  Polacy 
na  Turkacb  straty  tak  dotkliwej.    Wyprawy  do  Muli 


1 


« 


Sądzimy,  ii  ciekiirofei  czyteloiLa  zadosyć  uczynimy ,  wyszcze- 
g6iaiaJ4c,  jakie  oddziały  n^ojska  po  wyprawie  wiedeńskiej  prtec 
wielkopolskie  województwa  opłacnoe  były.  Najprzuil  chorągiew 
hasarska  i\V,  IMci  pana  wojeuody  rawskiego  łieiinaiia  W.  koron- 
nego koai  200.  Wojewody  podlaskiego  koni  120.  Chornirga  ko- 
ronnego koni  150<  ■  rachojąc  aa  ćwierć  aa  koaia  po  7.\U  pi^ft- 
daiesiąt  ł  jednemu.  Churągiew  pancerna  JW,  [Mci  pana  woje- 
wody ruskiego  hetmana  W.  koronnego,  koni  200.  Kasztelana  Ki- 
jowskiego, koni  120.  i^borągiow  po  aieboszczyku  l.Mci  p:inH  Mo- 
dzrzejew^kim  podskarbim  nadwornym  koronnym,  koni  80,  Slaro- 
«ty  chełmskiego  koni  70.  Podkomorzego  wschowskiego,  koni  120. 
Podkomorzego  Iwowsktego ,  koni  120.,  rachując  na  ćwierć  na 
koaia  po  Zlt.  czterdzieici  i  dwa.  Chorągwie  arkabnzcryi  JP  het- 
mana W.  koronnego,  koni  100.  Tegoi  piechoty  ludzi  590.  Wo- 
jewody podlaskiego  piechoty  3S0.  Jpana  Rappy  piechoty  na  bia- 
łej Cerkwi  S80.  Wojewody  czemichowBkiego|  piechoTy  210. 
Chorąiego  koronnego  300.  Podkomorzego  wschow«kieg«  piecho- 
ty 100.  Starosty  bydgoskiego  ISO.  JP.  Berenta  13S.  t  rachojąc 
na  ćwierć  na  porcyą  po  Złt.  czlcrdiir^i  i  sześć,  Dragonii  JK. 
Molci  pod  Jpanem  kuchmistrzem  koronnym  koni  600  pod  Jpanem 
kasztelanem  rospiiikicm  koni  100,  rachując  na  ćwierć  po  Zlt,  pięć- 
dziesiąt szelc  piechoty  węgierskiej  93,  rachując  na  ćwierć  po  Zll. 
czterdzieści  szeić. 
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ienml  co  rok  ponawiane  poiiiditiiego  nie  przyniosły  o- 
Irocn.  Zwycięzca  pnd  Wiedniem  nte  zdutal  nawet 
jiniietiieo  na  Tnrkach  odzyskać. 

Rozprzężenie  rządu  wewnętrznego  w  kraju,  intrygi 
róluwej  (a)  zatruły  oslatriie  lata  żyda  króla,  który 
razy  ciężar  ktinmy  zrzucał?  z  siebie  zamyślał  i 
loia  20.  Lipca  r.  1696  w  Wilanowie  pod  Warszawą 
narl.  Zwłokom  jegii  cześć  przyzwoitą  oddali  Wiel- 
kopolanie, gdy  na  sejmiku  w  Srutlzie  liczną  wyznaczyli 
lepułacyą  z  najpierw^zycli  w  prowiiicyi  osób  złożoną, 
iby  rezydowaia  prty  ciele  królewskieu  „przestrzegając 
irszelakiej   przy«ltijnośd. " 

Pomimo    obstawania  narodu  polskiego     przy  prawie 

trołnego  obierania   królów,      szaiiuwali   przodkowie   nasi 

miłujące  im   dynastye;   czego   nie    mylnym   dowodem   był 

ybór    synów   Zygmuiilu    III.    na    tron   polski,   uie   mniej 

Iftodobno    i  po    śmierci    Jana    III.   byliby    Pułacy    zasługi 

4qca  (b)   wyuadgrodzili  w  starszym  jego  syiiie,    gdyby 


(ał  Z*Iity  ()c  wjmiki  wielkopoUkie  na  zeptac\e,  jakie  ńc  w  Police 
było  zagęściło,  o  co  powszecboic  królową  oLwinJaiio  i  zaleciły  po- 
stom siToiin  -aby  nowa  sElacfaU  w  czwarlej  dopiero  generacyi  do 
honorów  przypuszcza  aa  była,  bo  summe  iaiąuun,  gdy  len  xa  dwa- 
tlsieicia  lyiięcy  ploi  niau*  tak  ozdobny  klejnot  kupuje,  którego 
przed  lym  przodkowie  nasi  przez  odważne  dzieła  i  znakomile 
Iropbea  «ic  dobijali.  • 

(b)  Siany  wielkopolskie  w  wielu  zdarzeuiacb  okasaly  były  Jaaowi  III. 
swoję  przycbylaoić ;  i  tak  gdy  w  roku  IG88.  ksiciniczka  Karo- 
ItBa  Radziwiłłówna  narzcczoaa  królewicza  Jakuba  Sobieskiego,  po- 
mimo danego  mu  sJowa  posila  za  ktiąięda  neobars kiego.  Sejmik 
średzkł  taką  z  tego  względu  dał  posłom  iwota  w  Warszawie 
inilnikcyą; 
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matka  jego  Marya  Kazimira  nie  byta  pi^eciw  uieiau  n- 
pnadzila  snakomitsze  w  kraju  rodziny.  Powodem  o- 
razy  królowej  wdowy  do  ayna  był0|  £e  jej  pozoatałyck 
po  Jaiiie  IIŁ  skarbów  zajad  iiie  pozwolił. 

Znieebęepny  naród  do  rodziny  Sobieakicb^  rozdwoil 
się  w  wyborze  swoim  między  ksiąięciem  de  Conti  i 
elektorem  saskim  Fryderj^kiem  Augustem  9  który  wiek* 
szoiSoią  głosów  lurólem  wrpku  1697  obrany  został  (a). 


•Zlecamy  Ich  MoU  paDon  posłom,  aby  przed  wizyttkiemi 
aiateryami  wyrazili  J.  K.  Mości  iai  cięłki,  który  serca  nasze 
przeraził  z  pom-oda  lekkości  księżnej  margrabiny  (Nealiarskiej)  i 
jako  ten  postępek  ksiązęcia  IMci  Neabnrskiego  m^szystko  przeraził 
rycerstwo  po  zaręczenin  poprzednim  ksicinej  krolewiezowi  Ulci 
Jakuboni.  Więc  jako  w  reflexyą  bierzemy*  łe  to  malieństwow 
domu  ministra  cesarskiego  się  zawarło,  mają  Panowie  posłowie 
pracować  o  zaniesienie  prośby  do  cesarza  IMci^  aby  ten  miaisler 
dla  przykładu  był  karany,  iako  rozumiemy,  ii  przeciwiLO  woli 
pana  swego  poważył  się  honorowi  majestatu  J*  K.  Mości  i  rie- 
czypospolilej  uchybić;  kdężna  ia^  margrabina  jest  Criminis  besnc 
Majestatis  winną,,  ie  nie-  pamiętała  na  poddaństwo  swoje  ,  które 
J.K.  Mośei  winna.  •  (czytaj  landa  średzlue  snb  anno  citato  w  ak- 
tach grodzkich  poznańskich. 

(a)    Dnia  2S.  Czerwca  roku   1696.    Sejmik  średzki   femi  słowy  się 

odezwał  do  nowo  obranego  króla. 

•  Panu  zastępów  ter  optimo  mizimo ,  jako  najpokorniejsze  od- 
dawszy dzięki  przyznać  musimy,  łe  nigdzie  szczęśliwiej  rzpitej 
naszej  nadzieje  nie  mogły  reponi  (|oam  sub  Augusto  J.  K.  Mości 
pana  naszego  miłośtiwego  nomine,  do  którego  estymacyi  nie  tyl- 
ko królestwo  polskie,  lecz  całego  świata  orl>is  interesować  się  po- 
winien. Cokolwiek  bowiem  świat  cały  w  Auguście  cesarzu  szczę- 
śliwości, w  Alezandrze  odwagi,  w  Xerzesie  waleczności,  w  Tra- 
janie  pobożności,  a  sławy  w  Konstantynie;  ti>  ifszystko  una  Com- 
page  jnuctum  w  4>sobie  J.  K.  MoAci  pana  naszego  miłośaii*ego 
nasze  yenerantur  wieki.  Doznał  tęgo  oryentalny  regnorum  tyran- 
nu«  w  węgienkiem  królestwie,  doznał  i  w  królestwie  naszem  et  ve- 
neratns  est,  kiedy  isreptam  od  lat  lulkudziesiąt  pacem  królestwo 
naszemu  profulgente  sioere  imienia  J.  K.  Mości  pana  naszego  mi- 
łościwego szczęśliwie  przywraca,    cujus  Augnstis  roelior  iasurgil 
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Nowy  monarcha  dzielnych  iiiył  ifrodków,  aby  odzy* 
skać  ua  Porcie  Kaoiieuiec  iw  tym  celu  wojsko  polskie, 
litewskie  i  saskie  w  obozie  pod  Brsezanami  zebrah  (a) 
Niesnaski  przecież  dowódzeów  stępiły  bron  żołnierzy  i 
zniweczyły  życzliwe  chęci  monarchy.  Został  wtenczas 
przy  Tiurfcseh  kamieoiect  (b)  twierdzę  tę  w  roko  dopiero 
1699  odzyska!  Asgsst  11.  traktatem  Karłowickim. 

Seim  pscyfikaoyjoy  w  tymże  roko  odprawiony  spo* 
k<ynoŚ€  Polsce  rokował,  gdy  niespodziana  ze  Szwecyą 
wyhscbła  wigaf.  Powodem  do  niej  była  arobicya  dwo* 
rów  rossjjskiego^  dońskiego  i  saskiego,  ktdre  prngiiąc 
korzystać  z  niedoświadczonej  mlodoćci  Karola  X1L  kró- 
la M>wtdzkiego^  spiknęly  się  przeciw  niemu. 

Karol  XIŁ  zsiewolil  Danii|  do  pokoju,  Rossyan  pod 
Nsmrą  za  głowę  poraził,  i  niebawnie  wtargnął  do  Pol^^ 
ski,  a  Jkorzystająe  %  stesnasek,  które  w  owym  czasie 
poróżaiały  możoiejsze  rodziny  litewskie ,  opanował  Wil- 
no,   a  w  kilka  miesięcy   później   Warszawę  i  Kraków. 


Bami  flaomus.  Tej  ^zcz^liiro^ci  czyoiąc  ejpressioaem  JaUm 
Imieniowi  J.  K.  Mości  pana  naszego  miłoicinego  concinnotur 
hytamitm  4rfji»irftdztwii  witlkopolAie ,  przy  izczf^lifrie  zwołanym 
4awD0  poźądaoym  iMTJious  dcbilum  poddaństwa  swego  pendeotes 
fiomagfnoi ;  tej  niemylnej  zostając  nadziei ,  ie  J.  K.  Mość  pan 
eM9  mWoitiwy  jalpo  paa  divioe  ^naliticatot  poddanych  nułośeiąt 
nieprzyjaciół  państwa  tego  odwagą  uspokoi. 

(a)  Duia  28.  Czerwca  roku  1687. 

(b)  Zaledwie  Turcy  Kamieniec  oddali ,  aliści  Wielkopolanie  wnieśli 
m  fi|jvifcff  w  Srp4zie»  aby  wojska  Saskit  na  załogę  do  tej  twier- 
dzy przyjcie  ajc  były.  O  dwieście  mil  od  granic  saskich,  jesz- 
cze się  lękano  wpływu  monarchy »  którego  przed  pięciu  laty  na- 
ród wolnemi  głosami  do  tronu  był  powołał. 

11 
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W  tny  lata  po  tem  prymas  Badsiejowski  i  uiechęliii 
Augustowi  Polacy  tron  wakającym'  ogłosili. 

Zwołauy  sejm  przystąpił  do  nowej  elekcyi  i  za  wpły- 
wem króla  szwedzkiego  powołał  do  tronu  Stanisława 
Leszczyńskiego,  wojewodę  poznańskiego.  ^ 

Zwycięstwa  Szwedów  zniewoliły  Augusta  II.  do 
uznania  swego  współzawodnika  królem  polskim.  Zwy- 
cięstwo pod  Pultawą  Piotra  Alexiewicza  zniweczyło 
wybór  Stanisława  i  powróciło  Augustowi  II.  utraconą 
koronę ;  smutny  to  był  dowód  poniżenia  narodu  naszego, 
który  w  wyborze  królów  swoich,  tak  jawnie  ulegał  woli 
postronnych. 

Powrót  Augusta  II.  do  kraju,  pożądanej  nie  powrócił 
mu  spokojnoćci;  pobyt  wojsk  moskiewskich  w  Polsce, 
zagęszczone  po  całym  kraju  łotrostwa,  bunty  kozackie 
ńa  Ukrainie,  konfederacya  tamogrodzka  przeciw  woj* 
skom  saskim^  zawiązana,  odetchnąó  krajowi  po  tak  dłu- 
giej wojnie  nie  pozwoliły. 

Tak  smutnem  było  w  owym  czasie  położenie  Polski, 
że  uspokojenie  tych  wewnętrznych  zamieszek  większem 
od  nichże  samych  dla  kraju  stało  stę  nieszczęściem, 
Sójm  w  r.  1717.  odbyty,  powolny  wpływowi  Rossyi 
wojsko  koronne  i  litewskie  do  18,000  zmniejszył.  Gwał- 
towny ten  środek  przyczynił  się  może  do  cliwilowego 
uspokojenia  kraju,  rozbroił  przecież  naród  i  bezsilnym  go 
zostawił. 

Pozbawiona  oręża  Polska  wśród  powszechnego 
pokoju  spokojną  przecież  nie  b^ła.      Rozruch  wszczę- 
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ty  w  Toruuiu  (h)  między  ProteslaDianii  i  Katolika* 
ni  saburzył  kraj  cały,  spełniony  zaś  wyrok  na  prze* 
8łcpuych  obydził  Polaków  w  oczach  postronnych  naro- 
dów,  jako  zbyt  surowy  i  prawidłom  lolerancyi  przeciwny. 

Rossya  pierwsze^  zbierała  owoce  rozbrojenia  Polski 
Gdy  Gotthard  Kietler,  książę  kurłandski  nie  miał  potom- 
stwa^ pragnęli  Polaey  wcielić  Kurlandyą  do  korony,  sto- 
sownie do  pierwotnego  układu  w  XyŁ  wieku  z  Kurlan* 
dyą  zawartego*  Król  August  zaś  sprzyjał  synowi  swe- 
■n  Maoryoema  z  ubocznego  łoża  spłodzonemu,  który  w 
Dastępatwie  po  Kietlerze  luiąąięciem  kurlandzkim  bydż 
pragnął. 

Zamiaiy  te  narodu  i  króla  nie  podobały  się  Rossyi,  a 
król  i  naród  od  zamiarów  swoich  ustąpić  musieli.  Wkrót- 
ce petem  August  IŁ  umarł  w  Warszawie  dnia  1.  Lu- 
tego Mktt  1733. 

Po  ómmd  jego  zachowana  w  sercu  Polaków  pa- 
miątka pięknych  przymiotów  Stanisława  Leszczyńskiego 
slala  mo  drogę  do  tronu.  Przybył  on  do  Warszawy 
na  wezwanie  większości  narodu  i  królem  obrany  został; 
lees  cesarzowa  Anna  sprzyjała  domowi  saskiemu ;  woj- 
ska moskięwslde  stanęły  obozem  za  Pragą,  a  August  IIŁ 
koranę  otrzymał. 

Jeden  tylko  Gdańsk  stanął  w  obronie  Stanisława 
Łeazczyńskiego.  Polacy  przecież  nie  korzystali  z  pię- 
knego przykładu,  jakie  to  miasto  w  tem  zdarzeniu  z  sie- 
bie dawało  i  bezwzględnie  na  honor  narodu  z  obojętno* 


(a)    w  roku  1724. 
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icią  odstąpili  wybninego  pr^es  siebie  króle.  Sejoi  pe« 
eyfikacyjiiy  w  roku  1736.  himienyl  kilkolediie  niepcH 
koje 9  skutki  uiezgodiiej  (ej  elekcyi.  Sejm  len  odbyty 
jiikby  pod  laską  rasyjskić|fo  wodza,  jeden  (ylko  w  ciągu 
30.  letniego  panowania  Augusta  III,  doszedł  do  skutku. 
Wszystkie  inne  zerwane  zostały.  Kiedy  tak  naród  zrze« 
kać  się  zdawał  prawa  ogłaszania  woli  swojej,  a  króło* 
wi  władać  nie  pozwalał,  wpływ  i  woła  obeycli  stać 
się  musiały  koniecznie  główną  sprężyną  rządów  w  kra« 
ju  naszym. 

Bezbrotnia  Polska  otworem  stała  sąsiadom.  Przeby«» 
wali  ją  Moskale  w  roku  1737.  w  kierunku  od  północy 
ku  południowi,  kiedy  wojnę  z  Turkami  wiedli;  przeby- 
wali ją  w  kierunku  od  wschodu  do  zachodu  w  roku 
1748.  kiedy  Maryi  Teresie  przeciw  Franouzom  w  po« 
moc  wojska  posłali,  i  w  roku  1757.  w  ciągu  siedmiolel* 
niej  z  królem  pruskim  wojny.  Ścigali  nawzajem  Pni«» 
sacy  -Moskali  w  Polsce  pod  Bydgoszcz  i  Poznań  i  ule^ 
spytali  się  nawet  o  pozwolenie  ścigania  ich  w  granieach 
naszych  i  dla  formy  nawet  przebaczenia  uies^dałi,  ie 
byli  do  obcego  wkroczyli  kraju ,  jak  gdyby  Polska  Juś 
ssmowladnosć  swoje  była  straciła,  jak  gdyby  jus  była 
skonała.  Jakoż  potem  w  istocie  skonała  za  panowania 
Stanisława  Augusta  Poniatowskiego  ^  który  po  Aogoćcie 
lit.  na  tron  polski  wstąpił. 


BOZDZIAJL  n. 


HiKIEŁ  1  PRZEMYŚL  W  WIELKOPOLSCE. 


Ir  icrwiAt.  wjadooiośoi  o  haudlu  wewuętrauym  i  zewuę* 
trtu^jm  pnodków  uaaftych,  zaginęły  w  poinroce  przed- 
chrzeBciańskicb  wieków,  równie  jak  pierwsze  '  podania 
dziejów  polskich.  Lecz  za  zablyśnieniero  światełka  hi« 
stufyi  u  nas,  widzimy  niebawnie  dwór  Piastów  w  Po- 
zoanio  i  Gnieźnie  świetny  i  okazały,  w  tym  zaś  jego 
przepychu  opatrajemy  dowody  handlu  narodu,  a  może  już 
i  jego, przemyśla* 

Zastanawiając  się  nad  historyą  Dytmara,  biskupa 
iMfzebursklego,  powątpiewać  nie  możemy  o  WTipanialo- 
8ci  dworu  królewskiego  w  Polsce  w  pierwszych  latach 
XL  wieku*  (śi) 


(a)     Qoalilcr   aatem    Caesar   ab    eo   lanc   SHsdperelur   el  U8que  ad 
Gaesttftiii.  deduceretor  iocredibile   et  inefTabile  est*  (Ditmar.) 
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a 

Klejnoty,  owe  bogaie  sprzęly,  złoie  i  srebrue  ua- 
czeiiia,  które  Chrobry  cesarzowi  Ottonowi  i  jego  dwo« 
rzanom  rozdał,  (b)  byty  zapewne  poczęćci  plonem  zwy- 
cięztw  przodków  naszych,  lecz  mogły  być  i  owocem 
ich  przemysłu,  liczne  albowiem  w  historyi  znajdujemy 
przykłady,  źe  jeżeli  wojna  i  zdobycz  obznajmiają  naro- 
dy z  przedmiotami  wygodniejszego  życia,  chęć  posiada- 
nia ich  kształci  z  czasem  przemysł,  i  zmienia  powoli 
chciwych  łupo  iołnierzy  na  fabrykantów  i^  artystów. 
Znajdujemy  prócz  tego  w  historyi  XI.  wieku  ślady  istnią- 
cych  już  w  owym  czasie  rękodzielni  w  Polsce.  Wspo- 
minają kronikarze  nasi,  te  Bolesław  cesmrzowi  Ottono- 
wi suknem  drogę  wyłożył  z  Ostrowa  do  Crnieima.  Nie 
sądzę,  aby  tak  wielka  iloóć  sukna,  jakiej  potrzeba  oa 
wysłanie  kilko  luli  kilkunastu  mil  drogi,  miała  być  pfo» 
nem  nierządnego  rabunku ,  i  wnosić  raczejTbęjdę ,  ieBo- 


(b)  Po  ^ikoAesoMJ  acicie  roikasal  cześaikom  i^slolBikom  %wmm 
sgromaclzić  s  Irzecbdoiowych  stołów  wszystkie  naczenia  ziole  i 
srebrne  (albowien  Uini  niebyło  wcale  drewnianycb)  wszystkie 
pocbary,  Jiabki,  misy,  półmiski,  zastawy,  rogi,  i  'cesarzowi  nie 
jakoby  dary  osobliwsze,  ale  dla  oczciwości  tylko  ztoiyć.  Po- 
dobniei  dał  rozkaz  komoruikom  s^roim  zebrać  opony,  winące 
kotary,  obrusy,  ręczniki,  i  wszystko  co  do  używania  słniyć 
mogło,  do  izby  cesarskiej  odnieść*  Prócz  tego  darował  cesa- 
rzowi wiele  rzeczy,  jako  to:  naezenia  złote  i  srebrne  rozmaitej 
roboty,  opony  różnej  farby,  ochędóstwa  osobliwsze,  kamieni 
drogich  tyle,  łe  cesarzowi  takowe  dary^  codem  się  mydawały. 
Panów  takie  z  cesarzem  będących  tak  wspaniale  obdarzył,,  ie 
z  nieprzyjaciół  przyjednał  ich  w  najprzycbylniejszych  sobie; 
tmdnoby  było  wyliczyć,  jakie  i  jak  wielkie  dary  znokomitsi  do- 
stali, gdy  w  tak  licznym  orszaku  cesarskim,  nie  było  parobka, 
coby  bez  podarunku  odszedł. 

Marcin  Ga!lu$. 
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lestaw  juź  wtenczas  fabryki  sukienne  w  swoim  krają 
po  s  adaK 

Mieliśmy  za  Bolesława  Chrobrego  osiadłe  miasta  (a) 
i  pieniądze  (b),  rolnictwo,  pasieki  i  polowanie,  dostar- 
czały nam  przedmiotów  do  zamiany,  ztąd  śmiało  zapewne 
twierdzić  można,  ie  i  handel  w  Polsce  mieliśmy. 

Po  podzielę  Icraju  między  synów  Bolesława  IIL, 
książęta  wielkopolscy  wszelkich  dokładali  starań,  ahy 
handel  w  dzielnicach  swoich  zaprowadzić  i  podnieść. 

Bili  oni  monetę  (c)  i  takową  biskupom  poznań- 
skim i  arcybiskupom  gnieźnieńskim  bić  dozwalali;  osa- 
dzali wsie  i  miasta  i  zaprowadzali  w  nich  targi  i  jarmarki. 

Przy  wilef  Przemysława  w  roku  1242. '  wsi  Lu- 
binie^ pad  Kościanem  nadany,  ustanawia  w  niej  targi, 
aa  których  nietylko  płody  rolnicze,  lecz  i  towary  wszel- 
kiego  rodzaju  na  przedai  wystawione  być  miały,  (d) 


(a)  WspMczesDjr  Ditmar  wspomioa  o  Pozoania  i  Goieziiie.  Marcia 
Galina  przywodzi  miasU  Władysławów  i  Gdecz. 

ih)  Żaajdowane  w  krają  naszym  pieniądze  z  napisem  Boleslaus,  są 
tego  dowodem. 

(c)  Jui  w  roka  1159.  archiwa  pomorskie  wspominają  o  stopie  men- 
niczej polskiej. 

Oreger  Codex  Dipl.  Pomeraniae  wspomina  przywilej  Aogasty- 
anom  grobskim  dany,  gdzie  się  wspominają  dęoarii  monetae  po- 
loniensit.  (Naruszewicz  Tom  V.  w  noUch  o  roenniclwie). 

(d)  .  Placuit  nbbis   (są   słowa   wspomnianego  przywileje)  nt  in  Lubin 

ab  nniyersb  locis  omnia  mercimonia  licite  ac  Kbere  yendenturt 
qua  propter  eztnnc  staluimus  universis  de  cnnctis  locis  in  Lu- 
binnm  cnm  snis  robns  adyenientibus  plenam  vendendi  facHiUtem 
singolis  diebus,  praecipue  dominicii  el  festiyis. 
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Drugi  przywilej  pnęz  Bolesława  ksiąźccia  (a) 
polskiego,  miasteczku  Krzywiniowi  nadany,  uwalnia  joie- 
szkańców  jego  od  ceł  w  całej  Polsce  (a  tbeloneis  per 
(oUm  (erram  PoiouiaeO  Przywitaj  len  dowoilzi^  źe  kup* 
ey  krzy wióscy  z  towaraini  aweiai  po  całym  kraju  wów« 
czas  jeździli. 

W  miarę  szerzącego  się  handlu  wzmagały  się 
w  kraju  naszym  pzemiosła,  i  ulepszały  komitiuuikacye 
wewnętrzne.  Znaczne  juz  v^  tym  wz^ędzie  postępy 
uczyniła  była  Wielkopolska  w  drugiej  polowie  XIII.  wieku. 
Nadany  przywilej  Dominikanom  w  Wronkach  przez  Prze* 
mysława  książęcia  przekonywa  nas^  će  rzeka  Warta 
w  owym  czasie  5  (h)  jezelr  nie  wszędzie,  (o  przy  na  j* 
moi^  w  pobliiu  tego  miasta  spiawną  była.  Teuż^przy* 
wilcj  dowodzi,  ie  murowane  budowle  «a  panowania 
Przemysława  IŁ  w  kraju  naszym  tak  były  upowszech* 
nione,  że  nielylko  kościoły,  klasztory  i  zamki- z  murów 
stawiano,  lecz  i  gospodarskie  budynki.  Chlubić  się  wo- 
jewództwo Poznańskie  może,  źe  glinianem  juz  niebyło, 
kiedy  Kazimierz  Wielki  (c)  na  tron  polski  w^sląpił.  Wy- 


(a)  w  roku  1274»  Był  to  wice  zapewne  Bolesław  ksiąłc  kaliski, 
att>a  Bolesław  wstjfciliwym  zwany. 

(b)  Q«etieaemifoe  frairee  Mvem  iioam  mittereal  lU»araiOBS  eam  Iib 
oDoi  tbeloiieo*  Wroaki  leią  oad  Wartą.  Przywilej  lea  z  roko 
t299«  zoąjdaje  aic  w  JuKlaue  dyplomatyczuym  Wielkopolski  na 
atroBte  68«  / 

<e)  WialoMO  JMl,  ie  Ma^am  o  Kjoniem  Wielkiai  «ówi,  ze 
Polskę  cKniaiMi  witknk^  m  wiriewą  zostawił. 


pnedsilićmy  w  tym  względzie  najmniej  o  wiek  cały  in- 
ne prowincye  krajo  AasKego.  (a) 

Kiedy  niale  yrielkopolakie  miastecka  zyakrwaly 
swobody  baudel  ich  ułatwiające  i  kiedy  ówczeany  stan 
pnemysło  nadaifia  ich  z  atrooy  rządu  wymagał,  zbyte* 
euią  byleby  raecną  nadmieniać,  źe  większe  miasta,  ja- 
ko to :  Poznań ,  Gniezno  i  Kalisz  ^  podobne  posiadały 
pnywfleje.  (b} 

Wzrost  przemyśla  wewnętrznego  pociągnął  ko- 
niecznie za  sobą  zawiązanie  stosanków  handlowych  z  o- 
ścieanemi  krajami.  Wainym  w  tym  względzie  jest  u- 
klmd  między  Władysławem  księciem  wielkopolskim  i 
krzyiakami  w  r.  1238.  zawarty,  jw  cela  osanięcia  Im- 
dnodciy  na  jakie  się  kupcy  polscy  i  pruscy  na  pograui- 
czilydl  kottorach'  ialili.  Ciekawy  ten  dokument  wy- 
szczej^ólnla  dwie  komory  polskie  w  Poznaniu  i  Gnieźnie, 
taryffę  celną,  oraz  paszporta  i  formalności,  podług  któ- 
rych sobie  podróżni  i  kupcy  na  granicy  postępować  mieli. 

Taryffa  ta  następujące  zastrzega  opłaty  na  ko- 
rzyść skarbu  polskiego.  Wozy,  towarami  jakiemikolwiek 


(O  Wyiej  wspomniony  przywilej  księcia  Przemysława  nakazaje 
mnrowanle  w  Wronkach,,  niętylko  klasztom  i  kościoła,  ale  na- 
wii  badynk^w  do  gospodarstwa  i  w)'g^dy  zakonoików  potrze- 
bnych. >Ut  autem  ad  laudem  gloriosae  Tirginis  Mariae,  qaae 
oat  spet  post  Ocum  nosira  prima  in  praefato  loco  frati-um  £c- 
deaiae  ot  clauslrum  ae  orones  oilicinae  de  lateribas  coastruantur 
singuiis  annis  de  moneta  nostra  in  Poznait  damns  duodecim 
narcas  argenti,  qQousqi]e  cadcm  opera  plaae  fueriuŁ  consumatae. 

(b)     Poznafr  «i^sy  inoemi  nial  sobie    nadany  w  roku   1254.  jar- 
iMrl  główny  naiwicty  Doounik. 

12 
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bądzladowaue,  (wyjąwszy  sól,  liledzie  i  sukna)  ntnaia- 
iy  opłacać  po  dwa  szkoły  (a)  od  kaidego  konia  w  wo- 
ftie  zaprzężonego.  Od  sukien  opłacano  po  lokoin  wiel- 
kiej miary  w  kolorze  szkarłatayai  i  w. najlepszym  ga- 
tonku  i  po  grzywnie  pieprza  od  konia  do  woztt  zaprzę* 
słonego ;  w  pewnych  nawet  razach  winni  byli  kupcy  pntez 
lego  po  dwa  denary  Toruńskie  od  postawu  sukna  o^* 
płaca  ć.  (b) 

Clo  od  soli  (c)  wynosiło  od  konia  do  wozu  za« 
przęionego  po  jednym  przetaku  z  górą  (unum  cribrum 
cum  cumulo),    od  śledzi  zaś  (a)  po.trzy  kopy  śledzi. 


(a)  Scotos   w  owym   czasie  ii'«rl  był  okołp  80  grosićy.  dKbii;j^ck» 

(b)  Zwaiając  ze  szkartatae  aoŁao  niemal  iwa,  razyjesi  Iroiaze  od 
sakien  w  innycb  koloraeb,  ie  sukno  w  najlepszym  gatńnko  pięć 
i  ixeU  razy  jest  ifoŁne  od  Mjpoiledniejssych;  ie  oł  IdBńi 
wieków   postawy  aa   30  łokci  w  fahrykaeb   pobkick  są  isl^ae^ 

.    wionę  (patrz  konstytocye  z  r,  15650  zwalając  drógoiSć  pieprza 
w  wiefku,    kiedy  bandel   morski   do  Indyi  nie  był  otwarty,   ta- 
ryffa   ta  mogła   W3mo9ić  do  pi^in  hib  tześciu  od  sta  warioiki 
towarów;    tem  więcej,   ie  ówczesny  stan  dróg  niepozwalal  wo- 
zów bardzo  obciąiać* 

(c)  Była  to  więc  zapewne  sól  morska  wanoBa,  którą  do  Wielko- 
polski sprowadzano ,  tak  jak  jej  dotąd  w  lej  prowineyi  niywa- 
my.  Wiadomo,  ie  inpy  w  Bocbnii  i  w  Wieliezee  jkoło  roka 
1242.  otwarte  zostały, 

(a)  Gdy  nadbrzeine  merza  beftyckiego  prowincye,  Rrasylmiąięce 
i  królewskie  wówczas  do  krzyiaków  naleiały,^  jaiTna  jest,  io 
śledzie  te  do  Polski  woiono*  A  ie  te  przedmtoty  wszystkie 
w  jednej  rubryce  są  wymienione,  idzie  stąd,  ie  w  całym  tym 
układzie  mowa  jest  i  wprowadzanych  do  Ptfiski  *  towarach;  co 
od  nas  w  owym  wiekO  brać  mogli  Prusacy,,  aiewiadomo 
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jeiełi  furoiao  byl  Polak ,  a  po  półpiętój,  je»eli  był 
Nmaiea  (a) 

W  roku  1242«  cawarta  powtónia  ugoda  między' 
BoIeBlawem  i  Pnemyslawem ,  kaiąiętanti  wielkopolskimi 
a  Kny^akanii^  staiiowi  drogę  kupiecką  z  Wrocławia 
dOi  Gakin  (podobno  Gambioiien  w  Pmaach  kaiąięcych)  i 
wapomiua  o  komorze  polskićj  w  Zbąszyniu*  Krótki 
przeciąg  czasu  czterecli  lat  niezaprzeczony  wskazuje 
wzrost  saaoinoóci  puklieznój  i  wydoskonalenie  admini* 
stracjru  Nowa  la  omowa  wyszczególnią  cieńsze  sukna 
(Nebiles}  obok  pośledniejszycl) ,  wyszczególnia  zielone, 
branatacy  szkarłatne  kolory,  które  adaje  się,  że  w  owym 
czasie  więcej  od  innych  były  poszukiwane,  zniża  opłaty 
cdoe  i  na  pienięine  je  zmienia,  oraz  kary  na  przemy " 
aęąfigiók  ataaowŁ 

Wspoouiione  wyźój  konwencye  handlowe  dowo« 


(a)  KoBUTMeya  U  drakowana  jest  w  zbiorze  Dogiela  (IV.  19.)  do 
klórefo  odsyłamy. 

(b)  Pkiylączam  ta  wyciąg  tego  akia;  Orygioał  jego  w  języku  ła- 
ciAtkioi,  z  arcbiwam  pomorskiego  w  Szczecioie  wyjęty,  druko- 
wany jest  w  kodezio  dyplomatyczaym  Wielkopolski,  w  Pozua- 
nio  w  roku  1S39. 

Przemysław  i  Bolesław  wraa  z  matka  swojąJadwigą,  pragnąc 
\  BBiknąć  aieporozDmienia  z  liracią  krzyżakami  za  radą  barooówr 
aaszych,  oraz  Teodory ka,  byłego  marszałka •  cbcąc  wynagro- 
dzić dawniejsze  pokrzywdzenia,  zmieniamy  DStąj^owiooc  cło. 
Sami  bracia  krzyiacy,  poddani  icfa,  pielgrzymi  z  wozami  i 
trzodami  swemi,  chcąc  w  krajach  krzyiackich  osiadsć,,  wcho- 
dząc lub  wychodząc  z  granic  naszych,  wolni  być  mają  od 
wszelkiego  cła  i  opłaty:  Kapcom  zmA  z  krajćw  krzyżackich, 
chcącvm  przez  kraje  nasze  przechodzić,  lob  w  nich  kupczyć, 
lc   świadczymy  laskę,    abv  w  całym  kraju  naszym,  a  mianowi- 
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dzą  zapewne,  jak  mato  przodkowie  nasi  w  XIII.  wie* 
ku  z  prawidtanit  administracyi  akarbowej  obziiajomieni 
byli :  wyżej  wspomniona  taryffa  nie  slósiije  opłaty  do  ce- 
ny towarów  i  niema'  względu  na  nierówną  ailę  koni 
w  zaprzęgu  idących,  upatrujemy  w  nićj  atpli  atarannoóć 
ksiąiąt  wjelk^opolakich ,   aby  poddanych  swoich  do  ban- 


cie  na  drodze  z  Wrocławia  do  Gubin  nie  płacili  Cła,  tylko 
w  Poznania,  Gnieźnie  i  Zbąszynio;  opłaly  zaś  eelae  t}*!!  spo- 
sobem rozróżniamy.  Wóz  snluia  od  kaidego  konia  ^*  zaprzęgą 
zapłaci  w  Gnieźnie  dwa '  szkoty  kasztelanowi  i  tylei  dozorcy 
monety,  ale  jeżeli  cienkie  snkna  (nobiles  pa nnós)' brunatne,  zie- 
lone, lub  szkarłatne  wozić  l>cdzie,  -  od  całego  moza  doda  pół 
fcrtnna  i  grzywnę  pieprzu.  Gdyby  zaś  inną  drogą  jccliat.  dla 
przemycenie  towarów,  z^ipłaci  oprócz  cła  grzywnę  srebra.  Pro- 
wadzący dwa  wozy,  jeieli  będzie  wątpliwość  o  gatunku  soklen, 
przysięgę  zloiy.  Wóz  z  solą  od  każdego  konia,  złoży  praotak 
soli«  Wartość  trzech  przetaków  soli,  równać  się  będiło  jednej 
mierze  (mensura)  żyta.  Jeden  zaś  przetak  da  kasztelanowi  od 
każdego  konia.  Kupiec  prowadzący  śledzie,  od  każdego  konia 
da  pół  kopy  kassyerowi  i  pół  rozdzieli  między  kasztelanów  i 
wodzów  wojskowych  (iribunus).  Od  woza  winem  ładowanego; 
kasztelan  i    kassyer  razem   pół  fertona  wezmą,  lecz  w  Zbąszy- 

'  nia  tylko  jeden.  Jeżeli  zaś  wino  w  Gnieźnie  prze^anem  l»ędzio, 
łub  w  któremkolwiek  liądi  ianom  mieście,  beczka  oddana  będzie 
kasztelanowi.  Od  płócien  i  sukien,  oprócz  pól  fertona  nic  nio 
zapłaoL  W  Poaoaoin  ta  będzie  różnica,  że  ani  pół  fertona  ani 
pieprza  pobierać  się  niebędzie.  Jeżeliby  wóz,  wszedłszy  do 
kraju,  więeój  jkk  ośm  tygodni  w  nim  się  luiwił,  powraeiyąc,  toż 

-  samp  eło  zapłaci,  co  pierwszy  raa.  Jeżeliby  lal  mniej  jak  ośm 
tygodni  zabawił,  na  piem«zyro  cle  się  przestanie;  gdvby  zaś 
się  kto  sprzeciwił  tema  postanowieniu,  niech  wie,  żo  ściągnie 
na  siebie  nasz  gniew,  i  gpiiew  stolicy  apostolskiej.  Gdyby  zaś 
krzyżacy  nad  takiemi  pomścić  się  chcieli,  łub  mogli,  pozwalamy 
na  to  i  obiecujemy  własną  pomoc 
Dan  w  Gnieźnie  roka  1242. 
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dlu  sachęcid  i  troskliwoi^  raąda  o  pofii)^ślnoćd  i  wzrost 
Poftoauia. 

Taką  icli  dąimió  wskazuje  zuiźctiie  taryffy  dla 
farmauow  polskich  oraz  dla  kupców,  którzy  towary  swo- 
je IM  komorę  do  Pozuaiiia  wozili. 

Stosownie  do  przyłączonych  to  traktatów  handlo-> 
wych  (ą)  sprowadzalłiiBtfy.  z  zagranicy  sól,  iSlćdzie,  wi« 
na  i  sukna,  mtauowieie  w  lepszych  gatuukach  (nobiles); 
rzeczą  przecież  jest  niewątpliwą,  ie  w  tymże- czasie 
jttż  własne  posiadaliśmy  sukiennice  i  ze  fabryki  te  tak 
dalece  były  npowsziecbnione,  że  się  nietyłko  w  miastach, 
leez.  i  po  wsiach  znajdowały.  W  roku  1^76.  Wracław, 
kapelan  d«rpwal  klasztorowi  parydyskiemu  schedę  swo- 
je im  wai  .Wyszanowie  pod  warunkiem,  aby  mii  opat  i 
klaaztiar  dMrali  corocznie  p6  sześć  łokci  sokna  dobrego, 
w  klasztorze  ich  robionego  (sez  uluas  boni  panni  in  do-* 
«o  «oran  fiicli.}(b) 

Kazimierz  Wielki,  ostatni  z  familii  Pidlstów,  k(ó- 
ry  zadnój  gałęzi  gospodarstwa  krajowego  nie  zaniffdbał, 
przyezyaii  się  do  wzniesienia  handlu  wielkopolskiego^ 
przez  przyłączenie  do  kraju  odebranej  zićmi  wschowskiej, 
przez  uliezpieczenie  dróg  publicznych,    przez  zakłada* 


(t)  w  kod«zie  flyplosalfCSByn  miasl  hanzyatyckich,  (Sartortus 
arkandliebe  Gescbiclite  des  Urspraogs  der  deutocbeo  Hanse) 
soajdoje  się  list  Władysława  księcia  kojawskiego  z  roko  1296., 
kU^rymJ  lapewBia  kopcom  z  Luiieki,  bezpieczeństwo  haodlu 
wTksicstwie  swojem  (Toin  ii,  str.  186*) 

(b)    Przfwikj  s  roko  1276.  nastrooie  63.  kodexo  dyplomatycznego 
Wielkopolski. 
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nie  acauików  obroiuiycb,  i  prze&  zawierane  pokiłkakral* 
nie  w  sprawach  handlowych  z  krzyżakami  układy. 

Około  roku  1349.  otworzył  król.  pobki  fcupcom 
pruskim  drogę  haudłowi|  aui(}dzy  Toraniem  a  Wrocła- 
wiem na  Radziejewo,  Konin,  Kalisz  i  Oatrzeszew  (Schild- 
berg)  wskazat  im  drogę  handlową .  na  W.olyii,  a  miano- 
wicie do  Włodzimierzax(a)  na  Czechów,  Kaźmierz  niid 
Wisłą  i  Lublin ,  i  dla  w^ięk^^ego  cnych  zachęcenia  za« 
|>ewnit  im  wynagrodzenie  z  strony  iskarbu  szkód ,  jaki^ 
by  w  podróiy  ponieść  mogli}  trzecią  nakoniec  drogę, 
liandłową  otworzy!  tyro^  kupcom  król  polski  do  Wę- 
gier na  0rze4d  kujawski,  Łęczycę,  Opoczna  i -Sando- 
mierz. Pragnął,  jak  się  ftda|d,  przezorny  monarclia  podniadd' 
miasto  Sandomierz  i  w  lym  celu  kupcom-  pMez^  to  mia- 
sto, z  Węgier  lub  do  Węgier  jadącym,  podobne  do  wy« 
źej  wspOHUiioaego  wynagrodzenia  szkód  ze  -  okarbs  sa- 
pewnił.  (b) 

Korlystala  Polska  z  mądrych  Kaziauersia  Wgo 
urządzeń )  w  roku  1383.  liczne  fabryki  dostarczały  so-k 
kna  w  znacznej  ilotici  dę  Moskwy,  a  mianomeie  "do. 
wielkiego  Nowogrodu.  Wyroby  te  w  tak  dobrych  były 
gatunkach,   ie  kupcy  pruscy  handlujący  sokoami 


(ii)  TraoKconili  per  terran  nostran  Riiiia  «t  ad  LadiniriaB  BOntraM 
ciyiUlein,  YeMiendi,  ibique  negoctaBdi,  i&ereaBdi,  et  morandi 
•alyis  rebus  onaibas  el  persenit. 

Oryginał  tego  akłada  znajdojo  się  w  arehiwW  miasta  Tomaia. 
Patrz  Voigt  Geschichte  Preassens  V.  75« 

(a)  Ugoda  U  podobniei  się  inajdaje  w  arcbiwie  aM^skien  w  To- 
ruaia,  jak  świadczy  Voigt* 
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landskiemi,  uiebezpiecziiego  wspókawodiiictwa  (a)  lę* 
kali  się  s  Polakami. 

Z(ąd  między  krajowemi  i  zagrauicznemi  rękodziel- 
niani  powatab  wapólabiegauie  aię  (b),  które  w  ogóliio- 
iei  dzialać  musiało  da  poduiesieuie  cen  sukien  naszych 
i  na  pokup  ohyób. 

Naai^pca  Kazimierza  Wgo  Ludwik  król  węgier* 
Bki>  w  cela  przywiązania  sobie  znaczniejszych,  mias(| 
uwolnił  kaped w  poznańskich  od  \vszelkich  cel  wobrc- 
Irie  eafogo  ktejo. 

Kfóiowie  domn  JagieH^ńskiego,  więcćj  jeiszcze 
wslitAl'1i*ndel  wielkopolski. 

Ąritejdimy  w  królkoi$ci,  co  kaidy  panujący  z  tćj 
dyMś^  'dla  handlu  (ćj  prowincyi  uczynił. 

-    Whi#fslaw  Jagiełło,  nietyllco  źe  potwierdził  swo« 
body  ód  dawiriejszyeh  królów  miastom  i  kupcom  przy- 


(t)    Ib  Hasseat*.  Aeeess.  Nro  U. .  p,  22^  Mit  es  Aierttber :  Ok  iiebbtB 

(fie  yoB  Prosen  gesproken   nmroe.  die  polenscbe  Laken  dat  man 

.dia  jBOcto  niMB  mf  tha  den  Kanaa,  des  hebbea  die  Stede  eń 

-asach  ^t  wó  dat  fiie  Copmao  tha  Noogardea  (Nowogród)  aeehtf 

-ihi'4at  ter  des  secre  worde  beschadet  an  den  Ylameschen  La- 

kea,  Ok  dat  id  were  kegen  des  Copmannes  Rechtiicbkeit.     VergL 

Fiseber  a.   a.   0.  S.    159.,    Kdbler    Samml.    der  Hanseat  Ge- 

seyeUa  bd  WiUabraBdt  p.  191. 

(b)    Ifiasla'  praskie    o^iadcsyly    aa   sjećdzie    swoiai    w  Walborga 

•Ok  ierea  llarran  •  alae  nme  de  Polenscbea*  Lakene,  '  dar 
▼ela  redę  is  af  gewesen  yor  den  steden,  ostirert  tho  va- 
raadf  Hm  Nawgarden,  des  bobbe  wy  warbaft  yemoiiiea,  dat 
wy  di  lakeae  dar  nidi  Yorea  enmagen  aaeh  eadracbt  der  ge- 
aieBea  stede^  nas  stect  wol  tbt  deakenaef  dat  dar  vele  redę 
•  afr  gewesen  ^n,  Saader  oas  ensteyt  dez  nicbt  tba  denkende 
dat'  df  ttit  y  geendet  sei  von  de.u  lakenon  fto  eyner  volko- 
■leaeB  Endraebt*  wo  maas  dar  medekolden  s^rlde.*  Taigt  Geseh. 
Pireasiens  V,  456. 
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znane ,^  ale  sam  wiole  iui  nowych  nadal;  (a)  przepisał 
on  prócz  (ego  hjudbwi  pewne  prawidła,  asfnuowił  dro- 
gę kupiecką  do  Szl^tzka  na  S/>reni,  Poniec,  Wschowę 
i  wszysfkie  boczne  Irakly,  a  mianowicie  drogę  na  Bo« 
dzewo  i  Chociszewice  zamknął,  (^b) 

^  Łatwo  nam  się  zdaje  odgadnąć  powody  tego 
urządzenia.  Gdy  w  owym  czasie  jeszcze  Leszno,  Ra- 
w*icz,  Rydzyna,  Bojanów  nie  istniały,  chciał  zapewne 
król  wyprowadzić  drogę  handlową  ua  znaczniejsze  ów- 
czesne miasta  wielkopolskie,  dochody  skarbu  od  prze* 
mycania  na  ubocznych  drogach  zabezpieczyć. 

Ważniejszym  przeciei  nierównie  dla  haiidia'|N4* 
akiego,  a  mianowicie  dla  Wielkopolskie  jest  traktat  (c) 
handlowy,  który  Władysław  Jagiełło  w  roku  1390*  za* 
warł  z  książętami  pomorskimi  S«iraniy borem,  Bogu- 
sławem, i  Mieczysławem,  tudzież  z  stanami  pomocskimi, 
miastami  Szczecinem,  Strałzundem,  Wolgastem,  Greifii- 
waldem,  i  miastami  hanzeatyckiemi,  Hamburgiem,  Lu- 
beką, Wismarem,  Roszlokiem,  z  miastem  Frankfurtem 
nad  Odrą  i  Landsbergiem  nad  Wartą.  Umowa  ta  od- 
wołuje się  do  dawniejszych  rozrządzen;    który  eh .  prze- 


(«)     Wszystkie   nasze  dawniejsze   młastn  posiadają  prsywileje  Wła- 
dysława Jagiełły,  jako  lo:  Poznań,  Wschowa,  Poaiee  i  inae. 

(b)  Przywilej    ten    uniesaezony    jest  ^  w  Kodezie    dyplonatycznym 

Wielkopolski. 

(c)  Traktat  ten  dotąd,  ile  wiem,  drnkien  nieogloszony,  Mą{dnje  się 

w  arcbiwaeli  pononkich  w  Szczecinie  w  wiarogodnej  i  przez  v- 
rz^f  pnbliczne  poświadczonej  kopii,  znajdzie  go  czytelnik  w  ko- 
dezie dyplomatycznym  Widkopolski  w  Ptenanii  rokn  18S9. 
wydanym*  *    - 
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«ei  nie  wymienia.  Zawiera  w  sobie  taryffę  opłat  cel- 
njdh  od  rozmaitych  towarów  opłacać  się  mających,  sta- 
nowi oraz  drogę  handlową  między  Polską  a  pótiiocuemi 
Niemcami 9  na  Skwierzyzę,  Poznań,  Piotrków,  lub  Łę* 
czycę  do  Krakowa. 

Jeżeli  o  eywiUzacyi  naroda  po  jego  potrzebach 
sądzić  będziemy,  traktat  ten  pochlebne  nam  daje  wyo- 
brażenie o  ówczesnym  stanie  krają  naszego.  Przedoiio- 
ty  handlowe  traktatem  tym  wyszczególnione,  są  uaslę- 
poj^ees  Wyroby  drewniane,, |akoto:  blochy,  bale,  deski, 
smota,  dziegieć  i  popioły,  zboże  i  słody,  miody  i  wóski,^ 
słoniny,  ioje  i  masło,  żelazo,  miedź,  a{pn,  żywe  srebro, 
siarka^  wina  wszelkiego  rodzaju,  mianowicie  słodkie, 
bawełna  tak  surowa  jak  wyrabiana,  śledzie,  ryby  solo- 
ne 1  surowe,  (szczególnićj  z  Norwegii)  płólua  tak  kra- 
)owe,  jak  brabantskie  i  fraucnzkie,  ryż,  migdały,  wy- 
roby jedwabne,  złote  i  srebniolite  materye,  oraz  przed- 
mioty do  nbiom  obn  płci  sltiżące. 

Umowa  ta  handlowa  zaszczyt  czyni  ludzkości 
MBsreiiy  polskiego. 

PtHfównat  w  niój  król  Władysław  j^rawa  kopców 
ttgranioznyeb ,  z  prawami  krajowców,  zniósł  cła  w  Piotr- 
kowie 1  Łęczycy,  i  wszystkie  opłaty  w  Poznaniu  po- 
bierać kazał}  tym- sposobem  kupcy  zagraniczni  wchodo- 
we  elo  złożywszy,  wolno  po  całym  kraju  jeździć  mogli. 
Rząd  zaufany  w  dobrej  wierze  kupców  zagraiii- 
cuiycii,  zabronił  celnikom  swoim  przetrząsać  ich  towa- 
ly,  i  przestawać  kazał  na  zeznaniu  kupców,  których  do 
przysięgi  pociągano,    jeżeli  oświadczenie  ich   urzędom 

MÓ 


• 
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polskim  podejrzauem  być  się  &dato.  Nakouieo  zabez- 
pieczono kupcom  wlasiioiSć  ich,  chociażby  się  występku 
jakiego  w  czasie  pobytu  swego  w  Polsce  dopuiicili, 
w  klóryni  to  przypadku  osobami  swemi^  uie  majątkiem 
odpowiedzialnymi  być  mieli. 

W  roku  następującym  (1391)  (a)  zawarta  urno* 
wa  Władysława  króla  z  krzyżakami,  w  celu  iiowego 
ułatwienia  zamiany  towarów  obu  krajów,  zastrzegła  ku- 
pcom  polskim  wolny  liandel  do  Torunia,  Gdańska  i  za 
morze,  i  równe  korzyści  zabezpieczyła  kupcom  pruakim, 

» 

którzy  towary  swoje  na  Euć  i  do  Węgier  przez  Kra- 
ków sprowadzali^. 

Kupcy  polscy  uwolnieni  zostali  od  obowiązku, 
jakiemu  dotąd  podlegali,  zatrzymywauia  się  z  towarami 
przez  kilka  dui  w  Toruniu. 

Młody  nasz  i  dzielny  Warneńczyk ,  gorliwie  bro- 
nił handlu  krajowego.  Gdy  roku  1438.  pokazała  się 
w  Wrocławiu  fałszywa  moneta  polska,  bita  pod  słęplem 
króla  Władysława  (Jagiełły},  za  którą  kupcy  wrocław- 
scy towary  polskie  z  wielką  dla  kraju  naszego  aąkodą 
nabywali,  gdy  uczynione  w  tej  mierze  przełoieaia,  uie 
usunęły  tego  nadużycia,  zakazał  Władysław  Warueń- 
czyk  wywozu  towarów  do  Szlązka.  Gdy  polem  kup« 
cy  wrocławscy  z  towarami  do  Polski  jecłiałiy  zatrzy- 
mano ich  na  grauicy,    i  pozwolono  każdemu  ^  kto  tylko 


(a)  W  tymie  rokn  zaajdojeniy  a  krzyżaków  ślady  znacznego  Imit- 
dzo  baodla  saknanii  uid^rłandzkiemi,  które  przez  Toru6'8zly  do 
Warszawy.  Joi  więc  Warszawa  w  tym  czasie  była  aiiasten 
kaodlowem.  (Vogt  T.  V.) 
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dicial,Ka  fałszywe  sziązkte  pieniądze  towary  od  Szlązakow 
kupowali.  Takie  poalanowieiiie,  labo  samowładne,  polo^ 
śylo  przecież  koniec  bezwstydnemu  fałszowaniu  monety 
polskićj.  Zaszłe  z  tego  powodu  nieporozumienia  między 
rządem  polskim,  a^Szlązkim,  załatwione  zostały  dopiero 
w  roku  1452. 

Kazimierz  Jagiellończyk ,  zwycięzca  krzy źalió w, 
otworzył  Polakom  porty  morza  bałtyckiego  i  zniósł  prze  • 
szkody,  które  od  niejakiego  czasu  łiandeł  z  Szlązkiem 
utrudniały.  Uezula  niebawnie  Wielkopolska  dubroczyn« 
ne  skutki  urządzeń  tego  króla.  Nieznany  dotąd  ruch 
handlowy,  całą  ożywił  prowincyą.  Właściciele  dóbr  ziem* 
skich  zaczęli  spławiać  zboża  i  lećne  wyroby  do  Toru« 
nia  i  do  Gdańska.  Sklepy  znaczniejszych  kupców  na* 
pełniły  się  towarami  zagranicznemi.  Wyroby  wieiko- 
potsłue  zaczęły  się  rozchodzić  po  najodleglejszych  pro* 
wiucyach  polskich  i  za  granicę,  (a) 

Więcej  jeszcze  dla  handlu  polskiego  uczynić  zaniy- 
^lał  Kazimierz  Jagiellończyk,  gdy  postanowił  znaczniej- 
sze Tzeki  polskie  spławuenii  uczynić. 


(a)  Miasto  Wschowa  posiada  prz)rwilej  Kazimierza  Jagiellończyka,  kth- 
rymmoiiarcba  ten  nwaloia  od  cla  kopców  tameczDycb,  jadących  z  su- 
luneiD  wielkopolskiem  do  ziem  ruskich.  Tenże  sam  monarchii 
dozwala  ioayn  przywilejem  kopcom  wschowskini  towary  swoje  i 
rzeczy  wszędzie   rozwozić  i  spławiać.  (Stan  miasta  Wschowy.) 

Kr4l  ten  przepisał  handlowi  pewne  drogi.  Między  innemi 
z  Radonia  do  Wrocławia  na  Skrzynno,  Opoczno,  Zarriow,  Ra- 
domsko^ Wiela6,  oraz  na  Bołeslawieu.  A  do  Wielkopolski  z  Ra^ 
domia  na  Inowłodź,  Stryków,  Łęczycę.  Patrz  konfsfytucyą  w  r.^ 
1325.  w  której  umieszczony  jest  przywilej  nadany  miasto  Po- 
niecowi  przez  Kazimierza  Jagiolloóczyka  w  roku  1455. 
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w  tym  celu  konstytocya  s  roku  1447.  ogłosiła 
własnością  rządu  brzegi  rzek  ^plawnych^  airofowala 
aamolubstwo  właścicieli ,  któtzy  potów  ryb  wyasćj  kla^ 
dąc,  niżeli  dobro  publiczne  i  handel  krajowy,  ''jazami 
rzeki  zagradzali. 

Nikczemny  prywatny  interes  przeszkodził  wykona* 
nio  urządzeńKazimierza  9  a  pomimo  ponawianych  na  ka- 
idym  niemal  sejmie  ustaw  w  tój  miefze,  Polska  aż  do 
ostatnich  dni  politycznego  swego  bytu  nie  ożywała  ko-* 
rzyści,  klóre  jój  była  przeznaczyła  natura,  a  które  wła- 
dza wykonawcza  naiodowi  na  próżno  wskazywa- 
ła (a> 

Pod  Zygmuntem  I.  i  Zygmuntem  Augustem  stanął 
handel  wielkopolski  (b}  na  najwyższym  szczeblu  po« 
myślności;  znali  ci  monarchowie  korzyść  j^^go,  i  przed- 
miotem  tym  usilnie   i  ciągle  się  zajmowali.    Ustauowili 


(a)  Rzekami  temi  była  Wisfa,  Dniepr,  Stfr,  Narew,  Warta,  Du- 

najec, Wisłoka,  Bug,  Wieprz,  Tyinienica^  San ,  Nida ,  Prosną 
(czytaj  konstytucyą  z  roku  1447.) 

(b)  Za  panowania  króla  Alezandra,  kanclerz  jego  Łaski  amyflił  za- 
łożyć bank  narodowy,  pod  nazwiskiem,  >Mons  pietatis,*  którego 
uposażenie  stanowić  miała  ofiara  jednorocs^nej  intmty  posiadłość 

ziemskich.  Ustawa  taka  zbyt  ociąil:wa,  przywiedzioną  do 
skutku  być  nie  mogła.  Hyśi  jednak  Łaskiego  dowodzi ,  jak 
dobrze  jni  wówczas  w  naszym  krajo  sądzić  umiano  o  użytecz- 
ności podobnego  zakładu. 

Później  za  panowania  Zygmunta  Augusta  ,  Prycz  Modrzew- 
ski tymio  się  zajął  przedmiotem  i  myśl  Łaskiego  lepiej  rozwi- 
ną! ,  projekt  jego  przecież  uskutecznionym  nie  został  dla  braka 
funduszów  wśród  częstych  z  postronnymi  wojen  i  rozdwojenia 
umysłów,  sporami  o  religią  zajętych.  (Czytaj  w  tym  względzie 
Czackiego  o  prawach  litewskich.) 
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MjednostaJDe  wngi  t  miary  (a},  zastrzegli  bezpieczeń- 
stwo dróg  publicznych^'  w  taryfach  celnych  ćcisty  za- 
pimradziii  porządek  (b)  i  fabrykom  krajowym  stałe 
inepiaali  (c)  prawidła.  Zuiesioue  targi  po  wsiach,  wznio* 


O)    KoMtyloefa  w  rokn  1565.  tak  się  w  iej  mierze  tłónserft 

Opatnijąc  lei  to,  ji  za  różaokią  wagi  i  niaiy  w  kaiden 
województwie  nierządu  ńę  narobiło «  ie  wojewodowie  nie  mogli 
tego  uwaiyć,  .aby  tisCawy  wszelkich  rzeczy  tak  były  |K>staoowio- 
ae,  zęby  tak  szlachta,^  jako  i  kopcy  i  rzemieślnicy  nie  byli 
,nei^aieati ,  Aa  tego  na  tym  sejmie  rozkazaliśmy  po  wszystkiej 
koit>ii«  jmitaaewić  jednostajną  wagę,  począwszy  od  łóta  I  skoj- 
ca.  12  32  łóty^  a  48  skojcy  mają  mieć  jeden  funt,  a  32  fun- 
ty ftoają  wałyć  kamie4  jeden,  5  kamieni  takowych,  mają  wa- 
I   ŁyŁ  Jeden  een^lar• 

A  co  się  tyczy  łokciów,  na  mierzenie  wszelkich  towarów, 
tedy  mś  być  po  wszystkiej  koronie  łokieć  jeden,  wedle  krakow- 
skiej leraśniejszej  miary. 

Korzec  tez,  by  tei  słusznie  po  wszystkiej  koronie  jeden 
być  miał. 

A  wszakże  na  ten  czas  to  postanawiamy,  aby  tylko  w  ka- 
2Mb  województuie,  a  w  Rusi  i  w  Mazowszu,  w  kaidej. ziemi 
jtdnaki  bylf  jaki  jest  w  glówniejszem  mieście  województwa, 
albo  ziemi. 

Kwarta  picia  wszelkiego,  jako  teraz  krakowska  po  wszystkiej 
koronie  być  ma,  a  cztery  kwarty  takie  mają  czynić  garniec. 
Garncy  zaś  takich  w  baryle  24.  Beczka  piwa  czyni  garncy 
siedmdziesiąt  i  dwa. 

(b)  Patrz  dzieła  Cikowskiego  Odpis  z  strony  fortelów  ku- 
piecki cb,  szkodliwych  skarbowi.  Kraków  1602. 
in  4to. 

(c)  Koo&tytucya  w  roku  1565.  przepisuje  sukiennikom  porządek 
w  wyrabianiu  sukien  zachować  się  mający.  Iz  się  tei  i  w  tem 
.wielki  nierząd  i  oszukanie  dzieje:  tedy  uchwalamy  teraźniejszą 
ko&stytncyą,  aby  sukna  wszelkie  ziemskie  inaczej  robione  nie 
były,  jeno  na  szerz  dwa  łokcie  koronne  bez  knyki ,  a  na  dlui 
łokci  trzydzieści. 

A  ktoby  się  ważyć  cbdał  węższe ,  albo  krótsze  robić ,    albo 
'  przedawać ,     temu  mają  być  brane  one  sukna  przez  wojewodę, 
albo  podwojewodzego ,    których  połowica  do  skarbu  naszego,    a 
połowica  wojewodzie  ma  przypadać* 
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sty  baiidel  wewnętrzny  i  sewiiętrzny  oa  jarmarkach 
większych  miast ,  które  dla  postronnych  kupców  osta- 
nowiono  w  Poznaniu,  Kaliszu,  Wieluniu ,  Ponicu,  Ko- 
lby linie,  Koźniiniev  Zbąszyniu  i  Między rzyczu.  Nakoiiieo 
nowemi  urządzeniami  miastom  składowym  nadanemi, 
wzniećli  ci  monarchowie  zyski  lychze  miast,  ponyiilnoćć 
handlu  krajo\i*ego  i  dochody  skarbu. 

Zdaje  się,  iż  Leszek  Czarny-  w  roku  1236 
pierwszy  dał  przywilej  (a)  na  skład  towarów  miaatu 
Sandomierzowi,  dokument  <en  przecież  zasad  tego  orzą- 
dzenia  nie  wyszczególnił;  wyiuszczyi  je  Władysław 
Jagiełło  w  przywileju  nadanym  miastu  Poznaniowi, 
którym  zastrsf^egt,  aby  wszyscy  bez  wyjątku  kupcy 
z  Litwy,  Mazowsza,  Rusi  i  całego  królestwa,  doSzląz- 

ka  jadący,    obracali  trakt  swój  na  Poznań   i    tam  przez 

* 

trzy  dni  się  zatrzymowali ;  poczem  wolno  im  byó  miało, 
jechać  gdziebądź  (b)  z  towaramf,  klórych  w  Poznaniu 
nie  zbyli. 

Zygmunt  L  i  Zygmunt  August  dokładnićj  jeszcze 
porządek  ndast  składowych  opisali. 

Kouslylucya    w  roku    1565.    przywodzi   na    pamięó 


(a)  Władysław  Łokietek  w  przywileja,  który  w  roku  1306.  aiUttc 
Krakowu  nadał,  zastrzegł,  aby  iąden  kopiec,  z  kądkolwiek  bądi, 
do  Krakowa  jadąey,  nie  przedawał  lówam  obeemo ,  tylko  mie- 
szczaninowi krakowskiema ,  tudziei ,  aby  nikt  z  tymie  lowaren 
do  krają  wjeżdżający,  nie  jeździł  do  Toronta  z  pominleniem 
Krakowa;  tenże  przywilej  zabronił  kopcom  wyjeżdżać  s  Kra- 
kowa, nie  sprzedawszy  towarów. 

Następni  "królowie  różnym  miastom  polskim  takie,  lub  tym  po- 
dobne dawali  przywileje  (Czytaj   konstytncyą  z  roko  1565.) 

(b)  Konstytucya  z  roka  1265, 
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dawniejszo  uslAwy^  w  (ćj  wierze  wydane,  z  tern  ua 
przyszłość  zaslrzeźeuiein ,  aby  żaden  kupiec,  tak  krajo-» 
wy  9  jak  cndzoziemiec)  nie .  prowadził  towarów ,  tylko 
przepisauemi  baudloweuii  drogami  do  miast  skladowyck 
W  lycbźe  miastach  wolno  im  było  z  towarami  się  za- 
trzymywać i  oneź  tamecznym  mieszczanom,  oraz  oby* 
watelom  stanu .  rycerskiego  poilług  upodobania  przeda* 
yiTBĆy  obcym  zaś  kupcom,  tylko  na  jarmarkach.  Zaka- 
sano l^upcom  krajowym,  jakiegokolwiek  bftdź  stanu , 
towary  za  granicę  m^ wozić;  pra«vo  to  wyłącznie  zo« 
stawiono,  cu^oziemcom,  którzy  po  towary  polskie  do 
miast  składowych  jeździć  byli  winni  i  onez  za  opła* 
ceuiem.  cel  za  granice-  wywozić.  -^ 

Qdt/ikowego,  urządzenia  wyjęło  ołów,  który  wła* 
ćciciele  kopalni,  czyli  tak  nazwani  gwarkowie  za  gn^ 
uicę  wywozić  mogli,  z  obowiązkiem  wprowadzenia  do 
kraju  tyle  srebra  lub  miedzi,  ile  wartość  wyprowadzo- 
nego ołowiu  wynosiła. 

.Wsppmniona  wyżej  ^onstytucya  z  roku  1565.  mia« 
stu  Pottioowi)  podobne  jak  Poznaniowi  (a}  prawo  na 
skład  nadała.- 

W  siedmnastym  wieku  Wschowa  i  Leszno  podo- 
bny uzyslHity  przywilej  (b)   na  towary  z  Rusi  i  Litwy 


CO     Przymlt^y  składowy  niasta   Pozoania   potwierdzony    zoslał  koip- 
Mylncją  z  r.  1588.  i  1710. 

(b)     W  roko   1676.   (CzyUj   JeJktV»    Pohleos    Handel).      W    roka. 
1633.   aejaik  ilredzki  iądał«     aby  Leszno   miało  przywilej  lur 
skład  aa  plólao  i  przędzę,  podlog  dawnego  prawa  (czytaj  iaiidn 
Grodzkie  z  tego  rok  a,     znajdojące  się  w  rękopiiniie  w  bibliote- 
ee  Raczy&ikicb  w  Poznaniu). 
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idące.  Prawo  to  jeduakźe  jeden  rok  ty\ko  niiaston  tym 
slaźyto  9  poczem  uchylooem  sostało. 

Cykowski,  admiuistrator  cel  koronnycb  u  patio* 
wania  Zygmoota  DL,  tern  słowy  opisuje  korzyiSoiy  ja* 
kie  dla  krają  wynikały  s  ostanowienia  miast  składo- 
wych: ^Cudsouemscy  kupcy  na  składy  jeżduć  maji|, 
zapłaciwszy  cła  i  myta*  A  koronny  kupiec  na  skla* 
dzie  poczeka,  i  taoi  od  cudzoziemca  kupi.  Wszelki 
spór  o  cła  tym  sposobem  ustanie,  Ik>  cudzoziemiec  to 
z  chęcią  odprawi,  i  dobre  towary  wozić  będzie,  bo  o 
niego  złego  lukt  nie  kupi;  jechać  z  nim  darmo  by  bni* 
sial  nazad:  bo  ma  tu  go  składać  wedle  przywilejów 
miast  składowych  się  nie  godzL  Dobry  tedy  towar 
przywiezie  i  spuści  go  tanićj,  bo  sam  go  w  domu  ro- 
biąc, tanio  mu  przyjdzie.  Do  tego,  aby  się  prędzój 
odprawił ,' weźmie  od  Polaka  towar  polski.^ 

„Ale,  gdy  ja  do  niego  towar  swój  zawiozę,  wo- 
ly  za  granicę  wygnawszy,  muszę  się  stosować  do  Je« 
go  woli.  Pasza  wolom  Mriele  na  każdy  dzień  kosztu-- 
je,  toć  strawa  sług  i  koni.  A  gdy  się  na  kogo  swa* 
linią,  nie  kupi  nikt  wołów  u  niego.  ^ 

„Gdyby  składy  w  całoitei  były  zachowMie.  przy* 
jedialby  na  skład  cudzoziemiec,  przyjechałby  i  sadach- 
dc,  zjechałaby  się  silą  kramarzów  z  małydi  miaste- 
czek po  towary ,  w  gospodzie  by  trawili,  rzemieflnika 
by  wszelkiego  potrzebowali,  miasteczka  bogaciły,  by 
się,  jakom  w  zwyi  przypomniał.  Zkąd  nietylko  kilka 
faktorów  cudzoziemskich,  ale  wszystko  miasto  bogaci- 
ło by  się.** 
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PnytoCMoe  ta  pncK  Cikowakięgo  p&woiIt. 
wiedliwiąją  mapewM  sjfBtonl  abst  składów^ 
lwi '  gjaia  yrydggkio— UiB«  rlrwwni  poliijczMa  wifisKTck 
jMSCse  *  ayaków  w  sapela^  woławd  kuidla  A^e  Ij^b 
WikflMta.  Sledu|c  aioli  p 
im  kfólowie  polacy  kfaju« 
nia.poKwalalit  ■■igailby,  ie  ją  ncicgólwj  pił^fi 
sać  Mlafy  tnidaofai,  s  jaką  Partia  jakiekalwiek  hąłi 
opłaty  4o  akarba  paMictargo  akbdala  Łekal  się  więc 
nąd,  aby  kapcy-kn|owi  p 
aieą  hiiadiajtCy  aio  wahnaiali  aię  opłacać 
wiowgs^  Ca> 

Jak  boidM  ąjratoaurt  aiaat  składowych  koczyala; 
byt  4b|;  bwd|«  polffkiogo,  jak  bardzo  aię  wspólxa^ 
daikooi '  aaiayfli  mc  podobał ,  dowodzi  zajiidc  Zygana* 
ta  L:.  m  MMlcai  Wroctąwica  w  roka  1511.  Niech 
m  mfjm  gęiu  paytoc^ye  właaae  ałowa  Wapowakie^ 
go,  iipitającego  (o  zdareeoie.  Są  oae  oaichlobaiejszyai 
pnaiBrina   alaiaonoM  tęgą   oKMiardiy   o  wzrost  haodbi 

oaro4pVfBg^ 

JKfdl  polski  prigrehylając  się  do  skarg  kopców  swoich, 
aaksaat  pabliesojfoi  odykteai  wszelkiego  baiidlo  xWro- 
clawiaasiMt  i  postanowił,  aby  po  nie  jeździli  do  kró- 
leotwil  polskiego*.  Ustanowił  on  na  granicach  państwa 
s«rag0  k«  I^SftląsKkowt  składy    na  wielkie  i|roły,     klóre 


(a)     Tak  pbze  Cikowski,  admioistrator  ceł  krajowych,  w  dziele  pod 
Ijriałem.'    ifdpis  m  fłrony  furiel&w  kupieckich.     Kraków  1602. 

••.■.:<•:■ 
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co  rok  z  Polski  dp  Niemieo  pędzouo,  i  cło  po  Jediijw 
czerwonym  złotym  od  woło  ustanowił.  Nie  mnićj  i  iw 
insze  towary  cła  nałożono.  WypoWiedzied  nie  moiiia, 
jak  ta  ustawa  króla  Zygmunta  Wrocławianom  dotkliwą 
i  przykrą  być  się  zdała.  Wszystkie  trakty  «  Polski 
do  Szlązka  zamknięte  zostały-,  i  straże  ustawiono,  aky 
nikt  irie  przecłiodził.  Wrocławianie  takiego  niedostatku 
wszelkich  rzeczy  uczuli,  źe  rzemieflnicy  i  fakrykanei 
z  niego  się  wynosić  zaczęli,  miasto  niegdyś  obfite, 
obróciło  się  w  obszerną  pustynią.^ 

„Wrocławianie  obstając  przy  przywilejach  awago 
składu,  cztćry  lata  przykrotSć  tę  znosili ,  pnez  który 
to  czas  Polacy  tój  tylko  doznali  niedogodnosei  f  ie 
kompania  handlowa  Fugierów  cenę  pieprzu,  klór^;o 
w  kraju  naszym  do  kuchni  bardzo  wiele  pótrzebowaM^ 
podwyższała  do  dukata  od  funta;  ale  iij  niedogodnoód 
wnet  zaradził  najroztropńiejszy  król  Zygmont;  zakasał 
albowiem  nową  ustawą,  aby  pod  utratą  towarów  nia 
sprzedawano  pieprzu  z  'Wrocławia,  gdy  OrauMMe 
z  Konstantynopola,  kupcy  zaó  gdlańscy  z  Portugalii  i 
z  Anglii  korzenie  sprowadzali  A  tak  Polska  bez  nie* 
mieckidi  towarów  obejiść  się  mogła.  Starali  aię  Wro- 
cławianie o  wstawienie  się  Władysława,  krófai  .czes- 
kiego 1  innych  książąt,  aby  zuieiSd  surowe  urządieoie 
króla  polskiego.  Co  gdy  się  nie  powiodło  j  kraąbneiid 
ich  przełamaną  została,  i  musieli  jeżdzió  do  Polski  po 
towary  i  cło  opłacać.  ^^ 

Ciekawe     szczegóły    tój    negoeyacyi    snajdiyemy 
w  archiwach  krajowycłu     Nieporozumienie  między  rsą- 
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dem  polskim  a  szląjskim  załatwionym  zostało  w  roka 
1515.  w  Prezburgo,  dokąd  się  byli  zjechali  Zygmunt  Ł, 
król  polski  i  brat  jego  Władysław^  .  król  węgierski  i 
czeskL  Wrocławianie  zasłaniali  się  przywilejem  króla 
Władysława 9  do  którego  przecież  on  się  nie  przyzna- 
wał (a).  Stósonki  handlowe  między  Wrocławiem  a 
Polską  nakoniec  tak]  urządzone  zostały,  jak  je  król 
polski  mieć  sobie  zyczyL 

2ygmaui  L  z  swojćj  strony  za  wstawieniem  się 
króra  Władysława  (b)  zniósł  zakaz  handlowania  ze 
Szłąskiem,  drogi  handlowe  z  tym  krajem  otworzył  i 
dawny  porządek  rzeczy  przywrócił.  ^    ' 

Zakwitł  handel  .  wielkopolski  pod  przezornym  i 
wytrwalyii   (e)    tym    królem.      W    roku    1514.    były 


<a)  Priyihgim  Doslram  nti  creditur  •  .  •  ^Hpc  emporiam  per  oos  oti 
fęrMnr^  iattilotiiin  (czytaj  szczegóły  tej  oegocyacyi  w  kodejue 
aielkopolskia  w  Poznania  w  r.  1839.  wydanym). 

(li)  Ai  infereessioBem  domini  fralris  noslri  Vladislai  et  instantes 
frecet  ejna  di^ati  aamas  relaxare.  Tak  w  XVI.  wieka  mawia- 
liin^l  (€sytaj  te  negocyacye  w  kodexie  dyplomatycznym 
Wielkiej- Polski  wydanym  w  Poznania  n  1839.) 

fc)  Umiał  Zygmunt  I.  utrzymać'  iTydane  przepisy.  W  r.  1527, 
kopey  krajowi  zaczęli  w  brew  prawa  jeździć  z  towarami  za 
granicę.  Wydane  natychmiast  nowe  nrządzeaia ,  obostrzyły 
kary  na  przestępnych : 

Et  qaia  non  Terentur  plarimi,  etc.  quicnnq.  deinceps  comper- 
lits  fuerit  prohibitionem  nostram,  transeondi  cum  roęrribos  qui- 
liiiscunque  in  Silesiaro,  ultra  fines  regni  nostri  transgrcs^us  esse 
et  boois  pnniri  debebit  et  si  capitaneus  permiserit  aliquero,  capi- 
tanealii  priuetnr.  (Konstytocya  z  roku  1527.) 

W  roku  1540.  już  nie  na  szkodę  skarbu ,  lecz  n.i  uszczer- 
bek miastom  składowym   zcczęli   knpcy  krajowi  wprowadzać  lo- 
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w  Wschowie  składy  win  Mgmnicznych  w  osjiepszyeh 
gRtoiikacb.  W  tyn^ie  czasie  Jan  Krypka,  kopiec  po* 
Knaiiski,  uzyskał  pozwolenie  a  Zygmunta  I.  wywiesie* 
nia,  prócz  iuiiycb  towarów,  znaczno)  ilości  cyny  do  Tor- 
cyi  bez  żadnej  oplaty«  Za  panowania  Zygmunta  Aa- 
gusta  Krzysztof  Rydt,  kupiec  poznański,  miał  kantory 
bandiowe  w  Gdańsku,  a  Szylingowie  w  Lipsko* 
W  tymże  czasie  słynęli  z  bogactw  swoich  w  PoBm« 
niu:  liinduerowie,  Korbowie  i  l^regerowie. 

W  miarę  wsparcia,    jakiego  handel  od  rziido  do* 
znawal  j    wzniosły  się  miasta  wielkopol^^kie ,-  a  stan  icb 
tak  był  na  ów  czas  kwitnący,     że  z  opisania  owcze*' 
snych',  ledwo  dzisiejsze  poznać  możemy.  W  roku  1501. 
Jan  Lubraiiski,  biskup  poznański,  nadat  różne  swobody^ 
sukiennikom  w  Buku,     których    znaczna  liczba    w  tern 
mieście  osiadła.     W  Kole  nad  Wartą  potwierdził  Zyg« 
munt  I«    przywileje   cechów  sukienników,    nożowników, 
kowalów,  pasamonjków,  stolarzy,   siodlatzy,  garncarzy.  • 
Pyzdry  mieściły   do  230  rozmaitego  rodzaju  rzemieślni- 
ków.     Rogoźno    między    innymi     rzemieślnikami     miało 


wary  pod  imieniem   knpcófr  zag^raoiczoych.    Nowe  prawo  aeapo* 

biegło  Datychmiast  tema  nadaźyciu, 

Eł  quoDiam  pleriąuo  mercatores  subdiii  nosUi  ad  perdeodom 
conslilulionem  f  sea  edictom ,  de  noa  eychcndis  eztra  regnan, 
nc  non  inrchendis  in  regnnm  niercibus,  editam  Yaińi^  iag^niiii 
uli  consuenerant  pretendentem,  res  et  merces  hojusmodi  esse 
proprias  mcrcalorum  in  Ungariai,  Selesia,  et  aliis  rcgoi  confini- 
i>  egentium,  per  illoSf  five  eorum  nolarios,  in  regno  emptit 
esse.  Cum  tamen  pleramqne  deprehendanliir  e.«se  proprias 
subflitornm  noslrornm  ,  quoram  opera  et  inipcr  j=a  ex  regno.    elc. 
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81  iiiwowarów.  MieliiSi^y  oa  ów  czas  liczne  folusze, 
f^ipiemie,  hofy  szklaue  i  t.  p.  W  Wyszynie  ziugda-' 
%faU  się  baaieniia  i  fabryka  broui  (a),  a  w  Pile  pro- 
ehowiija  (b). 


(a)  Szafceliiia  W  Wyąsjmie  tak  iłobrą  wyrabiała  broń ,  łe  aejmik 
iredzki  w  roka  1580.  surowo  zakazał,  aby  iane  ssabelnie  to- 
warom swoim  cechy  fabryki  Wyszyńskiej  nie  dawaly« 
(li)  Labo  Wielkopolska  morza  oie  dotyka  i  handlu  morskiego  nigdy 
nie  miała,  sądzę  przecież,  ii  mi  przemilczeć  nie  nalały  m*zą- 
Jseaia,  pełnego  ładzkości ,  ktńrem  Zygmunt  1.  i  Zygmunt  Aa- 
gnst  zrzekli  się  praw  swoich  do  ruchomości  i  towarów,  które 
morze  z  rozbitych  okrętów  na  brzegi  polskie  wyrzucało.  Znane 
jesl  nłdadzkie  prawo  korzystania  z  rdzblcia  okrętów);  któr« 
pMaocne  eirop<^)skie  narody  od  Rodyjczyków  przejęły  i  które 
pod  nazwiskiem  Jus  naufragii  •  Straudrecht,  Droit  de  Yarech 
w  całej  Europie  upowszechnione  zostało,  chlubnie  się  w  tym 
WzglęHzie  odznaczyła  Polska. 

Z^^mnnt  !•  postanowił  w  roku  1520«,  aby  towary  i  niebo* 
■old  z  rozbitego  okrętu  wyratowane,  tak  długo  pod  straią  za» 
chowane  zostawały,  dopóki  się  do  nich  właściciel  nie  zgłosił,  i 
aly  wtenczas  dopiero  na  rzecz  skarbn  sprzedawane  były,  gdy 
y^  «|ityiionym  znacznym  przemągn  czaso  nikt  praw  awoich  do 
■ich  nie  udowodnił. 

Zygmunt  August  w  drugim  statucie  litewskim  więcej  jeszcze 
własność  handlujących  na  morzu  zabezpieczył,  postanowiwszy, 
ie  wyrzuęone  na  brzeg  morski  towary  bez  ograniczenia  czasu 
'  do  rozporządzenia  właściciela  pozostać  miały,  a  ktoby  się  był 
odwałył  przywłaszczyć  je  fobie,  iaki  winien  był  szkodę  wyna- 
grodzić; słałot  litewski  roz»  IX.  artyknł  10.  ad  d.  1. 

W  i|mchu  poprzedników  swoich  działał  Stefan  Batory,  który 
zwrócić  iazał  właścicielom  okrętów,  na  brzegach  łmudzkich 
rozhilych,  towary,  które  morze  na  ląd  było  wyrzuciło. 

WieeaMJ  pamięci  godzien  jest  list,  który  król  Stefan  wtem 
zdarzenia  do  Lulieczanów  pisał:  < 

,,Jeieti  przeszkodzić  rozbiciu  okrętów  nie  jest  w  mocy  ludz- 
kiej^ rzeczą. jesi  niegodną  korzystać  z  nich.     Jeżeli  burza  nie- 
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z  wygaśiiieiiiem  domu  Jagiellonów ,  a  raczćj  m 
śmiercią  Batorego,  ziiikia  j^omyi\no66  handlo  polskiego. 
StaboiSd  rządu  niezdolaia  odpierać  chciwości  i  podstę- 
pów kupców,  którzy  z  uieudoluości  władzy  wykoua* 
wczćj   chciwie  korzystali.  — 

.  Poszedł  wiiiepamicó  zakaz,  aby  krajowcy  zagrani- 
cznycłi    towarów   nie  wprowadzali. 

Miasta  polskie  zaczęły  sobie  przysądzać  prawa 
niepłaoeuia  cel  od  Mprowadzaiiycb  towarów,  a  kupcy 
cudzoziemscy  korzystając  z  tego  uaduźycia,  posyłali  fak* 
torów  swoich,  którzy  się  po  miastach  naszych  gnie* 
ździli,  prawo  w  nich  miejskie  nabywali,  i  towary 'za- 
graniczne do  kraju  wprowadzali  bez  opłaty  ceł.  Odtąd 
,;mówi  Cikowski^^  żaden  cudzoziemski  towar  na  cu* 
dzoziemca  kupca  nieopowiadano,  każdy  ma  faktora, 
który  mając    w  Polsce    prawo   miejskie,    cła  od  niego 

nie  płaci.  ^^ 

Lecz  niedosyć  na  tern,  ie  dochody  skarbu  tym 
sposol^m  uszczuplone  zostały,  nałożone  w  tymie  cza- 


szczęśliwema  nie  wszystko  odjęła,  czemni  mamjr  być  okrutniej - 
szymi  od  wiatrów  i  mórzat  Ani  my,  ani  poprzednicy  nasi, 
żeglarzy  z  rozbitych  okrętów  inaczej  nie  nwałalilmy,  tylko  ja- 
ko ludzi,  większe  prawo  do  naszej  pomocy  w  nieszczęścia  ma- 
jących. Rozkazaliśmy  przeto  nieprzyjaciół  naszych  s  rozbitych 
okrętów  i  zabranych  w  niewolą  ludzi  na  wolnoiić  wypuścić,;  są- 
dziliśmy albowiem,  ie  ieglarze  z  rozbitego  okrętu  nie  mogli  być 
uieprzyjaciołanii  naszymi,  ani  możności  szkodzenia  nam  nie  mieli. 
Sprawę  tę  więc  rozsądzili  (my  podług  powszechnego  wszystkich 
narodów  prawa,  a  nie  podług  prawa,  któremi  się  narody  w  cza- 
sie wojny  rządzą* • 

Uczucia   te  pełne  ludzkości  względem  nieprzyjaciół,    najwię* 

kszy  zaszczyt  czynią  Wielkiemu  temu  monarsze.  (Czacki  U.  106). 
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816  opłaty  od  towarów  po  aiiastaeh  wielkopolskidi ,  ta- 
mował/ luudel  wewnętnuy  krajowy.  Czy4aiay  w  a« 
ktaoh  panowauia  Zyfmoiita  III.  taryffc  od,  która  kupcy 
powuu&acy,  krakowacy,  wileńacy^  piotrk  owacy  i  rawaey 
(r.  15970  w  Crutoftoia  (a)  opłacać  oiiiaieli  od  zakupie* 
nyek  lob  apisedawanycli  w  tern  mieście  towarów.  Ka- 
ide  a  wapoBuuanydi  wyiej  laiaat  inną  miato  taryffę,  ja* 
koby  .oddzielny  traktat  handlowy  z  obcym,  zawarty  oa* 
rodem. 

Poaumo  tego  otmdaieiiia  baodlu  wewnętrznego 
w  Wldkepobce,  apia  towarów  w  tymie  czasie  w  Gnie* 
uue  aa   przedaa    wystawianych ,    dowodzi  zamoiuośd 


(a)  SpisA  adkitrmia  eta  goiełBieftfkiego  w  jarmarki  od  P^zoania- 
ki^w,  \Xkm\  giy  "kapują  wtzelkich  towaróir  w  Gaiezaie,  Ja- 
wają  jaka  iasi  jedaak  tym  bywa  folga,- targowegn  aiedawają, 
tylko  od  sklepów,  komor,  a  od  bud  okrom  jarmarka,  od  sztu- 
ki, fo  jesi,  od  fasy  albo  od  skrzyai,  'opłacą  po  groszy  dwa, 
od  beli  sakoa  liooskiego,  albo  karazie,  płacą  po  groszy  dm^aiia- 
śde,  od  beli  prostego  sukna  po  groszy  szeić. 

Wilaiaaie  w  jarmarkach,  da  wają  targowe  od  wszełakicb  to- 
warów, oprócz  od  kosmatych  towarów,  od  których  oiedawają 
Bie.  Cla  dawają  od  węzła  po  groszy  ośm,  według  inwentarza; 
krom  jarmarkn,  od  wszelkich  towarów,  które  idą  przez  Gniezno 
do  Połski,  oiedawają  od  konia  z  dyszlowem,  tylko  po  groszu 
jednym.  A  od  tych  towarów,  które  idą  nazad  z  Polski  do 
Wilna,  tedy  piacą  od  węzła  po  groszy  oto. 

Krakowianie  wolności  żadnej  aiemają  w  Gnieźnie,  płacą  cło 
od  kaidego  towaru,  co  tam  zakupią,  a  targowego  nie  dawają, 
tylko  od  sklepów,  komorne,  albo  od  bud. 

Lubliniaoie  wolności  iadnej  nie  mają  w  Gnieźnie,  płacą  cło 
1  targowe  jako  i  insi. 

Z  inszych  miast  i  miasteczek,  jako  z  Warszawy,  z  Łowicza, 
z  Pohaska,  s  Bawy  etc.  aie  mają  w-Gniezole  iadnej  wolności. 


_  lit  -• 

Wielkopobki,  trozmniUM  jej  potrzeb,  i  pomyiUiy  stea 
fabryk  krajowych.  W  apiaie  tyra  (a)  esy  tamy  aakua 
asgielskiey  wtoakie,  fraoćaskie,  moirawakie  i  aaląskie, 
płótna  azląftkie  i  kolońakie,  materye  jedwabne,  wasel- 
kiego  rodzaja  korcenie,  wina,  ryby  laonAie,  futra  naj« 
koaztowniejaze,  broń,  tadzmi  płótna  polakłe,  plólna  ka« 
liakie,  pyzdrakie  i  aieradzkie,  kanieniemłj^kie,  wełny 
Iny,  konopie,  woiy  i  ktnie. 

Więcej  zapewne  byłby  się  jeszcze  wziiióał  handel  wieł* 
kopoiaki,  gdyby  niebyt  dockliwych  doznawał  tmdnoóci 
od  aąsiedzkich  rządów.  Margrabiowie  brandeboraey  i 
kaiąięta  poiaorBcy  nietylko,  te  wyaokie  łHH^o  cła  od 
dreewa  i  zboża  [na  Warcie  pod  Santokiem  i  Łąndsber^ 
giem  pobierali,  ale  często  pod  rozmaitem  pozorami  za- 
trzymywali płynące  na  tćj  rzece  wielkopolskie  statki. 

Naprózuo  wnosili  obywatele  tój  prowincyi  proóby 
na  sejmy  (b),  aby  rząd  krajowy  upomniał  się  o  ich  krzy- 


(a)  Regestr  wybiorinia  cła  goiezaieńskiego  z  r»ko  1567*  Doku- 
ncDt  ten  znajdaje  się  między  rękopismami  biblioteki  Raczyś- 
•kich  w  Poznaniu. 

(b)  Spław  na  rzece  Warcie  tak  jeat  waiay  dla  hnMu  wielkopol- 
skiegOi  ie  się  tym  przedmioteai  na  ckwilc  aajaiąjenf.  Z|irty- 
wiedzionego  w  tym  nizdzieie  wyiej  przywileju  Pneoiyalawa 
kaiąięda  wielkopobklego,  nadanego  DominikaMai  w  Wronkach 
wnosić  mołna,  ie  rzeka  ta  koło  Wroaeki  jai  w  rfkn  1279. 
była  apławną.  Przytoczony  wyiej  traktat  handlowy  w  roko 
1390.  pries  Władysława  Jagiełłę  z  ksiąictaoi  pomorskimi  i 
i  kandlowemi  miastami  północnych  Niemiec  zawarlyt  bezprzecz- 
uie  przekonywa,  ie  Uką  w  XIV.  wieku  była. 

Archiwa  pomorskie  iwiadczą,  ie  w  roku  dopiero  1524;   nic- 
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wJy.  PraebiegloBĆ  z  jedoćj  strony,  opies%aloi$ć  z  dra- 
giejj  snaczne  szkody  haudlowi  wielkopolskiemu  zrzą- 
'dzać  nieprzestaty.  W  roku  przecież  1618.  za  staraniem 
Zyi^auta  III^  mianowani  zostali  komisarze  do  ustano- 
wienia stosunków  handlowych  i  żeglugi  na  Warcie  i 
Odrze.  Podpisana  z  obu  stron  umowa,  zabezpieczała 
Moluość  spławu  na  wsponuiionych  rzekach  mieszkańcom 
Wielkopolski,   tak  szlacheckiego  jak  miejskiego  stanu. 


oflroiiie  bicie  jaióir  wśród  rzeki  Warty  między  PoznaDiem  a 
»  Skwierzyną  slawiać  zaczęło  trudności  źegltidze.  Teź  archiwa 
jundiow^ly  Mm  w  oryginale  uiateoia  Andrzeja  Górki,  jenerała 
.  wiilkop9iaki^;o  oa  podobne  nadużycia,  którycbaię  niieszkaiicy  Mar* 
c|Ui  i  Ppneranii  dopuścili.  Zsyłane  poliilkakrotnie  komniissye, 
■ie  Mołały  osunąć  nadużycia  ani  znieść  ceł,  które  równie  Po- 
faey  jak  Niemcy  na  przejeżdżające   statki  nakładali. 

JBTa  pobkiej  stronie,  między  Skwierzyną  a  Poznaniem,  cła 
były  następiyące: 

W  Skwierzynie,  gdzie  prócz  tego  młyn  i  grobla  żeglugę  n- 
tradniały;  w  Sierakowie,  w  Oliomikach,  gdzie  jedno  cło  chrze- 
ścianie,  dra|;ie  żydzi  pobierali,  nakoniec  we  Wronkach. 

Na  niemieckiej  atoli  stronie  w  krótszym  nierównie  obrębie 
między  Santokiem  a  Kistrzynem,  handel  jeszcze  większych  do- 
znawał przeszkód*  W  Laodzbergo  opłacano  dwojakie  cło,  je- 
dno na  rzecz  skarbu,  drugie  na  rzecz  miasta;  trzecie  r.  1535. 
nałożyć  chciano.  Oprócz  tego  w  Sanluku  i  Kistrzynie  nowe  cła 
opłaenno.  Trudności  takie  tamujące  handel,  tem  bojeśniejszemi 
były,  że  podług  zeznania  samych  Pomorzan,  Warta  w  owym 
czasie  zdatniejszą  była  do  spławu  i  głębszą,  niżeli  Odra.  W  takiem 
utrudnieniu  handlu,  uskarżali  się  równie  Polacy,  jak  Pomorza- 
nie na  miasto  Frankfurt  nad  Odrą,  które  ua  mocy  mniemanego 
jakiegoś  przywileju  cesarskiego,  zatrzymywało  *  statki  z  Warty 
płynące,  żądając,  aby  one  kilka  dni  pod  Frankfurtem  stały,  dla 
ńłatwienia  handlu  kopcom  frankfurlskim. 

Od  roku    1524.    aż  do  osUtnieh   Kat  istnienia  Pobki,  każdy 

15 
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Statki  zbożem  polskiem  ładowane,  C^)  opłacać  miały 
po  jedoym  złotym  od  36.  korcy  zboża  jakiegokolwiek 
l^dź  rodzaju  z  waruolŁiem,  aby  pod  Ładsbergiem  do 
lądu  przybijały  i  tam  się  zatrzymywały,  azlacbeckie  przez 
dzień  jeden,  kupców  mieszczan  przez  trzy  dni.  Podo- 
bne prawa  jakby  w  zamian  Poznaniowi  przyznaoem 
zostało. 

Zakupione  towary  w  Szczeciiiie  i  w  krajach  za- 
morskich i  do  Polski  ztamtąd  wodą  przywiezione,  opła- 
cać miały  połowę  cła  dawnego  (b).  Statki  próżne  od 
wszelkiej  opłaty  wolne  były.,  Też  same  prawą  przys- 
uano  kupcom  zagranicznym,  którzy  towary  do  Polski 
wodą  sprowadzali.  Miasto  Szczecin  zastrzegło  sobie 
monopolium  przedaży  soli  zamorskiej  na  rok  jeden.  Wiel- 
kopolanie sól  luneburską  w  Frankfurcie  nad  Odrą  tylko 
kupować  mieli.  Wymówili  sobie  nawzajem  Wielkopola* 
nie  wolną  żeglugę  na  kanale,  który  elektor  hrandenburg- 
ski  wtenczas  robić  kazał  dla  połączenia  Odry  z  Ba- 
wolą. 

Nakoniec    obie  strony   zobowiązały   się   oprzątoąć 


niemal  sejmik  zastrzegał  czyszczenie  Waiijr.  Nikczemny  par- 
tykularny interes,  chęć  korzystania  z  młynów  lob  rybitwy, 
niepozwalaly  dosięgnąć  ziCknierzonego  celo. 

(a)  Komisarzami  polskimi  do  tej  czynności  byli  Adam  Czamkowski 
wda  łęczycki,  Władysław  Przyjemski,  podkomorzy  IwoWski,  Sę- 
dziwoj  Jerzy  Ostroróg  i  Alikolig   MieUy6ski  stolnik  iLaliski. 

(b)  Konwencya  nie  wymienia,  jakie- to  było  cło. 
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zawady,  które  (ak  w  Marchii  jak  w  Polsce  ufracloiaty 
ieglagę  na  Warcie  i  Odrze  (a). 

Zakwit t  handel  Wielkopolski,  gdy  wojna  30.  fotnia 
tysiące  n&emieślników  z  Czech,  Morawii  i  Szl^tska  do 
tej  prowincTi  ściągnęła.  Korzystał  kraj  nasz  z  wy* 
ehodze4w  pracowitych  i  przeinyiSInycb.  Założone  lob 
powiększone  miasta;  Leszno,  Rawicz,  Zdany,  Bojano- 
wo, Rydzyna  nadzwyczajny  ruch  nadały  rękodzielniom 
1  handlowi  naszemn.  Wydoskonalone  fabryki  nie  zli- 
czOBe  korzyiSci  byłyby  przyniosły  krajowi,  gdyby  częste 
zaburzenia  wewnętrzne,  wojny  z  oiściennymi ,  a  miano- 
wicie  wojna  z  Karolem  Gustawem  i  Karolem  XII. ,  roz- 
winąć i»  mq  i  ustalić  były  dozwoliły.  Mimo  tylu  trud- 
no- jlrzekładali  osadnicy  'zagraniczni  znosić  jw  mia- 
stach wielkopolskich  wszystkie  ciężary  wojny  i  rozru- 
chów wewnętrznych,  niżeli  Polskę  opuszczać.  Dowód 
tege  mamy  na  Lesznie.  Opaliński  wojewoda  podlaski 
karząc  ŁesaBwianów  za  wiarołomstwo  i  zmowy  ich  ż 
Szwedami  w  roku  1656.  zpłądrował  i  spalit  to  miasto, 
Mieszkańcy  ledwie  życie  z  pożaru  do  pograiiiczhego 
Szląska  unieśli,  ale  zaledwie  rok  po  tej  okropnej  klę- 
sce upłynął,  a  Leszno  liczyło  juź  1749  dusz  samych 
neniećinikćw  niemieckich. 

Handel  wewnętrzny  w  Polsce  dostarczał  płodów 
rareWych  to  jest:    zboża,  wełny,  lnu,  skór,  (b)  i  t.  d 


(a)  Statki  na  Warcie  na  ówczas/ai  pod  Koło  podchodziły. 

(b)  Uchwała   sejmikn    srcdzkiego    s  roką    1688.   zakazała   wywozić 

Mirowe  ikóiy. 
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fabrykon  w  Rawiczu^  ZdaDacb,  Lesznie  i  Wschowie. 

Wyroby  tych  fabryk,  zakupowali  krajowcy,  wywożo- 
no je  nawet  do  innych  prowincji  polskich.  Handel  sew- 
nętrzny  wyprowadzał  (a)  ;z  krają  drzewo,  zboże,  wet* 
nę,  potai,  akóry,  woski  i  t.  d.  tak  lądem  jak  wodą^  rze* 
kami  Wartą  i  Notecią,  o  tyle,  o  ile  nied układny  0|«b 
spława  ich  dozwalał.  Niemniej  zyskownym  byl  haiidel 
zboiowy  do  iSzląska  przez  Wschowę.  Wlościaaie  w 
dobrach  ziemskich  i  duchownych  o  kilkanaście  mil  od 
tego  miasta  odległych,  obowiązani  byli  pewną  iloiió.ftbo«» 
źa  dziedziców  swoich  do  Wschowy  wywozić. 

Większe]  jeszcze  l^rzyćci  przynosił?  Polsce  ban* 
del  (b)  przechodowy  wołów  %  Podola  i  Ukrainy  ieko* 
pów  z  Mazowsza,  które  kupęy  wielkopolscy  %  .wielkim 
bardzo  zyskiem  w  Szląska  i  Horawii  przedawalL    .. 

Wspomnionę  na  początku  tego.  rozdziału  umowy  liae- 
dlowe  książąt  wielkopołsluch  w  XIIŁ  wieku  #wiadezą, 
ze  handel  u  nas  w  owym  czasie  znajdował"się  wjjk^tt 


(a)  Komory  wielkopolskie   począwszy""  od  ziemi '  wielookiej  1lv  to* 
niniowi   były  następające :    Bolesławiee,  Wieruttow,  6raM< 

Sulmierzyce,  Sarnów,  Poniec,  Wacbe«'a,  Leizno,  KębMw,  Zfcą- 
fzyn,  Międzyrzecz,  Bledzew,  Skwierzyna,  Trzebiesfaw,  Santok, 
Piła,  Człopa,  Wałcz,  Drabim,  Lobienica,  Waldow,  tempelfcurg, 
Bydgottcs,  Koicidee,    Fordon,  Solec,  Dybomr.  '*  '  •^*- 

(b)  Komory  celne  wielkopolskie  w  XVIL  wiekii  były.  n«ątqpmjące: 
Poznań,  Dybów,  Kcynia,  Kalisz,*  Szrcm,  Stawiszyn,  Kleczew,' 
Konin,  Sulmierzyce,  Zduny,  Krotoszyn,  Poniec,  Wscbowa,  Ku- 
błów, Rydzyna,  Kopanica,  Zbąszyń,  Miydzyrzec,  Folkienbwg, 
Trzebyszów,  Skwierzyna,  Sieraków,  Wronki,  Oborniki,  Rawicz, 
Fordon,  Solec,  Nieszawa, 


f 
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f  okitów  i  Niemców.      Zimlećii  pneciea  kupcy  ci  oicy 
lieiftieozBych  wspóiza wodników  w  źydneb,  których  Bo« 
Je^law  kiiM(  kaliski  w  roku   1264.  do    Wielkopolski 
jsprowadftil  {h).    Naród  przebiegły,  oazczęduy  i  więcej 
^ysko,    oiź  okazałości  szukający  ^   stal  się  tam  niebezi* 
giieczniejszym^  dla  kupców  cbrześciaDskich   wspótzawod- 
nikieni,    źe  niektórzy   królowie    polscy,  a   między    nimi 
JKjiftimierz  Wielki  jawnie  im  sprzyjali;  usiłowali  wpraw- 
dzie kupcy  cbrzeiSciańscy  utrudniać  handel  Żydom,  mię- 
dzy innemi  wymogli  u  rządu  uchwałę  (b)  mocą    której 
handel  snkim,   płócien  i  t.  p.  na  łokcie  i  tiinty  (^en  dć- 
tail)  wyłącznie  w  ich  ręku  pozostał;  Żydom  zaś  dozwo-> 
łono  tylko*  harteo^  to  jest  na  postawy,  sztuki  i  centnary 
0przedawad. 

Tradnośd  takie,  oraz  prześladowania  religijne  wstrzy* 
mywały  na  chwilę,  lecz  przytłumić  nie  zdolaty  ponęty 
Żydów  do  handlu. 

Pomimo  częstych  wojen  domowych  i  powszechnego 
nierządu,  fabryki  wielkopolskie  do  samego  upadku  kraju 
w  kwitnącym  się  utrzymały  stanie,  mianowicie  zaś  fa- 
bryki  snkna,  które  w  znacznej  ilości  wyprowadzano  do 
Moskwy,  PersyJ  i  Chin.  W  r.  1783  liczono  w  Wsoho- 
wie  68  rzemieślników,  którzy  źaduej  nie  mając  posia- 
dłości,^ przemysłu  tylko  swego  się  utrzymywali,  mię- 


(a)     Prawa  le  anieszczone  są  «i  I.  tomie  konstylucyi  koronnych, 
(b;    W  rokn  1523. 
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d%j  niemi  miećoili  nę,  złotnicy,  blachnierze,  pusika 
panamonicy  i  t  d«  Rząd  pniaki  okejmając  w  r.  ¥ 
Wielkopolakę,  znalazł  w  Wschowie  800  Sukiennil 
i  117  płócienników,  w  Łeaznie  177,  w  Zdunach   1 
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ZIEMIAIISTWO  W  WIELKOPOLSCE. 


Słowianie  przodkowie  nasi  znali  rolnictwo  w  pierwot** 
ojch  swoich  w  Azyi  siedzibach/  Kolumella  i  (a)  Pliui- 
Dsz  starszy  (b)  zgadzają  się  na  to,  2e  naród  ten  uprą- 
wiał  role  na  2y to  Cpanicnm)  i  proso  (milium).  Szczepy 
więc  słowiańskie,  które  w  V.  i  YI.  wieku  z  Azyi  do 
Europy  przeszły,    niezawodnie  sztukę  tę  z  sobą  prze- 
niosły;    na  arodzajnycli '  zaś  naszych  niwach  zapomnieć 
jej  zaiste    ani  zaniedbać  niemogly.       Ztąd  wnioskować 
należy,  że  od  niepamiętnych  czasów  i  długo  przed  za- 
prowadzeniem    cłirześciaństwa     mieszkańcy     dzisiejszej 
Polski  rolnictwem  się  trudnili. 


(a)  Ks.  2.  roz4ział  9. 

(b)  Księga   18.  rozdział  24. 


—     I«0    — 

Myli  Bię  podobno,  k(b  Benedyklynom  i  Cystersom  % 
obcych  krajów  do  klasztorów  iiaszycli  sprowadzauya 
wydoskoitalenie  rolnictwa  w  Polsce  przypisoje.  Rzeczą 
jest  niezaprzeczoną,  ze  zakonnicy  ci  w  nadawanych 
sobie  dobrach  wiele  lasów  wy  karczowali,  wiele  nowych 
założyli  osad;  nraędowne  przecież  akta  'z  XIL  i  XIIŁ 
wieku  okazują,  że  rolnictwo  w  owym  czasie  w  Polsce 
już  ziimożnem  i  dobrze  urządzouem  było.  Syn  Bolesla- 

m 

wa  Krzywoustego  Henryk  książę  saiidomirśki  nadal  (a) 
kawalerom  Święlego  Jana  w«>ie  Zagoćć  i  Bereszowice 
czyli  Wlaiszow  (b)  nad  rzeką  Nidą.  Dobra  te  hojnie 
uposażone,  miały  winnicę  z  dwoma  winiarzami,  miały 
iLarczmę,  dziesiędo  gospodarzy  włożdu^tlifeiM  rzemie- 
siników  w  Zagości  mieszkających.  Inwenlarz  dworski 
liczył  60  wotów,  5  buhai,  50  sztuk  rogatego  bydła,  10 

koni   z   ratajami    (aratores)   i   tak  liczne  stada  owiec  i 

i  ■ 

injiych  zwierząt  domowych,  że  do  nic|i  12  utrzymywa- 
no pasterzy.  Nie  sądzę,  aby  i  dzió  wiele  było  wsi, 
któreby  lepiej  w  inwentarze  opatrzone  były*. 

W  kilkailziesiąt  lat  później  Bronisz  ^ożydel  (p) 
klasztoru  w  Paradyżu  odstąpił  mu  dochody  z  pól,  wód, 
zbóż,  łąk,  lasów,  pasiek,  pastwisk  i  rybołówstwa.,  Akt 
ten  Bronisza  dowodzi,  że  włniSciciele  dóbr  ziemiańskich 
w  owym  czarne  też  same  -  mieli  dochody,  jakie  nam  dzi- 


(a)  W  roko  1160- 

(b)  Dxiś  Młoczow. 

(c)  W  roku  1234. 


—    181     - 

abj  slaią^  dodad  ta  także  należy,  iż  lychźe  samyeb  u- 
iywali  naraędzi  (a). 

j^fim  asezegótowo  rozbierać  będzieiny,  jakiem  w  daw« 
BiejsBycb  csuisach  było  gospodarstwo  w  Polsce,  pierwej 
nad  stanem  ówczesnym  włościan  w  kraj  o  .naszym  na 
diwilę  mę  zastanowiemy.  ' 

Bćeczą  jest  niezaprzeczoną ,  iż  stan  włościan  w 
Polsce  za  panowania  Piastów  swobodniejszym  byt',  jak 
w  następnych  wiekach,  co  do  stosunków  ich  z  wtaś-^ 
cidelami,  dóbr  ziemskich,  lubo  M^tenczas  już  powinności 
onoMśle  czyli  pańszczyznę  do  dworów  odrabiali.  Tęm 
neiąiliwszemi  byty  wówcza^^  obowiązki  ich  i  optaty 
rządowe.  Przejdźmy  po  szczegułach  przedmiot  ten  tak 
ważny  z  tylu  względów. 

Stosownie  do  przywileja  z  rpko.  1123.  włościanie 
mrsi  Tyńca  (b)  pod  Krakowem  następujące  do  tamecz- 
nego klasztom  powinności  wypełniać  byli  obowiązani; 
1.  Parkan  grodzió  chrustem  w  około  zabudowania  dwor« 
skiego,  każdy  gospodarz  po  łokci  8.  wzdłuż.  2.  Ząć 
po  pięe  niędeli  zboża  i  oiież  do  stodoły  dworskiej  od- 
wozić. 3.  Posiec  po  pięć  wozów  siana'  i  do  dworu 
je  odwieść.     4.  Drogi  do  Tyńca  odbywać,  ile  kroć  te- 


CO     MiMOwkie   radła,    od  którego  jpo$z\o  nazwisko  poradlnego  po- 

datka. 
(hy     Szczygielski  Ttnecia. 
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go  potraeba:  5.  Należące  się  klasztorowi  djuemęeui} 
do  uiego  odwozić.  6.  Po  cztery  dui  w  roko  orae  i 
włóczyć  na  folwarku  najklizćj  wsi  położonym.  7. 
Co  rok  garnek  miodu  i  dwauańcie  wiewiórek  do  klasz* 
tom  oddawać. 

■ 

W  kilkadziesiąt  lat  potem  Mieczysfaiw  stary  fndo*- 
jąc  klasztor  X.  X.  Cystersów  wLędzie  w  roka  1145 
nadal  im  kilka  wsi^  których  włościanie  (istaram  korni- 
nes)  obowiązani  byli  dawać,  do  klasztom  każdy  po  60 
snopów  zboża.  W  ziarnie  zań  żyta  pól  korca  fmo- 
dium),  owsa  dwiertnią  (mensQmm}i  jęczmienia  trzy 
garnce.  Winni  byli  prócz  tego  w  czasie  żniw  pożąć  i 
zwieść  pięć  mędeli  (capetia)  ożątka  i  zwieźć  po  trzy 
wozy  siana,  oraz  z  calenu  rodzinami  pleć'  po  jednyai 
dniu  (zapewne  len  lub  konopie),  oddać  po  trzy  kity  (ki* 
tas)  Inn  do  klasztoru  i  chodzić  w  drogi  tak  pieszo  jak 
jeździć  konao  z  listami  po  całej  Pebee  (a). 

W  polowie  Sin.  wieku  Bolesław  książę  wielko- 
pobki  ustanawiając  powimiożci  wsi  luemieckich  w  Bler» 
chii  położonych,  a  do  starostwa  międzyrzyckiego  naie«> 
żącycb,    obowięzoje  (b)  je  do  opłat   pieniężnych ,    do 


(a)     Lelewel  pr.     począlkowe  str.  167. 

(h)  Hae  Tillae  cdm  mis  adiacenlibof  ar^b  et  nantis  (gnaa. locohe 
bacleana  tihil^  censaaK  ie  oonneaiatioribiis  ia  Lagw  poati 
deront)  in^territorió  Sterabergensi  conprebeasae  jacaot  eoqae 
pertiDeot,  Habet  anlem  domns  Meserita  ia  praedictis  ąnatoor  tU- 
lia  aliąnol  proTeatos  et  reditat  pecaaiaram,  aiUgwaiit  aTtaae, 
ovoTnm,  gallinaraoi  et  decimaram.  ąaos  aliqni  |iee«aia  aolvere 
Bolent  ezigeadof.  ServiBnlqoe  aiaoiarii  Uli  nogali  ąootaaaia  4not 
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dueaięeui,  do  sypdw  ćyfa  i  owsa  i  do  daiiiii  w  JNJach 
i  drobiu/ wkłada  próos  (ego  naDich  obowiązek  wywo- 
żenia gttojo,  ięcm  w  ezaaie  żoiwa,  zbierania  pożętego 
zbośa^  swoźeuia-  oaegoi  oraa  do  posług  ręcznych  do 
zaoiko  w  Międzyneczu. 

Przywilej  ten  Bolesława  kaiąźęcia  z(ąd  jeszcze 
wainyai  nan  się  byd  zdaje,  ie  wskazuje,  ii  stau  Wło- 
ścian w  XIIL  wiekih  taki  był  w  Polsce,  jak  w  przyle« 
glej  Marchii 

Łągodntejszemi  w  tymże  czasie  były  powiunożci 
wsi  Paradyża,  którzy  na  mocy  przywileju 
danege  sobie  w  roku  1247.  zobowiązali  się  oddawać 
do    kinnztom    tamecznego    corocznie    z    każdefiro    łanu 


Am  ev6h«Bclo  fiamn ,  daos  dies  in  messę  seetindo  fnigeif^duos 
diet  lecando  ipramioa,  dues  dies  coIUgenda  ista,  duoi  dies  inve- 
hendo  fmges,  etienetar  qailibet  illorani  semper  in  ąaataordecim 
diebos  temel  perferre  yehcm  (Wagen)  ligDorom  ad  calinam  Me- 
•eiilif  hortalarii  aalem,  id  est  qai  non  habent  mansos,  tenen- 
tv  lit  aemper  in  ąnataordecim  dieiias  semel,  dno  ex  qaalibet 
▼iHa  pedibns  veniant  Heseritz  et  ibi  lemUa  nnom  diem  prae- 
tleńt,  nitra  qnod  dłcli  incolae  qaatnor  Yillaram  non  snnt  amplias 
UMlestandi.  Nec  restat  eliam  domni  Meserits  ploi  aliqaid  jaris, 
praeler  illa  sopernnmerata ,  sed  cum  omnibus  proprietatibns  sois 
▼ideSeat  ceaslbas,  8ervitiis,  pen^ionibns,  beaefirio  eeclesiastico, 
mnita  viaria  jnrisdiclione,  snperiori  et  inferiori,  ąaae  nunc  sunt' 
et  in  fotnrom  in  btis  ieri  possnat,  perlineat  ad  fratres  ordt- 
Jiis  Saneli  Jehasiua  Hierosolimitaai. 

Pirzywiiej  ten  znajdoje  ai^  ^  Arcbiwum  miejskicn  w  Między- 
rzfcz««  Czytaj,  fiber  die  Grttndnag  nad  rerfassong  von  Mese- 
rits TOB  Gibei  in  dem  Program  der  Reaischale  daseibst  iin  Jah- 
re  184J. 
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(maosum)  po  10V2  g^ru^^y  pszenicy,  po  21  garncy  iy- 
ta,  po  8  korcy  owsa  i  po  pól  fertona  ćrebra  (a). 

W  roku  1254.  Przemysław,  książę  poznański,  na- 
kazał-włościanom  biskupa  poznańskiego,  aby  do  kpcAui 
jego,  i  do  browaru  wozili  drwa,  aby  siano  jego  siekłi 
i  własnym  je  sprzężajem  onemoć  odwozili  (b). 

Ustawa  ta  tern  była  uciążliwszą,    iŁ  w  razie  gdy^- 

by  rola  włosicianina  podzieloną  została  między  braoi  je* 

go,  lub  jegp  dzieci.     Wtenczas  każdy  z.nicłi  toi  miał 

odrabiać  '  z  połowy  gruntu,  co  ojciec  z  całkiego  zro- 
bił (c). 

W  końcu  XIII.  'wieku,  Przemysław  książę  wielkD- 
polski,  nadając  Zdzisławowi  wiec  zwaną  Kamoa  po« 
stanowił  (d),  aby  zamieszkujący  ją  włościanie  wolni  od 
opłat  byli  przez  lat  ośm;  po  upłyuieniu  zaś  tego  cza<iu 
mieli  dawać  z  każdej  włoki  (mansus)  po  dwie  miary 
(podobno  4.  korefe)  jęczmienia,  6  żyta,  4  owsa,  i  fer- 
tona jednego  pieniędzmi. 

Oprócz  takich  ogólnych  użytków  mieli  jeszcze 
szlachta  z  chłopów  swoich  oraczy,  rybaków,  myśliwych, 
sokolników,  psiarków  i  pastuchów  (e),  którym  zamiast 


(a)  Czyli  ósmą  część  grzywny;  ci  więc  .włościanie  paAiietysny  nie 
robili. 

(b)  U  Somersberga  tom  II.  str.  849. 

(c)  Somersberg  tom  ]|«  strona  849  (Roepel  str.  311.) 

(tl)  Z  roka  1290.  Akt  ten'znajdnje  się  w  Metryce  Arcbiwom  ko- 
ron ;  przytacza  go  Lelewel  w  praw.  poczet,  strona  204. 

(e)  Czytaj  przywile;e,  które  Roepel  przywodzi  w  I.  tonie  szacow- 
nego swego  dzieła  o  bistoryi  polskiej. 
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Uf  laty  role  dawali.      Praca  tych  ludzi  była  wynradgro- 
dzeuiem  za  rolą. 

Musieli  prócz  tego  wtościauie  zamki  naprawiać  (a) 
rowy  kopać  (b)  stróżować  po  zamkach  (o)  podwody 
i  gońców  dawać  (d)  posługiwać  do  polowama  przy 
psacb  i  sokołach,  a  uawet  pilnować  i  opiekować  się 
gatazdami  sokołów  i  bobrów  (e)  ^od  wielkiemi   karami 

pienięśnemi  (f)«  ^ 

Uciąiliwszemi  nierównie  od  danin  właścicielom  skła- 
danych, byty  w  ówczas  pobory  przez  włościan  rządo* 
wi  i  duchowieństwa  oddawane. 

Pobierało  duchowieństwo  dziesięciny  od  wszystkich 
Mftmiahiua  użytków.  Podatki  zaó  rządowe  były  rozmaite. 


(a)  Przywilej  Odonicza  z  roku  1234.  apnd  Olszowski  de  Arciiiep, 
Goesnen.  p.  197.  przecież  tylko  do  zamków  najbliższych  ad 
aedificationem  castroram  non  compellantar.   praeter  illad  snb  qao 

'maneot. 

(b)  A  fottato.  Przywilej  w  r.  1299*  Miechowitom  daoy.  U  Nakiel- 
•kiego  Ifiechowia  str,  226. 

(c)  Plrzywile]  z  roka  1256  n  Nakielskiego  str.  176  Costodes  cori- 
ae  dare  non  tenebuntar  ezcepto,  si  nos  in  v)lla  eomm  staremos. 

(d)  Qiiotiea  a  potente  litterae  essent  perferendae  jussi  sunt  satelli- 
tae  panpernm  ad  portandas.     Kadłubek  1.  p.  48. 

(t)'   Przywilej  Przemysława   książęcia   wielkopolskiego    z  rokn  1291. 
w  którym  uwalnia   włościan  a  custodia  yel  condoclu  castroram,, 
eastores  enim   domino    abbati    (w  Lędzie)   ac  suis  fratribns  ve- 
nandoi   contulimos  .  .  •  .  a  custodia  vel  solocione   herodiorum 
qaod  Soeol  populariter    nuncnpatnr,  libcramns. 

'  (O  Ta  kara  w  tymże  czasie  w  Prusiech  wynosiła  70  grzywien  za 
zntszezałe  piskie  sokoła,  pewnie  i  n  nas  mało  co  mniejsza  była. 
Czylaj  Vojgta  codez  dyplom.  Prussicns  pag,  28. 


N 
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Bo  lubo  IM  Bolesława  Chrobrego  jedea  ngóUsy  aa 
wszystkich  właścicieli  ziemi  ualożouy  byl  podatek  w 
zbożu,  w  XIIL  przecież  wieko  czytamy  w  ówczesDych 
dyplomatach  wymituieuie  kilkorakich  dauia,  które  wlo«» 
ściauie  składać  byli  obowiązanL  Daiiiay  te  były  aaslę- 
pajace. 

Poradlue,  to  jest  podatek  od  roli,  któiy  w  XIV. 
wieku  na  trzy  złote  od  łaou  przez  Ludwika  króla  a- 
staiiowioiiy  został. 

Podworowe,  ezyłi  czynsz  od  domów. 

Pojemszczyzua,  czyli  podatek  od  pojęcia  sony. 

Krowa  czyli  ofiara,  którą  ojciec  wydający  córkę 
za  HUiż  składać  być  winien.  Podatek  ten  dziewiczy  t 
M^dowi,  który  irie  tylko  włościanie,  ale  i  szlachta  w 
pieniądzach  składać  byli  winni,  zniósł  w  Wielkopolsce 
Henryk  brodaty,  książę  szląski,  opiekun  Bolesława  wsty- 
dliwego. 

Oprócz  (ych  opłat  w  pieniędzach  do  skarbn  publicz- 
nego bezpośrednio  składanych,  musieli  włoi^cianie  da- 
wać   w  naturze  miód   (a),  zboże  (b),   bydło,  jako    to 


(a)  Przywilej  Leszka  z  roku  1282.  w  Krakowie  nadany  (czytaj 
Bockman  in  Lebas  slrona^  7.)  a  solutione  mellis  ,  qno4l  czasza 
vocalar.  Podatek  w  miodzie  opłacały  i  wdowy,  kiedy  dragi  raz 
szły  za  mąi.     Zwało  się  to  naraz. 

(b)  Przywilej  Władysława  roko  1388.  (Bandke  jnt  |K>lon.  p.  192) 
absolyioias  a  donationibos  fmmentomm  sep  volgarit«r  dietis. 
Czyt^  Szczyi^elski  Tinecia  pag.  175.  ab  omnibos  maldraiis  a- 
lias  ynlgariter  sep. 
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krowy  (a}  owce,  świnie,  (b)  obowiązani  oraz  byli  przyj- 
mować i  karmić  myśliwych,  sokolników,  psiarkó w,  ko- 
niarzy (c},  rybaków  i  piwowarów  książęcych,  nawet  psy 
ich  i  konie  karmić  (d)  a  co  jeszcze  przykrzejsza  było, 
zaosić,  aby  służalcy  książccia  wypasywali  łąki  i  siewy, 
i  płoty  palili,  bo  to  książę  i  jego  dworzanie  prawem 
nazywali  (e). 

Tan  byt  stan  włoi^cian  naszych  za  panowania  Pia- 
stów. Położenie  ich  zmieniło  się  za  Jagielfonów  w  tym 
WEgłędzie,    że  powinności  ich  ku  książętom  zwolnione 


(a)  ppriiioaie  a  Yacea  w  mezliezonydi  zoajdaje  się  przywilejach 
fQ  caky  Police. 

(k)  Libaramoa  a  porco  (naraa)  ove  (owca).  Przywilej  z  r.  1297 
ia  Raczyński  codice  diploma*  maj.  Poloaiae. 

(e)  PjrzywUej  z  roka  1282  (Bekman  %  Lebns  stroaa  7.)  Gaeternm 
fiili»B«rfi  B0slri«  krajratores ,  Tenatores ,  piscatores,  eqni  Bosrri, 
fni  faeiant  stationem  (Nakielski  Miechoyia  pag.  173)*  Przywi- 
lej z  raka  1254  et  qQia  kcmiaes  viUarani  a  YeDatortbos  nostris 
gravaotiir,  absoMmas  iilos  ita,  qaod  venatores  cojas  libet  officii 
aaa  radpiant. 

Przywilej  z  rokn  1231.  o  Naruszewicza  bisU  pol.  qiiod  ca* 
aidocloret  et  yeaatorea  com  relibna  et    falconąrii  aou  intreni  yil- 
las  episeopl* 

(')  Neqoe  canas  nostros  pascent  (Nakielski  Miecboyia  sir,  167.  E- 
q«oa  doeidai,  eanea  eaDidactores  aon  pascenl. 

CBeckmann  y  Lebas  str.  7.  przywilej  z  roka  1282.) 
(e)    Abominabatar  vir  jostas  aliad  execrabile  genos  rapiaae,  com  c- 
aim  aoa  coUoqaia  eoDYoniebaat ,   prata  et  annonaa  bominom  de- 
pascebaotf  qeod  ipse  el  aoi  procerea^  el  auec  ipaoraoi  seqaace8 
dicaat  esse  jaa  conmime  ia  prftejadiciom  niyersalii  josticiae. 
ViU  S.  H.  StanUlai,    a  Bandkie  Gallos  p*  3SS. 
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zostały  natomiast  przeciei  właściciele  dóbr  ziemiańskich 
więcej  od  nich  żądali.    . 

Wspomnieliśmy  wyiej  o  układzie  między  włoćeiana* 
mi  i  opatem  w  Paradyża  w  roku  1247  zawartym. 

Za  panowania  Kazimierza  Jagielończyka  Starosto- 
wie Międzyrzeccy  i  opaci  paradyscy,  nie  przestając  na 
miernej  opłacie  zastrzeżonej  sobie  umową  z  roku  1257 
domagali  się  pańszczyzny  od  włościan  wsi  przerzeezo- 
nej.  Wszczęte  z  tego  powodu  nieporozumienia  osądził 
Kazimierz  Jagiellończyk  w  roku  1470.  w  sposób,  l(tóry 
stan  wieśniaków  pogorszył.  Wspomnioiiy  dopiero  mo- 
narcha  postanowił  (a). 

1.  Ze  każdy  kmieó  z  dóbr  klasz tor uy eh  zorze  i  za- 
sieje mórg  jeden  roli  oziminą  i  mórg  jeden  jarzyną,  zbo- 
żem zamkowóm  na  polach  Międzyrzeckich. 

2.  Ze  każdy  kmieć  z  dóbr  królewskich  pożnie, 
zwiezie  do  zamku  międzyrzeckiego  zboże  z  jednego 
morga. 

3.  Że  każdy  kmieć  z*  dóbr  klasztomycli,  zwiezie  co 
kwartał  do  zamku  po  pół  fury  drzewa  opałowego  i  ty^ 
leż  budynkowego. 

4.  Że  wsie  klasztorne  według  dawnego  zwyczaju 
winne  będą  oddawać  do  zamku  międzyrzeckiego  podat- 
ku zwanego   wieprzowe  po  trzy  fertony   z  każdego 


(a)    Toi  Mmo  i  tego  samego  roko  potUinowił  Kazimierz  co  do  wsi 
do  opactwa  Bledzewskiego  naleiącyeh,  a  to  we  Czwartek  przed 
iwiętem  8.  Małgorzata  roka  1460,   (CsyUj  aku  grodzkie  poz- 
nańskie z  roka  15990 
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doM  (a).  5.  Ze  »Ujs\  (scuUefi)  w  dobrach  klasztor- 
nych obowif|zaiił  są  w  czasie  wojny  do  shiiby  zarako- 
yrif.  9.  Ze  zagrodnicy  (horfulaDi)  w  wsiach  klasztor- 
nyefa  powinni  w  csaaie  śni  w  -po  dwa  dni  do  zaiaka  od- 
nihiatf,  jedoakifte  zs  caplalą  w  pieniędzacb,  lab  zboiu 
(salTO  (aami  siilirio  ipsoram  tn  firanento  aut  peca- 
tm). 

Do  wynka  fego,  UAry  roEporządzenia  Bolesława 
ktiąlęela  *  roko  fl45.  zuieaiat,  -nakazał  król  afósowad 
ńę  pod  kani  1600  grzywien. 

Powinnodei  wtoćcian  w  dobrach  krdlewakich  na 
pocMttka  XTi.  wMUf  wykazaje  nmieszczona  w  dodatku 
do  t<g«  ^itflfc  ustawa  ławnikom,  jako  się  spra- 
wować najii  z  r.  1514.  oraz  przywilej,  w  kióryin 
Zygmot  L,  król  polski,  w  roku  1537.  urządził  stosuti- 


(ł)    DU  yHaBowienia   cen  rieittórfck   w  krają   nuzyB ,     oraz  eeny 
■^a' robaulkAw ,   fnjtąantYta  bibelę  onyeh,  jak  w  PolKe 
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ki  cblopów  wsi  Bogusińca  do  starostwa  iniędsyreyckie- 
go  należących  (iy 

Śladów  w  tej  wsi  by  to  oćainaćcie,  opłata  od  ka- 
żdego wynosiła  trzy  czerwone  złote  węgierskie  i  talai 
srebrny  Joachimski?  prócz  tego  za^  s  każdego  ńladii 
składali  wloćciauie  kapłonów  dwa^  kapłon  tasowany  by  I 
na  groszy  dwa,  jaj  z  każdego  ćladn  po  pół  kopy 
(kopa  po  groszy,  sześć).  Owsa  z  oćawasta  ńladów 
korcy  ^  (korzec  po  groszy  1S>  Robót  iaduyoh,  aui 
zaciągów  chłopi  ci  odbywali  nie  mieli  (bjf  oprócz,  kie- 
dy się  grobla  o  młyna  borowego  zerwie ,  albo  tdś  na- 
prawy potrzebować  będzie,  tedy, oni  powoc.inawoz 
czynić  mają  i  do  tego  młyna  ze  zhoiem  mwim  dla  mie- 
wa jeździć  powinni  (c). 


(a)  Oblata  tego  przywiiejn,  datowanego  w  Środę  w  oktawę  świę- 
tych Trzech  Królów  rolto  1537.  tnajdoje  lię  w  aktach  grodz- 
kich pozuaóskich  snb  anno  1616. 

(b)  Ogrodaicjr  w  tejie  wai  plació  sieli  po  ĘptPtgf  6  rocuio  czya- 
szu ,  oraz  akładaó  po  jednym  łiaplonio  i  15  jajf-  prócs  tego  ka- 
idy  z  nich  po  12  dni  we  iniwa  odml»ia6  wńMn  Młóckę  takie 
odprawiać  mieli-  której,  aby  nie  odprawiali^  opłacają  kaidy  pc 
złotema  1  groszy  6.  Z  Chałupników,  których  aiedanasta  było, 
płacili  kaidy  czynszu  po  groszy  13 1  którzy  takie  we  zajwa 
po  8  dni  robió  powinni.  Bartników  je^t  12 ,  których  barcie, 
oraz  zanikowe  spisano  są  przez  konunissyą  JX.  opata  parad>z- 
kiego,  teraz  płacą  od  ostatka  swoich  barci  po  groszy  18* 

(c)  W  tynie  duchu  pisaną  jest  ustawa  wsponnionego  wyiej  Zyg- 
munta I.  dla  ^i  Rogoźnicy,  do  starostwa  międzyrzeckiego  aa- 
leiącej  z  roku  1546*  Tym  przywilejem  król  uznając ,-  ii  mio- 
szkaiicy  rogozinscy  zbyt^dale)^  mieszkają  od  folwarków  staro- 
icióskich,  aby  bez  Wielkiego  utrudnienia  swego,  paiszezyza^ 
Jo  nich  odrabiać  mogli,   uwalnia  ich  od  tejie  pańszczyzny  pod 
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La^lr.icyH  wspomiilouój  wysGĆj  wsi.  Bogasióca,  spo- 
nądsona  w  roku  1572.9  wskazuje  ^  ie  stan  rzeczy  w 
aiej  od  lat  czterdziesta  wcale  się  nie  byl  zmienił,  znaj- 
dujemy (ylko  wcpomnionego  w  tćjie  laslracyi  karczma- 
rza, który  za  opfatą  roczną  czerwonych  złotych  dwóch 
i  40  korcy  jęczmienia  miary  międzyrzeckićj  miat  wohie 
robienie  piwa  i  gorzałki,  i  szynkowańie  onych  w  karcz- 
mie swojój  z  tóm  zastrzeżeniem,  źe  do  inszych  powinno* 
6ó  i  podatków  nie  ma  być  pociągany  (a). 

W  następującym  wieku    powiónoi^ci  włościan   we 

wsiach    szlacheckich  dal^e  były  uciążliwsze.,   jak  się 

między  innemi  przekonywamy  z  aktu  intercyzy  między 

Janem    Mienewskim,    a  Twardowskim,    w  którym  to 

tkcie  powinnoiSci  włościan,  wsi  Mierzewa,    jako  staro- 


wimkiem,  aby  kaidjr  gospodarz  opróes  dwócb  dakatów  wzlo- 
cie, które  z  kaidego  łann  (30  morgów)  do  skarbu  dotąd  opła- 
cał, jeszcse  jeden  dakat  i  jeden  Ular  Joacbimski  składał.  Prócz 
lej  immny  midi  jeszcse  włościanie  tej  wsi  do  zamka  odrabiać 
po  12  dfli  aa  rok ,  to  jest,  po  dwa  dni  na  tydzień  w  żniwa. 
fidyby  icb  zaś  na  trzeci  dzf||li  powołano,  wtenczas  to  część 
niytka  za  pracę  swoje  brać  mieli.  Oprócz  tego  «rinaa  była 
cała  gmina  płacić  do  zamka  za  aiytek  z  pszczół  1  tynfa  12 
groszy  2  szelągi.  Poradlaego  20  tymfów*  Za  łąkę  jedne  216 
złotych.  Za  34  kuropatw  34  tynfy.  Za  12  knr  8  tynFów 
19  greazy.  Za  ośm  i  pół  kop  jaj  14  tynfów  6  groszy.  Owsa 
12  korcy.  Za  propinacyą  piwa  100  tynfów.  Za  propinacyą 
wódki  2  dukaty.  Od  wiatraka  1  dukat.  (Przywilej  ten  znaj- 
dpje  się'  w  arcbiwte  micdzyrzeckicm.  Czytaj  Program  der  Real- 
schnie  in  Heseritz  von  Gacbel  w  r.  18410 
(a)  Akta  grodzkie  poznańskie  voI.  1 599 -r  1600.  Akt  wspomnio- 
nej  intercyzy  zdziałany  był  nazajutrz  po  święcie  ś.  Jana  Chrzci- 
ciela r.  1597. 


dawne  Calowa  aktuj«  wynoszą  od  kmiecia  po  5  dni  na 

■       ■  •  ■  ■  • 

tydzień,  a  we  ź|iiwa,po  dwojgti,  drogi  zaś  na  milcmle- 
ry,  a  nie  więcćj. 

Pomimo  składanych  danią  i  odprawianydi  powin- 
ności, chłopi  i  sołtysi  po  wsiach,  mianowicie  królew- 
skich, byli  zamożni,  jak  sądzić  należy  po  inwentano, 
pozostałym  po  sołtysie  Macieju  MaczyńsI&im  w  r.  1608., 
w  Środzie  zmarłym  (a)^ 

Powinności  włościan  ku  panom,  takie  się  ai  de  p-» 
statnich  Polski  czasów  dochowały,  jakie  były  na  po- 
czątku Xyil.  wieku.  Sejm  czteroletni,  wiekopomnój 
godzien  pamięci,  zajął  się  byt  ulepszeniem  stanu  wło- 
ścian, niedostatek  czasu  przecież  nie  pozwolił  dojrźeó 
owocowi,  który  był  zaszczepił., 

■ 

Wspomnieliśmy  wyżej,  jakie  w  XIL  wieku  było 
uposażenia  gospodarstw  naszych,  oraz,  jakie  w  .X1IŁ 
były  źródła  dochodów  ziemianina;     teraz  badad  będzie- 


«»■ 


(a)  Zostało  się  po  nim  podfng  orz^owego  świadectwa  owiec  8OO9 
koni  slajennych  i  polnych  20 «  krów  18 »  wszystkiego  wssędy 
pełno,  na  górach  szperki  i  rzeczy  strawnych  i  jagieł,  grocha, 
mięsa,  sadeł,  gomółek,  masła,  iyU*  pszenicy,  tak  w  snopach. 
Jak  w  stodołach  wiele,  na  polach  trzy  ślady  i  owe  kliny,  któ- 
re ku  miastu  leią  w  taxie  300  grzywien.  Item  pieniędzy  po- 
jiostałych  wiele  bardzo;  trzysta  czerwonych  złotych  dakatów, 
a  w  monecie  złotych  sto ,  ]qho  synowiec  jego  zeznał ,  ie  ich 
było  500. 

Czytaj  akta  grodzkie  poznaóskie  z  r.  1608f 


my,  jalŁiin  w  uaslępwych  czasach,  a  mianowicie  w  XVI. 
wieliD  był  syslemat  agroiioniiczuy  przodków  naszych. 

Wraz  z  cywilizacyji  i  oświalij  i  w  rówiiyni  a  niemi 
«lo8uiiku  wziiiosłu  się  w  Polsce  rohiiclwo  za  paiiowa- 
itia  obu  Zygmuiilów.  Jeżeli  gal;)ź  ta  przemysłu  pierw- 
\im  jest  źródłem  bogactw  dla  Polski  i  pewiiit  rękojmiił 
kurayfiUtego  dla  oiej  haudlu,  pisma  Jaua  Gostomskiego  i 
Teodora  Zawadzkiego  o  rohiiclwie  uajmocniejszy  sta- 
wiają dowód  pomyśtiiości  kraju  uaszego  w  XVI.  wieku } 
więcej,  ze  pisarze  ci  prawidła  swoje  wystawiają 
^o  rzeczywisty  stan  kraju,  na  który  patrzeli,  a  nie 
)ako  wzór  doskonałości,  do  którego  dążyć  radzili. 

Wzorowy  w  gospodarstwie  Zawadzki  (aj,  przepi- 


Tak  Zawadzki  radził  go^padarstno  w  kraju  naszym  urządzać. 
ir  jakim  zai  stanic  wówczas  było  w  istocie ,  to  wskaiDJe  przy- 
łączoDy  tu  konlrakl  wyderkafow}'  wsi  Łaszewa,  zdiialaDy  w  ro- 
ku  lł>0€.  między  Jerzym  Granowslum ,  a  Joacbimcm  Dąbniw- 
skim.  OokumeDt  ten  zląd  jelcze  jest.  ważny,  ie  wskazuje  stan 
zabadoB'aDi3  i  sprzęt6w  po  wsiach  naszych  ,  a  lem  samem  ,  ie 
w  pownym  względzie  przedstawia  obraz  domowego  poiycia  szla- 
chty wielkopoUkiej  na  początku  17.  nieku. 

Pan  Jerzy  Granowski  puucza  pano  Jnacbimowi  Dąbrowskie- 
nu  wiei  Laszewo  w  gzeicin  lyaięcy  zlolycb,  a  to  ilo  trzech 
lal.  W  którym  U>  majątkn  soslairnje  i  oddawa  naprzód  lasy, 
w  kiórycb  pan  Dąbroirski  ma  woJDodć  azywania  do  poprawy  i 
badowania  w  tejio  majętnoici  ,  lakzc  dębów  suchych  do  opalu. 
Pojin  zaś  Graoow^kicmu  sliizyć  ma  przedai  wolna  lasów,  uraz 
prawo  brania  drzewa  i  do  inszej  majęlnuici  lasu  tego,  Jaiko 
lennik  pilnować  mn,  ieby  w  tychlo  latach  szkody  niebyło,  któ- 
ry lo  leśnik  od  roitót  wszelakich  ma  być  woleo.  Iłem  zosta- 
wnje  pan  Graoowski  panu  Dąbrowskiemu  łąki  nie  jinsieczone, 
■ni  wypasione.  Iłem  zostawnjo  pan  Granowski  stawy  i  sadzaw- 
ki zarybione ,  których  pan  Oąbra.wski  niema  spuszczać  krom 
wielkiego   stawu    i  to  u  o  dwie  kcie,    jednak  i  tego  tpustu  ma 
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soje  zieoiiaiiooi  prawidła,  jakicbby  się  dftis  ączony  agro- 
nom   w  kraju   naszym  nie   powstydził.    Eadzi  on  siać 


dać  kopę  wybora  pana  Granowskiema ,  a  te  wizyalkie  atawy  i 
sadzawki  prsy  aspirowania  wyderkn  ma  oddać  tak  dobrze  za- 
rybioDe,  jako  j&  odebrał.  Item  oddawa  paa  GraDowski  paiM 
Dąbrowskiemo  wszystkie  role,  tak  oiminę,  jak  jarzyoę,  dobrze 
aa  uprawzych  rolach  zasianą  ch^ogiem  zboiezi.  Itea  oddawz 
pan  Grauowski  ugory  zorane  i  gnoje  wywiezione.  Item  odda* 
wa  pan  Granowski  pann  Dąbrowskfema  kmieci  siedm,  rolników 
bydU  mającyrb  tak  do  roboty,  jako  i  inne,  których  pan  Dą- 
browski niema  wyciągać  na  drogi  niezwyczajne  krom  do  Ko- 
.  Iciaoa ,  Bukn ,  Grodziska ,  a  do  Poznania  dwie  fory  na  kffidy 
rok.  Item  oddawa  pan^  Granowski  panu  Dąbrowskiemo  kaczoia- 
rza,  rolą  mającego  i  bydło,  który  na  pańskie  bydłem  nie  zaeic- 
goje ,  ale  nrzędów  dogląda ,  którema  na  Sucbedni  po  grzywaia 
się  piąci,  którema  takie  pan  Dąbrowski  będzie  płacił,  jeieli  go 
będzie  potrzebował  do  nrzędów,  a  on  powinien  piwo  szyakować. 
Item  oddawa  pan  Granowski  panu  Dąbrowskiemu  zagrodników 
trzech,  bydło  do  zagród  i  inne  mających ,  którym  wyóyaek  i 
wymłócek  zwyczajny  wydawać  się  ma. 

Item    oddawa   pan   Granowski   paąa  Dąbrowskiemo  dwór,     a 
w  tym  dworze  najprzód  stodoły  dwie,  jedna  o  dwa  jMJowicach, 
a  droga  nowa  na  wrzecioaa  i  skoble  zamknięta ,  w  których  jest 
dosyć  słomy,     a   tej  pan  Óąbrowski  przodować,     ani  rozdawać 
niema.     Item  oddawa  pan  Granowski  obory  i  chlewy,  a  w  obo- 
rach oddawa   krów  dojaych  20,  jałowic  krów  trzy.    Item  jało- 
wiąt  czworo,  wołków  dwoletnich  3,    stadnik  stary  jeden.     Item 
wolców  cztery,    mających  po  roko,    w  snmmie  wszystkiego  by- 
dła rogatego  40*     Item  płowych  klacz  trzy,  źrebię  lotosie,  któ- 
remu będzie  trzy  lata  przy  ezpirowania  wyderka,  oprócz,  jeie- 
lihy  zdechło.     Item   oddawa  pan  Granowski  pana  Dąbrowskiemu 
dt:mek   kurny,     a   w  aim  piee  chlebowy  i   komórka.    Z  tegoi 
doma-  drzwi  do  izby,   w  której  piec  kachelny  prosty  biały  i  ła- 
wy.    Item  mielcach,    a  w  nim  kocioł  miedziany  dobry,   nom-y, 
tamie  dwie  kadzie,  drybosek  jeden,  tamie  lasy  zupełnie  wszyst- 
kie.    Item  przed  mieleuebem  n  studni  koryto  dla  napojenia  by- 
dła i    rynny  do  wody,    a  na  dworze  kamienie  wapionoe.     Item 
dom  wielki  na  kopeu,     do  którego  most  i  zwód,     u  zwodu  są 
dwa  łańcuchy  ielazae ,  z  tegoi  domu  drzwi  na  biadarz,  w  tym 
domu    okienniee  pomalowane    gotowe     do  okien ,     które   jedno 
przyprawić  ma  pan  Dąbrowski.  W  tymie  domu  jest  skrzynia  do 
mąki  wielka  i  latarnia  pod  wierzchem  na  sznurku  wielka  szklą  n- 
na.  Item   z  tegoi  doma   są  drzwi   do  izby   wielkiej ,    a  w  aicj 


A  bjdU  miesKAumę  z  jęczmienia,  owsa,  w^ki  i  gor- 
tycy,  klore  w  lecie  zielono,  a  w  zimie  iia  suchą  pa- 
lę bydłu  swemu  dawał:  uczy  on  rybnego  gospodar- 
:ws,  jak  zakładać  stawy,  jak  je  zarybiać  i  spuszczać, 
spuszczone  zborem  zasiewać  na  pokarm  dla  ryb. 
iteuprzedzoiiy  ten  pisarz  wychwala  szlązkie  gospodar- 
^wo  około  nabiału  i  takowe  naprzykład  wystawia,  a 
^iu;t<^  wysoko  szczęśliwość  wiejskiego  pożycia  i  takom 
'H  powiększyć  pragnąc,  zaleca  słowiki  do  śpiewania 
iwić,  młode  skowrooki  żywić  i  pielęgnować,  nako- 
ic  damom  dla  zacłiowania  pici,  majową  rosę  zbierać 
i  nią  się  umywać  każe. 

Równocześnie    niemal    z  Teodorem    Zawadzkim  pi- 
■at    o    gospodarstwie    Jan    Gosloniski,     syn    Hieronima, 


piec  noiry  kachelny  [lolewapy,  lwowskiej  roboty,  przy  lym  pie- 
ca komin  otdobiony  i  okna  nowe  z  szkła  cfacdogiogo  wrocław- 
skiego i  ganek  ozdobiony  bnlasanii  malow-anenii ,  a  podłoga  na 
nim  X  tarcic.  Iłem  jest  most  do  sadu  dobrv ,  «'  sadzie  Jest  ul6w 
dwaiiaicie ,  w  kiórjfch  jest  pszczół  rojón-  iywycli  licdmiortł. 
llera  na  przykopie  cz6łn  dębowy  dobry,  leoże  sad  jcsl  parka- 
nem obwicdziouy  i  szkudłarai  pobity ,  a  w  sadzie  jest  p>rii  sar- 
aek  i  młodych  lalosicli  dwoje,  liero  zostawuje  pan  Jerzy  Grano- 
wski  na  gmocie  slołónr  dębowycb  trzy,  stul  sosnowy  jeden,  sl6l 
lipowy  jeden  ,  Molik  do  dawania  jeJć  nie  dobry  Jeden,  ławk* 
na  jednego,  tokar:>ką  robola,  \6i.ko  toczone  jedno,  łóiko  Ia~ 
izarskiej  roboty  malowane  jedna,  kur  indyjskich  dwoje,  kokot 
indyjski  jeden,  świecznik  wielki  miedziany.  Zo  dwanaście  mia- 
rek mąki,  czeladniej  ćwicrcień  cztery,  wicrteli  dwa  mąki,  m^ki 
pańskiej  cwiercicń  trzy,  wiertełi  dwa,  mąki  pośledniej,  wicriel 
okonany ,  grodziskiej  miary.  Rzy  (iyla)  namielcucbu  twlercieb 
trzy,  wirlcli  dwa,  soli  beczka  jedna. 

Powyiszy    układ    podpiiali; 

Jan  Cranowiki   i  Joaekim   Dąbrowski, 

"^  Wlorck  przed  świętem    i.  Jana  Chrzciciela   r.   1605-    C^  akl  grodz- 

kick  paznabskich.) 


wojewody  poznańskiego.  Niżćj  rzecKonj  autor  opisnjp 
gospodarstwo,  nie  tyle  poilobiio  wydoskonalone,  jak 
ZMWAilzki,  szerzej  przecież  i  dokładniej  ten  przedmiot 
rozbiera.  Zaczyna  o»  dzieło  swoje  od  Ićj  prawdziwie 
kłassycr.nćj  zasady:  że  obora  jest  pierwszym  fun- 
damentem gospodarstwa  ziemianina  i  w  skut- 
ku lego  zaleca,  aby  gnój  dobrze  umieć  zdziałać 
i  co  najwięcej  go  na  role  wywozić  i  świeżo 
przyorywać.  Dalej  autor  nasz  staranną  przepiauje 
uprawę  roli  i  rychle  zaleca  siewy,  tak  dalece,  ie  na 
świetni  Jadwigę  (dnia  15.  Października}  już  siać  nie 
radzi.  — 

Zagony  Gostomskiego  wszędzie  równie  szerokie, 
ni»j;|  po  o^m  skib.  Autor  ten  na  jarzyny  niskie  prze- 
znacza grunta,  które  rowami  obsuszać  kaee. 

Zwa^jąc,  co  Gostomski  o  chowie  bydła  wszelkie- 
go rodzaju  mówi,  zdawałoby  się,  że  za  jego  czasów 
wełna  w  l*oIaee  lepszą  była,  niżeli  w  ościennych  Niem- 
czech, bo  gdy  autor  do  trzody  chlewnej  radzi  mieszać 
ród  polski  z  niemieckim,  to  jest,  ze  żuławskim,  po- 
morskim, westfalski  a  i  bawarskim  rosłym,  do  owiec 
pierwszeństwo  daje  baranom  polskim ;  bo  (am  wełna  le- 
psza, dla  wełny  zaś  barany  lepsze  chować  trzeba,  a 
gonize  zbywać.  Doświadczenie  uczy,  że  się  lo  na- 
prawiać może. 

Co  do  chodowania  bydła  znajdujemy  u  Goslomskie- 
go  prawidło,  które  wzorowy  Turwi  gospodarz,  czy- 
telnikom  swoim   tak   mocno   zaleca,    to  jest,    aby  całą 
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ikmc  %9klHńnć  bydłu,  które  ją  praedepce,  a  tuk 
się  rychlej  gn<Sj  uczyni.  Lecz  gdy  się  trafi 
Kiy  urodzaj  i  gdy  dobytku  uchować  by  tfie 
m^«oa;  r^itiediutti  na  to:  mieć  ladę  z  kosą,  na 
rsetimie  sieczki,  a  kociel  mieć  do  grzania 
wody,  a  tak  erię  łacniej  sieczką,  niż  stoma 
przecliowa  dobytek. 

Prawidła  Gostomskiego ,    jak  sobie   z  wtoScianami 
|KNrtc|»owft4$,  8<|  z  wiela  względów  cierpkie  i  zdaje  się 
ie  w  nHiieiminiu  jego  nie  noźiia  było  włeuczas  bez  pe-> 
vru6j   MrowoJci   utrzymać   porządku^w  majątkach  pry- 
watnych;   l^cz  obok  ostrych  nieraz  przepisów,  ]^dzielo 
jego  fchiiie  oeaywićcie  troskliwą    starannością  o   dobre 
mieirfe  wieśniaków.    Prawda,    ii  autor  nasz  zbyt  popę- 
dllwy,    nadte  często  przestępnym    po   cztery  plagi 
przez  gole  wylicza,    i  t>  szubienicy  nawet  napomyka, 
prawda,  He  gdy  kmiotek  chałupy  w  porządku  nie  utrzy- 
nuje,  albo  gdy  niiszy  urzędnik  naprawić  mu  jój  nie  ka- 
że,  wtenczas  kmiotkowi,   a  więcóf  jeszcze  dyspozy(o- 
rowi  obłapić  kaa&e   chałupę,     aby  go  rozumu  nau- 
czyć;    troskliwoóć  jego  przecież  o  dobro  włoiScian  jest 
iiieziiprzeczomi ,  gdy  w  podziale  grantów  między  dwo«* 
PM  a  gminą.  Większą  połowę  ziemi  wymierza  nachlop-^ 
skie  płasy,   bo   we  Włoszech,  kędy   mierżono 
Wszystko, i  kędy  sprawiedliwości  przestrze-* 
gają,  poddani  dawają  pana][polowicę  wszyst- 
kich ziemiopłodów,    to  też  i  tu  połowica  bę- 
diie,  gdy  piod dani  mieć  będą  więcej  niż  polo- 
^leę  roli,  bo  tu  kritieć  daje  czyńisze  i  dziesięć 
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ciiic  i  pobór  i  poradlne,    więc  lak  dopiero  się 
uarówna  połowica. 

^  Troskliwość  Goslomakiego  o  wlościau,  jest  uieza- 
przeczoua,  gdy  panom  każe  przestępnych  karać  jako 
syiiy,  aby  sprawiedliwotić  z  miłosierdziem 
pauowala  przy  ojcow.skiem  karaniu,,  pomniąc 
na  to,  ze  kmiotek  przed  Bogiem  tak  dobry,  ja* 
ko  i  pan. 

Okazuje  się  nawet  w  dziele  Gestomskiego  pewna 
dążność,  aby  starszych  w  gminie  przypuścić  do  ogól- 
nego nadzoru  oficyalistów  dworskich)  w  (ym^celu^wy* 
brani  między  kmiotkami  dośwjadczeńjii  go* 
spodarze,  dziesiętnicy  i  przyslęźni  mają  do» 
zerować  dyspozytorów  i  donosić  %  urzędu, 
kiedy  się.  co  złego  dzieje.  Zwyczaj  ten  w  kraju 
naszym  doląd  się  dochował  na  Podolu  i  Ukraiiiie. 

Zebrane  na  łanach  swoich  ziemiopłody,  GrosHimski 
do  Gdańska  wywozi.  Uczy  on  więc  budowania  ałat^- 
ków;  uczy,  jak  je  na  zimę  przechowywać «  jak  w  po- 
dróży żywić  szyfrów,  którym  po-  5  groszy  polskich  na 
dzień  płaci,  sternikom  zaś  po  groszy  Ift;  wskazując 
przecież,  jak  zboże  wywozić,  autor  radzi,-  aby  je  .ra- 
czej  na  mąkę  przerabiać  i  tak  je  spieniężać,  ho  jak 
się  mąkę  przeda,  to  się  otręby  wszystkie  zo- 
staną, któremi  się  wszelki  dobytek  uauborze 
bardzo  dobrze  przechowa,  a  słoma  długa  na 
oborze  starczy. 

W  dziele  Gostomskiego  znajdujemy  i  dla  tych  wła- 
ścicieli  prawidła,    którzy   miasteczka   mają 
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Aator  w  tym  razie  przedewssystkiem  do  <ego  dążyć 
każe 9  aby  d<L^  Dicb  co  najwięcćj  zwabiać  ludzi,  bo 
gdzie  ludzi  wiele,  tam  i  pieniędzy  siła.  Aby 
więc  miasteczka  podnieść,  radzi  on  położyć  na  ratu- 
szo  w  radzie  summę  pieniędzy  za  równym  pożyt- 
kiem (to  jest,  dzieląc  się  zyskiem)  albo  i 
darmo/  bo  się  to  z  czasem  nadgrodzi;  aby 
niemi  abóst^wo  handlowało,  a  urząd,  aby 
takiemo  dawał,  coby  się  tem  wspomagał,  a 
(o  bez  lichwy  żadnej;  bo  dosyć  licbwy,  że 
miasto  si^  lepiej  ma,  a  kiedy  ludzi  więcej, 
więcój  i  pieniędzy. 

Przechodzi  Grostomski  z  porządku  i  życie  domo- 
we ,^  a  zachęcając  w  niem  do  oszczędności,  pisze:  że 
tylko  to  w  Polsce  przystoi,  co  się  w  Polsce 
rodzi.  EjkonomiS'  polityczna  tegocżesna  nie  pochwala 
w  ogólności  lój  zasady,  którą  my  przecież  bardzo  za* 
lecamy,  aby  majątki  zachować  w^r^ku  rodzin  na- 
szych  i  rodo  naszego, 

.  Pierwszych  o  ziemiaństwie  pisarzy,  wspomniałem 
Zawadzkiego  i  Gostomskiego ,  lecz  mylnie;  pierwszy 
Jin  Kochanowski  >  w  rymach  swoich  wskazał  nam  po- 
chwały^ wiejskiego  pożycia  i  korzyści  cnego. 

Łan  fijczysty  obsiewam,  bądź  mi  dworze  zdrowy, 
Zwodne  Iwe  obietnice,  już  wyszty  mi  z  głowy. 

Rolnik  pokarm  żołędzi  na  lepszy  zamienił, 
Poła  żniwami  okrył,  sady  rozzielenił. 
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Wpra&od  bjrł  retaik.^  mm  tMmki  na  griracb  oaiadłj^ 
Bez  niego  wieioiio^  aiiaata  by  opadJy, 
Zląd  źolirierzy,  nawjklycb  opaMw  i  auaiyt 
Zląd  konsulów  aurowycb  ua  tronach  wid»aiy« 
Jaćli  akala'  Tarpejaka  s  Jowma  eemia, 
A  gród  Cekropski  Pałlaa  Mazcsyca  wrgennai 
1  naszej  biała  Cerea  me  wzgardfci  oftary^ 
Gdy  jó)  w  \rieócacb  kloaiaaycb  żniwne  uietaedi  darr* 
Podobnie y  kiedy  latem  dojrzeją  ogrody, 
Wynalazcy  w  dad  winne  pomesieai  jagody^ 
Mleko  Palee,  ogrodnik  owoce  prMklada^ 
Ten  sadów  opiekunem,  ten  atfóiem  Jeat  afirda. 
Ty  rolniku!  )o£  anopy  zuaazad  as  klepialciiy 
Niech  jbiaruo^  niouatanną  eepi|  bite,  pryfirka. 
Póki  sprzyja  Boreasz,  zimnem  (ścięte  \vody, 
A  drogę  ogładzają  i  iSniegt  i  lody,  ' 

TerasB  ezaa  do  okrętów  zdatne  iSctnać  drzewa^ 
Choć  Satyr  zagniewany  twą  pracę  poiSaiiewaf 
A  skoro  wolna  Wisła  z  gór  wodą  wziiiociiioiia^ 
Twardą ' ciężącą  zimę  na  wiosnę  pokona. 
Niech  się  puszczą  Cererą  bogate  komiegł 
By  oieiSd  życie  zamorcom  na  bałtyckie  brzegi) 
Już  one  nie  powrócą,  io66  będzie,  gdy  pieszy 
Flis  zo  złotem  za  zboże  do  domu  pospieszy; 
I  ty  Merkury  naszćj  pobłogosław  praCy, 
Bo  jak  mówcy ,  tak  ciebie  żądamy  wieiSniacy  (a). 


(a)    Elegia  XIII. 
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S.     4.  « 

€t0śp0Śarśłw9  w  roU€ej»  JTWMM.  wteku. 

Nauka  agrouomieziia  w  kraju  naszym  równie  po« 
dobno  jak  wszystkie  iuiie  gałęzie  ekonomii  politycznćj 
od  XyL  do.  XYIL  wieku  w  tył  rac%ój  poszły^  zamiast, 
coby  ai^ły  były  postęp  jaki  uczynić.  Przekonywa  nas 
o  (em  dzieto  Kazimierza  Haura  (a}^  pod  tytułem 
Oekonomika  ziemiańska^,  porównane  s  dziełami 
Za wadzJkiego  I  luk  Gostomskiego. 

Bięcz^oina.  księga  Haura,  szczegółowo  rozebrana, 
poslośy  nam  do  .wybadania  stanu  agronomii  w  Polsce 
w  SLYOL  wieku. 

Jakób  Kazimierza  Haur«  szlacbcic  polski,  autor  te« 
go  pisaia^  byl  kommissarzem  i  ekonomem  prowentów 
królewskicb  za  czasów  Jana  DŁ^  króla  polskiego,  i 
uapisat  4!Meł  kflka,  tyczących  się  gospodarstwa,  a 
miajiowicie  księgę  o  ekonomii  ziemski^,  którą  się  te* 
raz  Złamiemy* 

Podzielił  on  dzieto  to  na  30  traktatów,  systema- 
tycznie uloionych,  nie  do  samego  atoli  rolnictwa  się 
ioiągąjjącyeb ,  bo  księga  jego  jest  raczćj  encyklopedyą 
wiadomości     praktycząycb»      potrzebnych    ziemianinowi, 


(a)  Dłklo  ta  kilka  nUło  wjrdań.  Pierwtsa,  iłe  wiemy,  z  roko 
1693.,  drabie  z  roku  1730. ,  trzecie  z  roka  1744.  W  tych 
iwóch  ostatnich  ecTycyach  nof i  tytoł :  •  Sklail ,  .  albo  skarbiec 
ekoooDiii, 
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a  szczególniej  ziemianinowi  szlachcicowi  polskiemo,  a 
uiźeli  ozysto-gospodarsko-róluiczą  książką. 

W  pierwszych  czlerech  tmktafach  przechodzi  Haor 
oprawę  roli,  siew,  żuiwo,  wymlacauie,  sposób  czy- 
szczenia zboża.  Wszystko  w  tćj  księdze  okazuje  ^  ie 
rolnictwo  u  nas  naówczas  było  ba  Diiszój  jeszcze  sto* 
pie,  jak,  po  naszych  dzisiejszych  najgorszych  gospo- 
darstwach.  Wszędzie  w  tćm  dziete  petuo  widać  prze- 
sądów, zabobonów,  zaleiuoiSci  od  powietrza,  zniików 
niebieskich,. mało  zać  przemystn  i  amiejętooćcL  Crodue 
przecież  uwagi,  w  tych  pierwszych  trakiiitach  Jest 
wspomnienie  o  sążycy,  co  się  ma  czasem  w  miejsca 
pszenicy  rodzie,  a  w  dalszym  siewie  w  syto  zasiie- 
niae;      dalej  o  siewie   żyta  po  życie    na   amierzwionój 

m 

roli,  o  pochodzenia  czarnego  owsa,  który  z  Szlązka 
do  nas  sprowadzano,  o  przechowywanio  zboża  w  są- 
siekach  po  między  warstwami  snopków,  co  ten  ma  mied 
skutek,  że  ziarno  zupełnie  swoją  ćwieżo^  i  sa- 
pach zachowuje  i  że  w  trzecim  roku  jeszcze  do  śie* 
wu  użyć  go  można.  Tak  piękny  i  rozkoszny  ro- 
bi on  to  obraz  żniwa,  że  go  w  jego  włamych  przy^ 
toczymy  wyrazach: 

„Podczas  żniwa  przy  robocie  jest  wielka  aciecha 
osobliwa  rekreacya,  nie  tylko,  gdy  się  ludzie  przy  żni- 
wie po  polu  z  sierpami  uwijają  i  od  stajania  do  dru- 
'giego  następując  zachodzą,  ale  w  głosach  opiewania  i 
nucenia,  aż  do  imiechu  różnej  nasłuchać  się  melodyi, 
ile   przy  wolnej   głowie   dla    uweselenia:     Obaczyć    lam 


(ak  wiele  koto  SLbosa  pn^Iatującego  się  ptaslwa.  Ja- 
ki pa  (ym  buk  i.  okrzyk  parobcy  czyuią,  żeby  z  któ- 
rej.  dziawki  z  przestrachu  wyleciała  przepiórka  ^  lego 
do  rozpuku  uaaluchad  się  mozua:  przypatrzyć  się  przy* 
tern  gęstym  snopkom ,  jak  na  jakiem  pobojowisku ,  gdy 
Onez  na  zagonie  dziewki  kolanem  przytłoczone »  po* 
wrząsly  wiążą,  jak  Ta  taro  wie  niewolnika  surowcem 
krepują,  a ;  potem  z  rana  w  slup  do  góry  za  rosy  stawia* 
ją  snopki:  uważać  upragnionych  na  słońcu  z  jaką  chci- 
wością i  gustjeui  posilają  się,  i  jakie  konwie  wody  spet- 
niąją,  .  dofięni  podczas  ich  obiadu  i  jadła,  jakie  spore 
wypróiaiają  naczynia,  ie  niejednemu  patrzącemu  napra- 
wić fifi  ffloźe' ajpetyt.  Ku  wieczorowi  zati  kobiety  na 
kopy  mQpkl  iK^osząc,  uwijają  się.  Mila  zaiste  zabawa 
podczas  pogody  w  tem,  gospodarstwie,  gdy  zhś  plusko- 
ty  i  pNitawiię  .  paniyą^  niepogody  z  przeszkodą  i  szkodą, 
prawią  .ai^ ;  rójurna  śmierci  z  wielkiego  naprzykrzenia. 

Za  czasów  Haura  jeszcze  liie  było  •^zwyczaju  jak 
dzisii^  okladiąć  zboia  na  polu  w  mędele,  ale  je  układa- 
no w  kojiy^  }^scz}rnfyąc  26.  snopkami  w  kolo  od  dołu. 
Jako  sposóji  przeciwko  uszkodzeniu  zbóźa  przez  my* 
^^y  w  f^odoje  nakazuje  pocierać  sierpy  skórą  od  szyn-* 
ki  wielkanopnąj.  ,  Ale  nie  pomału  każdego  zadziwi,  ze 
Oli  wtenczas  już  na  dobrze  zmierzwiojiej  roli  głęboką 
orkę  koniecznie  zaleca,  że  gani  radło,  ą  chwali  pług 
wszędy,  gdzie  lepszćj  potrzeba  uprawy,  jak  zaleca 
staranne  przysparzanie  mierzwy  przez  porządne  jój 
okładanie  na  jednem.  .miejscu,  przez  zwoienie  na 
ściółkę    liścia  y .  tv%oiuy*      Niareśęie    kończy    czwarty 


»-•  •  •  '* » 
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traktat  ^  klątwą  reticoiią  na  wróble  nimcząee  zbo- 
ie,  podaje  apoaAb  wyiepiania  ich,  a  w  koficu  pocie* 
ssa  się  porfiwnaniem  klęsk  szarańczy  i  skwaru  w  Afiy« 
ce  i  Chiuacłu  Howiąc  autor  o  rolnictwie,  zwraca  uwa* 
gę  czytelnika  na  postępy  agronomii  w  obcych  krajach , 
zachęca  rodaków  do  wspótubiegania  się,  wykazAjąc,  ze 
zwiększona produkcya  zboża  zagranicą,  zniża  ceny  pol* 
skiego.  Zadziwia  go  ważenie  zboła,  zamiast  nierzenia 
przez  kupców  angielskich  i  z  tego  powodu  unnsi  się 
nad  postępem  żwiata.  Aby  zaś  podniejd  ceny  zboia  kra* 
jowego,  podaje  sposoby  czyszczenia  go;  ustęp  ten  fego 
dzieła  jasno  wykazuje,  ie  wówczas  wszelkie  portąd* 
niejsze  młynki   ku  temu  celowi  służące,   b>ly  uieftnane. 

W  traktacie  6.  przechodzi  pożytki  chowu  bydła,  po<» 
winności  pasterzy,  sposób  żywienia  w  zmie  i  w  lecie t 
lekarstwa  przeciw  rożnym  cbonibom  skuteczne,  obejście 
się  z  nabiałem,  z  serami,  unosi  się  nad  pożytkami  i  do- 
brocią wieprzowego  mięsa,  wszystko  przeplata  łnżnemi 
i  żmiesznemi  anegdotami,  kożczy  zwracając  uwagę  na 
staranny  chów  bydła  i  owiec  w  Anglii  I  Hołaolyi.  -* 

Traktat  7.  zapełniony  jest  opisaniem  sadtenia  drze« 
""wa,  kwiatów  i  jarzyn  mato  u  naa  znanych,  dowodem 
tego  jest,  że  oybule,  czosnki,  uważa  za  delikatne  ogro« 
dowiny*  • 

W  traktacie  8.  przechodzi  'bardzo  obszernie  chó.v, 
w*yży wietiie ,  tuczenie,  leczenie,  obejście  się  i  pożytki 
z  drobiu.  Oprócz  kur,  kaczek,  gęsi,  indykóir, 'rozwo« 
dzi  się  niemniej  obszernie  nad  gołębiami,  bażantami  i 
pawiami,  a  nawet  nad  przechowywaniem  dzikiego  pla* 
stwa  w  klatkach  po  ogrodacli. 


I 
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TrakCat  9.  jeat  oaly  o  rybach,  o  wymierzeniu  slaNYÓw, 
i&MtósowHuiu  df>  Dich  ilotfci  narybku,  o  rozmiiażaiiiu 
się  ryb,  przewoienio  ich  na  tórgi,  budowania  upustów, 
sziamowanio  stawów,  sporządzenia  narzędzi  do  łowie- 
nia,-nakonieo  o  ptastwie  rybom  szkodliwem. 

W  10.  uwai^a^za  rzecz  bardzo  pożyteczną  dla  wła- 
ściciela wsi  i  potrzebną  dla  .włościan  porządne  urzą- 
dzani* karczmy,  albo  inaczej  nazwaućj  giełdy  wiejskiej, 
zaleca  porządne  miary  i  wagi,  przechodzi  powinności 
karczmarza,  balety,  jakie  mieć  powinien,  zachwala  nader 
giełdy  miejskie  niemieckie,  ale  obszernie  się  rozwodzi 
nad  nieebyciBajnoiJcią  i  grubiaństwem  po  karczmach  nie- 
mieckich i  utrzymuje,  ze  zwyczaj  pijaństwa  przeszedł 
do  Polaki  Bieskądinąd ,  jak  z  Niemiec,  a  nawet  cytuje 
pnyslawie  używane  w  Włoszech  Ted  es  eh  o  ubria- 
co  0»pA)  Niemiec)  i  w  tćj  materyi  przytacza  mnóstwo 
anegdot.  Dalej  przechodzi  do  opisania  mielcucha,  albo 
browaru,  sposobu  warzenift  piwa,  uprawiania  słodu, 
zapobiegania  skwaśnieniu  piwa,  nareszcie  przechodzi 
do  gorzelnia  zaleca  w  nićj  czyi^tość,  ochędóstwo,  ale 
widać 9  i^  sposóiiF  jej  palenia,  był  nader  pod  ów  czas 
niedokładny,  i  po  większój  części  w  drewnianych  się 
odbywał  naczyniach. 

W  traktacie  11.  podaje  rozmiary  i  opisy  mebli  uży- 
tecznych i  potrzebnych  do  wygody  zieitiiaiiina  w  jego 
nieszkaniu.  Wylicza  książki,  jakie  w  'swcij '  xiąźnicy 
ko  rozrywce  i  potrzebie  mied  powinien,  porządek  w  ukła- 
4utta  papierów,  jaki  zachować  trzeba,  przechodzi  wspo« 
iobie epigraamató w 9  róine  przymioly  do  szczęścia,  i  do- 

19 
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brego  mienia  człowieka  się  prayczyDiające ,  gani  kalli- 
grafą  Bwego  czasu,  a  w  końcu  rozwodzi  się  bardzo 
pięknie  nad  szkółkami  wiejskiemi  parafialuemi,  które,  jak 
^  j^gow  yrazów  sądzie  można,  musiały  juz  wówczas  być 
zagęszczone  i  od  ludzi  rozsądnych  wielce  powaźaue 
i  wspierane. 

Traklat  12.  o  sądach  wiejskich  jest  najobszerniej- 
szym z  całego  dzieła, .  obejmuje  bowiem  sądownictwo  tak 
cywilne  jako  i  kryminalne,  jakie  pan  nad  swoimi  pod- 
danymi i  włościanami  ma  sprawować,  rodzaj  sądo  patry* 
monialnego,  służącego  wówczas  panu  w  uajobszeroiej- 
szem  juryzdykcyi  znaczeniu.  Przechodzi  tu  wszystkie 
stosunki  prawne,  j.ikie  między  pacem  a  włościanami,  al* 
bolitez  pomiędzy  nimi  samymi  zajiSć  mogą,  wszystkie 
zbrodnie,  jakie  popełniane  bywały.  Maluje  się  bezprzecz- 
nie  w  tym  rozdziale  surowość  obyczajów,  dzikość  wy- 
obrażeń i  brak  oświaty  owego  czasu,  ale  ani  szczegól- 
na złość,  ani  zepsucie.  Postępowanie,  jakie  tu  przepisu- 
je, pehie  jest  jeszcze  twardej  surowości,  z  jaką  rządzą- 
cy z  rządzonymi  w  tedy  ąię  obchodzili,  zaleca  przecież 
wszędy  sumienną  sprawiedliwość,  osobistą  łagodność, 
i  wyższość  nad  osobiste  uprzedzenia,  jako  warunek  po- 
czciwego sądownictw^a. 

Traktaty  13.  14.  15.  zapełnione  są  sposobami  polo- 
wania, łapania  w  sieci,  nalep,  w  aidla,  w  żelaza,  pta^ 
ko  w  i  zwierząt,  nie- tylko  krajowych,  ale  nawet  zagra- 
nicznych, jakie  tylko  w  owym  czasie  znano,  a  nawet 
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%n\ećŁnyeh^  które  on  w  dobrćj  wierze  (a)  opi8a}e.  Ka- 
ideom  2  ijch  jeatesiw  a  mianowicie  z  zwierząt  czwo* 
rouoinych  nadaje  jakiiS  przydomek.  W  dodał ka  dolączo* 
ne  są  dwa  fórmolarze  racbonków  gospodarskich  pie* 
Dtcioydi  i  zbożowych,  bardzo  proste,  ale  dokładne. 

Te  są  prawidła  agronomiczne,  ppdtug  których,  za 
świadectwem  Haora,  przodfco^e  nasi  w  Xyil.  wieko 
gospodarowali;  księga  jego  przecież,  jak  jaź  wyiój 
WBpomnididmy,  oprócz  zasad  gospodarskich,  wiele  iii- 
oycb  sawlera  przedmiotów,  które  z  ciekawoiScią  czyta* 
liiSmy.  Odsyłamy  więc  do  dzieła  jego  czytelników  na- 
szydi,  którzyby  między  inneroi  poznać  chcieli  pewny 
na  niepogodę  barometr,  którym  w  mniemaniu  autora  są 
zle  iooy  zrzędzące,  kiedy  się  ma  iia  niepogodę,  „bo 
wteneWMi  ladaco  im  na  nosie  zawadzi'%  odeiSlemy  do  nie- 
go i  tythj  którzyby  się  nauczyć  chcieli  recepty  na  pisa- 
nie  koi^g 'i  ^podawanie  ich  do  druku  (Trak:  82.,  83.} 

Zakośezmy  ten  artykuł  wspomnieniem  o  16ym.  i  o- 
ttafóioi '  traklaeie  w  dziele  Haura,  który  zawiera  na* 
przód  owagi  jakoby  łizyologiczne,  o  działaniu  pokarmów 
i  troBkdw  na  człowieka,  ipostrzeźenia  nad  chlebem,  so- 
lą, pokanoami  ndęiSnemi  i  rybnemi,  wetami,  owocami 
oraz  spia  wszystkich  specialo w  -  polskich ,  i  wiadomości 
o  bankietach ,  strojach  J  modach.    W  końcu  dzieła  autor 


(a)  Niedostatek  oświecenia  w  Haurze  dowodzi,  ie  niezaat  wca- 
[e  aai  iorfa^  aai  węgla  4aiiiieonego ,  bo  pisze  jakby  o  dziwach 
jakich  o  suszonych  daraiach  i  pewnych  kamieniach,  któremi  za 
granieą  palą. 
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zachwala  aeu  po  obiedzie  na  prawym  boku  i  rozwodzi 
aię  uad  iuiiemi  szczegółami  iycia  domowego,  w  aposób 
zajmujący  i  zabawny. 

Tak  w  XVlIyni.  wieku  gospodarowano  w  Polsce. 
Jak  w  niej  dzisiaj  gospodarować  należy  trybem,  w  kra- 
ju naszym  zwyozajuym,  (ego  się  w  poznańskiem  między 
wielu  inncmi  miejscami  w  Łbkowie,  Oporo  wie  lub  Czer- 
wonej wsi  (a)  nauczyć  możua*  Jak  zaś  cudzoziemakie 
wzory  na  polską  przenosić  ziemię,  to  właściciel  Turw*i 
(b}  w  teoryi  wskazał  i  doświadczeniem  stwierdził. 

S.    5. 

■te  ■ 

Bgrodff.i  ChfmieiniMi. 

Od  niepamiętnych  czasów  ojcowie  nasi  ogrodnictwem 
się  trudnili.  Nazw*iska  wsi  w  województwie  poznańskiem 
Winnogóra,  Winnica  C<^)  Winiary,  Sady,  Jabłonna  i  fp. 
dowodzą,  źe  wsie  te  założone  są  na  miejscu  dawnych 
winnic  i  sadów,  albo,  że  w  dawniejszych  czasach  win- 
nice i  sady  posiadały.  Innocenty  Papież  potwierdzając 
(d)  w  XUL  w*ieku  fundacyą  klasztoru  Paradyskiego 
odstąpił  mu  dziesięciu  od  winnio,  ogrodów  i  sadów  (e}. 
Wszystkie   niemal  przywileje   z  XIIIgo*  wieku  przypo- 


(a)  U  Józefa  Hr«  Grabowskiego^  a  Józefa  Morawakiego  i  Slaniała- 
wa  Chłapowskiego. 

(b)  Generał  Dezydery  Chłapowski. 

(c)  Pod  Pyzdrami. 

(d)  W  roka  1247.  czyUj  codejc  dyplomalyczoy  WPolski  w  r.  1840. 
w  PozBania  wydany* 

(e)  a  Yineis,  bortis  et  YirgoUis. 
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Moają  MM  ogrodj  w  aaswiakii  •grodników  (kortaliuii), 
łUóryeb  praodkowie  ani  po  wsiach  tiaad7,ali, 

Tnidao  jeat.  dam  wyaacaegńbiić  galonki  draew  owo* 
cowych  aa  caaaów  Piaalów  w  Wielkopolsoo  anaDyeki 
mitgB  m^pMdemit  ze  lepaao  apomiędajr  aicby^wiiifiiiSiDy 
duchowieństwo  dwieekioMa  a  mianowicio  aakonoikon 
Beaedykfyaoar  i-CysfortMi,  klórzy  jo  a  Fnnoyi,  Włoch 
i  Nkniee  do  PoUki  aprowadzili. 

SSa  .paaowaaia  Jagieiotiów   w  Wielkopolsce,   rówuie 

jak  .w  eałyai  kiaja  ogrodoictwoy  znieznie  819  wydosko* 

sałala.    Kad4y   wloiicianin   aiiat  sad  i  ogród.    Jak    zatf 

zaktady   to  iaMUaeiaihyJyi    dowodzą  działy   wsi  ŻoU 

kewm^  (a}  inech'  braci  .Krajewskich  dziedzicznój.   Umo- 

wa  tuCb)  .:wydzieliła  jediiema   z  nich   dwór   z  sadeniy 

ogrodaau,  aadzawką  i  cbniieluikieiii ;  drudzy  dwaj  rolami 

mę  podkielilif  *sady  więc  i  ogrody,    wyuosily  około   % 

mgttąic^  Młćj<  irsi»  ,  ' 

^  .:4bMr4idkkinasz  między  owocnwemi  drzewami  w  Polsce 

w  XllSŁf«lrieko  wylicza  rózmaice  galonki  jabłek  i  gra^ 

tzeky    ćliwki,    pigwy,    drzewa  morwowe,  brzoskwkiie, 

Igffciaji  i >«riaaa. szczepy.    -Biegły  ten  agroiMtan  wchodzi 

w  aą|aMiitf)sze  slKtzegóły  ogrodowuictwa,  które  za  jego 

czasów  zdaje  się,    że  daleko    było  posunięte.    Niebyło 

au  obcem   podlewanie    drzew   owocowych    tak  nazwa* 

nem   oraitem,  co  on  poprostu  gnojtiicą   nazywa,    uczy 

Ff6cz  tego  jak  pomarańczowe,  figowe  i  migdałowe  drze* 


(a)  W  województwie  PoziiJi68kieiii. 

(b)  Z  roku  1589. 
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wa  pielęgnować,  jak  jnelouy  i  arbosy  hoilowad,  jak  li- 
lie wznaczDĆj  liczbie  aiać^  aby  z  nieb  wódkę  palić;  jak 
aię-fiałkow   w  ninoźuej  iloiSci  doehowywać,    z  których 

0 

olejki,  soki,  wódki,  koufittiry  i  ody  robić  radzi. 

^W  późniejszych  latach  slawite  były  w  Wielkopolsce 
włoskie  ogrody:  w  Kuriiiko,  Kooarzewie,  i  Obrze. 

Nieoiuićj  waźnenii  w  zieniaśstwie  oaszesi  byty  cbmieU 
niki ,  które  uieotylDie  tak  są  da wnemi,  jak  browary.  Wąt« 
pliwoćci  zać  uiepodlega,  że  fabrykacya  piwa  w  Wielko- 
p«ilsce  w  końcu  XII.  wieku  tak  była  upowszechuiońa, 
ie  nie  tylko  w:  miastach,  ale  i  po  wsiach  ipiejsce  aiiała. 
Zakładający  koiSciót  w  Jędrychpwie  pod  Wschową  (a) 
dziedzic  tameczny  między  imiinii  użytkami^  plebanowi 
zapewnia  prawo  •.  robienia  prwa  w>  dworskim  browa- 
rze Tb). 

'  W  kilkanaście  lat  póiniej,  Ludgarda  żona  Przemy* 
sława  II.  założyła  wielkie  browary  w -Kaliszu,  (b)  Na- 
początku  14go.  wieko  ^^  znajdujemy  cechy  piwowarskie 
po  wielu  {miejscach  Wielkopolski  jakoto:  w  Wągrowca 
i  Koiściauie.  — 

Gdzie  tyle  browarów  było,  lam  i  chmielniki  być  mu* 
stały ;    iiieznajdujemy  wprawdzie  żadnej  o  nich  wzmiau- 


■»"r" 


(a)  W  roku  1200.  ObIaU  tego  aktu  znajduje .  się  w  aktach 
grodzkich  Poznańskich. 

(b)  Oto  sabałowa  (6j  erekcyi.  ,,Ex  altera  parle  occieaiae  in  horto 
juxta  atagnnm'  sen  piscinani  est  hrax(Uorium  in  quo  praefiitus 
haeres  et  sirenous  miles  liberum  concesit  parocbo  suo  braxare 
cereyisiam. 

(a)     Czacki. 


ki  w  przywilejach  % ^XllL  i  XIY.  wieku,  istiiieiiie  ich 
pnedei  zdaje  mi  eię  dowodzili  wieś  Chmiełoik  pod 
SC^zewem  bardzo  dawiui,  a  więcej  jeszcze  ta  uwaga, 
a  \r  najdą wiiiejazych  taryffach  celuyph  o  chmielu  wzmian- 
ki luema;  muaial  by  di  więc  krajowy.  Zawadzki  w  dzie- 
łach swych  gospodarskich  uczy^  jak  chmiel  chodowad 
Za  czasów  Bzączyńskiego  ,(^b)  uajslawuiejsze  browary 
w  Wielkiąlpplsce  były  w  Lwówku ,  Wronkach^  £iobie- 
Dicy  i  ..Gfodzisko^  Grodziskie  piwo^  według  świadectwa 
tegoi  autora  wywoatonp  do  Braudeburyi  i  Szląska.  — - 

$.    6. 

CMt0  moiermąii  ikMMotrye*. 
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nófadt  i  śofirierz  zwierząt  domowych  równie  po« 
(rzebojf^  nie  podpada  więc  żadnej  wątpliwoścfi,  źe  przód* 
kowi>  nasi  przed  zaprowadzeniem  chrześciańslwa  cho- 
dowiniein  ich  się  trudnili. 

Pod fog  bajeczno)  hisloryt  kraju  naszego^  ubiegano 
tię  na  koniach  do  mety  o  koronę  po  śmierci  Wandy. 
JeźMi  powieść  ta  jest  zmyśloną,  prawdą  przecież  bę* 
dxie,  ht  Polacy  od  niepamiętnych  czasów  stada  koni 
posiadali^' 

Przemjrsław,  książę  poznański,  nadając  w  roku 
1273.  miastu  Wschowie  wieś  Przyczynę,  między  roz- 
■iitemi  jej  użytkami  owce  wymienia.  Kazimierz  W. 
u^wadził  stada  koni  w  Wielkopolsce* 


(b>    Na  pociątko  XVIIL  wiekn. 


Bseraą  J69t  do  wiary  podebną,  *  ie  mitsteczka  i 
waae  KobyickPole^  Kobylin,  Kobyłaiki,  Kotiojad  i  t.  p. 
były  Miejboani,  *  gd»e  ten  gospodarny  Mouarobii  stadni- 
ny byt  zaloiył.  Nazwiska  tyeb  włości  i  połoieuie  ich 
frposobtie  do  cbodowania  trzód  bydła,'  nadaje  niejaki 
pozór  prawdy  domaiemaiiili  menm.  -  -  * ' 

Wszystkie  nadaniu  klasztorne  i  przywileje  miast 
wisikopolskieb  wXIIŁ'wieba  wspominają  ó  pastwfskacb, 
eo  dowodzi, .  śe  ehodowanie  swierż}|t  domowych  mu- 
siało bydź  wówczas  ważnym  w  gospodarslMie'  ptzed* 
miotem. 

Mówiłem  wyżej  (a}  o  rękodziełach  sukiennych  w  wieU 
kićj  Polsce  od  wieków  istnących.  Takowe  dowodzą, 
^e  surowy  materyat  w  znacziiej  obfitmici  znajdować  się 
Q  nas  musiał.  Jakoi  Opaliński  liczy  kjlku  właścicieli 
dóbr  w 'Wielkopolsce,  C}^  klórzy  zajego  czasów  do 
30,000.  owiec  chowali.  Rzączyóski  zas  jednego  z  po- 
między nich  wspomina,  klóry  co  rok  po  100,000.  zllp. 
9^  wełnę  pobierał.  SSa  jeg.o  czasów  celowały  piękno- 
ścią wełny  owce  w  Jarogniewicach  pod  Koćeiattem  i 
w  Morkowie;  o  wełnę  (ę  .iłc/bijali  się  sukienaicy  z  Le- 
szna, Wschowy,  Rawicza,  Międzyrzecza,  Śmigla,  Bo- 
janowa, Zdun  i  Swaraędza. .  Nadto  wycjbodziła  ona  do 
Szlązka,  Marcbii,  Pomeranii  i  morzem  do  Uolandyi, 
Anglif^i  Fraacyi  (c),  ^(ąd  wnosić  moina,  jak  znaczne 
stada   owiec .  w  owym    czacie   Wielkopolska  posiadała. 

(a)  W  rozdziale  o  przemyśle. 

(b)  Nazwisk  ich  przeciei  nie  wymienia. 

(c)  Rzączyóski.     Aator  ten  pisał  rokn  1721. 
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Chowanie  rogatego  bydła  luniej  korzyści  <ej  pro- 
wincyi  przynosiło,  bo  gdy  woły  nasze  aui  szlązkim, 
mui  podolsliim  się  nie  równały ,  polLupuemi  bardzo  być 
uie  nogly.  Ztemwszystidem  niezmierne  stada  rogatego 
bydim  oliLrywaly  obszerne  pastwiska  nad  brzegaui  War- 
ty, Odry  i  Noteci 

Niektórzy  właściciele,  a  między  nimi  książę  Anto- 
ni Jabłonowski,  kasztelan  krakowski,  utrzymywali  ba* 
woły. 

Konie  Wielkopolskie  nie  stanowiły  osobnej  rassy, 
były  to  mieszance  rodu  polskiego,  niemieckiego  i  tu- 
reckiego .(a)* 

«.    7. 

JP«#e#elnieftoo* 

Zadniedbane  dziś  od  nas  pszćzelnictwo ,  w  da- 
wniejszych  wiekacli  ważną  gałęż  gospodarstwa  w  Wiel- 
kopolsce stanowiło. 

W  nadaniu  dóbr  klasztorowi  cystersl^iemu  w  Pa- 
ndyio  w  roku  1234.,  pomiędzy  innemi  dochodami  poli- 
c&ono  I  pszczoły. 

Za  czasów  Jagiellonów  barcie  i  posieki  zapełniały 
lasy  nasze,  a  za  wosk  i  miód  znaczne  summy  wpływa- 
ły do  jLraju. 


(a)  Dokładae  dsielo  o  tUduiiich ,  koniach,  chorobach  ich  i  uspo- 
aobieai«  do  wiersdio  i  pocięga  napisał  Krysztof  Monwid  Do- 
rohottajiki   pod  tytułom:    Hippika,    to  jott    o  koniach    księg^. 

Dsioio  to  wyiito  s  droka  w  r.  1603. 

«0 
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w  rozgraniczenia  księstwa  głogowskiego  od  Wiel- 
kopolski, rsąd  nasz  chwalebną  ókazat  Iroskliwość  c 
zachowanie  (a)  i  pomnaźanto  barci  w  lasach  na  pogra- 
niczu Szlązka  i  Polski. 

Lud  nawet  nasz  wiejski  trudnił  się  pszczelnicf weM 
W  księgach  duchownych  znajdujemy  dowody,  ie  za 
łźejsze  przestępstwa  składano  na  ofiarę  do  kościołów 
krążki  wosku,  lub'iSwiece  woskowe,  co  upowszechnie- 
nie pszczelnictwa  dowodzić  się  zdaje;  ponoszący  albo- 
wiem karę,  albo  sam  musiał  mied  pszczoły,  albo  wiel- 
ką łatwość  nabycia  wosku. 

Sztuka  utrzymywania  pasiek  wXyi. 'iXV|L  wie- 
ku w  Polsce,  do  wysokiego  stopnia  doskonałości  do- 
prowadzoną byia.  Ważny  ien  przedmiot  zajmował  u« 
wagę  uczonych  naszych  ^  którzy  mu  stałe  przepisali  pra- 
widła. W  roku  1612.  Walenty  KątsIU  nada^orca  pa- 
siek   Jana   Ostroroga    wdy.    Po^uaiisluego p     ciekawe  i 


(a)  Praeterea  decreviiinis  et  discemendo  definimai,  qood  laborat«- 
rea«  et  piscatores  reliim  aeu  aageiieniia  foper  ■^nfribaa  et 
.  borris  praedicli  Dni  Joanis  Cotwitz  jaxta  dictos  lacua  pote- 
runt  8la*ioues  facere,  morari,  pernoctari  ant  Hgoa  pro  igae 
tollere,  wellificia  yero  Yulgariter  dziuaki  noo  deslmeido,  ae- 
quu  aonthilando .  etc.  etc/^  —  I  niiej :  ^demuni  pró  apibus 
SCO  nellificiis  boaiiaum  otraqae  parte  talem  decemiaips  Modwa 
et  coucordiam  qaod  bomines  ambarum  partium  me/r//rf«  illa  qDaa 
dodam  tenoerant  et  possederant ,  ad  boc  tenere  ^ebeat  paciS- 
ce,  liberę  et  qaietet  asamqae  ez  ipsis  reeipere,  aeatra  tamca 
pnrs  super  borris  et  nemeribos  partis  altcrios  Nova  Meiłificm 
facere  debeant,  aisi  cum  conseasu  et  Yoloatąte  Domiai  iUias, 
cojas  robura  vef  aemoa  ilfod  esset ,  Beqfie  aaa  part  alieri  de- 
bcnt  meiiificim  revelaref  abseindere  vel  combarere  aat  allio  quo- 
viii  modo  aunibiłare,  aed  metifilia  iila  debeaC. stara  qoaad  aola 
rcciderint  aut  perieriut. 

(Rękopism  bibl.  Raezy6skicb  w  Poznaoiu). 


r 
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gntiitane   w  tym  wsglfdzie    napisał  dzieło,     k(óre  po 
Lilka  rasy    z  druku  wy^bodziło.     Pismo  to  odznaczają- 
ce  Bię  zuąjorooścrą   stosunków  krajowego  gospodarstwa 
i  piluem    ćledzeiiieu    obyczajów    pszczół,    równie  jest 
wąiuem  dla  właścicieU  pasiek,  jak  dla  badacza  historji 
ualaraloe)  i  dla  lekarza  weterynarią  się  trdduiqcego  (a). 
I^zielo    Kąt$kiego,    któreby    dztiś   jeszcze    wzorem  bye 
mogło  dl|c  tego,    któryby    pragnął  osSywić   obumierającą 
^0   K^C2   krajowego    gospodarstwa,    teraz    mię    więcej 
zajęło  9  •  ze   pisasący  je  autor  nic   od  cudzoziemców  nie 
przejąL  Jest  to  Polak  z  przedmiotem  poszukiwań  swe- 
ick  -doskonale  obznąjomiony  i  dU  ziomków  piszący.  — 
'     Współczesny  prawie  Kątskiego  Jan  Barklajasz ,  (h) 
h*czy    fmenoly    do    bogactw    polskich  (c).     Z  wyrębo- 
wauien    lasów,    zmniejszyła    się  liczba    barci    w  kraju 
naszym.     Po  najznakomitszych  przecież  domach,  robiono 
ciągle  miody,  które  ojcowie    nasi  obbk  najlepszych  win 
pijah*.     Napój    ten  narodowy    w  powszechnem    wszyst- 
kich stanów  byt  uiyciu.     Pijał  go  i  kmiotek,  a  użycie 

tnmka  (ego,    więcćj  podobno    zdrowiu   jego  było  przy- 


da) Dśieło  lo  jak  iic  wyłćj  rzekło ,  pierwszy  raz  z  Jrakn  wyszło 
w  rok«  161 S.  RifkanaŚGiep  lat  potem  przedrukowane  zostało 
p^l  tjloleti)  Naoka  o  pasiekach  przez  P,  Walcolego  Kątskie- 
go spisana  9  powtóre  drukowana  nakładem  Jakoba  Wirowskie- 
n>   Bibliopole  Lubelskiego  roku  1631.  4ro. 

(b)     Zył  w  pierwszćj  polowie  17.   wieku. 

e)  Alicubi  immensa  apum  exaroina  fervent.  Hinc  bgens  facilisąae 
in  regionem  proyentus.  Ceram  nercalores  devehunt  ipsi  (to 
jesi  Poliey)  melle  cottfciuot  potum  fiom  in  Miciis  habent  etc* 
etc.  etc.  (Jaa  Barelatus  Jam  jśniwtarum,'} 
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datiiein,  niżeli  gonalka.  W  ostatnicb  lalach  XVI|L 
wieka  yr  wielu  Wielkopolskich  wsiach,  przedawano 
miód  po  karczmach. 

Gdzie  się  znajduje  maferyał  surowy,  którego  fabry- 
kacya  nie  trudna  a  wyroby  potrzebne,  fam  się  warsta^ 
ty  upowszechniają.  Wosk  Wielkopolski  przelewano 
na  ćwiece  do  kościołów  i  do  zamożniejszych  domów 
w  Poznaniu ,  Lesznie ,  Paradyżu.  W  tern  ostatniem  miej* 
scu  przed    kilką  laty  jeszcze   blicharnia  wosku   istniała. 

Przytoczyliśmy  wyżćj  w  tym  rozdziale,  co  Jaa  Ko* 
chanowski  w  XVX  wieku  o  ziemiaństwie  nadmienił. 
Przemilczeć  więc  nie  możemy  tego,  co  Kajetan  Koi'- 
mian  w  tymże  przedmiocie  pisze;  przypomnimy  raczój 
prawidła  jakie  on  gospodarzom  i  ogrodnikom  daje: 


Gdy  skowronek  nad  bruzdą  rodzinną  zanuci, 
I  bocian  klekocący  na  gniazdo  powróci, 
Oto  jest  chwila  pracy,  niech  ją  rolnik  chwyta; 
Kto  pierwszy  pola  zwiedza,  pierwszy  wiosnę  wita. 
Dalej!  dalej  na  role,  korzystajcie  z  pory, 
Teraz    czas  krajać    w  skiby  rozkrzeple  ugory; 
Teraz   do  łąk  rowami    odprowadzać  wodę, 
I  w  miękkie  dzikorośle  szczepić  różczki  młode. 


Ta  rola  obfitemi  odpłaci  się  plony , 

Która  dwakroć  jioznała  pług,  radło  i  brony. 

Na  której  określonym  bruzdami  zagonie. 
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Stopa  siewiicza  w  pyle  upulchiiioiiyni  tonie 
Gzy  ją  mleczuój  pszenicy  zdobić  mają  kłosy , 
Ciy  na  niśj  zaazeFesci  jęca^mień  złotowłosy , 
Obyli  miękki  len  jasne  rozwinie  błękity, 
Albo  proso  zaszumi  błyszczącemi  kity, 


Kto  ziemię  pługiem  orze,  kto  w  nią  ziarno  grzebie 
Ten  pracuje,  ten  zbiera  dła  samego  siebie} 
Lecz  kto  sadzi,  kto  szczepi,  kto  róiczki  obcina 
I  w  cierpkićj  kory  miaz^  lepsze  pączld  wrzyna. 
Tego  d»da  przy  luułdój  pomnożą   się  wiośnie, 
I  z  rosaąoemi  drzewy  pamięć  o  nim  wzrośnie. 
Skromny  jego  grobowiec  napisu  niepragnie, 
Jeżeli   się  nad  nim  jabłoń  pod  ciężarem  nagnie. 
I  spadły  na  jaogiłę  owoc  się  potoczy, 

go  późnićj  prawnuk  i  Izą  zwilży  oczy. 


Lecz  zbytoią  podobno  byłoby  rzeczą,  przywodzić 
dalćj  wiersze,  które  zna  każdy]  gospodarz  Polak,  a 
Duanowicie  ten,  ktdry  nie  tylko  ziemianinem,  ale  i  oby* 
watdem  być  pngnie.  — 


ROZDZIAŁ  IV. 


IsKU 


MIASTO     POZNAŃ, 

O   którem   w  oddziehym   rozdziale   niii}   raeez 

czyuić    będziieaiy. 


O.  B^  O   B  N   I   K  I. 


Miasto  królewskie  położone  jest  nad  rzeką  War- 
tą, przy  ujęcia  do  nićj  rzeczki  Wełuy.  Jak  wszy- 
stkie niemai  miasta  i.  miasteozkA  kcole Wjskie  w  WieU 
kićj  Polsce  9  Oborniki  sięgają  starożytnością  swoją  od- 
ległych bardzo  wieków,  może  nawet  przedchrześci- 
ańskicb;  na  dowód  tego  naszego  wniosku  przytoczymy 
popielnice,    czyli  tak   zwane    iale^    które    w   bliskości 
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Obornik  wykopoją,  co  dpwocis&i,  ie  miejsce  tokarnie* 
szkanem  być  a|U9^o  jeszcze  przed  Mieczysławem  I. 
Wszakże  w  dziejach  krajowych  pierwszą  wzmiankę  o 
Oboroikach  zaajdfjemy  dopiero  pod  rokiem  1385. 
W  tymto  czasie  Orzymałczykowie  ;  z  Nałęczami  wo- 
iający  miasto  to  obsadzili,  i  ztąd  okoh*cztie  wloiści  prze^ 
ciwników  swoieh  splądrowali. 

Kazimierz  Jagiellończyk  wyuióst  Oborniki  do  rzęda 
miast,  albo  raczćj  obdarzył  je  prawem  magdeburskiem 
w  rokó  1485.  Pomimo  tego  dobrodziejstwa  i  do» 
godnego  .do  handlu  położenia,  miasteczko  to  nigdy  do 
kwitnące^^  nie  wzniosło  się  stanu,  a  gdy  je  Szwedzi 
za  paito^ania  Jana  Kazimierza  spalili ,  odtąd  już  si^ 
z  grtiv6ył  I  Ubóstwa  swego  nie  podniosło. 

Oborniki  starożytnych  pomników  nie  posiadają.  Tu- 
tejszy  kościół  farny  jest  wprawdzią  budową  z  16go 
przynajmniej  wieku,  po  ogniu  przecież  w  roku  1815. 
atracił  on  ksztułt  swój  pierwiastkowy.  — 

#  r 

Za  miastem  nad  samem  ujściem  Wełny  do  Warty 9 
wznosi  się  wzgórek^  zwany  zamczyskiem;  na  nim  stał 
niegdyś  zamek  murowany  slarostów  Obornickich ,  obwie«* 
dziony  na  okół  głęboką  fossą.  Gdy  Szwedzi  za. cza- 
sów Jana  Kazimierza  zamek  spalili ,  późniejsi  starostowie 
Wjmtawili  w  miejsce  jego  dom  drewniany,  który  dotąd 
Starcy  w  Obornikach  pamiętają.  Dziś  znaczną  część 
góry   zamkowój    obrócona    jest    na    ogrody   warzywne. 

Oborniki  pottzGzycić   się   mogą,     równie   jak   inne 
miasta  Wielkopolskie,  kilku  uczonymi  ludźmi,  a  między 
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tymt  Piotrem  Wedelickim  z  Oboniik,  oczonym  lekarzem 
Krakowskim,  za  panowania  Zygmunta  I. 

Za  miastem  pokazują  szańce  z  czasów  wojny  sie* 
dmioletnićj ,.  gdzie  jeuerat  fossyjski  Fermor  miał  się  o- 
kopać;  o  czem  i  Tempelboff  whistoryi  wojny  siedmio- 

letnićj  wspomina. 

S^zódia  słone  pod  Obornikami. 

•  Okolice  Obornik  zasługują  na  szczególniejszą  n- 
wagę  natnralistów  i  geologów  z  powodu  kopalni  soli, 
które  jak  podanie  ludu  glosie  znajdować  się  w  tćj  o- 
kolicy  mają.      Oto  są  bliaisze  tych  podań  szczegóły. 

Pod  samemi  Obornikami  na  prawym  brzegu  War- 
ty, znajdowała  się  w  dawniejszych  czasach  wieś  Sło- 
niawy.  W  pierwszych  latach  jeszcze  lego  wieku ,  był 
w  tern  miejscu  folwark  tegoi  nazwiska,  przy  klórj^m 
założono  osadę  ukupników  słoniawskiemi  olf drami  zwa« 
uą.  (a)  Same  te  nazwiska  wjiosić  każą,  Łe  w  tern 
miejscu  sól,  w  jakiójkolwiek  bądź  postaci,  kiedyś 
wydobywaną  być  musiała. 

Domysły  owe  stwierdzają  podania  okolicznych  mie- 
szkańców. Twierdzą  oni,  że  na^  ogrodach  do  miasta 
Obornik  należących,  blisko  wspomnionego  wyżej  fol« 
warku  i  olędrów,  było  zrzódio  słone,  z  którego  mie- 
szkańcy wodę  dó  kuchni  swoich  do  solenia  pokarmów 
czerpali.  Ogrody  łe  morgów  kilkaset  obejmujące,  leż§ 
w  kotlinie  między  piasczystemi  wzgórkami,  i  z  ta- 


(a)    Dzil  folwark  ten  rospnedano  na  mais  częki  aMsf  mi 
csaa  oboroickicb. 
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kiego  tei  wzgórka  tryskało    wspomuione  zrzódto,    któ- 
re w   późniejszych  czasach  piaski  zawiały. 

Iiiiie  jeszcze  w* 'tejże  okolicy  słone  znajdować  siy 
ma  zrzódło  na  grancie  miejskim  ^  między  miastem  a  o* 
grodami  nieszluióców»  Zrzódlo  to,  wylewało  się  do 
Mromyka,  który  do  Warty  wpada. 

Ludzie  około  siedmiudziesiąt  lat  liczący  zapewnia* 
ją 9  źe  w  dziecinnjrm  wielka  swoim,  pijali  wodę  słoną 
z  tego  srzódła ,  które  :W  późniejszych  latach  tak ,  ja|^ 
pierwsze,  piaakieoi  |ukwiane  zostało. 

Nieffluiej  iia  lewym  brzegu  Warty  w  trójkącie, mię- ^ 
dzy  wsiami  fiogdaiK) wem ,  Obiezierzem  i  miastem  Obór- 
m'kaBU  wiród .  wagórkó w  gliuiastych,  sół  się  ma  znaj- 
dowali. Podanie,  niesie,  źe  bydło  pasząc  cię  w  tych 
górseb,  siemię .  wierzdwią  kopytami  odgarniało,  a  potem 
odluytą  Ifrarsztę  chciwie  lizało.  Pastenr  żyjący  podo- 
bio  jeszcze  miał  w  tem  miejscu  kopa^  i  wydobywać 
grapy. ełone)  taił  aię  jednak  z  odkryciem  swojem,  oba- 
wiając się  irąry. 

Jfamy,  więc  sól  nad  brzegami .  Warty.  Aby  ją 
wyiebyć,  trzeba  uczonych  badań  mineraloga;  albo  dru-» 
pĄ  tiwiętąj  KiMiegoudy  lodowi  życzUwej .  i  o  dobro  je-, 
go  staramiej.  Ceby  pręda&ej  do  pożądanego,  doprowa- 
Wftdziło  eelii,  cźyli  protokuły  górniczych  urzędów,  czy 
fpAs^M  Polki,     io\  na  sąd.  czytelników  naszych  .zda<^ 

*  • 
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R  O  G  O  Z  N  p« 

JeieM  .nie   dostatkani^    odznaoui  się  prayoajmniej 
staroźy dioćci}! ,     hiatorya  jego  bowiem  sięga  XI  wieko. 
Wspominają   kronikarze  nasi,     <e  gdy  Bolesław   Chro- 
bry   ostali^   granice    państwa    swego ,     prsez  zdobycie 
ościennych   prowincji,     powystawiał  na  znak  zdobyczy 
slupy  żelazne  I  z  jednój  strony  w  Bibie  i  Sali,  zdragiej 
^  w    Dnieprze,     od   północy    zaś    ko    granicom  Pruskim 
w  rzece  Osie,    między  Bogoźnem  i  Łaiynem. 
i        Ze  dsusiejsze  Bogoiao  fest  tem  samem  miejscem  o 
ktdrem   historycy  Xl  wieka     wspominaji|,  z(ąd  wnosić 
moinsy    ze  owo  Bogoźno,   wedkig  świadectwa  dziejo* 
pisów,  lezale  ko  ziemi  chełmińkiśj  nie  zbyt  odieglój  od 
teraźniejszego  Bogozna,     i  źe  nigdzie  -  doczytać  się  nie 
można ,    ażeby  dwa  miasta  tego  nazwiska  w  krajo  -  na« 
szym ,  a  przynajmniej  w  Wielkopolsce  istniały. 

Od  czasów  Bolesława  Chrobrego,  aź  do  panowa* 
ma  Przemysława  księcia  poznańskiego,  później  któlm 
polskiego,  nie  znsjdiyemy  w  historyi  Wzmianki  o  Bo^ 
goźnie ;  miasto  to  przecież  do  lepszych  wtenczas  w  kra- 
jti  naszym  naleied  momalo,  kiedy  Przemysław  to  miał 
odprawiać  turnieje,  i  to  na  inięsoposty  celuiejszą  mlo- 
Aueż  kraju  był  zebrał,  gdy  przez  nieprzyjaciół  swoicli 
życia  pozbawionym  został. 

Utrzymało    się   w  pamięci  ludu  podanie  tego  zda« 
rżenia,     i  dotąd  pod  Siemikami,    wsią  blislLO  Bogożna 
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jpłoioiią  9  .(»  jest  oiieJMf^  iwanę  Porąbiic  ^  (b)  na  któ- 
reoiy  jak  lud  i>koIicauiy  głosi,  Przemysław  zabitym  (c) 
Mstal. 

Śmierd  tęgo  moHareby,  zniweczyła  nadzieje,  jakie 
w  iiifli  uaród  pokładała  opłakiwali  Polacy  smutny  zgon 
jego  9  lectf,  kiedy  zasłużone  praeklęstwa  ćcigały  zabój* 
ców,  być  moie,  ie  mąźiiieszczęćliwój  Ludgardy  ^  spra- 
wiedliwą karą  niełMOS  nazwał  cios,  ktdry  go  życia  po* 
ibaWiL 

WuidoMO  jest,  -sie  głos  współczesnych  obwiniał 
Przemysława  OAasiordowauie  iony,  wszyscy  zaś  dzi^o- 
pisowki  /n  ^o  si9  zgadzają ,  ie  zabójcy  nie  pouiećli  zasłu- 
zoBef  kaiy ^  stąd  wnosi  poważny  nasz  Kromer,  ze  król  poI« 
tki  s  doposzezenią  bodego,  występku  tego  gwałtowną 
przyplaeil  dmieroią.  (dl 


(«)    Władysława  Hr.  Radolinskiego  d^iedziczaą. 

(b)  Podobao  od  porąbania. 

(c)  w  roka  1296.  Inne  miejsce  tegoi  nazwbka  i  w  tejie  oko- 
Bey  leży  blisko  Rogoźna,  jadąe  kn  Wełnie,  a  pod  wsią  Łu- 
kowem jesi  kamień  ogromny,  który  Przemysławoskim  zowią. 

(d)  Plrsypoanijmy  la  w  krótkości  szczegóły  tego  smutnego  zdarze- 
nia ,  które  aa  dłogi  czas  Polskę  w  domowSfij  pograły ło  wojnie. 

9, Bawił  się  pod  tę  porę  Przemysław  w  Rogoźnie,  miaste- 
czlm  niedalekiem  od  Marchii,  łagodząc  troski  królowania  ry- 
cerskiemi  rozrywkami  W  gonitwach  i  turniejach ,  a  na  tych  za- 
bawach czas  zapostny  przepędzając.  Niektórzy  twierdzą,  źe 
Przemysław  zbliżył  się  nmyśinie  ku  granicy,  aby  z  pobliża  zdol- 
niejszym był.  dozabieżenia  najazdom  Margrabiów.,  którzy  bez 
ustankn  wypadali  do  Pomerauii,  pomnażając  zaborami  swoje 
pa&itwo.  Swobodna  myźl  bez  przejrzenia  zdrady  zabespieczy-, 
ła- biesiadników ;  iż  podlawszy  sobie  trunkiem  spało,  co  żywo 
czekając  popielcu.  Alić  o  samym  świcie  ubiegłszy  miasto  bez 
murów  i  walów  otwarte  lodzie  zbrojni  oskoczyli  samo  mieszka- 
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Mieszkańcy  Rogoźna  pokacoją  niedaleko  kościoła 
parafialnego  kopiec,  na  którym  miał  stać  zamek  Prze- 
mysława U. 

Podobniejszą  przecież  jest  rzeczą  do  prawdy,  źe 
zachowane  doląd  sklepy  w  tern  miefsco,  szczątkami  są 
późniejszego  zamka  tat^jszych  starostów. 

W  pierwszych  latach  Xy  wieku  wzmiankę  znaj- 
dujemy o  Rogoźnie  w  hisforyi  Władysława  Jagiełły  (a). 
Monarcha  ten  pragnąc  odzyskać  Polsce  utracone  w  SIY 
M^ieku  Drezenko  na  granicy  Marchii,  zrobił  w  r.  1405. 
z  UIrykiem  von  Ost,  właścicielem  teg»  zamka,  układ  za» 
miany,  klórym  drezenko  miało  być  Polsce  zwrócone^ 
kroi  polski  zaś,  daw*ał  Ulrykowi  miasto  Rogoźno;  Śrem, 
Mosinę  z  ich  przy legloiściami  i  60  grzywien  groszy  cze^ 
skich,  zabezpieczył  mu  oraz  ainnestyę  za  dawniejsze 
przewinienia  i  na  książęciu  Zegańskim,  (Sagan)  wy- 
módz  obiecywał  zwrot  wsi  Rzecicze,  którą  on  był  za- 


nie,  gdzie  król  itpoczymnK  Porwał  się  od  na  pierwszy  tumult 
.  z  loia,  Diewiedząc,  co  się  dzieje  i  z  jakim  i  jait  licznym  nieprzy- 
jacielem miał  sprawę,  gdy  już  zbójcy  do  domu  się  wdarli.  Prze- 
mysław dawał  im  potężny  odpór^  póki  jeden  w>zyslkim  na  siebie 
grotom  i  mieczom  wymierzonym  mógł  podołać.  .  Zrąbany  na- 
koołcc  i  skłóty  upadł. 

Spełnione  na  monarsze  okrucieństwo  podało  w  rosypkę  przy- 
boczną czeladź  i  innych  gości.  Tymczasem  mordercy,  ie 
krór  był  jeszcze  przy  znakach  iycia,  chcieli  go  uwieść  do 
Morciiji  na  koniu,  bądź  na  wozie,  na  których,  ponieważ  dla 
mdłości  siedzieć  nie  mógł,  dokluli  puginałami  juź  łiezbronnego 
i  niewolnika,  zoslawując  martwe  cinio ,  a  unosząc  z  sobą  po- 
dle zwycięstwo  i  cechę  zbrodni  nu  czasy  wiekopomne,  jy^i^^i^^j^, 
(n)     Tenże  Władysław  nadał  Rogoźnu  prawo  Magdeburskie^ 
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brał  Uh'ykowi;  ukiad  teu,  (a)  jak  się  zdaje,  iiieprzy« 
szedł  do  skutko.    ."  .     . 

W  roktr  1530.,  gYh^Uownj  pożar  większą  częiść 
iiiiasla  Rogoźna  w  perzynę  obrócił.  Przyczyniła  się  do 
podniesienia  -Jego  ^krółowa  Bona ,  wymogła  albowiem  na 
ZygiMHłcie  I. /  ze  ba-  Itil  kiłka  uwolnił  miasto  od  wszel*- 
kich  cięśartSw  pubłieznycb^  i  nowe  mu  nadał  targi.  •  BU- 
stoiyii  nasM  wiele  sprawiedliiiryeb  wyrzutów  ezyni  knP 
lowój  Bonie,'  liieełioielićmy  więe  przemilczeć  i  zasługi^ 
jaką  w  te6  zdarzeniu  położyła. 

NieMpomiuała  przecież  królowa  Bona  i  o  własnym 
interesie  I  a  w  cztery  lata  po  wspomnionym  pożarze  Ro- 
gaiimy  iv6l  Zygmunt  I.  woli  żony  ulegając,  wydał  roz- 
porzą^i^enię  (b)  mocą,  którego  wszelkie  towary,  zkąd 
ląb^  dokąd  bąd%  przewożone,  w  obwodzie  dwóch  mil  od 
ik^ośna  iłlo  opkicać  miały  do  kassy  tegoż  starostwa, 
które  królowa  posiadała. 

Kościół  parafiakiy  w  Rogoźnie  z  dwóch  częi^ci  się 
Bklada,    które  niejednocześnie  stawiane  były.      Część 


(a)  DokomenI  len  SBajdoje  się  w  archiwie  W  Królewcu  (szuflada 
46.  Nr.  10.). 

(b)  W  Wilnie  d.  13.  Stycznia  roku  1534-  król  w  tym  urządze- 
■ia  BÓwi:  9,Qiiia  nos  nontantum  proventibus  honorom  nostro- 
roB  Rogosno  ac  thesaoro  serenissimae  dominae  Bonae ,  Reginae 
el  conjngis  nostrae  amantissimae  providere,  vemm  poUos  mer- 
catomm  et  vectorum  merces  per  districtnm  arcis  nostrae  Ro- 
gosno devebentiom  commoditali  consniere  rolentes , 

Ciekawy  ten  pod  względem  admiaistracyt  celnój  doku- 
ment, znajduje  się  między  rękopismami  biblioteki  publicznej 
w  Potnaniu. 
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sdaje  się  być  bardzo  dnwuą,  roku  |irz.ecieafi 
jej  dociec  iiiemogliśmy ;  część  wscbodiiia,  jak 
iwMcmy  napis  ua  óciauie  wyryty,  wzniesioną  zoslala 
W  r^ktt  1526. 

'Ziiąjdl(je  f^ię  w  lym  kościele. kilka  nadgrobkó w  (a) 
Moiiiój  megdyi  fadiilii  Zebrzydowskich.  .  Uważałem  lak* 
za !  wJaiw  fii^kiią'  śputową .  chhLcielzicę  figuraisi '  ozido«* 
btonąy^iui  ktior^.się  zastępujący . aapis  zuajdujet  fiene-* 
dh  J[esU  CkrUls  nammś.  samete  Uimiatis  i»  Awarem 

mnctimti. 

.....  . 

'  •■•...•  I  '  i  i         .  *..... 


■»-■  ł.''-«4.  ..  .»: 

•  •  • 

(a)  PhtmdMjuBfignhtk  Uki  sia  napii  BpiUifUiia  aMlStNiriiai  b<h 
mmum  NidMH^Ii  ia  .ZMmydawice  Zebrzydowski,  aalatiao  cl 
generąlt  Craeovieusi  Lanceoron:  Saiatea;  Capitaaeo,  Andreae 
Carolo  a  Grodaii  {Sh^Akiakt  Pahrtiao  ftiabAićMi  Orzech  SitK* 
deo.  CapiUaeo»^  Oragjl  iia|ia  jest  aastcfNijący  ;0.  0.  U.  Si|| 
at  conjugi  dilectissimae  Anoae  de  Grodno  (Grodaiaska)  iasigni 
et  vetusta  prosapia  natae  et  dilectiiB  liberis  Aadreaś  a  Zebrzy- 
dowice et  Więcbarig;  Zebrzydowski  i^ipitanees  Rogosnensis  re- 
gon aoleactom  Aalieus  et  eohortis  doetor  ttoanmentam  hec 
posait  Anno  M.  D.  L.  XXXIV.;  pro  eis  ora^erb  yiator, 
natayeris  non  donabis. 


■''r.    I..11I    .T 


Ni.wUdon.0  jest,  kiedy  U  «*««'•"-■»  f  "'"'°^. 
»,d.v  P-«ciei  po  k»taloie  Ite  i  ..ylo,  u«iko»eil„  « 


-    168    - 

dzilbyin,  ii  jest  dziełem  XIII.  lub  XIV.  wieku.  Na- 
czynie to  godne  uwagi  archeologa,  zaszczytne,  by  zajęło 
miejsce  w  zbiorze  starożytności  wielkopolskich,  gdyby 
się  takowy  miał  kiedykolwiek  w  tej  prowincyi  zakła- 
dać. Wyobrażenie  tćj  chrzcielnicy  znajdzie  czytelnik 
na  przyłączonej  tu^rycinie. 

W  towarzystwie  wesołein,  bo  w  Siemikach  go- 
8zcąu|ceni,  zwiedzililiny  miasto  Rogoźno  i  starożytności 
jego.  Wśród  poważnych  poszukiwań  naszych,  scena 
obyczajowa  komiczna  mocno  nas  zajęła. 

W  karczmie  nędznćj,^  ale  pyszniącćj  się  posadą 
swoją  na  zwaliskach  starożytnego  zamka  Przemysła- 
wa ligo. ,  zastaliśmy  przysposobioną  wieczerzę  dla  oko- 
licznych żebraków.  Starcy  i  dzieci  9  męszczyźni  i  ko- 
biety, kalecy  wszelkiego  rodzaju  prawdziwi  czy  udani, 
zeszli  się  byli  do  Rogoźna  dnia  tego,  aby  go  ochoczo 
przepędzić,  a  kto  wie,  czy  nie  w  celu  obradowania  o 
wspólnych  sprawach  swoich.  Było  to  niezawodnie  to- 
warzystwo uorgąnizowane.  Ale  na  jakich  zasadach? 
Kto  je  zebrał?  Kto  schadzce  miał  przewodniczyć? 
Jaki  był  przedmiot  rozmowy  czy  narady?  Tego  nie- 
wierny, ale  to  nam  się  niewątpliwem  być  zdaje,  że 
autor  Zyl  Blasa,  że  Walter  Scott  lub  Teniers,  byliby 
w  tem  społeczeństwie  nagromadzili  materyały,  które 
z  pod  pióra  ich  lub  pędzla  byłyby  niezawodnie  publicz- 
ność najęły. 

^.       Wieczerza  Aebracza    składała  się.  z  czubata  mi- 
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^y  f>b  (był  to  aUbpwiem  dzień  postny)  i  z  klusek  pod 
zaprawa* 


i. 


Kzecz^  jest  niewątpliwą,  ze  w  okolicy  Rogoźna 
niegdyś  rudę  żelazną  kopano^,  lubo  dostatecznych  na  to 
niema  dowodów/  aby  hutnicze  w  tern  miejscu  kiedy  za- 
kładano piece.  Urzędowny  dokument  znajdujący  się 
W  arcluwam  kościoła  w  Rogoźnie  z  roku  1340.  zdzia« 
tany  (aetoin  Posnaniae  Yigiha  St.  Martini)  przesz  Mi- 
chała Tagiązcża  ówczesnego  pn»boszcza  rogozińskiego, 
zastrzega  poniiędzy  iuuemi  daninami  na  dochód  pleba- 
nów tamecznych^  czwartą  część  rudy  żelaznej ,  która 
aię  kopad  będzie  na  Rudzie.  Jest  zaś  do  dziś  dnia 
leszcze   wieś    Ruda    pod  Rogoźnem   nad    rzeką  Wełną, 

*    -  * 

na  którćj  polach  kruszce  się  żelazne  znajdują. 

.WĄGROWIEC. 

Opactwo  tutejsze  Cystersów,  fuudacyi  Zbiluda  hra- 
biego  z  J)angrodu ,  mieściło  się  w  pierwszych  wiekach 
istnienia  swego  (a)  we  wsi  Łeknie ;  lecz  gdy  zakonni- 
cy, jak  podanie  miejscowe  niesie,  w  klasztorze  Łekniń- 
skim  przez  s&łoczyńcdw  napadnięci  zostali  i  wielu  z  nich 
w    tem    zdarzeniu    życie  utraciło,     Opat   ówczesny    na- 


(a)    W.rpka  lł53. 

88 
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zwiskiem  Tyłeman,  szukając  więkase^o  dla  siebie  i  awo* 
ich  wspiWzakoiiiiików  bespieczeńatwa,  przeniósł  klasztor 
clo  Wągrowca  (a),     w  roku  1396. 

W  czasie  powietrza  morowego  w  Poznaiiio , '  za  pa* 
nowaiiia  Zygmunta  Ulgo.  graasującego ,  jeden  z  Węgro- 
wieckich  opałów,  dal  przytułek  nauczycielom  i  znacznej 
liczbie  uczniów  szkoły  Lubrańskiego  w  Poznaniu,  i  u- 
1  rżymy  wal  ich  przez  rok  cały  .własnym  nakładem. 

Kronika   klasztorna   żadnych  nie  zawiera  szczegó- 

ów  do  historyi  krajowej,  tern  ciekawszy  jest  opis  sta- 
tystyczny   tego    miasta    z   roku   1618.   który    dowodzi 

kwitnący  stan  ówczesnej  Wielkopolski  (b). 

W  roku  1618.  liczono  w  Wągrowcu  305.  domów; 
między  niemi  było  urzędniczych  11.  i  jeden  poselski: 
młynów  wodnych  było  trzy  i  jeden  folusz,  który  do  ty- 
siąca postawów  na  rok  fołowal. 

Podatki  były  następujące  le.  każdy  dom  opłacał 
czynszu  po  groszy  dwa.  2do.  od  dwudziestu  iSłaćlów 
roli,  które  miasto  posiadało,  opłacało  ogółem  fl.  10.  3iio. 
opłata  stacyjnem  królewskiem  zwana,  w*ynosiła  rocznie 
grzywien  eztenidście. 

Kupców   w  Wągrowcu    było'  siedmiu ,    cechów  (c) 


(a)  Wągrowiee  jol  w  roka  1356.  wlasoo^cłą  był  klaszioraą ,  archi- 
wnm  niejskie  |iosi«da  przywilej,  ktArjm  opat  oweiesaj  Jak4b 
■tUDawia  w  wipomaioDyB  dopiero  roka  w  Wągrowca  ooek  ka- 
szaierski*  — 

(k)  Sutfstyla  ia  Wągrowca «  zoajdujo  tic  w  itkopiśnte  w  BiUiotece 
Raczyńskich  w  rozoanin. 

(c)  Cech  piwowarski  liczył  majstrów  20.  Cech  kasznierski  30. «  Cech 
szewski  28. »  rzeźniczy  10.,  czapaiczy  5.9  garczarski  6.   -— 
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f%emit6bi\kóvF  dziesięć,  aiiędiy  któremi  tak  uazwauy 
'ataoy  składał  się  z  kotod;&iajó\v ,  atelmaciiów,  kowali, 
slosMirzy,  kotlarzy.  Wszyslj^cb  ogółem  rzemieiliiikóiT 
majstrów  było  150.,  a  między  uieopi  tacy,  klórzy  się 
^w  wielkich  tylko  siiastadi  utrzymać  mogą,  jako  (o  zło-- 
loBoy,  poszkarze  i  typi  podobni. 

^u  końcowi  Xyin«  wieku  było  w  Wągrowcu  115. 
domów  a  185.  pustyeb  placów;  tak  wielką  Jest  różuica 
iniędzy  tern ,  czem  miasteczko  to  ua  początku  XVngo. 
-wieku,  ą  czeiQ  póiuiój  było.  Archiwum  miejskie  posia- 
da akta  sądowe  od  roku  153S.,  w  polskim  języku  za* 
czyqają  się  od  roku  1568. 

SZAMOTUŁY. 

Hmterya  óisza  Juz  w  XIIL  wieka  wspomisa  o  Sza- 
■Boł^IdKieli,  waosić  więc  ualeiy,  ie  już  w  ten  czas  ist<^ 
siiało  auejsee,  ed  l^tórego  len  dom  imię  swoje  przy- 
brał. — 

W  pierwszych  latach  XVI.  wieku ,  Katarzyaa  Sza* 
molulska  zaślubioua  Łukaszowi,  (jk)  wojewodzie  poznań* 
skiemu,     w    dom  Jego    wniosła    połowę    łćj    majętoości 
i   oiiasta.       Druga    połowa     przy    Szamolulskich     pozo- 
stała, (ł) 


(*)  Tp  jetiit  w  roku  1513.  Ł«kasz  fiorka  j)9  śmiem  żony  swojej, 
wsl^ił  do  sUiau  ducBowne|;o  i  biskupem  kujawskim  został. 

(b)  Po  SzamoluJskich  i  "Górkach ,  posiadali  lo  miasto  Kosikowie ,  po- 
tem Łąccy,  a  po  nieb  Jtfycielsc)^,  — 


— '  irfc  — 

.  ŁtkkMZ  Górka  w  dziólńicy  swojej  wysławił  za- 
mi^k,  który  dbfąd  stoi  i  pamiątkę  moinego  t^go  do- 
lira  zachowuje.  (Rybiiia  pod  liczbą  1. 3  Nkd  drzwia- 
mi w  sieni  zaihkowt6j  rznięte  są  berfoy,  Lodzia,  Natęcz 
Ryby,  (czyli  Rorzbok}  i  napis  następnjący:  „Łacas 
de  Górka  Casf.  Posn.  et  Capit.  Maioris  Polouiae  1518/^ 

.'    ■  •  T  ■ 

.Zamek  w  Szamotnlacli,  lubo  się  porównywać  nie 
roóźe  z  okazalszemi  tego  rodzaju  budowlami  w  Wiel- 
ki(!ypoIsce^  godzien  jest  przecież  uwagi  z  powoda,  ie 
zacbowal  pierwiastkowy  swój  kszalt  i  rosporządzenie. 
Stojąca  w  dziedzińcu  baszta*  wieżą  Czarnej  x\i^imczki 
zwana,  jest  budową  z  tegoż  wieku,  cO  zamek;  tworzy- 
ła ona  zewnętrzną  jego  obronę  wraa^  z  kilka  inuemi,  któ- 
rych dzii5  ledwie  ślady 'pozostały.  — 

,  .W  ręku  możnych  rodtiu,  które  wyżćj  wymieniliśmy, 
i  króre  reformacyą  wiary -w  województwie  Poznańskiem 
popierały,  Szamotuły  znakomitem  stąly  się  mtejscem  dla 
protestantów  Wielkopolskich  w  Xyi.  wieku. 

Tu  byiy  kościoty  braci  Czeskich  i  Łuferskie  ijiier- 
wszą  drukarnia  (a)  dyssydenCka  w  tćj  okolicy. 


(a)  «Z  drukarci  tej  wyszły  między  inneińi  następujące  dziehi. 

Isze.  Rozmowa  czterech  •b  rato  w  Waldeńskich  o  pewności 
zbawienia  roku  1558.  Wawrzyńca  Krzyszkowskiego,  Taki  tytuł 
tego  pisma  przywodzi  sam  Krzyszkowski  w  dziele :  3^i^^<^S^  ^^^ 
Sty  na  Filozofa  i  męczennika.  Rozmowa  z  Try  fonem  żydem  i*t.d. 
wydnnem  w  roku  1564.  (Moie  w  Szamotułach.)  Inaczej  go  po* 
daje  Randkio  w'bistoryi  drukarń  polskich  Tom  If.  pag,  145. 

2do.     Koncyonał  braci  Czeskich  w  roku  1569.  i  t.  d. 
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Prześladowani  katolicy  miejscowi ,  znaleźli  obrońców 
rodzinie  €k)sty ńskich ,  która  w  tyin  czasie  częijć  Sza- 
otuł  posiadatflu  Za  staraniem  tychże  Gostyńskich^  za« 
arty  został  w  roku  1575.  okład*,  (a)  mocą  którego  katolicy 


(a)  Ogodę  tę  doałowBie  ta  amieszczam  z  zaebowaoieni  wUściwej  jej  pisowni. 
Poiroóki  zgody  a  pokoja  o  naboieAstwie  paoa  Jana  Swidwy 
z  panem  GostyAskim ,  o  kościół  wielki  Szamotalaki  probostwo  1575, 
Foniewai  mamy  blizne  nasze  miłować  jako  sie  bie  według  bo- 
dego rozkszania,  a  pokoja  społecznego  ile  na  nas  jest  przestrze- 
gając Ja  JiM  Swidwa,  pan  a  dziedzic  Szamotalski  z  części  mo- 
j4»j  Vmajmnj9  to,  ii  żądań  będąc  od  mieszczan  SzamoloIslucb« 
i  aapominaa  od  ładzi,  poboinych,  abym  się  ka  tema  skłonił ,  ieby 
Bilędzy  maą  aJMci  panem  Gosty&slum  luisztelanem  sątoczkim ,  są- 
siadem natenczas  moim  w  Szamotułach ,  ugoda  się  stała  o  niy- 
wiitaia  w  aaboioAstwie  kościoła  wielkiego ,  ku  czema  za  słuszne- 
mi  eoadiciami,  albo  wymiankami,  dałem  się  przywieść,  jeśliby 
JMpaa  Crostyński  i  tei  mieszczanie  Szamotulscy  na  tenozas  pod- 
dani jtgo ,: to  za  wdzięczne  przyjąć  chcieli,  iż  bezewszego  naru- 
szenia prawa  mego  w  podawania  prolK>szcza  do  tego  kościoła, 
(i  ożywaniu,  tegoż  kościoła  wielkiego  w  nalK>żeńsiwie  prawdziwem 
ewingeliekiom,  i  wszech  dochodów  ku  temu  probostwa  należących), 
chciałbym  pokazać  chęć  a  przyjaźń  chrześciaóską  przeciwko  jego 
laość  paaa  i  poddanym  jego  Szamotulanom  ,  a  pozwoliłbym ,  że- 
by swoje  papieskie'  nabożeństwo  w  tym  kościele ,  to  jest  kazanie 
a  sakramenty  służenie  sprawować  mogli,  za  temi  wymiankami 
pewniemi ;'  które  ścisłą  (?)  umową  na  intercyzach  napisane  być  mają. 

Imo.  Prolioizcz,  któregom  podał  do  kościoła  wielkiego  Sza- 
arainlikiego,  w  mocy  swej  a  używania  albo  possessyi  kościół,  ple- 
banią, szkoły,  ogrody,  role,  stodoły  i  cokolwiek  ku  temu.  pro- 
bostwo należy,  mieć  ma  i  będzie  do  żywota  swego  łiezewszej  prze- 
kęski  drogiej  strony. 

2do.     Kazanie    słowa    Bożego    i    sprawę    sakramentów    Scb. 
w  kościele  tym,   proboszcz  mój  albo  jego  wikary  poranie  w  nie- 
dziele ,    we  święto ,    we  środę  i  w  piątek ,    naprzód  także  i  nie- 
'   szpornego    czasu  odprawiać-  ma   i  będzie.      A  aa  lem  kazania 
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i  protefifauci   w  jednym  kościele   obrządki  wiary  swojej 
odprawiać    mieli.    Układ  ten  przeciei   w  uaalcpiiycli  la- 


9  t 


ewangelickiem  pospóbtwo  bez  wsielakiej  pnekęski  księdza  kale- 
Hckie^  i  JMjMioa  i  ioDytk  bywać  ma;  tiotem  ksiądz  papieski 
odprawować  swego  nabożeństwa  będzie  iii6g^«  — 

3cio.  Dzwoiriarz  na  być  pospolity ,  ieby  oa  kazanie  i  ewao- 
^eiickle  i  papieskie  dzwonił,  kiedy  ezas  będzie,  a  probosx'cz  ro- 
skaia,  takie  aby  dzwenił  i  ^u  pogrzeba  ebeiej  strony  za  pozwo- 
leniem proiMSEcaewem*  —- 

4le«  Item  szkoła  jedna  tylko  być  ma,  w  ktirej  bakalarz, 
albo  mislrc  odemaio  nlłM>  prołNiaseza  pastawiony,  uczyć  będzie 
dziatki  Szamotriskie ;  n  z  temi  dziećmi  i  mledzieścami  ćpiewnnia 
#  koteiele  tylko  oa  kazania  ewangielickiem  odprawenm^,  o  bywać 
ma.  A  na  pogrzeb  kio  poiąda,  lei  powiem  z  dziećmi  itć,  <za 
€0  zwykle  myto  od  ilarodawaa  -w  t«n  -proiioaftwie  jenw  dawane 
być  ma*  — •  ....... 

Sto.  I  lem  kaiąds  papiezK^  modę  nebte  Azybałly  (ase  cym- 
bały)? 4«  cbować  dla  opiewania  jeśli  ehce,  bez  praekąski  mi- 
«lf«owi  i  szkole.  — 

6to«  Dochodów  koćeieliych ,  dziesięcio  i  plaećw  WMecb  po- 
łowicę proboszcz  brać  ma,  a  połowicę  dragą  kaiądz  papieski,  ku 
eiemu  JMpaiiowie  wspćtnio  dopotfMgnć  mają, 

7ma.  Mieszkanie  księdzu  papiezkiema,  mają  opatrzyć  mic- 
szczanie  bez  nbliienia  proboszczowego. 

Sta.  Kościół  ten  wielki,  takie  i  Slego  Dneba,  cmentarze 
spoinie  wszystko  pospólstwo  poprawiać  powinno  będzie. 

9ty«     Obrazów iadaycbdokościeiąoiema  ksiądz  papieski  v\'DOsić. 

10ty«  Pokój  wspólny  zachować  mają  wszyscy,  złości,  słowy 
ani  oczynkami  sobie  oie  wyrządzając,  pad  wielkicm  karaniem  za 
temi  wymiaokaroi  w  całości  cncbowanemif  a  nie  iaai'zej  uiywać  te- 
go kościoła  papieznicy  będą  mogli.  A  dla  pewności  lepszej  tej  zgo* 
dy ,  wlasoenii  rękami  panowie,  aby  się  podpisali  i  pieczęcie  swoje 
przyłożyli  ku  tym  intercyzom  jednako  spisanym.  A  poiądali  JP. 
panów  i  szlachty,  żeby  pieczęcie  też  swoje  przyłożyli  i  podpi* 
sali.  ian  z  Krotoszyna  wojewoda  Włocławski,  generał  starosta 
Wicikopolskii.  Jędrzej  i  Stanisław  panowie  grabie  z  Gorki.  Jan 
Ostroróg  Prokop  Broniewski  podkomorzy  PozoaAski,  Joachim  Bu* 
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tach  achylonym  sostal,  bo  gi\y  katolicy  zi  panowania 
'Zygmunta  III.  górę  w  Wielkopolsce  wzięli,  niechcieii 
^dluzćj  cierpied  obok  siebie  wyznawców  innyirh  religii,  a 
tfak  protestanci  w  Szamotułach  nsnnąć  się  musieli  z  ta- 
mecznego parafialnego  kościoła. 

Piękny  ten  budynek  stawiany  na  początku  Xyi 
wieka  I  jeat  dziełem  Łukasza  Gorki  wojewody  Poznań- 
skiego (poEniój  biskupa  Kujawskiego).  Między  osobli- 
woiSciayii  tego  gmachu, (a)  pierwsze  trzyma  miejsce  ol- 
tarz  ^(iftowy,  który  Jan  III.  za  powrotem  swoim  z  pod 
Wieonni  do  Szamotuł  darował,  jak  tameczni  świadczą 
mieszkańcy.  Zaginął  urzędowy  tej  darowizny  dokument, 
dowodem  przecież  autentyczności  jego  nazywać  będę 
nszabowanie  lodu,  którego  świadkiem  i  współuczestnik 
iLiem  byłem.  Ten  to  pewnie  jest  ołtarz  obozowy,  u  któ- 
rego Marek  Ariano  kapelan  królewski,  na  górach  pod 
Wiedniem  mszą  świętą  odprawiał,  krótko  przed  rozpo- 
częciem stanowczćj  z  Turkami  bitwy.  — 

Wspomniałem  wyżej  o  tak  nazwanej  Czarnej  xięż- 
niczce,  która,  jak  mówią,  w  baszcie  zamku  Szamotulskie- 
go mieszkać  miała.  Podania  o  niej  są  rozmaite.  Twier- 
dzą jednia  ie  była  córką  dziedzica  okolicznych  włości, 
ie  skłoniwszy   serce  ku    Atodzieńcowi   niższego  stanu, 


kowiceki ,  Niemieczkovrski.  Stało  się  w  Szaroolułacb  <iddo  ut  supra* 
(Z  arebiwun  iedooly  w  Leszoic.) 
(a)     Wiilzialcn  w  nitt  oadgrobck  Andrzeja   SzamotuUkiego  wojewody 
Poznańskiego,  zmarłego  w  roka  1513. 

Kościół  w  Saamotulacli,  piękną  posiada  bibliotekę. 
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uszła  z  rodzicielskiego  domu ,  ze  opuszczona  od  i^szysf* 
kich,  w  iiiedoi!f(atku  i  iięd^y  długo  się  w  pobliższyeh 
wsiach  ukrywała,  ze  iiakoiiiec  pojmaua,  za  karę  wy- 
stępućj  w  oczach  ojca  miłości,  w  czaruej  masce  w  tej 
baszcie  w  więzieuiu  zamkniętą  została.  —  Miejsce  to 
od  długiego  jćj  tułania  Samoluła,  czyłi  Szamotuły  uazwa- 
hem  zostało.  —  • 

Twierdzą  drudzy,  iz  możny  niegdyś  dziedzic  Sza- 
motuł  miał  córkę,  która  z  czarnym  na  twarzy  kolorem^ 
niby  murzynka  na  świat  przyszła.  Dumny  ojciec  uie- 
chcial  pokazać  światu  upośledzonej  od  natury  córki,  i  oa 
całe  życie  w  tej  wieży  ją  zamknął. 

Tak  o  czarnćj  księżniczce  w  Szamotułach  gwarzą, 
ja  zaś  sądzę ,  że  (a  czarna  kLsiężniczka  jest  ową  księ- 
żną Hałszką  Ostrogską,  którą  za  panowania  Zygmunta 
Augusta  książę  Dymitr  Sanguszkc  gwałtem  był  za  żo- 
nę pojął.  Po  śmierci  tegoż  księcia,  wdowa  jego  po 
doznanych  wiełu  prześładowaniach ,  przepędziła  lat  kil- 
ka w  Wiełkopolsce  i  w  Szamotułach  więzioną  była. 

Posłuchajmy,  co  nam  w  tym  przedmiocie  powiada 
współczesny  owćj  epoki  dziejopis  Świętosław  Orzehkf. 

„Temiż  dniami  (około  roku  1574.)  Jan  syn  Kon* 
stantego  księcia  Ostrogskiego  wojewody  Kijowskiego, 
w  licznym  orszaku  przybył  do  Poznania,  ch^ąc  Elżbie- 
tę (Halszkę)  Eliasza  księcia  Ostrogskiego  i  Elżbiety 
Kościełeckiej  córkę,  swoje  siostrę  stryjeczną,  a  Łuka- 
sza hrabi  na  Górce  wojewody  Poznańskiego  dawno 
zmarłego  małżonkę,  do  ojca  odwieść^.  Stanisław  hra- 
bia z  Górki,  wspaniałe  go  przyjąwszy  bez  trudności  mu 
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oddal.     Pani  (a  pochodząca  z  rodziców  roderu  i  czy- 
ni slalych,    w  iitezfflienie    opt}'waj;jc  bogactwa,    wy- 
tornemi  duszy  i  ciała  przymiolami  uposażona,   (ak  przy- 
krego doznała  losu,    iż  si(^  "'gdy  szczęście    do  niej  nie 
•Ćniecbiięlo.     Jeszcze  bowiem  iiiedarosla  będąc,    przez 
Demetryusza  księcia  Sanguszkę    z  zamku   gwałtem  por- 
wana przez  Polskę,  i  Szląsk  do  Morawii  uwięziona  i  do- 
jpiero  w  Czechach,  przez  ścig»jąnycb  Polaków,    którzy 
Demetryusza  zgładzili,  odbitą  została.   Potent  przez  Łu- 
brabię  (a)  na  Górce,  wówczas  kasztelana  Kaliskie- 
go we  Lwowie    w  klasztorze  wraz    z  matką  i  kocliaii- 
lueB  swym   Sit-mioneiii   księcit*m    Sluckim    oblężona ^    po 
którego  wyparciu  i  prędkiej  śmierci  z  Egr^zoty,    pojma- 
na długie  lata  przepędziła  w  więzieniu,   zrazu  u«  Rusi,  ■ 
później  w  Szamotułach,  miasteczku  wojewody.  Po  je- 
I  śmierci  przyrzekłszy  już  swą  rękę  Jauowi  Ostroro- 
»włT    xa  przybyciem  księcia  Ostrorogskiego   w  nadziei 
•ńągnieiłia    wolnością    zamiar    swój    zmieniła    i    wpadln 
|1tlóżby    temu  uwierzył}    z  deszczu    pod    rynnę;    inaikt; 
iwiein,  która  przed  lOciu  lały  poszta  była  za  wojewo- 
<    Sieradzkiego,    ciężko    w    Neuraarku    (^Neomarci) 
wtęziouą,    majątek  zaś  na  wszystkie  strony  rozszarpany 
Knalazlszy,  dostała  pomieszania  zmysłów.  • — 

Rzeczą    zdaje    się    mi  być    do  wiary   podobną,   że 


(a}  Bielaki  pod  rokiem  1557.  powiaJa.  O  Halszkę  c6rkę  księżnej 
Oilrogikiej  zoown  lei  burdy  hv\y ;  bo  ksiąię  Sliicki  Sieinion 
Olelkiewicz  przyjecbawszy  Dieznncznie  do  Lnowa,  brał  z  ni^ 
ilnb,  ItUira  byłt  poślubioną  przedleia  Lukaizowi  z  Górki ,  ai  Je 
kM  tam  jednał  a  lo  w  Krakowie,  — > 
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wspomiiiofia  dopiero  księżna  Halszka ^  jest -ową  czanią 
księżniczką  w  Szamotalach.  Ksiciua  z  roda,  księśna 
po  inęzu,  nosząca  się  zwyczajem  wdów  owego  wieku 
w  czaruetu  odzienia,  łatwo  tak  przezwaną  hy6  mogła. 

Figurka .  wypukłej  roboty  w  wielkim  ollarza  w  ko* 
ściele  umieszczona ,  w  mniemania  gmina  obrazem  jest 
czarnej  księżniczki.  Na  przeciwko  uiój  wyryły  jest  herb 
Roza  z  liberami  M.  B.  P.  S.  ktdrycb  znaczenie  jest  nie- 
wiadome. — 

Szamotuły  wydały  kilka  ludzi  uczonych.  Wapomuie* 
my  między  niemi  Mateusza  z  Sziamotoł  biegłego  mate- 
matyka, i  Grzegorza  z  Szamotuł  arcliidyakona  Pasczew* 
skiego,  autora  wielu  pism,  i  pierwszego  nauczycie- 
la prawa  rzymskiego  przy  uniwersytecie  Krakowskim. 
Światły  ten  mąź  nieprzestal  na  tem,  źe  sam  się  naukom 
poi^wiccil,  pragnął  on  prócz  tego,  roz8zerzy<E  je  w  two- 
im kraju  i  młodzieży  rodzinnego  miasta  rękę  {lodać  do 
wykształcenia  się.  W  tym  celu  zapisał  kapitał  (a},  któ* 
rego  procenta  użyte  być  miały  na  ciągłe  utrzymywanie 
dwóch  ubogich  uczniów  z  Szamotuł  na  aluidemii  kra- 
kowskiej. Szlachetna  ta  fundacya  utrzymywała  aię  do 
roku  1750.  W  późniejszych  latach  uposażenie  jó|  roż* 
trwoiiioiicm  zostało.  Szczycą  się  oprócz  tego  Szamo* 
tuly  kompozytorem  muzyki  Wacławem ,  oraz  Janem  Jou- 
stonem  (b}  lekarzem.    Co  się  tyczy  pietMi^szego,  współ- 


(a)    29.    Grzywien    srebra.   Zjrgmnot   111.  zatwierdził  to  jego    nada- 


nie*  — 


(b)     O  zycio    i  pismach   tego   nczonego,    obszerną   podał  wiadoaolć 
w  rocznikach  towarzystwa  Przyjaciół    naak    w  Warszawie  doktór 
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cxe9iiy  Oraecfaowski,  wychwala  konipozycye  jego  mu 
%ycsne,(|a)  a  mianowicie  kanUtę  przez  niego  napisana, 
którą  na  ślubie  Zygrounla  Augusta  z  Katarzyną  Austry- 
aciką  w  Krakowie  iSpiewano.  Muzyka  (a  tak  piękną  być 
taiała,  ie  gdy  ją  ćpiewano,  zdawało  się,  że  śpiewaf, 
nie  ów  aławny  Lorkwini  w  Belgium,  nie  Andry* 
aui  w  Fraucyiy  lecz  sam  Appollo  z  muzami. 
Przesadzi!  podobno  Orzechowski  w  pochwale,  o  talencie 
przecież  Wacława  naszego  wątpić  nie  można;  tyle  bo- 
wiem w  owym  czasie  z  Włochami  mieliśmy  styczności, 
że  musyka  kompozytora  Polaka  pewin*eby  nie  była  ce« 
nioną,  gdyby  istotnej  niebyła  miała  wartości,  (b) 

Wied)  jeszcze  zaszczytu  czyni  mieszkańcom  Sza- 
motol  sionek  ich  Jan  Jouston  biegły  lekarz  i  badacz 
bisloryi   naturalnej  (c)    w  XVIIym.   wieku.    Uczony  ten 


AmoUl.  W  archiwoni  Jednoty  w  Lesznie,  znajduje  się  w  ręko- 
piiaie  oieiaajome  bibliogprafom  naszym  dzieto  Jonslona  pod  ty- 
tałeai  „Respousio  Johan :  Jonstoni  M.  D.  ad  scripta  circa  reli- 
gioBem  Nicolai  Ostrowski.'^ 

(a)  Teoie  Wacław  nie  lylkc^f  ze  byl  dobrym  kompozytorem ,  ale 
i  wiernopisem*  Juszyiiski  zostawił  uam  opis  jego  prac  rymo- 
tworczydi.  ' 

(b)  Żale  Jeremiaszowe  tegoi  kompozytora ,  opiewają  dotąd  w  niektó- 
rycli  koictołacb  poiskicb. 

(c)  Unieszczamy  la  bibliograGcznc  wiadomości  o  pismach  Jonstona, 
zeiNrane  przez  doktora  Arnolda  w  aczonćj  rozprawie,  którą  to- 
warzystwo przyjaciół  Nauk  w  Warszawie  w  rocznikach  swoich 
nnieścilo.  W  roku  1636.  wydał  Jonslon  dzieło  pod  tytułem  Za- 
aady  bisloryi  naturalnej,  które  w  Amsterdamie  cztery  razy  dru- 
kowano, i  na  Francoskl  język  przetłumaczono.  Poklask,  z  jakim 
uczeni  tę  jego  pracę  przyjęli,  ośmielił  Jonstona,  ie  się  pisa- 
niem  obszerniejszego  dzieła   w   tej   umicyęlnoici  ^ajął.     Zoologia 
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rod^&it  się  w  S'zaino(fił;irli    dniu  3.  Wrze8iiiii  ruku  1C03. 
Po  skończeuia  nauk  swoich,  powołany  sostat  uanauosy^ 


jego  czyli  opisanie  zwierząt,    wyuło  w  Frankibrcie  aad  MeBen, 
ozdobione  249  rycinami  sławnego  Meriana ,  wkrótce  potem  s  prze- 
pychem przedrnkowanem  zostało   w  Amszlerdamie   w  czterech  ło- 
mach, i  na  Holenderski  język  przcthimaczone.     Dzieło  to^  z  kl4-> 
rego  Bufibn  wiele  wiadomo^i    czerpał ,    do  lepszych*  w  tym    m- 
dzaja  należy.   Nim  jeszcze    ta  część  historyi    naturalnej  na  widok 
publiczny  wyszła  j  wydał  Junston  botanikę  drzew  i  krzewów ,  kló* 
re  w  dziesięcin    księgach    w  Fraikforeie  nad  Menem  z  20ll«  ry- 
cinami drukować  kazał.     Ukończywszy  dzieło*  o  drzewach  -i  krM- 
winachy    przedsięwziął  pisać  o  mniejszych  roślinach  i  na  BliBera* 
logii  zakończyć   swoje  pracę.     Do  dwóch   tych  przecie!  oetalBich 
czę^i  rysunki   tylko   wyszły,    o  śmierć  aatera  ukońesfC  go  nie 
pozwoliła*     Opisanie  kruszców  tudziei  kataing  zoologicuy  Joaito- 
na  pozostały  w  rękopijmie. 

Nie  przestał  Jonston  na  tak  obszernej  pracy,  zajął  on  się 
i  hi8lor}'ą  polityczną  Europy  i  wydal  o  niej  dzieło  ^  które  do  pa- 
nowania  cesarza  Alberta   II*  sięga. 

Insze  dzieła  Jonstona  jako  to  Enchiridton  Athleam,  Ephoms 
Dobilis  et  orthodozus.  De  commonione  veteris  EccIesiae.  De  festis 
Hebrornm  et  Graecoram,  rółne  rosprawy,  tudzież  prospekt  Ency- 
klopcdyi  wszystkich  umiejętności,  nadały  temh  autorowi  chlubny 
przydomek  Polihislora.  Pomiędzy  rękopismami  Jonstona  znale- 
ziono jeszcze  objaśnienia  philologiczne  do  ksiąg  historycznych  no* 
wego  testamentu,  i  historyą  porównywającą ,  cierpienia  śmierci 
i  pogrzebu  Chrystusa ,  pismo  to  było  zapewne  jego  ostatnią  pracą; 
nazwał  je  bowiem  UUima  Ferba  sua»  Rękopisma  te  dotąd  «  dra* 
ku  nie  wyszły. 

Pisał  Jonston  i  o  sztuce  lekarskiej,  Najpierwszyni  jego  w  tym 
zawodzie  dziełem  była  krytyczna  edycya  teztii  Greckiego  apł«o- 
rysmów  Hipokratcsa  z  tłumaczeniem  łacińskim.  Do  teor}'S  tej  na-^ 
uki  w  powyźszem  dziele  wyłuszczonćj ,.  przydał  JonsloA  dośwtad-r 
czeńia  swoje  i  przesłał  Elektorowi  Brandeburskicmn  dzieło  swoje 
pod  tytnłem  Nauka  sztuki  lekarskiej  praktycznej  we  XII.  księ<. 
^ach|  które  później  pomnożył  dwiema  księgami  pod  tyfultfro:  Na<« 


I 

donowft  prRes  Rafała  ŁeszcKyśskiego  wojewo- 
dę Bełskiego  do  syiui  jego  Bogusiu Wa,  &  k(óry«i  kilko* 
letnią  podróż  do  Niemiee^  Fraiicyi  i  Holaoilyi  odbyL 
W  planie  nauk,  klóry  wojewoda  Belski  dla  syna  prze- 
pisał, zastrzegł  wyraźnie,  aby  się  do  inennictwa 'szcze- 
gólniej przykładał.  Udał  się  w  tym  celu  Joustou  z  wy- 
cliowańcem  swoim  doDorlrecht  i  Harderwig,  gdzie,  jak 
się  2Miaje»  w  owym , czasie  szczególniej  s*ę  inincerstwem 
sjymowanOy  i  niejaki  czas  w  tych  miastach  przepędził. 
Okauil  Bogusław .  Leszczyński  w  dalszym  swoim  vvie« 
ku^  ile  suabran^  nauki  korzystał,  podał  bogiem  rządo- 
MTiPoldueaui  plan  ustanowienia  stopy  menniczej,  któremu 
uym  fliOG  prawa  nadał* 


aka  •  slr^wif  zwierzęcem.  Szanowne  to  pismo  przeilrokowaDe 
łftUlo  trzy  razy  w  Amszterdamie ,  raz  w  Wcnecyi.  raz  w  Je- 
uhą^ytiżw  n«atikfttr«ie  i  raz  w  Lfpfka  i  Imy  racy  w  Londynie 
^  jt*fk*>  aafiebkim*  Sławai  professorowia  uiywaK  kaiąiki  Uj 
4o  prolekcyi  akademickich ,  a  Bonet  objaśnił  ją  w  trzech  to- 
■ack  IB  Tolio, 

D#  tfdb  ezaa  jenete  ionstoot  dsieb  są  oniobą  bibłioiek. 
fciatf  ja  tciert  ckętoie  ciarpUwy  bikliotekarz  z  karzn ,  kiedy 
ciokawi  zapylnją  się  o  piękne  i  rzadkie  dzieła. 
l^owWijąt  ii  napisy  grobowe  więcej  opiewają  >  nii  prawda  ka- 
łt.  Łect  ^  napisie  luoetaaa,  moAaa  weala  przadanaie  powiedaia^. 
'Niaeli.  «i  ta  waiao  będzie  przypomaie^  go,  tym  więcej,  lejni 
Dieauisz  kamienia  okrywającego  zwłoki  Jonslona ,  który  dnia  29 
Wrze^oia  rokń  1675.  w  Lesznie  2  tego  zszedł  świata.  — ^ 

Hic  ossa  composita  sunt  polihistorts  et  medici  sumoŃ  Jakaa^ 
ois  Jaailaai,  e  geaarosa  Seotiae  familia  oriundi,  de  Itleratnra 
sacra ,  a  profana  nonnisi  preclare  meriti ,  qui  vixit  annos  LXXII. 
decessit  A.  O.  R.  y«  D.  G.  LXXV,  Sois  at  afiiAlo  orK  perea- 
ae  daaMariaia^  yasterilaill  admifatiaaeai  Tali^i;  aU  Loct!  ai 
Cińeribns  beue  precare. 
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W  roku  1636.  powrócił  Jonston  do  Leszna,  a  o- 
siadłszy  w  tem  miećcie,  cały  się  uaulLom  poświęcił 
i  w  rolLU  1675.  życia  dokonał.  -— 


LU  B  A  S  Z. 

Wieś  ta  położona  niegdyś  nad  jeziorem,  dziś  gdy 
lo  po  części  wysclilo ,  mieści  się  śród  obszernycli  i  kwie- 
cisty cli  smugów  i  należy  niezawodnie  do  najprzyjemniej- 
szycli  osad  w  (ćj  okolicy. '  Wysokie  wzgórki,  z  klórycli 
oko  swobodnie  włada  nad  ładną  i  starannie  uprawną 
równiną,  kształcą-  jakby  amfiteatr  w  kolo  Lubassa. 
Wzgórki  te  noszą  staropołs.  nazwiska,  które  domyślać  się 
każą,  ie  Lubasz  już  słowiańskim  naszym  przodkom  lo- 
bem był  miejscem.  — 

Między  temi  wzgórzami  tak  nazwana  Babica,  zda- 
je się  byó  zdałeka  oszaiicowanym  obozem  dla  stutysię- 
cznego wojska  sypanym;  drogie  pasmo  gór  Biesiadką 
zwane  dotyka  Noteci;  na  górze  którą  przodkowie 
nasi  bardaM)  właściwie  kraśną  nazwali ,  stoi  dziś  kościół 
w  temie  samym  podobno  miejsca,  gdzie  niegdyś  pogań- 
ska świątynia,  ile  sądzić  moina  po  tak  nazwanych  ża- 
lach, czyli  naczyniach  kościami  i  popiołami  napełnio- 
nych, które  w  znacznej  ilości  w  tem  miejscu  wyko- 
pują. — 

Wygodny  dom,  i  piękny  ogród  angielski,  te  są 
dziś  niezaprzeczone  Lubasza  zalety.  Wieś  ta  prócz  te- 
go w  mniemaniu  łudu  w  innym  jeszcze  względzie  wspom- 
nienia jest  godna. 
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Twlerdz;|  okulicziu  mieszkańcy,  że  (ii  niegdyś  wspa- 
Hialy  stHł  zamek  możnego  wtaśoiciela  okolicznych  na 
kilka  mil  włości.  Gniew  niechętnego  bóstwa  z  niewia- 
domych przyczyn,  zagrzebał  zamek  w  przepaści,  która 
wc  rozstąpiła  na  pochłonienie  Jego;  został  się  tylko  ko- 
piec, a  na  uim  wznióst  się  z  ziemi  dąb  ogromny,  który 
ponurym  cieniem  osłania  to  miejsce,  niegdyś  siedlisko 
przepychu  i  zbylkuw.  Znikni^l  obok  zamku  i  należący 
do  niego  ogród,  a  w  nim  ulubiony  właściciela,  wysokie- 
pu  drzewami  ocieniony  szpaler,  którego  kierunek  wska- 
Riłje  dziś  kanał  głęboki.  Ponura^cichość  panuje  w  tej 
aęŚci  zaklętego  zamczyska,  lecz  po  drugiej  stronie,  aa 
Irodze,  klórii  się  pomiędzy  wzgórza  Jedzie,  dosłrzega- 
I  częalokroć  mieszkańcy  okropne  widma  i  słysz.-}  iiie- 
;rozumiałe  glosy,  które  lekkomyślni  niedowiarkowie 
szemraniem  strumyków,  lub^szmerem  liści  na  drzewach 
być  sądz.i,  a  które  mają  być  głosem  zaklętych  mieszkań- 
ców zamku.  — 

Tegoż  losu,  co  gmach  mieszkalny  dozual  i  kościół 
Utp  bliskości  stojący;  zapadł  się  oa  wraz  z  wieżą  i  dzwo- 
Btnmi,  których  ponure  glosy  częstokroć  z  śród  ziemi  się 
F  dobywają  i  w  mniemaniu  mieszkańców  pewną  są  wróżbą 
K  jakiegoś  nieszczęścia.  ~- 

H  Przy    pogrążonym    w    ziemi    kościele    i  równie  jak 

H  kościół  zaklęty,  mieszka  pustelnik,  który  w  nocnych  go- 
"    diiuach  często  się  w  tern  miejscu  pokazuje  i  w  zakon- 
nym stroju    z  kapturem    głęboko    iia  oczy    spuszczonym, 
I  całą    okolicę    spiesznym    przebiega    krokiem;    lecz    gdy 
(^tuoc  uderzy,   niknie  zjawisko,    widać  tylko    migające 


się  światełka,  bądź  to  ogniki,  jakie  zwycsujue  u*  bło- 
tach się  pokazują,  bądź  świece  grobowe  palące  się  iiad 
ciałem  zaklętego  właściciela.  Wtcuczas  pod&ieinue  przy- 
tłnntioue  giusy  odśpiewują  chorałem  julrzuią,  co  trwogą 
miefizkańców  przeraża. 

Wsponuiieliśny  \ryie)  o  popielotcacb  czyli  żaląc 


icb, 


k 
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kióra  nit  KnloeJ  górae  w  Labasza  przy  kojciele  para- 
Meym  4t7fcopają\i  którg  przyliiczona  tu^tyoina  wyobra- 
im.  Po  cAl^j  tój  iilenal  górze  ziiigdują  aię  w  zoaczaój 
iloici  takowe . naczynia ,  w  glębokbści  (rzccli,  do  czle- 
red  stóp..  S(uji|  one  zwykle  w  zieoii  na  lalerzu,  czyli 
|»odsUwief  wykryte  ainiejszyiB  Ulel-zykiem  i  kilku  ^a- 
■ieniani  przyoa&nione.  Zajnają  w  sobie,  prócz  popiołów^ 
suosa%  Uo^  koJei^  nającycb  Jeaacae  cząstkowo  swdj 
wJićdwy  kształt  np.  częćoi  czaszek*  żeber,,  i  td.  Na 
iwdatawie  obokuniy,  ztinjdują  się  częsfokrać  małe  ruźno- 
kśat^tae  (arnuszki,  które  miały  slaiyć  do  zachowania 
lez,  ronioii^cli  przez  phczliicfi  i  lizłbnków  rodziny  zmar- 
łego. Zdarza  8ic  czasem  widzieć  w  niekfórycli  miej- 
seacli  dwa  równej  wielkości  żale  obok  siebie  pnstawio- 
nc,  kióre  nmże  przywiązanych  małżonków  popioły  za- 
\Vłer»;.-j.  Świeżo  ■£  źtemt '  wydobyte  popielnice,  są  nad- 
zwyczajnie kniciie  i  mają  kolor  aiit^ówći  gliny;  lecz  Iktt 
ilaići  fiiojfi  na  slońCu  i  w  auclieni  miejacii,  tern  wiccćj 
uabłcrają  mocy,  a  k  Ćżaśem  i  koloru  ceglanego,  co  do- 
wodzi, iż  były  patbne;'  koŚci  zaś  coraz  bardziej  bieleji| 
i<4ilUMeią.  Popielnice  te  rozmaitych  kształtów,  nie  mf^^ 
cii  napisów  iub  szczególnych  ziiaków,  prócz  fo- 
lEarbów  i  centek ;  lecz  powszechnie  są  nader 
fe  robione,  co  przy  niedostatku  bliższych  wiS- 
deMńoici  wnosid  pozwala,  ii.  w  okolicach,  gdżłe  tłi- 
kÓ^H  apst^iłia.  w  znacznej  ilości  się  znajdliją,  mieszkał 
l«d,    atałie  -ilnający   siedliska   i  posiadający  już    niejakló 


Tnidlkr  im  %  pewtioAcią  OKimMyd  wiek,  kiedy  te 
94 
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imc7.yiiiH  robione  były,  trudno  nawet  Iwierdzić,  iz  są 
sławiaii^kie ;  albowiem  i  iinie  narody,  które  w  kraju  na- 
mym  przebywały,  miały  zwyczaj  palenia  ciał  zmarłych. 
Zważając  jednak,  ii  Słowianie  bałwochwalcy  najdli^- 
żej  w  tych  okolicach  stałe  miełi  siedliska ,  i  ze  za  eia* 
sów  Bolesława  Chrobrego  dość  już  powszechny  byt 
zwyczaj  chowania  w  ziemi  ciał  zmarłych,  wnosić  mo* 
żna,  iż  w  naczyniach]  tych  znajdują  się  popioły  Sło- 
wian pogańskich  przodków  naszych. 


O   ST  B  a  R  O   G. 

Nędzne  to  miasteczko  ledwieby  wspomnienia  god- 
nem  było,  gdyby  nie  przypominało  znakomitći  i  zasłu- 
żonej w  kraju  naszym  rodziny',  która  imię  jego  przybra- 
ła. Pierwszą  wzmiankę  o.  zamku  w  Ostrorogu  znajdu- 
jemy w  historyi  wojny  Grzymalczyków  z  Nałęczami 
w  XIV.  wieku,  w  którymto  czasie  zamek  len  wla- 
suotScią  był  Dzierszka  z  Grocholi,  kasztelana  Santoo- 
kiego. 

Wspomnienia  familii  Ostrorogów  dwoma  wielspioi 
są  dawniejsze,  gdy  w  spisie  wojewodów  Poznańskich 
czytamy  Dobrostawa  z  Szamotuł  Ostroroga  (a)  w  ro- 
ku 1220. 

Niewiadomo  jest,   kiedy  zamek  Ostrorogski    prze- 


(O    2  tego  to  połączenia  obu  tych  nazwisk  wnosi  Nieiiecki,  to 
molulscy  i  Ostroro^wie  jedocco  szczepu  odnogami  byli. 
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Bzeit  w  ręce  rodziny,  która  od  uiego  uazwisko  przy- 
brała i  kiedy  zbudowaue  pod  niin  miasteczko  uzyska- 
ło prawo  Magdebarskie.  Archiwa  miejscowe  źaduego 
w  lej  mierze  uie  udzielają  światła. 

Środek  XVI.  wieku  epoką  byl  największej  lego 
miasta  pomyćlnoi^ci.  Ówczesny  jego  dziedzic  Jakób  (a) 
Ostroróg  generał  Wielkopolski  prayjąwszy  wyznanie  bra* 
ei  Czeskich,  odebrał  gwałtownie  katolikom  kośclóN 
księży  tego  wyznania  z  uiego  oddalił ,  i  swoim  go  współ- 
wiercom  oddał.  Założone  przy  tym  kościele  szkoły 
|p»d  zarządem  Macieja  Węgierskiego,  i  Eliasza  Tezbi* 
iy  MorawGzyka  oznaczały  się  nauką  professorew  i  znaczną 
uczniów  ]iczl)ą.  Zakłady  te  naukowe  i  religijne,  ^ścią* 
giięty  do  Oatroroga  wielką  liczbę  kupców  Szkockich 
i  neoueśluików  niemieckich. 

Pomyśloośd  tego  miasteczka  trwała  do  roku  1620. 
w  którym  to  czasie  Zygmunt  III.  niechętny  protestan- 
tom,  udskaó  ich  w  Wielkopolsce  zaczął.  .Skutki  za- 
gorzaloóci  monarchy  dotkliwie  w  Ostrorogu  i  pobliższych 
miasteczkach  czuć  się  dały.  Odebrano  gwałtem  kościół 
braciom  (]b}  Czeskim  i  zwrócono  go  katolikom,  którym 
go  Jakób  Ostroróg  równie  gwałtownie  w  XVI.  wieku 
był  odebrał f  zdaje  się  przecież,   ze  ta  powtórna  zmia- 


na) SfU  tcfgo  Jakóba  Jan  Ostroróg  hojoie  uposażył  kościół  braci  Cze- 
tkicfc  W  Ostrorogu.  OrygioalDa  erekcya  tego  kościoła  znajduje 
UĄ  w  Ubliotece  Raezyńskicb  w  Poznaniu. 

(b)  Wkrótee  p«tem  przedalt  Ostrorogowie  te  dobra  Krysztofowi  ksią- 
ńn  Radziwiłławi*  —  ę 
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iia  szkodliwiej    iisi  pomyiśluość  lego  miiąatcrtZika  dj^ialają^ 

bądź,  ze  dotknęła  lu(f/4  uiajędiiejszycb  9  bądź^  że  w  ogól- 
ności więcej  się  sprzeciwiała  mniemaniu  publicznemu.  — 

Nad  jeziorem,  klóre  miasteczko  Ostroróg  oblewa, 
na  sypanym  kopcu,  stał  niedawuo  jeszjL*ze  zamek  Ostro- 
rogów,  pomnik  XVgo.  wieku. 

Smutno  wspomnieć,  ze  gmach  teu,  siedlisko  oie* 
gdyś  zasłużonej  w  kraju  naszym  familii,  zburzony  zo* 
stal  w  XVIIfym«  wieku  przez  dziedzica  Ostroroga,  któ- 
ry zwalisk  jego  użył  na  wystawienie  browaru;  wstyd 
powiedzieć,  ze  po  spaleniu  kościoła  w  Ostrorogu,  giiy 
go  z  gruzów  oczyszczano,  wyrzucono  z  niego  grobow- 
ce Ofltrorogów,  któremi  się  ten  kościół  niegdyś  zass^czy- 
cał.  Napróżiio  był  wylał  krew  swoje  pod  Wacni|  Sę* 
dziwój  Ostroróg,  napróźno  obozy  nasze,  seuat,  koła  ry- 
cerskie ciągle  w  gronie  swoim  mieściły  zasłużonych  te- 
go nazwiska  ludzi.     Tyle  zasług  nie  'zasłoniły  od  ziiie- 

■ 

wagi  icli  popiołów! 

Wspomniawszy  glówniejsze  zarysy  historyi  Ostro* 
roga ,  naduuein*e  nam  choć  w  nocie  (h)  należy  o  gwałtow- 
nym wi-oku  1605.  zajeździe  tamecznego  dworu,  przez 


(a)  Katarzyna  z  Bacjracza  Imo  Voto  Andrzeja  Potockiego  ^apytclasa 
KrzemieDieckiego  iona ,  potem  2do.  Voto  Scilzi^'*!*  OtU^roga 
kasztelana  Między rzyckiego  małżonka ,  przyszedłszy  skarży  się  na 
urodzonych  Jana  starostę  Tłumackiego  i  Barbarę  s  Ostroroga* 
|uaf żonki  Potockich,  jako  autorów  exccs6w  niiej  iJ  opiMsych, 
oraz  na  Mikołaja  Potockiego,  któr}"  exrcssy  te  wszystkie  porobił 
i  $ze.4ćdziesiąt  cudzoziemskich  knechtów  najmitów  na  ten  zaciąg 
c  Szląska  i  margrabstwa  przekupił.  Ci  tedy  do  wsi  Kleczewa 
wjechawszy  hrali  bydła,  owce,  konie,  tamie  se  wsayalkich  na- 
jętności  Ostrorogskich  spędzone ,-  skarży  się  takie  aa  silachetatgo 
Macieja  Trzcińskiego ,    arędarza    majętności  Psarskii'*j  ^    h  którego 
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ui€c4ięfiiych   sąsiadów   oiiego   ^dzmlnuy.     Takowe  bez- 


j  rzeczony  Mikołaj  Potocki  z  adherentami  i  najmitami  swe- 
ni  miał  receptacnium ,  i  na  Modzelcw.skiego  słogę  rękodajnego 
pana  starosty  Tłomaokiego « .  i  na  Akorybskiego  sługę  pana  Miko* 
faja  Potockiego  i  na  ^Adama  Niru62»kiego  Lissowczyka ,  teraz  się 
tn  bawiącycli,  a  od  miejsca  do  miejsca  tułających  się,  na  zwa- 
Inieak  hdskie  jako  aa  pewny  ohków  cackając yck ,  Mnj  i  dz\i 
lam  jeszcze  w  Ostrorogskiej  majętoości  herszloją  i  majętność  tę 
łan  pustoszą.  Więc  Die  Sexta  Septemhrts  przyszli  pod  wie# 
Ckojnią  do  Osireroga  naleiącą%  kędy  na  lenczas  powietrze  kiyło/ 
Tam  E  knechtami  knoty  zapalone  mającymi ,  iiajechawszy  na  Choj* 
nilą ,  pM  PtiDeki  zaraś  Iddzi  powypychi^  i  zdkrał  rzeczy  panów  P^ 
lockicli  synów  skarżącej,  jako  szaty  chodzone,  futra  rozmaite,  zgoła 
ąsaty  kiale,. klejnoty,  karaźye,  welay,  niasla,  mięsa,  i  wszystkie 
lii>Wttpefcrał  i  połupił ,  a  polem  poszedł  do  wsi  Dohrojewa  4i^  Osl^ 
,  roroga  aaleiącej .  Z  Soboty  na  niedzielę  o  siódmej  godzinie  w  noc 
aa  eałpB  zegarze  cicbuteneczko  ci  jMp^stnikowie  przyszli,  i  wprzód 
w  hiln  dwór,  w  którym  skarżąca  spała,  z  knotami  zapalonemi  ob- 
stąpiR ,  a  podsunąwszy  się  z  zapalonemi  knotami  stanęli  i  aby  ia- 
4eb  aia  wyekodaił,  :łe  ognta  damy,  wołali:  więc  bydła,  owce 
I  kl^aia  wygnali  i  gumna  opanowali,  aź  gdy  świtać  poczęło,  do* 
piero  s  komory  i  s^oły  odbijali  rzeczy ,  i  wszystkie  zabrali,  tak, 
a  imiUóisy  uigj^  aosUili.  Wzięli  i  szkatułę,  w  której  były  pie* 
niądze,  cyrografy  i  listy  potrzebne. 

•Potem  wzłęił  z  stajni  konie  in  \im  praedae  et  spolii  i  do  Klu^ 
czewa  je  zagnali  i  rzeczy  jakby  do  jakiego  propugnaculuro  i  for* 
Aecy  zwiedli  i  tym  się  dzielili.  Lecz  tero  się  nie  kontentojąc,  zno- 
wu w  poniedziałek  przed  wsch«»dem  słońca  tai  piechota  niemiecka 
armatna  zl  knotami  takie  zapalonemi  do  tegoż  Dobrojewa  na  pow- 
tórki wróciła  aia  i  u  eamycb  dciwi^  stanąwszy,    aiedąjąc  nikomu 
wyęM^  ftytali  się^  jeieii  się  «lic4  bronić  albo  poddać.  Wtenczas 
pmyjeebał  komotaik    skarżącej ,    szlachetny  Stanisław  Grocholski, 
j^      kkbty  oi  gwałbów  upominał*  Widząc  nalu>oiec  uskarżająca,  co  się 
^      działo*  anie  wiedząc^  coby  jui  d^łej  czynić  miała «  prosiła  o  ra- 
^     4ę  sąaiada    swego  pana  Jerzego  Żółtowskiego,    który  na  prożbę 
Jej  właśnie  de  Dobrojcwa  przyjechał. 

I  tak  pan  ZołtoMii  4wa  konie  z  woza  swego  wyprzągłszy  do 
kolasy  ś^nąt^  si^,  eras  jej  iwa  bonie,  których  as^fozdaicy  za- 
fccaó  nieawgi  i  które  jako  podlejsze  porzucili,  bo  lepsze  pobrali, 
depcząca  kazał,  i  na  m0  pekUść  kazał  pościel  skarżącej,  którą. 
Mi  oi  Niemców  odkupaiwać-  musiałe.  Za  tam  kolasami  i  synami 
awemi  powódka  pieszo  jak  tyllio  chodziłat .  z  donui  tamecznego 
odeszła ,  a  chcąc  wżdy  mieć  k^jr  ^lo#ę  skłonić ,    a  cudzycb,  nie 
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prawią    często    się    niestety    w    kraju     naszym    dziafy, 
a  podobno    i  za  granicą,  to  jest    w  Szląsku   i  Marchii. 


W    B    O    N    K   Ł 

Śledząc  dzieje  tego  miasteczka ,  znajdujemy  w  nich 
szczegóły  z  ogólną  kraju  historyą  związek  mające ,  któ- 
re wyjatSnienia  potrzebują.  Piszą  Nowomiejski  (a)  i  Bzow- 
ski (b)  i  zgadza  się  na  to  z  nimi  miejscowa  kronika, 
którą  przed  kilku  laty  widzieliśmy,  źe  w  roku  1280. 
Saraceni  klasztor  ten  spalili  i  kilku  w  nim .  zakonników 
zamordowali.  Nie  mogli  to  być  tylko  Talan&yi  którzy 
w  XIIŁ  wieku  po  kilka  razy  Pt)lskę  najeżdżali. 

Wiemy  z  historyi,  że  naczelnik  tychże  Tatarów 
Peta  w  roku  1241.  pod  Chmielnikiem  zniósł  wojsko  pol- 
skie, źe  Kraków  opanował  i  do  Szląska  wkroczył ,  skąd 
po  bitwie  pod  Lignicą  do  Węgier  się  cotnął. 


ocierać  kąt6w,  tedy  pojechała  do  Nodalewa,  ale  i  tan  owi  na 
iezdnicy  o  czwartej  godzinie  w  doc  Dojechali  dworek,  oliiląpili 
go  i  drzwi  wybili  i  całą  noc  około  powódki  wartowali,  i  róine 
jej  przykrości  wyrządzali,  aż  tych  riiewczasów  i  swywoli  wytra- 
wić niemogąc,  nazojnCrz  rano  posłała  po  pnerzectonego  |^aa 
Żółtowskiego,  »ąsiada  swego,  prosząc,  aby  się  nad  nią  icniiiował, 
a  po  nią  i  syna  jej  wózek  przysłał;  który  ulitowawszy  się  aad 
nią,  dwie  kolasy  po  nią  i  po  syna  jój  przysłał »  i  do  donn  twe- 
go onę  przywieść  kazał,  czeladź  zaś  płci  ohojej  za  kolaaaai 
piechotarą  za  panią  poszła.  Go  źe  się  stało  nad  prawo  pospo- 
lito, nad  bezpieczeństwo  publiczne  i  bojaió  Boią,  przeto  iknrgę 
in  loco  fori-  zanosi  pani  kasztelanowa  międzyrzecka.  (Z  aktów 
grodzkich  poznaóskich  z  r.  f605») 

(a)  W  dziele  Phoenix. 

(b)  W  dziele  Propago  divi  Hyacinthi. 
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Wiemy,  ze  wroko  1260-  Tatarzy  po  drugi  raz  Pol- 
skę najechali  i  Kraków  zniszczyli,  ze  nakoniec  w  roka 
1286.  zagony  swoje  rozpuiśeili  w  Województwie  Kra- 
kow*skieni  i  Sandoniirskienh  Nigdy  oni  przecież  nie  bylj 
w  Poznaniu,  {przypuścić  więc  nie  niozna,  aby  byii 
w  Wronkach,  miasteczko  to  albowiem  jeszcze  dalej  le- 
ży od  traktu,  którym  ciągnęli.  Mogło  się  zdarzyć  zapew- 
ne, ze  oddział  ich  w  te  się  zabłąkał  strony,  nigdzie 
przecież  o  (em  W  historyi  wzmianki  nie  znajdujemy. 
Podanie  to  więc  zdaje  nam  się  wątpliwem. 

Mówić  nam  jeszcze  należy  o  klasztorze  XX.  Do- 
minikanów w  Wronkach,  który  w  mniemaniu  naszein 
dowodzi  wyżs)^ą  cywiiizacyą  Wielkopolski  w  XIIf. 
wieku.  Klasztor  ten  stawiał  początkowo  Przemysław 
książę  Wielkopolski ,  na  prozby  kapelana  swego  Teodo- 
ryka.  Hamy  pod  ręką  nadany  w  tym  przedmiocie  przy- 
wilej, którym  książę  postanawia ,  aby  cały  ten  zakład,  to 
jest   kożciół,     klasztor    i    gospodarskie   nawet     budynki 

0 

s cegły  na  wapno  stawiane  były,  „wszystkie  te  bowiem 
rzeczy^^  twierdzi  Przemysław',  „stworzone  są  od  pana  Bo- 
gh  na  to,  aby  z  nich  poświęcone  wznosić  budowle.^^  (a3 

Ssezycit  się  Kazimierz  Wielki,  że  Polskę  z  lepią « 
wtk  sklejoną  zastał,  a  w  murach  ją  zostawił.  Być  to 
mOM  prawdą  gdzie  indziej,  lecz  nie  w  Wielkopolsce^ 
a  folwarczne  zabudowania  księży  Dominikanów  w  Wron- 


(a)    Anywikii  leo  Pnenysława  zaajdige  się  w  kodezie  dyplomatycznyai 
WielkopoUki  wydanym  w  Poznania  w  roku  1840. 
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kach  dowodzą,   ie  w  tym  względzie  o  cały  wiek  wy- 
pnedziiiiSmy  inne  prowiucye  kraju  naszego. 

WspomnioDym  wyżćj  przywilejem,  oadat  Przemy* 
staw  klasztorowi  prawo  spławiania  statków  swoich  War- 
tą  bez  opłacania  żadnego  Cla,  co  dowodzi,  że  rzeka 
ta  już  wtenczas    w  tej  okolicy  spławną  była.  — 

Zrujnowany  bądź  to  przez  Saraoenów,  bądź  ionym 
sposobem,  klasztor  księży  Dominikanów  w  Wronkacb» 
wzniesiony  został  na  nowo  przez  Władysława  Jagiellęi 
który  mu  nadał  prawo  rybołóstwa  na  Warcie ^  w  prze- 
ciągu mili  jednej.  Pomimo  takiego  uposażenia,  zgroma- 
dzenie zakonne  w  Wronkach  tak  było  ubogie,  że  w  ro- 
ku 1618.  klasztor  ten  do  Poznańskiego  tegt^ż  zakonu 
jako  fiUa  przyłączony  został. 


MIĘDZYRZECZ. 

Nazwisko  tego  miasta,  ^skazuje  położenie  jego  mic- 
dzy  dwiema  rzekami,  to  jest  Paklicą  i  Obrą,  które  się 
z  sobą  łączą  w  tern  miejscu. 

Zamek  tutejszy  dotąd  w  raiuach  zachowany  ^  leży 
na  dosyć  znacznym  wzgórku,  oczy wiócie  sypanym  wżiM 
niedostępnych  niegdyó  biot,  które  dzisiaj  przez  osusze- 
nie w  łąki  się  zamieniły.  Wspoauiioue  blot^temlniduiej- 
szemi  niegdyó  do  przebycia  były ,  że  Paklica  i  Obra  gro- 
blami w  łożach  swoich  nie  ujęte,  rozlewały  się  daleko, 
aż  pod  piasczyste  wzgórki ,  które  za  Hiędzyrseczem  wi- 
dzimy. 
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Siedząc  systemat  obrouy  grauic  wielkopolskich 
od  sachodu,  oraz  posadę  zamków  w  Ujęcia,  Czaruko- 
wie 9  Nakle^  Wieluniu,  Saotoku,  a  dalej  w  Zbąszeniu, 
powątpiewam^  oie  można,  że  i  Międzyrzecz ,  położony  na 
gOiScińcu  handlowym  do  Saksonii  i  Marchii,  musiał  być 
od  wielu  wieków  obronnem  stanowiskiem  na  granicach 
naszych.  Czas  przecież,  kiedy  pierwsze  warownie  w  lem 
ni^eu  założono ,  jest  niepewny.  W  mniemaniu  uaszem 
moaiałe  się  to  stać  w  polowie  XI.  wieku ,  (yle  albowiem 
wiemy,  że  w  początku  tegoż  wieku  jeszcze  zamku  w  Mię- 
dzyrzeczu nie  było,  przynajmnićj,  że  o  nim  dziejopiso* 
wie  nie  wspominają,  a  w  końcu  wieku  już  był  głównym 
punktem  obrony  granic  Polskich  od  Niemiec. 

Dytmar  biskup  Merzeburski  opisując  wojnę  Henry- 
ka cesarza  z  Bolesławem  Chrobrym,  wspomina  o  Mię- 
dzyrzeczu, wymienia  znajdujące  się  tam  niegdyś  opact- 
wo, o  zamku  przecież  wzmianki  nie  czyni,  (a) 

W  końcu  zaś  jedenasteg^o  wieku ,  Międz.yrzecz  już 
ważną  był  twierdzą.  Zdobyli  ją  Pomorzanie,  a  Wła- 
dysław. Herman  pragnąc  przywrócić  krajowi  pograniczny 
fen  zamek,     zlecił  Bolesławowi    synowi    swemu,    aby 

m 

go  im   odebrał,    przydał    mu'  oraz  za  doradzcę    w  tćj 
wyprawie   sławnego    w    ówczesnych    dziejach   naszych  . 
Sieciecha. 

^Prócz  położenia  przy  miejscach  wodnistych  i  wa- 


(a)  Chronica  DiUnari  iib.  VI.  pag  137.  Profeclus  Rex  ad  abatiam, 
qaae  Mesirici.  dicitar  et  ne  monasteriam  hoc «  ac  absentium  roansio- 
im  mooacboraai  aliqoaai  molcstiam  paliatar,  staduit  prohibere. 

S5 
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,.rowiiych  naokół  starożytnych  murów,  wzmocnili  one  Po* 
„morzanie  uowenii  twierdzami  (b)  czyniąc  do  wzięcia 
„trudnym.  Przystąpił  BoKslaw  z  Sieciecbem  do  oblę^«e- 
,,uja:  rozłożono  zewsząd  iotnierzy  na  przyjęcie  wycie- 
„czeky  część  znaczna  ludzi  ocfstawiona  do  przyjęto wa- 
,,nia  narzędzi  szturmowycli.  Było  wprawdzie  wszystko 
,^otowe  do  rospoczęcia  szturmu;  lecz  zachodziła  tnidnoiSd 
,,w  kopaniu  rowów  dla  posuwania  się  ku  zamkowi,  i  ochro* 
,,ny  iołnierstwa  od  pocisków:  ponieważ  okolice  były  blo- 
„tniste,  a  co  tylko  odzialała  ręka,  wszjrstko  się  sącze- 
,,niem  wody  z  miejsc  błotnistych  zalewało.  Przykrzyfo 
„sobie  rycerstwo  w  nieuiytecznćj  robocie.  Sieciech  byt 
,,tego  zdania,  aby  porzucić  przedsięwzięcie.  Sprzeciwił 
„się  młody  Bolesław  bojaźliwćj  starego  wodza  radzie. 
„Oświadczywszy  się,  ii  on  sam  jako  syn  królewski  jest 
„najwyższym  hetmanem,  kazał  odtąd  słuchać  swoich  roz- 
„kazów.  Nieusłraszyła  go  nadchodząca  zima:  owszem 
„co  drudzy  za  powód  odejścia  mieć  sobie  życzyli,  to 
,^on  wziął  za  przyczynę  trwałości,  spodziewając  się,  że 
„skrzepie  mrozami  baguiska  i  rzeki,  ułacnią  przystęp  do 
^;fortecy.  Jakoż  skoro  tylko  ukazały  się  lody,  pomknął 
ffiię  bliżej  ku  miastu :  otoczył  zamek  ściślćj ,  porobiwszy 
,^na  około  pewnym  od  siebie  przedziałem  odległa  grodki : 
„podemknął  pod  mury  tarany,  wprawując  Pomorzanów 
„w  potrzebę  proszenia  o  pokój.  Poddał  nieprzyjaciel  za- 
„mek    pod   tym  obowiązkiem,    aby   mu  wolno  było  wy* 


(a)     Już  iri^  dawniejsze  w  tem  luiejsco  zastali. 
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^lió  %  końmi  i  tlomokanii  bez  zadoćj  od  zwycięzców 
,,zawady  i  przeiSladowaiiia.  —  Przywrócony  Międzyrzec 
^korouie.  Bolesław  powrócił  do  ojca  ze  sławą  i  milo- 
,^cią,    lecz  juz  nie  miły  zazdroi^uemn  Sieciechowi.-^  (a) 

Po  śmierci  Krzywoustego,  Pomorzanie  powfóruie 
zamek  Międzyrzecki  opanowali.  Wskutko  (ego  przywła- 
szczenia, Mestwin  książę  Pomorski  miał  nadać  Między- 
rzeczowi prawo  (b)  Magdeburskie. 

Kopia  (ego  przywileju  (c)  z  roku  1556.  dotąd  się 
w  arcbiwie  miejskiem  znajduje. 


i^^i^m^t^i^^matmmmm^a^m 


(b)  Pinjrwiiej  Mestwisa  sądzę  być  zmyślonym  i  ezat  zfakzowaniu 
j^gia  w  iym  wfalnie  położyłbym  czasie ,  z  którego  jest  kopia  za- 
ckowana  w  Hiędzyrzyckiem  arcliiwie,  to  jest  w  roka  1556.  Naj- 
lepszym tego  podobno  dowodem  jest  styl  i  pisownia  tego  akta^ 
kl6re  wiek  szesnasty  wskazuje.  Niewiem,  czyli  dyplomatyka  Po- 
mmuka  wiele  Ifczy  dokumentów  w  niemieckim  języka  pisanycb, 
s  pCerwszycb  lat  13go  wieka,  język  przecież,  którym  wtenczas 
w  PoflwraBlI  mówiono,  nie  mógł  bydi  ten  sam,  jak  w  ]6tym  wieko.  ^    V^ 

(e)  Inny  jeszcze  dowód  sfałszowania  tego  akta  jest  przywilej  Ka- 
'zifflierza  Jagielończyka  nadający  Międzyrzeczowi  prawo  Magde- 
bnrskie,  który  o  dawniejszem  nadaniu  tegoż  prawa  przez  Hest- 
wina  wcale  nie  wspomina*  Od  polowy  zaś  l6go.  wieku,  to  jest 
od  czasa ,  w  któr}'m  istniąc^  kopia  zrobioną  została ,  wszyscy 
królowie  polscy  mniemany  przywilej  Mestwina.  stwierdzali ,  nie* 
sprawdziwszy  wiarogodności  jego. 

Uważać  jeszcze  należy,  że  przywilej  Hestwina  kładzie  Mię- 
dzyrzecz nad  Warlą:  wiadomo  zaś,  że  wspomnione  miast i  leży 
o  dwie  mile  od  Warty.  ^ 

Cóżkolwiek  bąAiy  przyłączamy  to  wspomniony  dokument.  Czy- 
telnik rozsądzi  spór  o  wiarogodność  jeg)  mjędzy  nami,  a  Mię- 
dzyrzeckiem  archiwum. 
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Zdaje    się,    i%  w  roku    1316.  Międzyrzecz   nilezał 


tton  &ettM  0nab<n  SBier  ^j^iltp  <j&cr)O0  }tt  etettin,  ^ommetn, 
tct  Aaffubcn  unb  SS}(nteu,  grutfl  )u  9iuden,  (Braff  3U  Olulfom, 
SSifc^cff  3u  (Tarnin  untt  ^ttt  ber  £anbe  8awfnbutg  unbt  9utom. 

^uff  ^n^altcn  ter  ^rbateii  S3urd<nneifłcr,  9la((Sk)cttoantcti  unb 
{\emcin  ber  BiaH  sneferil,  in  ber  (Eró(in  ^cl^Ieu  gelegcn  ten 
:DrI.  ec(.  0ebc4)tnifr  benen  Durci)!.  i^urfłen  au§  ^ommem,  Un$ 
fcrn  furfll.  ^^crfal^ren  gefunbtref,  l^oben  ®ler  gegenwrrrtael  Pri- 
Yilcgiiiin  ber  grunnbation  berfelben  6tabt  9Referi(  ani  ben  altcn, 
Unfcm  furflL  ^erfal^ren  ton  ber  C^ro^n  9pc^Un  gelaCmen  ^ros 
trofea  ibnen  nbfcbrriben  (affen,  unb  erd^rilet,  meldj^eS  ban  to«n 
®crt  ju  SJort  lanUt,  wie  fcidcf: 

2Sier  SDleflwin,  ton  G)ottte6  gnaben  4^tt$cg  )u'lDan|tgt,  ^rms 
tnern, 

3n  9lA^men  ber  ^eil.  £)reifa(tidfctt*  Slui  Seliebung  unb  fbtf 
miaigung  unferer  furfłL  Srben,  edf^ttentopoK,  SBar|i§(at,  Bam^ 
ber/  S^utibor,  baben  SBier  )u9tu$en  unb  jier  unfereS  SaubeS  unbt 
^Derrf^uft  auf  etuen  gelcgeneu  Crt|^  an  ber  fc^UftftJb^n  Grenie,  an 
ben  $(u§  SS^artc  rint  BtaU  andefangeU/  roelc^K  &tatt  auf  einen 
fcfłcn  Crtb,  5n)ifd)en  ben  ^mepen  6trómen  SSarte  unb  (S{\t  (a) 
aufderic()tet  unb  ^u  eitiger  (9ebecbtni§  SReferil  t09  Ung  genmnet 
werb/n.  X^iefer  unfer  6tabt  SReferi^  Snroel^nern  geben.  »ier  ctri^ 
ge  gerecbtigfeit  ju  b^^ibeln  mt  aSerlep  SSa^ren^  c9  fei:  Oolbt, 
eiibcr,  Aupfer,  Sr^t,  fepben  ^a^ren,  2udi^  in  biefer  &aht  fle^ 
ntacbt  cber  ten  anberen  Crtl^en  ba^in  gefu^ret/  itie  aucb  )u  braus 
en^  6cbenten  aSerlep  lOier  uubt  G^etrenfe,  S^^rmdrtce  )u  ^atten, 
werinnen  i(inen  nicmanb  ter^inberlicb  fein  foK:  benebenft  ftc  Sbes 
(id)e  2frei()ett  werben  3U  geniegen  j^aben.  Sucb  fod  i^nen  frei  fdn 
bfe  6tabt  3U  tergrefern,  barinnen  ^j^eufer  unb  SBofmungen  auf 
3ubawen,  biefelbeu  mit  aUerlep  .^anbwerfdleuten  )u  befe|^n^  nad) 
Selicbung  be6  ^at^^,    unbt  werben  ftd^  gemelte  3nwe^ncr  ten 


(a)  Rzeczka  Klssc  w  tym  dokumencie  wspcmniann  dzUiaj  nyscbla 
zupełnie;  łi»zysko  jej  przecież  widzieć  mov.ua  dotr^d  fod  ini2^(ec£kiem 
Swibodzinq.     Sfrumieu  len  wjiadał   w  Odiv  nod   wsią  S<rkk.impe.  — 
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do  margrabiów  Braiideburskicb,   iubn  niewiadomo  jakiem 


Sn§  ncĄ  Unfeni  Sftac^fimmMingen  feinct  l&t^afyt  ju  (efurd^tcn  ^a^ 

itn,  fontem  ftUtn  t)ie(mf|v  Ui  i^ret  @ete4^tidtett  in  guten  gfrie^ 

bm   gefd^u|et  mi  tt^alUn  koetbea.      3u  tDcld^et  6tabt  SKcfm(f 

iDter  auf  eioige  ^a^t  geben  4inbt  htit  gejcntocrtigcn  ^rioitedi^  ^^^ 

fi^tdbm  tl^un  .^unbett  bnbt  9leunfft0  .^ubcn  ^anbed  an  Diet  Ścfen 

itmb  bic  6tobt  l^etumb  au^tt^txM,  auf  toeld^em  ®ninbe  fie  frei 

»erben  mi^ni  ^elber  au^graben,  ^tefeii/  .^opfenddrten/  SIRayer^ 

^ófe  su  bamn,  naĄ  M  Slatl^e  unb  S3ur9erfd)aft  S3eliebung,  mU 

<^«  i^ńen  fein  Wtenari^   ncd>   onfere   9lad^t6mmblingen  werben 

tetweigem  mógen.  iOon  toeld^en  @runben  fteaug  Uutert^dnigteit  jd^r^ 

ti((  ^unf  t^unbert  SRatcf  (^o(be6/  n)ie  aniele  gangbar,  an  unfetn 

f&tfit  6d^dt  tid^rig  db^ugeben  fcbulbig  fein  n^erben,  toelc^ee  5ur  ^a^ 

fil  Unfcrct  fut^t.  ^erfon  tnb  C^biiugen  ber  etabt  Oan^igt  ale 

Ottferm  f&rffl.  ^lac^fóntinbli^gcn  fott  angemeabet  werben.      9lac(^ 

ric^tiger  Sblegung  biefee  H^r  f4)ulbiged  @ebur  foaen  fie  ^ooUUn^ 

men((id>  In  il^ren  t)on  Un^  unbt  ^lac^fommenben  ^rblingen  ber 

etobi  £an|tgt  gef(bu|et  werben ;  bal^in  ban  aKc  ^peOationee  bon 

bem    <8eri(^t   ber   Btaht  SKeferi^  fic()   l^injiel^en    werben*      ^n:: 

Ia?igenbe  abcr  gemeine  jtlagen  wirbe  ein  diat^  gemeleer  BtaH  Wc^ 

feti|  mit  feinen  (Serid^ten  felbfł  unter  ficb  fcbGc^ten,  urt^eilen  unbt 

flrafen,    t)nb  fein  Serwalter  ^nfere^  S)leferi|if(^en  JKiufed  wirbt 

ft((  in  ij^re  ij^enbel  mógm  einmifc^eU/   nocb  biel  weniger  bórffen 

iCnen  worinnen  juwiebern  fein.,     3"  »ricb  SJnferee  furfll.  4&au6 

SReferiI,  bie  etabt,  \»cn  jebem  3a()mtar(fte  t>tn  anbern  (Brofc^en 

SRarftgelbel  au  licfttn,  ben  9teft  aber  au  ^erbefferung  ber  etabt 

anjuwenben  wirbt  fc^ulbig  fein.     Dag  i0lu^tgetbt  aug  ber  SO^ul^te 

bon  aCerlep  getreębe  t)orbe^aIten  wir  tong  frei  au  tnfereu  furjłl. 

^aOaft,   ouegenol^men  bie  iSRaiaen/   weld^ed  fambt  ber  SRu^te  ber 

.^taH  au  ewiflen  3eiten  auge^óren  fott,  wie  audĘ^  aHe  2546er,  ^Ifc 

fe,    epringen,  ^fufen,  fo   auf  biefer  6tabt6  grunbe  fein ,   ober 

erfunben  werben.    ^tteJ  bemnacb ,    wne  in  biefem  gegenwertigen 

CritHeflio  begriffen  unb  weieiduffig  bef(brieben,  geloben  wir  fambt 

atten  t^nfern  furfW.  ^ac^tómbliugen  fefl  \>nht  unoerbruc^lic^  au  l^al* 

ten  au  ewiflen  3eiten.     S^^  ^f^f"  ^^^^  «"^  «Jerfi<Cerunfl  Wier 

«n|  mit  eiflener  ^atiH  unterfcbrieben  bnb  bnfer  furjl.  eiegel  un^ 

ten  onl^dnflen  ta|en  • 
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prawem  z  rąk  polskich  w  ich  posiadłość  przeszedł.  Zuaj  • 
dujemy  w  archiwum  sekretoem  (a)  w  Królewcu  doku- 
menty  którym  Jan  margrabia  Brantleburski  w  wspomuio- 
nym  wyżej  roku  zastawił  Międzyrzecz  z  wszyslkieni 
przylegloiSciami ,  wyjąwszy  miasto  Skwierzynę  oraz 
wsie  Moniowe  (podobno  dziś  M urni}  Ochos,  Olym  i  De- 
sna Arnoldowi  de  Uchtenhagen,  w  dwóch  tysiącach  grzy- 
wien monety  Brandeburskićj,  z  prawem  wykupu  na  łat  o&m. 

W  późniejszych  latach  Międzyrzecz  znowa  do  Pol « 
ski  powrócił. 

W  roku  1520.  wojska  książąt  Saskich  Albertowi 
mistrzowi  Krzyżackiemu  w  posiłku  idące  zrabowały  i  spa- 
liły Międzyrzecz;  tegoż  losu  doznało  to  miasto  od  Szwe- 
dów, którzy  je  po  dwa  razy  zlupili,  to  jest  za  panibwa- 
nia  Jana  Kazimierza  i  powtórnie  za  Augusta  ligo. 


fcte^  ^tmn  MCCVI1. 

Mestwinus  (L.     S.) 

Dax  Gedanensis  et  Ponieraniae. 

Urfunb  bffni/  baS  obrngereffte^  ^rioilegium  brr  9Ref(ri|tf4m 
grunbaHon  arii  obgebacbten  ^tot^occH  i9on  Sort  )tt  flBort  gtunbs 
l\6i  abAcfd^rleben  ifT/  l^abcn  mirt  5ur  3eudnuS  %xl%  I9nb  Unfrm 
furftl.  9iat^  mU  rigrnen  «(^inbtcu  untrrf^riebm,  t^ntt.Unfrr  f&rfłL 
Snfirgrl  ^u  Gnbr  bicfrl  an^ingm  lagm. 

Datum  Stetini  die  29.  Octobr.  Aono  DomiDi  SIDLYh 

Philippas  Dax  Poinnicraniao. 
Liurentius  Palkamer. 
Secretar.  et  scriba  ioratos. 

(a)  Akt  teo  zn.ijdujący  się  w  szufladzie  46 ,  Nro.  23.  wsponaiooe- 
go  wyżej  archiwum,  umieszczamy  w  koucu  tego  dzieła  w  zbiorze 
dokumentów  pod  liczbą  6* 
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Kościół   kalulicki    w  Międzyrzeczu    zdaje    nam  się 
być  dziełem  ligo  lab  15$o  wieku.    Roku  przecież  za- 
łożenia jego   w  akfacb    kościelnych    i  w  kronice    miej- 
skićj  (a)  na  prdzno  szukaliśmy.  Gmach  ten  przez  kilka* 
dziesiąt  lat«  w  ręku  się  prutestantÓMT  znajdowaL   W  ro* 
Ilo  154S.  ówozeany  pleban  przyjąwszy  wyznanie  Angs- 
burakte,   obrządki  Jego  doi  kościoła  awego  zaprowadził. 
Zwróci!  go  katolikom   Jan  Zamojski,   starosta    Między-^ 
neclu   2  polecenia  Zygmunta   UL  w  roku  1605.    Pro-^ 
tealanci  telejsi  poczytiij-tc  zmianę  takową  za  niesprawie* 
dliwą,    podborzyli   gmiif   miejski,   który  gwahem  wdarł 
8ię  do  kośeioła,    znieważył   w  nim  duchownych  kotolic- 
I*     kicb,   znbzczyt  sprzęty  kościelue    i  wielu    się  dopuścił 
bezprawiów.    Ukarał  Zygmunt  IIL  przestępców,    wko- 
nenioiHi  pnaciei  w  owym  czasie  nienawiść  międz^y  ka- 
tolikami i  protestantami  po  kilka  razy  do  nowych  gwał- 
tów stalą  się  powodem. 

Niesnaski  te  wię^cćj  jeszcze  rozognili  Jezuici,  gdy 
oa  Janie  Kazimierzu  wymogli,  źe  szkoły  różnowierców 
sanknątf,  dochownych  ich  oddalió,  i  protestantów  od  urzę- 
dów  miejskich  odsunąó  kazał.  Wyrok  ten,  jak  tyle  in« 
Bydi  sprawiedliwszych  nawet  ustaw  w  krajo  naszym, 
nigdy  do  skutku  przywiedzionym  niebyt 

W  kościele  Międzyrzyckim  iadnegs  nadgrobku  i  źad« 
nćj  niedosfrzegitśmy  pamiątki. 


(O   Pnes   patfmc  Zaeherfa  Bapisaoej,  Cflajdnjącej   tic  w  r^opUmie 
w  arcfciwie  Miasla  UtęizjrmezMk 
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Dawny  zamek,  dzieło  podobno  Kazimierza  Wielkie- 
go, w)robra%4)ny  na  rycinie  |iod  liczbą  2.  dotąd  w  ru- 
inach  istnieje.  Gmach  ten  ju£  w  końcu  SYII.  wieku 
stal  pustkami  i  do  obrony  był  niezdolny,  jak  poświadcza 

urzędowa  z  roku  1690.  luslracya. 

W  miejscu  tego  poważnego  gmachu,  wystawth* 
w  Xyil.  wieku  starostowie  dla  siebie  nowy  dom  nie* 
szkainy  przed  starym  zanikiem,  a  i  fen  nowy  dom  jui 
był  zaniedbany,  kiedy  wsponinoną  d(»piero  robiono  lu- 
stracyą  (a).  Zajmując  się  tym  przedmiotem  czytelnik  z  źa- 


(a)     Z    akt   Grodzkich    Poznańskich    z  roka    1699.     Osnowa  lastracyi 
jest  naslępująca. 

Inwentarz  staroiHwa  Międzyrzeckiego*  Najprzód  z.:mek  Mię- 
dzyrzecki. Przed  zamkiem  mosl  z  poręczami,  miejacami  sły  zko- 
bylicą,  przy  tym  moście  brama  do  zamku,  forta  lad  tą  bramą, 
szymborza  o  trzech  dachach  gankiem  otoczona ,  z  rezydencyami 
górncmi  i  dolnemi ,  w  których  gmachach  a  najprzód  dolnych ,  iz' 
bów  na  przeciwko  sobie  dwie  z  zamknięciem,  z  piecami  prosle- 
mi  i  z  oknami  miejscami  złcmi ,  w  jednej  izbie  sloHk  mały  pro- 
sty drewniany,  item  krzesło  wielkie  skórą  w  ćwieki  iółte  obi' 
te ,  stołków  prostych  sześć.  Na  drogiej  stronie  izby,  na  żelaznych 
zawiasąpb  drzwi  z  zamkiem  i  z  klamką  żelazną.  W  tej  izbie 
strzelba  taka :  fazyi  jednakowych  sześć,  jedna  bez  dekki ,  siódmy 
muszkiet  z  mrą  rozpęknioną,  item  maszkiety  kołowe  dwa  ■« 
pasach  rzemiennych.  Hakownic  cztery  wielkich  panyslyeb.  W  dm  • 
giej  izbie  okno  jedno  złe. 

^  Górna  rezydeucya  nad  bramą,  do  której  idą  schody,  drswi 
z 'klamką  żelazną,  przy  schodach  drzwi  na  żelaznych  nwiaaacb, 
przy  drzwiach  okienko  małe  szklanne.  Item  na  tej  górnej  resy- 
dencyi  izdebek  dwie  na  przeciwko  sobie,  o  których  drzwi  s  zam- 
kami i  z  zawiasami,  w  tych  izdebkach  piece  zielone,  kafle  w  kwia- 
ty z  kominkami  herbownemi  w  łodż,  w  jednej  izbie  stół  wielki 
i  ława,  stołków  małych  trzy  starych,  krzesło  wielkie  skórą  juch- 


^  sei  — 


tem  podobno  ocznje,    źe  nio  w  kraju  naszym  zachowa<5 
ftię  długo  lite  nioglOi    * 


tową  obite  i  ćwiekami  źółtemi.  Na  górze  niewód  siary  zty,  item 
skór  bfdl^cych  cztery.  Szli  prostych  rzemiennych  zfych  parę 
k  lecani  porwanemu  Item  ^Irugi  gmach  od  bramy  idąc  na  pra- 
wą rfkę;  do  niego  dnwi  na  zawiasach  i  sionka  mała,  w  niej 
okno  nale  bez  szkła  z  okieoniczką.  Item  sie&  draga,  z  której 
drswi  do  izby  na  zawiasach  i  a  zamkiem  i  z  antabą.  W  tej 
izbie  stołów  cztery,  ław  tzei^^  spojonych  okien  dwoje,  wielkich 
pieców  dwa  lidonycb  starych.  Ta  izha  obiciem  złem  obita  puł- 
jedwabnea  starem ,  miejscami  podartem,  w  bretów  dwadzieścia 
piąć,  nlędzy  którem  dwie  sztoki  szpalerów  wąskich  przydatków, 
joda4  Bid  ławą. pod  oknem,  droga  nadedrzwiami.  Z  tej  izby 
do  komory  drzwi  aa  zawiasach  z  zamkienr,  w  komorze  obra- 
zów trzy  małych  starych,  złych.  Kontasik  na  chłopca  ciemnozie- 
hmj-m^wy^  sszyty,  nieposzn  ;rkowany,  który  myszy  jui  popstrzy- 
ły.  Boczek  cztery  próżnych ,  dwie  piwne ,  dwie  winne ,  w  kló- 
rq  na  dnie  wina  trochę  na  lagrze  zostaje,  takie  i  w  drogiej  pi- 
ira  trochę  na  schyłktt,  inne  zaś  próżne.  Item  wierteł  2  urze- 
cbami  leśnemi  i  sadek  gorzałczany  i  szklenie  dziesięć.  Z  sieni 
schód  aa  górę,  na  tej  górze  dwie  skóry  viszą  wołowe. 

Uoai- gmach  drewniany  w  lepiankę  przy  wozowni  i  stajni, 
w  którym  dwie  komórki,  w  jednej  spiżarnia  próżna,  a  chmielu 
pół  waótocha  mniejsze.  Droga  konara  od  sieczki,  u  niej  drzwi 
^  sawiasack  ze  skoblem.  Item  wozownia,  u  niej  wrota  wiel- 
kie aa  zawiasach  z  wrzeciądzem.  _  W  tej  wozowni  kolaska  stara 
francuska,  przy  tej  wozowni  spichlerz  próżny. 

Fortalitiom ,  albo  zamek  w  murze  pusty ,  do  którego  idzie 
most  stary  i  zwód  o  dwóch  łańcuchach.  W  tym  zamku  wszystkie 
gmachy  do  rezydencyi  należąre,  spustoszało,  dolne  i  górne  bez 
drzwi,  schód  i  bramy.     W  tym  zamka  sklepów  trzy  pustych. 

Koło  podwórza  parkan  w  lepiankę,  od  zamku  zaś  przez  fos* 
sę  pasalidy  złe.  Z  tego  podwórza  na  drugą  stronę  ku  rzece 
Obrze,  wrota  z  zamknięciem  i  fórtką  porządną  i  przez  tę  rzekę 
most  boa-  poręczy  zły  j  aa  nim  zwód  o  dwóch  łańcachacli. 

laweatarz  liydła.  ~  Najprzód   wołów    14.  byk  i.  krów  sta- 

«6 
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Powtórna  Iiistracya  zamku  Międzyrzyckiego  %  ro- 
ku 1770.  taki  nam  c»braz  jego  wystawia.  „Zamek  Mię* 
dzyrzycki  \eiy  na  sypanym  wzgórka  tak  szorstkimi  że 
nikt  dla  spadzistoiści  jego  u  dolii  w  kolo  mura  obejść 
niemoźe.  Zamek  zajmuje  szczyt  tego  wzgórka.  Głębo- 
ki rów  obwodzi  tę  warownią  od  wschodu,  południa  i  za- 
chodu. Od  północy  oblewa  go  Obra  i  trzęsawiska,  któ- 
re przed  laly  jeszcze  glębszemi  byc  miały.  Oprócz  tej 
przyrodzonej  obrony,  sztuka  wojskowa  się  przyczyniła 
do  wzmocnienia  tej  twierdzy.  Po  oba  stronach  bramy, 
6tojf|  dwie  niskie  i  szerokie  wieże  (Rondele},  których 
mury  4  do  5cio  łokci  grubości  mają.  Jest  to  obronne 
stanowisko,  z  którego  do  stu  żołnierzy  strzelać 
Wieże  te  są  sklepione  tak,  że  na  nie  armaty 
można.  W  zamku  samym  są  osposobione  mieszkania  dla 
żołuierzy.  Było  tam  dawiąićj  kilka  pięknych  pokoi,  ale 
te  dziś  są  Zaniedbane.  Już  od  roku  1691.  zamek  ten 
niebardzo  jest  mieszkalny,  dla  tego  też  panowie  staro- 
stowie pod  górą  wznieśli  inny  gmach  dla  siebie.-^ 

Mówiąc  o  zamku  Międzyrzeckim,    przemiiczed  uani 
się  nie  godzi  i  starostów  jego  Jana  Zamojskiego  i  Sta- 


rych 8.,  wołów  robotnych  22«  cieląt  latoiich  4.  Owce:  na- 
ciorck  sUrjrch  pa&skich  148. «  skopów  starych  6I«  Owieczek  n!o^ 
dych  jariaków  57. ,  skopków  latosich  jarlaków  38.  Nąjeanych 
owczarzowych  jako  i  owcsarkowyck  ^-siystkich  pod  rękę  rachiyąc 
owiec  362. 

(podpisani)  Władysław  Biernacki ,  kommis^arz  JKmolci*  Re- 
mian  Szygowskit^kommissarz  JKnotei.  Jan^Żdzyehowskii  bnr§^- 
hia  wałecki  jako  pleoipotOiit ,    Alezander  Kamie6skl. 
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nisiawa  Żółkiewskiego,   wodzów  znainieuitycli ,   którym 
Zygmunt  IlL  ataroątwo  to  nadaL 

Międzyrzecz  od  kilku  wieków  słynie  z  fabryk  su- 
kiennycL  Zyj^muut  III.  nadal  sukiennikom  tamecznym 
przy wiićj  (a^y  zastrzegająca  im  wyłączny  handel  sukna* 
mi  szaremi  pospolitemi,  które  wówczas  po  (rzy  grosze 
polskie  płacono,  i  którycli  odląd  ładnemu  obcemu  su- 
kiennikowi przywozić  do  Międzyrzecza  nie  miało  być 
wolno.  Trnże  król'  dal  sukiennikom  Międzyrzeckim  wy- 
łączny przywiłćj  łiandlowania  wełną  w  malycli  partyacłi, 
kiedy  obcy  kupcy  mniejszych  od  półtora  kamienia  kupo- 
wać uiemtglL  W  końcu  XyiII.  wieku  sukiennicy  Mię- 
dzyrzeccy znaczny  wyrobami  swemi  prowadzili  handel 

do  Roasyi  i  Chin. 

» 

Jezuici  w  roku  1661.  do  Międzyrzecza  sprowadze- 
ni, trudnili  się  wychowaniem  młodzieży.    Gmachy  szkol-  ' 
ne  przes  nich   wystawione,    dochowały  się  do  naszych 
czasów. 

Do  slarostwa  Międzyrzeckiego  kilka  należało  wsi, 
jako  to  Kęszyca,  Nietoperek,  Zol  win,  Lutolek,  Rogoź- 
nica, Murzy  nowo.  Winnica,  oraz  cztery  wsie  w  Marchii 
leżące,  to  jest  Saeren,  Tempel,  Bursen,  Langenphuel, 
kióre  na  mocy  przywileju  Bolesława  z  roku  1251.  pewne 
opłaty  Ca)  składać  i  powinności  odbywać  do  starostwa 
były  obowiązaiie. 


Ca)     Podobny  przywilej  otrzymało  w  tymio  czasie  miasto  Skwierzyna* 

(b)     Czytaj  wyiej  rozdział  IIL  tego  dzieła.   Miasto  Międzyrzecz  płaciło 

do  zamlia  od  włóki   po  dukacie.     Kaidy   szynkarz   piwa    po  20. 
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MIASTECZKO  SKWIERZYNA. 

NaIe^.alo  niegdyś  do  starostwa  Międzyrzyckiego. 
Świętopełk,  ksią/ę  Pomorski  w  rokD  1208.  wyuiósł  je 
ze  wsi  do  rzędu  miast,  (a)  i  też  same  prawa  nu  iia^ 
dał,  jakie  miał  Mi\'dzyr3&ycz, 


tynfówy  a  za  mielenie  śróla  15.  lynfów:  Piekarze  20.  złolyek, 
Hzeźaicy  10.  złotych,  Sukiennicy  od  kaideg^  folaaza  po 50.  tya- 
f«rw.  Białoskórnik  8.  złotych.  Rybacy  na  Sty  MarciB  120.  tynfów 
9  na  Sty  Jan  120.  Owczarze  kiedy,  się  wynoszą  z  miasta  po  12. 
tynfówy  inaczej  rocznie  po  6.  tynfów*  Synagogai  rocznie  600. 
tynfów,  a  za  wybór  nowego  rabina  120.  lynfAw. 
(a)  Los  Skwierzyny  nieodłi|cznym  był  od  losu  Międzyrzecza.  Wię- 
cej więc  o  niniejszej  mieścinie  wspominać  niebędzieay.  Znajda- 
jcmy  przecież  w  aittach  grodzkich  pozna6skich  ślad  bezprawia 
w  Skwierzynie  zdziałanego,  który  lu  przytoczymy. 

DJy  Jan  Rnssian  i  Andrzej  Koiuchowski,  towarzyilwo  i  woj- 
ska stołecznego  moskiewskiego,   wiadomo  czynimy  wszem  w  obec 
i  każdemu  z  osobna,  komuby  to  wiedzieć  należało,    iż  będąc  ze- 
słani od  wojaka  i  od  pólko\%ników   naszych  z  koła  wielkiego  kro- 
sióskiego,  dla  wybierania  ktacyi  z  starostwa  międzyrzeckiego,  przy- 
jechawszy do  miasteczka  Skwierzyny  dnia  dwudziestego  czwartego 
Maja  w  tym  roku,    gdy   się  jarniarczek  w  lem  miasteczko  odpra- 
wował,  za  jakinisi  przypadkiem  nieszczęśliwym,  a  okazyą  postron- 
nych ludzi,  którzy  się  byli  z  różnych  miejsc  i  państw  natenczas  zje- 
chali,   przyszło   do   tego,    że   się   na   gwałcie  niemało   osób    lak 
7  naszej    slrniiy,  jako    i    z  ich    poraniło  i  pozabgafo.     Czego  się 
Panic    Dozc    pożal    z   obudwu    stron ;    w  czem  dobrem  sumieniem 
to    zcznajnc ,      że   to    nieposzło    ani    z  naszej ,      ani   też  z  mie- 
szczan   ^l(  wierzy  oskich    przyczyny,  ale  z  postronnych,    jako    się 
wyżej   wspomniało.     Tedy  za  perswazyą  ludzi  zacnych,  a  miaao- 
%vicic  jcgomu^i  ksivdza  opata  paradyzkiego.  Daniela  Domarackie- 
go,  uczyniliśmy  między  sobą  zgodę  takową,  że  już  panotiie  mie- 


KAMIONNA. 

Leży  o  (rzy  mil  od  Sk wierz j'iiy  iia drodze  do  Poz- 
tłia.     Kościół    lamecztiy    przedslawiamy    lu    w  rycinie 
.ytelnikowi  z  powodu,  ii  imin  k  ksztatfu  swego  przy- 
pomina owe  świątynie,  których  w  dawniejszych  wiekach 
tak  często    używano  jako  warowni    i  niby    zamków  (a}. 


'ierzyascy  i  insi  poddani  slaroslwa  międzyrzeckiegD, 
żadnej  Iru^oości  ud  nojska  naszego  sioleczn^go,  ani  od  nas,  ani 
lei  od  czcladii  naszej  uiieć  nic  b;ili|,  dlaczego  icb  wolnymi  czy- 
oimy.  'A  jeśliby  się  kio  laki  znalazł,  iel>y  o  ten  przypadek  nie- 
Gzczcilivry  cbciat  ith  tarbowaf ,  obiecajeiiiy  lo  dobicmi  słowy 
iiasicroi  rycorskicoii,  ie  o  tero  na  każdym  placu  świadcctn-o  bi)dź 
ustnie,  fiqdi  leż  przez  pismo  damy,  że  się  tak  a  nie  inaczej  stało, 
na  co  dla  lepszej  wiary  i  pcwmici  pieczęć  swą  przykładamy  i 
rękami  swojemi  podpisujemy,  Dalum  iti  Arctb  Micdzyrzccensi  16> 
Aprilis,  Anno  Daniini  Mile^imo  Seicenlesimo  Tredecimo.  Daniel 
Domaracki  opil  parridyzki,  manu  propria;  Riissian  Jan,  mann  pro- 
pi-ia,  Andrzrj  KorzuEboHski,  Hieronim  SuligoslowsLI,  Alexander 
Zaporski  manu  propria,  Alaruln  Gliński  z  Glinka,  natenczas  od 
jegomości  pana  alarosly  teraźniejszego  na  intriimissyq  glarosliva 
zesłany,  Mikołaj  Mysicncki  mana  propria.  Ja  Sieraa  Krzycki  ja- 
ko świadek  mp. 

Mi<,-Jzy  innemi  kojciół  S.  Mikołaja  w  Toznaniu  w  rokn  1145-< 
kiedy  Władysław  syn  starszy  Krzywonslcgo  braci  swiiiclt  w  tcm 
miefcie  oblegał. 
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fu  w  roku  1S34.  opactwo  wraz  z  klasztorem  księży  Cy- 
atermSw ,  który,  pięcia  wsiaipi  uposażyL 

Jeżeli  podanioio  Diiejsco wy iii  wiei*zyd  będziemy,  ten- 
że Brottisz  cblobuie  pod  Liguicą   z  rąk  Tataru\%    Kgiuąt 
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Raeiyftskiek  w  Poznanin  posiada,  naslępujące  wspomnienia  godne- 
■i  się  być  sdają. 

1.  Pnywiloj  Bolesława  księcia  wielkopolskiego  z  roka  1245.  da- 

tMiaj[  X  P^oaniii   oa  pergaminie,    którym  ten  książę  uwalnia 

'    fotiaiijcŁ  'khsztoni  ^  od    wiela  danin  i   powinności,   jako  to: 

Mkf,  pewoicowego,  poradlaego  i  t«  d.  jako  tti  od  juryzdykcyi 

i  starostów  zamkowych  międzyrzeckich. 

j    Przeiftysława  kscia  wielkopolskiego  z  r.  1246.  po- 

jąef  aadjmie   klasztorowi  wsi  Lubrza,   przez   Bozaotę, 

I    4'  fSiipiM  JAiwm  z  Widzimia;    wieś  tę  otrzymał  klasztor  jako  do- 

i"  n|iibW**i jHMyrziiiri  Bozanty  za  to,    źe  go   opat  ówczesny  para- 

rłiP^  a  aitwoli  rycerza  niemieckiego  de  Yirchbog  za  trzydzie- 

"  '^  ;HS^f4iea  wyknpłl. 

■  ,«Ł|*ty^^Łliiiliwiłe  fbmiacyi  klasztora  przez  InMceniego  IV.  z  ro« 

.-.«. ;  -4"  tł^r^Oli    pfrganiDOwy    Przemysława  księcia  z    roka    1256. 
4iny  jpÓMaaym   międzyrzeckim,    aby  inaczej  jak  na  wezwanie 
fuijąeego  aiestawali  przed  sądami  kasztelanów. 
-§•  PkYjwikj  pergaminowy  Przemysława  dany  w  Modrza  (In  Mo- 

'*'-'  "-^'J&ir>  w  h>ka  125r.,  którym  k»iąźę  ten  nadaje  klasztorowi  wla- 
'  .  :iaę  ^wHdzania  wsi  twoich  la  pniB'ie  niemleckiem,  stawiania 
miast  i  zamków;  tenie  przywilej  uwalnia  poddanych  klasztora 
od  powiaiofoi  budowania  i  naprawiania  mostów  i  g^bel,  ta- 
dziei,  jak  przywilej  mówi,  od  utraty  głowy  (ab  occbioue  capi- 
lis),  nadaje  oraz  sołtysom  wsi  klasztornych  władzę  karania  zło- 
czyńców i  sądzenia  większych  i  mniejszych  spraw  (ezerceadi 
majora  jndicia  enm  miaoribos.)  « 

6.  Wyrok  »a  pergaminie  Kazimierza  Jagielloóczyka  w  r.  1460., 
którym  ustanawia  robocizny,  jakie  włościanie  dóbr  klasztornych 
odrabiać  byli  winni.  Ważny  ten  dokument  wyżej  w  lem  dziele 
wspomnianym  został. 
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w  roku  1S40.  Długosz  przecież,  klóry  wymienia  znako- 
ihitszych  panów  polskich  w  tćj  bitwie  poległych,  o  Bro- 
uiszu  wzmianki  nie  czyni.  — 

Mającek  klasztoru  Paradyskiego  powiękazyl  się 
w  krótkim  bardzo  czasie  przez  darowizny  i  kopna. 
Innocenty  lY.  potwierdzając  fuudacyą  Bronisza  w  trzy- 
naiScie  lat  po  zpehiieniu  onćj,  liczy  dziesięć  wsi  do  Pa- 
radyża ualeźąrych.  (a) 

Prócz  intratnych  w  Polsce  włością  posiadał  (en 
klasztor  znaczne  dobra  w  Szląsku  j  w  Marchii  zaś  Brau- 
deburskiej  pobierał  w  XIV.  wieku  od  miasta  Neo  Laiids- 
berg  roczną  daninę  12.  funtów  pieprzu  ze  wsi  Keruien, 
którą  księża  C/stersi  wspomnionemu  dopiero  miastu  za 
tę  opłatę  (b)  w  dawniejszych  czasach  byli  odstąpili. 
Dzisiejszy  kościół  Paradyski  wystawiony  w  Xyil.  wie- 
ku, nie  zawiera  w  sobie  żadnych  starożytnych  pamiątek 
i  pod  względem  architektury  na  uwagę  bynajmniej  nie 
zasługuje.  Pierwiastkowej  budowli  z- XIII.  wieku  -ani 
śladu  nie  zostało. 

Zgromadzenie  XX.  Cystersów  w  Paradyżu  zacho- 
wuje pamiątkę  kilku  uczonych  członków  lega  zgroma- 
dzenia,   oraz  kilku   opatów   gorliwych   o  roskrzewienie 


(a)  Codez  diplom.  maj.  PoIoDiae. 

(b)  Patrs  Gcrken  Godez  diplonalicos  BrandeburgiCDS  s  roka  1373. 
Tom.  V.  pag,  196.  W  rokn  1386  odebrał  klautor  od  niaiU 
150  kop  groszy  i  za  tę  opłatę  wszelkich  do  niego  zrzekł  lię 
pretensyi-  czyli  tym  układem  wykupioną  została  i  owa  danina  13. 
funtów  pieprzu,  niewiadomo. 
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ówiatla  w  Jiraja  naszym.  Między  niemi  wspomnimy  Ja- 
kóba  fi  Paradyża,  który  na  głównym  Bazylejskim  sobo- 
ne  zasiadał ,  drugiego  Jakóba  zakonnika  (egoź  klasztor 
ni,  autora  kilka  dziel  teologicznych  (a)  i  Mikołaja  Bosz* 
kowskiego  opata,  który  klasztor  Parady zki  w  piękną 
zaopatrzy!  bibliotekę,  tudzież  Stefana  Wierzbowskiego, 
który  w  roku  1687.  biskupem  Poznańskim  umarL 

synody  duchowne  polskie  obowięzywafy  klasztory 
Cystersów  i  Benedyktynów  do  utrzymywania  pewnej 
liczby  młodzieńców  w  Krakowie  na  akademii.  Rachunki 
XX.  Cystersów  w  Paradyżu,  dowodzą  jak  sumiennie 
wypełniali  ten  obowiązek. 

ZBĄSZYŃ. 

Piiłozeiiie  tego  miejsca  na  pograniczu  Szląska,  i  ła- 
twość obrony  jego  wćród  jezior  i  bagien,  ściągnęły  tu 
handel  księstw  Wielkopolskich  w  pierwszej  polowie  XIII. 
wieko.  Niemylnym  tego  twieurdzenia  dowodem  jest  za- 
łożona ta  komora  celna  przez  Przemysława  Igo.  w  ro- 
ku  1243.,  w  cela  ułatwienia  handlu  między  Polską,  a 
krajami  zakonowi  krzyżackiemu  podłegłemi*  (b}  Zakład 
tett  finansowy  rządowi   naszemu   tak  się  wailiym   byd 


(ft)  Międijr  aieBl  dzieU:  Speealum  religiosoron,  o  którem  Jaoocki 
.wiponioa.  « 

(k)  Traktat  haaiUowy  w  arsponnionym  rokn  zawarty  z  Krzyżakami, 
zaąjdige  się  w  archiwam  Pomorskiem  w  Szczecinia.  Wydruko- 
wały jest    w    kodezie    dyplomatycznym  Wielkopolskie  wydanym/ 

w  Poznaniu  w  roka  1840. 

«7 
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zdawał,  ie  w  ca^tery  lala  później  (1S473  Zbąszyń  lubo 
jeszcze  nie  miał  %aiiikii,  miał  przecież  (^a)  kasztelana, 
litóry  podobno  iiiczeiu  wicce)  uiebyf ,  jak  uaczeluikicni 
komory  celnej.  — 

W  roku    dopiero    1353.   jak    wyraźnie    świadczy 
wspulc/.esny  dziejopis  Bogiifał  biskup  Poznański,    Prze- 
mysław cbc^c  podobno  i  granico  księstwa  swego    i  iii- 
*  trał  nr}    komorę    od   najazdów    Szlązaków    zabesińeczyc, 
zbudował  zamek  w  Zbąszyniu,  — 

Zajścia  książąt  Poznańskich  z  przyległym  Szlą« 
skiem,  odjęły  Polsce  na  chwilę  tę  obronną  i  handlową 
osadę,  bo  gdy  książęta  Ligniccy  rościli  pretensye  do 
Przemysława  Igo.  z  powodu  zburzenia  Kopanicy  nad 
rzeką  Obrą,  Przemysław  jakby  w  nadgrodę  uczy- 
nionej szkody,  odstąpił.  Szlązakom  Zbąszynia.  — 
Lubo  liistorya  nie  wspomina  wyraźnie  roku,  w  któ- 
rym ta  osada  do^  Polski  powróciła,  wiemy  przecież 
z  podania  Bogufała  dziejopisa,  ze  się  to  stało  jeszcze 
za  panowania  Przemysława  Igo. 

Wspomniony  dopiero  autor  temi  słowami  opbuje 
wyprawę  wojenną  Przemysława  do  Zbąszynia. 

„Opryszkowie  jakowiś  z  zamku  Lubasza  (Lebus) 
wyszedłszy,  przybyli  na  pola  zamku  Zbąstzyńskiego 
i  tam  rozbijali,    a  gdy  bydło  zabierać  chcieli,    pastucha 


(a)  Tym  kasztelaDcm  był  niejaki  Prebcsiaw  podpisany  oa  przywileju 
tejcoź  Przemysława,  którym  on  w  roku  1247.  klaszlorowi  X.  X. 
Cyjjfcpsów  w  Paradyżu  d^irował  wieś  Pakolesie  (Kodex  dyploma. 
tyrziu    \Viflko|iolski  sub  anno  citalo.) 


lak  się  dp  nidi  oderwał:  MiCaMpa  dlą.  nuiiejszego  plMii 
więbaym  gardaude?  oto  jest  zamek  Zbąszyuski  pod 
sinuią  ,dai(tlfijrok  męśówy  czeluyąeyirfi  ua  iuaych^  kto- 
ny  jia.«tniś  jego  pnybyd  mają.^^  Co  słysząc  ftłodaie* 
je  udali 9  źe  to  oni  aa  straż  przybywają,  i  (yni  forte- 
lem do  zamku  się  dosta  wszy,  obsadzili  go.  Lecz  gdy 
z  rana  do  księcia  Przemysława  ta  wieść  doszła,  po- 
spieszy! na''oblęźenie  zamku  i  wydal  rozkaz ,  aby  wszy- 
scy szlachta  i  ziemianie  za  nim  pospieszali,  i  przyszedł- 
szy pod  zamek,  złodziei  w  nim  obiegł.  Złodzieje  wi- 
dząc śmierć  przed  oczyma,  udali  się  do  laski  księcia, 
który  ich  dobrotliwie  przyjąwszy,  życiem  darował,  a 
odebrawszy  zamek,  pozwolił  im  wolno  do  domów  po- 
wrócić." — 

W  końcu  SDDL  i  w  pierwszych  latach  XIV.  wie- 
ko, Zbąszyń  znajdow^ał  się  w  ręko  ufDŻnej  w  owym 
czasie  rodziny  Szwenców,  i  pozostał  przy  nich,  aż 
do  roku  1307.,  w  którym  Piotr  Szwenc  za  zdradę 
kraju  na  śmierć  skazany,  a  majątek  jego  na  skarb  za- 
brany został.  — 

Powrócił'  więc  Zbąszyń  do  korony  i  w  końcu  XIV", 
wieku  należał  do  główniejszych  twierdz  naszych,  któ- 
rych rządcami  czyli  kasztelanami  obywatele  Polscy  tyl- 
ko być  mogile  (aj  . 

Za  Władysława  Jagiełły  przecież  ważny  ten  za- 
mek, stat  się  własnością  prywatnej  osoby  i  nadany  zo- 


(a)     Slósowoie  do  koastytacyi  raku  1374.  lia  Vu1u(d.  legum)  T.  I.  p.  57. 
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stal    przez  (ego   króla   Jauowi    Niemirze    ^  Abrabarao* 
wi  synowi  Abrahama. 

Kto  byt  ten  Nieniira  i  Abrabain?  Jakim  sposobem 
Zbąszyń  z  ich  domo  przeszedł  w  ręce  Zbąskich,  kto* 
rzy  (ę  majętność  posiadali  od  roka  1436.,  (a}  ni  do 
wygaiSnienia  ich  rodu?  Są  to  zagadnienia;,  których  rozwią- 
zanie ważnem  jest  uietylko  dla  Zbąszynia,  ale  uawet 
dla  ogólnej  kraju  naszego  historyi. 

Zastanówmy  się  nad  tym  przedmiotem.  Kazimierz 
Wielki  spłodził  z  ulubioną  swoją  Esterką  dwóeb  sy« 
nów:  Jana  Niemirę  i  Pełkę,  którym  w  testamencie  za- 
pisał wsie  KutóWt  Jus^yuicc  i  Drugnią,  Niewdzięczni 
współcześni  nie  umieli  wielkiemu  człowiekowi  przeba- 
czyć jego  słabości,  a  król  ledwie  byt  do  grobu  zstą- 
pił, gdy  ostatnią  jego  wolą  unieważniono  i  synów  Peł- 
kę i  Niemirę  z  nadanych  im  przez  ,ojca  wlojci  wy- 
zuto. 

Milczą  o  potomstwie  Esterki  następni  dziejopiso«* 
wie,  milczą  i  Heraldycy,  wystrzegający  się,  jak  sięzda^ 
je,  wyprowadzać  ich  rodowód  z  źródła  w  mniemaniu 
publiczneni  mętnego.  Nazwisko  przecież  Jsna  Niemiry 
w  kilkadziesiąt  lat  po  śmierci  Kazimierza*,  czytamy 
w  tranzakcyach  tyczących  się  majętności  Zbąszynia. 

W  roku  1^3.  Władysław  Jagiełło  zamienił  mar 
jętnośc  Inowłodz  w  województwie  Łęczyckiem  na  Kęb« 
Jów    i  Zbąszyń   i  w  akcie  zamiany,    który  się  do  na-* 


1 


(a)     W  lymżc  roku  Niesiccki  pierwszego  wspomina  Z  haskiego,   -— 


^ 
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aaych  docbowat  czasów  mówi  między  iuuemi :  ,«ŚIa 
dietiii  (oobilM  Tiri)  Nemerza  Jan  i  Abraham ,  syn  Abra- 
buiai  poddaui  nasi  wierni  poprzednikom  naszym,  Naj« 
jaśniejszemu  królowi  Ludwikowi,  Elżbiecie  starszćj 
krńlowój,  salionce  naszej  Jadwidze  i  nam  pewne  sam- 
my  pożyczyli  ^  a  za  to ,  od  nas  po  zasiągnienia  rady  u  ba- 
ronów naszych,,  zamek  Inowłodz  w  województwie  Łę^ 
Gzyckiem ,  oraz  dwie  wsie  Trzebeslawice  i  Murzy  no- 
wo w  powiecie  Pyzdrskim  w  zastaw  odebrali.  Ponie- 
waż zaż  zamek  Inowlódż  jest  nam  i  krajowi  bardzo 
potrzebny,  przeto  przerzeczonym  Janowi  Niemirze  i  Abra- 
hamowi, di^emy  w  zamian  na  wieczne  czasy  za  Ino- 
wlódź  zamki  Kienibtów  i  Zbąszyń  z  wszelkiemi  przy- 
legtoćeianii  i  t  d.^ 

Zdaje  nam  się  być  rzeczą  niemal  pewną ,  że  wy- 
rażony w  przytoczonym  dokumencie  Jan  Niemira  byt 
0ynem  Kazimierza  Wgo  z  Eslerki.  Przekonywa  nas 
o  lem. 

Imo.  Zgodność  nazwisk  Jana  Niemiry,  które  iiosit 
0yn  Kaźmierza  Wgo  w  roku  1370.  i  nabywca  Zbą- 
szynia w  rofcn  1393, 

2do.  Zgodnoiść  dat.  Wspomniony  bowiem  dokument, 
jak  dopiero  powiedzieliśmy,  jest  z  roku  1393.  Kazi- 
mierz zaczął  żyć  z  Esterką  około  roku  1340.,  syn 
więc  ich  Niemira  mógł  mieć  lal  około  50.  wczasie  kie- 
dy Zbąszyń  nabył.  Abraham  mógł  być  synem  Pełki, 
którego  imienia  historycy  nie  podają. 

Sto.     Same  nakoniec    stosunki    osób  tych    z  Ludwi- 
kiem,   Elżbietą    i  Jadwigą,  to  jest  z  familiią  Kazimie- 
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rza  Wco,  oraz  bogactwa,  któremi  podług  waaelkiego 
podobieństwa  Kazimierz  Esterkę  obsypał,  a  które  om 
z  wrodzonego  narodowi  swemu  instynktu,  potrafiła  xa« 
chować  i  ukrye  dla  dzieci. 

Wspomnieni    wyiej    Jan    Niemira    i  Abraliaai  oya 

■ 

Abrahama,  objąwszy  Zbąszyń,  przybrali  nazwisko  Zbą- 
skich  (a)  stosownie  do  przyjętego  po%vszechiiie  w  owym 
czasie  zwyczaju.  W  rodzie  Zbąskioh  zoajdujeaiy  czę- 
sto bardzo  owo  familijne  imię  potomków  Gsterki  Abra* 
ham.  — 

W  roku  1439.  Abraham  Zbąski  Hnssytom  jiprzy* 
jający,  oblężony  został  w  Zbąszyniu  przez  Andnuga 
z  Bniiia  biskupa  Poznańskiego «  który  go  zniewolić  pra« 
gnat  do  wydania  czlerech  księży  wyznania  braci  Ou^ 
skich.  Ulegt  Zbąski  przemagającćj  ttle  oblęieńców 
i  wydal  nieszczęśliwych  Hussytów,  którzy  z  rozkazu 
biskupa  żywo  spaleni  zoslaIi«  (b) 


\ 


(a)  Członkowie  znakomitej  tej  w  Wielkiejpobcs  rodsisy,  aazjrwAli 
się  Zbons,  Zbąi,  Zbasz  lub  Zbąskiemi,  jak  fię  zdaje  podłóg  a- 
podobania  podpisujących  się,  co  się  oczywiście  oluzaje  z  aklów 
Grodzkicik  tej  familii  dotyczących*  Zresztą  aie  tylko  w  Ptolsce 
nazwiska  familii  się  zmieniały ,  ale  i  w  inoyA  krajach «  i  tak 
w  pierwszych  latach  XVIIgo  wieku  sławny  wojownik  francaski  Cril- 
ion ,  raz  się  Crillon ,  drugi  raz  Grillon  podpisywał.  <— 

(h)  Zbąscy  ciągle  sprzyjali  różnowiercom.  Rozsiewali  oni  w  XV« 
wieku  prawidła  Ilossa,  W  XYL  luterską  przyjęli  wiarę  i  kościół 
współwiercom  swoim  wysławili.  Kościół  ten  w  późniejszych  la- 
tach upadł,  wtenczas  zapewne  gdy  Zbąszyń  z  domn  Zbąskicb 
wyszedł.  Dzisiejszy  kościił  dysydcncki  za  Stanisława  Aogosta 
wzniesiony  został.  — 


i 


r 
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'-^'  Abrahigm  Zbąśrfci  wtiitk,  czyli  prawiiak  pierirszego, 
iMiielt  W  Zftąnsjnia .  rozprzestrzenił.  Więcój  jeszcze 
pri^^yiiU  «ic*^o  wzititaeuieniś  jego  C!ś wieki,  kasztę* 
liui  Śreiiiaki  (il)y  który  ksztiirK  starożytnej  twierdzy  zmie- 
■S"^' poń^duii '«•:  imj  .BTisądzti  cjrtadellę  podfog  praWi- 
^f  nowino  ' Bttdotnitctwa  -wojskowego.  Dokłbdne  tej 
umrownf  prjiporcye',  obszerne  kaizamaty  świadczą  zna- 
jomość Gliwickiego    w  tej  mierze.     Bibliografia   Polsku 

■ 

prócz  t^o  stczyci  się  wybornym  o  artyleryt  dziełem, 
które  on  lia  Poiśkt  język  przełożyć  i  drnkować  ka* 
za!.  O) 

Zakładając  twierdzę  w  Zbąszjmin  Clswicki  miał 
na  celir  przysłużyć  się  ojczyźnie,  tudzież  rodzinę  swo- 
ją i  Wlipółobywatełi  w  Wypadku  nagiej  potrzeby  od 
uiepncyjaciela  zabespieczyć  (c> 


(a)  Wsil^  AbrakMia  Zbąskiege^  jak  świadtif  napK  oa;  bnaiie'  twier- 
dzy aa  kajnienia  wytyiy. 

(b)  Arcbelia  czyli  nauka  o  Artyleryi  z  Hiszpańskiego  Diega  Ufana 
ll^Bacztfna'  przez  Dekanli;  drukowana  w  Lesznie  w  roka  1643. 
P(9dilfbM*podiickoiraBia,  jąjoe  z  lega  powodn  Ciśiwitki;  odebrał 
el  fce.Upaoa  Koaiecpakkiego  znajduje  «ię  w  oryginale  ^między  ry- 
kopismami  w  bibliotece  ' Raczy ńskicb  w  Poznaniu. 

'(e)     Zaświadcza  te  szfaiebetne  Ciiwickiego   pimiary^  napfti   na'  bratnie 
zamków^    m  aamifime   wytjty    w  tcy  onwuieu 
O  (eo)  T  (er)  O  (piimo)  M  (asimoj) 
Patriae,  Charissimis  liberis,  totae  Familiae,  amicis  in  neces- 
siUile  ezistenlibus  hoc  propugaacalum  piae  memortae  0.  D.  Abra- 
bami    de  Zbąszyń    Zbąski  avo  suo   inceptom,    nunc   ingenio  arte 
summo  cum  labore    sumptuque    per  MagniGcum  D.  Abrabamum  de 
Ciivica  Ciiwiecki  castelanum  Skntoanse :  ieonllmatdai. 
'AtM-Bei  1627.  die  30«  Ociobris. -^ 
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Ziściły  6ię  jego  dobroczynne  chęci  wpnód  jesseu^ 
nim  rozpoczęte  około  fortyfikacyi  prace  ukończone  seo* 
siały,  bo  gdy  na  początku  XyiIgo.  wieku,  wojska 
Duńside  pod  dowództwem  generałów  Baudyssyna  i  Dug* 
łasa  w  odwrocie  swoim  ze  Szląslu  pogranicze  Wieł- 
kopolski  pustoszyło,  twierdza  Zbąska,  lubo  jeszcze  aie 
dokończona,  zasłoniła  okolicznych  mieszkańców  od  aa* 
paćci  nieprzyjaciela,  (a) 

Czego  niedokazała  broń  Duńczyków  i  Szlj|^luoh 
protestantów,  to  zdziałało  wkrótce  potem  własnych 
ziomków  zmiennictwo.  Ohydna  ugoda  w  Ujściu  w  ro- 
ku 1655.  zawarta  między  szlachtą  Poznańską  i  Kali- 
ską, a  Wiitembergiem  wodzem  Szwedzkim,  otworzyła 
królowi  Gustawowi  bramy  miast  i  zamków  Wielkopol* 
skich,  a  między  niemi  i  Zbąszyń.  Obiecał  był  wpraw* 
dzie  król  Szwedzki  szanować  własności  prywatne  mie- 
szkańców, osądził  przecież,  iź  ci,  którzy  królowi  za- 
przysiężonej uchybili  wierności ,  niegodni  byli ,  aby  im 
wiary  dochowano.  Obok  tyle  innych  gwałtów,  jakich 
się  Szwedzi  w  Iiraju  naszym  wówczas  dopuścili,  wy- 
prowadzili oni  z  Zbąszynia  broni  i  wojennych  rynsztun- 
ków w.  cenie  80000.  ówczesnych  złoty r.h  polskich,  (b) 
Dotąd  przecież  cztery  działa  żelazne  ciężkiego  kalibru 
na  wałach  Zbąszynia  leżące,  świadczą  czem  byt  ten 
zamek  w  dawniejszych  i  szczęśliwszych  dla  kraju  na« 
szego  czasach. 


(a)  Siarciyśflkt  wiek  Zygmunta  UL 

(b)  Dzii  złotpol.     160000.  (patrz  Ubliće  Czackiego) 


.'t- 
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Po  ustąpieniu  Ckistawa  Adolfa  t»  WielkopoI<^ki,  woj« 
ska  Bi^iiideburskie  obsadziły  znaczuiejsze  miasta  i  zaniki 
1^  prowincjri.  —  -  i 

Piotr  Opaliński  wojewoda  podlaski  dowódca  WieU 
kopolakiego  powstania,    postanowił   na  nieprzyjacielskiej 
ziemi    własną    oswobodzić.      Wkroczył    on    do  Marchii 
Braodebarskiej,  a  gdy  hrabia  Sayn  Witlgenstein  wielko*, 
nu|ds€»  (ćj  prowincyi,  nieczuł  się  nasilacie  odparcia  Opa«> 
lińskiego^     zawarł    z    nim  .umowę,  mocą    której  Polacy 
z  HarclMy    Braudeburczycy  zas  z  Zbąszynia  i  Między- 
rzecza wstąpili     Hrabia  Wittgenstein    prócz   tego  przy- 
rzekł wstawić  się  do  Ełektora ,  aby  wojska  swoje  z  Poz- 
minia  wyprowadził ,     co   też  wkrótce  potem   do  skutku 
fizyszlo. 

W  roku  1595.  Zofia  z  Zbąskich  C^)  Potulicka  wo* 


^i^ 


(a)  Staroiytny  leo  w  Wielkopolsce  dom  znany  jest  i  w  dziejach 
rtecsypoipolitej  babiAj(kiej«  W  r.  1622.  fiogoslaw  z  Zbąszynia 
Zbą«ii  nianowany  został  rererendarzem  tej  rzeczy  pospolitej  za 
lOy  M  powiedział,  ii  widział  w  kościele  w  Olyce  tak  koszto- 
wne irebra,  ii  od  roboty  ich  złotnikowi  30000  czerwonych  złt. 
upbcono.  Zalecono  noweoa  referendarzowi,  aby  tyle  skarb 
naezy  poepolitej  zbogacał,   ile  był  zbogacił  złotnika  Ołyckiego. 

Knajome*  jest  w  Polsce  towarzystwo  rzecząpospolitą  babińską 
zwane,  któro  Ptzonka,  człowiek  dowcipny,  dziedzic  wsi  Babina 
w  XVL  wieka  zaloiył.  Towarzystwo  to,  które  wyszydzając  wady 
współczesnych,  zwykło  było  mianować  junaków  hetraanami,  gadulów 
mówcami,  marnotrawców  podskarbimi,  przyjęło  za  godło  te  dwa 
wiersze  ładóskie: 

Deztera  tenet  calamam  magnom  tenet  altera  Scyphom. 
Scribimns  et  bibimas;  sic  bene  ibit  opas. 

Pirolokał  ezynaofei  rzeczypospolitej  babińskiej  od  roka  IfiOl 

«8  ^ 
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j^wudziaukH  kaliaka  sprzedała  połowę  tej  inaję(uo8ci  za 
23000  złotych  polskicb. 

W  WII.  C»)  >  XyiIL  Cb)  wieku  posiadali  Zbi}. 


i, 
f 


do  1674.    znajduje  ulę  w  bibliotece  puławskiej ,  a  n   nicb^  nazw  i- 
ska   oajznakoaitszych    wówczas   w   Polsce   nciów,     Opalińskich, 
'  Tęczyńskicb,  Tarno^^-skich  i  Jaoa  Zamojskiego. 

(a)  \V  rokn  1032.  Fraaciszek  Ciswicki  sjro  kaszteUma  szremskie^o 
sprzedał  tę  oiajęlaoić  za  80000.  złolp.  W  ;*oLu  1681  •  odprze- 
dał ją  Tilczyński  Ci^wickim  za  SOOOOO.  złolp.  i  znowu  w  ro- 
ku 1700.  Guińskiemu  wojewodzie  Poraorskicmu  ,  za  6S0O0O  zlolp. 
Slcfao  Dakooiec  Garczyński  wojewoda  Poznański  w  roka  1751* 
oąbył  ją  za  II9O7OO9  złotp.  (jak  świadczą  traozakcye  Zbąszynia 
a  WDpomnionych  lal  w  aktach  Grodzkich  w  Poznaniu  znajdują- 
ce się.) 

Patrz  Iranzakryą  Zbąszynia    z  roku  1758.  w  aktach  Grodz- 
kich w  Poitianiu. 

(b)  Opłakany  slan  Zbąszynia ,'  zaniku  jego  i  wsi  w  pierwszych  lalach 
XV1IU  wieku,  w  skutek  wojny  Szwedzkiej,  wykazuje  przyłączo- 
na tu  lutflraeya  z  akt  Grodzkich  Poznańskich  z  roku  1706. 
wyjęła. 

'  Zamek  penltus  zrujnowany,  pokoje  puste  bez  pieców,  okien, 
drzwi ;  żelaza  żadnego  niebyło,  lylko  znaki,  gdzie  były,  inur  w  nie- 
-  których  miejscach  powywalany  i  popsuty ,  schody  ponijnowaoe, 
owo  zgoła  wszystko  poprawy  inacznej  polrzebuje.  Ganek  we  wło- 
skim ogrodzie  zrujnowany,  podniebienia  upadły,  a  lo  dla  tego, 
że  ankry  powykowywali  Szwrdzi.  Kaplica  także  zdezelowana, 
ankry  i  żelaza  powykowywaae  i  powyLierane.  Ogród  włoski  pu- 
sty, parcbanu  nicniasz  w  l^oło',  lylko  słupy  stoją  od  parchanu, 
kwatery  pozarastały ,  drzewa  niektóre  popsute ,  kuclmia  pusla, 
budynek  niezły,  okien  pieca  i  drzwi  ntemasz.  Gorzalnia  pusta, 
okien,  drzwi,  pieca  pieniasz,  budynek  dobry.  Stajnia  wedle 
bramy  już  stara,  na  której  sypanie  zdezelowane,  tarcice  wybrano 
w  stajni  i  wozowni.  -Mielcuch  w  tymże  zamku,  budynek  stary 
oiezgoniy,  kotła  1  statków  należących  oiemaszl  garnca  do  palenia 
gorzałki   alema^z*     Sypanie  nad  lym  mielcachem  zrujnowane  bez 
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«yii  Ciświccy,  Toczynscy  i  Gniiiscy.     Od  roku  175  L^ 
Anjętnosć  ta  znajduję  się  w  domu  Garczyuskich. 
''       Wymieniliśmy  historyczne  pamiątki  Zbąszynia;  wspo- 
mnimy teraz  o  podaniu  gniinnem,  które  się  w  tern  miejcie 
«Hł  Wielu   lat  dochowało.     Stosownie  do   tegoi  podiinia, 
jeden  K  właHcicieli  teg;o  zamku,  Rozwiozła  w  mlodo^oi 
powadziwszy  ^ycie,  przepędza!  na  pokucie  i  rozmyśla- 
mu  późniejsze  swoje  lata.  Obracał  starzec  znaczne  Hmto- 


drtwi  i  fchodów^      Izba  do  pomieszkania  niezgporsza;  bez  okien  i 
pieea*     Brama  z  zamku  morewana,  w  niej  izba  bez  drzwi,  okieo, 
pieea «  tylko  same  ściany ,  posadzka  wybrana «  z   tej  bramf  mosl  ^  4, 
dobry  i  zwód  na  .łatfiencbacb. 

Miasteczko  Zbąszyń  funditus  zrujnowane,  domów  piwowar- 
skich pogorzałycb  20,  dwn  lylko  pozostały  piwowarskie  domy; 
domów  pospoKtych  rzemieślniczych  25,  z  nich  zgorzało  razem 
z  piwowarskiemi  siedm  domów;  domów  na  przedmieściu  rzemieśl- 
niczych jako  i  rólnjcb,  jest  33.  Komput  wszystkich  lodzi  jest: 
piwowarów  22,  szewców  17,  sukienoików  9,  garncarzy  6,  koło- 
dziejów 3 4  krawców  9,  kuśoierzów  9,  rybaków  3,  ślósarz  1« 
'  kowal  !•     Wszyscy  hidzie  strasznie  zdezelowani  i  ubodzy. 

Rajewo  adjacens  miasteczka,  na  kiórero  tylko  zagrodnicy, 
pierwszy  Gogiel,  chałupa  zła,  stodoły  niema,  chlew  niezgorszy, 
pokrycia  potrzebuje,  zasiat  na  zimę  wierleli  cztery,  ma  wołów 
parę,  krów  2.  Wojtek  drugi  spustoszały,  chałupy  niemasz,  ani 
chlewów  aoi  stodoły,  siał  na  zimę  według  możności  i  na  wiosnę, 
ma  parę  wołów,  krowę  jedne,  jałowicę  jedne.  Koksrn  chałupka 
mała,  stodoły  niemasz,  chlewy  dobre;  siał  na  zimę  ćwiertnią,  na  ' 
wiosnę  siał  według  moiności,  koni  ma  parę,  krów  dwie.  Krom- 
ski  zagrodnik,  chałupa,  chlewy,  stodoła  dobre,  zasiał  na  zimę, 
janyną  zasiał,  matołów  parę,  krowy  dwie.  Mizera  zagrodnik, 
cbatnpa  stara  nie  dobra,  chlewów  i  stodoły  niemasz,  zasiał  na 
» tinę  i  jarsyną,  ma  wołów  parę,  krów  dwie.      ^ 

Inne  wsie  do  Zbąssynia  aaMąre,  w  tymie  są  stanie. 

DeaMo  1708.  ' 


■*;.. 
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Jp  dochody  na  niAosierue  uczynki,  a  powiernikiem  Jego 

w  rozdawaniu  jalmużn,  byt  doświadczony  długoletni  ału-^ 

ga.    Obaj  częstokroć  do  podziemnego  schodzili  skaribcu, 

»         '        ^  imj^l^^,  po  l^iII^A  godzin  sam  na  sam  przebywali.    Skro- 

A^'  .,  -^^M^' sposób  życia  właściciela  Zbąszynia  uiepodobat  się 

(•yilowi  jegoć  Młodzieniec  ten  zepsutych  obyczajów,  o- 
\.  Modą  nazywał  postępowanie  ojca,    słudze  zaś  zemstą 

flwc^  w. przyszłości  zagrażał.  Wtem  nagła  i  gwałto- 
wna niemoc  najprzód. mowę,  a  wkrótce  polem  i  życie 
starcowi  odjęła,  a  gdy  zwłoki  jego  do  grobu  zniesione 
>  zostały,  wezwał  nowy  dziedzic  starego  sługę  i  do  skar- 
bu  zaprowadzić  kazał.  Czy  tu  składał  mój  ojciec  do- 
chody swoje?  rzekł  widząc  wielką  skrzynię  w  żelazo 
okutą,  którą  skwapliwie  otworzył,  łecz  w  której  księgi 
pobożne  tylko  i  wlosiennicę  spostrzegł. 

Gdzie  są  skarby  mego  ojca?  rzekł  dziko  młodzie- 
niec, a  gdy  tych  nieznajdiijet  §dzie  są  kwity  z  roz* 
trwonionych  Jego  dochodów?  Rozdawał  pan  mój  dochody 
swoje  między  nieszczęśliwych,  kwitów  od  nich  nie  żą» 
dał,  odrzekł  sługa.  Tyje  więc  przystaw  niecnoto.  Nie 
wyjdziesz  ztąd^  dopóki  ich  mieć  niebędę;  to  powiedzia*  1 
wszy  nowy  pan,  zatrzasnął  za  sobą  żelazne  podwoje  i 
starego  sługę  samego  w  piwnicy  zostawił.  Dzikie  śmie- 
ciły towarzyszów  rozpusty  młodzieńca,  rozlegały  się 
po  zamku.  Dwa  dni  przepędził  w  więzieniu  nieszczę- 
śliwy  sługa  bez  pokarmu  i  napoju,  cały.  ten  czas  swa«- 
wolnsi  rzesza  na  rozpuście  strawiła.  Trzeciego  dnia  na 
w  ieczerzy,'*jeden  z  przytomnych  mocno  podchmielony, 
z  urąganiem  zpe?nii  zdrowie  więźnia,  mó\n'ąc:  niech  go 


I       t 


pasie  stary,    uiecb  go  uwolni,  ieżeli  potrafi.     W   tejże 
I   ełiyiili  otwocKyty  się  nagle  ciężkie  ekowaiie  drzwi,  pre- 
•.  wadzące  do  podziemnego  skarbca.     Wchodzi  umarły  oj- 
^  •  eiejc  w  [juieiną   przybrany  suknią  i  wiernego  sługę  za*     nu 

rękę  prowadzi;  tak  jest,  rzekuie,   nakarmiłem  g^^yjśf^ 
•    wiodłem  go  z  więzienia,  teraz  niewinność  jego  zaświad<^ 
€Kam.    Zniknął  w  tej  chwili;   syn  jakby  ^piorunem  do-  ^        i 
tknięty  upadł  bez  zmysłów.    Następne  sprawowanie  je*  ^ 

go  dowiodło ,    źe  napomnienie  ojca*  pożądany  przyniosło 
skutek. 


WOLSZTYN.' 

Żyzne  nasze  łany  od  wieków  śp^chlerze|ii  by)y  Eu- 
ropy i  pierwszych  jej  potrzeb  do  życia  dostarczały ,  dzitS 
za  wzniesieniem^  się  przemysłu  wyrabiamy  i  płody ,  o  kto 
rych  daw^niej   miu^ano,  'że  są  wyłącznym  produktem^ 
krajów  cieplejszych. 

Zwiedziliśmy  przed  killcu  łaty  w  czasie  winobra- 
nia wiiinice  położone  pod  Wolsztynem;  zebrane  grona 
nietylko,  że  w  jedzeniu  smak  mają  przyjemny,  ale  im- 
wet  wydają  wino,  które  pokup  znajduje.^ 

Obyczaje  wiuiarzy  naszych  w  okolicach  Wolsztyna, 
ttio  poetycznego  w  sobie  niemają;  napróżno  byś  tu  szu- 
kał Hożych  baehantek  z  wieńcami  na  głowach  w  lekkich 
strugach  wesoło  pląsających.  Wiiiiarze  nasi  i  winiarki 
szukają  ;w  kosmatych  kożuchach  zabespieczenia  od  os- 
trego wiatru,  który  w  czasie  winobralifi,  często  śnie* 
guwę  od  północy  pędzi'  climury« 
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Winobranie  w  Wolsztynie,  iiletyie  więc  jest  po- 
^nbneni,  jak  we-Włoszecli ,  lab  południowej, Francyi,  nie« 
mniej  przecicK  winnice  nasze  na  uwagę  zasługują  ^  po- 
większają albowiem  kapitał  krajowy,  tworzą  nową  gap 
ląś  przemysłu  i  zatrudniają  liczną  wyrobników  kfassę. 
Wickszycli  jeszcze  podobno  korzyści  po  winnicacli  na- 
szych spodziewane  się  mamy.  Z  pomnożeniem  fabryka- 
eyl  w*in  krajowych,  zmniejszy  się  koniecznie  knusuan^ 
pcya  wódki,  a  co  zatem  idzie,  opilstwo  klassy  iiissz^ 
mieszkańców.  Już  dziś  w  okolicach  miasta  Kargowy 
wieśuFacy  po  wsiach  wino  krajowe  piją. 

Kiedy  grona  winne  z  powodu  dżdżystego  lub  chło- 
dnego lata  niedosyc  dojrzeją,  winiarze  woIszlyii<icy 
dodają  do  moszczu  syropu  cukrowego  i  podlewają  go 
wódką  francuską.  Sposób  takowy  ulepszania  wina,  nie 
tylko  u  nas,  lecz  w  wielu  krajach  w  powszechnem  jest 
używaniu  i  tak  do  win  burgundzkjph  syropu  z  kartofli 
dodają,  Anglicy  zaś  do  win  Oporto,  najmocniejsze  do- 
lewają wódki. 

Uprawa  wina,  coraz  się  więcej  upowszechnia  w  o- 
kolicy  Wolsztyna,  Babiegoniostu,  Kargowy  iChobieuic; 
jeden  z  tamecznych  obywateli  przyuczony  do  wszyst- 
kich wygód  życia  i  z  gościnności  swojej  słynący,  sam 
innego  wina  niepija,  jak  to,  które  w  winnicy  swojej 
wyrabia.  Nam  się  wina  zagraniczne  lepszemi  byd  zda- 
ją zapewne,  przyznamy  przecież,  ze  wino  krajowe, 
kiedy  jest  starannie  robione,  zdatne  jest  do  napoju, 
a  kiedy  na  lagne  węgierskim  niejaki  czas  postoi,  isto- 
tnie bardzo  dobrem  się  staje*. 


Uprawa  wiuiiic  w  Wielkopolsce  nie  jesl  wcale  u** 
/worem  wieku  naszego,  niylueoi  nawet  jest  kiiiiieinairie 
Jakoby  królow;ą  Boua  w  XyL  wieku,  pierw^sze  wiAiice 
dą  kraju  uaszego  zaprowadziła.  *  Archiwa  wielkopolskie 
dowodz«i}  ze  przodkowie  uasi  w  pierwszych  Łechii  wie- 
kach, juz  wiuiiice  uprawiali. 

Yf  roku  1131.  papież  Iimoceirty  Y.  w  Bulli,    którą 
ibaji}(ek  arcybiskupów  i  katedry  guieźuienskiój  wyszcze* 
gólidBf    wspooiiua  #o  wiuuicach  (a)  do  nich  należących. 
yV  kilkadziesiąt  lat  późin'ej,    musiały  być  znaczne  win-  . 
uice  pod  Poznaniem,    kiedy  w  przywileju  założenia  te- 
go miasta,  książęta  wielkopolscy  Bolesław  i  Przemysław,. 
i]8t<ipjłi  JBU    dwóch  wsi  przez   wiuiarzy  (b)  zamieszka* 
łych   Z-  wyrażiiem   zastrzeżeniem    dla   siebie   samychże 
winnic.  * 

W  tymże  czasie  i  w  Winnejgórze  pod  Środą  zna- 
czne, byiy  winnice,  przekonywa  nas  ó  tem  nie  tylko  na- 
zwisko tego  miejsca,    ale  i  układ  Bolesława  ksi;{żccia' 
wielkopolskiego    z    biskupem  (c)     poznańskim   zawarty,  ^ 
którym  sześciu  wiuiarzy  z  Wiunójgói-y  za  sześciu  innych 
włościan  zamienił. 

Późniejsze  sąddwe  czynności  z  Xyi.  i  Xyil.  wie* 


(a)  Item   Bralin   cam    sociis   suis  et  .yineis  duabas.      (Czytaj  Codez 
dipl.  Maj.  Pol.  Nro.  1. 

(b)  Ambas  Vi  Has  Yineatoruoi  exceptis  yineis.  Są  to  dzbiejsze  Wi- 
niaiy:  Winnice  moslalf  być  bardzo  wielkie,  kiedy  winiant 
dwie  wsie  zamieszkiwali. 

(c)  Czytaj  akta  kapituły  poznaiiskićj  z  X1U.  wieka. 
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ku  przekonywają  nas,  źe  w  (ymie  czasie  ohaseme  win- 
nice pod  Dolakieni,  i  Zbąszyiiem  się  znajdowały,  (a} 

* 

*Pi$ząc  O'  Wolsztynie  wspomnieć  nam  należy,  će 
w  XIV.  wieku  miasteczko  to,  należało  do  familii  szla- 
checkiej Wolszfyńskich  z  Sepna,  o  których  pisarze  nasi 
heraldyczni  nie  wspominają.  W  roku  1469.  Andrzśj  z  Se* 
pna  Wolsztyński  nadal  miastu  Wolsztynowi  przywil«y, 
który  się  dotąd  w  Archiwie  tamecznem  zachowuje. 

W  późniejszych  czasach  majętnóiSó  ta  przechodziła 
następnie  w  ręce  Krotowskich,  Miehkickich,  Powodów* 
skich/Gorajskicb,  Niegolewskicb  i  Gajewskich* 


PRZEMĘT. 

Jeżeli  ustnym  podaniom,  czyli  tradycyi  niejscowei* 
wiarę  damy,  Przemęt  już  w  dziesiątym  wieku  miejaceai 
był  ebronnem.  W  w*ojnie  albowiem  Henryka  Ł  cesarza 
z  Słowianami  nadodrzaiiskiemi  (b}  okoliczni  wloiTcianie 
schronienia  przed  Nieincami  w  JPrzenięcie  szukać  mieli. 
Warownia  ta  od  przyjęcia  uchodzących,  Przyjętemi  a  pó* 
żttiej  Przemętem  nazwaną  została. 

Historyczne  wspomnienia  tego  miejsca,  lubo  daleko 
późniejsze,  sięgają  przecież  XUL  wieku. 


(a)  Czytaj  aku  kapitoły  poznańskiej  o  Dolska  •  akia  klasztorów  w  Okno 
i  Przonęciei  tadzieł  trauzakcyo  Zbąszynia. 

(b)  W  roko  920. 
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W  roko  1242.  w  csasie  krwawych  zatargów  mię- 
dzy ksii|ictami  szląskimi  i'  potomsiwem  Mieczysława 
starego  w  Wielkopolsce  zuakomitsi  tćj  prowincyi  iiiic« 
sżkaacy,  przekonawszy  się  ^  własnego  doświadczenia, 
jak  przykrem  jeat  panowanie  obcego,  wypowiedzieli  po- 
sluazedatwo  Bolesławowi  łysemo,  ksiązęcia  szląskiemit, 
a  Bolesława  i  Przemyslaiii^a ,  synów  Władysława  Odo* 
Bicza  f  do  rządu  kraju  powołali.  Przyjęli  Wielkopolanie 
%  radoiScią  prawycłi  swoicłi  ksiąiąt,  załoga  tylko  zam* 
ka  w  Pńeoięcie  broniła  przez  niejaki  czaa.  sprawy 
kaiąięcia  azląskiegn. 

Tę  pierwszą  w  historyi  znajdujemy  wzmiankę  o  Prze- 
męcie |  ktfry  w  tenczas  warownem  by  I  miejscem,  (a)  v 

W  końcu  Xiy.  lub  początku  XV.  wieku,  wieiS  fa 
INTzeazIa  w  ręce  zakonników  reguły  Ł  Bernarda,  czyli 
cyatefBÓw^  którym  Benjamin  (b)  ksiąię  głogowski  w  przy- 
ległej wsi  Wieleniu  klaaztór  byt  zbudowyl.  (c) 


(a)  \\  dwa  lata  potem  rządzcą  tego  zankn,  czyli  kasztelanem  był 
nrejaki  Wojciech,  niewiadomo  jakiego  herbn  i  domo.  Wspomina 
o  Bim  przywilej ,  którym  Bole<law  ksiąic  wielkopolski ,  o««^oloil 
włościan  w  doiNrach  klasztoru  cysterskiego  w  Paradyża  od  wsi«t» 
kich  ciężarów-  Akt  ten  z  r.  1245..  znajduje  się  w  oryginale 
w  bibliotece  Raczyńskich  w  Poznaniu,    ' 

(b)  Zalaszowski  (Jus  regni  Poloniae)  i  akta  klasztoru  przemętskiego 
księcia  lego  Beniaminem  zowie ;  w  Genealogii  przeciei  książąt 
szlą>kich  w  Pistoryoszu  wzmianki  niema  a  tym  Beoiamiuie;  wspo- 
inoiona  genealogia  w  tym  czasie  ksiąiccia  Głogowskiego  Konradem 
zowie. 

(c)  W  roku    1278.    akt  założenia  wymienia   darowane   przez  księcia 

Głogowskiego  klasztorowi  wsie  Ciosaniec,  Kasztor,'  L'pkc«  Otło- 

niooy  Przysiek^  i  Wieleń. 

na 
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W  roku  1417.  przemieszkiwali  jeszcze  Cystersi 
w  Wieleuia;  ]ui  przecież  posiadali  Przemęty  jak  iSwiad- 
czy  lisi  króla  Władysława  C*^agielly)  pisany  do  gene- 
rała wielkopolskiego y  w  którym  mu  zaleca-^  aby  Cyster- 
sów w  Wieleniu  brooil  od  uapaćci  dziedzica  wsi  Sie* 
kowa,  który  im  się  w  granice  ich  od  Przemętu  wdzie- 
rał, (a) 

W  następnym  roku  (b)  przenieśli  się  księża  Cystersi 
z  Wielenia  do  Przemętu.  Podobna  jest  do  prawdy,  ifi 
w  tymże  czasie  obronne  mury  zamku^przemętskiego  prze* 
kształcone  zostały  stosownie  do  nowego  przeznaczę* 
uia  tego  budynku;  tyle  przynajmnićj  jest  pewna j  że  od 
tego  czasu  nigdzie*  w  historyi  o  zamkn  pfzemętskin 
wzmianki  nieznajdujemy. 

Kronika  tego  klasztoru  nic  ważnego  do  histoiyi  kra- 
jowej w  sobie  niezawiera;  podania  przecież  gmiupe  za* 
chowały  pamiątkę  szczodroty,  jaką  przełożeni  tego  zgro- 
madzcjiia  opatrywali  potrzeby  włościan  wsi  pobliższych 
zniszczonych  w  czasie  wojny  Augusta  IŁ  z  Karolem  Xir 

Zbierając  Wspomnienia  Przemętu,  przemilczeć  nie- 
możemy,  że  Józef  Andrzej  Załuski  niezgasićj  pamięci 
założyciel  biblioteki  tego  imienia  w  Warszawie,  opa- 
tem był  Przemętskim.  (c) 


(a)  List   ten   znajdoje  się   w  dzienniku  historycznym   pasa  Łedtbor, 
w  kiórym  się  waine  do  krają  naszego  akia  ^znajdują* 

(b)  W  roku  1418. 

(c)  Tegoi  klasztoru  opatem,  był  Stanisław  Ostrowski,  autor  widi  dziel 
treści  religjjnój  w  XVII.  wieku. 


—  ««r  — 

w  osłainidi  latach  XVIII,  wieku  miasteczko  Prze- 
ict  na  wieś  obrócone  sóstalti. 


S    Z    M   I   6   I   E    Ł.        ' 

Starożytne  orny  popiołami  napełnione,  które  w  eko-» 
licy  tego  miasta  w  znacznej  ilości  wykopują,  domniemywać 
się  każą ,  że  ta  za  czasów  pogańskich  ludna  leżeć  ma-- 
siata  osada,  o  której  przecież  wypadkach  żadnego  w  hi* 
storyi  nie  znajdujemy  śladu. 

W  czternastym  wieku  należał  Szmigiel  do  Win* 
cehfego  z  Kępy  herbu  Łodzią,  który  od  Władysława 
JTag^^ełły  dobra  Bnin  w  darze  odebrał  i  odtąd  z  Bnina, 
pzyli  Bnińskim  pisać  się  zaczął  (a).  Jeden  z  potomków 
tego  Wincentego  właściciel  Bnina,  Radzewa  i  jSzińigla 
dobra^^tę  rozdał  po  między  trzech  swoich  synów  i  len 
Jest  początek  familii  Radze wskich  i  Szmigielsliich. 

W  Xyi.  i  XVIL  wieku  sekta  Socyna  miała  zbór 
dachowny  i  szkoły  w  Szmiglu.  Miejsce  to  w  spom- 
aiionym  .dopiero  czasie  tem  niemal  było  dla  Socynia^iiów 
^Wielkopolskich,  czem  w  Małopolsce  był  Raków. 

Do  nadania  Szmiglowi  wziętości,  jaką  się  w  owym 
c^zasie  zaszczycał,  przyczynił  się  najwięcej  dziedzic  te- 
<e:o  miasta  Dud)rcz  z  Horchowicy,   który  z  biskupa  ka- 


(a)     w  roka  1470.    Szmigiel    należał    jeszcze   do  Andrzeja    z^  Bnina 
bitkapa  Poznańskiego ,    który  to  założył  kościół  doląd  i^taicjący. 
Kościół  len  stracił  całe  swoje  archiwam  w  pożarze  miasta   w  ro- 
ku 1813.  — 
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lolickiego  w  W^gnech  (a)  stal  sitę  bjrl  ałarliwyai  apo* 
stulein  Socyaiiizma  w  krają  naszym. 

Nie  la  podobuo  jest  miejsce  szczegółowo  opisywać 
przygody  uczonego  (ego  lecz  uiespokojiiego  człowieka; 
nie  będziemy  więc  długo  się  uad  tym  przedmiotem  roz— 
wodzić,  nie  będziemy  opowiadać  jak  Dudycz  od  cesa- 
rza Ferdynanda  do  dyplomatycznych  używany  układów, 
w  poselstwie  do  Polski  do  Zygmunta  Augusta  przybyła 
jak  na  audyencyi  u  królowej  Katarzyny  ua  pierwsze 
spojrzenie  mocno  się  w  pannie  Straźaiice  pokocłiał,  jak 
i  oda  w  tejże  chwili  równy  do  niego  w  serca  uczula 
pociąg,  jak  ua  zapytanie  królowej,  coby  znaczyło  po- 
mieszanie, które  na  niej  spostrzegano,  odrzekła,  £e  (e- 
goź  biskupa  Dudycza  we  śnie  była  widziała  prowadzą*- 
cego  ją  do  ćlubu,  jak  nakoniec  Dudycz  wyrzekł  się 
stanu- ducbo\vnego  i  pannę  Strażankę  z  uiemalem  zgor« 
szeniem  królowej  i  wszystkich  katolików  Polskich  za 
żonę  pojął. 

Szczegóły  te  życia  Dudycza  (b)  w  innym  miejscu  mo- 
głyby zająr.  uwagę  czytelnika ,  lecz  tu  podołnio  zbytecz* 
uemi  by  były,  przestając  więc  na  tern  co  bliższy  ma 
związek  z  bistoryą  Szmigla,  powiemy  tylko,  ie  Dudycz 
kupił  Szmigiel  od  CikowsKJego  kasztelana  Śremskiego 
i  że  w  tem  mieście  szkoły  Soeyuiaiiskie  założył  (c) 


(a)  Dudycz   [>vł    bukapem    w   mieicie  Pięć  koiewiów  ^  ^  cajU   Ptaf 
kirchcD. 

(b)  Szczegóły    o  Buiyezu  zostawił    nam  ncznny  Laulerbacb    w  dzie- 
łach swoicb:    Ariano  Socianismos ,  i   frauslidliches  Zioń, 

(a)     Po  śmierci   pierwszej  żony  swojej  Strażackii*j ,  ożenił  siv  Dudycz 


Omart  Dodycz  w  roka  1589.;  ćniierd  jego  -prae* 
des  nieznieDiła  iriosańków  współwierców  jego  w  Szuń* 
glu,  dMtato  się  ałiiowieRi  to  miasto  kopiiem,  czy  (es 
prawem  9padk«  Eliaszowi  Arciazewskieaiu  ^  a  leu  pet^** 
uy  gorliwości  o  rozkrzowieuie  Socyaiiizmu ,  sam  przez 
dłagi  ezas  sprawował  obowiązki  paslerza  tej  gminy 
w  zatoiofiyn  przez  siebie  kościele. 

Z  rąk  Arciszewskich  przeszedł  Szmigel  w  ręce 
Bfzećflickieh.  .Wzajemne  stosuuki  (ycb  dwóch,  rodziu 
do  siebie  9  i  niechęć,  która  je  poróżniała  do  ^  krwawego 
zajścia  powodem  się  staiy.  Krysztuf  Arciszewski  syn 
Eliasza,  zab:I  Brzeźnickiego  dziedzica  Szmigla  i  w  sku- 
tku (ćj  zbrodni  uszedł  z  ojczyzny  i  udał  się  do  Hołan« 
dyiy  gdzie  ^służbę  wojskową  przyjął.  — 

O  zabójstwie  Brzeźnickiego  tern  więcej  nam  stu 
wspomnieć  należy,  źe  zbrodnia  (a  w  tej  właśnie  oko* 
licy  spełnioną  została.  Oto  ^ą  szczegóły  tego  zdarze- 
nia, które  z  aktów  grodu  Poznańskiego  w  roku  1628. 
wypisujemy. 

Sądowe  spory  poróżniły  Arciszewskich  i  Brzeż- 
nickich.  Pomimo  zawartego  za  wstawieniem  się  przy- 
jaciół   kompromissu ,    Krysztof  Arciszewski    skrzy wdz^o* 

nvm  się  by<5  mniemał  i  mścić  się  postanowił  nad  Brzez« 

■•  «  .     ' 

nickim,    gdy    ten  go    złagodził    przyrzeczc^iiem ,    że  mu 
kiedyś    majątek    swiy    zapisze.     Źe    jednak    Brzeźnicki 


zTaroowską,  siostrą  SanMeb  Zborowskiego,  klóry,  jak  wiadomo, 
za  pasowania  Scerana  Batorego  za  wyrukien  sądu  głowę  pod  miecz 
oddał,  — 
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uezyiiioućj  obietoicy  uiścić  niechciat,  zawzięty  przeciw 
niemu  Arciszewski ,  gwałtem  go  do  tego  zmuaid  posta- 
nowit)  jakoK  z  .licznym  zbrojnych  pocztem  zasadzkę  ua 
niego  uczyniwszy  .pod  wsią  Pouinkiem  między  Kościa- 
nem i  Szniigiem,  przejeżdżającego  zatrzymał. 

Na  próżno  groźbami  *  wymódz  ua  nim  usiłował  Ar- 
ciszewski, aby  mu  majątek  swój  oddał;  Brzeźnicki  od* 
pierał  niesłuszne  to  żądanie  i  niebawnie  od  niego  za- 
mordowany został.  Umierając  Brzeźnickii  wezwał  Ar« 
Ciszewskiego  na  sąd  Boski,  po  czem  zabójca  koimją* 
cemn  gardło  przerżnął  i  język  mu  wyrwał,  który  no«^ 
żem  do  szubienicy  przybił. 

Dekret  zaoczny  (a)  sądu  grodzkiego  w  Poznaniu 
skazał  Krysztofa  Arciszewskiego  wraz  z  bratem  i 
siedmiu  towarzyszami  zbrodni  na  utratę  czci  i  głowy 
(capilis  et  infamiae}. 

Wspomnieliśmy  już  wyżćj,  że  zabójca  ucieczką 
życie  ratował. 

Chlubny  zawód  Arciszewskiego  w  Brezylii  w  słu- 
żbie stanów  holenderskich  znany  jest  powszechnie;  po- 
>^rócit  on  do  kraju  swego  w  stopniu  admirała  Holender- 
skiego (b)  zaszczycony    medalem,    który    kompania  za« 


mm 


(a)  Z  roka  162S.  Dekret  ten  znajdaje  się  w  kopii  między  rękopi- 
smarni  w  bibliotece  Raczyńskich  w  Poznaniu. 

(b)  Zachodziła  wątpliwość  czyli  Arciszewski  istotnie  był  admiratem 
w  służbie  Holenderskiej.  Wątpliwoić  tę  rozwiczige  patent,  który 
Władysław  lVty  dał  Arciszewskiema  na  generalstwo  artyleryi 
w  następstwie    po  Pawle    GrodzirLim    w  roku   164G.    i  w  którym 
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ehodnia- Indyjska  wybić  kazała  iia  pamiątkę  zwycic- 
'  etwa,  kióre  był  w  Brezylii  nad  Iliszpanami  odniósł. 
Uiyt  Arciszewski  zebranych  w  odległym  krają  wiado- 
moóci  i  doświadczenia  na  pożytek  własnćj  ojczyzny 
i  przyczynił  się  do  dobywania  twierdz  i  zamków  w  In* 
flautacb ,  pod  dowództwem  księcia  Krysztofa  Radziwiłła. 

Poszczono  w  niepamięć  spełniony  na  Brzeżnickim  (a) 
występek,  w  tem  podobno  mniemaniu,  iźe  oddane  krajowi 
ustogi  zatarty  były  tamto  wykroczenie ,  j  źe  Arciszew- 
ski Btncoiią  wyrokiem  sądo  Poznańskiego  cześć  6dzy-> 
skat  byt  w  Inflantach  i  Brezylii.  , 

Przeklęctwo  Brzeźnickiego  ziściło  się  przecież^ 
w  pewnym  wt&ględzie  na  zwłokach  zabójcy ,  gdy  pożar 
gwałtowny    dało     Arciszewskiego    w    perzynę  obrócił 


wjrraiaie  aówi,  ie  Arciszewski,  we  Fraocyi  i  w  Nidertandach  woj- 
alkowo  służyła  ie  trzy  razy  był  w  Indyaclt  (zachodnich),  że  tam 
arząd  admirała  sprawował,  i  ie  się  w  Brezylii  odniesionemi  zwy- 
cięstwami odznaczył.  Przywiązana  do  generalstwa  artyleryi  peo- 
aya  wynosiła  2000.  talarów  bitych.  Urzędowa  tego  patentu  ko- 
pia znajduje  się  w  archiwom  w  Rogalinie,  Oryginał  jest  w  me- 
tryce koronnej  w  Warszawie.  - 

Pamiętniki  Alberta  księcia  Radziwiłła,  świadczą  prócz  tego, 
ie  Arciszewski  w  wojsko  DoAskiem  służył, 
(a)  Zachował  się  w  aktach  klasztom  w  Trzemesznie  list  Arciszewskie- 
go do  Władysława  lVgo  z  dnia  1  Września  roku  1637.  pisany, 
f»  którym  wynurza  królowi  żal  swój  z  powodu  popełnionego  w  mło- 
dości występku,  w  którym  wymawiając  sobie  wolność  sumienia 
prosi ,  aby  mu  do  kraju  wrócić  pozwolił  i  w  którym  się  chlubi, 
że  więcej  Socynianom  od  Jezuitów  zaszkodził ,  gdy  zbór  ich  w 
Szmiglo  zamknął.  Julian  Ursin  Niemcewicz  list  ten  umieścił 
.  w  IV.  tomie  pamiętników  swoich.  — 
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w  (ejźe  samej  okolicy  (a)  gdzie  on  Bneźiiickiego  był 
zabiK 

Wspomnieliśmy  wyiej  o  ązkołach  aocyuiańskieh 
w  Śmiglu.  (b3  NiewiadomOi  kiedy  (e  szkoły  opadły.  Podo* 
bna  jest  doprawdy ,  ia  budynek ,  w  którym  się  mieńeily, 
ogniem  spłonął  w  jednym  z  trzech  poiarów  w  r.  1618. 
1627.  lub  1634.,  albo^  ze  je  Krzysztof  Arciszewskie 
zniosły  jak  świadczy  przytoczony  dopiero  w  nucie  list 
jego  do  Władysława  IV. 

Od  upadku  zboru  socy ułańskiego  w  Szmiglu  E«ezcło 
upadać  i  miasto.  Socynianie  prześladowani  wynoaiłi  się 
za  granicę  9  łub  tez  w  innych  wielkopolskich  miastach 
szukali  opieki  i  wsparcia  możnych  dziedziców.  Byłby 
Szmigicł  do  dawnej  powrócił  uicojSci,    gdyby  w  tymże 

czasie  religijne  prześladowanie  w  Niemczech  uie  byio 
ifeiągiicto  osadników  z  Szląska  i  Morawy  do  miast  w^iel- 
kopolskicb.  Podczas  wojny  trzydziesluletniej  dziedzice 
Szmigla  zapewnili  woluośó  sumienia  tym  wygnańcom  i 
tym  sposobem  znacznie  wznieśli  łuduość  tegti  miasteczka^ 


(a)  W  Lesziie  w  roku  1656. 

(b)  Zgomadzenie  łych  róznowierców  w  pneciągiL  triydaieilololniego 
islDiaaia  swego,  tocsylo  uporczywą  polemika  %  Mjalawnieju) mi 
oezoDymi  wyznanij  kaloKckie^o  i  augsburskiego «  a  'aiiaDowicie 
z  Uieroaimem  Powodow;ikira ,  Marcineoi  Szmigielskim,  i  iBDyni 
Jczuilami  poznańdkieiui. 

Pierwszym  pasterzem  Socyniaoiw  był  Jau  Krotowicyosz. 
Następcy  jego  Wolkieliusz,  Krzysztof  Osterrod  ,  Mateusz  Radecki, 
W^ieuty  Scbmalc,  Eraesl  Kalb,  Ruarus.  Wspomnieni  Ui  ducho- 
wni niemal  wszyscy  znnni  są  z  pism  teologicznych. 
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CZERWONA    WIEŚ. 

^  Pod  miaarteni  Krzywinem  'położona  (a)  znaną  jest 
w  (ój  okolicy  z  starożytnego  podania,  o  k torem  to  wzmian- 
kę uczytri^  wypada. 

Przed  laty  wtaćciciel  tćj  wloiSci,  człowiek  bezbo- 
żny i  okrutny,  a  łowiectwa  namiętny  miłośnik  miał  bez 
względtt  na  największe  iSwięfa,  a  najezęścićj  w  czasie 
wielkiego  nabożeństwa  po  przyległych  polować  lasacli 
z  grają  psów  i  tłamem  oblawników,  których  do  lej  po- 
slagt  zmiiszaL  Zwyczajem  jego  było  za  powrotem  z  po« 
lowania  rzucać  z*  wzgórka,  na  klórym  stał  zamek  chleb 
psom  i  kidzioBi,  którzy  z  nim  byli  polowali.  Ale  i  tu 
okazywała  się  dzikość  tego  człowieka,  kazał  albowiem 
bić  lodzi,  jeżeli  się  psom  do  chleba  byli  dali  uprzedzić; 
kazał  bić  psy,  jeżeli  ludzie  przed  niemi  chleb  byli  schwy^ 
tali.  Próżne  były  napomnienia  miejscowego  plebana, 
tby  tak  nieludzkiej  zaniechał  zabawy.  .  Poraź  ostatni 
ostrzegł  go  pasterz  i  rychłą  zagrozi!  śmiercią,  gdyby  się 
niepoprawiL  Lecz  iłowa  jego  były  daremne.  Zago-» 
rzaly  myżliwy  w  następną  zaraz  polował  niedzielę;  ale 
wróciwszy  z  łowów  9  ciężko  na  zdrowiu  zapadł  i  w  kil^ 
ka  dni  uniarł»  Wkrótce  polem  upadł  zamek  tame«- 
czny,  znikły  ślady  dawnej  wspaniałoóci  właściciela^ 
lecz  isłnie  do(ąd  paroiąrka  jego  kary.     Dotąd  po  biotach 


(a)     Dziś   Stanisława    Chłapowskiego    i  Henryki    z    Bforaws^kich    Cliła 


I  • »•    j- •   1  • 


—    «34    — 

okolicznych  słychać  tenieiit  koni,  krzyki  oblawiiików, 
wycie  psów  i  huk  ręcznej  strzelby,  lecz  gdy  kur  zapieje, 
nikną  mary,  a  las  przyległy  grobową  przybiera  posę- 
pność.  Na  górze  tylko,'  tam,  gdzie  stal  zamek,  często 
się  wielka  pokazuje  luna,  co  okolicznych  mieszkańców 
nieraz  niespokojnymi  czyniło,  bo  się  zdaje,  jakby  pożar 
\yielki  w  sąsiedztwie  wybuchnął. 

Dotąd  MŚród  gęstego  lasu  do  Czerwonej  wsi  uale- 
źącego,  pokazują  otwarty  grób  okrutnego  owego  wła- 
ściciela,  jako  pamiątkę  jego  przew*inienia  i  kary. 

KOŚCIĄ  N. 

Miasto  to  nad  rzeką  Obrą  poloKone,  powatnio  wśród 
zamieszek ,  jakie  za  sobą  pociągnął  podział  Polski  mię- 
dzy czterech  synów  Bolesława  Krzywoustego,  (h) 

W  roku  4140.  Sobiesław  książę  czeski,  pobudzony 
chęcią  korzystania  z  tych  smutnych  dla  Polski  okoli- 
czności, wtargnął  w  granice  nasze  i  wśró.ł  błoi  nad 
rzeką  Obrą,  w  miejscu  (b)  gdzie  dziś  Kościan  leży, 
warowne  sobie  usposobił  stanowisko.  Śmierd  jego  tamę 
przedsięwziętym  położyła  zamiarom ,  wzniesiona  przecież 
w  bezpiecznem  miejscu  osada  wzmagać  się  odtąd  nie* 
przestała.  Ukształciło  się  tym  sposobem  wkrótce  po-> 
rządne  miasteczko  ^     w  którem  Henryk  książę  glogow- 


(a)  W  roku  1140. 

(b)  Locus  Kokiitn  dictus  (Długosz  sub  aaoo   cłtalo). 
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8ki,  pretendent,  do  korony  polskiej  w  roku  1238.  ducho* 
wteńslwn  wiele  nadał  swobód. 

Kiedy  zamek  kośeiaiiiskl  powsfal,  niewiadomo.  Ob- 
szerny ten  gniaob  murowany,  w  ostatnich  latsch  XVlłl. 
wieku  zburzonym  .późniejszym  jest  zapewne  o^  pierw- 
szego zaloćeuia  Koi^ciana  przez  Sobiesława,  (a)  da« 
wniejszym  atoli  byditiusi  od  panowania  Kazimierza  \^'gr', 
w  spi#iV  albowiem  twierdz  przez  tego  knHa  i  następców 
jego  załoiof lyeb !,  nieznajdujemy  Kościana. 

W  X¥I«  wieka  miał  tu  zakon  ś.  Jana  Jerozolim- 
Bkiego  fcounuenderyą ,  której  dochody  kościołowi  fanie- 
inu  w  KćOćoiania  lis tąpioue  zostały,  (b) 

W  XV%  wieku  miasto  to.  słynęło  z  fabryk  sukien* 
nycb,  któryek:  wyroby,  jak  świadczy  urzędowy  doku- 
ment królar^  Kazimierza  Jagiellończyka  (c),  wielki  znaj«- 
dowaly  ppkup;  uiemytnym  tego  dowodem  jest,  źe  inne 
miasta  fabryczne  naśladowały  cechy  sukituników  kościań- 
skich, -  aby  towary  swoje  za  kościańskie  przedawać. 
W  Ctfhi  'Mpobie^enia  takiemu  nadużyciu,  oraz  aby 
się  niesdaMralo,  '  (słowa  są  przywileju)  ze  fabryki  ko- 
ściańskie wstecZ'  idą,  król  Kazimierz  nadal  (emu  miastu 
herby  to  jest  wieżę  z  orłem  białym,  z  rozciągnionemi 
skrzydłami  i  literą   C.      Pieczęcie  z  tym  herbem  wyci- 


(a)  Wiadoma,  ie  zamii  w  Polsce  w  Xii.  ^ieku  z  gliny  i  z  drzewa 
»tawiaiio. 

(b)  W  roka    1567*   zakon    kawalerów  maltańskich  usląpił  tej  komen- 
deryi  koiciolowi ,  wraz  ze  wsią  Widzyszewem, 

(c)  z  foku   1472,    w  Piotrkowie   wydany.       Dokument  ten  znijduje 
się  w  bibliotece  Raczyńskich  w  Poznaniu. 
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8ulę(e  ua  ołowiu,  miały  odznaczać  sukna  w  Koiciaiiie 
wyrabiane. 

W  pierwszych  latach  SYL  wieku  sukiennice  końcian  • 
skie  jeszcze  się  więcej  wzniosły;  czego  pewnym  do- 
wodem  są  jarmarki  welniaue  w  (ćm  miejscu  w  owym 
czasie  się  odprawujące.  Galęz  (a  przemysłu  stalą  się 
powodem  do  sporu  między  aukiennikaroi  i  właścicielami 
ziemskimi,  wełnę  na  przedaz  przywożącymi.  Sukienni- 
cy domagali  się  prawa  wyłącznego  w  Kościanie  wełny 
kupowania.  Obywatele  zaś  okoliczni  wolnego  żądali 
handlu.  Zygmunt  1.  pragnąc  obu  stronom,  ile  to  być  mu- 
gło  dogodnie,  postanowił  w  roku  1520i  (a)  aby  od  Wiel«» 
kjejnoj[:y  do  ś.  Michała  prawo  kupowania  wełny  w  Ko- 
ścianie wyłącznie  miejscowym  fabrykom  służyło.  Od  Ł 
Michała  zaś  do  Wielkiejnocy ,  handel  w*ełiiy  w  lóm  mie- 
ście wolnym  miał  być  zupełnie,  (^b) 

W  ciągu  wojen  szwedzkich  za  panowania  Jana 
Kazimierza  miasto  to  dotkliwych  klęsk  doznało.  W  knit- 
ce  po  opanowaniu  Poznania  w  r.  1655.  obaadzili  Szwe- 
dzi Kościan.    Lecz  gdy  król  Szwedzki  z  większą  czę- 


(a)    z  Akt  aetryki  lLoroniil|j.  ' 

(b;  Podobnież  i  Kninierze  l^ościańscy  w  r.  1520.  uzyikali  iAnU 
|[róla  Zygmaota  L,  l^lórym  postanowiła  ii  od  iwicU  I.  Mieiiala 
•i  do  Wielkiejaocjr  nie  wolno  było  prrfwołącyiB  i  prt64ąjąevB 
skóry  do  Kościana  przedawać  ich  postronnym  ladsion,^  al6  aa- 
mym  mieszkaficom  miasta  Kościana;  od  Wielkiejnocy  zai,  aś  do 
święta  ś.  Michała  wolno  być  miału  kościańskim  handlerzoin  skór 
przedawać  je  dowolnie  postronnym  łodziom:  pro  lihito  soae  yo- 
lantatis. 


I 
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ivią  wojska  >8wego  do  Krakowa  sie  udał,  Wielkopola- 
iłie  wylamyWHt;  się  zaczęli  z  pod  jarzma,  które  nikieiu 
pierwej  tuk  lekkoniyśluie  byli  na  karki  swoje  przyjęli. 

Zegocki  starosta  babiuioslski  szczęśliwym  rurlelein 
Kuiicłait  opanował.  Współcześni  pisarze  zdarzenie  to  . 
w  uaslępujący  sposób  opisują.  „Zwozili  Szwedzi  w  Ko- 
Ćcianie  drzewo  na  palisady  w  celu  lepszego  wzmocnie- 
nia miasta  i  zamku;  wiedział  o  lem  Zegocki,  a  zasadź- 
kę  na  przedmieściu  uczyniwszy,  namówił  mieszczatiina 
drzewo  dla  załogi  zwożącego,  aby  w  samej  bramie  kolo 
X  osi  zrzuci!  i  tym  sposobem  zamknięcie  wrót  prze- 
szkodził. Siało  się,  jak  sobie  ułożyli  Polacy,  Zegocki 
Bposirzegiszy  wywrócony  wóz  w  bramie,  uderzył  znie- 
nacka oa  Szwedów,  straż  rozbroił  i  miasto  opanował.^  < 

Tegoż  duia  jeazoze  Szwedzi  inn.'i  nicinniej  dolkliwą 
Błralę  w  tern  miejscu  ponieśli.  Landgraf  Heski,  szwa- 
gier Karola  Gustawa  przemieszkiwał  w  ó»  czas  w  Ko- 
ścianie. Tegoż  dnia,  kiedy  Żegtpcki  Kościan  zdobył, 
Landgraf  Heski  powracał  późno  wieczorem  z  polowania 
do  zamku,  uiewiedząc,  co  się  było  stało  i  przez  tręba- 
cza dat  znak,  aby  mu  bramę  otworzono.  Wycliodzi  nie- 
bawuie  ku  niemu  żolulerz  polski  w  mundur  szwedzki 
przybrany  i  broń  na  niego  obraca,  w  tejże  chwili  Że- 
focki,  który  oa  niego  czychał,  pędem  przybywa;  ksią- 
ię  Uesld  dobywa  pałasza  i  gwaliowua  napaść  odeprzet! 
■siłuje,  niepewny  czyli  od  swoich  zdradzony,  czyli  od 
Polaków  uapadiiiouy  został.  Po  zaciętym  odporze,  gdy 
aię  Landgraf  poddać  niechciał,  dwoma  kulami  ugodzony 
poległ. 
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Król  (szwedzki  surowo  ukarać  postanowił  por- 
wanie się  do  broni  Wielkopolanów  i  (śmierć  powiuo- 
waiego  swego.  Generał  Wrseszczowiez  odebrał  roz- 
kaz dobycia  Kościana  z  zaleceniem,  aby  mieszkańców, 
jako  buntowników  bez  różnicy  pici  i  wieku  w  pień  wy* 
ciął,  mury  miasta  zburzył,  w  buntujacój  się  prowiiicyi 
duchowieństwo  poskromnil,  lud  niespokojny  mieczem  do 
posłuszeństwa  przywodził,  i  barbarzyński  naród,  jak 
mówił  Karol,  wyłącznie  do  uprawy  roli  naglił. 

Czemże  są  martwe  słowu  odezw  podobnych  prze- 
ciw narodowi,  który  za  niepodległość  swoje  wojuje? 

Zdobyli  wprawdzie  Szwedzi  po  drugi  raz,  Koćcian, 
lecz  wkrótce  dotkliwej  w  tejże  okolicy  klęski  doiziiali, 
bo  gdy  Wissemah  komissarz  generalny  Karola  Gkistawa 
wysłał  z  Poznania  1500.  łudzi  na  wzniociitetti^  załogi 
kościańskiej.  Piotr  Opaliński,  wojewoda  podlaski  ude« 
rzyt  na  ten  oddział  w  Jego  pochodzie  między  Mosiną 
a  Czempiniem.  Gęste  zarosłe  W  miejscu,  gdzie  się  oba 
wojska  z  sobą  starły,  niepozwolily  Szwedom  rozwinąć 
8zeregów.  Obskoczeni  dokoła  i  złamani  pierzchuęli 
w  nieładzie  i  drogę  do  Poznania  trupami  zasłali,  (a} 

Po  us(ą|iieniu  króla  Gustawa  z  Wielkopolski  w  r. 
1656.,  wojska  brandenburskie  osadziły  Kościan.  Zwróciły 
przecież  uiebawnie  to  miasto  Polakom,  w  skutku  umowy 
zawartej  między  Opalińskim  wojewodą  podlaskim  S- w^o- 
dzanii  brandeuburskiemi 


(a)     Kochowski ,   Tfvardowski  wojoa  doniov(*a« 
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Niemniej  i  w  drugiej  wojnie  Szwedzkiej  za  pano- 
wania Augusta  tl^  Kościan  znacznie  ucierpią  L  Zbu- 
rzyli Szwedzi  warownie  przez  Sasów  naprawione  i  wie- 
lu się  gwałtów  dopuścili.  Zdarzenie  to  księgi  miejskie 
teroi  słowy  opisujci :  ,,Anno  Domini  1704.  die  23«  No- 
Tcnibris  przyjechali  do  nas  Szwedzi,  którzy  mury  wko- 
ło miasta  poobalali,  zwody  i  wrota  popalili  i  wat  za 
bramą  poznańską  z  palisadami,  które  byli  Sasi  dla  o^ 
brony  swojój .  wyrestaurowali,  rozrzucili  i  nas  mieszkań- 
ców do  rozwalenia  gwałtem  naganiali,  cośmy  prawie 
z  płaczem  czynić  musieli,'  a  na  ostatek  wszystkie  ha- 
kowmira  i  działka  tak  miejskie  jak  i  brackie ,  łańcuchy 
ws^lirstkie  od  dzwonów  pobrali  i  wszystkie  drzwi ,  co 
ich  hyto,  jako  to:  do  więzienia,  na  bramach  porąbali  i 
żelaza  do  najmniejszego  haku  i  skobla  powybijahV^ 

W  późniejszych  latach  rząd  Polski  usiłując  pod» 
nieść  zniszczone  i  zubożone  miasta;  nie  przepomniał  o 
Kościanie.  Konstytucya  w  roku  1763.  uwolniła  mie^ 
szkanoów  jego   od  załóg  wojskowych.  — 

Niemógt  korzystać  Kościan  z  dobroczynnych  sej- 
mo'i  4rólą  ustaw  z  powodu  klęsk  w  czasie  konfede^ 
racyi  Barskiej  doznanych,  gdy  Moskale  miasto  to  zdo- 
bywszy^ onez  zrabowali.  Pomścił  się  tej  krzywdy  Za- 
ręba regimentarz  na  ó wczas  Wielkopolski,  wódz  z  od- 
wagi i  znajomości  sztuki  wojskowej  znamienity. 

W  roku  1770.  stau<^ł  on  obozem  pod  ^iąźem  w  ce^ 
lu  jak  głosił  oblężenia  Poznania.  Istotnym  zaś  jego  za^ 
niiarem  było  wybrać  podatki  z  okolicznych  po  wiato  w^ 
gdyby  Moskale  siły  swoje  do  Poznania  ściągnęli,  alboii- 


też  znosić  rozproszone  ich  po  kraju  oddziały ,  gdyby 
się  rozdrobnili  w  celu  osadzenia  Komór  znaczuiejszycb. 
Trafny  ten  iikttid  Zaręby,  znaczne  konfederatom  przy- 
niósł  korzyści. 

Ściągnęli  Moskale  sity  swoje  do  Poznania  i  Kościana. 
Zaręba   tymczasem  zajął    kassy  publiczne  i  przednią  sti 
swoje  wysłał  pod  Kościan,  dla  wybadania  dalsBjch 
iiilaniw   nieprzyjaciela. 

Patkul  dow«>dca  Aluskiewsk!  wyprawił  batychDiiłist 
przeciwko  Polakom  cztery  szwadrony  dragonii  i  trzysta 
kozaków,  pod  sprawą  podpułkownika  Olszowa.  Śmia- 
łek ten  odgrażał  się  na  Zarębę,  i  zapewniał  Psikula, 
że  byleby  spotkał  konfederat  om',  zwycięży  ich,  rospę- 
dzi,  lub  wszystkich  weźmie  w  niewolą.  —  Zaufany 
Palkul  w  obietnicy  Oł»zowa,  kaznt  więzienia  uprzą- 
tnąć ,  dla  umieszczenia  w  nich  spodziewanych  nie- 
wolników. 

Ciągnęli  Moskale  dwiema  kolumnami  przeciw  kon- 
federatom; oczekiwał  ich  na  czele  dwóchset  ludzi  pod  Rąbi- 
nem Zaręba,  który  z  jjrawego  i  lewego  skizydla  swe- 
go po  kilka  szwadronów  naprzód  wysunął  dla  zajęcia 
tyła  Moskalom. 

Zbliżył  się  tytncsasem  Olszow  do  us-zykowan; 
pod  Rąbinem  konfederatów ;  jakby  za  danym  znakiem, 
obie  strony  %  koni  dały  ognia  do  siebie.  Zaręba  do 
odwrotu  zatrąbić  kazał.  Nacierali  na  niego  Moskale, 
gdy  poboczne  Polskie  oddziały  na  pierwszy  wystrzał 
z  prawego  i  lewego  skrzydła  nadbiegłszy ,  otoczyły  Ol- 
szowa   i  w  dalszym    gn  wstrzymały  zapędzie.     Udprzył 
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%  Ijlu  na  Muskali  Grabowski  rolmislrz  Wielkopolski, 
Kpraodu  zaś  Zaręba,  a  pod  uim  Zwierzchowski,  zwró- 
cili ustępującą  jazdę  i  czoto  stawili  iiieprzyjaciełowi. 

yi  jednej  godzinie  cały  Olszowa  oddział  w  pień 
wycięty  costal,  tak  dalece,  iź  ledwie  trzynastu  niedo- 
bitków do  Kościana  życie  uniosło.  Patkut  porażką  ON 
•sowa  ztrwoźony,  wyszedł' czym  prędzej  z  piechotą  i 
armatanii  aa  przedmieście  Kościana  i  tam  konfederatów 
w  pogoni  wstrzymał. 

Zapaleni  azczęściem  sw^ojem  Polacy,  dobywać  chcieli 
Kościaoaf/iakrytą  ścieszką  przez  btota  zamyślali  tył  Za- 
jąć yioakiawskiej  załodze.  Powściągną!  Zaręba  zapęd 
żołnierzy-  nie  sądząc,  aby  bez  armat  dobywać  mógł  niia- 
ato  marf BI  i  głębokim  rowem  warownej  niechętni  jego 
podwładai  ostrożność  tę  osobistym  wodza  swego  przy- 
pisywali widokom* 


Kościół  parafialny  w  Kościanie,  ile  z  powierzchowno- 
ści jego  sądzić  można,  dziełem  jest  XllIgo  lub  XIVg6 
wieku.  Ch) 

Archiwum  miejskie  posiada  przywileje  królów  Mi-- 
chała  Korybut^,  Jana  Illgo^  Augusta  ligo  i  nigo,  a  w  nich 
potwierdzenia  nadanych  miastu  dawniej  praw    i  swobód. 


m<m  I  »  %*mt  wiiM 


(a)  Ecciesia  hacc  nno  co(]emqifc  tcmpore  cnm  ipsa  civitatc  ferlur  fa- 
isso  acdificata  a  sercnissimis  olini  regibus  PoFoBiac,  praecipae  ta* 
incn  a  (!asiniiro  Terlio  circa  tiniuim  Domini  1333*  ferlur  fuisse 
creda.   Mówi  wizyta  księdza  Rogalift^kie^o  w  ro'iu   1778. 
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Piorwiaslkowe  przywileje  Kuściaiia,  klóre  niezawodnie 
Xllego  lub  XIlIego  sięgały  wieku,  zaginały;  śladu  na- 
wet tiienia,  jakie  być  mogły.  — 

OSIECZNA. 

.  Nazwisko  (ej  osady  cblubną  jest  pamiątką  dla  za- 
łożyciela onej.  Wieść  niesie,  że  gdy  w  Xllfym  wieku 
dziedzic  Koźmina,  człowiek  gwałtowny  i  niespokojny 
okoliczne  rabował  włości,  mieszkańcy  onycli  niennigąc 
się  oprzeć  napastnikowi,  szul^ali  w*3parcia  u  wła4ciciela 
Osieczny,  który  nie  tylko  własnego  majątku  dzielnie  bro* 
nit,  ale  nawet  słabszym  Współobywatelom  pomocy  udsie- 
lat  Wdzięczność  ziomków  nazwała  odsieczą  miej- 
sce, gdzie  ów  odważny  mieszkał  sąsiad,  ztąd  posi&lo 
z  czasem  nazwisko  Osieczny.  Miasteczko  to  W  języku 
niemieckim  bocianiem  gniazdem,  czyli  Storchnest 
się  zowie;  tak  je  w  XVIym  wieku  na  pośmiewisko 
przez w*ali  pierwsi  osadnicy  niemieccy  z  powodu,  że  im 
się  szczupłem  być  zdało.  Osadników  tych  sprowadził 
Górka,  ówczesny  dziedzic  Osieczny,  który  zazezwole^- 
niem  Zygmunta  Igo,  wieś  tę  już  wtenczas  zamożną  i 
ludn«)  do  rzędu  miast  w*yniósł  i  prawo  jej  (^a)  Magdebur- 
skienadah 

Zamek    w  Osiccznie   nad  jeziorem    przez  Góriiów 
stawiany,  przekształcili  w  późniejszych  czasach  Czam- 


(a)     W  roku  1530.     W  czternastym  wieku  Osieczna  była  s^lasmiicią 
Wojtława  z  Gryźyny,  kasztelana  Santockiego. 
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kowscy  i  Opalińscy,  (a)  O  budowie  tego  zamku  cieka- 
we się  w  <ej  okolicy  zacliowalo  podanie.  Zapewniali 
nas  tameczni  mieszkańcy,  źe  zaJoży  ciel  Jego  pragnąc  za- 
bespieczyć  sobie  nsięp  z  twierdzy  w  przypadku  gwat- 
townego  Diebespieczeust wa ,  oraz  ufat wić  wycieczki,  ka- 
zat^sklepid  z  kamieni  pod  jeziorem  ganek  prowadzący 
do  gęstych  zarośli  za  jeziorem  położonych.  Szukaliśmy 
ciekawie  w  dohiych  zamku  piętrach  śladów  tćj  budowli, 
ktpra  nam  Tunnel  Londyński  przypominała,  usiłowania 
nasze  przecież  byty  bezskuteczne.  Jeżeli  ten  ganek 
w  rzeczy  samćj  istniała ^  ciekawa  by  było  dociec,  jakim 
sposobem  założyciel  zabespieczył  go  od  sączenia  wody, 
którą  jak  wiadomo  z  Tunnelu  Londyńskiego  co  kilka 
dui  wylewad  potrzeba. ' 

Miasteczko  Osieczna  jakożkolwiek  szczupłe,  dozna- 
ło przecież  smutnych  skutków  zagorzałości  religijnej 
prześladowania,  i  fanatyzmu.  W  ostatnich  łatach  XVII. 
wieka  oskarżony  młynarz  w  Osiecznic,  jakoby  o  N;^- 
świętszćj  Pannie  lekkomośluie  był  mówił,  i  żonę  swoje  ' 
imieniem  Ma.ryą  wyżej  był  ód  Boga  rodzicy  cenił,  za 
wyrokiera^  zwierzchności  roiejscowój,  język  miał  sobie 
wyrwany.  Tak  wielkie  okrucieństwo  sprawiedliwej  nie- 
bios uległo  karze.  Twierdzą  kroniki  (b) ,  że  właścicieł- 
4(a  Osieczny,  która  Wyrok  na  młynarzu  spełnić  kazała, 
w  tejże  chwili  mowę  straciła  i  nigdy  jej  więcój  nie  od- 
zyskała.  — 


(b)     Jak  świadczą  dwa  napisy  w  marach  zamkowych  amleszczoDe. 
(a)     Laulerbach  Fraustttdu  Zioa.  pa^.  712. 
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LUBIN. 

Zachodzi  \v;i<p]iwośe,  kiedy  i  przez  ko^o  staro/y- 
(iiy  (en  klasztor  założony  zostat;  podobieństwo  nazv%i9k 
Lubina  i  Lubusza  (a^  w  języku  tacinskim  wprowadziło 
w  błąd  niektórych  pisarzy  naszych,  którzy  na  świadec- 
twie niemieckich  dziejopisów  się  zasadzając,  książąt 
Szląskicfa  założycielami  klasztoru  księży  Benedyktynów 
W  Lubiniu  bydż  twierdzili.  Miu'emanie  to  jest  my  lnem; 
wuosid  i-aczej  należy,  ze  Michał  Skarbek  herbu  Alf- 
dank  hrabia  na  Górze,  klasztor  ten  w  roku  1113.  fun- 
dował  i  kościół  ptzy  nim  z  drzewa  wystawił.  Wize- 
runek tego  Skarbka  z  XVL  jak  się  zdaje  wiekU|  wi- 
dzieć się  daje  w  tym  gmachu. 

W  X1L  wMcku  wymurował  Piotr  Dunin. c^ęść  ko- 
ścioła w  Lubinie,  a  raczej  cały  kościół  podług  ówcze- 
isnego  sposobu  budowania,  to  jest  Sanctuarium,  w  któ- 
rem  się  wielki  ołtarz  mieści. 

Staranuość  Piotra  Dunina  około  wzniesienia  służby 
Bożej  w  Szląsku  i  Wielkopolsce,  oraz  nadzwyczajne 
jego  życia  wypadki,  głębokie  na  umysły  ludu  naszego 
uczyniły  wrażenie,  którego  siedm  wieków  dotąd  uie- 
i^atarły. 

Kło  stawiał  ten  kościół?  pytai6  się  podróżnego 
mieszkańca  pobliższego  miasteczka,  którego  u  furty 
klasztornej  spotykam.  „Czy  pan  niewiesz,  odpowie,  sta- 


(a)^  Klostcr  Lcubus  nad  Odrą. 
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„wial  go  Piutr  Oańczyk,  jus  temu  będzie  lat  kilkaset. 
,31usiałe4  pan  słyszeć  o  nim,  wszak  (o  on  sto  kościo- 
„lów  postawił;  hyl  to  pau  wielki  i  bojiiy,  kochał  si^> 
„był  -w  zoiiie  króla  swego  gdzieś  tam  daleko  w  Uuii- 
,,skim  kraju,  król  zazdrosny  k;izal  mu  miecz  rozpalony 
„do  oczu  przyłożyć  i  tak  go  pozbawił  wzroku,  a  po- 
rtem go  do  Polski  wyprawił.  Żal  było-  panu  oczu,  i 
,.aspokoić  się  niemógł,  źe  byt  ocieiuuiał.  Cóż  więc 
,,czyut.  Oto  jedzie  do  Krakow»  po  radę  do  tamecziie- 
„go  biskupa,  biskup  idzie  do  kościoła  iia  modlitwę  do 
,.paiia  Boga,  n  gdy  wyszedł  z  kościoła,  powiedział  do 
„paua  Piotra,  Piotrze  wystaw  trzy  klaszlory  i  siedem 
„kościołów,  a  pan  Bóg  ci  wzrok  powróci.  A  kiedyż 
„to  będzie,  a  dlngoż  to  tego  czekać?  ziipylal  się  Piotr 
„Duńczyk  z  niecierpliwością,  ji»k  to  zwyraajuie  wielcy 
„panowie,  kiedy  im  się  czego  zachce.  Czyii,  co  mówię, 
;,odrŁekt  biskup;  wystaw  trzy  klasztory  i  siedem  ko- 
„ściolów,  a  paii    Bóg  ci  wzrok  _powróci. 

„Dopiero  to  Piotr  Duńczyk  bierze  się  do  budowli 
„t  zewsząd  ciekli  i  mularzy  sprowadza;  ale  cóż  potem, 
„nio  chciał  być  mędrszym  od  biskupa  i  wystawi!  trzy- 
„dzieści  klasztorów  i  siedemdziesiąt  kościołów.  Na  nic 
„się  (u  wszysiko  liieprzydalo  i  po  staremu  był  ciemuy. 
.„Powraca  więc  do  Krakowa  do  biskupa,  a  leu  go  o- 
„fukiiie.  Cóż  to  Ka  pycba,  człowiecze!  Cu  lo  za  iiie- 
„poaluszeustwoł  Wszakżem  ci  trzy  klasztory  i  siedem 
„kościołów  slawiać  kazał.  Id/-  i  czyń,  jak  ci  rozka- 
,,zaQo. 

„Nieborak     (ą  rażą  pychę    zdjął     z  serca.      Posta- 
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„wit  Irzy    klasztory    i  siedem    kościołów    i  natychuiiast 
,,przejrzah     Taki  to  panie  byl  Piotr  Duńczyk.^^  — 

Niewieiii  do  których  fuodacyi  kościół  Lubiński  na- 
leży,  czy  do  tych,  które  Piotrowi  Duńczykowi  próżność 
1  pyeba,  czy  do  tych,  które  mu  prawdziwa  pobożność 
srtawiać  kazała;  tyle  jest  pewną,  że  wzniesiona  przez 
niego  część  kościoła  dotąd  stoi. 

W  następnych  wiekach  w  skutku  podobno  pomno- 
żenia łuduości,  dwa  razy  kościół  w  Łubiiiiu  rozprze- 
strzeniano, a  tak  gmach  ten  składa  się  dziś  %  trzech 
części,  które  w  rozkładzie  swoim  żadnego  z  sobą  ewią* 
zku  niemają.  Tak  różnorodne  dzieło  zająć  Aa  chwilę 
może  uwagę  badacza  starożytności,  budo wniczemo -prze- 
cież podobać  się  niebędzie.  Piękniejszym  nierównie  jest 
kościół  ten  wewnątrz,  a  wysokie  jego  sklepienia  po- 
ważny stawiają  widok. 

Tu  w  tym  kościele  pochowanym  został  Wlady- 
sław  Łaskonogi,  lusiążę  Wielkopolski,  który  w  roku 
1228.  w  Środzie  z  tego  zszedł  świata;  tak  przynaj- 
mniej twierdzą  miejscowe  księgi  kościelne,  żadnego  one 
przecież  nie  wskazują  śladu,  z  któregoby  dociec  no- 
żna, w  którój  części  kościoła  grobowiec  (en  się  nie- 
cił. Wszelkie  w  tćj  mierze  podanie  zatarło  się  zopeł** 
nie.  Godną  zapewne  jest  nagany  obojętność  zakonni- 
ków tego  zgromadzenia  o  popioły  Piasta.  Mówiłbyś, 
że  przełożeni  jego  byli  cudzoziemcy,  którym  szło  o*  to, 
aby  zacierać  pamiątki  narodu  naszego. 

Siedzeniem  grobowców  zaji;(y,  z  uszanowauiem 
spoglądałem    na  pomnik  Bernarda    zakonnika    tego   kia- 
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sztoru,  który  między  biogoslawioiiyiiii  jest  policzony /i  kto- 
reg^o  grobowiec  blisko  drzwi  koscieluych  stoi.  (a)  Za- 
chował lud  lalejszy  pamiątkę  jego  cnot  duchownych  i 
litoiM  dla  nieszczęśliwych.' 

Dnia  jednego,  tak  mnie  tu  upewoiauo,  błogosła- 
wiony Bernard  odat  się  do  Grodziska  i  spostrzegł  ła- 
mecznydi  mieszkańców  mocno  strapionych  z  powodu, 
26  studnią,  z  której  oni  wodę  do  miejskiego  browaru 
czerpali,  wyschła  była  zupełnie,  browar  ten  zas  jedy- 
nym był  źródłem  dochodu  miasta  i  szpitalu.  Użalił  .się 
nad  nieszczęśliwymi  zakonnik  i  głęboko  do  Boga  west- 
chnąwszy^ pobłogosławił  studnią;  aliści  jak  gdyby  z  pod 
Artezyjskiego  świdra,  trysnęło  źródło  natychmiast;  bio- 
rą się  nieba wnie  do  roboty  piwowarzy,  lecz  jakież  ich 
było  zdomienie,  gdy  skosztowawszy  zrobionego  piwa, 
znaleźli  smak  jego  lepszym  nierównie,  jak  był  kiedy- 
kolwiek. —  ^ 

Niebędziemy  zaręczać  prawdziwos^ci  tego  podania, 
tyle  przecież  jest  pewna,  że  piwo  grodziskie  w  całej 
okolicy  od  kilku  wieków  słynie,  i  że  przed  kilkudzie- 
sjąt  laty  jeszcze  mieszkańcy  Grodziska  corok  w  proces- 
syi  do  Lubinia  chodzili  i  tam  na  grobie  błogosławionego 
Bernarda,  klasztorowi  beczkę  piwa  w  darze  składali. 

Od  niedawnego  czAsu  usantowoinili  się  mieszkańcy 
od  składania  ofiary,  o  której  księgi  hipoteczne  wzmian- 
ki nieczyniły.  Oszczędność  takowa  niewczesną  nam  się 
zdaje,  wszelkie  bowiem   wspomnienia  odnoszące  się  do 


(a)     Bfo^osUwioDy  Boraard  amarl  w  roka  1$01« 
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chlubnej  naszej  przcszlot^ci,  stanowią  siajątek  moralny 
narodu,  którego  w  mniemania  naszem  pilnie  przestrze- 
gać należy. 

Klasztor  lubiński  w  XII.  i  XIIŁ  wieku  hojnie  opo« 
sazony  został  tak  przea^  książąt  wielkopolskich,  jak  przez 
znaczniejsze  'tćj  prowincyi  rodziny.  Księgi  miejscowe 
wymieniają  kilkadziesiąt  wsi,  które  niegdyś  wtasuością 
jego  były  i  z  których  znaczna  część  dziś  wcale  nie 
istnieje. 

Przemysław  II.  w  roku  1295.  nadał  klasztorowi 
w  jego  dobrach  władzę  sądowniczą  w  sprawaoli  lak 
cywiłiiych,  jak  kryminalnych.  Opad  lubińscy  mieli  prawo 
zabójców  pod  miecz  oddawać,  fałszerzy  palić;  poftwa* 
nycb  do  tak  nazwanych  sądów  bożych  pociągać,  na-. 
koniec  przypuszczać  oskarżonych  do  próby  ognia  dla 
udowodnienia  ich  jiiewinności. 

Czyni  to  zaszczyt  opatom  lubińskim,  że  nigdzie 
śladu  nieznaleźliśmy ,    aby    podwładni    k)asztoru    na  su* 

■ 

rowość  przełożonych  swoich  utyskiwać  mieli. 

Pomiędzy  nadanemi  przez  Przemysława  IL  -  kła* 
sztorowi  lubińskiemu  swobodami ,  wspomnieć  należy  pra* 
wo  polowania  na  wielkiego  zwierza,  co  w  ówczaa  %m 
szczególną  poczytywano  łaskę;  prawo  takie  allMiwieai 
wyłącznie  książętom  i  królom  naszym  służyło.  Przy- 
wilej królewski  klasztoniwi  w  tym  przedmiocie  nadauy 
wymienia  jelenie,  iiicilA wiedzie ,  bobry,  dziki  i  nilode 
wóiy   (Bubułcus).  (a)    Gatunek    tego  zwier/a    jest  nam 


(a)     Przynilrj    ten    przytacza    kronika    klaszloru    lubińskiogo ,     przez 
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Bieauianyi  byd  może,  źe  król  tym  wyrazem  oznacza;! 
niode  żubry,  które  się  w  Wielkopolsce  znajdować  nio« 
gly,  kiedy  się  w  (ymźe  czasie  w  Mazowszu  w  lasacb 
Wiskitskich  pod  Łowiczem  znajdowały.  Ws$zak  woje- 
wództwo .  kaliskie  głowę  żubrzą  w,  herbie  swoim  nosi. 

Wspomnieliśmy  wyżej  o  obszernych  włościach  na* 
leiących  uiegdyś  do  klasztoru  lubińskiego;  mniejby  uas 
obdiodzil  majątek  tego  zgromadzenia,  gdybyśmy  przeko*^ 
Bywających  uiemieli  dowodów,  że  go  na  ogóhie  dobro 
krajo,  używało.  Rachuuki  klasztorne  zawierają  w  sobie 
wyka%  łożonych  corocznie  summ  na  utrzymywanie  ubogiej 
młodzieży  ua  akademii  krakowskiej  i  w  Rzymie  na  du- 
jcbowuych  uaukach.  Nieprzestając  na  tem  Paweł  Choj* 
uacU  opat  łubioski,  założył  w  roku  1644.  w  klasztorze 
swoim  szkolę  wyższego  rzędu,  dla  kształcenia  szlache* 
ckiej  i  klasztornej  młodzi,  (a) 

Księża  Benedyktyni  w  Lubiniu,  aż  do  os(atniej  chwili 
istnienia  swego,  liczną  i  dobrze  dobraną  posiadali  biblio- 
tekę, i  wierni  powołaniu  zgromadzenia  swego,  pilnie  się 
do  nank  przykładali.  W  dowód  twierdzenia  naszego 
przytoczymy   tu   kl*ouikę    tego   klasztoru   przez  księdza 


-ks,  Rrzywi&skiego  a&iiajdająca  się  w  oryginale  w  bibliotece  Ra- 
czyńskich w  Poznaoiu. 
(«)  hny  opat,  Dazwiskiem,  Kiszczewski  ku  końcowi  XVI.  wieku  zalo- 
iył  szkolę  muzyki  w  Lubinie  i  na  zarządcę  jej  sprowadził,  Piolra 
Lamberta  francuza.  Po  Śmierci  Riszczewskiego  udał  się  tenie 
Lambert   z  wieia  aczniami  swymi    na  dwńr  Dymitra  Samozwańca 

do  Moskwy  \  tam  iycie  utracił. 

8« 
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Krzywińskiego  starannie  i  k  krytyką  napiMną  i  do  roka 
1630.  doprowadzoną;  •  przytoczymy   Mikołaja   Wilcz3nJi- 

skiego  dobrego  kaznodzieje,  który  prócz  tego  kilka  szpi* 
tali  w  tćj  okolicy  założył;  Stefana  Lipskiego  siekreta- 
rza  w  wydzielę  dypIoma(ycznym  przy  Władysławie 
IV ,  nakoniec  Stefana  Piaseckiego  z  królem  Jaoem  III. 
zpokrewnlonegOy  który  się  gruntowną  odznaczał  wm- 
ką,  i  który  z  opata  lubińskiego  na  arcybiskupstwo  lwow- 
skie postąpił. 

Obok  klasztoru  w  Lubinia  stoi  kościół  dawniej  pa- 
rafialny, k(óry  tu  Farą  nazywają.  Tylna  czciSć  tego 
gmachu  czyli  sanctuarium  w  półkoła  wygięta  i  z  obra- 
bianych wszeiSciany  polnych  granitów  stawiana,  jest  uie« 
zawodnie  bardzo  dawna,  i  w  mniemania  naszem  stęga 
pierwszych.  Lechii  wieków. 


B    A    C    A    T. 

Wieś  ta  liczne  i  odmienne  na  pamięć  oam  przy« 
wodzi  pamiątki.  Była  ona  dawnićj  pobytem  znako- 
mitych w  Polsce  domów ,  w  końcu  XyiIL  wieka  atala 
się  przytułkiem  rodziny  książęcej  z  tronu  zepchniętćj» 
dziś  jest  własnością  monarchy,  który  niedawno  obszer- 
ne kraje  na   obu  pół  kulach  ziemi  posiadał. 

Tu  za  naszej  pamięci  wsławieni  przebywali  wo* 
dzowie,  tu  znakomite  panie  polskie,  wzory  z  siebie  da- 
wały gościnności,  smaku  i  'cnot  towarzyskich,  jak  Pol- 
kom przystoi.     Lecz  obok    łych    szanownych    pamiątek 
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bezstroRfio^  wysiiać  kaie,   ie  i  zbrodnia  piętno  swoja 
w  tern  mtejsco  wyctsuęła.  — 

Te  są  glówniejsze  zarysy  Racata  bistoryi,  kiórej 
chwilę  awagi  poświęci  podobno  uiefylko  mitoiSiiik  rouiau- 
fytmo,  ale  uawct  powainy  badacz  dziejów  ojczystych. 
^  Bacat  w  XyL  wieku  należał  do  możnych  w  owyai 
esaaie  Kosików ^  kidrzy  tu  zamek  wystawili;  w  tym 
to  gmaebo  Auna  z  Kostków  księżua  Alesandrowa  Ost« 
mgakai  bliska  krewna  Sgo  Stanisława  Kostki,  dokoiiaiii 
oootliwego  Kycia  swego*  Pani  ta  mieszkała  lat  kilka 
w  Raoacie,  gdy  uchodząc  przed  zbuutowauem  koautc- 
lwem,  pneiiiosla  się  z  B4isi  czerwonej  do  Wielkopolski 
za  pauowania  Władysława  lY. 

W  nastfpnych  lalach  majętność  ta,  dostała  się 
w  ręce  Piotra 'Bronisza,  później  kasztelana  Kaliskiego* 

W  czasie  drogiej  wojny  szwedzkiej,  Piotr  Bronisz 
krwią  s  Stanisławem  Leszczyńskim  połączony,  z  gorliwo- 
ścią do  jego  przywiązał  się  strony.  Po  bitwie  pod  Puitawą 
niemniej  db  Leszczyńskiego,  jak  dla  Szwedów  iiieszczę'- 
sliwej  Piotr  Bronisz  zapominając  o  własnej  rodzinie^ 
•dat  się  do  Benderu,^do  Karola  XII.,  na  którego  zwró- 
CUM  %yły  w  ówczas  oczy  przyjaciół  Leszczyńskiego. 

Wyjeżdżając  z  domu,  powierzył  on  familią  swoje, 
to  jest  żonę  i  córeczkę,  iaiiełiieui  Dorotę,  kamissarzowii 
klery  się  w  jego  domu  był  zrodził  i  jego  kosztem  wy- 
diował. 

Rok  jedm  i  drugi  upływa  bez  najomiejszój  wiada* 
mości  o  właśctcieln  Racata,  gdy  z  nagła  rozchodzi  się 
pagł4)ska,    ie  od  Tatarów  pojmanym  został   i  wichaie* 


woli  źycift  dokonał.  Wieść  (a  w  głębokim  amołkii  |io» 
grąźa  Panią  fironiszową  i  po  kilku  miesiijcach  w(rą-- 
ea  ją  do  grobu. 

Po  jej  śmierci  komissars  iiiepomiiy  na  dobrodziej* 
siwa  swego  pana,  powziął  zamiar  przywłaszczyć  sobie 
jego  mająiek.  Trudno  jest  pojąć ,  jak  ezlowiek  ten  lak 
nalo  znał  prawa,  ze  się  łudził  nadzieją  zagrabienia  własno- 
ćci  dziecięcia  zpokrewnionego  s  pierwszemi  wieikopol- 
skiemi  domami.  Być  może,  ie  oddalenie  się  z  krają 
bliższych  Piotra  Bronisza  krewnych,  ze  nierząd,  który 
wśród  ówczesnych  zamieszek  odbierał  sądom  ich  po- 
wagę, wskazywały  mu  środki  4o  wykonania  uieouego 
tego  zamiaru. 

Cośkolwiek  bądź  komissarz  ów  pragnąc  zatrzeć 
w  pamięci  Bróniszownej  stosunki  jój  familijne,  odesłał  ji| 
na  odległy  folwark ,  gdzie  do  najprostszych  posług  nźyfą 
została;  w  okolicy  zaś  rozniósł  wieść  o  nagłej  jej  śmierci.- 
To  uczyniws^zy  przeniósł  sio  do  zamlcn  i. na  mocy  zmy- 
ślonego testamentu  zmarłego  niby  Piotra  Bronisza  ogło- 
si! się  dziedzicem  jego  majątku. 

Po  dziewięcioletniej  niebytności  w  kraju  ^  powraca 
do  Wielkopolski  Piotr  Bronisz  i  dawiadnje  się  po  dro- 
dze o  śmierci  zony  swojej  i  o  losie,  który  córkę  jego 
spotkał.  Oburzony  niegodziwym  sługi  swego  postępkiem^ 
zbacza  z  drogi  do  znajomych  swoich,  wzywa  ich  po* 
n^ocy  i  z  znacznym  zbrojnych  pocztem  przybywa  do  Ba* 
cata,  gdzie  komissarza  ochoczo  biesiadującego  zastaje. 
Pojmany  niewdzięcznik  okuty  został  w  kajdany  i  do 
podziemnego   lochu   w  zamku   wtrącony,     gdzie  głodem 
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HHionony  został;  niedawano  mu  albowiem  iunego  pokar* 
Hiu,  jak  wiązkę  siana  oa  dzień. 

Zkazoiie  nicj^obpjslwem  miejsce  niemóźe  być  przyje* 
niiym  dla  męźobójcy  pubytero;  dlatego  też  i  Bronisz  porzu- 
cił wkrótce  starożytny  przodków  swoich  zamek ,  kt<>* 
ly  zaniedbany  niedlago  potem  upadł.  Sklep  przecież, 
w  którym  komissarz  ów  głodem  umorzony  został,  istniał 
niedawno.  Bziii  jeszcze  żyją  w  kraju  osoby,  które  wi<* 
działy  szkielet  nieazczęśiiwego  komissarza,  i  kajdany, 
w  których  umarł. 

Po  śnuerci  Piotra  Bronisza  objęła  nmjęinośc  Raca- 
cką  córkm  jego  Dorota,  o  której  wyżej  wspomnieliśmy 
i  która  najprzód  Piotrowi  Rad  omickieniu,  a  po  jego  śmier- 
ci ksiązęciu  Jabłonowskiemu  rękę  swoje  oddała.  Pamięć 
cnot  ii)  pani,  jej  szczodroty  dla  ubóstwa,  jej  uczyn- 
ności dla  przyjaciół  i  sąsiadów,  dotąd  w  Racacie  nie* 
zgasła. 

Podczas  konfederacyi  barskiej  księżna  Jabłonow- 
ska, sprzyjająca  konfederatom,  ściągnęła  na  siebie  zem-^ 
8tę  niecndj  pamięci  Drewicza  pólkownika  w  służbie  ros'- 
syjskićj.  Nędznik  ten  zrabował  Racat  i  w  mieszkaniu 
księżny  najpotrzebniejszych  nawet  do  codziennego  uży- 
cia sprzętów  niezostawił.  Poniesioną  w  tem  zdarzeniu 
V9  srebrach  stołowych  szkodę,  oceniono  na  kilkadziesiąt 
tymęcy  złotych  polskich. 

W  roku  1774.  po  śmierci  księżnej  Jabłonowskiej 
objął  te  dobra«syn  jój  Antoni,  kasztelan  krakowski.  W  jego 
ręku  Racat  świetną  przybrał  postać.  W  pałacu  nowo 
w    lóm    miejscu    zbudowanym,     zbierały    się    pierwsze 
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M^ielkopolskie  rodziny  i  po  kilka  niesięcy  w  iiiia  w  vJ* 
niowej  porze  przebywały.  Glowni|  zabawą  wesołego 
grona  goszczącego  w  ówczas  w  Baeacie  był  (eatry  któ- 
ry książę  Jabłonowski  zbudował  i  na  kterym  miłoiSiiiey 
sztoki  draamatycziiej  wystawiali  komedyCt  pimne  przea 
Józefii  Wybrckiego,  któregośmy  póauiój  wojewodą  znali. 

Wspominają  dotąd  podeszli  w  wieka  aiieszkaAcy 
Racata  o  ruchu  łuiadlowym,  jaki  w  ,tymie  czasie  ozy* 
wiat  to  miejsce.  Książę  Jabłonowski  ów^n&esny  dzie- 
dzic obszernych  dóbr  na  Ukrainie,  Pokuda-i  Wołyniu, 
znaczne  z  tamtych  okolic  sprowadzał  transparla  tojów, 
skór,  wosków,  aiiodów,  potażów,  wódek  i  ianych pło- 
dów, które  w  Racacie  kupcom  Szląskim  i  Bcandebur- 
słum  sprzedawał,  lub  za  wyroby  ich  rękodzielai  wyaiie* 
niał.  Handel  ten  ożywiał  caią  okolicę  i  zaacśis  kapi« 
taly  w  bieg  wprowadzał.  — 

W  roku  1793.  Tadeusz.  Kościuszko  i  Józef  książę 
Poniatowski  pnępędzili  w  domu  łtsięstwa  Jałiiasowskich 
kilka  miesięcy,  kiedy  w  skutku  zaszła  w  krają  naszym 
politycznej  zmiany,*  porzucali  ojczyznę  zgnębioną  obcem 
jarzmem.  -Tu  podobno  następny  naczelaik  powstania  ua* 
rodowego,  rozmyiSlat,  jak  walkę  na  nowo  rozpocząć,  aby 
ojczyzna  z  honorem  upadła ,  jeżeli  już  upasó  miała. 

W  kilka  lat  później  książę  Oraan ,  dzimaj  król  Wit- 
hełm ,  hrabia  de  Nassau  kupił  dobra  Racackie.  Pozba« 
wiony  ojczyzny  i  tronu  książę  (en,  Z4ia|azł  w  Mciazu 
dosMwem  w  Racacie  swowodę  i  spokojnoóć,  j^^^j  f^ 
dobno  ani  pierwej,  ani  w  następnym  życia  swego  zawo- 
dzie nie  kosztował. 
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Pobliżsi  obywatele  iiio  zapomnieli  dotąd  ii|>rAeijnoiści, 
Jakiej  od  właściciela  Racata  wtenczas  doznawali*  Wię- 
cej od  innych  trafił  książęcin  do  serca  |mn  Kowalski, 
dziedzic  Gryźyny.  Książę  przecież  nie  umiai  po  pol- 
ska, pan  Kowalski  zaś  rodowitym  tylko  mówił  języ- 
kiem. Trudność  wzajemnego  zrozumienia  się  usuniętą 
została  za  pomocą  łacińskiego  języka.  Po  łacinie  więc 
mówiono  o  polityce ,  w  której  ziomek  nasz  nie  zawsze 
tego  samego  TO  książę  bywał  zdania;  po  łacinie  mó wio- 
ńo  o  gospodarstwie  i  o  wszelkicli  pczedmiolacłi,  jakie 
tylko  domatorów  zajmować  nogą. 

Po  czterdziestu  tatach  dziedzic  Racata,  jak  twier- 
dzą, powjaca  w  dawne  swoje  w  Wielkopolsce  progi;, 
zamiar  takowy  króla  Wilhelma  zaszczytnie,  jeżeli  się 
nie  mylimy  przemawia  i  za  krajem  naszym  i  za  jego 
mieszkańcami. 

G  R  Y  Ź   Y   N  A.  • 

Niedaleko  Lubinia  blisko  rzeki  Obry,^  leży^wieś 
Gryżyna.  O  kilka  stay  za  tą  wsią  stoi  kościo(^OMirowa-* 
ny,  dziś  podupadły,  a  przy  nim  iiiezoiierua  brzoza,  któ- 
rej obwód  w  pniu  nad  ziemią  pół  szósta  łokcia  wynosi 
EGjtoryą  tej  brzozy,  którą  niatki  w  okolicy  dotąd  stra- 
szą dzieci  swoje,   opowiedział  Frauctiszek  Morawski. 

Wznosi  się  w  gruzacti  na  Gryżynskięj  ziemi 

Kościół  świętego  Marcina, 
Głośnie  on  niegdyś  liyniny  trzmiał  boskiemi 
^    Dziś  głucha  w  polu  ruina.  — 
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Mnóstwo  (am  grobów  i  mogił  do  kola^ 

Liczne  kryje  pokolenia, 
A  biała  brzoza,  jak  skrzydłem  anioła, 

Cicliy  sen  zmarłych  ocienia. 

Jeśli  to  drzewo,  pierwszy  wieniec . wiosny 

Ciekawość  two}ę  obudzi; 
Skąd  pt)lubiło  ten  pobyt  żałosny, 

Gryźyńskicli  spytaj  się  ludzi. 

Onego  czasu,  lecz  któż  wie,  lat  wiele? 

W  prostym  ci  rzekną  sposobie, 
Zmarło  tu  dziecię,  i  przy  tym  kościele 

W  zimnym  złożono  je  grobie. 

Cicho,  cichutko  w  swej  mogiłce  leżał 

Antos,  matczyna  nadzieja, 
Kiedy  w  tćm  kopacz  do  księdza  przybieżat 

I  tak  strwożył  dobrodzieja: 

,j Jakieś  się  lićho,  na  cmentarz  nam  wdarło, 

„Próżiio  człek  strzeże  i  czuwa; 
„Dziecię,  co  przed  tygodniem  zmarło, 
.  •  „Wciąż  rączkę  z  grobu  wysuwa.^  — 

Dziwi  się  pasterz,  krzyż  i  stułę  bierze. 

Biegnie  na  miejsce  zjawbka 
I  trzy  kroć  żegna  i  zmawia  pacierze, 

I  sam  rączkę  w  ziemię  wciska.  — 

Wznosi  się  sercem,  duszą  w  niebo  wznosi 
Przy  drobnej  klęczy  mogile. 


—    »5.7    — 

Ale  dareiniiie  i  błaga  i  prosie 
Widmo  powraca  za  chwilę* 

fiudzi  się  rączka  tajemniczej  slłj, 
Wzrusza  swój  wzgórek  grobowy, 

X  znów  z  zielonćj  wyrasta  mogiły^ 
Bieluchna  jak  iśnieg  majowy. 

Dzwoni  więc  pleban,  całą  wioskę  wola. 

Młodzież  i  starce  i  dziatki; 
JV  kiedy  wszyacy  jui  staną  do  kola , 

Tak  się  odzywa  do  maiki : 

9,Co  w  syna  twego  dzteje  się  to  grobie, 
„Ja  ludzką  myślą  nie  schwycę; 

„Saroćj  lo  tylko  wiadomem  jest  tobie, 
„A  więc  wyjaw  tajemnicę/^ 

Wzbrania  się  matka  i  zalewa  łzami, 

I  ręce  łamie  z  rospaczy, 
Gdy  w  lem  strasznaau  zaklęta  ałowmiM., 

Tak  się  wśród  jęka  tlómac^y: 

),Kara  to  mojej  matczynej  ślepoty, 
„Bóg  mi  złem  za  zlie  odmierzył: 

,,Synek  teii  nomi  popsuty  pieszczoty  ^ 

„Raz  mię  w  9wyia  gpiewie  uderzyl.^^  — 

„Bi^rz  ^ięc  tę  rózgę  i  chloszcz  rękę  syna^^ 

Tak  pasterz  na  nią  zakrzyknął, 

r^Ziemskiej  on  się  tu  kary  dopomina, 

„Aby  wieczystćj  uniknął. 
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^Udera!^'  zawala  —  i  siłiićai  ramieiiieoi , 

Matka  do  grobu  ciągniona, 
Odwraca  oczy  i  z  ci^źkiem  weatchnienieni 

Okropnćj  kary  dokona. 

I  patrz!  zaledwie  róazczkę  puszcza  z  dlont, 

I  pada  jakby  nieżywa , 
Sama  się  rączka  w  grób  swój  cofii^  chroni, 

I  znów  ją  ziemia  pokrywa. 

I  wszystkie  serca  zimny  przestrach  i^iska, 
Śniiertehiym  dreszczem  przenika} 

A  ksiądz  na  pamięć  strasznego  zjawiska  ^ 
Rószczkę  ua*grt)bie  zatyka. 

I  drogim  cudem,  w  pierwszo)  zaraz  wioćme 

Gęsty  liść  ją  ozielenia, 
Coraz  się  wyżej  i  wzmaga  i  roćoie, 

W  rozlegle  drzewo  zamienia. 

« 

Runął  kościółek  i  nif^edue  czasy ^ 

Nie  jedna  przeszła  nawala, 
Walą  się  dęby,  cale  walą  lasy, 

A  brzoza  stoi,  jak  stała. 

I  wciąi  liczniejsze  przychodzą  fam  dzieei 
Patrzą  nań  w  strachu  i  grozie, 

I  coraz  dalćj  i  słynie  i  leci 

Powieść  o  Gryżyńskićj  brzozie. 


.  % 
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Dawniej  wieiS  Giyiyua  leźala  obok  tego  kościoła 
i  brzozy  9  lecz  zniszczona  przez  wojny,  przeniesioną  zo« 
stalą  tam,  gdzie  ją  dziś  widzimy* 


GRODZISK. 

Pierwszą  o  tern  mieście  wzmiankę  znajdujemy  w' hi- 
storyi  naszej  w  roku  1383.,  w  czasie  domowej  woj- 
ny Nałęczów  z  Grzymałczykami.  ,  Uczul  zgubne  jej  sku- 
tki i  Grodzisk,  który  w  wspomnionym  dopiero  roku  przez 
Alberta  wojewodę  kujawskiego,  \  Hektora  sędziego  zam- 
ku (a)  Pakości  zrabowanym  zostaL  Pomimo  poniesie* 
iiej  w  i%\\\  zdarzeniu  straty,  nieprzestali  mieszkańcy  te- 
go miasta  dzielnie  bronić  własności  swoich,  a  gdy  dzie- 
dzice wsi  Plaszkowa  (b)'  wraz  z  dowódcami  załogi 
zaniku  Zbąskiego  okoh'czne  rabowali  włości,  mieszcza- 
nie Grodżii^ka  pole  napastnikom  stawili  i  plon  im  ode- 
brnii;  lecz  gdy  w  pogoń  za  uciekającymi  idąc' na  za- 
sadzkę wpadli,'  w  tem  powtóruem  spotkaniu  sfo  sześc5- 
dziesiąt  ludzi  w  zabitych  i  większą  jeszcze  liczbę  jeń- 
ców utracili. 

Nie  wspominalibyśmy  o  tem  zdarzeniu,  które  pod 
żadnym  względem  waźnem  njejest ,  i  zaszczytu^  nie  czy* 


(a)  Naruszewicz.  Nioaiecki  Toni  3-  strona  52 i.  oazywa  go  Oslro- 
rogien* 

(b)  Naruszewicz  nazywa  tę  wieś  Plaszkowem ,  mnsi  to  być  omyłką, 
wsi  Plaszkowa  w  lej  okolicy  niema ;  Ptaszków  zaś  leży  p('d  Gro- 
dziskiem. 
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na  ani  swjdęzcóoi  ani  s wy cięźony m ,  gdybyśmy  w  iiim 
nie  apatrywali  akasówki,  z  k(ór^  oluduoici  owczeaućj 
Grodziska  wnioskować  można.  Licząc  160.  zabitycby 
tyleż  jeńców ,  i  najmniej  dwa  razy  (yle  ranionych ,  idzie 
ztądy  że  mieszczanie  Grodziska  w  (ej  bitwie  600.  ła- 
dzi atracili;  musieli  więc  około  (ysi<ica  Indzi  stawić  do 
boju,  zkąd  wnosić  należy-  że  ludnoiSć  tego  miejsci 
w  owym  czasie  najmniej  6000.  dusz  wynosiła. 

Jako  dowód  zamożności  Grodziska  w  pierwszych 
latach  XVgo  wieku ,  przytoczymy  umowę  zawartą  mię- 
dzy magistratem,  a  dziedziczką  Grodziska  Wichuą,  panią 
na  Borku  i  Szubinie.  Tą-  umową  Wichna  miasta  sn* 
kiennic  i  składu  soli  ustąpiła,  (a) 

W  Xy.  (h)  wieku  przeszedł  Grodzisk,  niewiado- 
mo jakim  sposobem ,  w  ręce  możnych  naówczas  w  Wiel- 
kopolsce Qs(rorogó\v.  Za  panowania  Zygmunta  Au- 
gusta, Stanisław  Ostroróg  starosta  Międzyrzecki  refor- 
macyi  przychylny,  keiściól  w  Grodzisku  katolikom  ode« 
brał  i  protestantom  go  oddał.  Nie  obyło  się  w  tern 
zdarzeniu  bez  prześladowania.  Jeżeli  damy  wiarę  X. 
Marcinowi    plebanowi  (c)  w  Kłecku    ,.trapiono  biciem  a 


m 

(a)  Umowa  U  zawartą  została  w  roko  1406. «  w  celu  uslanow^iciiia 
czynszów,  które  miasto  dziedzicowi  opłacać  miało,  i  znajiluje 
się  w  arcłiiwie  miejscowcm. 

(b)  w  roku  1460*  Niemira  Ostroróg  uailał  miasta  prawo  wybierania 
cła  od  zhoia  na  targach  Grodziskich  sprzedawanego,  opłata  la 
obracnnq  być  miała  na  utrzymywanie  mostów  i  bruków,  jak  i^wjad- 
czy   archiwum  miejskio.  « 

(c^     W  pUmie  Proca  pag.  Só, 
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^więzietiie«i  poddane  w  Grodausku  z  poduszczenia  księ- 
^iy  luterekicb,  ie  na  ich  bałwocbwalslwa  chodzić  uie- 
^tdicielL^^ 

Co  ojciec  hyl  aczj^nii,  syn  odrobił.  Jan  Ostroróg 
wjrzekł  aię  reCornacyif  w  które)  był  wychowany,  ode- 
brał proteatautom  oddany  przez  ojca  kotSciół  i  katolikom 
go  wrócił  (ą).  Kościół  ten  wyobrażony  jest  na  rycinie 
pod  Uczbą  3. 

W  tymże  czasie' miał  Grodausk  przez  niejaki  czas 
drokamii|»  Melchior  Neriug  (b)  drulcarz  przeiSladowa«> 
ny  przez  Koticielecldego  biskupa  poznańskiego  i  Jezu* 
itówy  %  powodu  wydawania  dzieł  teologreznych  w  du- 
chu Protestantów,  (c)  przeniósł  się  tu  z  Poznania  i 
otworzył  drulcarnią,  z  której  kilka  znakomitych  dzieł 
wyszło,  (d)  V 


(a)  Kościół  teo  farnym  zwany,  bardzo  jest  dawny,  rok  przecież, 
w  którym  był  stawiany ,  nie  jest  wiadomym.  Jan  Ostroróg  zwra- 
itąj^ katelikon  kościół  w  roko  1594.  wspomina,  że  oiemogąc 
znaleść  pierwotnój  erekcyi,    tę  powtórną  kościołowi  daje* 

(b)  W  roka  1579. 

(c)  A  mianowicie    dzieło  Jakóba   Nicmojewskiego    pod   tytułem  Dia« 
.    tribe,  albo  kolacya  z  JezaitamiPoznaftskiemi  o  przed* 

niejsze  różnice  wiary  tego  czasu*  Pierwsze  wydaaiete* 
go  dzieła ,  publicznie  w  Poznania  spalono  z  podnszczenia  Jezui- 
tów. Neriiig  drogie  wydał  w  Grodzisku.  (Czytaj  dzieło  pod  ty« 
tołen.   Dfalysis  ks.  Jakóba  Wuyka.) 

(d)  .  Czytaj    f  tym  przedmiocie    bistoryą  drukarń  polskicb  Bandkego. 

Między  książkami  w  Grodziska  drukowanemi ,  przemilczeć  nie  mo- 
gę Eutropifisza,  na  polski  język  przez  Erazma  Glicznera  przełożo- 
nego. Nering  kilka  lat  tylko  mieszkał  w  Grodzisku  i  z  tego  mia- 
sta wyniósł  s'ę  do  Torunia  w  roku  ISSlyni. 
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W  początku  XVII.  wieku  przeszedł  Grodzisk  w  rc« 
ce  Opalińskich  i  pozostał  w  icli  domu,  aź  do  wyga« 
śuieuia  onego;  zmarły  w  roku  1775.  Wojciech  woje- 
woda  Sieradzki  ostatni  imienia  swego  potomek ,  pocho* 
wany  został  w  kościele  XX.  Bernardynów  w  Grodzi- 
sku. Wygasła  na  nim  rodzina,  która  killcu  znakomitych 
uięiów  Polsce  wydała;  wspomnimy  między  nimi  Opa- 
lińskiego kasztelana  lędzkiego,  któremu  Zygmunt  Iwszy 
poruczył  wychowanie  syna  swego  Zygmunta  Augusta; 
Macieja  Opalińskiego,  exekutora  ostatnićj  woli  Stefana 
Batorego;  Piotra  wojewodę  Podlaskiego,  który  woj* 
ska  Karola  Gustawa  króla  szwedzkiego  z  WielkopoU 
ski  wyparł  1656.  Piotra  (wojewodę  poznańskiego j, 
który  150.  ciężkiej  jazdy  swoim  kosztem  w  pole  wy* 
prowadził  i  Chodkiewiczowi  pytającemu  się,  pocoby  do 
obozu  przybył,  odpowiedział:  ze  majątek  i  urzędy  ma- 
jąc, stawy  w  nim  szukał ;  Łukasza,  i  Jana,  którzy  po 
120  ludzi  piechoty  na  potrzeby  kraju  własnym  kosztem 
utrzymywali;-  Krysztofa,  autora  satyr,  którego  dotąd  If- 
czymy  między  lepszymi  wierszopisami  naszymi:  nakoniec 
Katarzynę  z  Opalińśikich  Leszczyńską,  zonę  Stanisława 
króla,  którą  starsza  Burbonów  linia  czci  jako^babkę 
swoje. 

Zgasło  zasłużone  w  kraju  naszym  Opalińskich  !• 
mię,  krew  ich  przecież  płynie  w  rodzinie  Buińskich. 
Wiadomo  jest,  że  obie  te  familie  są  gałęziami  jednego 
(szczepu,  (a) 


(a)     Jak  świadczy  Nieciecki.   — 


OPALENICA. 


*■'  Podróżtty  ]ir7.)ljy\VfljąCy  do  miasteczka  tego,  gdy 
uietn  iłikczeiiiiie  tylko  clmly,  słonia  pokryte  ujrzy, 
tiedomyi^li  sit;  zapewne,  że  miejsce  lo  jest  gniazdein  je- 
dnego z  iiajztiak  o  milszy  cii  domiiw  polskich. 

Początek  miasleczkn  Opalenicy  niezbyt  dawny,  miał 
^ydź  laki;  Gdy  za  Władysława  Jagiełły  i  synów  jego 
Władysława  i  Kazimierza  wiara  Htisiiia  do  YAielkopolski 
okradać  si^  zaczęła,  Abrahairi  Zbąinki,  sędzia  Poznań- 
ski, gorliwy  oneJ/.e  slrtmnik,  lak  inucnu  dokuczał  Cioł- 
kowi, biskupowi  poznańskiemu,  że  ten  do  Krakowa  u- 
eliodzić  musiał.  Nastt;pca  Ciołka,  Andrzej  z  Bniim  od- 
.Ważiiiejszy  od  poprzednika  swe^o,  zebrawszy  kiłka  set 
lodzi  zbrojnych,  obiegł  Zbąskiego  niespodzianie  w  Zb;i- 
.yuiu  i  niewpierw  ud  oblężenia  odstąpił,  dopóki  Zbą- 
:i  iiiewydał  mu  pl<.'ciu  księży  hussyckicłi,  których  w  do- 
u  swoim  chował.  Andrzej  z  Biiina  odprowadził  jeńców 
do  dóbr  swoicli  i  tani  ich  aa  stosie  spalić  kazał.  VY'krót- 
ee  polem  założył  on  na  lem  samem  miejscu  niiasleczko 
i  od  okrutnego  spalenia  owych  hussytuw  Opałenicfj  je 
nazwat.  Po  śmierci  biskupa  miasteczko  to  dostało  się 
■yuowcowi  jego  Piotrowi  z  Bnina,  który  sii- odtnd  Opa- 
lińskim pisać  zaczął.  Działo  się  to  ku  schyłkowi  XV. 
'vieku. 

NieinasŁ  miasteczka  w  Polsce,  którebj  lak  mało 
'wspouinień  historycznych  miało,  jak  Opalenica.  Żaden 
z  dawnych    naszych    historyków    i  geografów    niewspo- 
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mina  o  niem,  milczą  o  iiieoi  naM'et  konstytucje  sejmowe, 
lak  łiojiie  w  nadawaniu  miasteczkom  jarmnrków  i  roz- 
maitych swobód.  Zlnd  wnosić  można,  Jak  mało  Opa- 
lińscy  dbali  o  swoje  gniazdo.  Rycina  pod  /fcs2>9  4.  przed- 
stawia czytelnikowi  trzy  zaniki,  czyli  domy  właścicieli 
Opaleiiify  w  różnych  czasach  w  lem  ii)iej:scu  atawiaue.  _ 
Pierwszy  z  nich  w  ruinach  wyobrażony,  jest  podobno  dzi 
łem  Andrzeja  biskupa,  który  się  namiętnie  w  budowald 
twie  kochał.  Tyle  jest  pewna,  że  w  roku  ]4Sl.jużfa 
zamek  w  Opalenicy,  gdy  Fioir  z  Buiiia  Opaliuski  cb|| 
rąży  poznaiiski,  ustępując  w  tymże  roku  Opalenicę  brato 
swemu  Mikołajowi,  w  akcie  przcdaży  wymienia  i  zamek 
castrum.  Budynek  zaś  ten  niezawodnie  był  twierdzą; 
jak  się  to  pokazuje  z  tranzakcyi  z  roku  1516.,  którą 
Jau  Opaliiiski  małżonce  swojej  (b)  Barbarze  z  Lubrańca 
zapisuje  4000  zł.  ówczesnych  na  dobrach  Opalińskich  i  ua 
twierdzy:  super  toto  et  iniegro  Opido  Opaleaica,  for- 
talilio  elc. 

O  zamku  tym,  Jako  obronnym,  jest  jeszcze  wzmiaul 
w  tranzakcyi  z  roku  1633.,  którą  Konstanty  Opaliński 
dobra  opaleuickie  całe ,  z  lurłecą  (cum  fortalilio)  Jauowi 
Leopoldowi  Opalińskiemu  za  160000  zip.  przedał.  Woj- 
na szwedzka  za  Jana  Kazimierza  była  zapewne  przy- 
czyną zniszczenia  zamku  opalenickiego,  jak  tylu  inuycb 
pomników  sławy  1  zamożności  naszycfa. 

Drugi  zamek  w  Opalenicy,  a  raczej  dom  mieszkalny 
doiu  nikczemny    pod   uiższym   dachem   ua  rycinie  wja 


(a)     Tranzakcye  (e,  zDnjdujii  ii;   w  akUch  grodzkich   poina6>kicb.   ; 
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brażony  jest  dziełem  XVn.  wieku,  wystawiony  podobno 
przez  Opalińskich,  w  akulku  zniszczenia  picrwutue^ 
grodu. 

Trzeci  nakoniec  patac  pod  łamanym  dachem  na  ry-  1 
ciule  wystawiony,  jest  dziełem  Wojciecha  Opnlińi^ikieg^  1 
wojewody  Sieradzkiego,  osladiiego  po(onik;i  domu  swego. 

Miłil  i>yl  zamiar  wojewoda  puslawić  palac  w  oiia* 
sleczku,  którego  imię  nosił,  w  kształcie  rodzinnego  swe- 
go herbu  łodzi,  rozpoczął  wi(;c  fabrykp  domu ,  ale  po- 
low<;  jego  tylko  >vykonal,  lak  dalece,  że  zamiast  trzech 
skrzydeł  z  jakich  się  miat  składać,  póliora  lylko  wysta- 
wił. W  ci.-igu  tej  budowli,  zeszedł  z  tego  świata  Opa- 
Jińdki,  wygasi  z  nim  rud  jego,  i  przedsięwzięte  dzieło 
nieuk ończonem  zostało. 

Mics-zkaiicy  Opalenicy,  wieśniacy  raczej  jak  mies7i- 
czanie,   żyj;|  z  rolnictwa  i  chowu  bydła.  Kiedy  to  miej- 
sce zwiedzałem,     zbierał   się  wlai^nie  orszak  ochoczych 
doroslkuw,  którzy    z  końmi    niiej^kiemi    ii»  lak  nazwaue 
nocne  iiapaslii  wyjeżdżać  mieli. 
Pairzciej  ledwie  uchyli  z  twardych  zgrzebl  szyję. 
Już  się  otrząsa  z  pyli't  grunt  łiopyteni  r>je; 
Nłecli/.e  mu  niedorostek  do  gonitw  ochoczy 
Bez  kielzna  i  strzemienia  na  gładki  grzbiet  wskoczy, 
Jnż   z  nim   hasa  na  polach ,  juź  przesadza  ploty. 
Zważajcie;  kiedy  słońce  ściąga  promień  zloty, 
Szkhnąca  rosa  na  trawie  po    Ifikach  i  smugach 
Przyniila  paszę   bydłu  strudzonemu  w  pługach; 
Już  hoża  mlódż   wyjcżuźa  rozciągłym  szercgicin, 
Tętni  ziemia  pod  kopyt  wiatrototnym  biegiem, 


—    96S    - 

JuźTkoezoje  w  pomroko  pośród  pól  i  bioni: 
Odzywają  się  hasła  i  parskanie  koni, 
Stoją  na  okuł  czaty,  płoroieii  w   cieniu  błyska. 
Tak  tu  pastera  rycerzem,  obozem  pastwiska. 
Te  to  szlacjftetne  zbiegi  od  plaga  i  brony, 

biegty  pędem  wiatrów 

Nad  Kwiecistą  Sekwano  od  stóp  iSnieznych  Tatrów. 

Zietmamlwo  Kozmiana.  - 


BUK. 

Dziejopisowie  nasi  XIII.  wieka  wspominają ,  ze  Prze- 
mysław i  Bolesław  książęta  wielkopolscy  wiesS  ówcze- 
sną Bnk  z  przyległoćciami,  oraz  z  przywilejem  bicijir  mo- 
nety biskupom  poznańskim  darowali. 

Późniejsze  nasze  kroniki  więcej  o  tćm  midsnia 
wzmianki  uieczynią.  Wnosić  bez  wątpienia  nalezyi  ie 
biskupi  poznańscy  używali  nadanego  sobie  koraystnego 
prawa,  dowodu  przecież  na  to  nieznajdujemy  i  w  ia- 
dnym  zbiorze  monet  krajowych  uiewidzieliśmy  pieniędzy, 
o  którycbby  z  pewnoiścią  twierdzić  można,  że  w  Bdkn 
bitemi  były. 

Doznawał  Buk  ciągle  szczególnój'  opieki  władz 
krajowych  tak  duchownych  jak  świeckich.  Przemysław 
n.  król  polski  ^uwolnił  mieszkańców  od  pablicznydi  dc» 
żarów ;  w  kilka  lat  późniój  Jan  biskup  poznański  prawo 
mu  magdeburskie  nadal  i  do  rzędu  miast  wyniósł. 
W  skutku  podobno  takowego  nadania,  tudzież  aby  za- 


Jbespiecftyć:mbie  oieDuioę,  jeżeli  oim  istóiiii^  w  tern  mieJBOja 
utoiafai ,   opnetlp  Bok  ^  morMii  i  fossami  j   który  A  ińłady 
dotąd"  gdzi^  niagdue  pOKOł»(a ly.    Troskliwe  etaraoie  isąde 
^  jpot^yibśoić  jttiettkaśóówy  zabespiecafieoie  ich  niajątków 
i   osób  pnez   założenie    warowni,   wzniosło   zamoinoćć 
miasta.  '  Sprowadzili   się   do  Buka   liczni  fabrykanci,    a 
MT  końea  XV.  wieka    Jan  Łabrańskt   biskup  nadał  sa* 
kiennikeoi    tatejszym    przywilej  robienia   snkna    bez   ża* 
duej    opłaty.       Dzisiaj    dębrodziejstwo  takie  wzniosłoby 
wkrótce  do  kwitnącego    bardzo    stano  uprzywilejowane 
miejsce  y   pociągnęłoby  przecież  za  sobą  upadek  współ-* 
zawodniezycdi  fabryk.     Jeżeli  Buk  nietyle  korzystał  z  na-- 
danej  sobie  swobody ,  jeżeli  się  nigdy  znacznie  nad  inne 
wielkopolskie  miasteczka  uiewyniósti     przypisać  to  na- 
leży niedostatkowi  kapitałów  kupców  ówczesnych  i  rę- 
kodzielników  w   Wielkopolsce,     niedoskonałości  dróg  i 
utrodnieniu  komunikacyi ,  a  więcej  zapewne  jeszcze  czę- 
stym wewnętrznym  niesnaskom,  które  tyle  użytecznych 
przedsięwzięć  w  kraju  naszym  zniszczyły. 

JMówiąo  o  Boku  wspomnieć  winniśmy  zrodzonego 
w  nim  uczonego,  który  z  najdostojniejszymi  w  kraju  i  za- 
granicą lodźmi  się  przyjaźnił,  którego  Stefan  Batory  za- 
ufaniem swojem  uczcił  i  którego  rząd  nasz  ciągle  do 
najważniejszych  spraw  duchownych  }  dyplomatycznych  u-^ 
źywał.  Uczonym  lym  jest  Stanisław  Reszka,  a  że 
wtój  chwili  pełnimy  obowiązki  kronikarza  miasta  Buku, 
krótką  iu  Beszki  umieścimy  biografią,  jako  dokument 
ważny  dla  rodzinnego  jego  miasta. 

Stanisław  .Reszka  w  pierwszej  połowie  XVI.  wieku 
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zwodzony^  odebrał  naukowe  awoje  usposobienie  są^nód 
%v  sxkoIe  Lubrańskiego  w  Poxnaiiio,  ptfśniej  w  akaile« 
mii  krakowskiej;  tam  zalecony  kai^ynalowi  Hox]rnnawi| 
|iojechal  z  nim  do  Wioch  na  sobór  trydeiitski  i  w  t€m 
wainem  zdarzeniu  obowiązki  sekretarza  jego  pelnit. 
Umierający  Hozyusz  oiiauowal  go  exekuiorem  testamentu 
swego.  Dowód  ten  zaufania  zwróci!  na  Reszke  oczy 
Grzegorza  XIIL  papieża,  który  mu  dal  urząd  sekreta* 
rza  penitencyaryi  rzymskićj.  Cblubniej^zym  dla  iiiego 
jeszcze  w  mniemaniu  naszea  jest  zaufanie ,  jakiem  go  za* 
szczyci!  Stefan  Batory,  bo  gdy  po  ćmierci  Hozyusza 
Beszka  powróci!  do  Polskie  król  poruczyl  ma  nadzór 
nad  wychowaniem  synowca  swego  Andrzeja  Batorego^ 
i  opactwo  mu  Jędrzejowskie  nadal;  zlecit  mu  oraz,  aby 
do  Krakowa  i  Wilna  i^ciągnąl  najcelniejszych  włoskich 
uczonych,  mianowicie  zaś:  Mureta,  Sigoniusza,  Ursiua, 
Anguariusza  i  Grzegorza  z  Walencyi.  S;niere  króla  Ste- 
fana zniw*eczyla  zamiar,  który  niewątpliwie  najkorzyst« 
niejszy  byłby  niial  wpływ  na  wychowanie  i  nauki  w  Polssce. 

Zygmunt  IIL  niemniej  jak  i  poprzednik  jego  ceni! 
zdatno8ci  i  przymioty  .lleszki;  wysiał  on  go  w  r.  1600. 
w  poselstwie  do  Syxtusa  V.  papieża,  później  do  Floren- 
cyi,  nakoulec  do  Neapolu  dla  poszukiwania  siimm  Nea- 
politaiiNkich  i  pobierania  w  procencie  dochodów  z  księ- 
stwa Baru. 

Uniarl  w  Neapolu  Jleszka  w  roku  1603.,  a  kardy- 
nał Aldobrandini  z  polecenia  Syxtiisa  V.  wzniósł  mu  nad- 
grobek,  który  jego  naukę  i  przymioty  zai^wiafleza. 

Niezapomuia!  Reszka    wśród     wielorakich     zatru- 
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duień  swoich  o  mieście  rodzinueui ;  wystawił  on  w  Buku 
Bzpilal  i  liiiJtiie%o  uposażyt.  Ziiklad  (en  dolati  istnieje, 
Kt  wdŁiyczui  M's|iulziorHkowie  nczonego  iii^'żii,  wysławili 
SIU  w  kościele  pomnik,  który  wraz  z  wspoinnionym  bu- 
4y~nkieui  w  osIafiłJin  wieku  zburzonym  zoslal.  Dotąd 
przecież  zacliuwuje  się  w  Buku  painryć  Reszki  i  rysy* 
jego  (warzy  w  portrecie  iia  Ratuszu  zaeliowanyiM. 
Wspomniałem  dopiero  o  zburzonym  w  Buku  parafialnym 
kościele.  Zii.tjdowata  si<^  w  nim  kaplica  familii  Niego- 
lew&kicb  i  kamień  grobowy  położony  niegdyć  Maciejowi 
i  Stanisławowi  Niegolewskim,  ojcu  i  synowi,  których 
-l^wloki  tu  w  r.  1634.  i  1638  ziużoiiemi  zostały. 

Kamień  len  grobowy  dotijtł  dochowany  ma  na  sobie 
wyryte  napisy  (a),  które  my  tu  na  polski  język  przelo- 
^oue   w  uocie  umieszczamy. 


(») 


N 


TroislCDiD  i  jednemu  Bogu,  n.i  (tamiitlkę  caul  ryrcri^kkb  i  zwy- 
cJcEkicłi  popiuluw  zacnego  pan.i  Macieja  na  Nicgulewie  ?Jicgolcw— 
■kie^o,  Tulnj  ipoczyn-a  uw  du.siiijny  |iotomek  najudirszegii  poko- 
lenia Crzj'malcz)  kńo' ,  puilpura  niary  katolifkitj  ,  oliro6ca  ojczy- 
zny, Urbt  catojci  krajów  Sarmackich,  W26r  sprawi  cdii  wcijc  i,  czci- 
ciel prawdy,  obr.tz  prawdziwej  przyjnini,  czołu  szlachectwa  pol- 
skiego, otwarta  brama  goJcinności  ,  ołlarz  dla  nbogicb,  ojciec 
poddanych  «woii-h.  Walczvł  on  mcinie  i  szczęśliwie  z  Turkami, 
Tałaratui,  Woluchatni  i  Innymi  nie|irzrjaciuliłii  ojczyzny  i  takie- 
Uiii  powołaniu  pa>H'ii;cil  syn6w  swoich.  Zawsze  wiizystkich  prf^c- 
wyi»zal,  a  nikomu  nic«zkodzil.  Śmierć  zagasiła  len  wielki  lunii' 
Darz,  ale  raczej  iyje  on  jeszcze;  potiiewai  szlachetny  len  Grzy- 
inalczyk  jnSniał  zawsze  slawq  i  wiecznie  a\ą  jaśnieć  łjcdxii;.  Pu- 
liegnał  xic  z  lym  iwiatctu  roku  zhanicoia  IC31.  dnia  17.  micsit)- 
va  Wncinh  w  57.  roku  wickn  swego,  N  aj  sin  niniejsza  jego  mal- 
źuiikn  pochodziła  x  bardzo  slan  ncj  i  sloroi.ytnej  riioilii  Oi-zelskich. 
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zrodzony  y  odebrał  naukowe  swoje  usposobienie  najpreód 
%v  sokole  Łubrańskiego  w  Poznaniu ,  (Mfaiuiej  w  akade- 
mii krakowskiej;  (aoi  zalecony  kardynałowi  Hozyomowi, 
|iojechal  z  nim  do  Włoch  na  sobór  (rydeutski  t  w  teni 
ważnem  zdarzeniu  obowiązki  sekretarza  jegp  pełnił. 
Umierający  Hozyusz  oiianowal  go  exekulorem  testamentu 
swego.  Dowód  ten  zaufania  zwrócił  na  Resakę  oczy 
Grzegorza  XIII.  papieża,  który  mu  dał  urząd  sekreta- 
rza peniteucyaryi  rzymskiej.  Cblubniejszym  dła  iiiego 
jeszcze  w  mniemaniu  naszea  jest  zaufanie ,  jakieni  go  za« 
szczyci!  Stefan  Batory,  bo  gdy  po  ćmierci  Hosyusza 
Beszka  powrócił  do  Polskie  król  poruczyl  nni  nadzór 
nad  wychowaniem  synowca  swego  Andrzeja  Batorego^ 
i  opactwo  mu  Jędrzejowskie  nadał;  zlecił  mu  oras,  aby 
do  Krakowa  i  Wilna  wciągnął  najcelniejszych  włoskich 
uczonych,  mianowicie  zas:  Mureta,  SIgoniusza,  Ursina, 
Auguariusza  i  Grzegorza  z  Waleucyi.  Śmierć  króla  Ste- 
fana zniweczyła  zamiar,  który  niewątpliwie  najkorzyst* 
niejszy  byłby  miał  wpływ  na  wychowanie!  nauki  w  Polsce. 

Zygmunt  III.  niemniej  jak  i  poprzednik  jego  cenit 
zdatnosci  i  przymioty  .Beczki;  wysłał  on  go  w  r.  1600. 
w  poselstwie  doSyxtusa  Y.  papieża,  później  do  Floren- 
cyi,  nakoniec  do  Neapolu  dla  poszukiwania  aomm  Nea- 
politańskieh  i  pobierania  w  procencie  dochoduW  z  księ- 
stwa Baru. 

Umarł  w  Neapolu  Jlleszka  w  roku  1603.,  a  kardy- 
nał Aldobrandini  z  polecenia  Syxlnsa  V.  wzniósł  uianad- 
grobek,  który  jego  naukę  i  przymioty  zaświadcza. 

Niezapomuiał   Beszka     wśród     wielorakich     zatro- 
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dnieńfiweieh  omiećcie  roidzimiein ;  \rystawit  on  \v  Buku 
BKpilal  i  hojni4p>  uposażył.  Zakład  teti  dotąd  istnieje, 
a  wdzięczni  współziomkowie  uczonego  męża,  wysfa\vili 
mu  w  koiSciele  pomnik,  klorjr  wraz  z  wspomuionyih  bu- 
dynkiem w  ostatnim  wieku  zburzonym  został.  Dot^d 
przecież  zachowuje  się  w  Buku  pamięć  Reszki  i  rysy 
jego  twarzy  w  portrecie  na  Ratuszu  zachowanym. '^      ^ 

« 

Wspomniałem  dopiero  o  zburzonym  w  Buku  parafialnym 
kościele.  Znajdowała  się  w  nim  kaplica  familii  Niego« 
lewskich  i  kamień  |;robo\yy  położony  niegdyś  Maciejowi 
i  Stanisławowi  Niegolewskim,  ojcu  i  synowi,  których 
zwłoki  tu  w  r.- 1684.  i  1638  złoźouemi  zostały. 

K^ięń  ten  grobowy  dotąd  dochowany  ma  na  sobie 
wyryte  napisy  (a),  litore  my  tu  na  polski  język  przeło- 
źoue  W  nocie  umieszczamy. 


(•)  NAPIS     Iwszy. 

Troistema  i  jednemu  Bogu ,  na  pamiątkę  cnót  rycerskich  i  zwy- 
eięckich  popiołów'  zacnego  pana  Macieja  na  Niegołewie  ?iicgolcw-- 
fkia^^o.  Tutaj  spoczywa  6w  dostojny  potomek  najstarszego  poko- 
"  lenia  Grzymalczyków ,  podpora  wiary  katolickiej ,  obro6ca  ojczy- 
soy,  str6i  całości  krajów  Sarmackich ,  wzór  sprawiedliwości,  czci- 
ciel prawdy,  obraz  prawdziwej  przyjaźni,  czoło  szlachectwa  pol- 
skiego, otwarta  brama  gościnności,  ołtarz  dla  ubogich,  ojciec 
poddanych  swoich.  Walczył  on  mcinie  i  szczęśliwie  z  Turkami, 
Talarami,  Wołochami  i  innymi  nieprzyjaciółmi  ojczyzny  i  takie* 
■in  powołaniu  poświęcił  synów  swoich.  Zawsze  wszystkich  pr/.e« 
wyiszał,  a  niiomu  nieszkódził.  Smieró  zagasiła  ten  wielki  lunii- 
aari',  ale  raczej  łyje  on  jeszcze ;  poniewai  szlachetny  ten  Grzy- 
małezyk  jaśniał  zawsze  sławą  i  wiecznie  nią  jaśnieć  będzie.  Po- 
żegnał się  z  tym  światem  roku  zbawienia  1634.  4oia  17.  miesią- 
ca Września  w  57.  roku  wieku  swego.  .Najsmdlniejsza  jego  mał- 
ionka  pochodziła  z  bardzo  sławnej  i^toroźytoej  raoilłi  Orzelskich. 
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To  cośiuy  dopiero  o  grobowych  pamii)tkacb  rodsiuy 
Niegolewskich  powiedzieli,  powoduje  ii||kw«pomuieć,  że 
w  aktach  kapituły  poznańskićj  znajdują  aię  urzędowe 
czynnoóci  tej  zacnej  rodziny  z  r.  1401.  Takowy  wy- 
wód fizlacbectwa  od  czterech  przeszło  wieków  dawał 
na  dworze  królów  francuzkich  przed  rewoluoyą  prawo 
siadania  z  królem  do  karety,  (monter  dana  iea  carosses 
du  RoL) 


J  A  N  K  O  W  I  C  E. 

Janko  wice  w  pierwszych  latach  Xyigo  wieku,  wfa- 
snościit  były  rodziny  herbu  Jastrzębiec,    która  ztąd 


NAPIS    irgi. 

Nieśmicrteloćj  chwale  1  czcigodoym  zwłokom  wiciffloioego  Sla- 
iiisława  Niegolewskicgo.  Tu  spoczywa  dziedzic  cnót  fljjcowskich, 
który  młodzieńcze  lala  w  zawodzie  naukowy ro  spdoił,  a  dokładnie 
wykształcony  9  poświęcił  młodo.<ć  swoje  na  słuilic  Boga,  prawdy, 
i  ojczyzny  za  przykładem  przodków  swojch  i  rodziny  matki  (Orzel- 
skiej.)  Wojował  on  w  czasie  wy^irawy  przeciw  Szwedom  w  Pru- 
siccli  pod  berłem :  Władysława  IV.  bróla  Polskiego ,  a  gdy  w  po- 
rażce nieprzyjaciela  uie  mógł  być  zwyciężonym,  soilał  nim  do 
śmierci  i  z  chlubą,  i  żalem  powszechnym  nmarl  na  powietrze 
roku  pańskiego  1628-  dnia  4tego  Listopada  w  24  rokn  wieku 
swego.  Niemógł  lepiej  i  -  szlachetniej  umrzeć ,  a  popioły  ojca  i 
syna,  spoczywają  w  jednym  grobowcu  połączone  wspólną  niłoMą. 
Przychodniu  sprzyjaj  im  i  proś  Boga  o  wieczną  sławę  dla  przy- 
kładnej śmierci.  I^omnik  tcu  wzniesiony  Jest  jako  dowód  przy- 
wiązania, i  źalij.  ' 


—  sn   — 

Jaiikowskicli  nazwisko  przybrała;  w  późniejszych  cza- 
mch  majęlnośd  *<a  C7.cslemi  zmianami  przechodziła  (a} 
ręce  Jnklorowskich,  Polulickicb,  Gębickich,  Twar- 
dowskich i  Chłapowskich.  Rozalia  Chłapowska  wnio- 
sła ją  w  posagu  mr/owi  sweniii  Wawrzyńcowi  Hr. 
Kligesirdm. 

Szczyciła     się   cała  okolica     czcigodnym   lym  Jan- 
kowie dziedzicem;  naszą  będzie  rzecz-  wspomiiied  sto-  ' 
«anki  jego  do  kraju  naszego. 

Wawrzyniec  hrabia  Engesłrom,  mianowany  zoslal 
posłem  Szwedzkim  w  Polsce  przez  Gustawa  III.  w  ro- 
ku 1788.  Prz^^byl  on  do  Warszawy  w  czasie  odby- 
wającego się  sejjriu  czlerolelniego  i  wspiera!  szlachetny 
£ftmiar  odrodzenia  Polski  całym  wpływem,  jaki  mu  dy- 
plomatyczna jego  posada  i  osobista  wzictość  dawa- 
ly.  (b) 


(a)  MajftuoiC  JaDkowicką  i.ktnil.ijącq  się  z  wsi  Jankowie,  Lusonka, 
CeeaAt*  Kościelnego,  Kaoinka,  Paarakiego ,  Koźla,  Kresikowic, 
Lobosioa,  i  cecki  wsi  Hrzyslanki,  i  Zajaczkowa  kupili  w  roku 
1582.  l'otiiliccy  woje woilzico wie  Brzeskokujawsey  za  10000- 
złolp.  w  roku  IC37.  dobra  le  siirzedane  zostały  za  80000.  zlotp. 
a  w  roku  1645.  za  80000.  ztolp.  Wiadomo,  źo  w  roku  lj&2. 
zloty  polski  wart  byl  dziHJcjszych  zbiych  S.  groszy  17.  w  roko 
1637.  wari  byl  dzisiejszych  złotych  dwa,  groszy  20. 

<b)  llraliia  En-usironi  snstanjt  Pamiętniki ,  kt6rc  z  wielu  wzglę<16w 
ważne  »ą  da  hiataryi  Dyplomaryi  Europejskiej  ośmaastcgo  wieku, 
i  klArycb  dotqd  drukiem  nio  ogłuszano,  Pfzyloc/ymy  tu  ciekawsze 
z  nich   wyjqlki   Polski   się   tyczi|ce. 

W  roku  1790.  Szweeya  wydala  wojnę  Rossyi.  Odoiesione  wra- 
ku 17S9.  nad  Moskalami  aa  morzu  Ewycięziwo  przez  ktifcia  Sa- 
dcrmapii   (piźniej    Karola  SIII.J    zvtTftciło  owagę  sejmu    oa  szcię- 
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Związki  jego .  to warzyskie  przychodziły  ma  w  po 
moc ,  kiedy  się  iutcresami  krają  'waszegtk  zajmował ,  Hi 


śliwcgo  tego  wodza  i  powodem  było  niektórym  posłom ,  ie  go  ■ 
tron  Polski    powoSaó   umyślili.     GnsUw  III.  sławy    bratu    zaidi 
scząe  f    powziął  nadzieję    nzysltania    dla  siebie  koroi]^  Polskiej 
posłowi  swema  zalecił,    aby  potrzebne    w  tym  względzie   icłynt 
w  Warszawie  kroku   Odradzał  królowi  lir.  Engesiroem  z  miar  ta- 
kowy, i  w  skałka  tego  odwołany  zost':ł.  Na  jego  miejscA  "wypra 
wił  król  Szwedzki  Ur.  LOwenb.iupt,  który  opatrzywszy  aię  w  bo 
gate  suknie  krojem  polskim  robiono ,    udać  się  miał  do  Warsza 
i  tam  prosić  sejm  o.  koronę  Polską.  Za  przybyciem  atoli  do  Stral 
sundo  umarł  uagle ,  a  Gustaw  IlL  innemi  przedmiotami  sajęiy  my- 
śleć o  Polsce  przestał. 

Wspomnione  wyićj  Pamiętniki  Hr.  Engesiroem ,  zawierają  prócz 
tego  w  sobie  wiele  szczegółów  do  hi>toryi  ostatnich  lat  pasowa- 
nia Stanisława  Augusta ,  z  których  ciekawsze  isymienimy.  W  ro- 
ku 1790.  jak  wiadomo  sejm  w  Warsz.«wie  w  konfedemcyi  nę 
zmienił.  Niezgodne  były  na  radzie  królewskiej  zdania  w  lej  mie- 
rze. Stanisław  August  sprzeciwiał  się  kunfcdoracyi  pod  pozorem, 
ie  ona  więcej  jeszcze  władzę  jego  ścieśni ,  a  w  istocie  db  tego, 
ie  jej  sobie  Rossya  nieiyczyła.  Gdyb^  dzu  Turtg  pod  /#^«r- 
deń  przyjść  mitli^  rzekł  król,  trudnobymi  było,  mojęe  komftde* 
racyą  w  If^arMsawie,  pospieszyć  na  odsiecz  tej  sioiiey.  Gdyby 
dzid  Turcy  Wiedeń  obiegli ,  rzekł  mn  na  to  ksiąię  Czartoryski 
stolnik  Litewski,  pod  Lwów  H\  Kr.  Mci,  nie  pod  fFinddk  ueby 
naieiaiom 

W  mniemazia  Hr.  Engestroem  ziekiórzy  posłowie  m  sejmie 
czteroletnim,  więcej  się  odznaczyli  gorliwością  o  dobro  krajz, 
niieli  światłem  i  dobrem  wychowaniem.  Między  innynń  wspomi- 
na Hr,  Engestroem,  ie  pragnąc  wybadać  sposób  myśleaia  jedne- 
go zpomiędzy  nich,  rozmawiał  z  nim  o  powodach,  jakieby  Rossya 
lob  Prussy  mieć  mogły  do  popierania  lub  sprzeciwienia  się  wy* 
borowi  króla  Szwedzkiego  na  tron  Polski.  Na  to  ów  gorliwy  oby- 
watel odpowiedział :  Moi  m  Rousse,  <ri  Prousse  et  roi  de  Suede 
ąuatre  ieitres. 

Skończyła  się  rozmowa  na  tej  dobitnej  odpowiedzi. 


JSugęatrOiii  aUniwieai,  zaprzyjaźnił,  się  był  z  oaobami  naj- 

# 

^if  Ifjną  w  cifW;^.  e^ie.  wzictoi$q  w  kra^u  iiaszym  ma- 
jącemi. 

FnjeJfjlnoóó,  poąta  Szwedzkiego  'do  aprawy  na- 
rodowca wynadgrodzil  sejm  czteroletni  nadaiiietu  mu  Iu« 
dygeuatn.  Odtąd  przybrany  nasz  ziomek  uważał  Pol- 
skę jako  drugą  swoje  ojczyznę. 

Odwołany  z  Warszawy  Hr.  Engestrdm  wkrótce, 
po  ogłoszeniu  konstytucyi  3.  Maja,  winszował  sobie 
w  następnych  latach,  źe  się  w  tern  miejcie  smutne) 
nie  doczekirt  chwili,  kiedy  obca  przemoc  ogłosiła  za 
dsueło  anarchii,  ćo  było  dziełem  porządku  i  przywiąza- 
nia do  kraju. 

W  dabzym  życia  swego  zawodzie,  nie  przestał 
hrabia  ElagestrOm  okazy waiS  przywiązania  swego  do  przy* 
branćj  ojczyzny.  Kiedy  w  roku  1812.  sejm  księstwa 
Warszawskiego  wskrzeszenie  Polski  ogłosił,  Hr.  Eu« 
gestrdm  ministrem  zagranicznych  interes<}w  w  Szwecyi 
będący ,  ^pomimo  zawartych  W  owym  czasie  związków 
między  glzwecyą -a  Rossyą,  przystąpił  do  konrederacyi 
polsldćj  jako  dziedzic  Jankowie ,  w  tem  podobno  pr7.e«^ 
konaniu:  źe  Wjrpełnienie  jednych  obowiązków  od  wy- 
pełnienia drugich  uwalniać  niemoźe. 

Hrabia  EageetrOtn  ki>  końcowi  iycia  swego  prze- 

iiióal    się    do  Jankowie.     Zkotatany    wiekiem    i  pracą, 

zło2yl    on   znamienity    swój   urząd    kanclerza    królestw 

Szweoyi    i  Norwegii ,    w  tem  przekonaniu ,    źe  mu  nie 

ualeźało    zatrzymywać    władzy,    która    w  obcych  r^ku 

ailiiie)  sterem  rządu  w  ojczyźnie  kierować  mogła,   zło- 

35 
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iy\  s\r6j  nrsąd  skoro  acznł,  ie  Kwąilcne  sify  c>bowu|xkoB 
fidpo^iadać   pneslały.      Tak  zakończył  Hr.   Eiigestrfla 

'dlugolelni  .s\Vój  polityczny  zawód. 

Czcigodny  ten  ini|z  uniarl  w  roku  1825.  w  Jan- 
kowicacli,  na  ziemi,    której  się  zawsze  tak  życzliwym 

okazywał* 

Bycina  pod  liczbę  5.  wystawia^ piękny  w  Jaako- 
wicaeli  pfttac,  dzieło  hrabiny  EngeslrOuiy  a  (o  w  obwi- 
li i  kiedy  się  przed  nim  wesołe  kmiotków  miejscowych 
grono  zbiera  na  wieniec  czyli  okrężne.  Kseklbjńi  ii 
fę  sielankę  w  Jankowicach  rozporządzał  autor  ziemiań- 
stwa  polskiego,  kiedy  pisze. 

Gdy  dłonie  pracowite  wieniec  ci  owiją, 

Gi>iuj  uczlę.  —  Juz  iSpiewa  «  wrót  orsabak  caly»  * 

Przygany  dła  sąsiada,  dla  ciebie  pochwały. 

Wyjdź  przeciw,  wezwy  w  progi,  przjjm  wieniec  ha  ezolo, 

I  z  lą ,  która  go  niosła ,  zrób  ochocze  kolo. 

Ta  lipa,  lub  ten  jesion,  co  przecina  chmary^ 

Co  pod  niemi  spoczywał  moie  %  Piastów  który, 

Staną  im  za  przysiouek  z  ozdobnemi  stropyi^ 

Miękkie  trawniki  nagió)  nie  obraałą  stopy,  { 

Za  ognie  w  alabastrach,  albo  azklach  jakrzącei 

Zabłysną  na  lazurach  jasnych  gwiazd  tysiące  t 

A  jako  bądi  niezgodne  wydadzą*  dźwięk  strony. 

Skoro  na  nich  ojczyste  Odezwą  się  tony, 

Zadrgiiie  w  żyłach  krew  mlinlzi,   każdy  poda  dłonie 

Towarzyszce,  przy  którćj  zynał  na  zagonie. 

Biliśmy  i  my  uczestnikami  (ój  uroczystoiici'  w  Jan- 
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ko  wicach  I  ajeieli  AtieMfMijr  •ąsiadomt  to  pewoiowras 
X  droguni  uocilii^my  właścictelce  Mleiae  jej  pocbwaty^ 


MOSINA. 

Nędtiie  miasteczko,  duiS  po  więkn^  ezciSd  pnes 
gąjmcBiny  zanięszfcułe,  Joź  na  początka  Xiy.  wieka 
pnwo  laickie  uzyskało.  W  roko  1302.  hrabia  Mi- 
kofaij  wojewoda  KalisU  nlaaleczko  Mońnę,  które  ń^-^ 
wbUH  pod,  waią'  Ńiwką  Ie2al0|  przenióst  óa  miejsce, 
gdzie  4x36  leiy.  -  Wsponniony  wojewoda  nadał  Henry* 
kowi  sołtysowi  swemo  i  następcom  jego  prawem  dzie- 
dzieznem  na  zawsze  rządy  tego  miasta,  i  w  samem  mie- 
feie  pizytączyt  do  Sołectwa  mlyu  i  trzy  tawki  rzefni- 
cze,  mlaslo  zad  nadat  wsie  Poźegowo  i  Krosna.  Po 
upłynients  oiSmin  lat  swobody  (to  jest  wolnych  od  op- 
łat} mieszczanie  z  ról  swoich,  a  chtopi  z  grantów  mieli 
składać  pszenicy  po  dwie  miary,  (a)  owsa  szedć  miar, 
i  s^yts  sze^  Przywflóf  ten  wojewody  potwierdzony 
zoflCat  pfzez  Zygmunta  Augosta  w  roko  1552.,  na  sej- 
mie w  Pk)trkowie.  (b) 

Kilkadziesiąt  lat  po  założenia  swojem ,  Mosina  prze- 
szła w  ręce  rządu  i  była  starostwem.  Jak  iSwiadczy  u- 


(a)     Doat  mensuras  (podobno  dwie  cwiertfiie,  czyK  cziery  korce.) 

(k)  Przywlllj  ten  snajdnje  się  między  rękopisnami  bibKoteki  Raczyfi- 
d[ick~w  Pomam.  Wapeipioa  •  aim  Roepał  m  bislaryi  Pulskii^ 
Tom  I. 
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r7.cdowj  akt  Jadwig^i  królowej  Polskićj,  kfóryn  om 
Moazczycowi  dziedzicowi  Stęszewa  za  oddane  sobie 
ważne  jakieś  usługi  nadała  sze^ćdziesiąl  grzywien  gro- 
szy Pragskicłi.  Summę  (ę  zapewniła  mu  królowa  na 
miasteczku  (pppidufn)  Mosina,  klóremu  Władysław  Ja« 
giełlo  nieco  później  prawo  Magdeburskie  nadał. 

Wyżej  już  oiówLic  o  Rogoźnie ,  w^spofnuieli^my  o 
zaoiierzrfnej  przez  Władysława  Jagiełłę  zaminnie  miast 
Rogoźna,  Mosiny  i  Śremu  na  zamek  w  Dręzenko.  2«a- 
warty  w  (ej  mierze  układ  między  królem  Polskim  a  ry- 
cerzem UIrykiera  de  Ost  umieszczamy  w  końca  tego 
d^ela  w  dodatku  pod  liczbą  7. 

Za  Mosiną  między  wzgóikami,  które  to  miasteczko 
otaczają,  znajduje  się  jezioro  Skrzynką,  czyli  Sknynną 
zwane,  bardzo  głębokie ,  w  k torem,  jeżeli  tradycyi  miej^ 
scowćj  wiarę  damy,  wielkie  skarby  leżeó  mają. 

Wieść  niesie,  że  w  czasie  pierwszej  wojny  Szweda*' 
kiej,  właścicielka  pobliższych  włości  namiętną  miłość 
wzbudziła  w  oficerze  szwedzkim  na  załodze  w  tćj  o* 
kołicy  stojącym;  gdy  mu  jednak  wzajemną  nie  była  i 
bezpieczeństwa  dl»  siebie  w  domu  nie  upatrywała,  po- 
stanowiła oddalić  się  z  tej  ololicy  i  zabrać  z  solią  klej- 
poty  swoje,  droższe  sprzęty  i  srebra  stołowe  znacznej 
wartości.  Wyśledzili  ją  niebaw*nie  Szwedzi,  w  pogoń 
za  nią  poszli,  już  ją  dopędzali,  gdy  ona  zwrócić  ka«» 
zala  sanie  swoje  na  jezioro ,  które  dopiero  co  było  sta- 
nęło. Pospieszył  za  nią  ów  Szwedzki  oficer,  lecz  gdy 
się  do  niej  zbliżał,  lód  się  pod  niemi  załamał  i  oboje 
w  jeziorze  życie  utracili. 


Paez  długi  lat  przeciąg,  tak  przynajmniej  w  (ej 
okolicy  twierdzą,  widy  Wado  'cienie'  kobiety  nad  jezio- 
rem  aię  niiaazące^  widywfuio  oraz  mCMzyznę,  który  się 
za  nfą  .uganiaL  Nigdy  ou  jej  przecież  dosięgną^  nie- 
mógł.  Nadobna  jej  postać  niknęła  w  przezroczu  wo- 
dy w  tern  właśnie  miejscu,  gdzie  wspomnione  skarby 
w  jeziorze  leźec  mają. 

Woda  się  dotąd  burzy  i  pieni, 
Dotąd  przy  świetle  księżyca, 
Snnje  4nę  para  znikomych  cieni 
Jest  to  z  młodzieńcem  dziewica. 

Mickiewicza  Świtezianka. 

Lecz  zkądźe  taka  sorowość  nieubbganego  cienia! 
Czyliż  pleć  piękna  za  urazę  sobie  poczytuje  uniesienie 
miłości t  którćj  wzajemną  być  nieobce?  Niech  inni  to 
zagadnienie  rozwiążą,  ja  powiem  tylko,  ze  podarrie  o 
skarbach  w  (em  jeziorze  pogrążonych  tyle  w  (ćj  oko- 
licy znajduje  wiary,  że  ostatni  starosta.  Mosiński  z  wicIt 
kim  nakładem  rów  kopać  kazał  dla.  spuszczenia  jeziora. 
Niedokładna  niwćllacya  zawiodła  jego  nadzieje;  ślady 
przecież  rowu  dotąd  istnieją. 

Niedaleko  Mosiny  pod  wsią  Trzebawiem,  w  miej- 
sca gdzie  niegdyś  wielki  nasz  Czarniecki  Szwedów  w  ro«> 
ku  1657.  płoszył,  na  wyspie  wśród  obszernego  jezio- 
ra, wznosi  się  zameczek  niedawno  zbudowany  przez 
właściciela  tych  włości  (a)  (rycina  pod  Uczhą  6.) 


(a)     Tytusa  Hi*.  Działy  oskiego. 
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R  O  G  A  L  1  N. 

Wieś  nad  Wartą  położona  ^  darowaną  została  pnez 
Bolesława  ksią^^ęcia  wiellKOpolakieg^o  kapitule  poznańskićj 
w  r.  1247.  K  wszystkiemi  prawami,  jakie  na  ówczm 
koćcielujni  aluiyty  posiadłościom,  (a} 

Wsponinioua  wieś  około  połowy  czternastego  wieko, 
niewiadomo  jakim  sposobem,  przeszła  w  ręce  jakiegoś  Ja- 
kusza ,  (b)  ([Jacussius}  lecz  w  krotce  potćm  (e)  do  dóbr 
królewskich  wcieloną  została «  do  których  pierwiastkowe 
była  należała.  W  rpkn  1360,  Kazimiera^  król  polski  za- 
inienił  ją  za  inna  dobra  z  kawalerami  zakono  ś.  Jaua 
jerozolimskiego  i  wszystkich  im  na  Bogaliuie  prftw  s%ij)« 
ich  odstąpił,  wyjąwszy  myśliwstwa  na  sarny  ijełeniep 

Obszerne  w  koło  Bogalina  knieje  w  czterysta  lat 
późuićj,  tak  dalece  jeszcze  były  gęatCi  iź  zbrodoin  w  nich 
bezkarność,  a  nieszczęśliwi  od  świata  stroniący,  schro- 
nienie znajdować^  mogli.  W  końcu  zeszłego  wiekUf  ^h 
dziełiśmy  w  tym  lesie  nad  drogą  do  Poznania  prowadzą- 
cą,  wśród  gęstych  zarośli  mogiły  zabitych  podróżnych  i 
obok  nich  stal  krzyż  wystawiony  na  grobie  pustelnika, 
który  około  roku  1780  tu  osiadł,  Icilkanaście  lat  prze- 
mieszkał,  i  tu  na  osobności  życia  dokonał:  nikt  niewie* 
dział,  zkąd  ten  człowiek  byt  przybył,  nikt  pochodzenia 
jego  uieznal;    głębokie  blizny,    ślady  ran  odniesionych, 


(a)  Codex  dipl.  Maj  Polon,  sub  aono  citalo. 

(b)  lak  iwisidczą  aku  kapituły  pozoański^j  z  r*  1S5T. 

(c)  To  jesl  w  r.  13G0.  (palrz  akU  tcjie  kapitały.) 
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Atłiity  mu  iraSKaDowaiiie  okolicznych  mteBKltuńr^tw-,  ktil- 
ky  potrzeby  jego  opatrywali. 

W  roku  1604.  Rogalin  (a}  ivlasiinŚci>t  byl  Heleny 
IrcisŁCWBkitj,  maiki  Krysztoffi  Arciszewsktegn  slawne- 
"6  wAdra.  wcSjsk  holenderskich  w  Brazylii. 

Skromna  wioska  szczyci  się  znakomilym  wojowni- 
iiem,  który  sii,^  w  niej  uPi>dzit.  Tu  nn  pierwsze  mto* 
Mci  swnjćj  lała  przepędził,  fa  szczęśliwa  jego  ma-- 
kfl  (b)  wyższe  w  Him  odkrywajcie  zdatiiości,  poid  się 
liogfa  nadziej;!  sławy;  jak;i  niial  później  uzyska)'.  Wy- 
Braźiiia  gorliwej  o  dobro  kraju  obywatelki  malowała  j^j 
idobuo  syna  jako  wodza  rycerstwa  polskiego,  Polsce 
taoazi\cego  plony  zwycięstw  swoich.  Nadzieje  jćj  w  (ym 
itaględzie  zawiedzione  zostały.  Syn  jej  w  wojsku  oj- 
fekystym  podrzędne  tylko  zajmował  stopnie,    pod  obcem 


W  XV.  wieku,  wiei  la  yii  przesiała  by<  wlainoJci^  zakodu  t.  Jana. 
W  r.  1431.  Aiicizicami  jej  byli  RogMittcy,  albo  racićj  rodzina 
berbu  Ludzia,  kióra  w  tym  czasie  oił  Rogalina  Rogalińskich  nu- 
iwitko  przybrała.  W  loku  1511.  Btikolaj  Rogaliiitki  przeilal  Ją 
Janowi  Ratzy&skiemu  za  300.  grzywiea  groszy  jrzeiliiicb  (medi-  - 
amm  grassarum).  W  Wl.  nieku  z  rą\  do  rąk  przechodziła  ■ 
była  dziedzictwem  familii  Konarskich,  Hiitacbowtkich ,  Baraaon- 
tkich  ,  Goraiskicb  i  Zakrzewskicłt.  Ileleaa  Zakrzewska  wniosła 
J4  w  dom  Arciszen-skich  ,  jak  świadczą  akta  grodzkie  poznaAskie 
z  r.   1604. 

Ze  la  fleicna  matkq  była  Kryszlofa  Arcitzewskiego ,  ri^cczą  jeat 
n1ewą)plin-ą.  Afcia  grodzkie  poznańskie  i  Adeli  {historia  de  Ari- 
anisnio  Smigl.im  inrcsianie  kuria  Z7.)  świadczą,  ie  była  ioną 
Eliasza  Ai-ci$zcw«kiego.  Bislorya  zai  mennicza  rzeczy  pospolitej 
holeodcrskipj  ,  którą  niiej  przytaczamy,  dowodzi,  ie  Eliasz  byl 
ojeem  sławneg'>  Krysztofa, 
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on  uiebem  beŁmauil ,  obcy  naród  z  zwycięstw  jego  ko« 
rzystał.  Zwłoki  jego  nawet  na  ojczystej  ziemi  spo- 
czynku nie  znalazły,  (a) 

Pochlebna  jest  dla  Polaka  czytać  w  historyi  od- 
ległych krajów  szczegóły  zwycięstw  przez  ziomka  od- 
niesionych, (b)  Historya  mennicza  rzeczypospolitej  holen- 
derskiej ,  (c)  szeroko  opisuje  wyprawy  Arciszewskiego 
w  Brazylii,  jak  twierdze  Panracaon,  Arraynl,  i  zamek 
Nazarete  zdobył,  jak  stanowcze  zwycięstwo  nad  wo-* 
dżem  Hiszpańskim  hrabii|  Baniola  oduiósłi  jak  mu  kom* 
panią  zachodnio-Indyjska  w  nagrodę  jego  walecznych 
czynów,  pomnik  zwycięski  (trophee)  w  Bruylii  wy- 
stawić kazała. 

Numizmat  Arciszewskieńiu  z  (ego  powodu  w  Ho- 
landyi  wybiły,  znajduje  się  w  wszystkich  dziełach  no- 
mizmatycznych  polskich  i  w  wielu  zbiorach  medalów. 

W  roku  1605.,  wieó  Rogalin  przestała  być  dzie- 
dzictwem domu  Arciszewskich ;  przedała  ją  wyiej  wspom- 
niona  Helena  Arciszewska,  (d)  za  12000.  ówczesnych 


(a)  Arcissewiki  powrócił  z  Brazylii  do  Polski  około  r.  1646 «  zmie- 
niwszy pierwej  wiarę  socyDiaAską  na  latersk^.  Zoalaf  on  w  tya- 
ie  roka  w  Pokce  senerałen  artyleryi,  kiróry  to  nrząji  w  kr6lce 
potem  złoiył  i  w  roka  1656.  na  oaobnoici  umfifł.  Zwłoki  jego 
w  poiarze  miasta  Leszna  wtymie  roka  spalone  yo^tały* 

(b)  W  dziele  pod  tytułem  tbeatmm  Baropeam,  juuydnje  lic  wizera- 
nek  Arciszewskiego ,  oraz  plan  twierdzy  Parwacaon  pnei  niegfi 
rytowany. 

(c)  Pisana  jmez  Gerarda  van  Lood. 

(il)  Z  tegoż  czasu  znajduje  się  w  aktach  gro  'zkich  pozna&skicb  spis 
inwentarza  i  ruchomości  Arriszcwiikich ,     który  to  inwentarz  paoi 


Łtotych    piils.   Mikołajowi   Manieckieum.     Póżihćj   naby- 
wnli  tg  wieś  naatęptije  Uiirygowie,  S^lidityng^owie,  Krzy- 

i  Raczyńscy. 


Zakrzewska  wdowa «  zostawiła  pani  Arciszewskiej  w  Rogali  nie  do 
ołfwania;  akt  tea  }^t  z  dnia  20.  Grudnia  r.  1003.  Oto  jeft 
oanowt  jego.        ^ 

Naprzód    lyiek  srebrnych    wielkich  dwanaście  z  herbami^  ^  Mis 
czerwonych   piętnalcie «    przystawek  cztery  ^  talerzów  czerwonydi 

,  dwaiialde,  konewek  cieerwonyeh  cztery,  dwie  więkssyoh^  a^dwk 
MBi^iycli. "  Aptfat  cłiN»wyt  liebtarzów  pię^  moąiędzowych  małych, 
miednica  nosi^zowa  draga,  garncy  żelaznych  cztery,  moździerz 
jeden  OMMiędzowy,  wanien  dwie  miedzianych ,  roien  z  kołowro- 
iiiefai  iefazaym , '  brMfimaa.  i^lazna ;  panew  w  browarze  i  statki 
piwpe,  krów  d^adziisiciii « .wołów  robotnich  dziewięć,  świń  trzy- 
dzieici,  owiec  trzyśla.  Budowania  wszystkie  zawarte;  domów, 
pokojótiy,  fżdeb,  slajen,'  młyna,  bfowara  mtelcaeha,  stodół,. o- 
bór ,  owrsinui  9  i  >  tós,  c#  gwoidziani  przybiło  successores  Mj 
.Mośó  pani  Zakrzewskiej,  po  śmierci  jej  niemają  rozbierać,  ale 
tamie  wcale  jako  będzie  zostawić.  Borów  i  lasów  na  Rogaliuie 
paki  Zakrse^b^^a  «flŃ  rozdawać ,  ani  przedawać  ciknaHT  niema,  lvł- 
k#.t4o'fPl|rzaby  swojej  wtfeipkiój  lój  majętności  zbywać*  Vt$ 
zwala  te^  pani  Zakrzewska  pani  Arciszew2»kiój ,  jeicli  chce ,  do 
lyrii  lasów  i  borów  borowego  swego  mieć  w  Dobiertkach  (nit#j- 
fca  taf«i  nf^sniaszkełea,  lecz  dotąd  naz%visko  to  aoazącam,  mię- 
dsy  wsitSwIąlaikami  a  Holendrami  radzewsk'eaii)  i  dom  dli\^je- 
go  w  Ddbiertkach ,  tam  gdzie  pani  Zakrzewska  plae  i  ogród  n- 
kaie,  (który  wymierzyć  najdalćj  za  sześć  niedziel  da)  kosztem 
swym  zbudować  dla  pilności  i  obfooy.  Jej  Mt^ć  pni  Zakrzew- 
skiej wolnego  oiywania  ty.4ł  borów  i  lasów  nikt  bronić  niema  i 
Jedliby  śic  kt#  feg»  waijlł,  wełno  pani  Zakrzewskiej  niedbnjąc  nic 
ia  bl*ottienie  tydł  lMiłóiir,^|ako  wyiój  ^isano^  aiywaćf  t  swego 
wtasaei^  bórowegw:  aiie^.  Poddaniem  tei  lój  lo  majętności  lycb 
inirów  I  la^ów  do  potnteby  demewcjlfyle,     ile  potrzeba  słuszna 

'  Apłe,  wbino  niywać,  jednak- na  przedaj  nic  ze  pata  rąbać' aie^ 
mają;  fyfke  leiąeega  lakie  i-MSt  starą/  któ#zf  to  podlani  nie- 
^9pją  ffhtYttjtlM  ioit*  feldaaniomi,  alho  pbdkmkys^imlem  nmy- 
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W  roku  18S0.  ni  zniesiony m  (u  został  koMiól  na 
wzór  ówiąlyiii  w  Nismes  w  poludoiouej  Francyi  znanej 
pod  nazwiskiem  mahoń  guarreej  czyli  czworobocznego 
domu  (Rycina  pod  liczbą  7.) 

KotSciót  w  Rogaliuie  w()uszczaneifii  w  nur  kolumnami 
(coioiine  engagee)  po  ,obu  podłużnych  ścianach  przyozdo- 
biony I  należy  do  porządku  budowniclwa,  klóry-  Grecy 
Pseudo -peripferon  (a)  nazwali.  Liczy  on  w  podłużiićj 
ścianie,  dziesic^^  kolumn  Koryntskiego  porządku,  z  któ- 
rych oim  jest  w  mur  wpuszczonych.  Wystawa  jego 
(por(ique)  ozdobiona  jest  sześcią  kolumnami. 

Przyjemne  wrażenie,  jakie  na  widzach  czyni  ćwii|- 
tynia  w  Nismes ,  skutkiem  jest  zastosowania  szczegól- 
nych części  do  ogóiu,  oraz  spomości  między  wspiera- 
jącemi  kolumnami,  a  wspieranemi  ścianamL 

Długość  kościoła  w  Rogalinie  wynosi  stśp  70.  włą- 
cznie z  kolumnadą,  szerokości  42.}  szerokośd  lój  ba« 
dowli  równa  się  jej.  wysokości  i  ten  io  podobno  stosa* 
uek  nadał  świątyni  w  Nismea  imię  czworobocznego  do- 
mu, któreby  jej  służyć  niemogto,  gdyby  tyn  wyrazem 
chciano  oznaczać  rzut  jej  poziomy,  czyli  gnintrya. 


śloie  f  a  jeśliby  lic  tego   kl6ry  poddany  waiył  *  wolao  boroweno 
o  pnia  siekierę  mu  WAią4ć ,  którą  będzie  powinien  paoi  Zaknew- 
ikiój  oddać  i  sprawiedliwości  z  występnego  poddanego  iądać. 
Czytaj  aeU  casiri  Posaan.  de  an.  1604.  f«'l«  182. 
(a)     Wyraz    ten   złożony  z  trzecb  słów  greckicb  Pseudo   fałszywie, 
.  Ptri  w  kolo  i  Pieron  skrzydło,  oznacza,  ii  budynki  ta,    pozór 
nają^  jakby  w  kolo  nich  pod  kolamnami  obniić  noina. 


*  W  rbftpańi|dseDia:  tyloćj  ściany  koiicioUi  w  Rogali- 
nie  budowuiczy  od  w'Kora  swego  odstąpić  był  przyinu« 
mz^f.  Wykute  w  (ójźe  ścianie  okna,  niepozwdiiy  ozdo« 
bić  Jćj  kolunnaari,  jakie  otaczają  ze  wezyistkieh  atron 
iwiąfyoią  w  Nisiaea.  ^Madonio  jest,  że  do  lego  gma- 
ebo  świątl<^  dnwiamriylko  wchodzi. 

•  Pod  kościołen  w  Rogalinie ,  znajdige  się  grobowa 
kapłicji  w  gotyckim  amakt.  Takowa  odmieiuióćć  si^lu 
w  jednaj  bedówlfy  •  laki  w  arehileklorze  anuchrottizm  go* 
dzieli  jest  pjrzyganyy  i6m  więcój,  ie  jeżeli  częstokroć 
widkUay  tilkiNu&wline  gotyckie  budowle  na  sklepieniach 
dawniejszych  rzymskich  gmachów ,  nigdy  rzymskie  bo* 
dliwle  migotyekteb  podmorowańiach  stać  niemogly.J(jR^ 
emm*p0dttetebą8.) 

Nz' rzece  Warcie  pod  Rogalinem  stoi  młyn  wodny^ 
ki6rf  "fjfinńa  poA  Uezhą  9.  wyobraża ;  architektura  tój  bo* 
dewli  oieatósowiią  być  się  zdaje,  przedsfa.via  albowiem 
oko  kaplicę  gotycką ,  to  jest  udaje'  to ,  czćm  młyn  nie  jest 
i^ziebyl.'  Zwyczaj  nadawania  gospodarskim  budynkom 
wjrstawBOŚci  nieodpowiadającej  ich  przeznaczeniu,  upo- 
wszecbnit  się  byt  w  wielu  krajach  na'  początku  tęga 
wieko.-  Teras  tego  zaniechano,  na  czem  smak  i  logika 
zyskały. 


KURNIK. 


Miasto  to  w  XV.  i  XVI.  wieku  przepychem  słynące 
w  XVII.  było  zamkiem  obronnym;  dziś  szczyci  się  zna- 
komitym   zbiorem    ksiąg   i  rękopisihow    biatoryi  polskićj 
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dotycftącycli,  które  feraśuiejsfty  wlaćcieiel  Kurnika  %  nad* 
ką  ZiiiajoniCHicią  neezy  nazgrooiadsat.  (a) 

Nie  wiadomo  jest,  kiedy  Kamek  w  Kurniku  xbudo* 
wany  został ;  raeoaą  jest  do  wiary  podobną  /  se  gaiacb 
teu  jest  dzieten  Mikołaja  herbu  Łodzią,  biskupa  poznań* 
skiego,  klóry  się  zwykł  był  z  Kurmkm  pisać.  Czło- 
wiek len  uiespokojiiy  i  skazoaycfa  obyezajów «  ztąd  prze* 
ciez  jest  godzien  załely ,  ze  w  kunsztach ,  a  auaiiu wids 
w  budownictwie  miał  upodobanie ,  i  że  za  świadectwem 
Długosza  kilka  kociołów  w  dyecezyi  swojśj  wystawiły 
katedrę  poznańską  z  gruzów  podniósł^  i  miasteczko  Siu* 
pcę  murować  zaczął. 

Zważając,  co  współcześni  dziejopiaowie  o  życiu  je- 
go i  obyczaJHcłf  mówią,  wnosić  można,  ie  rozwiązły 
dziedzic  Kurnika  o  własnój  niezapomuiat  dogodności,  i 
że  pierwćj  sobie  w  dziedzicznem  miasteczku  wygodne 
i  wspaniale  wymurował  mieszkanie,  nim  gdzie  iudzi^ 
kościoły  stawiał. 

Jeżeli  epoki  wzniesienia  zamku  w  Kurnika  %  pe- 
wnością w*skazać  nieniożenty,  lyie  jest  pewna ,  że  |(macb 
ten  Xy.  sięga  wieku  i  że  wtenczas  wraz  z  przyleglem 
miastem  tegoż  nazwiska  należał  do  możnój  rodziny 
Gorków. 

W  liczbie  znamienitych  mieszkań  rodzin  szla.cbe- 
ckicb    w  Wieikopolszcze ,     Kurnik    dawniej    od    innych 


(a)  Spis  tych  uczonych  zasoMw  zbyt  dłuj^,  aby  go  la  iinicicić,  w  o* 
fobnyn  artykule  w  ko6cy  tej  księgi  pud  liczbą  8.  do  wiadomofci 
czytelników  naszych  podiyemy. 


tfwiadeciweiu  bisiory  i  wywodzić  ^lę  może  z  wspaiiiato** 
8ci  swojej.  Saruicki  pisarz  XVf.  wieku  Uk  o  nim  pi- 
sie* ^W  roks  1565*  zamek  kuruicki  mieszkanie  Staiii* 
nisława  Górki,  wojewody  poznańskiego,  jest  murowany 
i  równie  wytworny,  jak  mogijcy  wytrzymać  napaść  ja-* 
kiegokolwięk  nieprzyjaciela.  Miejsca  blisko  nieg;o  na* 
pełnione  są  budynkami  £O8^)0darskiemi ,  stawami,  zwie« 
rzyńcami  i  ptaszarniami.  ^^ 

Stwierdza  Orzelski  świadectwo  Sarnickiego  i  temi 
słowy  opisuje  jirzyjecie/ Henryka  Walezyusza  w  Kur- 
niku. 

,^ Wyjechawszy  król  z  Poznania,  w  Kurniku  przez 
Stanisława  Górkę ^  pokrólesku  prawie  byl  przyjmowany* 
Taki  tam  byt  dostatek,  a  nawet  i  zbytek  wszystkiego, 
ie  Francuzi  wy  dziwić  mu  się  niemogli,  twierdząc,  iż 
nic  podobnego  nie  widzieli;  (a)  jakoż  zastawiono  rozma* 
ite  rodzaje  potraw  i  napoju.  Stały  na  przestwór  dniem 
i  ooeą  drzwi  od  piwnic,  z  których  każdy  ile  chciał  ija- 
kiehkolwiek  bądź  win  i  napojów,  brać  mógł  do  woli. 
Król  w  wspaniałych  przygotowanych  sobie  komnatach 
znalaiil  rozmaite  dary ,  mianowicie  z  rzadkich  futer  mos- 
kiewskich %  sobolów   i  lisów  czarnych;  przy  odjeździe. 


(a)  Przefpyćh  Górków  zaświadcza  między  innemi  wizerunek  bisknpa 
(Jryela  Górki  zachowany  w  Kurniku ,  na  klóryni  biskup  wyobra- 
żony jest  w  kapie  całej  turkusowej,  to  jest ,  ie  turkusy*,  oa  niej 
jeden  przy  drogim  są  umieszczone  zamiast  bafkiu  Taki  apparat 
■osiał  być  aiesmiemie  kosztowny,  trudno  tylko  pojąć,  juk  go 
kto  mógł  anie^«  ^ 
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kroł  i  przediiiejsi  Francuzi,   ofrzytnali  dary  w  dzielnych 
kouiach  i  koaztowućj  broni.** 

Po  wygaćnieniu  familii  Gorków,  (w  roku  1502.3  Kur- 
nik przeszedł  w  ręce  Andrzeja  Czarukowskiego  kasztela- 
na naktelskiego.    Córka  tegoż  Andrzeja  zaiSlubiooA   Mi- 
chałowi Działyńskiemu  wojewodzicowi  brzeskokujawakie* 
mu,  wniosła  tę  majętność  w  dom  męża  swego. 

Zamek  w  Kurniku^  który  jak  świadczy  Saraicki 
już  był  obronnym  za  Górko  w,  w*  KYII.  wieku  oa  twier- 
dzę przekształcony  został.  Wspomina  Kochowaki,  że 
gdy  Brandenburczycy  od  Karola  Gustawa  króla  szwedz- 
kiego wezwanr,  osadzili  województwa  pozoańskie  i  ka- 
liskie, wzmocnili  oni  zamek  kuruicki  i  kościański  i  oba 
załogami  opatrzyli. 

Wspomnieliśmy  wyżej  o  przejściu  majętności  knr- 
nickiej  w  ręce  Dzialyódkich.  W  połowie  zaszłego 
wieku  Teofila  z  Działyńskich  Potulicka  dóbr  tycli  dzie- 
dziczka, przekształciła  poważny  Górko  w  zamek  ua  spo- 
aób  francuski.    CRydnaCa)  pod  liczbą  10.) 

,,Bo  co  Francuz  wymyślił,  to  Polak  polubił.  ^C^} 

Ówcześni  zwolennicy  mody  osądzili,  że  przeistoczony 
pałac  i  ogród  w  Kurniku,  obok  najpiękniejszych  w  Polsce 
mieścić  się  może.  Niewiadomo,  coby  następcy  ich  w  za- 
wodzie dobrego   tonu  powiedzieli  dziś  o 


Ca)     Tadeosz  pr.  Mickiewicza. 

(fc)    ArtjTfta    wyobraził  oa  l^j  rycioie  prayjcc>«  Heon-ka  Walrzyokza 
króla  Polskiego  n*  Kurniku. 


tego  saniku,  lab  o  bukszpanowych  Mrieracb^  o  iSciesŁ^ 
kacb  Ł&lt^m  piaakieoi  wysypywanych,  albo  o  wodol^ry* 
skad^^  iia  klóne  aofor  niniejszego  pisma  w  dzieciństwie 
awojóm  z  podziwianiem  |>atrzHK  Na  żywej  mu  dotąd  stoi 
pamięci  Iow  opierający  się  na  herbie  Dziąlyóskich ,  któ- 
remu z  paszczy  woda  się  lala ,  oraz  wieloryby  i  kroko- 
dyle kamienne  w  takimźe  celu  wiSród  szczupłych  sadza- 
wek umieszczone* 

W  ogrodzie  ówczesnym  w  Kurniku  sfaly  dwa  wy- 
sokie budynki^  przeznaczone  do  chodowania  jedwabni- 
ków. Tuż  przy  nim  znajdowało  się  mnóstwo  drzew 
BH>rwoewych.  W  zamku  samym  dwanaście  panien  za- 
tmdoiała  robota  około  jedwabnie,  z  którego  tkane  ma- 
terye  właicioielka  okolicznym  kosiciolom  na  apparaty  roz- 

* 

dawała. 

KoiSciól  kumicki  niedawno  spalony,  odbudowanym 
został  (a)  przez  chojnegO  i  światłego  tych  wlosci  dżie- 
dziea  (b)  w  Icształcie,  jaki  rycina  pod  Ucithą  li.  wy- 
stawia. ' 

Napraeciwko  zamku  po  ^rugiój  stronie  jeziora  jest 
obaseny  swierzyniep  na  jelenie  i  sarny ;  ten  sam ,  o  kto- 
tym  Samicki  wspomniał. 

Q  pół  mili  dalej  wśród  gęstych  zarośli,  widaó stare 
tame^ke,  dawniejszych  właścicieli  Kum i)ca  mieszkanie. 
W  swaliskach  jego,  jak  wieść  gminna  niesie,  mają  hyi 
Hkryte  wielkie  sKarby,  strzeżone  od  duchów  piekielnych. 


(a)  Podlog  plaoa  architekta  kawalera  Laoci. 

(b)  Tytua  hrabi  Dsial^^&skiego. 
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Praed  laiy  chodzono  %  niemi  w  uktady  o  (e  skarby  i 
doprowadzono  juz  rzecz  do  (ego  stopnia,  i/. szatan  skła- 
niał się  do  oddania  pieniędzy,  położył  alołi  następujący 
warunek.     Proboszcz   kuruicki  miał  przyjść  w  urucz}** 

stej  processyi;  gdyby  najmniejszego  narzędzia,  do  pro- 
ceśsyi  potrzebnego  do  trzeciego  razn  zapomniano  ^  vktad 
stawał  się  nieważnym.  Po  trzykroć  więc  wydiodzila 
w  tym  celu  processya;  ale  cóź  potem,  kiedy  za  katdą 
rażą  psotny  szatan  sprawił,  ii  zapomniano  zabrać,  toku* 
ciotka  zćwięconą  wodą,  to  szczypcy  do  ćwiec,  to  clio- 
rągwi  łub  t  p.  rzeczy.  Po  spełzł^  na  niczca  trzeciej 
processyi,  skarby  z  wielkim  trzaskiem,  tak  głęboko 
w  ziemię  się  zapadły,  iz  gmin  kumicki  stracił  juz  wasel- 
lią  nadzieję  wydobycia  ich  ztamtąd  kiedykolwiek,  (aj) 

Bd&A  ta  i  wiara  w  nią  utrzymuje  się  po  dzić  dzień 
pomiędzy  prostym  ludem.  Jakieś  jćj  źródło  bydz  mpgłu? 
Trudno  (lArdzo  oJpowiedzieć  na  to  zapytanie.  Nśm  się 
zdaje,  że  zagłada  niezmiernego  majątku  Gorków  pD  iiHćroi 
Stanisława  Gorki,  wojewody  poznańskiego,  ostaluiego 
potomka  płci  męskićj  (ego  domu,  dała  do  itiój  |Kiwód. 
Pospólstwo  uiemogąc  poj  fć,  jakim  sposobem  luk  o^wMie 
bogactwa  utracić  można  było,  wpadło  na  aiyólt  ^  Mh^ 
bał  je  wziął  w  spadku  po  Górkach;  co  teni  pędgbniej- 
szem  do  prawdy  się  wydawało ,  ze  Górkowiei  od«lqpałi 
wiary  ojców  i  ie  w  innem  wyznaniu  z  tego  4wiMi 
poschodzili. 

Niedaleko  zamku  kurnickiego,  za  jniasteczkiem  Bni- 


(a)     Z  dzicoDika  pod  tytołem :    Przyjaciel  lado. 
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bUf  znajduje  się  obsKeniy' sx;ani«e  jeziorem  z  trzech 
Iron  ublai))',  kióry  niewątpliwie  dawuiej  b)'l  zanikiem 
brouiiytii,  jakoż  historya  krajowa  już  w  roku  1254.  o  zam- 
;a  w  Bninie  wspomina.  Nailobny  zfąd  odsłania  się  wi- 
lok  na  miasteczko  i  iia  kościół,  który  teraźniejszy  Kur- 


\ 


'Ji  -«!► 
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iiika    właściciel    niedawno    z  gruzów   podniósł    i  przyo- 
zdobił* 

ŚRODA. 

Było  uiiastem  Scarościńskiein,  a  ca  oczy  prowiu- 
cyi  Wielkopolskiej  wii;cej  jeszcze  na  nie  ściągało,  by- 
ło miejscem  zbierania  sic  sejmików  w*ojewództw.  Poz- 
nańskiego, Kaliskiego  i  Gnieźnieńskiego.  Pierwsza  o 
*Środ'/.ie  wzmianka  w  liistorykacli  naszych,  jest  z  roko 
1231,  kiedy  lu  Władysław  Laskonogi umarł  z  ialu  (a),  iz 
od  obir/.enia  Gniezna  odstąpić  byt  musiał.  Za  panowa- 
nia Wladyslj^wa  Jagiełły,  kiedy  krzyżacy  znaczną  część 
Wielkopolski  zplądrowali,  zamek  Średzki  obok  wielu 
innycli  znisczony  przez  nich  został  roku  1331. 

Do  rzędu  miast  wyniósł  Środę  Władysław  Jagiełło 
i  nadał  jej  prawo  Magdeburskie,  (b)  Następni  z  dema 
Jagielońskiego  królowie,  obsypali  Środę  róźnemi  dobro- 
dziejstwy,  przez  co  i  zaprowadzenie  tu  sejmików  W. 
Polskicli,  które  się  dawniej  w  Kole  odbywały,  zakwi- 
tło wkrólce  i  należało  do  zamożniejszych  w  wojewódz- 
twie Poznańskiem,  W  n»ku  1517.  za  burmistrza  Sta- 
nisława Wronowskiego,  kupiło  od  kapituły  poznańskićj 
wieś  Urniszewo;  -fióżniej  wsie  Zielniki  i  Kaszkowe  i 
Wójtostwo  Zrzenica  zwane.  Urniszewo  iZrzenicę  odjęli 
miastu  w  następnym  czasie  starostowie  miejscowi. 


(a)     Kromer,  Naruszewie*. 
(I>)     ArcIiJMum  luiejjiLic. 
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Częste  pożary  niszczyły  Środę,  epoka  przecież  U- 
totuego  jej  upadku  zaczyna  się  od  wojny  Jana*Kazi-» 
mierzą  z  królem  Gustawem ,  gdy  generał  {Szwedzki  Wit* 
tenberg  splądrował  ją  i  zniszczył  zupełnie,  (a)  Odląd 
joi  więcej  się  nie  podniosła,  co  przypisać  nale:6y  niedo- 
godnemu )ej  położeniu  do  liandlu  i  przemysłu,  a  więcej 
jeszcze  lapewne  nieszczęśłiwym  okołicznościoni  Polski 
pod  następcami  Jana  Kazimierza.  A  tak  Środa  została  tyłko 
gtośuą  w  dziejacli  W.  Połski  z  borzltwycli  sejmików  swoicli. 
W  czasie  takowych  zjazdów ,  ludnpść  nędznej  (ej  mie- 
ściny wzrastała  do  killuinastu  tysięcy  dusz.  Znakomit- 
sze  rodziny  Wielkopolskie  posiadały  tu  domy,  które  je- 
dynie ^  ten  czas  były  zamieszkiwane. 

Koiciół  Średzki  należy  do  cełniejszycb  gmachów 
prowincyi.  Składa  się  on  z  dwóch  części,  z  których 
jedna  już  przed  rokiem  1423.  istpiała,  druga  zaś  wraz' 
2  piękną  wieżą  wzniesioną  została  w  roku  1423.  przez 
Mikołaja  de  Kył^i  tloktora  dekretałnego  (^b)  archidiakona 
gnieźnieńskiego  miejscowego  plebana,  który  tu  z  kościoła 
parochialnego  utworzył  kolegiatę  i  chojueoii  ją,  jak  na 
dw  czas,  funduszami  opatrzył.  W  kościele  tym  znajdu- 
je ai^  jeszcze  z  czasów  Mikołaja  de  Kyki  ławka  i  słup, 
przez  środeić  kościoła  przeciągnięty,  z  napisem,  którego 
przecież  wyczytać  dla  zatarcia  liter  niemogliśmy. 

Po  prawej  stronie  wielkiego  ołtarza  jest  nadgrobek 
s  piaskowego  kamienia,  ^poświęcony  pamiątce  Ambroże- 


(a)  Twurdowski :  Wojna  douiowf. 

(b)  ArchiiroiB  koicielni. 
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go  Pampowskiego  wojewody  Sieradzkiego  saarłego 
w  roku  1510.  Wyobraża  oa  rycerzu  w  zbroi,  w  u* 
(uraliiej  wielkoiSci;  w  kolo  tegi^  rycerza  oznaczciie  jeal 
imię  Jego,  nazwisko,  godność,  i  data  jego  Bgomi. 
Wierszy,  które  Staro  wolski  (a}  umieścił  uiezualazleoi* 

Przy  tym  kościele  wysiawit  w  wkn  1598  Hiero- 
nim Gostumski  wojewoda  poznański,  starosta  miejseowyt 
oknigł}}  kaplicę,  w  której  ztoiotie  są  zwłok t  dwóch  je- 
go małżonek:  Anny  z  Ostroroga  ziearipj  w  roku  1584. 
i  Urszuli  Sieniawskiej,  zaiarlej  w  n>ku  1598.  Piękny  • 
nadgrobek  z  czerwonego  marmnm,  który  im  wystawił, 
a  który  Starowolski  w  dziele  swędem  przemilezył ,  dotiid 
się  zachował.  Kaplica  Gostomskie go  mredziig'  jest  po- 
krył.*!;-prowadza  do  niej  piękne  spiżowe  podwoje,  kto- 
re  Krysztof  Oldendorf  w  Gdańsku  roku  1598.  ulał. 

Powa/.ny  kościół -w  Środzie,  sprzeczne  w  duszy 
Polaka  wzbudza  uczucia.  Tu  się  odbywały  spjfniki. 
Zjediiej  strony  prawo  radzenia  o  potr&ekach  kraju  dozwo« 
lone  n;ijiii/s%emu  z  oby walelów  (stanu  przeciec  szlacbeo^ 
kiego  \vy!<'|c/jiie)  wznosi  umysł  w  poważnych  wspom- 
nieniach; z  drugiej  strony  przecież  odzywają  się  zal  i 
nicchre,  kiedy  się  »«pogl,'uia  na  miejsce,  gdzie  przodko* 
wie  nasii  lak  żle  obradowali: 

,.ne  q«nd  rcspublica  de(rimenli  capiał.^ 

Nior.łZ  «>'\Vi;i(yni:i  w  Srod/.ic  świadkiem  była  scen 
gorszący rli.     Tu    w  czasie    sejmików,    lały    sit^)    potoki 


(n)     W  «l/irlc  hwojem  :  Moiiumcnla  Sarioataruro. 
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Biocaych  (moków  w  kole  braci  szlachty ;   tu  c&ęsto  lata 

mię    i  krew   radzących   o  iea^    co  ciemnota   i  praes^ 

dobrem  publiczuem  uazywały.    Sejmik  odprawiający  etę 

na  cmeatarzo   w  Środzie ,   wyobraża  rycina  pod  licz-* 

hąM. 

Dawnićj  byt  w  Środzie  klasztor  doninikaAski,  fiia- 
dowaay  w  roku  1179.  przez  Jana  biskupa  Chełmskiego, 
8  tegoż  zgromadzjeuia.  O  klasztorze  lyui  mówi  Nowo- 
wiejski, (a)  ' 

,,Optime  fuit  fuudalus  (Conyentus};  praesens  perra- 
nas  conflagratioues ,  (um  ciyitalis^  tum  ejusdem  Couven« 
Ina  et  Sicciesiae  ad  prislinum  suum  redire  uequit9  nec 
loCDiB  commodum  pro  fratribus  iu  eódem  permauentibus.^^ 

Obecnie  koiSciót  dominikański  przerobiono  na  do^a 
modlitwy  dla  Lutrów,  a  klasztor,  nędzną  lepiankę,  8lo« 
ty  ros waliły. 

61ECZ,   dawniej  GDECZ. 

Historya  tego  miejsca  sięgająca  pierwszych  wie- 
ków Łechii,  wyjaśnienia  potrzebuje;  nim  się  jednak  roz- 
biorem  jój  zajmiemy,  pierwej  nam  się  z  miejscowemi  Gie- 
eaa  stosunkami  obzuajomió  należy. 

Wied  Giecz  o  milę  od  Środy  na  równinie  położona, 
pnypiera  do  błotnistej  doliny,  na  której  leży  okop  do  czte- 
recbset  kroków  iSredniey  mającój.  W  ćród  tych  szań- 
i^w^  znajduje  się  kościółek  drewniany,  mieszkanie  ple- 


(a)    W  Atiela  foA  tytołem:  Pboeoiz  na  slronoicy  258. 
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lany  jeszcze  starożylnośct  zabyfek  istniał  nieda- 
wno, (a^  o  ćwierć  tuili  od  Giecza  iia  wysokim  (jak  na 
tę  okolicę)  wzgórku,  wćród  lasli  do  wsi  Uzierzchnicj 
ualeiącego.  Były  (o  fundamenta  obszernego  zamku,  kiu- 
ry  byl  odkrył  generał  Kosiński,  zaszczytnie  znany  whi- 
słoryi  legionów  polskich,  i  który  całkiem  odkopany  w  mu- 
rach od  3ch  do  4cli  slóff  wysokich  widzieliśmy.  Dzi- 
siaj stdsy  tylko  drobnych  kamieni  z  poważnych  tych  ru- 
io  posostały,  gdy  po  śmierci  generała,  ręka  o  starożytno- 
ści krajowe  obojętna,  zburzyć  je  kazała,  aby  większych 
gUsów  niyć  (b)  do  odbudowania  spalonej  w  tymże  cza- 
aie  vw  Dkiertcbnioy. 

Prsyat^pmy  teras  do  bisloryi  Giecza,  która  sięga  roku 

ltt39>  (łUedy  Bnefysław   ksiiiżę  Czeski,  syn  i  następca 

.  JOiairyk*   sbrojną   ręką  Polskę   niyecbal ;     Kaszlelauo- 

„wie  okoliczni  wpaz  z  włoiścianami  szukając  w  teuczaś 

(chronienia  przed  Czechami,    zamknęli  się    w  Gieczu.'* 

hik  pisze  historya.  Ze  jednak  dzisiaj  śladu  zamku  w  sa- 

nrm  Gieczu  nienasz,  wnosić  ztąd  należy,    ile  lud  nasz 

inczas   szukał   bezpieczeństwa   dła   siebie    w  zamku 

^Grodziszczu u,   albo  w  zamka  na  górze  w  lesie  pi<d 

ierKchnic).    Obie  te  warownie  tak  były  obszerne ,  iż 

iaczną  liczb*;  ludzi  objąć  W  subie  mogły. 

Zumek  Giecki  pnecież  ,•  gdziekolwiek   bądź    leżał, 
t  oparł  się  Czechom,  którzy  go  zdobyli,  a  lud  w  wiel- 


tó     W  roku  1821. 
I^k;     Kamieni  łych,  jak  iwiadeif  ludal«  tfitąi  ij-j^Cf,  klh  IM*  HM 
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kićj  liczbie  tamie  zabrany,  zagnali  do  Czech  na  trze- 
bienie lasów  dmiHj  i  na  zakładanie  nowych  osad.  Brze- 
tyslaw  dał  tymże  pojmańcom  przełożonego  z  ich  narodo, 
z  pozwoleniem,  aby  się  prawem  polskiem  sądzili.  Koz« 
mas  Czeski  dziejopis,  który  zył  za  czasów  Bolesława 
Krzywoustego,  t.  j.  około  roku  1|<8.  powiada ^  ze  ci 
osadnicy   za  jego  jeszcze   czasn  Gieczanami  się  zwali. 

W  polowie  XIIIgo  wieku,  gdy  Przemysław  i  Bo- 
lesłuw,  synowie  Władysława  Odonicza  Wielkopobkę 
między  siebie  podzielili,  Giecz,  \(r  ó wczas  miasto,  wraz 
z  Gnieznem   i  przyległą  krainą  dostał  się  Bolesławowi. 

Ku  końcowi  tegoż  wieka  t  j.  w  r.  1S86.  Przemy- 
sław II.  nadal  (a)  Giecz,  a  raczej  jak  w  ówczas  mówiono 
Gdecz  kapelanowi  swemu  i  uaczduema  nofarynszowi 
(profono(ario)  Thilonowi  w  nadgrodę  za  wielorakie  jego 
usługi,  a  mianowicie  za  to,  ze  mu  atyskał  ukocha- 
ną małżonkę  panią  Ryxę  i  ie  towarzysząc  jij 
przez  morza  i  rzeki,  trudów  uieszezędaił  i 
wielu  niebezpieczeństw  doznał. 

(Et  praecipue  in  obtinenda  nobis  dilecla  conjoge  no- 
stra  domina  Ricbiza  ubi  in  trauseaoda  maria  et  flnmiaa 
nec  non  et  alią  ylarum  discrimina  non  immerito  corperis 
potuit  et  rerum  pericuła  formidare.  (b)) 


(a)  Orygtoaloy  ten  przywilej,  znajduje  się  w  archiwom  kapitały  Pói- 
nańskiej;  poświadczona  cnego  kopią  adzielił  aan  W,  aayor 
1'oniAski. 

(b)  Przywilej  ten  w  dodalkn  do  tego  dzieła  pod  liczbą  9.  miencii- 
ny,  wainym  go  albowiem  z  wielo  względów  być  sądzimy.  Mię- 
dzy innemi  wzmiankuje  w  nim  Przemysław  o  Laodwojcie,    który 
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Mógt  Thilo  wiernie  swemti  panu  slużyu  i  godnym 
być  nagrody;  nam  prtecież  nlepodoba  się  to  przywiw- 
zaiiie  Przemysława  do  Ryxy,  które  się  oczywiście  w  (em 
itadiinlu  wykrywa,  i  ZHpomnred  niemoźemy,  że  ksi;}źę  ten 
pierwej  Iiud^ardę  stracić  musiał,  nim  iiiti  Tłijlo  do  ozy- 
skania  ręki  Ilyxy  mógt  się  Mai  pomocnym. 

Gdziekolwiek  fit;ił  zamek  w  Gieczu,  dalsze  Jego  lo- 
ey  8Ą  nam  nieznajome;  tyle  tylku  jest  pewna,  zeza  cza- 
sów DIngusza,  który  umarł  w  roku  1480.  już,  nie  isl- 
uiał.  Owszem  lenże  historyk  wspomina  o  wysokiej  i 
pnŁcstronnej  górze_Gieoz  zwanej  między  Gnieznem  a  Po- 
uianiem  położonej  „na  kiurej  stał  niegdyś  zamek  ksią- 
łł  ^cy,  a  leraz  Jest  koifciól  zljudowauy." 

Zamek  ów,  ów  kościół,  luemógł  łezeć  w  dzisiej- 
szym Gieczu,  który  na  nieprzejrzanej  okiem  leży  równi- 
nie, ale  mógł  się  mieścić  na  tynt  wysokim  wzgórku,  o 
którym  się  wyżej  wspomniało  i  na  którym  obszerny  gmacll 
całkowicie  odkopany  w  r.  1821.  widzieliśmy. 

Jeieli  więc  ów  zamek,  który  Brzetyslaw  w  roku 
1039.  dobył,  leżał  pod  samym Gieczem,  fam  gdzie  Gru- 
dziszczko  widzimy,  przeniesiono  go  może  później  na 
aiiejsce  zdrowsze  i  obrouiiiejsze  na  górę  wśród  lasu 
Dzierzcbnickiego,  a  po  powtórnera  onego  zniszczeniu 
wystawiono  kościół,  o  którym  Długosz  wspomina. 


ipi-awy    miejscawe   miaf   sądzić.     Słowo  Lanilwojt  jest  oczywiitie 
cłle  iiieinii'ckie.  Jni  więc  w  XIII.  wieku  język  len  lak  byt  w  Wici- 

^Uce  DpowszechoioDy,  że  wyrazów  niemieckicli,  jako  powsMi:b< 

^zflinych  w  aktach  iiMędowycIł  używano.  — 


ŚREM. 


Miasteczko  lo  o  cztery  mile  od  Poziiaiiin  nddaloue, 
leży  rad  WaHą  w  micjscw,  gdzie  rzeka  (a,  wzgórkami 
iia  lewym  brzegu  potoźoneml  oifparta,  zmienia  swt^J  kie- 
runek i  zamiast,  że  od  Koła  ciągle  od  wschodu  ku  za- 
chodowi ptyiicla,  od  Sreiiiu  zmienia  swttj  bieg  i  od  po^ 
ludiiia  ku  północy  wody  swoje  (oczy. 
Polożeule  jcograficziieSrtniu  dogodne  jest  do  handlu  i  przy 
dnlszem  jego  rozwiiiieniu  w  Wielkopolsce,  prędzej  czy 
później  pontyŃlny  wpływ  mieć  będzie  ua  wzrost  lego  mia- 
steczka. Ktokolwiek  się  zastanowi  nad  topografią  ^'ielko- 
polski,  przekona  się,  że  Poznań,  Gutezno  i  ISrem,  si\ 
gtónneini  punklriiiii ,  przez  które  wszystkie  wioksze  tra- 
kty nasze  przechodzą.  Umieli  przodkowie  uasi  zastiW 
sować  zakłady  swoje  finansowe  i  strategiczne  do  poło- 
żenia miejsc;  jakoż  -w  XIII.  wieku  już  mieli  komory 
w  Poznaniu  i  Gnieźnie,  a  W  Śremie  zamek  obronny  i 
przeprawę  przez  Wartę. 

Później,  kiedy  Jagiellończykowie  więcej  się  jeszcze 
ndministracyn  kraju  naszego  zajęli  i  handlowi  pe\>'iie  drogi 
wskazali,  wszędzie  anajdiijemy  Śrem  jako  puniit  głó- 
wny, przez  który  towary  z  Rusi  do  Szl^ska  i  Niemiec 
przechodziły. 

Zamek  w-  Śremie  zniszczony  oddawna  leżał,  podług 
naszego  przekonania,  na  równinie  na  prawym  brzegu 
Warty  między  głównym  tej  rzeki  korytem,  a  odnogą 
jij  czyli  lacbit,  którą  dolad  na  wiosnę  woda  plyuie; 
wysoki  szaniec   w  łem  miejscu  sypany,    iia^którym  się 
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dzisiaj  cmeiiian  żydowski  snajduje^  wnioskowi  naszema 
nadaje  niejakie  podobieństwo  do  prawdy. 

Zamek  w  Śremie  głównym  był  -punktem  otfrony 
w  Wielkopolsce  w  XIIL  wieku.  Wspominają  owcze* 
sne  dzieje  nasze,  ie  Henryk  książę  wrocławski,  częśe 
Wielkopolski  w  posiadanie  swoje  objąwszy,  a  Polakom 
nienfając,  oddał  zamek  iSremski  pod  rząd  Borzywoja 
ksiąźęcia  czeskiego ,  swego  siostrzeńca. 

Niezyskał  książę  szląski  na  tem,  że  krajowców  od 
ixąda  własnćj  ojczyzny  odsuwał,  a  Borzywój  ani  stry- 
jowi swemu  stronników,  ani  sobie  niezjednał  szacunku 
narodu,  którym  miał  rządzie^.  Wezwał  on  do  Śremu  Pa« 
wla  biskupa  poznańskiego,  z  którym  miał  zajścia, 
w  celu 9  jak  głosił,  ułożenia  się  z  nim,  lecz  gdy  bi- 
skąp  słowu  książęcia  ufając,  bezbronny  do  niego  przy*^ 
by  i,  pojmał  go  Borzywój  i  w  więzieniu  w  zauikii  śrem« 
Bkim  osadził.  Uszedł  biskup  z  zamku  i  rzucił  na  ksiąr 
sęcia  klątwę.  Borzywój  mało  sobie  ważąc  pogróżki  pa- 
sterza], nieprzestał  mimo  tego  burzyć  spokojnoćd  publi* 
CMią  w  Wielkopolsce  i  okoliczne  rabować  wjości;  ksią- 
ię  ten,  w. końcu  z  rozkazu  Władysława  Odonicza  poj- 
iMoym  i  zabitym  został,  (a}  a  zamek^sremski  wrócił 
w  ręce  prawydi  panów  swoicb. 

Dyplomatyka  nasza  z  XVI.   wieku  dowodzi,  jak 


(•)     W  roku  1236.  jak  twierdzi  Naruszewicz.  W  dziewięć  lal  polem, 
.10  jest  w  r.  1245.  ka«xteIaDeni   śrcmskim   był  jakiś  Jan,  niewia- 
domo jakiój  rodziny  i  herba ;    wspomina  o  uim  przywilej  nadany 
klasztorowi  cysterskiemu  w  Paradyżu,     przez  Bolesława  ksiąięcta 
wicłkopjukkicf^. 


pomyślny m  w  tencsas  byl  stan  niias(ei»ek  pobkicb,  i 
między  iiuiemi  i  Śremo.  Konmissya  meslftoft  pnei  ZygB«H 
ta  Augusla  króla  w  r.  Ibb9.  na  sprawdreaie  alanów  no* 
Biów  i  grobel  ua  Śremie,  poświadczyła ,  se  w  kolo  aiiaata, 
niauowicie  ko  Pozuaniowi^  oprócs  masto  na  Warcie,  była 
grobla  Bzeroka  i  dloga  s  dwoma  mniejazemi  mostami 
na  odnogach  rzeki,  od  którjcb  to  moatów  przejezdia* 
jacy  pobór  opłacali. 

Niemuićj  po  drogiej  stronie  miasta  ko  Dolskowi  ma- 
gistrat z  docbodów  miejskicb  dwa  mniejaze  i  jeden  wielki 
most  byl  wystawił,  z  którego  powoda  wspomniony  wy- 
zćj  pobdr  podwyższonym  zi^siaU  Cii  mieszczanie  iremr 
scy  okazali  w  r.  1559.  komisarzom  królewskim,  list 
Władysława  Wanieńczyka  r.  1443.  z  Warazdiun  da- 
towany, którym  wspomniony  dopiero  monarcha  wcielit  do 
Śremu  wieś  Zbrudzewo,  kupioną  przez  urząd  mie|ski  od 
Dobiesława  z  Jankowie  w  r.  1424. 

Oknzałi  w  tymże  czasie  mieszczanie  ćremscj  list 
króła  Władysława  (Jagiełły)  z  roku  1409.,  którym  ich 
uwolnił  od  wszelkich  podwód  i  posyłków  konnych ,  oraz 
od  obowiązku  przyjmowania  u  siebie  sokolników  kró* 
lewskich,  ten  przecież  nadal  kładąc  na  nich  obowiązek, 
aby  królowi  lub  królowej,  gdyby  kiedy  w  Śremie  znajdo- 
wać się  mieli,  po  trzy  lub  cztery  wozy  dawali,  ai  na 
pierwszy  nocleg,  (a) 

Więcej  jeszcze  w  Śremie  odkrywamy  dowodów 
troskliwości  królów  naszych  o  dobro  togo  miasta.      Wi- 


(a)     Zbiór  przywilejów  WPoIski  w  bibliotece  Raczyńskirb. 


dKieliśiiiy  niedawno  ksi^^gi,    ua  klór^cli  oklniJoe  słoi  nu- 

I  pis:  Bibliodieca  nivif.  Sremensis  ex  douo  se> 
reriissinii  rcgis  Sigism uii J i  Augusli.  Była  więc 
W  Śremie  biblioteka  iiiiejska,  kU')ri\  król  (inltiki  zbogncal. 
Pisze  Dtiigosz,  a  za  tiiiii  Rt-nctyaisWi,  ii  pod  Śremem 
Kitaidować  się  niają  ualurabie  garnki,  które  przyrodzenie 
Cak  usposobiło,  że  się  do  uiejlku  zdudzij.  Twierdz{|  wspo- 

Imiiieni  wyżej  pisarze,  że  knil  Władysław  (J»giełlo) 
H'raz  z  Eriiesleni  arcyksJi[7.ecicm  aus(ryackiiii  w  r.  1415. 
Btekawościa  zdjtjci ,  w  przylomunśui  swojej  otworzyd 
kazali  górę,  w  której  le  garnki  znajdować  się  iiiialy  i  że 
aiv  naocznie  o  rzeczywistości  podania  lego  przekonali. 
Naczynia  te  w  rozmaitych  ksztatlacli  niiękie  były,  gdy 
je  z  ziemi  dobywano,  potem  zaś  na  po\nelrzu  twar- 
—duiały. 
^k         Niebędziemy  zapewne  królowi  iiolskiemu  zaprzeczać 

m" 


polrzebrie  jest  do  dokła- 


^ 


Mukowego  us|iosobieiiia,  jakit 

liiego  badania  natury;  :iiebcdziemy  lak/.e  zarozumiale 
lawiał!  granic  przyrodzeniu,  co  ono  Iwnrzyc  może  Inb 
nie,  powiemy  przecież,  że  późniejsze  badania  nigdzie 
nieadowodnily  istnienia  przyrodzonych  garnków  i  wno- 
sić raczej  będziemy,  że  wykopywane  pod  Śremem  iia- 
i«»yin'a,  były  popielnicami,  w  których  bałwocbwałni  przod- 
kowie nasi  popioły  zmarłycli  cliowali.  Naczynia  te,  które 
lud  jfafami  zowie,  dotąd  w  wielu  bardzo  miejscach 
w  kraju  naszym  się  znajdują. 

Okołica  Śremu  ku  Dolskowi  żyzna  i  jeziorami  prze- 
fla   przyjemny   krajobraz    Myslawia,    jak   świadczy 
\  rycjna  pod  Uczbą  13.     Rycinę  tę  umiei^ciiiśmy  w  zbio- 
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ne  niiszym  dla  tego,  śe  jest  cbaraklerystyc£iiq  w  pro- 
wincyi,  k(órq  opisujemr. 

Wielkopolska  gór.  iiiemaj^c,  niewystawia  lak  pic. 
knych  widoków,  Jak  okolice  Krakowa,  jnk  powiały 
blisko  gór  karpackich  położone,  lub  Dniestru  nadbrzeża. 
Krasą  Wielkopolski  jest  słaraiiiia  Eiemi  oprawa,  om_ 
prwzroczyale  jeziora,  kłóre  w  wielo  miejscach,  a  i 
izy  inoemi  blisko  Śremu  pod  Grzynistaweio  widua 


ZANIEMYŚL. 

Zaniemyil   nad  rozległem   poloimy  jeuitrM^ 
mięlnym  jest  w  historyi  naszej  z  czasów  wojny  Wli 
sława  Łokietka  z  Krzyżakami  w  r.  1331.  Posunęli  hy^'  j 
w  tenczas  Niemcy  zagony  awoje,    aż  do  r«eki  Wariy,  j 
spalili  miasta  Gniezno,  Zinn,  Naklo,  Środę,  Powiedzi- 
flka  i  Kostrzyn  i  wsie  okoliczne  spustoszyli.       Wielko- jj 
polanie    ustępując  przed   przemagającym   nieprzyjacielenj 
cofnęli  się  pod  Zaniemyćł  i  Głuszynę  i  tam  w  obronoeni^ 
stanowisku,  które  wzmocnili  watem  i  zalew^em  z  poEłlii-' 
szych  jezior,   Krzyżaków  z  stratą  odparli.     Kości  pobi- 
tych   iiajezdiiików   niepogrzebione   w  póltorasla   lat   po- 
tem Ca),   tudzież  znalezione  niedawno  pod  Zaniemyślem 
oręże  krzyżackie,  poświadczają  slralc  nieprzyjaciela  w  tćm 
miejscu  poniesioną. 

Na  jeziorze  pod  Zaniemyślem,  znajduje  się  wyspa, 


(a)     Jak  JwiaJczy  Dlugofz 
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Hwiadcząj^  istnienie  dawnego  mostu,  dobyto  kilka  pa- 
łaszy, między  klóremi  jeden  ozdobiony  jest  krzyżem  krzy- 
żackim zlotem  nabijanym. 

Rycina  pod  liczbą  14.  wyobraża  nowo  postawio- 
ny w  Zaniemyślu  kościół,  dzieło  pogrobowe  Józefa  Ja- 
raczewskiego  senatora  kasztelana  królestwa  polskiego. 
Czci  godny  leń  mąż  nieprzestając  na  (eip,  że  za  życia  oj- 
czyźnie i  współziomkom  służył,  po  śmierci  Jeszcze 
chciał  im  być  użytecznym  i  fundusze  zostawił  ua  po- 
stawienie tego  gmachu,  (a) 


M     C     II     Y- 

Wieś  miedzy  Śremem,  Gostyniem  i  Jaraczewem 
położona,  przed  kilką  laty  mieszkaniem  była  podstole* 
go  B. .  •  • ,  którego  rodacy  jako  wzór  prawego  obywa* 
tela  szanowali.  Uprzejmość  czcigodnego  lego  męża  je- 
dnała mu  serca  cudzoziemców  nawet,  którzy  g»  w  do» 
mu  jego  odwiedzali,  dom  ten  albowiem  gościnny  ka« 
żdemu  stał  otworem. 

W  roku  1826.  oficer  sztabu  głównego  wojska 
Pruskiego,  pan  Pirch,  zajęty  topograficznem  zdejmowa- 
niem kilku  powiatów  w  Wielkopolsce,  przepędził  całe 
lato  w  okolicach  Mchów.    Opisał  on  w  dzienniku  swo« 


(a)  Błogie  Józefa  Jaraczewskiego  zaipiary ,  wykonała  przywiązaąa 
jego  żooa  Laura  z  Bicży6skich  Jaraczewska ,  a  z  polecenia  jćj 
radzca  sprawiedliwości  0grodo\iicz  i  X.  dziekan  Rybicki  pleban 
miejscowy. 
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iu,    jak  aiii   %  panem  B. ..,    zApoziiat,    jakie  w  doiiiq 
Jego  Kiialałl  przyjęcie,    opisał    iiakuiłiec    obyczajo  mieo 

'szkaiiouw     Wgo    księstwa    Poznańskiego.      My    chęliil^  , 
pitiro  nasze  składamy  w  ręce  tego  cudzoziemca,    k(ó-.J 
ry  sobie    w  wielu    dumacli  '  naszych  Si^acunek    i  przry** 
cbylność  zjediiat. 

^Okolica  między  Jaraczewem,    Śremem    i  Gosty* 

^  uiem,,  mówi  pan   Pircii,,  należała  do  okręgu,  kióry  ry*  - 
sować    miatem.     Lubo    mnie    jedna    z    krewnych     pniw 
podstolego  B. . . .  4    do  Mcbuw    była  zaprosiła,    nie  si\_- 
dzilem  się  upoważnionym   zajeżdzau     do  domu,     kłurcge 
gospodarza  nieznatem,    tęcz,  że  gospodarz  len  w  calćj 
okolicy     K  goaciiitioKci    słynie,    kazałem    sotiie  do  niegił 
list     napisać    po    polsku,     w    kiuryni    mu   oś  Władczy  lenri 
ilam  sobie  życzył   poznać  gu    w  jego  domu.     Niel)awni«  . 
nprzejm;|  odebrałem  odpowiedź  i  na  wyraźne  Jegu  zapro-v*l 
szenie,  na. kilka  tygodni  do  Mcliów  się  przeniosłem." 

I  „Zajeżdżam   przed   dom,   wita  mnie  gospodarz  i  da 

dooni  wprowadza;  był  to  piękny  70ćioletnl  slarzec,  wy*. 
Aoki,  poważny  i  (ak  dobrze  wyglądajiicy,  iż  mu  ledwro 
pięćdzie»i.-(t  kilka  lat  liczyłem.  Zbliska  mu  sio  pr^eK  ' 
kilka  tygodni  przypatrujfic  poznałem  w  nim  dwie  głó- 
wne skłonności  z  sobi;  się  painujące,  to  jesf:  naboień- 
elwo  i  zamiłowanie  zabaw  światowych.  Aby  dogodzić 
obydwom,  pan  podstoli  B.  . . . ,  szczególnie  dnchownym 
rad  jest  u  siebie,  lecz  obok  nich  Dajchęlm'ej  obruje 
z  wesotf]  obu  plei  młodzieżi{,  a  dom  jego  w  pewnych 
godzinach  cały  bogubojności  oddany ,  w  innych  tozletja 
się    breęfciem    kieliszków    i  wesołą   oiaznrkuw  melodią. 

3y 
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Ciekawy  byieiii  blografli  mego  goi^podaraa;  opowiadano 
mt  o  nim  kilka  anegdot,  mianowicie  z  czasu  rewolncyi 
KosciUAzki,  którego  on  zagorzałym  byt  stronnikiem.^' 

9, W  potyczce  jednej  z  Prusakami,  powstańcy  pos- 
naiiscy  uderzyli  na  buzaruw  Pruskich.  W  tem  natarcia 
B. ...  odznaczył  się  od\vag<'|  i  silą,  której  dal  dowód 
niezapr^eoBoiiy ,  gdy  żołnierzowi  jednemu  nieprzyjaciel- 
skiemn  szablą  glowe  uciął.  Zaledwie  czyn  ten  speł- 
nionym został,  gdy  przerażony  popełnionym,  jak  mnie* 
muł,  męzobójslwem  pan  B. ...,  upuszcza  pałasz,  a  nie-^ 
zwa/ając  na  otaczających  go  flankierów,  ręce  ku  nie-' 
bn  wznosi  i  skrnszonem  sercem  modlić  się  zaczyna. 
Niespokojni  o  jego  l^ezpieczeustwo  koledzy ,   ledwie  go 

z    pobojowiska    do    obozu    uprowaldzilL     Za'  powrotem 

i 

swoim  d<»  domu ,  bogobojny  ten  wojownik  więcej  jeszcze 
jak  dawniej   nabożeństwem  się  zajął.*' 

„Dom  mieszkalny  W  Mchach  czyli  pałac,  dzieło 
dzisiejszego  właściciela,  stoi  w  miejscu  starego  dworu, 
w  którym  jego  mieszkali  rodzice.  Sam  on  ułozyt  plan 
tej  budowli  bez  zasiągnienia  niczyjej  rady,  prócz  sta- 
rogo  laufra,  kCwy  od  młodości  był  jego . powiernikiem.^ 

„Widział  był  gdzieś  pan  Podstoli  wielką  o  dwóch  pi^* 
trach  salę  i  taką  koniecznie  u  siebie  mieć  pragnął, 
wszystko  wiec  tej  fantazyi  poświęcając  w  obszernym  do« 
mu  na  pierwszeni  piętrze  ledwie  kilka  bawialnych- po- 
koi rozporządzić  potrafił,  resztę  miejsca  zajmowała  naj- 
przód owa  sala,  obok  niej  zaś  ciasne  zakątki  i  nieregu- 
lanie  po  rogach  klatki.** 

jyGdy  pałać  ukańczonym  został,  zdumiał  się  właśd- 
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ciel  widKąCj-M  w  uim  auiachodówy  ftnioriejsoa  nu  ko« 
mmy  iiiebylo}  lamtycłi  albowiem  w  starym  dworze  w  eale 
\  uiepolfsebowaiio,  kominy  xai$,  jak  wiadomo,  w  niskim 
I  dom«  metyle  miejsca. zajmują,  jak  w  wysokijn.  Zara- 
dzono przecież  ile  moźua  było  tym  niedogodnościom,  miej- 
sce ua  schody  wynaleziono;  dymiące  sig  przecież  ko- 
miny przypominają  dotąd  pierwotne  uchybienie.  O  podo- 
bne wypadki  w  Polsce  nietrudno.  ^^ 

„Przejechałem    wieczorem    do  Mcbdw;    niebawnie 
dano  kolacyą,     na  klórej  uprzejmy  mój  gospodarz  krajo- 
Avym  zwyczajenT  zdrowie  przybyłego  gościa  winem  wc- 
^icrskiem  spełnił.     Skorośmy  od  stołu  wstali,  młoda  go- 
K«podarza  siosirzenica  zasiadła   do  klawikortu   i  prześli- 
czny.  zagrała  taniec  pol2»ki,  którego  smętna  melodya,  ile 
vazy  ją  sobie  przypomni; ,  zawsze  mnie  w  duchu  do  Pol- 
erki przenosi.  Gospodarz  żonę  wziąwszy  za  rękę,  w  pierw- 
zą  poszedł  parę,  za  niemi  przytomna  młodzież,  krewni 
gospodarza  i  goście;     wnet  polonez  w  walca  się  zmie- 
nił,   za  walcem' poszły  mazurki,  aż  piękne  nasze  panny 
tańcem  znużone,    pozasiadały  na  sofach;    lecz  gdy  spo- 
strzegły,    że  przytomni   męszczyżni  do  stoików  się  z<- 
bieniłi,    natychmiast    się  rozsuwając,    miejsca  nam  mię- 
dzy  sobą  wskazały.  ^^ 

,,  Kilka  dni  przy  zatrudnieniach  moich  swobodnie 
w  Mchach  opędziłem,  gdy  zbliżający  się  odpust  przer- 
wał spokojność  gospodarza  i  gości.  Spostrzegłem  ruch 
nadzwyczajny  w  całym  douiu^  mianowicie  w  piwnicy 
spiżami  i  kuchni.  Już  od  kilku  doi  uapróżno  pytałem 
lic  o  Koziołowskiego,   który  strzelcem  razepi  i  kreden- 
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oerzeni  będąc  ^  wazui}  w  tyn  dotno  grał  rolę.  Roakasj 
jakie  011  od  swego  pana  po  kilka  rany  ua  dsień  w  iyck 
slowaeb  odbierał:  Kozioiowski  btUetka  wbml  uaieuily 
eię  były  ua  grzeczne  w  łagoilnym  tonie  do  aioalrsciricy 
aaiiofizone  proźby:  Moja  Balbino^  daj  nam  fproszę  te* 
telkf  winu}     iia  czein  przeciex  goćcie  wcale  uieiracili.^ 

,iLecz  uiednrmo  oddali!  się  byt  uass  lowcay.  Wfó« 
ril  on  z  znacznym  zapasem  pobitych  sam  i  kuropatw ) 
więcej  jeszcze  zwierzyny  nadesłali  sąaićdli.^ 

„Juz  wszystkie  ukończono  przysposobienia.  Na  śro- 
dku wielkiej  sali  zastawiono  ogromny  liół  w  kształcie 
podkowy f  w  poblizszycb  pnkojach  mniejsze  stoliki,  ja- 
kie tylko  Były  pod  ri;ką  miejsca  swoje  zajęły.  Oczy- 
szczono z  kurzu  serwis  porcelanowy,  na  którym  rożna* 
i(e  figury,  nimfy  i  pasterki,  w  przyzwoitym  stanęły  po- 
rządku.  Wszystkie  c»gri>du  kwiaty  zaniesiono  do  ko- 
(<ciola;  gospodyni  domu  lubo  choh>bą  złoiona  w  łóiku. 
gości  przyjmowała;  obsiedli  ją  księża  i  rpźne  jej  nowi- 
ny opowiadali  $  nieba wuie  kosz  z  butelkami  przyniesiono^ 
a  dobra  Balbina  klucz  do  piwnicy  mająca,  niemało  tego 
dnia  zatrudnienia  miała.  W  nogach  łoika  gospodyni  za« 
siadły  panny  zajęte  wiciem  wieńców  i  układaniem  bukie- 
tów, obstąpiła  je  młodzież,  do  której  i  ja  się  przycze- 
piłem. Tym  sposobem  wilią  dnia  uroczystego  prze- 
pędziliśmy. *< 

,,  Nazajutrz  więcej  nierównie  rjecbalo  się  góńci; 
gospodarz  w  pięknym  swoim  polskim  stroju  odwiedzał 
po  stancyach  tych,  którzy  do  niego  na  noo  byli  przy« 
jechali,    a  uściskawszy   wszystkich  %  większą  jeszcze 
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j«k  &wyc9ia|nie  fiprłi^iuoćoią,  %  księiuii  iiapnód.  Uo  ko« 
óerola  się  udaL^^ 

^Na  AnH  nlodycli  Jaszcze  było  sa  rycUo^  possiiót 
mj  więa  ya  ćuiadaaie^  u  którego  panny  jak  iiajpiękoiej 
wyafMjoiie^  ocfcooKo  iiaa  przyjmowały.^^ 

^Wafbyscy  poleai^do  kościtila  pojecballt^niy  i  lud 
wiejski  caieiitaila  (liiniaiui  sapetuiał.  Wcbodziuiy  do 
iSwiątyiii.  Trzecb  księży  u  wielkiego  ollarza  celebrowało;, 
ioui  pe  ebu  strouaek  iia  kr^ee^lacb  zasiedli.  Przednie 
ławki  zajęli  obywatele  z  sąsiedztwa^  ua  samym  [»rxod« 
ku,  gdzie  baldachim  był  zatknięty  klęczał  pan  Podstoli, 
bijątsic.  <o  w  pieifsi^  to  głową  o  Inwkę,  tak  woeno,  ze 
aię  ickałeiB,  aby  się  aiaeów  nienabawił/^ 

^IfęaSiCzyćui  siedzieli  w  kościele  po  jednej  stronie) 
po  drugi-  dany,  z  klórycb  młodsze  śledczem  nas  ba<« 
dały  efciem,  czylićiny  nabożnymi  byli*  Piękne  ich  przecież 
twailMT  faimawolttie  mas  do  ś wiato wycłi  zip(rracały  przed  • 
ittiutów.  W  czasie  Mszy  coraz  się  więcej  zjeżdżało 
goiicij  damy  raz  modlitwą,  drugi  raz  szeptaaii  zajęte, 
pokłony  swo|e  to  matce  boskiej ,  to  przybywającym  odda« 
wały  sąsiadkom.  Po  kazaniu  wyjęto  baldachim  z  antab, 
kfóreatt  do  pierwszć|  ławki  był  przymocowany  i  podnie« 
aiono  go  luMi  dwoma  obrazami  matki  Boskiej,  który  cli 
jedna  f^tro«ilŁą  jest  tęga  iŁOŚcioła^  druga  zaś  aa  tę  uro- 
csystośo  z  pobłiźszej  parafii  przywieziou|  została.  Oba 
obrazy  w  złociste  wstęgi  iJuue  trzęsidła  przystrojone 
byty.  Za  |K>din*esieniem  baldachiaiu  powstali  wszyscy, 
a  yrocessyj^  ^  wolna  posuwać  eię  zaczęła.  Przodem  sz)i 
kajęaSj,  da  nimi  oba  obrazy  nuitki  boskiej  pod  baldacliip- 
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mein,  za  niemi  nioiistraiicya,  ńiesioua  pnes  zgrzybialegd 
księdza ,  którego  pod  oba  ramioua  wspierało  dwóch  mlo- 
dych  Polaków.  Tuz  za  moiistrUiicyą  z  nachyloną  głową 
i  głośno  śpiewając,  szedł  pan  B...;  za  nim  goćdeiiind 
przytomni.  Cały  kościół  i  cmentarz  tudem  byt  zasłany. 
Po  skończono)  processyi  znowu  się  zaczęła  msza,  klóri 
kazanie  było  przerwało  i  na  lem  się  nabożeńatwo  skoń- 
czyło. " 

„Poważnym  krokiem  byliśmy  weszli  dokośdoła,  hur- 
mem zaś  i  weseli,  wyszliśmy  z  niego  i  do  domo  powró- 
riłiśmy.** 

,,  Spuszczone  w  bawialnych  pokojach  ćalozye  dilód 
przyjemny  sprawiały.  Poufała  tymczasem  rozmowa,. opo- 
wiadanie nowin  i  anegdot  zajmowały  przytomuydi,  do- 
póki urzędownieniedoniesiono:  ze  zupa  na  stole.  Parami 
w  tenczas  udaliśmy  się  do  wysokiej  sali,  w  iLtórej  go- 
ście zasiedli  miejsca  swoje,  jak  je  komu  przypadek,  a 
może  i  skłonność  jego  wskazały.  Gospiidyui  posadziła 
mnie  obok  siebie,  dzieci  kręciły  się  wśmdka  aali,  po« 
bliższe  zaś  pokoje  czerniły  się  od  księży  siedzących 
u  osobnego  stołu,  na  którym  stały  gęste  butelek  szyki. 
Sam  gospodarz  honor-  czynił  zaproszonym  dnchownym 
i  pilnie  przestrzegał,  aby  wypróżnione  butelki  natych- 
miast zbierano  i  aby  zaopatrzony  kredens  coraz  nowych 
dostarczał.  Niezbywało  i  u  nas  na  winie  i  wnet  zdro- 
wia pić  zaczęto.  Młodzież  obu  płci  u  wielkiego  stoło 
'  siedząca,  ochoczą  oddychała  radoi^'cią«  Jedna  z  młodych 
dam  przyniosła  niepelen  kieliszek  wina  i  prosiła  gospo- 
dyni ,  aby  jej  pozwoliła  wzi<*|śc  mnie  z  suba  du  ws^pót- 
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towarayszek  swoiclu        Siało  ^ic  poJfug  jej  życzenia  i 
w^ród  powszecłiiie^o  Miiiiechii  zająłem  nowe  moje  miejsce.^ 

y^Niepowiem,  bo  Miępamictam ,  ileśiay  potraw  mieli 
Ha  atole y  to  tylko  wiem,  ze  kn  końeowi  obiadu  wzma- 
gał dię  coraz  więcej  gwar  gości  i  powszechna  wesojość-; 
tu  jedui.aię  ua  drugich  sadzą  w  wymyślania  coraz  no- 
wych toastu W9  tam  |K>lglosem  ulubione  z  Krakowiaka 
nucą  wiersze ,  lecz  gwar  powszechny  ttumi  nucących 
gtesy.  Już .  siedzący  u  stołu  z  miejsca  jsiy  na  miejsca 
przesiadają  %  jak  sobie  kto  sąsiadki  życzy ,  panny  znie- 
cierpliwioMfi  długim  obiadem ,  lekkie'  pod  stotem  wybi« 
}3^l^  hołubce^  j^.l^by  przygotowanie  do  mazurka.  Wteiip 
gloiny  odezwa!  się  flecik.  Zaczęto  usuwać  krzesełka  i 
*ławkir  nikt  w  miejsca  swojem  dosiedziec.  uiemógl;  ua^ 
gle  zerwała  się  młodzież  i  pobiegła,  do  przylegtój  sidi 
gdzie  natyf^hmiast  bal  się  rozpoczął.  Męszczyzni  wi« 
uem  zagrzani  proszą  o  mazurka.  W  takiem  to  osposo* 
bieniu  tańczyć  należy  ten  namiętny-  taniec  ^^ 

^Stanęły  cztery  pary.  naprzeciwko  siebie.  Odzna- 
czala  się  między  -iHemi  jedna ,  w  którój  dorodny  żonaty 
męszczyziia  stał  przy  pięknej  bardzo  paiinię,  do  którój 
niewątpliwie  żywy  miał  peciąg.  Silny  i  zręczny,  pq« 
mimo  (ego,  że  na  febrę  chorował,  nad  podziw  pięknie 
tańczył;  ai^i  razu  nietąpaął,  co  my  za  granicą,  |{otrze- 
biiym  koniecznie  akcentem  do  mazurka  być  sądzimy. 
Kiedy>  się  z  tancerką  okręcał ,  on  się  w  powietrzu  uno-  . 
sić.  zdawał,  ona  nóżką  ziemi  niedotykała;  to  on 
się  za  nią  uganiał,  to  ona  z  lekka  za  nim  się  pośu«»  . 
wała}.,  krok.  w  kroky   oko  w  oko;*  był  to  obraz  wcale 
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ujinojący.  Wszystkich  octy  Kwrócoiie  na  nich  byty,  t 
podstarzaU  tańcującego  xoiia  pomino  najmodoiejsEego 
ubioru  i  bucbatych,  do(:{d  uigdzie  niewiduanjrch  rckt- 
wów,  któremi  była  zrazu  inne  kobieljr  s  iemin 
zbiła,  cerę  coraz  źółciejszą  przybierała.  Nikt  nie- 
wierzył  jej  troskliwości  o  zdrowie  mesa,  kiedy 
lun  odradzała  tańczyć.  Była  to  wlaiSnie'  godzitt 
jego  paroxyzniu.  Cierpienie  fizyczne,  i  żywe  amysło- 
we  wzruszenie  kolejit  się  na  jego^  malowały  twarzy* 
Ciemny  nimieniee  okrył  jego  lica,  a  pumazeoia  eona 
zy wszemi  się  stawały.  W  tymże  stosunku  poruszenia  faiH 
cerki  o  zdrowie  jego  troskliwej,  zdawały  się  eoras  wol- 
niejszemi,  a  w  spuszczonem  jćj  oku  smętne  spostrzec 
gać  się  dawało  uczucie.  Wystąpili  nakoniec  oboje  z  tań- 
ca wśród  głośnych  okia&ków  przytomnych,  których  oa 
zręcznością  i  silą ,  ona  wdziękiem,  byli  zadziwili.  Nie 
tyle  wesołą  była  żona  lańcującego,  i  zaprzeczyć  nie- 
można,   że  miała  istotne  do  zmartwienia  powody.^ 

„Po  skończonym  mazurku,  jeden  z  przytomnych,  taii* 
czyi  Hiszpańskie  fandango,  za  nim  ja  z  Julisią  ga wotę  tań- 
czy łenu  Ucieszony  gospodarz,  rozsuwając ^ciżbę ,  uńci* 
skal  Julisię,  uściskał  i  miue,  i  zdrowie  moje  winein  wę- 
gierskiem  spełnił.**^  — 

„Nie  próżnowano  tymczasem  w  pobliższych  poko- 
jach, gdzie  spore  kielichy  z  rąk  do  rąk  bez  nstankn 
krążyły.  —  Tańcujący  męszozyżni  raz  poraź  wynosili  tię 
do  tego  pokoju  i  winem  się  zasilali.  Jakże  piękne,  jak 
żywa  widziałem  tego  dnia  oczy!  W  takich  to  chwi- 
lach Polak    prawdziwie   jpst   pięknym,    i  w*cale  się  nic 
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dziwuję  (emu,  io  damy  przez  szpary  na  (o  palrzit,  kie- 
dy męszczyźui  z  icb  społeozeiii^wa  do  bufetów  się  wy* 

9,Wybonm    wieczerza  zakończyła  uroczystoi^c  duia 
tego.     Nazajutrz  orozjeebala  się  kompania,  a  przy  uiej  i 
nalćeustwo  nie  uajlepiój  dobrane,  októrem  wyżej  wsponi- 
niateiiK     ZMIiwe    języki    wspominały    o  nieprzyjemnem 
aajtfftia    Między  fiięieni  a  żoną,  z  powodu    owego  ma- 
zorka;  mówiono  nawet   o  rozwodowym  procesie  wyto- 
czyć się  w  ich  domu  mającym.  Szczęścieni ,  źe  w  tym  • 
ze  właćuie  czasie,    wielki    w  tej  parafii   odprawiać  się 
miat  odpust,  ua  który  goście  już  byli  zaproszeni.    Nie- 
purozomietiie  gospodarstwa  między  sobą,   byłoby  nieprzy- 
jemny miało  wpływ    na  przyjęcie   sąsiadów ;    odpraszać 
idi  zaś  się  niegodzito;    zgodzono  się  więc  na  to,    aby 
Die^yjacielskie    kroki  na  dalszy  ezas  odłożyć.     Tyni- 
cusem    odpust   ten  tak  był  świetnym,    goście    tak  byli 
weseli,   że  uradowana  gospodyni  pierwsze  kroki  uczy- 
liła  dc^  igody,  i  tak  wojna  ta  domowa  uśmierzoną  z<>« 
itala.**  — 


Niech  nam  stę  godzi  umieścić   tu  jeszcze  niektóre 

apostrze^uia  z  pedróży  P.  Pireha  wyjęte,    tyczące  się 

ifejezajów  naszych    w  Wielkopolsce,    którym  się  autor 

I  MUui  prf&ypatrywah 

-  .  „Co  kraj  to'  obyczaj"  mówi  P,  Pircb.  „Polacy  nad 

irsiystko  tow^arzyskie  lubią  życie  i  nikt  podobno  lepiej 

^  ttiidi  hawid  :się  liieumif.  Najmilszą  dla  nich  jest  rze* 

40 
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c«ą  jęidsuć  nemienuyoi,  juk  mówią,  dyszlem ,  mt  komi^ 
na  do  komiua{  a  ie  Wi  tym  kraju  lukt  rauo  uiewie,  ile 
gości  wieczorem  mieć  będzie,  przyjęto  za  ogólne  pra-' 
widio  9  ie  l^aidy  wozi  z  sobą  waftyatko,  czego  mu  po- 
trzeba ^  i  ze  nikt  w  obcym  domu  innych  aię  niema  spo- 
dziewać apn^tów,  prócz  drewnianego  lóika  w  postej 
bJiie }  kaidy  ^  więc  ma  swój  (lomok ,  a  jeżeli  z  liczną 
familią  do  sąsiada  zajeżdża,  na  ówcsuia  wóz  chłopaki 
(tomokami  naładowany  jedzie  za  nim.  Każdy  także  przy^ 
wozi  z  sobą  własnych  służących,  których  PoK^iC}'  wie- 
le chować  zwykli,  a  ludzie  domowi  nadko  się  kiedy 
o  gościa  spytają.  Zaledwie  więc  kto  do  obcego  za- 
jedzie domu,  aliści  sługa  jego  znosi  ttomok  do  wska-» 
azuego  sobie  pokoju  i  dobywa  z  niego  pościel,  to  jest, 
jedwabue  poszewki,  atłasowe  kołdry,  poduszki  garuiro* 

waue  muślinowemi  falbaaanu,    tudzież   kobierzec,    który 

»  ■  •    ■ 

przed  łóżkiem  rozpościera*  Potem  stawia  przy  łóżku 
gotowalnią  gościa,  srebrną  jego  miednicę,  tudzież  na« 
lewki  i  kubki  wśrodku  wyzłacane  w  najpiękniejszych 
kształtach ,  iiakoniec  na  haku  na  ścianie  zawiesza  ki- 
tajkowy  pawilon,  który  cale  osłania  łóżko.  Tym  spo- 
sobem Polak  wszędzie  własne  zastaje  pbslaiiie.^^ 

'  „Przyznać  należy ,  że  lęu  sposób  ze  wszech  miar 
jest  bardzo  dogodny.  Niemiee  flegmatyk  w  podobnym 
razie  rozważa  pierwej ,  czy .  dobrze,  ozy  złe  w  cudzem 
łóżku  spać  będzie,  długo  się  on  nad  tym  pffzedmk>tem 
namyśla  i  kończy  na  tern,  że  się  z  domu  nie  ruszy.  Po- 
lak zowoła:  zaprzęgaj  czem  prędzejl  i  niebawoie 
wyjeżdża;    nie  wie   na  juk  długo,    lecz  pewnie  nie  po- 
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wrucł  do  (loniu,  dopiłki  ait}  w  ubcyin  dobrze  bawić  bc- 
fiae.  Ani  mu  to  ii»  myśl  ule  przyjdzie,  aby  miał , być 
cicKiireiii  8qstadou'i,  cLiK^by  z  sześciorgiem  dzieci  i  tu- 
ZJiietu  Blużf(cycli  do  niego  przyjęciu),  ba  lenie  s<'(sind 
lyuiże  tipnsiibem  bywa  u  niego,  a  oii  inu  wtenczas  dai 
je,  co  mu  w  domu."  ~  ,- 

„Gospodarz  o  lem  tylko  radzi ,  aby  dać  Jei^u  I  pi^'. 
go»ciomt  icii  rzeczri  jcsŁ  bawtć  się  jak  inog.i  najlepiejt* 
1  wluKiiie  dla  lego,  że  o  lem  nikt  nie  uiyśli,  każdy  aif 
bawi  wybornie."  ,i 

„Goście     w    obcym    domu     długo    sypiać     Łwyklij- 
wslHwszy,  każdy  u  siebie  pije' kawę  z  przedzivvii:i  śmie- 
lauk^,     lub    rumem.      Potem    męszczyźni    się  zcliodzi)    itl 
w    karty  graj;|;   dwócłi  icli 'zwyczajnie  siada  do  pikiely^-łl 
R   inni     się  piluie     przypatruj;}.      Przytem     wesołe    żarty, "^ 
gawędka  i  nowiny  rozweselają    społeczeństwo.    Zawsze  - 
ktoij   ma  inkf^ś  anegdotę  do  powiedzenia,    ktr)r;i  każde- 
mu  przycbodzftcemu   powtarza,    a  drudzy    slysz^jc  J.i  po 
raz  dz'esi:jty,     tak  się  aerdecznie    śmiejii,    jak  za   pier- 
wszq  razii." 

„Nieco  później  przybywają,  damy  i  mieszczą  się  na 
soUcli  dokoła  ścian  stoj;jcych!  więcej  one  łeżfi  niż  sie- 
dzą z  wyci<-[gnłonemi  na  pul  na  autie  nogami,  klóre  prze- 
cie tak  starannie  s.'{  osloniniic,  że  ludwie  koniuszczki 
icb  widać.  Żadna  z  iiicli  roboty  w  rękę  nie  weźmie, 
liadua  nie  szyje,  ani  nie  hartuje,  wszystkie  gadają, 
wszystkie  szczebiocą  i  w  glos  się  śmieją  jak  mę»zc/.yź- 
,Uł.  Ci  wtenczas  zbliżają  się  do  dam,  które  rozsuwa- 
jąc się  na  sofacb,  mieszczą  icb   między  siebie.     Nic  io 


-  9iie  — 

\ 

prxeoie£  ule  prserywa  rozmowy,  kłórti  i  na  €hvrilc)  ii;e 

„Cec8(o  wteticsRS  o  Uisćftmi  je<^t  mowa,  raadko 
(nrzeeieź  kiedy  Blymiilem ,  aby  -kogo  czernioito.  Co  kto 
ma  żółci,  pozbywa  Jć;  się  iiiówiąe  o  polityce,  którą  się 
lak  kobiety  jak  męszczyżoi  bardzo  s&ajmujit.  Sąsiedzi 
przecież  rzadko  kiedy  w  zgodzie  z  sobą  żyją.  Zwy- 
czajny w  majątkach  polskich  uiełkd,  i  wrodzosia  Pola* 
koni  sktonnoćć  do  pieniactwa,  powodem  aą  dó  licznych 
procesów  granicznych,  które  sąsiadów  między  sobą  po- 
różniają ;  często  więc  w  ich  domach  jest  mowa  o  pro- 
cesach,  co  cudzoziemca  znpewiie  bawii!  niemoże;  nwa- 
żalem  przecież,  że  w  tym  kraju  nikt  się  nie  (ni  z  ura- 
zą, którą  ma  do  kogo.  Co  ma  na  sercu,  to  otwarcie 
mówi." 

„Księża  tak  jak  i  inni  goście  *  w  karty  grywać 
zwykh';  mają  oni  wielki  wpływ  na  mieszkańców  tego 
kraju,  którzy  niemal  wszyscy  'są  katolickiego  wyziia- 
nia.  Kiedy  się  ksiądz  jaki  zbliży  do  damy,  przyjęty 
od  niej  bywa  z  uprzejmością  i  z  wyrażeniem  zaufiinia 
I  szacunku ;  w  ogólności  zbliżenie  się  męszczyzny  do  daui 
zawsze  korzystnie  działa  na  cale  spoleczeiWtwo.  Ka- 
żda, Polka  podobać  się  pragnie,  i  dla  tego  niemal  ka- 
żda przyjemną  jest   w  obcowaniu." 

„Kobiety  w  tym  kraju  w  ogólnoiści  są  bardzo  na- 
bożne; słuchają  one  często  mszy,  zachowują  posty  i 
przepisane  odprawiają  modlitwy,  mianowicie  wieczorne 
pacierze,  które  klęcząc  przy  łóżku  mówią.  Nie  trudno 
między  niemi  o  przykładne  żony,  o  dobre  matki,  o  8ta>- 


ranne  gospodyóte^  lec»  kaśda  powitiio  lego,  se  imbosifi^, 
ie  pnykladua,  łe  skromna,  kaMa  iłboeby  najlepsiśa 
uie  tai  mc  «  lem,  ale  rada  uefaodKid  fta  ładną  i  rada  aię 

„Polka  niezna  pruderyi,  widad  po  nićj  zaraz,  kie-» 
dy  jćj  się  męszczyzna  klóry  pod«)ba,  a  zaloinoiSe  z  je- 
go atroiiy  (bion|c  len  wyraz  w  najskromniejszeui  jego 
znaczeniu}  nikogo  iiiegorszy.  Kobiety  w  Polsce  przy- 
nesfnie  są  do  oprzejniych  z  strony  nięszczyzn  vrzglę« 
dów.  Okazywana  więc  damie  chęć  przypodobania  j6j 
się,  świadczone  Jćj  przez  długi  czas  grzeczności  i  at- 
teneye,  niedają  wcąle  powodu  doi  posądzania  jćj  o  bliż- 
sze z  tym  męszczyzna  związki.  Ton  między  osobami 
obo  płci  jest  nataralny,  pełen  przyfem  najgrzeczniejszych 
dla  kobiet  wyrażeń,  które  w  powszechny  weszły  zwyczaj.^ 

9,PoIacy  w  wielu  względach  do  dzieci  mi  się  podo* 
bnymi  być  zdali,  m  ędzy  iiinemi  zad  w  tern,  ie  w  wię* 
kszych  rzeczach  są  rozrzutni,  a  w  mniejszych  często 
skąpią;  i  tak  w  wielu  domach,  gdzie  wina  bynajmiej 
aiMzezędzą,  ^spodyni  niełat%vo  się  zdobędzie  na  bu- 
telkę grodziskiego  piwa,  kióre  w  -upały  szczególniej 
jest  chłodzącem  i  które  ja  czasem ,  lubo  nieczęsto ,  nad 
wino  przekładałem/^ 

„Wstawszy  od  stołu,  męszczyźni  zabieraj^t  się  do 
starego  w*cgierskiego  wina.  Zwyczaj  ten  przecież  lubo 
wszystkim  bardzo  przyjemny ,  jako  zbyt  kosztowny  z  po- 
wszechnego dzid  niestety  wyszedł  używania.  Tam  gdzie 
się  doląd  zachował,  służący  do  bawialnego  pokoju 
przynosi   butelkę   i  jeden  tylko  kielistzek,     klók*y  gospo- 


d<ur%  spełnia  do  Uórego  »  goćci,  wskazując  praj  (em 
porządek  w  jakim  kieliszek  (ea  z  rąk  do  rąk  przecho« 
dzid  będzie.  Jedea  gfdó  pije  zdrowie  driif;iegOy  a  ze 
zawsze  k(od  na  kieliszek  czeka,  -trzeba  się  spieszyć  i 
wina  przez  zęby  ce^aie  Jiieiiiojina.  Tak  idzie  butelka, 
ĘĄ^  butelką)  w  krotce  po  obiedzie  daaiy  nalewają  kawę 
ua  pól  z  raaiem  dla  podeszlydi  w  wieku  nięszczyzii, 
dla  nłodszycb  słabszą ,  dla  siebie  zań  z  uiekiejn.  Z  praw- 
dziwą ona  w  lenczas  roskoszą  wyjadają  kożuszki  ćaiie- 
tany  i  łyżeczkii  którenii  garczki  wyskrobywały,  przez 
liwieźe  praeciiigają  astą.  Tymczaseai  aięszczyźni  przy 
botelce  o  polityce  rozmawiać  zaczynają.  Za  kaidym 
pełnionym  kłel:szkiem  zdania  coraz  wię^ćj  jedne  od 
drogicb  się  róinią;  wszyscy  razem  rozprawiają  i  coraz 
gtośnićj%  Już  mówiący  sam  siebie  nieslyszy^  damy,  które 
defąd  u  osobnego  stolika  między  sobą  się  ba\%ily,  go- 
dzą zwasuionycb.  Jakoż  ucisza  się  wrzawa  na  chwilę, 
lecz  wkrótce  tem  żywsza  powstaje/^ 

,, Jeżeli  gospodarz  bardzo  rad  gościom,  a  iiHMnowi- 
oie,  jeżeli  ma  księży  u  siebie,  na  ówczas  cały  wiecziVr 
scbodzi  fia  butelce,  aż  do  nocy;  w  teiiczas  goście  pod«> 
oefaoceni,  lecz  niefiijani  idą  do  spoczynku.  Pijanego  czlo- 
M*ieka  lepszego  wychowania  w  Polsce  niewidzialeui.^^ 

„Ten  jest  sposób  życia  szlachty  polskiej,  która  da- 
wne przodków  zachowała  zwyczaje;  majętniejsi  prze- 
leż domy  swoje  ua  francuzki  urządzają  sposób.  ^^ 

.,  Cudzoziemiec  w  domach  polskich  z  największa 
przyjmowany  bywa  uprzejmością;  wszyscy  do  nfego  zwra- 
cają rozmowę,   każdy  usiłuje  go  zabawie^   byle  ten  cu- 


dzozieoiiec  iiienadto  byl  zimny  i  uieńadlo  flegnialyk ,  pe« 
wuie  kojileiit  będzie  z  pobytu  swego  w  tym  kraju,  azcze- 
góluiej  zaś,  jeżeli  nia  co  iioVrego  do  powiedzeniau^^ 

,,  Jeżeli  cudzoziemiec  z  (em  się  da  ałyszed^  źe  mu 
się  aposób  życia  krajowców  podoba,  uiemyhiie  który 
z  nieb   opowiadać   mu  będzie,    jak   to  dawniej  bywało, 

*  * 

jakie  bjly  dostatki,  jak  obywatele  swobodne  i  wesołe 
prowadzili  życie,  jak  z  jeduego  kuligu  na  drugi,  lub 
z  balu  na  bal  jeździli ;  opowiadanie  takie  przecież  zwy- 
czajnie temi  słowy  się  kończy:  lecz  dzli  Polska  nasza 
zginęła  i  majątki  nasze  upadły. ^^ 

„Kilka  tygodni,  bardzo  przyjemnie  w  Mchach  prze* 
pcdzilem^%  tak  kończy  pan  Pirch  swoją  relacyą.  „Tu 
trzeba  było  widzieć  Polskę  i  Polaków,  aby  się  do  nich 
przywiązać,  pomimo  przywar  i  niedoskonalos^ci,  jakie 
mieć  mogą.^^ 

„Po  kiikodniowym  w  Mchach  pobycie,  gdy  wie* 
czorem  po  odbytej  pracy  na  kwaterę  wracałem,  domo- 
wnicy moi,  starzy  i  młodzi,  z  uprzejmością  mię  badali, 
czy  dzień  następny  z^nimi  przepędzę,  czy  długo  jesz- 
cze w  ich  kraju  pozostanę,  czy  doprawdy  na  przyszły 
rok  powrócę.  Przyszedł  nakoniec  dzień  rozstania  się, 
a  gdym  wyjeżdżał,  wszyscy  zarówno  smutni  byliśmy.^^ 

„W  kilka  tygodni  później  oddaliłem  się  z  ks.  po- 
znańskiego, którego  nigdy  uiezapomnę.  Poznałem  tu  lu^ 
dzi  szacunku  godnych,  doznałem  ich  uprzejmości.  Jest 
to  mitem  wspomnieniem  w  wędrówce  życia  mojego. ^^    . 
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Osada  ta  w  r.  1278.  była  wsią  dziedziczną  limbi 
Mikołaja  syna  Przedpełka  wojewody  i>oziiauskiego,  Prae- 
inyslaw  ksis}%c  wielkopolski,  nadal  temu  Mikołajowi 
w  nadgrodg  usług  jego  i  usług  ojca  przywilej  na  osa- 
dzenie Gostynia  na  prawie  magdeburgskiein.  Podobuyi 
przywilej  uzyskał  Mikołaj  dla  wsi  swojej  Brzezia ,  (Brezę) 
pod  Gostyniem  lezącej,  oraz  prawo  fundowania  w  fij 
majętności  miasta  (circa  teritorium  Brezę  ciVila(em  eon- 
stnieiidam).  Stało  się  zadosyd  -zamiarom  Przemysława, 
nie  w  tym  jednak  zupełnie  sposobię,  jako  on  sobie  b)t 
zamierzył.  Brzezie  albowiem  zostało  się  wsią,  Gr«)slyii 
zaś  w  skutku,  jak  się  zdaje,  rzeczonego ' przy wileju  do 
rzędu  miast  wyniesionym  został,  (a} 

Wsponiniony  dopiero  przy  wilćj  upoważniał  prócz  (egc» 
dziedzica  Gostynia  do  postanowienia  w  tej  majętuoścE 
twierdzy,  (municionem)  co  też  ów  dziedzic  uczynił  i 
zamek  założył  wśród  biot  za  miastem  |iołozouych;  wy- 
soki kopiec,  czyli  luk  nazwane  zamczysko,  niewątpliwy 
ślad  owej  twierdzy,  istnie  dotąd  w  tern  miejscu. 

Wyniesiony  do  rzędu  miast  Gostyń,  póżuie)  gnia- 
zdo starożytnej  w  Wielkopolsce  rodziuy  Gostyńskich, 
ztąd  szczycid  się  ma  prawo,  iż  pierwsze  o  nim  wspo- 
mnienie   jest    pamiątką     dobroczynności    mieszkańców. 


(a)     Czytaj  początkowe  prawodawstwo  Polski  Lelewela  sir.  200.    Aa- 
lor  wypisał  ten  przywilej  z  aklów  melryLi  koronnej. 
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Nigdzie  o  riiiejuie  Gnstyiiiu  wzmianki  nieziinj iłuję  przed 
rokietu  1301.,  w  klóryrn  to  czasie  (a)  dziedzic  miej- 
scowy iaiieiiieiii  Przedpelko  szpila!  łu  zaloźyl. 
■  W  trzydzieści  kilk.-t  lat  później,  nowy  Gostynia  wla- 
■Iclel  Mikołaj  syn  Wojoiecba,  (niewiadomego  herbu  i 
ndziiiy),  bojiiie  uposaży!  dziedziczne  miasto  i  urzędo- 
wym akłem  w  roku  1337.  w  dftień  rago  Dominika  zdzia- 
łanym, darował  mu  wsie  Brzezie,  Czocborowo,  Golę, 
Daleszynii,  Pożegowo,  Osiec,  Urzuucaewo,  Smogorze- 
wo,    Grabonog,    Bodzesvo,    Podrzecze,    polowa;  Lulko- 

^(b)  na  górze,  prócz  tego  zaś  ogrody  pod  miastem, 
do  Piasków ;  las  rozciijgaj^cy  się  od  wiatraka  woj- 
is,  aż  na  pniowe  drogi  jadać  do  Kunowa,  (c)  góro  po- 
Jużoiia  >łd  granicy  Brzezia  do  granicy  ról  wójta  Go- 
styńskiego, niemniej  skład  soli,  rolę  ryback;}  i  szewską; 
urzędowi  icb  zaś  miejskiemu  wielką  władzę  sądową  nadaf. 

Ł  Zważając  lak  Iiojne  uposażenie  Gostynia,  zapytań 
można:  czemu  to  miasto  w  krótkim  czasie  do  wyso* 
go  pomyślności  nie  doszło  stopuia,  i  czemu  się  nad 
■nne  okoliczne  nic  wzniosło.  Rozwiązanie  logo  zagad- 
nienia uie  jest  trudne.  Dziedzic  Gostynia  miasto  to  boj- 
!  obdarzając,  tcbnął  był  duchem  Kazimierza  Wgo;  woj- 
I  zaś  domowa  za  następcy  lego  króla  w  Polsce  wzuie- 
zniszczyla  błogie  skutki,  jakich  się  po  uslawach 
lałuiego  uaszego  Piasta  spodziewać  należało. 


'«)     Prtedpełko  zapisał  szpitalowi  wiei  stary  Gostyb. 
^J     Wsi   Rauowa    i  Łulkona  w  lej  oŁolicy  niB*iiai"y> 
Cj     Wainy  Urn  dokumenl  w  fcoucu  Ipgo  Jzictą  w  dodal>u  poil  li«b|  10> 
nnietzciamy'. 
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Kościół  parafialny  w.  jGostyiiiu,   ile   z  budowy  jego 
8i|dftić  można,  sięga XVgo  jeżeli  nie  XI Vgo  wieku;  tru- 
dno przecież  wskazać  tok  jego  ^^tożenia ,    zaginęły  al- 
.  bowiem  wszystkie  akta ,  ictóreby  nas  w  tej  mierze  oświe- 
cić mogły.  Ktokolwiek  przecież  go  widział,  wątpić  za- 
pewne  nie  będzie  o  jego  starożytności. 
-    .  ,,GmAch  (en  jeden   z  pięknie^zycb  u  nas  zabytków 
romantycznego   budownictwa »    uderza   na  pierwsze  wi* 
dzenie  sWoją  pros<o<ą  a  razem  uprzejmością  form  archi- 
tektonicznych,    jakie  między  ionemi  w  Krakowie  w  ko- 
ściele  panny  Maryi  podziwiamy.    Architektura   kościoła 
w  Gostynin,  lubo  nierozdrobioua  w  strzępiate  ozdoby  jak 
w  staroniemieckich  gmachach,  odznacza  się  przecież  po- 
ważną a  gładko  spływającą  harmonią  i  obok  ścisło  użyt- 
kow6j  formy,  zdaje  się  być  zarazem  niby  samoistą  kry- 
stalizacyą.     W  wewnętrznym  kształcie  jednhk,  przyga- 
nilibyśniy  podziałowi  kościoła,    środkowa  boM'iem  nawa 
w  innych  budowlach  gotyckich,  wznosi  się  zwykle  wyż- 
szym dachem    i  drugim    rzędem   okien   po  nad  niższemi 
dachami  bocznych  g<inków,  czego  w  gostyńskim  koście- 
le niema.   Tu  lylko  jeden  dach  wysokie  okrywa  wszyst- 
kie Irzy  nawy,  z  których  środkowa  wznosząc  sio  swo- 
jeni  sklepieniem  nad  obudwoma  gankami  i  pożyczając  od 
nich  słabego  światła,  jest  nieco  za  ciemna.^'' 

.^Zewnętrzne  zastrzały  między  oknami  bocznych  naw 
odpowiadają  i  tutnj,  jak  we  wszystkich  kościołach  go- 
tyckich, wewnętrznym  filarom  środkowej  nawy.  Zre- 
sztą kaplica  ś.  Anny  przystawiona  przez  Makarego  Sko- 
czywłasa    garnezarza    gostyńskiego    swemi    ozdobiiemi 
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nze^yiHmi  urosmaica  wraz  %  przyczółkiem  kruchty,  bu* 
dowę  tego  kościoła  w  jego  Jediiostajucści.^^ 

^ Wieża  wysoka  136  stóp,  zwężająca  się  coraz 
Bfopuiowemi  cięciami  zastrzałów,  nosi  na  wierzclia  zę- 
batą koronę;  lecz  ze  strąconycłi  jej  narożników,  szer* 
szych  w  podstawie,  wnoszę  że  kiedyś  miała  cztery  po 
rogacli  wieżyczki,  jak  się  (o  widzi  na  wiełu  gotyckich 
wieżach.^ 

„Wewnątrz  kościoła  przedewszystkiem  wpadają 
w  oczy  sklepienia  w  środkowo)  nawie  nowsze  i  w  gu- 
ście niby  włoskofrancuzkim ,  co  szpetnie  odbija  od 
starych  pięknych  i'galczistych  sklepień  bocznych  gan- 
ków  i  kaplicy  ś.  Anny.  Zresztą  filary  dźwigające  środ- 
kową nawę,  są  podobno  zb^t  grube.  Oko  nasze  poszu- 
kują^  w  gotyckich  budowlach  *  pewnej  ozdubności  i  pra- 
^nicr,  aby  najpoważniejsze  słupy  krasiły  się  giętkiemi  wy- 
skokami, jakby  wiązkamf  trzciny,  któreby  się  w  górze 
nieznacznie  spajały  z  galęzisteml  wzorami  sklepienia.  ^^ 

„W  obrazach  i  nagrobkach  kościoła  w  Gostyniu  nie- 
s&nalazłem  nic  ważnego.  Przed  wielkim  ołtarzem  tylko 
w  posadzce  osadzony  jest  kamienny  nagrobek  z  pla- 
akorzeżboyią  figurą  rycerza,  który  według  podania  miał 
brata  swego  aryanina  zabić  rydlem,  który,  jak  pospól- 
stwo upatruje,  wykuły  jest  w  kamieniu  przy  boku  ryce- 
rza. Tymczasem  przekonałem  się,  że  ów  mniemany  ry- 
del, jest  tarczą  iierbowri,  za  którą  zachodzi  długi  miecz, 
co  niejakie    ma  podobieństwo   do  rydla.    Może  też  cale 
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to  podanie,  urosło  %  owego  łudzącego  układa  iiieuyrt- 
iiiej  rzeźby. 4  (a) 

Najdawiiiejszym  duliOBieufetii  piiSlaiieiitićni  koMiola 
w  Gostyniu  jest  zapis  48  groszy  prazkicli,  które  no  uic- 
jaki  Bartosz  Wycenberg  w  r.  1430.  darował. 

Miasteczko  Gostyń  przez  trzy  wieki  (b}  zostawało 
w  ręku  rodziny,  która  idiic  jego  była  przyjęła  ipodopiel^ 
Gostyńskich  do  kwitnącego  wzniosło  się  stanu,  Trao- 
zakcye  w  roku  1561.  wspominają  o  rzemieślnikacli ,  jacy 
8ic  dziś  w  niem  nieznajdnją,  mianowicie  złotnikach  i  pa* 
fcainonikach.  Wtymże  czasie  reformacya  wiary  do  Go- 
e;l\  nia  zaprowadzoną  została.  Zarządca  ówczesny  tej  ma* 
jęlaosci  Rafał  Leszczyński  opiekun  małtdetuich  onej  dzie- 
dziców Jana  i  Marcina  Gostyńskich,  pragnąc  wyznanie 
braci  czeskich  w  Wielkopolsce  rozkrzewiać,  odebrał  ki- 
lolikoui  kościół  w  Gostyniu  i  protestantom  go  odd»i. 
Było  to  niezawodnie  niesprawiedliwością  i  gwałtem,  lud 
Miejski  albowiem  w  lej  okolicy  bynajninićj  reformacyi 
niespr/.yjal,  owszem  przy  wierze  przodków  Bwoicb  osil'* 
nie  obstawał. 

Pomimo  licznych  rękodzielników  w  Gostyniio,  o  któ*^ 
rych  się  wyżej  wspomniało,  miasteczko  to  nie  miało  jar-*^ 
marków,    az  do  polowy   XVIIgo    wieka,    w  którym  tor 
czasie  Jan  Kazimierz    nadal    mu  stosowny    na  nie  przy- 
.wilój.  Ryło  to  z  strony  monarchy  wynagrodzeniem  szkód 


ift)     /  JtieBiila  pod  tyiułea.  Pnyjafiel  lada.- 
vb)     W  roku    1337.  Mikołaj    Borek  de  Gostyń  oadal  na  prawo  aag- 
drborpkie.     W  r.  li*:)0. ,  jeszcie  w  i^ka  Gostyńskich  zostawało. 


lakie  mieszkańcy  Grostyuia  pod  jego  okiem  w  roku  1665. 
byli  ponieśli.  ^W  iym  io  czasie^^  mówi  kronika  XX*  Fi- 
lipinów w  Gostynin.  ,,NaJyaśnieja;Ky  pan  ucierał  się  z  het- 
manem swoim  Jerzym  Lubomirskim.  Ten  ustępując  gnie* 
lirowi  monarchy,  przybył  do  Wielkopolski  i  na  polach 
Krołiskich  rozłożył  się  obozem.  Król  ścigając  go  zlicz- 
iiiejszem  nierównie  wojskiem,  przybył  do  Gostynia,  a 
obozując  na  okolicznych  polach ,  nie  tytko  zniweczył  żni- 
wo miMzkańcoml,  ale.  wiele  szkód  nie  odiącznych  od 
zaburzeń  wojennych  zrządził.  Zaczem  król  dobry  chcąc 
te  wyna^^dzie,  pozw^olil,  aby  go  prosili  o  jaki  by 
dusieli  przywilej,  a  on  niciuiat  im  go  odmo  wid.  Więc 
magistrat  Gostyński  prosił  o  przywilej  na  bractwo  strze- 
leekie  i  na  jarmark^  mający  się  odbywać  w  dzień  Śgo 
Aaotwzlui  i  oba  te  przywileje  nzysicał.^^ 

W  sto  lat  późniłby  jui  nie  polskie  wojską  ale  obce, 
kraj  nasz  bezkarnie  w  tej  okolicy  deptały.  Czytam  w  ak- 
taoh  miejscowych^  ie  na  kapitule  XX.  Filipinów  w  ro- 
ku 1761«  uchwalono,  ażeby  co  rok  dnia  15.  Września* 
śpiewaną  była  msza,  zamiast  Prjfmaryi  w  <UlmatykaCh, 
a  późniąl  te  ieum  Laudamus  na  podziękowanie  panu 
JBogn,  ie  Walczący  w  tym  dniu  Prusacy  z  Bosyanami 
końeioła  i  Uasztora  nie  zburzyli, 

>,1lttia  8.  Września  roku  1761.^^  mówi  autor  kroni- 
ki, „w  4zień  NiyŚM^tszćj  Panny  odbyło  się  nabożeń- 
stwo w  przytomności  małej  liczby  wiernych  z  przyczy- 
ny, że  mieszkańcy  widząc  zbliżające  się  wojska  Mo- 
skiewskie z  boJażiH  pokryli  sic  po  domach;  ale  wido- 
cauią.karą  Boską^   (że  tak  powiem)  nie  uszli  fiossyanią 
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nieszczęśliwego  losu  Bellony;  dnia  albowiem  15.  Wrze- 
śnia przybyli  Prusacy,  stanęli  w  porzadko  bojowym  da 
górze  pomiędzy  wiatrakami  i  uderzyli  na  Rossyan.  Ci 
z  dwóch  stron  w  ogień  wzięci,  rozproszeni  byli,  i  tra- 
pem pole  zasiali  Prusacy  uciekających  ścigali  pod  La- 
bin,  zkąd  się  cofnęli  do  Szląska  zniweczywszy  maga- 
zyny moskiewskie  w*  Kobylinie.  Gostyniu,  Poznania  i 
Stęszewie.  Od  mąk  wysypywanych  na  powietrze,  bie- 
lały się  dachy  i  ulice .  tak  jak  w  zimie  od  śniegu,  choć 
się  to  działo  uHimis  Septembris.^' 

Tak  częste  w  kraju  naszym  niepokoje,,  wj^wnrly 
koniecznie  wpływ  swój  na  miasteczko,  które  featren 
onych  było.  Dzisiejszy  stan  Gostynia  nicodpowiada  wcli- 
le  temu.  czego  się  po  tem  mieście  w  XIV.  wieko  spo- 
dziewać można  było.  Odwołujemy  się  w  tym  względzie 
do  opisu  tego  miasteczka  umieszczonego  w  dzienniku 
pod  tytułem  Przjfjaciel  ludu. 

..Wjeżdżam  do  Gostynia,    widzę  nad  drogą  stodół^-' 
ki  snopkami  poszyte,  w  stodułkacli  młócą  ganics^rze,  ha^ 
oni  jeszcze  pół  wieśniacy,    pół  mieszczanie,   są  dopiercr 
przejściem    z  ziemiańskiego  /.ycia    do  społeczności  miej- 
skiej. We  wsi  każda  famili.i  jest  oddziełnem  ciałem  wy- 
starczającem  sobie,   a  stosunek  i  związek  między  fami- 
liami składającemi  osadę,  jest .  źe  tak  powiem,  tylko  kry- 
staliczny.    Miasteczko    zaś    juz    do    organicznego   ciała 
podobne,    składa  się  z  rozmaitych  członków  wzajemnie 
sobie  sluzacYch.'* 

..Przedaiieścia  jako  o^^tatnie    niby  koiicc  tego  orga- 
nizmu, choć  z  zieniiuiiskiem  ŹYneni  sio  l.iczjirc.  wvma- 

'  V  «  •  •  .  » 


gają  jfneeiei  w  polrzebacli  awoicb,  pomocy  nemioat, 
prtemysla  ibaiidla^  które  się  zwykle  kouceutrują  wj^od- 
kowyiB  poukoie.  ttiiastecska;  do  niego  wszystkie  surowe 
pierwisfiitki  aidsją  się  zbiegać  i  z  niego  nazad  rozcbo- 
dztć  w  towarach  przemysłowych,  wyrobach ^  objawia- 
jąc już,  iubo  jeszcze  bardzo  podrzędny  stopień  spo- 
łecznego źycia/^ 

„Wjeżdżając  w  dalszą  ulicę  GU)s(yiiia,  turkocesz 
po  bruku,  jak  po  grudzie  nie  utartej,  domy  drewniane 
po  bokach  stojące,  były  znać  kiedyś  bielone,  bo  jeszcze 
wapno  nie  wszędzie  .odpadło.  Przez  brudne  szybki  zie- 
lone zalepione  papierem  albo  wiórkami  pozatykane,  wi« 
dać  stojące  próżno  warstaty  plócienników,  albo  lecące 
po  .oknach  szewskie  kopyta,  majstrów  bowiem  niema 
w.  domu,  bo  skbro  tylko  zaczęły  dojrzewać  owoce, 
wszyscy  zostali  sadowem^,  i  w  słomianych  budach  ko- 
czują po  okolicznych  sadach,  a  na  ziiuę  dopiero  do  swych 
warstatów  powrócą.^^ 

•  „Na  domowym  progu  leżą  tylko  ich  nędzne  dzieci 
na  słońcu ,  albo  ich  babki  z  zaśniedziałym  czepcem  szy- 
chowym na  siwej  głowie,  w  wypłowiałej  na  chudych 
ramionach  jupce;  widać  je  we  drzwiach  jak  w  ramach 
starego  obrazo,  albo  w  krawędziach  staro8|vieckiej  trum- 
ny. Dalćj  przed  domem  piekarza,  le/^ą  na  spuszczonćj 
okiennicy  kukiełki  i  chleby;  tam  przed  rzeźnikiem  wi- 
szą na  fiakach  ćwierci  mięsiMa;  owdzie  na  kołku  po*^ 
wrozy  przed  domostwem  powroźnika,  albo  przy  drzwiach 
kotodzicJH,  jakby  za.  czasów  Piasta,  stoi  koło  o  ścianę 
oparte.    Jest   to  zaprawdę   homeryczny   widok  takiego 
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iiiiastoczkn.  Poetyeziiiejszą  jest  takowa  bespoćrednia  ny* 
stawa  rzemiosł  y  ta  praca  rzemieśliiicza  aama  pmestif 
się  zalecająca,  niź  wszystkie  zło(e«napby  i  nałowase 
godła ;  ale  smutno  jest  wspomiiied  j  ie  obok  tdf  pięka^ 
i  ilwieiej  starego  miasta  prostoty,  uie  widad  poslępi 
w  rzemiosłach  naszych.  Tu  partacz  naaczy  wszy  się  kle* 
cie  skrzynki,  lub  szyd  boty,  mianuje  się  jui  mąiatrea, 
liie  myśląc  o  wędrówce  ani  o  tem,  ie  gdzie  indziej  pray 
lepszo)  robocie  lepiej  się  mają.^^ 

„Między  domami  rzemieślników  widad  i  krany  ki« 
pieckie,  w  nich  nici,  tasiemki,  kilka  zapstrzonyeh  pa* 
czek  tytiuiiiu  i  miarka  stoi  czubata,  a  przed  kraaMS 
stoi  Zyd,  niebrodaty,  nie  w  swoją  czarną  dlngą  aukaią 
strojny,  ale  do  niemieckich  Żydów  podobuiejszy,  nbraiy 
z  francuzka/' 

• 

„Domy  murowane  dachówką  pokryte,  a  uiekliWe  na* 
wet  o  piętrze,  błotny  jednak  środek  rynku  i  skrzypiąci 
studnia  oznacza  niewielką  od  przedmieść  różnicę.    1  tu* 
taj  niewidać   ni   ruchu   ni  iycia,    czasem   tylko   bryczka* 
obywatelska  przed  sąd  zatnrkoce;  kilka  razy  wlydzieoi 
zatrąbi  poczta ;  kilka  razy  do  roku  rozatawiają  aię  tasze^ 
jarmaczne.     W  licznym  zgiełku  ujrzysz  wtenczas  całe 
chłopstwo  okoliczne,  zgromadzone  na  ryuku  i  na  piaa« 
czystem  targow*isku  za  miastem,  gdzie  (niegdyś  aławue, 
a  teraz    mniej    uczęszczane)   bywają  jarmarki  na  konie. 
Serce  się  limieje ,  patrzeć  tu  na  kmieci  z  krobskićj  biaka* 
piziiy:    co  za  pogoda  w  ich  twarzach,    co  za  mina  i 
doatatek ! '' 

„Od  niedawnego  dopiero   czasu   założyli  tam  oko- 
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liczni  obywatele,  chwalebne  zewszeeh  miar  kassyiio,  gdzie 
co  środa  się  zjeżdżają  na  czytanie  pism  peryodycziiych, 
a  cztery  razy  do  roku  na  walne  posiedzenia;  przy  któ- 
rych różne  projekta  i  dysputy  wyższych  dąźnoi^ci  usly- 
8seć  można.  Kto  się  wpatrzy  w  obumarłość,  stężałość  i 
płytkość  naszego  życia  powszedniego,  uzna,  jaką  korzyść 
mogą  nam  przynieść  takie  towarzystwa  na  wszystkich 
drogach  ścierania  się  zdań  i  wyobrażeń.  Prócz  tego 
kaasyno  posiada  bibliotekę  dość  zamożną  w  dzieła  ty- 
czące się  zwłaszcza  literatury  krajowej,  a  dochody  to- 
warzystwa, obok  wielo  innych  chwalebnych  celów, 
przeznaczone  bywają  na  zakupowanie  najnowszych  dzieł, 
mianowicie  polskich  i  trzymanie  wszystkich  prawie  pism' 
naszych  czasowych.  |^  (a) 

Wyliczając  wspomnienia,  które  uwagę  czytelników 
naszych  na  Gostyń  zwrócić  powinny,  przemilczę,ć  nie- 
mpiemy,  że  kobiety  tutejsze  pięknością  w  okolicy  styną. 
Niech  młodzi  wędrownicy  sprawdzają  to  podanie,  uczeni 
zaś  niech  narJ  przyczyny  tego  zjawiska  tłomacżą. 

KLASZTOR  księży  FILipiNÓW  pod  GOSTYNIEM. 

O  kilka  staj  od  miasta  Gostynia  wznosi  się  na  wzgórzu 
Uaaźtór  i  kościół  księży  Filipinów,  który  wspaniałą  ar- 
diitekturą,  piękną  biblioteką  i  hpjnem  uposażeniem  iune 
"m  Wielkopolsce  celuje. 

Zakład  ten  na  oddzielne  zasługuje  opisanie,  do  któ- 


(a)    z  dzieimika  pod  lytołcm:   Przyjaciel  ładu. 


« 
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rego  materyaty  ziiajiliijeiiiy  w  niiejscowycli  aktuch  spisa-   I 
nycli  przez  8wiatfjrch  tego  zgromadzenia  duchownjcb. 

,,G6ra  pod  Gostyniem,  ua  którćj  znajduje  się  kon* 
gregacya/^  była  zawsze  i  jest  podziś  dzień  nazywana 
świętą.  Dla  czego?  niewiadomo;  być  może,  iż  db 
rozróżnienia  jej  od  innych  gór  zwanych:  to  Jasną j  to 
fysq;  etc;  być  tez  może,  ie  dla  oznaczenia,  iź  wielo 
laskami  od  Boga  od  niepamiętnych  czasów  słynie  mię- 
dzy  pobożnym  ludem.  W  roku  1511.  Jan  Lubrański|  bi- 
skup poznański  za  staraniem  Macieja  z  Gostynia  dzie- 
dzica i  Stanisława  z  Oporowa  plebana  gostyńskiego  ka< 
plicę  w  tóm  miejscu  (a)  wystawić  pozwolił,  zesławszy 
wprzód  komissyą  duchowną,  końcem  wybadania  dozna- 
wanych w  tern  miejscu  łask  przez  lud  chrzećciański.  ** 

Takiej  łaski  doświadczył  na  sobie  w  XVIf.  wieku, 
między  innymi  Adam  Konarzewski,  ostatni  potomek  sta- 
ro/y tnego  wielkopolskiego  domu,  który  w  gwałtownej 
chorobie  tu  od  rodziców  ofiarowany,'  mógł  był  o  sobie 
powiedzieć. 

Panno  śwlęla  •     .     .   ' 

Jak  mnie  dzieckiem'  do  zdrowia  powróciłaś  cudem. 
Gdy    od  placz.icej   matki  pod  twoje  opiekę 
Ofiarowany  martwą  podniosłem  powiekę. 
I  zaraz  mogłem  pieszo   do  twych  świątyń  progu,' 
Iść  za  wrócone  życie  podziękować  Bogu. 

Mickiewicz. 


fa)     lT/v<loi«'ne  pozwolenie  zwierzchności  duchowD«łj  w  lym  wz^!^  Izie* 
docho'ivało  siv  dolłjd  w  oryginale. 


H^  Wdzięczność  poł/iczona  w  sercu  Konarzewskiego 
z  glębokieni  religijiiem  ucziiciein  była  mu  ponodem,  że 
gdy  doszedł  do  pełnoledin^ci,  po^laiinwil  iia  miejsce  upa- 
dającego koifcioła  nowy  zalnżyć  pod  zarządem  księży 
Filipinów;  jakoż  w  roku  1675.  kamień  węgielny  lej  bu- 
dowli położył  i  na  utrzymanie  jego  zapisał  wie^  Błaże- 
jewo  i  połowę  wsi  Bodzewka;  łecz  przeczuwając,  jak  się 
adaje  zgou  swój  Miski,  łesfamenleui  wykonanie  tej  bu- 
dowy poniczyl  Ziifii  z  Opalińskicli  ioiiie  swojej.  Wkrótce 
poieiD,  tenże  Konarzewski  jad^jc  ua  koronacyą  Jana  Ul- 
w  r.  1676.  zszedł  z  tego  świata. 

Wdowa  jego  wiernie  wykonała  rozporządzenie  mg/a. 
i  fabrykę  kościoła  rozpoczęła,  sama  zaś  dla  ulgi  żalu  swego 
udała  się  do  Wiocli.  Podrói  jćj  z.  wielu  względów  ko- 
rzystną była  dla  koi^ciola  w  Gostynin,  zbogaciła  go  Ko- 
narzewska relikwiami  od  Papież.a  sobie  nadauemi,  z  VVe- 
necyt  zaś  przywiozła  rysunek  jednego  z  tamecziiycli  ko- 
ściołów, którego  proporcye  szczególnie  jej  się  byty  po- 
'  dobały  i  który  w  Gostyniu  naśladować  postanowiła. 

k  Rozpoczęte  dzieło  Zofii  Konarzewskiej,  klTira  w  r. 
700.  umarła,  (a)  dokończyła  synowa  jej  Teofila  z  Le- 
szczynskicb,  żona  najprzód  Filipa  Konarzewskiego,  a 
[lO  jego  śmierci  Janusza  ksią/ęcia  Wisziiiowleckiego  wo- 
jewody krakowskiego.  Kitściól  gostyński,  który  ryctHif 
pod  liczbą  m.  i  16.  wyobrażają,  za  jej  staraniem  w  r. 
668,  OTOCZ} ście  poświęconym  został. 
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Przy  (ym  obrz^^dzie  cisnął  się  gromadnie  lud  %  naj- 
odleglejszy cli  czciSci  Polski  do  wspanialćj  ćwii^tyiii,  jt- 
klej  podobnej  w  ówezas  rzadko  gdzie  M'idzieć  nioiua 
było.  Spieszyli  do  Gostynia  starcy,  chorzy  i  ranni,  pełni 
nadziei,  ie  tu  cierpieniom  ich  koniec  się  sianie  i  ile  ich  ' 
nuidiy  do  nieba  w  teui  miejscu  wznoszone  wysłuchane 
bcd««).  Odgłos  doznanych  w  lym  kościele  łask,  kfdra 
pobożność  przodków  naszych  cudami  nazywała,  po  ca- 
łej rozjiosił  się  Polsce* 

Czytaliśmy  wydaną  w  (ym  przedmiocie  w  Pozminia 
k^tl;t^ke,  zawierającą  spis  wielu  chorych  opuszczonych  od  ' 
lekarzy,  a  w  Gostyniu  uleczonych;  i  bynajmnićj  uiepowątpie-  ; 
M  amy  o  prawdziwości  tego  podania,  stwierdzonego  niepo- 
dejrzauem  świadków  zeznaniem.  Niepowąfpiewamy  o  uicH, 
bądź  to,  ze,  jak  psychologowie  uczą,  a  lekarze  zlwier- 
d/nją,  umysłowe  wrażenie  wpływ  pomyślny  na  owych 
diorych  wywarło,  bądi  ie/,  źe  tu  Najwyższy  istotnie 
moc  swoje  w  tenczas  objawił. 

Uroczysty  len  obrząd  w  Gostyniu  zwrucit  oczy  ca* 
li\),  ie  tak  powieuK  PoUki  na  założycielkę  wspauiałego 
krścioła. 

Teofila  Wiśniowiecka  znacznego  majątku  pani,  bli* 
ska  krewna  dwóch 'królów  polskich ,  (a)  zpowinowa* 
eona  z  rodziną  Burbonów^  (b)  i  z  cesarzami  niemieckie* 
mi,  (c)    twórczyni  wspaniałego  zakładu,  który  Bóg  la<- 


(a)  Stanisława  Leszczyńskiego  i  Michała  Wi^niowieckiego. 

(b)  /'rzez  Maryą  Lcszozyós^ą  zonę  Ludwika  XV/króIa  francozkiego. 
0)     Przez    arry  księżniczkę  Eleonorę,    zonę    króla    Michała    Wisznio- 


wicckifgo. 


skatui  swcini  pbdarzać  się  zdawał,  mogła  zaiste  szczę- 
śliwą się  Diieiiić.  TyAiczaseoi  bądź  lo  w  skutku  przesy- 
cenia pociech  światow3'cb,  bądź,  źe  wdzięcznością  ku 
stwórcy  przejęta,  jemu  się  całkiem  poświęcić  praguęła, 
tyle  jest  pewna ,  że  wkrótce  po  owem  poiświęceniu  ko- 
ścioła w  Gostyniu,  zrzekła  się  świata,  porzuciła  co  tylko 
iia  nim  drogiego  mieć  mogła,  i  w  Lwowie  wstąpiła  do 
klasztoru ,  w  którym  w  glębokicni  zaciszu  życia  dokonała. 
Wnuczka  jej  i  prawnukowie  ukończyli  rozpoczęte 
przez  przodków  dzieło.  Weronika  Konarzewska  Józe- 
fowi Myciełskiemu  zaślubiona,  cały  ko4ciól  w  Gostyniu 
al  frescb  odmalować  kaz.iła.  Co  więcej,  zebrawszy 
przodków  swoich  zapisy  i  znacznie  je  powiększywszy, 
zabespieczyła  je  kontraktem  zastawnym  zgromadzeniu 
księży  Filipinów  w  Gostyniu  w  roku  1751. 

Synowie  fćj  pani,  Józef  wojewoda  inowrocławski, 
Jao  i  Stanisław  starosta  osiński  w  działach  między  sobą 
po  śmierci  matki  sporządzi  nych ,  uiepodciągnęli  pod  nie 
dóbr  zapisanych  księłom  Filipinom,  owszem  potwierdzili 
wolą  matki  z  zastrzeżeniem  następcom  swoim  prawa 
wykupu  na  ten  tylko  przypadek,  gdyby  się  wszyscy  je- 
dnomyślnie na  lo  zgodzili. 

Pisze  jedna  z'  najdowxipniejszych  wieku  naszego  (fi^ 
autorek ,  ze  niemasz  dosyć  mocnego  zaklęcia ,  aby  ja- 
kążkolwiek  własność  od  grabieży  zasłonić;  pokazali 
Mycielscy,    że     w    szlachetnych     sercach     szanowanie 


(a)     Pani  Slael  w  dziele  Coriiinc  oii  V  Il<'i!ie. 
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woli  przodków  jesl  pewii<*|  rckojini;|  ustąpionej  vrlasno- 
ści.  Zachowali  do  dzi»  dnia  księża  Filipini  w  Gostyniu 
służący  im  zastaw  i  doiąd  klaszlór  ten  od  zaboru  i  zui- 
saSczeuia  jest  zabespieczouy. 

Zastanowień  się  nam  jeszcze,  na  chwilę  należy  nad 
bodową  kościoła  w  Gostyriu.  Przytoczyliśmy  wyżej 
świadectwo  miejs.cow*ej  kroniki,  że  gmach  teii  stawiany 
byl  na  wzór  kojściola  jakiegoś  w  Wenecyi,  klóregopnc- 
cież  autor  uicwymienia. 

K()8ciolem  tym ,  jak  się  naocznie  w  roUńl  1^16. 
przekonaliśmy,  jest  Bazylika  Matki  Najświętszej^ j'  ^ra- 
na delia  salut e  w  Wenecyi,  położona  taiiiże  nold' Wiel- 
kim kanałem.  Tej  to  budowli  kopią  wierną  1  oitahiii* 
nie  wykonaną  jest  kościół  XX.  Filipinów  w .  6<MityrBni. 

a  ■    - 

W  wielkim  ołtarzu  jego  zachował  się  doląif  za« 
bytek  pierwotnej  kaplicy  w  XIV.  łub  XV.  wieka  w  tein 
miejscu  budowanej.  Jest  to  obraz  Najświęfra^  Panny 
z  drzewa    rznięty,    o  którym    wiele    gminnych    8l|y^duić 

_  ■    •       • 

w  Gostyniu  powieści.  Twierdził  tameczni  niieszkaAcyy 
że  dziedzirzka  miasta  Gostynia  Zborowska,  goniwa  o 
rozkrzewienie  reformacyi,  sługom  swoim  pokruńjć  len 
obraz  kazała;  lecz  gdy  tego  dokazaó  niemogli,  kazała 
go  spalid,  a  gdy  go  ogieii  wcale  nie  uszkodził,  kaza** 
la  go  wrzucić  w  starą  studnią ,  gdzie  przez  łat  blisko 
trzydzieści  zostawał,  ^ż  światło  nadzwyczajne  nad  tew 
miejscem   wznoszące  sio  w^knzało  ukrytą  relikwią.    Wy- 
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dobyta    K  slmtiii  (igura,     wniesioiiii    'Aoslała    dit  kościoła 
t  uiiiieszczomi  w  ohtirzii,  g(l'/.io  sil'  doląd  ziiajtluje. 


Na   |);imij|lki;    iei*o  zdarzenia,     poslawlutio     nad   li) 
ftliidiii.'!    kłł[>lic/.ki;,    1  glebie)    wybrano    źródło,    którego 
K^AOłla  w   nielu  słabościach  poiuoCą  się  okaTjije. 
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Lecz  dosyć  lycb  historycznych  wspomnień  klai- 
sztoru  XX.  Filipinów  w  Goslyniu;  składamy  teraz  piu- 
ro  nasze  w  ręce  cudzoziemca,  który  Wielkopolskę  przed 
kilką  laty  zwiedził,  i  który  pobyt  swój  w  klasztorze 
XX.  Filipinów  w  Gostyniu  temi  słowami  opisuje. 

,,0  kilka  staj  od  miasta  Gostynia  na  wzgórka  (mówi 
Otton  Pirch,  oficer  sztabu  głównego  wojsk  Pmskicb,)  Icij 
klasztor  XX.   Filipinów,    najpiękniejszy    podobno  gmach 
w  całej  okolicy  między  Poznaniem  a  Wrocławiem  i  za- 
chwalano mi  w  wielu  miejscach  dubry   byt  tych  księsj 
i  swobodne  ich  iycie,    pragnąłem    więc  ich  posnąć,  a 
głowę  nabitą  mając  romansami,    w  których   kiedyś  tyle 
byłem  czytał  o  intrygach  księży  katolickich,   o  chytro- 
iSci  mnichów,    o  zbytkach  opasłych  Opatów,    o  srogich 
na  ubogich    zakonników    karach,    pospieszyłem    do  kla- 
sztoru, pragnąc  naocznie  się  przekonać,  ile  te%  te  opi- 
sy z  rzeczywistoiScią  się  zgadzają. 
Wchodzę  do  furty,  a  za  nią  do  ciemnego  korytarzap  który 
klasztor  z  kościołem  łączy.   Mnóstwo  w  tern  miejsco  było 
modlących  się  kobiet  szpitalnych,  które  tu  jałmużnę  i  pokarm 
pobierają.     Wtem  otwoizyła   się  ceja,    wyszedł   z  niej 
podeszły  w  wieku  i  pochylony  ku  ziemi  ksiądz  w  czar- 
nym habicie,    który  mnie    się  zapytał,  czegobym  żądał. 
Prosiłem  go  o  pozwolenie  przenocowania  w  klasztorze 
na  co  uprzejmie  zezwolił;  otworzono  mi  natychmiast  ce- 
lę i    w  której  z  wielkiem  mojem  zadziwieniem,  zamiast 
twardego  siennika    i  zawieszonej    na  8cianie  dyscypliny, 
porządne    zastałem    sprzęty.       Widok     z    okna    roiateni 
przciSiiczny ,  lecz  tego  się  fispodziewalem ,   zakonniczy    al- 
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bowiem    wszędzie    najprzyjemniejsze    do  zamieszkiwania 
■uejsca  sobie  obierali. 

Skórom  się  roa^gościł,  prosił  mię  ksiądz  do  refe- 
ktarza ua  obiad;  wskazał  mi  drogę,  a  przechodząc 
obok  zawieszonego  krucyGxu,  nabożnie  ucałował  no-* 
gi  zbawiciela.  Obszerny  sklepiony  refektarz  zasla- 
wiooy  był  dlugiemi  stolami  i  mocnemi  dęboweml  ław- 
kami. U  średniego  stołu,  by  to  miejsce  dla  przeora, 
aa  przeciw  niego  ławka  dla  gości.  W  środku  po  pra- 
wej stronie,  katedra  czyli  mównica  przedzielała  siedze- 
nia księży  od  miejsca  łajkom,  czyli  braciszkom  wska- 
umego.  W  końcu  refektarza  był  otwór,  przez  który 
%  kuchni  potrawy  wydawano*  Po  ścianach  wisiały  por- 
trety familii  fundatorów.^^ 

„Grdym  wszedł  do  refektarza,  księża  już  byli  po 
obiedzie,  jedni  grair  w  arcaby,  drudzy  rozmawiali  lub 
piwo  pili,  braciszkowie  krzątali  się  po  refektarzu;  usia- 
dłem na  wskazadem  sobie  miejscu  u  stołu  gościnnego, 
wkrótce  księża .  jedni  po  drugich  obstąpili  mnie  do  ko- 
laj  widziałem  z  ich  oczu,  iż  się  czego  no\yego  ode- 
nmie  dowiedzieć  spodziewali,  a  pragnąc  wywdzięczyć 
ip  się  za  okazaną  gościnność,  nie  omieszkałem  udzielić  im 
wnyatkich  nowin,  jakie  tylko  wiedziałem.  Niektórzy 
%  tych  zakonników  w  podeszłym  już  byli  wieku  i  ci 
właśnie  byli  najweselsi.  Zastanowiwszy  się  nad  tem, 
ouiałem,  że  tak  koniecznie  być  musiało;  życie  spokój- 
iie»  lecz  jednostajne  młodym  więcej  przy k rzyć  się  musi, 
1112  starym.^^ 

„Opowiadali  mi  oni  swój  sposób  życia,    ranne  ua- 

43 
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boźćristwo  i  msze,  k((Vre  jedne  po  drogich  wychodzą 
zabierają  im  kilka  godzin  czasu  przed  południem;  po 
obiedzie  zaś  i  wieczorem,  mają*  długie  pacierze  kapłan- 
jskie,  które  odmawiać  powinni.  Nie  zawsze  oni  przy- 
(em  bawią  w  klasztorze,  lecz  częste  w  duchownych 
zatrudnieniach  okoliczne  zwiedzają  parafie  i  domy.  Ta* 
kfo  objaźdzki  są  dla  nich  bardzo  pi%yjemne,  wszydzie 
albowiem  gdzie  przyjadą,  z  największą  uprzejmością  i  usza- 
nowaniem przyjmowani  bywają.'* 

„Dano  mi  na  obiad  cztery  dobre  potrawy,  poczem 
jeden  z  księży  bardzo  ludzki  i  jak  mi  się  zdawało  naj*> 
lepiej  ze  wszystkich  ukształcony,  zaprosił  mię  do  swo-* 
jej  celi.  Był  to  tak  nazwany  Pater  Minister,  czyli 
rządca  klasztornego  majątku  i  uajpierwsza  w  zgroma* 
dzenin  po  przeorze  osoba.*  To,  co  on  celą  nazywał, 
były  dwłe  porządne  izby,  dobrze  w  sprzęty  opatrzone 
z  szafeczką  w  murze  wykutą,  w  której  butelki  kilką 
szeregami  stały.  Dobył  ksiądz  z  kącika  spleśniałą  fla- 
szkę, nalał  sobie  kieliszek  wina,  i  krótką,  lecz  uprzej- 
mą oracyą  gościa  powitał.  Poczem  wypił  kieliszek  i 
mnie  go  podał.  Trzeba  mi  było  wywdzięczyć  się 
grzecznością  za  grzeczności ,  zdobyłem  się  więc  jak  mo- 
głem na  podobną/,  perorę,  i  gospodarskie  spełniłem 
zdrowie.  Rozczulony  ksiądz  wzniósłszy  rcQe  zbliża  się 
ku  mnie;  wiedziałem  co  mnie  czeka,  a  chcąc  uniknąć 
przeznaczonego  mi  całusa ,  wyciągnąłem  się.  jak  moglen 
najwyżej ,  tak  dalece ,  że  mi  do  ramienia  tylko  dostał 
i  tam  mnie  pocałował,  co  w  Polsce  także  za  dowód 
uprzejmości    uchodzi.     Wśród    poufałej     rozmoviy    wuet 


—    889    — 


się  wypiła  batelka.  Mają  Polacy  łaciuskie  przysłowie, 
ie  uiemasz  jak  wino  Węgierskie.  Jakże  to  przysło- 
wie jest  prawdziwe!  O  słodki  ujmujący  oapoju,  źadeu 
iniiy  porówoo  z  tobą,  nie  jednoczy  w  sobie  dzielności 
B  przyjemnym  smakiem,  ognja  z  łagodnością  i  światła 
2  €»eplero.  Jakże  wabiącem  jest  spojrzenie  złocistego 
twego  kołom,  jak  okrągło  i  pełno  łejesz  się  z  buteł-> 
ki,  jak  miłym  jesteś  w  ustacb,  jak  dobroczynnie  na 
ciało  ludzide  działasz  i  bieg  krwi  przyspieszasz.  Ty 
jaloda^ńcowi  ducba  dodajesz,  iy  człowieka  w  dojrza- 
łym wieku  rozweselasz,  iy  starca  krzepisz  i  siły  jego 
podwajasz.  Poważam  cię  wysoko,  a  ile  czas  i  oko^ 
liczności  pozwolą,  ponowić  nieomieszkam  zabraną  z  tobą 

znajomość.  ^^  (a) 

,9  Skończywszy  butelkę  zaprowadził  mię  ksiądz  do 
kOiScioła,  który  bardzo  pięknie  al  fresco  jest  odmalo- 
wany. Bozporządzenie  malowań  w  kopule  trafnie  jest 
zastosowane  do  stylu  całej  budowli.  ^^ 

^Niedawno  sprowadził  był  klasztor  kijka  pięknych 
z  Drezna  obrazów,  które .  prawdziwą  stały  się  ozdobą 
iŁOŚcioła.  Domyśliłem  się,  że  mój  towarzysz  trudnił  się 
był  zamówieniem  i  kupuem  owych  obrazów ,  tłomaczył  mi 
albowiem  znaczenie  ich  i  duchowne  piękności  z  ży weni 
uczuciem  religijnem,  polączouem  z  wielką  uprzejmością 
serca*  Ksiądz  G  . . . .  miał  w  charakterze  swoim  pewna 
Beotymentahiość ,  która,  ile  o  tern  sądzić  mogę,  księżom 
polskim  jest  obcą.  '^ 


(a).  Słowa  pana  Pircba. 
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„^Yidząc,  jak  iiiocuo  go  te  obrazy  zajmowały,  usi- 
łowałem przypomuiee  sobie,  com  (ylko  liiedykolwiek  byt 
słyszał,  o  szkołach  małarczych,  o  konipozyeyi,  rysankOi 
i  kołorycie,  i  szerzej  się  w  tym  przedmiocie  przed  oim 
rozwiodłem.  Uprzejmość  księdza  przyjęła  odtąd  ceclię 
pewuego  uszanowania;  widziałem,  żem  mu  był  Ksimpo- 
nowat;  niebyło  to  wcale  moim  zamiarem ,  zvróciłeni  więe 
rozmowę  na  inne  przedmioty/^ 

,^  Później  często  w  domach  obywatelskich  widywa- 
łem  tego  księdza,  który  spowiednikiem  jest  wielu  mło* 
dych  w  okolicy  kobiet  i  słyszałem  o  nim,  ze  równie  jest 
pobożny,  jak  w  pożyciu  ujmujący  i  miły/^ 

„Kilka  spokojnych  dni  przepędziłem  w  Gostyuiu,  gdy 
przełożony  klasztoru,  piękny,  poważny  męszczyzua  wró* 
ciwszy  z  podróży,  odwiedził  mię  w  mojej  celi;  rozma- 
wialiśmy z  sobą  po  łacinie,  uważałem  przecież,  ze  nie- 
wielki z  niego  b}ł  łacinnik  i  niewiele  lepszy  odemuie.  ^* 
Po  obiedzie  sUrsi  księ/a  zwykli  byli  schodzie  się  na 
wino  węgierskie  do  księdza  ministra.  Ja  rzadko  kiedy 
do  tej  kompanii  należałem,  uważałem  albowiem,  źe  przez 
wzgląd  na  mnie  po  miemiecku  tylko  wtenczas  rozma- 
wiali} język  ten  za»  obcym  im  się  zdawał;  w  woluych 
więc  od  pracy  godzinach  zwiedzałem  okolice  klasztoru, 
to  z  księdzem  R....,  który  najchętniej  o  wojskowości 
rozmawiał  i  który  podobno  wolałby  był  nosid  mundur 
niżeli  habit;  to  z  księdzem  G....  zagorzałym  miłośni- 
kiem ogrodnictwa  i  kwiatów.  Teii  mię  najczęściej  do 
miasta  Gostynia  prowadził.  Gdzieśmy  tylko  przyszli, 
młode  kobiety  i  dzieci  całowały  z  uszanowaniem  spalone 
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księdza  ręce,  lecz  gdy  ou  ulubionym  zajęty  przedmiotem, 
ziiawczem  apozierat  okiem  na  kwiaty  po  miejskicb  ogro- 
dach y  ja  tymczasem  brałem  się  do  piękności  Gostyńskich 
i  zdobywałem  się  do  nich  na  najgrzeczniejsze  jak  móglem 
polskie  wyrazy. ^^ 

,^ Zażyłość  moja  z  księżmi  Filipinami  w  Gostyniu 
wiele  uprzyjemniła  pobyt  mój  w  tym  kraju;  gdzie  tylko 
który  z  nich  przyjechał,  wszędzie  mnie  dobrze  wspomi* 
iiał  i  tym  sposobenr  przystęp  mi  otwierał  do  najlepszych 
w  prowincyi  domów.  ^ 

„  Wśród  uprzejmych  księży  w  Gostyniu  spostrzegłem 
jednego,  którego  powierzchowność  mocno  mię  za- 
stanowiła. Dałbym  dziś  co  za  to,  żebym  go  mógł 
odmalować.  Mocne  religijne  przekonanie  malowało  się 
na  zapadniętych  rysach^  ciemnej  jego  twarzy;  był  to  żywy 
obraz  pustelnika  z  Tebaidy  w  pierwszych  wiekach  chrze- 
ściaóstwa.  Pomimo  codziennych  w  klasztorze  z  współ- 
zakonnikami  swemi  stosunków,  szukał  on  widocznie  oso- 
bności w  celi  swojej ;  towarzysze  jego  przecież ,  wszyscy 
jednomyślnie  przedemną  wychwalali  jego  naukę  i  powia- 
dali mi 9  że  go  duchowieństwo  tej  prowincyi  było  nie- 
gdyś do  Paryża  wysłało ,  aby  u  cesarza  Napoleona  spra- 
wę kościoła  polskiego,  popierał. ^^ 

„Usiłowałem  poznać  tego  księdza,  a  że  dokładnie 
Język  francuski  posiadał,  zagadlem  go  w  refektarzu  po 
obiedzie  i  o  Paryżu  mówić  z  nim  zacząłem.  Widziad- 
łem, że  niechętnie  wdawał  się  zemną  i  jakby  z  przymusu 
niektóre  mi  szczegóły  o  koronacyi  Napoleona  przytoczyl.^^ 

„W  dalszym  ciągu  roznio\'iy,  pytałem  go  się,  czy 
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uiebyl  w  EzyDiie,  czy  nie  widział  uiiasla  tak  niegdyś 
sławnego  I  w  którem  dziś  głowa  Jego  kościoła  na  Iro- 
nie zasiada.^^  ^Oózbyni  lam  był  widział,  odpowiedział, 
^ludzi  takich  jak  wszędzie,  dalekich  od  tNistWa  w  nie* 
zmierzonym  stosunku.^  „Lecz  czyliź  nie  by łeś  ^cieluiwy, 
mówiłem  mu  dalej,  przypatrzyć  się  zbliska  rozmaiiya 
narodom;  czyliź  nie  sądzisz,  że  wiara  w  każdym  nie- 
mal kraju  inną  przybiera  posiae.^^  „Młodym  jesteś^  przer- 
wał mi  ksiądz,  do  świata  należysz  i  dla  tego  tak  my? 
slisz,  lecz  ja  inaczej.^^  „Wszakże  i  ty  odrzekłem.^ 
w  Paryżu  młodym  byłeś/^  „Byłem  nim^  powiedział  „ale 
nie  tak;  Bóg  mi  swoje  okazał  łaskę,  pozwolił  m 
wszystko  na  bok  odsunąć,  i  jemu  się  wyłącznie  poówię-^ 
cić.  Pierwszym  celem  człowieka  być  powinno  starać 
się  o  to,  aby  Zbawiciela  poznać.^^ 

„Mocny  kurcz  piersiowy ,  który  go  w  tś j  chwili 
porwał,  przymusił  go  oddalić  się  z  refektarza.^* 

„W  kilka  dni  potem ,  odwiedziłem  go  w  Jego  celi, 
gdzie  go  książkami  otoczonego  zastałem.  „Czy  wyba* 
czysz,  rzekłem  do  niego,  kc  róiuowierea  w  progi  two* 
je  wstępuje.  „Takim  więc  jesteś  odrzekł  poważnie.^ 
„Czy  znajdę  łaskę  u  pana  w  niebiesiecłu  Nikt  jćj  iiie 
znajdzie,  kto  jej  nie  szuka.  Jakże  jej  szukać?  Znęka* 
jąc  się  samego  siebie.^^  Tu  skończył  i  podał  mi  Wjrjętą 
z  szafy  książkę  polemiczną,  pisaną  przez  księdza  jedne- 
go katolickiego  w  Westfalii,  którego  nazwiska  nie  pom* 
nę.  Wieczorem  wziąłem  się  do  mojej  książki,  lecz  gdy 
na  olielżywe  przeciw  Marcinowi  Lutrowi  traClem  wy- 
razy,  odłożyłem  książkę  na  stronę  i  ksi«;dza  tego  odtąd 
więcej  nie  widzirfleui/' 
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„Ula  roz4iocx(;cia  uiapiiy,  klónj  miałem  zdejmować, 
musiałem  z  iiistrameiitami  mojeini  wiiiść  iia  wysoki}  ko- 
pulę klnszfoniH,  n  to  wcale  talwo  nie  byto.  Z  pod  da- 
chu kościelnego,  zewn^itrz  pu  nad  kopulij  nawa  zktch  że- 
laznych scliodacli  doszedłem  do  lekkiej  cliwrejącej  się 
drabiny,  po  której  z  (rudi)OŚni^  i  niejakien  niebespieczeń- 
stwem,  dostałem  się  na  latarni<i  na  samym  szczycie  ko- 
ściula." 

P  „Lecz  jakże  piękny  zti^d  otworzył  mi  się  widok ! 
isposlrzeglem  wieże  Poznania  po  jednej  stronie,  »  Gło- 
gów po  drugiej;  oko  moje  w  niektórych  nawet  chwi- 
lach sięgało  do  góry  Sobótki  (Zob(en)  w  Szląskii.  Słoń- 
ce spuszczając  się  wtenczas  ku  zachodowi,  złotą  Tran- 
dzie błękitne  barwiło  obłoki.  Pod  górą^  na  której  po- 
ważny słoi  kościół,  miasteczko  Gostyń  drobną  mi  się 
riawatu  być  wioską;  w  oddaleniu  zielona  strefa  od 
«chodu  ku  zachodowi  się  rości^gająca ,  wskazała  mi 
■oliiię  rzeki  Obry  i  obszerne  łąki  nad  brzegami  jej  po- 
iżoiie.'* 

„W  tejże  chwili  od  wielkiego  ołtarza  w  kościele 
irzuiosly  się  ku  sklepieniu  kopuły  nieszporne  księży 
Byniiiy  i  nabożne  śpiewy  ludu.  Przejęty  wspaniałym 
obrazem  dziel  Stwórcy,  zapomniałem  o  polemice,  za- 
pomniałem, ie  wyznanie  katolickie  od  mego  się  różui, 
i  żywo  uczułem,  że  jest  Bóg,  który  tu  uadeuiuą,  i  wro- 
dzianej  ziemi,  nad  łubą  moją  czuwa  rodziną." 

KROBIA. 

Miasteczko  lo  zwraca  iia  siebie  uwagę  badacza  rze- 
Ky  Polskich ,    tak  pod  względem  zachowanego    w  tem 
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mieście  staroy.ydiego  kościoła^  jako  iei  z  powodu^  ze 
tu  w  Xlllyin  wieku  islnieć  miała  mennica  biskupów  poz- 
nańskich. Zachował  się  duląd  w  Krobi  kościół  Śgo 
Idziego,  pouniik  pobożuości  Władysława  Hermana.  Ksią- 
żę ten,  za  świadectwem  Długosza,  wystawił  go  wraz 
z  iLiiku  innemi  w  Wielkopolsce,  gdy  ma  nieplodua  jego 
przez  kilka  lat  źoua,  syna  była  powiła.  Teuze  samdzie- 
jopis  przecież  w  innem  miejscu  nadmienia,  że  budynek 
len  dziełem  Jest  Piotra  Dunina,  który  j¥  XIL  wieku 
w  Sz^sku  i  Wielkopolsce  tyle  murowanych  wystawił 
kościołów. 

Niebędziemy  tu  bliżej  rostrząsać  uadmieuioućj  do* 
piero  sprzeczności  w  podaniach  Długosza;  Ictokolwiek 
przecież  zastanowił  się  nad  architekturą  kościoła  Śgo 
Idziego  w  Krobi,  z  polnych  granitów  starannie  obrabia- 
nych, (a)  a  tu  i  owdzie  z  cegieł  stawianego,  powątpie* 
wać  nie  będzie,  że  budyuelŁ  ten  jest  dziełem  XIgOy  lob 
XIIgo  wieku,  (b) 


(a)  Tak  właśnie  opisuje  Długosz  pierwotne  katedralne  kpściołf  pnes 
Mieczysława ,    Bolesława  I.  stawiane.     Omnos  cathedralei  fimitri- 

mis  muris,  qnadrata  petra  et  tabalata  perfecit  •         •     •     •     • 

(b)  Na  cmentarza  obok  lego  kodcioła  leiy  grobowy  kamień ,« na  któ- 
rym wyryty  jest  napis  następujący. 

D.     0.     M. 
Tu  spoczywa   ksiądz   Jabób  Jędrzykowski  R.  J.  D.  P.  K«  fna- 
daiór  koicioła  ś.*Idziego  religii  katolickiej  omarł  1815* 

Przytoczyć  ten  napis  musiałem , ,  aby  odsunąć  na  przyasłoić 
mniemanie,  jakoby  ksiądz  Jędrzykowski  był  założycielem  tego 
g^  kościoła.  Poicrył  on  go  dachem  po  spalenia  w«  r.  1811.;  sało- 
iycielem  jego  przecież  jest  niemyloie  Władysław  Herman  w  XI. 
lub  Piotr  Duńczykiem  zwany  w  XII.  wieku  (Pat^s  hisloryą  Dłu- 
gosza.) 
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W  Xni  wieku  Krobia  już  (ak  była  osiadłą,  ie 
w  niej  biskupi  Poznańscy  zakładać  mogli  meniticę,  iia 
którą  od  ksią^.ąt  Wielkopolskich  Bolesława  i  Przemy- 
^^łliw»  przywilej  byli  uzyskali.  Świadectwo  w  lej  mie- 
rne bisiory!  Jest  uiezaprzeczonem,  nie  zuajdujemy  prze-  • 
Hnró  w  późiiiejazych  lałacli  dowodu,  aby  biskupi  Poz- 
Hlaóscy  właHciciele  Krobi  w  ekulku  otrzymanego  przy- 
''Wilejti  istotnie  pieniądze  w  lem  miejscu  bili. 

Trudno  dzii^  z  pewnością  wskazać,  kiedy  Krobia 
przywilej  miejski  olrzymala,  pożar  albowiem  w  roku 
1757.  całe  niemal  miasto  w  perzynę  obrócił  i  wszystkie 
ftkta  tak  kościelne  jak  miejskie  zniweczył.  Biskup  po- 
^^nański  Teodor  książę  Czartoryski  bojiią  i  prawdziwie 
H^cowsltą  ręką  wsparł  wtenczas  tnieszkaucuw  przywie- 
dziooycfa  do  ostatniego  ubóstwa.  Odbudował  miasto, 
nowe  mu  nadal  przywileje  i  kościół  postawił.  Biskupi 
poznańscy  mieli  w  Krobi  zamek  niegdyś  obronny,  który 
niedawno  rozebrano;  leżat  on  na  kopcu  za  miastem  na 
drodze  ku  Gostyniowi. 

Zamek  (en  slawiat  budowniczy  wioski,  nazwiskiem 
Jan  Quadro,  któremu  w  r.  1551.  należało  się  jeszcze 
eI.  poL  51  za  jego  robotę,  (^a)  Dziś  na  miejscu  owego 
zamku,  postawiono  szkółkę  miejską,  która  już  zbyt 
opla  .być  się  zdaje;  tak  się  od  niejakiego  czasu 
diio^ć   tego  miasteczka  powiększyła. 

Kiedy    Krobia   do    biskupów    poznańskich   nHltżiita. 


■  PoEsaniu  z  roku   1551- 
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pobliźsze  folwarki  uiemal  zawsze  w  dzierżawę  puszczane 
bywały.  Trzymał  je  w  r.  1572.  Jan  Busse^  jak  [Świadczy 
-akta  grodzkie  w  Poznaniu.  Nadmieniamy  ta  (ę  okoliczność^ 
jako  zaszczytną  dla  wspodiiiionej  dopiero  rodziny,  która 
od  pólfrzecia  wieka  na  ziemi  naszćj  mieszka,  wraz  z  na- 
mi onęż  uprawia  i  przemysłem  swoim  uiyznia.  Długo- 
letnie te  usługi  dają  Bussom  niezaprzeczone  prawo  do 

^  

indygenatu  w  Polsce. 


LUBONIA. 

Wies  Franciszka  Morawskiego  dziedziczna.  Przy- 
łączona tu  rycina  wyobraża  ulubione  właściciela  d^zewis 
ogromną  wierzbę,  która  zwćród  spruchniałego  pojawy- 
rosła  i  bujnie  się  krzewi.  Drzewo  to,  obraz  dobrego^! 
watela,  wspiera  poważną  rodzicielkę,  krzepi  jął) 
rozdartą,  ale  żywą  jeszcze,^  wieńczy  świeiea 
swojem.  .-   '^x\ 

Między  ludem  w  Luboni  różne  z  dawnych 
zachowały  się  podania.  Tu  niegdyś  na  kopca',  ki 
przyłączonej  spostrzegamy  rycinie  miał  stad  zma^] 
rożytny.  W  sklepach  tego  gmachu  wielkie  znajMNNl{|r 
się  skarby,  które  każdy  nowy  właściciel  Luboai  pierw* 
szej  nocy,  gdy  się  do  lej  wsi  sprowadził,  widywał  we 
śnie.  Sl^arby  te  przecież  niewinnemi  tylko  rękami  i  to  bez 
pomocy  żelaza  dobytemi  być  mogły.  Zabierał  się  nie- 
jeden do  wykopywania  icli,  lecz  wstręt  jakiś  uiepojęly, 
przeszkadzał    mu    do   wykonania    tego  zamiaru.      I  lak 


przeszły  w  ręce  paoi  Zborowskiej  tnajętaej  właścicielki 
o^miudziesiąt  wsi  okolicznycfa. 

Niebawnie  po  iiabyciu  Luboui  przeniosła  się  do  uiej 
nowa  dziedziczka  i  pierwszej  zaraz  nocy  widziała  we 
^nie  owe  skarby.  Co  więcej;  widziała  je  dcc  po  nocy 
ciągle   przez  rok  cały,  i  przez   rok  cały  równie  jak  jćj 


k 
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poprzednicy  wslrętem  przejęta  nieodważyln  się  ich  piH 
szukinac.  Przemogła  wreszcie  chciwość  i  po  upłynie- 
nym  roku  poslauowila  pani  Zborowska  u,>ragnione-  od 
(liiwiia  rozpocząć  dzieło.  Wlyni  celu  powołała  dzied 
włościan  swoich  nie  więcćj  od  3  lat  mające  i  rozkazaU 
im  rękami  rozrzucać  ogromny  kopiec.  Ziemia  w  Lalioii 
urodzMJna,  lecz  Łwarda,  niesłychane  trudności  slabjM 
Btawiaia  pracownikom.  Groźbą  ich  więc  zinuszauo  do  priH 
cy,  i  kary  nieszczędzono  gdy  zwąłjone  na  silacli  dzied 
wiccćj  robić  niemogly.  Tym  sposobem  szła  x  pospio- 
cliem  robola  w  ziemi,  którą  dzieciszczka  krwią  rąceek 
swoich  skrapialy. 

Po  długiej  pracy  już  rozumieją  wszyscy,  ie  są 
bliskiemi  jej  końca,  pokazują  się  albowiem  w  ziemi 
obrabiane  glnzy,  dalej  ciągły  mur,  dalej  sklepienie,  na* 
koniec  drzwi  żelazem  okute.  Nie  łatwo  było  odbić  le 
podwoje;  odbiło  je  przecież,  ale  za  tenii  drzwiami  po- 
kazują się  drugie,  a  za  druglemi  i  trzecie,  a  coraz 
cięższe  i  coraz  mocni  ej  szeni  Żelazem  okute.  Wszystkie 
te  jednak  zwalczono  zapory,  a  za  odbiciem  trzectcli 
drzwi  właścicielka  Lubnni  spostrzega  z  niewymowna 
roskoszą  swoją  kupy  zlola  (ak  gęsie  jedne  przy  dru- 
gich, lak  wysokie,  jak  kupy  plew  lub  zgoniri  w  spi- 
chlerzu. Spieszy  skwapliwie  do  złota  pani  Zborowska, 
gdy  niespodzianie  glos  okropny  ze  dworu  słyszeć  si^ 
daje.  Wybiegają  wszyscy  i  na  pagórku  blisko  wsi  łe- 
żącym,  i  dotąd  łysą  górą  zwanym,  spostrzegają  jeźdzdt 
na  koniu.  Koń  ten  maści  byl  szarej.  Tegoż  koloru 
byt    cały  jeździec    i  ubiór    jego    i  takąż  cera    na  jego 
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twarzy.  SsuUin  tiii  na  hmc,  ryktiijt  uw  Jeździec  i  skar^ 
hy  te  są  moje.  Biada  temu,  kio  sif  ich  dotknie,  ogniem 
karać    będf  zuchwalca.     Rzekł  i  zuiknąl. 

Przesiracli     ogani.'il  wszystkich  przyłomnycli.    Pani 

I  Zborowska  tylko  ule  ustraszona,  slala  w  swojein  miej- 
aco;  a  potem  zwolua  samn  jedna  wraca  do  sklepiła 
ręce  ku  skarbom  wyciąga  i  garść  złota  bierze.  W(ej- 
Łe  chwili  słyszy  strwożone  domowników  głosy:  Gore^ 
Gore  te  Pawiowtcach!  Odbiegają  wszyscy  pani  i  spie- 
szą aa. ratunek  tej  wsi,  lecz  itaprużno;  cała  stę  spali- 

.  Ja  i  kilkadziesiąt  rodzin  zostało    bez  sposobu    do  życia. 
Nazajutrz    pani  Zborowska     nieczuła    na  proźby  i 
łzy   przytomnych,    sama>  jedna  powraca    do   odkopanego 
sklepu,    i  rgkc   ku  skarboui  wycia.ga  i  garść  złola  bie- 
rze,   i  w  lejie    chwili    słyszy    auowu  slrwożoue  glosy 

[jte  dworu:  iiore,Gore\  w? i5rfsf/owv«cAK.  Odbiegają  wszy- 
scy palli  i  spieszą  rzeczonej  wsi  na  ratunek;  lecz  na- 
próżno,  bo  i  la  całkiem  się  spaliła.  1  dwanaście  wsi 
lyuiże  si^  spaliło  sposobem,  a  pani  Zborowska  nie  ugjc- 

Ita    w  powziętym  zamiarze,  gani^'la  do  siebie  złoto,  wla- 
jiność    szatana. 
I  Spełniła    się  przecież     miarka    jej    występnej   obo- 

jętności na  nieszczęście  bllźnicti.  Poddani  jej  zbunto- 
wawszy siy,  zamordowali  ją  i  zarzucili  ziemią  zaklęte 
fl  karby. 


n  Z  I  Ę  C  I  N. 

Doktor  Neufeld    (^Ernest)    ziiulazl  oktjlo  roku  17r>0. 
w  księgach  kościelnych  wsi  V\'yszkowa  wzmi.iiikę  o  żró- 
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dle  miiieralnem  znajdojącem  się  we  wsi  Dziecinie ,  ktd- 
rego  skuiki  te  same  bjć  miały  jak  w  AUwasser  w  Ssląskip 
W  pierwazćj  polowie  XVII.  wieku^  wody  te  tyle 
miały  wzięlosci,  że  do  oicb  uczęszczali  nietylko  okoli-* 
czni  mieszkaiicy,  ale  i  postronni  szukający  w  Dzieci- 
nie ulgi  w  słaboiSciacb  swoich.  Nieszczęścia  krajowe 
wynikłe  z  drugiej  wojny  szwedzkiej,  pociągnęły  zasołią 
zaniedbanie  tego  źródła,  które  w  r.  1750.  na  nowo  od« 
krył  Neufeld.  W  następnych  czasach  źródło  to  po  drogi 
raz  zaniedbane  zostało.  My  wspominając  la  o  niem,  do 
nowych  poszukiwań  zachęcić  chcielibyśmy. 

M  I  E  J  S  K  A-G  ORKA. 

Trudno  jest  dzisiaj  dojść  z  pewnością  pochodzenia 
nazwiska  rodziny  Gorków ,  tyle  niegdyś  w  Wielkopolsce 
znaczącej.  Twierdzą  niektórzy,  iź  familia  ta  przyniosła 
je  z  sobą  z  rodzinnego  miasta  Góra,  czyli  Gurao  w  Szła- 
sku,  z  którego  się  niegdyś  do  Polski  przesiedliła;  t\ii*ier- 
dzą  drudzy,  iż  wzniósłszy  Miejską-Górkę założyciele jef 
nazwisko  tego  miejsca  na  siebie  przyjęli;  tyle  przecież 
jest  pewna,  źe  wspomnione  miasteczko  było  własnością 
Górko  w. 

Familia  ta  głośną  niegdyś  w  całćj  Polsce  była.  Nikt 
w  Xy.  i  Xyi.  wieku,  niemógł  się  z  Górkami  w  Wiel* 
kopolsce  równać,  co  do  majątku,  znaczenia  i  wystawoćj 
okazałości.  Celowali  oni  w  tym  względzie  nietylko  in- 
ne tej  prowificyi  domy,  ale  nawet  z  najpierwszemi  w  ca- 
łym kraju  chodzili  w  zawody. 


Tak  oa  ćlubie  Zj^gmiiiila  Augusta  z  Katarzyną  ar«> 
cy  księżjjiczką  aostrjacką,  dwaj  bracia  Łukasz  i  An- 
drzćj  Crórkowłe  przepychem  orszaków  swoich  i  przypro- 

iiradzqiiych  na  tę  uroczystość  chorągwi  zwrócili  na  siebie 

» 

oczy  całej  PoUL 

^Rzekłbyś,  oiówi  Orzechowski  w  opisie  tego  obrzędu, 
,^e  w  chorągwiach  Górków,  ani  rycerz  innego  konia ,  ani 
^koń  innego  rycerza  mieć  uiemógł ;  porządek  w  tych  hiif- 
^cach  by  I  taki,  jak  i  w  królewskich;  za  rycerstwem  bo* 
,,wiem  pysznie  uzbrojonem  postępowało  dwóch  Gierm« 
,,ków  w  zbrojach,'  z  tarczami  w  bogatych  sukniach^ i 
„z  unoszącemi  się  od.  barków  skrzydłami  z  srebra.  Te 
„chorągwie  Górków  w  przepychu  przechodziły  wszyst- 
„kie  inne.  Przepych  ten  jest  dziedzicznym  w  rodzinie 
„Górków.  'Tclwąć  zawsze  duchem  wojennym,  jaónieć 
„bronią  i  rynsztunkiem,  dzielnością  koni,  to  roskoszą 
„ich  było;  ** 

Gdyby  Gorkowie  dostatków  swoich  używali  byłi 
tylko  na  wzniesienie  siły  zbrojqćj  narodu  w  czasie  woj- 
ny, a  w  czasie  pokoju  na  zbogaceme  lub  upięknienie 
prowincyi ,  którą  zamieszkiwali ,  albo  na  uświetnienie 
dworu  królewsldego  w  stolicy,  byliby  oni  istotne  dla 
kraju  swego  położyli  zasługi;  zwyczajnym  przecież  rze- 
czy ludzkich  trybem,  rodzina  ta  w  miarę  majątku  swe- 
go, przepychu  i  wpływu,  wzniosła  się  w  dumę  i  tak 
w  politycznym  jak  religijnym  względzie  odznaczyła  się 
mespokojnym'  oporem  stawianym  władzom  rządowym 
i  dudiownym.  JNiezaprzeczónym  zdaje  nam  się  być  dą* 
ieoie  Gorków   do  określenia  powagi  królewskiój    i  pa«. 
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nującego  koiScioła  w  XVI.  wieku.  ImioDa  ich  csyfany 
między  bureliwemi  Btronhikami  Zborowskich  jui  Stefa* 
na  Batorego,  widzimy  zuaczne  ich  hufce  i  park  arty- 
leryi  w  obozie  arcyksiąięcia'  Maxymitiana  pod  Byczy- 
ną ,  kiedy  większa  nierównie  część  Polaki  za  Zygńan- 
tem  niim  obstawała,  nakoniec  widzimy  ich  na  sejmi- 
kach w  Środzie  sprzeciwiających  się  zbawiennemu  za- 
miarowi określenia  wolności  elekcyi  królów  Polskich, 
pod  pozorem,  źe  to  określenie  sprzeciwiało  się  prawom 
stanu  szlacheckiego. 

Niemiiićj  niespokojnymi  i  gwałtownymi  byli  Górko- 
wie  w  stosunkach  swoich  z  władzami  duchownemŁ    Nie- 

m 

będziemy  zapewne  wino  wad  ich  o  to,  śe  do  refonaa- 
torów  się  przychylili,  bo  to  mogło  być  i  było  moie  skut- 
kiem ich  przekonania;  lecz  zarzucać  im  będziemy,  ze 
nadużywając  władzy  jaką  na  ówczas  właściciele  dóbr 
ziemskich  mieli,  gwałtem  kościoły  katolikom  (a}  Eabie- 
rali  i  onez  dodawali  prote^btantom. 

Można  Gorków  rodzina  wygasła  na  Stanialawie 
wojewodzie  Poznańskim,  który  w  roku  1592.  beadziet^ 
ny  umarł,  (b) 


(a)  Twierdzi  ówczesna  jeznitiw  kronika,  ze  Stanisław  Górka  sakra- 
ne  kościelne  srebra  w  Szamotułach ,  kazał  przelać  i  zrobić  z  nich 
obróźę  dla  ulubionego  psa  swego. 

(b)  Niezmierny  majątek  rodziny  Górków  dowodzą  dwie  dzialaipn  tran- 
zakcye  między  niemi  i  po  nich  zdziałane  w  rokn  1552  i  i59S^ 
których  tu  wyciąg  przyłączamy.  ' 

W  roku  1552.  bracia  Gćrkowie  Łukasz,  Andrzej  i  Slanishw, 
podzielili  się  za  pośrednictwem  przyjaciół,  dobrami  po  swym  oj- 
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Nieiiiieli    pndobtio    Górkowie    zamku    w   Miejskiej 
Górce,    ale  pomuiki    ich  wspaniałości  do(<id,s]C  doclio« 


CU  Anilrzeja ,  geocrale  Wielkopolskim.  Działem  tym  dostały  się 
Łukaszowi  uastępojące  dobra:  Miasta  Szamotuły,  Sierakowo  | 
Wronki  z  wszelkiemi,  przynależytuściaroi.  Połowa  dóbr  Sloboicy 
s  wsiani  i  folw^rkani  do  nich  należącemi.  Dobra  Sanioc  w  zie- 
mi Sandomirskiej.  Wieś  Bogdanów  w  ziei.ii  Sieradzkiej.  Zamek 
Zloczów  i  Aodryanopole  na  Rusi.  Prócz  tego  kamienica  wielka 
w  PoiaiMiu  i  dwa  place  tamie,  oraz  starostwo  zastawne  bu- 
skie. 

Andrzej  Górka  otrzyma! :  miasto  Koźmin ,  Osieczno ,  Miejską- 
Górkę  i  Jutrosin  z  przynaieżyrościami.  Wieś  Baranów  w  wo< 
jewództwie  Sandomirskiem,  Wieś  Medlinki  w  Krakowskiem.  Mia- 
sto Szczebrzeszyn  w  województwie  Chełmskiem.  Dworzec  'w  Kra- 
kowitf  na  ulicy  Kanoniczej.  Dom  we  Lwowie.  Starostwo  Jawo- 
rowskie zastawne  na  Rosi«  Starostwo  Wałeckie  zastawne.  Po- 
datek  zwany  Sep  ^  od  Opata  wągrowieckiego.  Miasto-  królewskie 
Gniezno  z  wsselkiemi  dochodami  jego,  tudziei  pobór  poradlnem 
zwany  w  powiecie  gnieźnieuskim  i  kcyńskim. 

Slanisławowi  Gorce  dostały  się :  Miasta  Kurnik ,  Bnin ,  Wieleó 
(nad  Notecią)  Czerniejewo  i  Czempiń  z  przynaleiytościami.  Do> 
bra  Siedlec  i  Goray  z  przynależy tościami.  Dobra  Michałowo 
w  Krakowskiem.  Dobra  Turobin  w  ziemi  chełmskiej.  Dobra  Strzy- 
ienickie,  Dotlickie  i  Bochotnickie  z  miastem  Kamionka  w  wojc- 
wództwie  lubelskiem.  Dom  Murowany  w  Krakowie.  Dwa  domy 
w  Ponaoiii.  Starostwo  Kolskie  zastawne.  Wsie  Zegrzo  i  Rataje 
pod  Poznaniem.  -Cło  Kościańskie.  Osep  od  Komandora  Poznaó- 
skiego ,  w  summie  na  komanderyi  poznańskiej  zapisanej. 


■  Po  śmierci  Stanisława  Gorki  wojewody  Poznańskiego,  w  rokn 
1692  siostrzeńcowie  jego  Andrzej  C^amkowski  kasztelan  Nukiel- 
ski,  Piotr  Czamkowski  podkomorzy  Poznański ,  Stanisław  i  Jac 
Czarnkowski,  wzięli  po  Górce  spadek,  który  uproszeni  przyja- 
ciele sądem  polobowym  w  ten  sposób  postanowili.  (Dekretem  pod- 
pisanym w  Sobo.ę,    przed' 4iriętóm   Sgo  Wawrzyńca  rokn  1593. 

45 
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waty  w  zamkach  w  Kurnika,  Czempiniu,  Oaiecziiią 
Koźminie  i  Szamolutacb.  Paląc  ich  w  Pozuaniu  na  wod- 
nej ulicy  położony,  do  naszych  także  dochował  się 
czasów.  Mieiścilo  się    w  nim  dawniej    zgromadzeuie  pa- 


w  Poznaniu.     OblaU    tego   wyreka  znajduje    się  w  aktach  miej- 

# 

skich  Poznańskich  na  ratuszu,) 

Spadkobiercy  Górki  synami  byli  Wojciecha  Csarokowskie^ 
kasztelana  Rogozińskiego  zpłodzeni  z  Barbary  z  Górki,  kasztelan- 
ki  poznańskiej. 

Stosownie  do  wspomnionrgo  działu ,  Andrzej  Cząrakowaki  wziął 
w  dziale  miasteczka  Miejską-Górkę  i  Osiecznę  z  przyległo^iami, 
wziął  prócz  tego  dwa  domy  w  Poznaniu  i  trzeci  dom  na  wodnej 
ulicy,  obok  domu  kupcowej  Lucyi  Szelingownej ,  dotykającej  ty- 
łami do  domu  kupca  Uidt. 

Piotr  Czarokowski  podkomorzy  Poznański  odebrał  w  dziale  mia- 
sto i  zamek  Wieleń  (Pilehao  nad  Notecią);  miasteczko  Czempia 
i  Swarzędz  z  przyleglościami.  W  województwie  Kaliskiem  wziął 
wsie  Siedlec  i  Brzezie  (pod  Koninem).  Prócz  tego  zal  w  Poz- 
naniu wziął  dwa  domy  i  trzeci  na  wodnej  ulicy  połoiouy  błisko 
farnego  kościoła,  należący  dawniej  do  Ambrożego  Schpar,  jako 
spadkobiercy  Jana  Graf. 

Stanisław  Czarnkowski  wziął  w  dziele  zamek  Koimin  s  prsy- 
ległościami,  oraz  w  Poznaniu  kamienicę  na  rynka,  dawniej  dzie- 
dzictwo Macieja  Bley,  położoną  obok  domu  Łukasza  Borek  (aro- 
matarii.) 

Jan  Czarnkowski  wziął  w  dxicle  miasto  i  zamek  Kumik  z  zwie- 
rzyńcem i  pr/yległemi  wsiami.  Prócz  tego  zai  wziął  dwa  fc- 
my  w  Poznaniu  i  kamienicę  na  rynku,  położoną  między  donami 
Jana 'Cozyusza  doktora  i  Wolfganga  Traubera;  oraz  dom  w  Kra- 
kowie. Wspomniony  Jan  Czarnkowski,  wydał  córkę  swoje  la  Ha- 
ci(*ja  Dzialyńskiego  wojewodzica  Brzesko-Kujawskiego.  Tym  apa- 
sobcm  roajętooiSć  Kumicka  przeszła  w  dom  Działyńskicb. 

Oba  te  dzinły  in  extenso  umieściliśmy  w  końcu  tego  dzieła 
w  zbiorze  dokumentów  pod  liczbą  I!   i  12* 
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iiien  beuedyklyuek;    dziś  na  szkolę  panien  jesi  jirzero- 
bioiiy. 

Po  wygaiSnięciu  możnej  Gorków  rodziny  wzięli  po 
nich  w  sukcessyi  Miejską  Górkę  Czarnkowscy ,  późnićj 
JH  Przerębscy  posiadali. 

MIASTO    RAWICZ 

Powstało  w  Xyil  wieku  (roku  1632*)  staraniem 
Adama  Przyjemskiego  kaszlelena  Gnieźnieńskiego.  Gorli- 
wy teu  o  dobro  kraju  urzędnik,  rzadkim  w  kraju '  na- 
szym przykładem  przezorności,  uniial  korzystać  z  zaniie* 
8zek  w  czasie  wojny  trzydziestoletniej  w  Szląsku  i 
Czechach  panujących,  i  zciągnąl  stamtąd  wicie  rzemie- 
ślników protestantów,  których  osadził  w  nowo  zaloźo- 
iiem  przez  siebie  miasteczku  na  gruncie  wsi  Sierakowa. 
Przyjemski  nazwał  osadę  tę  Rawiczem,    od  rodzinnego 

swego    herbu.       Władysław    IV.    zatwierdził    fundacyą 

» 

Przyjemskiego ,    nadał  Rawiczowi   prawo   magdeburskie, 
oraz  przywilej  na  aklad  lnu  i  przędzy  (1639.) 

Bliskość  Szląska,  zapewnienie  rozlicznych  swo« 
bód~  i  silna  j/rotekcya  możnej  natenczas  rodziny  Przy- 
jemskichy  ściągnęły  niebawnie  do  Rawicza  jeszcze  wię- 
cćj  wychodźców  śląskfch  i  czeskich  z  znacznemi  ka- 
pitałami, a  co  dla  kraju  naszego  nierównie  korzystniej- 
siem  było  I  z  przemysłem  i  duchem  przedsiębierczym. 
Wkrótce  też  Rawicz  tak  dalece  zakwitł,  że  od  polo- 
wy XVIIgo  wieku  ciągle  należał  do  najludniejszych  i 
zamożniejszych  miast  Wielkiejpolski. 
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Adlerfelil  w  /yciu  Karola  XII  wspomiiiawmjr,  ie 
inor.arcba    (eti  sfaiiąt    <u  w  roku  1704.  ua  zimowe  le- 
że, tak  miejsce  lo  opisuje.   ,,Ra^*i^  j^s^  miasto  walea 
otoczone  i  porz;|dnie    i  regularnie  znbudowane,    tak,  \i 
tsitanąwszy  ua  pewuem   miejscu  w  rynku  wszystkie  czte- 
ry bramy  ua  jeden  rzut  oka  widzieć  możesz.    Zawiera 
w  sobie  wielu  sukienników.     Główny   jego    baudel  jest 
wyrobami  welnianemi,    które  kupcy  do  Lw*owa,    Jaro- 
sławia i  Lublina  wyprowadzają,    a  chociaż  miasto  pod- 
crzas  wojny  a  nawet  wśród  pokoju  od  swawolnych  kup 
bardzo    ucierpiało,    przecież  znajduje  się  w  niera  wielu 
zamożnych  ludzi.^^ 

Pomimo  kilku  pożarów  i  rozmaitych  klęsk  wojen  • 
nych  Rawicz  za  pomocą  przemysłu  i  skrzętnoścr  mie- 
szkańców, potrafił  się  utrzymać,  aż  do  samego  upadku 
Polski,  na  wysokim  stopniu  zamożności.  Htdsche  opisu- 
jąc w  roku  1804  tę  czi;śc  Polski,  która  się  była  rzą- 
dowi.  pruskiemu  dostała,  taki  daje  nam  obraz  Rawicza.** 
Miasto  jest  regularnem  czworobokiem ,  ma  cztery  bra- 
my i  porządne  bruki.  Domy  są  po  większćj  części 
z  drzewa,  w  mur  pruski  czyli  ryglówkę  stawiane,  ale 
ulice  wszystkie  są  proste  i  regularne.  Znajdziesz  tu 
także  domy  całe  murowane,  zwłaszcza  w  rynku,  co  mu 
piękną  postać  nadaje.  Miasto  zawiera  w  ogólności  996 
drewnianych    a  38  murowanych   domów,    mieszczących 

w    sobie    7326    mieszkańców,     pomiędzy    którymi   jest 

« 

1176    Żydów.     Mieszkańcy    trudnią    się    przemysłem   i 
handlem;      Prócz  zwyczajnych  a  dokładnych' rzemieślni- 


ków,  uiąjduje  »ę  lo  300  sokieimików^   którty  w  ro^ 
ko  1800,  14000  postawów  mkną  apnedufi:*' 

*  .  JUc  dd^  włiitło  Bawicft  iiiegdyii  prseinyśtoweni 
ijfifci  y  do Wodii  DutępDjąoa  btatystyka  Wyrobów  Je|^ 
wyjęta  ft  przytoczonego  dnpiero  dzieła  P.  Holscfae. 

W  jeduyui  r  wyrobi!  Rawicz  sukua  za  1167600  zlotp. 
kapeluszy      ^.      .      .      »      .      .      za       39000   — 
|dór  baiaburakicb  .  .za  600  — 

rękawiesek  ^a  1000  — 

płótna       .......      za  87366  --- 

akór za  21010  — 

iolejo  •      .      ...      .      .  za  S610  -- 

garnków  i  kacbli za  1800  -- 

krocbnalu za  900  — 

narzędlii  atalowycb  i  żelaznych    •'     za  900  — 

lako    .      :      .      .      ...  za"  480  — 

z  wyrobionego  w  Rawiczu  sokna  wyprowadzono 
do  Boaayi  za  800000  zł,  poi.  Holsche  przytaczając  tę 
statystykę  nadmienia:  ze  dawniej  (to  jest  za  polskich 
czasów}  produkcya  towarów  w  Rawiczu  jeszcze  zna- 
ozniejszą  była.   , 

Rawica  przechodził  przez  ręce  najznakomitszych 
domów  pobkieb.  Po  Przyjemskich  dostaf  się  Opa- 
lióskiai  ^  z  których  Katarzyna  księżna  Sapieiyna  wniosła 
go  w  dooi  Sapiehów.  Ostatnią  z  rodzm  polskich,  które 
Bawjcz  posiadały,  byli  Mycielscy. 

W  Rawicza  były  niegdyś  trzy  koócioly ,  te  jest  Ła- 
teraki,  tamy  katolicki  i  księży  retbrmatów,  który  zalo* 


iy\  na  schyłku  17  wieku  Jan  Opaliódki  generał  wielko- 
polski. Spalił  go  Szulc  pólkownik  moskiewski  w  r. 
1708.  wraz' z  calem  miastem.  Odbudowała  go  w  oka- 
zalszym kształcie  Katarzyna  z  Opalińskich,  księżna  Sa- 
pieiyua.  Koiściół  luterski  założył  Adam  Przyjemski  w  r. 
1639.  wkrótce  po  fundowaniu  miasta. 

Do  najważnieszych  wspopiuień  historycznych  Rawi- 
cza należy  to:  że  w  r.  1704.  KarółXlI.  król  szwedzki, 
miał  tu  zimowe  leże.  W  tym  czasie  Rawicz  przybrał 
postać  małej  stolicy;  albowiem  Karol  XII.  otoczył  się  (u 
swoimi  ministrami  i  generałami,  którym  małżonki  z  Szwe- 
cyl  sprowadzić  poz\rolil.  Tym  sposobem  utworzyły  się 
tu  rozmaite  towarzystwa  i  zabawy,  a  tak  pracowite 
a  ciche  fabryczne  miasto,  nabrało  ruchu  większych 
miast  europejskich.  Szczegółnićj  wesołym  był  Rawicz, 
gdy  Karol  XII. -siostrze  hrabiny  Piperowej  Indze  TOrn- 
flycht  i  generałowi  Andrzejowi  Horn  tu  wesele  wyprawiał. 
Znajdował  się  na  tćj  uroczystości  i  Król  Stanisław  z  dwo- 
rem swoim  i  wielu  przychyln}mi  sobie  panami  polskimi. 


GOLEJEWKO. 

Golejewko  wieś  w  powiecie  Krobskim  o  miłe  od 
Rawicza  położona,  w  dawniejszych  czasach  uiemylaie  była 
twierdzą.  Starożytne  miejscowe  podania  wzmiankę  czy- 
nią o  obszernym  zamku  w  tern  miejsen  niegdyś  stoją- 
cym; mniemanie  to  przecież  przesadzonem  nam  się  być 
zdaje,  wnosimy  raczej,  że  warownia  w  Golejewku 
by|a  tylko  czworoboczną  redutą^  szerokim  przekopem  i 
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walein    obwicdzioiLi.       Częśd  (ej  f(ir(yGk;icyi   w  pierwo- 
tnym jej  sianie  dolad  sle  Jocliowata. 

Brama    (ylko    zamkowa   w  Oulejewkti    w  strzelnice 
opRlrzoiia,     wznosi    się    nad  szańcami    dla  wspaiiialuści 


podoboo,  a  oraz  dla  obrony,  aby  zbliżającego  się  nie- 
przyjaciela lepiej  z  góry  razit'.  Nad  sam;i  bramą  wznosi 
aiy  wieżyca  świecąca  na  ezfery  slrony  otworami,  z  któ- 
rych podług  wszelkiego  podobieństwa  straż  zamku  nad 
bezpieczeństwem  Jego  czuwała.  Rzeczą  jest  niewątpli- 
wą, że  brama  ta  była  zamieszkiwaną  przez  dziedziców 
Gulejewkn;     dowodem    lego     sn    malownnia    w    górnem 
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pirlrze  dotąd  dochowane  wyobrażające  chińskie  figury, 
oraz  pochód  wojska  jukiegoś  w  ciężkie  działa  opafrao- 
iiego ;  malowania  te  iiiebardzii  foremne  są  al  freseo. 

Akta  miejscowe  niewiele  dostarczają  wiadomoi^ci  o 
dawniejszej  Golejewka  historii,  tyle  t^-jko  z  papierów 
kościelnych  wyczytnjemy,  ze  przed  założeniem  wsi,  jaz 
w  teni  niiejscn  stanowisko  było  obronne,  które  zwann 
Czcstnun.  Nazwisko  to  dotąd  nosi  probostwo  tutejsze. 
Starzy  ludzie  powiadali  nam  o  sześciu,  czy  siedmia  ar- 
matach, które  w  zamku  miały  gdzieś  być  zakopane, 
nikt  przecież  miejsca,  gdzie  lezą;  oznaczyć  nieumiaf. 
Niewiadome  jest  nazwisko  pierwszych  założycieli  twier- 
dzy i  pierwszych  dziedziców  tej  włości ,  zdaje  się  prze- 
cież, że  do  najdawniejszych  należą  Cbojeńscy. 

W  aktach  grodzkich  poznańskich,  znajdujemy  skar- 
ga; zaniesioną  przez  Andrzeja  Clioiiiskiego  dziedzica  wsi 
Golejówka  w  r.  1620.  do  generała  wielkopolskiego  Seu- 
dziwoja  Czarnkow*skiego,  przeciw  szłachcicowi  szląskie- 
mu  Lirykowi  Gocz,  o  najazd,  gwałty,  rabunek  i  mordy. 
Chojeiiski  w  skardze  swojej  mówi:  że  Gocz  bez  wy- 
powiedzenia mu  wojny,  w  brew  prawom  polskim  i  ce- 
sarskim, najechał  go  wGolejowku:  że  obiegł  tęn  zamek 
w' 500  ludzi  najemnego  żołnierza,  że  wysławszy  wprzód 
szpiegów  dla  wypatrzenia  stanu  zamku,  w  nocy  z  dnia 
7  na  8.  Lutego  r.  1610.  w  szyku  bojowym  przyciągnął  ze 
Szląska,  że  uderzył  z  nieuacka  na  twierdzę,  bramy  wy- 
sadził, trzech  dworzan  Choińskiego  z  rusznic  zabił, 
spichrze,  składy  i  skrzynki  poodbijal,  złote  i  srebrne 
klejnoty  i  gotowe  pieniądze  pozabierał,  izby  mieszkalne 


_  set  - 

I 

Bpiżaruie,   stajuie  wypróżnił,  skład  broni,  to  jent  armaty, 
raszuice  i  wszelki  zapa^  wojenny  zabrał. 

Skarżył  się  prócz  tego  Cboiuski,  że  Szlązacy  ina* 
tkę jego^  Zofią ,  córkę  Janusza  Koscieleckiego ,  wojewody 
aieradzkiego  gwałtem  z  jej  komnaty  wyrwali,  zbili  i  po«- 
ninti  ^ 


•  • 


^otek  podanej  skargi  jest  nam  nieznajomym. 

. .  W  nailtępnym  r.  1621.  miejscowe  akta  piszą  o  Clio- 
jeAskim^ftym  samym  zapewne  j  którego  skarżącego  się 
ddpiefo  Widzieliśmy} ,  źe  towarzyszył  Cłiodkiewiczowi 
pod  Cbocimem  i  po  zwycięstwie  nad  Turkami  odniesie- 
nem  z  doborem  pięknych  i  drogich  materyi  wschodnich, 
które  mo  mB  w  łup:e  dostały,  do  domu  powrócił.  Je-* 
steze  do  diii  dnia  znajdują  się  w  kościele  golejewskim, 
%  owych  przez  Chojeńskiego  darowanych  materyi,  uszyte 
apparaty. 

W  roku  1737.  akta  miejscowe  wspominają  o  wiel- 
kim niedostatku  i  głodzie,  którego  mieszkańcy  tej  oko-* 
licy  doznali,  a  to  z  powodu  ostrej  bardzo  zimy  i  wiel- 
kich deszczów.  Po  głodzie  nastąpił  pomór  tak  wielki, 
ie  w  jednój  parafii  golejowskiej  kilka  set  ludzi,  umarło  i 
cmentarz  tameczny  z  tego  powodu  rozprzestrzenionym 
byd  musiał. 

„Z  osób  znaczniejszych  poumierali  wtenczas  w  tej 

okolicy,  Miaskowski  w  Pudliszkach,   Rogowski  w  60- 

śoiejowicach ,  Jerzycki  w  Nieparcie,  Zakrzewski  w  Pa- 

kosławiu,  Miaskowska  w  Krzyżankacb,  Umińska  w  Cze* 

luściuie.  Łojków  a  w  Miejskiej  górce,  Skalaska  w  Ko- 

46 
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narach,  Krefkowska  w  Pa^^łouicacb,  Wilkonska  w  Za* 
kraewie  i  Kwa  Lipska/^  (a) 

„  Wiele  za8  z  gaiiiiu  lodzi  pomarło,  Btfg  f  o  san  wie? 
.,gdyź  wielu  idi|C  o  zebranym  cb'ebie  pomarli  po  drogach, 
„i  byle  gdzie  pod  Bożą  niyką  |iiigrzebaui  zoa(ali|  aic- 
„którzy  za»  w  brzuchach  żarłocznych  zwierząt  Jtycia 
„stracili,  co  z  pewucacią  wieaiy.  Głód  satf  ia|^. bjrl 
,. wielki,  ze  ludzie  chleb  zauiiaat  ze  zboia,  tedy  WI^P*- 
„łędzi,  lub  orzechów,  lub  z  różnego  liicia  aianąą; Je  i 
„trąc,  lub  mieląc  jcbć  niuaieli ,  majętniejsi  prawii^IrazyKy 
„z  owsa.^^ 

„To  ze  drżeniem  i  płaczem  piazę,  że  nieklóny  nie- 
„wiedząc  co  czynić  ,^  od  głodu  psy  zdechła  i  konia  Je- 
.,dłi,  C^o  nietylko  alyazeliauiy,  ale  na  Własne  widzieli- 
„amy  oczy} ,  czego  nas  Boże  miłosierny  za  grzechy  n»» 
,,8ze  zachowaj,"  (b) 

Wieti  Golejewko  waród  biot  położona  od  najda- 
wniejszych czasów  była  atanowiakiem  do  obronj  &dn- 
lnem.  1  tak  o  kilkaset  kroków  od  zamku  leży  kopiec 
oczywiście  daw niej  obronny,  który  najmniej  kilką  wiekami 
jest  dawniejszy  od  zamku,  ten  albowiem  w  rozkładzie 
swoim  okazuje  wyższy  stopień  znajomości  budownictwa 
wojskowego  i  kształtem  swoim  zbliża  aię  do  azańcow, 
jakich  dziś  używamy. 


(a)  Ta  ndmenklatura   nie  będzie  podobno  nieprzyjemną  wlelkopoUuB 
czytelnikom  naszym. 

(b)  Estractas    de   libro    Almae    Sodalilatis    Snocti    Josephi    ecdenae 

C7.e>tiMincDsis  sou  Colejewko. 


3€»    — 


PAMPOW  i  CHOCI£SZ£VI  ICE. 

Wme  te  pod  IMbyliiiera  leżące  jui  w  XIV.  wieku 
uiiane  są  w  liMtoryi  iiaszśj ,  a  lo  z  CŁRaów  wojny 
domowej  po  zgniiie  Łodwika  króla. 

Pnmpńw  l}}l  w  lencERS  wsią  Itusinszom  gnle^nień- 
Bkim  na  difułióit  przesnacsoną.  W  r.  1383.  kiedy  książę 
ŻegnAfiki  (Sngatij  tpngtiąc  korzystać  %  wewnęlrziiycb 
naszych  zamiesKek^  napadł  granice  Pulekte,  Peregryu 
K  M'cgli9zyn»  genenit  Wielkopolski  w  KamiaTKc  niby  ści- 
glMta  KegnAetfw','  w  «to  kopijników  poszedł  pod  liubio  i 
w  U^  ^StStó'^  dokra-  bbkupie  Krobią ,  Dolsko  oras 
SlApią  i^B^łbw  zlupir.  Na  pocxątka  XVI.  wkka  sa 
prittoińmia  Aleksandra  króla,  ciytm  Ambrożego  Pa«- 
powtfktego  (a)  -wojewodą  sieradzkim  na  pnywileju,  któ< 
ryai  wpomnieuy' dopiero  nonarcba  prawa  nadal  aiiaslH 
PwioOwj.  (h) 

O  Chociszewicacb  i.a&  wzmiankę  znajdujemy  w  wy- 
tkaięirin  Pirogi  hanilłowój,  któ  -ą  za  ptuiowaniii  króla 
Władysława  Jagiełły  towary  z  Pulski  zwykł* 'prowa- 
daono  do  Szląska;  fcriil  polski  usiłował  (rakt  feiina  Bn- 
4meWD  i  Ohoeiesftewiee  idący  zamkn^łt',  aby  go  ua  Śrem(c) 
i  Poaio  olirdcił'. 


(ł)     Tnie   Pampowski    w  Srodzi«  jest   |)ochovany.    Csyl.-ij    ^'yiej    • 

Srodiir. 
fb>     CiytBJ  akta    grodzkie  PaMańskte    c  r^ił    IflOO.   la^ecfM  Uttrae 

S.  B.  M.  pi-9  parte  Rotrkwfilrie . 
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\^'  początku  XVI.  Mieku  Pampów  i  Chocieszewiee 
przeszły  w  dom  Konarzewskich,  klórzy  azaoowną  po 
sobie  zostawili  pamiątkę  w  Pampowie,  gdzie  w  r.  160S. 
piękny  murowany  kościół  postawili. 

W  XYnL  wieku  Mycielscy  właiScioielami  tćj  naj^ 
tno8ci  zostali.  Józef  wojewoda  Inowrocławski ,  postawił 
w  Chocieszewicach  pałac ,  który  w  jego  ręka ,  a  pp  nin 
w  ręku  syna  jego  Michała  starosty  konińskiego ,  a  po 
nim  w  ręku  wnuka  jego  Józefa,  ciągle  był  prąjrduwyn 
gościnności  przybytkiem.  .  ^ 

W  końcu  rzeczonego  dopiero  wieka  wieia  koćcioła 
w  Pampowie  znacznie  nadpsuta,  rozebraną  sostala* 
W  roku  1830.  hrabia  Józef  Mycielski  wieię  tę  s  gro- 
zów  podniósł,  dwie  poboczne  nawy  do  koiseloła  przy- 
stawił, nową  wzniósł  zakrystyą,  nowe  naprzeciwko  oićj 
dodał  do  kościoła  skrzydło,  słowem  nowy  kościół  wzniósł 
w  około  starego.  Szczodrota  jego  tem  jest  godniejszą 
zalety,  ze  potrzebne  na  tę  budowlę  nakłady  loiyl  nią 
w  swoim  majątku, 

Rjfdna  pod  liczbą  Ź7.  wyobraża*  gmach  ten  wdzi- 
siejszym  jego  składzie. 

Stan  majątkowy ^  rodziłby,  która  od  dwóch  blisko 
wieków  nieprzestaje  okolicę  tę  wspaniałemi'  przyozda- 
biać gmachami  y  obojętnym  hyi  nam  niemoźe;  umieszczamy 
tu  więc   w  nocie  inwentarz  (a)    spisany  po  Krysztofie 


(a)  Dwa  rozU*Dcfaany  pozlocisie  valori8  GOslotych,  łańeaisek  naly  ▼•- 
loris  46  złolycfa,  dwanaście  łyiek  z  herbami  yaloris  slotych  70. 
l.yika  13sta  wielka  pozłocista   vaIoris  złotych  10.  tulci*z  srcbrpy 


—    865    — 

Mycielskim,  dziedzica  wsi  Bagrowa  i  Cbłapowa  w  roku 
1606.    PorówDanie  tego  inwentarza  z  ruchomościami  ja- 


r 

odlewany,  oa  klórym  jesl  najedaćj  stronie  obraz  Trójcy  Świętej, 
Ml  drogiej  stronie  wiersze  valoris  złotych  S0«  Pierścionki  trzy, 
dwa  %  smaragdami ,  trzeci  z  rubinem  vaIoris  80  złotych ,  brama 
wielka  perłowa  yaloris  70  złotych  ^  bramka  dcaga  mniejsza  pło« 
wa  Yaloris  60  złotych ,  bramka  trzecia  z  samych  punktów  yalo- 
ris 60  śłotych.  Czepiec  z  pereł  80  złotych.  Węzeł  pereł  nie- 
małych yaloris  40  złotych.  Manele  jedne  pończochowe,  drogie 
Ę  luiiiiieniaroi  obie  yaloris  100  złotych.  Ksiąiki  modlitw  kato- 
lickich z  narożnikami  i  puklami  srebraeroi ,  także  i  herby  na  nich 
srebrne  yaloris  80  złotych.  Płaszcz  sukienny  sobolami,  podszyty 
yaloris  300  złotych.  Płaszcz  nowy  wszystek  sobolami  podszyty 
yaloris  100  złotych.  Płaszczyk  sukienny  przodki  sobolami  ostatek 
kitąjką  podszyty  yaloris  40  złotych.  Płaszcz  letni  kitajką  podszy- 
ty sukieoBy  falendyszowy  yaloris  60  złotych.  Suknia  letnia  z  aza- 
■lito  wzorzystego  yaloris  100  złotych.  Szata  axamitua  czanu 
«*  wzorzysta  yaloris  80  złotych.  Szata  brunotna  adamaszkowa  yaloris 
40  złotych.  Szata  czarna  yaloris  40  złotych.  Szata  sukienna  z  fa-^ 
^  lendyszu  yaloris  20  złotych.  Szata  kunami  podszyta  yaloris  40  zło- 
tych. Kołdra  azamitna,  brzegi  w  niej  z  axamitn  wzorzystego  zie- 
lone-, przodek  z  azamitu  wzorzystego  czerwonego,  czerwoną  fran- 
dzlą  obszyta  yalor :  60  złotych.  Kołdra  czarna  adamaszkowa  ya- 
loris 30  złotych.  Szubka  kanafasowa  barankami  podszyta  yaloris 
10  złotych.  Namiot  do  łóżka  z  kitajki  podwójnej,  u  którego  kra- 
siec  z  białego  atlasu  z  kwiatami  ciekawymi  z  czerwonego  axa- 
mitu,  frandzla  w  około  z  czerwonego  jedwabią  szeroka  yaloris  60 
złotych.  Czapka  kanafasowa  z  Lobrem  samorodnym  yaloris  zło- 
tych 20.  Kobierce  trzy  tureckie  nowe  yaloris  lOO.złotych.  Wez- 
głowia dwa  z  azamitu  czerwonego  yaloris  12  złotych.  Skrzynia 
pełna  obrosów,  serwet  stołowych,  ręczników,  powłok  na  pościel 
koloóskich  yaloris  300  złotych.  Pościeli  dwoie  z  nich  jedna  ki- 
taj kowa -yaloris  80  złotych.  Trzy  brety  azamitu,  każdy  bret  po 
siedem  łokci  długi  yaloris  60  złotych.  Pościeli  nowej  na  łóżka, 
kilka  skrzyń  wielkich  mało  używanych  wschowskiej  roboty,  trzy 
jednakich  z  zaikami  i  klaczami  valoris  20  złotych.  Skrzynek  ^- 
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kieiśmy  w  Chociesze wicadi ,  w  Rokosowie  i  w  lubycb 
widzieli  Drzewcach,  (a}  utwierdziła  nas  w  lóoi  przekona* 
iiiu,  źe  nakłady  podejmowane  na  użytek  publiczny,  lub  re- 
ligijny, uietylko  niezniuiej9zaj;| ,  lecz  owszem  wznoszą 
dobre  mienie  rodzin. 


KOBYLIN. 

Miasleczi^o  położone  nad  rzeczkami  Orl^  i  Radzą- 
cą,  wspoflH'nane  jest  niekiedy  w  księgaeli  ktNSciielnycb 
pod  nazwiskiem  Wenecyi  nowej  (b) }  niewiadomo  z  ja- 
kiej przyczyny,  cbybaby  z  powoda  wzbierania  wapom- 
nionycb  wyżej  rzeczek,  które  na  wiosnę  zriewatf  zwy- 
kły przylegle  równiny.  W  takie m  to  może  zdarzenia  boj- 
na  wyobraźnia  klórego  dziedzica  tego  miejsca  spostrze- 
gła niejakies  podobieństwo  między  królową  Adryatyku 
wśród  morza  się  wznoszącą,    a  lepiankami  Kobylina  na 


kiej  roboty  wsfhoirskiej  4  pełoych  szat,  zawicia  romaitego, 
rąbków  ,  szat  białych ,  chodzonych  valopis  200  iletycb.  Suknia 
kaaafasowa  kunami  podszyta  vaIoris  70  złotych.  Szkatala  sielo- 
Dym  axanjilcni  oprauna  do  chomania  klejnotów  valoria  20-  sio* 
tych*  Pościel  z  barirhanowycb  pomaraficzowych  oa  czepek  z  ki* 
tajką  poinaraAczową  valoris  20  złotych.  Pościel  s  czerwoną  ki- 
lajką,  do  kola  obszyta  valoris  20  złotych.  Jedwabnice  dwie  nie- 
są  ze  złota,  jedna  pomaraficzowa  yaloris  26  złotych*  Zawój  rąb- 
ków tureckich  yaloris  30  złotych.  Konie  woinickie  ezlery  valo- 
ris  300  złotych. 

(Wyjęte  z  akt  grodzkich  Pozoaóskich  z  roko  1606.) 

(al     Drzewce   wieś   pod    Punicem  ^  Pranciszkuw^j   hrabiny  Mycielskiej 
dziedziczna. 

(b)     Kobylino  seii  Vcnecia  nuvn. 
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Kalanej  równinie  między  Orlą  i  RHd^i\vą\  nie  weszło 
przecież  w  ubywanie  niestosowne  to  nazwisko,  którego 
dziś  większa  część  mieszkańców  z  podania  nawet  niesuia. 

Szczople  fo  miasteczko  już  w  XIIfyni  podobno  wie* 
ko  istniało,  akta  bowiem  kościelne  świadczą,  ie  kościół 
w  Kobyfiiiie  stawiał  dziedzic  tameczny  Mikołaj,  woje* 
woda  Kaliski  w  roku '  1289.  (a)  Sądząc  po  arcbitektu- 
rze  części  jego  śrudkowój  podanie  to,  co  do  tejże  czę- 
ści, do  wiary  podobnym  być  sądzimy,  poboczne  prze- 
oieai  skrzydła  póśuiój  phbybndowane  zostały ,  jak  świad- 
esy  wpmwiony^w  marze  kamień,^  na  którym  wyryty 
jMt  Tok  1512.  W  wielkim  ołtarzu  tego  kościoła,  zoą} 
daje  się  obraz  dosyć  wielki  malowany  na  złotym  tle. 
Ta  j«Bl  jego  jedyna  zaleta,  (b) 

Miejsce  to  w  XVym  wieku,  własnością  było  Miko« 
Jaja  Wierzbienty  wojewody  Kaliskiego,  który  mu  nadał 
|irawo  Magdeburskie  za  zezwoleniem  Władysława  Ja- 
giełły. 

Później  przeszedł  Kobylin  w  ręco  Konarskich,  któ« 
rzy  w  skutku  (ego  nabycia  z  Kobylina  pisać  się  zaczęli. 
To  podobno  rodził  się  Adam  Konarski  uczony  biskup 
Poznański,  (c) 


(a)  Niesiecki  w  roka  1280  wojewodą  Kaliskim  miaDaje  ArkeetoMa 
herbu  Radwan,  który  tegoż  roka  umarł.  Zaraz  po  nim  pod  ro- 
kiem 134)  miaooje  Niesiecki  Mikołaja  z  Czarnkowa*  Dziedzic 
Kobylina  wojewoda  Kaliski  mógł j^  być  następcą  Arkeniolda  a  po- 
przednikiem  Czarnkowskiego,  / 

(b)  Dziennik  pod  tytułem  Przyjaciel  ludu  wyriekł  poehlebniejsze 
o  tym  obrazie  zdanie;  niech  znawcy  rozsądzą. 

(c)  Dobra   ta  zostawały  w  rękn  Konarskich  do  rokn  16S8t  w  któ- 
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Drugi  wKobyliuie  ziiajduje  się  kościół  księży  Ber- 
nardynów,  w  którym  ku  końcowi  XVIIgo  wieku,  poebo*- 
wany  został  Samuel  Twardowski,  jedeu  k  najlepszych 
ówczesnych  wierszopisów  naszych.  Na  okładce  &batwia« 
lego  exemplarza  wojny  kozackiej  w  hibiiotece  Łlasator- 
ne)  znaleźliśmy  zapisaną  następującą  uwagę:  (m) 

„Ajutor  tej  księgi  pan  Samuel  Twardowski  Podola- 
,,uin  tu  do  Wielkopolski  wojną  kozacką  zagnany /jako 
„sam  namienia  w  tymże  traktacie  o  kozaczyźnie.  Bezy- 
,,deucya  jego  •  była  w  Zalesiu  pod  Kobylinem.  Usiarl  r. 
,,1660,  wieku  swego  60.  Zostało  dwóch  synów  daleko 
„od  Siebie  nie  równych,  nie  koiidycyą  ale  dowcipem, 
„fantazyą  i  pracowitością  w  tak  poważnej  i  przeaławnój 
„zabawie  poetyckiej,  którą, $i^^  on  świalu  polskiemu  za- 
„lecal." 

*    „Benefaktor  konwentu  tego,   gdzie  i  odpoczywa,  a 
„zatem  familia  zeszła.^' 

Napróźnoby  (u  szukał  wędrownik,  gdzie  zwłoki  wier- 

M 

szopisa  spoczywają. 

„Nieopalrzyttego  syn  pięknej  Latony, 

„By  popiół  kości  jego  niezostał  wzgardzony.^  (b) 

Ciemnota   i  niedbalstwo,    zatraciły   ślad  nadgrobko 


rym  to  czasie  kupił  je  od  nich  Piotr  SieoiuU ,  późnićj  były  oi 

własnością  Leszczy6skicłi ,   Zarębów,    Zawadzkich    i  Sułkowskich 

Dziś  je  posiadają  MielżyAscy, 
(a)     £xeiuplai*z  ten  znajduje  się  dziś  w  bibliotece  Raczyńskich    w  P* 

znaniu. 
(h)     Naśladowanie  dwóch  wicr^tzy  Kochanowskiego. 
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Twardowskiego;    nieostonily  go  nawet  od  zagłady  do- 

brodsiejst wa ,  które  byt  zlewał  oa  klasztor.    Niebyt  Po- 

lakieai  sapewne  zakonnik,  który  się  tak  niedbałym  w  tym 

względzie  okazał;  co  tem  więcej  jest  do  prawdy  podo- 

bzMiy    ie  Kobylin  leźy  niedaleko  granicy  szląskiój  i  że 

klasztoly  nasze  w  liczbie  zakonników  swoicb,    wiela 

sawBze  miećciły  cudzoziemców. 

Rozmaite  klęski  w  różnych  czasach  dotykały  Ko- 

bjtiB.      2Sa  Jana  Kazimierza  zrabował  to  miasto  widz 

sswMhki  WrzeszTczowicz.    Za  Augusta  II.  powtórnie  je 

splądrowali  Szwedzi ,    uakoniec '  w  czasie  siedmioletniój 

węjnyj    generał  moskiewski   Sol  tyków  znaczne  w  nim 

wyhral  kontrybuoye. 

Lecz  dosyć  podobno ,    aż  nadto  już  wspomnień  (a^ 

kowydi! 
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AhtA  #•  iLt^r  jeli  się  •ntsr  w  iem  dalele 

Nn>.     1. 

PrMjfpittmie  ksiąikt  do  nśMeitłum  Mieesysłśwom  iL  królom  Polskio* 

mu  pne*  MaiyUc  córkę  Herimaita  kńąięćia  Swewów.    Ksiąika  t0, 

CMyH  rękopism   Mnąjdt^e  się   w  BerUnie   u>  tamecMnym    koiciole 

katolickim. 

Domioo  If  (iesconi)  yiriotis  verae  cnltori  yerissimo,  regiąoe  inyiclis- 
sino.  M  (iescoDi)  i npremam  (sit)  in  Ghristo  gaadiom ,  ac  feliceoi  sa- 
per hoslem  Uiomphtiiii.  Qiioniain  tibi  dirina  gratia  regiom  oomen  part- 
ter  concessit,  arteqiie  regnandi  ad  id  oecessaria  faoDeslissime  ditavit,  fe- 
lici  incepto  ot  aadivi,  ipsi  diviDitati  regni  toi  primitias  devoto  pectore 
consecrasti.  Qais  eDioi  predecessornm  tuornm  tantat  erexil  ecciesias? 
(sic)  Quis  in  landem  Dei  todidem  coadunavil  lingoas  can  in  propria  el 
10  latioa  Denm  digne  yenerari  po88es.  io  hoc  tibi  non  satis.  graecam  (sic) 
soperaddere  maluistir  Haec  el  hojosmodi  studia  to  si  in.  finem  persere- 
raTeris,  beatissimum  praedicant.  teqoe  non  adeo  bomano  qiiam  divino  io- 
Acio  electom.  ad  regendnm  popolom  sanctom  Dei  yeraeissime  testantar* 
Qoi  in  judicio  providos.  in  bonitate  conspicoos.  in  oniyersa  moruro  bo- 
nesfate  praeclaros  baberis.  yidois  ot  yir,  orpbaois  ot  pater,  egenis  et 
panperibos  incoiroptas  defensor  ab  omnibos  comprobaris.  non  considc- 
rando  personam  paoperis.  yel  bonoraodo  yoltom  potentis.  sed  libra  io- 
slitiae  qoae  proponootor  coocta  ezaminaa.     Chriiili   proeol   dobio  militem 


u 

cam  beato  Sebestiano  tub  regalis  vettitDs  cnlla  docii  abicondilDm.  Deo 
laDtom  ot  resliloai  aainas  diabolica  fraade  deceptas,  Qiii  talcBtaa  tiki 
conuDissum  reportare  ceDtaplicalom  Yebemeoter  anfaelaa.  aodilaraa  baataa 
Yocem  qua  dicitor.  Eiige  serve  booe  et  fidelis  et  caetera.  Paleraia  bcb- 

pe  exeinplls  ammonitos.    totus  pene  yersaris  io qui  in  illa  wna£ 

parte  qoain  regis,  qoa8i  quidaiD  font  et  origo  taoctae  eatbolicae  el^apa** 
stolicne  extitit  fidei.  nam  quos  saDCti  praedicatoret  corrigere  bob  pole- 
rant  verbo.  ille  insecutas  est  ferro,  compellena  ad  coeaan  dofluaicaB 
barbaras  et  ferociMimas  naliones,  Uodc  aotem  libron  ideo  tibi  dirad: 
neqoid  id  dtYiais  ofGciia  incogniUnn  fbrel:  tuae  regiae  digailali,  adeai 
apiritali  praerogativa  praedilom.  proćal  dobio  babere  aeceptan,  Ib  qi8 
qoid  aignificent  rarietates  quae  per  diTersa  lempora  io  eitdem  rccohatar 
ofliciis,  coriosus  Icctor  facile  reperiet.  Dominos  onuipoteaa  cigos  coa- 
alitoliooe  regali  diadematis  coronaloa  esl  Ipse"  tibf  kfieUm  iitBd'^Bliiaa- 
qoe  Yicloriae  largieodo.    cooclis  bostiboft  foniorem.     Ad  veiie  vale. 

ZastaDowienia  jest  godoc  świadectwo  rękopisDO ,  ie  Mieesyiław  ligi 
język  łaciński  posiadał.  Je^t  Io  ilow6d  ftaraooego  jak  aa  6w  wiek|  v]r- 
chowania. 


Nro.     2. 

Aadanie  fFtadysława  OdonicMa   z  roku  I209« 

ConmrndaLile  et  uecessariuni  est  scriptore  teslimoniom ,    qQoai  obli- 
▼ionis  rediDicns  delrimcDtum ,    pieicrita,    taniquain  presentia  iocomnotabili 
loqoitar  vcriiate,     Ea  proptcr  Ego  Wladiziaua  Odonis  filios,.  duz  de  Ka? 
lis,     dei  grncia ,    oe  proccdente   tcoipore  supripiat  obli^io,     digoom  doii 
rommeodare  teslimonio  presentis   pagine  scripta  inloentiom   ootilicaBS  ooi* 
versitati ,   quuDi  causa  salutis  anime  malcrne  Ecciesie  beate  Marie  io  Lo- 
bens  et  ejns  mioistrorum  uslbus  yillam  Lubogosch    et  ejoi  heredeBi  Wro- 
cis,  cum  dooLus  ejus  filiis,  ut  siat  mcilificcs  hereditario  jore  pouideodaBi 
sub  Abhale  Guntero  yiro  ydonco  et  ad  ejuf  petilionem   cooeedeBi,    pci^ 
bcaniler  allribui    cum  meliificiis  et  lacum  Doroioe  Tuchno   et  lad  alteiisa 
nedielate  eidcoi  \ille  pertioeole,    cujus  laci  yocabuluai   est  RadcchoTO  et 
rom  uniycrsis  mcniorate  beredilalis  appendiciis  et  yenari    boo  coBliradico* 
Ad  bnjiis  tam  pii  corroboralioDcm    patrimofiii,    sigillonim    adbibeo  moBi- 
mina  et  Irsliiiro  ydoncorum,  quum  in  ipsonim  est  actom  et  laodatoai  pre* 
scolia ,    ascribo  nomioa :    Dii,\  Polnoic  Wiadizlans ,    dux  Zlezie  Ileoricos, 


CABndiM  Henijci  fitio^el  Scarkiis  eiusdem  fianriei  janior.filiii&t  I^pol- 
tu^  rSłiyzkYM  filio*,  ,Sbyikraf  .Lucia  ozór  Wbdixlavi,  G4vjga  nnr 
Brand  ^  ikrhit piseopus  BraiicM , ; ArooUos  PoznaDieim .  Ępiscopof., .  Lm* 
wwiifi  Złazie  Episcopia,,  Łairratius  Lobuseiisia  Bpiscopna,  Goptema 
itfcaa  i»  lĄka,  Yiacestina  caacelarius,  Wlad.  .Saiulivoy  Jraler  ^wą^ 
^B  Jaaeaiiicli ,  Poiro  Ceslaoidi ,  Stepfaaaua  de  LigDich  casteiiaooa.  Cbaii-* 
atober,  Stepliaoiia  Aodreyeuicli ,  Gebardus  de  Glogow  caftlellanns,  Joaa 
Serheal^nich ,  Begiizlaa  Juanouidiy  Dyrzicraj  tribunns  de  Kalis.  Actom 
eat  hec  ia  Glagow  iji  nalali  JDenioi,  temperę  quo  baplizauit  diiz  Wla* 
dislana  filoui  Hesmi  dacis  Aooo  incarnatieiiis  dominice  M*  CG  IXo« 

Qoisqab  igitor  bojus  patrimoiiii  irrilalor  existere  prefumpseria,  .apto* 
nlate  DeaMoi  .Beoriei  Peleaie  Arcbiepiscepi  el  eeinium  £ptficoponiiii.  jna^ 
Ibeaatia  liaeiilo  merabilur  vincttlaii» 

U  tego  dokoaMBlu,  który  w  Arcbiwie  BerliiiskieJD  widziałem,  .wiasą 
csleiy  pieczfcr,  to  jeat  ksiąflecią  Władysława  Odooicza,  wyebraiaj%ca.i|y- 
cęno  aa  kopio,  oraz  pieczęcie  biskupów  Pozoa^duego,  Wrocławskiego 
'aecybiskopa  Goieipieśskiego. 

Nro.     3. 

fmouHi  szlachty  Nouf^j  Marckii\    aby  się  w  zamku  Santockim  frted 

Polakami  mieć  na  ostrożności  z  roku  1434* 


In  nemfae  domini  aneu.  Anno  Nativitati9  eiusdem  IlillesHOO  K^adrio* 
genteainio  Tricesimo  qaarto,  indiccione  duodecima,  pontificalos  ianclisaimi 
in  criato  pairis  et  domini  nostri  domini  Enghecii  diyina  provideBcia  pa- 
pę qnarti  atino  eios  qnano,  die  Marlis  dnodecima  Mensis  Octobris  in  opi- 
do  Noyabmdisberg  nemfnato  Camiensis  dioceseos  in  Coria  Goinmendabi- 
lion  et  reKgiosorum  in  Camera,  sen  Commodo  aote  Cnminum  bora  quasi 
meridiei,'  eeram  eommendabili  et  religioso  viro  domino  Hinrieo  Rayensteyn 
adrocato  Noye  llarehie  Camiensis  dioeeseos  antedicte,  in  mei  Notarii  po- 
Uiei  anŁacriptt  lestinmque  infrascriptorum  presencia  personaliter  eenatituti 
Nobiiea  et  ralidi  ac  cireumscripli  viri  Marqnardns  Saner,  Otto-de  Mar- 
wiliz,  Cunradna  Herker,  Erasmus  Belling  et  Andreas  Horker  arsigeri,  aeo 
Toaałll  ^iee eseos  Camiensis  anpradicte,  nee  non  Gonsoles  dieti  epidi  Ne- 
▼elaodidberg  non  yi  coaeti  seo  meto  conpulsi,  sponte  eonfessi  fberont  et 
!■  veritnte  reeognoyemnt  publice,  prelestantes  et  ezpreaee  Coi  8iquidem  re- 
cogoiciotti  et  preleslalioni  persecniionera  fkcere  volant,  pront  jore  faeieo- 
doa  fberit  ol  teneotor.  Qnoniam  alias  dnromedo  poloni  et  beretici  peedic 
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Um  Dovam  marchiam  debdlando  el  espngnanilo  iotrare  diipMAanl ,  dlidw 
comnendabilis   et  religiosos    vir  doniDus    Hiarieas   RaveDilefB    adyoeatai 
aepediete  nove  narcbie  Noa  aaledietos ,  yMelicet  Marqaardani,  OUoaeB,  Caa* 
radon,  Erasmom,  Andrean  et  CodsoIm  Nf»velaodisberg  ac  oaiaea  et  lii- 
galas  Dobiles  et  qaoscaoque  alios  Dove  narehie,  qnos  pro  defensioie  na 
habere  poterat,  oe  poloni  et  bereiiei  ad  terran  doraiaomm  aoflronni  d 
oore  marchie  per  caslmn  Czanloch  primitm,  nt  ipń  poloai  et  beretid  pii- 
ponebant,  transnearent  antę  dictum  castmm  Csaolocb  eoagregavit  oaa  caa 
rellgioso  \iro  domiao  ^Bernardo  Bmker  commendatore  de  QaaHaeB  laba- 
censii  dioceieos,   quibos  sic  vt  premittilur   pro  defeatione  faeieada  aate 
ipsom  castrum  Ccaniocfa    contra  polonos    et  beretkoa   ibidem  eoagragalsi 
Aetna    domians   Beraardns   Bml[er   commeadator  Nba    aatedidaa  adlieit 
llarqaardam,  Ottonem,  Coaradum,  Erasmam,  Aadream  et  Goasalea  aor«  Laa- 
disberg  aec  non  qaamplares  alios  fidedignoa  et  aobiiei  ad  praadim  ia- 
ji(avit,  ac  aobis  omaia  et  siagnla  aecessaria  beaiYoIa  minisIraTit;  qnftm 
itaqne   peractis  nos  nna  cnm  aiib  plnribas  aobilibas  ipsioi  aora  mai^ 
cbie  dieto   domino    commendatori    proposoimos    et  dinmas    aiarilibw  ia 
biis  Terbis :  domine  commendator,  dominos  aoster  adyoeatas  aoa  bic  pro 
defensione    contra    polonos    et   hereticos    ac  ia  sobsiidiam    casiri  Caaa- 
(och  dnzerat  coayocandos,  et  quia  ipsi  poloni  et,beretici  in  propiBqiio  ba- 
itiliter  sistnnt  congregati  timemos  enim  qnod  ipsi  castmm  Csaaloch  auaa 
armata   et  faoslili  invadere  posscnt,  et  inde    tota  BOva  marchb  uaa  cam 
aliis  terris  dominomm    noslrorom  posset  debellari   ac  fonditos    devastari; 
qaare  petimos  nomine  domini  nostri  advocali  vos  arccios  reqairantes,  qaa- 
tenus  nobis  ipsom  castrum  Czaatoch  ad  fideirs  manos  ob  atilitateai  vesl- 
rornm  saperiomm   ac  tocins  nove   marchie  et  non  alias  dnntazat  presea- 
tetis;    Nos  vero  nobis  do  defendiculis,  propognaculis  ac  aliis  aecesMriis 
qae  pro  ezpedicione  et  defensione   ipsios  castri  ezpedire  Tidebaatar  pra- 
yidebimos  sollicile   deo  danie;    qHibus  Commendalor  taliter  vel  saltem  ia 
similibns  rerbis  respondobat :  Qaot  huins  modi  castmm  ad  manns  alieaoram 
sic  simpliciter  non  congrue  et  commodo  esset  presentandnm*  Cni  qaideu 
Commendatori  subiansimns  taliter  in  biis  verbis :  domians  Heaiagfans  Ru- 
ghe  Gapitaneus  yester  in  Czautoch  jam   ia  Swerin  dioceseos  poznaacasta 
coram  polonis  et  horelicis  personaliter  ezlilit,  et  est  constitntus.  Qais  aeit, 
qnid  ipse  cum  cis  poterit  pertraciare?  Qaare  petimus  desideraates  et  eireetave, 
QoateBns  nobis  ex  parte  domini  nostri  advocati  ac  pro  utililate  tocins  aare  mtU" 
ehie  adhuc  sine  aliqna  ulteriore  prorogalioae  prescntare  minime  recnselia.  Noa 
Tobis  promittimns  bona  fidc  et  cum  hoc  vobis  super  hoc  caocionem  sufficieateB 
si  habere   rolucriiis  faciemus ,  quod  cum  presens  castrum  deo  favente  at 


tramiu  conlra  poloDos  et  hcrclicos  0[itiDuerinn),  ioiegrum  et  illetom 
itri  tloDiini  et  Buperiure^  sine  quaquiii[nc  conlradiclione  3alvum  le  in- 
p-um  rehaliebunt.  Quibus  comioeDilulor  laltler  respouJebat :  Noliie  ti- 
ere  aliqaa  ilanipoa  ex  parte  ipiiiua  casiri  Czanioch  vobi3  s^u  dominia 
■lri«,  debere  i{uamodolitict  irrogarc  pro  qiio  aiiioiam  meam  pro  pigoora 
fcligo  et  resiringo.  El  liccl  ilani<ous  HoDoJngbug  Ituogbe  pronunc  e^ti- 
t  et  esl  capitaoeiis  a  domino  nosiro  magUtro  conslitiilus,  lamen  ego  ra- 
•ne  ordinis  noslri  bic  jam  sum  supremus,  El  ila  domino  conccdeote 
rdinabo,  ne  vo8,  vel  domini  veslri  ali<]ua  dampoa  racione  casiri  recipere 
ileantur.  Cum  dominu:*  meus  uarcliio  el  magister  ordinis  nostri  michi 
B  Talidis  viris  essci  armaiis  pro  costodia  casiri  cicias  proYidebaut.  Et 
dam  aotequam  ali(|ua  dampna  ex  parte  castri  vobis  et  dominis  vestris  ali- 
■aliier  debereol  e^enire,  Ego  ipsemet  ipsitm  castram  CicaDlach  igne  taa- 
Uiu  deslruerem  et  peoitus  anoicbiJaren.  Que  omnia  et  sjngula  ut  dizerat 
)  enrarit  adimplere,  sed  ipsum  caslruni  dieto  domino  eapitaneo  econ- 
I  preMnlavit.  Qui  quidem  capilaneus  ip>um  uiierins  poloais  et  here- 
subtiliter  ut  sequilur  pre^eatayit  anno  iudicnoae  poutilicatus  mensa 
loco,  quibus  supra  post  interialluni  qDasi  borę  unius  seu  qu3si 
rTMperarum,  coram  predicto  religioso  domino  liinrico  BayeDsicjn  advucalo 
'jtaive  marchie  ia  mei  nolarii  publici  subserlpli  ac  leslium  eoruodcm  sub< 
iWriptorum  presencia  personaliter  consiituti  predicti  nobiles  et  validi  viri 
9br<|uardua  Sancz,  Cuuradus  [lorkcr,  Erasmuł  Belling  et  Audreas  Rorker 
-ysbiice  ut  prios  Tueront  confessi  el  in  lerilale  recogaoveruut:  Quod  cnm 
4łctus  dominut  Commeodator  do  QuarczeD  ipsum  casirum  ut  premitlitur 
lemiBD  capitaneo  «converBO  presentasset,  ipse  dominus  BenDingbiis  Itungbe 
eapitanens  quoBjam  viros  validos  juita  propugnacula  cl  fossata  ipsius  ca- 
i  teoriam  babnit  coogre^alos,  Quos  qauiii  predicti  cum  aliis  ibidem  cod- 
Witulis  perceperunt  diiemot  (T)  domino  capitaneo  anicdiclo:  Quinam  cssent 
(illi  ibi  prape  castrum  seorsum  congragali  ne  serie  sint  beretici  et  po- 
Et  lunc  ipae  Marquardns  Sancz  eubinaait  capitaneo  in  Czantocb : 
rrideatis,  ne  aliqua  tradimenta  nobis  et  dominis  oostris  quomodolibot  infe- 
ntis,  cum  per  Iraditionem  ipsios  caitri  Czantoch  lota  no*a  Marchia  pos- 
Ml  funditus  dctaitari  et  dcMlari.  Qaibiia  capitaneus  ecoDversa  rcspon- 
4ebat,  nequaquam  boc  lial,  Quia  i»ti  qu<>s  ibi  seorsuro  congregatos  ri- 
[;.4elu  sDDt  nobiles  et  familiares  domini  mnrcbionis  et  servi  domini  nei 
(lugiitri  anledictt,  quos  ipse  magLiter  nostri  ordinis  micbi  per  Hilde- 
.kandum  de  Selhow  cnm  littera  sua  pro  dcrcnsione  castri  ob  utililatem 
^IWStram  limilitcr  et  yestram  deslinavi{.  Eis  ad  medium  pontem  obyiando 
•e   raanu   dexłra    cum  duobua   dłgitts  ejileiuis  coram  juravil,  quod  essent 
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ffrvi  et  familiares  domiai  marchioais  el  domiDi  magistri  mesorati.  ae 
literam  'ejasdem  domini  'magistri  ia  mana  soa  sinistra  habereti  qaam  eciam 
eis  nt  asseruit  ibidem  osteadebat.  Et  predicti  viri  Marqaardu8,  Conradus 
Erasmus,*et  Andreas  com  aliis  ploribus  ip^s  JDzta  castrom  super  hujos- 
modłj  jarameoto  de  familiaribas  et  serris  domini  marcbiooiii  et  magistri 
prestito  ac  litera  eiusdem  domini  magistri  ostensa  babere  permiseront 
Et  sic  dominai  capitaneus  antedictus  ipsam  castrom  tali  ter  poloais  et 
hereticis  presentavit,  quod  adhoc  ipsi  poloni  detinent  die  bodieroa  oc- 
eopatum  in  dominoram  ad  nostrum  omniiim  fanditos  detrimentom*  Soper 
guibos  omnibus  et  singulis '  supradictis  dictus  religiosus  vir  dominos  adyo- 
catns  me  notarium  publicnm  snbscriptum  requisivit ,  ut  a  quotquol  forent 
necesśaria  convicerem  inslrumenta.  Acla  snnt  hec  anno,  indiccione  pontiG- 
eatusy  mensę,  die,  hora  et  loco  quibuff  supra  presentibus  ibidem  vererabill- 
bos  in  cristo  patribus  et  dominis  doroinis  domioiś  fratre  JacolK>  in  Blarg- 
Kenwod  et  fratre  Hermanno  in  Hemetstede  Abbatibos  ordinis  Czistereien- 
sis,  necnon  vatidis  viris  Gunrado  Strosz,  Rudolpbo  Witten  et  Nicolao  d« 
Starwitez  armigeris  dicte  dioccseos  Camiensis  et  pluribus  aliis  testiKus 
fidedignis  ad  premissa  vocatid  specialiter  et  rogatis. 

Et  ego  Cristianus  llaze,  clericns  Camiensis  dieceseos  pnblicus  impe- 
riali  auctoritate  notarius  hujusmodi  recognicioni  et  protestacioni  Omni- 
£iisque  aliis  et  singolis  sopradictis,  dum  sic  ut  premittitur  fierent  et  a- 
gerentur  una  cum  omnibus  prenominatis  testibus  presens  interfui|  eaque 
sic  fieri  vidi  et  audivi.  Et  in  hanc  publicam  formam  manu  propria 
conscribendo  redegi ,  quam  signo  et  nomine  meis  solitis  ei  consuetis  si- 
gnavi ,  rogatus  et  requisitus  in  fidem  et  evidens  testimonium  omnium 
et  singulorum  premissorum. 

Original   Urcunde    ohne  siegel  im.  geheimen  Archiv  za  Koenigsberg 
Schieblade  47.  Nr.  8. 

Nro.     4. 

« 

fPyrok  kmupromisiarski  DomaraUt.(herht^€r»pmah)  biskupa  -Poznańskie- 
go^ Jana  HoffituL  areybiskapm  Gmeinieńskłego  t  Mikołaja  opaia  Magii' 
tnekiego  Jerowany  w  Mąfdciaek  aatMłyck  mifdgy  królem  Poitkim  ^PTIr- 
dyshiwem  (Łokietkiem)  a  zakonem  krzyżackim   sr  roku  1320. 

Sanetissimo   in   Cristo  Patri  ae  domiao  Jobanni;    Sacro  saneto  Rb- 
mane  eeełesio  summo*  pontifici  Jaaislaus  Gneiaeasis  archiepiscopos »    Da- 


iMiratlii  Pobaotenib  tlpteopns  et  NIcolaas  Abas  de  Mogillia.    (Minia 
•ineli  BeBeAcli,    Gneznensis  dioceaeos,   can  recomendatioire  bonili  pe# 
tkM  oecsb  beatoron,   a  yeneraiida  Sanctitale  yestra  recepiniw  ie  ma*^ 
«i^»  ^[ood  eaaaam   ąne  yertitnr  inter  dominum  Wiadialaolto,   Refpta  i^ 
iMde  Ilfostrea ,   ex  ana  parte  et  Magistrum   et  fratrea  doinoa  aaaeie  M*» 
MelWotoafeónuBi  soper  spoKacione  et  oecnpalieoe   lerre  Poneraiiie  et 
lAmi;  4fidjre  'et  terakiDare  debereoras  proat  la  aanetitalia  yealre  reseripui 
uMk  Arecto  pleoios  eonti&etar,  coivs  tenor  dieeseitar  eaae  talia*   Joban*. 
aeś  Sjrficopaa  aerFos  aeryofam  dei  yenerabllibna  Aratrlbsa  •  •  Arebieplaca* 
po  Giesttesai  et  • .  EpUcopo  Poznanleasi   ae  dlleeto  filio  •  •  Abbati  no* 
ualMi    aaaeti    Bteedfcti  de   Mogilaś     Geeaaenals  dioceaeoa    adatea   et 
aqp^iMieui  benedicliofieni '  6ravea  dileefi  filii  Bobilia  riri  WMiskt  da« 
dgPrfMfe  <|oei«lanl  aocepimiii  contioenteai ,  ^aod  Hagiater  et  fratrea  d«^ 
mm  iluAste  Marto  Tbeatenieomm  noa  atteadenlea  ^ed   ąeeadam  Coara« 
Jia  iii  Pebiile  avo8  ejaadem  dacia,    eeadem  migiatniiii  el  fratres  qiiea 
imaiei^^bat  ealbolice  fidei  defenaorea,   ad  partea  iiiat  pro  defeaaioM 
ipdii|i  lidfll  prftnltca -adrocarit  et  noanolla  ImaMbilia  et  aMbilia  bona  U* 
beraSfer,  (eoteeaait  efadeib^  aliat  eoa  dietea  Conradw  el  anccśiaores  til  be« 
AgM  śt  hyohdńlfter  pro8e<i«eido,  aed  ipii  dicte  daei  ae  redestea  iagra^ 
tar#t'ad  bobt  Ipslos  rapaeitatis  Maona  ezteadeniea  illicite,  daeen  ipama 
tankaMTpdiBerattle  Wladisiarieiiaia dloeeaeot ,  qae  de  Regno Poloale flNfe di^^ 
nmiSOit  jteaeritate  propria  apoUantea,  lllam  tmrn  boniaibaf ,  raaaallis,  Gastila 
yiBia,  Poa*Bsaioaibvt  et  bonis  ejkistentlbiis  io  eadoM^  conini  joaticiam  occapii«> 
rsiit  et  detiaaerontf   jam  per  ecto  aoBoa  et  anplios  sleot  adbac  detinenl 
Tldlenier,  flmctns  ac  reditos   tl  proveata8  proyeniealea   ex  iila  percipieD«> 
tea  iiidebile   et  injaste,    iilaoi   tlbt  reddere   contradieaBl  la   ipsiiia  Ducia 
griive   diapeodiam    et  Regni    pradieti    dimiaocioDem   eoormem,    et  aeaiH 
dflhioi  maiifeśtan.     Qiiare    nobla    Diix  prefalaa  bamililer  aapplieayit,    ot 
pf0f4deri    aiU  aaper  boe   de  oporlojio   ręniedio  dignaremua.     Noa  igiior 
aolentea  efdeni  Dncl  in  aoo  jare  deesao,  la  qao  somos  oaiBiboa  debitofea, 
Diacretbai  Teatre  per  apestolica  scripu  conniltimua  et  niaodaaiaa,    ątut* 
teaia  Toa  ret  doo  yeatniDi  per  voa  vei  per  aKoa,  aaper  pramiatia,  anctiH 
rljEate  oeelra  aommarie  de  plaoo  aioe  strepita  et  ligara  jodicil  proeedeB«> 
tieay  al  yero  inreneritiii-  ita  ease,  Magidtram  et  ftatrea  predietoa  ad  aetli* 
taeadom  dfeto  dad  terram,  bomines,  yaaaalloa,  castra,  ylllas,  Peaaeasiooea 
^  bona  predicta,  cum  froetiboa,    redditibaa  al  proyentlbna  aiedio  tempe- 
ra pereeptis  per  eensoram  Bcclesiasticaai   appellalione  pealpoaita  coaipela- 
tfif    ioybcato  ad  boc  si  opas  feerii,   aosllio  bnicbii  aeealarb.     Non  ob-, 
•lantibda  de  doabaa  dłciia  edMo  et  eonaUio  fjeneraH  el  Mieis  recoHali^- 
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bU  Bonifacii  papo  VIII.  prcdcccssoris  nosŁri ,   per  ąuąs  judices  a  sedo  d«- 
patati  predicta  ezira  ciritatcs  et  diocescos,  io  quibus  dopalali    foerial  et 
alibi   qoaiu   in  civilatibu8  cl  locis   insigoibus    procedere,     aol  vicet  snas 
comouterey  vel  aliqiio8  ultra   unam  diclam  a  finibus  soo  dioceieos  Irabere 
prohibenlur,  el  aliis  conslitacionibu!!  qoibascumqoe  damoiodo  ultra  terctaa 
rei  quarlam  qui8  eztra  saam  di^cctim  ad  indieinra  non  Irahalar.      Scd  ii 
dietis  Magifiro   et    frafribus   vel  quibDSvis  aliis  commanilcr  'lea   ditim 
a  sedo  apostolica   sit   indultom,    quo'l  inierdici,    sospeodi  yel   eseonmi- 
nicari   aut  rxlra   \ol   ultra  certa   loca  rari  vel  ad  iodicinm    evocari  aoi 
possint  per  litleras  apostolicas  aon  facientes  plenam  et  ezpressam,    ad  de 
vcrbo  ad  yerbum    de^indullo  boiusmodi  raencionem,    et  quibuslibel  priYi- 
legiis,  indulgeoriis,  et  lileris  aposlolicis  generalibns  vel  spccialibas  eisden 
Magisiro  et  fratribns    ac  ordini   concestis   coramnaiter    yel  diyisin,    qoo- 
raniconqoe  lenoris  existant,    per  que  yestre  joris  dicioms  ezplicatas  pos- 
sit  in  bac  parte  qaoDodolibel  impc-diri  el  de  qiiib«s,  ąaoraaiąue  tolis  te- 
ooribos,   de  y^rbii   ad  Yorbum   babenda  forel  in   aostris   lillaris   aieacio 
specialis,     Datum   Aviniooe    III  Idns  Septembris   Poalificaliis  -nastri   Aano 
qaarto.     Nos  igitnr  proot  teneoius    mandaiis  apostolicis  booiiiiler  obtem- 
perare  yolentes,    eosdem  Magistrom   et  fratres   ad  aostram    fecimus  pre- 
senciam   evocari,  qui  ad  diem   sibi   per  nos  prelixnni   qneadani  fratrem 
sui  ordinis  cum  mandalo  seu  procuratoris ,    in  qoo  ipso  Magister  et  frat- 
res cum  procoratorem  suom    ad  agendura  seu  defendendom  constiUtebant, 
prout   in  procuratorio   eodem   apud    acta   de  nosiro  mandalo  redaelo  pic- 
ains  eootinetur,  ad  nostram  presenciam   IransmiseronI ,   quo   eomm  aobu 
nna  cum  proco ratoribus  prefati  domini  Reges  coastilutts  et  ipsis  proean- 
toribns  regis  predicli  iostanter  petenlibus,    qnod  ia  causa  procederemas 
eadem.     Didns  prócurator  Magistri  et  fratmm  dicebat,   qaod  cam  saper 
terra   Pomeranie  coaycoiri   deberenti    ipso  magister   et  fratres   ia  caasa 
proeedere  non  aodebant,    nec  poterani   soo  Magisiro  generaK,    ac  geac. 
rali   Capitulo   inconsoiiis,    cuius  yidelieel  magistri    aomiae    eor  dicebali 
possidere  terram  ipsam,    qaare  petivitf    qaod  ei  terminom   ad  coasalea- 
dom  dictom  Magistrom  et  Ćapilalnm  generale  coacedere  debercmns.  Pro- 
caratoribos  domini  Regis  e  contra  diceatibns ,  eis  honc  lermiaam  bob  es- 
se  concedcadom,  com  ez  citatioois  ediclis  termiaom  sallicieBtmB  habperiat 
ot  com  etiam  non  rei  ycadieatione  sed  possessorio  jodicio  coBreairoBtar 
el  sic  non  posseat  illom  cujos  nomioe  se  dicaal  poMidere  ia  iodicio  bo- 
minare  al   mazime  com   condicioue    ez  caaono  reiategranda  coaira  aas 
agero  intendcbant,  per  qaem  actio  coaipelit  contra  qnemlibet  possesior^m 
Boc  fore,    Ol  asscrebant,   necessarium    coosolere  capitalom  generale  can 


eaifli  viz  rei  »aniąaa«  aimi  pieim  pMseC  de  eb  joiticia .  rduberi.  Net 
igitor  Mpar  Uk  a#Ut  cui  iabita  deliieralioBa  rafficieoU  eC  cftKnoatear 
t#  cwuilio  sapieatiMit  ^ubyis  aifegalio  procoratoris  regu  ae^aa  yide- 
retar  ifiis  lases  aMgiilra  el  fralrikna  ia  aaa  potilioaa  noa  ezbibere  yor 
laslM  graeiMia «  el  «l  frntralaria  appeliacioni  mm  |iaasMraf  prediidera 
jezta  poMeiialer  lo<|aendd  preoaDciayimos  eis  pro  prcdicta  consjllatioae 
leraiiBoai  et$e  danduai  et  connderatui  locorum  disUocia,  et  personaniai 
ac  Degocii  qualitate,  lnom  aieasium  spacium  eis  pro  terniino  daxiaiiŁsai* 
ftigoaadom ,  eam  praot  aebis  yidebatnr,  eciam  iofra  8paduw  duorom  meo- 
sium  predictam  saonr  generałem,  qaom  non  magna  csset  loci  distancia  si 
yollaisent  consulere ,  potoissent.  Procurator  yero  predictus  roagislri  el 
fratrom  terminom  ipiom  assereas  nimis  breyem ,  a  nobis  propter  hoc  ad 
yestre  Saactitatis  appelayil  aodienciam  in  bec  yerba.  I  o  nomine  domini  amen* 
Ceram  nobis  yenerabilibos  palribus  ot  dominis  Janislao  spocte  Gnesnensis 
ecetesie  arcbiepiscopo ,  Domarato  Posnaniensis  ccctcsie  episcopo  et  fralre 
Nicolao  Abbale  Monastcrii  sancti  Benedicti  de  Mogilna  Gnesnensis  dioce- 
seoa ,  <|Qi  yos  ^icilis  jodices  a  sede  aposlolica  delegatos ,  in  causa  qaam 
moyet  vel  movere  iateadit  illostris  Prineeps  dominus  Wladislaus ,  Rejc  Pok- 
łonie soper  lerra  Pomeranie  Magislro  et  fralribas  Uospitalis  sancte  Marie 
douDs  tbeotonicomm  JeriMalimilani  Ego  frater  Syfridus  ejosdem  ordiiib 
de  Papów,  bonorabilis  et  religiosi  yiri  fratris  Frederici  Wildenbercb  Ha- 
giatri  mei  et  fratrom  demos  theotonicorom  per  Poroeraniam  el  Prusiam 
et  Religiosorom  yirorom  de  Gdanezk,  Gmewa,  et  Suecze,  commenda- 
tomm  pirociirator ,  nomine  procoralorio  eornmdem  dico  et  propono,  quod 
com  predictos  fratres.  Magistrom  Prossie  et  Commendatores  cilassetis ,  ao- 
ctoritate  ot  dicilis  apostolica  in  Juycni  Wla^lislayia  feriam  secondani  po&t^ 
domiaicam ,  qoa  cantator  misericordia  domini,  terminom  percniptorium 
slatoentes,  eodem  termino  nomine  procuralorio  ot  supra  compariunt  coram 
vobis.  Cooliaoaio  vero  termino  in  crastinom ,  pelivi  loruiinum  nomine 
magistfi  et  commendatorom  predictorum.  Jnfi^a  quero  niagistrum  ordinis 
generałem  el  capitolom  generale  qaod  consucyit  esse  in  exaUa(ione  sancte 
cmcis  eonyeairi  sine  qoonim  auctoritate  non  poterant  super  causa  tam  ar- 
doa  conyeniri.  Yos  yero  delacionem  concessislis  osqoe  in  crasliuom  be- 
ati  Kiliani  sed  aimis  breyem,  ex  qao.  repotans  me  predictos  magistrom 
et  eommendatorcs  indebite  et  contra  josliciam  pregrayari ,  appelio  sedeai 
apostolicam  in  biis  seriptis ,  me  magistrom  et  commeodatarcs  scpp  diclos, 
omnia  bona  et  jora  eorum  et  ordinem  protectioni  scdis  ejusdem  suppo- 
aens,  ne  vos  yel  qaiyis.alios  in  premissis  rei  premissorom  quolibct  iA 
eontemptom  sedis  prcdicle  qoidqaam  qoomodoJibet  acceptis,     cl  apoilolos 


pelo  insUBter,  iBstantiot  et  iiuUati«iBie  aibi  dari.  Coi  appelbliMi 
coniteaDi'frivoleni  reputemus  tx  co  quod  (erminiit  pradiclas  eii  tuflidMi 
et  ipsi  noo  rei  Tendicatioae ,  sed  ponessorio  cenreniaiitar «  uoa  doeiBii 
dfferenduiB  io  causa  ipsa  JDxta  lenorem  predictaruai  rtstm  aandiiatis  KI* 
terarnm  samaiaric.  De  plaoo  siue  strcpita  et  figara  jodkia  proceadea* 
tet  cum  et  quia  a  nobis  petiyit  apostoios  preeorator  predictns,  bm  d 
presentes  apostoios  rifulatorios  dazimos  coocedeadoa.  Dataai  in  PcCiSM 
XIII.  Caleadas  Haii  Anno  Domini  MCCCXX, 

(Dokameat  (en  znajduje  się  w  archiarnai  sekretaen  w  &r6IewCH)» 


Nro«    5« 


Ustawa  ławnikom^  jako  sit  mają  zackowiwaezi  jinno  DwmiMiMDXiy* 

Tho  ieslh  abi  w  niedzieli^  zakaiiwsli  robicz  kaideain  zceoboa  y 
sami  ibes  nierobyly  jedno  źebi  zawdi  w  niedzidtc  do  koscciola  cbodzilii 
słowa  bożego  spilnosczia  slucbaly,  paczierea  sie  uctili  wyzaanija  wiarii 
chrzesczianskiei  y  dziesięciorga  boże  przikazania,  a  iesli  bi  bity  kterzi 
opomii  przecziwko  ihakowei  ustawie,  tbedi  bendą  wynnl  placiicB  po 
12  gr. 

Druga  f  iony  niema  wiescz  w  dom  swoy ,  z  innei  wm  dzia^ 
wki  niewiraczanei  thes  niema  nigdzie  dawaez  z  domu  swego ,  a  klo- 
ri  bi  bil  ppcrni  przecziwko  thei  ustawie  i  theś  bendzie  wyniea  placzict 
po  12  gr. 

Druga,  gosczia  nieznaiomego  niema  zadea  do  domu  na  bocz  pns- 
czicz  nieopowicdziawsi  sic  ławnikowi,  bo  takowi,  iesli  bi  posczil  gos- 
czia, a  ławnikowi  sie  nicopowiedzial ,  a  zathim  gosczim  stalą  bi  sie  we 
wsy  iaka  skoda,  tbedi  tben  bendzie  wyniea  skodi  ony  placzicz,  y  wyoę 
vedluk  ustawi. 

Tbego  thes  maią  strzecz,  zęby  sie  w  tbei  wsy  zlodzicysthwa  nie- 
mnozily ,  kazdi  s  niech ,  kedi  ma  wolu ,  albo  owcze ,  albo  wieprza ,  albo 
czoskolwick  zabicz,  ma  się  ławnikowi  opowiedziccz ,  bo  thakowi,  iesli 
bi  nie  bil  poslusni,  wyna  na  nym  wedłuk  ustawi. 

Thego  sie  thes  mają  strzecz,  zcbi  jeden  drugiemu  brozdi,  ni 
praeoriwal,  ale  maią  miedzę  składacz  z  obu  stron,  iesli  bi  króri  bil 
uporni,  a  miedzę-  bi  przeorał,  abo  bi  iei  sąsziadcm  nieziozil ,  ibcdy 
wyna  na  niiu  wcdliik  uslawi. 


XI 

Thak  «i%  tbes  Jna  zacbowiwacz  wyedoem  poliq  zitho  syacz  t  «  w  dra* 
gim  iarzyo^y  a  trzeczie  na  popas  pasczicz,  9  iesH  h\  bil  klori  uporm, 
m  |iosial'bi  w  popasaim  poliu ,  tbedi  maią  miedzę  witracicz  wsiŁblo,  za 
tbo  kopa  zadoa  nie  bendzie,  ic$cze     Ibakowi  wynę  ma  zaplaczycz, 

/Tbes  maią  kazdi  soich  kolistą  irzode  bidlo  pascz  po  doia  z  domii 
l&azdi  goi^darz,  a  za  tbakowim  pasterzem »  iesli  bi  sie  siała  laika  skoda ,- 
ibedł'  Iben  msi  wsilbki  skodi  zaplaczicz«  ^ 

Tbet  posczienic  kazdi  2  osobna  maią  vsisezi  plolh  grodziczi  gdzie 
go  beodzie  polizeba,  gaczi,  mosłi  wsisczi  z  osobna  robicz,  gdzie  bi  bilą- 
potrzebai  ulicze  w  łonczach  maią  wsisrzi  z  osobna  moczno  zagrodziezy 
zebi  ikodi  onemo  krziwem  niebila «  vrotha  maią  moczno  robicz  wodi 
konczaćb  ulicze  j  kobilioi ,  a  iesli  bi  ktori  snicli  bil  nporni  ktori  bi  nior 
cbcial  robicz  rzeezi  wisich  opisanich ,  tbedi  wynien  wyne  zaplaczyc 
wcdlok  natawi. 

Tbes  iesił'bi  'sie  sk^ida  jaka  stała ,  albb  boi  abo  iakaskolwiek  ,  albo 
t(iis  spaś  koffluskolwiek,  tbedi  ma  tawnikami  obwlescz,  a  ławnik  od  tbe- 
go  aa  wzioiicz  jedno  gros, 

Tbes  lawniczi  iesli  bi  czo  niesprawiedliwie  zeznawali  albo  swiatk* 
czili,   tbedi   maią  bicz  tbak  karani,    iako  bi  wsisczi  patrtEacz  na  nie  sie 

Tbes,  woyth  nhna  ńicz  sendzicz  krómia  ławników,  k  ławniczy  tbes 

kromia    woytba,     abo   czo    sie   do   thego, allN>   boiu,    albo 

{akie  drobne  rzeezi,  tbedi  tbo  maią  lawniczi  sprawiedliwie  czinicz  lu^mia 
woytha. 

Jeslibi  tbes  kto  zonę  cziię  wierczaną  zacbowal  w  domu  swoym  usie- 
bie,  a  tbo  bi  na  nie^o  przewiedziono,  thakowi  ma  bic9  karapi  iako  Ę,Uh 
#;siocza  jnszi. 


Obrąb. 


i  Wtbim  obreliie  iestb  włok  40  y  7.  na  trzy  poła  rozłączone*. 

Pierwse  pole«  które  liczi  koazem  a%  schoth  wslonczą,  a  bokjeai 
południe  wtbim  polu  iestb  ręczow  47. ,  a  kazdi  ręs  ma  wsobie  z  oso* 
bna  dlozin  45  sznurów ,  a  prziczini  7  prentow  y  trzeczia  częscz  prea* 
tlia  I  tbo  w  kazdim  czini  z  osobna  po  morgów  jedenasczie ,  w  tbim  ze 
połą  sadziba(  iestb  zagrana  ulicza  aa  dzicsziącziu  prontbacb. 

iwko  tbego  polia  sadzib  w  tbile  icb  sadzid,  w  kto- 
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roi  thak  wiele  ręzow  iako  wpirwsem  40  y  7.  dwadzicsczia  ręzom-  ieslh,  Llort 
maią  dłuzin  45  azourow,  a  prziczinł  po  siodDiu  pręlhow  y  tnerzia  ei/csn 
pręhla,  a  dwadziesczia  rczow  y  sietboe  thcgos  polii  thilnego ,  które  maią 
prziczioi  tbes  iniarę  iako  y  pierwse  po  7  pnenthow,  y  trzeczia  częsa 
prentha,  pooiewaszis  tha  dluziua  thini  dwnd^ieslhom  y  Medai  rfczow  al^> 
mogła  sie  wipcinicz  diia  thei  prziczini  is  bi  sie  bilo  wielic  zgięto  zyeaie 
kmieckiemiej  piiń-ikiemicj,  iak  pasmi  dwornidi  ihak  ihes  i  patbdanich  K.  J. 
H,  thcdi  thim ,  ktorim  rczow  oien  ichodzila  dloznia  tham  spelna  iako  ji- 
aem  tbedi  jm  napirsich  miesczacb  dodawano  czego  }'m  niedostawalo  y  zt 
sie  iem  wipelnilo  iako  y  joszim.  czo  bendzie  oizci  opisano.  Trzeczie  pole 
kloro  liczy  abokii  thicb  obudwu  pol  na  pulnoczi  w  thim  tbis  iesth  rczew 
40  y  7«  tham  tbis  a  niektóre,  morgowanem,  20  ich  iesth,  które  maią 
dluzini  po  50  sznurów ,  a  prziczini  po  6  prętów  y  po  palpiclha  lok* 
czia ,  a  20  rczow ,  klore  maią  dluzini  po  36  snurow ,  prziczini  po  1. 
dziewiączi  prętbow  thegos  polia  trzeczigo,  a  7  rczow,  które  maią  dlu- 
zini po  20  y  po  2  snurow ,  a  prziczini  po  1 5  prcutbow ,  iho  polie  liczi 
konczami  do  rzeki  osmianci,  a  driigicmi  kouczami  do  pothdanich  K.  J. 
M*  satheroikow. 

fiłlolo   tiolLolalcBy. 


Woli.  KoDie  WluLi. 
Jurgieli  Zamoyczik,    z   brathem    swoim    pieiró- 

kicm  y  szynnii         •.••••          2  I  I 

Woycziech  Szchukicwicz           2  1  L 

Misnis    Moczkic\iicz     i    sbralhim    swuim    Lau- 

ricem •         •          2  I  1 

Jan  Dawczewicz    z  bratbim  swim  Jurgielmcm     .21  I 

Paweł  Dawezewicz 2  1  1 

Mikolai  Piecz wilowirz       •         .         #         •         •          2  1  t 

Janek     Gbothkicwicz     z     bratbim     swoim 

Plotrkim 2  1  t 

Piclrclis     Pieinikicwicz    a    Boltris     Bori- 

liowicz •         •         •          2  1  1 

Hriohor    Jeduczcwicz    z    bratim     swoim 

Jurgielicm  * 2  1  1 

Jusko  Zcwiclicwicz  y  s  synem  swoim  Gaczkirm   ,21  1 


2>iiiiMiia     20         10  \0 


XIII 


\U\i.     E^M.    WIM. 


i    Pieczewicz    z    bralioi    swym     Woi- 


Sczepao  DaoMiiowicz  a  Juchro  Koczicrga  • 
IHiwelTrephayscIiy  a  pasaick  y  s  synami  sneoii 
Kaisper  PhiNpowirz,  laksa  Koyrewicz, 
Woiciieeb     Uiekoiucz,      Pielrek     Koirewirz, 

panzoik  iego r 

Scbniko  Miedzikowicz  z  hrathim  i»woyin  Scze- 

*  panem    •••••• 

Slasil  Tricis  z  ratirezioem  Wasiclem 
MareziB  Ziewielewicz  a  Jan  Zicsiicwicz 

*Pi«tr  Staoiftiairowicz  z  braczią  swą  • 
Lawsik  Uarczin  Wasczielia      •         • 
Laksa  s  bratbia  swim  Siawriaen      • 
Woyczko  Janasowi    a  Pielrek  naihdaihka  przi- 
czteoi    Gierwaezki,    morgi    2    prealow  15 


2 
2 

2 


2 
2 
2 
2 
2 
2 

2 


i 

i 
1 


ł 
1 
1 
1 
1 
1 

I 


t 

1 
1 


1 
1 
i 
1 


Summa     24 


12 


Woalb  t  ~Jąnoszebi  Moczkiewicz  s  synmi,  • 
Natbdaibko ,    tbam  ze  morgów  2.  15* 
Jarfieli  Januscbowicz    z  braczia  swoią   z  cbri- 
aiem  SebesliaDem,  Nathdatbko  mórg  2*  15.. 
Paael  Slamalewicz  z  bralbem  Woiczkiem,  natb- 
lUUui  aMTf  2*  f5«        . 
Ławnik*  Stasiak  Prokoruoowtca  y  s  sinmi  nalb« 
datbka  1  mórg  2.  15     • 
Haeziei  Giermelewtez  y  s  synem  swim  Bozwi- 
lien,  natbdalbko  mórg  2.  15*  ,         # 

Piotr   Zolpis,     Jorgiel    Resgilf     natbdatbku 
aMTg  2.  15.  •        .        •        •        •      ,  • 
Piotr  Parel,    Bollms  Woycziewicz,   nalbdalbka 
•org  2.15.  •        •        .        .        • 

Janek  Zewielewies    z   bratkim  swim  Jucbremy 
MlUalbko  BMTg  2»  15*  • 


Woli.     Roni^,    WlokI; 

Wolaaa 


t 


2  1  1 


Mi^.  imi. 


XIV 

Slaiicly    Ifocikiewici ,    z    braShiiD    snim    Mi- 

kolaiem 2  f  1 

oa  aroczisczu   w  ludziskach  w  koucza  ihei  ze 
scziani  mórg  2.  I9« 

SoMaa    SO 

Stanek  Howieoowlez  z  krathia    swłoi   bollrem 

w  thimia  polio    w  nidziskaeh,     oalhdatbka 

BOiiB^  2.  15.  ......         i 

Sczapiel  Gierwieliowicz   a   pietrek    bralh  jego 

nathdalhko    thamze  mórg  2.  15.       •         •         •  2  I  1 

Slaniilaw    Wilk    z     syoni,     oathdallikD 

mon^  2.15.  .        .^        .        .         .        .         i 

Michoo  Dowcziewicz   z  brathini   swim   Sece* 

panem,  oalbdalbko  norg  2.  IS.       .         •        •  2  f  I 

Paako    Pietrasziewiecz ,    z  bralh  im  twim   bol- 

triBom   ••••^•••2 

Jucbao    PietraHZCwiecz  s  sioim    nalbdalbko 

mórg  2.  15.  •*••••  2  1  1 

laakiek    Pietrasziewiecz^    a    Maczei    Mocz- 

kieliewicz,    nathdatbku    mórg   2.  15.         •         .  2  i  I 

Boltris   Nieczkiewicz    z  bralhim    pietrekiem 

nalbdalbko  mórg  2.  ^15«  •         •         ^         .         .  2  i  i 

Tbomko  Borilowicz  z  bratbim  swim  Maczie- 

iem  nalbdalbko  mórg  2.  15 1 

Stanisław  Koczierga  a  Jan  Maczkietiowicz  nalb- 
dalbko mórg  2  15. '2 

5nmma    20 

WoU.     KMi<.    WMi. 
Jcndrzei  Jcdnczewicz  z  bralbiift  swim  Jeuielem, 

nalbdalbko  mórg  i2,  15.  •         •         •         .  2  1  I 

Jenek  Zolpb  synmi  s  swimi,  naAdalbko  w  ro- 

dziskaeh  mórg  2.  15.      •        «        •        «         .         2  1  | 

Barlboi  Rewbicz   z  bratbim  swim  Mikolaiem 

nalbdalbko  mórg  2.  15.  •     :  '•        •        •         2 

Jnrgieli  Stamniiewicz  s  braezią  swa  naih- 

datka  mórg  2.  15. 2 


Piotr   Bowiemowicz   a   /eodrzęi   Ziewieliowiez 
tfalUathka  tmori;  2*  iS*         .         •  2  1  1 

SlMitl  Ibcłkienriez  i  MikobieBi  brathiin  2  11 

Stafiali   Prokorniowicz    a  Jdchro   Pietrateh- 

2  1        /I 


«■*■*-.        '     ,  ^  Sumna  14         7  7 

WteUa  tieBe  włok  47   gmntha    dobrego;    s  lich   oa   woilha    wolna 

wloką  fedaa. 


Powinoscb 


.8  kaadet  wlokjr  cziacli ,  czinstf  po  gr.  90* 

eziiii  kop  69* 
2itka  ^szoliąnka  I.  owsa  solianka  1.  siana  voziw  2.  slooii  voz  1. 
gęu  !•  knreicza  1*  jaieez  10*  drew  yozow  3*  robicz  skazdei  włoki  przes 
rok  dai  12/f  na  zoiwo  z  dima  2  dni ,  oa  stroza  kolicia  po  3.  dwora 
op^wowacz  bendzieli  czo  potrzeba;  Drzewa  zrndoniaii  albo  otb  rzeki 
prziwkiez,  potbwodi  przes  rok  cbodzicz,  gdzie  potrzeba  skazdey  włoki 
dwa  krocz ;  podlie  sioła  Sokolaiczow  po  liewei  stronie  na  wscbotb  slon- 
caa  aeitało  Morgow  16.  Niwy. 

^e  prziial  na  plath  woyczko  Janasowicz. 
• 

PomnoscZf   a  ze  wolni  65 

ma  placzicź  skazdego  morgu  po  gr.  3.  8. 

Snmiaa  czyni,  kopa  gr.  1.  d  8** 
Zasczianki  Sziola  Sokolaiczow. 

Sziaaozenci  niwy  zarośli  zasczianą  boczną  przi  graniczi  gierva- 
czkici  które  zostali ,  tbes  so  zrezaoc  na  morgi  ku  kazdei  wtoczę  po 
2  Mórg.  y  prenlhow  15*  sktorich  mają  plath  dawacz. 

Morgi.        Prcntbl.    . 
Stasiek  Prokormiowicz  a  Jncbro  r  ' ' 

Pietraschiewicz  .         .2  15     granthn   podłego  zarosi. 

Piotr  Hoienowiczy  a  Jeadrzei  ^ 

Ziewieliowiez  •         •         .         2  15      gronthn  podłego  zarosi. 

Bartbos  Rewbicz  k  bratb  jego 

Hikolay  •         •         •         2  15     gnontbu   podłogo  zarosi. 


■.,     -  -4    .  i*- 


49 


XYI 


2     Stasik  Hoczkiewicz  abrath 
iego  Mikolai   •         •         • 
4     Jorgiel  Stamuliewicz         • 
Jendrzei-  Jedaczewicz 
bratb  jego  Janek 
.  Janek  Zulpis    •         •         • 

Thoroko  BcrilkoWicz  a  brath  Mi-, 
kolai«  Stanisław  Koczierga 
a  Jan  Maczkieliewicz         • 

Jasiek  Pielrascbewicz  a  Blacziei 
Moczieliewicz ,  Boltrns  Nie- 
czkofticz  a  brath  jego  Pietrek 

Pasko  Pietrascbowicz  i  brath  iego 

Boltrim,  Jachro  Pietraschiewicz 

Stanisław  Wilk  a  Hicbno  Dowr- 
czewicz  •         •         •        • 

Slasiek  Uowienovicz,     a    bratb 
jego  Boltrns  Cziepiel,  Pie- 
trek Gierwielewicz    •         • 

Janek  Jucbro  Zewieliewicz,  Sta- 
siek  a  Mikolai  Hoczliewicz 


5 


15     podłego  gniBibo   zand. 
15     graalhu  podlega  y  zand. 


grunthn  podłego  zaród. 


gmnthn  średniego. 


gmnthn  średniego, 
grunthn  średniego  y  *dobr- 
grani  ho  dobrego. 


Sonima     5U«       30. 


grnntbu  dobrego, 
gronthu  dołircgo. 


Morgi.        PnfDtlii. 


Piotr  Zułpis,  a  Jnrgiel  Rescztel 
Piotr  Paweł   Bołtnis  Woy- 
cziewiczi   '•         •         • 
Stasiek  Prokormiowicz  a  Macziei 
Gzicwielewicz      •         •         • 
Jnrgiel  Janschiewicz ,    Paweł  Sta- 
mnlicwicz    •         •         •         • 
Woezko  Jamczewicz  a  LnkKba  • 
Marezin  Wasiek  a  Paweł    •         . 
Marczin  Zawielis,  a  Jan  Giesiiewicz 
Piotr  Stamnlicwicz  z  bracaią  swą 
Stanisław  Koczierga  •        . 
iurgiel  Januschiewiez 
Piotr  Stamuliewicz     •         « 
Jucbro  Fietrascbiewicz 


^ 

gruntbu 

dobrego 

5' 

prawie  graatka  dobreg6. 

5 

groalbu 

prawią  dobrego. 

5 

gninlbu 

prawie  dobrego. 

5 

do. 

5 

do. 

5 

do. 

5 

do. 

5 

do. 

5 

do. 

5 

do. 

Wfl 


JaDus  Hoadikwics 
Thenz^  Janos  • 

W<»]rełko  Jaaiwchiewiez 


5 
5 
5 


Samraa     70. 


•■* 


Seynko  Miedaikowicz ,  a  brath 

iego  Sezepao 
Siastek     Tricziscli    a    Marczio 

Wasgiela         •        •         • 
Pawd  Trepiisz  s  pasoikami  swe* 

mif  Kacper  Philipowicz  • 
Woiczieeb  Mieczkowicz  spasai- 

kafliiy  Jeadrzei  a  Woiczieeb 

Pieczewicn     •        •        • 
Ssepaa  Doaiaadwicz   a  Juchro 

'  Kor zicrga. 
Chrior  ledazowicz  a  bratb  jego 

Jorgiel  •         •         •         • 
-Jasko  Zewieliowicz   a  syo  jego 

Jaszko 
Jank   £holhczewiez ,  bratb  jego 

Piotr  Piefrely  Pieczuliewicz 
Boltris  Borilkowicz,  Paweł  Dow- 

czewicz ,    Mikolai    Piecza* 

liewiez    •  •       • 
MiszDiI  Moczkiewiez,  z^brathem 

a  Jan  Dowrzewicz    •         • 
Jorgiel    Romoyczin,     Woyczko 

Sebnkiewicz     •  • 

Jorgiel    Dowcziewicz,    a  Paweł 

Doweziewicz  ^, 


5 


Summa     50. 
Jaa   GziesUewicz   a  Jas   Ziewie- 

kowicz  ...       5 

Piotr  Zalpis  z  Rezgieliem,  Janek 

Dowczewicz     •         .         •       5 
Schiaiko  Micdzikowicz «    Jantok. 

s  Miezkiewiczem      •        •      5 


do. 
dc. 


grunlbo  prawie  dobrego. 


do. 


do. 


do. 


do. 


do,    średniego. 


do.    średniego, 
grantbu  srednjego  zarosły. 


do* 


grantho  średniego  sianozeczi. 


gmntzn  średniego  sanozenczi 
grnntba  średniego. 


do. 


*        *■ 


'XVIU 


iotr  Gierwielis 

1 

tVł  grnndia  aredairg.. 

•A . 

t 

15                       do. 

2 

15                        do. 

2 

15                        do. 

2 

15                       do. 

Summa     24       61%. 


Oth  każdego  morgo,  gruolhn  prawie  dobrego  p*  gr.  3  d.  4  biafich, 

olh  g^aotha  dobrego,  s  każdego  morga  po  gr.  3t 

oth  morgu  grunthu  średniego  po  gr,  d.  ovo  bialieh. 

olh  morgu  grunthu  podłego  po  gr.  1  d.  5  bialicho 

Morgów  przicthich  prawie  grunthu  dobrego  79« 

Morgów  prziętbich  gruntu  dobrego  35- 

Morgów  prziętbich  grunthu  średniego  56.  7V^* 

Morgów  podlich  grunthu  podłego  11.  15. 

Summa  czini  kop.  7  gr.  50.  7%f 

Kroliewsczi  daią  gr.  4.  et  ultra  o3  morgu.. 
W  Zasczianku  podlie  włoki  Jurgielia  Ziemoiczina 

niwy  Mórg  !♦  15. 
Tben  przial  Piotr  Zulpis  z  Jurgieliem  rozdielum. 

Powf nnoscE  oth  moi^i* 


Ma  dawacz  |>o  gr.  3  d.  6. 

Drugiego  Zasczianku  Zostało  za  morgami  podlie  Slasieka  Prokoroia 
zaroslii  wloką  1  Mórg  20  grunlhu  podłego. 

Ni-eprziętho. 
Stbego  pozithku  żadnego  nimas. 

Obrub  PnchowICEOii^ 


w  thim  siełie  wimierzoofo  włok  iedenasczie ,    tbe  wioky  są  roadsio- 
lionę  na  trzi  polia ,  a  każda  włoka  ma  w  sobie  dłużni  40  y  pices  ssia- 

row ,  a  prziczini  2  prcntłiow  y  trzcczia  częscz  prcntha. 


ScsiaMMi  obUttOM  lą  ^  wsisthluch  «troii,  iUIm  ^Um  na  lackath 
w  iłoMta  iatcsaoii  pnish  i%  sloh  gMiomkiego  poMaaMk  K.  J»  M • 
irmpk  ieiiiM  baou  M  palMCii  ofli  tiob  fiUei  poMaaick  Puraciiu. 
Tnaoia  aoiaM  m  wieho(h  jrikMieia.  thei  fheue  bimhub  pnńlegh 
Paracaaa;  ciMr^a  fcaiaBa  na  polarnie  oth  ticriia  Ssaków  pottdaaieh  K* 
'M.  Kaiasa  Gsarlorida^,  scBiaaa  każda  miedzi  tbeaii  tneau  poliaaii 
kslh  aa  precza  tadzyba  thes  lem  ieslh  zagrana,  nasredaia  poliu  w^ 
Hag  zwjrezaia. 


tifoto  Pncliowlckl. 


f 

W«li. 

Reaie.    Wl< 

Sezepan  Zyiiewicz  z/ankien  Labkowyczem   - 

2 

Woycziecb  ZiwiKewics 

2 

Baiibos  Rawbicz  .        . 

2 

Woyczich  Kowal  a  bratb  logo  Macziei    . 

2 

Ławnik  P^wel  a  Maczei  Luaowicz 

2 

Lanlia  Barthoa,  Mlfcolai  Stamoliewicz 

2 

Jendrzei  Pncbowicz       •         ,         .         • 

2 

M                     t     M 

Stasz  Pawol  Iwaakowiez 

2 

# 

a  Laurin  Stannliewicz  •         •         •         . 

2 

Pawol  n  Maezioi  Lnaowiczi    • 

2 

w  Ibia  tielie  włok  i«sth  11  gmołha  tnimegą  y  podłego,  a  ki 

sfuniab  wloką  1. 

P«wlii'n«seB. 

toritdi 


S  kazdejr  wbki  ezinsn  p*  gr*  20* 

Gzini  kop.  12.  & 
Zitba  aolianka  !•  owaa  aolianka  i. 

Sfana  wozów  2.  azloaii  wozów  1.  gęi  1.  iatees  10^  drew  wozów 
S«  robiocz  a  kazdei  włoki  dni  12.  przea  rok  na  żniwo,  s  dinio  2  dni, 
sn  airoza  po  koleją  po  2.  Dwora  oprawowacz ,  grodzicz,  bendzieli  czo 
potrzeba  drsiawa  z  mdoniini  albo  otb  rzeki  prziwieas  w  polhwodi  przea 
rok  cbodzicz  akozdei  włoki  gdzie  potrzeba  dwa  krocz. 


XX 


Ziemia  obeziek   ludzie    kiore   $ie  zajęli  we  wloki^    Ji- 

e»^  insekmi  oiekmianm  siaim. 

Ziemie    Bunkulaićzow. 

Zoftalo  za  Mzianą  mórg  6.  18*  wedle  zienie  pamii  dwoni  kaie- 
ctmi  prnńskiei. 

Iłem.  Ziemie  Ronczalaiczow  za  lezianą  Sokolaiczow  dbrebo  zofUb 
miedzi  ziemiami  kmickiroy  pniuskiey  mórg  21.  pręth  19.  podlie  satkcr- 
n-kow  ze  dwu  stron  kmieekimei  pmfiskiei ,  ■  trzeeiei  y  s  czwartkeei  slroii 
włok  Sokolayczkich. 

Item.  Ziemie  jei  m.  kniochiniei  Pnmskiei  zaiclho  w  obrób  iokolajr- 
czkii  mórg.   10.  a  zarośli  knstowia  Mórg  6* 

Iłem.  Pana  Aliezandra  Czizewicza  zaięlho  w  obrub  piduiwicieir 
prenthow  10«  y  czwiercz  preniha. 

Item.  Ziemie  pana  Aliezandra  polhdanczo  Stasia  TbomkewicsB 
2  Mórg.  7. 

Item.  Ziemie  knecbiniei  Prnńskiei  na  ~  dmgmi  meaesa  lareii 
Mórg  5.  4'/i. 

Item.  Ziemie  Sathimikow  Stasieka  Agrima  zaiętbo  w  obrab  aeko- 
laiczow  nalh  rzeką  osmianą  mórg.  4.  1  Vi  • »  tk  którą  ziemię  im  olhmy^ 
are  naznaczono ,  wedlia  theize  bocznei  scziani. 

Item.  Ziemie  czliowieka  Sokolaiczkiego  Jaska  Zawieliamici  ome 
dzami  cz worem  pana  Cziza  Mórg.  1.  2. «  tho  ma  bicz  zn  otbmiarf  tbei- 
ze  paniei  Czizowci. 

Item.  Ziemio  Sokolaiczow  nath  thes  rzeką  oszmianą  oroeziicze  i 
Has  mórg.  13.  zarośli  z  orancm  poliem. 

Item.  Ziemie  Sokolaiczow  nalb  tbąs  rzeką  oszmiarą  na  drogiei  slro- 
nie  przecziwko  tbeize  niwie ,  podlie  drogi ,  która  idzie  do  Mieiehlanycbs, 
Mórg  2.  21. 

Item.  Ziemio  suternikow  od  Loyikiski,  zajętbo  w  obrub  sokolay- 
czowcze  obwioth  Jan  Znlpis  mórg.  5.  5'/,.  tbeize  oiwi  Zaklinka  Mórg  2. 

Iłem.  Ziemie  satbernikow  zaiclbo  we  włoki  Sokolaiczow,  aMirg.  2. 
12  ^f  9  w  drogiuL  ouesczu  potb  zaroslia  mórg.  1. 

Item.    nath  rzeką  Goyweilą  mórg,  4.  IC. 

Są  jnse  zasczianki  sianoz^thne ,  y  zarośli  za  rzeką  osmianą ,  klorich 
niewi wodzono  na  morgo wanie. 


X%1 


Sl«l«   Riidąmlea* 


Włoki   Morgowane  po  roznich   Miesczacb. 


Jan  Letoiczi  • 
ScUsko 
Jaswits  KosBil 
ThoMek 

CaqHel  Misiewicz   • 
Joekro  Sobik 
Piotr  Wilrogii        • 
Jargo  Wiln^ 
Woycziech  Winilowicz 
B«nhloBie]r  Pieirasiewicz 
LdiM  Misais  • 
PioCr  JorgoKa         • 
BarlklMdiajr  Skrooblis 
Sczcfiaa  Ozieczwiliewicz 
AaAroft  Schymoiczis 
Maezik  Strasieyczisl 
Staaislaw  Mikolaiewicz 
Jaa  Woziaczil         • 
Maeziey  llietko 
Csaaop  z  Maczieiaai 
Jaa  Śobik     •         • 
Thuaiek  Misiewicz  •  - 
Paweł  KoszaMrz    • 
Hfeor  Nareyschisz  «, 

wthicli    szielech   włok  iesth  24 


WMi.    Ronie.    Włoki. 

2 
2 
t 
2 
2 
2 
2 

2 
2 
2 
2 
2 

% 
2. 

2 

2 

2 


..       2 
2 

2  1 

gruathu  średniego. 


ł. 


1 


JP«Wlnil«8€S« 


2. 


S  kaidei  włoki  czynso  gr.  80  csini  kop^  %%. 

Zilba  soliaaka   !•    owsa  soliaaka  !•    siaaa  wozów  2*  słoaii  wozów 
gtn  1.    kofczicza    !•    iaiecz  10.   drew  wozów  3.  robicz  a  keadei 
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włoki  dn  12.  przes  rok  ca  ioiwo  z  iimn  dni  7.  aa  straią  kolieią  po 
trzi  dwora  oprawować^  gródzicz,  Uz^doi  driewa  czo  potrzeba  z  m^ 
mini  albo  oth  rzeki  prziwiescz,  w  pothwodi  przes  rok  cbodzicz  s  kntó 
włoki  gdzie  potrzeba  dwa  krocz. 

■       ■ 

JPustleh  wl«k  lesth  S. 


S  którich  plath  daią  po  gr.  70. 

Jendrzei  Skiba  wloką  1.  gr.  70. 

Piotr   Jurgelia  wloką  1.  gr.  70. 

Piotr  Wilnoirzich      wloką  1.  gr.  70*      ^ 

Kasper  Czerniach      wloką  1.  gr.  70* 

Litns  z  Wierzchilem  wloką  1.  gr.  70. 

Maczei  Miescbo        wloką  1.  gr.  70. 

Samma  gotbowego  platha  oth  włok  y  zaseziankow  ocnai  w  roU 
64  groszi  kop  127  (36)  i  Vi. 

Zilha  othdano  do  dwora  S,  80  s  ktorich  posiano  w  roka  6S  S«  ia 
'kwithi  ich  Mszci  panów  Milosewskich  dano  na  potrżebi  gr.  6*  kroa 
kwitbow  gr.  12,  foltbirowi  gr.  2. 

Sziana  othdano  do  dwora  wozów  162* 

Za  slomi  wozów  80  kazdi  po  gr.  3.  czini  kop  4.  S* 

Za  gęsi  80 «  każda  po  gr.  3  Vi  czini  kop  4«  40. 

Za  kurów  80 »  każda  po  gr,  1%  czini  kop  2« 

Za  iajecz  kop  13.  20.  kaidi  dziesiątbek  po  gr.  5.  czini  k^p  o  40. 

Drew  othdano  do  dwom  180. 

Zaplaczono  za  ostathek  wozów  za  kaidi  wos  po  gr.  S« 

Za  wsithki  dnk^a  wozów  240)  po  gr.  czini  kop  8* 

8  nczittilo  bi  kop  12* 

■ 

Hf     0h  0  r  m  e. 


Kraw 

4. 

Knrow  12* 

Bikow 

4. 

Genszi    9* 

Gieiiak 

4. 

Kaczek  8* 

Kotz 

6. 

ff 

x^in 


Kozliat 

Owiecs  • 

JagiiAth  • 

Szwiny  • 

Yiiow  psKCsol 
Zita  beczek  ^  • 
Cfiki  beczek 
Owta  beczek 
Jeesmieiia  becz. 
Grocho  beczek 


2 
8 
8 
4 
4 
9 

2 
2 

i    ^ 


Dlia  paszey  dwortiey  wsieie  sie  ne  kaidi  rok  Zitha  'beczek  80.  owaa 
beczek  40.  Jęczmienia  beczek  6.  psenicze  beczek  5*  grocfan  beczek  3. 
I^ki  beczek  14  i  wienczei ,  albowiem  roliei  dosicz  ze  ino  y  zaro- 
sła. — *  Koniecż.  , 


Nro.     6. 


Margrabia  Branieburtki  nastawia  zamek  MiędsyrMycki  Arnoldom 

Uckłenkagen  w  roku  1306. 

Noi  Jobannea  dei   gratia  Brandeoburgensis  et  Łusaciae  Marcbio  re- 

cogBoscimiM   e(  ad  uoiyersorom   notitiaro   tenore  presentium  publice  vola- 

BiBS  pcryenire.  -  Qood  aostro  fideli  milili  Domino  Arnoldo    de  Ucbteaba- 

gei   ac  ejna    veiis  baeredibus    contolimua   et  praeienti    serie   conferiroos 

£astniB    et  ciyitatero  Meseritz  cum  omnibus   snis  pertinentiis,  scilicet  di-  . 

slinctionibos,  terminis  et  limitibos,  cum  omnibus  yillis  ad  territorium  ąoae 

pertinęiit  Meseritz  cum  agris ,  cultis  et  incultis ,    lignis,  pratis ,    pascnis, 

palodibos ,  aqnis  et  aqnoram  decursibus,  Molendinis,  piscaturis,  cum  omni 

casteliania   et  jure  castrensi  -  quod  yulgariter  dicitur  borcfayere  et  uniyer- 

sis  bóDis  sicnt  predictae  castellaniae  antiąuitns  adberebant  et  cum  omni  jore 

et  ntilitate   et   omni  jore   patronatns   ac   cum   omnimoda  pbeudalitate  sen 

jore  conferendi  tam  bona  temporalia,  tamque  spiritaalia  quod  in  rulgo  Le* 

eBWvere  dicitor  cnm  jadiciis  sopreimis  et  ymis  et  omnibnsjprecariis  etseryitiis 

^Mdcam^oe  Bomine  ceBseantur,  cun  omni  jure  et  comodo  et  Jionore,  prost  no» 

kjs  dom  dicta  boB«  poatra  <S8sent  competebant  dobito  et  consveto  pheudi  titolo 

yetiieąda^    fizcepta^  tamea  ciWtate  nostra  Czwerya  cum  bis  quataorvil&8 

M #fsMe  f  >  Ochos ,    Nyna ,  Desna  cum  dislinctionibos  et  pertineRiiis  sin- 

idefn   Araoldus  nobis  dedit  duo  miUio  aarcarai  ¥** 
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genli  et  ponderis  Brandeoburgensis  in  pecnoia  DDmeraU ,  de  qnibos  ipua 
el  saos  veros  haercdes  solutos  et  qaito8  in  presentiboi  omoimodo  naoti- 
amas.  Eorondem  tameii  Gastri  Meseritz  et  civitatem  ▼tllamm  et  snoniB 
attinenlium  eompetit  nobis  reemeudi  libera  facultas.  Ita  ai  praedicto  da- 
nino Arnoldo  de  Ucbtenbagcu  ani  sais  veris  haeredibs  ipao  non  ezstaale 
praedicti  summani  argeuti  a  data  praesenlinm  ullerius  per  octo  annos  in  aotea 
continue  compntandos  restitueriiniis,  cxtunc  paredicta  acilicet^castram,  citi* 
tas.  omocs  villac  his  adjaccntes  cum  suis'pertioentii8  tkA  nes  deyoIvenUir  omoi- 
modo veliłt  prius.  Si  vero,  quod  abiit  bajusmodi  sammae  pecomam  in  prae- 
habilo  tcrmino  non  persolverimu8  praedicli  Arnoldus  et  m  haeredes  ef- 
feclu  praesentis  priyilegii  dictonim  bonorum  omniam  manebnut  perpeloi 
et  legiiimi  posscssores.  Praeterea  qnidqaid  aaepe  dicŁi  Arnoldua  et  rai 
faaercdcs  io  edificiis  sen  stnicluris  ad  dicti  Gastri  conservaUoneni  ezpoii- 
erint  tuturo  eis  cum  majori  summa  scilicet  cum  doobos  milliboa  aiarcaniai 
diclis  reddemus  cum  ipsum  castnim  reemere  yoluerinos  ab  eisdem  daah 
modo  boc  rationabililer  ostenderc  potuerit  et  probare.  Nos  qaoque  Vol- 
demarus  dci  gratia  Brandenburgicnsis  etiam  et  Lusaciae  Marchio  non  ignari 
hujus  collationis  contractus  per  praedictum  Marchionem  Johannem  rite  ft- 
cti  ipsum  in  omni  parte  sua  quanŁum  in  nobis  est,  approbamna,  rati6ca- 
mns  iiostri  sigilli  patrocinio  conlirmantes.'  In  omni  igitur  praemissonun  rt 
cnjuslibet  eorum  cyidcncia  firuiiorem  praescntes  nostro  sigillo  dedimos  Ń^ 
gillatas  his  tcstibus  praesentibus  nobiii  viro  domino  Hermano  de  Baryei 
Burchardo  de  Berchensleye,  Bnssone  Gruyelhut,  Petczkone  de  Cos8av»  Cbri- 
sliano  dc  GhcimridesŁorp,  Jobanne  de  Yorlant  Miliiibus^  et  Slotekone  nt- 
slrae  curiae  tunc  temporis  dapifero  et  aliis  ptoribus^Gde  dignis.  Aeto« 
et  datum  Enerswold  anno  domini  miilesimo  trecentesrmo  sezto  docuio  dic 
beatorum  Jobannis  et  Pauli  marlyrum, 

Nro.     7. 

Ugoda   o  zamidnę  samku  w  Drezenku  Ma  dobra  króiewdtie  Rogoino^ 

Śrem  i  Mosinę. 

Wladislaus  Dei  gracia  Re.\  Poloniae  Lithuaniaeque  Princept  Suprema* 
■t  bacres  Rnssiao  et  caetera,  et  ceetera,  Signidcamos  qnłbiia  txftiiit 
oniyersis,  Quomodo  cum  Vaiido  et  Nobiii  DIrico  do  Drezno  altas  de  Oit 
ait  hane  finem  deyenimus  in  facto  permutafionis  quam  cam  ipse  franes 
certa  bona  sibi  pro  Gasiro  predicto  Drezno  assignantes.  Qui  quideBi  01- 
ficos  predictum  Gsslrum  Drezno  cum  omnibus  ejus  pertinentiis  eobaereo- 
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eiis  et  appeidiis  oiiiil  penitos  ezcipieDdo  nobis  efOcaciter  sob  firmis  Spon- 
tioMibat '  rmgaare  se  sabmisit.  Goi  nos  pretexta  permotatiooiB  cum  ipso 
rile  et  ratioMbililer  facto  bona  et  oppida  infraicripta  dam  nobis  prediclnm 
Gaatriiai  Drezno  realiter  foerit  resignatani  dare,  incorporare  et  appropria- 
re  perpetoe  tenebiinar  et  Sig;illo  noslrae  Majestatis  roborare.  Frinio  et 
principaliter  Oppidum  Srzem  cum  Yillis,  MolendiDis,  tbeoloDeis '  et  Obyen- 
cionibus  aniyersis  juribu9qoe  et  Dominiis  Singulis.  Nihil  etiam  pro  nobis 
reserando,  Itcm  Oppidum  Moszioa  cum  Villis  ad  ipsum  Spectantibns  et 
pertinenciis  qoibuscunque  sibi  dare  debcmus  parimodo*  Oppidum  etiam 
Bogozno  cum  oninibos  ejns  Yillis  et  pertinenciis  prout  ipsum  hactenus  tc» 
Buit,  reddere  yolnmus  promitcntes  bona  fidc  et  in  verbo  rcgio^  ea  litle- 
ró  tub  Sigtilo  nostrae  Majestatis  ut  premiltitur.  Dum  prescripta  per  eun- 
dem  Ulricum  nobis  completa  faerint  cońfirmare*  Iłem  promitimus  sibi  se- 
zingentas  Marcas  nnmeri  ^polonicalis  grossorum  fiohcmicalium  ad  festum 
Nativitati8  Sanclae  Mariae  proximum  afftiturum  ad  predicta  bona  addere 
et  eas  sib:  Solvere  cum  affectu,  Jnsuper  pro  conseryatione  ipsius  Civi- 
latem  nostram  Costam  cum  omnibus  ejns  Viilis,  pertinenciis  et  obyencio- 
nibns  Singniis  ad  tenendom  dare  Spendcmus  ad  unius  anui  Spalium  et 
decnrsnmy  praeterea  promitimus  eidem  Ulrico  quod  inter  ipsum  ex  una 
Di  Cassonem  fratresque  ejns  de  Gólantza  biaeredes  parte  ex  altera  Nec- 
non  Dobrogostum  de  Schamoluli  et  alios  quo5cunqne  unionem  et  cour 
cordiam  faciemus «  qnae  propler  sccuritatem  ipsius  litteris  debet  conGrma- 
ri«  Cnjns  etiam  litteras  nobis  per  ipsum  super  Castro  prai  dieto  donatas 
nna  -cnm  litteris  qnas  dedit  Sandziwogio  de  Ostroróg  Vexillifero  Posna- 
nienai  reddere  promitimus  bona  fide.  Etiam  omnes  causas,  si  qnae  sibi 
moTeri  deberent,  pro  damnis  per  ipsum  ant  patrem  ipsius  aut  praedeces- 
sores  ipsios  cuicunque  de  Regno  nostro  latis  exlinguimus  in  nibilum  rc- 
digentea,  decernentes  etiam  quod  nullus  sibi  obijcere  debeat,  aut  aliquam 
culpam  de  fide  frangendo  impiugere,  sub  paena  priyationis  bonorum  per 
nos  specialiter  imponenda,  Cui  etiam  yillam  Rezeczicze  a  Duce  Zacza- 
nensi  exbrigare  curabinius  toto  posse ;  harum  quibus  Si^Uum  nostrum  ap- 
jieiisam  est  testimonio  lilterarum  Datum  in  Landa  feria  quarta  ipso  dte 
Sancti  Joannis  Baptistae  Anno  Domini  millesimo  quadringentesimo  quinto» 
Fraesentibns  biis  testibus,  qut  pro  nobis  promiserunt  et  se  fidejussoria 
^antione  adstyinxerunt,  quod  ea  quae  hic  descripta  sunt  efficaciter  com- 
plebnntor,  yjdelicet  yenerabili  in  ^  Cbristo  patre  domino  Albcrto  Dci  gra- 
cia  Episcopo  Poznaniensi,  Mosczicio  castellano  Poznaniensi,  Tbomcone 
Snbpincerna  Cracoyicnsi  Gapitaneo  Majoris  Poloniae ,  Sbignco  Marschalco 
Coriae   nostrae ,    Halbia   Judice   Kalisiensi ,    Sandziwogio  yexiliifero  Poz- 
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DanicDsi,  JoaDoo  do  Czirman  Capilaneo  deZjehowa?  Dobrogoslio  deScka* 
matnliy  Joannę  Kot  et  Manzicooe  Rodwicz,  Insuper  promiiinius  qiuNl 
idem  UIrScuf  IłGiUini  facullalem  babere  poterjt  dotalioiom  ia  Oppida 
Srzeni  in  omnibus  ejus  pertinenciis  Nobili  Domine  Katarinaa  coMorli 
Suae  demonstrare ,  quani  iii  eodem  dotalicio  bona  fide  yolninns  toeri  et 
oniai  modo  conseryare. .  Caeteram  promitimus  ąood  priyilegia  super  hiii 
quac  bic  descripla  sunt ,  tam  in  ThcuŁonico  quam  ia  latiao  eidem  Ulfioi 
sub  sigillo  nostrae  Majestalis  yolamos  assiguarot 

Dokument  len  znajduje  się  w  arcbiwie  sekretoem  w  Królewca* 


Nro.    8. 


Spis  książek  rzadkich  w  bibłiółtee  w  Kuraikit. 

Przeznaczeniem  podobno  było  zamku  knniickie^  posiadać  zawsze 
szacowne  i  dobrze  uposażone  biblioteki,  W  Xyi.  wieku  Stanisław  G6rkat 
wojewodi  poznański  zebrał  w  tym  gmacba  znaczny  księgozbiór,  do  kló-* 
rego  wcielił  uczone  zasoby  po  braciacb  swoicb  Łukaszu ,  wojem'odzie  pe- 
znaóskim  i  Andrzeju ,  kasztelanie  między rzeckiib,  odziedziczone.  W  zbio* 
rze  tym,  znajdowały  się  najrzadsze  dziś  dzieła  pohkie,  mianowicie  dys- 
sydenckic,  druki  brzeskie,  szamotulskie,,  pinczowskie  i  inne,  z  dzieł zal 
zagranicznych  kosztowne  wydania  Opor}*nów,  Plantynow  i  innych.  Po 
śmierci  Stanisława  Górki  biblioteka  jego  dostała  się  Czarnkon-skim ,  po 
nich  zaś,  niewiadomo  jakim  sposobem,  część  znaczna  ksiąiek  koroickich 
przeszła^  do  Wschowy  w  ręce  ks.  Bernardynów,  w  których  kłosztorze 
widzieliśmy  kilkunastu  autorów  łacińskich  w  wielkim  formacie  z  podpisem 
własnoręcznym  Stanisława  Górki,  Po  Górkach  i  Czarnkowskich  mieszkał 
w  zamku  knrnickim  Z«  Grudziński,  wojewoda  kaliski  i  miał  ta  biblotekę 
i  archiwum  familijne. 

Książnice  przecież  Górków  i  Grudzińskiego  niewyrównywały  podobne 
zbiorowi,  który  dzisiejszy  właściciel  Kurnika,  Tytus  hrabia  Działyński 
z  rzadką  znajomością  rzeczy  w  zamku  swoim  zgromadził.  Szacowny 
^biór  je«(o  wynosi  około  GOOO  do  8000.  numerów  dzieł  i  broszor,  do 
faistoryi  i  literatury  polskiej  ściągających  się.  Między  temi  oglądać  tn 
można  największe  rzadkości  i  jedyne  może  eksemphrze. 

Aby  czytelnikom  dadź  jakiekolwiek  wyobrażenie  o  bogactwach  zbiera 
kurnickiego,  wymienimy  tu  kilka  rzadkich  dzieł  z  każdego  oddziału  nauk. 
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a^  ityssydeacka. 
1»  IKrtorya  osrogiem  prześladowania  kościoła  BoiogO|  wklórey  sąwypi- 
aa^e  tfimwjr  ooych  aicciennikÓF  t     kt4rzy  począwszy  od  Wiklefa  i 
il«aia»  ai  clo  lego  naszego  wieku,  w  nieaiieckiey  ziemi,   we  Fraa- 
ci^ff  Angliey*  Flandreiey,  we  Włoskiey  ziemi,  w  Hiszoanii  i  w  in- 
szych ziemiach,  prawdę  ewangioHi  świ^tóy  krwią  swą  ziipieezętowali. 
Pirzydana  jest  kn  tema  bistorya  o  po$lanowieoia ,  polym  rosproszenin 
koicteł^w  endiUiziemskicb  w  Londynie ,  nad  którymi  był  prawdziwym 
...    n  krześdaAskiBB  biskupem  on  świętey  pamięci  mąi  Jan  Łaski,    z  ła- 
4Biiikiego  na  pobki  język  przełoioaa  przez  Gypryana  Bazylika.  — 
ftlio,    ^pami  gockiemi,    kart  po  jednej   stronie  Itczbowanyeb  396. 
Na  ko6ea:  w  Brześcin  lilewsium  drukowano  r.  1567.  dnia  17 •  Maja. 
^  Swięleipn  Jostyna  filozofa  i  męczennika  rozmowa  z  Tryfonem  iłydem 
'  do  Marka  Pompejosza  napisana.     Przez  Wawrzyiea  Krzyszkomskiego. 
r    4to,     Kart  po  jednej  stronie  liczbowych  148*      Prócz  przedmowy, 
podpisanej   1564*   w  Październiku,     kart   15.,     prócz  regestra  na 
koiiRi  karl  9  i  appendyksu  kart  2%*  —  W  eksemplarzn  knrnickim 
.kffik  tytnło*    Jest  to  dzieło  nieslycbanej  rzadkości;  nioznanem  było 
.    jI  SandiiMZOwi,  ni  tei  Borkowi,  .najpilniejszym  pisarzom  dzint  o  So- 
cyanacb. 
3*  Ib  nipniinanio  Jana  kalwina  do  braciej  polskiej  napisane  przeciwko 
tabBcy  w  Polsce  wydanćj,  w  której  chce  pokazać,  ieby  pismo  święte 
o  Trójcy   niezawsze  rozdzielnie   mówiło,     Jana  Kazanowskiego  śla- 
ehciea  polskiego   krótka  odpowiedź.     Roku  1564*  —  bez  oznacze- 
nia miejsca  druku   4to    sig.  E.    5*  —   Dzieło   dziwnój    rzadkości. 
Sandioszowi  i  Bockowi  znane  tylko  ze  słyszenia. 
4-  Brevłs  ndmonitio  Joannis  Calyini  ad  fratres  Polonos,  ne  trłpUcem  in 
itm  essentiam   pro   tribus  personis   imagiaando  tres  sibi  Deos  fabri- 
cenC  Łege ,  Vide ,  Halies  hic  firmissimam  reFutacionem  Tabulae  Gre- 
gorii  Pauli  Brzezinensis  de.  Triuitate.    Gracoviae«       £x  oCBcina  Ma* 
thiae  YirzbiaUe  MOLXIiL  Syo  kartek  10.     Dziełko  niezmiemej  rząd- 
kości,     które   dało   powód   Janowi   Kazanowskiemu  do  wydania  po- 
przedzającego. 
5.  Confessin  wiary,  którą  AngusUóską  albo  aaspurską  zową,  niezwycię- 
ionenin  cesarzowi  CaroInsowi   piątemo   na   sejnue   widkiem  w  Aus- 
pnrgn  od  przednich  książąt  i  miast  rześkich  podana  roku  1530.  dnia 
26.  Czerwca.     A  potym  od  wiela  królestw,  księstw »  państw,  kraju, 
amstt  Izmów  zacnych  t  ludzi  pospolilycb  dobrych,  i  tu  w  Polszczę, 
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w  Litwie,  w  Prusiech  ,  w  Inflaociech ,  k«  wyzoaoia  prawdziwej  wiiiy 
kristosowcj  i  nauki  jego  i  ka  ^prawowaDia  oaboieńitwa «  a  ka  prz}-* 
jęcia  i  oświadczeDiu  jedności  i  społeczności  świętej  pocbwaloaa  ' 
przyjęta :  _  takie  jako  z  dawna  za  'własną  eoafessią  zbom  poiiiA- 
skiego  i  innycii  w  Polszczę  kościołów ,  na  język  polski  właśnie  pne- 
łoiona ,  przyjęta  i  wydana.  Przez  Erazmusa  jBlieznera  tycb  ko- 
ściołów w  Polszczę  superintendenta.  Drukowano  w  Gda&ska  ■  Ja- 
kóba  Rhode  roku  pańskiego  1504.  4to  sig.  Jiii« 

6.  Katbolik  ks.  Stanisława  Ranizowskirgo,  sługi  pana  .krysfanawegs; 
Przeciwko  Ewaaielikowi  ks.  D.  Stauittława  Grodzickiego  aocictalii 
Jesu.  Oseae  2.  Sądźcie  matkę  wasze ,  sądicie :  alliowieni  om  ale 
żoną  mnją ,  aui  ja  męiem  jej ,  niech  odrzuci  nierządy  swoje  U 
oblicza  swego ,  i  ciidzolóatwa  swoje  z  pośrodku  piersi  swoicb.  4to 
Rzadkie  dzieło  to  dedykował  autor  Stanisławo^n  z  Znigroda,  M- 
roście  Zygwołtskiemn  dziedzicowi  ila  LaAcocie. 

7*  Rachunek  Summaryusza  prawdy  katolickiej  w  przed niejaaych  artyka- 
Jech,  które  na  kościół  ś  katolicki  z  teraźniejszemi  kaceniwy,  b 
chwale  boiój  i  obronie  kościoła  świętego  opisany.  Przez  ka.  Jakuba 
Biskupskiego.  W  Łaszczowie  roku  pańskiego  1610«  4to  karl  176. 
'Dedykacya  Janowi  i  Andrzejowi  Firlejom  z  Dombrowicy  i  Jaaswi 
Kaszowskiemu  z  Wysokiego. 

8.  Psycbotopia,  albo  czyściec  księdza  Stanisława  Grodziekiego ,    profef- 
sora   Iheologii    societatis   Jesu  przedniejszego ,     w  Wilnio'  20<  Julii 
wzniecony,     na  pogrzebie    oświeconój  księiny  JM.  pani  Katarzysf 
z  Tęczyna  małżonki  J.  X.  M.  pana  Krysztofa  Radziwiłła  do  Birzack 
i  z  Dubinek ,  •  wojewody   wileńskiego   i  hetmana   najwyłazego  wici. 
X.  Lite  w.  etc.     A  przez  ks.  Andrzeja  Chrząstowskiego  kaznodzieje 
JXM.   ugaszony  26.   Junii    roku  1592.       Nakładem  JM.  pana  Szc* 
miota,    starosty  Botoikiego.     W -Wilnie  u  Jakuba  Markowicza  słagi 
i  drukarza  JXM.  pana.  Krysztofa  Radziwiłła ,  wojewody  wileliakiego* 
—  4to  slron  67. 

9.  Gontradictionum  in  libro  Roberti  Bellarmini  de  purgatorio  Indez.  Col-^ 
lectus   per  Andream   Gbriąstovium.     Ver.  Div.  in  Mag.  Doe.  Lilb. 
Ministrum.     Anno  B1DXGIII.  4(o  sino  loco.  sig.  N.  2. 

10*  Kazanie  o  pokucie  ś.  w  dzieó  postu  i  modlitw  pospolitych,  w  Łohlime 
10.  Noremb.  Anno  1618.  odprawione:  a  na  gorliwą  bogohcyaych 
niektórych  słucbaczów  żądość  dostateczniej  spisane.  Przez  ka.  To- 
masza Węgierskiego.  Jerem.  3.  V.  12.  13.  Idi ,  a  wołaj  ko  pał- 
nocy;    nawróć   się  odporna  Izrael,    mówi  Pan,    a  niełiędę  na  wieki 
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zachowywał  gniewu  oieg«i,  tylko  azoaj  złość  moją.  Albowiemei 
j^^rzeszyła  przeciw  Paaa  Bogo  twoma ,  byegałaś  drogami  swymi  etc. 
a  niesłuchałai  gloso  mojego,  mówi  Pao.  4to,  stron  nieliczbowanycb 
75.  bijez  m.  i«  r«  dmkn.  Dedykacya  Rafałowi  z  Leszna  wojewo- 
dzie belskiemo. 

li.  Anatomia  Conscienliae ,  to  jest  rozebranie  i  rostrząśnienie  somienia 
człowieczego  w  kazaniach  uczynione.  A  teraz  za  Instancyą  wielu 
polwinych  ^  a  za  nakładem  wieimożnej^  pani  JM.  pani  Doroty  Zawi  < 
•zaaki  Podbereskięj  marszałkowy  bracławskiej ,  dla  poiylko  pospo- 
litego i  pociech  wiciom  pożądanej  i  naprawy  obyczajów  zepsowa- 
aych ,  ko  chwale  samego  Boga  w  Trójcy,  świętój  jedynego ,  do  dru- 
ko  podane.  Przez  Balihazara  Łabędzkiego,  sługę  słowa  Bożego. 
Drukowano  w  Lubczu  w  Drukarni  Jana  Kmity  w  r.  1638.  —  4to 
stron.  425*  Dedykacya  Dorocie  z  Zawiszów  Podbereskiój ,  marszał- 
kmw€j  hracławskiej  ,  która  na  druk  tego  dzieła  koszt  łożyła.  Ksią- 
ikm  bardzo  rzadka. 

19*  Viodieiae  qnibas  Guilhelmi  Philalethae  ad  roinistromachiam  ilości  re- 
•ponsio  contra  refutationcm  posnaniensem  a  criminatione  et  sopbi>roa- 
tia  via4ieatur.  oanne  Kruski  (pod  tem  nazwiskiem  ukrył  się  Da- 
■iel  Mikołajewski «  senior  Braci  Czeskich  w  Wielkopolsce)  referente. 
Anno  M.D.  XCIII,  sine  loco.  sig.  K.  &• 

iS*  Sjnopais  Hactenus  a  plurimis  theologis  ezoptata:  -Actornm  Colloquii 
Thoroniensis.  In  regno  Poloniae  celehrati  A.  D.  1645.  Mensibns 
Septembri,  Octobri  et  Noyembri.  Ex  protocollis  tam  S.  R.  Maie- 
atatis,  quam  lirustriss.  D.  Gorayski  a  S.  R.  Majest.  nomine  Parlis 
Reformatae  Praesidis,  DD.  quoque  .Augostanae  Confess.  succincte 
deprompta.  Opera  Valer.  Sigism.  Rożen.  Theologi  ac  Nobilis  Po- 
loni. Amstelodarou  Typis  Johannis  Fabelli  Anno  Cl 3  lOC  XLVi 
(1646.)  12mo.  sfron  52.  —  Foczem  następuje:  Specialior  Declara- 
tio  Doctrinae  Calholicae  Ecciesiarum  Reformatarnm.  De  prae- 
cipnia  Fidei  controversiis ,  publice  in  conventu  Thoruniensi  lecta. 
Anat^lodami ,  Typis  Johannis  Fabelli ,  Anno  Ci9  IDCXLVI.  12mo 
atr*  33.  —  Dziełko  nadzwyczajnej  rzadkości. 

Prócz  tych  rzadkich  dzieł  dyssydeocfcich,  znajdują  się  w  zbiorze 
Kórnickim  równie  rzadkie :  Nowy  testament  i  cała  l>iblia  JBudnego, 
■ielwiezka,  radziwilłowska  i  t.  d.  Postylle  niesłychanej  rzadkości 
Arzacynaza  tłomaczenia  Ostafiego  Trepki,  [Seklucyaiiat  Grzegorza 
t  Żarnowca ,  Kraióskiego ,  Skoiteta ,  Dąbrowskiego  i  t.  d.  Pismi 
polemiczne  Jakóka  Niemojewskiego ,   Sylwestra  Kazanowskiego,  Pio- 
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tri  Stalorj-oszii  9  Krowickiego,  Andrzeja  WolaM,  kilka  drakór 
pińczowskich  f  znaczna  liczba  dmków  rakowsklcb)  kilka  BiczBiemie 
rzadkich  pism  schizmalyckich  w  polskin  języka  przeciw  nan  i  kato- 
likom wymierzonych.  Rozmaite  druki  baranowskie,  łoskie,  ^aa« 
skie,  tomdskie,  królewieckie  i  U  d.  w  polskim  i  ładiakim  języku 
PsaUerz  Jakóba  Lubelczyka,  kancyonał  Arlomiaaza  i  U  d. 
b»  kałoHeka. 

1.  Książki  Wincentego  Fra&cuza  o  dawnoici  y  o  izerokolci  pawizeebDej 
wiary  krzei^ciadskiej.  Dzisiejszych  czasów  bardzo  potrzeboe:  przed 
tysiącem  i  stem  lat  pisane.  Teraz  nowo  na  polski  jfzyk  przaloioae 
przez  Jana  Herbcsta  z  Nowego  Miasta  156S  roku  4to.  Bedykacya 
Barzym,  Piotrowi  kasztelanowi  przcmy^lskiema  i  Stanisławowi,  sta- 
roście SniatyAskiema.  —  Dzieło  niesłychanej  rzadkości,  tak,  2e  za 
czasów  króla  Stanisława  Poniatowskiego,  X*  Skarżyński  nie  wiedząc 
o  wybornym  pnEckładzie  Herbesta,  podjął  raz -jeszcze  tę  mmę  pra- 
cę i  ogłosił  ją  drukiem, 

m 

2.  Maluczki  katecbysm  kościoła  Powszechnego,  albo  Naoka  ehrseściaA- 
skiej  poboinośct«  Przez  doktora  Piotra  Kaniuiuaza  theologa  zebra- 
nia P.  Jezusowego,  napisany,  a  teraz  nowo  na  polakie  przełożo- 
ny. Przydane  są  na  koócu  niektóre  modlitwy.  Cum  priyilegio 
S.  R.  M.  12mo.  Na  końcu:  W  Krakowie,  drukowano  n  Hatthe- 
usza  Siebeneychera  roku  MD.LXX.  Dedykacya  Annie  Jagieloace, 
Alalo  komu   znanego    pisma  tego  jest  autorem  sławny  Jakób  WnjeL 

3.  Od  arcybiskupów  i  biskupów  rady  korony  Polskiej  saada  praednicj- 
szej.  Odpowiedi  niektórym  heretykom:  Slaoislawowi  Saraickiemit 
Jakóbowi  Sylwiuszowi,  Andrzejowi  Przasznikowi,  Krysatephowi  Trc- 
kciemu,  y  inszym  im  równ%'m  obłędliwym  kacerzom.  8vo»  eig,  6.  3* 

4.  Slatuta  provincialia  toti  provincie  Guetnensi.  Posnaa*  wratiałayiea. 
Cracoyien.  ceteris  et  śingniis  episcopatibus  rab  archiepiseepato  cea* 
teolb  yalencia.  auctoritate  apostolica  edita  vt  clare  patel  ex  hnilis 
sommor.  pontificam  hic  iusertis.  4to.  sig.  g.  III.  bez  miejaea  i  roka 
druku;  jestto  pierwszy  drnk  konstytucyi  synodalnych,  askalacsaioay 
na  końcu  15go  wieku  za  granicą. 

Prócz  tego  w  oddziale  teologii  katolickiej  posiada  biblioteka 
komika:  Nowy  testament  Szarfenbergera ,  biblii  Leopolily  wazy- 
ilkie  trzy  wydania.  Wujka,  kilka  wydań  Zołtarza  Dawida  Waha- 
lego  Wróbla ;  Haiclia  Kromera  w  polskim  języka ,  poatylla  i  kaza- 
nia Białobneskiego ,  Wereszczyśskiege ,  Kamkowskięge «  Skargi, 
W^jka,     Birkowskiego ,     Grodzickiego,     Starowoiśkiego    i    ianych. 
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Zbiory  rzadkieh  konstyfocyi  synodalnych,  jakotei  ochwaly  synodal- 
ne ssczególnych  dyecezyi.  Mndslwo  wielkie  pism  polemlcznycK 
w  polskim  i  łacińskim  j czy ko»  Pisma  nniatów  Kreczraera,  Leona 
Kreiizy ,  Smolryckiego ,  Sakowicza ,  Dubowicza  i  innych  przeciw 
schizmie.     KiAka  pbm  katolickich  w  języka  litewskim. 

B.  Historya,  heraldyka,   polityka,  geografia^  woj-* 
.skowoid  i  p-rawnictwo. 

W  działa  historyczne   i  prawnicze   szczególniej    bogatą   jest  bi- 
Uioieka  kbnueka.  Od  statutów  Kazimierza  Jagiellończyka ,  obadwóch 
edycyiy. «i  do  Yolomioów  legnm;   od  kroniki   i  Sarmacyi  <io- 
ropejskiej  Miechowity  do  Naruszewicza  i  Lnbicdskiego :  od  herbarzy 
.  'Paprockiego  do  Małachowskiego  i  Wiclądkaf  znajdziesz  tu  wszysiko 
ważniejsze  w  piśmiennictwie  polskicm.  Do  najrzadszych  dzieł  w  tym 
oMziale  ibiom  łnuiiickiegb  należą  naatępnjące : 
1»  Helmtii  t  albo  własny  koaterfet  belmaAski ,  zkąd  sye  siła  wojennych 
postępków  kaidy  naocnyć   może*     Exercitos  sine  Doce,    Beliua  sine 
eapile.    .  W  Krakowie  ,  drukowano  u  Matlhensza  Sybeneychom,  ro- 
>.ktt  Pańskiego  1578.  4to  kart  26.  Dedykacyą  Samuelowi  ^borowskle- 
mi  podfisat  autor   Bartosz    Pap(rocki.)     Dziełko  niesłychanej  rzad- 
imaci*  . . 
%%  Pamiff:  nierządu  w  Polscze ,  przez  dwie  fakcyę  uczynionego ,  w  ro- 
ko  1587*  którego  skotky  co  daley  lo  gorsze,  o  ku  wielkiei  się  ska- 
•  zie  raecau  pospołitey  zaczęły:  Napisana  y^wydana  roku- 1588.  przez 
Bnrthoszn  Paprockiego.  4to  bez  miejsca  druku,  kart  3!^ 
3«  Senator.   Na  koftcn :    W  Krakowie ,    z  dnikarniey    Macieja   Gorwol- 
eaśyka.  ^oku  Pańskiego  1579.  4 to  kart  24.  Dedykacyo  Zaborowskim, 
podpifann  przez  aotora  Bartosza  Paprockiego. 
4.  Fasti  fiadiyiliani  gęsta  lllostris^imae  domus  ducum  Radziwiłł  compen- 
dio  eoatinentes.    Auętore  Alberto  Wijuk  Kojalowiez  Soe.  Jesu  Sac- 
ran  Thcologiae  Doclore  ejusdcmqne    in  uniyersitate  \^lncusi  Otdina- 
rio  Pmfessore.   Yiiaae  Ty  pis  aeademicis  Sodetatis  Jesu.  Anąą  Chri- 
sti  MDCLIII. 
&•  Radiyilias.  Siye  de  vita  et  rebus  praedarissime  gestis  immorlalis  me- 
mrine    illuslrissimi  principis  Nicolai  Radiyiii  Georgii  lilii ,     ducis  in 
\  DaUnki  ac  Birze,    Pąlatini  Yilnensis  etc.  ac  ezercituun  Magni  Du- 
catea  Lithniniae  Imperatoris    fortissinki  e\c.   lil^ri  qnatoor,     Joannis 
Almmowiez.  in   Womiany ,    Prnesidis  Oorpatensis ,    Capitanei  Lideo- 
aia  Vndftnsbqoe  etc.     Addila   est   oratio  funebris    Gcnerosi  D.  An- 
«'idMne  Ynianl  Seeretarii  Sacrae  Regiae  Majesiatis  et  qii1lrondaro  au*» 
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clorum  epigrammata.     Vilnae  metropoli  LituanoroB.  Bz  ollicina  Jo- 
anoiri  Kartzani  CI3I0IIXC.  4to.  —  Dzieło  ■ieały«haiiej  -  nad  koki. 

G.  Dworzanin  Łnkasza  Górnickiego  polaki  4Co.  Na  końco:  W  Krako- 
wi io  dnikował  Bfaciej  Wiorzbięta,  Króla  Jego  Miłości  TypograpL 
roku  oA  wcielenia'  syna  Boieg^  f566b-^Je8Uo  pierwaa«,  dzii  aie- 
zniiernie  rzadkie  wydanie  dzieła  tego. 

7.  Historya  o  żywocie  y  zacnycb  sprawach  Jenego-Kasiriotai  kiórrgo 
pospolicie  Skanderbegiem  zowią,  ksiązceia  epireAikiego,  pnez  Cy- 
pryann  Bazylika,  fotió.  Druk  brzesko-litewski.,  dzieło^lianho  rzadkie. 

8-  Kronfka  Świata  Haicina  Bielskiego.  4tow  Pierwsze  niezmiemie  rzad- 
kie wydanie, 

9.  Zym'ol  człowieka  dworskiego.  8vo.  Drak  wielorowski  ft  rok«  1524- 
(dziełko  nikoma  nieznane.) 

Prócz    tych    dzieł    zawiera   biblioteka  knmicka   w  lym  oddziale 
wiele   innych  rządkowi   bibliograficznych.     Qnlncnnx  i  Dyaiogi  •  Eie- 
kocyi  Orzechowskiego;  O  wolności  pospolitej  Pepłowskiego ,   O  pt- 
prawie  rzeczypospolitej  Modrzewskiego;    Statola  Zygimnla  L  z  vi- 
zerunkiem  tego  monarchy  i  małżonki  jego  Bony;  Herbarzia  Gorczj- 
na  dwa  wydania;  Żywot  Ailyli,   napisany  po  bcinie  pnez  KallinM- 
cha,  nauczyciela  dzieci  Kazimierza  Jagielloóczyka ,    przethNaaczoiy 
przez  Cypryana  Bazylika,   drukowany  w  Krakowie  in  ISmo  a  Ma- 
cieja Wierzbicty.  Liczny  i  niemal  kompletny  zbiór  historyczny  wspic 
rają  mnogie  broszury    do  każdrge  panowania',    obejmnjąee  biografie 
znakomitych  ludzi,  opi«y  ważniejszych  zdarzeń,    mowy  pogrcebowe 
i  t«  p.     Tak  np.  znajdują   się   ta  biogralie   Lwa  Sapiehy  pódl  lyln^ 
V    łem:    Idea  magai   Herois.  Antyerpiae    1644.  pnez  Rywoc-^ 
kiego ;  tegoż  autora  żywot  Szymona  Rudnickiego ,   biiknpa  warmift^ 
tkicgo,  po  łacinie  napisany;    żywot  kanclena  Zadsika  przes  Slaro-^ 
wolskiego;    żywot  sławnego  Dominikana  Bzowskiego  przes  Witeliri^ 
sza  i  t.  d.     Mowy  i  wiersze 'na  zgon  Radziwiłłów,  ap.  na  igoa  Ja-- 
nasza  kasztelana  wileńskiego,  zmarłego  1620  r.  aż  ezleiy. 

C.  Poezya,  Wymowa,  Słowniki. 
Bogatszym  jest  w  tym  oddziale  w  zbiorze  kurnickim  saatt  adw- 
ców  i  poetów  łacióskich,  niż  polskich.  Między  pierwszymi  aieszczą 
się  tn  niektóre  dzieła  Klemensa  Janickiego,  Piotra  Royziaiła,  Grwt' 
gona  Samborezyka,  Knyekiego,  Daatyszka,  Kloaowiesa,  Sar- 
biewskiego  rozmaite  edyeye,  Goaona  'i  innych.  Dykcyooane  Mią- 
ezyóskiego,  Murmeliusza,  Kalagiasza  i  t.  d.  Z  poezyi  polskiey  są 
'wszystkie  dzieła  Kochanowskich ,    kilka  wydań    Sielanek  Szymanowi- 
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cza,  Sielanek  Zimorowicaa,  GawiAskiego;  Dzieła  Miaskowskiego, 
Grochowskiego*,  Klonowicza,  obydwóch  Rybińskich,  obydwóch  Twar- 
dowskich,  Osielskiego.  Majrzadczem  przecież  w  tym  oddzjalc  jc$l 
następujące : 
i.  Mikołaja  Sępa  Szarzy  oskiego  Rytmy  abo  Wiersze  Polskie.  Po  jego 
śmierci  zebrane  y  wydane*  Roku  Pańskiego  1601.  4to  kart  10. — 
Jestto  jedyny  znany  exemplarz  dziełka  tego. 

Prócz  lego  znajduje  się  w  bibliotece  knrniciiiej,  przekład  na  wiersz 
polski  bajek  Ezopa  z  16«  wieka  in  4lo,  Dzieło  niewiem ,  czy 
komu  znane;  przynajmniej  wszyscy  ci  co  o  apologu  u  nas  pisali, 
nwaiają  za  najstarszy  przekład  Jabłonowskiego. 
D.  Uniiejęlnoici,  nauki  przyrodzone,  technologia,  fi- 
.lozofia; 

W  oddziale   tyn    mniej    jest   biblioteka    zamożną    w  rzadkości. 

•     Wazakie   i  tu  niektóre    okazać  moie.     Do  tych  należą  zielaiki  Fa- 

limieraa ,   Spiczyói^kiego,  Marcina  z  Urzędowa,  Siennika ;  Grzcpskie- 

go   de  multiplici    siclo  i  dzieło  miernicze  w  języku  ojczystym; 

dzieła  niektóre  Brosciusza,  Petrycego,  Jana  Głogowczyka,  Johuslo- 

na.  Zawadzkiego,  Tarnowskiego,  Strubicza. 

B.   Filologia  starożytna. 

Polskich  wydaft  i  tłumaczeń    na  język  ojczysty  klassyków  łaciń- 

,skiek  i  greckich,    posiada  także  biblioteka  knrnicka  liczbę  znaczną. 

Wylicirenie  ich  Hiależy  :  do   dzieł  bibliograficznych ;    wspomnieć  atoli 

masz ę    o  dwóch ,     które  w  spisie    wydań  .  klassvków   łacińskich   do 

L  tofia  iislów  Pliniusza  młodszego  przyłączonym,     opuszczone  zor 

,  Itnly  a  P.  Jocher  w  obrazie  bibliograficznym  nie  uzupełnił* 

i..  JMrei  Tttlli  Ciceronis  epistole  familiaros  atque  brcviores  adolescenli- 

bus  qQoqae   magis  utiles  ^z  toto  epistolarum   yolomine    tamqaam  ex 

.  cIoqnenlie   fonte  studiose  coUecta.     Adiunctis  etiam   epislolarum  ar*' 

gumenlis   rei  tilulis   intentiones   ipsarum    breviler   declarantibus  cum 

numero  epistolarum  libri  cujusliłiet.  Additum  esl  preterea  compendiuin 

•lcagogicum  in  epistolarum  cojnposiiionem  per  Jodocum  badium  Asceu*. 

ainm  editum.      Na  końcu:     En  babes  caodide    lector  epistolas  fami- 

.    bares  Ciceronis  easąue  breyiorcs.    Impressas  Cracovie  Impcosis  spe* 

(ptabilb   viri  domini  J^bannis  Haller.       Ango    incaroatiouis  dominice 

.  M.  CCCCCX»  4to. 

9.  Bippocratis    Goi ,    epistoła    moralis ,     disputatiooem    democrili   conli- 

oeas  Rinulio  intcrprete.     Cnm  epistoła    Mecoenati  io  sanitatia 

conaervationcm  elegantissime  conscripta.    Na  końcu :  Impressum  Gra- 
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eoYiae  per  Johanneiu  Haelicz ,  Deochristianum.  Aono  domiat  MDXL, 
8vo  si«^.  CIII. 

Nakonicc  biblioteka  kuroicka  zawiera  zoacznjr  zbiór  rękopisnów  do 
dziejów  krajowych,  Z  tych  szczególniej  zasługujq  fia  awagę  na- 
leryaly  do  panowania  Michała  Korybuta,  które  uczony  wlaAciciel  bi- 
Llioteki  kurnickiej  z  wielką  troskliwością  zebrał.  Prawie  rówaiti 
wnżiie  &!\  w  Liblioleco  kurnickiej  maleryały  r^kopUnicunc  do  paao- 
wnó :  Stefana  Batorego ,  Zygmunta  Hi.  i  dwóch  Rynów  jego  Wła- 
dysława IV.  i  Jana  Kazimierza,  l^crwsze  obejmują  między  wielo 
iiinenii  ciekawomi  dokumentami ,  sprawf  Samuela  i  Kryszlofa  Zbo- 
rowskich ,  wystawiającą  rzecz  tę  w  zupehiio  innem  świetle  jak  naa 
ją  podał  Hzeczycki  w  swoich  accusationes  in  Chr.  Zboro- 
vi  u  ni  i  inni  historycy  nasi. 

Oto  jest  krótki  opis  biblioteki  kórnickiej.  VVyliczeDic  sanycb 
tytułów  dzieł,  jakie  posiada,  chociażby  tylko  rzadszych,  przechodzi 
pkres  pisma  naszego  i  wymaga  osobnego  katalogu* 


Nro,    9. 

Prztf:vi7t^j    Przemysława  IL  na  witi  Gecs^ 

Significamus    tcnuro    prcscntium   nniyersis  et  singułis  qoibo8  expedit, 
quin    nos   ad    pctilionem     partis   cujus   interest  ccituui    priyilegiam    infra 
exaratum    ad    Gdccz   sc   su  regulans   de  anno  el  dic  in  se  cootenKom  tt 
libro   antiqno  parganienaco  priyilegiornm  ecciesiae  Catedralia  posuaoieuie 
in  archiyo  nustro  conscryato  repcrtum  transumi ,     transcribi  et  ezeBpIifi^' 
cari   ac  in  furiiia   probant  i    e.\lradi  mandarimus ,    -»    cujus  privilegii  se-" 
ries  esl  cjusmodi.      In  nomine  douiini  amen,     Multis  łncommodis  pruden*-' 
ter  occurimus   cum   aetatis    nostrae    negotia    literaruro    seu  lesliura  muni--' 
roine  rohoranius ;  nos  igitur  Premisl  secundus  dei  gratia  dux  Polonie  no- 
tom   facimus   uuiyersis   tam   presentibus    quam    fuluris  pracsens   scriptum. 
Inspecturis,  qnod  intuentes  fidelia  gralaque  obsequia  dilecti  ac  speciallt  Ca- 
prlfani    et   protonotarii    nostpi  Dominis  Thilonis  que  nobis  multiplicata  im- 
pendit   et    in  futurum    danie   domino  impenderc   est  paralus  et  praecipoe 
in  obtiiicniia  nobis  dilecta  conjugc  nosira  domini  ftichiza,  ubi  in  (ranse- 
undo   Maria   cl   Anmiua   nec   non  et  alia  viarura  discrimino  non  immerito 
corporis   pot':il   vt  rciiiin  pcriculn  formidnre  propler  haec  et  ałia  fiJeliler 
i.'i  copslanlrr  icijtCiisa  Jauiuji,  Iradiiiiiis  cl  coufcrirous  sibi  cl  omirbn^  succos- 
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Mfl  yHUm  ae  liaertdiUleoi  bostram  Gdecz  yulgariier  nuocupatan 
eom  '«nioi  jore  et  doninio,  qoo  ipsam  possodinos  et  lacn  ibiden  iotegra- 
liter  ezictmte  jurę  baereditario  io  perpetoom  peasideol  donaotes  sibi  li-* 
brrakitriettdietaoi  baerediutem  veodendi,  doDandi,  commntandi,  aea  aliąoo 
libet  m%io  alieBandi,  cal  et  «|Qando  et  qiio4iescttnque  sibi  videbil  eJEp*** 
dfM.  Bt  abselvoa|et  ipsan  et  o^oea  ibidem  iiibabitantea  ab  onoi  exac- 
tio'fe  pokMiea  perpetao,  videiicet  aoaraz,  a  powos,  a  przewód,  a  alroM 
a -podUr^BOM ,  •-boye,  et  yacca,  ab  pole  et  casiri  citaciooe,  iia  ^noi 
ai  qo»  iMoUa  dietę  ville  citare  voleeril  ipsoa  ad  Boatram  prefealiam  lit- 
lara  seatra  figillo  ant  aaaulo  evocabit»  etsi  hoBiicidium  ioter  ipaoa  fne^ 
rit  perpetratmD  aollos,  aed  doniaos  Tbilo  et  soi  baeredea  eauaaai  bomicidii 
jadKeabaatf  fraetoa  judieii  iategraliler  percipieodoi  prelerea  ai  quas  spe- 
cialea  ezaetiosea  ia  (erra  aoatra  poMierimaa  et^ipaaa  percaperiaiBa  ad  eas 
•elftidar- dieta  villa  aualaM  tenebitor,  aed  praefotoa  doaiaoa  Tbllo  ipaaa 
parajpial  pro  aua  volaatate.  Daaiua  iosaper  sibi  ia  dicta  rilla  joa  tbeu* 
tboaieoai:  al  oam  locet  qoando  aibi  placaerit  jore  tenthonico  seeoadom  quoil 
oaiaes  viUo  tbeothoaicales  ia  doaiioio  aostro  saat  loeate,  boe  excepto 
qBod  eaaaia  qoe  eapitia.  anpatatioaeai  aut  alicojoa  oiembri  mutilatioaeal 
esigaaf  aoater  interesse  aoo  debebit  procorator  ant  laatbwoyt,  aed  Do- 
niiaaa  Tkiio  ipaaa  cum  suo  judtcana  scultbeto  jndieata  obliflebit. 

'  Et  iio  anper  bis  in  postemm  dubitetor  preaens  eonscribi  joaalmns  et 
sigflli  aosH  munimine'  feeimus  coromoniri  preaeaa,  bia  testibna  eomftibaa 
Alberto  dieto  Hreonowicz  Caatelfano  de  Chamsju^  Nicolao  ftubdapifero  Ca* 
Ifaaieasi.  Grabie  subtbesaurarib  Nottris.  Datom  iu  Pyzdr  inCraslino  nafi- 
vitatl8  |;loriose  yir^Dis  aono  domioi  BJiflesimo  '  ducenlesimo  octuagesimo 
por  manua  Jasconia  notarii  corie  noslre*  Ex  libro  priyilegioruni  ecciesie 
eathedralia  posnanieDsis  sub  sigillo  reyereudissimi  capitoli  cathedralis  Po- 
aoanieBaiśeztractum  et  extraditum.  Melicfaior  Janowski  notarius  apposlolicns 
.eja8deaiqoe  reyerendissimi  CapitoH  Catbedraiis  secretariua  mpp. 

(Oryginał  znajduje  się  w  akiach  Kapitoly  poznańskiej.) 


Nro.     10. 

Pr%ywilij  Gostyniowi  dany  w  roku  1337. 

la-nomine  Domini  Amen.  —  Eyanescit  Actio  temporalis  cum  tempo- 
rCj  aiai  fimetor  idoneis  testibna  otLilleris  aigillalis.  Noverint  ergo  nni- 
verai  praeieateni  pagiaam  iaapeetnri,   qao4'Noi  Gomea  Nicolaoa  baerei 
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He  Gostyń ,    qaoudaoi   Filius  Alberli ,    mdo  corpora ,    auBo'  MikiUt, 
soorum  amicoruni ,    et  alioruni  proboram  yironiBi  ie  conseu o ,    pro  Rt- 
forroalione    nostrae    ciyitalis   dictae   Gostyno,    dedinHa    nobiliboa-  civibii 
Goclyneniibas  mercationem  salis.    Iieoiy     dedimas  praesooiinatia    ciTibu 
quiaque  campani  p^ttorensem.    Iten  dedimus   dictis  dyibaa   easpam  n- 
torensem,  duas  partes;  terciam  partem  Adyocatut  obtinebiU  ^-  Itea  dedian 
'  praeoominatis  ci%  ibus  omocs  hortot ,  a  civitate  afqoe  Piaaecsae  caa  aliii 
hortis  ab  hospilaii  usque  ad  MolcDdinum  adiocati.    IlMi «    dedteiM  pne- 
dictis  ciYihus  oictrctani  consualem  annoatini  in  Fiesto  iancli  Martiai  da  ia- 
feriori  Moleodiao.  —  Iteio,  dedimus  praedictis  ciyibiii^  Sylraa  *  MalealiN 
adyocati  U8que  ad  mediam  yiam,  quae  eurit  io  Kanpw  dun  paacnia  H  a|i* 
litate.  *—  Iten,  dedimas  praediciw  ciyibaą  monteBf  et  PlaniliaB  pfa  pi^ 
euU  ioter  melas  Breseoses  et  iutcr  mansos  adyocati  GosLyaieaaia*  •—  IIm, 
dedimus    praenomiaatis    ciyibus   nnhilibos   hoeraditalam  yalgaiiter 
Dreze  cum  omni  Dominia  et  Juribas  nec  non  otiliiatibua «  :qaae  ia 
fata  yilla  sunt  aot  fieri  possuot,  solo  ccnsu  exceplo,  quen  ia  Doaiiaia  aa- 
stro  reseryamus ,  ita  tamen  9  quam  cunque  esaclionen  eivtM  praadicti  lak 
Jaramento  prout  se  tasayerunt,  Brezenses  vrro  lacolaa  sub  aodea  Jara? 
meato  per  medium  pracdictam  exactionem  magistra  cavium,  tna  cassabkait 
pro     necessitate    ci\itatis    dictae    Gostyna    tenebuntur    peaaitara..    Iim« 
dedimus  pracoominatis  ciyibus  Gonty neniiibus  CzacborAa'o,    Golaaii  Dalr- 
szyno,  Pozegowo,  Osice,  Drzcnczcwo,  Smogorsewo,  Graboróg,  BodaavPf 
Pod  rzecze ,  in  Monte  Lutkow  e  per  medium ,  et  omnas  aiiaa  viUao ,  •faae^ 
cunque   sunt  jurę   Tbeutonico   localo   in  Districta   costensi.    ,Ad.,7arfe- 
stria  generalia  judicia  uuusquisque  Soulletus  cum  dnabas  aoabiaią  tem^ 
tnradstare;  et  si  quae  caiisae  fucrint,  scilicet:  bomicidiat  Furta  9  YnlBeiti 
■aul  aliae   causac   qaalescunque  eorum  Judiciomm  noa  pertiacptcsit  caraa 
nostro  judicio  Gostyneusi  debent  judicari,  al  ibi  praadicii  acuU^li  aaf  aaa- 
tur  eorum   pocnas.  -—  Item,  dedimus  saepediclis  ciyibus^  iquo4  ai  aliqBa 
persona , ,  cujuscumque  conditionis  fuerii :  yidens  sibi  yiolentiaBi  ia  prae- 
nominata  ciyitate  per  a]iquem  imminere,   domum  nostri  eiyis  propter   ba— 
num  pacis  intrayerit,   omni  timore  postposilo,    praefatus  ci«is  qnocuBqu0 
modo  poterit,  sine  rerum  periculo  ipsum  babet  defensare  tam  im^  doac^ 
ipsnm  judicio  pelerit  praesentare.    Item  damus  praeuominatis  ciyibaif  qaa^ 
si  alique  personę  coram  hominibus  yerbis  aul  factis,   ezceptis  ynlaaribas^*^ 
auŁ  laesione  corporis,  inter  se  litigayerint,  quicunqne  eorum  per  dooa  u 
neas   testcs  suam  jnstiliam  comprobayerit ,     ilie  cau^ae  querelaBi  prioi 
coram  judicio  obliacbit.     Item ,  dedimus:  quod,  si  aliqua  bomicidia,  aat 
mutilationes ,    aut  vuJncra,  quocumque  casu  in  no&Ira  i*ivitata  saepe  dicta 
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GitfMi '  per  ciyci  t  •  wni  per  q«emenBqQe  ef*etterint«  et  rem  e^iseric,  et 
aMici.eoty  Teł  .^mcnaąoe  pro  homU  -suit  eoram  judieio  promiserit;  iii^ 
teriai  JMii  4ittl  procmratores  oestri,  aee  adyoeates,  de  praediotis  łnuiis 
Miiri— litlera  se  «oa  praeiamat,  doaee  ad  Terroalria  fudicta  rena  yoeatos 
faavit«  «-<*Sl'si  praedietos  rena  ad  praenoaiiData  Jadieia  non  compame- 
#il^  ttlBae  Mobia  dimidia  para  praedomm  boBomm  praesentetor,  residnaaiH 
ątm  fmrtitm  *  «ior  praedicti  rei  et  paeri  pacifice  poaaifleb«BU  Si  vere 
rem  fodieio  eoaiparyerit,  et  cem  adyersario  ait<>  coMordarerit, 
iilegraliter  obtioebit.  Item,  dedinoa  praedietia' eiylbes  i  q«a#9 
■i  fiia  dahifor  eoram ,  andeenn^ue  in  ciyitaleai  ^ttyaan  latraTerflti 
ant'  pigaaa  sonm  caai  aigno  advo€att  tam  dła  defineat;  qao«9qae 
«  praefato  debitore  babaeril.  CoaipleaMolaai  idem  prae- 
eirt^aa  pepereimas  •  jarameota  foecam^ae*  dimina*'  faeriat  pro- 
eaeipieBlei ,  ^  aKqa  coaeordia  eecnita  ftierit  ialer  eaa,  taae 
iiridTacaUia  de  poeaia  noatria  et  snis  intromitietar.  liem ,  dedlmoa 
dielii  dyibaa  ?  qood  ia  eircaaislaoliiB  praeaomioalae  eirilatk  infra 
aaaaa  lliiliare«  Taberaam  aullos  locare  praesamat.  Item^  dedimaa  aae* 
ya^idia  eińboa^  at  omaia  noatra  donatio  praeaemniata  yigorem  pYeaiiis 
.fiiaat  al  per  Boatraai  obltvieaem ,  ^at  si  per  iNistroa  dres  Goatj^ 
fuerit:  Damos  oainia  jora,  qoae  ia  regitlris  Caliseieasiboa 
ptoaafie  caialiBeBlDn  Ut  aateat  neatra  soleaia  daaatio  immebilis  perma- 
aeal  praeaeBteia  pagiaam  bosfri  aigilli  maaionne  jaaaimna  roborare,  prae* 
aaatibea  hia  tealibaa  Jacobo  de  Paracb ;  ieanne  adyocato  de  Stetia ,  Flo*' 
riaaa  de  Mrierze,  Wito  de  Podrzecie,  Nicolao,  Afatre  ano  etiam  de 
Padbiecae,  aec  aoa  Martino  advoeato'B08lro  GostyBensf.  et  aliis  qaam 
plarłmia  fide  dtgais,  sob  aooo  doniiii  milleaimo  trecentef9imo  trigesimo 
imfluą9»  Soripta  sant  haec  per  mann  ^  Joaania  praefecti  Seholanna, 
mme  ma  Nalani  civiam  aaepe  dictae  eiyitatis  GoslyBeasis,  feria  tertia, 
ipaa  die  aaaeli  doaNniei^eoofeaaoris.      (Loeas  sigiNi  peasilia). 

(Z  diieła  Werbi  neoea  Archir  faer  die  Geaebieiite  yon  Schleaien). 
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Nfo.  11. 

OtsUęiff  mmjątku    Andrseja  Górki  ^    generata  wkUhpotilnego  smmrkgo 
:■  1552.  roku. 

Adom  ia  castro  Ptoanaaieasi  ferla  seennda  anie  fealam  sanctae  Ma* 
ilaa  Magdaieaaeii  proxima  aaao  domiai  miHeaima  foiageatesiaw  ipia^aa- 


gesimo  Seplimo.  CoosliMi  penonaliter  coran  oflBeio  caitri  PosittnieMs 
alquff  ad  acta  praesentia  ejosdefli  officii  illmtres,  et  magaifici  Locas  Pa-  ^ 
latinus  Brestensis,  Aodroas  et  StaMsIaus  comitet  de  Górka  fratres  Ger- 
man i  recedeodo  a  palatioatibas  et  diatrictibas  $nu  ąaibosfis  ratiosa  iioo»- 
ram  .aaorom^  qaae  'in  ets  ubiconąoe  in  regno  habeat  et  possident  ae^ae 
ac  ea  omnia  bona  sna,  ^aae  ad  praesentem  actani  jurisdieiioni  caatrcMi 
PotnaDiensi  iBCoq>oraU  apoote  et  liberę^  recogao\'emnt  feciaao  ioier  ae 
per  medittm  cerloran  aasitoraBi  suoram  ad  boc  per  iptos-  apecialilcr  to- 
eatarum  perpetoam  et  irrevooabileni  Divbioneai  omaioBi .  et  Biagaloma 
foomm  bonomm ,  mobilinm  ^  haereditarioroai  perpetaoram-  paterooraa  et 
maternoram,  atąue  etiam  regalium  ac  <]uaroniYi9  inscriptionoiD  et  peraa 
narom  booorum  obligalorioruni  atqtie  eliam  nobiliam  omnium  et  ąuama- 
dam  sommaram  infrafcriptarum  in  eom  qiii  seqiiitnr  modom*  Imprimli 
nagaiBco  domino  Lucae  comiti  de  Górka,  palalino  Breslensi  ceaait  eadwm 
divisione  oppidom  Sramotuły  per  pareutero  eorom  et  eos  ipaoa  Jiociisqne 
posessum  com  yillis  omnibos  et  singuli»  possesionatis  et  desertity  tan  per 
niodiom  qaam  ex  integro  et  q'iuniodocnnqae  ad  boo  idem  oppidom  eomaa 
Szamotuły  ab  antiqoo  spectanlibus  et  perliuentibos.  Item  integron  oppi- 
dom Wronki,  cum  villit  ad  id  opidum  spectantibos  el  pertinentiboe* 
Bona  medietate  Stobnica  similiter  cum  viiiis  ad  id  spectantibna  et  perti- 
nenUbas.  Bona  villae  Gąsawy  cum  omnibna  yillis  ad  radem  Gąaawy 
pcrtinentibos.  Bona  villae  Zydow«  eom  omnibus  etiara  viUb  ad  id  Zf- 
d)wo  speclanlibas.  Oppidum  iategrom  Sierakowo  cum  omnibos  et  sia^ 
gulis  viliis  possesionatis  et  desertis  ad  boc  idem  oppidum  pertinentibas. 
Item  bona  villae  Dopiewo,  cum  omnibus  et  singolis  vilłis  tam  posseaio- 
natis  cum  desertis  ad  eadem  bona  Oupiewo  ab  antiquo  et  de  novo  spe- 
rtantibus  cum  omnibus  generaliter  proventibos  ex  eisdem  villis  prore* 
hientibus  noHis  exceptis.  Item  villa  Solacz  et  Gonięcin ,  cum  omnibus  ad 
endcm  pertiueutibus.  Item  in  terra  Sędomiriensi  bona  haereditaria  Sanieei, 
cum  omnibus  et  singulis  tam  possesionatis  qoam  desertis  yiHis  ad  ea^ 
(!cm  Saniecz  tam  antiqnitos  qnam  de  novo  pertioentibus.  Item  in  terra  Si- 
radiensi  villa  Bogdanów  com  moleodino  et  st'?gnis  et  borris  aliisque  oroni 
bus  generaliter  utilitutibus  ad  eam  viilam  ab  antiquo  spectantibus.  Item  ia 
terra  Russiae  castrnm  et  oppidum  Złoczew ,  et  Anornopolie  cum  omnibus 
et  singulis  oppidis  et  Yillis  possesionatis  et  desertis  tam  ab  antiquo  qoafli 
de  novo  locatis  Wi*oczyska  etiam  omnia  ad  Castrum  praedjctum  et  Op- 
pidom Złoczew  et  Andrnopolie  ab  antiquo  et  de  novo  spectanti«').  Haec 
eadem  omnia  supranomiuata  baercditaria  bona  cum  villis  omnibus  ad  cadem 
pertinentibos,  com  omnibus  et  singulis  proyentibos  utilitattbos,  Molendtaie 
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licabas^  pkeiaitt  sfagoit  al  eadem  Bona  ab  aati^no  M  de  &ovo  spectanti- 
i,  ękwt  ■««€  ibisant  et  «|nae  adboc  in  his  bonis  ezcogttari  et  jn^ieBiri 
Bania  eAiaiao  ezeeptis.  Ita  ^uod  generalitas  speciaiitati  et  specialitat 
gWMffiKlati  hi  aallo  derefpet  cam  omni  jore,  doninio  et  proprietate,  ita  late, 
IjBge  et  eireiiiDcirca  tcilieet  at  eadem  omnia  bona  in  sais  melis  ab  anti^ 
fM  taai'  Ikiiiali  com  eollatoris  et  jare  patronatns  oraniom  benefictonim 
aeo  plebaiiatam,  allarium,  praebeudarnm  et  aliomm  bojasaiodi 
HI   benefiaioraiil   omniom  et  siafculorum,     nullis  dempds  in 
Hipf — aitaatbi   boaia  eńatentinm.     Item  curia  sen  domns  lapidea  magna 
sHa^  ton  emntfaas  aliis  lapideis  sen  domibos  minoribos  circa  eam 
doBMOi  et  alibi  in  civtUle  Posuaniensi  jacentibna,  cnm  fonte  eztra 
iPaaaanieaaem   ac  canalibus,    aliat  z  rnrni,    ad  easdem  domos 
fffwmńeitibM  et  teadenttbns.     Iłem  area  deserta  et  alia  omnia  bona  in* 
m  ■pąiaia  eiiritatis  Poananieasis  jacentia  et  eztantia  nqlli8  ezceptis.     Item 
fBM  jacii  exlra   mnros   Posaanienses    in   platea   piscatornm  penes 
dietafli  Szmalczewaki  plac»  cam  omni  jore,  dominio,  et  donationi«> 
fwbnma  ad  easdem  omnes  et  singulas  domos  et  areas  ab  antiqao 
•I  da  aere  speetaatibas  eztra  ciyilatem  Posnaniensem  ezistentibus.     Item 
as  4ama  r^galibaa  eessit  eidem  Magoifico  domino  Lacae  comiti  de  Górki 
Pabiiaa  braileari  capitaneatns  bascensis  cilm   oppidb  Bnsko,     Szcznroi* 
wica  t  • 'Namaiiiiilo ,    Lopacziao,    et  cnm   omnibus  et  singniis  oppidis  et 
ySUs  >4tm  poaaetlonali»  qaam  desertis  ad  capitaneatnm  eandem  ac  ad  op* 
jUmm  Baska  et  Lopaczino  ab  antiqno  et  de  novo  speclantibos  eomndem 
ragaliaai  sammis  in   praefatis  bonis  inscriptis,  ąaae  summae  vi*> 
drriaieBis  et  eoncordiae  praefatae  in  praenomioatom  magnificam  Ln^* 
eaai  ai  saceassoras  ipsius  iegitimos  cedere  perpetuis  temporibns  debebnot, 
aa    aliis.  prairaatibas  et  ntiiitatibas ,    qaae    ibi    nunc  sunt  et  qaaa   adbuc 
km  "alsdeai-  bdais   iayeuirit     et  ezcogilart   poterint  nnllis  omniao  ezceplis; 
llagalfiea  vero  domino  Andreae  comiti  de  G6rka  eadem  perpetna  diyisi* 
•■a  'aasait  iaprimis  oppidnm   magna   Rozmiń   cum  castro  ibidem  et  cum  ^ 
{iaro  appido  qnod  Nawemiasto  in  yulgari  appellatnr  cnm  omnibus  et  sin* 
(pilia  Yillia  pasaeńoaatis  et  desertis   ad  hoc  oppidnm  Koźmin  ex  antiqno 
iBi'da  Bova  pertiBentibas   aoUia  ezceptis.      Item  oppidom  Górka  iniegrmra 
«oai  aauubas  et  singniis  yllUi  pdssesionalis   et  desertis   ad  hoc  idem  op- 
as aatiqaa,    et  da  bovo  spectantibus  nnllis  ezceptis.       Item  bona 
Siarpowo,    Wałiazewo  et  Kopaszewo,   cnm  omnibus  pertinenti- 
ad  aaadeai  TiUat  spectantibus.     Item  Oppidam  Osieczna,  integrom  si* 
YiUis  poasesiooatis  et  desertis  ad  iilud  pertinenlibus,  nullis  ez- 
Iti^.boaa  rilia  Swarzędz  eaai  omnibos  tam  pofą^sionatis  ąnam 


XŁ 

dieseiiis  yillis  ad  eailen  Wna  Swtrc^z  perlintealibM,  Itein  ui  lem  fif- 
doniricDsi  bona  viila  Barśnów,  ciib  onailras  ▼iiiis  ad  eadoa  kaaa  Ba-* 
ranów  ab  anliqQD  et  de  noiro  apeelantiboa*  lleoi  villii  Medllkfci  ii  lerrą 
CraccYicnsi  jaeens  eon  oaioiblis  eiosdeai  villae  adtiaentlis«  ab  aśtifw  bocot- 
ąnt  «pectaBlibu8«  Iłem  boba  oppidi  Scsebreszjra  is  trm  GMlneati  feta 
et  intef^  et  eaa  ea  lota  parte  aeo  aorie  qDaai  aiagnifica  Ataiaa  Bar- 
bara del  Fdaat^ii  oliia  magniGci  Petri  Kiailla  de  Wiaalce  palatiM  Cra- 
eoYiensts  relieta  ia  adritaliiate  saa  leaet  at^ae  poaiidet«  cmi  ediaibaa  M 
siagnlis  Tiliia '  posse^oaatis  et  deiertis  ad  eaden  boaii  oppidi  SaeaeiH«e- 
asf a  ab  aatiąao  et  de  novo  spectaatibos.  Ileai  perpetaitas  aerlia  epftdi 
Jotrosia  qaam  naac  Geoerosat  dominos  Jpaaaea  Goftyi&ski  i«  ^KgaHeae 
faabet,  a  nobili  Joaaae  Maleebowski.  Haec  eadem  sapra  noAiiBaia  bse^ 
redilaria  bona  cam  omnibas  et  siognliB  generaliter  proyenlibaa  el  jiliHla- 
tibas  qaae  nunc  in  eisdem  Bonis  tont  et  qiuie  adhac  ta  peaterioi  iiive- 
niri  et  excogitari  poterint,  nullis  ezccptis  cnm  tą|o  et  maai  jore  deaM* 
■10  et  proprieta(e,  ita  late  longe  queaiadniodaai  io  aais  melis  ab  ttali- 
qB0  sunt  dintincta  et  liniitata«  Iteoi  cessit  eadem  diTisiooe  eidem  «i- 
f^nifico  domino  Andreae  comiti  de  Górca  eorii  qaae  est  Craceviae  in 
Platca  canonicorum  et  cnm  ea  cnria  seu  demo  iategra  q«ae  eii  oh  Arce 
€racoviensi  supra  istulam  et  yocator  daraMeicce*  Iteoi  alia  earia  sen 
domus  f  stra  cititatem  Leopcliensem  cum  parva  Area  qaae  per-  vian  ex 
oppido  cjusdem  ciyitatis  jacel.  Iłem  ex  booia  regafibns  cesait  eidem  itilf 
gnifico  domino  Audreae  comiti  de  Górka  capitaneatus  JaworowienaiB  ia 
terra  Rassiae  cum  summa  in  pracfatis  bonis  inscripta  qoae  ta  praeaoaM' 
natura  roagaincum  doroinum  Andream  et  sucessores  ilłius  legitimos  cedere 
temporibus  perpetnis  debebit.  Iłem  yalceasis  capitaneatus  ia  terra  mąje- 
ris  polonie,  euro  oppidis  et  yiiiis  posscsionatis  et  dcsertis  ad  eosdem  capi- 
taneatus ttlrosqoo  ex  antiqno  spectantlbos  cnm  omnibas  oppidomm  et  vii* 
larom  regaliom,  ad  eundem  capitaneatom  pertiaeotibus  ntiłitatibas  et  pro* 
Tentibas  nullis  ezceptis,  cnm  omni  jnre,  dominie  et  proprietale,  ita  late 
lońge  et.circomdica  qoemadmodom  endem  bona  sais  metis  sani  ab  aat!.* 
qao  distincta  et  limitata.  Item  cessit  etiam  contribatio  frumentaria  im 
ralgari  dicta  Sep  a  domino  abbate  Wągroriensi  pro  tempore  exialeole 
ab  antiquo  dart  solita ,  cam  somma  ia  eadem  contribntione  inaeripta* 
Item'qnia  idem  magaificus  doroinns  Andreas' comcs  a  Górka  propter  {«! 
adyitalitatis  magntficae  Barbarae  de  Felsztyn  Palattnae  Gracoyieoaia  prte^ 
dictae,  roedietatem  bonomm  Szczebrzeszyn  -  et  Viiianim  ad  boe  oppidaii 
pertinentium  nsqne  ad  ntam  ejosdera  dcmiaae  palatioae  nec  teaet^ 
aliqoo9  proyentns  ex  eadem  bonomm  praedictornii  medietate  fiłrciper^ 


tetit  iiM  Mgaificw  domipiig  hneu  piil«itina«  iMreiteosi>  ęt  magnificias 
doMiBot  Slamlaw  do  Górka  fratret  ciwterHii  Unąaam  ipsani  magnificuBi 
4aBMfliB«  Aadraai^  coaiCeM.  de  Górka  9  fratrem  anoai  coosensemol  el  per- 
jMaematf  ot  idan  magulBcus  Andreas  frater  ipsonim  civiuieiii  regalem 
Gactaam  eam  oaiaibti«  el  siogalU  ejiMdem  civitatb  proreatibos,  aoa  cam 
Aren  karf^itaria  ibidem  ia  etvitale  Gaesaensi  ęmteati  aioiiliter  eiiam  et 
esaeiiaaeii  fuipaliaai  tea  duonim  GroKsorum,  qaam  vulgariier  PoradlM 
f oeMft  az  districiłbaa  GoeiBeosi  et  Kcynenai  teaeret  et  possiderct  ad  vir 
Um  fi^M  damiaaa  palatiiiae  Cracovieii8ia  praedictae,  vel  tam  dia  qaoas- 
^iif  earoadam  boaaram  SsuaehrzmzYu  az  iutegro  veoerit  possesiooem  et 
fawit  pealąnam  yero  eproadem  (toaaram  posseĘioaem  quoqua  modo  per- 
raiparil  taac  idem  pagnificos  Aadreaa  comeft  Górka,  vel  ejus  successorsi 
Miidafii  eivitatem  Gaesąeasem  camĄrca  ia  ibidem  haereditaria  et  exacti* 
daem  praadietam  dittrictpiim  Gnesaeaia  et,  Kcynenais  Locae  palatioo 
Brealaaai  tt  Sjtwaiao  comiiUtus  de  Górka  vel  ipsorum  successoribua  eam 
audem  ae^^alem  diyUionem  facere  tenebiuir ,  vel  ipsios  s^ccessores  facerjo 
taseimatar ,  iioc  speeialiter  ejpresso  quod  si  idem  magnificus  Andreąs 
comsę  de  Górka  ia  Area  praedieta  hereditaria  io  civilate  Gaesoenai  c:|u- 
slODtia  aliqQa  aedilicia  comoMda  fecerit,  aeii  aedifleaverit,  Uioc  cadem  ąc- 
difida ,  magnifiens  domiaoa  Lucas  et  magoificas  doauaiis  Stanislaas  comi- 
lea  da  Górka  vel  ipsomm  saccessores  ipai  magnifico  domiap .  Aodreae  co- 
miti  40  Górka  fratri  soo  vel  ipsias  sacceasoribos  juste  pro  sno  iat^pesse 
perfofyare"  ac  pro  eis  aajtisfaeere  teaebontart  jaxta  tdxam  doorom  ami- 
^ofaap  fpr  eoa  ad  boc  assomtoram,  Item  ia  bonis  praedictis  tam  regali- 
Łoa  faam  haereditariis  ce^sernąt  eidem  magoifico  domino  Andreae  colla- 
Jląi^am  aea  jara  omniapi  plebanataom^  altariam  et  alioruąi  quoramcaQq^e 
eccleaiaiticorom  beneficiorum  dandi,  presentaadi  etc.  Hagnifico  vcro  domiao 
Slaa^U;  leomiti  de  Górka ,  ce^rool  eadem  divisione  ia  majori  polonia  i^ooa 
lop^di  Komik,  eam  omaibos  et  singalis  villis  posse;sionati5  et  -desertis  ad 
id  oppidipm  .ez  antjqBp  at  de  novo  spectaotibua.  jiiem  bona  oppidi  .C^eią- 
pia  cqm  villiB  omoibas  possesioaatis  et  desertis  ad  e^^dem  bona  perliaco- 
Jlibea,  |^f>eloitas  Bnin.  Boaa  oppidi  Wieleó  cum  caslro  in  ibidem  jet  cum 
omaibos  viUii  possesiopątis  et  dcscrtis  ad  id  oppidum  Wieleń  apectaoti- 
ijOf.  JBojaa  oppidi  seu  Yillae  Czerniejeit^o  simililer  cum  viłlis  possesionatis 
jCt  .dm^Jij.f  fid  cadem  bona  Czeroiejewo  spcctąnlibu£>  Item  bona  yillae 
^iędlecz  sjiailiter  cum  villi8  possesiooatig  et  desertis  ad  eadcm  bona  Siediccz 
•|ięctaotj.bo9*  ,liem  piscatores  baeredUarii  eztra  muros  Posnauiae  ia  Pla- 
<^ea  piscj|toruqi  maiicnUrs  eidem  m.aguifico  domino  Stania»lao  ces^erunt,  qaps 
«aa^.ai.flct  cpa^Uejs  de  (iórka  ęx  ^rji^dccessoribus  suis  jare  hereditario  pctf- 


#M6anl  et  nunc  pośsi^ent  cum  onmi  jnra  UbertalllNM  H  prfiyilegik  Mfer 
eot  pifcatores  per  regiam  majestatem  cemmitaii.  Iłem  i«  lerra  Crace 
viensi  bona  villarum  Miehałowo  cum  omnibna  vilłm  ponttiooalia  d  4o» 
seiiis  ad  eadem  Michałowo  apectąntibos.  Iteni  villa  Kobierzyn  In  teim 
cracoviensi  sita  tola  et  integ;ra.  Item  bona  oppidi  Torobin  in  term  CM- 
mensi  enm  omnibus  et  singulis  oppidis,  villit  poesesienatis  et  Seeerlii  nd 
•adem  bona  Turobin  ex  anliqoo  el  de  ndvo  spectantibns  >  nee  mmi  cnm 
-ea  pećaoiae  somma  qaae  est  obligata  in  molendinis  et  mellifieib  per  go- 
nerosoni  domioum  Dobrogostiuoś  Siridwa  et  eum  molendinis  cjis^em  et 
meife  in  dit;ta  pecaniae  summa  modo  praemisso  obligata.  Item  bona  yilllm 
Strzyienice  in  lerra  Lnblinensi  cnm  omnibus  yIIKs  possesionatis  et  ieaer- 
tis'  ad  cadem  bona  Str^fipnice  spectantibus.  Kem  bona  oppidi  Goray 
cam  omnibus  etiam  villis  eadem  Goray  spectantibus,  Item  bona  vilae 
Dotlicze  in  terra  Lublineosi  cum  viłlis  possesionatis  et  desertis.  Item  biH 
na  villae  Bochutuica  in  terra  Lublinensi  cnm  oppido  Ramionka  simiKter 
cum  yifiis  omnibus  possesionatis  et  desertis  ad  eadem  bona  Bochotnien 
et  Kamionka  spectantibus.  Haec  eadem  sopranominata  omnia  haeredita- 
ria  bona  oppidorom  et  yiilarum  praediclarom  cum  omnibus  et  siny^ilU 
generaliter  utilitatibus,  proyentibns,  pcrtinentiis  ab  antiqpo  et  de  nOTO  ąd 
eadem  bona  spęitantibns.  Quae  scilicet  otilitatcs  in  eisdem  bonis  nonę 
sunt  et  quae  postea  adbuc  inveniri  et  iovestigari  poteriot  nnllis  eiceptis* 
cnnm  omni  et  toto  jurę  dominie  et  proprietate ,  ita  late ,  longe  et  cir- 
cumferentialiter  prout  eadem  bona  iu  suis  metis  ab  antiqiio  distincta  et 
limitata  sunt,  Item  cessit  etiam  divisione  eadem  magnifico  domino  St^* 
nislao  comitl  dc  Górka  cnria  sen  domos  murata  in  civitate  Cracoylens 
dicta  Ostrorogoski.  Item  extra  mnros  ciyitatis  posnaniensis  bortus  cum 
stabulis  equorum  cum  donio  magna  et  cum  Pistrina  alias  z  piekarnią  et 
cum  alia  domo  obi  lotrices  manere  coosueycrunt ,  et  cuni  aliis-  omnibus 
domibus  prope  eadem  stabula  jacentibus  qnae  domns  Pakaoowo  appellan- 
tur  omnia  tota  et  integra.  Item  ex  bonis  regalibus  cessit  eadem  divi- 
sione  eidem  magnifico  domino  Stanisiao  comiti  de  Górka*  Imprimis  en- 
pitaneatus  colensis  cum  oppido  collensi ,  cum  oppido  Koło  et  Brodowo^ 
fit  yilli#  omnibus  possesionatis  et  desertis  ad  eundea  capitaneatom  Golen- 
iem pertinentibus ,  et  cpm  summa  in  praeFatis  bonis  inscripta  in  praeno- 
minatom  dominum  Stanislaum  et  scccessores  ejus  legitimos  perpetois  tern- 
poribos  cedere  debebit.  Item  oppidum  Mosina  cum  yillis  possesionatis 
ęt  desertis  ad  id  oppidum  spectantibus.  Item  Uście  oppidum  etiam  eom 
yillis  possesionatis  et  de^Cftis  ad  id  oppidum  pertinentibus.  Item  oppi- 
dum Piła  similiter  eom  vi. lis  possesionatis  et  desertis  ad  id  oppidnm  Pil« 
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ipecbattos.  Item  kena  villania  Zgien  et  Bataje  toU  tt  iategra  eon 
fifci  ad  ea  perfia^afilios.  Uem  TheloDemi  eosfonae  integnm  et 
cna  auim  i»  aaden  iascripta*  Iten  coatribotio  fritmeotaria  aliaa 
m9f  par  eaaaiaadatorem  poanaoieBsen  peconia  parata  et  framentb  dari 
aoMi  et  cmn  aonoMi  ia  eodem  inseripta,  Iten  ia  praeBomiaatifl  taai 
kaeff«4itariia  ^aai  regalibas  bonis,  oppidis*  et  yillis  ceaserant  eidem 
■Mgmiee-  deoujio  Stiaialao  comiti  de  Górka  onnes  eollatiotiea  et 
i«a  patroMtna  ae  praeseDtaadoraBi  plebaDalian  aea  benefieioraa,  eora- 
ianni,  altarioai,  et  alioraai  omniaBi  ecclesiastieonia  beaeficionuu  Itea 
beBeScia  eeelaiiaafica  soper  qoae  iidem  aiagnifici  fratres  eomitea  a  Górka 
«x  pfBadacaiaaribwa  anis  babeat  jat  praeseatandi  eollatoras  ia  ciyitatibiia 
Craeafiaaaii  PdaaanieBti  et  Goesneaai  ia  sanniis,  templia  eivitatoB  prae- 
diefanuii  ia  aolidoai  et  eoBJuBetin  praeaeatare  et  eoBferra  debebaat  prae- 
BMiB  «alBia  et  liagala,  cbbi  obibi  jare,  d^NBiaio  et  proprietate  tcBeadf, 
habeadly  BlifrBeBdi,  poasideadi,  enm  omaibus  et  siagnlis  dictuniBi  boBomai 
«iiBiatibBay  prareatibos  anilis  peaitos  exceptia  ia  \ovgam  et  latam  prost 
hoaa  deBoaiiBata  ia  sois  limitibufl  sant.distiacta  et  dblimitataf  ita  qaod 
apefialitaa  espreiaa  sea  diieripta  geaeraiitati  ib  bbIIo  deroget  BibilqBe  iB 
diirttiaae  praefata  soperios  descripta  boBoraai  et  otilitatom  ipsi  aiagaifieo 
Sfaaiaho  de  Górka  ejcclodat  9eo  diminaet.  QoaBi  qaideai  perpetuam  et 
irrwroeabileBi  diyisioaeoi  raperios  detcriptam  boBorom  supra  deBomiBatomBi 
iaier  iptoa  fhitres  factam  ia  omoibni  puactU «  elaosulis,  et  artieulit  ita 
pnn^  aopra  dea^riptam  est  debebuat  ac  teaeboatflr  aeqBe  et  aBceeaaocpa 
aooa  ia  onaibos  boais  sais  abicBBqae  babilis  iascribnnt  praefati  illustrea 
et  BMgaifici  Loeas  Palalious  Bresteasis,  Aodreas  et  Stanislaas  comites  de 
fioria  fratrea  GenBaai  tibi  biac  iade  et  reapeetive  prout  ad  aliqnem  ii- 
lonuB  perliii^t  et  apectat  teoere,  adimplere  et  ezequi  ac  eadem  iuviolabi- 
jter  ebą^Mryana  teaiporibus  perpetuis,  aec  eam  nllo  iaodo  iafriogere  sea  iai- 
yngBara  nA  yadlo  qaiaquaginta  milioBi  Floreooruoi  per  trigiata  grossoa 
coBipBtaado  pecoaiani  moitetae  et  aameri  Polooici  ia  eaao  bob  aatiafac- 
lijOfja  tea  1109  adiaipletioois  praeseotis  ioscriplioaLi  diyisionis  boooram  et 
raraai  tapnupriplarnai  io  toto  sea  ia  aliqoa  parte  per  aliqiieBi  eoniai 
firatnifB  «1  aolFeadom  alteri  illorom  sea  illis  eidem  iascripHoBi  dirisioaia 
aatisfacieBdom  eam  adimpteadam  toties  quoties  opus  fiierit  sopcambeodom 
cilataique.  aliqais  seo  aliqui  eoraadem  fratrom  praeseotem  iascriptioBem 
dtriaioBis  praefatorom  boaorom  io  parte  seo  ia  toto  bob  teaeBS  vel  im« 
padieaa  aat  illi  bob  satisfaeieas  seo  bob  facieates^  per  certos  fraires  seo 
firatran  eaadeat  iBScriptiooem  diyisToais  praeseotis  teoere  et  eidem  satisfar 
cieated  ^l^tiiiterali  bie  io  jadieiom  capiuoeale  eadrease  PosaaBiease.  Gai 
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se  et  succetsores  suos  pracsentes  praefati  magnifici  coniteji  de  Garfca 
Tralres  germani  iocorporant  «t  incorporavęruBl  Uiae  in  pri«p  aiMiimm 
Icriniao  lanąaain  peremplorio  taliler  citataa  seii  ciuti  dcilebit  a^u  febckwt 
stare,  parere,  respondere  et  tam  pro  re  priocipaii  ąnMm  vadio  praefalii, 
'tolies ,  quoties  opus  fyerit  a  judicio  oon  reccdeudi  MUisfacoro  t  9C  decio- 
tu«  pall ,  a  jurę  terreslri  palaliuatibus  terris  et  districlibos  snia  rpeodeodi 
appellationibus,  exceptionibus,  molioDibus  terńiao  pio  mąjori  vero  roi  iui- 
plici  infirmilalibus,  diialioiiibus  et  coloribos  joris  ae  divortio9lia  ^mbiisrii 
qaaesitls,  excogitalis  et  ęjKcogitaoilis  ^oibos  uUi  et  se  dęGBodofii  contro  pn^ 
missa  posset  aut  possent  renuniiaodi  oiillosquo  deEwHu  praoaisiis  olla- 
gandi  et  penitos  nihil  sibl  In  aaxiliusi  eonlra  praemiaio  oasomoMlit  iob 
amissiono  suae  causae.  Quibus  omnibos  praemisais  le  boneyolo  ipai  ii- 
lustres  et  oa^nifici  Lucas  palaiions  brestensist  Andreaa.ot  Stoaiilaos  co- 
mites  de  Górka  fratrcs  German!  submiseriinl  et  ea  ia  se  hooa  omtfiia  aoa« 
vt  saccessores  saos  liberę  et  nllro  pracsoole  aossmpscmot  auUe.  frae- 
scriptioBO  praemissa  evadendi  snper  qno  ipsi  fratres  nemorinio 
#olveraol, 

(Z  tranzoeipŁów  archiwom  miejsliiego  w  Pozoanifl.) 


Nro.     12. 

Dłiafy  majątku  Stanisława  Górki ,    uHjJetoedy  Posnaiskiego  smarkf 

1592  roku. 

Actom  40  Castro  Posnaoicnsi  Sabbatfio  anie  festnn  sancli  Łe  rea- 
tii  martyris  pro.\imo,  Anno  Domiui '  millesimo  qoingentesimo  nooagesimo 
tertio.  Coram  onicio  magnifici  domini  Capitanei  Majoris  Poloniae  Geee- 
ralis  et  Actis  praesenlibus  capilancalibos  castrensibns  Pozna iiiensibos  per* 
sonalitcr  coniparentcs  mognificus  et  gcnerosi  Andrcas  easfeUanns  Nadeń- 
818  Capilancos  Inoyladisljyiensis,  Petrus  Succamcrarius  Posnaniensis,  Siani- 
slaus  et  Joanncs  Czarnkowscy  a  Czarnków ,  olim  illostris  et  magnifici  do- 
mini Stanislai  comilis  a  Górka  Paiatini  Posnaniensis  etc.  sororini  el  suc- 
cessores  legitimi  sani  ac  liberi  per  omnia  sponte,  liberę  maaifcsteqae  rece- 
dendo  a  jorc  et  jurisdictionibus  siiis  quibusvi8  propriis  et  se  suosfuesoc- 
cessores  ac  bono  qaacvi8  sua  huic  prac.^cnli  jurisdictloni  quo  ad  actiiei 
praesentem  incorporandi  et  submitteudi  recof,novrrunt  et  fassi  snni,  fseli- 
se  intcr  se  amicabilem  et  fraternam  divisionrm  perpeluam  iionomia  ia- 
frascriptorum  post  mortem   praenomioati  ilin>lris   et  magnifici    domini  Sta- 
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mkbi  MfełllB   i  6drka  I^JBloliiii  IMsaahfeiisii   annićnK  śni  telietdttitti   «t 
mi  tut  Kire  aitiiralis  McciiMioais  derolDtorom   tom  et  ralione  aliaram  i^ 
nm  Imthutnfiatwm  amicabtlen  cdilipotilf^heiii  et  cóntraettint  in  knoć  mó* 
iutt  fro/ut  ii  thatU  )>«||>yrea  eonscripCnrti  poitMefoftt.  lApHmis  ma^iffeo 
flkateo  Akirtte-  tfiutellliDd  Nakleosi  cesserant  pefpehia  et  irrevoeallK  iU 
rUpne  fa«  ez  aoae  botoa  et  haereilitiites  fnfrascHplas  In(ep*a8  iii  Pala* 
tiMU  PbaaaBiemi   el  dijilricla  coitensi    aitaSf    eppidatt   Górka  coai  yitiii 
•t  fcterodilatibiia  ad  M  |MTtlMlilikaat  videlieet  tniiiaa  Gerka,  praedimu  Sd^ 
MUk^w,  Nie«anya,  Szynaoowi  «ortet  in  Sierakew^  SairktaewA,  Raaiskeiro 
•I  Raatfpiitwie  eiiai  proediia   et  alias  #iifte§  tam  fflatyta  desn*tas  kaere-* 
di|ate»  kd  ^ebtinB  eppidtm  et  rUlas  ab  a»tiqiio  peMiaealeB;     Item  op* 
pidMi  Oaieeika  cioi  riUU  et  bocredltaiikiiM  GrodsiakOf  W«yftewiee,  Łft» 
■it«v«  TrseMeat  Sierpowi  et  Walbzewo  et  aliia  eoHi  pf«edlU  tan  aliaft 
•BhKf  hanradilaCeB  desertas  ed  bec  iden  oppidaai   el  villaa  ab  anti^fr 
partiacatea.    Item  viłl«  et  kaeredilas  Belrowe.     Item   Tilła[  et   haeredttaa 
.  GtaboBOg  10  obligatiooe  «t   advitaliti«tt   poaaeaioiie  geeeroaae  Gatbarma* 
de  Bnoiogaf ,   generaM  Baltaaaria    Csacki   eamerarii   PoMoaaensis  teirra* 
atrif  ceaaertia  «xiBteBg|»  ąaae  qnidem  geaeroMe  Gsacka  in  peaserioae  ejna* 
dem  Yillee  Gr«b#ee|^  mi  expiralionein  jurta  ilKoa  coBserrari  debebit,    ««■ 
mmm  jare,  demiMa  et  proprielate  jiiribafqBe  patreaataaei  edlatieDia  prsae>* 
aestmidt    beaefibloram    quonmivi8  prorentwMi  ecciesiasticonim  ia  eiadem 
bottia  ejusletttiiim>  atq«e  omeibas  reiigaetioBibust  deaatienibus  snper  et  ed 
■  b«M  {Mttefala  a  qnibesvis  peraenis  aeryieotibas  et  com  eHMi4n»  peeeribiw» 
pecadibta  Is  eisdem  bonis  et  praedua  illonim  ezlantibaSy  jazia  ad  kvea« 
•ioaem  AaMcabfi«m  ceiieram  amicornm  ratione  eeroadem  peesrua^  fec»* 
data    et:  rtram  'alianim    n^biKum   factam.    ^^  bob  eem  ooMiibaa  eeriB^ 
dem  beiiahim  .ca>tria»  cariis,  praediia,  aliediia,  aedificiia,  laeebust  atagniai 
aykia^  haitia^  iMmeribus,  gais,  molendiais  qaibBavU,  eeBsibaa,  ceditibaa,  obm^ 
loBWiliit  BtiKlatibiHii  plne<«Btibas  eC  generaliter  emaibos  attiBeetibos  et  per* 
liaaMibBa  et  eblreatioBibaa   UDiversis„   aollis    penitus   ezeeptis,  iCa  late^ 
ieaga  «l  •A«BmfereBtiaiiter  prool  dtcia   boaa  aatiąuiios  et  aoBe  Ib  sbib 
«l  timiiibin  eoaaistuBk     Praeierea  dumas  lapidea  cara  stabslo  eidem 
lei^  ^  «reB  drce  ht  idem  ttabelBm   siia   ta  platea  earifieom  eztn 
WfiatWavi0taem  eivitatis  PosBBaieosb  ib  acie,  penea  viam  ąaŁ  itm 
mŁ  wUm  tmerm  amicti  Martiai  sita.     Tum  doaMa  et  aUbola  PoaBBeiM  m 
mąmficM  fkUm   ki  «ete  feeea  ^raam    lapideam  ^oaeitae  LBeiae  Saylia* 
Ib  large  iśmm  lapitee  cirtdarU  Gbriitopbori  Ridt  mUe.  Nec  mb 
tfi  en^BB  ka  Boburbio  P^naaieBai  ia  plaiea  pisealaram  sitae  es  aB» 
0|li»  Wmirt  elm  m  mnguKiot  pałatiM  PoaBBBieBai  pwmluo  BwmMelo  i^ 
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cognofcenfesy  Jpertlneotes  proul  i«  iais  owlis  et  vicuiiutlfciis  pfuelatae  iś^ 
mos  et  areae  cousittunt  jurę  perpelao  itidem  |»raefiito  nageifice  caslalla- 
no  nakleoBi  praesenti  dhisione  perpetaa  ceperaal.  Geierea*  yetw  Pelf« 
Czarnkowski  suceajDerario  Posnaaiensi  cesieroDt  perpeliia  el  imnrecakiii 
divisiooe  jam  ex  nanc  bona  infrascripta  lolalia  el  integra,  oppUan  Wie- 
leń et  caslrum  com  villis  et  haeredilatibus  Rasskononeezynn  kinla^  Hia- 
lysmrodyoek,  Pneczkowo,  PieU  Drawsko,  Chelistki,  Kwieicin,  ZeKchewe, 
Dzierzezna,  Cbamer,  Kiszyi  eam  praediia.  Itea  riHae  Sirarządz«  Jntiwrief 
Zalaszoiro  el  Groaczyuo  nee  non  villa  Szołacz  et  aliae  onnce  tnm  fnaa- 
vis  haeredilatet  desertae  ad  praefalum  oppidon  et  viMas  saprnscripins  ab 
antiąno  pertinentes  in  palalinatu  Posnaaiensi  sitte.  Iteni  oppidiMi  Cnnun 
c«n  yillis  ad  id  pertinentibos  Czemii&ska  wiei,  Slrzynewe,  Nidna,  Rakn- 
wo,  sortes  in  Rybitwy  et  sortes  in  Panno.  Nee  non  Yiiinn  m  iaewdi 
tates  Siedlecz  et  Brzezie  in  palatinata  Calissiensi  sitae,  cna  oańbu  aiiii 
baerediutibus  desertis  ad  praefatnm  oppidnni  et  villas  ab  nnlięnn  pcrti^ 
nente«  cnm  omnibus  pecoribns,  pecndibns  in  eisdem  bonis  d  pmcdiii  czi* 
stentibns  illomm,  jnata  adinyentioaem  amicabilem  cerlomi 
ratione  eomndem  pecomm,  pecndnm  et  remm  alianim  mobiliuni 
omni  jare,  dominie  et  proprietate,  juribiisqne  patronalna  et  eniinlanait  pme- 
senlandi  beneSciomm  qnommvis  et  prorealnom  eeclesiaslicoraHi  in  eiidem 
bonis  exislenlinm,  atqae  omnibns  resignationibns,  donationibns  anpcr  cl  ad 
bona  praefata  a  qaibnsvis  personis  ser>'ientibns,  nee  non  cna  nmnibas 
dietemm  bonomm  cnriis,  praediis,  allodiis,  aedificib,  laeabns,  atngwn,  syl* 
vb«  borris,  nemoribus,  gais,  moiendinis,  qnibusTis  censibnt,  ntiiitniibw,  pffe<« 
venlibas,  redditibns  et  generaliler  nnirersis  el  aingniis  di 
obfenlionibns,  attinenlibns  et  perlineatibos  nnilis  peoitns  czeeptia  m 
sis  ita  lale,  loage  et  circamferentialiier  prant  dicta  bona  in  ann  ■elii  et 
iimitibus  ab  anliqno  el  nunc  consistnnt,  prelerea  dooins  Inpilen  magna 
in  platea  aqaatira  in  arie  prope  ecciesiam  parocbialem  anadne 
MagdaJenae  penes  lapideam  olim  beredum  Joannis  Graf  noaman 
sii  Scbpar  sitam,  nee  non  altera  domus  lapideae  in  lice  fasilarnd 
sanctae  Mariae  llagdalenae  *in  tergo  domns  regiae ,  nbi  tbeinaoia  rcgit 
ezigtior  ez  opposilo  ^insdem  domus  lapidea  magnac  silan 
melis  ab  anliqno  eoosistuot  cnm  omni  jnre  el  proprielnie 
sione  perpetna  eisdem  geacrsao  Fetro  saccamerario  Pt 
Deinde  generoso  Stanisiao  Czarnkowski  oadem  dirisb 
mat  bona  totalia  et  int^r*  infrascripta,  %-ideiicet  civifew 
et  castmm  ibidem  ezistens  com  pracdtis  et  vtlla  et  bneredilatibna  ad  id 
pertineotibos,  ridelicet  &aniewo«  Gosctfje«o,  Kroaolice,  Mokronoe,  Ska* 
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Imro,  Wrotkowo,  St«niewo,  Golewo,  Borzęcice,  Orla^  Lipowiec,  Obm, 
Wotkowo  et  sorles  io  yilla   et  haereditate  Prossy    et  aliis  cam  quibtt8vi< 
des«rtb   ad  praefatam  civitateni   castr um   et  Yillas   sapra  scriptas  nb  an* 
|iqBO  pertinentes  in  palatinatu  Calissiensi  sitas,  cam  omnibus  pecoribos,  pc^ 
cadibos  io  euŃlem  bonid  et  praediiif  e^isteatibus  illorom  jaxta  ndiarentio- 
setfi  certoram  anicorom  amicabilera  ratione  eorundem  pecornm,  pecadom 
•t  rerom  aliarom  mobilium  factam,  cum  omni  jnrc,  domiuio  et  proprietntc 
jttriboaqae    patrooatua   et   collationis   praesentandorum    bcneficioram    qijo*> 
roavia   et  proyeotuom  ecciesiasticorom   io  eisdem  bonis  aoprascriptis  exi- 
alBotiam,  com  omoibos  reaignationibas,  donationibos  soper  et  ad  bona  prae* 
fata  aFqaibBSVłS  persooia  seryieDtibus,  nec  non  cnm  oranibos  dictornm  bo- 
oomm  curiia,  allodiia,  praediis,  edificiis,  lacubosy  stagnis,  sylvi$,  borris,  ne«> 
aoribos,  gaia,  roolendinis  qaibasvis  utilitatibos,  naibns,  proventilFos,  redditi- 
^■a  ot  geoeraliter  nniyersis  et  aiogulis  dictorom  bonorum   obyentionibos, 
«ttuitotiiaqBe  etpertinootiis  oullis  penitus  exceptis  et  ezcloais  ita  late,    lon- 
ge  et  circooiferentialiter   pront  dicta   bona  in  soia  metis  et  liniitibas  ab 
oo|if|oo  et  oonc  consistont*     Praeterea  domns  lapidea  io  circalo  fori  Po^ 
aaooieoaia  penes  haereditatem   olim  Alatbiae  Poley   ez  ona  et  Locae  Bo^ 
rok  Aromatarii  domon  lapideas  yicinaliter   sitas  eadera  diyisione  perpetoa 
aopra  oomioato  geoeroao  Stanisiao  Czarukowski  perpetoo   com  omni  jare 
eoaait.     Postoa  generoso  Joanoi  {]zarnkowiiki  praesenti  diyisione  perpetoa 
jam  ez  oone  cesaeroot  infrascripta  bona  totalia  et  integra  oppidam  Kar-* 
oik  et  eastrooś  com  praediis,  yillis  ad  id  pertioentibas  Skrziuki,  yiyirioni 
8lio|i  Zwierieniee,  Bobakowo,  Tulce,  Ziemlino,  Rannowo,  Kromolice  sor- 
tea  in  Janoszewo,  Pierzcbno,  Dziecmiarzowo,  Kijów,  Prosinowo,  Radze* 
wo,  Rooankie,  Mieczeno,  Czołowo,  Cznioń,  Młyny  et  alii^t  com  qaibos- 
via  deaertis  ad  praeftotom  oppidum  castrom   et  yiiias  suprascriptas  ab  an- 
H^no  pertioentibas,  cum  omnibus    pecodibos  totitqae  supellectili  domestica* 
com  commooi  jare,  doininio  etproprietate  juribusąoe  patronatof  et  colla- 
liooil  praeseotaodi  booniiciorom  quorumvis  et  proyentuom  ecciesiasticorom 
io  etsdom  aoprascriptis  bonis  ezistentium,  com  omnibus  rcftigoationibos,  do- 
•otiooibos  soper  et  ad  booa  praefata  a  quibusyi8  personis  seryientibos^  oec 
ooo  eom  omnibus   dictorum    bonoi^um  curiis,  praediis,  allodiis,  aedificiis, 
loctbos,  afagnis,  sylyis,  borru,  oemoribus,  gais,  moiendinis,  censibus,  otilitati* 
fcoa,  pro? eotibas,  reditibns  et  generaliter  oniyersis  et  singulia  dictorom  bo- 
aomm  obyeotionibos  atqae  attioentibus  et  pertioeotibus  oollis  penitus  ezccptis 
ilo  ble»  longe  et  circomfereotialiter  proot  dicta  bona  ab  antiqao  et  nunc  in 
oaii  metia  et  limitiboa  coosistoot;  praeterea  domoa  lapidea  in  ctrcolo  Po. 
sMMieoii  ioler  domoa    lapideaa  Joaoois  Costi  doctoria  ex  ona  et  Yoiraogi 
Fraoberger  ez  altera  partiboa  aita    stabolamqae   in  tergo   domns  eiosdem 
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lapideac  situm  com  arca  stabalo  aoneza  SDb  nonfiialo  sita.  Item  slabah 
et  omnes'  domas  ac  arca  in  sabnrbio  Posnaniensi  sita  Gasski  eztra  por- 
tnui,  qua  itur  ad  aedcs  sacras  omiiioo  saBctonin  prope  casdea  aedca  sita 
Pcncaoowo  noncapata  eoiu  omnibus  attinentiis «  pertiueotiis.  Itam  bortu 
vxtra  portalu  Wconeeroscm  prope  mofendiuum  bospitalis  sanrti  spiritoi 
situs.  JtCRi  doipas  lapidea  in  ciritato  Cracoviensi  prope  portam  Grodika 
dictam  cum  area  dicta  Donnosicze  ibidem  sita  ooaibnsqae  corcm  attiMa- 
tiis.  Item  domos  cum  subditis  io  subnrbio  civitatis  Posnanieasis  eilra  ae- 
des  sacras  saocti  Martini  eiistentibus  et  omnis  saperioritas  et  jurisdietit 
super  eisdom  domiculis  et  subditis  ab  antiquo  seryientibus «  eidea  geae- 
roso  Joanni  Csarnkowski  praesenti  divisione  enm  omni  jere,  doBiBio  et 
proprietate  perpetae  cesserunf,  qnae  qiiidem  bona  sepraseripta  qnodlibet 
praefatorum  recognoscentiom  cum  superioribos  snia  proot  aiicai  oerm  di- 
visione  praesenti  perpetua  cesseronty  jam  ex  aune  tenebit,  habebity  pes- 
sidebłt  illisąoe  ntifroetur  atqoe  omni  modo  in  facultatem  babebit  eideai 
dandi,  donandiy  vendcndi,  alienandi  et  seeundon  arbitrium  so«m  coarertea- 
di  in  perpetuum,  tenebuntorqQe  praefati  recognoscentes  emm  saceesioribai 
snis  veris  alium  in  bonis  praefatis  prout  alicni  diyisioae  praesenti  eesse- 
rootf  in  possi^ssione  et  usu  pacifico  illornm  absque  quovis  Impedimeata 
couscrvare.  Ad  bace  e  acta  praesenti  suprascripti  reeognosceates  sfse 
sibi  ipsis  invicem  et  suceessoribns  suis  in  omnibus  bonis  sais  nM>błltb«s 
cl  iuimobilibus  habitis  ot  babendis  obligant  et  inscribunt.  ^oodsl  el  ia 
qaahtum  in  suprascriplis  omnibus  bonis  vel  in  aliqna  parte  illorom  ia- 
scriptiones  qoalescnnque,  resignationes  perpetoae  aut  reeaiptitlae,  Tel  etiam 
aliquac  aliae  debitae  summae  pecuniarine  advitalitatc8,  rcformalioBea,  dotes, 
4*eui^us  qnivis  et  summae  capitales  sive  spiritnales  si%e  secnlarea.  Iteai 
lucra,  perlucra,  proc<;s8us  judiciarii  fuerint,  emerseriot  vel  emorgi  poterint 
quibus  bona  praef.ita  in  tuto  lel  in  parte  per  qttascnnquo  persoaas  eae- 
rata  esscnt,  dcbebunt  et  tenebuntor  secnm  suceessoribns  sais  ia^ieem  ft 
mutuo  quilibet  pro  sorte  sua  ab  cis  omnibas  tom  ab  onaibna  aliis  inpe- 
dimcnlis  juridicis  oinnium  porsonarum  tueri  9  eyineere,  interccdere,  eKbe- 
rare  et  bona  praefala  cuilibet  illorom  divisione  supraseripla  ccasa  pn 
orte  sna  quilibel  illornm  emiiudarc  et  eliborare,  reddere  idqoe  sab  vadia 
seu  vadłis  ibfrascriptis.  Hoc  specialiter  adjeeto  quod  bpitia  villae  el^hae^ 
reditatis  Grabonog  prr  praefatam  generosam  Calbariaam  Caaeka  \m  wm^ 
ma  eerla  et  ji:re  adyilalitali  possessa  qaousquc  post  exspiratioiiev  jeite 
advitalilati9  ejusdcra  Czncka  a  summa  in  eadem  baeredilale  obligmla  e^ 
posscssione  aliena  siipranominatns  magniGcus  cnstcilanus  Naklensia  coii^ 
sstcessotibus  sbis  nrro  ip.scrnct  sibi  cmundare  et  eltberaro  debcbiU    Prae-^ 


XLIX 

lerea  debila  omaia  alia  per  illaslres  el  roacnifloos  olim  domioos  Locan, 
Andream  et  Stanislanm  conites  a  Górka  ayunculos  recognosconliam  qoi- 
bosrit  personis  contraeU  et  relenta  sfecialiler  yero  cenerpso  Christopho 
Jabłooowski  samnain  debili  in  qoa  ipse  Ghristopboras  lapideam  domom 
ia  cireuloPoftoanieoBi  peocs  Joonnis  Cosij  cxu  na  etYalflangi  Frauoberger 
iowMś  yicioaliler  sitas  córo  aliis  adjaconliis  possideN  leDobonlor  snprano- 
aanali  reeognosceBles  com  sois  aoccessoribns  qailibet  pro  sorle  et  iole- 
mae  soo  persolreref  efricereqoe  ot  qailibet  eoroodem  recogDoacenliam  com 
aoGcessoribas  aoit  bona  aaa  suprascripla  proot  alicoi  eorum  diyisioae  cessemot 
a  praefatia  debitU  omnibos  libcram  possessioDcm  et  usom  fraclum  acceptet 
iUiai|ue  «lifnialor,  Exreplo  juro  advitalitio  et  onere  io  praefatia  bonis 
yillae  Grabonog  ejcisteutibos  qaae  qQoasque  jore  exspirato  adyitalilio, 
eoraadari  ot  praemiasom  eat  dedebit,  Yigiire  cujoa,  quidem  diyiaiooia  prac* 
aeatia  praoBoroinatoa  magniGcas  Aodreas  castellanoa  Nakleosia  ex  aortę  soa 
aaprascripU  bonorom  praefatoram  qaae  illi  diyisione  ceaseront  debebit  et 
leBebitiir  com  aocceasoribos  auis,  ratione  additamenti  geoeroso  Petro  aoc- 
camerario  Poanaoi^osi  fralri  suo  sommam  Irium  millium  octiogentorum  flo* 
reaorom  peeoniae  iiolonicalis  per  triginla  grossoa  polooicalea  compotaodo, 
proot  iater  eosdem  coroputalum  et  compositom  est  circa  officiom  et  acta 
caalreasia  poanaDieosia,  in  craslioo  festi  nanc^  inslantis  sancli  Martini  epi- 
acópi  reponere  et  persolyere.  Similiter  generoros  Stanislaua  Czarokowski 
ez  aorle  ana  soprascripta  bonorum  diyisione  praesenti  illi  ccsaomm  debe- 
bit et  teoebitor  com  soccessoribos  sois  ratione  additamenti  generoao  Jo- 
anni  Czamkowski  fralri  suo  geimano  ict  illios  succeasoribos  aummam  Ire- 
dreem  millium  florenom m  pccuniae  polonicalia  per  triginla  grossoa  polo- 
nicale«  eompotando  circa  acla  capitaaealia  castrensia  Posnanicnsia  in  cra- 
slioo nonc  iostantu  feati  oataiis  sancti  Joannis  Baptistae  reponere,  in  ef- 
fecto  pcraolyere,  et  quoniam  ullra  supranominata  bona  et  collationes  be* 
aeficiorom  eeclesiasticoroni  in  praefatis  bonis  czistenliom ,  tom  aoper  ex- 
taat  alia  booa  bacrcditaria  in  tcrris  Rusiae  et  alibi  existencia  debila  8ive 
aommae  peconiariae  illustri  olim  et  magoiGco  'domino  Stanisiao  comiti  a 
Górka  palatino  Posnaniensi  ayunculo  ipsorum  inscriptae,  nec  non  collatio* 
aaa  joaąne  patronatos  pracscntandi  beueficiorum  ccrtorom  et  altariariom 
tom  censoom  et  prorenloom  spirifualiom  certorom  in  civitatibos  regalibos 
certia  et  oppidU  in  regno  ac  aliis  ciyitatibos  etoppidis  cxtra  ezislentiboa, 
Qoapropler  ea  omnia  qaaę  ollro' praeseotem  diyiaionem  snperaont  In  aliod 
tcmpoa  qood  yidclicet  commodioa  animadyerlerint  ad  faciendam  eoraio 
disposilioncni  iidem'  snprascripli  recagnoscentea  rejiciont  et  prorogant. 
Qoam  qoidem  dlyiaioncm  perpetoam  et  irreyocabilem  bonorom  praefato- 
ram   sopcrios  descriptorom  diyuionim  et  omota  ac  singola  praemissa  sopra 


nomioati  recognosccntcs  se  el  snns  socccssorcs  iii  omoibos  bonU  sais  ma* 
bilibas  cl  imniobilihus,  hacreditariis  et  obligatoriis,   babitis  et  habeadb  ribi 
ipsis  niuloo  etinviceni  sałS(|ue  socccssoribus  inscriboot  et  obligant.  lenpiH* 
ribos  pcrpctuiSf  tam  in  toto  qonin   in  parte    in  omniba8qve  conditioBibus, 
piiiictis  et  clausuiis  et  articulis  tenere,  observare«  complero  et  cxequi  atqfle 
eisdcio    omnibus  in  toto  salisPaccre,  iilquc  sub    vadio   decem  milliuni  flo- 
renorum  per  triginta  grossos  polonicalcs  compotaado  pecuniae  poloniealis. 
In  casu    non  satisfacliouis   seif   non  adimplectionis    praesentis  diyisiunis  et 
praefatarnm  conditionum  oraniuni    in  tolo  vel  in  aliqaa  parle  per  aliqnem 
praefatorum  fralram  rcccgnoscenlium   et  saccessorum  cuiaslibet  eoroni  al- 
teri  eorum,  vel  ctiam  illis  qui  praemissis  satisrecerint  praeniissaqae  adim- 
plere  volucriut,  aut  eli<ira  illis  vel  alleri  eorum  satisfaclafn  aballero  ooa 
fuerint  irreniissibili.er  ad  solvcndum  intcgre  siiecumbent.  CitalU5que  aliqnis 
sivo  aliquis  eorum  fratrum  praescnirm  inscriptiouem  drvisionis  praefatorum 
bonorum  condiliones  et  articulos  ejusdcni  in  parte  seu  in  toto  noa  leaeas  vel 
impediens,  aut  illi  nou  satisfatieni  divisioni  prarsenti  tenendi  et  eidem  satisfa- 
ciendi  cilalione  literali  buc  in  judicium  capitancate  castrenfc  Posnaniensee  sive 
offieinni  rjusdeni  castri  quod  in  duabus  seplimanis  traclari  solitun  ex  qnibNs 
se  suis  cum  suciessoribus  pracFali  rccognosrcnles  magnificos  ac  genero.<(i  Aa- 
drCtis   castciianus  Naclensis,  Petrus  sucramerarius  Posnanien«is,  Stanislaus  et 
Joanncs  Czarnkowscy  successorcii  oiim  illustris  et  niagnifici  Slanislai  coniili^ 
a  Górka  palatini  Posnanicnsis  incorporant  et  incorporaycrunt.  Tunc  in  prinm 
citalionis  tcrniino  t.inquani  perenilorio  taliler  ciialos  sive  ciiali  debebit  sen 
debebunt  stare,  parcrc,  rcspondere  et  tam  pro  reprincipali,    qnam  vadio  prae- 
fato    totics  qiA>lics  opus  fucrit  a  judicio  oflicii  non  rccedendo  i^alisfacere  ar 
dccretum  pati  a  juro  Icrrcslri  palalinalibus  eldistrictibiis  suis  rccedendo,  mu- 
tionibus,  appellatinnibus  et  eorum  proseculionibus  excep(ionibusque  qnibusvi$. 
termino  pro  niajori  vera  vel  simplici  i:.rirm'lale  dilationibus  et  coloribu.<  jnri» 
diverliculis  quibasvis  quae.silis,  CACogitatis  et  excogilandis  tum  ctiam  objcciio- 
ni  małe  obtentac  quibus  nili  et  se  dcfeiiderc  contra  pracmissa  po«sent  aut  pos- 
liit  rcnuiitiando,  nullo8que  drreclus  vel  viiia  praeniissorum  allegando  et  peni<^ 
tus  nihil  sibi  iu  auxilium  conira  pracmissa  assontendo,  sub  aniisisione  siiac  li>- 
tius  et  integrac  causae,  quibns    omnibus  praemissis  se  ullro  ac  bene%'ole  ip<i 
roagiiificus  et  generosi  Andrcas  castcllanns  Naclensis,  Petrus  suceamerarius 
Posnanicnsis,  Stanislaus  et  Jnannes  Czarnkowscy  Tralrcs  germani  subniiseront 
et  ca  in  se  boua  omnia  habila  et  habenda   ac  succcssores  suos  libero  cl  ultro 
praescnlibos  assumjiscrnnt  nulla,  in  praemissis  tcrrestri  praescriplionc  obstant 
super  quo  ipsi  fratrcs  mcmorinic  olTicio  s  )lvcruii(. 

(Z  Iroiizumplów   nrchimim   miejskiego    w   Po/nanid.) 
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ROZDZIAW.  V. 


ZIEMIA    WSCHOWSKA. 


ĘUgemegóława  hittorya  mierni  wschotcskiej  i  fniasta 

JF'MchovDy» 


W  pierwszym  tego  pisma  rozdzielę  skreśliliśmy  obraz 
ogólny  dziejów  krajowych  z  względu  ich  na  wojewó- 
dztwa Wielkopolskie.  Teraz  z  porządku  rzeczy  czy« 
telnikom  naszym  przywieść  na  pamięć  zamyślamy  histo- 
ryczne wspomnienia,  które  się  wyłącznie  ziemi  Wscbow« 
skiej  (yczą. 

Kraina  ta,  lubo  od  najdawniejszych  czasów  ezęść 
Polski  składała,  nie  zawsze  przecież  w  jej  posiadaniu 
była,  gdy,  jak  wiadomo,  książęta  Szlązcy  byli  ją  ^obie 
przywłaszczyli  w  XIIL  i  XIV,  wieku. 


Z(ąd  utworzyły  się  dla  mieszkańców  tego  powiatu 
oddzielne  slósuiiki,  klórycli  ślad  długo  się  zachował; 
z(ąd  znowu  spływa  na  nas  obowiązek  zajęcia  8iQ 
szczegółowo  przeszłością  tej  krainy. 

Wspomnienia  liistoryczne  mieszkańców  ziemi  Wachow- 
skiej dziesiątego  sięgają  wieku.  Tradycya  miejscowa 
dwie  w  tej  krainie  wymienia  warownie,  w  których 
prs^odkowie  nasi  przed  niekarnem  wojskiem  (a)  Henryka 
I.  Cesarza  ubespieczenia  szukali.  Miejsca  te  obronne 
były  Wschowa  i  Przement.  Pierwsza  od  schowania  się 
w  niej  mieszkańców  Wschową,  drugi  od  przyjęcia  u- 
chodzących  Przyjętem,  a  później  Przementem  nazwane 
zostały. 

Jako  dowód  starożytności  Wschowy  przytoczymy 
liczne  popiehiice^  które  pod  miastem  blisko  dawniejszej 
cegielni  niekiedy  znajdując  naczynia  te  dowodzą  istnie- 
nie w  lem  miejscu  osady  w  wieku,  kiedy  palenie  ciał 
ludzkich  w  powszechnem  bywało  używaniu. 

Topografia  ziemi  Wachowskiej  łatwe  do  obrony 
wskazuje  stanowiska.  Trzęsawiska  ciągnące  się  od  Ry- 
dzyny do  Ilundspas,  a  ztamtąd  bagniste  loże  rzeki  Ba- 
ryczy przyrodzoną  kształcą  warownią,  z  której  tak 
w  dawniejszych  jak  w  nowszych  czasach  (b}  korzystano. 


(a)  W  roku  920.      - 

(b)  w  roku  1759.  wciągu  siedmiolclaiej  wojny  Prusacy  pod  HuBd«- 
pas  szańce  wysypali  na  zasłonę  przyległej  części  SsUsLa.  Siu- 
ł^ając  za^  dogodniejszego  połoieoia,  posunęli  się  w  granice  Pol- 
skie.     Ówczesny     dziedzic    Drnzyny    Rafał    Gurowski    pn?c>'owsl 


-    3    — 

Rok  sałoźeuia  miasta  Wscbowy  jest  niewiadomy. 
Rzeczą  jest  do  wiary  podobną,  ie  w  pierwszych  latach 
zaprowadzenia  Chrze<ciaństw;i  do  Polski,  postawiono 
w  tern  miejscu  kościot,  poświęcony  Matce  Boskiej,  źe 
obok  S.viątyui  zebrała  się  powoli  gmina  czcicieli  Bo- 
l^arodzicy,  i  ie  założona  następnie  w  tern  miejsca  osada 
przejęta  miano  patronki  kościoła.  Ztąd  podobno  poszło 
niemieckie  tego  miasta  nazwisko  Fraustadt^  to  jest 
unserer  lieben  Frauensiadl  (miasto  najświętszej  Panny). 

U/ywana  od  niepamiętnych  czasów  pieczęć  magi- 
stratu Wachowskiego  wyobrażająca  Matkę  Najświętszą 
zlM'ierdza  powjrźsze  domniemania  nasze,  (a) 

To  co  się  dopiero  o  zamku  Wschowskim  rzekło, 
ilie  sprzeciwia  się  bynajmniej  domniemaniom  naszym  o 
pochodzeniu  nazwiska  miasta.  Stanowisko  obronne, 
w  którem  się  mieszkańcy  schowali  przed  napaścią  nie- 
przyjaciela, nazwano  Wschową.     Pleban  Zaś  miejscowy 


przeciw  temu  przesiąpieoiu  granic  i  otrzymał  od  rządu  Pruskiego 
zapewoieaie,  iż  ^ańce  te  po  wojnie  rozrzucone  zostaną,  ilo  się 
też  stało.  — 

W  roku  1793.  podano  rządowi  Pruskiemu  projekt  osusze- 
nia tych  błot  nad  rzeką  Baryczą  aż  do  Hundspas.  Powiaty  Szlą- 
skie  biiej  nad  Odrą  położone  oparły  się  temu  zamiarowi,  lękając 
się  zbytniego  od  Baryczy  wód  napływu  do  Odry*  Hidraulicy  osą- 
dzili, że  sypane  nad  Odrą  groble  wstrzymać  by  go  niezdołały 
w  czasie  wiosienoej  rozcieczy.  Lękając  się  więc  zupełnego  zniszcze- 
nia okolic  niżej  położonych,  projekt  ten  odrzuconym  został.  —^ 

(a)  Pięczcć  ta  wystawia  Maryą  Pannę  z  dzieciątkiem  Jezus  i  St.  Anną 
obok  stojącą.  Na  dole  jest  krzyż  podwójny,  w  środku  dwie 
obrąeski  mający. 
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uporządkował  admuiistracyą  i  sądowuictwo  miasta 
Waohowy  i  uadal  mu  wójta  %  obszerną  władzą  i  hojnem 
aposaieniem* 

Po  ómierci  Wacława  kroIa  Czeskiego  Władysław 
Łokietek  ua  tron  Polski  wezwany  został.  Wielkopo* 
lanie  przecież  utrzymywali  stronę  Henryka  III.  Ksiąięcia 
Głogowskiego,  (a)  który  częćć  Województw  Poznań- 
skiego i  Kaliskiego  wraz  z  ziemią  Wschowską  (b) 
zajął.  — 


looiM  jnzU  JQ8  MagdebargeDfte  eollocanda  cum  qiiioqaagiata  Heo- 
sil  dator.  Eidem  jadtcare  licet  omnes  caasas,  excepto  hoaiicidioi 
dati  eldem  dao^Mansi  libcri  pro  taberna  qaae  posita  fuit  in  ci- 
ritale  adjaccote. 

Uaum  Moleadinam  babet  in  Districtn  Yillae  anae,  cum  Mel- 
lffi:iis,  yeoationibns  et  Ovium  et  caeteris  utilitalibus,  ąuae  ibidem 
possuDt  iareBiri.  ^  -     ' 

Ińcolit  yillae  datur  Libertas  dnodecen  anaonim.  Gessaote 
Libertate  de  qnodlibet  Manso  fraaconico  folycDt  dimidiam  Marcam 
albi  Argeott  et  tres  mensnras  tritici  et  tres  Ayeoae  et  Sihginis 
tres  mensnras  GIogovienses.  —  Dictus  yero  Yalterus  et  sua  pos- 
leritas  septimum  Mansum  perpetuo  obtinebtt.  '(Patrz  dzieło  pod 
tytułem:  Stan  miasta  Wscbowy,  w  Lesznie  w  roka  1783.) 

(a)  Łokietek  miał  bliższe  prawa  do  Snkcessyt  Wielkopolski  po  żonie 
Jadwidze,  córce  Bolesława  Ksiąięcia  Wielkopolskiego,  niieli  Hen- 
ryk po  matce  Salomei,  siostrze  tegoż  Bolesława.  — 

(b)  Istnieją  dotąd  rozmaite  rozrządzenia  tego  Książ^ia  w  Wojewó- 
dztwie Pozaażskiem  i  ziemi  Wschowskiej,  a  między  ionemi  uwol- 
nił on  opactwo  Lubieńskie  od  wszelkich  poborów ;  postanowił  oraz, 
aby  mieszkaóey  Krzywina  i  Swięcichowy  przed  innemi  sądami 
nie  stawali,  tylko  przed  własnym  opatem.  Tenie  Henryk  w  r. 
1307.  założył  w  Głogowie  Klaszfor  Zakonnic  reguły  St.  Klary, 
któremu  prócz  ionycb  włości  w  Sj^iąsku,  nadał  w  ziemi  wschow- 
skiej wsie  Kondlcwo,  Hiozcodorf  i  Kurzdorf.  Roborowaoa  tego  nk(u 
kopia  znajduje  siy  międ/y   rękopismami  w   Rogalinie. 
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Heiir}k  III.  |)i^*c:iu  po  sobie  zostawił  syuuw,  z  któ- 
rych starszy  także  Henrykiem  zwany,  obiąl  Ksicslwa  ze- 
gauskie  (Sagan)  i  Sprottau;  Przemysławowi  dostał  się 
w  dziale  Głogów ;  Konradowi  Wolawa  i  Oleśnica  (Oels), 
Janowi  Góra  (Guhrau)  i  Cicuiawa  (Steinau}.  (a) 

Henryk  na  Saganie  i  Sprottau  w  porządku  Książąt 
Szląskicb  IV.  między  Polskimi  drugi,  przybrał  pyszny 
ty  tut  dziedzica  krółeslwa  Polskiego,  Ksiązęcia  Szlą- 
skiego  i  pana  na  Głogowie  i  Poznaniu  (b).  — 

Książę  ten  w  pierwszych  latach  po  śmierci  Ojca 
swego  sprawując  rządy  ziemi  Wachowskiej,  astanow^l 
w  niej  oddzielnego  sędziego  i  na  ten  urząd  OttouaPrit- 
wicza  powołał,  (c)   — 

Brat  młodszy  Henryka  IV.  Jan,  który  oprócz  dzie- 
dzicznych Księstw  Cieuiawy  i  Góry  (Steinau  i  Guhrau) 
z  przywłaszczenia  Ojca  część  Wielkopolski  byt  w  dziale 
odebrał,  usiłował  posiadłości  swoje  w  Szląsku  rozprze- 
strzenić, z  uszczerbkiem  granic  ziemi  Wschowskiej; 
w  tym  celu  przyłączył  oa  do  Szląska  włości  nad  rzeką 
Baryczą  (d)  w  granicach  polskich  położone.  — 


(a;  Siioarian  Polonice  apellant  Cieniawa.  Długosz  na  karcie  1068. 

(b)  Henricus  dei  gralia  haeres  regni  Polooiae,  iux  Silisiae,  Doiainaf 
Glogoyiae  el  Poznaoiae.  Tylułyr  Xe  przybierał  Henryk  w  latach 
1307  i  1308)  j«'ik  świadczy  zbiór  Sommersfaerga. 

(c)  Tenże  Henryk  w  r.  1310  wynadgradzając  Dychenderowi  Paowi- 
cowi  jego  usługi,  nadał  nu  w  ziemi  Wschowskiej  wieś  Rehrs- 
dorf,  później  OssowasieA  zwaną.  — 

(d)  Lttłerae  ffennei  II.  quibus  Terram  Gorensem  auget,  lo  no- 
miiie  Domini  Amen.  Ne  rerum  Dominia  maneant  indistincU 
necessarinm    esl,  ul    unius    rujusqnc    Irrritorii  arobitus  seu  circui- 
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Teiize  Jan  wkrótce  potem  dzieluicę  swoję  w  Szlq- 
skn  wraz  z  Wschową  braciom  swoim  Henrykowi  i 
Konradowi  zaprzedał  (a). 

W  dziesięć  lat  później  bez  względo  na  układ  pd- 


ms '  BOOMtur.  .  Jgitar  Nos  Henricus  Dei  gralia  flercs  Regai  Po- 
lottiae,  Diix  Siltfsiae,  Dominas  Glogowiae  et  Poznaniae,  scirc 
Yofamaf  oniyersos  praeseoliMi  ooliciam  habitaroi  anod  civitali 
oraa  ^Gorensi  adjicimuft  el  addioas  yiHas  iofra  yidelicel  Cuspenaa 
yersDS  Hunstadt^  Graba  Hincoois,  Graba  Bernardi  Graba  Nickel- 
witł  tret  yitlas  dictas  Cloda,  Scbcdliz  tres  yillas  dictas  dobras- 
aymst  Elgotam  Scirnijoa  benrsa  Jablona  et  Secessowitz.  Jleoi 
xvilla0  10  Lanea  silas  Ucz,  Gulan,  Ossedro,  Alechao,  Cooradiswalde, 
Neeblaii,  Tarecbau,  Zangkenau,  Wrooaw,  Syfiridi  willain  Wesch- 
kaw,  Tarpenan,  Scblesewo,  Crossypa,  Richnau,  Gliąka,  Siebar, 
Slaoolie  et  alias  yillas  in  Meseritz  iofra  Barilz  et  Gderam  a  rilla 
Czicboau  asqae  ad  locum  ubi  Odera  et  Baritz  conycoiunt  et  Vii- 
lam  Stefani  ^niodo  dicitur  seilscb)  yoleotes  ot  snpra  ootatae  ad 
forum  et  ad  Judicium  io  goram  ppctue  debcaot  pcrtincre :  io 
cujot  Credeoliam  psentiam  Sigilli  mooimioe  duximas  roboraodp. 
Aelom  Glogowiae  aoiio  Domioi  MCGCX.  Presentibns  'Alberfo 
Dapifbro  de  Borois,  Ottooe  Bnrgrabio  de  Dooyil,  Tbeodorico  dc 
LidełeWf  Jaokooe  de  Huge^itz  et  aliis  mollit.  Dalnm  ,per  maojis 
Frizdiiis  ori  prolhoootarii  io  die  B,  Gregorii  Papę.  — 

Gdfky   te  włości   dawniej  byłf  oaleiaiy  do  Powiatu  Guran- 
skiegOy    przylączeoie  to    byłoby  zbytecznem.    Należały   więc  do 
Polski  (Nota  Naruszewicza) 

(jŁ)  Wroweustad  (Fraustadt)  cum  castris  adjacentibus  Polkiewicz  et 
Steicaeodorf.  Sommersberg  Pag,  872*.  sub  aooo  1327.  Układ 
teu  zastrzegł  był  prócz  tego  niektóre  waruoki,  między  innemi, 
ie  gdyby  się  Jan  bez  zasiąguienia  rady  braci  swoicb  ożenił}  na 
owcim  miasto  Wscliowa  wraz  z  imiemi  jego  posiadłościami  bra- 
ciom   się    dostać    mialy«     (Ciytaj    wspomnionego     wyżej     Som* 

mcrsbcrga). 

2 
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\y\iszy  przcdal  je  (a)  znowu  za  (ysiqc  grzywien  gro- 
szy praskich  Jauowi  królowi  GzeskieuiU|  który  w  rok 
polem  zrzekł  się  nabytych  w  Szląsku  i  ziemi  Wschow* 
skiej  posiadłości  (b). 

Dawniej  już  Książęta  Szląscy  umyslih*  byli  Wiel- 
kopolskę między  siebie  podzielić.  Na  mocy  układu 
w  tym  przedmiocie  (c)  w  Gło£;owie  w  roku  1312  za 
wartego,  Książęta  Konrad  i  Bolko  (Boleslaw3  mieli  ob- 
jąć Księstwa  Kaliskie  i  Gnieźnieńskie,  Poznańskie  Kaś 
wraz  z  ziemią  Wachowską  dostać  się  miało  Książętom 
Janowi,  Henrykowi  i  Przemysławowi  (d). 

(a)  TerraiD  goran  (a  oie  Gurau),  Pochodzeoie  wice  tego  nazwiska 
z  języka  Polskiego  jeszcze  w  owym  czasie  w  Szląsku  się  było 
zachowało  (cum  civitate  VroveiisUdt  et  ipsaram  Vasaljb  et  bo- 
miDibiłs  illiiis  sab  Auno  1337  Somnersberg  Tom.  L  pag,  874' 

(b)  W  roku  1388.  jak  iwiadczy  Naruszewicz.  — 

(c)  Cały  ten  Układ  w  końcu  tego  rozdziału  w  dodatku  umieszczouy. 
Somcrsberg  Tom.  I.  pag.  869.  — 

(d)  Wskulku  może  tego  podziału  rzeczouy  Przemysław  aadał  w  r. 
1327.  kilka  łauow  roli  w  starej  Przyczynie  pod  Wscbową,  Her- 
manowi-de  Trebicz.     Stan  Wschowy  z  roku  1783. 

Nieprzestając  na  istniącycb  wówczas  granicach  Księstw  Kali- 
skiego i  Gnieźnieńskiego^  umówili  się  Ksiąięta  Szląscy,  aby  wspól- 
nemi  silami  Konin  i  Ujście  pod  siebie  podgarnąć. 

Niejaki  Gerhard  de  Werde  prawem  zastawu  trzymał  wów- 
czas Pobiedziska;  niemniej  i  Zbąszyń  i  Ponie  za  pewną  i^wotę 
pieniężną  zastawione  były.  Czytaj  Somersberga  rerum  Silatiacarum 
Scriptores  Tom.  I.  str«  869.  Układ  ten  ksiąiąt  Szląsk^ch  wskazuje 
nam  ówczesny  podział  Wielkopolski.  Księslm^o  Poznańskie  liczyło 
14.  Powiatów,  io  jest  Kościański,  Szrcmski,  Poznański,  Rogoziń- 
•bi,  Ujski,  Wroniccki,  Grodzislii,  Krzywinski,  Gostyński,  Prze- 
męcki, Zhąski,  Wscfaowski,  Sławski  i  Lnbenauski  (dzij  Sława  do 
31nrcliii,   LiebcDtiii  zn4  kolo  Międzyrzecza  polo/ony   do  Szląska  na 
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Wyitowioiia  Polska  na  anarchią  i  rabunek  i  przez 
ehciwyeh  roasaarpana  eodaoaieaicó  w^  pięcia  Uczyła  Ksią- 
iąt,  Ims  rsąda  niemiala. 

Cheiwojć.  Ksią^^ąt  Szląskich  bezwzględna  na  intę- 
rea  narodu  naszego  powodem  była  Wielkopolanom,  iż  na 
ajazdzie  w  Gnieźnie  w  roku  1310,  Książąt  tych  od 
korony  odsądzili,  upatrując,  jak  pisze  Długosz  „w  rządzie 
i  radach  Niemców  ciągłe  dąźeuie,  aby  cały  naród  Poł- 
ski  sagladzid  i  wygnęfaid  (a)  ^^  — 

Smutny  ten  stan  rzeczy  w  Wielkopolsce  trwał  do 
panowania  Władysława  Łokietka,  który  koronę  polską 
azyskawazy,  wojnę  wydał  Książętom  tSzIąskim  w  celu 
zebrania  Wielkopolski.  Syn  jego  Kazimierz  Wielko- 
rządcą tej  prowincyi  od  ojca  mianowany,  Województwo 
Poznańskie  z  rąk  nieprzyjaciela  oswobodził  j  ziemia 
Wachowska  przecież  pozostała  wtenczas  jeszcze  w  ręku 
Szlązaków.  — 

Śmierć  Władysława  Łokietka  w  n  1333.  zmarłego,, 
watrzymała  na  czas  niejaki  dalszą  przeciw  {H*zy właści- 
cielom wojnę;    w  roku  dopiero  1343  wezwał  Kaźmierz 


leły)  Księstwo  Kaliskie  i  Gnieznie/iskie  liczyły  Das1cpaJ4)cc  powiaty: 
Kaliskj,  Kolski,  Pobiedziski,  Koniński,  Nowomiejski,  Boleslawski 
(Bolesław  poioiej  do  Województwa  Sieradzkiego  wcielony  zo^ilal) 
Pyzdrski,  Gnieźnieński  i  Nakielski. 

Czytaj  Somersberga  na  karcie  869* 

(a)  \ndobant  .Consiliis  et  reginiine  Tentonieorum  ad  id  inflammari  et 
condnci,  ut  nniyersam  genteni  Fulonicam  extingucrent  et  delerent 
(Dłiigos.).  Tak  sobie  w  13.  wieka  Ksiąicta  niemieccy  i  poradnicy 
ich  w  kr»iju  naszym  postępowali;  tak  o  ich  dążeniu  w  to*  '>v|cku 
sądzono. 
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Heuryka  IV.  jako  głowę  roduny  Kaiąiąl  Ssliiakieli,  aby 
mu  oderwauą  powrócił  Wscliowę,  a  gdy  ten  Kaimie  od- 
dać jej  aię  wzbrauiał,  król  Polaki  wojuę  wydal  Salą- 
zakom.  — 

Po  kilkodaiennem  oblężeniu  poddała  aię  Wacliowa. 
Wstrzymali  Wodzowie  Polacy  Wojsko  od  mbnnko} 
broń  tylko  -zabrano^  i  to  wazystko,  co  własnością  było 
Szlązaków. 

Po  zdobyciu  Wschowy  posunął  aię  Kaźmiers  pod 
Cieuiawę,  zamek  ten  do  poddania  się  zniewolił,  i  wojsko 
na  łup  wydał.  — 

W  tym  właśuie  czasie,  kiedy  król  Polski  Szląza- 
kom  Wschowę  odbierał,  Książę  'Jan  przedal  (a)  Karo- 
lowi Margrabiemu  Morawii  Hrabstwo  Górskie  (Goraii) 
do  którego  przed  trzema  lały  był  częćd  ziemi  Wsdiow- 
skiej  wcielił.*  Powodzenie  broni  Kaźmierza  zniweczyło 
nieprawny  (en  ukiad.  Slrwożeni  Książęta  Szląscy,  oao- 
biście  stawili  się  w  obozie  Kaźmierza  i  przebaczenie  jego 
i  pokój  otrzymali,  pod  warunkiem  zrzeczenia  sięwszel* 
kich  do  ziemi  Wscliowskiej  pretensyj  (bl. 


(a)  Sommersberg  Tom.  1.  pag.  876. 

(b)  Juri,  posscssionigue  terrae  et  oppidi  Wtchowae  raonntiant  —  Aoo- 
oim,  a  za  nim  Dłogosz  i  Naruszewicz.  — 

Pomimo  odzyskania  Wschowy  przez  Kazimierza  Wielkiego 
Ksiąicta  Szląscy  ziemię  tę  Dpornio  jeszcze  za  swoje  uważali.  Koo- 
rad  Książę  Oleśnicki  przedal  królowi  Czeskiepin  w  roko  1345. 
miasto  Wschowę,  która  od  dwóch  lat  w  ręka  Polskich  byia. 

Ciekawy  ten  dokument  znajduje  się  w  Sommersbergn 
(Tom  I.   stro.  S37). 


^  1$  ^ 

w  foku  1345  Kftśimien  wielki,  troskliwie  epa(»jl 
potnel^y  ^a&ywróeooego  koronie  miasta  i  zatnoźnośd  jego 
Mtatit.  Uwoloil  on  Wnehowę  od  wszelkich  opłat  celnyciiy 
zatwierdził  jej  prawo  bicia  monety  i  wieś  Przyczynę 
wras  s  tak  nazwaną  nową  Przyczyną  (a},  oraz  wol- 
nym wrębem  w  lasach  kn^lewskicb  (b}  nadał*  Dobro- 
dzi^stwa  takowe  króla  Kaźmierza  przywiązały  do  Pol- 
ski mieazkańeow  Wschowy  i  zachęciły  ich  do  dzieiiiąj 
obrony  miasla  i  zamku,  który  Szlązacy  po  śmierci  Łoid^ 
wika  króla  bezskutecznie  dubyć  usiłowali.  Książęta  Szlą« 
3cy  przeoiez  zapomnieć  nie  chcieli,  że  niedawno  panami 
byli  Widiowy^  a  korzystając  z  zamieszek  domowych, 
które  po  zgonie  Ludwika  Wigierskiego  Polskę 
zaburzylyi  w  brew  zawartej  z  Kazimierzem  Wielkim 
ugody^  wkroczyli  do  Polski  i  miasto  Wschowę  obiegli. 
Silny  mieszkańców  odpór,  i  nadchodzące  posiłki  zniewo- 
liły] Niemców  do  ustępu  (c).  W  nadgrodę  okazanej  wier- 
noóci  i  męaiwą  Władysław  Jagiełło  Ci)  zatwierdził  ziemi 
Wachowskiej  dawniejsze  jej  pram^a  i  nowe  (e)  jej  na- 


(•)  Przywllajem  w  Poaiedziałek  pneJ  S.  Mirhałem  r.  1345..  P^a- 
-iioii  la  wlftsooieią  dawniej  była  nrodsonego  Paowiea.  Z  jakich 
prejrezya  i  jakuB  tposobem  odjclą  ma  «oslała,  niawiadoMO. 

(b)  Nadania  Kaumiarza  Wschowie  oezyBiooe  zawierają  dw|i  przy- 
wileje, oba  s  r.  1345.  CzyUj  przytoczone  wyićj  dzieło:  Stan 
niatla  Wschowy. 

(c)  Yeram  per  •ppidanos  Vschowenses   eon  igaonlnia  pa|si«  Dlagosz. 
{i)  Zatwierdzi!  im  prawo  bieia  monety,  jak  świadczy  Dłogosz. 

(e)  Przywilejem  z  r.  1422.  którego  osnowa  jest  następnjąca: 

1422.  Feria    in    erastin^    Gorporis  Christ!    Gnesnae. 
Priyilegiom  Smipi    Yladii^lai    rrgis    nobilibus    Irrrigenis    et   incolis 
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dal.  Przypuścił  ou  obywateli  (ego  powiatu  do  wsiyt- 
kich  przywilejów,  jakie  województwom  Wielkopobkim 
sluźyłyi  i  prawa  lenne  pod  roztrzi|8oienie  obywateli 
poddaL  — 

Odfąd  ziemia  Wachowska  oddzielnych  swoich  miali 
urzędników,  to  jest:  Kasztelana  (Przemętakiego),  Sta- 
roafę,  Podkomorzego,  i  Chorążego;  odtąd  tes  Sejmiki 
Elekcyjne  w  Wschowie  odprawiać  się  zaczęły.  Pa- 
miątka ustanowienia  niagiatrafury  sądowe)  (a)  w  Wscho- 


terrae  YscboYensis  collatun ;  decernens  ipsii  oaiDibvf  joribut  et 
imonitatibDf  qoibus  nobiles  terrigeoae  et  iacolae  terraraa  aaj*- 
rit  PoloDiae  uli  consaeveniDt,  uli  qaoquo  et  fnii,  jndirca  ipsorum 
gnalet  saain  najestatein  daadi  ad  jadicium  Coateiisei  aine  Modo 
appellalionis  pro  meliori  icformaliooe  QnaeitioDBm  mi  eassaram 
recurrendi,  pro  quo  aihil  penitus  ab  ipsit  reqDiri  debebit. 

Ib  jadieem  ordioarium  terrestren  iadigcoa  ipaomi  et  accola 
praefataa  terrae  praeficiatnr ,  coram  quo  inteiTeDieiitcs  cauaac  ex- 
perientor. 

Praeterea  ia  omnibai  rebus  tani  mobilibns  quam  iHUMbilibus, 
ID  quibu8  antę  bocce  priyilegiuoi  jus  feadi  serenissiHas  babail, 
usque  ad  decisionem  terrigODaniiD ,  quoniBi  cogaitioBi  illuJ  €•■- 
miltitnr,  salruoi  resenratur. 

Si  Ycro  praefati  terrig;eoae  praemissa  decidera  iieqaieriat,  eji 
oune  alios  jodices  eligendi ,  qui  juxta  ritum  jnrb  bndalis  cogao- 
fica&t,  resenatur  facuTlas. 

(a)  Czjrli  dawniejszjreb  oiebyło  akt  sądowych  w  Wsebowie,  aiewiado- 
ino,  domyślać  si«  atoli  należy,  ie  były  sapofraa,  kes  albo  sic 
spaliły  w  pożarze,  który  trzema  taty  pierwej,  to  jesl.wrokn  1431 
cale  miasto  w  perzynę  obrócił ,  albo  do  Głogowa  lub  Wrocławia 
przez  ksiąiąt  Sztąskich  uwiezione  zostały*  Starostą  Wachowskim 
w  r.  1434.  był  Maciej  Borek,  albo  raczćj  pewnie  Maciej  a  Borku. 
Po  nim  starostowie  Wschows:y  w  następującym  porządku  ai  do 
rozbioru  Polski  jedni  po  drugieh  następowali. 

W  roku  1448.  był  sUrostą  Wschowskim  Maciej  Borek. 
W    roku    1450.    Henryk   z    Kotwiczów    Gołaniccki.     Pierwsi  ci 
jednak    starostowie    niebyli    doiywolnimi,   lecz    od   woli  kró!ó.v  do 
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ie   dochowała  się  ai  do  naszych  csasów  i  pierwszy 
ofokól  cftyoności  tego  grodoi  dotąd  islnieje* 

czasn  sUnowieDu  W  roka  1469.  nadał  Kazimierz  III.  starostwo 
Wachowskie  Wojciechowi  kasztelanowi  Łąckieno  i  Maciejowi  na 
Hiłoaławio  Górskiema,  scholastykowi  inowrocławskiena ,  a  później 
w  zastaw  za  poiyczoną  snmnę  Piotrowi ,  kasztelanowi  Nakielskie- 
nu,  Janowi  archidyakonowi  Poznańskiemn  i  Maciejowi  na  Mib- 
shwin  Górskienn. 

Po  ich  śmierci  Maciej  Górski  syn  pierwej  wspomnronego,  tegoż 
co  on  imienia,  Górskiego,  a  oraz  sakcessor  7ana  archidyakona  Po* 
zaa6skiego  i  Piotra  kasztelana  NakielskiegOi  wziąi  od  Z^gmonU 
Angnsta  starostwo  Wachowskie  w  zastaw  za  snmmt  9000  gi*zy- 
wien  i  500  złotych  węgierskich  w  złocie,  oraz  za  koszta  podjęte 
na  naprawę  zamktt« 

W  rokn  1572*  zastaw  takowy  zamieniony  został  na  dożywo- 
tnie wytrzymanie  anmmy  zastawnój. 

Tym  sposobem  starostwo  Wachowskie  więcój  nii  sto  lat  w  do- 
mn  Górskich  zostawało  i  dotąd  jeszcze  dochowały  się  transakcye 
z   czasn   ich  urzędowania  z  wyciśnicniem   na  wosku  pieczęci  ich 


W  r.  1590.  zosUł  starostą  Wachowskim  lerzy  Kretkowski. 

W  rokn  1592.  Wacław  Kiełczewski. 

W  rokn  I616.  Sędziwej  hrabia  *na  Ostrorogu. 

W  rokn  1622.  Hieronim  Radomićki. 

W  roku  1646.  Wojciech  z  Błociszewa  Gajewski. 

W  ręku  1650.  Andrzej  Ossowski. 

W  roku  1666.  Przecław  Leszczyński. 

W  rokn  167i«  RafaWiOszczyński  (ojciec  króla  Stanisława), 

W  roku  1688.   Hieronim  PoniósU. 

VV  roku,  1693.  Władysław  Ponióski. 

W  roku  1700.  Franciszek  Radzewski. 

W  roku  1720.  Antoni  Mycielski. 

W  roku  1730.  Piotr  ksiąię  Sapieha. 

W  roku  !7SS.  Ignacy  Kozmiiskt. 

W  roku  1755.  Teodor  Wessel. 

W  roku  1758.  Franciszek 

\N    roku  4789.  Antoni  Kwilecki. 
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0 

Troskliwy  król  o  powodzenie  (ej  krainy  nie  lylko 
że  zatwierdził  dawniejsze  prawa  i  przywileje  przez 
Kazimierza  Wielkiego  Wschowie  nadane,  ale  nowew 
y\  (a)  obdarzy!  (b),  Mennicy  Wachowskiej  pewne  prze* 
piaal  prawa  (c)  i  miastu  potrzebne  wyznaczył   fundo- 


Pierwaze  aku  magistratu  Wschowskiego   dotąd  docbowaoe  m  >  r- 


1501.  (ttan  Wichowy  w  r.  173S.) 


(a)  Przywilej  Władysława  Jagiełły  s  1404.  w  Łęczycy  aadny,  wy- 
mieaia  niektóre  szczegóły ,  z  którydi  owczeszy  ttaz  Wachewy 
poznać  moina.  Miasto  posiadało  cztery  jatki  rzeźniczo,  cztery 
ławki  piekarskie,  łaźnią,  gaj  pod  Wschową  kupiony  zn  sl»  grzy- 
wien, dziewięć  łanów  pastwiska,,  dwa  młyny  koftakioi  joden  wietrzny, 
targowisko,  folusz,  ramy  de  rozciągania  aokien,  wsie  Przyczynę  i 
Górną  Przyczynę.    Jeden  w  tern  mieicie  eorok  jarmark  aię  odprawiał. 


(b)  .  •  •  ,  monetam  minutam  cudendi  sub  Sigaia  Regalibus,  cz  una 
parte  Aqailam  et  ex  altera  Parte  Crncem  binam  imprimende,  en- 
jus    Pecuniae   seu  Denariorum  *Duodecem  unum  Grossum  yalebunt. 

Ita  tamen  nt  ratione  gratiarum  bnjus  modi  Cives  de  prac- 
diclis  duobus  Molendiiiis  Equinis  sez  Mensuras  Brasei  Tritici  Sin- 
giilis  Seplimanis  S^mmo  Regi  et  Succeasoribus  Ej  na  dent,  et  sol- 
vant  quod  Braseum  praedictum  in  molendinia  ipsins  Cirilaa  noli 
debent  sine  metreta  et  cujusvis  Solutionis  Pagamento.  Insnper- 
qiie  ipsa  Civilas  Frauensztadt  Ejusque  Civei  abaoIvnnlnr  et 
łibcrentur  ab  omnibus  Theloneis  seu  Quinquagiia  in  quibo8cnmqne 
locis  et  quarumcunque  PersonaraiAam  Saecniarium  qoaH  Spiri- 
tualium  qnemadmodum  Antecessorum  łtegom  temporibna  a.Solutione 
Tbeloneorum  fucraut  liberati,  bujuKO  ilaqne  Piriyilegii  Confirma- 
tionis  Privilegiom  per  S^mum  Sigismundnm  Regem  Pelricoriao  Feria 
3,  antę  feslum  Conyersionis  St  Pauli  Anno  1S25  collatnm.  — 

(c)  Denary  w  mennicy  Wscbowskiej  bite  do  naazych  aię  dochowały 
czasów;  mają  one  po  jednej  stronie  znak  orła,  po  drogiej  herb 
niiasla,  to  jest  krzyż  podwójny.  Dwanaście  takich  denarów  sit.i- 
iiowiły  jeden  gnisz  ówrze^iiy. 
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sze  (a)    na  wziiieaieuie    szańców    i   murów   obronnych, 
kióre  cztery  łokcie  grubości  mieć  miały. 

W  roku  1409.  (b)  wspomuiouy  wyżej  Monarcha 
ważną  zaprowadził  zmianę  w  prawodawstwie  ziemi 
Wachowskiej  pod  względem  ^ukcessyi,  (ak  wniosko- 
wego jak  dorobnego  majątku  między  malżcukami.  Od- 
stępując od  przepisów  prawa  Magdeburskiego,  postano- 
wił król|  że  wdowa  po  śmierci  męża  jedne  trzecią  część 
wspólnej  massy  brać  miała,  dwie  części  zaś  szły  na 
dzieci,  lub  innych  przyrodzonych  następców.  Wdowiec 
po  żonie  brał  dwie  trzecie  części  wspólnego  majątku, 
trzecia  się  następcom  dostawała.    Jeżeli  mąż  żonie  wię- 


Olwło  rokn  1619  zaniechał  Magistrat  Wscbowski  bicia  mo- 
nelfi  .B  powoda,  że  Szlązacy  bitych  w  tero  mieście  denarów  przyj* 
mować  nie  chcieli*  Na  uczynione  w  tej  mierze  do  rządu  prze- 
łóienia  pozwolił  Zygmunt  III.  miastu  Wschowie  bić  kwartniki, 
czyli  szelągi,  które  kurs  w  Szląsku  miały  (Lustracya  starostwa 
wsehewskiego  z  roku  1619).  Dwie  w  Wschowie  były  mennice. 
Pierwsza  dawniejsza  leźala  w  rogu  lak  nazwanego  nowego  rynku 
w  BucjacD  dotąd  mennicą  zwanem.  Druga  późniejsza  leżała  blisko 
kośeiola  Panny  Maryi.  August  II.  darował  Jezuitom  budowle 
nowej  mennicy  w  roku  1727.  Założono  w  niej  szkoły  publiczne, 
które  dotąd  w  tem  miejscu  istnieją. 

(a)  W  roku  1409«  dait^wał  kfól  miastu  ośm  łanów  roli  we  .  wsi  Przy- 
ezynie  miejskiej  i  ośm- grzywien  rocznego  czynszu,  które  Zyg- 
fned  de  Ewno  i  żona  jego  byli  posiadali,  i  które  po  ich  śmierci 
na  króla  były  spadły.   -— 

(b)  Wydane  w   tym  względzie  urządzenie  królewskie  stanowiło  prócz 
tego,   łe   ktokolwiek  szable  dobył   na  drugiego,    złożyć  miał  kary 
pół  grzywny,^  a  ćwierć    grzywny   za   dobycie  noża.    Pochodzący 
z  kar  takowych   dochód   użyty    być    miał  na  naprawę  fortyłikacyi 
w  Wschowie.  — 

3 
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cej  zapisał,  niź  wspomiiioiia  (rtecia  część  wynosiła,  prze- 
wyźl^a  (a  prawną  jej  zostawała  własnością,  wszystkie 
iiieuial  miasta  i  nuasteczlia  zieni  WschowsłLiej  na  pra- 
wie Magdebursłciem  osadzone  do  tej  ustawy  się  zastu« 

sowały. 

W  roliu  1425.  król  Polski  zwierzcliność  miejską 
w  Wscłiowie  urządził,  i  zastrzegł  Mieszkańcom  prawo 
wybierania  dwunastu  mdzców,  z  pomiędzy  których  Sta- 
rosta Wscliowski  Burmistrza  mianował  (a).  Radsoy  ń 
miejscy  po  dziesięć  lat  na  urzędacli  zostawać  (b) 
mieli.  — 

W  roku  1444.  Władysław  Warneńczyk  w  celu  po- 
mnożenia zamożności  miasta  i  pod  warunkiem  starauuiej- 
szego  zaopatrzenia  fortylikacyi,  uwolnił  mieszkańców 
Wscliowy  od  opłaty  targowego  w  całem  królestwie  (c). 


(a)  Przywilejem  w.  r.  1425.  nadanym. 

(b)  Później  Zygmnnt  III.  na  żądanie  miesikańcónr  mienił  ten  po- 
rządek i  coroczne  wybory  ostanowił.  — 

(c)  Przywilejem  z  dnia  St.  Aloizego  r.  1444.  Przjwim  ten  za- 
twierdził brat  Władysława  Kaźmierz  Jagiellończyk  z  IMI.  wy- 
szczególnieniem :  że  mieszkańcy  Wschowy  %  snkaami  i  innemi 
towarami  na  Ruś  jadący,  wolncmi  byli  od  płacenia  myta. 

Drugi  przywilej  w  Toruniu  po  Swi^ci^  St.  Barbary  r.  1455 
zatwierdza  dawniejsze  ustawy :  że  wdowa  po  śmierci  męża  trze- 
cią 'część  wspólnego  majątku  brać  miała,  dwie  częsU;!  zaś  szły  na 
dzieci  lub  innych  przyrodzonych  następców.  Wdowiec  po  zonie 
bral  dwie  trzecie  części  wspólnej  majątku,  trzecia  się  następ- 
com dostawała.  Jeżeli  mąż  żonie  więcej  napisał  jak  wiponai^na 
trzecia  część  wynosiła,  przewyżka  ta  prawna  jej  zostawała  wła- 
snością. Wszystkie  niemal  miasta  i  miasteczka  ziemi  Wschowskiej 
na  prawie  Magdeburskieo  osadzone,  odtąd  do  tej  usstawy  -się 
zastosowały.  — 
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.'  B«isponu|Abeiiie .  Warneńmylui  do  skolku  f«fcywie- 
ó%Umtm  zmiala,  Wsnfesiotio  w  kolo  miMta  obronne 
mury,  które  dotąd  w  części  istnieją ;  zaloiouo  oraz  arne- 
ual  w  bliakości  bramy  Głogowskiej  (a). 

Przysposobieuia  te  do  obrony,  wzoiociiieuie  waro* 
wni  i  zaopatrzenie  w  broń  pogranicznego  miasta,  w  kilka 
lat  potem  zabezpieczeniem  kraju  się  stały,  w  czasie  oa** 
padu  Szlązaków  na  Polskę  pod  przewodnictwem  Jana 
Księcia  Zegano  w  roku  1474. 

W  raku  1462.  Kaźmierz  Jagiełlończyk  w  celu  usta* 
lenia  politycznych  stosunków  między  Polską  i  Czecha- 
mi, odwiedził  w  Głogowie  Jerzego  króla  Czeskiego. 
Król  Pobki  jechał  na  Wschowę,  gdzie  trzy  dni  prze* 
pędził.  Poprzedzało  go  pięć  hufców  zbrojnych,  w  szo- 
styai  jechał  Kazimierz  w  gronie  biskupów  is  senatorów, 
między  którymi  wspomnimy  ArcybK^kupa  Gnieźnieńskie- 
go Jana  z  Sprowy  ^  biskupa  poi&uiińskiego  Jędrzeja 
z  Bnina,  biskupa  kujawskiego  Jana  Gruszczyiiskiego, 
kasztelana  krakowskiego  Jana  Tęczyńskiego  i  wojewo- 
dę poznańskiego  Łukasza  Górkę- 

Zajetfcat  Kaźmierzowi  drogę  król  czeski  o  milę  od 
Wschowy  i  towarzyszył  mu  do  Głogowa. 

Przepych  panów  polskich,   wyborne  ich  koniie,  ko- 
sztowne ubiory,   zbroje  i  rzędy   sklniące  złotem  i  dro- 


(a)  Spis  zbrojowni  Wschowskiej  z  r.  1661,  wyszczególnia  jedno  spi- 
żowe działo  z  herbem  miasta,  dwie  armaty  żelazne  i  dziewiętnaście 
hakowuic,  oprócz  brooi  kaźdema  cechowi  właściwej.  ^ 
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gienii  kamieniami,  pobudziły  (a)  do  %B%droiei  Csechów 
i  samego  podobuo  ich  króla.  Książę  (en  strofowml  Woj- 
ciecha Koslkę  dworzanina  swego,  który  niejaki  caas 
w  Krakowie  przepędziwszy,  wysławiał  dwór  polaki 
w  niekorzystnem  świelle,  co  było  powodea,  ie  Czesi 
należytego  w  Głogowie  zaniechali  przygotowania,  aby 
Kazimierza  przyjne  w  sposób  odpowiadający  .świetności 
jego  orszaku. 

Podpisany  przez  oba  królów  w  Głogowie  traktat 
zatwierdził  dawniejsze  okłady  i  zastrzegł  Polsce  posia- 
dłość księstw  Oświęcimskiego  i  Zatorskiego,  KnuBuerz 
zaś  zrzekł  się  posagu  należącego  się  zonie  jego  Elibiecie. 

Maciej  Korwin,  npslępca  Jerzego  na  tronie  czeskim 
niesprzyjał  domowi  Jagiellońskiemu,  którego  stronnicy 
sprzecznymi  mn  się  w  Węgrzech  okazywali  W  cela 
szkodzenia  liaźmierzowi  Jagiellończykowi  usiłował  Kor* 
win  podniecie  przeciw  Polsce  Szlązaków.  Z  natdiuie- 
nia  \ego  Jan  książę  Zeganu  najechał  ziemię  Wscho* 
wską  w  roku  1474.  i  miasto  \1>nhowę  obiegł.  Od- 
parci od  miasta  i  zamku  Szlązacy  (b)  rozlali  się  po 
kraju  (c)    i    trzysta    wsi    w    ziemi  Wschowskiój    spalili. 


00  Długosz. 

(b)  Długosz  pod  rokicin  l'i7-i. 

CO  Między  dowódcami  podjnzdón,  klórc  w  lej  wypranie  z  oba  slron 
codziennie  mc  z  sob.i  ścierały,  irspominają  d z iejop ikonie  Piotra 
Kunickiego,  któr\- .z  trzydziest.i  ludzi  na  trzysta  Ślązaków  napadł- 
szy, poddać  im  si^»  nieeliciał,  i  w  zaciętym  boju  wraz  z  wszysl- 
kicmi  towarzyszami   poległ. 
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Sprawca  (ycfa  pożarów  ksiif/ę  Zegaiiu  w  roznieconych 
przez  siebie  ptoaiieniach  zaslużuną  znalazł  karę:  Kaząt 
on  byt  zapalić  miasto  Kopanicę,  a  gdy  niedosyć  wcze* 
^ie  z  pomiędzy  rozżarzonych  u8(qpit  budynków,  ledwie 
życie  uniósł  z  poiarn  i  ranami  okryty  do  Cieniawy 
(Szteinau)  uwięzionym  został. 

Wojsko  polskie  zbyt  późno  sic^  zebrało,  aby  kraj 
od  najazdu  zasłonić.  Wodzowie  nasi  Ijukasz  Górka, 
wojewoda  poznański  i  Stanisław  Ostroróg,  wojewoda 
kaUski  nieodpowiedzieli  w  tern  zdarzeniu  oczekiwaniom 
współobywateli  swoich ,  ćcrągnęli  oni  na  siebie  po^j- 
rżenie^  jakoby  własne  tylko  zasłaniali  włości,  które  sam 
nawet  nieprzyjaciel  oszczędzał.  Ustąpili  Szlązady  z  kra* 
ju   naszego,  szkód  wyrządzonych    przecież    nie  wynad- 


W  roku  1529.  większa  część  miasta  Wschowy 
wraz  z  kościołem  Panny  Maryi  ogniem  spłonęła.  Spa- 
loną świątynią  podniósł  z  gruzów  Mateusz  Lamprecht, 
kanonik  wrocławski  w  Wschowie  zrodzony  (a)«  Tenże 
Lamprecht  znaczne  fundacye  dla  ubogich  wschowskich 
uczynił,  które  w  części  dotąd  istnieją  (b). 


(aj  Herbergel*,  pastor  loterski  w  Wschowie,  tak  podchlebne  o  tym 
badynka  miał  moiemaaie ,  ze  arkę  Noego  w  jćj  stosunkach  do 
kościoła  Wschowskiego  przyrównywał.  Podług  jego  rachuby  sze- 
rokość i  wysokość  arki  odpowiadała  dokładnie  szerokości  i  wyso- 
kości kościoła  WschowskiegOi  długością  przecież  arka  pięć  razy 
ten  'kościół  przewyższała. 

(b)  Między  obywatelami  Wschowskiroi,  którzy  się  do*  ogólnego  przy- 
łożyli dobra,  wspomnieć  należy  przytoczonego   wyżej   llcrbergcra» 


Ku  końcowi  XV.  wieko  Csecby,  Węgry,  Sxb|ik 
i  Horawia  pod  jedueni  połączone  berleai  hołdowały  Wła^* 
dyalawowi  Jagiellouczykowi ,  synowi  KasHBuenca  króla 
polskiego.  Wielktirsądcą  Szl-iaka  w  tyaiM  oaaie  lo- 
sUł  JaD  Olbracht,  brat  króla  Władysława,  a  po  wstą- 
pieniu jego  na  tron  polski,  Zygmunt  brat  jego  ailodssy. 

Panowanie  Zygmunta  w  Szląsko  nalaliło  apokoj- 
nosć  przyległej  ziemi  Wschowskiej.  *  Serowy  a  r»czćj 
sprawiedliwy  Jagielloiiczyk  powściągnął  zagtazezoM 
w  owym  czasie  w  Szląsku  lotrostwa  i  gwałty,  (a) 
pojauinych  najezdiiików  bez  różnicy  sianu  lumd  i  zbu- 
rzył zamki,  w  których  burzyciele  spokojności  paUicznć| 
częstokroć  przed  surowością  prawa  się  clmniłL 

Odtąd  ziemia  Wachowska  pod  okiem  pnythyl- 
iiych  sąsiadów  wzmagać  się  zaczęła.  Na  grozach  opa- 
lonych wsi  i  miasteczek  porządniejsze  się  wznosiły  o- 
sady,  i  sama  Wschowa  roi^rzestrzenioną  została,  po 
wykarczowaiiiu  lasów,  które  dawniej  do  miejakieh  do- 
chodziły murów. 


który  w  r.  1631.  bibliotekę  snoję  miasta  aa  uiytek  poblićzar  za- 
pisał wraz  z  kapitałem  na  ciągłe  jej  pomoaiaoie.  Tcnze  Herber- 
ger  zapisał  fundusz  aa  dnóch  uczniów,  którzy  aa  akademiach  oie- 
niieckich  nczyć  się  mieli,  a  mianowicie  języków  wscko^aicb. 

W  podobnym  cela  Franciszek  Hiiekłban,  bomistn  Wachowski 
zapisał  10,000  fL  na  uczniów  religii  katolickiej  u  akafcmiach 
sposobić  się  mających.  W  koAca  Wilk  wieko  geaefał  Brodo- 
wski darował  48000  złt.  na  szpitale  w  Wschowie, 
(a)  W  tym  właJnie  czasie  zniesione  zostało  i  w  Niemczech  tak  na- 
zwaae  prawo  gwallu  (Fausirecht).  DzieA  7.  Sierpnia  roko  1495. 
pamiętnym   ']os\  r.  Icjfo  powodu  w  liziejarh  fiifmierkich 
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Po  ćfiiierci  nieszczęśliwego  Ludwika  (a)  Jagiel- 
lończyka, korony  węgiefska  i  czeska  przeszły  w  dom 
aastryacki.  Utraciła  zienia  Wachowska  przychylnego 
od  Szli|8ka  sąsiada,  naalępca  przedeź  Ludwika  Ferdy^* 
nand  król  rzymski,  później  oesarz  ntemieoki)  niemniej 
się  j^yjadbym  Wielkopolsce  okazał.  Wątpliwość  gra- 
nic między  Sżiąskiem  i  ziemią  wschowską  powodem 
była  obu  rządom  do  ustanowienia  wspólnej  komaussyi 
dla  urządfiema  ich.  Wyznaczeni  pełnomocnicy  (b)  .roz- 
poczęli wr.  1528*  pomczoae  scribie  dzieło,  i  w  jesie^ 
ni  tegoż  rokuf  ai  pod  Brojce  je  ukończyli  (c).  Gdy 
tolA  granice  między  Przy byszewem  ^  Łasocic^ami,  Eydzy-* 
ną  i  pobliiszemi  wsiafiM  aziąskiemi  dla  wielkich  błot  i 
trzęsawisk  w  tymie  czasie  rozpoznanemi  być  niemogły, 
odłożono  do  'następu-  zimy  ustawienie  słupów  grani- 
cznych w  fótoi  Diiejsctt. 

Rok  1552.  pamiętny  w  dziejach  niemieckich  ^  usta- 
lenia połifjMIznych  stosunków  protestantów  w  Passau, 
stał  aię  i  dla  ziemi  Wachowskiej  epoką  zaprowadzenia 
reformaeyi*  W  tymże  roku  po  śmierci  Michała  Szlap«f 
skiego  jebana  Wschowskiego,  zebrani  mieszkańcy  tego 
miaata  oświadczyli  magistratowi,  iż  sobie  życzyli  zapro- 


■p»" 


(a)  W  r.  1626.  w  bitwie  pod  Mocbaezdtn  pfzeciw  Turkom  p*le(^o.  ' 
(b^  Kommissarzanii  polskimi  byli:  Lakasz   Górka,    kaAilolao  jfomt^kf 
rióę  Jjiiuiąz  I^atalski ,    kasztolan  saotocki    i   Stanisław  Myszkowski; 
ze  strony  zaś  króla  Ferdynanda  Krysztof  Szweinic,    Oswald  Kra- 
mer i  Jerzv  Kolwltz. 
(c^  Akt  i#gd  iMf^etczonia  wydrukował  Ledebur  w  zbiorze  swiiiui« 
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wadz>eiiia  Augsburskiego  wyznania  do  kościoła  Wacho- 
wskiego. Wezwany  z  Jaworu  (Jauer)  w  Szląska 
Jerzy  Weishaupt,  duchowny  luterski  pierwsze  w  tyn 
duchu  miał  w  Wschowie  kazanie. 

Zmiana  ta  religijnych  stosunków  jednoniysluie  jak 
się  zdaje^  przyjętą  została,  histor}7i  przynajmniej  miej- 
scowa nie  wspomina,  aby  zląd  zabuizenia  jakie  we- 
wnętrzne lub  niesnaski  miały  były  powstać. 

Przećładowani  w  (ymże  czasie  w  GzechacA  pro- 
testanci szukałi  przytułku  u  współwierców  swDiCh  ua 
pograniczu  Szłąska  mieszkajacycji  i  pod  łagoduem  pa- 
nowaniem królów  domu  Jagiellońskiego  bezpieczeństwo 
osobiste,  wolność  sumienia,  i  opiekę  rządu  znaleźli. 

Wychodźcy  ci  niemieccy  w  znacznej  liczbie  w  ten 
czas  osiedli  w  miasteczkach  ziemi  Wsohowskićj,  które 
zaludnili  i  które  do  kwitnącego  przyprowadzili  stanu. 

Wieś  Leszno  w  tym  czasie  uzyskało  prawo-miej- 
skiey  Rydzyna,  Zaborowo,  znowu  wzniesione  albo  zna- 
cznie rozprzestrzenione  zostały,  Szłichtyngowo  zburzone 
w  ostatnich  wojnach,  z  gruzów  się  podniosło,  w  Wscho- 
wie nakoniec  założono  tak  nazwane  nowe  miaato. 

Użyteczni  pod  względem  handlu  osadnicy  niemieccy 
niewdzięcznymi  się  okazali  narodowi,  który  ich  gościn- 
nie byt  przyjął.  Niechoieli  oni  cierpieć  żadnej  innej 
religii  prócz  protestanckiej  i  wielu  się  z  tego  powodu 
dopuścili  gwałtów. 

Nietolerancya  taka  protestantów  usprawiedliwiała 
w  mniemaniu  ówczesnych  katolików  prześladowania, 
jakich  ciż  protestanci   w  poblizszym  Szląskii  i  Moraw  ii 


dosnawali^  my  nie  przypuszczamy  tak  jednofitronuego 
w  tój  fi^awie  wyroku ,  przypisywać  raczej  będziemy 
rozdrażuienie  protestantów  wielkopolskich  przeiśladowa* 
niemy  jakich  współbracia  ich  w  Niemczech  doznawali; 
sataió  przecież  nie  możemy  gwałtów  i  naduźyi^  ja- 
kich się  om  na  gościnnej  naszej  dopuścili  ziemi. 

Jak, tylko  reformacya  religijna  w  Wschowie  przyję-, 
tą  została,  natydimiast  Ojdsuuięto  katolików  od  wszyst- 
kich mi^kieh  urzędów,  utrudniano  im  nawet  przystęp 
do  Ceohów  (a}«  Posiedziciele  dóbr  ziemskich  po  wiek* 
szój^  części  protestancii  najeżdżali  domy  współobywateli 
katolików,  odzierali  kościoły  z  ich  ozdób,  i  plebanów 
z  ich  posad  gwałtownie  oddalali;  (b)  kilku  nawet  du- 
chownych w  tym  czasie  zamordowanych  zostało.  Sła- 
bość rządu,  naszego  niepozwoliła  wymierzyć  surowości 
prawa  przeciw  burzycielom  spokojuości  publicznej. 

Wstąpienie  na  tron  Zygmunta  III.  zmieniło  postać 
rzeczy  w  tym  względzie  i  stosunki  religijne  w  Po)sce. 
Zmniejszała  się  codziennie  liczba  protestantowi  synowie 
ną}zagonaIraych  różnowierców  powracali  do  katolickie- 
go wyznania  i  zmienili  ustawy  ojców,  z  niemniejszą  od 
tamtych  gwałtownością. 


(a)  Takie  nadoiycie  trwało  w  Wschowie  do  roko  1728. 

(b)  Włościanie  wsi  Swidoicy  gwałtami  się  w  tym  rodzaja  odznaczyli; 
wytoczono  im  z  tego  powodu  proces,  wyrok  przecież  zapadł  tylko 
zaoczny ,  gdyż  hersztowie  w  bliskim  Szląsku  się  ukryli*  Akta 
grodzkie  wschowsaie  liczne  zacbownją  ślady  podobnych  gwałtów 
przez  protestantów  w  owym  czaaie  w  ziemi  wschowskiej  zdzi«iłanycb. 
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w  Wschowie  zajścia  międsy  aczniani  szkolj  ka- 
tolickiej i  luterskfćj  rozlew  krvri  zA  aobą  poeiągnętjr. 
Prolestanci  ulegaj?|c  duchowi  ówczesnego  rządu  aanego, 
najprzód  kościoła  parafiahiego,  póznićj  szkól  katolikon 
odstąpili. 

Uciśnienie  protestantów  w  ziemi  Wschowskićj  i  na 
calem  pograniczu  Szląskim  szkodliwy  wpłjrw  aialo  n% 
przemysł  i  wzrost  miast  Wielkopolskich.  Kupcy  i  r^ 
kodzielnicy  w  owym  czasie  w  16]  prowineyi  oriedli,  po 
większej  części  z  Niemiec  pochodzili  i  tćn  bardzie  re- 
formacyi  sprzyjali,  im  więcej  dla  niej  w  własnym  kraju 
byli  cierpieli. 

Prześladowani  przez  Jezuitów  w  Polsce  pnHaafancf, 
zaczęli  się  wynosić  do  Niemiec,  gdzie  rząd  ccaaraki 
był  zwoluiał  surowość  dawnych  ustaw  przeciw  róino- 
wiercom. 

Zamożność  Wschowy  znacznie  się  wzniosła  w  pier- 
wszćj  połowie  Wll.  wieku.  W  r.  1630.  było  w  tóm 
mieście,  w  łącznie  z  przedmieściami,  domów  335^  Liczba 
ta  w  przeciągu  lat  pięciu  do  447  się  pomnoiyla.  Na- 
jem domów ,  to  jest  wartość  ich  w  korzystniejszym  je- 
szcze wzniosła  się  stosunku.  Najmowany  w  r.  1629. 
dom  za  218-  fl.  pol.  puszczony  został  w  r.  16&4.  za 
390  fl.  co  najłepićj  podobno  dowodzi ,  ie  ludność  i  bo- 
gactwa w  mieście  więcej  się  jeszcze  były  podniosły, 
niieli  budowle. 

Niemniej  i  handel  w  owym  czasie  kwitnął  w  Wscho- 
wie. Wszystkie  warsztaty  rzemieślnicze  w  wspomnio- 
nych    wyżej    latach    były    zatrudnione,    a    co    najwięcej 


duwo4«  lałwy  ohieg  pieoicdzy  i  ruch  wewnęlrziiy  (a) 
w  miecie,  jest  to,  źe  wiele  właśoiciełi  domów  utrzy- 
mywało się  wygodnie  %  najmowania  on^^cłi.  (b) 

W  roku  1655,  wszczęła  eię  nieszczęśliwa  wojua 
z  Karolem  Gustawem.  Wojska  szwedzkie  zajęły  Wiel* 
kopolskę  i  mocuemi  załogami  obsadziły  Wschowę,  Łe* 
fizno,  Eydzynę  i  inne  miasteczka  ziemi  Wschowskiej, 
które  zAmoźnieJszemi  i  lepiej  zabudowanemi  były  od  inr- 
iiyeh.  Bóibowieroy  Wielkopolscy  sprzyjali  Szwedom,  (c) 
wspólnie  i&  nimi  nienawistnydi  sobie  prześladowali  ka- 
tolików i  o  lepszą  się  ubiegali,  kto  z  nicl^  pierwszy 
królowi  Szwedzkiemu  przysięgę  wierności  złoży,  (d) 


idtdMMM 


(n)  Podatki  ówczesne  od  domów  opłacane  wynosiły  od  póllory  do 
IMęcki  grsywien  w  miarę  ich  wartości,  W  oadswyciajnydi  2.la* 
rseniach  pobierała  kassa  miejska  od  włoki  roli  po  fi.  36  od  do- 
ma  w  mieście  po  fi.  12  na  przedmic:Sciu  po  fi.  10.;  od  młynarzy 
właściciełt  po  ft.  12,  od  dzierżawiących  wiatraki  po  fi.  6*  % 

(b)  Łfaiterbacb:  Fraostaędlisches  Zioa. 

(c)  Łączyli  się  z  Szwedami  i  iydzi  i  śpicgoslwen  przysfogiwać  im 
się  usiłowali.  Akta  prócz  tego  grodzkie  Wschowskie  wspominają 
o  polka  z  lysiąca  iydów  złożonym ,  który  w  szeregach  Szwedów 
slanął,  lecz  więcej  lupiestwem  niż  odwagą  się  wsławił. 

(d)  Zaświadczenie  z  wykonanej  w  ręce  kommissarzy  Szwedzkich 
przysięgi  zabespieczeniem  być  miało  w  domach  prywatnych  od 
pnelladowania  Szwedów.  Zaświadczenia  te  w  formie  były  ua- 
^lępojącej  : 

Com  ad  edictam  regiam  pablicnmSac.  et.  sereniss.  Majestatis  Sae- 
tiae  uniyersa  majoris  Poloniae  stMoum  et  nobililatis  membra  ad 
recognoscendam  fidelitalem  faerint  citata  ialer  alios  quoqiie  N.  N. 
compamit  vigoreqae  memorati  edicti  regii  omnem  Sae  et  Semae 
Majeslali  fidelissimam  quafflcuaquc  obedienliam ,  denao  promisif, 
simulauc  se  ab  omnibus  contra  summam  praedictam  Majestatem 
regiam,  cxorlis   aut  adhac  enoriandis   conspirationibus ,  factionibus 
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Takiein  wówczas  w  calćj  Europie  było  onaBie- 
uie  Protestautówi  ze  węzeł  wspólnej  wiarjr  sądzili  być 
iSciślejszyni  i  szaoowuiejszym  od  węzła  narodowości. 

Zmiennictwo  Protestantów  w  ziemi  Wscfaowski^ 
nie  osłoniło  ich  od  szkód,  jakie  zajęcie  krajo  od  nie- 
przyjaciela niezbędnie  za  sobą  pociąga.  Chciwoa^  wo- 
dzów Szwedzkich  i  łupiestwo  ich  żołnierzy  prseoNigłjr 
nad  względnoiściq,  jaką  w  pierwszych  chwilaeh  okazy-* 
wali  Prolestantom.  Po  kilkomiesięoznym  polcojo,  pnse- 
stały  władze  Szwedzkie  dla  odmienności  religii^  różnicę 
jakową  czyiyć  między  mieszkańcami  jednej  suenu  {pod- 
danymi jednego  króla. 

Majęlniejsi  właściciele  wyznania  Augsburskiego  i 
Ilelweckiego  większe  nawet  od  uboższych  iMitołików 
ponosili  ciężary.  Rabowali  Szwedzi  ich  domy  pod  po- 
zorem szukania  w  nich  pozostałych  sreber  kożcielnych 
i  dopuszczali  się  gwałtów  wszelkiego  rodzaju. 

Odezwy  tymczasem  Jana  Kazimierza  ożywiły  byty 
zapał  Wielkopolauów  a  po  kilkomiesięcznćj  walce  wo- 


et  convcnticulis  omnimodo  absteDluraD,   cjas   nodiqae   nacliinatio- 

iics  Tideliler  re^ellaturum,  dcc  non  illis  pro  viriba8  repagaalanm, 

contra    quoque    diliqucntcs ,    tanquani    perdaellet   ac  crinea  laasae 

Majestatis  perpetratores ,   el  patriae  hostes  persecatorooi  fore,  sab 

pocna   pacifragii   et  coDfiscationis  bonorum    snornn «   nobilina  et 

immobiliom,    famac    vitaequc  si»c  pcriculo  spopondit,  in  cajas  fi- 

dcm  hoc  ndelitalis  praestitiae  teslimoaiam  sigillo  corroboratiuu  rccepif. 

r.  .  Posnaniac    . 

^''•""'      Yschowie    A""»    1655- 

(Z  aktów  grodzkich  Wschowskicb.) 


89    — 


dzowie  nasi  przymusili  Sz^wedów  do  ustiipienia  z  tej 
prowincyi. 

Próżnenii  hy\y  jiroklaniacye  króla  Szwedzkiego 
w  Malborgu  duia  1.  i  duia  8.  Maja  r.  1636.  wydane, 
kłóremi  (eu  monarcha  zacIiccaT  stronuikuw  swoich  do 
norderslwa  współobywateli,  obstających  za  spraw;}  Ja- 
na Kazimierza. 

Wsponiuiony  dopiero  unin-ersal  (a)  króla  Szwedz- 
kiego slanowil. 

Imo  Aby  szlachcie,  któryby  drugiego  w  niewier- 
ności ku  Szwedom  zaj.il  '"t*  zabił,  i  żywego  lub  za- 
bitego przystawił,  tv'szelkie  jego  dobra  miał  sobie 
przysądzane ; 

2do  aby  wieśniak  lub  mieszczanin,  któryby  zabił 
trwającego  w  uporze  przeciw  Szwedom  obywatela,  po- 
bierał przez  6   lat  dochody  pozostałego  po  nim  majątku. 

3cio  Aby  włościanin  pomagający  do  ujęcia  lub  za- 
bicia takiego  odszczepteńca,  choćby  go  sam  nie  przy- 
stawiła osobistą  przecież  wraz  z  potomstwem  swoim 
odebrał  wolność,  i  na  zawsze  od  wszelkich  ciężarów 
i  powinności  byt  uwolnionym. 

Urządzenie  to  lak  nieludzkie  i  prawu  narodów  prze- 
ciwne, niezmieuito  bynajmniej  postaci  rzeczy  w  Polsce. 
Nieprzyjaciel  cofnął  się  do  Prup,  rabując  i  niszcząc  kraj 
w  pochodzie  swoim.  Siady  spustoszenia  Szwedów  do- 
tąd spostrzegać  się  dają   w  kraju  naszym;  dziś  jeszcze 


il   leo  oblalowany  jesl  w   i.klach  RruJii  WselioH.kieg*. 
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lasy   i  zarosłe   okrywają  lany    uprawitae   w  pierwszej 
polowie  XVII.  wieku. 

Ukaranie  aroienników  ProlestaDlów  pomnożyło  nie- 
szczęścia i  straty  kraju  *  naszego.  Loszuo  za  karę  przy- 
wiązania mieszkańców  do  Szwedów  przez  Opalińskiego 
wojewodę  Podlaskiego  spalone  została  W  W8cliowie(a} 
za  wystawieniem  się  zakonników  miejscowych  wodzowie 
Polscy  na  pieniężnym  przestali  okupie.  Celuiejsi  slrou- 
nicy  Szwedzcy  po  większej  częiści  obcycli  imion,  po- 
mimo amneslyi  traktatem  Oliwskim  zabespieczone] ,  z 
kraju  naszego  wtenczas  się  wynieśli,  ^b) 

Strata  tylu  miast  i  zamków,  które  za  wkroczeniem 
Szwedów  do  Wielkopolski  bez  oporu  im  się  były  pod- 
dały, powodem  była  sejmowi  w  roku  1659.,  ie  miastu 
Wschowie  sześddziesiąl  ludzi  załogi  trzymać  pozwolił.(c} 

Nieobmyślono  przecież  potrzebnego  na  tęnk  wydatek 
funduszu,  a  Jan  Kaźmierz  uznał  potrzebę  odwołania  (d) 
ustawy  sejmowej  w  tern  przekonaniu,  ie  załoga  z  60. 


(a)  Laulcrbach  pasterz  gfmiuy  prolcstanckićj  w  Wscbowic  zackowal 
pamiątkę  ićj  waźoćj  usługi,  którą  w  teai  silarzeaiu  przelośooy 
klasztoru  bernardyńskiego  oddał  temu  miastu. 

Wspomiłiony    dopiero    uczony    autor    kilku  szacownych  pism,  a 
mianowicie   hisloryi  Polskićj  ,    rodził   się  w  Wschowie   duia    SOgo 
Października  r*  1663.  z  ułiogich  rodziców;  unarl  tamie  w  roku 
1728.  1  65*  wieku  swego' seniorem  generalnym   gmin  lulcrskich. 

(hi)  Ówczesne  akta  grodu  Wscliowskiegtf  zawierają  wiele  listów  że- 
laznych czyli  Salva  conducla  dav)'anyeh  znaczniejszym  prolestaa- 
tom  w  ziemi  Wschowskiej  osiadłym,  którym  z  czasu  wojny  po- 
pełnione gwałty  zarzucano.  , 

(c)  Konslytucya  roku   1fi59. 

(d)  L.iiitcrl>ach. 
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ludfti  fttosoDa,  a  w  potrzeby  wojenne  nie  zaopatnoba^ 
niedostateczną  była  na  obe8pieczei\ie  zamku  Wschow- 
skiego,  a  iem  aamein  ie  odpowiedzieć  niemogla  wido<< 
kom  reprezetotacyi  narodow<^j. 

Klęski  wszelkiego  rodzaju,  jidiie  aiieszkańcy 
Wschowy  w  czasie  wojny  szwedzkiej  ponieśli,  nie  tylko 
ze  ich  do  ostatniego  przywiodły  ubóstwa,  lecz  nadto  zna-^ 
gliły  urząd  miejski  do  zaciągnienia  znacznych  długów, 
które  na  MO^<MM>  fl.  pol.  obliczone  zostafy.  — 

Zdaje  mcj  ii  Magistrat  Wachowski  nieodpowiedział 
w  tern  zdarzeniu  oczekiwaniu  mieszkańców,  którzy  ioU 
stój  oszczi^ości  w  wydatkach  publicznych iądal i;  za- 
szło  ztąd  nieporozomienia  między  cechami  i  radą  miej- 
ską powodem  się  stały  do  buntu,  który  w  roku  1680. 
wybuchnąt  Daniel  Cylnin,  starszy  cechu  sukieaniczego, 
domkgal  się  złożenia  rachunkó«v  z  wydatków  publi- 
cznych, a  gdy  się  Magistrat  wzbraniał  zadosyó  uczy^ 
nió  jego '  żądaniu,  Cybuu  bramy  zamknąć,  i  ludowi  do 
obrony  c^posobfć  się  kazał.  Magistrat  wezwał  na  pomoc 
miłicyą  starosty,  która  mieszczan  rozbroiła  i  Cybuna 
wraz  z  znaczniejszymi  jego  stronnikami  w  więzieniu 
osadziła.  Z^cbał  natychmiast  do  Wscliowy  ówczesny 
Starosta  Aafał  Leszczyński  (a)  i  w  zamku  sądy  zloźyl* 

(Stawiono  przed  nim  pojmanego  Cybuna,  a  pospólstwo 
ujmując  się  za  ulubieńcom  swoim,  powtórnie  się  do  broni 
rzuciło.  Zgiełk  ten  gmino  niebawnie  uśmierzonym  został, 


(a)  Ojciec  Króla  Stanisława. 


Cybun  przecieie,  którego  za  herszla  buntu  poczytywano, 
na  imierć  skazany  i  na  dziedzińcu  zanikoMyin  iścictym 
został  (a3. 

Daniel  Cybun  byt  podobno  synem  cbrzesnym  Jaua 
Sobieskiego.  Rozgniewany  krul  o  samowładne  post^'- 
powaniesądu  Wschowskiego  zlecił  Assessoryi  korouoej 
rozpoznanie  tej  sprawy.  Wyznaczona  w  lym  cela  ko- 
missya  uniewinniła  Magistrat  WschoMski  z  zarzutu,  Ja- 
koby fundusze  miejskie  byt  Irwoui),  dokładniej  okreslita 
sposób  obierania  czluukow  magistratu,  uakooiec  amuesiy)} 
powszechoii  ogłosiła.  Popędliwość  Starosty,  który  Cy- 
buna  na  śmierć  skazał,  uszła  bezkarnie.  Ten  był  duch 
ówczesnego  rządu  w  Polsce,  a  raczej  la  jego  bezsilność. 

Surowe  w  tern  zdarzeniu  postępowanie  Rafała  Le- 
szczyńskiego więcej  podobno  zaszkodziło  miastu  Wscho- 
wie, niżeli  kilkolełnia  wojna  szwedzka.  Znaczniejsi 
właściele  kupcy  i  rękodzielnicy  Wschowscy,  uiewidz:łc 
ani  bespieczeństwa  osobistego  dla  siebie,  ani  porządku 
w  szafunku  dochodów  publiczuycli,  wynieśli  się  w  teu- 
czas  w  znacznej  liczbie  do  Szl.-^ska.  — 

W  roku  1870  miasto  Wscliowa  oczy  całej  Wiel- 
kopolski iia  siebie  ściągnęło  z  powodu  zarzutu  uczy- 
nionego Jerzemu  Szramowi  pastorowi  Protestantskienu 
w  lem  mieście,  jakoby  spólnictwo  miał  z  czarleju  (b).   « 


(a)  W  irodf  po  SwiąUath  roku   I«80. 

(b)  Szczegół)'    tego    siilaricaia    opisajc   Jozef  Jonenan    Antor  histeryi 
ziemi   WKhowskiej,    kiwra  w  rękopUmie   Enijiiujc  ric  w   bibUoŁ 
RaczfbsŁich  w   Poznaniu. 


Kdriąds  Surmii  wymawiał  się  z  tego  zarzato,  mówiąe 
ie  sobie  byt,  naraził  ztego  docha,  którego  modlitwami 
sweni  z  opętanego  byl  wypędził.  Stawiana  na  tSwiadki 
iBBłeBUina  czarownica  zeznała,  ie  na  łysej  górze  słyszała 
jak  czart  groził  Księdzu  Szramowi,  źe  słaWie  Jego 
w  ttajdotkiiwszy  sposób  szkodzió  będzie. 

Ta  kobieta  została  na  ćmieró  (a}  wskazana,  do 
zgonu  przy  uczynionem  obstawała  zeznaniu;  Ksiądz 
Szram  mmi  od  współwiercow  swoich  za  niewinnego 
i»oaDy*SMtał. 

Drsga  wojua  szwedzka  za  panowania  Augusta  II. 
BieBMMjsaM  #d  pierwszej  iSciągnęła  nieszczęścia  na  miesz** 
kaśców  ziemi  Wachowskiej. 

Wybór  Stanisława  Leszczyńskiego  na  króla^  powo* 
dem  byt  wodzom  Saskim,,  ie  więcej  uciemięiali  krainę, 
w    którój  się   prywatny   majątek  Leszczyńskch  znajdo« 


(a)  Laalerbadiy  kibry  nam  tego  zdarzenia  szczegóły  zostawił,  nie, 
wąipt  kynajnaiej  o  niewinności  Księdza  Szrama,  przytacza  prze- 
ci«i  praykUd  innego  duchownego  proiestjanskiego,  jak  twierdzi 
przekonanego  o  spólniclwo  z  ziemi  dachami. 

Tenie  Laoterbach  wspomina,  ie  pewna  czarownica  pytała  się 
Kńęfas  Sirtma :  czyliby  związku  z  czartem  zrzec  się  nfemogla,  a 
oraz  uniknąć  kary  za  stosunki,  jakie  z  nim  poprzedniezo  była 
miała.  Ksiądz  Szram  radził  jej  poddać  się  zasluionej  karze  i  iść 
na  stos,  a  tym  sposobem  duszę  ocałić.  Uporu  jej  przecież  prze- 
BM>dź  nie  zdołał  i.  t/  d. 

Zbytnią  podobno  byłoby  rzeczą,  dłużej  się  rozwodzić  w  tyn 
przedmiocie,  który  dowodzi  przesądy  w  owym  czasie  między  du- 
chowieńitwem  protestantiktem  upowszechnione.  Lauterbacb  prze- 
cież niopospoiitą  odznaezał  się  nauką. 

6 
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wal;  przyczyniło  się.  do  (ego  i  geograficzne  położenie 
ziemi  WschowskieJ  przyległej  Sazonii. 

Sloczoiia  pod  Wschową  główna  bitwa,  w  której 
zwycięstwo  przy  Szwedach  zostało^  zniewoliła  Sasów 
do  ustąpienia  z  granic  naszych.  Szczęsliwasymi  od 
nich  byli  Moskale,  którzy  pod  dowództwem  Księcia  Men- 
zykowa  znieśli  pod  Kaliszem  Jenerała  azwedskiego 
Mardenfelda.  — 

W  skulku  tego  zwycięstwa  dzikie  Kałmuków  i 
Baszkierow  hordy  rozlały  się  po  ziemi'  Wschowakiej. 
Dowódzca  jednego  z  (ych  oddziałów,  polko wuik  Szulc 
dnia  89.  Lipca  1707.  zrabował  i  apałil  miasto  Lessao 
dziedziczne  króla  Stauislawa.  Tenże  ios  spotkał  Bawicz, 
Rydzynę  i  inne.  — 

Wschowa  okupiła  się  od  zniszczenia  zloźooi|  Mo- 
skalom oplałą. 

Do  takich  klęsk  nicodzieliiych  od  wojen  z  barzyń- 
canii,  przydało  się  w  ziemi  Wschowskiej,  w  1709  r. 
morowe  powietrze.  Pierwszą  ofiarą  zarazy  w  mieście 
Wschowie  stała  się  mieszczka,  która  dnia  8.  Czerwca 
umarła.  Rozszerzyła  się  niebawnie  ta  straszna  cliorolNi 
po  pobliźszych  domach  i  ulicach,  i  wkrótce  cale  ogar- 
nęła miasto,  w  klóreni  w  przeciągu  pięciu  miesięcy  2^98 
osób  wymarło.  — 

Miaslo  Wschowa  najsmutniejszy  wtenczas  wysta- 
wiało obraz.  Dla  ubogich  chorych  zbudowano  szopy, 
gdzie  ci  nieszczęśliwi  pomęcy  pozbawieni,  z  głodu  umie- 
rali. Majętniejsi  nawet  na  próżno  pomocy  wzywali,  wszy- 
scy albowiem  lekarze  miejscowi  wymarli.  — 
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ŻąHu  4orzy«tauia  2  publicznego  Dieszczęi^a  stalą 
się  w  tein  zdarzeniu  powodem  wielu  zdrożnojci  i  zbro- 
49ię  i '  tek  kopacze  dobijali  chorych,  po  których  się  zy- 
akowiKąi  spodziewali  zdobyczy,  żywo  ich  nawet,  jak 
twieriij^  l^zejbali.  — 

Uwaiano  na  owezas  w  Wschowie,  ii  zwyczajne 
lekanaCwa  zamierzonego  na  chorych  nie  czyniły  skutku, 
pomocnii^zeBii  były  domowe  środki,  jako  to  midd,  ocet, 
olszowe  liście,  cytryny  i  tym  podobne. 

;  PpUiisze  miasta  Szh|skie  przyszły  Wschowie  na 
pOisM^,  Nadesłana  żywność  i  odzienie  ulśyły  cier- 
pienio»  nboiszej  klassy  i  przyczyniły  się  do  uśmie- 
rżenia  zarazy. 

:?  .W.f^a  1717.  przepędził  August  II.  kilka  tygodni 
w  Wschowie,  dokąd  był  powołał  przy diylnych  sobie  Se- 
natorów* Pelskich,  dla  naradzenia  się  z  nićmi  nad  intę* 
resami  4mblicznemi. 

Dla  przyjęcia  króla  i  pomieszczenia  jego  dworu  na- 
jęto wszystkie  domy  po  jednej  stronie  rynku  położone. 

Sale  audiencyoualne,  tudzież  izbę  obrad  Senatu  u- 
rz^dzouo  na.  ratuszu,  do  którego  ganek  drewniany 
z  pokojów  królewskich  prowadził.  Pobyt  króla  w  Wscho- 
wie stał  się  dla  mieszkańców  źródłem  znacznych  ko- 
rzyści. — 

W  rokn  1727.  założyli  Jezuici  kollegium  w  Wscho- 
wje  w  budynkach  dawnej  mennicy,  którćj  im  król  Au- 
gust na  ten  użytek  darował.  — 

Pomimo  przewagi,  jaką  od  czasu  Zygmunta  III. 
wiara  katolicka  w  Polsce  była  wzięła  i  wpływu  Je/.ui- 


tuw,  uciążliwe  dla  katolików  urxt|dfteiiia|  docliowaly  aiy 
w  Wschowie  do  roku  1732. 

Żaden  katolik  w  lem  miećcie  urzędu  sprawować 
uiemógł,  2  trudnością  nawet  do  cechów  przyjmowany 
bywał,  a  Pastor  protestantski  pobiera!  opłaty  i  pobory 
duchowne  od  katolików  w  miećcie  osiadłych. 

Zmienił  August  III.  tak  niesprawiedliwe  urządsenie, 
i  postanowił,  aby  między  radcami  miasta  i  między  lawui* 
kami  najmniej  dwóch  zawsze  było  katolików. 

August  III.  za  przykładem  ojoa  swego  po  kilka 
krotnie  zjexdzal  do  Wschowy  dla  zasiadania  aa  radach 
Senatu  (a),  które  zastępować  miały  w  Połsee  ziywana 
ciągłe  za  tego  króla  sejmy. 

Dwa  razy  wtem  mieście  (b)  przyjmował  AoguaC*  DI. 
Posła  Porty  Ottomanskiej. 

W  roku  1755.  przybył  poseł  do  wsi  Oasowameć, 
gdzie  sobie  w*skazane  miał  w  dworze  mieszkaiiie  i 
ztamtąd  w  licznym  orszaku  na  audyency<|  wjeidsal  do 
miasta.  Hetman  Wielki  koronny  okazałą  mu  wyprawi! 
ucztę  pod  namiotami,  które  na  Rynka  rozbito. 

Zaprowadzenie  lepszego  w  Wschowie  porządku 
adminislracyi  i  połicyi  winno  jest  to  miasto  StaDiaławowi 
Augustowi.  Wezwana  przez  tego  Monarchę  do  Wschowy 
kommissya  tak  nazwana  dobrego  porządku  zebrała 
wszystkie  dawniejsze  nadania,  ustawy  i  prawa    nowe  i 


(a)  To  iea  w  roku  i7S7.  1738.  1742  1746.  1755. 

(b)  To  jesl  w  roku  1737  i  1755. 


—    67    — 

stósowuiejazą  formę  nądu  Magistralowi  praepisałai  i  do- 
chody i  wydatki  miejskie  usfanowita  (a). 

Stósowuie  do  uczyuionego  w  tymże  czasie   spisa 
liczyła  Wschowa  domów  681  (,b}. 

Lodnoad  w  mieście  i  »a  *  pnedmieściacb  wyoocila 
dusz  5539  (c).  Długi  miejskie,  między  ktoremi  najdą* 
wmejazy  zapia  byt  z  roku  1504*  wyaosily  329,743.  4* 
p<rf.  Aocznę  dochody  miasta  z  podymoego,  czopowega» 
poglównegOy  9  dzierżawy  wsi  Przyczyny,  z  dzieaięciii^ 
z  aready  brukowego,  i  propiuacyi,  wiatraków^  jatek 
i  t  d«  wyiiaaily  fl.  72,606.  Wydatki  miasta  ticząo  w  to 
podymne,  półpodymne  i  czo|)Qwe  Rzeczypospolitej  «pla«« 
cane  ogółem  20,000  fl.  wynosiło ;  pensye  OfHcyah'stów, 
reparacye  budynków  publicznych  i  rur  wodnych,  utrzy- 
mywanit.  orkiesiry  w  faniym  kościele  i  inne  podobne 
wynosiły  58,600  fl.^  pozostało  się  więc  14,000  na  roczne 
uroorzepie^  długów. 


■»  >i 


(a)  Czynnoici  (ej  kommUsyi  drukien  ogłosiont  zoitały  poil  tjrtulem  : 
Stan  miaala  Wschowy, 

00  w  roku  1635  było  ich  już  447.  W  przeciągu  więc  sta  kilka- 
dziesiąt lat  miasto  Wschowa  ledwie  się  o  230  budynków  ponino- 
iyło,  kiedy  od  rokn  1630  do  roku  16S5  w  przeciągu  pięcia  lat 
przybyło  ich  dziewięćdziesiąt. 

Między  właścicielami  domów  w  Wschowie  w  roku  1783.  je- 
den tylko  polskie  nosił  nazwisko.  Inni  wszyscy  imiona  mieli 
niemieckie. 

(e)  Z  których  większa  polowa  naleiał.i  do  gminy  protest  a  nf^kirj. 
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Mówiąc  o  Wschowie,  wspomnieć  nam  Jeszcze  na- 
leży zjawisko  niitury,  które  uwagę  uczonych  w  tem  mie- 
ście na  siebie  zwraca.  Jest  to  studnia  artezyjska  znaj- 
duj.aca  się  od  niepamiętnych  czasów  w.  domu  pod  licz- 
bą 164.  na  przedmieściu  Glogowskiem  położonym,  dzij 
kassyera  miejskiego  Pa.  Sachfleben  dziedzicznym.  Słup 
w*ody  w  tym  hidraulicznym  zakładzie  trzy  i  pół  cala 
grubości  mający y  wznosi  jsię  do  wysokości  ośmiu  stop 
nad  poziom  ulicy.  Silą  przecież  wody  tak  Jest  wielką, 
że  gdy  się  otwór  zawrze,  woda  tryska  jak  sikawka  o 
kilkanaście  stop  wyżej.  Głębokość  rury,  którą  się  woda 
wznosi,  Jest  nieznnjoma,  a  najstarsi  w  mieście  ludzie 
niepamiętają,  kiedy  tę  studnią  zakładano. 

LESZNO. 

Na  początku  piętnastego  w^eku  obszerne  lasy  okry- 
wały miejsce,  na  k torem  dziś  stoi  Leszno. 

Wystawiona  przez  Rafała  Perszleina  wśród  tycb 
zarośli  wieś  Leśni  a,  pod  opieką  Jego  następców  zmie- 
niła się  w  kwitnące  miasto,  którego  nazwisko  Perstejnowie 
przybrali,   i   ztąd   się  Leszczyńskimi   nazywać  poczęli. 

W  roku  1547.  Rafał  Leszczyński,  kasztelan  prze- 
mętcki  nadał  Lesznu  prawo  miejskie.  Tenże  Leszczyń- 
ski przylawszy  wyznanie  braci  czeskich,  oddal  im  ko- 
ściół katolicki  i  szkoły  urządził.  Zakłady  te  religijne  i 
naukowe,  ściągnęły  znaczną  liczbę  Czechów  i  Moraw* 
czyków  do  tego  miasta. 

Większy  Jeszcze  wzrost  wzięło  Leszno  w  czasie 
trzydziestoletniej  wojny,     Owrzrsiiy  jego    dziedzic  Lc- 
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ftSCftyśaKi ,  wojewods  Bełski ,  óoiągnął  do  dóbr  Bwoioii 
protestantów  w  Szląsku  prześladowany  eh ,  wydzielił 
preyfajTwającym  place  na  budowle,  zasilał  ich  pieniędz- 
mi, koiSciót  in  wystawił,  i  zaniedbane  podniósł  szkoły; 
tym  sposobem  rozszerzone  znacznie  miasto,  napełniło  się 
rękodzielnikami,  i  odtąd  w  liczbie  najhandlowniejszych 
w  Wielkopolsce  się  mieści. 

Nieszczęśliwa  wojna  Szwedzka  za  Jana  Kaźmie- 
rza przecięła  wątek  tej  pomyślności  miasta. 

Mieszkańcy  jego  po  większój  części  Protestanci  i 
Niemcy,  w  nadziei,  że  pod  rządem  szwedzkim  większe 
dla  siebie  i  kościoła  swego  zyskają  korzyści,  połączyli 
się  z  Szwedami  przeciw  Polakom.  Zniiennictwo  ich 
kary  nie  lifKZIo.  Opaliński ,  wojewoda  podlaski,  ktÓry 
Szwedów  szczęśliwie  w  Wielkopolsce  wojował,  stanął 
dnia  27.  Kwietnia  r.  1656.  pod  murami  Leszna,^  i  do 
poddania  je  wezwał.  Uporni  w  błędzie  mieszkańcy 
nietylko  ie  nieprzyjęli  wezwania  wojewody,  lecz  wy « 
szedłszy  za  miasto,  zaczepnie  przeciw  niemu  działać 
postanowili.  Piechota  ich  uderzyła  na  Polaków,  jazda 
zaś  Szwedzka  naprzód  się  posunęła,  aby  iy\  zabraó 
Opalińskiemu.  Wódz  polski  widząc  to  poruszenie  nie- 
przyjaciela,  dal  znak  swoim  do  natarcia.  Jazda  poN 
ska,    złamawszy    szyki    Leśnianów,    zapędziła  się    za 

uchodzącymi  i  depcząc  ich  końmi,    wraz    z  nimi    w    o- 

« 

i  warte  bramy  do  miasta  wedrzeć  się  chciała',  lecz  gdy 
zwód    podniesiono    i    gęsty    z  walów  ogień    sypać  za- 
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czglo,  Opaliński  do  odwrotu  zatir«ibie  kaiai,  odkjadając 
szturm  do  dnia  następującego,  (a ) 

W  nocy   strwożeni    mieszkańcy    Leszna ,   ftwqpti- 
wszy  o  możności  odporu,  (}o  Szląska    wynieść  się  po- 


(»)  Naoczny  iwiadek  tak  opisuje  to  zdarzenie:  t^Die  27.  Aprilis 
1656  szlachta  poUka,  która  się  w  laiacb  KrotOBcyAikich  skąpiła 
na  wybicie  Szwedów  z  garnizonów  wielkopolskich,  pnysiąpila  pod 
Leszno ,  w  którym,  iż  była  rajtarya  szwedzka,  wpuścić  ieb  nie- 
chciano.  Hostis.furioso  impetu  adortus,  nt  ad  ducentoe  itrinąne 
occumberenl.  Repulsi  tamen,  acccnderunt  in  subarbiis  homa  et 
Dolas  aiatas  qao!quot  polerant, 

Die  28*  Aprilis  mane  facto,  deprebensoqae  bottcm  nitra  silraa 
rediisse,  primores  urbis  uzorcs  liberosąoe  suos  emittont.  Seconda 
poneridiana  pervasit  nrbem  rumor,  bostem  peditata  auctoa  reyerli, 
Unde  tantos  aubito  ortus  terror,  ut  ciyea  abjeelif  amis,  arrepla- 
qae  uxore  qDisqne  sua  et  liberis,  qna  cuiqne  data  porta  roerent, 
ant  etiam  yalla  et  fossas  transilirent  et  fugerent.  Qao  viso  Saeci 
samililer  eqno8  insiiiunt  et  fogiunt,  tandenque  aeaaUis  etian;  nt 
intra  sesqiii  boram  lam  popniosa  urbi,  nihil  niai  iolitado  fierel, 
ab  bosle  moz  superyeniente  sine  resistentia  occupata.  Fngerant 
omnes  in  yicinam  43ilesiam  (recla  austmm  yersua)  per  inleijaeen- 
tes  paludosas  silyas,  ad  Tbarlang,  Krascben,  Pribiscb,  Hnnfcloch, 
Poloni  reperta  urbe  incolis  ysena,  bonommcivinm  plena,  adprac- 
das  agendas  animnm  adjicere,  dimissia  yesperi  moz  eircatt  qnaqne 
nt  ad  praedas  conyolarent.  Venerunt  erga  sequenti  aune  millcna 
ruslicorum  agmina  cam  cnrribos,  domosque  primariai  oasai  ezpi- 
laverunt,  spolia'  raptim  asportantes.  Feslinantes  tunc  nrbem  per-> 
derę,  biborio  anie  meridiem  per  duode:im  primariaa  nrbia  plaleat 
ignem  aupposnernnt,  lridooque  tolo  nrbem  natalayerunt,  iomtc  ni- 
hil supereiaet :  sicut ,  et  de  vicino  pago  Gmaoyia  et.  ex  ailsra 
parte  Zabororia.^*  -'—  (Wyciąg  z  rękopismów  arcbiwum  braci  cce- 
skich  iy  Lesznie.)  Brla  to  slraszn«|  ale  zasłuiona  kara  na  mia- 
sto, które  Polaków  nieprzyjaciółmi  (bosles)  nazywało. 

\Vr.  1057.  zaczęli  Leszoianic  powracać  z  Śląska  do  swoieh  siedlisk, 
a  w  roku   165S.  ^v  miesiącu  Lipcu   było  juz   w  Leszoie    1749  dusz. 
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stanowili.  Lecz  dopędzeni  w  ucieczce  przez  lekkie 
wojska  Polskie,  niemal  wszyscy  przypłacili  życiem 
zmiennictwo  swoje.  Po  tern  spolkaniu  Polacy  niebawnie 
do  miasta  wkroczyli,  zrabowali  je  i  w  perzynę  obrócili. 

Piunimo  tak  znacznej  straty,  Leszno  w  kilka  lat 
potem  z  grozów  powstało,  a  w  spokojuem  używaniu  praw 
religijnyoh  i  obywatelskich,  zakwitło  na  nowo,  pomimo 
powwechnego  w  ówczas  odrętwienia  nauk,  przemysłu  i 
handlu  (a)  w  Wielkopolsce. 

Kopoy  z  Leszna  wywozili  do  Litwy,  Busi  i  in- 
nych odległych  polskich  prowuicyi,  \cyroby  własnych 
rękodzieliiit  oraz  fabryk,  Zaborowa,  Sarnowa  i  innych 
pobłiiazych  miasteczek.  —  Przywozili  oni  napowrót 
surowe  produkta  jako  to:  łoje,  skóry,  które  w  częiei 
wyrobione  z  znaczną  korzyiścią  dalej  do  Niemiec  wysy- 
łalL  — *  Zyaki  przewozu  i  fabrykacyi  zbogaeały  kupców 
leszczyńskich. 

Wznosiła  się  pomyśloośó  tego  miasta  do  czasu 
drogiej  woyny  szwedzkiej,  w  której  zrabowane  i  zni- 
szczona zostało  przez  Pólkownika  moskiewskiego 
Szulca  £b).  * 

Współczesny  tego  zdarzenia  iświadek  w  najohy- 
dfliejazem  stawia  iświetle  postępowanie  tego  człowieka^ 
który  w  Zaborowie  zrodzony,  w  młodości  swoiej  uczył 


(a)  W  tym  pożarze  spaliło  się  ciało  Krysztofa  Arciszeskiego,  sławne- 
^  w  Brezylii  wodza  wojsk  holenderskich,  które  w  Lesznie  po- 
chowanym być  miało. 

<b)  Dnia  29.^  Lipca  roka  1707. 

6 


się  rzeiiiiuała  w  Leszuie,  i  za  popełniony  Umźe  wjstę- 
pek  za  wyrokiem  sądu  publiczun  odcbrat  karę.  Oby- 
dzony  od  wlaanycti  zioinkuw  Szulc,  wszedł  w  slor.bę 
Moskiewską  t  w  kilka  lat  potera  zualizł  pożądao;)  spi- 
sobuoćc  zemszczenia  się  nad  mieszkańcami  Leszna  za 
to,  że  niegdyś  świadkami  byli  zasłużonej  j^go  kary. 

Po  kiłkotetniej  wojnie,  zwyczajnym  w  owym  wieko, 
niemal  w  wszystkich  krajacb  porządkiem  rzeozy, 
wszczęło  się  w  Wielkopolsce  morowe  powietrze. 

Magistrat  w  Lesznie  wszelkiego  dokładał  etaraoia, 
aby  miasto  od  zarazy  ocbroui(!,  gdy  pustota  kilku  nie- 
bacznych młodzieńców  zniweczyła  zaradcze  jego  ćródki. 
Pewnego  wieczora  rKemieeluiczkowie  z  Leszua  prze- 
diadzając  się  po  btoninch  miastu  przyległych,  spostrzegli 
żyda  ja'diicego  brodzką  bryczką,  towarami  ualadowaną. 
Przyszła  im  wtenczas  myśl  pusta,  aby  Celników  udawat! 
i  żyda  nastraszyć  przelrząsnieniem  jego  wozs,  jiod  po- 
zorem szukania  w  nim  kootrabandy.  Opór  żyda  odpy* 
t^hającego  mniemanych  Celników  pomnaża  ich  ciekawość; 
obstępują  oui  brykę,  zatrzymują  konie,  rewidoją  towary; 
i  z  niemałą  trwogą  swoją  znajdują  obwiniętego  między 
surowemi  skórami  trupa,  na  którem  sine  plamy  wskazy- 
wały ślady  morowej  zarazy.  Byt  to  żyd  z  Brodów  ja- 
dący, który  poprzedzającej  nocy  był  umarł  i  którego 
w8potM'iercy  Jego  tajemnie  uwozili,  aby  go  pochować  oa 
pobliższem  żydowskim  cmentarzu. 

Dreszcz  'ogarnął  lekkoiDyćluycfa  młodzieńców;  oba- 
wa  zarazy  rozwinęła  w  uich  zaród  takowej;  wszysci 
tegoż  dnia  jeszcze  się  rozchonm'ali,  i  niemal  wszfi 


Ik 
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pomarli,  a  pny  nidi  do  dwóch  tysięcy  mies^kmiców 
Łesana.  Łirkane  leracsyńscy  uważali  wtenczas  szcze- 
gólaj  ajBiptonafc  aa  chorych  swoich,  klony  %  iiiebeapie- 
czeńslwa  wychodzili.  Był  to  pot  czerwony,  który  im  iia 
iwar&  wyatępował^ 

Pot  tea  byi  zaraźliwy,  jak  teg^o  jedea  z  lekarzy 
fliicgscowych  doiSwiadczyl.  Doktor  Arnold  lecząc  zapo- 
wietrzooegOi  gdy  apostrzegl  oa  aiai  ów  pot  czerwony, 
obtarł  go  chustką,  którą  potem  do  kieszeni  schowah 
Ztrudzooy  kilkogodztoną  pracą,  zapoaiaiawazy,  co  byl 
aczyoił,  tąź  saną  chustką  sam  sobie  twarz  otarł,  po- 
czeai  niebawuie  zachorował  i  umarł. 

KcdI  Stanisław  spokojnie  Wielkopolsce  panujący 
w.  akaktfcm  traktatu  Altrausztackiego,  w  celu  podnie- 
sienia Leszna,  uwolnił  je  od  wielu  opłat  i  darował  dwa 
fiilwarfcL  W  skutek  takowego  wsparcia  Leszno  wkrótce 
z  popiołów  powstało. 

W  roku  1738,  Alexander  Hrabia  Sułkowski  kupił 
Leszao  od  króla  Stanisława  Leszczyńskiego.  Dobra 
te  dotąd  zostają  w  ręku  jego  następców. 

Leszno  dwa  okazałe  koćcioły  posiada*  Katolicki 
niedawno  spalony  z  gruzów  się  podniósł.  Gmach  ,ten 
nie  zawiera  w  sobie  żadnych  pomników;  wiadomo  przecież, 
ae  w  nim  niegdyś  popioły  Rafała  Perszteina,  założyciela 
Leszna  złożone  były;  niewdzięczni  mieszkańcy  tego 
miasta  niepamiętają  dziś  nawet,  w  którem  miejscu. stał 
tea  grobowiec,  ani  kiedy  zuiszczonym  został. 

Kościół  kalwiński,  dawniej  braci  czeskich,  zawiera 
obrazy  wielo  znaczących  w  swoim  czasie  osób  z  ro- 
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dziiiy  Potworoskicb,  Twardowskich  i  iiioych  protesfm- 
ckicb  w  Wielkopolsce.  Kościół  ten  posiada  Bibliolekę 
dosyć  znaczną,  a  w  uiej  zbiór  rękopisoiów  ważnych  do 
historyi  Hussytow  w  kraju  naszym. 

Paląc  w  Lesznie  zakładał  Alerander  Hrabia  Sul- 
kowski na  klasztor.  Nieporozumienie  z  władzami  du- 
cbownemi  powodem  było  Synowi  jego,  te  rozpoczęły 
budynek  na  mieszkanie  dla  siebie  przekształcił.  Ze- 
wnętrzna postać  tego  gmachu,  który  się  więcej  obszer- 
nością,  niżli  ozdobną  odznacza  architekturą,  wskazuje 
pierwotne  jego  przeznaczenie. 

Leszno  walami  obwiedzione,  mieściło  się  w  liczbie 
obronnych  miast  Wielkopolskich  aż  do  roku  1709. 

Wspomnieć  nam  tu  jeszcze  należy  o  azkoladi,  które 
od  kilku  wieków  tyle  się  przyczyniły  do  wzrosła  mia- 
sta Leszna,  i  które  dotąd  oczy  Wielkopolski  na  (o  miej- 
sce zwracają.  Pierwsza  w  Lesznie  szkółka  założona 
w  roku  1555.  przez  Rafała  Leszczyńskiego,  przekształ- 
cona w  roku  1604.  przez  Andrzeja  Leszczyńskiego 
w  iiiczem  się  nieróżuila  od  innych  podobnych  zakładów 
po  miasteczkach  naszych,  na  pograniczu  Szląskiem  w  ów- 
czas  znajdujących  się. 

W  czasie  dopiero  trzydziestoletniej  w^ojny,  gdy  stron- 
nicy wyznania  Augsburskiego  i  Helweckiego,  oraz  Bra- 
cia Czescy  wolności  sumienia  szukający,  w  Wielko- 
polsce, a  mianowicie  w  Lesznie  w  znacznej  liczbie  gnieź- 
dzić się  zaczęli,  wzmagające  się  miasto  rzeczone  stało 
się  składem  całego  niemial  handlu  Wielkopolskiego,  a 
przy  lem    i   punktem   środkowym   oi$  wiaty  róźnowierców 
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<ej  prowineyi.  Rafał  Leszczyński  Wojewoda  Belzki, 
ówczesny  miasteczka  tego  dziedzic,  czując,  ile  wyższy 
zakład  naukowy  przyczyni  się  do  wzniesienia  Leszna, 
pragnąc  oraz  otworzyć  wspótwiercom  swoim  wyższą  wy- 
znania ich  szkołę,  którą  w  tymże  właśnie  czasie  w  Ko- 
źminku  zamknięto^  założył  szkołę .  laką  w  Lesznie  w  r. 
l€2€y  którą  później  prowincyonalną  braci  Czeskicłi  na«- 
zwano,  1  która  aż  do  naszycli  czasów  przetrwawszy, 
na  Gimnazyum  niedawno  zamienioną  została.  Hojny 
Leszna  dziedzic  wymurował  potrzebne  gmachy  szkoirie, 
wyznaczył  fundusz  na  utrzymanie  rektora  i  czterech 
nauczycieli  (a)  i  ustanowił  przy  tym  zakładzie  alumnat 
na  dwunastu  ubogich  młodzieńców,  sposobiących  się  do 
stanu  duchownego. 

Oprócz  języków  starożytnych^  uczono  wtenczas 
w  szkole  leszczyńskiej  historyi  powszechnćj,  geogra- 
fii, matematyki  I  języka  polskiego  i  niemieckiego,  histo- 
ryi naturalnej,  oraz  innych  nauk.  Po  upadku  kościoła 
Braci  Ozeskich  w  Ostrorogu,  seminarium  tego  wyzna-' 
nia,  przeniesione  zostało  do  Leszna  i  połączone  z  szko- 
łą tameczną  (około  1640.  roku.) 

Szkoła  Leszczyńska    liczyła   w  gronie  swoim  na- 


(a)  Fundator  szkół  Leszczyńskich  hojnie  jak  na  ów  czas  opatrzył  po- 
trzeby >oczonychy  którzy  się  zawodoni  naaczycielskiemu  w  szko- 
łach lipzczy oskich  poświęcali,  i  tak  Rektor  prócz  wolnego  stola 
i  usługi  z  całą  familią  pobierał  rocznie  400  ówczesnych  (dzisiej- 
szych 3200  z\U  pol.)«  Nauczyciele  brali  po  120  złt«  (dzisiejszych 
.960  z\i-^  prócz  wolnego  stola  i  asłitgi. 
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uczycielł  itiepospollf.i  nauk^  sit;  oiIzDaczajriRych.  Th- 
kiułi  byli  Jan  Rybiński  ^  Audrzej  Wigierski,  KnmeDiirsK, 
Jonslon  naluralista,  i  Dekaii  tlotnacz  pierwszego  dz.iefa 
o  Arlyleryi  w  polskim  j^^zyku.  Pod  tak  światłymi  prte- 
wodiiikami  zakwitła  w  krótkim  czasie  szkoła  leszczjii- 
ska:  cisucla  się  do  itiej  młodzież  dyssyUerrcka ,  a  iik- 
wel  i  katolicka  z  Szl^ska,    Mornwii,  Czecli  i  V^\>gier. 

Zasługiwały  isloliiie  iia  wielki]  wziytu^ć  &xkoły 
leszczyńskie  przez  stosowne  swoje  ustawy,  przes  ci.'!- 
głe  ulepszanie  sposobu  uczenia,  oraz  przez  postępowa- 
nie z  duchem  i  potrzebami  czasu.  Kiedy  szkoły  aka- 
demickie i  jezuickie  w  Polsce,  u^emuiej  jak  szkoły  w  c>- 
ćcieooycli  Niemezeub,  trzymały  się  uporczywie  zasla- 
rzatycłi  prawideł,  czas  nadaremnie  ipilrężącycb ,  ua- 
uczyciele  szkoły  lesztiieńskie) ,  nie  wabali  się  tarować 
uczniom  swoim  krótszą  i  łatwiej  di>  celu  prowadzacf) 
drogę.  Komeiiiusz  wypracował  dla  słuchaczy  swoich 
wzorowe  dzieło  pod  tylulem  Jatiua  linguaritm  Ttseralu, 
ułatwiające  naukę  obcych  języków.  Jobnstou  zebrał 
dla  uicŁ  porządną  bisloryą  powszednią,  którą  wydal 
w  Lesznie  (u  WIganda  Funka  w  roku  1639.)  podty- 
tułem: Uorarum   subseciTarum    Pars  I  et  lida. 

Pud  kierunkiem  ziiakoniilych  łych  nauczycieli  wznio- 
sło się  Leszno  w  uczonym  świecie  polskim  na  wysoki 
stopień  ziiaczeiłia.  — 

Kresem  pouiyśiuości  szkól  leszczyńskich  przecież, 
była  wojna  szwedzka  za  panowania  Jana  Kazimierza. 
Spalone  wtenczas  miasto  Leszno  utraciło  gmachy  swi-je 
szkolne,   utraciło  nauczycieli,   którzy   schronienia  w  Sr-lą- 


A 
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ska  szukali^    i  nfznkiw,  którzy  się  na  'wezyslkie  roz- 
fHefzchli  strony. 

Przez   szećć   lat   szkoły   lesznieńskie    nie   isiuialy 
wcale.     Po   pokoja    Oiiwskim,  szlachta  Wielkopolska  i 
duchowiii   wyznania   braci  Czeskich^    uiyćied   zaczęli  o 
przywróceniu  ich  i  na  synodzie    w  Parcicach  \ichwah1i 
w  tym  celu  składki  między  sobą*    Ale  wskrzeszona  (a 
szkoła  (a)  niewyrówny wała  poprzedaiój ,  ani  co  do  do- 
boru nauczycieli,  ani  co  do  liczby  uczniów.    Zubożenie 
ogólne   kraju ^    brak    stałych    funduszów,    upadek    re- 
fonnacyi,    którćj    się   celniejsze   wielkopolskie    domy  a 
mianowide  Leszczyńscy  byli  wyrzekli,  smutną  tej  szko« 
le  rokowały  przyszloćd     Istnienie  jej    wprawdzie  było 
zapewnione,    ale  pozbawione  ducha  żarliwości  religijuój 
i   zamiłowania   naukowego^    klóry  je  dawniej  oiywiał, 
staty   się   równie    nikczemnemi,     jak  ówczesne    szkoły 
wszystkidi  wyznań   w  te)  prowincyi.     Panował  w  uićj 
ten  sam,  co  w  szkołach  Jezuickich,  smak  skażony;  to 
samo.  ulńeganie  się  za  faiszy wemi  błyskotkami,  i  ta  sa- 
na* se  tak  powiem,  dauecinnoiid.  (a) 


(a)  OlworzoDP  ją  4loia  )9.  Latego  roku  t66Sf  roJka. 

($i)  Z  licfaycti  prs^Mów,  którebyśny  tu  na  doir64  Iwierdzenia  na- 
tzeg«  prsywie<^  m^H)  jedea  tylk^  preywiedcieaiy*  n^^y  Sta- 
Bftław  LesECKyśskl  prsed  wstąpieniem  swoim  na  tron  z  podróży 
do  dooHi  powrócił,  miasto  Leszno  i  rędzina  jego  przyjmowały  go 
«  irteiką  aroezystoicią.  (Jezony  Joliloński  wówczas  rektor  szkoły 
JeoBoieAskiej ,  następujące  widowisko  na  tę  uroczystość  rozporzą- 
dził. Wybrał  en  trzynasta  nczniów,  j  kaidemu  dał  larczę;  na 
każdej  tarczy  znajdowała  się  jedna  głoska    z  słów  Domus  Lescinia 
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Na  początku  XVIII  wieku  w  czaeiie  powtórnej  woj- 
ny szw^edzkiej  1707.  n,  miasto  Leszno  przez  Muskali 
spalone  zostało.  W  tym  pożarze  spłonęły  i  gmachy 
szkolne  miejskie.  Ani  ta  klęska  przecież,  ani  powietrze 
w  tej  okolicy  wówczas  grasujące,  ani  zaburzenia  iura- 
jowe,  niezdolaly  wstrzymać  braci  czeskich  od  otworze- 
nia na  nowo  szkoły  lesznieńskiej.  Obawiali  się  bowiem, 
aby  w  skuteljL  dłuższego  ich  zamknięcia  nie  zaszta  jaka 
iuhibicya  z  strony  władzy  duchownej  katolickićj. 

Przyprowadzono  więc  do  jakiegokolwiek  porządku 
pozostałe  po  pożarze  mury  szkolne,  i  otworzono  kurs 
naukowy  w  miesiącu  Styczniu  1709.  roku.  Szkoły  te 
przecież  stały  'się  aikczemniejszemi  jeszcze,  jak  były  po 
pierwszej  wojnie  Szwedzkiej.  Uczniów  było  mało,  na- 
uczyciele nie  regularnie  płatni,  walczyć  musieli  z  ubó« 
stwem  i  wielu  trudnościami.  Dla  zapobieżenia  temo  nie- 
dostatkowi, szlachta  i  duchowni  braci  Czeskich  ^  zgro- 
madzeni na  synodzie  w  Toruniu  dnia  31.  Października 
1712.  roku  uchwalili  nowe  składki,  do  których  i  szla- 
chtę  wyznania   helweckiego    w   Malejpolsce    wezwah'. 


(rodzina  Leszczyńskich).  Uczniowie  ci  wykonali  Uniec  s  sieiciu 
oddziałów  zloiony.  Na  końcu  pierwszego  oddziału,  Uncene  tak 
stanęli  razem,  ie  z  połączenia  tarcz  wypadły  wyrazy  Ades  iaco- 
lumis.  Na  końcu  trzeciego  oddziała  wypadły  wyrazy:  omib  ei  lacida 
(jesteś  cała  światłom.)  Na  końcu  czwartego  maoes  aidna  loci  (jestei 
naszą  gwiazdą.)  Na  końcu  piątego:  Sis  columna  Dei  (bądi  filarca 
Boga)  a  na  końcu  szóstego  oddziału:  i  scande  solium  (idź  wstąp  aa  Iron.) 
Ten  był  ducli  szkół  ówczesnych  proteslanckicli ,  rówaie  jak  ka- 
tolickich. Wiadomo  zaś,  ie  Jabłoński  do  najuczeńssych  protestan- 
ckich duchownych   w  swoim  czasie  należał.  -— 
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Zebrane  pnecieafc  iym  i^osobeiD  fundusze^  luusialy  być 
bardzo  szczupłe^  gdy  ua  ayoodzie  braci  czeskich  w  Le- 
sznie dnia  18.  Kwietnia  1717.  r.  złożonym,  mieszkań- 
cy miasta  Leszna  oświadczyli^  że  własnym  nakładem 
czterech  nauczycieli  przy  szkole  nlrzymywać  będą,  byle 
szlachta  Wielkopolska  wyznania  braci  czeskich  pią(egQ 
to  jest  naoczyciela  języka  polskiego  utrzymywała;  co 
też  do  skutku  przyszło.  Odtąd  szkoła ''leszuieńska  ist« 
nied  na  chwilę  nie  przestała,  a  lubo  świetnoiści,  jaką 
miabi  w  pierwszój  połowie  Xyil  wieku,  nigdy""  już  odzy- 
fikąd  nie  sdołała,  przecież  za  panowania  Stanisława 
Anguata  pod  rektorami  i  >rodziny  Kassiuszów  mieściła 
się  w  liczbie  najlepszych  szkół  tej  prowincyi.  (h) 


RYDZYNA. 

Gniazdo  familii  Rydzyńskich,  zamieszkaną  byłę 
w  XVI.  wieku  przez  samych  Polaków.  W  r.  1578. 
ówczesny  dziedzic  tej  wsi  Łukasz  Rydzyński  osadził 
w  nićj  rzemiećlników  Niemców  i  prawo  im  miejskie  ua- 


(a)  OMe  4obrz€  arządz^nych  szkół,  Leszno  od  dwóch  blisko  wieków 
poiiada  drnkarnie.  Pierwsza  ksiąika  o  artyteryi  w  polskim  języ- 
kSy  to  1081  tłómaczeaie  Archelii  przez  Dekana  wyszło  tu  u  Wete- 
rosa  w  rbka  IGiScim.  ^ 

w  póioiejszycli   czasacłi   odznaczały  się  yr  Lesznie  drnkarnie 
Buka  i  Preserów,  Zamoine  w  naukowe  zakłady  miasto  wydało  kil- 
ko Ittdd  nczonycli.   Ta  się  rodził  Dekan,  tłoroacz  wyiój  wsporonio- 
nego  dzieła  o  Artyleryi.  Ztąd  też  pochodzi  familia  aczonycl^  Bmd- 
kick ,  Jerzego   i  Wioccniego. 
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dah     W  XVII.  wieku  dobra  te  przeszły   w  ręce  Cis- 
wickich(a)  a  puźiiiej  Leszczyńskich  (b). 

W  czasie  drugiej  wojny  szwedzkiej  Bydzyna  te- 
goi  co  Leszno  doznała  losu,  i  przez  wojska  moskiew- 
skie zrabowaną  została,  jako  na  karę  mieszkańców  za  (o, 
ie  zamieszkiwali  miasto  króla  Stanj/ilawa  Łesuzyn- 
skiego  dziedziczne.  Niepotrzebnie  gwall  azoka  pozorna 
kiedy  ma  przemagającą  sitę   po  sobie. 

Gdy  August  II.  w  r.  1709.  tron  polski  odzyskał 
dobra  Stanisława  Leszczyńskiego  i  zamek  w  Rydzynie 
na  skarb  zabrane  zostały.  Tu  w  r.  1718  (c}  August 
IL  przyjmował  posła  (d)  tureckiego  Mustafę  Teledzi 
Agę  od  Sułtana  Mahometa  Y.  sobie  przysłanego. 


(a)  W  roku  1649. 

(b)  Rafał  Leszczyński  nabył  j«  w  r.  1669. 

(c)  Dnia  4.  Czerwca. 

(d)  Obrzęd  len  dyplomalyczny  współczetoi  dziejopisowio   w  tyn  spo- 
sobie opisują. 

Najjaśniejszy  Pan  na  dzisiejszy  dzień  sobotni  pned  samćn 
południem  wyznaczył  posłuchanie  MostaGe  Teleszy  Adze  od  Naj* 
jaśniejszej  Porly  do  Króla  Najjaśniejszego  i  rzeczypospolitćj  przy- 
słanemu, llóry  przez  wojsko  koronne  polskie  w  nattępiyący  spo- 
sób do  zamku  Rydzyńskiego  został  wprowadzony.  Pan  Sokolnicki 
wojska  koronnego  regimentarz,  w  dzień  sobotni  około  godiiny  11. 
przed  południem  z  żołnierzami  i  jazdą  polską  licznie  wybraną, 
oraz  z  końmi  dla  wyżej  rzeczonego  Mustafy  ordynowaoemi ,  udał 
się  do  Mustafy  we  wsi  pobliiszćj  Dembiczu  bawiącego,  i  i  całym 
jego  orszakiem  do  zamku  Rydzyńskiego  go  przyprowadził,  gdzie 
przed  mostem  eała  gwardya  piesza  królewska  w  izykn  stała  ,  na 
samym  zaś  moście  drabanci  Najjaśniejszego  Króla.     W  samym  da- 
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Po  (Śmierci  AugóatH  II.  Stanisław  Leszczyński,  jak 
ladomo,  od  narodu  polskiego  do  (renu  wezwanym  zii- 


\hy  samku  od  bramy  ai  do  pokojów  królewskich  rozłożona  tyła 
sirai  przyboczna  szlachecka,  chevalier  gardę  zwana  dwoma  rzęda- 
Bi«  W  aali  audyencyonalnej  przerzeczoby  Mustafa  zastał  Najja- 
śniejszego Pana  na  tronie,  oraz  senat  i  ministrów  na  swoich  miej- 
scach. Król  Jmci  miał  na  sobie  płaszcz  aksamitny  pnrpnrowy, 
którego  gaziki  dyamentami  były  sadzone  i  na  kapelos^u  również 
dyamentową  zapinkę.  Bzeczooy  wyżej  MnstaCa  stanął  pomiędzy 
ławkami,  na  których  ministrowie  państwa  siedzieli,  i  należne  usza*^ 
nowanie  królowi  JMci  złożył.  «Pot6m  przystąpił  do  tronn,  i  list  od 
Forty  z  zwykłą  czcią ,C majestatu  królewskiego  oddał,  co  uczyni- 
wszy, wrócił  na  swoje  miejsce.  Stał  tam  już  odźwierny  z  wez« 
glowiami,  które  w  miejscu,  gdzie  Mustafa  miał  usieśó,  rozłożył. 
Tenże  zająwszy  w  ten  sposób  na  ziemi  miejsce,  prosił  JW,  mar- 
szałka przez  Pa.  Studzieóskiego,  rotmistrza  i  tłumacza  o  głos  dla 
siebie  i  oświadczył ,  że  cesarz  turecki ,  pan  jego  dziękuje  za 
oświadczenia  przyjaźni  króla  JMci  i  rzeczypospolitej  przez  Posła 
polskiego  Pana  wojewodę  mazowieckiego  sobie  uczynione,  i  że  to 
za  pewny  dowód  przyjaźni  uważa,  że. król  JMci  i  rzplita  w  te- 
rainiej^'ch  okolicznościach  żadnemu  z  nieprzyjaciół  Porty  pro- 
tekcyi  niedaje«  Potem  dodał,  iż  wszystko;  czego  Najja^niisjsza 
Porta  od  Najjaśniejszego  Pana  i  rzplitej  w  liście  swym  żąda,  to 
w  liście  do  króla  JMci  i  rzplitej  pisanym  jest  zawarte.  Odpo-  ^ 
wiedział  JW,  kanclerz  w.  k.,  że  Najjaśniejszy  Pan  po  przeczyta- 
nia owego  lista  w.  obecności  senatu  i  ministrów  stanu  odpowiedź 
na&  da.  Na  to  Mustafa  oświadczył,  iż  mu  treść  Usta  jest  wia- 
doma i  dodał  natychmiast ,  że  jako  Anglia  i  Holiandya  są  pośre- 
dnikami ostatniego  sojuszu  zawartego  między  sułtanem,  panem  jego  < 
a  cesarzem  niemieckim,  więc  się  spodziewa ,  że  król  JMci  teraz 
do  skojarzenia  nowego  pokoju  z  tymże  cesarzem ,  z  owemi  mo- 
carstwami się  przyłączy ,  a  jemu  ( Posłowi^  puokta  w  liście  ob- 
jęte, są  wiadome,  pragnie  je  więc  przełożyć.  Ale  mu  JW*  kan- 
clerz w.  k.  przerwał  i  oświadczył,  że  król  JMci  wszystkie  ponkta 
lista  Porty  wyrozumiał   i  że  na  nie  odpowie,    a   jeżeli   szlachetny 
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stal;  lecz  gdy  współzawodnik  jego  Aagasi  OL  za 
pomocą  Rossy  i  górę  wziąt  nad  nim,  sejm  w  roko  1738. 
niegty  wpływowi  dworu  saskiego,  nakazał  sprzedać  dO' 
bra  króla  Stanisława  w  Polsce.  Wyznaczono  w  tyn 
celu  kommissyą  (a),  która  wierzycieli  jego  wezwawszy, 
prawa  ich  rozpoznała,  naleiytości  obliczyła,  a  niestawa- 
jących  od  wszelkich  odsądziła  pretensyi.  Przyznane 
długi  spłacił  Alexander  hrabia  Sułkowski,  łowczy  Wiel. 
Xtwa  Litewskiego,  który  nieruchomy  majątek  króla  Sta- 
nisława nabył.  Dobra  rydzyńskie  dotąd  w  domo  jego 
zostają  (b). 

Wznosiła  się  rodzina  Sułkowskich  w  dostatki  i 
znaczenie  za  panowania  ostatniego  króla  z  donra  sa^ 
skiego  i  między  innemi  dobrami  nabyta  luńęstwo  Biel- 
skie, lennoćć  cesarzy  niemieckich. 


Mostafa  będzie  potrzebował  nstnćj  rozmowy,  lo  polte  o  nią  pro- 
sić Doie,  teraz  zai  zwykłym  sposobem  przyslojnio  nezęstowaDym 
będzie.  Polom  J\V.  marszałek  w.  k.  rzekł,  ze  teraz  szlachetny 
Mustafa  jui  oddalić  się  moie,  co  teołe  usłyszawszy,  i  wielką 
cześć  oddawszy  majestatowi ,  powstał  z  wezgłowia ,  i  wśr6d  tych 
samych  straiy  i  w  lymic  porządku,  jak  był  przyszedł,  udał  się  do 
mieszkania  J\V*  marszałka,  gdzie  przy  zastawionych  kilka  atolach 
wspaniale  uraczonym  został,  po  obiedzie  zaś  pojazdem  do  twego 
roicszzania  powrócił. 

(a)  Kooimissarzami  do  tej  czynności  byli  z  strony  stanów  koronnych 
Jan  Lipski ,  wówczas  biskup  krakowski ,  Jan  Czapski ,  wojewoda 
chełmiński,  Antoni  Poniuski,  referendarz  koronny  i  Maciej  Szyma- 
nowski, Józef  Podawski,  Stanisław  Sokołowski;  pełnomocoikiem 
króia  Stanisława  i  jego  zony  był  Stanisław  Dąbski. 

(b)  Wartość   dóbr    przez   Sułkowskich    wtenczas   od    króla   Suoislawa 

nabytych    wynosiła  4,460,000  Zllpoł«,  które  Alczander  Sułkowski 

wvll<.'zvł. 
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Wciąga  fliedolioletnićj  wojny^  Aogosi  książę  Sol- 
ko wskif  wojewodą  posóuński^  podpozoren^  źego  BlU- 
rya  Teresa  do  pnyatawienia  kontyngenaa  z  księstwa 
Bielskiego  była  wezwała,  zbierał  w  Rydzynie  oddział 
nadwornego  wojska,  ktore  przeciw  królowi  prusldemu 
niytem  hyłii  niiało.  Nieaszły  uwagi  Fryderyka  II. 
przysposobienia  do  obrony  ięgb  słabego  przeciwnika* 
Wysłał  on  oddział  piećbpty,  który  Rydzynę  osadziła  .  mi^ 
lićyą  nadworną  ^^ksiąs^ęcia  rozbroił  i  żołnierzy  dó  prźj- 
Jęcia  doiby  w  wojska  praskiem'  zmasił.  Osadzony 
książę  w  Głogowie  pozostał  tam  pod  strażą  aż  do  ża- 
ko Aczdnk.  wojny.  .  '  / 

,.  W  kilka  łat  potem,  to  jedt  w  czasie  kofederaej^ 
fiarakiój  I :  no^W^  uzbrojenia  w  Bydzyaio  równie  nieszcsęt 
iliwy  wąjęły  konieCf  ,.^ 

Kfjąięta  AuguiB^  i  Aatoiił  Sułkowscy,  .uzbroili  mk» 
licyą  oadworqą  tz  dwóieb  set  ludzi  fpieteboty  złożoną,  tiłb 
bezpieczeństwa  swego,  jak  twiarduU,.  teyli  też  jalc 
aię  wówczas  doinniewano^  dla  żroinenia  tak  nazwano) 
iLonfederacyi  za  Stanisławem  Augustem.  Malczewski,  mar- 
azałek  koniederacyi  ^Tielkopoiskićj ,  nie  ufając  SulkPWr 
skiffl,  'wysłał  do  Rydzyny  pułkownika  S korzę wskiego, 
który  znienacka  uderzył  na  nadwornych  żołnierzy  ksią- 
żęcych, w  chwili,  kiedy  się  w  ogrodzie  w  Rydzynie 
w  pbrotacj^  Wjojennych  ćwiczyli,  rozbroił  ich  i  do  przy* 

■ 

jęcia  slofBby.n  konfederatów  nakłoniŁ 

Szczęśliwszą  była  Rydzyna  w  naukowych  zakła-^ 
dacik  Zaprpwadzęnp  w. niój.  zapanowania  Angusta  IIL 
sz^ljfi;  pod  wrzą^es)  ^$X  Piarów,  korzystnie  działały 
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na  wychowanie  pobliczne  w  Wielkopolsce.  —  W  ro- 
ku  1821.  fundusze  szkolne  Rydzyny  przeniesione  zo- 
stały do  Leszna,  dla  rozprzestrzenienia  tamecznego 
Gyninazyani.   — 

Dzisiejszy  paiao  w  Rydzynie  celuje  bez  wątpiei 
wszystkie  tego  rodzaju  w  Wielkopolsce  zakłady;  (_Ryci 
jiod  liczbę  19.  i  19.}      Widzieliśmy    go    w    calćj  je( 
świetności  w  dniu  23.  Stycznia  roku  bieiiącego,    kiei^ 
August    ksii|źę    Sulkowski   wprowadzał    do  niego  : 
swą  Maryą  Hr.  Myclelską. 

Błogosławieństwo  koddoła  było  przysposobiło  nM 
dą  parę    do    obowiązków,    ktOre    na  nią  wkłada  tow 
rzyskie  je)    stanowisko.      Wyras  przycbylności  i  zauf^ 
nia  jaśniał    na  twarzacb   tycb,    którzy   icb    przyjmował 
a    kiedy   na    powitanie   'włościan    Polaków    słyszeć 
dal    z  wdzięcznych    bardzo  ust  okrzyk  radości:  to  moilii 
wtenczas  z  uczuciem  mocnego  zaufania  zanuciliśmy  piorakę, 
którą  od  Dniepru  do  Warly  śpiewamy. 

Rydzyna    od  kilku   pokoleń  wiele  jest  winna  wti 
ścicielkom  swoim;    wspomnimy    tu  między  ionenii  £ 
z  Kickich  księżnę    Sulkowską,    która    ogród   samko' 
w  Rydzynie  przetworzyła. 

Ogród  ten  wesoły  i  towarzyski,  w  najlepszym  £at| 
żouysmako,  wskazujący  wyraźnie  zamiłowanie  domowegt 
pożycia  i  chęd  uprzyjemnienia  onego ,  zdawał  mi  się  być 
wiernym  obrazem  umysłu  i  serca  założycielki  jego.  Ewa 
ksźna  Sułkowska  zeszła  s  tego  świata  w  r.l820.zawcŁO- 


1 
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inie  dU  rodzioy  swojćj,  dla  domU|  dla  prowiucyi)  któ- 
ra się  poaiadauiem  jćj  szczyciła ,  która  ją  obywatelkom 
swoim  za  wzór  wystawiała.  — 

Opisaliśmy  to,  coómy  w  Rydzynie  wspomnienia  go- 
doego  widzieli 9  dotknąó  nam  teraz  należy,  co  nam  o 
uadprzyrodzonycli  w  tem  miejscu  zjawieniach  mówiono^ 

Wiadomo  jest,  jak  biała  dama  straszy  mieszkańców 
zamku  BerUńskiegoj  znajome  są  pokutowania  w  pałacu 
królewskim  w  Sztokholmie.  Mieszkańcy  Rydzyny  upa- 
trują w  tem  pewną  dla  siebie  chlubę ,  że  zamek  ich  ró- 
wnie jak  tamte  od  duchów  odwiedzany  bywa.  Wier- 
szopisy  którym  się  Wielkopolska  szczyci,  (a)  temi  słowy 
te  nadzwyczajne  opisuje  zjawienia. 

,, ZAMEK  RYDZYŃSKL<' 

,,  KTajokazalaze  gmachy,  najstaroźytniejaze  nawet  ru- 
iny są  tylko  zimnych,  martwych  głazów  massa,  jeżeli 
'niemają  żadnego  historycznego  podania,  lub  jakiej  po- 
wiastki, co  by  z  ich  murów  wyrosła.  Najmniejsza  o 
uicb  gadka'  wlewa  niejaką  w  ich  martwoóć  duszę,  przy- 
kuwa do  nich  pamięó,  zaludnia,  i  żywym  zawsze  poezyi 
umają  bluszczem.  — 

Jednym  z  najrozleglejszych  gmachów^  Wielkopolski, 
jest  zapewne  zamek  Rydzyński.  Niedoliczył  on  jeszcze 
spełna  dwóch  wieków,  nie  szczerniał  starością,  .a  prze*» 
ciei  dziwnem  zdarzeniem  wyprzędla  się  już  z  jego  mu- 


(«)  Frąictszek  Morawski. 


rów  powiastka,  godna  Tęczyńskich  lub  Kazimierskicli 
zwalisk.  Któż  wie,  czyli  ten  gmach  ogromny  nieslao^t 
iia  miejscu  jakiego  etarożytiiego  dworcu,  po  którym  lc 
gadkę,  jój  .widmo,  odziedziczył. 

Ale  jakie  nazywać  to  gadką  tylko,  co  w  tak  glę- 
bokiem  przekoaaiiiu  okolicznego  ludu  samo  żyje,  co  w  każ- 
dym roku  zamkowe  widzą  slużeboiki,  ua  oo  w*rećcie 
jedna  z  mieszkających  lam  księżniczek  wlasnemi  patrzy- 
ła oczy.  ^M 

Różnie  różni  widzenie  to  opowiadają,  ja  powiem  j/ĘM 
słyszałem,  a  słyszałem  z  ust  pewnych. 

W  zamku  Rydzyńakim  jest  kaplica,  przed  kaplicą 
pokój,  a  w  tym  pokoju  obraz  kobiety  wyższego  stanu. 
Kto  jest  la  kobieta,  kto  ją  malował,  zawiesił,  skąd 
się  wzięta  w  tym  zamku?  nikt  tego  nigdy  niewiedzial; 
nikt  wiedzieć  niebędzie-  Obraz  len  niema  nic  uderza- 
jącego w  sobie,  oprócz  surowego  nieco  spojrzenia  i  rę* 
ki  Jednej  nienaturalnie  jako^  polożoućj.  Palce  tćj  ręki 
zdają  się  jakby  przesilone,  sko^ciale  po  jakimś  czynie 
gwałtownym,  może  zbrodniczym.  O  nic  łatwiej  wpraw- 
dzie, jak  o  domysł  podobny,  w  którym  zapewne  i  cie- 
nia prawdy  niema;  tu  przecież  prędzej  wypatrzyć  by 
go  można;  siara  bowieiu  i  głucha  wie^ć  krążyła  (u  kie- 
dyi,  jakoby  przed  niepamięliiemi  czasy  w  miejsca  tem 
jaka^  zbrodnia  spełnioną  być  miała.  Mówiono  nawet  i 
o  dwóch  sierotach,  ale  z  laką  niepewnością  i  ciemnotą 
rzeczy,  że  nikt  prawie  wiary  temu  niedawal.  Rzadko 
więc,  bardzo  rzadko  o  tem  mówili  ludzie,  byliby  uawel 
i  wiecznie  zamilkli,  gdyby  widmo  ukazującćj  się  niekiS 


dy  w  zamku  kobiety,  niewywolywalo  carisami  z  jiaiuic- 
ci  (ej  bolesnej  powiastki.  — 

Widmo  to  uie  kłóci  tak  łiielitoćciwiespokojaosfci,  jak 
'się  (o  gdzie  indziej  dzieje.  Spo(ykajq  je  tylko  niekiedy 
klęczące  na  korytarzu  i  zatopione  w  modłach ;  gościom 
nawet  nocojącyin  w  przykaplicznym  pokoju,  cichem  tyl- 
ko o  półuocy  przypomina  się  st.ipaiłieni;  uiewiast  jednak- 
że i  dobrycL  dziatek  nigdy  smu  nie  przerywa,  jakby  na 
wrodzona  ich  lękliwość  względne.  — 

Jest  przecież  w  kaźdytn  roku  jedua  noc  straszliwa, 
okropua,  której. uikt  w  zamku  przespać  nie  może,  tych 
nawet  co  nic  uie  widza,  nie  słyszą,  o  niczein  uiewie- 
ózn,  porywa  jakaś  febra  iiiespokojnoici;  zdaje  się,  że 
coś  nadzwyczajnego  przeczuwajf^  w  naturze.  Przez 
cala  tę  noc,  cJioć  uiebo  w  kolo  jest  jasue  i  pogodne, 
Kawsze  się  waży  nad  zamkiem  jakiś  obłok  czarny,  a  ' 
,  pobliższe  drzewa  ogrodu,  choć  żadnem  niewzruszone 
wiatrem  dziwnie  szeleszczą.  Juź  od  jedenastej  godziny 
słychać  jakiś  szum  i  łoskot  w  kaplicy,  jakieś  wyraiue 
chodzenie  i  ustawianie  sprzętów.  Kryje  się  służba  zam- 
kowa, śmielsi  tylko  bliżej,  przystępują,  słuchają,  zaglą- 
dają; twarze  ich  przecież  bledną;  wznoszą  się  włosy, 
cale  powietrze  zda  się  jakąś  nasiąkło  okropnością! 

Uderza  północ.  Roztwierają  się  same  przea  siebie 
drzwi  kaplicy,  zapalają  się  świece  ua  ołtarzu, 
lecz  jakiemsiś  dziwnem,  bladem,  blękitnem  świałlcm; 
widmo  kobiety  w  białej  i  długiej  szacie,  z  rozpuszczo- 
iienii  włosy,  wywiędlem  boleścią  obliczem,  klęczy  przed 
'  ołtarzem.     Nagle   zimno   grobowe   uderza   wkoloj  uka- 
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żuje  się  kapłan  w  oinacie  ze  mszą  ćwięią  idący.  Okio* 
pny  widok!  ....  kapłan  len  jest  koćciodupem,  .  .  .  . 
głowa  jego  lropiq;  ręce  kielicli  oioBące  koiteiatti  tylko^ 
poprzedzają  go  dwa  małe  szkielety  w  koaiadi,  jedea 
%  nich  niesie  ampułkii  drugi  mszśł  ogromny. 

Zaczyna  się  msza  święta^  kaplaa  składa  i  rozkłada 
ręce,  obraca  się,  przyklęka,  czyta  w  mszale,  gorąco 
się  modli;  dwa  małe  szkielety  zdają  się  modłom  jego 
odpowiadać,  żaden  przeciec  głos,  iadne  westcknieuie 
dosłyszeć  się  nie  daje.  W  cłiwili  tylko  podniesienia 
ciała  i  krwi  pańskiej,  glucby  odgłos  koćcianego  dzwtMika 
głębokie  przerywa  milczenie.  Kończy  się  obrzęd;  ka- 
ptan zasiada  w  krześle  —  widmo  przystępuje  do  apo* 
wiedzi.  01  jakże  gorąco  modli  się  wprzódy }  jakii  to 
cięiar  piersi  jego  rozpiera  1  {Spowiada  się^  kapłan  śłacha, 
i  długo,  długo  słocha«  Ileż  to  łez  i  w  estcbnień  prse^ 
rywa  tę  spowiedź!  Wielki  Boie!  jakie  straszliwem 
musi  być  wyznanie  tego  widma,  jaka  zbrodnia  jego. 
Patrz!  patrz!  po  trupiej  czaszce  kapłana  zimny  potzle- 
wa  się  strumieniem,  w  wydrąionycb  oczacfa  błyska  pro^ 
mień  oburzenia,  wiszący  obraz  kobiety  cały  czernieje, 
jakiiś  głuchy  grzmot  daje  się  słyszeć  nad  zamkiem  I  •  •  . 
Drobne  dwa  szkielety  klęcząc  i  modląc  się,  zdają  się 
błagać  za  winną.  Wyznała  juz  wszystko  «  schyla  gło- 
wę i  bije  się  w  piersi  na  znak  iałb  i  skm^y.  Bije  siłine 
—  plącze  i  czeka.  Czeka  chwil  kilka,  wreście  podnosi 
na  kapłana  wzrok  błagalny  i  mówi:  przebaczenia!  -a 
kapłan  jej  grobowym  odpowiada  głosem:  Nie  w  (ym 
roku  jeszcze!  ...  I  kiedyś^  ktedyi!  .  .  .,  odzywa  się 
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widmo,  kaptao  milcsy.  ^  Wskraaje  jej  na  dwa  klęczące 
8xkiele(jr  —  znika  —  gasną  świece,  zamykają  się  drzwi 
kapMcy  —  jęk  tylko  dlagi  słychać  za  niemi,  i  na  raz 
wszystko  cicho,  I  ani  i^iada  tego,  co  przed  chwilą  by foJ< 


BOJANOWO. 

Nad  granicą  szląską  leżące  zaloźyl«w  roku1638.  . 
Stefan  Bojaiiowski,  podkomorzy  poznański,  i  za  wyra- 
inćm  •  pozwoleniem  Wladysfawa  IV.    od  własnego  na- 
zwiska nazwał  je  Nowem  Bojanowem  (Neu  Boira)  (a) 

ŻarliwoiStS  religijna  pierwszein  podobno  była  powo- 
dem Bojanow^kiemu  do  założenia  tej  nowćj  osady  i 
ioi  samo  oczncie  najwięcćj  się  przyczyniło  do  przycią- 
gnienia  do  uićj  mieszkańców  z  ościennych  Niemiec. 

Bojanowo  miało  bye  i  było 'w  istocie  przez  czśis 
niejaki  stolicą  stronników  reformacyi  Augsburskiego  wy- 
znania (b)  w  tej  okolicy. 


^ 


(a)  Dla    rozróżnienia    onego    od    wsi  slarym    Bojanowem    zwanej   (alt 

BoimJ,  która  od  dawna  własnośeiii  była  Bojanowskicli. 
Ca)  Duchem  .  takim   tchnie    przywilej    Bojanowa ,    nadany    temu  miastu 

przez   dziedzica  .i    zatwierdzony    przez    Władysława  IV.    w   roku 

1620.     Wstęp    do    niego   jest   następujący:     ,,Gdy    przed  wszyst- 

,,kiem   dąiyć    należy    do    rozkrzewiania    chwały  Tana  Boga    i    do 

,, Królestwa  Niebieskiego,    przeto  ja  Bojanowski  w  mieście  mojem 

,, Nowem -'Bojanowie,  dla  siebie,*  dla  następców  moich,    dla    pod- 

,, danych   moich,    oraz  chłopów    wsi  mojej    dziedzicznej   Goiaszyna 

,,(Beiersdorf)  stawiam  i  funduję  ua   wieczne  czasy  aź  do   dnia  są- 

,,dttego  kościół  i  szkoły  w  duchu' wyznania  Augsburskiego,  które 

,, poprzednicy  moi  od  więcej  jak  100  lat  we  wsi  Gołaszynie  wyzna- 
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Syn  pierwszego  założyciela  Bojanowa  wzniósł  o- 
bok  lego  miasteczka  inną  kolonią,  którą  od  własnegfo 
imienia  Bogusławów  em  nazwał;  obie  te  osady  dziś  w  je- 
dne połączone,  kształcą  osiadłe  i  porządne  miasto. 

Szkoły  luterskie  w  KYII.  wieku  w  tern  niećcie 
założone  słynęły  w-  całej  Polsce.  Tu  się  kształciła 
młodzież  znaczniejszych  rodzin  wyznania  ewanielickiego. 
W  ówczesnym  spisie  uczniów  szkół  Bojanowskich  zna- 
leźliśmy kilku  Rejów. 

W  ścieraniu  się  nieucbronnem  od  bliskiego  sąsiedz- 
twa między  niechętnemi  sobie  wyznaniami  religijnemi,  nie 
obyło  się  i  w  Bojanowie  bez  swawoli;  gwałtów,  i  wza* 
jemnego  prześladowania.  W  pierwszćj  polowie  SYlI. 
wieku  stronnicy  reformacyi,  ufni  w  opiekę  moźnycli  dzie- 
dziców swoicb,  wzbraniali  katolikom  przystępu  do  ce- 
chów rzemieślniczych  w  Bojanowie. 

Nadużycie  (o  surowo  ukaranem  zostało,  kiedy  od 
drugiej  polowy  rzeczonego  wieku  rząd  Polski  odstępu- 
jąc od  dawniejszego  syslematu  umiarkowania  i  toleran- 


,,wali.  Jus  patronalus  tego  kościoła  zaslrzegam  naslępcom  moim, 
,, dopóki  oni  trzymać  się  będą  wyznaoia  Augsburskiego.  Gdvby 
, .jednak  odstąpić  go  mieli  (czego  Hoże  zachowaj)  wleoczas  rzc- 
,,czonc  prawo  zlewam  na  Magistral  miasta  Bojanowa.'^ 
•  ^  l<*go  przywileju  wnioskować  uozca ,  kiedy  wiara  luterska  do 
Wielkopolski  zaprowadzoną  została,  bo  gdy  w  roka  1638.  jui  we 
usi  Gołaszynic  kościół  lujerski  od  stu  lal  z  górą  istniał,  wnosić 
/ląd  należy,  ze  reformata  w  tej  części  ziemi  Wschowskicj  oko- 
ło roku  1538.  zaprowadzoną  została.  Wyżej  zaf  w  lym  roz- 
dziale wspomnieliśmy,  ze  obrządki  wyznania  Augsburskiego  do 
miasta  Wbthowy  u    r    dopiero   1^52.  z.ipruwadzono. 


cyi,  wiekMĆ JZBC%ą\  protestantów.  Wtenczas  zagorzalcy^ 
katoliccy  napadali  bezkarnie  koćciely  laterakie,  zamykali 
je,  księży  protestanckich  z  miejsca  wyganiali,  i  innych 
podobnych  bezprawiów  się  dopuszczali/  A  gdy  sejm 
w  roku  17'16.  postanowił  konstytucyą  de  non  erigendis 
templis  AcatbolicoTum,  władze  duchowne  katolickie  w  Po- 
znaniu, dałćj  jeszcze  rozciągając  surowość  tej  uchwały, 
niepozwalaly  gminie  luterskiej  w  Bojanowie  bez  znacz-  • 
nych  opłat  kościoła  swego  reperować,  ani  nawet  dachów 
na  nim  naprawiać,  (a)  Bezprawia  te  usłały  za  S(ani« 
sława  Augusta!. 

W  drugiej  wojnie  szwedzkiej-  Bojanów  ^.nacznie 
ucierpiał.  Dnia  1&.  Lipca  1707.  oddział  Moskali,  Tata* 
rów,  Kalmuków  i  Baszkirów  spalił  przedmieście  Boja- 
nowa i  znaczną  summę  pieniężną  jako  kontrybucyą  wy- 
brał. Niemniej  dolkłiwemi  były  przechody  własnych 
wojsk,  któremi  dowodził  Potocki,  wojewoda  krakowski, 
i  Śmigielski,  znany  w  owym  czasie,  partyzant. 

W  późniejszych  łatach  miasteczko  Bojanowo  wznie- 
sto  się  przez  handel  i  ^przemysł  do  większego  pomyśi- 
iioścj  stanu,  jak  się  o  leni  przekonać  można  z  rachun- 
ków  cecliu 'sukienuiczego,    który  w   roku  1794.   liczył 


(a)  Między  innemi  takowemi  przykrościami  i^^ftpomina  kronika  Boja- 
nowa o  jakimsiś  iuslygatorze  konsystorskim  w  Poznaniu,  klery  gmi- 
nie Inlerskiej  w  Bojanowie  procesem  zagroził  z  powodu,  ie  mię- 
dzy figurami  na  obrazie  wystawiającymi  sąd  ostateczny  w  kościele 
loterskiro,  spostrzegł  był  potępieńca, 'którego  rysy  twarzy  przypo- 
minały mu  księdza  jednego  Jezuitę  w  Poznaniu.'  Nic  ustąpił  żar- 
liwy instygalor,  ai^  tę  figurę  zatarto  i  na  jej,  miejsce  zfda  z  bro- 
dą odmalowano. 
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256  sukienników  i  wyrobi!  7695  postawów  sukna.  Kupcy 
zaś  Bojanowscy  w  wspoiiiniouym  roku  prze<lali  24|U00 
postawów  wyrobów  wełnianych* 


ŁOSZOKOWIEC  czyli  WLOSZOKOWICB. 

Wloszokowice  nadały  nazwisko  dzielnicy  jednej 
familii  Niemieckiej  Opelnów,  której  członkowie  od  piisia- 
danych  w  kraju  naszym  dóbr,  ^  przybrali  nazwiska,  jedni 
na  Wloszokowicacb  Wloszokowskicli,  drudzy  ua  Broui- 
kowie  Broiiikow*skich,  inm  ua  Przybyszewie  Przyby- 
szewskich, na  Gronowie  Gronowskich  i.  U  d. 

Ziemia  Wachowska,  ile  Szl^jskowi  przyległa  i  przez 
długi  lat  przeciąg  zostająca  pod  rządem  Ksiąiąl  Szlą- 
skich,  więcej  od  innych  części  Polski  przyjęła  na  łono 
swoje  osadników  z  dostojnych  niemieckich  domów,  mię- 
dzy którenii  nastcpująee  wspomnieć  mi  należy.  FJako- 
wie  czyli  Yłokowie,  byli  dziedzicami  Wygnańczyc,  Ły- 
sin i  Ty  lewic.  Ostatni  (ego!  domu  potomek  bezdzietny 
umarł  około  roku  1450. 

Krokwicowie  pisali  się  na  Drzewcach  Drzewiec- 
kiemi.  Ostatni  z  nich  uczynił  w  roku  1497.  z  Micha- 
łem Nosticem  zamianę  Drzewiec  ua  dobra  Zaszkę 
w  Szląsku.  Od  tego  czasu  dzielnica  ta  Nostieów  pi- 
sała się  Noslitz  na  Drzewcach  Drzewieckimi.. 

Rodzina  Werbenów  nabywszy  znaczne  włości 
w  Wielkopolsce  na  kilka  się  rozgałęziła  odnóg,  tak 
mieliśmy  Werbeno  w  na  Rydzynie  Rydzyńskicb,  na  Two- 
rzyanie  Tworzyańskich  i  f.  d. 
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Więcej  jeszcze  od  Werbenów  osiedlili  się  w  ziemi 
Wachowskiej  Kotwiczowie,  którzy  od  posiadanych  w  uiej 
dóbr  przybrali  nazwiska  z  Krzycka  Krzyckich,  z  Dta- 
giego  Dłuskich,  z  Radomicka  Radomieckich,  z  Gołanic 
Golamckichi  Zv  Zbarzewa  ZbarzeWskich)  z  Świdnicy 
Świdnickich,  z  Gorczyna  Gorczyńskich.  Dzielnica  ta 
Kotwiców  (z  Gorczyna)  wyprzedawszy  się  tir  Polsce, 
przeniosła  się  do  Szląska  i  przybrała  na  nowo  pierwotne 
imię  Kotwiców.  Za  panowania  jednak  Augusta  UL 
podali  oni  ^o  Grodu  Wachowskiego  Genealogią  swoje 
jako  dowód,  że  oddawna  indygenat  mieli  w  Polsce. 

Kotwicowie  szczycą  się,  ze  w  domu  swoim  mieli 
Prymasa  Polskiego;  jakoż  Jan  Kotwicz  w  roku  1340. 
był  Arcybiskupem  Gnieźnieńskim. 

Licząc  Szlacheckie  obce  domy,  które  w  ziemi 
Wachowskiej  osiadlszy,  polskie  imiona  przyjęły,  nałćżalg 
nam  wspomnieć  przed  wszystkiemi  innemi  Leszczyńskich, 
którzy,  jak  się  juźT  wyżej  powiedziało,  w  Xy.  wieku 
pod  nazwiskiem  Persztynów  z  Czech  do  Wielkopolski 
przyszli  i   wieś   Lesnią  założywszy,  od  niej  nazwisko 

przybrali. 


Co  się  tycze  samychże  Wloszokowic  powiemy^  tu, 
że  najdawniejsze  dokumenta  miejsca  tego  się  tyjczące 
sięgają  n  1409,  w  którym  dziedzice  jega  Jan*,  Jerzy 
Gryżyńscy  założyli  kościół  .w  Łoszoko wicach.  Tenże  ko- 
ściół w  następnych  latach  hojniej  uposażyli  Taruowieccy, 

# 

którzy  majątek  ten  od  Gryżyńskich  nabyli. 


V 
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Zamek  lulefizy  w  brew  prawidloa  budownictwa  i 
smaku/  w  trójkąt  zbudowany,  dziełem  jest  Frauciszka 
Xiąźccia  Sulkowskiego,  który  go  w  roku  1749,  1750  i 
51  wystawił  (Rydna  pod  liczbą  20')* 

Dobra  te  od  roku  1782  zostają  w  ręku  książąt  domu 
Anbalt-Coethen,  którzy  je  w^wspomuiouym  wyżej  cza- 
sie od  Sulkowskich  nabyli. 


ROZDZIAW.  VL 


POWIAT     WAŁECKI. 


Równie  jak  w  poprzedzającjmi  rozdziale  w  opisie 
ziemi  Wschowskiej,  tak  i  teraz^  i  więcej  jeszcze  teraz, 
kiedy  o  powiecie  Wałeckim  mówić  będziemy,  poczu- 
wamy się  do  obowiązku  skreślenia  szczególowćj  histo- 
ryi  tej  części  Wielkopolski. 

Brzegi  Noteci  okoto  Czarnkowai  Ujścia  i  Wielenia 
i  dalej  aż  po  Drabim  i  Falkenburg,  lubo  od  niepamiętnych 
czasów  przez  Słowian  zamieszkane^  nie  należały  przer 
eież  do  d^ladu  Monarchii  Polskiej,  w  1.  Łechii  wieku, 
były  bowiem  wtenczas  siedzibą  Pomorzan  (a}. 


C^)  Quemadiliodum  Ydgiri,  Polabi,  OboUiti,  Lutici  et  Pomerani  et 
uDiyarsae  Slavoram  nationes,  ąnae  sant  ioter  Albim  et  marc  balii - 
cnm  ad  terram  Polónorum.  (Helmoldi  CbroDicom  lib.  !•  cap.  SG^* 

9 


1 
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bzicje  tej  częi^ci  ziemi  Pomorskiej,  jak  ona  w  u- 
stępnym  czasie  do  Polski  przyłączoną  została,  jak  pó- 
źniej mieszkańcy  jej  na  Polaków  się  przeistocsyli,  go- 
dne są  z  wielu  względów  uwagi  czytelników  naazycL 

Szczycić  się  niezawodnie  mogą  Polacy  pobratym- 
slwem  Pomorzan,  którzy  w  DL  X.  i  XL  wieka  oacieane 
kraje  cywilizacyą  celowali. 

Kiedy  północne  Niemcy  lasami  zarosłe  dzikie  pa* 
styni  obraz  stawiały,  kiedy  za  Henryka  Ptasznika  io- 
nycli  w  tym  kraju  nie  znano  miast  prócz  tycli,  które 
Rzymianie  (a)  byli  wznieśli ;  Słowianie  północni  odzna- 
czali się  przemysłemi'  handlem  i  obyczajnością  (b). 
Miasta    icb    Belgard,    Szczecin,    Woliin^   Yinetum  (c) 


(a)  Schmidt  Geschiehte  der  DenUehćo. 

(b)  Urn  &a«  Saletr  710  fd^einen  bie  4^anbetl|)rcbtictr  m^  fut  tie  IDcitt^ 
S^tn  i)cn  minberet  (^t9^bltci)tcit  ald  fur  bie  8latcn  gcmefcn  ^u  fciiir 
bic  bnmale  im  nórblid^cn  unb  im  weflUd^cn  (htropa  ben  grcftcn 
^ctiijbanbcl  befafen.  —  8fip*f^/  ®efcl^i*te  \>t%  beutfc^en  4&anbett, 
»anb  L  eop.  19- 

@plc^e   Sc^icffale  etbulbctc  im  12.  3^^^Nnbett  cine 

Wation  DOtt  Uw-  ubrigcu  ^topdcrn,  wcld^c  ftc  auerfl  mit  bem  ®ro§j 
Canbel  bcfannt  gcmacl^t,  unb  fte  in  nUcn  ©ewctbcn,  JWnflm  tinb 
SBifTcnfcfcaftcn  untcmd()tct  jJaWc!  Sifd^ct  »•  1.  Q<i};i.  47. 

Ulic   experimeiito    didici,    qaed  antę  fama  cognori, 

quia  DuIIa  gens  honeslior  Slaris  in  hospilitalis  gratia*     Ifclmoldos 
L.  1.  cap.  8Ź. 

f  .  .    .  •    Caetcram    io  moribus    et    hospitaiilale     nulla    geas 
honestior    et   benignior   potuit   iDveniri.      Givitas  iiia  Yinneta  net^ 
cibus    omniuni    naliontim     Iocaple«>     oihil    non   habait   jucuodi   aut 
rari.   Ilclmold  Ł.   I.  cap.  Z%  b.  4» 

(c)    In    ejus   (Oderae)  ostio,    ąna   BalUcum   afluit   PelagHs,  ąuondam 


-  er  - 

składem  hyly  znacznego  bandlu^    który   okoliczne   zbo- 
gacit  kraje. 

Wewnętrzne  zamieszki  pó.fnocnych  Sławian,  wojny 
ich  z  Polakami  przeszkodziły  połączeniu  się  spokre- 
wnionych tych  ludów.  Zawojowani  przez  Niemców  Sla- 
wianie  nad  Hawelą,  Elbą  i  Odrą,  wyrzekli  się  chlub- 
nych przeszłości  swojej  pamiątek,  ebyczajów  i  mowy 
ojczystej,  i  w  Niemców  się  przeistoczyH.  Pierwiast- 
kowy  ich    przecież  język    do  polskiego  zbliżony,  dotąd 


fait  nobilissima  ciyilas  'YiueU,  praestans  celeberriroam  stationcm 
Barbarii  el  Graecis,  qni  suDt  in  circuilo.  Fuit  sanę  maxinia 
onDinni  quas  Europa  clandit  civitatuai^  qaani  incolunt  Slayi  aliis 
geDlibot  permizli  Graecit  et  Barbaris.  Nan  et  advenae  Saione^ 
parem  cobabitandi  liceDliam  acceperant,  si  taotum  cbrUtianitatis 
tilttlom  ibi  commorantes  noa  poblicassent,  \dani  Brem.  cap.  CO, 
ID  al.  edit.  L*  II.  cap.    ft.~ 

Helmold  io   Chroń.  L.  !•  cap.  2^  o.  4* 

Yenedes  urbem  habere  celeberrimam,  quae  Vineta  ypcabatur^ 
eniporio  nanc  nobilissirao  in  Ocean!  littore,  qao  yenire  ex  Indi.i, 
Asia ,  Graeci^  merces  solebant ,  nt  tradnnt  Annale^ 

Negotiatione    molto    tom    faciliore   a  Vandalis   iHrSarmatas ,  n 
qaibu8  ad  Scytbas,  mox  ad  Seras,  Baclros,  Indos. 

Oppidam  ingeotis  ampłiludinis  munilnm  yalde  aedificasse  IraiJi- 
tur.  lą  medio  portus  erat  CCC  longarum  nayium  capax ,  qneMi 
porta  janua  ferrea,  qua  pelagum  spectat,  clandebat,  supra  pon- 
tern  turris  crat,  abi  ballisUe  reseryabanlar.  Omnes  nayes  i  a 
pocjla  includi  poleraot.  Torfaeus  id  historia  Noryegiee  Pars  II. 
Bafoiae  1711.  L.  VII.  c  5.  pag,  280. 

Kwitnące  to  miasto  r.  1430.  przez  Dańczyków  zrabowane,  a 
w  rok  potem  od  morza  pochioaionym    zostało. 

Równie  smutnego  losu  dawniej  jui  miasto  Juiin  ,  czyli  Wollin 
było  doznało,  klóre  w  roku  1175.  Waldemar  I.  król  Ouóski  w  pe- 
rzynę obrócił.  =— 
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się  między  Weadami  zachowuje,  jako  pamiątka  bratnie- 
go niegdyś  obu  narodów  związku,  jako  bold  składany 
dotąd  potomkom  lennego  Pana  od  potomków  lennika. 
Stawianie  Nadnotećcy  szczęśliwsi  od  zniemcteatych  po- 
bratymców swoich  w  XII.  wieku  I  Iróla  polskiego  za 
pana  swego  nznali. 

Powiat  Wałecki  lubo  w  szczupłych  zamknięty  gra* 
nicacb  i  pomimo  tego,  ze  go  ani  pobyt  królów,  ani  po- 
mniki  kunsztów  nigdy  nieuświetniafy,  z  wielu  względów 
przecież  zasługuje  na  uiragę  nasze.  Zastanówmy  aię 
nad  pochodzeniem  jego  mieszkańców,  a  iywiej  podobno 
nczujemy,  do  jakiego  stopnia  potęgi  ł^^ly  mogły  wznieść 
się  ludy  sławiańskie,  gdyby  /  powolne  wskazówce  wspól- 
nego (aj  pochodzenia,  w  jedno  ciało  się  były  zjedno- 
C5&yły. 

Zważajmy  stopniowe  ścieśnianie  granic  tej  krainy 
od  zachodu,  a  w  trzynastym  już  wieku  upatrywad  bę- 
dziemy  wróżbę  ciosu^  jaki  później  od  granic  luemieckich 
ponieśliśmy. 

Pierwsze  związki  nadnoteckich  Sławian  z  przod- 
kami naszymi  tak  są  dawne,  jak  imię  Polaków.     W  r. 


(sl)  Najdawniejsze  ćlady  języka  Sławian  między  Wisłii  a  Elbą  zamie- 
szkałych znajdujemy  w  nazwiskacli  bożków,  miast  i  ludzi  w  Po- 
meranii i  nadnoleckiej  krainie,  Takicmi  są  nazwiska  boiyszczów 
Tryklaf  (Trójgłów)  i  Gernebog;  ([GzarnybocJ.  Nazwiska  Pomorsa 
miast  Kołobrzegu  (Golberg^  Białogrodo  (Bclgard^  Starogrodo  (^Star- 
gardy Kamienia  (^Gammin^  D>:ierzykraja ,  Gnicwomira ,  wizystkie 
te  nazwiska  wywodzić  można  z  języka  polskiego ,  takiego  ,  jakim 
dzić   mówimy. 
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966.  Dzierzykraj  na  Człopie  przytomnym  byt  założeniu 
kla^iztora  w  Trzemesznie  przez  Mieczysława  I.  (a^* 
Tenże  Dzierzykraj ,  jeżeli  nie  jego  następca,  tegoż,  co 
on  nazwiska,  około  r.  lOOJO.  wiarę  chrzećcianską  przy- 
jął i  lirabią  na  Człopie  oraz  wojewodą  poznańskim 
mianowanym  został. 

Podróż  Ottona,  biskupa  do  Pomeranii,  w  celu  o- 
powiadania  wiary  chrześciańskiej  mieszkańcom  tego  k ra- 
ju (b)  najdawniejszy  zawiera  w  sobie  opis  okolicy,  któ- 
rą późuićj  przodkowie  nasi  powiatem  Wałeckim  nazwali. 

Wyszedł  Otton  z  Ujścia  (Uzda)  pogranicznego 
wówczas  zamka,  przebył  odludną  i  lasami  zarosłą (c) 
krainę  (nemus  horrendum),  w  kierunku  od  południa  ku 
pdłuocnemu  zachodowi,  i  przybył  do  zamku  Piritz,  gdzie 
znaczna  liczba  Pomorzan  chrzest  przyjęła. 

Kiedy  tak  Polacy  węzłem  wspólnej  wiary  jedno- 
czyli się   z    hołdownikami    swymi    nadodrzańskimi    Al- 


(a)  MaUusz  Bembos  w  mowie  pogrzebowej  Sędziwoja  Czarnkowskicgo 
wojewody  łęczyckiego ,  przytacza  przywilej  założenia  klasztoru 
w  Trzemesznie*  Waioeto  do  historyi  polskiej  dziełko  Bcmbirsa 
drukowano  jest  w  Krakowie  w  roku  1628. 

W  roku  )145.  Dzierzykraj  także  hrabia  na  Człopie  darował 
temuż  klasztorowi  w  Trzemesznie  wsie  Gąsową  i  Kontratowo. 
Rzepnicki  vitae  PraesuK  Poh  Tom  1.  p.  55. 

Ch)  Podróż    (ę   wydał    towarzyszący    biskupowi   zakonnik.       Nazwisko 
jego  jest  nieznajome  i  z  tego  powodu  go  Anonimem  zowi«i, 

(c^  Per  desertum  horńdum   continuato  septem  dierom  spatio,  ad  Piri- 
seum  fFirilz")  pervcnił.  Anonim  w  życiu  S.   Ottona . 
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bert  Siediwiedzlem {vi)  zwany,  margrabia  brandebareki, 
osady  slawiańskie  Dad  Elbą  i  Hawelą  wojował  (b). 
Zbliżały  się  ku  sobie  grauice  Polska  i  BraDdeuburaka 
i  w  lym  pierwszem  zetknięciu  się  korzystała  zaraz 
Brandeburgia  z  wewnętrznych  zamieszek  Polaków. 

Nieszczęsny  podział  kraju  między  czterech  synów 
Bolesława  III.  (krzywoustego)    skruszył   na    dłagi  czas 
potęgę  Polski.     W  zgubnym  zamęcie  wojen,   które  ksist- 
żęta  wielkopolscy  między  sobą  toczyli,  na  próżno  szu- 
kał   naród    silnej    dłoni,    któraby    nowo  zawojowauycli 
nad  Odrą  poddanych  w  posłuszeństwie  utrzymać  i  po- 
łączenie jednorodnych  pokoleń  ustalić  była  mogta.    Ko- 
rzystał  z    takich    okoliczności    margrabia   braudeburski ; 
zajął  on  osady  Stawiańskie,    dawniej  Polsce    hołdujące 
i  dzierżawy  swoje  od  ^%weli,  do  Odry  rozszerzył. 

Z  XIII.  wieku  ważuy  się  do  naszych  czasów  do- 
chował dokument  dotyczący  powiatu  Wałeckiego  i  sta- 
nowiący granice  jego  od  przyległej  Pomeranii}  akt  (en 
podpisali  Bolesław,  książę  Wielkopolski  i  Konrad  Ha- 
ski, wielki  mistrz  krzyżacki  w  roku  1251.  Kaźmierz. 
Wielki  zatwierdził  go  w  roku  1364.  Jeżeli  doku- 
mentowi temu  wiarę  damy(c),  istniały  już  wtenczas  na 


(a)  Ojcem  jego  byl  Otton  hrabia  Ballentted.  Matka  jego  Elika  była 
córką  Magnusa  ksiąźccia  saskiego.  Droga  córka  OtŁoDa  GerU'uda 
była  malką  panięlncgo  w  bisiory  i  saskiej  lieoryka  Lwem  zwanego. 

(b)  W  roku  1134. 

(c)  Gerken   umieścił  len  dokument  w  abiorza  swoim    pod  tytułem  Co- 
4lp.\    i1i|»lfim.    nr.iiideł»iirg.    Tuiii.   III.    slrona   252,     Gdy  w-  skii*A!i 
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stronie  poldkiej  oastępujące  miejsca  w  powiecie  Watec* 
kim:  ClaashageD,  FalkcDburg,  Semersdórf,  Tarsbrncb  i 
Zado;  w  granicach  zaś  Marchii  leżały:  Bulgertm^  He« 
cheli  D,  Petsenig,  Modernike,  Polepich,  polowa  wsi  M ar- 
ra  (pod  Skwirzyną).  W  graaicy  zh6  pomorskiej  wiec 
Zappen. 

Z^amordowanie  Przemysława  II.  króla  polskiego 
przez  margrabiów  brandeburskich  (a)  ka  końcowi  XIII. 
wieka  dało  powód,  podług  wszelkiego  podobieństwa,  do 
oderwania  ppraz  pierwszy  powiatu  Wałecldego  od 


Niemamy  ćladu  ani  w  hisłoryi  krajowej,  ani  w  dy- 
plomatyce prowincyonaluej,  ani  w  podaniach  nawet  gmin- 
nych, aby  miejsce  jakie  między  Drawą,  Notecią  i  Ki- 
dawą przed  końcem  XIII.  wieku  do  Brandeburgii  było 
należało, '  w  roku  zai  1 31 2.  margrabiowie  brandebarscy 


.«a««a*MMflaihMBAH 


pierwszego  podziała  Polski  powiat  Wałecki  od  niej  oderwanym  zo- 
stał, Gerkea  do^ament  ten  zmyślonym  ogłosił,  i  między  innemi 
powodami  tego  mniemania  mówi ,  ie  dokładce  zachowanie  tycli 
granic,  które  w  XVIII,  wieku  takie  były,  jak  je  opisuje  w  do- 
kameneie,  prawdziwość  jego  wątpliwą  czyni. 
Nam  się  zdaje,  ie  zmienienie  granic,  a  nie  dochowanie  ich  uspra- 
wiedliwieoia  potrzebuje;  przyznamy  przecież,  ie  styi  tego  aktu 
Bie  jest  taki,   jaki   bywa   zwyczajnie    w   działaniach  urzędowych 

z  Xni.  wieku« 
(a)  Wiadomo  jest,  że  panujący  w  owym  czasie  dom  margrabiów  bran- 

deburskich    linii  askańskiej    wygasł. w    roka    1320.     Panująca  dziś 

rodzina  Hohenzollern  objęła  rządy  Brandeborgii  na  począlka  XV.  wieku. 
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krainę  potożoo<i  między  lemi  rzekami  wtasooscią  (a) 
swoją  nazywają  (b). 

Cuźkolwiek  bądź,  w  roko  1303.  margrabiowie 
brandeburscy  Jan  OUon  i  Waldemar  założyli  miasto 
Wałcz,  albo  raczej  upoważnili  dwóch  wojsko  wy  eh  swo- 
ich UIryka  Temneke  i  Rudolfa  Lebendale  do  zaloienia 
jegoCc). 

Wspomnielifiśmy  w  I.  rozdziale  tego  dzieła  o  oder- 
waniu ziemi  Wałeckiej  od  biskupstwa  poznańskiego  i 
przyłączeniu  jej  do  biskupstwa  kamieńskiego  i  o  za- 
wartej w  tym  celu  umowie  między  margrabiami  brande- 
burskimi    i  biskupem  poznańskim    w  roku  1312. 

Wspomnioua  umowa  wymienia  w  powiecie  Wa* 
teckim  miasta,  nowy  Kalisz,  Tempelburg,  Falkenburg  i 
Wieleń  (Filehne)  i  granice  jego  między  rzekami  Notę- 
cią^  Drawą  i  Kidawą  kładzie. 


(a)  Palrz  w  dodatkach  pod  liczbą  13..  7.     Układ  między  margrabiaDi 
brandeburskimi    a    biskupiem    pozDańskim    z    r.     1312.    zawarty, 
w   którym   margrabiowie  wspominają   o   wszyslkich   majętno- 
ściach   swoich   i   dzierżawach   położonych  miedzy  rzekami 
Drawą  i  Notecią  i  między  Notecią  i  Kidawą, 

(b)  llistorya  niemiecka  niewątpliwe  stawia  dowody,  ie  ten  powiat 
w  tym  czasie  odfiadł  od  Polski.  Krantz  pisarz  Xiy.  wieka,  mó- 
wi wyraźnie :  Gum  incursione  facta  (a  Brandeburgicis)  rex  Pre- 
mislaus  caperelur  et  Marchia  nova  rcgno  Poloniae  tanc  adimeretur. 
Kranizii  YaDdalia  lib.  8*  cap.  10*  Ze  zaś  zabrana  nova  Marchia 
zawierała  w  sobie  powiat  Wałecki,  dowodzi  to  wspomniony  wy- 
żej układ  margrabi  brandeburskiego  z  biskupem  poznaAskim  w  r. 
1312.,  w  którym  to  układzie  margrabia  brandebunki  kraje  mię- 
dzy Nolecią,   Drawą  i  Kidawą    swoją  własnością  nazywa. 

(c)  Ppzywilej  założenia  Wałcza  wydrukowany  jest  w  kodexie  dyplo- 
matycznym Wielkopolski  wydanym  w  Poznania   w  roka  1S40. 


^  ?a  - 

Za  pomocą  tego  i  ioiiych  oryginalnych  dowodów 
w  tćj  okolicy  wynalezionych,  sądzimy,  iż  dtopniowe  jćj 
zaludnienie  następującym  sposobem  oznaczyć  by  można: 
W  roku   96  6.  istniała  Człopa,  dziedzictwo  Dzierzykraja, 

Autor  podróży  S.  Ottona    wspomina  Ujćcie. 

Hii^torya  wojny  Bolesława  III.  z  Pomorzanami 
w  r.  1108.  wymienia  zamki  w  Czarnkowie  i  Wieleniu. 

Równoczesnemi  może,  lub  nieco  póżuiejszemi  były 
zamki  Debris  i  Badun  pod  Wałczem,  które  w  r.  1303. 
już  byty  zniszczone  (a). 

W  roku  1245.  Bolesław,  książę  wielkopolski  da- 
rował Sędziwojowi  Czarnkowskiemu  wsie  Biała,  Ga* 
łęzów  i  Rozdragów. 

Miasto  nowy  Kalisz  (noYum  Kalisz)  (b)  dotąd  w  no- 
wej Marchji  pod  nazwiskiem  Kalies  istniejące,  od  pol-^ 
skiego  miasta  nazwane,  dawniejsze  jest  niezawodnie  od 
zajęcia  ziemi  Wałeckiej  przez  Brandeburczyków,  to  jest 
dawniejsze  od  czasu  śmierci  Przemysława  II. 

Bliasto  Wałcz  powstało  w  r.  1303. 

W  roku  1306.  istniało  miasto  Tuczno  i  wieś 
Stręlemberg(c}. 


(a)  Damas  et>pa8cua:9  iocam  caslri,  qai  dicitar  Debris  •  •  •  iosula 
Eughals  a  ioco  castri,  qui  vocatur  Radoa.  Już  więc  Debris  i 
Radon  nieistniały^.     Wyimek  z  przywileja  załoieoia  Wałcza. 

(b)  Wymienione  w  układzie  margrabiów  brandeborikich  z  biskupem' 
poznańskim  z  r.  1^12. 

(e)  Akt  przedaiy  6  włok  roli  w  r.  1306.  we  wsi  Stralenburg  przez  Has- 
sena  de  Wedei  dziedzica  w  Tucznie,  oblalowany  w  grodzie  wałeckim 
w  rokn  1604. 

10 
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W  roku  1343.  miasto  Tempelbarg^  (a> 
W  r.  1361.  wsie  Plumwerder,  Ileinriehadorf,  Mi- 
leehowy  Brzęczeń   i  zaaek  Machliu(b). 

Zawarte  z  kniązęlami  Pombrskicnii  przymiente,  za- 
strzegło Polsce  dawniejsze  jej  granice  po  rzekę  Drawę, 
która  i  późnićj  w  Xyi.  XVII.  i  XyiII.  wieku  wojewódz- 
two  Poznańskie  od  Pomeranii  przedzielała.  — 

Nie  zaprzeczonym  dowodem  odzyskania  powiatu 
Wałeckiego,  przez  Władysława  Łokietka  jest  uczynio- 
ne wkrótce  potem  zeznanie  niejakiego  Dobrogotfta  i 
trzech  jego  braci,  jako  zamki  Drzei^  (Drezenko)  i  San- 
tok lennem  prawem  od  Polski  posiadają,  (o)  Pierwsza 
z  wspomnionycb  twierdz  należała  jeszcze  do  Polski  za 
czasów  Władysława  Jagiełły  ^  dnig^  nieco  dawoiej  do 
Brandeburgii  odpadła. 


[(a)  Akt  priedaiy  iześciu  wtok  roli  w  roka  1306.  we  wsi  Trilei- 
burg  przez  Hassena  de  Wedel,  dziedzica  w  Tucnie  oblatowaaf 
w  grodzie  Wałeckim  w  roka  1C04.  — 

(b;  Patrz  niżej  o  tem  mieście.  — 

(c)  Nowy  dowód  odzyskania  w  owym  czasie  powiatu  Wałeckiego  sta- 
wia nadany  przez  Kazimierza  W^ielkiego  w  rokn  1349.  przywi- 
lej na  wystawienie  młyna  Tur  zwanego  na  Noteei  pod  Samoklc- 
skami,  wraz  z  mostem  na  tej  rzece  i  prawem  pobierania  ela;  zkąd 
wnosić  moine,  ie  oba  tej  rzeki  brzegi  do  Polski  naleśały.  Do- 
kument ten  zatwierdzony  przez  Zygmunta  I,  Zygmania  Augusta  i 
Zygmunta  III*  umieszczony  w  końcu  tego  działu  w  dodatkach  pod 
liczbą  I4tą« 

Z  tegoż  niemal  czasu  to  jest  z  roku  1436.  dochowało  się  do 
naszych  czasów  rozgraniczenie  powiatu  Wałeckiego  od  nowej  Mar- 
chii,  które  w  dodatku  pod  liczbą  15  w  tem  dziele  przytaczamy. 


—    ^o     —^ 

Powróeooy  Polsce  powiat  Wałecki ,  pozosUf  przy 
niej  do  roko  1370,  w  którym  to  czasie  dany  był  przez 
Kaziniersa  Wielkiego  w  posagu  z  córką  jego  Elżbietą 
Bogusławowi  księciu  Szezecińskienio,  wraz  z  księstwem 
Sieradzkiem,  Łęczyckie m,  i  ziemią  Dobrz3;^ską  i  zamka^^ 
Mli  KniSBwickim  i  Bygdoskim*  Gdy  jednak  książę  Szcze- 
ciński w  Bygdoszczy  w  roku  1377.  umarł)  ustąpiooa  mu 
leaiieód  do  korony  powróciła*  (jd) 

Historya  powiatu  Wałeckiego  w  ostatnich  latacłi 
XITe  i  na  początku  Xy.  wieku  tak  jest  niepewną^  ie 
twierdzid  z  pewnoiScią  nie  można ,  do  kogo  on  należał, 
esy  do  Pobki,  czy  do  margrabstwa  braudeburskiego. 
Oągle  domowe  wojny  przemożnych  w  tój  okolicy  do^ 
mów  szlacheckimi  między  sobą,  (b)  i  postronną  Pome- 
ranią i  Mfircbia  Brandeburską ,  ciągłego  krwi  rozlewu 
były  przyczyną  bez  żadnój  dla  kraju  korzyści.  — 


(a)  A  przynajmniej  zamek  Wałecki,  jak  świadczy  Naruszewicz.  Zwrot 
atoli  powiatu  (ego  do  Polski  w  granicacli,  jakie  oo  miał  później, 
wątpliwości  podlega.  Wnoaić  owszem  można,   ic  kraioa  ta  1372. 

•  roku  niewiadomo,  jakim  sposobem,  przeszła  pod  panowanie  margra- 
biów BrandebondLicb* 

W  statystyce,  nowej  Marchii  (Landboch)  z  polecenia  Karola  IV. 
cesarza  w  roku  1373.  sporządzonej  i  dziś  w  archiwum  Berlióskim 
znajdującej  się,  wymienione  są  miasta  Wałcz  i  Santok  (pod  Wie- 
leniem) jako  należące  do  tej  prowincyi. 

Wnosićby  można,  że  książę  Pomorski  nadużył  podanych  ^obie 
od  Kazimierza  Wgo  )rraw  i  część  jakąś  ziemi  Wałeckiej  margra- 
biom brandeborskira  przedat  lob  zastawił.  — 

(b)  Takiej  to  wojnie  domowej    (PriYatfehdo)  między   familią  Wedlów    [ 
i  Borków,    przypisać   bez   wątpienia    należy  spustoszenie  Wałcza 
przez    Borków,*  o  którem  NamsMwiCK    pod  r.  1S7S.  wspomina. 


« 


,  -  »s  - 


,  w  rok»  1379.  (a)  Kuimien  kaiąi«  P^^woraU  we- 
ftwal  Sędauwoja  Csarakowakięgo,  kasstelaiia  jiiiiDikifgo, 
isynowoa  Jego  Jana  Caarukowakiego,  dundsica  aa  CM9- 
pie-  pruciw  BraodebarcaykoHb  W  U\  -waloe  awąMiaf 
dwonui  udsięlfiemi  kaląiętami ,  aaabla  dwóeh  ailJMifcly 
Polaki^  loa  wojay  na  korzyść  kai^da  KawaienK9  rw^ 
'alnygła.  -«-  ■■-... 

Nie  uUcili  się  Poaiorsanie  m  obietuio  CftamkowakMi 
oesynionych ,  skąd  uo wa  między  nieoii  a  Caanikówakie*- 
au  powstała  wojna.  '  Obiegli  Niemcy  Calopę  w  r.l378.; 
zdobyli  miasto ^  od  zamka  przecież  odparci,  taką  w  la- 
dziach  atratę  ponieiiii)  iż  się  skłonić  masieli  do  pnbyfę- 
oia  warunków  pokoju,  które  im  Cząmkowai^  po4ali.f 
Ukończona  tym>sposobem  szczęiliwie  wojna  z  Pomorzą- 
nami ,  wzniosła  alawę  domu  Czamkowskich  (b),  okoBee 
przecież  Tuczna ,  Człopy  i  Drahimia  dotkliwie  klęaki 
jej.  uczuły. — 

Nieco  póżnićj    lo  jest  w  n  1388.  rodzina  WedhSw 
zawartym   z  Krzyżakami   układem   zobowiązała  się  do-  , 
stawić  im  przeciw  Polsce  stu  kiry^ników,   stu    łuczui- 
(schuzzen}  i  czterysta  koni  lekkićj  jazdy,  (c} 

Umowa  ta  domyślać   się  każe,-  że  powiat  Wałecki 


(a)   Kromer  Lib«  13. 


(b)  Wedel  na  TuczdIo  iprzymierzeniec  i  iąsM  Czarakowskich  od- 
znaczył >  się  w  tern  zdarzeniu  mięsiwem  w  boju  i  rostropnoicią 
w  pkładacb  z  księciem  Pomorskim. 

Naroszewicz  sub  anno  citató. 

(c)  Czytaj  Gerkena  codez  diplomaticos  Brandebnrg    Tom  V.  pag,  307, 
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'  części  przyaajniniej  na  ówczas  do  BrAiideburgii  uale- 
zaL  Nie  hylby  zaiste  Polak  łączył  się  z  iiieprzyjaciot- 
Dii  kraju  swego,  a  w  niepewności  w  Jakiej  nas  w  tem 
zdarzeniu  zostawia  niedostatek  źrudel  historycznych, 
przyznamy  raczej,  że  kraj  nasz  w  granicach  swoich  u- 
szczuplony  został,  a  niżelibyśmy  bez  dowodów  przy- 
znać uiieli,  że  zmiennik  i  zdrajca  Pulak  przeciw  wla-' 
sneniu  powstał  krajowi.  — 

Smutnym  był  stan  Drandeburgii,  pod  zarządem  ce- 
sarzy  domu  Bawarskiego  i  Luxeiiburskiego.  Chciwi  ich 
poborcy  dochody  tego  kraju  niższym  poborcom,  ci  znowu 
podrzędnym  celnikom  wydzierżawiali.  Gdy  jednak  do- 
chody le  nieodpowiadaly  potrzebom  cesarzy,  umyślili  oni 
nową  Marchią  (a)  przedad  lub  zastawić,  (b}  Targowali 
ja.  Krzyżacy  w  roku  1358.  (c)  i  niewiadomo,  z  jakiclr  po- 
wodów układ  ten  nie  przyszedł  do  skutku. 

W  roku  1402.  król  Władysław  (Jagiełło),  bliskim 
byl    jej    nabycia ,   jak    świadczy    urzędu wny    dokument 


t 


(a)  Traktalem  Bnesklm  w  r.  1436.  lawartyu,  rzeks  Noteć  granice 
slaDowila  miedzy  Polska  a  nową  Marchią.  Powiat  więt  wilecki 
leżał  w  ttowei  Marchii.  — 

(h)  Czytaj  w  kodesio  dyplomatyciDym  Urandeburskim  Cerkena  T.  V, 
str.  239  pelnoroocoicHro  daoe  przez  ZygmuDla  krńla  Węgiarskio- 
go  margrabię  Brandeburskicgo,  Janowi  Wartembergowi  z  Cieizy- 
na  (Teschen)  wielkorządcy  Marchii,  do  zaaUnieaia  lub  sprtcda- 
nia  tej  prowincyi, 

fc)  Cerken  code^  di]>l.  Brandeburc.  Tom   V.  pag.  240. 
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w  zbiorze  Dogiela  umieszczony,  (a)  Król  Polski  miano- 
wał urzędnikami  swymi  do  tego  okładu  Sędziwoja 
z  Szubina  wojewodę  kaliskiego,  Nościca  z  Stęszewa, 
i  Macieja  z  Łabiszyna.  Pełnomocnikiem  Zygmunta  byi 
Sciborz  wojewoda  Siedmiogrodzki.  Król  Polski  aial 
pożyczyć  cesarzowi  10,000  grzywien,  z  których  40M 
Już  zapłaconych  było,  i  w  zastaw  za  tę  summę  odebrać 
nową  Marchią  z  wszystkiemi  rej  krainy  prawami  oiylka- 
mi  i  dochodami.  -» 

Bespieczeństwo  zwrotu  pożyczonych  piculędzy,  za- 
ręczali prócz  tego  kommissarze  Polscy  ua  własnych  Ma- 
jątkach ,  to  jest  Sędziwój  wojewoda  kaliski  na  dobrach 
Piesze wskich ,  Moście  na  wszystkich  dobrach,  jakia  po- 
siadał, prócz  Stęszewa,  Maciej  z  Łabiszyna  na  calyn 
swoim  majątku,  prócz  samegoż  Łabiszyna.  « 

Dobra  tychże  komniissarzy  Polskich,  miały  iść  ua 
wieczną  własność  króla  Władysława,  gdyby  Zygmaut 
na  powtórnym  terminie  pożyczonćj  nie  oddal  summy. 

Bądź  to,  że  układ  ten  z  niewiadomych  nam  przy- 
czyn iiie  przyszedł  do  skutku,  bądź,  że  cesarz  w  wy- 
znaczonym uiściwszy  się  czasie,  po  kiłku  miesiącach 
powrócił  do  zastawionej  prowincyi,  tyle  jesl  pewna,  ie 
śladu  w  historyi  niema,  aby  nowa  Marchia  miała  była 
zostawać  pod  rządem  króla  Połskiego,  owszem  Zygmunt 
zastawił  ua  nowo  tę  prowincyą  Stiboroni  wojewodzie 
Siedmiogrodzkiemu,   który  niedawno  pełnomocnikiem  byt 


('a^   Poiziol  kodei  diploiiiiiticiir  rr*riii  •\»l«iii2e.  Tt-m  I.  p.iJ    iHO 


jego  w  ukUdaclt  o  iiowii  Marcliią  z  Wladyslawen  kró- 
lem Polskioi. 

Tenże  Stihor  w  zia!  w  zsstaw  Nową  Marcliią  w  sum- 
ńle  63,000  zlolycli  węgierskicli,  kli5re  byl  dawniej  kró- 
lowi Zygmuiilowi  pożyczy}.  W  (ym  samym  przecież 
tokn  jeszcze  Krzyżacy  z  wladomoiścią  Zygmunta  od  Sci- 
borza  (a)  ją  odkupili.  Wkrótce  potem  (b)  tenże  Zyg- 
huat  zaslawioiią  prowificyą  darował  Krzyżakom ,  nad- 
gradzHJąc  ich  gorliwość  w  nawracaniu  Pogan,  których 
Krzyżacy,  jak  mówi  Zygmunt,  w  przywileja  swoim', 
„mieczem  do  chrztu  zapraszali,    i  mieczem  bierzmowali" 

W  onstępnych  latach  zdobył  Władysław  Jagiełło 
na  Krzyżakach  powiat  Wałecki,  a  przyDajotniej  częóćje- 
go  leżącą  pod  Arns-Walde,  Neuwedeł  i  (c^  Falkeuberg, . 
a  nawet  noże  i  dalej   po  Drabim,  (d)  który  to  zamek 


(a)  mt  wir  eot  uni  unb  unfttm  nita  taufcnbt  ju  unt  leftttn  (f&r 
uiiB  tinlćfttm)  (i(  ntui  mntt  niif  nifftn  unb  Wefitn  M  aD(inn4(^ 
ligfłdi  term  eigiintunb  tinig  ju  Ungnrit  uiib  etpbct  upjdoobm 
t)cn  6i(tcn^u^gtn  (Gerken  codex  dipl.  Brandebur,  Tom.  V.) 

(b)  W  roku  li2B.  Gerkeo  oadex  dipl.  Braudebarg.  Ton  V.  str.  25S. 

(c}  Doirodem  zdobycia  tej  krainy  przez  Wladytława  Jegielłę,  Jest 
iwrócenie  jej  Krzyżakom  przez  jego  syna  w  roku  1436.  traku- 
lem  Brzeskim:  oppidam  araswalde  quod  esercilus  patrii  Doitri 
acquisiyit  et  eura  in  postessiooe  habuiffiua  paciGca.  S\owa  Irakta- 
tn  Brzeskiego, 

(d)  W  metryce  koronnej  w  Warazawie,  zDajduj<  tlą  arzędowe  z  r. 
HSS.  zezDSDie  Arnolda  z  Koprzywny,  jaku  zanek  Drabimski 
leDoem  praTrem  był  oJ«bral  od  krńla  WladyslaHo  (Jagiełły-) 
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w   lenną   posiadloiSć   Arnoldowi    z   Kopr^ywua   nadany 

został. 

Kraina  ta  jirzecież  późniejszym  traktatem  w  Brae- 
ćciu  Kujawskim  w  roku  143G.  zawartym  przez  Włady- 
sława Warneńczyka  Krzyżakom  zwróconą  została,  (a} 

W  brew  temu  traktatowi  i  w  szećć  lat  po  jCgo 
spełnieniu,  Władysław  UL  stosownie  do  aktów  urzędo- 
wych w  archiwach  naszych  zachowanych  nadal,  roka 
1442.  (b)  Wedlowi  zamki  Wałecki  i  Drahimskii  w  cza- 
sie^ kiedy  się  w,  Węgrzech  na  wyprawę  przedwko  Tar- 
kom sposobił.  Niezaprzeczoną  jest  niebaczna  hojnoJc^ 
z  jaką  młody  ten  monarcha  rozdał  dobra  królewskie  ry- 
cerstwu Polskiemu,  które  mu  na  przedsięwziętą  wojnę 
towarzyszyć  miało;  trudno  przeciei  jest  pojąć,  jak  mógł 
był  zapomnieć,  że  się  niedawno  był  zrzekł  ziemi  Wa- 
łeckiej, i  jak  mógł  rozdawać  zamki  posiadane  pnea 
Krzyżaków.  — 


(a)  Item  Not  Yladislaus  Rei  praedictos  oppidum  Anuwald  (aliit) 
Choszczno  qnod  exercitus  patrU  noslri  booae  Bomoriae  Dooiiii 
Wladislai  (JagielloBis)  aoąaismt,  et  ejos  poiiasaioBem  kabaifloi 
paciQcaD,  HagUtro  et  ordini  restituere  debemu.  NobUei  iMOftf 
de  nova  Yedel  et  Falkenberg  cum  oppidii ,  cattria  et  eaoiki 
boDis  auii  in  nóya  Marchia  consistenlibus ,  qai  Patri  nostN 
praedicto  fidelitatem  et  homagium  praeaiiterait  W 
Magistnim  et  ordinem  reyertantur. 

Eztract:  ez  pace  Brestensi  de  Anno  1436.  ioToliui:  Łigv 
Polon.  Tom  I.  pag.  125— 126. 

Traktat  ten  dokładnie  opisuje  granice  miedzy  Polaka  a  po- 
dłościami zakonu. 

(a)   Codex  dipi,  maj.  Poloniae  png.  167. 
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Wskazujemy  (radnosć,  roswiązauie  jef  uroouym 
zostawiając^ 

Cośkolwiek  bąd£>  panowanie  zakonu  bliskiem  już 
w  owyoi  czasie  końca  swego  było  w  roku  1454. 
Pmssy  posłuszeństwo  W.  Mistrzowi  wypowiedziały  i 
Kazifluerza  Jagielłończyka  za  pana  sobie  obrały.  Nowa 
Marchia  zaś  na  iądanie  mieszkańców  wcieloną  do  Bran« 
deborgii  została  j  lecz  (dy  i  Polacy  (a}  do  tćj  pro  win  • 
cyi  prawa  irościłi,  zdaje  się,  iż  spór  ten  roztrzygnicty 
został  podziałem  tego  kraju,  którego  znaczniejsza  częćć 
do  Brandeburgii,  (b}  powiat  zaś  Wałecki  do  Polski 
przyłączono. 


^  (a^  Nie  poMino  lepiej  niedowodzi  prawa  PeUki  do  nowej  Marchii^  jak 
ofiary,  które  margrabiowie  Brandeburscy  aczyDili,  aby  im  król 
Eolski  prowiofyą  tę  przysądził-  Ubolewać  tu  aaleiy  nad  słabo- 
ścią naszego  rząda,  który  w  tak  waźnem  zdarzeniu  stanowczo  się 
decydować  nieomiał.  Na  kilkakrotne  proźby  margrabiów  Bran- 
debnrskicb  ,  rząd  Pobki  nic  nieodpowiedziaL  Książęta  jci'  więc 
od  Krzyiaków  praw  ich  nabywszy,  zostali  przy  posiadaniu  tej 
ważnej  prowincyi.  — 

Per  idem  tempus  Fridericus  Marcbio  Brandebargensis ,  No- 
vam  Marchiam,  antiquitus  detractantem  Crucigerorum  imperium 
in  deditionem  accepit  missaque  ad  Regem  (Polon  lae)  legatione,  et 
cum  bona  ejus  venia  id  esset  petiyit ,  aoxilia  contra  Crucigeros 
promittens.  Sed  nibil  certi  responsum  est,  proptcrea  qnod  Stoi- 
pensium  qnoqne  Pomeranorum  Dujc  eam  petebat,  et  sua  jura  sibi 
vindicabat,  et  in  obedieotia  et  fide  regis  fore  se  una  cum  eon- 
ditionibus  suis,  duoqne  n|illia  equitnm  ad  quodvis  bellum,  Regi 
Polono  adducturum  poUicebalur*  Noc  huic  ąuidem  eerturo  respon- 
sum datnm,  — > 

Histor.  Prossiae  Joan.  Leonis  pag.  245.  libr.  IV. 

(b)  Casimtro  rege  magis  dissimulante  qnaBr  probante,  mówi  Długosz. 
Rokili  więc  Polacy  prawa  do  nowej  Marchii. 

11 


/ 
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Posiadali  pneciei  Krzyżacy  przez  lai  kilka  jeszcze 
zamek  Wałecki,  który  w  roku  dopiero  1460.  spaliwszy  (a) 
opuścili.  W  roku  nakouiec  1460.  pokój  powszechny 
w  Toruuiu   posiadłość   tę  na  zawsze  Polsce  przysądził. 

W  pierwszej  (b)  połowie  Xyi.  wieko,  reforoiaeya 
w  ziemi  Wałeckiej  coraz  więcej  się  rozszerzajcica  wzię- 
ła nakouiec  przewagę  nad  kościołem  katolickim. 

Wspierali  roźuowierców  Łukasz  Górka,  starosta 
wałecki  i  trzej  bracia  Wedlowie,  dziedzice  na  Tucinie. 
W  roku  1535.  przemagający- Protestanci ,  ołtarz  w  ko- 
ściele Wałeckim  zburzyli,  bez  oporu  ze  strony  magislri- 
tu.  W  tymże  czasie,  dziedzice  Tuczna  niszczył!  kato- 
lickie kościoły,  inne  na. stodoły  obracali,  w  innych  mi 
MZgardę  palili  ciała  starozakonnych  i  poddanych  swo- 
icłi  zniewalali  do  przejęcia  nowej  wiary. 

W  mieście  Wałczu  cały  migistrat  z  Protestantów 
był  złożony.  Wypędzono  katolickich  plebanów  z  miast 
Friedland,  Człopy,  Drabimia,  Piły  i  Wałcza,  i  kościo- 
ły oddano  duchownym  luterskim. 


(a)  liistorya  Prussiae  Joannis  Leonis.    — 

(b)  Roku  zaprowadzenia  reforinacyi  w  Wałczu  s  akt  niiejteowych 
•lokładnio  wykazać  trudno*  Dociec  go  przecież  moina  z  proces- 
sUf  jaki  w  roku  1615*  toczył  Librarinaz  proboszcz  Wałecki  o 
dochody  kościelne  przez  Prolcatantóir  zabrane.  Tenże  proboszcz 
przytacza  w  swoiej  skardze,  ie  dochody  te  przez  80.  laty  roz- 
szarpane zostały,  i  że  w  tymże  czasie  ołtarz  zelżono  i  zepsuto. 
Tym  sposobem  wnosić  można ,  że  reformacya  w  Wałczu  w  r«tkii 
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Ro&kasał  wprawdzie  Zygmunt  III,  (a)  aby  zabrane 
katolikon  kościoły  zwrócone  im  były.  Urządzenie  (o 
przeciei  sfirzeciwiające  się  istniącema  porządkowi  rze'* 
esy,  a  wicoćj  jeszcze  opiaii  publicznej  troduem  ~  do  wy- 
konania było. 

Liczniejsi  nierównie  w  powiecie  \^'aleckim  Prole- 
slanci  żądali  koi^ciolów.  Katolicy  utyskiwali  na  koszta, 
jakicb  wymigało  utrzymanie  budowli  zbyt  obszernych 
dla  nich ,  ztąd  gwałty  i  krwawe  często  mi^^dzy  obu  stro* 
oami  wynikały  zajścia. 

Mieszkańcy  Wałcza  wypędzili  w  roku  1618.  przy- 
słanego sobie  od  króla  płebana  Icatolickiego.  Pozwał 
ich  o  to  do  sądów  kryminalnych  Gostomski,  starosta 
Wałecki,  a  wytknąwszy  gwałty  jakich  się  Protestanci 
od  sześćdziesiąt  lat  byli  dopuścili ,  żądał,  aby  za  prze- 
winienia przodków,  wnukowie  karani  byli.  Proces  tedy 
sgodnym  ukończono  sposobem;  wkrótce  też  potem  za 
staraniem  Zygmunta  III.  nie  tylko  że  popęd  do  refor- 
macyi  w  powiecie  Wałeckim  powściągniętym  został, 
ale  katolicy  zupełnie  górę  nad  Protestantami  wzięli. 

Odtąd  zwyczajnym  w  takich  okolicznościach  po- 
rządkiem rzeczy'  katolicy  prześladowcami  się  stali,  a  pro- 
testanci upokorzeni  tychże  samych  doznawali  gwałtów, 
jakich  się  sami  niedawno  byli  dopuszczali. 

W  XVII.  i  XVIII,  wieku  burzono  kościoły  Luter- 
skie,  a  sądy  miejscowe  zniewalały  mieszkańców  do  sta- 


ra) w  iMPku  1694.  — 
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wiania  katolickich  kościołów  (a)  w  tych  nawet  waiack 
gdzie  ani  jednego  katolika  nie  bylo$  karano  gnywuami 
Profesfantów,  któr  zyw  własnych  domach  obrządki  wiary 
swojej  odprawowali  i  przymuszano  ich  (b}  do  uczę- 
szczania do  kościołów  katolickich  na  msze  i  kazania. 


(a)  Taki    proces    wytoczył    Jan    Gzyzmer  Pleban  Wałecki  w  r.  1754. 

dziedzicom  wsi  Clausdorf  do  parafii  Wałeckiej  należącej.  Jai 
dawniej  w  roku  1717.  Stanisław  Lentz,  także  Proboszcz  Wałeeki 
prześladował  protestantów  w  parafii  swojej  o  niezachowaaie  świąt 
katolicliicb,  o  zawieranie  małżeństw  w  stopnia  prawem  dnebo- 
wnem  Icatolickiem  zakazanym,  nakoniec  o  wypełnianie  obraądk^ 
religii  Protcstantskicj.  (Akta  kościoła  W^ałeckiego  w  rękopismie 
w  Bibliotece  Raczyńskich  w  Foznanin). 

(b)  Wyciqg  z  ksiąg  kościelnych  wsi  Białej  w  powiecie  Wałeckia. 

Dekret   na  Latrów   w  wsi   Białej    zostających    in    fundaneato 
Submissyi  J.  W,  Konslancyi  Anny  z  Weierow  Cnarnkowskicj  de 
^anno  J.G60.  ferowany  dnia  29.  Septembra  rokn  1719. 

Na  fundamencie  submissyi  od  Wielmożnego  Imci  Pana  Piotra 
Jasińskiego  Podczaszego  Rzeczy ckiego  sobie  nadanej,  anb  data  cl 
actu  dnia  19.  Maja  1719.  z  Białej  ad  investigationem  exerciliooun 
Lutberanae  fidci  i  prywatnego  nabożeństwa  po  domach  w  do- 
brach Bilskich  przez  poddanych  odprawianego,  jako  latins  ia  se 
pomienioua  obloąuitnr  comissya,  będąc  ad  enm  actnni  de^tyaiH 
wani,  tedy  z  wyraźnej  woli  i  władzy  wyżej  wspomnioaego  Wiel- 
możnego '  Jegomości  Pana  Podczaszego-  Rzecsykiego  Piyncypali 
naszego  przystąpiwszy  od  executionen  commissionis,  gdy  się  po- 
kazało, że  poddani  Bilscy  sprowadziwszy  sobie  do  donn  prywat- 
nego Predykanta  solemniter  jednak  juzta  prazim  wiary  swojej 
spowiadając  się  nabożeństwo  odprawiali,  dla  czego  autońlalae  su- 
pra  scriptac  commissionis  inherendo  vel  nazimo  conslitotitai' 
bus  et  sancilis  rigoroi^e  od  świętej  pamięci  Wielmożnych  ick 
Mościów  Panów  dziedziców  Gzarnkowtkich  na  dyssydentów  fero- 
wanym et  liac  in  parte  postanowionym,  wszystkich  kiór/y  się  na 
tenczas  pokazali    scorsive    regestrem    specifikowanyeh  slrarein  i^' 
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Tak  przykre  i  niesprawiedliwe  postępowanie  ro- 
s&driiinialo  umysły  Pretestaofów  i  pobudziło  icb  do  wezwa- 
nia wsparcia  obcych  mocarstw  przeciw  własnemu  rzą- 
dowi. Skutkiem  i  karą  tak  niebacznego  kroku  była  kon- 
federacya  Barska,  wojna  domowa,  a  nakoniec  rozbiór 
kraju,  którym  powiat  Wałecki  z  łona  wspólnej  ojczyzny 
oderwany  został.  — 

Powiat  Wałecki  od  połowy  zeszłego  wieku  w  łu- 
dnoćć  się  coraz  więcej  wzmagający,  korzystniejszą  ccn* 
dzień  przybiera  postać.  Wznoszą  się  miasteczka  (a^' 
rozprzestrzeniają  wsie,  pomnażają  się  zyski  rołnika  i 
wartoiSd  dóbr  ziemskich.  Tem  boleśniejszą  jest  zagłada 
uarodowoici^  która  dzić  pod  pewnym  względeiii  powiat 
Wałecki  a  przynajmniej  północną  częćć  jego  od  Drahi<» 
mia  i  Frydłandu  obcą  nam   czyni.    Język   Polski  dziś 


iclego  juzta  delicios  aa  koieioł  Bilski  sądziay  i  satysfakcf 4  ni- 
niejflzena  dekretowi  najdalej  sa  niedziel  dwie  naznaczamy,  pod 
większą  sorowoicią,  przestrzegając,  oraz  aby  cii  dvssydenci  jpo- 
nien-icni  według  dawnych  praw  t  zwyezaj&w  na  nabożeństwo 
t  iluekanie  kazama  w  święta  uroczyste  do  kościoła  katolickiego 
w  Białej  uczęszczali  pod  karą  \  rygorem  tym,  jako  dawno  na 
nick  wloiony.  Na  co  się  rękami  właśnemi  podpisujemy. 
DaU  w  Białej  dnia  29.  ,Septembr^71 9. 

Piotr  Iwańskie  Antoni  Szembek* 

(b)  W  roka  1 750  załoione  zostało  miasteczko  Badolin  za  przywilejem  Au- 
g«sU  III.  Majętność  Trzcianka  w  roka  1755.  za  300,000  zło- 
tych sprzedana,  w  czterdzieści  lat  póiniej  podniosła  się  w  cenie 
do  800,000  złotych,  miasteczko  tegoż  nazwiska  nikczemne  w  r. 
1730.  w  r.  1790  trzysta  ?nli  lenników  liczyło.  — .- 
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w  lej  okolicy  już  iiiejest  językiem  krajowyiOy  M'i»ra 
Mieczysława  i  Chrobrego  nie  jeat  wiarą  większości 
inieazkaaców. 


W  A  L  C  Z. 

Miasto  ID  powalało  na  początku  XIVs  wieku  pod 
panowaniem  margrabiów  Brandeburskicb.  Przyponiiee 
nam  (u  'należy,  co  się  na  początku  (ego  rozdziału  po- 
wiedziało, że  w  roku  1303.  książęta  Brandebarscjr  OMoii, 
Jan  i  Waldemar,  upoważniłi  dwóch  wojskowych  swoich 
Ulryka  Themneke  i  Rudolfa  Lebendal  do  założenia  (ej 
osady  (a)  pod  naz^^iskiem  Wiitz  (Walcz),  ożyli  Ams- 
Krone  (b),  z  zastrzeżeniem  sobie  najwyższej  władzy  i 
pewnych  dochodów. 


(a)  Przywilej    ten  umieszczonym  jesl  w    kodeiie  dyplom.  Wielkopol- 

ski, wydanym  w  Poznaniu  w  r.   1840. 

(b)  Nazwisko  to  wywodzi  Xiadz  Boche&ski  w  uczonej  rozprawie  swo- 
jej o  ziemi  Wałeckiej  od  słowa  Krona,  które  w  zepsutej  nica* 
czyznie  (^(a(tb»utrc())  żurawia  znaczy,  i  jako  dowód  ie  ptastwo 
tego  rodzaju  w  znacznej  ilości  w  tej  się  gnieździło  krainie, 
przytacza  świadectwo  Anonima  towarzysza  podróży  Sgo.  Ottona 
Bamberskiego  (Yita  S.  Oltonis  Episcopi  Bamberg.  in  Ludovici 
Script.  Bamberg,  mg.  469}  który  w  lasach  w  tej  okolicy  w  ow- 
czas  będących  wicie  żurawi  po  drzewach  uważał.  A>c  non  grues 
in  ramis  nidos  kabenłes.  Dawniejsze  tego  miasta  nazwisko 
w  oimnastym  wieku  na  Deutschkrone  zmieniono,  niewiadomo  z  ja- 
kiego powodu;  może  być,  ie  si«  to  siało  dla  lepszego  rozróioie- 
nia  jego  od  mi.isti  Korouowa.  kNue  NicMicy  Po/nisrMł»f^ 
fiazvw,ij.| 


Niuwiadomo  jest,  czyli  wspomiiieiii  dopiero  Rycerze 
polooisłwo  po  sobie  zostawili,  a  lubo  dom  Golców,  ożyli 
Golczów  ku  końcowi  XVIII,  wieku  urzędownie  oiświad- 
czył(a),  że  od  fych  pierwszych  założycieli  Wałcza  po- 
cfaudzj,  uiewiadotno  naiu  jest  przecież,  cz}li  (o  o^wiad- 
ozeoie  uduwoduione  zostało.  Cóżkolwiek  bqdź,  tyle  jest 
pewua,  ie  w  sześćdziesiiit  lat  po  założeniu  Walczą, 
miasto  to  w  obce  przeszło  ręce.  Posiadali  je  w  roku 
1373.  Wedlowie,  którzy  w  owym  czasie  wzięlo^cią  i 
dostatkami  inne  tej  okolicy  domy  celowali. 

Możua  ta  familia  niemniej  potężnych  miała  nieprzy- 
jaciół. Historya  krajowa  (b')  wspomina,  że  rodzina  Bor- 
ków, czyli  Borkowiczów  zuakomita  na  Pomorzu  przes 
kilka  lat  ciaglemi  napadami  pustoszyła  okolice  Wałcza 
i  miasto  to  w  roku   1377.  do  szczętu  zniszczyła. 

Dla  niedostatku  zrzódel  historycznych,  trudno  jest 
■dziś  wskazać:  jakim  sposobem  Wedlowie  w  Xy.  wieku 
dziedzicami  Wałcza  by<5  przestali,  rzeczą  jest  przeciec 
niewątpliwą,  ie  od  roku  1466.  to  jest  nd  ustąpienia  krzy- 
żaków z  tej  prowincyi  (c),  Walez  był  zawsze  faezpo- 
tirednio   miastem   królewskiem    pod   zarządem  starostów 


(a)  W  cifgu  pfocessu,  który  Plebani  Wałeccy  w  rotu  1!G6.  wyto- 
ciyli  Golcom  dziedzicom  wti  Ciausdorr  pod  Wałczem. 

fb)  Naroszciricz  pod    roku  1377. 

(c)  Domoiemai  się  można,  ie  Krzyżacy  kupiwszy  Noirą  Marchiią  oiI 
cesarza  w  r.  1402.  nabyli  ornz  i  gloimiejsze  jej  miasto  irraz 
1  obronnym  jej  zamkiem;  królowie  Polscy  nie  byli  podobno  do- 
syć zamożni,  aby  dobra  kupnitali. 
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Zapro wadzenie  w  roko  1554.  aądó w  Grodzkieh .  do 
Watcza  znacznie  się  przyłożyło  do  wzniesienia  jego 
zamożności*   * 

W  tymże  czaaie  wzmagająca  aię  w  Braudebnrgii 
i  Nowej  Marchii  reformacya,  stosnnki  religiiue  Waleza 
zmieniła.  Różuowiercy  zabrali  w  r.  1535.  katolikoa 
kościół,  i  przy  nim  aię  utrzymali  aż  do  początku  wieki 
Xyil.9  w  którym  to  czasie  Zygmunt  III.  zwrodd  go  ro- 
zkazał pierwotnym  jego  posiedzicielom. 

Urządzenie  to  >  płonnem  było,  dopóki  podnieskrny 
ołtarz  utraconych  nie  odzyskał  czciciełi.  Zmianę  tako- 
wą w  mniemaniu  publicznem  dokonali  Jezuici,  zaprowa- 
dzeni do  Wałcza  w  roku  1618  przez  tamecznego  staro- 
stę Jana  Gost emskiego.  Pobożny  ten  wyznania  katolic- 
kiego zwolennik  ubolewał  nad  tem,  iż  (a)  „tyle  dusz  bw 
Boga  ginie^^  gdy  sami  mieszkańcy  zeznawali,  że  icli 
dzieci  bez  chrztu  umierały.  Z  tego  powodu,  mówi  dalej 
(^ostomski  „poszedłem  za  przykładem  rodziców  moich| 
,,  a  od  nich  natchniony,  nie  zaś  z  innego  powoda  widząc 
„tyle  dusz  ginących,  wybrałem  na  tej  granicy  Pomeranii 
9,  miejsce,  które  mi  się  zdało  najdogodniejsze  do  znoszę- 
.,uia  odszczepieustwa  i  w  nim  umieściłem  ojców  Socie- 
„tatis  Jesu  na  całym  świecie  doiSwiadczonycfa.  Sądzi- 
„łem  bowiem  rzeczą  sprawiedliwą  w  ręce  Boga  odłożyć 
„to,  co  od  króla  mego  wraz  z  rodzicami  odebrałem.  A  jako 
„rzeki  wracają  do  morza,  z  którego  się  rodzą,  tak  i  ja 
„dobrodziejstwa    od    króla   Imci  na  mnie  i  ojca  mego 


(a)  Słowa  przywileju  pr/oz  Icgoi  (ioslom-kicgo  Jezuitom  naJanego. 
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,,  zlewane,  oddaję  na  ozdobę  Boga,  Jego  król.  Mici  i 
,,jego  poddauycb  (a}.^' 

Jezuici  wałeccy  odpowiedzieli  oczekiwauiom  fan* 
datom  swego  i  w  królkim  czasie  wielu  mieszkańców 
w  miećcie  i  okolicy  do  przyjęcia  religii  katolickiej 
nakłonili;  ^ 

Kronika  klasztoru  Jezuickiego  W  Wałczu  zawiera 
w*  sobie  niektóre  szczegóły  wspomnienia  godne.  Zacbo- 
wywaly  się  w  tem  mieście  w  Xyil.  Wieku  siady  da« 
wnych    zabobonów    pogańskich;  między  innemi   zwykli 

•  « 

byli  mieszkańcy  w  dzień  Zielonych  Świątek  i  S.  Jaua 


(a)  Teoie  Goslomski  jai  w  roka  1590.  pozwał  mieszczan  Wałeckich 
o  krzywdy  kościołowi  katolickiema  w  Wałczu  wyrządzone  od  cza- 
•  sn  wprowadzenia   Reformy.     Zapozcw  GosŁomskicgo  w  takiej    był 
osnowie. 

Iż  mieszkańcy  Wałcza  wbrew  Boskim  i  ludzkim  prawom  ta- 
meczny kościół  katolicki,,  przez  poprzedników  króla.lmci  założony, 
złiańbili  i  na  użytek  heretyków  obrócili,  dobra  jego  i  dochody 
zabrali  i  zatracili,  heretycką  nieprawość  w  miejsce  świętej  Rzym- 
sko katolickiej  wiary  zaprowadzili,  rozkazom  króla  Imci,  aby  po- 
prawny kalendarz  wprowadzili,  sprzecznemi  się  okazali,  dzień  na- 
rodzenia Pańskiego  zhańbili  niechcąc,  go  świątecznie  obchodzić, 
kościół  gwakem  wybili,  szukając  w  nim  buntowniczego  predykanta, 
który  gmin  do  rokoszu  pobudzał,  i  ratusz  splądrowali  i  nie  zna- 
lazłszy jego,  udali  się  do  podstarosty,  który  tam  miejsce  króla 
Jegomości  i  Starosty  zastępował  i  życie  mu  odjąć  chcieli  i  zpo- 
wodów  wiele  podobnych  bezprawiow,  które  popełniali  i  dotąd 
popełniają,  ze  wzgardą  powagi  krolew&kiej"  i  boskiej;  pozwani 
więc  są  mieszkańcy  Wałcza,  aby  przed  urzędem  starościńskim  Jego 
król.  Mości  na  nczyniooe  sobie  zarzuty  odpowiedzieli.  Dan 
w  Grodzie  Wałeckim  w  wilią  Święta  Sgo,  Macieja  Apostola 
roku  1590. 

12 
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rozpalać  po  ulicach  i  okoiica&nycfa  polach  ognie  uibv 
święte  (a),  przez  które  bez  różnicy  stanu,  pici  i  wieko 
akakali.  O  zmroku  zaczynały  się  rozrywki  roinegn 
rodzaju,  w  których  przy  muzyce,  wesołych  okrzykach, 
pijaństwie  i  uie  przy  z  w  oi  teściach  wszelkiego  rodzajo, 
ofiary  Dziedzilii  (b}  palono.  Starauti  duchowieństwa 
świeckiego,  aby  znieść  ten  zwyczaj,  były  beszkoteezoe. 
Lepiej  się  powiodło  Jezuitom  w  roku  1689  i  aloszoie 
podobno  autor  ich  kroniki  uwielbia  zręczność,  z  jAą 
sobie  w  tern  zdarzeniu  postąpili. 

„W  dzień  S.  Jana  wspomnionego  wyżej  roku,  tak 
,.  pisze  dziejopis,  gdy  się  juz  dobrze  było  zmierzchlo,  wy- 
„szli  niespodzianie  Jezuici  w  kościelne  stroje  obrani,  przy 
«,  odgłosie  dzwonów  i  św*ietle  pochodni,  i  udali  się  xa 
,.  miasto  gdzie  rozniecone  ognie,  i  płoche  skoki  nieszkaó- 
.^•ctw  przypominały  dawne  pogaństwa  obrządki.  Niespo- 
,.  dziewany  widok  okazalej  processyi,  i  szanowanych  po- 
„  wszechnic  kapłanów,  wzruszył  mieszkańców,  którzy  na- 
,,tychmiast  rozbiegli  się  do  domów,  i  odtąd  nieprzystoj- 
,,nej  zaniechali  zabawy.  ^< 

W  tymże  roku  (1632)  w  okolicy  Wałcza  zina 
nadzwyczajnie  była  ostra.  Śniegi  tak  wielkie  spadł}. 
że  w  nich  cale  miasto  aż  pod  dachy  zagrzebane  leżało; 


(a)  Naruszewicz  o  podoboych  wsponina  zwyczajach,  które  dawDiaj  w  ca- 
łej Polsce  upowszechnione  były,  lecz  nigdzie  tak  dłngo  się  iii 
dochowały,  jak  w  powiecie  Wałeckia. 

TL)  DzieJztliii,  Ho^irii  iiiibki  a  Słowian. 
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CO  ftuiewolifo  niesa^kaocó^    że    po    ulicach    wyżynali 
ganki  w  ćoiegu  sklepione,  któremi  chodzili. 

W  roku  1662.  Jezuici  azlioły  puhliczue  w  Wałczu 
otworzyli.  W  kilka  lat  potem  kształcąca  się  w  nich 
atodzieź  w  przyfomnoćci  licznych  widzów  wystawiała 
na  scenie  tak  nazwane  iwięte  komedye  ut  teatrze, 
który  w  parafialnym  koćciele  w  Wałczu  w  (ym  celu 
urządzono.  Nieprzyzwoity  ten  zwyczaj  wkrótce 
zmienionym  został,  a  szkoły  wałeckie  z  światła  i  gorli- 
wości naoczy cieli  (a}  słynące,  kształciły  młodzież  wielu 
znakomitych  rodzin,  nie  tylko  Polskich,  lecz  Brandenbur- 
skich i  Pomorskich. 

Zamek  Wałecki  w  części  przynajmniej  istniał  je- 
szcze w  końoo  XyiIŁ  wieko.  Rozebrano  gb  później. 
Tuk  powoli  nikną  pamiątki  pftodków  naszych! 


MIASTCf  UJŚCIE. 

Jak  sam  ten  wyraz  wskazaje,  nazwisko  swoje 
wzięło  od  położenia  swego  pnęy  ujściu  rzeki  GIdy  do 
Noteci.  Podanie  niesie,  ih  Pomorzanie  Nadnoteccy 
w  X.   wieko   mieli   w   tem  miejscu  pograniczny  tamek ; 


(a)  Po  ikasowaaio  J«£oit6w  praes  Diejaki  csas  jeszcze  dochowni  tego 
sgromadzenia  utrzymywali  izkoły  tutejsze.  Między  nimi  odzna- 
czał się  nauką  X  Boche&ski,  póiniej  proboszcz  Wałecki.  Zosta- 
wił on  w  rękopisfflie  zbiór  wiadomości  do  powiatu  Wałeckiego, 
z  którego  autor  tego  dzieła  korzystał. 
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Hisłorya  zas  świadczy,  4c  Bolesław  III.  (Krzywousty) 
w  r.  1107.  zamek  len  zdobył  i  do  Polski  wcielif. 

W  XIII.  wieku,  a  mianowicie  w  r.  1227.  w  czasie 
wojny  domowej  Aiiędzy  Władysławem  LaBkonogim  a 
Synowcem  jego  Odoniczem,  zamek  Ujski  przecliodzil  na 
przemianę  z  rąk  jednego  w  ręce  drugiego  współzawo- 
dnika. Zdobył  go  w  r  1233.  Odonicz,  wsparty  posił- 
kami teścia  swego  Świętopełka,  Wielkorządcy  Pooie- 
ranii  Glaiiskiej  (a).  Usiłował  mu  go  odebrać  Wła- 
dysław Laskonogi  po  dwa  razy,  to  jest  w  r.  1^994.  i 
w  r.  1226. 

W  tern  powtornem  oblężeniu,  Laskonogi  zraiony 
zaciętym  załogi  odporem,  wszelkich  użył  środków,  aby 
ją  głodem  do  poddania  się  przymusić,  i  w  tym  celu 
szańce  w  koło  twierdzy  wznieść  kazał,  aby  wszelki 
dowóz  żywności  przeciąć.  *  Uwiedzeni  obłezeńcy  zmyśloną 
trwożliwością  załogi,  która  w  ciągu  kilkomiesięcznego 
opasania  żadnych  nie  czyniła  wycieczek,  zaniechali  po- 
trzebnej czujności.  Korzystał  z  niedbalstwa  nieprzyja- 
ciela Odonicz,  i  niespodzianie  calemi  siłami  awemi  na 
oblegających  uderzył.  Wycięte  placówki  przystęp  otwo" 
rzyły  do  obozu,  z  kiórego  wojsko  Łaskonogiego  juz 
w  nieporządku  uchodziło,  gdy  mu  w  pomoc  nadeszły 
stojące  na  odwodzie  hufce,  co  zniewoliło  oblężonych  do 
cofiiienia  się  do  zamku.  Laskonogi  w  tern  spotkaniu  tyle 
ludzi  utracił,  iż  od  oblężenia  odstąpił  (b). 


(j)  Naruszę  n'ic2  Tom,  lVt  ks.  11. 

(W)  Nani>7(?uic/. 
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W  końca  XIII.  wieku  po  iśniierci  Przemysława 
U.  ziemia  Wałecka  a  z  nią  podobno  i  Ujście  przeszły 
w  ręce  Brandebarczyków.  Odzyskał  wprawdzie  le  krai- 
nę Władysław  £iokietek,  Brande burczy cy  przecież  nie 
przestali  dężyć  do  tego,  hhy  powrócić  do  odebranej  so- 
bie zdobyczy,  co  dowodzą  przywileje  przez  Ludwika 
Margrabiego  Brandeburskiego  rycerzom  Niemieckim  na- 
dane na  zamki  (a)  Butów,  i  Rabenszlein,  klóremi  to  przy- 
wilejami Ludwik  zachęca  ich,  aby  się   starali  Polakom 


(aX  O  to  ią  te  dwa  waioe  dokumecta  :  ^  * 

:  13  ®it  iSubftoig  Uttr[ntn,  baff  ttir  hen  t^efłeu  ilRdnucn  SS^aU\)tt,  ®un^ 
Ątt,  Stibbctn  €utl^ite  &unt^cx,  ^ena^,  ^arUoid,  Watl^eo  .^enniacn 
unb  SicpftHw  ^o(tetctd  @ofin  ^^enning  ^(onfłd  unbAo^peKn  finen 
6oitm  s^Uptt  mit  guten  SBiSen  bat  fte  &ai\)en  mh^cn  cin  IDefłen 

in  bm  SDot))  tu  S3ut^oto v    • 

unb  mi  fuam  en  aud^  l^elpen  tu  irc  ^eften  Ui  Uf  t  bie  un  hi  ^c^ 
len  afgetounnen  l^at  ' \    .    *    • 

Unb  biefe  S^efłe  unb  aOe  ^efłen  bte  fte  geminnen  cber  etfri- 
gen  mo((ten  bie  bet  9letfe/  fulten  u9  cppen  fin, 

»erlin  im  jat  1336. 

23  Noveriot  etc.    quod  dos  Ludoyicos  et  Stepbanoi  fratrcs  licnimus 

strenois    viris   VallLero    Gunihero,   militibas,    Latekio,  Gunthero, 

Jona,    Hartvich    et   Kopelkino   fliio  Yoltekeri,   HenoiDgio  Konstel 

et  koppelkiDO  filiis  suis  dictis  de  Gunstersberg,  ut  castram  Raben- 

slequ  ąuondam  per  dos  desolatum  reedificare  poteriot    .     •     <     . 

Debebant  eliam    ipsi   cam    dieto  castro  et  ceteris  suis  mani* 

tionibas  prope  Netzau  vel  alibi  babitis  perpetae  parere    .      .     • 

•     •     •     Tenebimur   et   ipsos,    iit  castrum  ąaondam  ipsoram  dic- 

ton  Uszt  (Ujście)  a  Polonis   cooquisilam    conseqaantur,    et   reha- 

iieant,  adjnUre     ....     Non    debebiint  etiam  ipsi    Folonos 

qaovi8  modo  invadere  uisi  de  nostro  consensn  fuerit. 

Kaogesburg  1338  feria  2.  antę  Galii. 


-    94    ~ 

odebrać  zamek  Ujski  dawniej  od  Brandeuburgii  oder- 
wany i  pomoc  im  awoję  w  tym  razie  przyrzeka. 

Z  czasu  pierwszej  wojny  Szwedzkiej  UjiScie  przy- 
wodzi na  pamięć  niecne  Województw  Wielkopolskich 
zmiennictwo  za  Jana  Kazimierza  i  poddanie  ich  się  Ka- 
rolowi Gustawowi  królowi  Szwedzkiemu  (a). 

Nadmieniliśmy  w  I.  rozdziale  tego  dzielą  ważniej- 
sze okoliczności  tego  zdarzenia.  Tutaj  tylko  te  przy- 
toczymy  szczegóły,  które  nam  widok  tej  okolicy  na  pa- 
mięć przywiódł. 

Pospolite  ruszenie  poa^ańskie  i  kaliskie,  które  sej- 
mik Sredzki  byt  wezwał  do  obrony  kraju  przeciw  Szwe- 
dom, zebrało  się  pod  Ujściem  w  liczbie  20,000  lodzi, 
lecz.  gdy  szlachta  na  jednego  wodza  zgodzić  się  nie* 
mogła,  Wojewodowie  Poznański  i  Kaliski  dwa  oddziel- 
ne  rozbili  obozy.  Niewierzono  nawet  w  wojsku  Pol- 
skiem,  aby  Szwedzi  w  granice  rzeczypospolitej  wkra- 
czać mieli-  gdy  nadesłana  od  Hieronima  Radziejowskie- 
go odezwa,  wszelką  w  (ej  mierze  usunęła  wątpliwość 
Wystawiał  zmiennik  w  tym  liście  smuluy  stan  rzplifej 
pod  rządem  Jana  Kazimierza  i  radzil  Pojakon,  aby  wy- 


(a)  ha  sUtim  omnes  majoris  Polonia»  copiae  oalenlata  spe  pacu 
oppressae  saoU  'Ita  «ne  cede  et  langaine  20«000.  esercilns 
proditorie  per  sammam  nefas  Sucdicam  adoravit  purpuraa. 
Rudawski  pag.  164. 

Et  omninm  sDfTragia  in  proleclionem  Sneci  ciMupirayare. 
Proh  ameDtiam!  Turpem  a  Pilaviciis,  a  Baffovia  fungan  supe- 
ravit  infamis  dcditio.    Kocfaowski  climactero  Ih 

Tak.T     Ki^awolę   nazywnli^imy   wolnością. 


płiwiedKieli  wierność  łemu  monarsze  i  pod  protekcyą 
króla  Szwedzkiego  sic  udiili.  Rozdwoily  się  umysły 
w  obozie  Polskim  na  Ukie  wezwanie.  Obstawali  jedni 
przy  królu,  drudzy  idąc  za  złym  przykładem  dawuiej- 
szych  wieków  i  gorszy  jeszcze  z  siebie  d»j^c  polonikom 
«wo)mf  radzili  innego  mouarcbę  obrać  sobie  za  paita. 

Zeszła  Da  niczem  burzliwa  rycerstwa  rada,  pewność 
jednakże  o  zbliżeuiu  się  nieprzyjaciela,  len  dubry  pocią- 
gnęła za  sobą  skulek,  że  rozdwojone  obozy  w  jedeu 
się  połączyły.  Slanęło  wojsko  Polskie  w  mocnera  bar-  . 
>dzo  stanowisku,  klóre  błotnista  Noteć  zasłaniała.  Wy- 
sunięty  na  prawy  brzeg  oddział  piecboty,  pod  dowódz- 
twem pułkownika  Skóraszewskiego  nielylko,  że  Pola- 
kom przejście  przez  rzekę  zapewnił;  ale  nadto  ułatwiał 
im  obronę  mostu  i  dawał  im  sposobność  uwnżania  poru- 
szeń wodza  Szwedzkiego.  Usypane  prócz  lego  powy- 
iiej  i  poniżej  miasta  szańce  i  rozłożona  w  nieb  piechota 
rbronić  miały  Szwedom  przejścia  przez  rzeko  lam,  gdzie 
'nua  łatwiejszą  do  przebycia  była.  Zbliżył  się  tymcza- 
sem Wittenberg  pod  Ujście,  a  nie  tracąc  czasu,  ude- 
rzył na  dwie  chorągwie  jazdy,  które  na  podsłuch  prze- 
ciw niemu  wychodziły.  Cofnęły  się  chorągwie  Polskie 
przed  mocniejszym  nierównie  nieprzyjacielem  ku  raosto- 
y\i,  gdzie  piechota  Skoraszewskiego  ogniem  swoim  Szwe- 
dów do  cofitienia  się  zniewoliła.  Skończyły  się  tego 
dzienne  operacye  wojenne  na  długiej  i  beskulecznej  ka- 
nonadzie- Dnia  następującego  o  świcie  wojsko  Szwedz- 
kie korzystając  z  małej  na  Noteci  wody,  przeprawiać 
się  przez  uią    po  wyżej    mirtbU    iirtsil. ino  wiły.     GwHrdya 
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piesza  Karola  Gustawa  czoło  kolumny  składająca,  prze- 
była rzekę  w  bród  pod  Dzienibowem  i  zdobyła  usypa- 
ny na  lewym  brzegu  szaniec  z  niemałą  stratą  Polaków^ 
którym  Skrzetuski  w  teui  miejscu  przywodził. 

Wysunięty  przez  Wittemberga  na  lewy  brzeg  No- 
teci oddział  wojska  szwedzkiego,  stanął  na  przeciw 
prawemu  skrzydłu  Polaków  i  takowemu  zagroził.  Nie- 
ostrożne w  mniemaniu  naszem  poruszenie  Wittemberga 
stać  się  było  powinno  przyczyną  jego  porażki,  gdyby 
Polacy  byli  mieli  pod  Ujściem  wojsko  ćwiczone  i  wo- 
dza  dzielnego.  Wnosić  się  godzi,  że  gdyby  Czarniec- 
ki w  tem  miejscu  byt  dowodził,  byłby  on  oddział  pie- 
choty Skoraszewskiego  cofnął,  most  na  Noteci  zapalił 
i  z  największą  natarczywością  na  gwardyą  Szwedzką 
uderzyJ.  Większe  nierównie  siły,  jakich  w  tem  spotka- 
niu użyć  mogli  Polacy,  pewne  im  rokowały  zwycięztwo. 

Niezgodni  przecież  między  sobą  wojewodowie,  nie- 
śmieli  uczynić  śmiałego  tego  obrotu,  tem  więcćj,  że  się 
trwoga  w  ich  obozie  była  rozszerzyła  z  powodu  kilku 
wozów  amunicyjnych,  które  na  powietrze  wysadzone 
zostały.  — 

Odtąd  większość  zdaii  w  obozie  Polskim  była  za 
odstępstwem  od  Jana  Kazimierza.,  słaby  tylko  gdzie 
niegdzie  głos  odzywał  się  za  nim. 

Sądząc  o  duchu  publicznym  w^ówczas  po  (eoi,  cośmy 
później  w  kraju  naszym  tyle  razy  widzieli,  śmiało  twier- 
dzić można,  że  ci  którzy  w  kole  rycerskiem  pod  ITjściem 
mniej  .sobie  od  innych  ważyli  węzeł  jednoczący  króla 
z  narodem,   mienili  się  być  gorliwszynii  od  innych  milo- 


97 


liikami  woltioilici,  i  ie  za  takicb  od  niebacznego  gminu 

Koawaui  byli. 

W  roku  1811.  zwiedziliśmy  Ujście.  MieszczaiuD 
tameczny  wskazując  ręką  na  głębokie  piaski,  które  tę 
okolicę  oieurodzajną  czyuią,  rzeki  do  nas:  „Licbo  (o,  Pa- 
nie licho,  ten  piasek  aani  naniosło  za  karę  zdrady,  kió- 
i(Ą  to  za  Szwedów  spełnili  Panowie,  a  my  mieszczą- 
|Bńe  za  to  pokutujemy,  że  nam  tu  bies  te  zaspy  na- 
dfflDcbał  na  nasze  ogrody." 

Y  Na  miejscu  starożytnego*  zamku  w  Ujściu,  stoją 
^iś  domy  składające  wyższą  część  miasta.  Ku  końco- 
wi XVIII,  wieku  istniały  jeszcze  szczątki  tego  zamku, 
lUóre  aikczemna  cbęó  zysku  i  naganniejsza  jeszcze  obo- 
jętność na  pamiątki  krajowe  zatraciła. 

Na  początku  W.  wieku  obok  starożytnej  twierdzy 
salożono  miusteczko  za  przywilejem  Władysława  Ja- 
giełły króla  Polskiego,  (^a)  Przywilej  len  zatwierdzili 
■óżniejsi  królowie  nasi  Zygmunt  1.  Zygmunt  August, 
Stefan  Batory,  i  Zygmunt  Ul. 

WSIE 

Klauseiihagen,  Freienhagen,  Falkenbagen, 
Bulgarin,    Popellow   pod  Urabimem. 

Należały  od  dawna  do  rodziny  Mauteuflow;  familin 
(a  utraciwszy    w  pożarze    pierwotny    przywilej    nadany 


(a)    Siad  tego  pKy*iteju  z  r.  1413.  islnieJB  w  akiach  grodu  W.ileclic- 
go.  Znajduje  sic  n  nieli  Ukic  erekcya  kościoła  (Ijikicgo  z  r.  1510. 


goMe  na  te  wlotfci,  oisyskałm  w  roku  1561.  od  Zyg« 
noola  Aogtista  nowy  pray wilćj  (a} ,  którym  tatwierdsil 
jój  daiedsictwo  wai  wapomionyck 

WKBiiaokiuąo  iwadte  w  tój  okoKcty  iiiaiiKe  Wedlów 
na  Tucsnie,  Wedlów  na  Fiydlaadaie^  Golców^  Mantea^ 
flóWy  Wwdeaów,  Klawitrów^*  wahamy  się  nie  pewni, 
eayli  ich  Polakami  nasywaó  hędsiemy.  Łeea  któżby 
w  Pobce  mógł  kiedy  aię  wabaó^  aby  im  dloó  bcataią 
niepodaL  Uprawiali  oni  nasze  siemię  ^  wras  a  aami  o 
dobru  publicznem  radzili ,  (V)  wraz  z  nami  wapólnój 
bronili  ojczyzny  {  (c)  byli  więc  Pohikami,  lubo  nazwiaka 
ich  obce  wakazifią  pochodzenie^ 

^Hihi  Romanua  erit,  4aicunque  Bomanum  feriet 
bostem.^^  (d) 


KLAWITBRDORF. 


Wieó  ta  nad  rzeką  Pelią  leząca,  założoną  zoataU 
w  roku  1593.  przez  Sołtysa  Klawifra  za  przywilejem 
Hieronima  Gostomskiego,  starosty  Wałeckiego  (^e).    Pic- 


(a)  Oblata  tego  przywileju  Zygmunta  Angiuta,  zoajdoje  się  waklack 
grodu  Wałeckiego  pod  rokiem  1604* 

(b)  SUnisław  Tuczyński    w  roku  1676.     Marszałkiem  był  sejmiku 
Grodzkiego.  — * 

(c)  Wedlowie,    u  póiuiej    Golcowio    z  chlubą    w   wojskach   Polskich 
słuiyli.  -^ 

(d)  Eanios« 

(e)  Przywilej  ten  w  roku  1600.  pnoi  Zygmunta  IIL  król  T  Polskie- 


kiia   (a  paiuiq(ka   gorliwości   o  dobro   kraju   włościanina 
jeat  godua  wspomnienia.     Sławią   ona  nowy  dowód  tćj 
prawdy:    że  w  każdym  stanie  uielylko  być  użytecznym, 
-  ale  chlubnie  odznaczyć  się  można.  — 

MIASTO  CZŁOPA. 


Po  Gnieźnie  i  Poznaniu,  Czlnpa  jest  podobno  naj- 
dawniejsza na  ziemi  Polskiej  osadij.  Pierwszym  jej  (ile 
wiemy3  dziedzicem  w  dziesiątym  wieku  tyl  Dzierzykraj, 
książi,*,  czyli  wódz  Pomorski,  który  jak  n^iejscowe  noszą 
|)odania,  przytomnym  był  zaloźeuiu  kościoła  w  Trze- 
nicsznie  [inef,  Mieczysława  I.  w  roku  996. 

Teuże  DzierzykraJ,  albo  potomek  jego,  tegoż  co 
on  nazwiska ,  za  panowania  Bolesława  Chrobrego  pier- 
wszy w  krainie  nad-nu^ckiej  wiarę  chrześciańską  przy- 
jął, i  goduością  wojewody  Poznańskiego  zaszczycony 
został  (a). 

Wierna  rządowi  polskiemu  rodzina  Dzierzykrajów 
Aa  panowania  następnych  kró!ow  naszych  wznosiła  się 
w  znaczenie   i  majątek.     Odebrali  oni  od  Bolesława  (b^ 


go  lalwierilzany   sosul.     Oblała  jego  zaajdnje  «if  v  akiach  gro- 
du Wałeckiego.   — 

(■)  Pitzą  takie  Diek(6rzy  dziejopiMwie  *  ii  Bolesław  w  ternie  sila- 
neoiu  Dsierzy krajowi  berb  Nal(cz  nadal.  Być  la  bardzo  może, 
kronikarze  Polscy,  a  miaDowicie  Dlugou  wspomiuają  o  rzeczoDyn 
berbie  pod  rokiem  1070. 

(b)  W  roku  1215 
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k8iąięei«n  wsie  Białą,  Galęzów  i  Rozragów,  m  w  roku 
1892.,  zamek  w  Czarnkowie,  do  którego  się  %  Człopy 
przenieśli,   i  naz¥ri8ko  Czamkowskich  odtąd   przybrali. 

Została  przecież  Człopa  w  icli  ręka,  a  Muzek  ten 
w  Xiy.  wieku  tak  byt  obronnym,  że  wstrzymał  natir- 
czywoćć  Pomorzan,  którzy  w  r.  1379.  zadętą  z  Czam- 
kowskiemi  (a)  w  ziemi  Waleckiój  toczyli  wojnę.  W  tym- 
że niemal  czasie  Czamkowski  dziedzic  Człopy,  au^ętnoM 
tę  Janoszowi  Wedlowi  zastawił.  Nowy  poaiedsicial  ko« 
rzystając  z  rozruchów  wszczętych  w  owya  czarne 
w  Braudebnrgii  i  na  Pomorzu,  zebrał  wtodeiaii  z  okoli- 
cy Człopy  i  Tuczna  i  z  nimi  sąsiednią  poatoozyl  Po- 
meranią. NiesprawiedliM'oid  znalazła  karę.  (h)  Napadli 
książęta  Pomorscy  na  Polaków  w  ich  odwrocie ,  a  zna- 
czną im  w  ludziach  klęskę  zadawszy,  zabraną  zdobycz 
odbili. 

Niewiadomo  jest,  w  którym  czasie  i  od  kogo  Czło- 
pa przywilej  miejski  odebrała.  Wzmiankę  ^ko  w  a- 
ktach  miejscowych  znajdujemy,  że  na  początku  XVŁ  wie- 
ku już  była  miastem,  które  przecież  zawsze  Będznym 
było,  bądź  to  z  powodu  niedogodnego  położenia  awe- 
go,  bądź  w  skutku  częstych  najazdów  aąaiedzkicb 
Pomorzan. 


(a)  w  roku  1379.  Gzarnkowsey  na  ówczas  io  300  laisi  nadwor- 
nego żołnierza,  a  w  przypadkn  potrzeby  do  5000  ponądirgo 
wojska  miewali.  Benrbus  kazanie  na  pogrzebie  Sędziwoja 
Czarnkowukiego,  — 

(Iii   Naruszewicz  Tom  MI.  — 


Do  połowy  Xyil.  wieko  sostawala  Człopa  w  ręku 
Czarnkowskich ;  w  późniejszych  czasach  przeszła  w  dom 
Grębickich,  później  w  ręce  Naramowskicb. 

Częstszych  jeszcze  zmian  doznało  to  miasteczko  od 
czasu  rozbioru  Polski.  Fryderyk  Wilhelm  król  Pruski 
kupiwszy  tę  majęinoćć,  darował  ją  lubownicy  swojej 
hrabinie  Łichtenau.  Odkupił  ją  Fryderyk  IIŁ  i  do  dóbr 
swoich  stołowych  wcielił. 

W  kilka  lat  .potem  (al  siedziba  walecznych  nieg^y^ 
rycerzy  atata  się  nadgrodą  dzielności  i  męstwa.  Otrzy-. 
mat  ją  w  podarunku  od  cesarza  Napoleona  pierwai^y 
z  jego  towarzyszów  broni  książę  Berthier;  kongres  prze- 

cięż  Wiedeński  unieważnił  dar  bohatera. 

»  •  * 

Dwa  są  tak  nazwane  zamczyska  w  Człopie  i  jedno 
oa  przeciw  kościoła  katolickiego,  drugie  kiłlcauaście  staj 
od  miasta  odlegle.  Oba  przecież  zupełnie  z  murów  są 
ogołocone  9  niewiadomo  uawet^  kiedy  takowe  rozebrane 
zostały. 

Majętność  Człopska  od  wieku  XVI.  znacznie  się 
w  cenie  podniosła. 

Za  panowania  Zygmunta  Augusta  (a)  zastawił  ją 
Wojciech  Czarnkowski  Wedlom  za  23^000  ówczesnych 
złotych^ 

Ku  końcowi  XyiIŁ  wieku  wartość  tych  dóbr  po- 
dług urzędowej  taxy  wzniosła  się  do  94,000  talarów. 


(a)  W  roko  1807. 

(b)  Jak  świadczą  akta  Grodu  Wałeckiego  z  roku  1564. 
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PIŁA.- 

Mias(o  (o  uad  rzeczką  Głdą  poloione,  i  do  sUro- 
stwa  Źelgniewskiego  dawuićj  nslezące,  dMTuIeJszjrm  być 
Bię  zdaje  od  wazyatkicb  biatoryczuych  pamiąfek  tego 
krajo$  o  załoieuia  jego  przyoajmulćj' nigdzie  ćlada  zoa- 
le&6  niemoglićmy  {  liczne  nadto  urny  gliniane,  a  niekićdy 
i  iSpizowe  (r)  napełnione  kopciami  ludzkiemi,  które  w  po- 
bliiazych  wykopują  polach,  domniemywać  się  kaią^ze  miej- 
sce to  d.iwniejszem  jest  od  zaprowadzenia  wiary  cbrze- 
ćciańskićj  do  ziemi  Waleckićj.  — 

Najdawniejszy  przywilćj  w  arcbiwie  Pilskien  za« 
chowany  wupomina  o  nadaniu  mu  prawa  Magdeburskie* 
go  w  roku  1513. 

W  akcach  metryki  koronnćj  w  Warszawie,  znajdu- 
je się  rewizya  miasta  Piły,  które  roku  1560.  153  do- 
mów liczyło  i  posiadało  24  włók  ziemi.  Za  panowa- 
nia Zygmunta  IIŁ  miasteczko  to  cale  ognień  spłonęło^ 
Królowa  Konstancya  żona  jego  używająca  wówczas  do« 
chodów  starostwa  Zelgniewskiego,  nowy  rozmiar  w  nim 
sporządzić  kazała,  podług  którego  z  gruzów  wzniesio- 
uem  byd  miało.  Płan  ten  znajduje  się  dotąd  w  archiwie 
miejscowem.  Według  tradycyi  mieszkańców  znajdowa- 
ła się  niegdyó  w  Pile  mennica  i  prochownia,  o  których 
przecież  w  aktach  żadnój  nieznaleźlićmy  wzmianki.  — 


^a)  Posiadał  takową  przed  kiikanastą    laty  konduktor  Balcer  mieszka- 
jący w  okoliry   Czarokom'a.  — 


Kiiściul  paraSaluy  w  Vi\e  posiada  ciekawy  skład 
4rroiii,  to  jesŁ  beluiuw,  i  iiaramuików  pozosiulyclt  po  cho- 
gwi  pauceruej  polskiej,  która  tu  do  r.  1772.  na  Kalo- 
i%e  stała.  — ^ 


CZARNKÓW. 

Rodzina  Czaru  ko  wskich,  która  od  Czarnkowa  na- 
zwisko swnjQ  przybrała,  założyła  to  miasteczko  i  awiet- 
Dość  mu  jego  uadala.  Dom  Dzierzykrajów  ua  Człopie 
pocliodzący  od  książfit  Pomorskicłi  przeniósł  sig  w  XII. 
wieku  z  Człopy  do  Czarnkowa.  Odliid  liislorya  je- 
go oierozdzielną  jesŁ  od  liistoryi  miejsca,  które  za- 
mieszkiwał. 

Siósowuie  do  miejscowycli  podań  Czarnków  już 
w  X.  wieku  pograniczną  był  warownią  Pomeranii  od 
Polski.  Dziejopisowie  nnsi  po  raz  pierwszy  wzmiankę 
o  uim  czynią  w  roku  1107.  i  wtaściciełem  jego,  czyli 
rządcą  mianują  Gniewomira  ksiąięcia,  czyli  jalt  go  ua- 
zywają,  Królika  Pomorskiego. 

W  wspomuionym  wyź<^j  roka^  gdy  Bolesław  111. 
([Krzywousty)  niestałych  w  wierności  ko  Polsce  Iiołdo- 
wników  Pomorskich  zmusili  do  ich  powinności  postano- 
wił, Goiewomir  opór  mu  stawił  zacięty,  najprzód  w  Bel- 
gardzie  miejcie  Pomorskiem,  a  późuiej  w  Czarnkowie. 
Przemogli  przecież  Polacy  i  zamelc  do  poddania  się  przy- 
musili, a  Guiewomir  ulegając  prawom  zwycięzcy,  przy- 
jął wiarę  Chrzećciańską  i  7.aiiiek  czarukowski  zwróco- 
ny snbie  od  króla  otrzymał. 
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Sądził  podobno  Pomortanin,  ii  nanucone  mieczem 
powinnoćci  obowiązywać  zwyciężonego  uiemogą  i  w  na- 
stępującym zaraz  roka  broń  awoję  przeciw  Bolesławo- 
wi podniósł,  lecz  pojmany  w  Wieluniu,  z  rozkazu  króla 
Polski(?go  zabity  został.  — 

W  oćmdziesiąt  cztery  lat  potem,  to  jest  w  roka 
11924  Dzierzykraj  na  Człopie  wojewoda  Kaliski  otrzy- 
mał prawem  dziedzicznem  od  Mieczysława  ksiązęcia 
Wielkopobkiego  zamek  w  Czarnkowie  (a}  i  od  tego  miej- 
sca wraz  z  następcami  swymi  imię  Czarnkowskicli  przy- 
brał.  Darowana  mu  własnoćd,  przez  pięć  przeszło  wie- 
ków w  domu  tym  pozostała,  aż  do  wygaćnienia  jego 
w  roku  1727.  — 


(a)  GAy  odtąd  Dzierzykraje  z  Człopy  w  Czarokowikich  ai^  zanieoili, 
wspomnieć  nam  naleiy  dawniejsia  tej  rodziny  paauątki.  W  ro- 
ka 966.  Dzierzykraj  na  Człopie  był  ksiceiem  Ptaionkim  (jak 
świadczy  napis  na  śpiiy  w  kościele  Gzarnkowakim)  i  pnytamayB 
założenia  klasztom  w  Trzemesznie  przez  Mieczysława  I  (Bem- 
bas  w  kazania  pogrzebowem  Sędziwoja  Czamkowskiego  na  slra- 
nie  10 — 11  przytacza,  Przywilej  załoienin  rzeesoMgo  kiMZiera.) 
Tenie  Dzierzykraj  na  Człopie,  albo  syn  jego  za  fiolealawa  Cbrt- 
brego  około  roka  1000.  cbrzest  przyjął  i  wojewodą  poaaisliia 
został. 

rWyśej  wspomnioay  napis  na  śpiiy  w  Czarnkowie.)' 
Potomek  tamtycb,   tegoż  co  oni  nazwiska  Dzierzykr^y  aaCzlo* 
pie  w  r«  1145.  klasztorowi  w  Trzemesznie  wsie  swoje  Gąsawf  i 
Kooratowo  darował.  W  40.  lat  potem  Dzierzykraje  w  sknikn  ii- 
dania  Mieczysława  z  Człopy  do  Czarnkowa  iic  przenieśli.  -^ 

Mateusz  Bembas  w  mowie  pogrzebowej  Adama  Sędziwoja  Czara- 
kowskiego,  wojewody  Łęczyckiego  przytacza  przywilej  ów  Mie- 
czysława. 
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Wyiej  'wspomnioue  nadanie  Mieczysława  upo- 
ważniało Czarnkowskiego  do  wzniesienia  obok  zaniku 
miasta,  którego  mieszkańcy  od  wszystkich  cetł  wolnymi 
być  mieli.  Wyjął  nadto  ksiąię  sądy  miejscowe  z  pod 
władzy  wójtów  królewskich  i  dziedzicowi  Czarnkowa^ 
jako  pierwszemu  sędziemu,  nadal  prawo  miecza   w  naj- 

9 

większój  jego  rozciągłości.  W  skutek  ^zyskanego  od 
Bolesława  przywileju,  CzArnkowski  założył  miaslo  i 
zbudował  koćciól  (a) ,  który  dotąd  zachowuje  założycie- 
la  pamiątkę.  — r 


(a)  Znajląjące  się  w  tem  kościele  grobowe  napisy,  na  miedzi  wyryle, 
waioe  są  do  hisloryi  Czarnkowa  i  Czarnkowskich ;  z  tego  powoda 
lo  je  omleszczamy.  ^ 

Nro.    1. 

Uhiatri  ao  Magnifico  et  Generosis  Doniinis  Glarissimo  łleroi  domino 
Nicoho,  CMiiti  et  baroni,  Palatioo  Cahnensi ,  arcis  Czarnków  a  Mieci- 
%\m  V.  ilajoris  Poloniae  Duoe  Anno  1192«,  Obtentori,  et'' primo  baeredi 
a  psiersykrajo  Człopensi  Domino  oridndo,  et  per  Boleslanm  Cbrobri  pri- 
BÓB  Poioaiae  regom  ad  Christ!  fidem  converso  et  baptisato,  cojus  filios 
Saadi^egioa  Gomes  a  Bolesiao  Dnce  yiUas  Gołcza,  Biała  ~et  Rozdrałyn 
ia  a**o  1245.  dono  baereditario  obtinuerat,  Tumqae  Domino  Sandiyo- 
gio  ,  Comiti  a  Czarnków ,  Castellano  Międzyrzycensi ,  qiM  baereditatem 
Czamk&w ,  com  Yladitilao  Łokietkone ,  ut  eo  in  loco ,  ab  iocursione  ho- 
itioB  firaiora  praesidia  regni  baberenlur,  pro  Rogazoo  commutarerar. 
Et  llera  Domino  Saadivogio ,  comite  castellano  Naklensi ,  qui  itcrum 
Czarnków ,  Bajorom  snomm  sedem ,  pro  Rogazno ,  a  Casimiro  Mągno 
Poloniae  rege,  recepit«  Pace,  bello,  artibus,  rebasque  gestis  iosignilius 
et  omni  genere  virlatum,.clarissimis  a  quibus  caeterisque  bic  non  exprcs- 
si<,  sttccessione  non  inierrapta  genus  boc  Czarukoyianum,  per  Dci  gra- 
Uaffl  dnrat.  — - 
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W  końcu  trzynastego  wieku  w  skutku  zajęcia  po- 
\iial u  Wałeckiego  przez  Braiideburczyków  znmek  czani- 
koski  jako  pograuicziiy  od  Nowej  Marchii  ważnym  dla 
Polski  stal  się  stanowiskiem,  które  Władysław  Łokietek 
niocn?!  zalog<i  i  krajowym  żołnierzem  osadzić  poslanowif. 
W  tym  celu  uczynił  on  z  rodziną  Czarnkowskich  za- 
mianę, mocą  której  Czarnków  jej  odebrał,  a  w  zamianę 
dał  Rogoźno  z  przyległościami.  (a} 

W  skutku  zapewne  nowych  układów  z  margrabią 
Brandeburskim  uczynionych.  Kazimierz  W.  zmienił  rozpo- 


Nro.    II. 

Stanislaiis  Sandiyogios  a  Czarokow,  senlper  anor  pivonin  prin- 
cipiim,  et  Caroli  Y.  imperalorii  Romani,  prias  servitor  demom  Sigismou- 
ili  1.  Poloniae  regis,  secrelarius  ac  Sigismundi  Aognsli  rtfermidarias, 
rommeodaror  PoznaniensU,  Ploccnsis  capilaaeiu,  ac  Hearici  Valci»ii 
Franciae  et  Poloniae  regis*  auctoritalei  EpiKopot  PozoaaieBsu,  renun- 
ciatua,  tiiinqne  ejusdem  regis  ac  Sigismuodi  AognsU,  coaaeoMi  per  areki 
episcopuiu  GnezncDsem,  domioum  Jakobum  Uchaaiam,  ejoadem  arekie- 
piscopatns,  coadjulor  legilime  faetos.  Qaae  omnia,  qaod  olim  Divi  Ma- 
xiniiliaoi  II.  Romanorom  imperator  ia  eo  eligcado,  ia  regem  Pielo- 
niae  partes  fuerat  fceutae,  ei  de  facio  erepta,  majoalbas  aaia  mcmeriac 
et  okscrvantiae  ergo  posuit  et  erexil  Anao  Doańai  t602«  aalalb  aaa*  76. 

(a)  Tak  przyDajmniej  twierdzi  Bembns  JeaniU  w  mowie  pogneebew^ 
Sędziwoja  Czarokowskiego.  Uczony  len  miał  pod  ręką  ardiiwea 
familijne  domu  Czarnkowskich ,   z  którego  czerpał. 

M  Trzeciego  wieka  po  lyiiączaym,  mówi  BemŁoa,  był  zacay 
nScdziwój  Grabią  z  Czarnkowa «  kaiztelan  liiędzyrsecki.  Z  tf« 
,,  Władysław  Łokietek  król  Polski  takie  postaaowieni«  nciyaih 
,,  Wiódł  ten  pan  aano  Domini  1325.  wojnę  z.  margrabią  Bnmde- 
,, barskim,  cbcąc  tedy,  aby  zamek  Czamkowski,  jako  aa  ów- 
,,czas  pograniczny  w  potęiniejszym  był  opatrzenia,  wziął  od 
,,  Czarnkowftkiego  w  zamianę  Czarnków,  a  pu.4cil  mu  Rogoiao 
,,/   a.ijvtiio4riaiui  Daieżąceoii.   — 
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rządzenie  ojca  swego,  i  w  r.  1341.  oddał  Czariikowskiw 
fodziDuy  ich  zamek,  a  Bogożuo  na  powrót  do  dóbr  kró«, 
lewakicfa  wcielił,  (a} 

.  W  roko  1363.  SędziwÓj  Czariikowaki,  aiajątek  swój 
międsy  ^witch  synów  swoich  podzielił  $  Kazimierz  W. 
zatwierdził  (b)  ten  układ. 

Niesnaski  domowe,  które  po  śmierci  wspomuionego 
dopiero  monarchy,   całą  Polskę^  wstrzęsly,   powód  dały 


^,mm 


(a)  Ciekamy  ten  dokaneot  podobnież  znajduje  tię  w  wjriej  wspom- 
ipipnej  nowie  pogrzebowej ,   w  osnowie  następąjącej. 

Nos  Casimirus  Dei  gratia  Rex  Polooiae  Dominiom  vel  Regnum 
nostróm  in  ntilitatibos  qnibasiibet  ampliare  cupientes,  scryitia- 
qie  fideUa  et  grata  aobis  per  fidelem  nestrum  Sandirogium ,  Co- 
Biiteai  de  Czarnków ,  mnitipliciter  et  constanter  exhibita ,  et  in  fu* 
tnnun  exhibenda  considerantes.  .  Yoleates^ue  itaque  roerilis  ejus- 
deki  Sandiyogii ,  gratiis  regialibos  respondere  etc :  ex  tunc  ca- 
siniD  aoslrom  Ccarnlc)^w  dictom  etc«  per  modom  commofationis 
damai*  tradimiis»  conferimus  et  dooamus  in  perpetuum  etc  Actum 
Pozaaniae  in  octova  Sanctissimae  Trinitatis  Anao  Domini  1341. 

(b)  X.  Bocheński,  proboszcz  Wałecki,  klóry  ciekawe  materyaly  do 
historjri  powiatu  Wałeckiego  w  rękopi^mie  zostawił «  wnosi  z  tego 
sttwierdienia «  ie  zamek  Czarnkowski  lennolcią  był  korony,  są- 
dai  albowiem,  ii  równy  podział  szlacheckiego  allodyalnego  mają* 
tka  zatwierdzenia  królewskiego  nie  potrzebował,  i  na  poparcie 
swego  wniosku  przytacza  późniejszą  w  roku  1559*  czynność  sądo- 
wą Wojeieeha  Czamkowskiego  i  aoeą  któriy  dziedzic  tea  Czara- 
kawa  wsie  Golanice  i  Załomią  (Colió  i  Salm)  Tomaszowi  ^Strusio- 
wi i  Jakóbowi  Werdenowi  nadał,  z  zastrzeioniera  sobie  nad  niemi 
zwierzchności  lenniezej,  tudzież  z  warunkiem  odebrania  na  po- 
wrót tych  dzieriaw,  gdy^y  Stniś  lub  W^erden,  potomków  pici 
m^kiej  zostawić  nie  mieli. 

'  Transakcya   U  dowodzi  zapewne ,    ie  Gzarnkowski   w  XVI* 
wieku   minł   podległych   sobie   lenników,   lecz  niedowodzi,    icby  ' 
Czarnków  lennością  był  korony* 
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w  ziemi  Wałeckiej  do  krwawych  zakłóceń  między  celoiej- 
szemi  lej  okolicy  domami  Polakiem!,  a  oćcieniiemi  ksiąięly. 

Wspomnieliśmy  wy/ej  o  wojnach  kaiąiąt  Brande* 
burskich  i  Pomorskich  z  Czamkowskimi.  WspomDieli- 
smy,  jak  Pomorscy  książęta  wsparcia  sędziego  grodzkie- 
go poznańskiego  przeciw  Brandeburczykom  szukali  j  jak 
wojsko  nadworne  dziedzica  na  Człopie  zwycięstwo  oa 
stronę  Pomorczyków  nakłoniło ,  jak  Pomorzanie  nie- 
uiiściwszy  się  z  uczynionych  obietnic,  od  Czarnkowskicb 
za  to  ukarani  zostali. 

Wojna  ta  wzniosła  wziętośd  i  powagę  rodziny 
Czarnkowskicli,  odniesione  przecież  przez  nich  zwy- 
cięstwa nie  wynadgrodziły  szkód,  jakie  ztąd  mieszkań- 
cy tej  krainy  ponieśli. 

Dwieście  pięćdziesiąt  lat  jeszcze  pozostał  Czarnków 
w  domu  Czarnkowskicb.  Ostatni  domu  tego  potomek 
Władysław  starosta  Osiecki,  wuj  Katarzyny  Leszczyń- 
skiej królowej  polskiej,  zaniósł  do  grobu  w  roko  1727. 
chlubne  ośmiu  wieków  pamiątki  domu  swojego,  (a) 

Na  tymto  Władysławie  wygasła  familia,  która  sta- 
rożytnością rodU)  większą  część  panujących  w  Europie 
domów  celowała. 

Przeznaczeniem  podobno  było  Czarnkowa,  naleieć 
do  najznakomitszych  w  Polsce  familii  Po  śmierci  Wła- 
dysława Czarnkowskiego  majętność  ta  przeszła  w  ręce 
,  Stanisława  Leszczyńskiego,  (b)  później  nabył  ją  Ponia- 
towski kas7Jełaii  krakoivski(c),  ojciec  Stanisława  Augusta. 


(.0   Sfow.i  \v\j\'!f    2  mowy  jcpo  pogrzebowej. 

(h)    r.rszrzyiisry  len  majątek  Naramowskim  prznl.jji.  — 

(*')    ^^    roku  1748,   Za  jego   naleganiem  s^flowa   kommissva  oznaczała 


Starożytny  zamek  Czarukowski,  niegdyś  pogramczua 
Polski  warownia,-!  siedlisko  inoŻRej  i  hogMĆj  familii, 
WZiioaił  się  ua  kapcu  sypanym,  czterdzieści  kroków  dłu- 
^m  i  (yleż  szerokim,  który  dotąd  istoieDłC.  Pojąć  Iru- 
duo,  jak  w  łyin  szczupłym  obwodzie  zmicścid  aic  mo< 
glo  poważne  znakomitej  rodziny  siedlisko.  Napróżno 
by  tu  szukał  oficer  lużynierów  przestworu  do  umJeszcze- 
Dia  składów  broni  i  żywuości,  tak'  potrzebnych  w  każdem 
obronnem  stanowisk  u.  Jeszcze  niniejby  mógł  wskazać 
badacz  starożytności,  jak  się  tu  mict^cić  mogły  liczne 
gości  zjazdy,  które  w  dawniejszych  wiekach  zapełniały 
gościnne  zaniki  panów  Polskicli.  (a) 

<  BIAŁA. 

Wiei     osiadła    i     ludna     pr^ez  Bolesława     ksit^M-iii 
Wielkopolskiego  Czarnkowskini  (b)  w  r.  l'24i>.  nadana, 
dawniejszą  być  się  zdaje  od  zaprowadzenia   wiary  chrze- 
^Ciańskiej    w    tej    okolicy.      Dowodem    slarożylnutici   lej 
"  osady  sądzimy  być  obszerne  grobowiska  pogańskie,  bli- 
sko niej  położone.     Pierwsze    z  nieb    widzieć    aic  daje 
nad    drogą    ku    Pile.     JesŁlo  obwód    sto    stóp  średnicy 
mający,   uksztalcony  z   kopców   z    kamieni  pnhiych   usy- 
panych.    Drugi  podobny  pod   wsii|  Kegelsmiible  pułożu- 
tH}',    do   150  kroków    w  przecięciu    zawiera, 
dokładnie  Dtcpeime  lycli  dóbr  graoicff,  puczem  kasztelan  krak.  zna- 
Gzuy  Icu  majątek  z  nieaialyin  dla  siebie  zyskiem  czciciaroi  rozprzedał, 
(a)   Przed  kilko    lały  nykojiano    w  obwodzie    starego   zamku  skrzynie 
drewaiao),    slrzalaoi    napclaioną.     Więcej    jiodobno  slarożylnolci 
w  lem  it.iejscn  w  ziemi  ukrytych  k-źy.   — 
.  (1>)  Jak  świadczy    Dapii  na  ipiży  ryły   w  kościele  Czamkowiikiiti. 


nn  Wr.  1792.  gdy  jeden  z(ychkopcuwro'zrzucoiiu,  zuale- 
zioiio  w  iiitn  spalone.kości,  popiół  i  wCgle,  ludzJeż  obrą< 
rzki  i  inne  ozdoby  mosiężne  i  tombakowe,  kłóre  prae- 
cięż  za  dotkuit^cietn  si^  ich  w  proch  si^  natychm 
rozsypywały. 
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1 

Tak  obszerne  grobowiska  dowodeą  jzapewiie  isluie- 
nie  lodnćj  jakićj  w  tern  mfejsoo  osady  pned  X.  XI. 
loir  XII.  wiekiem,  w  kfóiyn  siemifi  Wałeoka  za  przy« 
kładem  pierwszego  Dzierzykraja,  idb  późóiejszego  Giiie«> 
womira'  wiarę  chrzećeiańską  przjjęb« 

PosiadMei  ziemskie  w  tój  okolicy ^wXVm  XIX. 
wieko  snaoznte  w  cenie  się  podoiosly*  Poniatowski 
kasztelan  krakowski,  sprzedał  Białe  z  przyłegiościami 
za  600,00(r  zlotp.  Dzisiaj  te  dobra  na  1,680,000 
«lo(p.  nnędownie  są  ocenione. 

SKRZETUSZ 

wiec  o  milę  od  Wałcza  położona. 

W  końca  XVII.  więkn  Wojciech  Preń(a3,  woje* 
.woda  Pozoański,  piękny  w  tern  miefscu  założył  kościół, 
w  którym  liczne  luda  tłumy  modlą  się  do  obrazą  Paą- 
ny  Maryi,  cudami,  jak  mówią,  slynącćj.  Pleban  Skrze- 
tuski  jest  z  prawa  zaw«ze  kanonikiem  tytularnym  kapi^ 
tuly  Poznańskiej.  -^ 

MIASTECZKO  TĆMPELBURG 
a  raoKĆj  CZAPLIN,  esyli  CZAPLINEK. 

Czas  założenia  Cbj  tej  «osady  nie  jest  znajomy. 
W  roku  1345.  Ludwik  Elektor  Brandeburaki  darował 
to  miasto  i  zamek'  kawalerom  S.  Jana  Jerozolimskiego. 


(a)  Wizeranek  jego  wisi  w  koicie^sad  wieikin  olUrzett,  — 

(b)  Na  początku  XVII.  wieku  Krysztof  Janikowski  zfabrykpwał  omie- 
mony    przywilej    przez   Sulisława    ksi^źęcia   Pomorskiego    w  roko 


-   lis  — 

Tradiio  jest  pogodsue  rzeczywislo^ć  tego  Dadaiiia 
2  historyą  (a),  bo  jeieli  Władysław  Łokietek  odzyskał 
ua  Braudeborgii  kraje  między  Notecią  a  rzeką  Drawą 
położone,  jeżeli  Kazimierz  książę  Pomorski  lenr.em  pra- 
wem od  Kazimierza  Wielkiego  powiat  Wałecki  ode- 
brał, (b)  jakimże  sposobem  Elektor  Brandeburslu  w  ro- 
ko  1345.  mógł  polskie  miasto  Tempelborg  zakonowi 
Śgo  Jana  darować?  Domyślać  się  można,  ii  cfaciwy 
sąsiad  w  cela  zachowania  sobie  na  przyszloćć  prawa 
jakowegoś  do  utraconej  zdobyczy,  darował  wloćd 
w  obcych  znajdujące  się  ręku.  To,  co  się  wyżćj  o 
zamku  Ujściu  powiedziało,  stwierdza  to  domniemanie 
nasze.  — 

W  późniejszych  czasach  Czaplinek,  czyli  Tempel- 
burg  wcielony  został  do  starostwa  drahimskiego  i  wraz 
z  Drahimem  w  r.  1657.  zastawiony  Elektorowi  Bran- 
deburskiemu  w  sumie  120,000  talarów. 

Wkrótce  zaraz  po  objęciu  tego  starostwa  liczoi 
w  Czaplinku  protestanci  Jiosciół  w  nim  założyć  chcieli; 
że  jednak    kontrakt   zastawny   z  Elektorem  Brandebor- 


1 1S6.  ffliaslo  temu  nadanjr.    Ucsosf  BrOgemao  dowody  faiisa  wy- 
jaśnił (BrUgemaou^s  Vor  and  hintcr  Pomnero  Baod  2.  pag.  704.) 

(a)  Noverint  etc.  quod  nos  Ludoyieus  etc.  etc.  dedimosi  doBayiani 
religiosis  ordinis  Sancli  Joannit  Jerotolomytani  castrun  el  oppidaa. 
Tempilburg  adiecta  tamen  conditione*  qaod  prenotaU  [iaires  •  - 
•  •  •  contra  quenilibet  hominem  cujns  canque  eonditionis  parere 
debebunt  et  paterę.  D^u  Berlin  anno  1345-  (Codex  diploo. 
Brandeburg  Tom  III.  pag.  849.) 

fl>)  W  roku  1370. 
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skim  zawarły,  zastrzegał  utrzymanie  stosunków  religij* 
nych  w  staine,  w  jakim  były  pod  rządeoi  Polskim ,  źe 
tCDŻe  kontrakt  zapewniał  nawet  królom  Polskim  prawo 
prezentowania  plebana,  w  Czaplinku,  zamiar  icli  nie 
przyszedł  do  skatku,  i  w  Toku  dopiero  1725.  kościół 
w  tern  mieście  luterski  postawiono.  W  tymże  czasie 
reformacya  w  tej  okolicy  tak  dalece  górę  była  wzięła^ 
^źe  w  oałem  miasteczku  26  tylko  liczono  katolików. 

w 

Przywileje  temu  miastu  przez  królów  Polskich 
nadane  i  dotąd  w  archiwach  zachowane ,  są  następują* 
ce.  Imo  Przywilej  króla  Ałexandra  (bez  daty),  którym 
on  miasto  Czaplinek,  czyli  Tempelburg  z  prawa  PoU 
skiego  na  Magdeburskie  przenosi.  Przywilćj  Władysła- 
wa IV.  2  r.  1&35.  którym  podatki  z  miasta  do  skarbu 
opłaeać  się  mające,  na  złotych  polskich  998.  stanowi. 
Tenże  przywilćj  wkłada  na  mieszkańców  obowiązek 
przystawienia  dwnchset  ludzi  pieszych  na  obronę  zam- 
ku w  Drahimiu.  Innym  przywilejem  z  roku  1640. 
pozwala  Władysław  lY.  miastu  wybierać  pewne  dani- 
ny na  własne  jego  potrzeby,  (a) 


(a)  Ctl  warn  piwa  po  złotych  dwa,  od  wypieczenia  korca  zboża  na 
chleb  po  groszy  dwanaicie,  od  zabitego  wołn  po  groszy  piętnaście, 
od  wyszynkowanej  beczki  wina  po  złotych'  trzy ,   od   beczki  soli 


«  • 
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BLUMENWERDER ,   HEINRICHDORF  i  MACHLIN 

wsie  pod  Drahimem  leżące. 

Darował  (a)  w  roku  1361.  lenDem  prawem  Her- 
'  niati  de  Werbenge  generał  (b)  Kakonu  Śgo  Jana  Jero- 
zolimskiego rodzinie  Golców.  Trudno  dzió  jest  zgadni|ć 
powody  usl<«{pienia  włości  zakonu,  którego  główniej- 
szym « dochodem  były  komanderye  po  róźnycłi  knyacli 
sobie  nadane. 


D  R  A  II  I 


Wieś  dobrze  zabudowani!  (c)  odznacza  się  wspa- 
niałym zamkiem,  którego  zwaliska  świadczą  kwitoiicy 
stan  Polski  w  dawniejszych  i  szezęćliwszycli  wiekach. 
Czas  założenia  tej  pograniczućj  od  Pomeranii  (d)  twier- 


(a^  Dokument  len  nadania  ważny  do  ipenealogti"  rodiiny  Golców ,  do- 
brze oiegdyś  Polsce  zasłoionej ,  umieszcsany  w  ko6ca  tego  dzida 
w  dodatkn  pod  Ifczbą  16. 

^b)  Fraeceptor  generalia  in  Pomerania ,  Marchia  et  Slayoala.  «— 

(c)  Wsie  do  starostwa  drahimskiego  niegdyś  naleiąct  są  nastgpiyąee : 
Drabim,  Bu\-erdik,  Galemberg  Clanshagien,  Dobents,  Staleasce, 
Gońce  Hammer*  Henrykowo,  Łubów,  Neblin,  Nowawied,  No- 
wydwór,  Pohlen ,  Prosną ,  Raków ,  Ostroróg ,  Piła,  Wielkie-ciar- 
nc-jezioro,  Male-czarne-jexioro ,  Nenwakrow,  Piekar. 

(d)  Na  przeciw  Drabimia  leiy  w  Pomeranii  zamek  Dramburgj,  wh- 
śnic  jakby  w  dzisiejszym  syslemacie  fortyfikaeyi  twierdza  prze- 
ciw    l»itMll7V,    
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dsy  flie  jest  wiadomy,  domniemywać  się  przecież  oaleźy, 
ie  ona  jest  dziełem  Kazimierza  Wielkiego,  klóry  sta* 
^m^^)  J49  zamierzył  byt  sobie  odzyskaną  przez  ojca 
ziemię  Wałecką  zabespieczyć  od  uapaiści  krzyżackich. 
Pomimo  wzniesionych  w  kolo  zamka  tęgo  warowni,  zdo- 
byli Krzyżacy  Drahnn  na  początku  XV.  wieku;  ode- 
brał im  go  przecież  wkrótce  potem  Tomasz  z  Węgli- 
szyna  generał  Wielkopolski,  (a) 

Częste  najazdy,  jakim  Drabim  od  wielu  lat  od 
Pomorzan 'był  podlegał,  stały  się  przyczyną  zatargów 
granicznych  między  tern  starostwem,  a  przyległą  Pome- 
ranią. Uskarżali  się  Pomorzanie  na  Polaków,  że  w  ich 
granicach  lasy  wycinali.  Żalili  się  nawzajem  Polacy, 
że  Pomorzanie  na  grantach  starostwa  drahimskiego  wsie 
byli  zaldżylL  Zsyłane  w  tćj  mierze  z  obu  slron  ko- 
missye,  a  mianowicie  w  roku  1535.  nie  załatwiły  zu- 
pełnie wszczętego   z  tego  powoda   nieporozumienia,  (b) 

W  czasie  pierwszej  wojny  S^wedzkićj  (c)  Wit- 
temberg  naczelny  wódz  Karola  Gustawa  opanował  Dra- 
bim, na  pierwszym  wstępie  do  Polski.  W  następnych 
latach  ustąpili  Szwedzi  z  kraju  naszego^  i  przypłacili 
przemijające  tryumfy  utratą  niemal  całego  wojska  swo- 
jego. Drabim  przecież  więcej  do  Polski  nie  wrócił.  — 

Niedostatek   skarbu  zniewolił   Jana  Kazimierza  do 


(a)  W  roka    U03. 

(b)  Archiwa  Szczecińskie. 

(c)  W  roku  1655.    - 
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posiadał  to  miasto  Stanisław  Grórka  wojewoda  Poziiau- 
skiy  (a)  pOźiiieJ  majętuość  ta  praechodzila  iiastępuie  w  rc« 
ce  Czarukowskicb,  Kostków,  Grudzińskich  i  Sapiehów. 
Koćeiól  w  Wieleniii  założyła  Zofia  z  Herburtów 
Czarnkowska  (h').  Nie  zawiera  ou  żadnych  napisów  ani 
(eż  nad^bków.  W  sklepie  tylko  widzieliómy  Irumnę 
cynową  kształtnie  wyrabianą,  w  której  szczątki  zało- 
życielki spoczywają.  — 

Za  miastem  po  drugiej  stronie  Noteci  stoi  piękny 
patac,  wystawiony  (c)  przez  księcia  Piufra  Sapiehę, 
(Rycina  pod  liczbę  22.}  Stosownie  do  pomysłu  archi- 
tekta ,  gmach  ten  -miał  być  naśladowaniem  zamku  w  Ry- 
dzynie, lecz  gdy  ómierć  zaskoczyła  właściciela,  nim 
rozpoczęte  ukończył  dzieło,  zaniechano  dalszój  budowli, 
i  dwie  tylko  strony  zamierzonego  czworoboku  wzniesio- 
ne zostały. 

Pałac  w  Wieleniu  wkrótce  po  jego  ukończeniu  (d) 
był  teatrem  okropnego  zdarzenia,  klóre  pozbawiło  iyeia 
goszczącą  w  nim  generałową  Dąbską. 

Zdarzenie  to  temi  słowy  opowiadał  nam  naoczny 
jego  ówiadek. 

Liczny  zjazd  sąsiadów  i  przyjaciół  kięźnój  Sapie- 
iyny  właścicielki  Wielenia  uprzyjemniał  jój  pobyt  w  ten 


(O  W  roku  1550.  jak  świadczą  akta  grodu  wałeckiego.  .— 

(b)  W  roku  1615. 

(c)  W  roku  1771. 
(H)  W   roku    1774. 
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mieście  w  ruku  1774.  Dnia  T.Grnduia  wspoDinioiiego  do- 
piero roku,  przepędzali  goście  wieczorii&  chwile  w  bii- 
wialuej  fisli,  którą  tlejący  się  na  koaiioie  ogień  słabo  o- 
iwiecaf.  Wszczęła  się  roznioua  o  duchach  i  pokutowa- 
Sadzili  się  przytomni  jeden  nad  drugiego  w  opisa- 
'aia  okropnych  wydarzeń  tego  rodzaju.  Obszerne  z  ra- 
zu przed  kominem  bolo  ściemnia  się  coraz  więcej,  gdy 
jeden  z  gości  o  Lubrańskim  mówić  zacayna.  Opowiada 
on  niezliczone  tego  człowieka  okrucieństwa,  jak  końmi 
dzieci  po  drogach  rozjeżdżał,  jak  palił  domy,  które  mu 
widok  zafltaniały,  jak  sług  Bosych  prześladował,  (^a} 
Zgadzano  się  powszechnie  na  to,  źe  tak  nieludzkie  po- 
stępowanie ujść  kary  niebios  uiemogto,  jakoż  upewniał 
opowiadujący,  że  Lubrański  po  śmierci  aa  stolelnie  ska- 
Eany  męki,    cały   w  ogniu  często    się  ukazywał  w  Go- 


(a)  Ex  Darratis  Josepbi  Korzbok  Łącti  hoe  refero:  quod  in  bonU 
ejtis  Coslauice  anno  hoc  accidil.  Yespere  quo<Um  in  aula  pre- 
Talae  YiHae  jicrooclabani  vir  eigueilris  ordioi*  et  religjotus .■  his 
adłitic  vigil3iitil)DS  viri  quidam  ignoli  apparoere  dacentej  e(]uuiii 
igoe  caDdeDtem  ,  iiitcr  eoa  erat  eliam  uduś-,  qoBiii  yestitus  prioci- 
paiiorem  essc  iadicabal ,  huoc  afisislena  cohors  £qaQin  coDscende- 
re  ju$«ir,  qDod  anie^uam  faceret,  mUere  iogeniuil,  edixitque  esse 
se  CoDElantiaum  Lubrapski  booonim  horom  aate  lOO.  annoi  bae- 
redeiD,  ideoąue  bactenns  ia  purgatariis  flaramis  delineri,  qiiod  fun- 
daiiones  Eccieiiae  pro  duobus  Mansioaariis  loDga  lempore  nega- 
vi[.  Eandcm  YisioDem  accoDdo  vidit  Parocfaui  loci,  vir  pielale  et 
doclrina  inclitus,  prefalus  ilaque  Joseplius  Łącki  i{ui,  ul  superiui 
innui,  ipte  baec  omnia  eDarravit  et  noolauiun  duoB  Hansionarioi 
consliKiil ,  iiscjue  de  proveDtii  profidii,  sed  eliam  noyaia  Eccleiiara 


(7.  rtkopisi 


'  bibliotece  publicziiej   w  Poznaniu.) 


—    180    — 

slawicacb,  gdzie  za  sycia  mieszkał.  Gdy-  tak  aic  sio- 
chacze  losem  Łubranskiego  s^ajmują,  krzyk  okropny 
w  pobliźszym  pokoju  słyszeć  się  daje.  Otwierają  się 
drzwi,  ukazuje  się  osoba  cala  w  piomieDiach.  Zryifają 
się  przytomni,  a  sądząc,  iż  Łubrański  przed  ich  oczami 
stawa,  w  przeciwną  uchodzą  stronę,,  pomimo  bole&iydi 
jęków  zjawionej  osoby,  która  ich  pomocy  wzywa. 

.  Nieszczęśliwy  traf  zrządzi) ,  iż  w  tejże  chwili,  kie- 
dy powieść  o  Łubrańskim  przerażała  trwogą  słuchają- 
cych, generałowa  Dąbska  spostrzegła  suknie  swoje  za- 
jęte od  ognia  palącego  się  na  kominie.  Pospieszyła  ona 
czem  prędzej  do  zebranych  w  pobliższych  pokojach 
przyjaciół,  zabobonna  ich  atoli  trwoga  pozbawiła  ją  ra- 
tunku, którego  się  od  nich  spodziewała.  — 

W  pierwszej  połowie  16go  wieku  (a}  Wieluń  właaiio- 
ścią  był  Gorków,  dalej  Ostrorogów,  którzy  go  PofuCckim 
za  .3000  złotych  na  wyderkaf  przedali ;  ku  końcowi  tegoż 
wieku  (b)  nabył  go  od  Czarukowskich  Krystyan  aur- 
grabia  brandeburski  sj^n  Elektora  Jana  Jerzego  za  25,000 
złotych  węgierskich,  z  zastrzeżeniem  przedającemo  pra- 
wa wykupu. 

Zdaje  się,  że  majątek  ten  nie  długo  w  ręko  ksią- 
żęcia  brandeburskiego  zostawał,  w  pierwszych  bowiem 
latach  Xyil  wieku  (c3  Jan  Czarnkowski  kasztelan  mię- 


(a)  W  roku  1550. 

(b)  W  roku  1595.  Wszjrslkie  te  Iransąkcye  wyjęte  «.-|  z  aktów  Grodi- 
kich  n    IW.nnniii  złożonvrh. 

(c)  W  roku  1607. 
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d%3rreeeki  pnedat  Wieleń  iouie  swojej  Zofii  Herbor- 
towuie  zn  130,000  s&tot.  pokkicL  W  roku  1687. 
dobra  (e  wraz  z  zamkiem  obronnym  (fortalilium)  oraz 
najętooiSeiami ,  Falmiroweai  i  Łobienioą  .  nabył  Opaliński 
wcgewoda  ł^daycki  od  Jana  i.  Jakóba  Działyńskibh  za 
1,2609000  ztotp. 


T  U  C  Z  N.  O. 

Miasteczko  (o  należało  dawniej  do  możnej  familii 
Wedlów  Tuczyńskich  i  przez  nich  podobno  jest  zbudo* 
wanem.  Rok  fundacyi  Tuczna  nie  jest  wiadomym,  zda- 
je umty  się  przecież,  że  istniało  już  w  końcu  XIV.  lub 
początku  XV.  wieku.  Większćj  starożytności  miejscu 
temu  przyznać  nie  możemy,  bo  gdy  przed  początkiem 
XV|^o  wieku  nigdzie  o  Wedlach  Tuczyńskich  wzmian- 
ki   nieznajdu jemy ,  (a)    wnosim    ztąd,     że    nie   było   i 

•  .  * 

przedmiotu,  od  którego  dzielnica  tego  domu  po  wzniesie* 
niu  miftsta  Tuczna  nazwisko  Tuczyńskich  przybrała,  (b) 
Znakomita  ta  rodzina  krzewiąc  się  i  w  dostatki  i  w  zna- 


(a)  Pierwszą'  wzmiankę  o  Tocznie  znajdojemy  w  aktach  wałeckich 
z  roku  1406. ,  w  którym  Hasson  de  Wedel  dziedzic  na  Tocznie 
kilka  ^\6k  roli  w  wsf  Stralemfier^  przedał.  Akt  ten  oblatowany 
został  w  roko  1604«  — 

(b)  Na  dowód  wniosko  naszego  przytoczymy  miasto  Frydland,  od  kló- 
rego  w  XV.  wieku  inna  dzielnica  Wedlów  przybrała  nazwisko 
Frydlandzkich.  0  Wedlach  Prydlandzkich  zai  śladu  w  aktach 
niema  przed  rokiem  1413* ,  w  którym  Frydland  założonym 
został.  — 

16 
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czenie  wznosząc,  coraz  nowe  zakładała  wsie  i  miasta, 
1  w  (eiii  rozszerzenia  zamożności  krajowej  chlubne  dla 
rozniaifycli  szczepów  swoich  znajdowała  nazwiska. 

W  hisloryi  ogólnej  powiatu  wałeckiego,  wspoanie* 
lisniy  o  znacznym  mająlku  Wedlów  w  XIV.  i  Xy.  wie- 
ku. W  roku  1373.  posiadała  (a  familia  w  Nowej  Mar- 
chii i  powiecie  wałeckim  trzynaście  miasteczek  (a),  i  pod 
cliorągwiami  swemi  w  razie  potrzeby  sześćset  ludzi' ja-^ 
zdy  do  boju  stawiała  (b).  ^ 

W  końcu  XV.  wieku  Maciej  *  Tuczyński,  to  jest 
Wedel  dziedzic  na  Tucznie,  pojął  za  zonę  Katarzynę 
z  Danaborza  wnuczkę  ksiąźęcia  na  Raciborzu  (z  domu 
Piastów)  w  Szląsku.  Chlubnym  jest  dla  szlacheckiej  Pol- 
skiej rodziny,  związek  ten  z  domem  udzielnych  książąt, 
chlubniejszem  jeszcze  pojęcie  w  małżeństwo  dziewicy 
krwi  Piastów.  — 

Zamek  i  miasto  Tuczno  pozostały  w  ręku  We* 
dlów  przez  dwa  blisko  wieki.  Po  śmierci  Andrzeja 
Tuczyiiskiego  (c)  starosty  powidzkiego  ostatniego  po- 
tomka tej  dzielnicy  Wedlów,  Maryanna  z  Tuczyńskich 
Radońska  starościna  inowrocławska,  majętność  tę  w  dom 
męża  swego  wniosła. 

■ 

Zamek  w  Tucznie  nad  jeziorem  leżący,  w  kształcie 
klamry  jest  zbudowany.     Dwa  jego  skrzydła   pochodzą 


(a)  Landbuch,  czyli  opis  sUtyityczny  Nowej  UarcŁii  w*r.  1373. 

(b)  Jak  świadczy    układ   Wodlów   g  Krzyżakami,   o  klórym 
w  tym  rozdziale  wspomnicliśiDf. 

(c)  Zinarłc«;o   w  roku  1722.  — 
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iiiazawoduie  z  XVI.  wieku,  trzecie  wybudował  w  XVII. 
Kryszlof  Tuczyński  kasztelau  poznański  (Rycina  pod 
liczbę  23). 

Piękny  koćciót  w  pierwszej  polowie  XVII.  wieka 
Mrzniesionyi  zawiera  w  sobie  niektóre  pomniki  rodziny 
Taczyńskicb.  — - 


»9( 


ROZDZIAŁ    VIL 

MIASTO  POZNAŃ. 

IP>pomMfewia  ikl«for|fo««r  JPomnmHtm- 


Poznań  stolica  niegdyl  królów  naszych,  stolica 
pierwszego  w  Polsce  biskupstwa,  najznaczniejsze  Wiel« 
kopolski  miasto^  nieupoćledzooem  zapewne  w  mniema- 
niu uaszem  będzie  przez  to,  że  mu 'zaprzeczymy  starc- 
zy tuoćć,  jaką  mu  dawniejsi  pisarze  przypisali.  Rozsądna 
krytyka  odrzuca  nieudowodnione  podanie,  jakoby  tu  nie- 
gdyś   leialo  miasto  Sfragona,(a)  które  Ptolemeusz  na 


(a)  Posna  urbs  pulchcrrima  riyis  distincta  ad  yolupUtem  veteribas  Sira* 

s;onn  dicta,  sed  nomen  mutayit  ab  illo  teniporc   i|iio  imperator  Oit  i 
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pogranicza  dawnej  Sarmaojri  (H)  umieadł.  Nigdy  w  Po^ 
znania  ćladó w  stąroźytnycli  mmów  nie  odkryto ,  .  nigdy 
dawnych  nie  wykopano  moneta  które  w  zwaliskach 
zburzonych  miaat  w  znacznej  zawsze  ilości  znajdować 
aiCr  zwyjLl^«  ,  Strągona^  jeżeli .  w  rzeczy  samćj  miastem 
była  Sarmacyi ,  leied  mogła  równie  w  Szląsku  jak 
w  Wielkopolsce,  równie  nad  Wisłą  jak  nad  Wartą, 
Niedokładna  znajomoćć  ziemi  naszćj  w  wieku  kiedy 
Ptolemeusz  pisaN,  nieograniczone  pole  zostawia  domyr* 
słom  w  tym  względzie. 

•   •  • 

Niewiadomo  jest  zkąd  nazwisko  Poznania  pocho« 
dzi}  dawniejsi  kronikarkę  nam  wywodzą  je  od  pozna* 
nia  wiary  dirze^ianskiej^  którą  duchowieństwo  kato* 
lickie  najpierwej  w  te;n  mieście  opowiadać  miało.  Sto- 
sownie do  podania  dziejopisów  naszych  9  katedra  Po* 
znańska  iiajdawuiejszą  jest  w  Polsce  9  co  tem  więcej 
do  prawdjc  podobnem  by  di  sądzimy ,  ip  w  pierwszym 
Łechii  wieku  ksią:^ęta  Polscy  częściej  w  Poznaniu ,  njź 
w  Gnieźnie  przemięszkiw;ali. 

Blieczysław  I.  umart    w   Poznaniu   oko  to   n  991. 


ni.  cum   rege  Poloniae   Ghrobri  uoUtiam  fecit.     Sarnicki  Desc. 
Polon. 

Zw^fając  stosunki  Mieczyshwa^ I.  x  cesarzem,  ani  przfppścić 
■oina ,  aby  Bolesław  Chrobry]  joi  dawniej  nie  miał  i»ył  znać 
OUona. 

(a)   Stragona  ingens    in  finibus  Sarmaciae  civi(as  «  .  «  •  •  In  climale 
*  ąaai  sob  boe  est  civitales  hae  sunt  Aseibnrgium,  Stragona  etc*  etc.    ^ 
(1,  20,  39,  42,  52.  Plolem.) 
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Popioły  jegOy  równie  jak  popioły  syna  jego  BoleeUwe 
Chrobrego  doląd  zachowane ^  stoione  eą  w  koeciele 
katedralnym  poznańskim. 

Zwycięstwa  Chrobrego  odniesiond  nad  Borinanu 
i  Niemcami,  przezorna  jego  administracya  w«noeily  po* 
myćinośd  naroda;  budowały  mę  obronne  zamki,  a  przy 
nich  obyczajem  owych  wieków  jeieli  nie  miasta  w  tym 
co  dzij  porządku,  to  przyni^muiój  osady  handlowoe  i 
ludne. 

Po  śmierci   Bolesława    III.  (Krzywoustego)  ^czol 

dotkliwie   Poznań   skutki   wojny   domowej,    wzDieconej 

przez  Władysława  U.  przeoiw  młodszym  braciom  swois^ 

którym    odebrać    pragnął    nadane    im  od  ojca  dzielnice. 
«  • 

Wspomnieliśmy    w  Iszym  rozdziale  tego  dzieła  o 

oblężeniu  Poznania  przez  Władysława  i  o  zupełnćj  ^ojsk 
jego  pod  tern  miastem  porażce.  Tutaj  z  porządku  ne«» 
czy  przypomnimy  jeszcze  niektóre  szczegóły  tego  oblę- 
żenia, które  światło  niejakie  rzucają  na  posadę  i  stan 
ówczesny  miasta  Poznania.  Załoga  jego  broniła  się 
mężnie,  a  gdy  stronnicy  młodszych  książąt  na  odsiecz 
Poznaniowi  pospieszyli,  uradzono  przez  szpiegów,  aby 
o  jednej  godzinie  z  miasta  i  z  obozu  na  Władysława 
uderzyd.  '  Znakiem  do  rozpoczęcia  boju  miało  być  po- 
trójne ukazazanie  tarczy  czerwone)  z  wieży  kościoła 
Śgo  Mikołaja,  (a)  Żołnierze  Władysława  z  dwóch  stron 


(a)  Kolciół  Sgo  Mikołaja   na  początku   dopiero  tego  wieku  rozebrany 
został. 


X  ni^nacka  napadnięci  piendinfii  .w  iiiefadzie  i  tak 
wide  w  I6j  połycsoe  lodsu  atraotli ,  ix  pobliższe  dwa 
slramienie  Cybiaa  i  GUówiia  wod/  bwoje  krwią  zafar* 
bowane  do  Warty  poniosły. 

Stosownie  do  tego  co  aię  dopiero  rzekło^  zdaje 
ni  się  być  rzeczą  do  wiary  podobną,  ie  zamek  poznań* 
ski  od  pierwotnego  Jego  założenia  leźal  na  Jewym  brze« 
gu  (a}  Warty  |  tam  gdzie  za  konfederacyi  Barskiąj  je-^ 
azcze  warownie  aię  jegd  wznosiły ,  tam  gdzie  dzid  za« 
mek'  aądowy  widzimy.  Posadę  jego  w  tem  nuejscu 
zaświadcza  topograficzne  półcienie  *do  obrony  sposolme 
.na  wzgórku  wćród  równiny,  tudzież  milczlenie  bbtoryt 
i  akt  które  nie  wspominają,  aby  go  kiedy  z  jednego 
miejsca  na  drugie  przenoszonej  rzeczą  przecież  jest  o^ 
czywistą^  że  część  Poznania,  a  przynajmniój  przedmie-* 
ćcia  jego  rozciągały  się  na  prawym  brzegu  Warty  nad 
raeczluuai^  Cybiną  i  Główną,  stąd  wnosić  należy,  że 
miasto  to  już  w  [XII«  wieku  rozciągało  się  po  obu  brze- 
gacb  Warty,  i  że  przedmieścia  jego,  tak  Jak  doląd 
widzimy,  łączyły  zameic  z  katedrałnym  kościołem. 

•  W  roku  1253.  otrzymał  PoznaA  przywii^,  który 
stóeMki  jego  administracyjne,  finansowe  i  sądownicze 
ustalił.  ,  Przemysław  C  książę  Wiełkopolski ,  pragnąc 
powiększyć  i  zaludnić  słoneczne  miasto  swoje  i  zachę- 
cić cudzoziemców  do  osiadania  w  niem,  zalnipil  od  Bo- 


(a)   Autor  obrazu  butoryczno-stal^lycznego  miasta  Poznania  i    innego 
jest  zdania  w  tym  przedmiocie. 
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gufala  biskupa  posnań^kiego ,  (a)  pewny  obwód  gnntn 
ualezący  wówczas  do  ktiaciolów  Śgo  Wojciecha  i  Mar- 
cina i  niaatu  je  nadal,  wraz  z  docbodani  aiedemnasls 
wsi  (h)  w  bliskości  polożonycb. 

Wojoa  domowa  między  synaoii  Krzywoostego  na 
długi  CMS  wstrzymała  postęp  pomyćinoćci  Poznaoia. 
W  następnym  wieku  niesnaski  wewnętrzne  między  stron- 
nikami Władysława  Odonicza  a  stronnikami  Henryka 
księcia  Wrocławskiego  wszczęte,  nowe  temn  miasta 
zrzf|dzily  szkody.  Szlązacy  wtenczas  obolL  wielu  in- 
nycb  miast  Wielkopolskich  osadzili  i  Poznań. 

Wkrótce  potem  zbrodnia  bez  przykładna  w  dzie- 


(a)  Et  qaia  revcrendu8  Episcopos  Bognfałos  com  soo  capitalo  enie- 
roBt  nobis  de  fundo  St.  Martini  et  Adalbert! ,  ia  ąm  civilaleiii 
ponere  dispofouniu  et  locare,  eis  conpeasationea  pnmUmm  fv- 
servando  Ecciesiae   diBidiuD   flavii  Warta    et  io  floTio  saTiii  di- 

Bidium  habebit  ecciesia,    dimidium  civilas Erigeade  ec- 

desie  Parocbialis  jas  Patronatos  ad  episcopoa  et  capitolaa  apedabil. 
Sądząe  z  przylocsenego  ia  wjreią^  przywileje  Przeafrfawa 
wnosićby  moina,  ze  miasto  Poznań  w  roku  1252«  wcale  jeszcze 
nie  istniało,  gdy  tya  czasem  Ditmar  w  roku  lOlS.  wipomisi 
jako  świadek  naoczny  o  mieicie  Poznania  (civitas)  i  jM^admiii 
ściach  jego  (snborbium  in  qiio  ecciesia  arcbiepiscopalia  anda  est) 
Być  moie,  ze  gdy  miasto  i  przedmieście  znacznie  nci^iało 
w  czasie  wojny  domowej  między  synami  Krzywonstego ,  aew^ 
więc  uporządkowania  potrzebowały. 

(10  Wsie  te  były:  Rataje,  Piotrowo,  Zegrze,  Starołęka,' Nenkow, 
Spirków,  Wierzbice,  Izyce,  Pancław,  Niestachow,  Panc- 
ków,  Szydłów,  Winiary ,    Bugace,  i  wieś  Onnlfa,  Cvi'l'  ^ 

nolli   w    przywileju   lokacyjnym.) 


-    199    - 

jach  mszjch^   (o  jest  znbojstwo  Ludgardy  skaziła  po- 
ważny zamek  Piastów  w  Poznaoio* 

Nieplodiioćd  Ludgardy  stała  się  była  pozorem  o« 
obojętności  ku  uićj  męża  jej  Przemysława.  Zepsuci 
dworzanie  oziębloćd  tę  sądząc  byd  oznaką,  iż  król 
zgonu  Ludgardy  pragnął  9  udusili  ją  w  Poznaniu  w  ro* 
ku  1283. 

Nie  przystoi  zapewne  bez  przekonywających  do- 
wodo  w  posądzać  króla  i  męża  o  ijmierd  Ludgardy ,  nie 
dowodzą  zapewne  winy  jego  owe  piosnki  gminu ,  któ- 
r#  w  sto  lat  potem  (a)  oskarżały  go  o  iouobojstwo, 
pragnęliiimy  przecież  wyczytad  w  Iiistoryi  wzmiankę  o 
ukaraniu  zabójców  Ludgardy,  kronikarze  zać  nasi  o  tern 
nie  wspominają. 

Po  ćmierci  Przemysława  zamordowanego  w  Ro- 
goźnie przez  książąt  Brandenburskich,  Wacław  król 
Czeski  w  Poznaniu  koronowany  został. 

Po  jego  śmierci  powołany  do  tronu  Władysław 
Łokietek  połączył  w  części  przynajmniej  rozerwane  przez 
Krzywoustego  prowiucye.  Wśród  powszechnej  radości, 
jaką  wybór  Łokietka  przejął  Polaków,  znaleźli  siei 
przeciwnicy,  którzy  książęcia  Głogowskiego  do  tronu 
Polskiego  wzywali.  Odznaczy!  się  pomiędzy  niemi  Prze- 
mysław, czyli  Przemko  mies2xzanin  poznański.  Z  na- 
tchnienia jego  otworzono  bramy  Szlązakom,  którzy  ko- 
ściół katedralna  obsadzili,  warowne  w  nim  sobie  uspo- 


(n)  Naruszcvi'icz. 


-«.  I 
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sobili  stanowisko,  i  pobliższe  zląd  rabowali  domy,  do- 
póki wojsko  Władysława  (Łokietka}  do  odwodu  iclmie 
zniewoliło. 

Wspólnictwo  Przemkiz  uieprzyjacieleni  surowy  na 
mieszkańców  Poznania  ściągnęło  króla  Polskiego  w^y- 
rok,  którym  oni  od  wszelkich  godnoćci  kościelnych  w  Pol- 
sce na  zawsze  odsądzeni  zostali.  Kara  takowa  w  sto- 
sunku do  przestępstwa  bardzo  łagodną  zdawać  się  mo- 
że; rozciągnienie  jej  przecież  na  późniejsze  pokolenia 
było  niesprawiedliwe  i  niepolityczne.  — 

Więcej  ducha  publicznego  i  wytrwaluiSci  okazali 
mieszkańcy  Poznania  w  następnych  i:zasach.  W  roku 
1331.  Jan  król  Czeski  obiegł  Poznań,  tak  sdnego  prze- 
cież doznał  odporu,  iź  700  ludzi  straciwszy,  do  cofnie- 
nia  filię  zniewolonym  został. 

Tenże  król  Czeski  w  siedm  lat  potem  zaproszony 
do  Poznania,  przez  Kazimierza  W.  doznał  uprzę|męj  go- 
ścinności Polaków  w  tom  mieiScie,  któremu  przed  sze- 
liclą  la(y  zniszczeniem  i  pożogą  był  zagroził.  (a3 

Król  Polski  z  swojej  strony  uznając  potrzebę  ufor- 
tyCkowania  Poznania  w  celu  zabezpieczenia  go  od  nie- 
szczer}ch  sprzymierzeńców,  zamek  w  tern  miejsca  roz- 
przestrzenił, a  raczej  podobno  z  gruntu  a  nowa  odbu- 
dował, (h}    Władysław  Jagiełło   uzupełnił  fortyfikacyą 


(a)  Kazimierz  Wielki  i  Jan  król  Cieski  przybyli  do  Poioaiia  i  Wre- 
cławka,  gdzie  się  byli  zjecbali,  w  celo  ntozeoia  zatargów  i  Krzy- 
żakami. — 

(b)  Przekształcenie  zamku  pozoańikiego  przez  Kazimierza  W.  najle- 
|)ic*j  podobno  dowodzi,  ze  pierwiastkowa  Mieczysława  osada  leia- 
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Poznania  i  miasto  (o  obwiesić  kazał  morami  przypierają- 
cemi  do  zamka , '  które  w  częćci  dotąd  aię  dochowały 
(Rycina  pod  liczbą  25.) 

W  celu  zabespieczenia  miastu  potrzebnych   iia  ten 
wydatek  fbnduszów  nadal  mu  król  prawo  bicia  denarów  (a) 


fal  Ba  lewym  brzegu  Warty,  tam  gdzie  dziś  miasto  się  rozciąga. 
Pziejefisowie  albowiem  i  abla  miejskie  aie  wspominają  nigdzie, 
aby  go  miał  Kaiouerz  z  jednego  miejsca  na  drogie  przenosić. 
Znalazł  on  zamek  poznański  w  miejscu  sposobnym,  i  tak  go  zo« 
stawił.  *—     . 

(a)  Miasto  Poznań  miało  od  najdawniejsz}'cb  czasów  prawo  bicia  naj- 
drobniejszej krajowej  monety,  to  jest  denarów,  czyli  obolów,  któ* 
rycb  szło  18  na  grosz  ówczesny,  filosiało  tego  prawa  niywać, 
■ie  sięgając  wyiej  i  za  dwóch  pierwszych  od  restanraoyi  królów, 
lecz  pieniąiki  z  owego  czasu  przez  niedbałoić  przodków  naszych 
o  zachowanie  tego  rodzaju  pamiątek,  dochowane  nam  nie.  zosta- 
ły. Z  czasu  dopiero  Ludwika  króla  Pokkiego  i  Węgierskiego, 
znalazła  się  taka  moneta ,  której  się  tn  wizerunek  dołącza  (z  ro- 
ku 1370—1382.)  ^  ♦ 

Na  stronie  głównej  tarcza  jest  na  dwa  pola  podzielona,  na 
pirrwszem  są  4  belki,  herb  Węgierski,  na  drugim  lilie  herb 
Ludwika  pochodzącego  z  starszej  linii  domu  Anjoo.  Na  stronie 
odwrotnej  znajduje  się  herb  skrócony  miasta  Poznania  dwa  klu- 
cze, z  głoską  P.  (Poznania)  między  ich  ramionami. 

Lubo  są  dokumentu  autentyczne  przekonywające,  ie  miasto 
to  biło  podobne  denary  i  za  następnego  króla  Władysława  Jagieł- 
ły, wyśledzić  ich  jednak  dotąd  nie  moiaa,  jak  równie  nie  znaj- 
duję ich  i  za  późniejszych  po  nim  królów,  ai  do  Zygmunta  UL, 
któr^  odnawiając  dawny  przywilej  miasta  co  do  bicia  tego  ro- 
dzaju pieniędzy,  dozwolił  mu  oraz  bić  nieco  grubszą  monetę,  to 
jest  Trzeciaki  (tcrnarios)  trzydenarowe  sztuki,  czyli  półszelągi 
(calkowile  bowiem  szelągi  należały  juź  do  atrybucyi  mennic  kró- 
lewskich) ;  bitych  podług  tego  przywileju  pojedynczych  i  potrójnych 
denarów   poczet  również  się  fu  umieszcza  w  kilku  rozmaitościach 
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klórycL  wewii^^lrzna  wartość  ftastosowaiiq  być  niiala  du 
przyjętych  w  tej  mierze  prawideł  w  meuuicacli  nu* 
dowycb.  (a) 

Ważniejszym  podobno  jeszcze  dla  pomyślności  Po- 
znania stał  się  przywilej  tak  nazwany  składowy,  nada* 
ny  temu  miastu  przez  Władysława  Jagiełłę,  (b} 


(varianic).  Później  miuto  zaprae&Uło  bicia  tej  monety,  gjy  kout 
bicia  większy  był  uad  korzyść  spodziewaną.  (Nota  pana  J.  Z.) 

(a)  Pieniądze  w  mennicy   miejskiej   pozna6sk(ej    bite  znajdzie  czyic!- 
,  nik  nn  przyległej  rycini^.- 


\ . .« 


(b)  Mieszczanie  Poznańscy  okazali  ten  przywilej  ua  sejmie  rok n  1565. 

(Izy taj  konstytucy.'!  lego  sejmu. 


Zasineiony  tym  frzywilejeni  waranek,  aby  każdy 
kupiec  skądkolwiek  bądź  pizez  Poznań  jadący,  trzy 
dni  z  towarem  w  tem  miećcie  aię  satrzymał,  przy  wieU 
kiój  w  owym  czasie  zamoinoijci  Poznania,  zabezpieczał 
knpcom  tego  miasta  istotne  mouopolinm  handla  wielko- 
polskiego, (a)  StaranuoiSć  Władysława  Jagiełły,  o  do- 
bro i  pomyólnoćć  Poznania  przywiązały  mieszkańców 
Wielkopolski  do  jego  rodziny^  Umyślił  korzystać  z  te* 
go  'dążenia  dncha  publicznego  oszost  jeden,  który  w  kil« 
kaoaćcie  lat  po  ćmierci  Władysława  Warneńczyka  udał 
się  za  niego  i  wielu  stronników  między  gminem  znalazł. 
Kroniki  czeskie  opisoją  to  zdarzenie^jak  nastcpqje«  ,,Wro- 
„ku  1459.  (b) ' Polaczek  jeden ,  imieniem  Rychlik,  uda* 
„wal  się  za  króla  perskiego  Władysława,  i  poluzał  się 
„  w  Poznaniu,  oświadczając ,  ie  on  jest  królem.  Ale  pan 
„wojewoda  Łukasz  Górka  poznał  wne^  ze  to  nie  król, 
„ale  łgarz,  i  chciał  go  stracić.  Lecz  panowie  starsi  te- 
„goź  kraju  niedopućcili  tego,  lecz  odłożyli  to  na  roki 
„walne  królewskie.  Potem  nastąpił  sejm,  a  gdy  królo- 
„wa  stara  (Zofia}  zaparła  się,  ze  to  jej  syn,  kazano 
,9 mu  zatem  zrobić  koronę  papierową,  i  stać^  w  niej  pod 
„pręgierzem,  i  dwa  razy  smagać  go  na  dzień  rózgami, 


<a)  W  I.  rozdsiale  tego  dzieła  widzielitey,  jakie  były  powody  sysle- 
nato  składów  po  niaftach  róinyeb ,  i  jaki  wpływ  składy  te  ua 
handel  krajowy  wywierały,  — 

(b)  Wiadomo,  ie  Władysław  III.  w  roka  1444.  pod  Warną 
zginął.  — 


t  • 
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,,  a  potem  chowali  go  poczciwie,  ai  do  śmierci,  aby  nikt 
„  o  nich  nie  mówił ,  ie  króla  awego  amorayli.^  (a) 

Brat  młodszy  Warneńczyka  Kaźmierz  Jagiellońeiyk 
po  kilkakrotnie  zjeidzal  do  Poznania,  lecfe  oaobiiwasya 
trafem ,   każdy  jego  pobyt  w  tem  mieście  klęaki  na  nie 

ściągał,  (b) 

W  roku  1508.  ratusz  poznański  zbudowanym  Vh 

stał.  (c) 

W  roku  1574.,  dnia  4.  Lutego  przybył  do  Pwna- 
iiia  król  Henryk  Walezy.  Orzelski  (d)  opisawszy  przy- 
jęcie tego  monarchy  na  granicy  polskiej,  tak  dalój  mówi: 
„Dnia  4.  Lutego  w  Poznaniu  nowe  obywatelstwo,  no- 
we dumne  rycerstwa  szyki,  z  liczneari  oddziałaaH  wy- 
sypały się  na  przeciw  monarsze.  Dzień  cały  wśród  naj- 
tęższego  mrozu   zszedł    na  przywitaniach   i   odpowie- 


(a)  Bandkie  Ilislorya  Polska. 

(b)  W  roka  14i7.  za  przybyciem  krula  spaliło  się  przypadkmi  całt 
miasto  f  prócz  kilku  donów  murowaBych,  a  nawet  kelciól  Panny 
Maryi  Magdaleny.  Litwini  i  Tatarzy  znajdująey  się  przy  bokn 
króla  korzystając  z  zamieszania  złnpili  miasto,  kroi  wyśledziwszy 
winnycb,  kazał  icb  pościnać.  W  roka  1450.  pod  cias  bylaiki 
Kazimierza  Jagiellończyka  w  Poznaniu,  znajdujący  się  przy  bo- 
ku jego  lodzie  podpalili  miasto  w  zamiarze  złnpieain  p  w  po- 
wszechnej trwodze  i  zamieszaniu,  ale  mięszkaAcy  Pozanaia  prze- 
czuwszy  zamiary  łakomej  tłuszczy,  ukryli  kosztowniojaze  neczy 
i  sprzęty  i  przygotowali  się  na  gaszenie  pożaru,  który  wnet 
przytłumili. 


(c)  Budynek   ten   w  dzisiejszym  jego  kształcie  wyobraża  rycina  fi 
liczbą  26. 

(i\)   r/.yłaj  pnniiylMiki   o  dawnej   Puiscc  przfz  Niciiiccuicza. 


I 


dsiacb.  Henryk  przyzwyczajony  do  łagodnych  uiebios, 
do  iycia  miękkiego,  wiele  na  owczas  wycierpiał,  lem 
bardziej,  że  w  letnich  sukniach  wybrawszy  się  z  Frau- 
cyi,  choć  się  okrył  futrem,  włosy  jego  śronem  okryte, 
uiezdawaly  się  go  zagrzewać.  Sędziwej  Czarnkowski, 
generat  ziem  Wielkopolskich,  z  dwoma  bracią  Orzel- 
skiemi,  hcznym  dworzan  i  rycerstwa  gronem  i  wspania- 
łością rynsztunku  wielu  przechodził.  Poszli  za  jego  przy- 
kładem brat  jego  Stanisław  Referendarz  koronny,  Jan 
Ostroróg,  Stanisław  starosta  inowrocławski,  Jerzego  La- 
talskiego  dwaj  bracia,  Krysztof  i  Jan  Iwińscy,  Jan 
Rozraźewski,  Mikołaj  Głowiński,  Jan  Świdwa  Szamo- 
tulski, Jan  Rydzyński  i  iuui.  Pokazał  się  uakonlec  hra- 
bia Górka,  kasztelan  międzyrzecki,  bogactwem  strojów 
i  pięknością  koni,  marsową  rycerstwa  postawą,  prze- 
wyższający wszystkich;  uikt  wtenczas  w  Polsce  mu 
iiie  zrównał.  Sam  siedział  na  rzadkiej  dzielności  koniu. 
Osłupieli  na  ten  widok  Francuzi  i  podziwieniem  a  ró- 
wnie może  i  mrozem  przejęci  na  wpólżywi,  jedni  w  wo- 
zach, drudzy  na  koniach,  na  mulacb,  na  ostach,  iiiui 
uakoniec  piechotą,  dużo  zaszargani  przywlekli  się  do 
Poznania;  niektórzy  z  tych  Gallów  pięknej  byli  i  silnej 
urody.  Wszystkicb  natychmiast  jedzeniem  ciepłem,  mie- 
szkauiem-^  i  wszelkiemi  opatrzono  wygodami.  Król  na 
dwie  dopiero  godziny  po  zachodzie  słońca  przybył  do 
miasta,  gdzie  natychmiast  z  biskupami  pozuańskim  i  ku- 
jawskim, niektóremi  pany  i  baronami  wszedł  do  kościo- 
ła parocbialnego  ^  tam  zairze  mawHzy  się  nie  długo,  przy 
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odgłosie  dzwonów^    trąb  i  dział  do  zamka  udał   się  i 
wtenczas  dopiero  siadł  do  alolu. 

Nazajutrz  przeduiejsi  z  rycerstwa  zdjąwszy  zbroje 
i  wojeune  ubiory  w  bogatych  szatach  wsiedli  na  koDie 
od  złota  i  iświetiiych  kamieni  lifuiące  się  i  tłumem  u- 
dali  się  na  zamek,  zkąd  króla  przez  Chwaliszewo  do 
koiSciola  katedralnego  odprowadzili ;  tam  król  aa  obiad 
zaproszony  od  biskupa,  az  wieczorem  do  zamlLU  powri* 
cił.  W  Niedzielę  po  nabożeństwie  trzymał  do  cfezto 
Żydówkę;  za  powrotem  gdy  siadł  do  stołu ^  AbraluB 
Zbąski  miał  do  niego  długą  łacińską  oracyą.  W  Po- 
niedziałek przybył  Andrzej  Zborowski  Miecznik  Wielki 
koronny,  witając  króla  imieniem  Malopolauów,  presząc 
go  oraz,  by  drogę  przyspieszał,  wielu  bowiem  obywa- 
telów  nie  bez  znacznego  wydatku  dnia  koronacyi  ocze- 
kują w  Krakowie,  Tegoż  więc  dnia  król  wyruszył 
z  Poznania  i  w  Kurniku,  mieście  Stanisława  Górki 
w  wspaniałym  jego  zamku  po  królewsku  byt  przyj- 
mowany." — 

Pokcj  długoletni,  znaczny  handel  i  życzliwe  miasto 
ustawy  dwóch  Zygmuntów  (a)  z  domu  Jagiellońskiego 
wzniosły  Poznań  do  kwitnącego  stanu,  na  którym  zwię- 
ks9^enii   sąsiedzkich  Niemiec   miastami   iić  mógł  w  po- 


(a)  Między  ionemi  Zye;maot  Aaguit  w  r.  1555*  pozwoli!  Pomnio- 
wi  nabywać  doJbra  zienskie.  Wyczytaj  eny  to  aadanie  z  pny- 
wilcjo,  w  którym  pozwolił  miastu  oudzać  chłopów  na  prawie 
magdebni*2ikicin,  f,w  dobrach,  które  już  posiada  luh  oa  przyszłoś* 

n;ilix«''   może,*' 
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równanie.  Ponino  kilkokrotnych  poiarów^  ponimo  czc* 
Btjeh  powodzi  pomuasUla  aię  ciągle  luAnoić  tego  miasta 
i  doasla  w  r.  1653.  najmniej  do  18000  dusz.  (a) 

W  dwa  lata  póinićj  wmczęla  się  zgubna  dla  kra* 
ja  naszego  pierwsza  wojna  Szwedzka. 

Ucliwała  sejmiku  itrędzkiego  powołała  do  boju  szla- 
chtę Wielkopolską 9  magistratowi  za^  Poznańskiemu  na- 
kazano, aby  fundusze  jakie  miasto  na  pospolite  ruszenie 
składać  było  winno,  obrócił  na  opatrzenie  procIuSw  i  in* 
njcii  potrzeb  wojennych)  kaidy  prócz  tego  włailcidel 
domn  zobowiązany  został  oddaó  l>ezpłatnię  na  wezwą- 
nie  władzy  wojskowćj  ziemię,  na  którćj  szańce  sypać 
przychodziło. 

Proiną  była  przezorność  władz  rządowydi.  Wier- 
noćć,  owa  najmocniejsza  twierdz  obrona,  odstąpiła  zamki 
Wielkopolski,  a  nieprzyjaciel  korzystając  z  niewiary 
przodków  naszych^  zajął -zapasy,  które  przeciw  niemu 
przysposobiono. 


(a)  W  ijmit  roku  akUi  miejskie  o  narowej  wiposiują  ehorokie,  la 
którą  w  fnedąga  6  mimęcy  7000  lodzi,  'pr6cz  iydów  wjm»Ho» 
Wnosić  podobno  noina ,  ie  liczba  ta  polowy  ogóla  mieszka&tów 
nie  wynosiła,  w  którym  to  przypadka  dziejopis  zapawoc  byłby 
powiedział,  ie  miasto  połowę  ludności  lob  więcej  jak  p^owę  stra- 
ciło, domniemać  się  więc  godzi,  ii  w  owym  roko  Poznaó  wię- 
cej ,  nii  14000  cbrteiciańskicfa  liczył  mieszkańców ;  Zydow  li- 
czyć będę  4000  zważając,  li  oni  w  rokn  1538.  40,  fcaauenic 
w  roka  zaś  1700.  więcej,  nii  trzecią  część,  wszysCkieh  domów 
w  mieście  posiadali,  ie  cały  niemal  bandel  w  icb  się  znajdował 
ręko,  aakoniec,  ie  w  skotko  ich  oliyczajów  domy  ich  więcej  nie- 
równie mieszkańców  w  sobie  mieszczą  niieli  ChrMściaifkie* 

18 
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Wyżej  już  wspomnieliiśmy ,  i  lo  Die  chętuie  przypo- 
minamy niecną  owę  w  Ujćciu  umowę,  mocą  klórćj  wo- 
jewództwa Wielkopolskie  posłuszeństwo  Janowi  Kaine- 
rzowi  wypowiedziały  i  protekcyą  króla  Szwedzkiego 
przyjęły.  W  skutku  tego  układu  Witenberg  wóds 
Szwedzki  w  5000  wojska  osadził  miasto  Poznań,  któ- 
re nowemi  szańcami  wzmocnił,  gwałtem  zmuszając  mieti- 
kaaców  do  sypania  onycli. 

Branecki  oCcyał  Poznański  od  Szwedów  w  tea 
zdarzeniu  zabity,  krwią  oblał  warownie,  które  Polaqr 
przeciw  Połakom  wznosili. 

Rok  przeszło  Poznań  zostawał  w  ręku  Szwedów, 
g^y  Karol  Gustaw  z  Wielkopolski  ustąpił,  i  znaczniej- 
sze  jej  miasta  wojskom  Brandeburskira  pod  straż  oddal. 
Lecz  i  te  długo  oprzeć  się  nie  zdołały  szlscbefneoio 
Polaków  zapałowi.  Piotr  Opałeński  wojewoda  Podlaski 
%Traz  z  Grzymułtowskim  podkomorzym  kaliskim  opasali 
Poznań,  dowóz  żywności  Brandeburczykom  przecięli  i 
wszystko  przysposobili  do  oblężenia,  którem  kierować 
miał  Krysztof  Grodzicki,  generał  artylłeryi  od  Jana  Ka- 
zimierza z  Gdańska  w  tym  celu  przysłany. 

Uderzyli  naprzód  nasi  na  Śródkę  i  przedmieócie  to 
zdobyli  wraz  z  łąkami  nad  rzeką  połoźonemi.  ŚciAiio- 
uy  w  murach  Wedige  Bonin  dowódzca  Brandeburski, 
pozbawiony  wszelkiej  nadziei  odsieczy,  przejął  podaat 
sobie  od  wodzów  polskicb  kapitulacyą,  poddał  miasto 
wraz  z  obronnemi  zamkami  w  Kurniku  i  Kościanie  i 
z  dwutvjiiaczij;i  zalo;Ł;a  dc  Landsberga  się  cofnął. 
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Wkrólce  zaras  po  odzyakauiu  Poznania  ^  przybył 
do  (ego  aiiasta  Jan  Każnierz  z  króiowi|  iouą  swoją  i 
całym  dworem,  a  tali  Poznań  przez  l^ilka  (ygodni  po- 
stać stolicy  przybrał.  Powołany  z  Warszawy  poset  fraa- 
cozki,  usiłował  od wieiić  kcdła  Polskiego  od  przymierza 
z  Aostryą.  Przychylna  widokom  S^rancyi  Icrólowa  po«- 
spieszyła  do  Berlina,  gdzie  Elektorowi  Brandebarskie-^ 
MII  ezyuiła  nadzieje  powołania  syna  jego  na  tron  Pol- 
ski, byleby  do  związku  z  Fraucyą  przystąpił.  Bezsko* 
tecznemi  były  usiłowania  Maryi  Ludwiki.  MnióJ  sobie 
waiył  Elektor  czynione  mu  dla  syna  nadzieje  z  powo* 
du,  jak  mi(wit  smutnego  królów  Polskicli  polośenia« 
„którzy  innych  szcżęi$liwymi  czyui<^,  sami  jednak  niemi 
bydś  nie  mogli.  ^  (a) 

Po  nstąpteiiiu  z  Polski  Szwedów  i  Braiideburczy- 
ków  własne  wojęko  kraj  nasz  niszczyło.  Nieplafny 
żołnierz  krajowy  związek  pod  znakami  Zyromskiego 
uczynił  i  pod  pozorem  wybierania  zaległości  żołdu  swe- 
go, największych  dopUkszczał  się  betpraw.  Zwią- 
'  zkowi  obiegli  Poznań,  domagając  się  od  miasta  zna- 
cznego okopu  i  rabunkiem  grożąc. 

Odwaga  mieszkańców  ratowała  w  tem  zdarzeniu 
miasto  od  spustoszenia  i  poiogi.  Uzbrojone  bractwa  i 
cechy  powszechną  w  nocy  na  oblęźeóców  uczyniły  wy- 
cieczkę, a  związkowi  trwogą  przejęci,  poszli  w  roz- 
sypkę ze  znaczną  w  broni  i  rynsztunku  stratą. 


(n)  Kpchowteki. 
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W  tern  smulnem  dla  kraju  zdarzeoiu  więcej  dla  nie* 
go  uczyniły  macistralury  duchowne ,  niżeli  władze  ad- 
miuislraeyjue  i  bezsilna  powaga  królewska.  Sądy  koa- 
systorskie  gromif}c  bunlowuiczycb  i  niekarnych  iohiie* 
rzy,  wyłączyły  ich  od  wspólności  kościelnej  i  kapła* 
uom  w  konfessyonalach  zakazały  rozgrzeszać  ich  aa 
spowiedzi 

m 

Ciekawa  jest,  a  więcej  jeszcze  aaiutna  emytać 
w  wydanym  w  (ym  względzie  teologicznym  traklade 
rozgatuukowauie  grzechów,  jakich  się  w  podohayd 
wojnach  żołnierze  w  wszystkich  krajach  depusmczają,  i 
jakiemi  niekarni  Zyronskiego  stronnicy,  auauenie  swoje 
byli  splamili,  a  to  począwszy  od  kradzieży  diohia  po 
wsiach,  aż  do'gwałtów,  morderstw,  I  najochydaiejazyd 
występków,  (a)  Władza  kościelna  silnie  wpływa  awego 
na  dobro  kraju  użyła  i  za  konieczny  warunek  pojedna- 
nia się  z  koćciolem  położyła  odstąpienie  krajobi{|csego 
związku  i  wynagrodzenie  skrzyw*dzonych. 

Druga  wojna  Szwedzka  niemniej  jak  pierwaza  do- 
tkliwe Poznaniowi  zrządziła  szkody.  W  mieaięca  Paź- 
dzierniku roku  1702.  oddział  Sasów  chciał  napaść  aie« 
spodziauie  na  Stanislaw*a  Leszczyńskiego,  bawjącego 
w  ówczas  w  Poznaniu,  ale  ten  przestrzeżony  o  zamia- 
rze Sasów,  silnie  ich  odparł.  W  dwa  łata  potem  woj- 
sko Saskie  pod  dowództwem  generała  Szulemburga,  ^ 
Patkula  obiegło  Szwedów  w  Poznaniu* . 


Ca)  Czytaj  Jadiciiioi   teologicam    ile  pcecatis  niililam  coofoeileratoniB. 

<jacoviac   1(5(53. 
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Ziicząl  Palkul  od  boinbanlowariia  miasla.  Duia  14. 
f  aźtlzieriiika  zrobit  wyłam  w  starym  murze,  około  bra- 
my  wrocławskiej,  Szwedzi  jednakże  laociio  obsadziwszy 
klasztor  Paiiieii  Teresek,  murów  miasta  w  tern  miejscu 
dołykiijący,  gęstym  z  armat  i  ręcznej  broui  oguieni  Sa- 
iBÓwodparli.  Zmienił  więc  Patkul  plan  operacyi,  i  przed 
Wrcoieck-i  bramą  przeciw  miastu  otworzył  przykopy, 
które  nierównie  Sascy  a  la  Sappe  volanle  prowadzili. 
Załoiyli  oni_  zapasy  artylleryi  swojej  za  klasztorem  XX. 
Karmelitów,  dziś  na  lazaret  zmieuionym.  Artyllerya  Sasr 
ka  9715  wystrzałów  z  ciężkich  armat  (a)  uczyniła  i  dwa 
wyłamy  w  murze  blisko  bramy  zrobiła}  oblegający  prze- 
cięż  od  miasta  ustąpić  musieli,  gdy  wiadomość  nadeszła 
o  zbliżeniu  się  Karola  XII.  do  Wielkopolski.  — 

Ktokolwiek  obejrzy  nikczemne  ówczesne  warownie 
Poznania,  w  tej  części  miasta  dotąd  istnące,  kio  sobie 
Wystawi  baterye  oblężeńców  w  odległości  60ciu  kro- 
ków'kruszące  mury,  które  nawet  wałami  wsparte  uie 
są,  ndda  zapewne  sprawiedliwość  wytrwałości  za- 
łogi szwedzkiej,  która  się  w  powierzouem  sobie  stano- 
wisku utrzymać  potrafiła. 

Z  tegoż  czasu  zachowała  się  pamiątka  biblioteki 
publicznej  w  Poznaniu,  którą  ua  planie  ówczesnym  (b) 
luiasta  znajdujemy  w  miejscu,   gdzie  dziś  jest  waga  ra- 


'<ii) '  Armaty  saskie    w  ten  oblcłeniu    uiyłe    cicikiego  Itriy  k.-ilib 
12  do  30  funlóvr  kul.     Plon    tego    oMficDia   znajduje    si; 
bliolece   w  Poznaniu.  — 
(lij   Itao    icii  /n.ijdiije   >.iv   w   liiMi-iTi-c    ima»hiWw\.    — 
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ga  ra< uszna.  Niedawno  załoiono  w  PoznaDiu  inu2|  biblio- 
(ekę  y  którą  wyobraża  rycina  poi,  liczbą  27.  (a) 

W  czasie  koufederacyi  barskiój ,  Poznań  znowu  po- 
stać twierdzy  przybrał.  Zaręba  reginentars  Wielko- 
polski po  szozęi$liwćj  dła  siebie  pod  Kościanem  potyczce, 
zbliżył  się  pod  Poznań,  w  celu  jak  głosił,  oblężenia 
tego  miasta;  w  rzeczy  zaś  samej  dla  zatrudnienia  za- 
łogi Moskiewskiej  i  wybierania  ,tym  czasem  po  kmja 
podatków.  Nie  wstrzymała  go  w  marszu  zona  półko- 
wuika  Moskiewskiego  Rena  z  wdzięków  i  dowcipu  ały- 
nąca,  którą  mąź  do  Zaremby  posłał  w  celu  wybadania 
jego  zamiarów.  Daremnem  było  wystawianie  trudnold, 
jakie  Polacy  znalećd  mieli  w  doby waniu .  miasta,  wóda 
Polski  zapewnił  półkowuikową  Reuową,  śe  wszystkie 
przezwycięży  dła  prędszego  się  z  nią  widzenia;  pró- 
źnemi  były  pucblebstwa  i  ponęty,  na  które  Zaremba  n- 
przejmie  odpowiedział  i  na  wieczerzą  się  do  ai^*  po 
zdobyciu  miasta  zaprosił,  (b) 

Zbliżył  się  niebawnie  Zaremba  pod  Poznań,  miasto 
to  opasał,  a  zmyi$lając  chęd  niezwłocznego  szturmowa- 
nia, powołał  do  obozu  swego  kilkaset  okołieznyeh  wlo« 
ścian ,   którzy   w  topory  opatrzeni  palisady  nad  rowea 


(a)  Rzadsze  tego  zbioru  dzieła  znajdzie  czytelnik  w  dodnlkn  pod 
liczbą  17.  Podajemy  jó  zaś  do  wiadomości  publicznej  w  ikntkn 
wezwania,  jakie  ogłosił  nczonjr  wydawca  Wyci4g6w  piotrowickick, 
Andrzej  Edward  Koźmian. 

(b)  Z  ustnego  podania  KaUrzyny  Uadolińskićj,  Podkomorżyny  Wscbi- 

wskićj  ,   która  przylomiią  toj  roziuoMic  była. 
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wyciime  ntieli.  Na  takowe  do  ntonmi  przysposobienie^ 
Ren  pogroeil  KoiifederaCom ,  \Ł  apalićkaźe  arcbiwa . 
I^rodzkie,  jeieliby  od  miasta  nie  odstąpili;  pogroził  na- 
tomiast  Moskalom  Zareniba^  ie  zdobywszy  miasto  w  pień 
icb  wyciąć  kaie,  jeieliby  się  takiego  dopuścili  gwałtu. 
Zgodzono  8'ę  uakoniec  na  zawieszenie  broni,  w  ciągu 
którego  Ren  nowe  z  Warszawy  odebrać  miał  rozkazy, 
a  którego  Zaremba  korzystniej  azył  na  wybieranie  po- 
datków. Dowódzca  Moskiewski  lękająo  się  niedostatku 
iywnoifci  w  przypadku  oblężenia,  oddalił  %  miasta  po 
połowie  zakonników ;  z  każdego  klasztoru  i  wsftystkioh  * 
Bieosiadłych  ludzi)  kazał  oraz  przysposobić  kolce  ie** 
lazne,  ktcpre  miał  po  ulicach  rozrzucać  w  celu  wstrzy- 
mania szturmujących  Konfederatów.  Doszła  tymczasem 
Zaremby  wiadomość,  iź  podatki  wybrane  zostały,  chcąc 
jednak  korzystać  jeszcze  z  trwożliwości  Rana  po  upiy- 

nieniu  rozejmo  strzelać  znowu  do  miasta  kazał  i  przy- 

» 

sposobieufa  do  szturmu  podwoił.  Nowe  z  tego  powodu 
rozpoczęte  układy  ^  w  których  Zaremba  otrzymał  wy- 
danie  sobie  jeńców  Polskich  w  niewolą  pnsez  Moskali 
wziętyidi  i  złożenie  podatków  miejskieh,  które  Ren  był 
przeznaczył  na  zapłacenie  żołdu  półkowi  swojemu. 
Po  tych  odniesionych  korzyściach  odstąpili  od  niiasla 
Polacy."  (a) 


(a)  Pomi^zy  ówczesnemi  warowniami  Poznania  MoAkale  szczególniej 
obsadzili  zamek  obronny,  w  którym  się  dziś  sądy  odbywają*  Za- 
proszeni na  rozmowę  z  Renem  wodzowie  Polscy,  oraz  damy  któ- 
re miękczyć  miały  niezgięlość  Zaremby,  wchodziły  do  zamku  po 


-    144    — 


W  roku  1794.  licMiio  w  lem  miejcie  890  doMów, 
ua  praedmieiSciach  393,  ludnoifć  wyiiosiU  12^8  dm, 
2  których  3021  było  Żydów,  47  Greków  i  425  oedb 
źyj;|cycb  w  klasztorach  obojej  pici. 


8.    2. 

^rmywoiUde  miasim  JPoMMMtta* 

Pomiędzy  przywilejami,  które  kaiąięta  i  królowie 
Polacy  miaslu  Poznaniowi  nadali,  pierwszy  jaki  się  do- 
tąd  zachował,  jeat  przywilej  założenia  a  raczćj  podobno 
uporządkowania  Poznania,  nadany  przez  Przemyahiwa 
i  Bolesława  książąt  Wielkopolskich  w  roku  12S3.  (a) 

Drugim  przywilejem  rokiem  póżuiój  przez  tychu 
książąt  wydanym,  uwolnili  oni  od  cla  wszystkich  kap- 
ców do  Poznania  z  towarami  jadących  oa  janurk 
w  dzień  Ś.  Dominika   i  przez  całą  oktawę  tego  żwięta. 

W  roku  1280.  książę  Przemysław  pozwoKł  mia- 
slu założyć  sklepy  winne,  dwie  sukiennice  (ciamerae 
mercatorum),  jatki  rzeźnicze,  kramy  dla  szewców 
i  piekarzy. 

W  roku  1288.  Przeiryslaw  II.  król   Polski,   staro- 


płaszczach  iolnierskich,  klóremi  Ren^wyłoijć  kazał  śliską  ói  zra- 
zu spadzistoić  wzgórka. 

(a)  Przywilej  (en  nmieizczony  jest  w  kodezie  dyplomatfczajrn  Wici. 
knpolski   wydanym  w  Poznaniu  w  r.  1840. 


„    14ft    - 

iylM  (a)  iiiias<ecKko  Śródkę  pod  Pozuauiein,  darował 
katedne  poziiauskićj  z  zaatrzeżeniem  sobie  dochodów 
z  taineczux.cb  (argów  i  jarmarków. 

W  roku  1424.  Władysław  Jagiełło  ogodzil  w  ua- 
slępojąoy  sposób  spor  wszczęty  między  orzędem  miej- 
skim a  kapitułą  o  ua^lki  .rzeki  Warly. 

Imo.  Wolne  pastwisko  na  łąkach  pod  miastem  przy* 
zuane  zostało  obu  stronom.  ^ 

2do.  Biskup    z    kapitułą    zobowiązali    się    wystawić 
most  na  lasze  pod  pałacem  biskupim. 

Stio.  Oplata  od  mostu    na  półgrosza   od  wozu  usta- 
nowioną została. 

Spory  te  Magistratu  z  biskupem  o  użytki  rzeki 
w  dwadzieilcia  łat  potom  jeszcze,  uspokojone  nie  były. 
Ówczesny  biskup  urażony  na  magistrat  poznański,  rzu- 
cił klątwę  na  miasto.  Władysław  Jagiellończyk  stro- 
fował  go  oto  nadużycie  jego  władzy,  i  obie  strony  we- 
zwał przed  siebie  dla  rozpoznania  sprawy. 

W  roku  1444.  Władysław  Jagiellończyk  nadał 
w  Warasdynie  w  Węgrzech  prawo  miejskie  (erigit  iii 
oppiduui)  v'i<^y  Cl>}  nazwanej  kapitulną  groblą  (agger  ca- 


r 

(a)  Premislaus  sccundus  duji  Poloniae  oppidiim  Sroda  antiqoain,  iit  ait 
rex,  civilati  noslrae  ecciesiae  Posnaniensi  in  perpeluum  coDtulit, 
com  Blacellis  carnificum,  pistorom,  sutoram  et  aliis,  ezcepto  foro  an- 
nmli  et  kebdomadario ,   Aono  Domini  1288* 

(b)  yiadislaas,  rexPoloDiae  er]^'t  in  oppidom  aggerem  capituli,  qaae 
a  confinibus  domornm  capitnli  ad  ponten  civit«ti8  se  dirigit  cum 
jai-e  teolonico,  Yaradini  feria  terda,  luUra  octayam  assumptionis 
Bealae  Yireiais.   fardiiwom    kapitulni). 

19 
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pi(ali)  czyli  dzisiejsKeino  Waliszewu.  Świadkami  (ego 
nadania  byli:  liiikaaz  z  Górki,  wojewoda  poznaaski, 
Pło(r  z  Obrzycka,  Piotr  z  Szaniolal,  Mikołaj  %  Za* 
krzewa  i  Bieniasz  z  Bcdlewa(a)  (uwarzyazący  królowi 
na  wyprawie  jego  przeciw  Tarkom. 

Posiada  jeszcze  Poznań  inny  przywilej  iegoi  WU* 
dyslawa  IV..  datowany  z  Czeffai  miaala  węgierskiemu. 
Młody  król  na  sanieni  wsiadaniu  na  kou(b)  w  pocbo- 
dzie  wojsk  swoich  ka  granicom  iureckim,  zalwierdu 
Poznaniowi  jego  swobody,  i  znosi  własne  oaUwy,  k(ó- 


(a)  W  nieizczęśiiwój  tej  wyprawie  zgiDfli  dwiy  sy«owie  Zawiasy  cu^ 
nego  i  dwaj  bracia  Rożnowscy '(de  Roiaow).  Powrócili  do  Wiel- 
kopolski Wojciech  Zvclili6ski ,  podkanclersy  koronny  Paweł  Gn- 
bowskl,  biskop  chełmiński  i  \yątrobka  Strzelecki,  kasofeik  posaaA- 
ski  (Paoiięt.  warszawski  rok  1823-    No.  100 

(b)  Olo  jest  ważoy  ten  i  ciekawy  przywilej:  Yladislaos«   Dei  gralia, 

Polouiae,  Hongariae,  Dalmaliae,  Croaliae  rez.     Significaaas  tenore 

praesentiuiD,  quibus  ezpedit  nniyersis.     Quonodo  jam  Bobis  ialisc 

oppido  CzelTa  nominalo,    contra  Turcas   ad  ezpedilionem   felidttr 

progrcdientibui,  ot  in  eqnum  ascendentiboa,  pro  parte  cłviUliano- 

slrac  PosnanieDsis   per   nuntium  eorun  specialem    noktrae  est  sup- 

plicatiim  majestali,  qnalenus  circa  eorum  universaliter  siagnia  per 

praedecessores  et  per  Nos  ipsis  data  et  concessa  renoYarenns,  et 

ipns  ea  iurringere  non    perniittercmns  aliqna   ratione.     Koi  Toro 

justis  eornm  politionibns  acciinali,    ipsoa  ciyes  Nostrosi    et  ipsan 

ciYtlatem  Nostram  Posnaniensem  Beno  deliberato  nnino  circa  ipst- 

rom  omnia  jara  et  donatfoncs  remaneninf.     Deeernenttfi  singniis 

Nostras,  de  nostra  insmmtia  in  pr^udicium    eorum  jmrimu  d^ 

iaSf  cassas  el  in^inet  €e  nuiiiui  t$i9  wgorii. 

Daluin  in  oppido  CzefTa  rcrin  5.  prozinia   post  reshim   S.  Rar- 
iliolouci  annu  Domiai  1441*     (a  aiThiwum  kaledi-alncgo). 
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j    przesz    iiiewwdofioiść   jego     uwłaczały    dawniej-- 
■  przywilejom  oiiMfa. 

Godnym  zaiate  uwielbienia  jeet  w  (eui  zdarzeniu 
dy  uasz  Wladystaw,  który  uszanowaniem  dla  prawn 
^jęly,  unieważnia  uchwały  swoje,  kiedy  się  onepra- 

aprzeciwiają.  Do  tokowego  aprawiedliwoćci  wy- 
ra   nie  zniewalają  go    pogróżki    rozhukanego  gminu^ 

duma  zbrojnych  baronów,  aui  w*plyw  przemożnego 
howieńatwa.  Stawa  dejnitowany  małego  miasta 
kole  rycerstwa  polskiego,  węgierskiego,  litewskiego, 
iriańskiego  i  dalmackiego.  Z  niećmialoilcią  podaje 
łowi  zażalenia  wa^łziomków  swoich  przeciw  jego 
idzeainoi.  (Rpmtia  pod  Uezbą28.)  Udowodniona  skar- 
znajduje  obrońcę  w  sercu  monarchy.  Nie  zna  oh 
iśei  mUnoe^j  która  uponiie  przy  błędzie  obstaje  i 
iprawiedliwe  fenosi  ustawy*  Sława  bądź  pamięci 
adysława  IV. 

W  roku^  1447.  Kaźmierz  Jagiellończyk  pozwolił 
st«  wybudować  ulicę  dotąd  Groblę  zwaną. 

lliędzy  urządzeniami  królów  naszych,  które  isto- 
B  dobrodziejstwem  dla  Poznania  się  stały,  liczyć 
tij  ustawę  Zygmunta  pierwszego  z  roku  1523., 
rą  monarcha  ten  zakazał  nabywania  domów  w  Po- 
ittiu  szlachcie  z  powodu,  iź  się  wzbraniała  opłacać 
likie  podatki.  Nie  zdołał  podohoo  Zygmunt  znie- 
IhI  opornych  do  innego  poposzeoia  ciężarów  miej- 
wydb,  zapobiągt  przecież  dalezeaNi  szerzeniu  się 
uzyciii* 
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W  roku  1602.  Zygmunt  Iii.  potwierdził  dawniej- 
szy przywilej  Władysława  Jagiełły  na  ustaucwienie 
luenuicy  na  rzecz  miasta.  'Między  przy  toczouemi  w  usta- 
wie królewskićj  powodami,  oćwiddcza  król,  \k  tym  spo- 
sobem  pragnie  ułatwię  dawanie  jałmużny. 

Dnia  20.  Lutego  1633.  roku  Władysław  IV.  da- 
wniejsze Poznania  przywileje  zatwierdził;  uwolnił  on 
miasto  od  cel  zagraniczny cłi  i  krajowych,  od  opłat  sta- 
roscinskicli ,  mostowycli  i  innycli,  wyjął  je  z  pod  wła- 
dzy wszelkich  jurysdykcyi  krajowych,  wyjąwszy  kró- 
lewskich, sądom  miejskim  moc  sądzenia  spraw  krjmi- 
ualuych  nadął,  nakoniec  prawo  naradzania  się  o  przed- 
miotach miasta  się  tyczących  wyłącznie  praysual  człon- 
koni  magistratu. 

Następnych  królów  naszych  przywileje  nic  nowe- 
go nie  zawierają,  zatwierdzają  one  tylko  dawniejsze  na- 
dania i  ustawy. 

Kruł  Zygmunt  August  nadał  przyw*ilój  obywate- 
loni  poznańskim  równie  jak  krakowskim  i  Iwow^kiM 
wolnego  nabywania  dóbr  ziemskich. 


K.     3. 

WMadme  mięJ^Me  ir  JPs^Nmtftf.    mmf§imirai. 

Przywilej,  który  książęta  Bolesław  i  Przemysław 
Poznaniowi  w  roku,  1253.  nadali,  ustanowił  stómki 
tego    miasta    administracyjne,    policyjne    i    sądownicie. 

Pierw.szciiii  kierowali   radzcy  miejscy  i  bunniislrA,    wójl 


fladze.  Łobo 
dowegouraę- 
ii.  islnieli  o* 
ich  przywita 
omimi.  Gdy 
aduiył  w  caui* 

iu  panowania 
>  a  Datomiaat 
iaata  Poznania, 
działania  cz^^;-. 
arneńczyk  po- 
* '  administracyą 

ił  sądowniczii 

^(  ^r^  miano.     Król 

i-  L  ;y    W   polowie 

"zegl  oraz  ap«- 

w    Wielkopol* 

gMM^    Król  ZygaiOBi  i.  «m/m^  .  ^         znowu  na  sze* 


acto  zredokowal,  ale  natomiast  dwó<A  uaianowił  bormi- 

atrzdW,  którzy   po   pót  roku   koleją  miastem    zartćądzać 

mieli.  '  Zygmunt  August  ustanowił  w  Poznaniu  dwu- 
nastu tak   nazwauYch  decemwirów,  dwócB  burmistrzów 

i  szeóeia  rajców,  których  aiiał  generał  wielkopolski  po- 
twierdzał^ zalecił  król  przytem,  aby  wszyscy  *mieszcza>- 
iŃe  corok  zbieijali  się  na  ratusz  i  wybierali  z  pośród 
siebie  24  kandydatów  na  burmistrzów  i  rajców. 

Na   początku   panowania   Zygmunta   III.    jui    nie 
wszyscy  mieszczanie    należeli    do    tych    wyborów^    ale 


\       / 
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W  roku  1602.  Zygmunt  Iii.  potwierdzi!  dawniej- 
szy przywilej  Władysława  Jagiełły  na  ustauowieBie 
mennicy  na  rzecz  miasta.  'Między  przytoczonemi  w  usta- 
wie królewskićj  powodami,  oświadcza  król,  jz  lym  spo- 
sobem  pragnie  ułatwić  dawanie  jałmużny. 

Dnia  20.  Lutego  1633.  roku  Władysław  lY.  da- 
wniejsze Poznania  przywileje  zatwierdził;  uwolnił  od 
miasto  od  cel  zagranicznycli  i  krajowych,  od  opłat  sta- 
rościnskiclł ,  mostowych  i  innych,  wyjął  je  z  pod  wła- 
dzy wszelkich  jurysdykcyi  krajowych,  wyjąwszy  kró- 
lewskich, sądom  miejskim  moc  sądzenia  spraw  krymi* 
ualnych  nadaj,  nakoniec  prawo  naradzania  się  o  przed- 
miotach miasta  się  tyczących  wyłącznie  praysnal  człon- 
kom magistratu. 

Następnych  królów  naszych  przywileje  uic  nowe- 
go nie  zawierają,  zatwierdzają  one  tylko  dawniejsze  na- 
dania i  ustawy. 

Król  Zygmunt  August  nadał  przyw*ilój  obywate- 
lom   poznańskim   równie  jak    krakowskim    i    Iwowukin 

0 

wolnego  nabywania  dóbr  ziemskich. 


«.     3. 

Przywilej,  który  książęta  Bolesław  i  Przemysław 
Poznaniowi  w  roku ^1253.  nadali,  ustanowił  stosunki 
tego    miasta   administracyjne,    policyjne    i    sądownicze. 

Pierwszciiii  kierowali   radzcy  miejscy  i  biirniislre,    wójl 
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K  lawuikami  s.idowiiicz.i  sprawował  windzc.  Lubo 
t^trtywilej  uw  jedjiego  tylko  wójta  jako  siidowego  urz^>- 
"dnika  wyniieuia,  Juk  przecież  w  roku  1284.  isliiieli  o- 
buk  wójta,  burmistrze  i  radzcy,  gdy  o  nich  przywilej 
Przemysława  z  tegOK  roku  1384.  wspomina.  Gdy 
Pszemko,  wyt  poznański  władzy  swojej  nadużył  w  cza- 
flie  wojny  mii^ilzy  keiążętanii  szląskimi  a  Władysławem 
-łiiokieiktem,  mooarciia  ten,  po  ustaleniu  panowanis 
swego  w  Polsce,  ukrócił  powagę  wójtów,  a  natomiast 
rozszerzył  władzę  burmistrzów  i  radzców  miasta  Poznania. 
Skład  tej  Magistralury  i  zakres  jej  działania  czy- 
tiym  podlegały  zmianom.  Władysław  Warneńczyk  pc- 
ufanowił  dwóch  burmistrzów,  którzy  się  ndiniiiistracyą 
Irudnić  mieli  i  oćmiu  rajców,  klurym  nadul  sitdowiiiczą 
władzę,  i  których  co  sześć  lat  obierać  miano.  Król 
AIexaoder  podwoił  liczbę  rajców,  którzy  w  poło\^ie 
4toIeją  co  rok  sprawy  sądzić  mieli ,  zastrzegł  oraz  ap- 
pellacyii  od  ich  wyroków  do  generałów  Wielkopol- 
rtich.  Król  Zygmunt  I.  liczbę  rajców  znowu  na  sze- 
ściu zredukował,  ale  natomiast  dwóch  ustanowił  buriiii- 
'Blrzów,  którzy  po  pół  roku  koleją  miastem  zarządzać 
'wieli.  Zygmunt  August  ustanowił  w  Poznaniu  dwu- 
-tiaslu  lak  nazwanych  decemwiruw,  dwóch  burmistrzów 
sześciu  rajców,  których  miał  generał  wielkopolski  po- 
.Wierdzać;  zalecił  król  przyteui,  aby  wszyscy  mieszcza- 
hŃe  corok  zbierali  się  na  ratusz  i  wybierali  z  pośród 
glebie   24   kandydatów   na   burmistrzów   i   rajców. 

Na    początku    panowania    Zygmunta    III.    Już    nie 
tt-szyscy   mieszczanie     iinle/eii    d<i    tych     wyborów,    iilc 


Ił« 


M.gi- 

ib,   tł^ 


(ylko  Cechmiatrze ,  którzy  w  lym  wz^lędue  imieuiein 
cechów  swoicli  closowali.  Ustanowiony  w  tćj  micne 
w  Poznaniu  porządek  zmienił  Jan  HI.  wydając  nutę* 
pujące   postanowienie: 

„Miasto  obierać  będzie  corok  dwt^cłi  burmistrzów 
i  10  rajców  doiywoinicłi.  Tak  poslauowinity  Magi- 
strat ma  wybrać  x  pośród  siebie  w  dniu  22,  Wig 
Hoia  każdego  roku  wtjla  na  rok  jeden,  arcylaw 
(arcbiscabiiium)  i  11  ławników.  Wójt  ma  mieć 
po  burmistnEu.  Dnia  23.  przystąpi  Magistrat  do 
buru  20  ucźów  (Tigintivirł}.  Wójt,  arcylawiub, 
WBicy,  tribuuus  plebis  i  dwudziestu  mężowie  zgroma- 
dzą się  w  dniu  7.  Października  na  ratusz,  obiorą  z  raj- 
ców 4  kandydatów  i  obranych  przedstawią  generałowi 
wielkopolskiemu,  który  dwóch  z  nich  burmistrzami  mia- 
nować będzie  w  sam  dzień  S.  Mateusza,  a  nie  w  ża- 
dnym innym  czasie.  Odyby  tego  generał  wielkopobki 
uczynić  nie  chciaf,  natenczas  Magistrat  sam  obiera  b^H 
mistrzów  na  ten  rok,  iiieuwłacz;]jąc  Rloli  na  przyszlli^| 
prawom   w   lej   mierze   generałów   wiełkoputskicb." 

Dalej  zaleca  Jan  III.,  aby  cechy  corocznie  czterecli 
kaudydalów  magistratowi  przedstawiały,  i  aby  magistrat 
wybierał  z  nich  2  na  cechmisirzów.  „Ponieważ  zaś 
dnudziestomrżowie  (są  słowa  postanowienia  Jana  Ul.) 
całą  społeczność  mtejekn  przedstawiają,  przeto  cecfa- 
mistrzowie  iiie  naja  odtąd  należeć  do  wyborów  i  cłu 
uiiejskicłt^  — ■ 

NHre3Z4;Ic  kommissya    dobrego  porządku  w  r.  IT 
w  następujący    .iposób    postanowiła    skład  zwierzchni 
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uiejskicli  w  Poznoniu.  „Najprzód  będzie  otli.iil  w  mie- 
jcie (cm,  najpierwszym  rządzc<i  prezyilciil,  »  iia  miej- 
sce bunnlalrza  wiceprezydent,  kiórycłi  elekcya  wzorem 
dekretu  sp:  Najjaśniejszego  Jana  111.  królu  Polskiego 
z  roku  1693,  do/.ywo(ai  magistrat  stanowiącego  ozna- 
czona, czas  swój  mieć  ma.  N«  tćj  zaś  elekcyi  ponie- 
waż W(ijt  pierwszeństwo  (rzyuiau  powinien,  wi^'c  in  ca- 
6U  parilalis  Yolorum  na  którego  z  kandydatów,  wolno 
BU  będzie  votum  drugie  dodać,  na  którego  zechce. 
Gdyby  zaś  on  sam  w  poczet  kandydatów  wcłioJzil,  te- 
iy  dawać  na  siebie  vołuin  nieina  pod  nieważnością. 
A  gdyby  przed  elekcyą  prezydenta  i  viceprezydenta 
wójt  umarł,  lub  zachorował,  podówczas  eubdelegat  wój- 
towaki  przez  szlachetny  magistrat  z  ławników  sif^  obrać 
miany,  prezydować  będzie;  te  zaś  elelka  zapieczęto- 
wane, JW.  Generałowi  wielkopolskiemu  z  czterech  kan- 
dydatów do  potwierdzeniu  dwóch,  to  jest  jednego  na 
prezydenta  a  drugiego  na  viceprcxydenla  odeślą.  JW. 
Generał  Kaś  Wielkopolski  swego  murgnibiego,  lub  kogo 
ionego  z  ramienia  własnego  do  publikacyi  na  ratuszu 
tychże  elektów  ześle.  Tych  zaś  obydwócii,  tak  pre- 
Kydenla  jako  i  vłceprezydenła  corocznie  władza  i  juryz- 
4ykcya  podług  wyżej  opisanych  odprawiać  się  mająca 
punktów  trwać  ma.  A  gdyby  '/.aś  stante  electione  pre- 
sydenta  i  viceprezydeiita  JW.  Generał  Wielkopolski 
amrzeć  miał,  tedy  pro  approbalioue  wyżej  wyrażonei 
elekcyi  miasto  udać  się  poMinno  do  Najjaśniejszego  Pa- 
na, a  gdyby  na  ówczas  król  3%lci,  w  granicach  pol- 
ftkich  nieznajdowat  się,    albo  la  elekcya  w  czasie  bez- 
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królewia  odprawioną  była,  (edy  na  ówcsaa  san 
ćlacheiiiy  magiairal  prei&ydeiita  i  viceprezydeii(a  z  c&(erecb 
kandydatów  ulwierdzi.  Magistrat  zać  odtąd  akladać  się 
będzie  z  prezydenta,  Yiceprezydeuta,  wójta  i  radaycb 
osób  pięciu/^ 

Taki  skład  magistratu  był,  ai  do  roku  1793^  ciyli 
do  zajęcia  Poznania  przez  rząd  pruski. '««- 

«.    4. 

Jaką  była  ludnoiSć  w  Poznaniu  w  pierwszych  wie* 
kach  istnienia  tego  miasta,  dzijf  oznaczyć  niepodobna. 
Tyle  tylko  powiedzieć  możemy,  źe  ta  łnduoćć  w  JLtiL 
wieku  za  panowania  książąt  Bolesława  i  Przemysława, 
potrzebowała  sześciu  koiSciolów  (a),  siódmy  Śgo  Miclia* 
la  a  dzisiaj  Śgo  Jana  (na  komanderyi)  tui  za  zuastem 
leżał.  Ludność  więc  ówczesną  Poznania  porównywać 
będziemy  do  ludności  dzisiejszych  miast  Polskich,  w  któ- 
rych się  siedm  kościołów  znajduje,  a  takie  w  naszych 
czasach  8  do  10,000  mieszkańców  w  Smbie  zawierają. 

Od  Xyi.  wieku  więcej  o  ludności  Poznania  mamy 
wiadomości.  Stosownie  do  akt  miejskich  na  ratusza 
w  Poznaniu  zachowanych,   było  w  tem  mieście  w  roku 


(a)   To  jesi  kaleJralDy,  Sgo  Marcina^  Sgo  Wojciecha,  Sgo^Mikołaja, 
Dominikański  oa  Srodce,  pod  lyluUni  Sgo  Gotharda  i  parafiaiayi 

cz\ii    r:ir;i. 
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1567.  1080  rodzin,  które  podatek  Szosem  zwany  opła- 
cały. Licząc  po  szeiSć  osób  ua  jedne  familią,  uczyni  tó 
0480  głów;  licząc  prócz  lego  czeladź  ^rzemieśiificzą 
w  miećcie  wówczas  bandlownem,  służących  obojej  płci,  du- 
chowieństwo, szlachtę,  żydów  i  szpitale,  które  to  klas- 
sy  podatku  tego  uieopłacały,  niewątpliwie  wnosić  mo- 
Koa,  ii  ludność  miasta  dwa  razy  tyle  wynosiła,  prócz 
przedmieiSć,  na  które  rachując  6000  dusz,  będziemy  mieli 
ogół  ludności  18,000  ludzi. 

Zachowała  się  do  naszych/ czasów  łabella  pojgłó- 
wnego  w  Poznaniu  z  r.  1590.  wyszczególniająca  lud- 
ność na  dieach:  wodnej,  wielkiej,  wrocławskiój,  sta- 
iiislawskióf,  golębiój,  wrouieckićj,  żydowskiej,  bed- 
narakiój,  wązkiój,  szewskiój,  dominikańskiój ,  oraz  na 
Podgórza^:  na  Podzamczu  ^  i  na  wielkim  rynku.  Tabel- 
la  ta  podaje  głów  337S.  Zważając^  ile  tir  tym  rachunku 
ulio  me  dostaje,  tak  w  mieście  jak  na  przedmieściach, 
zważając,  że  szpitale,  szlachta,  duchowieństwo  zakon- 
ne i  świeckie,  że  wreszcie  ubóstwo  pogiównego  nie 
opłacało,  wnosić  można  zaiste,  że  od  śmierci  Zygmunta 
Augusta  (157Ji.)  ludność  bynajmniej  się  nie  była  zmniej- 
szyła w  Poznaniu.     ^ 

Wojny  obie  szwedzkie  i  wewnętrzne  niepokoje 
w  kraju  najsmutniejsze  wywarły  skutki  na  ludność  w  Po- 
znaniu. Nieszczęśliwe  te  wypadki  prócz  tego  psując 
porządek  administracyjny  w  każdym  względzie,  sprali- 
}y,  że  z  XYIIgo  wieku  oraz  i  z  ośmnastego,  aż  do 
zaprowadzenia  w  Poznaniu  komihissyi  dobrego  porządku^ 
żadna  się  do  naszych  czasów  nie  dochowała  tabella  lud- 
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nOBcL  Pierwszi}  taką  tabełłę  znajdujemy  dopiero  %  ra- 
ku 1777,  z  którćj  się  okazuje,  iż  w  wspomiiionym  roku 
było  w  mieńcie  Poznaniu  mieszczan  i  komorników  —  2060 
Ludzi  lózuych        .  .  .  —    310 

Na   przedmieściach    do    dyrekcyi    miaąia   na- 

lezących  .  •  .  — -    603 

Żydów  podhig  podanego  przez  kaebal  spisu      —  1570 

w  ogóle    — 4655. 

« 

Licząc  do  tego  zamieszkałą  w  Poznanis  szlachtę, 
duchowieństwo  y  urzędników  grodzkicb,  ziemskich  ^  cel- 
nych etc.  etc.  oraz  żydów,  których  liczbę  kachal  zwycza- 
jem temu  narodowi  właściwym  ukryć  usiłowała  aiewąt^ 
pliwie  ogół  luduoćoi  na  6000  z  górą  przyjąć  mosna,  a 
dodając  do  tego  przedmieścia  do  juryzdykcyi  niejskiej 
nie  należące,  jako  to  Chwaliszewo,  Śródkęi  Zawady 
i  Śgo  Wojciecha  pewnie  ludność  ogólną  na  8000  duaz 
przyjąć  możemy,  (ń) 


aj  0  wzroście  ludności,  a  później  wyladaienio  legę  MiisU  aąilepiej 
sądzić  będzie  moina  z  konsnmpcyi  trunków,  której  w  aktach  aicj- 
skich  porządna  się  zachowała  Ublica. 

W  roko  1598.  było  warów  piwa  2443. 

-  1593.                -  303L 

-  1594,  5988. 

-  1595.                 -  2592. 

-  1697.                 .  2506. 

-  1727.                 -  242. 

-  1728.                 -  266. 
"       1729.                 .  264. 

-  1230.  274. 


LudiiOKi£  Poznania  w  ruLu  zajęcia  (ego  miasta  prses 
fząd  pruski ,  jeszcze  się  o  jedne  trzecią  cz^i^ć  podnio- 
sła i  Uk  Sirysa  w  roku  1794.  ludność  Poznania  podaje 
«a  13,538  dusz,  nie   lit^ząc   w  to  jeszcze   kilku   przed- 

t  nieiii;,  klórycli  w  spisie  swoim  uie  położył. 

W  równym  niemal  z  ludności;;  stosunku,  jak  z  po- 
raądku  rzeczy  wypada,  wznosiła  st^  i  zmniejszała  li- 
czba domów  w  Poznaniu.  Podług-  urzędowej  (abelli  z  r. 
1549.  byto  w  części  miasla  do  juryzdykcyi  magistratu 
należącej,  domów  i  kamienic  113({,  przypuszczając  400 
domów  na  Cliwaliszewo,  isródkę,  Zawady ,  Oalrówek  i 
inne  juryzdykcyr,  mogło  być  ogółem  w  Pozuaniu  do- 
mów (a)  1536,  nielicząc  w  (O  doaiy  szlacłieckie,  domy 
duchownych,  ora/,  żydowskie,  których  w  tymże  czasie 
■w  mieście  80  było. 

W  sto  IłłŁ  później,  to  Jest  w  roku  1653.  aluu  hudo- 

I  wli  Poznania  nie  hyl  się  zmienił,  (b^ 


(a)  Za  pilnowania  Zj-gmaola  Augusta  tyle  murowaaych  iloraón-  sU- 
wiana  w  Pozaaniu  i  maieryaly  tnk  dalece  były  podrotaly,  ic  .Ma- 
giatnt  widział  tJc  przymuszoD}  m  w  r.  1565.  oi:łosić  [axc  na  ma- 
teryały  i  robotę  mularska.  SlAsownie  ilo  lej  tnxy  1000  cpgieł 
koMtować  miało  v  Poznaniu  allp.  3.  Piec  wnpna  zttp.  8.  pręt 
7'/iłokciowy  muru  całego  donu,  licząc  wio  obii  zeivnt>rznc  mury 
i  wszystkie  wcnnęlrzne  Ściany,  oraz  ns?.yslkie  Icz  •yjąlku  wy- 
datki ill.  03.  Lbet  JGBCIi  tciany  ilomu  aie  były  grubsze  dJ  pół- 
loty lub  dwóch  cegieł,  wlcoczii  wójt  i  ławnicy  niższą  cenę  stó- 
lownic  do  slusEunici  stanowić  mieli.  Itzcczona  la.\a  nio  wymienia 
wy&okofei  dumu   sla»ia6   się  mającego. 

Ctylaj  Obraz  miasta  Poznania  ptztx  J.LuknsionIczaTora  t  atr.  10, 

Ot)  Crji.ij    Obriiz  Poznania  Tora  1.  str.  2S.  ■-.. 


n 
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Lecz  jakże  smutny  obraz  wystawia  uain  lostracya 
miasta  sporządzona  w  r.  17 12.  przez  Józefa  Łęckiego 
i  Sebastyaua  Zioleckiego  osiadłych  w  województwie 
Poznaiiskiem  obywateli  szlachty,  którzy  ua  prożbę  magi- 
stratu przegląd  domów  w  Poznaniu  uczynili  i  lenie 
w  Grodzie  tamecznym  złożyli.  Na  wszystkich  ulicach, 
przy  wyszczególnieniu  nazwisk  właścicieli,  dopisywali 
lustratorowie :  kamienica  zrujnowana,  zamknięta,  fundi- 
tus  popsuta,  zdezelowana  alias  pustki,  ruiua,  podupadła, 
i  t.  p.  i  takich  popsutych  domów  było  w  samem  mieście 
więcej  jak  300. 

W  roku  1749.  już  się  był  Poznań  nieco  podniósł, 
a  domów  w  mieście  i  na  przedmieściach  było  około  965. 
W  dwadzieścia  łat  późniój  przecież  w^  skutku  przecbo- 
dów  wojsk  moskiewskich  i  pruskich,  oraz  wojny  domo- 
wej za  konfederacyi  barskiej  zmniejszyła  się  była  ich 
liczba  do  836,  jak  świadczy  tabelła  z  polecenia  kommia* 
syi  dobregt)  porządku  w  r.  1779.  ułożona. 

« 

W  roku  1787.  było  w  Poznaniu  domów  1211.  Przy 
ciągłym  pod  ówczas  wzroście,  porządku  i  adminiatracyi 
w  kraju  naszym  przypuścić  można,  że  liczba  ta  w  roku 
1793.  doszła  do  tysiąca  trzechset. 


DOCHODY  i  WYDATKI. 

Mie wiadomo  jest  dzisiaj,  jakie  były  dochody  Pozna« 
ula   w  X.  XI.   i  XII.  wieku.     Bolesław   i   Przemysław 

ksią/cta  nadając  temu  miastu    prawo  magdeburskie  w  r. 


1253.,  opatrzyli  potrzeby  onego  i  darowali  oiu  siedeuiiia- 
licie  ws!,  z  których  wicksz;:  czc^ć  miasto  dot^d  posia- 
da. Wsponiiiieui  książęta  nakazali  prócz  lego,  aby  miesz- 
[fcańcy  Poznania  od  każdego  domu,  kramu,  opłacali  po 
ipól  Szkocie  (a)  srebra. 

Wzmagające  się  w  następnych  czasach  potrzeby  miasta 
Ituiewolily  rząd  do  zwiększenia  ciężarów  Jego  mieszkań- 
eów.  Najprzód  nałożono  na  rzemieślników  pewne  opts- 
ty  od  ich  rękodzielni,  potem  a  bram  i  mostów  cfo,  któ- 
re Kaźmierz  Jagiellończyk  na  pól  grosza  od  wozu  usta- 
OOwit,  które  Zygmunt  August  na  półtora  grosza  pod- 
-wyższyl,    Zygmunt  zaś  Ul.  ua  grosz  jeden  zniżył. 

Jan  Kaźmierz  pozwolił  miastu  pobierHĆ  mostowe 
od  każdego  konia  we  wozie  po  trzy  grusze  „excep- 
iis  kolasy,  rydwany  i  karety  uobilium"  od  wo- 
EÓw  zaś  zbożem  ua  targ  nałailowanycb  po  groszu  od 
konia.  Oplata  ta  utrzymała  się,  aż  do  ostatnich  czasów 
istnienia  rządu  Polskiego  w  Poznaniu.  — 

Oprócz  tych  opłat  pobierało  miasto  znaczne  docho- 
dy z  wagi  miejskiej,  z  wolnicy,  z  placowego,  z  bu- 
dek, z  podatku  od  przekupniów,  szyiikarzy,  piwowa- 
rów i  kramów.  Dochody  ogólne  miasta  wynosiły  w  ro- 
ku 1571.  11,526  gr.  20.  (b) 


(>)   Skojee  wari  byl  24.   cicić  griynny    Krobra. 
(b)  To  jest  z  czynizów  tiennych    w  miejcie 

Z  nijmu  czynszów        .  , 

Przychodu  ze  wsi 

Z  rozmaitych  innych  itóiitt 


siu 


267  gr.  13 

—  5A1  —  29 

—  5155  —     3 

—  2564  —  21 
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W  roku  1612.  dochód  miasto  ucsyiiil  17,489.  zło- 
tych, csyli  dzisiejszych  około  100,000. 

W  roka  1620.   wynosił   dochód  21,699,  C»)  <»yl> 
dzisiejszych  złotych  86,792. 


Dochodów  nie  iCałych                    .  złl.  1434  gr.    ś 

RemaDODlu  z  roka  zeszkgo            •  —  1553  —    6 

złotych  1 1526  gr.  20 
Summa  la  wyrównywa  dzisiaj  summie  103,734  złotych. 

(a)     1  To  jest  i  bodek  śledziowych    •  zlt.  27  gr,    6 

2  Z  jatek  murowanych  rzeźniczych  —  3s  —  12 

8  Z  jatek  drewnianych  rzeźniczych  — -  64 

4  Z  kramów  czapników                 .  -^^  2S  .»  2^ 

5  Z  jatek  piekarskich  -^  40 

6  Z  sklepu  w  którym  chleb  przedawano  —  4 

7  Z  jatek  garbarskich  i  garbarni  —  12  —    i> 

8  Od  czerwonoskurników               •  —  14 

9  Czynsz  z  muszej  góry              ,  —  20  —  10 

10  Czynsz  z  Łaciny  przedmieścia  —  3%  *—  20 

11  Czynsz  z  Wymykowa  i  Glinek  — -  20 

12  Z  ogrodów  w  mieście  i  na  przedmieściach  —  153  —    2 

13  Czynsz  ziemny  z  miasta  i  wsi  —  436  —  24 

14  Od  postrzygaczy 

15  Mostowego 

16  Z  bramy  wronieckiej 

17  Z  bramy  wrocławskiej 

18  Z  kramów  pod  wagą 

19  Od  sklepu  pod  wagą 

20  Od  garncarzy 

21  Z  stcźupy  (T) 

22  Z  mennicy 

23  Z  hamerni  w  Jeżycach  i  prochowni  —  374 

24  Z  łaźni  miojskiej                       .  .^104 

25  Z  liid.irii.  (?)         .                   .  _  12  —  ;».'» 


69 

182  —  2i 
10 
24 

Cl  -  12 

17 -IS 

8-24 

74 
300 


w  następnych  latach  w  akotko  niesftcs&ęćliwyeh 
jo  okoliczności,  opadły  dochody  w^tAitk  Poa^ania  tak 
dalece,  id  w  roko  1750.  nie  wyniosły  jak  88,194,  łecs 
w  roko  1780.  podniosły  się  ftnowo  do  51,t46. 

Dochody  miasta,  ai  do  drogiej  polowy  XyiIgo  w!e* 
ko  obracano  wyłącznie  na  otrzymanie  gospodarstwa  po 
wsiach,   na  pensye  orzędiiików,   na  opłaty    do  koście- 


26  W  Iragirzy 

%\\j 

•     -rgr. 

27  <M  piwowarów      • 

» 

124  —  24 

28  04  iydów 

— 

187  —  22 

29  Z  domu  Diegdyś  Gieczewskiego 

8 

30  Z  folwarka  WiMa  ^ 

— 

1720  --  25 

31  Z  folwarka  Zegrze  i  Rat^     • 

■  — 

1437  —  20 

32ZSełacsa 

• 

647  —  20 

3S  Z  BoDioa 

— 

839 

84  Z  GorcsyDa 

— 

155  —  18 

S5  Z  tfyoów 

— 

3083  —93 

36  Z  foloasy 

33  —  17 

.     37  Z  podatku  zwaoego  angieid 

% 

500 

38  Z  wagi 

"— 

357  —    8 

39  Z  dyszIówU 

— 

60  —  14 

40  Z  placowego  podczas  jarmarko« 

— 

657  —    5 

41  PliŚBego  i  z  kanałów 

120  —  26 

42  Za  dozwolenie  prawa  miejskiego 

— 

17  —  18 

43  Z  grobelnego »  z  łąk 

— 

735  —  18 

44  Za  cegły 

— 

615 

45  Za  wapno 

— 

870 

46  Z  strojowego                            • 

— 

-      86 

47  Za  pastwisko  od  nuesaczaa       « 

— • 

13  «-21 

48  Zaiegłoki  z  rokn  przeszłego     • 

— 

209  —24 

49  Nadzwyczajny  dochód 

— 

700 

50  Remaoenl  z  rokn  przeszłego^    • 

— 

6376 

Docłiód  tedy  w 

yaonł  słl.  21699  gr.    4 
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łów  i  utrzymAiiie  sierót.  Wydatki  (e  w  ogólności  hyly 
iiie  wielicie,  ale  wojny  Szwedzkie,  a  co  za  niemi  poaslo 
upadek  w  miećcie  wszelkiego  przemysłu,  lak  dalece 
miasto  wycieńczyły,  ze  magistrat  długi  zaciągnąć  mnsial. 
Kommissya  dobrego  porządku  w  roku  1780.  określiła 
wydatki  miasta  jak  następuje : 

1.  Prowizye  od  sum  duchownych 
i  świeckich  wynosiły  zip.  16,446  gr,  %yĄ 

9.  Od  wody  dziedzicom  Strze- 
szynka 100 

3.  Podymnego  za  wsie  miejskie   —        794  —  15 

4.  Na  reperacye  bruków  bram,  itd.  —        700 

5.  Pensye  rozmaitym  urzędnikom 
miejskim,  nadzwyczajne  wydatki  i 

wypłacanie  długów    •        •        .        —    15,581  —    8V2 

6.  Na    usługi    miejskie    i    inne 

wydatki —      8965 

w  ogóle  —  49,888  —  18 

Dochód  więc  przenosił  wydatki. 


DŁUGI. 


Nieszczęśliwe  kraju  naszego  okoliczności  zniewala- 
ły w  rozmaitych  epokach  magistrat  Poznania  do  Mcią- 
gania  długów,  które  potem  w  spokojniejszych  chwilach 
miasto  częściowo  spłacało.  Wykaz  tych  długów  znaj* 
dujemy  w  sprawozdaniu  złożonym  radzie  nieustającej 
w  Warszawie  przez,  magistrat  iniasfa  Poznania  w  r.  17T9. 
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,,  Długi  miasU  Poznania  dla  swielorakich  uieszczęśd, 
inkursyi  i  konsystencji  wojsk ,  zaciągano  od  reku  1600 
do  roku  1700  9  było  sum  duchownych  58,210  ziofycb, 
ówieckich  85,575  złotych.  Z  tych  duchowne  na  mie- 
ćeie  pozostały  się,  a  świeckie  z  czasem  miasto  wypłaci- 
ło. Począwszy  zaó  od  szwedzkiej  inkursyi  około  roku 
1700.  wszczętej,  wybrali  Szwedzi  ną  kontrybucye  i  po- 
datki przez  lat  6  z  samego  miasta  665,5$0  złotp.  Na 
chorągwie  polskie  w  czasie  rabunku  miasta  roku  1716*, 
wydano  summę  126,446  zjotp.  Potem  także  na  regimen* 
ta  saskie  po  powietrzo  morowem  około  roku  1717.  wy* 
dano  summę  ^  64,319  złotp.  Także  dia  wojska  moskie- 
wskiego od  roko  1717.  wydano  złotych  33,595.  Tu- 
dzież na  komendantów  saskich  około  1736  miasto  wy- 
łożyło-przeszło  100^000  złotp.  Późniój  także,  to  jest  od 
roku  1758.  do  roku  1762.  w  czasie  wojny  pruskiej  i 
transmarszo  wojsk  moskiewskich ,  z  przyczyny ,  że  po 
wszystkich  wsiach  miejskich  wycięto  kresceucyą,  do  kil- 
kadziesiąt tysięcy  złotych  polskich  szkody  się  stało. 
Także  podczas  exekucyi  pruskiój  w  roku  1763.  miasto 
zapłaciło  przeszło  90,000  złotp.  Od  roku  także  1769. 
w  czasie  zawieruchów  i  konsystencyi  konfederatów,  wy- 
dano złotych  80,929.  Dia  W.  zaś  Renne,  pułkownika 
rossyjsluego  na  żywienie  jego  i  na  różne  wydatlu  wy- 
dano 75,000  złotp.  Nakoniec  od  roku  1771.  podczas 
konsystencyi  pruskiej  na  żywienie  kommendy  i  oficerów 
i  na  fortyfikacyą  miasta  wydano  przeszło  16,000  zło- 
tych polskich. 

21 
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W  czasie  których  (o  lak  wiełkicli  i  rozmaH^-ch  li 
gzczęśliwoioi,  lubo  miaslo  Puziiań  znaczne  i  n 
kapitały  ZHci;tS'*^  muaialo ,  przecież,  jako  się  okazuje 
z  łikwidacyuw,  oraz  z  kwitów  w  Grodzie  zreztiBiiyc]i. 
miasto  Poznań  oJ  roku  1700.  do  roku  leraźtiiejazegn 
wyplaoiio  sum  kapitalnych  665000  zll.  poL  lak  dalece. 
iż  leiaz  (r.  1777.)  Ijlko  na  dobrach  teguż  niiaitta  ttuin 
kapitalnych  pozostaje  sio  297,088  zlt.  pol.,  od  których 
sum  niiafto  do  koiistyiucyi,  w  r.  1775.  nastąpionej  pro- 
centa różne,  to  jesi,  po  7,  6  i  5  od  bU  podług  zapisów 
plarilo;  teraz  zaś  od  dudiownycfa  po  3V,  złotego,  od 
świeckich  po  5  od  sta  opłaca.** 

Dla  sprawdzenia  i  ścisłego  obrachowania  tych  dln- 
gów  wezwuui  zostali  przez  kouiniissyą  dobrego  porząd- 
ku wszyscy  wierzyciele  Poznania,  aby  się  z  prawami 
swenii  popi^iywiili.  Z  złożonych  przez  wierzycieli  do- 
wodów zebrane  zostały  wszystkie  dlngi  miasta,  osobno 
świeckie  osobno  duchowne,  z  wy  łuszczeniem  przyczyn, 
dla  których  były  zaci^gnione  i  na  cu  zostały  obrócone. 
^adto  taż  sama  komioissya  dobrego  porządku  uregulo- 
wawszy dochody  i  wydatki  miasta  Poznania,  przezna- 
czyła z  pierwszych  6O00  zlt.  pol.  corocznie  ua  uplaca- 
nie  zaciągiiioiiych  kapitałów,  według  porzi^dku  dal  sa- 
ciągnienia  długu.  Tyiu  sposobem  od  r.  1779.  do  1798. 
(o  jest  przez  Int  14,  miasto  około  100,000  zlt.  długu 
z  wskazanego  przez  kommissyą  dobrego  porządku  fon- 
duBzo  wierzycielnm  swoim  opłaciło.  Poniewai  zaĆ  %  za- 
prowadzeniem w  miejcie  lepszego  porządku,  s  podnie- 
sieniem si^;  przemysłu,  handlu  i  ludao^ci,  podczas  kilko- 
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iiasfoletiiiego  pokoju,  docbod;  miasta  SŁnacziiie  aię  po-> 
mnoży ly,  przeto  i  fundusz  umarzauia  dlagów  %  każdy ib 
rokiem  wzrastał,  (ak  dalece,  źe  miaslo  uiemal  \  części 
długów  swoich  do  roku  1793.  zaspokoiło. 


8.    5. 

€eehy  tmie/mJtie  to  JPornnmniu* 

W  pierwszym  przywileju  Poznaniowi  przez  ksią- 
żąt wielkopolskicii  w  r.  1253.  nadanym  wzmianka  jest 
o  kramacli  C^potlieca},  które  w  nim  zakładać  miano. 
W  dwadzieścia  lat  potćm  Przemysław  I.  ustanowił 
w  ternie  miećcie  winne  slilepy  i  jatki  rzeźnicze.  Wzy« 
wani  przez  wspomuionego  książęcia  Niemcy  przybywali 
w  zuacznćj  liczbie  do  naszego  kraju  i  w  miastach  do- 
skonalsze rzemiosła  i  handel  zaprowadzili  (a);  prawa 
magdeburskie  zapewniały  im  bezpieczeństwo  majątkn 
i  osób. 

Obierali  mieszczanie  urzędników  swoich  i  sami  so* 
bie  stanowili  prawa,  które  Wilkurami  (od  słowa  nie- 
mieckiego SBtlTfiil^r)  zwano.  Najdawniejsza  taka  usta- 
wa cechowa  w  Poznaniu  jest  z  roku  1492.  piwowa- 
rom nadana. 

Nie    będę    tu    wymieniał    cechy  poznańskie,   które 


(a)  CTacki  zoprowadzenie  Niemców  do  Polski  na  rok  1242.  przyj- 
roojc.  Podania  to  jego  polwierdza  przywilej  Przemysława ,  któ- 
ry do  oKadzania  Niemców  w  PezDaniu  w  rokn  1253.  zachęca. 
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dziejopis  (ego  miasta  Józef  Łukaszewicz  niedawno  scze- 
gólowo  opisała  wspomnę  (ylko  niektóre,  które  ua  blizszii 
zasługują  uwagę. 

W  roku  1579.  król  Stefan  w  Poznaniu  bractwa 
malarskiemu  ustawy  nadal.  Uczniowie  tego  zgromadze- 
nia 4  lata  nauce  tój  poświęcać  mieli;  po  uplynieuia  tego 
czasu  wolno  im  było  wędrować  dla  większego  aiebie 
wydoskonalenia.  Czeladnik  przed  wyzwoleniem  się  o- 
bowiązany  był  wymalować  (rzy  obrazy,  z  których  pier- 
wszy Najświętszą  Pannę,  drugi  Ukrzyżowanie  Chry- 
stusa Pana,  trzeci  S.  Jerzego  na  koniu  wystawiać  mia- 
ły. Sądzenie  o  wartości  ich  pracy  starszym  cecho  za- 
strzeżone było.  Czeladnik  pobierający  za  żonę  wdowę, 
lub  córkę  malarza  dwa  tyltLO  obrazy  winien  był  malo- 
wać^ prawo  uwalniało  go  od  malowania  trzeciego;  wdo- 
wa po  mistrzu  malarzu,  czeladnika  więcej  jak  rok  i  6 
niedziel  dla  przyzwoitości  chować  u  siebie  nie  mogła. 
Każdy  mistrz  cechu  malarskiego  żenić  się  byt  obowią- 
zany.  Wydając  to  urządzenie  uczony  król,  miał  podo- 
bno na  pamięcf  Rubensa,  który  w  żonie  swoje)  wzory 
piękności  znajdował.  Przykładne  sprawowanie  się  mło- 
dych malarzy  pieniężnemi  i  cielesnemi  karami  zaatrzeżono. 

Niewiem,  czyli  te  surowe  przepisy  sprzyjają  wol- 
nemu wybujaniu  wyobraźni,  które  w  sztukach  wyzwo- 
lonych wielkich  kształci  mistrzów,  w  oczach  przeciei 
moralisty  nie  będą  one  bez  zalety. 

Spyta  się  podobno  cudzoziemiec :  czyli  te  przepisy 
malarzom  nadawane  w  kraju  swym  owoce  jakie  przy- 
niosły.     Przyznamy,  że  w  tym  względzie  z  iiinemi  za- 
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cbodiiiej  Europy  narodaoii  równać  się  nie  moieemy;  pró- 
bowaliśmy glc  przeciei  i  my  w  tym  zawodzie  i  uie- 
kiedy  z  clilub^t- 

Zygmuat  August  sprowadził  do  Wilna  3  malarzy 
Polaków,  Stanisława  Radka  z  Pnzuania,  Marcina  Ostro- 
wskiego i  Wojciecha  Chełmińskiego  z  Inowrocławia; 
sginęly  wprawdzie  ich  dzieła,  lecz  światły  ten  monar- 
cha, wychowany  przez  malkę  swoję  Bonę,  wśród  pło- 
dów sztuki  włoskiej,  niedokładnych  arłysłuw  zapewnie 
oie  byłby  do  boku  swego  przywoływał  (a). 

W  XVII.  wieku  Lexycki  zakonnik  (b)  odznaczył 
fic  w  malarstwie. 

W  XVin.  wieku  wsławił  się  malarz  Hebelski 
"i(EfeIe)(c)  a  więcej  jeszcze  sławny  rytownik  Chodo- 
wiecki, prawnuk  pastora  w  Żychlinie,  oraz  Szmugle- 
wicz,  wycbowaniec  szkoły  Stanisława  Augusta. 

W  roku  1640.  Władyalaw  IV.  nadal  laziebnikoiii 
l^alnealores.)  wilkierz,  który  na  caL-j  rozciągnięto  Wiel- 
Jiopolskę.  Rzeczoną  ustawą  pozwolono  laziebiiikom  tru- 
-dnić  się  leczeniem  ran  powierzchownych. 

Jan  Kazimierz  będąc  w  Poznauiu  w  roku  1657. 
'^twierdzi!  ustawę  dla  bractwa  połączonego  ślusarakie- 
'go,(^d3  puszkarskiego,  zegarmistrzowskiego,  szyflerskiego 


(a)  Czvt>j   rachunki  wyilalkóir    dworu  Augusta  z  r.   1552.  do   1562. 

przj-^icdzioDe  w  pamiętniku  narSEav(kiin  I  r.  1815- Toni  U.  pag.UO. 
(h)  Pan.    wawiawski  z  r.   1817.  Tom   VIII.   p«g.  353. 
fc)  O  llebeUkim  i  Chodowieckii 

Bironnicf  19i. 
(li)   Wapominamjr   o   lyin   cechu,   iir^edminly     aibowie 


)  czylaj    PiECZołkc  krakonrikąTom  III. 


J 
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tak  zwanego  ryiid macherskiego,  pasmiennego^  platuerskie 
gOy  iokanikiego,  kolowrofnicsego  i  g^ioźdaiarakiego. 


sinicy  oa  wyiUwę  pny  wyzwolaoin  składać  nifBli,  posiołjć  Mo- 
gą do  wykazaoia  ówczesoych  zwyczajów  przodków  naszych. 

W  rzenieśle  ślosarskiem  przyniesie  czeladnik  zamek  z  dwiens 
cuglami,  rygiel  z  sercem«  klucz  engrycbtowy  o  20  ryfTach,  klot- 
ką  o  dwóch  walcach«.  Na  pogrąjcarsŁwie  na  nezynić  wędzidło 
włoskie  w  4  kwiaty,  munsztok  z  tf7bami  zewnątrz  i  Irzema  jabł- 
kami trybowany  i  w  pukle  w  czosnek  wybijany,  wędzidło  iai- 
czaste  o  4  kwiatach,  strzemiona  włoskie,  które  do  kicrysn  aa- 
leią  a  po  jednej  stronie  wysokie  sztempowanc ;  w  lam  szteapo- 
waniu  ma  bydi  rzeźba,  tak  na  barci  jako  i  na  szpicy  polero- 
wana.  Ostrogi  z  napięciem  rycerskie,  a  na  pię<6  szyja  ma  UŁ 
w  górę,  tndziez  i  rosirucharskie  o  12  cenikacb.  Z  tych  po- 
mienionycb  sztukmistrzami  zostawający  dwie  sztuce  przez  panów 
starszych,  albo  stołowego  naznaczone  zrobić,  w  bractwie  pre- 
zentować braci,  jak  skoro  czarną  sztukę  odkuje ,  na  ówezas  po- 
częstować, a  gdy  jni  zupełnie  wypoleruje,  wtenczas  kolacyą  imię 
sprawić  według  zwyczaju  powinni. 

Puszkarskim   mistrzem   zostawający^  ielazo    najprzód   do  sztuk 
przysposobione  przynieść  złt.  3  dać  i  sztuki,   jakoto  mrę  zwie- 
rzęcą gładką  na  6  grani  piłowaną,  na  dwa  łokcie  dłngą  z  olwif- 
raniem  przy  tylnej  śrubie  nabicia,  zamek  z  karkiem  nakręcają- 
cym, kiedy  szper  na  kurku  niezawarty,    Iiem  rur^  na  6  ćwierci 
dłngą  o    6  gwintach  kulą  na  kształt  gwiazdy  urobioną  i  zamkieoi 
prostym,  około   trzy  razy  obrócić  się  mogącym.     A  gdyby  nra 
dłułsza  lub  krótsza  nad  wyższy  opis  była«    tedy  inszą  nkować  i 
winy    według  ułożenia   bractwa  dać ,   a   zrobioną  doskonale  sm 
ręką  osadzić  do  strzelania  tak,  jak  się  naieły  przysposobić  i  pro- 
chem tyle  jak  kula  zaważy  nabić,  poczem  dwaj  panowie  starsi  i 
młodsi  z  bractwa  tej  roboty  doglądać  pod  grzywną  powinni  i  Ja 
pomocy  tego  czeladzi  dwóch  najsposobniejszych    nprosić,   dozor- 
ców doglądających  poczęstować,  sztukę  za  13  niedziel  wystawili 
pod  karą  za  każdy  nic  wygotowany  tydzień   złotego    na   wosk  Jv 
skrzynki. 


-  ler  - 

Zs  paaowauia  Jana  III.  uslauowlony  zoslat  cecłi 
kamieniarzy ,  uie  wiadomo  £  jakiej  przyczyny,  mało  al- 
bowiein  vr  Pozuaniu  widzimy  budowli,  do  kiórejby  cio- 
sowy kamieii  wchodził. 

Między  cechHmi  miejskiemi  w  Pozimiiiu,  odzuacsył 
flię  kupiecki.  Słynęły  w  ińm  przemysletn  i  doatalkami 
'fodziny  Szeliugów,  (a)  Ridtow  fb)  Korbów,  Laiidne- 
•row  elc.  e(c. 


ZegarmUlrz  zai  lowareyszem  loitaj^cf  ■bryc)'  szluk  nijej  opl- 
■aDyeh  w  liractwie  otaza^,  tri]'  złote  odliczyC  i  szluki,  jako  to: 
ztgtr  stołowy  ealy  i  podżegane  w  sobia  ■anykij^c!',  bijący  go* 
dżiny  i  kwadranse  powtarzający.  Sfer,  zcby  plasety,  niiesiqc« 
i  d&i  okazywał,  mający  takie  minutarę  z  laAcusikiem,  Drugi 
segar  wiszący  pektora)  wielkoici  jak  półlalara  z  łańcuszkiem  go- 
dziny i  kwadranse  skazujący,  le  sztuki  u  pana  starszego  mbić, 
spręiyny  przy  dwóch  mistrzach  ukować,  a  juz  gotowe  w  bract- 
wie okazać  i  w  putroku  wysławić  poniaoi,  pod  karą  winy  zło- 
tego na  wosk,  a  po  wygUwieiiiu  sztaki  kelaeyą  sprawić  powioien. 
W  rzeuioile  ryDgnacherskiem  nii  initlrsem  zosLaoie ,  sztukę, 
lo  jest,  włoski  zamek  Jo  wacka  obracany  z  23  szpcruw  z  i 
ryglami  na  przodku  wackn  i  friszlak  (?)  z  jednym  cugiem  mający, 
drugi  zamek  do  kalety  i  13  szpeiów  i  wycielą  Itngą  (^?j.  Trzeci 
zamek  mosięiuy  izedciograuiowy  z  dwiema  kookami  i  boga  wy- 
cielą, przy  kiórej  r«bocie  Jozorc6w  poczc>tować,  kelacyą  dla 
braci  wszyslkicb  sporządzić  powiniep, 
Szynerskł  majster  najprzód  łoie  z  iliwowego  drzewa  na  oim 
ćwierci  dłogic,  koicią  jelenią  z  wyrcyuniem  róinycb  zwierząt 
nab^aue,  a  to  najdalej  jak  w  6  niedziel  w  przylomnoJci  braci 
zrobi,  a  po  zrobieniu  keiacyą  wystawi.  W  platnerskiem  rzemio- 
iie  nowy  mistrz  zbroją  całą  poleiowiiną  t  szyszakiem  mocną  zro- 
bić,  i  to.  co  w  rieoiosJacL  |i«wyiszych  uczynić, 
(aj  Klórycb    tlai   doiąd    si«^  p»io;tajc    w    ogrodzie    zj    miastem    nad 

Wartą   położonym,      Sselągiem   z«anym, 
(b)  O  tpj   rodzinie   chlubne    w  dziejacti    mi.nsta  Poznania    znajdujemy 
pamiątki.    I  tak  gdy  w  czasie  wojny   szwedzkiej  Szwedzi    kontry- 
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Wspomniałem  wyźćj  o  przywileju,  którym  BolesUw 
i  Przemysław  książęta  Wielkopolscy  od  wszystkich  u- 
wolnili  ^optat  towary  na  jarmark  na  Śty  Dominik  do  Po- 
znania wprowadzane.  Nie  tak  woluomyćlneoii  były  wszy- 
stkie ustawy,  któremi  się  handel  miasta  Poznania  rządził- 

Czytaliśmy  w  aktach  miejskich  z  roko  1624.  nia- 
lenie  zaniesione  przeci  kupcom  poznańskim,  którzy  po* 
robiwszy  majątki  do  300,000  ówczesnych  złotych  wyno- 


bucyą  oa  klasitor  kfięły  DomiDikanów  Bałoiyli,  i  pndołoawiB 
w  przypadku  Diezapłaceoia  jej  śmiercią  sagrozili,  Rydiowm  lnterka« 
kapcowa  pozna^ka,  wypłaciła  konmCDdaotowi  aswedlBkieaia  za 
DomiDikanów  7000  tynfów,  kt6ry  to  czya  Rydtowtj  pbarzr  do- 
minikańscy z  wdzięcznością  wspominają.  Rydtowie  przociez  kyli 
proteslanlami,  i  ztąd  się  dziwaczne  o  nich  rozntoily  kaiaie  po- 
między gminem,  w  dawniejszych  czasach  proteslanlOBi  BiechęCByni. 
Tegoż  rokn  (1609.)  pisze  kronika  Panien  Benedyktynek,  nnarł 
nagle  Ridt,  łN>gaty  kupiec  poznański,  powracając  z  jarmarku  to- 
ruńskiego; zapewne  apoplezyą  raiony  dokonał  iycia  w  lesie  nie- 
daleko Poznania.  O  nim  urosła  pomiędzy  pospółstwen  naitcpoją- 
ca  powieść;  Ridt  trzymając  się  wyznania  łuterskiego  i  nająć  dom 
swój  naprzeciwko  nowego  klasztoru  Benedyktynek  niecbętnie  sła- 
chał  śpiewania  zakonnic  i  w  gniewie  raz  wyrzekł:  ,,wolaHiyB 
zdechnąć,  nii  słyszeć  te  wilcze  głosy.'*  W  sam  dzie&  rocznicy 
jego  śmierci,  czeladi  jechała  przez  las,  w  którym  skonał,  ai 
oto  wypada  wilk  srogi  i  zaczyna  ją  gonić.  Kiedy  się  zatem  li- 
dzie Ridia  do  broni  na  zwierza  porywają,  on  rzecze:  „stójcie, 
jam  jest  nieszczęsny  pan  wasz  Ridt,  którym  na  tern  niejscu  lak 
rok  nagle  zdechł,  jakom  sobie  iyczył,  pierwej  niiiibym  usłysasl 
zakonnice  śpiewające,  które  iem  zwał  wilczycami ,  zz  to  w  tej 
postaci  aż  do  dnia  sądnego  chodzić  będę  i  jestem  wiecznie  pt- 
tępiony.^'  Powieść  ta  znalazła  pomiędzy  pospólstwem  ncbo  i 
wiarę,  ale  w  cóż  pospólstwo, nic  wierzy?  (Kronika  Benedykt}'- 
iick  w  Poznaniu.     Czytaj  opis  Poznania  ł^ukaszewicza.) 
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Bftące,  wynosili  się  z  iireini  do  Turutiia  lub  za  gr»uic^'. 
Odtąd  poslanowioiio,  źe  wyprowadzad  się  kupcom  z  Pu- 
snania  inaczej  wolito  bydź  nie  miało,  jak  za  opłatą  je- 
zdnej czwartej  części  uabytego  iuaj.-i,(ku.  Urządzenie  (u 
Kewszechiiiiar  niesprawiedliwe  dowodzi  przecież  kwi- 
toący  Blau  liandlu  w  Puznaniu,  na  początku  XVII.  wie- 
ko. Trzykroć  sio  tysięcy  złotych  polskich  w  roku  1624. 
ezyfiią  podług  dzisiejszej  ewaluacyi  monety  najmniej 
1,200,000  złotych. 

Prawa  uiiejskie  w  Poznaniu  surowo  przestrzegały 
czystości  sprzedawanych  trunków,  a  tern  samem  zdrowia 
Biieszkańców,  (ak  nazwani  Szmekierowie  przysięgli  ko- 
wtlować  mieli  wino  po  sklepach,  aby  szynkarze  przypra- 
wy jakiei  do  nich  nie  przydawali. 

„Gdyby  zaś  pomimo  tych  ostrożności  u  ezynkarza 
yjakiego,  wino  złe  i  fałszywe  znaleźć  się  miało,  ua  ów- 
„czas  zaiusłygacyą  urzędu  naszego  wojewódzkiego  ma  ' 
^pan  wójt  kata  posłać,  który  ustawiwszy  to  wino  na 
^wóz,  ma  z  niem  przed  ratusz  jechać  do  pręgi,  a  tam 
^obręcze  na  uim  obciąć,  obwoławszy,  u  kogo  to  fnlszo- 
jfWaue  wino  jest  znalezione.'*  — 

Mówiliśmy  o  cechach  miejskich  w  Poznaniu  ;  wspom- 
uieć  mi  podobno  natęży  o  żebrakach,  którzy  w  drugiej 
polowie  XVIII,  wieku  składali  w  Poznaniu  rodzaj  brac- 
'  twa,  pod  zarządem  tak  nazwanego  marszałka.  W  dniach 
na  to  przeznaczonych,  chodzili  uni  w  porządku  po  mic- 
icle,   rozdzielając  między  siebie  uzyskaną  jałmużnę.  i»} 
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Wspomnimy  iiakoiiiec  i  o  nierządnych  kobielacb, 
któro  w  XVI.  wieku  "w  Poznaniu  kat  ulrzy mywał ,  jako 
się  o  lem  z  ówczesnych  akl  krymiuahiych  przekonywa- 
my. Urządzenie  lakowe  z  wielu  względów  Irafuem  naa 
się  być  zdaje.  Jeżeli  zgorszenie  tego  rodzaju  cierpieć 
po  wielkich  miastach  należy  dla  uuikuieuia  większej 
złego  ^  dobrze  jest  stawiać  (o  zgorszenie  tuż  przy  mie* 
czu  sprawiedliwości,  a  to  dla  tego ,  aby  wskazać,  dokąd 
przy  zbiegu  nieszczęśliwych  okoliczności  nierząd  dopro« 
wadzić  może/ 


«.    6.       , 

Pierwszy,  jak  się  zdaje,  szpital  w  Poznania  założył 
Mieczysław  stary  kolo  r.  1170.  i  oddał  go  wraz  z  ko- 
ściołem Śgo  Michała  i  kilku  wsiami  na  dochód  kawa- 
lerom Śgo  Jana  Jerozolimskiego.  >  Lubo  w  następnych 
czasach  kawalerowie  Śgo  Jana  nadane  przez  książęda 
dochody  na  siebie  zabrali,  wierni  przecież  zakonnenn 
swemu  powołaniu  ustanowili  przy  komauderyi  poziiaiiskiej 
dwa  dobroczynne  zakłady,  to  jest  przytułek  dla  chorych 
podróżnych  (hospitium)  i  szpital  dla  nędznych  (Xenodo* 
chium.)  Pierwszy  instytut  od  dawna  upadł,  dragi,  lobo 
bardzo  ubogi,  utrzymuje  dotąd  kilka  podeszłych  w  wie- 
ku niewiast ;  tym  sposobem  zachowuje  pamiątkę  pierwsze- 
go zakładu  Mieczysława. 

Dnici   szpital    w  Poznaniu  założył   w  XIII.  wieliu 
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Bogtifał   biskup   poznański.    Do  uposażeuiH   jego    woje- 
MTÓd^lwa  Wielkopolskie  (a)  znacznie  się  przyczyniły. 

Między  prywatnemi  osobami,  które  się  bojnoi^cią  dla 
dobroczynnych  zakładów  w  (em  mieście  odznaczyły,  pier- 
wsza trzyma  miejsce  Gerlrada  Pestlowa,  wdowa  po  Mi- 
kołaja Pestlu  obywatelu  poznańskim,  która  w  roku  1420* 

0 

ośm  grzywien  darowała  im  szpital  trędowatych  (b). 

W  kilka  lat  potem  założyła  ona  szpital  dla  ubogich 
księży  i  studentów  obok  kościoła  parafialnego. 

W  roku  156  L  Jan  Sierakowski,  wikary  kapituły  po- 
znańskiej, darował  miastu  800  grzywien  na  dochód  szpi- 
|ali  z  lem  zastrzeżeniem^  aby  z  pobieranych  procentów 
dziesięć  grzywien  co  rocznie  obracano  na  wyposażenie 
i  wydanie  za  uiąź  osierociałej  panienki,  dobremi  obycza- 
jami się  odznaczającej. 

Chełpiła  się  Francya  przed  rewolucyą  różaną  dzie-. 
wica  (la  rosiere)  we  wsi  Salency.  Przodkowie  Qasi  nie- 
mili^ od  innych  narodów  umieli  cenić  i .  wynadgradzać 
cnoty  niewieście. 

Z  wzrostem  dostatków  i  ludności  Poznania  wzniosły 
się  i  dobroczynne  tego  miasta  fundusze.  W  pierwszej 
polowie  XyiIgo  wieku  liczono  w  Poznaniu  pięć  szpitali 
pod  imieniem  Śgo  Ducha,  Śgo  Krzyża,  Śgo  Walentego, 
Śgo  Jana  i  Śtej  Gertrudy;  prócz  (ego  instylut  dla  pod- 
rzutków, a  co  znaczną  w  owym  czasie  ludność  dowo* 


(a)  Jak  świadczy   wizyU  Szembeka  bi»kupa  poznańskiego    z  r.  1773; 

(b)  Alila  miejskie,  z  wspomnionego  roku. 
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dzi,    doui   schronienia,    w  klóryni  8zę£ćdzie8iqt   8tiircti\r 
ubogich  9  ulrzymaiiie  swoje  znajdowało. 

Nieszczęśliwa  wojna  szwedzka  za  Jana  Kaźmierza 
zniweczyła  chlubne  (e  pomniki  dawnćj  zamożności  Po- 
znania i  ludzkości  przodków  naszych.  W  roku  1722. 
Szeuibek  biskup  poznański  (emi  słowy  opisuje  smutny 
stan  ówczesnych  szpitali  poznańskich. 

„Postanowiliśmy  czynić  nawiedzenie  obecne  tycli 
,1  miejsc,  na  których  nie  bez  ciężkiego  żalu  serca  nasze- 
„go  imiona  tylko  szpitalow,  i  miejsca  ledwie  znaczne, 
,,  gdzie  stały,  znajdujemy. 

„Pierwszy  albowiem  szpital  Śgo  Ducha  przed  Wro- 
„  niecką  bramą  przez  Boguchwała  biskupa  poznańskiego 
„za  pomocą  województw  Wielkopolskich  kosztownie  wy- 
„  stawiony,  wyrzuconym  młodym  na  wychowanie  i  sześd- 
„dziesiąt  ubogim,  a  osobliwie  pQCzciwym  męzoni  starym 
„żywność  przedtym  sprawował,  potym  przed  szeicdzie- 
„siąt  około  lat  (to  jeist  w  pierwszćj  wojnie  Szwedów) 
„z  swojem  kościołem  zrujnowany  i  z  fundamentów  zui- 
^szczony  został. 

„  Drugi  lakźe  Śgo  Walętego  i  trzeci  Śtej  Gertrudy, 
„znaczne  mający  dochody  z  swojemi  kościołami  znijno- 
„wany,  gdzie  ślady  ledwo  poznad,  tai  sama  nieszczę- 
„śliwośc  i  czwarty  szpital  Śgo  Krzyża  spotkała,  które- 
„go  tylko  kościółek  albo  kaplica  przed  bramą  wrocław- 
„ską  zrujnować  się  mająca  pokazuje.  Został  piąty  szpi- 
„tal  Ngo  Łazarza  z  swoim  kościołem  murowanym,  ale 
,« grozi  ruiną. 
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„  Wzdychaliśmy  smutni  iia  (e  uadspusloszeuie,  uwa- 
^£ając  jako  prz^dtym  w  czyslój  wierze  (ego  miasta  chrze- 
,,  ścianska  kwitnęła  miloćć,  teraz  zać  uiemasz  keiSciotów, 
^uiemasz  wotów  za  umarłych,  niemasz  szpitalów,  uie* 
„masz  sposobności  dla  chorych  po  ulicach  leżących,  nie- 
,,masz  miejsca  dla  młodych  wytoioayob.  Ubodzy -rota- 
,,mi  po  bruku  się  snują,  a  wszystkie  szpitale  aa  dwa 
„zredukowane,  t.  j.  Śgo  Ducha  w  miećcie  i  Śgo  Łaza- 
„rza  za  miastem.'^ 

Od  czasu  lustracyi  Szembekat  powe  wzniosły  się 
w  Poznaniu  dobroczynne  zakłady,  do  kiórycih  uposaie- 
'  nia  niywięcej  się  przyczyni!  Wosiński  kanonik  katedral- 
py  poznański.  Znakomity  ten  obywalel,  pobożny  kapłan^ 
podżwignął  nachylony  ku  upadkowi  szpital^go  tiaZA- 
rza  (a)  i  100,000  złotych  polskich  prócz  tego  darował 
na  bractwo  miłosierdzia,  (b}  którego  działanie  takie  nie- 
mal, jakie-  dzń^  jest  Lombardów  czyli  domów  pożyczki. 


■!*• 


(a)  Olmenie  wiadomości  o  szpitalach  i  iooych  dobroczynnych  zakła- 
dach w  Poznania ,  umieścił  w  dziale  f wojem  o  te«|  mieście  Józef 
Łukaszewicz* 

(b)  Braciwa  odbywało  swoje  posiedzenia  ćo  miesiąc.  Połyc^alo  uboi- 
szyia  potrzebiiyącyiii  pieniędzy ,  aa  la^aw  bez  procentu.  Jednak- 
ie ouyclniejsi,  mający  chwilowo  lylko  potrzebę,  wyfcopnjąc  swoje 
fanty,  składali  częstokroć  znaczna  pr<K)anta ,  bądi  to  amowione 
z  bractwem,  bądi  tei  dobrowolne*  Z  fr^eęul&w  tych  dawano 
ubpgip  jaimniny,  sprawiano  im  adzięi ,  kppowaao  iai  drzewo,  a 
zmarłr9  posyłano  trumny ;  i  t.  4»  Na  fanty  brana  rozmaite  rzeczy, 
np^  zegarki  stołowe  ikiesaoakpwti  4rfbrne  i  ałote  pierścienie, 
ła&cusski ,  broń  kosztowną ,  srebra  stołowe ,  fufra  i  t.  p«  przed- 
mioty,   które  zostawały  |io«f  khirzcm  podskarbiego  bractwa.    Gdy 
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g.    7. 
A 

■ 

SsJcola  pr%y  katedralnym  kościele. 

Apostołowie  chrzećciaństwa  w  Polsce,  gorliwi  oroś-, 
krzewienie  nauk  w  kraju  naszym,  przy  każdej  nowo*zało« 
źonej  katedrze  stanowili  szkoły,  a  przy  nich  nauczyciela 
czyli  tak  zwanego  Scholastyka.  Takiego  urzędnika  po- 
siadała i  katedra  poznańska ;  z  czasem  aloli  pozostał  sam 
tylko  tytuł;  oboję(noć<^,  a  później  przedawnienie  uwolni* 
ly  Scholastyków  od  sprawowania  przyjętych  na  siebie 
obowjązków. 


kto  fant  vykapowal|  lub  w  sasUw  iławat,  iwolywaao  aalycb- 
miait  starszych  bractwa  ,na  sessyą  i  zapisyiraoo  v  kiit^zc  inie 
i  nazwisko  wykupującego  fant,  lub  dającego  w  raalaw,  orai  na- 
radzano się,  czy  osobie  żądającej  summy  pewnej  na  fantf  mo- 
żna ją  udzielić,  lub  nie.  Podskarbi  zdawał  co  rok  racbaaek 
z  przychodów  i  wydatków  bractwa.  Nie  wykupione  w  czasie  prze- 
pisanym fanty  sprzedawane  były  sposo!>em  licylacyi,  jedoakie  I0| 
co  więcej  nad  daną  snmmc  na  fant  wzięto,  zwracano  właścicie- 
lom fantów.  W  późniejszych  czasach  starszy  bractwa  nazywał 
się  prefektem  i  był  zwykle  obieranym  z  poiród  najznakomitszych 
i  cnotliwszych  obywateli  poznańskich.  Protektorem  bractwa  był 
kaidoczesny  proboszcz  kościoła  S.  Maryi  Magdaleny. 

Fundusze  bractwa  bvłv  dość  znaczne  i  miało  ono  zawsu 
w  skarbcu  swoim  po  kilka  tysięcy  złotych  w  golowiinie.  W  ro- 
ku 1784.  z  rozporządzenia  kommissyi  dobrego  porządku,  poiy- 
czyło  miasto  od  niego  4000  złotych  polskich  na  dokoiirsfsie 
ratiiszsi.   — 
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Że  w  pierwszych  saraz  Łeehii  wiekach  azkoty  mie- 
liśmy w  Polsce,  dowodzi  historya  Ś.  Stanisława,  w  kf ó« 
rej  czytamy,  ii  iSwięty  ten  biskup  pierwsze  naaki  po- 
czątki  byt  odebrał  w  Gnieźnie.-  Podobne  szkoły  musia- 
ly  byd  i  w  Poznanio,  kiedy  Bogufat  biskup  poznański, 
pisząc  o  założeniu  koi$ciota  Śtćj  Maryi  Magdaleny  w  r. 
1263.  nadmienia:  ze  szkoły  przy  nim  byd  nie  miało,  gdy 
wszyscy  duchowni  do  szkół  przy  katedrze  ustanowio- 
nych uczęszczać  mieli.  Szkota  ta  katedralna  była  więc 
razem  i  seminarium  duchownem,  z  którego  uczniowie  na 
dalsze  wykształcenie  na  akademią  do  Krakowa,  lub  teź 
na  akademie  Włoskie  wychodzili,  (a} 

'  Trudno  jest  dziś  powiedzieć,  jaki  był  tryb  nauk 
w  szkole  kaiedraloój  w  Poznaniu  w  XIL  i  XIIL  wieku, 
jeżeli  jednak,  jak  tu  w  nocie  okazujemy ,  w  niższej,  pd- 
źujćj  żafoźonćj  szkole  przy.  kościele  Ślej  Maryi  Magda- 
leny, wykładano  Gramatykę,  Donata  i  dzieła  moralne 
Katona,  (b]|  rzeczą  jest  niewątpliwą,  źe  szkoła- wyższa 
katedriilna,  wyższe  nauki  i  trudniejszych  autorów  klas- 
sy czny eh  wykładać  musiała. 


(a)  Niemylnjr  tego  dowód  snajdojemy  w  aktach  liapitulnych  z  r,  1449. 
w  tej  oMowie.  ,,Kaid6iDu  oceania  się  na  akademii  w  Krak^ 
wie,  daje  kapitała  po  6  grzywien,  nczącemn  się  w  Włoizeeli 
po  S  grzywien  rocznie.  **  — 


(b)  Jak  dowodzi  naUnowienie  szkółki  miejskiej  przez  Andrzeja  biska- 
pa  Poznańskiego  ir  roka  1303.  «,Qaibus  (Donato  et  Catone)  per- 
leclis  licitnm  erit  pneris,  qui  volaerint  ad  scholam  majorem  ca* 
Ibedralem.  vel  alibi  freqaenlare.** 
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W  pućuiejssych  CLMtkoh  gdy  Jao  Łubniński  biskup 
poKuański  gimoaftyum  swoje,  czyli  collegiam  ftatoiyl,  Baka- 
la katedralna  óciećniła  zakres  uauk  swoich  i  smieoiła  się 
na  szkolę  elemectaroą,  która,  ai  do  XyiIL  istniała  wieko. 


8%kota  pr%y  kościele  SteJ  Maryi  Magdaleny. 

Szkoła  miejska  przy  kościele  ŚtćJ  Maryi  Magdale- 
ny, o  której  się  wyżej  nadmieaiłb,  drogie  z  porządko 
chronologicznego  zajmuje  miejsce  między  iustytotasu  edo* 
kacyjuemi  w  Poznaniu. 

Pomimo  postanowienia  Bogufala  biskupa  poznańskie- 
go,  który  szkoły  miejskiej  przy  wspomniouym  dopiero 
kościele  (a)  mied  niechciał ,   Andrzej    biskup  pozoański^ 
dogadzając  podobno  potrzebom  wzmagającćj  aię  ludności 
miasta,    zakaz  ów  cofnął   i  szkolę  takową  założyć  po- 
zwolił pod  warunkiem,  „ie  miaato  na  każde  wezwanie 
biskupa  i  kapitułę  bronić  będzie.^*     Wspomuielićniy  jus 
wyżej,  że  w  wspomnionej  szkole  grammatykę  Donata  i 
dzieła  moralne  Katona  wykładano;   prócz  tego  zaś  ety- 
tać  i  pisać  po  polsku  i  po  niemiecku  i  początków  aiyt- 
uetyki  uczono. 


(a)  Eodem  qaQqae  aaoo  -1268.  fandala  eit  eccleiia  f  araclilalii  ii  ci- 
vitale  PosoaBlensi  aomine  Capiluli.  sic  qao4  doBiiiicit  M^ 
ner  procMsionem,  neqne  circa  ipsam  liibere  debeboat  scolas.  O^f^ 

II  i  Li    P.o;;r:r.ił;i.) 


Dochody  rektora  tej  szkoły,  który  w  akademii  kra- 
kowskiej powinien  byl  być  promowany,  były  nasfępuja- 
oe:  Miał  wolne  raies&kanie  w  gmachu  szkolnym,  magi- 
strat dawa>  mil  rocznie  40  zlolych  ówczesnych  penayi, 
i  drzewo  na  opal  z  lasu  uiie)skiego  w  Luboni;  rodzice 
zaś  płacili  mu  kwartalnie  od  dzieci  sM-oich  do  szkoły 
uczęszczających.  Te  były  stałe  jego  dochody,  do  któ- 
rych przydad  jeszcze  ualeźy  procenta  od  rozmaitych 
Bomn)  na  domach  w  Poznaniu  lokowanych.  Większe  je- 
szcze korzyści  mial  rektor  i  prz-ydany  mu  do  pomocy 
bakalarz,  klÓrv  przy  (ym  bywał  często  organistą  przy 
koćciele,  z  akcydensów  przy  ślubach  i  pogrzebach,  aa 
które  dla  assysłencyi  z  uczniami  swymi  towarzyszył. 

W  XV.  wieku,  kiedy  światło  nauk  z  Grecyi  i 
Wioch  do  reszty  Europy  przedzierać  się;  zaczęło,  kiedy 
je  uczniowie  akademii  krakowskiej  po  całej  rozszerzali 
Polsce,  uczuli  mieszkańcy  Poznattia  potrzebę  wydosko- 
nalenia wychowuuia  młodzieży  swojej.  Uczynił  zado- 
syć  życzeniom  ziomków  swoich  Jan  Lubrański,  biskup 
poznański  i  w  roko  1520.  gimoazyum  obok  kaledral* 
nego   kościoła   założył,  (^a) 


C. 

Collegium    Lubra^tkiego. 

Ustawy   tego    zakładu     były    następujące:     Szkoła 
^oznańska  uważana  była  jako  gałąź  akademii  krakow- 

(m)  Zahuawiki :  Jut  regoi  Pffloaiac. 
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Bkiój  i  %  Krakowa  co  iny  lata  Profeaaorów  odbierała. 
Komplet  naaczjcieli  z  siedmiu  akladal  się  c&lonków. 
Pierwszy  między  nimi  rektor  acsyl  praira  koiSciehego 
i  statystyki  krajowćj.  Prócz  tego  byli  Professoniwio 
grammatykii  retorykii  matematyki,  filoKoiUy  i  dwódi  pro* 
fessorów  poezyl  Opiekunami  sakoly  byli  biskupi  po- 
znańscy. 

Sławny  nasz  Janicki  ocseń  szkoły  ŁnbraAskiego 
w  Poznaniu  zoalawit  nam  w  V1L  Ele^i  0woj^  obraz 
nauk,  jakich  w  tćj  szkole  uczono. 

Gymnasium  petii  nuper  Lubrancus  amoeoŁ 
Ad  Yartae  yitreas  fabricarat  aquas. 
Hic  ąuondam  inyenioi  magna  cum  laude  docentem, 
QuieqQid  babet  Latium,  Graecia  ąuic^aid  babef^ 
Quj  nostri  curam  laetus  suscepit  agelliy 
Illum  aiucera  percoluilque  fide. 
Tum  priiuum  nomen  magui  imniortale  Maionm 
Audivi  et  nomen  Naso,  beate  tuum(a> 
Wiersze  te    dostatecznym   są  dowodeB^-jak  dokh- 
duie  języka  łacińskiego  w  te)  szkole  uczona 


(a)  Wierne  te  przełożył  oa  prośbę   aatsę   wzorowy   tłoaacs  KalaHa 
i  Propercjrufza  SzynoB  BaraBOwtki  w  ■astfp^ącoj  osoowie: 
Do  izkół  poszedłem;  te  LuliraAski  wpnody 
D£wigoął  oad  Wartą  a  trebrzytlej  wody; 
To  z  wielką  ebwalą  nauki  wykładał. 
Cokolwiek  z  Grekieis  Rzyniaoia  potiadałi 
Oo  przyrzekł  w  uizej  gtapodarsyć  aiwie. 
Go  ją  uprawiał  wieniie  i  gorliwie^ 
Wtedy m  to  pozzał  z  Wigiloa  Nazoza, 
Dwa  nieśaiertelne   i  wielkie  imiooa  I 


WylMir  na  rektora  Jana  r.  Stobuicy  w  pnczątko- 
wyni  szkoły  Łubranskiego  zaklndzie,  wielką  )ej  nadal 
wzi^totlć;  więcej  ona  jeszcze  wzniósł:!  się  pnd  Bene- 
dykiem, Janem,  i  Stanisławem  Uerbeslanii  i  Grzegorzew 
z  Samborza  w  drugiej  połowie  XVI.  wieku;  iiajwię- 
ce\  zaś  uczniów  liczyła  pod  Junem  Machnłoreiu  Mo- 
rawczykiem. 

SM'it-tn(»ść  przecież  lego  zakładu  była  (yłko  prze- 
ini)ajnc;{.  Już  w  roku  1561.  budowy  szkolne  opad- 
kieiit  groziły  j  brak  nauczycieli  zdołiiycli  powi:zecbuie 
czuć  się  dawał.  (»)  Główny  przecież  cios  zakładowi 
Lubraiiskiego  w  Poznaniu  zadało  zaprowad-zenle  Jezui- 
tów, którzy  w  roku  1573.  szkoły  swoje  w  lem  mie- 
ćcie otworzyli.  Gmacb  nawet  szkoły  Lubrańskich  do 
zupełnego   w  tymże   czasie   byt   siv   nachylił   upadku. 

Już  ledwie  istniało  Culłegium  Lubraiiskiego,  gdy 
w  riłku  1612.  Jan  Rozrażewski,  sufragan  kujawski,' 
nowe  jej  oadał  życie,  pomuażajitc  jej  niajfitek  (b)  i  prze- 
pisujitc   statut,   którego  osnowa   była   naslępujacs: 

Ifflo.   Rektor  Collegium   miał   być   obitiratiym   z   pośród 
nauczycieli,    i  być  onej   przelożłinym.      2do.    W   wąlpłi- 


ia)  Tak    świadczy    tyaoi    waruanski    roku    1561-    w    < 

Si;buUni  quoi]ue  posnaniensem  per  R.  olini  Joiinncm  Lubrańskt 
ruailjlin  B.  D.  epUcopus  pcicaaaiensis  cuni  sua  tencralili  capi- 
tolo  tiailiter  reforaal,  et  in  meliorcm  alaliira  reslituat  ac  de  pe- 
cuoia  ex  StayjszyDcasibuł  bonis  reposila,  censun  cerlun  eroat,  ex 
ea<]ue  aedldcio  collegii  ipiius  restanret  et  idoneos  magitlroi  ia 
ea   foreal." 

(h)  Zapiiał  jej  Roira^włki  28000  ił.   pal.   (<lzii  około  250.000). 
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wych  przypadkach  inial  się  rektor  odiiwać  po  radę  do 
kuratorów  instytutu,  których  biskup  wyznaczał.  3tio. 
Jurysdykcya  uad  nauczycielami  i  aczuiami  DaleKećaiala 
do  dyrektora  oauk|  appellacya  zać  od  niego  do  biakopa. 
4(0.  Uczniowie  dopuszczający  się  po  cztery  razy  cięi- 
szych  wykroczeń  mieli  być  za  czwartą,  ze  szkut  od- 
daleni. 

Według  statutu  Rozdraźewskiego  szkoła  podzie- 
loną była  na  5  klass,  które  się  ówczesnym  zwyozajeoi 
nazywały : 

1.  Schola  grammalices,  2.  schola  rhetoricesy  3.  ma« 
thematica,  4.  philosophia,  5.  juridica. 

W  klassie.  zwanej  grammatices  dawano  codzien- 
nie przed  południem  od  godziny  10.  na  całym  zegarze 
grammatykę  i  listy  Cycerona :  nauczyciel  poprawiał  wy- 
pracowania dniem  poprzednio  zadane.  Od  godziny  11. 
czytano  Owidiusza,  Tibulla  albo^Propercyusza,  dla  wpra- 
wy uczniów  w  czyste  wymawianie.  Od  godziny  12. 
ćwiczono  młodziei  w  etymologii  i  syntasia.  Po  połu- 
dniu od  godziny  1 7.  powtarzali  uczniowie  wyjątki  Owt- 
dyusza  i  ćwiczyli  6*c  w  początkach  języka  greckiego. 
Od  godziny  18.  czytano  krótsze  i  wybrańsze  łisty  Cy- 
cerona. Od  godziny  1 9.  ćwiczyli  się  uczniowie  w  dys- 
putach, do  których  temata  zadawano  im  na  wypraco- 
wanie w  domu. 

W  soboty  powtarzali  uczniowie  przed  połodnien 
to  wszystko,  czego  się  przez  cały  tydzień  uczyli.  Po 
południu  wykładano  im  arytmetykę,  dawano  kalłigrefią  i 
ćwiczono  w  pisaniu  listów  polskim  językiem. 
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W  klasie  zwanej  rhetorices,  otl  godsiuy  10.  preed 
|K)łudnieni  powtarzali  uczniowie  na  pamięć  wyimkizCy^' 
ceroua.     Oli  godziny  11.  wyklHilano  im  przepisy  retory- 
czne,   stosownie   do  ich  pojęcia.     Od    godziny  12.  czy-  ' 
*łaiio  Wirgiliusza  i  bajki  Fedra    i  dwiczono   icb    w  pro- 
zodyi.     Po  południu   od  godziny    17.  powtarzali  ucznio-  ' 
wie  prawidła  retoryczne,  których  Bic  na  pamięć  nauczyli. 
Od  godziny  18.    powtarzali    łatwiejsze    mowy  Cycerona^ 
jakolo,  pro  Arcbia  poeta,    pro  Marco  Marcello  i  t.  d.  Od   ! 
godziny  19.  wykładano  im  liisioryą  powszechną.   W  So- 
botę przed  połuduieni  deklamowali  mowy  Cycerona;    po 
południu  czytali  Prudencyusza  lub  innych  poetów  chrze- 
ściańskich. 

W  klasie  niatematyczoej  od  godziny  10.  i  11.  przed 
południem  wykładano  uczniom  prawidła  Dyałektyki;  od  ' 
godziny  13.  pocz^itki  ualematykŁ  i  astronomii.  Po  po- 
łudniu wykładano  niekiedy  kalendarz  gregoryaóshi,  nie- 
kiedy ćwiczono  w  arytmetyce  i  wskazywano  sposób  u- 
dywauia  instrumentów  matematycznych. 

W  klassie  filozoficznej  o  godzinie  dziesiątej  przed 
południem  t  18.  po  południu  wykładano  w  krótkości  fi< 
lozofią,  o  godzinie  11.  przed  południem  i  19.  po  połu- 
dniu ćwiczono  w  rozprawach  ustnych.  W  Soboty  ćwi- 
czono w    konkiuzyacb. 

W  klassie  jurydycznej  od  godziny  11.  przed  po- 
łudniem uczono  czytać  skrócenia  (^sbbreTiaturae)  pra- 
wnicze; od  godziny  12.  wykładano  insfytucye  Cesarskie 
(institutiones  iroperiales);  po  południu  o  godzinie  19.  czy- 
tano filozofią  moralną ;  w  Soboty  wyklałlaiio  regtily   prawa.. 
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Wszyslkieb  klas  uCBiiiowie  deklamowali  raz  w 
siąc  w  aaił  Kwaiiej  oraloryuiii,  a  raz  w  ruk  wypra' 
widowiska  sceniczne. 

W  XyiU.  wieku  do  przedmiotów,  kłóre  dawi 
statut  Rozdraisewskiego  przepiaal,  (irzybył Jeszcze  w< 
szkole  język  fraiicuzki. 

Skład  tiauczycidow  kollpgium  Lubrańfikiego 
następujący : 

1.  [lektor,  2.  prnfessor  oiatemalyki  i  aslrniinmii,  3. 
professor  retoryki  i  dialeklyki,  4.  professur  poezyi,  5. 
professor  gramraatyki  i  6.  professor  (enlngii,  który  zara- 
zem, gdy  w  roku  1676.  seminaryum  duchowne  du  kul- 
legium  Lubrań^kiego  wcielonem  zoslalo,  prefektem  tegoż 
seniinaryum  bywał.  Jednakże  zdarzało  się  często ,  źe 
liczba  |iri>fes.sorów  była  wickszij.  Tak  np.  w  rukn  IT68. 
było  prócz  rektora  7  professorów,  z  których  jeden  byl 
oraib  prefektem ,  drugi  proprefeklem  seminnryua  ducho- 
wnego. Rektor  i  nauczyciele  należeli  niekiedy  do  sit 
duchownego,  cz^ścićj  atoli  do  stanu  świeckiego,  xwł 
szcza  w  dawniejszych  czasach,  Jednakie  byli  zaw 
bezżemii-  i  ż>'li  M-spólnie  (in  communi)  na  kształt  miii- 
chów.  Dochody  ich  były  szczupłe,  przecież  nagradtali 
to  sobie  z  innćj  strony.  Nauczyć ele  stanu  duchownegu 
miewali  intratne  probostwa;  stanu  ĆMieckicgo  dawali 
lekcye  prywatne,  lub  bywali  przełożonymi  rozmaitych 
burs.  Professor  lualematyki  bywał  zwykle  geometrą 
przysięgłym  i  wydawał  corok  kaleadarze  ua  hi 
poznański  obracbowanc. 
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Po  Ro£ra/,ew 


■skim   najwięcej  się  przyczynili  do  jio 


iiieiieiiia  szkoły  Lubrańskiego,  Sebastyau  Łącki,  (a)  Se- 
baslyiui  Knycki  (b)  i  Andrzej  Szoldrski  (c^  biskuji  po- 
znański, klurego  wspaaiafa  fuiidacya  konwikłem  S7.oldr- 
skicb  zwana,  dol;|d  ialuieje. 

Pomimo  wyżej  wspomuiuiiycli  zasiłków,  ezkoł.i  Lu- 
brańskiego  obok  posażiiiejszjcb  i  uczeiiszych  jezuickich 
kwidiąd  (d)  hiemogla,  przetrwać  przecież  niech^'(iiq  sn- 


(a)  L^cki,  kanoiiik  pozDłfaiki  upisal  «  r.  1622.  sikolf  Lubraii<Liego 
2300  owcaesBfcii  ztutyeb  poUkich.  CicJi  Ugo  dacbodu  prze- 
iDacEft  Ł^cki  Da  liziebnika,  kióry  uczoion  ca  iBiołiąe  beiplaiaie 
łaźnia  (prawić  był  obowiąiaof. 

(b)  Krsycki,  kaaonik  paznaAtkt  w  r.  1675.  zloifł  10,000  ilolj-cb, 
prieiaaczająe  iłocbód  od  nieh  na  alnymanie  krikn  ueiai6v  Her- 
bu  Ko  lwic. 

(c)  Szoldrski,  biskap  pozaański  w  r.  16ŁJ.  u*laaawil  konwikt  oa  10 
uczniów  ubogicb.  Obszerey  dom ,  w  klórym  zakład  len  uoiie- 
kil,  pomnik  cnot  obywatelikicb  titaowatgo  tego  kapłana  i  chlulia 
jego  rodziny,  doląj   istnieje  w   1'ozaamiD. 

(dj  Hicdiy  ianemi  pizygodami,  jakich  lea  ioalytal  doznał,  przepo- 
Boiet  nie  moina  drugiej  wojny  tiwedzkiej.  Potłuchajmy  wipól- 
czesDOgo  dziejopisa  opiłuj^cego  tzkody,  jakie  Collegium  LDbra6- 
akiego  w  wspomnionej  epoce  poDiołlo,  ,,Nie  wykroczt",  mówi 
autor,  ,,gdy  dla  polonnej  przyszłym  wiekom  pamięci  jednego 
dziwnego  i  ttrjszoego  eweniu  krótką  oczynif  dedukcyą :  Anno 
1711.  fub  directoratu  digniuimo  rcvercDdiuimi  Gailbelnii  Robert, 
son,  gdy  car  moikiewtki  f<t  wojeniłej  pod  Fułtawą  z  Szwedem 
eipedycyi  wojsko  iwoje  przez  Wieikopol»kc  ordynował,  cały  pra- 
wiegamizoamockicwikiwPoznuiu  stanął;  lecz najwifcej  oprzeiła- 
wną  akidenif  poioabaką  iołsieraka  oparła  aif  liccicya  ^  łam  al- 
bowiem załoiyli  tobie  magazyn  ■  kufiary  i  wszystkich  furaiów 
depozyt,  fdzie  iierca  tylko  fabttiaaiei%  i  rozumy  polskiej  m)o- 
dzieiy  ^cyeocyami  palć  sic  awykły.  Zaaczoą  była  koDtynleocya 
priestfpująeńj    wojenaą    karaoiĆ    grabycfa    barbarzyócón-    milicyi. 


r-  V.  i 


zóUmnkę  gdy  fó  mkifimAa  C^likont^  Jbtfr> 

ilinnego ,   saproihidBOńe  Vpn^'  tfraiiiSpśyii 
coltęjgnnii  Łabnttki»|^  ^^^l^ouii^'  ^ 


;«*•.**    '-ii**!*-    ■.  > 


Do  celoiejiśjdi  dcsoBjdh,  którsy  nkoli  liMm 
•kiego  kierowali^  naleią  iiastępojący : 

1.  Jan  %  Stohnicgr  (w  województwie  Sandoaimkia) 
któnr  nauki  odbył  w  akadeaui  krakowakiśj*  cdiite  w  Krabie 


I  •  > 


nialylko  MiideatMi  i  it^ilMlMi  prMtL  fkadMii ,  alm  i  rjezjrdra- 
cjroin,  aarMit  spnętoa',  sUlloa  i  kaledroB  akaJtakUa,  e». 
wizjntko  albo  iałMacj  dewaitacyi«.  albo  oatataiej  looy Bonieyi  4o- 
eiokalo  m^  Locs  nio  ten  kiraioe  Mojofo  iateotn*  Ńo  alnś  m- 
caą  depoBowanycb  w  koDunooaLiój  salt  czyli  rtMtana  akade- 
Bicfcim  prowianlów,  destynowany  iołdak  jedeo,  oiewcsesnaj  i  sie- 
poczesnej  nie  uatrżegł  się  traozakcyt,  w  pierwszy  seo  albowiea 
przed  północą  stanęła  przed  nim  na  jawie  poważnej  s^ziwoici  i 
majestatu  osoba,  pytająo  się  go,  co  ma  za  sprawę  w  akademii 
schizmatykom  i  dyssydentom  wszystkim  nieprzyjaznej  dragaftska 
wiara;  na  co  gdy  zwyczajem  narodu  swego  grubą  i  prostą  dał 
replikę  ioldak,  niezachodząe  w  ludzką  z  prostakiem  konferencyą, 
w  targaAca  z  nim  tak  dobrego  poszłoi  it  ledwo  się  mi  «cteczkę 
zdobywszy,  do  baupwacbu  jak  nieiywy  przyszedł,  i  którego  bjl 
pułku,  cborągwi  lub  znaku,  sprawy  dać  z  przelękaienia  nieaMgąc 
znaki  tylko  na  ciele  sine  i  krwawe  przez  czas  długi  presontował. 
Przydała  tai  osoba,  ie  niedługo  i  w  Polsce  i  w  akademii  prze- 
suwać się  będziecie;  co  się  i  ziiciło.  Doniosła  się  ta  tragedra 
do  Hieronima  Wierzbowskiego,  sufTragana  naówczas  posnanskie- 
go,  i  innycb  prałatów,  którzy  zj;odnie  wszyscy  decydowali,  ie 
ta  Vwoba  prezętowała  albo  Błogosławionego  Jana  Kantego,  albo 
Un»  Lnbraóskiego  fundatora  przesławnej  akademii. 


profeiMOrów  umiesscxoiiym  zostaf.  W  roku  1520.  po- 
wołał go  Jaii  Lubrapski  aa  rektora  do  gimiiazyuin 
w  Poznaniu. 

W   starości   z   przywiązania    do   samotnego  życiit  i 
nauk,    wstąpił   do   zakona  Bernardynów.     Bętkowski,  i 
SoUykowicz  wyliczają  jego  dzirfa:  Starowolski  policzył 
.  go  w  spisie  swoim  (Hekatonias  pisarzy  Polskich.^ 

2.  llegendorfiii  (Kryszfof)  sprowadzony  został  z  Lip- 
ska do  Poznania  przez  Jana  Latalskiego,  biskupa  po- 
Knańskiego.  Po  kilkuleloim  pobycie  w  łeai  mieście,  wy- 
niósł się  z  niego;  w  skutku  nieporozumienia  się  z  Grze- 
gorzem z  Szamotuł.  Juszyóski,  SoKykowicK  i  iuni  obszer- 
ną dają  wiadomość  o  tym  Uegeudorfiuie ,  dziełach  Jego, 
DsposobieHiu  do  Poezyi. 

3.  Grzegorz  z  Szamotuł,  kanonik  poznański,  pier- 
wszy professor  prawa  Rzymskiego,  autor  wielu  dzieł  po- 
lemicznych, teologicznych  i  prawniczych. 

4.  Benedykt  łlerbest,  zrodzony  w  Nowem  Mieście  na 
Rusi,  kanonik  poznański,  później  członek  zakonu  Jezu- 
itów, znany  Jest  z  polemicznych  sporów,  jakie  z  Jakó- 
bem  Górskim  i  z  Jakóbem  Niewojewskim  prowadził.  Zy- 
cie Jego  opisał  SoUykowicz,  Starowolski;  Janocki  i  Bent- 
kowski dzieła  jego  wyliczają. 

5.  Jan  Uerbest  brat  Benedykta,  był  kanonikiem 
lwowskim  i  spowiednikiem  Katarzyny,  królowej  Szwedz- 
kiej, siostry  Zygmunta  Augusta;  on  to  podobno  wraz 
z  Jezuitą  Lcśniowskim  napoił  Zygmunta  III.  ową  żarli- 
wością refigljną,  którą  mu  dziejopisowie  wyrzucają. 

24 
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6  Machator  Jan,  rodem  z  Morawii.  uczeń  akademii 
krakowakićj,  odznaczył  się  w  Poznaniu  Bzczęźliwya 
darem  llomaczenia  naukowych  przedmiolów.  Bieglyn 
był  w  greckim  języku,  wiele  prozi|  i  wierszem  pisał. 
Poezje  jego  wylicza  Juszyńaki. 

7.  Załaazowski  Mikołaj,  kanonik  poznadski  zro- 
dzony w  roku  1631.  słucha!  nauk  w  uniwersytecie  kra- 
kowskim, później  w  Rzymie  zaszczyconym  został  sto- 
pniem doktora  ohojga  prawa.  Powołany  do  Pozoasia  ua 
rektora  gidinazyum  Lubrańskiego ,  podniósł  zmuiedbaoe 
w  nim  nauki.  W  nadgrodę  podjętego  starania/ policzo- 
ny został  w  poczet  kanoników  poznańakich.  O  śycio  i 
pismach  jego  wspomina  Janecki.  Tesfameutem  zapisał 
piękną  swoje  bibliotekę  gininazyum  poznańsluema;  zosta- 
wił oraz  fundusz  na  utrzymanie  5ciu  ubogich  acsoiów 
w  temźe  gimnązyum. 

Prócz  tych  mężów,  wsławili  imiona  swoje  w  szko- 
le Lubrańskiego,  Grzegorz  Samborczyk,  Balicki,  Staoi- 
sław  Goliński,  Jerzy  Jakobi,  Ignacy  Szambicki,  To- 
masz Malicki,  Bartłomiój  Herka,  Mela  Antoni.  Międsy 
uczniami  odznaczyli  się,  Klemens  Janicki  wierszopis  i 
Slanisiaw  Reszka,  uiyty  w  sprawadi  dyplomatyczaydi 
kraju  naszego. 

Szkoła  Lubrańskiego  piękną  posiadała  bibliotekf, 
która  późnićj  do  jezuickićj  wcieloną  została. 


-    187    - 


D. 

8%  ko  ty   jezuickie. 

Głównym  celem  Jesuitów  do  Polski  we^waiiyobi 
by  to  paWracaiiie  różuowierców ,  iSrodkiero  zać  do  (ego 
miało  byd  stosowne  wychowanie  młodzieży  w  szkołach, 
które  oni  w  Poznania  otworzyli.  i^Bylii^my  tu  do  Po- 
znania porządnie  wezwani  (mówi  Wujek)  w  roku  157 1., 
skoro  się  szkoły  potrzebne  zbudowały,  otwor^yiiiimy  je 
roka  1573.  dnia  25.  Juni,  i  poczęłiimy  tn  takie;  jakd 
i  po  inszych  stronach  świata,  młode  ludzie  w  naukach 
wyzwolonych  i  w  chrzeóciańskiój  poboinoóei  wedle  da- 
TU  nam  od  Pana  Boga  danego,  z  pilnością  wprawować.^ 

Wierni  powołania  swemu  Jezaici,  z  największem 
steramem  materye  religijne  uczniom  swoim  wykładali  i 
między  inszemi  sposobami  szkolnego  ćwiczenia  dyspo- 
laeye  polemiczne,  po  kilka  razy  do  roku  na  teatrach 
w  iym  cdu  urządzonych  publicznie  odprawiali. 

Gdy  później  refonaacya  przytlnoKoną  została,  szko- 
ly  jtMmdue  inną  przybrały  pootad    Zmniejszono  liczbę 
połemioe  religijoćj  i  dogmatyce  przeznaczonej  i 
tego  BB  inne  oiyto  naokL 

Za  czasów  Janeckiego,  (a)  szkoły  jezuickie  w  Po- 
tia  dwudziestu  profiMsOfów  liczyły*     Bektor  zwykt 


0 
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bylucŁyć  Teologii  dogiiialycziiej  i  polenicsiiej .  dwóch 
proferaorów  uczyło  Teologii  Kazuislycziiej ,  trzech  mo- 
ralnej Teologii,  a  dwóch  prawa  kanonicznego.  Logika, 
fizyka,  matematyka  i  wymowa  oddzielne  a  woje  miały 
katedry.  Czterech  professorów  uakoniec  uczyło  Języki 
laciiiskiego,  a  dwóch  języka  francuskiego  i  uiemieckie- 
go.  W  późniejszych  czasach,  Jezuici  więcej  Jeszcze 
mieli  nauczycieli ,  a  liczba  uczniów  wpierirVszych  latadi 
panowania  Stanisława  Augusta  do  siedmiuset  dochodziła. 


W  kraju,  w*  którym  wymowa  na  sejmikach  i  sejaadi 
pole  do  najpierwszych  otwierała  dostojeiistw,  sposobienie 
młodzieży  do  mówienia  przed  licznem  zgromadseniem  fco« 
niecznie  potrzebnem  było.  Uznali  Jezuid,  ii  teatr  naj- 
lepszą w  tym  zawodzie  był  szkołą  i  w  dni  oreezyste 
w  kollegiacb  swoich  teatra  urządzali^  ua  których  ocznie- 
wie  najpierwszych  domów  wyznaczone  sobie  grali  role. 
Zachowały  się  do  naszych  czasów  afisze  komedyii  któ- 
re Jezuici  w  t^zasie  pobyto  Zygmunta  IIŁ  w  Poznaniu 
i  Kaliszu  na  teatrze  swoim  wystawiali,  (a} 

Naukow*e  bogactwa  zgromadzenia  jezuickiego  w  Po- 
znaniu odpowiadały  obszeniojjci  tego  zakładu  i  waięto- 
Kci  zakonu.  Mieli  oni  wlasn;|  drukarnią,  teatr ,  gabinet 
hisloryi  naturalnej  i  fizyki,  i  obserwatorium^  astronomiczne, 
któremu  w  chwili  skasowania   zakonu   uczony   przewo- 


(a)  Afiaice   te    w  doilatku   do   tego    dzieła    pod    liczbą    18  amieszcza- 
luy  :    obynalcle  Wielkopolscy  znajdą  przodków   Kwoicb    w  lirzbio 

aktorów. 
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dniozył  Bogaliiski  (a>  Naukowe  te  bogaci wa  po  ska- 
sowaDitt  Jezuitów  rosasarpaneaii  zostały,  jak  aię  o  (em 
z  wspólczesuego  rękopiamu  w  iych  słowach  przekbnać 
moiemy.  ^Późnićj  potoamoćci  pióro  śmielsze,  kiedy  wy- 
rzut łiańbiący  uozciwoćć  i  cnotę  jui  umarly^^ii  razić  nie 
łiędzie,  może  opisać  ten  nieporządek,  jaki  na  baśbę  kraju 
naszego  dział  .się  na  owczas.  Jako  burza  morska,  która 
uderza  o  ląd  okręt  bogactwami  naładowany ,  sprawuje, 
ie  w  okamgnieniu  znika  wszystko,  tak  się  i  w  ówcze- 
snej stało  nawalności.  Od  powszeciinego  marnolrawstwa 
nie  były  i  w  Poznaniu  wyjęte,  liczne  po  tym  zakonie 
pozostałości.  Znikły  złote  i  srebrne  ołtarzów  ozdoby, 
które  tu  przed  półtora  wieku  ludzka  składała  poboźnoiść; 
wypróśmoną  został*  z  najpiękniejszych  autorów  tutejsza 
biblioteka,  a  narzędzia  matematyczne  i  fizyczne,  których 
w  muzeum  tutejsasem  był  skład  taki,  jakiego  mu  równego 
w  całym  niebyło  krajo,  po  stronach  rozprowadzono.  Każ- 
de miejsce   stało  się  łupem  publicznój  i  prywatnój  grą* 


(a)  Gabinel  narzędzi  fisyczoych  w  pozaańtfktom  kotegiuiii  Jeznilów  był 
darem  Maryi  Leszczyńskiej,  królowej  francuskiej;  załoieniem  jego 
frudoili  się  jej  spowiednicy  X.  Biegański  i  Trąbczyńśki.  Jezuici 
sprowadzili  z  Francyi  z«  kilkadziesiąt  tyslęey  franków  rffzaailych 

%     narzędzi    i   apparatów.      Pomnożył  później    ten    zbiór   X.    Józef 
Rogaliński. 

(b)  Obserwalorynm  aslronomiezne  wystawili  w  18*  dopiero  wieku ; 
koszt  pa  narzędzia  astronomiczne  i  na  wystawienie  wie&y  ia 
kollegium  loiyła  w  znacznej  części  Harya  Leszczyńska*  króUwa 
francuska.  Lecz  gdy  wieża  ta  już  po  wystawieniu  kollegium  wy- 
prowadzoną była,  dobrych  nie  miała  fundamentów  ciężarem  swym 
mury  kollegium  rysowaU  i  groziła  wielkiem  niebespieczeńslwem, 
przeto  je  rozebrano  w  roku  1781  • 
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bieży.  Słowem  dom  ten  we  wszystkich  swoich  spnę- 
tacb  i  porządkach  wystawiał  widok  taki,  jaki  wystawają 
iyziie  okolice  powodzią  splokaue.'' 

Biblioteka  pojezuicka  lubo  jus  wyprdśoioDa,  pier- 
wiastkową swoją  jeszcze  zachowywała  formę  as  do 
roku  1818.  Obszerna  sala,  w  której  się  la  biliiioleka 
mieściła  długa  stóp,  ile  pamiętamy  60,  tyles  aieawl  SM- 
roka,  wznosiła  się  przez  dwa  piętra.  Dla  podparoui  |t«k 
szerokiego  przestworu  budowniczy  postawił  byt  w  drodki 
drzewo  palmowe,  na  którem  się  belki  i  sufit  wspierały; 
sądząc  po  obszerności  sali  mogła  ona  obejmować  około 
50,000  ksiąg. 

WspomnieliiSmy  wyżej,  jaki  był  rozkład  nauk  w  szko- 
Isch  jezuickich  w  Poznaniu  w  XVI.  wieku.  Ponądek 
ten  zmienił  się  był  nieco  w  następnych  czasacli|  a  podług 
Szymona  Bielskiego,  który  w  roku  1764.  dzieło  awoje 
„Widok  królestwa  polskiego^'  wydał,  rozkład  aaok  w  szko- 
le jezuickiej  w  Poznaniu  był  taki:  infimai  grammatyka, 
syntaxis,  poezya,  retorika,  logika,  fizyka,  metafizyka,  fi- 
lozofia moralna,  experimentalna ,  matematyka  i  teologia. 
Były  to  klassy,  na  które  się  szkoła  cała  dzieliła  i 
w  których  osobni  do  każdego  przedmioto  nauczyciele 
młodzież  uczyli* 

Systemat  nauk  Jezuitów  (a)  w  ogólności  najlepiej 
poznać  możemy  z  sporów,  jakie  akademia  krakowska 
w  XVII.  wieku    z  Jezuitami    o  wychowanie   młodzież)' 


(^)  C/.\laj   i»    txm   przcumiocio    dzido  ^^'lljka     Oransis. 
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wiodła.  Zarzucali  Jezuitom  przeciwnicy  icli ,  że  zbyt 
wiele  puświccali  czasa  iiaace  gram  mat}' ki,  a  za  mało  fi- 
lozorii,  czego  dowodem  w  mniemaniu  akademii  było,  że 
Jezuici  zbiór  lekcy!  tej  nauce  poświęcony  eh  kursem 
nazywali;  zk^jd  wnoszono,  że  tę  naukę  z  zbytnim  po- 
śpiechem i  Jakby  w  pędzie  dawali  (a).  Bliższe  rozpo- 
znanie lego  Bporu  dzisiaj  mniej  się  nam  potrzebuem  być  zdaje. 
Uczeni  i  bogaci  Jezuici,  ufni  w  protekcy:{  Zyg- 
munla  III.  szkoły  swoje  w  Poznaniu  na  stopień  nkade" 
mii  wynieść  pragnęli  i  na  lo  za  wstawieniem  się  lego 
noaarcby  uzyskali  przywilej  od  Stolicy  Apostolskiej (b) 


(a)  Czytaj  w  lym  przedmiocie  Rroscyusza  Gratis  Plaba/i»kj,  oraz 
•ilpis  Fryderyka  Szembeka  na  powyisze  dzieła.  Ktiiiżka  Bro- 
tcyaaza  bardzo  jesl  rzadka,  z  powuda,  i*  Jezuici  ivykapyn-a]i  i 
palili  eiemplarte  jej. 

(h)  Zygmunt  III,  chwaląc  pobożnoif  JeznilAw ,  staranie  iub  o  wy- 
chowauie  młodzieży,  oraz  udział,  jaki  brali  du  iorercsów  publi- 
cznycb,  i  gorliwoić  w  wytępieniu  berezyi,  poi^ui!.!  im  na  proilbę 
wielu  najzuakofflitszycli  panów  ,  w  izkolach  pozDnńskit-h  tiloiyt 
akademią  na  mór  krakowskiej  i  z  l«ui  samcmi  prairami  w  na- 
teryi  leulogii,  uialooialyki,  fizyki,  metafizyki  i  logiki.  Mieli  oui 
mieć  prawo  d.^nać  urzędy  akaJemiczne  liakalarty ,  magistrów  i 
doktorów  uk.  Jak  w  Krakowie,  Sam  król  eic  oglołił  proieklo- 
rera  ii<^'ego  uniweraytelo,  a  rektorem  jego  Baranowski  prymas. 
Wyjął  król  akademią  i  wszyslkirb  jej  członków  od  władzy  du- 
cłłownej  i  iwieckiej  i  poddał  ich  jedynie  władzy  zakonoej.  Przy- 
wilej  teu  podpisali  najpierwsi  urzędnicy  i  najznakomitsi  paDOtrie. 
Czytam  na  nim  podpisy  książąt  Ostrogskich ,  Tarnoirskicb ,  Tc- 
eiyńskicb,  Zamojskich,  Czarukowskich ,  Osirorogów,  Moiszchów, 
Donihoilajtkich,  Wojny,  Firleja  Tyszkiewiczów,  Branickich,  So- 
lii«gk>ch,  Lubińskich  i  innych.  (Melryka  knroann  w  Warszawie 
■     /  roku    I611.> 


w    roku    1611.      Akademia    krakowska    sprzeczna    się 

w  przedmiocie    iym   okazała.      Zn    )ćj    to    p«- 

ilclintenieiu  sejm  w  r.   1613.  przywilej  Papieża 

iiie^  fta  ogłosił  T    a  Zygmiiut    III.    przestał    obsluwai^ 

Dl  iwie,  Jakie  w    ka^/dyin  kraju    wladz_v  wykoiiaw- 

zyć   zwykło,    przyrzekł    oraz,    że    Jeztiiliiw    u 

iposlolskie)  \t'i^-cej  wspierać  iiieb4,^dzie. 

6.  wyrabiali  sobie  Jezuici 
u  Jana  Kazimierza  przyM  j  na  akadeiui;|,  i  po  drogi 
raz  akademia  krakowska  iia  przeszkodzie  iui  slanęU,  a 
Jan  III.  zmieuil  poslauowieiiie  poprzednika  swego. 

Nie  będziemy  sudzić  zapomnianej  lej  od  wieków 
sprawy;  przekonani  atoli,  że  każde  monopolium ,  h  leni 
więcej  nauczycielskie  Jest  szkodliwem  i  że  ubieganie  się 
o  lepszą,  Dajpewniejsz<i  jest  rękojmii|  wydoskoualenia 
mistrzów,  ganić  musimy  dążenie  akademii  krakowskiej, 
która  takowe  monopolium  sobie  zabespieczyt!  chciała.  Po- 
wiedzieć przecież  winniśmy,  że  i  Jeznici  podobnego  na 
korzyćć  swoję  w  nauczycielstwie  mouopoliuui  w  iunycli 
zdarzeniach  posukiwałl 

\Vy]iczy]]iny  i)iaił«gi,  jakie  Jezuici  w  PosnaDia 
dla  wycbowauiii  ułodweży  i  mink.  położyli  y  wmletei 
atoli  aie  Moiemy^ '  źe  w  azkoladi  swoidi  Jnumdci  o- 
trzynad  nieamieli,  czjii  niee^ieli*  Uczniowie  ićh  ofww* 
te  staczali  bitwj^  z  neuiani  szkoły  LnlniińalLiei^Or  z  ży- 
dami, i  z  proteatantyaii,  kitfryn  pokilkakrotnie  kościoły 
barzyli.  Oftęste  zadiodaiły  akargi  na  e^ouki  i.^ejaiy* 
o  swawo^  uczniów  szkół  jezaickicb.  Bezpimme  to 
przecież  nigdy  ukrocouen  nie  było.  '"' 


Szkoła  nnrodowa  w  Ponnanhi 


I  Po    skssowiuiia    znkonu    Jezoituw     i     zninkiiicciii 

szkól  ich  w  Poznaniu  pozostnia  się  szkoła  Ink  nazwa- 
na pojezuicka,  pod  kierunkiem  czterech  nauczycieli ;  roz- 
przężenie praecież  dawnego  porządku  uauk,  rozszarpa- 
ne funduszów,  ludziei  upadek  kollegiuni  Lubrauskiego 
pogorszyły  znacznie  stan  wychowania  publicznego,  w  o- 
wym  czasie  w  Poznaniu.  Komniissya  edukacyjna  dźwi- 
gnęła upadaji|Cy  gmach  oświaty  w  Polsce,  a  postano- 
wiwszy syslemat  wychowania  do  czasu  zastosowany 
tenże  w  r.  1780.  w  Poznaniu  do  skutku  przyprowa- 
dziła i  w  tymże  rokn  pod  nazwiskiem  szkoły  narodo- 
wej otworzyła, giuinazyum  w  (em  mieście. 

Umieściwszy  w  tym  artykule,  ile  nam  istnące  po- 
zwoliły materyaly,  plan  nauk  w  szkołach  publicznych 
w  Poznaniu,  w  rozmaitych  czasach,  zakończymy  go 
wskaznji^c  „jak  się  ćwiczyd  miał  szlachcic'-  aby  sobie 
iia  szacuuek  współobywateli  swoich  zasłużyć.  Posłu- 
chajmy w  tym  względzie  Konarskiego,  rektora  szkół  je- 

^  zuickich  w  Pozuauiu,  który  na  pogrzebie  Stanisława 
Sobeckiego  w  roku  1589.  w  te  się  z  ambony  do  ludu 
odezwał  słowa: 

.,  Prawie   to    był  mąż  serca    wielkiego  i  geiierosu5. 

'  „Bo  odprawiwszy  dziecJane  odode  lala  doma,  dobrze 
„od  rodziców  wycbewMiy,  giy  w  obce  kraje  za  icli 
„wolą  odjechał,    ćwiczył  się   w  taoińakin,    w  niemiec- 
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,  kim,  we  włoskim  j^^zyku,  Iiczi|C  io  Itt  Ńlncbcicowi  pol" 

skieiiiii  rzecz  [»ii,-kiia,    przystojna  i  polraebua.     Przydał 

e  cv.ytau\e  liislorykuw  rozuinitycb,  uoiiejciność  ma- 

A  i  geomelryi,    iiauk  żołoierskieniD  człowiekowi 

polrzebiiycli.     Ćwiczył  się  Sobocki    w  obcych 

iiielylko  tańczyć,  ua  luleńce  gęść  (grać),  masz- 

roić,  jako  leuii  czasy  panięta  nasze,  ate  iia  koń 

,  ditl         V        lać,        o  ć   ożyć,    rusznicą    dobrze 

zmierzyć,  przebiegi  żoluierskie  wiedzieć.   Na  toć  Jego 

peregryuacye  do  Turek,   do  Hiazpsuii,  do  Wlocfa^  do 

Niemiec,  do  Niderlaiidu,  do  Węgier,  do  Malty  (kędy 

z  nieprzyjacielem  krzyża  bożego  i  pojedyakietn  i  w  o- 

szykowaiiein    wojsku    dobrze   sobie    poczynał)  i  aiemal 

do  wsz,yslkicl)  paitstw   cbrześciaiiskicb.     Tak  się  ćni- 

C7.yl  ślHchcif.'* 


Biskupstwo  poznańskie  ^jdawoiejsze  w  knj|i|.^iia- 
szyui  w  10.  wieku  całą  poAoibuó  ojbejiaowało,,  Polskę. 
Piszf  Bo^ufal,  (a)  ie  Mieczysław  I.  w  roku  968.  Jtor^. 
dana  na  łiisliupstwo  Polskie  powołał)  współcześni  (t^)  zb« 


(a)  Eagul^t  lir.   18  wydania  JaUoiowttiogo',  Inni  s  F^ieieH  ■lńfHi> 
'     J^,  ie  «Marz  uleautaki  Otto  hiikifitUn  p«M6^i«  Mb^ł  iptJI- 
:.>     f  4'ł  i*  ^^ratfAii  anfbuktifiw  Mag4»kar^ich.    , 


-    t»5    — 

dsiejoplsowie  w  fymźe  sanym  czasie  Jordaua  biskupem 
poznaiiakini  mianuji},  ztąd  wnosić  iiałeźy,  ze  ówczesna 
dyeeezya  poznańska  na  oafą  się  rozciągała  Lecbią.  Pier- 
wiastkowe j6j  uposażenie  na  dziesięciuacb  cnopowych 
się  zasadzało,  (a) 

Ksiąięta  wielkopolscy  z  linii  Piasta  powodowani  du- 
chem pobożności,  albo  też  może  w  celu  ujęcia  sobie  du« 
cbowieństwa  znaczne  bardzo  dobra  (b)  biskupom  poznań- 
skim nadali*  Docbody  ich  wzniosły  się  następnie  przez 
zapby  i  kupna  tak  dalece,  że  za  panowania  krófów  do* 
ma  Jagiellońskiego ,  biskupstwo  poznańskie  do  najbo* 
gatszyeh  w  Polsce  należało. 

Oprócz  tych  posiadłości  gruntowych,  biskupi  po* 
znańscy  ważne  od  książąt  Wielkopolskich  uzyskali 
prawa. 

Wladysla^  Odonicz  między  innemi  uwolnił  ich  od 
wszelkicli  ówczesnych  ciężarów,  jako  to  od  pod  wód, 
straży,  poradlnego,  zsypów  i  (.  d.  tudzież  od  sądownic- 
twa świeckiego;  nadat  im  oraz  prawo  bicia  monety 
w  mieńcie  Krobi.  Podobneż  prawo  uzyskali  biskupi  po- 
znańscy od  Przemysława  IL,  klóry  im  iniaslo  Buk  da- 
rował, (c) 

Zazdrośnie  patrzali  obywatele  Wielkopolscy  na  (a- 


(a)  Dłogosz  stronnica  96. 

(b)  To  jesl  dobra  Bak,  Krobię,  Dol&k  i  ianfi  które  im  PrzoiiiysiaW 
I.  i  PrzeiDysła:w  II.  nadlali. 

(c)  Jak  świadczy  Bognfał. 
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ki«  imr/.)ici  na  <lucliowieiu»(wo  zlewane.  Niecb^>ć  t» 
za  Władysława  Odonicza  do  tego  doszU  slopuia,  iłe  (en 
k«iqżc  ledwie  oGarą  jej  niepadł.  (a)  Nieco  później  lo 
iest  w  roku  1258.  porwali  się  do  broni  znaczuiejsi  oby- 
watele Wielkopolacy  przeciw  biskupom  pozna ikskim. 
W  lem  zatniesKauiu  Sulistaw,  syn  Dobrogusta  zabił  Pio- 
tra z  Pomorza  kanonika  poznańskiego,  upomioającego 
się  o  dziesięciny  dla  katedry  pozuańskićj. 

Kościół  katedralny  poznański  z(ad  itiiauowicie  oa 
uwagę  nasze  zasługuje,  że  mieścił  niegdyij  w  sobie  na- 
grobki królów  Polskich,  (b)  Napróżno  przecież  szukał- 
by dziś  podróżtiy  szanownych  pomników  Kazimierza 
Mnicha,  Władysława  Odooicza  i  Przemysława  L  i  IŁ; 
nie  znajdował  ich  już  na  początku  XVI.  wieku  Staro- 
wolski,  kióry  na  grobach  znamienitych  Polaków,  chlu- 
bne din  narodu  naszego  zbierał  pamiątJti.  Zaniedbane 
oite  i  zniszczone  zostały,  i  czas  zniszczenia  ich  poszedł 
w  ciiepninit^L-.  Grobowiec  nawet  Mieczysława  I.  i  Bole- 
sława Chrobrego,  upadł  pod  gruzami  wieży  kościelnej, 
ktdra  8łc  w  roku  1790,  zarwała,  -» 


(a)  Priinttet  PotoBoram   Yulsbaot  Jucon  Vtłdiilaam    <>cciJer«.  (aAwi 


(1>)  W  fwiiilyai  tej  spoay wali  Miecz ytlsw  L  Raletłiw  Clirabry,  Ui«- 
czyriair  II.  i  Kazinierz  Hoicb,  Włady»taw  Odsaiea,  Przeny- 
■)aw  I,  i  Przemyitaw  II.  —  ~   '  , 

Nad(;robLi  ianych  91^  w  tfw  liokiele  ziąi4DJ«M  §ią,  •pinI 
Slarowoltki  (Uonia.  Sanul.)  i  Palełafci ,  4o  których  csylHaika 
DilaylaD.  — 


i»r  — 


Ma  Kościut  kałedraloy  poznnnski  riiwiue  jak  inne  ko- 
śoioły,  które  Mieczysław  1.  fundował  za  ewiadeclwem 
Dlogosza  z  obrabianyćłi  polnych  kamieni  i  cegieł  w  szcza* 
płycb  pomiarach,  łecz  mociiu  i  Irwałe  budowany  byh 
O  późniejszy cti  gmachu  tego  przygodach,  dziejnpisowie 
Jiasi  następujące  podali  uaai  wiadomości. 
^,  W  roku  1253.  Bugufal  11.  biskup  poznański  chór 
\^  nim  wysławił.  W  Xyi.  wieku  Jan  Ijubrański. wybu- 
dował w  koło  uiego  kanonie,  otoczył  cały  obwód  mu- 
rem i  kościół  miedzią  pokrył.  W  roku  1622.  cały  ko- 
ściół w  perzynę  obrócony  został.  Przyczyna  pożaru  byli 
rzemieślnicy,  którzy  pszczół  pod  dachem  szukajric,  ogteu 
podłożyli.  Zburzony  gmach  podtiióifł  z  gruzów  Andrzej 
Szotdrski  biskup  poznański. 

W  następujących  lafacli  a  niiatkowicie  w  roku  1725., 
1756.  i  1772.  kościół  katedralny  poznański,  uowyni  pod- 
legł uszkodzeniom  przez  pnuodzie  i  burze.  Do  odbu- 
dowania przyczynili  się  biskupi  poznaiiscy  Piotr  Tarło, 
ksiiiżę  Teodor  Czartoryski,  ksiądz.  Mlodziejowski,  Okęc- 
ki  i  Raczyński.  (Rj/cina  pod  liczbą  30.)     ' 

Opis  kościoła  katedralnego  w  Poznaniu  w  sianie 
w  jakim  się  w  roku  1703.  znajdował,  zostawił  nam 
ksiądz  Zalaszowski  kanonik  poznański  w  dziele  s\vt>jem 
pod  tytułem:  Jus  regni  Poloniae. 

Kościół  ten,  mówi  aufor,  ma  pięć  wież  przez  An- 
drzeja Szółdrskiego,  biskupa  pozoańskiego,  wysławionych 
i  blachą  pokrytych.  Tegoż  biskupa  nakładem  wystawio- 
ny i  pozłocony  Jest  wielki  ołtarz  z  obrazem  Śgo  Piotra 
apostola;    posadzka    kościoła    jest    z  flisów.     Obrady  uti 
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nalowano,  dsieje  Śgo  Piotra  i  Pawia  apostołów 
iające,  wiszą  naokół  ćwi^t^ni;  organy  nu  wiel- 
lonatie  i  Elocoue ,  przy  nich  fiiudosz  iin  9  inaxy- 
Tegoż  sanirgo  biskupa  nukUdcin  Jest  kaplica  ku 
łwi  wybudowana,  klacliFi  iiiiedziatią  pokryta,  we- 
jak  najpicknie)  odmalowima,  mająca  dwie  bras; 
uru.  W  lej  samej  kaplicy,  KiiHjduje  się  nagrobek 
drugiej  ftIroDy  kościoła  kn 
północy  jest  dl  k^płica,     lokryła  miedzią,    wewuąln 

doić  pięknie  malowana,  majnca  dwie  bramy  marmurowe 
i  posadzkę  marmurów.^,  (s  Trzecia  kaplica  leży  ko 
wscłiodowi  za  ollarzeni  wi<  lidi,  tu  biti  {irzeiiajświętsxy 
sakrament  zacbowuje.  Są  eszcze  i  inne  kapłice,  ale 
tuiiiej  okazałe,  mniej  ńwielne  i  mniej  przyozdobione;  po> 
między  lenii  jest  kaplica  królewska.  O  iej  kaplicy  Kro- 
mer w  księdze  13  liisloryi  swojej  lak  nisze:  Rzecz  po* 
dziwienia  gndna  zdarzyła  się  w  Poznaniu  (^dnia  15. 
Kwi^nia  lS71.)t  mitnyl  piórao  w  koiciit  kaledrahiy  I 
wteśil  jefo  X  pnwi^  strony  będąną,  który  t«  pŃHwI 
przeszywszy  szczyt  i  róg^  wieiy  i  zrobiwscy  sdbitf  ma- 
ły otwór  w  sklepieniu,  drnstsl  się  do  kaplioy  króleft^kiój 


(i)  Uyla  to  podobso  kaplica  Cirków,  któr«  prsMłęi  daU^0iavai,;M4 
niariBarem  j«il  oBiosiczani,  Grobowce  lej  reiiiny  wyohni*  ly- 
ciba  foi  liczbą  29.  Grobowiec  Łnhaua  Girki  wojewody  poso>4- 
fkiep,  wieSBCMBr  f*  Uahą  SI.  >'-''  -      ' 

Od  nmbowcą  Łiik«H«  GirM  ka  dnwioa  koMotay ■  aa  in- 
gim  filarze,  zn.ijdoje  się  grobowiec  ne  ifiia  odlany,  ■■  p«ii«- 
ikt  BerDarda'Lubraaikipgo  kanoaika  poznaAakiego  (f>lr*  rgtitif 
p^  Hcsbą  tó.)  ;       '  '    -  .  ■    ■ 


żadiiycb  nnpisów.  Nadgrobki  przed  16.  wiekiem  by\y 
zwykle  z  broiizu  (a)  leźaly  na  posadzce  w  tern  miejscu 
kościoła,  gJz,ie  spoczywa!  zmarły,  któregti  paiui.'((ce  po- 
8wił;cone  były. 

Od  XV].  wieku  zaczęto  stawiać  w  katedrze  lakźe 
pomniki  z  marmurti,  lub  leż  z  piaskowca.  Przy  czi^stych 
tiHprawach  wiele  z  tych  nagiobkuw  zaginęło.  Wyrzu- 
cono je  bowiem  z  Świajyni,  i  dziś  jeszcze  ułamki  icli 
tu  i  owdzie  spostrzegać  uioziia.  Napróżnoby  kto  szu- 
kał nagrobka  sławnego  lekarza  Józefa  Strusia,  który  ai^ 
jeszcze  za  czasów  Starowolskiegn  w  kouciele  tym  znaj- 
dował.  W  ogólnnśct  wszystkie  drobniejsze  pomniki,  zwła- 
szcza osób  świeckidi  usunięto.  (b3 

Nadgrobki  przecież,  które  się  do  naszych  docho- 
wały czasów,  zachował   na  przyszłość   od  ziiiszczenia 


nie  pierwotD]'  groLowJec  Mieczysława  1.  i  Bolesluira  rbrobrcgo, 
wyoiiraia  rycina  pod  liezbą  34  zdjęła  z  starodawnego  odcUliu 
znnjdujqce^ił  sif  w  zbiorze  J\.  Przvlti9l(icgo  proboszcza  kaleiiralne- 
go  gnieKaiciiskiego.  Rzeczony  prałat  istolną  oddal  przysługę  Imnszlein 
polłliim  przez  n-yszultanie  lej  rzadlitcj   i  bardzo  dawnej  rfciav. 

(a)  Jediialtie  już  i  w  15  wieliu  znnjiluwaly  się  w  katedrze  nickliiro 
nndgroblii  z  marmuru.  Długosz  w  żywolucli  biiikupdw  pozhaii- 
tkicb,  powiada  o  Andrzeju  z  IJninn ,  zmarłym  rukn  1479..  że 
sobie    za   życia   j^rszcze     nadgrubek     z    oiarmuru    obmyllii.    (I.u- 

kiSZCHiCZ.) 

(b)  Uiylo  icb  podobno  na  postawienie  moslu  ou  rzece  Cybiuic. 
Wreszcie  nagrobki  w  katedrze  poznańskiej  zebrali:  St.tiowolski : , 
Manumenla  Sarmalnnini;  Palelski :  Memoriale  Epilaphiorum  ia  Ecc. 

'~  'Catli.  Puauaniensi.  (Łukasiewicz.) 

2fi 


JX.  Pnyiwfcit  kaiKwik  fcśiedniliij  pounaalu,  »tśmitijfĘfi 
'  je  finy  Maiiach  koMeliiydi  w  prMlopailyM  kietaHka. 

Siai;iiHiOiS^  l»ka  Aiędka  Pnyhnkieg*  mm  wy 
miiienie  i  wdsicesnotfć  uslafiije. 

1 

Co  się  IjicM  pomMftkiMHi  ImkijiAw  |Hifniiirf['hfc, 
iiie  tfądKC,  «aby  tekmro  fmed  X¥w  wriduMi  wnwwMą 
bjlo.    Około  rak#  14Mu  vA»dnm  b  Baimmj  hUkafi^f^ 

m 

stuuWIiiy  pieńmy  gnadi  «iirowai|7  w  (ja  eels  wysto* 
wit,  khiry  Jan  Tunowski  ii».poe«ąlkiiXVIL  widioC«> 
'J«n  Tarło  sai^  Teodor,^  kaiąac  CsaHnryaki  i  Ęgwacy 
Racsyteki  w  XVIII,  wieki  pneka&taldlL 

Dyeeesya  posnaAska  dwa  aeninarya  dudiowne  po* 
siadała,  jedno  w  Wannuiwię,  drugie  w  Posoaara.  Se-> 
Niiitaryiiai  poanaśakie  w  pierwalayn  awaiai  aakładaae  ial- 
iŃało  obok  kościoła  ka(edraliiegO|  pdśnićj  frsy  askole 
Lobrańakiego ,  póiioiej  jeaacae  powierzono  je  Jesoiloaiy 
od  których  ziiown  w  ręce  księiy  świeckich  praeszlo;  na- 
koiiiec  gdy  Jezuitów  zniesiono,  aeminaryum  zajęło  da* 
wniejaze  budowle  azkoi}  Lubrańskiego,  którą  do  gna- 
i*hów  pojezuiekicJi  przeniesiono.  Od  tegn  czasu  aż  do 
naszego,  księża  Missyonarze  kierowali  zakładem,  w  kfó- 
rym  się  mltidziea  do  stano  duchownego  sposobiła. 

•  ^ 

Fundusze  seminaryum  poznańskiego  w  XVI.  wieku 
bardzo  były  szczupłe;  dla  powięluizenia  ich  zoliowiązał 
Łukasz  Kościetecki,  biskup  poznański  wszystkich  opatów 


(a)  SUin  Iiiskupiegii  zamka   w  PoBaaaiu,  jakia  bjrł  w  roka  1664.  i 
1677.  omteścił  ibztt  Łakaaiewica  w  obraiia  aiasti  Poza^iala. 


r  _    i»9    _ 

miieporusz^wszy  żadnej  iunćj  rzeczy,  same  lylko  wi- 
zerunki króla  Przemysława  (II.^  i  nialźoiiki  jej^o  Ryxy 
pokruszył-  Słowa  te  Kromera  na  wieczną  pami/^łkę  iia 
tablicy  marmurowe)  zlotemi  literami  wyryte,  dul-id  (^a) 
na  ścianie  czytać  możiia." 

„W  kościele  tym"  —  mówi  Zalaszowski  —  „poclio- 
M'aDi  są  Mieczysław  I.,  ojciec  Buleelawa  Chrobrego  i  sam 
Bolesław  Chrobry,  którego  grób  z  prostego  kamienia 
białego  w  środku  kościoła  znajduje  się."  (b} 

Naokół  katedry  były  już  od  XIII.  wieku  kaplice, 
do  najdawniejszych  należała  kaplica  królewska.  Na  po- 
czątku 17.  wieku  (r.  I6I6.3  kaplice  (e  utialy  następują- 
ce nazwiska:  kaplica  Gorków,  Powodowskicli ,  Gwia- 
zdowskich ,  Rydzyńskicb ,  Kostkowaka ,  Czarnkowska, 
kaplica  ŚŚ.  pięciu  Polaków;  prócz  tego  było  jeszcze 
wiele  kaplic  bez  'nazwisk.  Z  tćj  liczby  kaplic  wnosić 
nate/y,  że  albo  kościół  katedralny  byt  dawniej  większy, 
albo  tcż~  kaplice  mniejsze,  dziś  bowiem  kościół  ten  tyle 
kaplic  w  sobie  nie  zawiera. 

W  samyuł  kościele  i  przy  kaplicach  było  niegdyś 
mnóstwo  wielkie  nagrobków  poświęconych  pamiątce  bi- 
skupów, prałatów,  kanoników  i  innych  znakomitych  ludzi. 

Napisy  z  niektórych  nagrobków,  umieścił  Slaro- 
wolski    w    szacowuem    dziele    swojem:    Monumenta 


(a>  Za  iyea  Dlagosza. 

(b)  Diit  kofci  obn  ksiąiąt  iloiuac  ią  w  kaplic)-  słół^woic  przyazdo- 
'biogoj,      klirą    wyo\tnŁ»,^yeiiia    pod    liesbą    33.        Pos4K>    obu 


-    9«Ł    - 

^  4.  Jan  Lubraiiski,  który  uświetuil  imię  swoje  £■• 
loźeuiem  i  uposażeniem  w  Poznaniu  szkól  pub  liczny  cb. 
Prayozłłobil  od  katedrę,  wzniósł  kościół  i.  Suiiislawa  i 
Bzpital  8.  Gertrudy  dla  księży  wysluionycb. 

5.  Wawrzyniec  Goólicki,  o  kłóryia  uczony  Osao- 
liuski  ciekawe  zostawi!  nam  szczegóły. 

Przed  pierwszym  podziałem  Polski  liczyła  dyece- 
zya  pozuańska  28  dekanatów  i  5  kollegiaf.  W  kapitule 
poznańskiej  mieściło  się  dziesięciu  prałatów  i23(a^  ka- 
noników, ducbowieńslwo  dyecezyi  pomnażali  prócz  ceg<i 
zakonnicy  rozmsitycb  reguł  obu  plci-Cb) 


K^atealtrowie   Mattmiacy   w  Pomanln. 

Kawalerów  maliańskicłi  sprowadził  do  Poznaniu 
Mieczysław  star/.  Książę  fen  nadal  im  koćcii.il  pod  ty- 
(nlen  Ś.  Miobals  ■  obowiąskiett  ntrzymy wauia  priy  nim 


(a)  Było  icb  ■t^Jył  więcej,  al«  biikffp  Andnrj  Szolilnkt  w  jticr*- 
■stj  połowią  XV1I>  wieku  trt^okoWAl  szoM  kanonii  <l)a  nczu- 
ploici  idi  faoduit&w. 

(b)  Klautory  w  djrtcuyi  pozaaAikiej  przetl  upadkiem  Pol$ki  były 
naitl;pDJ4ce : 

1.     Benedyktyni  w  Liiliiaio, 

S.     Benedyklyikl  w  Pozumii,    . 

3.     (iyitersi   w  Bledzewie,    IVz«ra{<ie,    Obrze,    Pandyiu, 

Rokiioie. 
i.     DoBiaikani  w   tNuiiaW^,  Środzie,   KoJdanie,  Wronkacb, 
5.     DoHioikaaki  w  Po^wait, 


»o»   - 

azyl  wfliami.     Wsponmiony  ko* 
ncbi  a  podobać  w  Xy.  wieku 
i  s  nowm  odbudowany,  iaini^e 
ua. 

i  poznańskićj  pomnoży  I  Radwan 
w  roku  1260.  uałąpił  komando* 
lięciuy  z  niektórych  dtfbr  atotu 

(ej  komanderyi  spisane  zostały, 

ińskiego  w  roką  1669.;   zmienił 

ry  owe  dochody  uzyskane  być 

posaźeniem  szpitala  było,   stało 

^duego  komandora,   który  czlou- 

^^kiego^ 

<Ioktór  filozofii,  zebrał  z  rozma- 
ViraIer6W' maltańskich  komanderyi 
w  tej  liczbie  podług  niego  był 
około  roku  1200.  Najslawniej* 


i  trzewiczkowi  w  Poznaniu, 
^oielilaoki  w  Poznaoiu, 

Pozsanio,  Koiicianie ,    Grodzisku  ,  Kośa.i- 
t>wie, 
•nanin, 
^'ińskacbt 
jr  Pyzdrach,  PoiAaoiu  i  Szremie, 

w  Szremie, 
Poznaniu,  Szamolulacb ,  Rawiczu,    0»iecz- 

ich  i  Goruszkach, 
tnniiiu,  Międzyrzeczu,   Wałczu  i  Wscliowip. 


~  sos  — 

JX.  Przyluski,  kmioiiik  kaledraliiy  pozuaiiski,  aUwiając 
fc  przy  Hciaiiaeh  kościelny  cli   w   proalopadlyn  kieraiikn. 

Staraiiiios^e    laka  JXi\»dza   PrzyliislKiego    iia  wapo- 
niiiieiiie  i  wdziycziioćć  zasługuje. 

Co  aic  lycze  pomirazkaiiia  biakupiiw  pozllańakicl^ 
nie  sadzę,  aby  takowe  przed  XV.  wiekiem  inorowane 
było.  Około  roka  1460.  Aitdrzej  z  Biiina,  biakap  po- 
ziiaiiski,  pierwszy  gmach  murowany  w  (ym  celu  wysla* 
wił,  który  Jan  Tarnowski  na  początku  XVIŁ  wieko  (a), 
Jan  Tarło  zatf,  Teodor,  ksiiłzę  Czartoryski  i  Ignacy 
Raczyński  w  XVIII,  wieku  przekształcili. 

Dyecezya  poznańska  dwa  seminarya  duebowne  po- 
siadała, jedno  w  Warszawie,  drugie  w  Puznania.  Se- 
ininaryum  poznańskie  w*  pierwotnym  swaim  zakładzie  ist* 
uialo  obok  kościoła  katedralnego,  póśniej  przy  szkole 
Lubrańskiego,  później  jeszcze  powierzono  je  Jesuitoai, 
od  których  znowu  w  ręce  księży  świeckich  przeszło;  ua- 
konicc  gdy  Jezuitów  zniesiono,  seminaryum  zajęło  da- 
wniejsze budowle  szkół}  Lubrańskiego,  którą  do  gaii^ 
i*hów  piijeznickicJi  przeniesiono.  Od  tego  czasu  aź  do 
naszego,  ksic/.a  Missyonarze  kierowali  zakładem,  w  któ- 
rym się  młodzież  do  stanu  duchownego  sposobiła. 

Fundusze  seminaryum  poznańskiego  w  XVI.  wieku 
bardzo  były  szczupłe;  dla  powięiuizenia  ich  sobowiązał 
Łukasz  Koscielecki,  biskup  poznański  wszystkich  opatów 


(a)  Stan  ^iskupiegA  zamka   w  Pozmbiu  ,  jakim  był  w  roka  1664.  i 

J()77.  umiciirił  Józef  Lutaszewici    w  obraiie  miasta   Trzn.inb. 
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do  rocznej  na  konyió  jego  opłaty.  W  pierwsKt^j  po- 
łowie XVIII,  wieku  biskup  Kryratof  Szembek  hojniej 
potrzeby  aemtnaryum  poznańskiego  opntrtyt.  Instylut 
ten  posiada  doląd  wsie  Piątkowo,  Nadziejewo,  Afądre  i 
Biskupice,  które  um  ten  biskup  darował ,  p<»siada  oraz 
piękną  bibliotekę,  złoioną  nigniniej  z  6000  do  8000  ksiąg. 

W  liczbie  zakładó%#  dochownyck  przy  katedrze  po* 
ziiańskiej  znajdujących' się,  w*sponiniee  nale/y  szpital  dla 
ksi^/y  Emerytów,  fundowany  przez  Jana  Lubranskiego. 

Adam  Nowodworski,  biskup  poznański  przeznaczy! 
na  len  cel  spital  Ł  Wawrzyńca  przy  liosciolku  s.  Bar- 
bary. Fuudusze  na  uposażenie  jego  zbierano  z  mająt- 
ków księży,  którzy  prZy  zgonie  swoim  przyrodzonych 
sukcessorów  po  sobfe  nić^^^iflistaWHiłlr 

W  liczbie  biskupów pHaiirańskfeh  nauką  i  cnotami 
oznaczających  się,  następujący  szczegcUniej  na  wspo- 
mnienie zasługują: 

Iszy.  Bogufal  II.  herbu  róża,  jed^n  «.  pierwszych 
historyków  naszych,  który  po  sobie  zostawił  kronikę  o- 
bejmującą  dzieje  ojczyste  od  początku  Lechii  aż  do  po- 
łowy X1IL  wieku;  testamentem  swdim  zostawił  on  ko- 
ściołowi poznańskiemu   znaczny  zbiór  rękopismów. 

2gi.  Andrzej  z  Bnina,  który  wybudował  kilk«Hdzie- 
siąt  kościołów  w  różnych  stronach  Wielkopolski,  oraz 
pHiac  biskupi  w  Poznaniu. 

3.  Stanisław  Ciołek,  który  zapisał  kapitule  poznań- 
skićj  bibliotekę  swoje.  Treter  wierszopisem  gcuiazywa, 
łl/.iel:i  j«»j;«»  atoli  zaginęły. 


-  «*- 

.  4.    Jan  Luhfaualu,  klArjr  .aiwiełjul  jnic  swoje  ) 
i  upogueuiem  yą  ^tniu^  cskAt  publiezir 
Pn^oiilobil  m  kłtettsi  mui>l><i<eU  J.  Sunislan 

&' .  Wawikymw  Gniliiiki,  a  kMiyn  uczuiiy  Ou 
lUiU  itiekMn''*aitnrV  ma  tumtgUf. 

Pdcd  penjT^ijrw  f<N)>wlMi  Pab^i  liczyła  djrn 

ijra  poiutdska  26  dekafl*łów  i  5fcolie(ial.    W  I        

poznański^  nieciło  się  dsiesięcra  pratatuw  i  23  (a)  ka^ 
noników,  duchowieńatwo  dj^ecezyi  pomDażali  proca  i 
zakonnicy  rosaiaitycb  regnl  obu  plci.(b) 


(.    ». 


Kawalerdw    mllańskieb    sprawadz!!    do 
Hieocyslaw  stary.     Kaiąż^  ten  uadal  im  kościół  pod  ly- 
luten  Ś.  Miobala  ■  obowiązkiea  utrzymywania  przy  nin 


(a)  Było  ich  uitgiyŁ  wiccaj,  ale  biskop  Aodr»j  Szulilniki  w  picm-. 
■Mj  polowie  XVIŁ  wieku  iredekowat  szeić  knnonii  iDu  aicni* 
ploici  icb  foaduiB&w. 

(b)  Klasztory  w  dyecoiyi  pozaańnkiej  pricJ  upaJkiem  l'olski  były 
BailępDJ^ce : 

1.      BeDcdyklyni  w  Liiliaia, 
Z,     BeoedyklyBkl   w  Poznania, 

3.  Cystersi   w   Bledzeiiie,    Pmmctie,    Obrze,    Paniyim, 

Rokitnie. 

4.  OomiDiksDi  w  PonmiD,  Środzie,  Koicianie,  Wronkach, 
5>     Donioikaaki  w  PozaaaiD, 


.-    905    - 
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*iiry  kilką  uposażył  wsiani.     Wspoomiony  ko* 
istępnycb  Gzasacfai  a  podoboo  w  W.  wieku 
:    ony,  a  może   i  %  nowa  odbudowany,  isloicrje 
tytułem  6.  Jana. 

ly  komanderyi  poznańskićj  pomnożył  Radwan 
lański,  ktory  w  roku  1260.  ustąpił  komando* 
iskiemu  dziesięciny  z  niektórych   dóbr  stołu 

£ie  fundusze  tej  komanderyi  spisane  zostały, 
grodu  poznańskiego  w  roku  1669.  {  zmienił 
cel,  na  który  owe  dochody  uzyskane  być 

io  z  razu   uposażeniem  szpitala  było,   stało 

dochodem  jednego  komandora,   który  człon- 

zeoralu  Czeskiego. 

j  Lipiewicz  doklór  filozofii,  zebrał  z  rozma- 

w  spis  Kawalerów-  maltańskich   komanderyi 

Pierwszym  w  tej  liczbie  podług  niego  byt 

lozdechius  około  roku  1200.  Najslawniej- 


Karmelici  bosi  i  trzewiczkowi  w  Poziiaoiu, 

Tereski  i  Karmelilaoki  w  Pozoaniu, 

Bernardyni  w  Poznania,  Ko:Scianie ,    Grodzisku ,  Koia#i- 

nie,  Sierakowie, 
Klarki   w  Poznania, 
Cystersi  w  O  wińskach, 

Franciszkani  w  Pyzdrach,  Poinaniu  i  Szremie, 
Franciszkanki  w  Szremie, 

Reformaci  w  Poznaniu,  Szamotułach ,  Rawiczu  ,    O  siecz- 
nie,  Woźnikach  i  Goruszkach, 
Jezuici  w   Poznaniu,  Międzyrzeczu,   Wałczu  i  Wschowie. 


s  wszystkich  jt*i  iiiewiłł|łliw!e  NowodwnnlLi,  ity- 
Zygmunta  III.,    woj«wiiik    uczony    I  oiIwMiiy. 
;)amiiilk4;    uczcił  niow.i  )iogpteb<iWf|  F«biNii  liir- 
I         kaznodzieja. 

[taiiowania  Augusta  II.  i  III.  knmaiideria  poznań- 
z  długi  czas  wakowała;  ducliuwieiiiilwn  katedry 
:^'i    admiiiialrrt^rikM'  ili^rH  koiiiaiiileryi  i  duckiidy 
nit^dzN    .:,.. .  Na         nc  iloplcrn  iialegaiiłe  wiel- 

kiego mistrza,  fundusze  (e  zakmiuwi  7.\vnicone  ztislaly. 
Wjazd  komandora  pnziiniiskiego  na  urząd  swii)  pu 
odebranej  na  niego  'od  króla  nnmiiiacyi,  odbywał  sit; 
zawsze  z  pewną  uroczyti(o^ci>|,  któro  iikta  kapitnlne 
w  len  sposób  opisują.        ''■ 

„Najprzód  kawalćr"ntaUaiiAkT,  któremu  si^  koman- 
derja  poznańska  dóstafa,'  '("^^''■■It'"  przyjecłiac  do  kuściit- 
la  katedralnego  na  koniti  I  tt' zbroi  z  szyszakiem  nagło- 
wię, lab  tei  tiiei^onylM  za  aoblt^  z  laAeachem  na  pier- 
•i«^  i  w  towarkyiłtiii^  dWóch  znakomitych  os<ib.  Za 
jego  kołilen  pówiniio  zarat  postępować  dwnje  paćbolq(, 
(ediio  z  orderem,  a  drogie  z  mieczem.  Przed  drzwia- 
mi kościoła,  taiada  s  konia  wchodzi  do  kościoła  i  po- 
stępuje prosto  ku  wielkientt  ołtarzowi,  gilzie  go  ocze- 
koje  ducho^wricińslwo.  Do  kapituły  gdy  przystęp  jest  cia- 
sny, z  czterema  tyłko  osobami  wszedłszy,  Wuly  króU 
JHci  prezydentowi  kapituły  oddać  ma,  mogąc  sobie  obrać 
pisarza  osoboego  jawnegOj  kfóryby  mu  świadków  przy- 
tomnych spisał.  Przy  oddawaniu  listów  fcrółewskieh, 
nial  oznajmić  kapitele  laskę  króla,-  od  którego  komaude- 
ryą  ot^ymąt. 


t 

Petem  gdy  sUllooi  na  liasiadad  nowy  KoMaiidor, 
jeden  z  prałatów  przy  liczuem  goiici  ^  zgromadzeniu ,  po* 
daje  mu  w  ręce  szyszak  wyzłocony,  miecz  oliósteeziiy 
i  łaucucli ,  a  mile  go  powitawszy  i  olniwiązlii  urzędu  Je- 
go w  obronie  liościola  i  liraju  ,  przeciw  niewiernym  na* 
rodom 9  tyranom  i  heretykom^  przypomniawszy ,  na  stal* 
Inm  go  między  kanoników  wprowadza;  koouindor  albowiem 
poznański 9  był  oraz  i  iif^nikiem  katedralnym^  a  nawet 
w  staiiacb  kapituły  pierwsze  po  prałatacb  mkliaće  przed 
kanonikami  zasiadał. 


Wspomnieć  nam  ta  jes9be|e  naleiy  pamiątkę  grobe* 
w*ą  pozostałą  w  koćcięle  katedralnym  po  Wawrzyńca 
Powodowskim  kawalerzf,j()|||iltaśskfm.  Jest  to  niskorzeź- 
ba  %  piaskowego  kaauafiiay  umieszczona  za  wielkim  volta<* 
rzem.  Pod  rzeczoną  niskQ|zexl|ą.ijry obrażoną  nm/rycmie 
pod  liczbą  35,  znajduje  się  napis  łaciński,  który  w  pol- 
akiem tłomaczeniu  brzmi  ^  naelępuję.  (a) 


(a)  Oto  fest  napis  łaciński: 

Geaerosos  D.  Laurenlias  PowoJowsIii ,  BoWlit  ganare  et  virla- 
tibuf,  ciyiliorem  edacatiMmn  «i  e««varMtioaeai,  aolican  exor- 
Daus,  timore  Dei  a  teneris  iaibibito,  Dao  et  booiiaibaa  cbarua 
^ejititit,  tanden  charitate,  4ęvotioM«  pnideatia,  couilio  caete- 
risqiM  yirtatibns  isiigaiter  praedtlofi^  ailitiae  operaai  ititi^  et 
c^aes  aMliteattia  creatas  boaa  bic  ia  Palaliaatn  Paraaaiensi  ezi- 
steatia  oti  eonaieadator  recepit,  alqoe  al  soa  digaitata  plenis- 
siBM  jarts  legitifoaretar  A.  D.  1531  foleanisMne  ia  ecclefiam 
calb^ralen  per  primam  ex  rcyereadissinii  praelalis  iatrodoctus 
stallum   inter   praelato^   el  canoaicos    pacifice   possedit,  taadem 
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'  „Urodzony  Wawrzyniec  Powodowski,  ilntHiełny  ro- 
dem i  ctiolami,  odebrawszy  lepsze  wychowanie  i  ozdu- 
biwBzy  onei  życiem  dworakiem,  bojaźnii)  Itoga  od  dzie- 
cióslwa  umysł  napoiwszy,  tnityni  byl  Bogu  i  łudzion. 
Nakoniec  obdarzony  ziiakooiicie  oiilości.'),  pobożnością 
mądruścią,  radą  i  innemi  ciiołatui,  poświęcił  się  stBOOWi 
wojskowemu,  a  zostawszy  kawalerem  mallaiiakim,  dobra 
zakonu  lu  w  województwie  poznańakiem  leiące  obj))l 
jako  Komandor,  potwierdzony  był  w  roku  1531.  z  wszel- 
kiem  prawem  na  tę  godiiośd  Wprowadzony  uroczy^e 
do  kościoła  katedralnego  przez  pierwszego  z  prałatów 
i  kanoników,  spokojnie  urząd  piastował,  nakoniec  aiaro- 
lieią  schylony,  przeniesionym  został  do  owćj  wiecznej 
nieśmiertelności,  za  którą  gorąco  wzdychał,  pobożuą  i 
łagodną  Śmiercią  roku  pańskiego  1543.  Po  śmierci  przez 
rok  cały  (dziwny  pobożaemi  i  łajemniczemi  zjawienia- 
mi) z  grobu  wychodził  i  podczas  mszy  uroczystych  śpie- 


seDio  conTcctiis,  ad  ilbm  aeternan  iranorlaliUleai ,  co 
ter  anbelabat,  pia  et  placidit~  marle  iranslalus  occubi 
1543.  post  ohiium  intcgro  anoo  pjił  ac  Tatidicis  appanlionił>«* 
ndmirabilia  ex  sepnichro  e.tibal,  et  ia  musu  ad  Majut  aittre 
solenniltrr  detaulalii  vibrjlo  giadio  inler  ttalla  praelatorna  el 
canoDJcoruni  alque  niaorii  cleri  sub  lcnpu«  i.  Ev*ap^lii  vi>ibi- 
liler  »tabat,  Gniło  dts-pareni.  Coniilio  itaijue  inita  praelali  cł 
canoni<i  variaa  devoiji>nes  et  ^ufTragia,  (]ao  illo  iosiilneranl,  bn- 
militaie  pracse  acccpta,  candelabra  magna  cum  cerei*  accenslłi 
quae  c»  praeiicripto  ceremoninlis  Acolylbi  leDCnlut-  deterrc,  ipŃ 
pr.-ielalj  •I  ia  eorum  absenlia  caaoaici  per 
praefali«ois  saurCut  et  usijirc  per  eleyalioacu 
niorihus  tenebani,  sic<]uc  cei^.sayil  rurinidabili 
.\II).\Lini-   die   .\\V1.   AprilU. 


i 
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wanycb  u  wielkiego  ołtarza,  s  dobytym  mieczem  pod* 
czas  ewaDgielii  iświętćj,  między  stallami  prałatów  i  ka- 
noników, a  stalami  niższego  duchowieństwa  widocznie 
stawał.  Po  okończonćj  zać  mszy  niknąh  Naradziwszy 
się  przeto  prałaci  i  kanonicy,  odprawili  za  niego  rozma- 
ite nabożeństwa 9  przybrawszy  postać  pokorną,  lichtarze 
wielkie  z  woskowemi  świecami^  które  według  ceremo- 
niala  akolici  (klerycy},  nosić  powinni  trzymali  w  ręku 
sami  prałaci ,  a  w  ich  nieobecności  kanonicy,  a  tak  usta- 
ło nakouiec  owo  okropne  zjawisko  roku  1544.  dnia  26. 
Kwietnia.  ^^ 

Prócz  tego  księgi  kapitulne  z  dnia  10.  Grudnia  ro- 

ku  1715.  takie  nam  jeszcze  o  tymże  przedmiocie  poda- 

'I  ■.  .  .ł' 

ją  \%iadomoćci. 

'  -  i  ■  '■ 

Roku  i7io.  dniaM.  Grudmua 

Przewielebny  X.  Dziekan  oskarżył  wielebnych  ka- 
walerów maltańskich  o  upór,  iż  zaniedbują  wypełniać  o- 
bowiązków  swoich ,  to  jest  bywać  w  chorze  i  zajmo- 
wać miejsce  swoje  w  stallach,  które  zaraz  po  Przew. 
Kanclerzu  mają.  Na  miejsce  to  po  skończonćj  proces- 
syi,  na  koniu  świetnie  przystrojonym,  w  właściwym  u- 
biorze  kawalerów  maltańskich,  zsiadłszy  z  konia,  przez 
pierwszych  prałatów  zgromadzeni  bydż  mają,  i  podczas 
Ewangelii  i.  obowiązani  są  wśród  choru  z  dobytym  mie- 
czem i  w  gorę  podniesionym  stać.  Obowiązku  tego  wy- 
pełniać zaniedbując  Wawrzyniec  Powodowski,  kawaler 
Maltański,  wykonywał  go  po  śmierci  przez  rok  cały  wi- 

27 
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docziiie  i  pobożnie,  wypełniając  obowiąsek  wyKĆj  wspo- 
miliony  w  dziwnych  i  tajenniczych  zjawieniach;  jak  lo 
zakonotowano  w  aktach  kapituły:  i  jakto  na  nagrobku 
jego  z  roku  1543.  dnia  27«  Kwietnia  dotąd  widać. 


Zarazem  prosił  Dziekan,  aby  mu  prześwietna  kapi* 
tuła  wydała  spis  obowiązków  kawalerów  maltańskich,  a 
Prześ.  kapituła  wydać  mu  go  postanowiła. 

Nadto  wieść  gminna  dodajct  źe  takowe  okazywa- 
nie  się  w  kościele  zmarłego  Powodowskiego,  karą  by* 
ło  za  jego  naśmiewanie  się  za  życia ,  z  płonnego,  jak 
mniemał,  zwyczaju ,  aby  kawaler  Maltański  w  esasie  na- 
bożeństwa pałasza  dobywał  i  nim  w  powietrza  przed  oł- 
tarzem machat. 

Podanie  na  tradycyi  ludu,  na  urzędownych  aktach 
i  na  pomnikach  na  widok  publiczny  oparte  wystawionych, 
zdaje  się,  źewątpliwem  byćniemoże;  tymczasem  rzeczą 
jest  nie  wątpliwą,  iż  zupełnie  jest  mylnem,  nigdy  albowiem 
żaden  Po wodowski  nieby I  komandorem  poznańskim ;  w  ro- 
ku zaś  1543.  który  na  owej  niskorzeźbie  czytamy,  był 
komandorem  pozuaiiskim,  Jakób  Brzozowiec,  który  w  ro- 
ku 1549.  umarł. 

Dziwić  się  należy,  jak  się  fałsz  taki  mógł  zakraść 
w  napis  na  kamieniu  ryty^  który  powinien  byl  zwrócić 
na  siebie  uwagę  współżyjących. 
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9.    10. 

MMaufiory  JPiamnmHsMie 

A. 

Dominikańiki. 

Klasztor  Dominikanów  w  Poznania  starożytnością 
wszystkie  inne  w  tern  mieście  celuje.  Paweł  biskup  po« 
suański  zakonnik  regufy  Śgo  Dominika ,  sprowadził  ta 
współ-braci  swoicb,  i  umieścił  ich  na  przedmieściu  Śródce 
przy  kościele,  który  dziś  Filipińskim  zowiemy.  Nieco 
późnićj  Przemysław  i  Bolesław  książęta  wielkopolscy, 
przenieśli  Dominikanów  na  lewy  brzeg  Warty  na  miej- 
sce, na  którym  dotąd  mieszkają.  Klasztor  Dominikanów 
przed  pożarem  w  roku  1803.  ogromny  kształcił  czwo- 
robok ;  na  próżno  jednak  śledziłby  dziś  budowniczy  śla- 
dów pierwotnego  jego  rozkładu.  Częste  pożary,  aztąd 
zmiany  zastosowane  do  czasu  i  liczby  zakonników  za- 
tarły kształt  pierwiastkowy  jego. 

Dzieje  tego  klasztoru  mało  są  znajome;  Dominika- 
nie bowiem  poznańscy  tak  jak  większa  część  klaszto- 
rów naszycb,  miejscowćj  nie  posiadają  kroniki. 

Niedostatek  ten  źrzódeł  historycznych  tem  jest  bo- 
leśniejszym dla  badacza  historyi  krajowej ,  że  tu  w  tym 
klasztorze  mieścił  się  trybunał  inkwizycyi,  świętą  zwa- 
oój,  zaprowadzony  do  Polski  w  pierwszój  polowie  XIV. 
wieku,  (b)  Dziejopisowie  nasi  sześciu  inkwizytorów  li- 
czą w  Poznaniu ,  to  jest : 


(a)  W  r.  1326.  xa  panowania  Władysława  Łokietka.  Nowomiejski  i  Bzo- 
wski w  fizicic:  Propago  elo«  Bullę  przytaczają  zaprowadzania  iokwizycyi. 
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docziiie  i  pobożnie 9  wypełniając  obowiąsek  wyżej  wspo- 
niniouy  w  dziwnych  i  tajenniczych  zjawieniach;  jak  lo 
zakonotowano  w  aktach  kapituły :  i  jakto  na  oagrobkii 
jego  z  roku  1543.  dnia  27.  Kwietnia  dotąd  widać. 

Zarazem  prosił  Dziekan,  aby  mu  prześwietna  iLapi* 
tuła  wydała  spis  obowiązków  kawalerów  maltańaludi,  a 
Prześ.  kapituła  wydać  mu  go  postanowiła. 

Nadto  wieść  gminna  dodaje t  ze  takowe  okazjrwa- 
nie  się  w  kościełe  zmarłego  Powodowskiego,  karą  bj- 
lo  za  jego  naśmiewanie  się  za  życia,  z  płonnego,  jal[ 
mniemał,  zwyczaju ,  aby  kawałer  Maltański  w  esaaie  na- 
bożeństwa pałasza  dobywał  i  nim  w  powietrzu  prmed  oł- 
tarzem machał. 

Podanie  na  tradycyi  ludu,  na  urzędownych  aktach 
i  na  pomnikach  na  widok  publiczny  oparte  wystawionych, 
zdaje  się,  źewątpliwem  byćniemoże;  tymczaseni  rzeczą 
jest  nie  wątpliwą,  iż  zupełnie  jest  mylnem,  nigdy  albowien 
żaden  Powodowski  niebyt  komandorem  poznańskiiat  w  ro- 
ku zaś  1543.  który  na  owej  niskorzeżbie  czytamy,  był 
komandorem  pozuaiiskim,  Jakób  Brzozowiec,  który  w  ro- 
ku 1549.  umarł. 

Dziwić  się  należy,  jak  się  fałsz  taki  mógł  zakra^ 
w  napis  na  kamieniu  ryty,  który  powinien  był  zwróM 
na  siebie  uwagę  współżyjących. 
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Występki  nawet  przeciw  religii  sądziła  nie  inkwi- 
zycya  ćwięta,  lecz  zwyczajne  sądy  miejscowe.  Na  dowód 
przytaczamy  tu  proces  trzech  żydów  w  końcu  Xiy.  wie- 
ku o  kradzież  poświęconych  hostyi  obwinionych.  Ska- 
zani oni  zostali  na  spalenie,  ,,  wyrok  ten  przecież  wydal 
,,  magistrat  i  inne  osoby ,  do  których  to  należało  ,,  pisze 
y,Treter<^  (a)  a  nie  sądy  duchowne;  a  przecież  inkwizy- 
cya  duchowna  w  Polsce  kilkadziesiąt  laty  pierwćj  usta- 
nowioną była,  a  Jan  Chryzostom  Dominikan  już  w  roku 
1346.  urząd  inkwizytora  w  Poznaniu  sprawowaL 

Wnosićby  można,  że  archiwa  klasztorów  domini- 
kańskich  zawierają  niektóre  szczegółyi  któreby  wyiSwie- 
cid  mogły  postępowanie  sądów  inkwizytorskich  w  kraju 
naszym.  Poszukiwania  moje  przecież  w  tym  przedmio- 
cie czynione  były  daremne.  Bydż  może,  że  księża  Do  • 
minikani  akta  te  tają,  lękając  się  nagany  za  zbytnią  su- 
rowoiSći  jakiój  się  dawniejsi  członkowie  ich  zakonu 
w  sądach  duchownych  dopućció  mogli.  Troskliwość  ta- 
ka zdałaby  nam  się  zbyteczną,  bestronna  historya  suro- 
wość inkwizycyi  w  ogólności  duchowi  czasu,  łagodność 
zaś  inkwizytorów  polskich,  charakterowi  narodowemu 
przjrpisać  powinna. 

Klasztor  dominikański  w  Poznaniu,  dobrze  niegdyś 
był  uposażonym.  Przemysław  książę  Wielkopolski,  na- 
dał mu  wolność  łowienia  ryb  na  Warcie  i  wszelkich 
wodach  około  Poznania.     W  Xyi.  wieku  nabyli  Dorni- 


■^^ 


(a)  Jeieli  lo  zdarzenie  nie  jest  zmyślone,  o  czen  niiej  rzecz  będzie. 
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4.  Jan  Lubraiiski,  kióry  ućwietuil  imię  swoje  za- 
łożeniem i  uporaźeniem  w  Poznaniu  szkól  publicznych. 
Przyozdobił  on  katedrę,  wzniósł  końciół  i.  Stanisława  i 
szpital  i.  Gertrudy  dla  księży  wysłuioaycb. 

5.  Wawrzyniec  GoiSłicki,  o  którym  uczony  Osso- 
liński ciekawe  zostawił  nam  szczegóły. 

Przed  pierwszym  podziałem  Polski  liczyła  dyece- 
zya  poznaiiska  28  dekanatów  i  5  kollegiaL  W  kapitule 
poznaiiskiej  miećciło  się  dziesięciu  prałatów  i  23  (a}  ka- 
noników, duchowieiistwo  dyecezyi  pomnażali  prócz  tego 
zakonnicy  rozmaitych  reguł  obu  płci.(b} 


%.    9. 

Kateaierowie  MaltańMcy  tr  Bomnmniu. 

Kawalerów  mallaiiskicb  sprowadził  do  Poznania 
Mieczysław  stary.  Ksiąz^^  ien  nadal  im  kościół  pod  ty- 
tułem 8.  Michała  z  obowiązkiem  utrzymywania  przy  nim 


(a)  Było  ich  niegdyś  więcej,  ale  biskup  Andrzfj  Szołilrsiki  w  pierw - 
izej  połowie  XyiL  wieku  zredukował  sześć  kanonii  illa  szczu- 
płości icłi  funduszów. 

(b)  Klaijztory  w  dyecezyi  poznańskiej  przed  upadkiem  Polski  briy 
następujące : 

1.  Benedyktyni  w  Lubiniu, 

2.  Benedyktynki  w  Poznaniu,  ,, 

3.  Cystersi   w   Bledzewie,    Przemęcie,    Obrze,    Paradyiu, 

Rokitnie. 

4.  Dominikani  w  Poznaniu,  Środzie,  Kościanie,  Wronkach, 

5.  Dominikanki   w  Pozuaniu, 
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Karmelici  u  Bo%ego  Gala. 

Klasztor  XX.  Karmelilów  w  Poznania  założył 
Władysław  (Jagiełło)  icrół  Polsici  w  rolia  1399.  Po- 
wody jego  do  tej  pobożnej  fuudacyi  niesą  nam  dziś  do- 
liladnie  wiadome.  Długosz^  a  za  nim  Treter  twierdzą, 
će  l(ról  Polski  tym  zakładem  uczcić  clicial  miejsce «  na 
którem  się  pokazać  miały  trzy  poświęcone  Hostye  przez 
iydów  w  roku  1394.  8klóte.(a)     Inni  dziejopisowie  za 


(a)  Troter  uk  o  tern  pUz«;  t«Rok  1399.  iyiń  rtbiaowie  duchem 
Jiabelskia  podbodceni  wsielkio  szlaki  i  tpotoky  przedsięwzięli, 
któremiby  Najświętszego  Sakraaienta  Hestyą  w  ręce  swoje  dostać 
aogli.  Ani  czart  ojciec  ich  asiłowania  fmoej  swojej  ubliiył, 
któiy  niewiastę  cbrzeiciańską  deio  ubogą  i  eórkę  jedynaczkę 
swojem  podaszczeniem  do  tego  przywiódł,  ie  n  iydów  poznań- 
skich przyjęła  słożbę;  w  krótkim  czasie  cbylrośeią  czartowską 
podsyceni  żydzi,  chęć  jej  nabycia  Nąjiwiębzej  Hostyi  otwierają 
łagodaemi  słowy,  i  nadzieją  obfitiy  zapłaty  zachęcając,  przyrzekł- 
szy jej  zapełnię,  ie  o  tern  nikt  wiedzieć  nie  mógł.  Gdy  zbro- 
dnią jni  dawno  omyiloną  bezbożna  niewiasta  do  skutku  przywieś 
postanowiła,  z  córką  się  namówiwszy,  do  kośeioftn  00«  Domini- 
kanów w  żydowskiej  olicy  przyległego  w  sam  dzieA  Wniebo- 
wzięcia P*  M«  przyszła.  Tam  po  skoóczonem  nabożeiatwie,  gdy 
każdy  na  godzinę  obiednią  do  domn  odszedł,  w  jednym  kącie 
keżcioła  ukryła  się,  zaczem  drzwi  zamknięto  i  zakonnicy  do  stoła 
poili.  W  krotce  dostatecznie  przejrzawszy  wszystko,  4o  miejsca 
przyszła,  w  którem  Najświętszy  Sakrament  przechowywano,  a 
asiłi^'ąc  mocą  oderwać  drzwiczki ,  niewidzialną  siłą  o  ziemię  jest 
uderzona  i  raz  i  drngi  niby  na  przestrogę  od  Boga.  Jednakowoż 
chciwoicią  i  łakomstwem  uwiedziona,  trzeci  raz  tamże  weszła  i 
nie  tak  swoją  mocą  jak  boskiem  dopuszczaniem    drzwiczki  cym- 
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przeczaj^l  pra\vdzi«i'08ci  zdarzenia,  o  któreni  żadne  wapól- 
czesne    nie    wspomina    archiwum    i    przypisują  fundacyi| 


Lorynm  otworzyła  i  wziąwszy  z  puszki   trzy  HostyOt    poszkę  na 
swoje  miejsce  wstawiła,  a  zamknąwszy  jak  były  drzwiczki,  twic- 
tokradzkiemi  rękoma  Przenajświętsze  Hostye  w  białą  cbuslkę  za- 
winęła,   którą    dla    strachu    omdlewającą    i   upadającą    podniosła 
córka   i   w  ciemny    kąt  wprowadziła  ,    gdzie  tak  dłago  taiła  się, 
pokąd  po  otworzeniu  kościoła   i  zejściu  się   ludzi  wolnego   z  ko- 
ścioła  wyjścia   nie   upatrzyła.     Przyjęli  żydzi   z  pociechą  wielką 
ten  Najświętszy  zbawienia  naszego  zadatek,   odebrali  od  iiiezbo- 
znej  niewiasty  i  dawszy  jej  znakomitą  nagrodę,  od  niebie  wypra- 
wili.    Rabinowie  tak  wielkiej  zbrodni  wynalazcy  zwoławszy  star- 
szych żydów,  aby  wściekłość  nad   Ciałem  Chrystusa  Pana  wyko* 
nać    mogli,    przenieśli    się    do    kamienicy    między   BioszkaAcami 
swoimi  leżącej,   a  naowczas  szlachetnych  Swidwów  dziedzicznej, 
na  miejsce  podziemne,  to  jest    do  sklepu  ukryli  iięf    gdcio  stół 
przy    filarze  sklepienie  trzymającym  postawiwszy «   na  bib  trzy 
Przenajświętsze  Ilostye  porzucili.     Jeden  ■  nich   diabelską  poru- 
szony  zapalczywością,  nożem  jedne  Ilostyą  przebił,  z  której  krew 
wytrysnąwszy    owego    niegodziwego    złoczyńcy    twarz    znacznie 
skropiła  i  tak  mocno  do  niej  przylgła,   iż  żadnym  sposobem  jej 
potem  obmyć  ani  zetrzeć  niemożna  było.     Tego  złoczyńcy  przy- 
kładem inni  żydzi  postępując  sobie,   inne   także  Najświętsze  Ho- 
stye częstemi  razami  kłuli,  i  słup  ściany  i  całą  posadzkę  na  ziemi 
kmią  w  swym   sklepie  skropili.     Są  tego    do  dziś  dnia  na  tem 
miejscu  znaki   i  ślady,  a  gdy  żydówka  jedna,    przytomna   temu 
kłuciu  Hostyi,  od  dawnego  czasu  ślepotą  dotknięta^  odzyskała  na- 
gle wzrok,  i  cud  ten  po  mieście   rozgłaszać  zaczęła.     Żydzi  zo- 
baczywszy, że  ta  ich  niegodziwa  robota  już   do  wiadomości  bar- 
dzo  wielu    przychodzi    i   nie    małeni    niebezpieczeństwem   grozi, 
gdy  już    wszelkim   sposobem    dokładali,    któremiby    Najświętsze 
Ilostye  zagubić  mogli,  (albowiem  w  ogicA,  studnią  i  kloakę  ma- 
cali, przecież  na   nich   żadnego  znaku   i   kłócia  niepoznać  było, 
ale  nienaruszone   przymioty    i  białość  wydawała  się)   ten  między 
inszenii  wynalazek  osobliwszy  wymyślili,    aby  dwóch   ze  starszy- 
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króla  Władysława  jui  to  żarliwoiSci  jego  religijnej,  Już 
dachowi  naśladowania,  gdy  w  owym  czasie  i  w  innych 
krajach  koiScioty  Bożego  Ciata  stawiano. 


zoy   za   miasto,    gdzie    pastwiska    i  topićliska  były*    wyszedłszy. 
Najświętsze  Ilostyc   w    trzęsawicy   zatopili   i    biotem   ^»rzyrzncili« 
którzy  do  bramy  miasta,  która  natenczas  zamkową  nazywała  się, 
przechodząc ,    na   to   samo   miejsce   przyszli  byli ,    gdzie    do  dziś 
dnia  wspaniały  koiciół  Bożego  ciała  wystawiony  widzimy,     naów- 
czas    zaś  same  tylko  pastwiska  miasta  i  bagna  były,  dwie  darnie 
odwalili  ierdziami   i  trzy  Najświętsze  Hostye  w  ów  dół  włoiyli; 
lak  mniemając ,   iż  zaleconej  sobie    powinności   zadosyć  uczynili, 
do    domn    odeszli.     To  samo   miejsce  jest    w   kościele  przykryte 
żelazną  kratą,  w  którem  niecnotliwi  żydzi   ów  Boski  skarb    nie- 
czystemi  rękami  złożyli.     Niecnotliwi   owi  rabinowie,   zakopawszy 
triy  Najświętsze  Hostye  w  błockach ,   do  miasta  powrócili.     Bóg 
laś  na  zawstydzenie  niedowiarstwa  ich  i  zatwardziałości,  wkrótce 
bydfęla  wzruszył,  które  przyzwoite  gedoości  boskiej    uszanowanie 
oddały.     Albowiem  dnia  niedzielnego  pasterz,  który  trzodę  miej- 
ską pasał,  wziąwszy  z  sobą  Pawełka,  dziecko,  na  owe  pastwisko, 
gdzie  trzy  Najświętsze  Hostye  zakopano ,    woły  zagnał ,   a  zosta 
wiwszy  na  straży  ich  chłopczynę ,    sam  dla  słuchania  Mszy  ś.  do 
■iasta  wrócił.     Aliści  po  odejściu  pasterza  trzy  Najświętsze  Hostye 
wzmosly  się  na  powietrze f   latać  w  górze  poczęły,   jakoby  owe 
■ąjbiefsze  motyle ;    co  po  trzykroć  działo  się ,   onże  chłopiec  wi- 
dział ,    a    gdy    nawet    i  bydlęta   pokłęknąwszy    utajonego  w  nich 
prawego  Boga  sławiły,   on  też  podobnie  klęknął  dla  uszanowania; 
powiada  to,    co    widział  syn  wracającemu    z  miasta   ojcu,    który 
wiary  ubliża  temu  rozumiejąc ,   że  to  przez  lekkomyślność  synowi 
zdawało  się.     Alić  po  nałej  chwili  widzi  i  sam  pasterz  ,   że  by- 
dlęta  na   kolana   klękają    i    podobnie   unoszącym  się  nad  topieli- 
skani   trzema  Najświętszym  Hostyom  cześć    ukłonu   oddają.     Po- 
mieszany takim  cudom,  zostawiwszy  synaczka  ,  pobiegł  do  miasta 
pasterz  i  cud  ten  oznajmił  do  rady  i  magi.stratu,  ale  żadnej  opo- 
wiedzeniu jego  wiary  nic  dano,  osądzono  go  za  szalonogo,  i  że 
takiemi  płochemi  rzeczami  ważył  się  starszych  zatrudniać  do  wic- 

28 
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Koćciót  dzisiejszy  XX.  Karmelitów  w  temźe  się 
miejscu  wznosi,  gdzie  pierwszy  siat  koiSció)  króla  Wła- 
dysława. Kościół  zaś  len  zbudowali  własnym  nakła- 
dem zakonnicy  około  roku  1465.  Widzieliśmy  w  nim 
obraz  króla  Władysława  z  wstęgą  orderu  orła  białego 


zicnia    w  wieiy^   przy  bramie    wrocławskiej  wsadzić    go  kataao. 
Pan  Bóg  mocą  swoją  drzwi  więzienia  pastosze  uchyliwszy  otwo- 
rzył oczy  roagisUtitowi,  który  uwierzywszy  w  cud  z  proboszczem 
kościoła  farnego  ś.  Maryi  Magdaleny ,   na  błonia  poszedł,  a  za- 
stawszy rzecz  prawdziwą,   udał  się  do  biskupa  i  prosił  go,  sby 
na  to  miejsce  on  sam  z  duchowieóstwem  swojen  wyjM,  Hostye 
wziąść  i   one  w  przyzwoitem    miejscu  złoiyó    raczył.      Przyjął 
sprawiedliwe  magistratu  prośby  biskup,  a  zgromadziwszy  wszystko 
duchowieństwo   z  jak  największą  uroczystością,  z  krzyżami,  cho- 
rągwiami  i   światłem  na   miejsce   to   samo  z   procesayą  poszeA, 
gdzie  przyszedłszy  i  uczyniwszy  Najświętszemu  Sakramentowi  po- 
winny pokłon  i  uizanowanie,  niejakiemu  księdzu  staruszkowi  wiel- 
ką świątobliwością  między  Indimi  słynącemu  ,    który  się  Jan  Ry- 
czywół nazywał,  rozkazał,   aby  bliżej  owego  bagniska  i  trzęsa- 
wicy  przystąpiwszy,  rękami  Najśw.   Hostye  podniósł ,    i  do  oie^ 
przvniosł.     Uczynił   kapłan    rozkazowi  zadosyć   i   zaraz   bez  o4- 
włoki  poszedł,  i  owe  śś.  koromunikanty   zaraz    biskupowi   do  rąk 
z  wielkiem  uszanowaniem  oddał.     Potem  biskup  Hoslye  ie  w  ko- 
ściele   farnym  Maryi  Magdaleny    złożył.     41e  Najśw.  Sakrament 
ten,  chociaż  w  zamkniętym  cymborium   farnego  kościoła   był  za- 
chowany, na  miejsce  jednak  tam,  gdzie  był  znaleziony ,   cbociai 
go  do  inszych  kościołów  przenoszono,  zawsze  się  tam  pokaz}ii'ał 
i  widzieć  wszystkim  dawał.     Wystawiono  tedy  w  tern  miejscu  ka- 
pliczkę i  w  niej  Hostye  złożono.       W  kilka  lat  później  Włady- 
sław   Jagiełło    wystawił  na  miejscu  kapliczki    wspaniały  kościół, 
sprowadziwszy  do   niego  XX«  Karmelitów   trzewikowych.     Tym- 
czasem niezaniedbano    także  ukarać  żydów   i  świętokradzką   nie- 
nia.st<;.     Złożono  na  nich  sąd,    przekonano  o  zbrodnią    i  wwLino 
«vrok  .sk:izii|iioy  na  okropne  męczarnie.'* 
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i  w  sukui  iiiemieckićj  tego  kroją  ^  jak  ją  August  III. 
zwykł  byl  nosid,  tudzież  obraz  żony  jego  królowćj 
Jadwigi  w  Bukui  na  rogowce^  więcej  więc  o  tych  obra- 
zach mówid  nie  będziemy. 

W  środku  tego  kościoła  pokazują  rzuięte  z  drzewa 
figury  wyobrażające  skradzenie  Hoatyi  przez  żydów. 

Wymierzoną    na   przestępców    karę    przypominają, 

obrazy    obok  wielkiego    ołtarza  zawieszone    i   w  końcu 

XyiL  wieku   przes  malarza  Polaka   malowane.     Jeżeli 

obrazom   tym    wierzyć   będziemy,   żywo   spalono  prze* 

stępców  i  wraz   z  niemi   do  stosów    przykuto  ogromue 

psy^  które  itsh  szarpały  (a).     Wyraz  gwałtownego  fizy* 

cznego  cierpienia    w  malowaniu    zawsze  nieprzyjemny, 

nieznośnym  s'c  staje  tam,   gdzie  artysta  przejętym  być 

się  zdaje  chęcią  wystawienia   męczarni    w  całćj  jój  o« 

kropuości.     Takie  na  nas  wrażenie  uczyniły  wspomnione 

obrazy,  których  tu  w  zbiorze  rycin  naszych    nieumiesz« 

czauiy,  gdy  na  uwagę  znawców  nie  zasługują,  ani  pod 

względem    rysunku,  ani  pod   względem   perspektywy   i 

kolorytu, 

C. 

Ie%uici  w  Poznaniu. 

W  pierwszej  połowie  XVI.  wieku  szerząca  się 
coraz  więcej  reformacya  w  Wielkopolsce,  rokowała  po- 
wszechną zmianę  religijnych  stosunków  w  tej  prowin- 
cyi.  Adam  Konarski,  biskup  poznański,  nie  znajdując 
w  świeckiem  duchowieństwie  swojem  potrzebnego  świa- 


(.t;  Tnź  pisze  i  Treter  w  historyi  tego  zdareeaia* 
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tla  i  żarliwości,  wezwał  Jezuitów  do  Poznania  (a),  od- 
dał im  szkołę  miejsk;}^  kościółek  8.  Stanisława  ^  szpital 
ś.  Gertrudy,  oraz  cztery  wsie  do  stołu  biskupiego  na- 
leżące, wraz  z  całą  swoją  biblioteką.  Następca  Ko« 
narskiego  Koscielecki,  V  ślady  poprzednika  wstępnjąc 
dwie  jeszcze  wsie  Jezuitom  dodał  pod  warunkiem  ^  le 
się  trudnić  będą  sposobieniem  młodzieży  do  stanu  do- 
cbownego.  Przykład  dwóch  biskupów  pociągnął  za 
sobą  znaczniejszych  obywateli  wielkopolskich  9  którzy 
Jezuitom  hojne  składali  dary  w  dobrach  i  zapisach. 

Zazdrosne  duchowieństwo  dyecezalne  żaliło  się  na 
tę  nadzwyczajną  hojność  Jezuitom  okazywaną  i  czy- 
nione im  podarunki  pokrzywdzeniem  siebie  być  sądziło  (b). 

Pomimo  obfitych  składek  przez  całą  prowincyą 
znoszonych,  Jezuici,  bądź  to,  że  wszystkie  fundusze 
swoje  obracali  na  uposażenie  szkolnych  zakładów,  bądź 
też,  że  się  z  majątkiem  swoim  taili,  skromne  bardzo 
mieli  pomieszkanie.  Na  początku  XVfI.  wieku  pisarze 
ich  tlómacząc  się  dyssydeutom  z  zarzutu.  Jakoby  oie<* 
zmierne  posiadali  bogactwa,  twierdzą,  „że  członkom  te- 
go zakonu  w  kollegium  poznańskiem  ledwie  na  głowy 
nie  ciekło  i  że  liche  ich  pomieszkania  raczej  dla  my* 
szy,  niżeli  dla  ludzi  usposobione  były.^^Cc) 


(a)  /  Hrauiisberg.1  w  Warmii  w  roku  1571. 

(h)  ('*zytaj  liczne  pisma  Markiewicza  przeciwko  Jeziiilom. 

(r)  Lisi  .lana   Arjjcnia,   prowinryała  jc/iiickie^»   ilo  króla  Zy^miiula  Iii. 


Hojnoćd  Żyranta  III.  ku  Jezuitom  dostarczyła  im 
potrzebnych  funduszów  do  rozprzestrzenienia  ich  koiScitf- 
ła  i  klasztoru  czyli  kollegium  w  roku  1625. 

Nadwerężony  w  czasie  pierwszej  wojny  szwedz- 
kiej kościół  wspomniony^  Jezuici  z  nowa  niemal  wznie- 
śli w  r,  1701.,  poczćm  przystąpili  do  odbudowania  sa- 
rnio kollegium,  które  w  tym,  jaki  dzisiaj  widzimy  roz- 
kładzie wykończyli  w  r.  1733.  Widok  wewnętrzny 
kościoła  tego  wystawia  rycina  pod  liczbą  36. 

Kształt  tego  zabudowania  wystawi  czytelnikowi 
przed  oczy  następujący  wyjątek  z  ówczesnego  rękopi- 
8BIU,  który  Józef  Łukaszewicz  w  opisie  miasta  Pozna- 
nia przywodzi:  ,,W  miejscu,  gdzie  kościół  przytyka  do 
pawilonu  prawego,  jest  brama  na  wylot  domu  prowa- 
dząca na  podwórze  zewnętrzne,  które  jest  między  mu- 
rami miejskiemi  i  kollegium.  To  podwórze  jest  tak 
szerokie,  jak  wielkie  jest  odstąpienie  kollegium  od  mu- 
rów miejskich,  to  jest  łokci  16;  tak  zaś  długie,  jak 
jest  długa  linia  domu  środkowa  i  pawilon  prawy.  Na 
oin  pobudowane  są  stajnie,  wozownie  i  szopy  do  roz- 
maitych użytków  służące.  Tyle  o  podwórzu  zewnętrz- 
nóm.  Podwórze  zaś  wewnętrzne,  czyli  dziedziniec  jest 
dobrze  wyrównany.  W  pośrodku  dziedzińca  tryska 
fontanna,  do  którój  woda  rurą  od  fontan  rynkowych 
jest  prowadzoną.  Nic  niemasz  dla  oka  przyjemniej- 
BŁeg<h  jsk  z  środka  podwórza  widok  tej  wspaniałej  i 
naokół  porządnie  rozłożonej  budowy.  Sam  dom  z  pa- 
wilonami w  murach  swoich  aż  do  dachu  jest  wysoki 
łokci  40,  budowany  w  sposób  najwytworniejszój  archi- 
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Bzjm  z  wszystkich  jest  niewątpliwie  Nowodworski,  ży- 
jący za  Zygmanta  III.,  wojownik  uczony  1  odwainy^ 
którego  pamiątkę  uczcił  mową  p(»gptebową  Fabian  Bir- 
kowski  kaznodzieja. 

Za  panowania  Augusta  II.  i  III.  komanderia  poznań- 
ska przez  długi  czas  Wakowała;  duchowieństwo  katedry 
poznańskiej,  administro^lnM  ddbira  komauderyi  i  dockudy 
między  siebie  dzieliło.  Na  usiłtie  dopiero  nalegaiiłe  wiel- 
kiego mistrza,  fundusze  te  zakonowi  7Avnicone  zostały. 

Wjazd  komandora  poznańskiego  na  urząd  swiy  po 
odebranej  na  niego  'od  króla  nominacyi,  odbywał  si^ 
zawsze  z  pewną  uroetyStością,  które  akta  kapitulne 
w  ten  sposób  opisują.        '^^ 

„Najprzód  kawalćir  Maltański/ któremu  się  koman- 
derja  poznańska  dósIMii, 'powintl^ti^^ffrzyjechać  dokoacio- 
la  katedralnego  na koniii  i  4r zbroi  z  szyszakiem  nagło- 
wię, lub  tez  nfesionym  za  sobą»  z  łańcuchem  na  pier- 
siach i  w  towarzystwie  dwóch  znakomitych  osób.  Za 
jego  koniem  powinno  zaraz  postępować  dwoje  pacholąt, 
jedno  z  orderem,  a  drugie  z  mieczem.  Przed  drzwia- 
mi kościoła  9  Zsiada  z  konia  wchodzi  do  kościoła  i  po« 
stępuje  prosto  ku  wielkiemu  ołtarzowi,  gdzie  go  ocze- 
kuje duchowieństwo.  Do  kapituły  gdy  przystęp  jest  cia- 
sny, z  czterema  tylko  osobami  wszedłszy,  łi.sty  króla 
JMci  prezydentowi  kapituły  oddad  ms,  mogąc  sobie  obrać 
pisarza  osobnego  jawnego ,  któryby  mu  świadków  przy- 
tomnych spisał.  Przy  oddawaniu  listów  królewskich, 
miał  oznajmić  kapitule  laskę  króln,  od  którego  kuniaiKłe- 
ryą  otrzymał. 


f 

Petem  gdy  stallum  na  Msiadad  nowy  Koinaiidor, 
jeden  z  prałatów  przy  liczuem  gmJci '  sgroinadzeniu ,  po* 
tlaje  mu  w  ręce  szyszak  wyzłocony  ^  miecz  obosiecziiy 
i  iaucucli ,  a  miłe  go  powitawszy  i  obowiązl^i  urzędu  Je- 
go w  obronie  iLOŚciula  i  liraju  .,  przeciw  niewiernym  na- 
rodom,  tyranom  i  berety iLom^  przypomniawszy,  na  stal- 
lom  go  między  liauonil&ów  wprowadza;  l(omandor  albowiem 
poznańslii,  był  oraz  i  l^iif^nikiem  l^aledralnym^  a  nawel 
w  stałlacfa  kapituły  pierwBze  po  prałatach  miejsce  przed 
kanonikami  zasiadał. 


!!■•■    »    Aii^iMMB^pMaiPMJM 


Wspomnieć  nam  to. jeafb<i^eiialeiy  pamiątkę  grobe* 
w*ą  pozostałą  w  kościele  katedralnym  po  Wawrzyńca 
Powodowskim  kawalf rzf,j||||(iiltaóskim.  Jest  to  niskorzei* 
ba  %  piaskowego  kanue^iiat  umieszczona  za  wielkim  solta- 
rzem.  Pod  rzeczoną  niskorzeźlią .  Yjryobraźoną  na  t^fcmi^ 
pod  liczbą  35,  znajduje  się  napis  łaciński,  który  wpoi- 
skiem  tłomaczeniu  brzmi  j^  nss|ępuję.  (a) 


(a)  Olo  jest  napis  laciAski : 

Geaerosns  D.  Laurealias  Powodowsiii ,  A^bilis  gen«re  el  virla- 
tibM,  chilioren  edscatiMmn  >ei  eMivarsatiooeai,  aolican  exor- 
oaus,  timore  Dei  a  teneris  inbibit*,  Deo  et  homiaibos  cbarus 
^e^titit,  tandem^  cbarilate,  devotieae«  prudeatiat  eoasilio  eaele- 
risqiie  yirtatibus  iasigaiter  praediliis,^  nililiae  operam  dedit,  et 
Cf«es  aelitensis  crealns  bona  bic  ia  Pilaliaata  Posoaaiensi  ezi- 
sleatia  uti  comaieodalor  recepit,  alqoe  nt  soa  dignilate  plenis- 
sioM  jnrts  legitimaretor  A.  D.  1531  soleaaissiiBe  in  ecelesiam 
calb^raleni  per  primam  ex  reycreadissinii  praelalis  introductus 
siallum   ialer   praelalos   et  canoaicos    pacifice   possedit,  taodem 
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ś.  Franciszka  w  Polsce  wspierać  będzie,  jeżeli  się  pro- 
roctwo jego  sprawdzi  (a).  Ziściło  się  życzenie ,  czyli 
wróżba  bogomódica,  i  wkrótce  po  powrocie  swoim  do 
Polski  Szoldrski,  biskupem  poznaiiskim  mianowany  zo- 
stał. W  tym  właśnie  czasie  zamyślali  Franciszkanie 
założyć  klasztor  w  Poznaniu  (b).  Stawały  im  atoli  na 
przeszkodzie  inne  zakony  i  poplecznicy  ich  panowie  naj- 
znakomitszych domów  9  którzy  się  do  Władysława  IV. 
z  prośbą  udali  (c),  aby  nowego  tego  klasztoru  budować 
nie  pozwalaL 

Z  największą  powagą,  jakby  o  główny  interes  iua- 
ju  chodziło,  rozbierano  przyczyny,  dla  których  tego  czy* 
nić  nie  należało,  najgłówniejsza  była  tai  aby  prses  to 
inne  zakony  na  kweście  uszczerbku  nie  poniosły.  Boz« 
poznanie  tej  sprawy  polecił  Władysław  lY.  Szoldmkie- 
mo,  który  pamiętając  na  przyrzeczenie  niegdyś  Ł  Joze« 
fowi  z  Koperty  nu  uczynione,  spór  ten  na  korzytfć  fran- 
ciszkanów rozstrzygnął.  Klasztor  poznański  liosztem 
Szołdrskiego  wystawiony,  w  późniejszych  latach  prze* 
niesiony  został  na  miejsce,  gdzie  dotąd  stoi. 


(a)  Zycie  i.  Józefa  z  Koperlynu  z  włoskiego  przez  X,  JaUeAikiegt 
tłomaczone. 

(b)  W  roku  1639. 

(c)  Strooniclwo  franciszkanom  przeciwne  tak  było  mocne,  ze  pomi- 
mo wstawienia  się  za  niemi  Cecylii  Renaty  żony  Władysława  IV. 
niagi.^trat  poznański  nie  przedał  im  placu,    który  oni  na  bodowa- 

iiif;  kla.>xturii  kupić*  chcieli. 
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W  kościele  franciszkańskim  chowano  zwyczajnie 
ciała  zmarłych  urzędników  Grodzkich  Poznańskich ;  ztąd 
widzimy  na  filarach  i  (ścianach  jego  znaczną  h'czbę  por- 
tretów po  większćj  części  na  blasze  malowanych,  które 
od  zagłady  zachować  należy,  (a) 

W  tymże  kościele  wisi  portret  Jadwigi  Rogalińskićj 
zmarłćj  w  roku  1652.  z  którego  piękny  strój  ówczesnych 
Polek  rozpoznać  możemy. 


Oprócz  wyszczególnionych  tu  klasztorów  mieściły 
się  jeszcze  w  Poznaniu  następujące:  karmelitów  bosych 
blisko  kościoła  ś.  Wojciecha,  Bernardynów  i  Reformatów. 
Żeńskie  zaś  klasztory  były:  Panien  Katarzynek  czyli 
Dombikanek  na  Wronieckićj  ulicy,  Panien  Benedyktynek 
na  wodnćj  i  Panien  Karmelitanek  bosych  na  szkólnój  ulicy. 


8.    11- 

W  pierwszćj  polowie  W.  wieku  nauka  Hussa  li- 
cznych w  Wielkopolsce  znajdowała  stronników.  Skłon- 
ność do  nowości  wrodzona  narodowi  naszemu,  związki 
ówczesne  Polaków  z  Czechami,  zatargi  duchowieństwa 
katolickiego  z  właścicielami  dóbr  ziemskich  o  dziesięciny 
i  inne  daniny,  odstręczały  naród  od  panującej  hierarchii 


(a)  W  najnowszych  czasach    częić  ich  restaorewać  kazał  Władysław 

hr.  Radoli6ski  z  Siernik. 

90 
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i  skloimiejszymi  go  do  refonnacyi  czyniły.  Sprzyjały 
Hassy  (om  znaczniejsze  Wielkopolskie  rodziny  (a)  i  uie- 
klórzy  nawet  duchowni  katoliccy^  i^ladu  przecież  iiieaia, 
aby  naaka  ich  wrażenie  jakie  na  mieszkańcach  Pozdi- 
nia  była  uczyniła*  Wstrzymywała  ich  podobno  obawa 
inkwjzycyi  duchownej  w  Xiy.  wieku  w  tóm  «ieście 
ustanowionej,  a  więcej  może  jeszcze  bezpośredni  wpływ 
i  powaga  wielowładnych  w  owym  czasie  biskupów  i 
wyższego  duchowieństwa. 

Łatwiejszy  przystęp  znalazła  nauka  Lutra  w  Po- 
znaniu, do  czego  uiemylnie  przyłożyły  aię  związki  han- 
dlowe tego  miasta  z  Lipskiem,  Saxonią  i  Marcliiąi  oraz 
akademia  w  Wittenbergu,  w  której  młodzież  polska  wol- 
niejsze wyobrażenia  o  religii  czerpała. 

Pierwszy  w  roku  1525.  Jan  Sekłucyan,  roden 
z  Bydgoszczy,  kaznodzieja  niemiecki  w  Poznaniu  powa- 
żył się  z  ambony  naukę  Lutra  rozsiewad}  żarliwazym 
jeszcze  w  tym  względzie  okazał  się  Endorfin,  nauczy- 
ciel szkoły  Lubrańskiego ,  który  zasady  proteatantyzmu 
w  umysły  uczniów  swoich  wpajać  oaiłowal.  Zygmunt!, 
oddalić  rozkazał  z  Poznania  Seklucyana,  uczony  ten 
przecież  zostawił  po  sobie  wielu  stronników  reformy, 
którzy  później  za  panowania  Zygmunta  Augusta  najwię- 
cej się  przyłożyli  do  rozszerzenia  jćj  w  Polsce. 


(n)  Przy  końcu  XV.  wieku  szlaehta  wielkopolska  zgronadzooa  w  Pa- 
znaiiiu  domagała  się  gwałtownie,  aby  Wiecierzę  Pańską  pod  oba 
pofitaciami  dafi'ano  i  groziła  odjęciem  dziesięcin,  gdyby  żądaniu 
jpj  zadosyć  się  niestało.  Biskop  poznański  odwołał  się  w  !(*ni 
/(larzcnid  Jo  najwyższej  władzy  kc^ciclncj  ilo  Rzymu.  T\  ::i  *  - 
ioheni  rzecz  najprzód  w  przewłokę,  potcni  «    /.'ipoMiiiifiiic  |« 


Międlmy  rokiem  1580.  a  1540.  otwonyli  Gorkowle 
pierwflsy  zbór  lutenski  wPozDaniu^  w  pilacu  swoim  ua 
wodnći  ulicy.  Pisarze  zakonu  jezuickiego  z  zgrozą  wspo- 
niiDąią,  ie  odgłos  pieśoi  rózoowierców  zagłusza  na- 
bożeństwo katolickie  w  koiściele  parafialnym;  zdaje  się 
przecież,  ie  Gorkowie  w  pierwszych  tych  latach  domo- 
wników tylko  swoich  i  klientów  za  przykładem  swoim 
byli  pociągnęli. 

Wznosiłjt  się  powoli  reforaaoya  w  Poznaniu,  gdy 
Zygmunt  h  zszedł  z  tego  świata.  Zgon  przezornego 
lego  i  mądrego  monarchy,  który  w  zmianie  religijnej  za- 
ród politycznego  zaburzenia  upatrywał,  pomnożył  prze« 
wagę  reformatorów.  Dumniejsza  szlachta  pod  panowa- 
niem młodego  króla,  ćmielój  wysląpiła  w  szranki  prze* 
ciw  władzy  duchownój  katolickiej;  intrygi  prócz  tego 
królowej  Bony,  napływ  cudzoziemców  do  Krakowa,  o- 
bojęlnoiió  młodego  króla  o  wiarę,  i  wahanie  się  jego  mie- 
dzy dawnym  kościołem  a  róźuowiercami ,  korzystnemi 
były  dla  reformacyi. 

W  tymże  czasie  wygnani  z  Czech  przez  Ferdynanda 
I.  różnowiercy  Pikardystami  zwani,  schronienia  w  Wiel- 
kopolsce szukali.  Protestanci  poznańscy  przyjęli  wygnań- 
ców Czeskich  jak  braci  i  łączyli  się  z  nimi  przeciw 
zwierzchności  katolickiej.  Biskup  poznański  niespokoj- 
nem  patrząc  okiem  na  ten  napływ  róinowierców,  nakło- 
nił Zygmunta  I.;  ze  wygnańcom  czeskim  oddalić  się 
z  Wielkopolski  rozkazał.  Wynieśli  się  Pikardyści  do 
Tdjruuia,  duchowni  ich  ^nwń^i  ueprzeetali  utrzymywać 
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tajemne  związki  w  Poznaniu  (a}  i  wkrótce  znaczną  li- 
czbę osób  oboiej  płci  do  przyjęcia  wyznania  swego  na- 
kłonili, (b)  Między  nimi  odznaczyła  się  żarliwością  Ka- 
tarzyna Ostrorożanka ,  dziedziczka  wsi  Pamiątkowa. 

Bracia  Czescy  iifui  w  wsparcie  licznych^  swoich 
stronników,  wbrew  zakazowi  Zygmunta  Augusta,  po- 
wołali na  pasterza  do  Poznania  Jerzego  Izraela  wymo- 
wnego i  uczonego  kaznodzieję.  Przybył  on  do  Pozna- 
nia w  roku  1555.1  nie  sądząc  się  przecież  bespiecznym 
w  tern  mieście  z  powodu,  że  biskup  poznański  na  życie 
jego  czyhał  Ce)  osiadł  w  Ostrorogu  i  tajemnie  tylko  do 
Poznania  zieżdzał. 

W  tym  to  czasie  z  uajwiększem  zgorszeniem  ka- 
tolików, Praxeda  zakonnica  reguły  Śgo  Dominika  wy- 
znanie braci  Czeskich  przyjęła.  Twierdzono  naówczas, 
że  ją  do  tego  nakłonił  Samuel  Dominikan ,  który  podo- 
bnież jak  ona ,  habit  swój  zrzucił  i  wiarę  łuterską  przy- 
jął.   Pisarze  ówcześni  katoliccy,    tę  Praxydę  kochanką 


(a)  W  tymie  czasie  Jędrzej  Prażmoski  proboszci  poznański  zaeiąl 
rozsiewać  naukę  Kalwina.  IzbińNki  ówczesny  bisknp  odjął  mu 
nalychmiast  jego  posadę  i  tym  sposobem  przeszkodził  dalszemu 
szerzeniu  się  lego  wyznania  w  Wielkopolsce. 

(b)  Znaczniejsze  były  następujące:  trzej  bracia  Bukowieccy,  Harda 
Rożnowski,  Anna  Kosinowska,  Jadwiga  Sokolnicka,  oraz  Sieliag 
Kupiec. 

(c)  Pisarze  protestantcy  twierdzą ,  ze  biskup  poznański  w  lya  cela 
rzerdzie&tu  siepaczy  utrzymywał.  Tak  licznej  zgrai  niebyłby  pe- 
wnie uszeiH  I/rael,  gdyby  biskup  istotnie  śmierci  jego  był  7«i(liil. 
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księdza  Samuela  byd  twierdzili.  Stosunki  te  zlu(rzotte« 
go  Domiujkana  z  Mniszką  ^  a  więcej  jeszcze  zapewne 
zachowywana  n  braci  Czeskich  oslroiiioifć,  że  schadzki 
swoje  religijne  w  nocy  odprawiali,  podała  ich  w  podej« 
rżenie  zepsutych  obyczajów.  Jeżeli  wiarę  damy  (Świa- 
dectwu uczonego,  lecz  zagorzałego  księdza  Reszki,  bra- 
cia Czescy  najpięknićjsze  kobiety  do  koiiciolów  swoich 
zapraszali.  Po  odśpiewaniu  niektórych  pieśni,  przetożo- 
ny  gminy  znak  do  rozpusty  dawał;  gaszono  wtenczas 
światło,  a  wybory  losowi  zostawiono.  Nieszczęśliwe 
owoce  bezwstydu  przynoszono  do  kaplicy  braci  Czeskich. 
Tam  je  przytomni  tak  długo  z  rąk  do  rąk  gwałtownie 
w  koło  siebie  podawali,  dopóki  ducha  nie  wyzionęły. 

Posądzenie  takowe  żadnym  nie  wsparte  dowodem, 
fem  mniój  na  wiarę  zasługuje,  że  ówcześni  protestanci 
we  wszystkich  krajach  surowością  obyczajów  się  od- 
znaczali. 

Od  czasu  jak  Jerzy  Izrael  rządził  gminą  braci  Cze- 
Bkich  w  Poznaniu,  wzmagała  się  icb  liczba  w  tem  mie- 
ście ;  Katarzyna  Ostrorożanka  zjednała  spot wiercom  swoim 
przychylność  możnej  swojćj  rodziny,  jakoż  w  roku  1550. 
Barbara  z  Stadnickich  Ostrorogowa  wiarę  ich  przyjęła; 
w  krotce  potem  mąż  jej  za  tymże  poszedł  przykładem, 
00  pisarze  protestanccy  nadzwyczajnemu,  jeżeli  nie  nad- 
przyrodzonemu przypisują  natchnieniu.  Pisze  Węgier- 
ski, (a}  że  wśród  licznego  zjazdu  w  domu  Ostrorogów, 


(a)  PnełoioDy  szkoły  loUrskiej  w  Poznania. 
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jeden  z  goszczących  zapytał  się,  gdziebj  pani  domu  by* 
ła,  gdy  mu  powiedziano,  że  jest  na  kazaniu  róźuowier- 
ców,  rzeki,  że  surowoby  awoję  żonę  ukarał,  gdyby  się 
poważyć  miała  berezyą  do  doma  jego  wprowadzać.  f^Toi 
samo  i  Ja  ucz  j/ni f/'  rzekł  Ostroróg,  i  zagniewany  udał 
się  do  kaplicy  braci  Czeskich.  Kaznodzieja  ich  niezmie- 
szany  bynajmniej,  zwrucu  głos  swój  do  przybyłego  go- 
ścia. Zdumiały  Ostroróg,  pilnie  słuchając  kazania,  taką 
się  bojaźnią  i  skruchą  przejętym  bydż  uczuł ,  iż  mu  «*ę 
niepodobieństwem  zdawało  opierać  się  głosowej  nieba, 
który  mu  się  jak  mniemał,  z  ust  Isaznodziei  objawiał. 

Pozyskanie  Ostroroga  do  wyznania  braci  Czeskich, 
wzniosło  w  Wielkopolsce  wziętość  tych  różnowierców. 
W  tymże  czasie  umarł  (a)  Benedykt  Izbiński  biskup  po- 
znański; następca  Jędrzej  Czarnkowski,  wszelkiego  do- 
kładał starania,  aby  popęd  do  reformacyi  w  dyecezyi 
swoiej  przytłumić.  Z  natchnienia  jego  Paweł  Sarbiu  in- 
kwizytor poznański,  pozwał  pned  sąd  duchowny  nieja- 
kiego Grycznera,  obwinionego  o  odstępstwo  od  wiary 
katolickiej.  lukwizycya  skazała  go  na  śmierć;  znalazł 
on  przecież  wsparcie  u  możuiejszych  obywateli,  reformie 
przycliylnych  i  tak  uszedł  zagrożonej  sobie  kary.  Zda- 
rzenie to  pomnożyło  liczbę  rerormatorów  w  Wielkopol- 
sce, osądzono  albowiem,  że  czego  władza  kościelna 
powściągnąć  niemogła,  to  było  godzi wem. 


(a)  W  roku   J555. 


w  skutku  podobno  konyśei  tr  iem  zdarsenia  nad 
duchowieństwem  katoliokiem  odniesionej,  zaczęli  bracia 
Czescy  w  Poznaniu  obrządki  swoje  publicznie  odprawo- 
wać.  W  tyaiźe  czasie  postanowili  naczelnicy  g^in  pro- 
testanckich rozmaite  wyznania  w  jedno  połączyć.  Pró- 
żne były  pierwsze  zjazdy  w  tern  celu  w  ChijtńCBth  i 
w  Crołnchowie  zebrane*  Każda  łiowiem  sekta  upomie 
przy  awojem  obstając ,  zniewolić  chciała  pobratymcze 
wjrznania  do  przyjęcia  siroiełi  prawideł  i  swoich  obrząd- 
ków. Nieco  późniój  dopiero  na  zjeździe  w  Koźminka 
w  Wielkiejpoisce  y  (a)  połączono  braci  Czeskich  z  kal- 
winami. Trudniejszym  było  zjednoczenie  Lutrów,  po- 
mimo usilnych  starań  nąjznaczniejszych  stronników  re- 
formteyiy  m  Manowieie  Jana  Łaskiege.  (b) 

W  roku  dopiero  1570.  na  zborze  w  Sandomierzu  (c) 


(a)  w  roka  1555. 


(b)  0  życiu  lego  uczonego  ale  niespokojaego  człowieka ,  czytaj  Ni^ 

sieckiego  Tom  III.  8lr»  96.  O  tułać twie  jego  po  obcycli  krajach 

jiapisał  w  roku  1560*  dzieło  Jan  Uteakof  Gaadawczyk  towarzysz 

niedoli  Łaskiego.    Soriusz  w  liistoryi  itwoiąj  mówi  o  mm  w  wie^ 

In  miejscach.  -^ 

(e)  O  afttodach  protestantów  w  Polsce,  o  których  tyln  uczonych  z  obn 
stron  pisało,  szerzej  to  mówić  nie  będaiemy,  wspomnimy  tylko, 
śe  nbory  te  wchodząc  w  potrzeby  ludn  noszego  wiejskiego,  lo- 
sem tch  mocno  się  zajęty* 

Synod  poznański  (§.  5.)  między  innemi  postanowił,  aby  pod- 
dani robotami  oieznoJoemi  od  paoów  swoich  obciążani  nie  byli, 
owszem  aby  tylko  trzy  dni  w  tydzień  robić  panom  byli  powioni, 
oprócz  iniw  i  uprawiania  roi  w  zasiewki,  ,,a  wszakie  i  w  takie 
,,tradoe  a  robotne  chwile,  aby  podług  największej  moinoici  swo- 
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dachowiii  luterscy  pojedoawcse  pra^jęli  prawidła.  Z  wzro- 
stem reformacyi  upadała  powaga  Kwierzcbuoćci  ducho- 
WDej  katolickiej.  Jędrzej  Czarnkowski  biskup  poznań- 
ski, pragnąc  wierze  katolickiej  obrońców  sposobić ,  po- 
stanowił podnieść  nauki  duchowne  w  Poznaniu,  i  w  tym 
celu  sprowadził  dwóch  uczonych  professorów  z  akade- 
mii krakowskiej,  Benedykta  Herbesta  i  Grzegorza  Sam- 
borczyka.  Nieza wiedli  oni  nadziei  biskupa,  i  gimiiazyom 
poznańskie  stało  się  odtąd  podporą  wyznania  katolielue- 
go  w  Wielkopolsce.  A  tak  dziwnym  rzeczy  Zwrotem 
ta  sama  szkoła,  która  trzydziestą  laty  pierwćj,  w  cza- 
sie kiedy  katolicka  wyłączną  była  religią  prowincyi, 
kształciła  stronników  reformacyi,  teraz  Idedy  reforma- 
cya  górę  była  wzięła,  sposobiła  obrońców  panującej  hie- 
rarcliii.  (a) 

Między  uczniami  Herbesta,  odznaczyli  się  iarliwo- 
ścią  religijną  Czarnkowscy  i  Opalińscy,  nauką  ni  Sta- 
nisław Reszka  i  Jan  Brandt 


19  jej  9  kaidy  na  nie  chrze^ciańskie  miał  kacieoiey  jakobf  lei  i 
«,ooi  sobie  i  iprzątoąć  z  pól^  i  wczas  a  wedle  potneby  zasiewać 
,9 a  pod  oiemi  się  bez  skwierku  a  narzekania  iponsty  saieka  wc- 
hłania iy wić  mogli.  Zagrodników  więc  gdzie  ról,  ogrodóWi  łąk 
9, swych,  a  na  żywność  swą  opatrzenia  nie  aa,  aby  gdy  wdwo- 
,,rach  robią,  jećć  i  pić  dawano,  oprócz  gdy  z  wymlocka  nlocą 
,,abo  z  wyżynku  źną.  Nadto,  aby  panowie  rejestra  porządków  do- 
,,brych,  także  księgi  testamentów  miejscowych  wyroków,  i  ianych 
,, sądów  w  majętnościach  swych  mieli,  a  sądy  nie  ku  słapieaia 
,, ludzi,  ale  ku  złych  karaniu  a  dobrych  poratowaniu,  kałd?  rok 
,,  miewali.  '*  -  . 

(a)   Luka.-zcwicz. 
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Usiłowania  kilko  acKonycb,  niezdolały  otrzymad  po« 
pęda  docba  publicznego,  który  wtenczas  protestantyzmo- 
wi w  kraju  naszym  sprzyjał,  (a) 

Sejm  piotrkowski  zmniejszył  władzę  biskupów  ka- 
lolickicb;  Połączone  wyznania  protestanckie,  śmielej  i 
silniej  w  szranki  przeciw  nim  występowały.  Już  Lutrzy 
w  Poznaniu  zbór  publiczny  w  pałacu  Gorków  otworzyli, 
a  Łukasz  Górka  i  Jakób  Ostroróg,  pierwszy  wojewoda 
pOznaAski,  drugi  generał  Wielkopolski,  silnym  swoim  wpły- 
wem róźnowierców  wspierali. 

W  tak  trudnych  okolicznościach  dla  koiScioła  kato- 
lickiego, znalazł  on  obrońców  z  zakonie  jezuickim  i  te- 
mu to  zgromadzeniu  niezawodnie  przypisać  należy  zwy- 
cięstwo, jakie  panujący  w  Polsce  kościół  nad  przeciwoi- 
kami  swemi  w  tymże  czasie  odniósł. 

Stanisław  Hozyusz  biskup  warmiński,  poznał  byt 
na  zborze  w  Trydencie  ducha  i  prawidła  jezuitów  i  pier« 
wszy  ich  do  Polski  do  Braunsberga  wezwał,  (b}  Po- 
chlebne mniemanie,  jakie  o  tern  zgromadzeniu  miano, 
wznieijli  jeszcze  wstępujący  do  niego  Stanisław  War- 


(a)  Daebowieństwo  katolickie  ze  swoiej  strony  wymogło  było  u  a  Zy- 
gmuncie Anguście,  pamiętny  wyrok  parczoski  w  roka  1564.9 
którym  wszyscy  dachowni  protestanci  zagraniczni  z  kraju  wywo« 
łani  bydi  mieli.  Wyrok  ten  przecież  wkrótce  potem  za  wsta- 
wieniem się  Jakóba  Ostroroga ,  Rafała  Leszczyńskiego,  i  Jana 
Krotowskiego ,  cofoionym  został ;  potwierdził  owszem  król  dar 
Ostroroga,  który  braciom  Czeskim  paląc  swój  w  Poznaniu  darował. 

Cb)  W  roku  1566. 
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seewioki,  J^kób  Waj«k,  Piotr  Skarga  i  Benedykt^ 
bcsi.  Kouarakt  bUkitp  p(ixnaAski  z  iłatchiiieiłin  pudi 
l'ltil)*uii  Nuncyuaza  papieskiego,  wezw&t  Je:Łuilóu'  do 
Poznania.  W  dwa  lala  po  swojeui  pntybjciu  do  (eg" 
toiasta,  (»1  olworsyli  oui  szltoly  publiczne,  kliJrvob  picr- 
Hsz.;ni  reklorein  byt  Jakób  \Vujfk. 

Wkrólce    zakład    len  naukowy    iyla   sobie 
wzicto^ti ,     ŻD   nnjzuakomiljłi   prt>t«s(Biioł    Wielknj 
wbrew     ii»])uniiiieiiiuu    tlucbowiifck    ewoioht 
dfticci  iiB  w}xfaowanie  do  Jezuitów. 

Nieprzestawulł  ci  zakouuicjr  ua  uczeniu  lulotlt 
usiłowali  oui  prucz  lego  działać  na  powszechne  i 
uie  wszytitkicłi  almiów.  Wyborni  ich  kazuudzieje  j 
jek  i  Skarga,  ujidbjącą  wymową  sw'fji|  pocifignętf 
i:tiar/.y  ^o  kościołów  katołickicb.  Mocnićj  jeazczr  po- 
dobno działały  Da  uuiyały  dysputy  publiczno  opraiTłdlaeli 
wiary,  klAre  jezuici  kilka  razy  do  roku  w  Pozuaiiiu  nd- 
prawiuli.  Znali  oui  ducba  wieku  swego,  wiedzieli,  z  ja- 
kim zapałem  wówczas  ludzie  wszymkicli  alanów  reli- 
gijucmi  ZiiJDinnali  aic  przedmiotami  i  polomioznyo  lyn 
dysputacyom  tealralu;}  nadali  postać.  Widowiska  to  lica- 
nycli  Mcii)galy  widzów;  poklaskiwaoo  zręczności  Jni> 
itów  w  dyspucie,  a  gniu  ceaif|?y  nnubę  Ich  i  iydt 
przykladuc,  rozjątrza)  aif;  przeciwko  lak  iła7.wauyaB  he* 
retykom,  których  Jezuici  nieprzyjadoloii  swyni  nasywifi- 

Niemnićj  i  w  tourtnyaUon  śyoio  unieli  Jexiuot  j«- 


(a)  To  jc»i  w  roku  1573. 


dnać  sobie  umysły,  gdy  upreejmońć  ich  w  obcowaniu 
przystęp  im  do  domów  najzagorzalszych  protestantów 
otwiernla.  Łagodność  ta  przecież  w  atósuiikacb  z  róż- 
iiowiercami  udaną  byfa.  W  miarę  tego  albowiem,  jak  się 
mocniejszymi  byó  czuli,  wyrzekli  się  umiarkowania,  ja- 
kiem się  byli  odznaczali  w  pierwszych  lalach  pobytu 
swego  w  Poznaniu.  W  roku  1577.  wymogli  na  bisku^ 
pie  poznańskim,  że  zamknąć  kazał  drukarnią  Neringa 
za  to,  iz  w  niej  Jakób  Niemc^ewski  drukował  byt  dzie- 
ło, w  k  torem  Jezuitom  przykre  był  czynił  zarzuty.  Za- 
brane exemplarze,  publicznie  przez  kata  w  Poznaniu  spa- 
lone zostały;  Neryng  na  życiu  i  majątku  zagrożony,  wy- 
niósł się  do  Grodziska,  a  z  tamtąd  do  Torunia. 


Niezgodni  między  sobą  protestanci,  tracili  widocznie 
w  mniemaniu  publicznem,  które  ich  dotąd  było  wspiera- 
ło. Jerzy  Izrael  starszy  braci  Czeskich,  wystawiony  na 
cel  potwarzy  i  zazdrości  innych  duchownych  wyznania 
fiwega,    złożył  urząd  i  do  Morawii  się  wyniósł,  (a^ 

W  tymże  niemal  czasie,  Paweł  Gerycyusz  kazno- 
dzieja Niemiecki  i  Enoch  kaznodzieja  Polski,  przy  zbo- 
rze braei  Czeskich   w   Poznaniu,    powstawali   przeciw 


(ji)  Nic  podobno  nie  dowodzi  iarKwośet  Izraela  o  rozszerzenie  swego 
wyznania  a  raczej  przysposobienia  oniysłew  do  reforroacyi ,  jak 
lo :  ie  w  przeciągu  sześcia  lat ,  ubogi  ten  duchowny ,  czterdzie- 
ści kościołów  wyznania  swego  w  Wielkopolsce  poświęcił;  zosta- 
wił on  naleryaly  do  hlstoryi  braci  Czeskich,  z  których  Węgier- 
ski korzystał. 


r^ 


Na|)ri'Hsuo  ahur  poBiiaiiski  Joagodj  zitrht;ciil  i  kuif 
scus  saudoniirabi  zatwienizil ;  GerycyunK  głosił  x  am- 
bon}', źe  leititj  było  Ewangelikom  uczęsŁcKiti-  dnJezti- 
ifiłW,  A  niżeli  do  braci  Cr.eskicli  i  pod  klritwit  \vft|Mł- 
wmrcoin  swoim,  łączenia  ^rc  z  nimi  zakazywał.  Sit 
prKyałnjne  te  waiSnle,  które  Jak  aulorowte  prolealai 
twierdzjt,  Jezuici  podniecaL*  aiiell,  ub<ijc(nifj»zyiiii  t 
Proteslaiifów  o  postęp  reformncyi. 

W  lym  elnnie  były  rzeczy,  kiedy  król  .S(<  fiiii  Kwetfl 
z  lego  owiała.  N's8li;pca  jego  Zygmuot  III.  powolny 
iinlcłinieiiioin  Jeziiilńw,  obowiraki  rnczej  apoMuls,  oińli 
moiinrcliy  na  Irrtiiie  polskim  pełnił.  Monarcha  (eii  nie  uil 
KJn  r.  niechęciit  swoJ:t  do  wszysikicłi  wyznaii  kojdolo- 
wi  knlolickientu  przeciwnycłi.  Wyt^icznie  on  vrzcdy  kn- 
(olikoni  rozdawał  i  obojcinie  nlnchał  skarg,  któro  sknty- 
wdzciil  rti/.nowiercy  do  rz.idn  zanosili.  Żarliwoilć  reli- 
gijus  ZygmiHłta  III.  przyllumiła  rerormacyij.  Najioako- 
inils)  oby\«ntele,  więcej  podobno  ceniąc  scbie  łaskę  nu- 
nurcliy.  ijjieji  pmjęle  iite  dtiwiio  zasady  religijne,  po- 
wracał! do  ka(ob'ckiegir  wyznania,  u  znajifC  wzlcluge  Je- 
zuitów u  dworu,  wznosili  im  klasztory  i  ezkoly. 
Iiojoooii  darami  isioi.^ce  zbogacali.  W  Wielkopulsce  ( 
rogowie,  Tomiccy  i  Opalińscy  zrzekli  się  reforarai^ 
wielo  łuuycfa  obywatelów  za  swoim  pociągnęli  przykład! 

VA'knWcc    śmierć    .Stanisława    C-urki    odjęła    proie- 
stanloni  ostatnie  icb  wsparcie,   a  co  więcr;;  pozbaV«*ila  leli 


ki«a«^ 


i 
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powainego  radcy,  któryby  był  oiógł  pojednać  rozdwo- 
jone umysły  ich  duchownych. 

WspomaieUsmy  wyżej  upór  Gerycynsza  pastora, 
który  przeciw  połączeniu  protestantów  w  Polsce  po- 
wstawał. Więcej  jeszcze  rozognił  umysły  Erazm  Gli« 
czuer  wydaniem  z  druku  konfessyi  augsburskiej^  bez 
względu  na  zmiany ,  jakie  kousens  sandomirski  był  po- 
stanowił w  celu  pojednania  sekt  protestanckich. 

Zwołany  do  Torunia  w  roku  1595.  synod  generalny 
protestantów  nie  potrafił  nakłonić  Gerycyusza  do  przy- 
jęcia konsensu  sandomirskiego.  Zagorzały  ten  apostoł 
loteranizmu  wyklętym  został  przez  synod,  który  wyko- 
nanie wyroku  swego  Leszczyńskiemu,  wojewodzie  brze- 
sko-kujawskiemu poruczył. 

Jezuici  tymczasem  ciągle  na  oku  mający  zniszcze- 
nie zborów  protestanckich  w  Wielkopolsce  zagrzewali 
umysły  do  gwałtownego  przeciw  nim  postępowania  (a). 
Tymie  duchem  tchnęły  ich  kazania.  ,,Niechoe  herely- 
„ków  cierpieć  miasto,  niechce  magistrat,  ty  ludu,  obróć 
„ich  zbory  w  gruzy  i  perzynę^^  zawołał  z  ambony  w  Po- 
znaniu Jezuita  Piasecki  w  roku  1605. 

Rzadko  podobno  gmin  bezskutecznie  do  gwałtu  za- 
chęcanym bywa.     W  kilka  miesięcy  po   tćm  wezwaniu, 


(a)  W  roka  13S2.  przedrokowali  oni  działko  Skargi  pod  tytułem: 
Upomioanie  (S.  107.)  Autor  tego  pisma  nietylko  usprawiedliwia 
zburzenie  kościoła  luterskiego  w  Krakowie  przez  tameczne  po- 
spólstwo, alo  nawet  do  takowych  gwałtów  zaclięcać  się  zdaje« 
Publiczność  mile  to  pismo  przyjęła ;  okoliczność  ta  rokowała  bez- 
prawia, jakich  się  później  przeciw  różnowiercom  dopaszczono. 
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uczniowie  jezuiccy  w  strzelby  uzbrojeni,  napadli  w  noey 
na  kościół  lulerski  i  w  perzynę  gn  obrócili.  Teuie  loa 
Bpolkal  kościół  braci  czeskich  (a).  Na  użalenia  się  pro- 
testantów odpowiedzieli  Jezuici,  ze  żarliwość  ucsbuiów 
swoich  chwalebną  bydź  sądzili.  Dwa  razy  lulrzy  i  bra- 
cia czescy  z  gruzów  kościoły  swoje  wzuosilii  dwa  razy 
zburzyli  je  uczniowie  jezuiccy,  do  których  się  byt  gmin 
poznański  (b)  przywiązaL  Na  próżno  protestanci  spra- 
wiedliwości szukali. 

Sejmiki  szredzkie  obojętnie  ich  skargi  przyjmowały; 
ozięblejszemi  jeszcze  okazywały  się  sejmy,  uległe  wpły* 
wowi  dworu  i  wpływowi  Jezuilów.  Duchowni  prole* 
stanccy  przebywać  nie  mogli  w  PoznaniU|  bem  wystap 
wienia  się  na  największe  niebespieczeastwo.  W  |Mer- 
wszych  latach  panowania  Władysława  IV.  Jan  Klipen- 
steyn,  pastor  luterski  przejeżdżając  przez  Poznaje  za* 
trzymana  został  przez  uczniów  szkół  jezuickich,  któny 
go  w  rzece  utopić  chcieli-  licdwie  rektor  tychże  szkół 
życie  mu  ocalił.  W  sześć  lat  później  Jałidb  Hederyk, 
kaznodzieja  luterski,  wyklęty  przez  biskupa  Now*odwor* 
skiego,  zamordowany  zoslal  na  drodze  między  Pozna- 
niem a  Swarzędzem. 

Wszyscy  protestanci  uchwałą  Magistratu  Poznań- 
skiego wyłączeni  nawet  zostali  od  urzędów  uiiejsl(icli, 
od  bractw  kupieckich  i  rzemieślniczych,  pod  karą  1000 


(a)  dyluj  w  lej  mierze  urzędowoc  akln    w  dziele   J.  I.nka^zewiciJ. 
^b)  W  rnkii   1605.   I  w  roku  1616. 
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xlolycb.  Doch  prześladowania  ftwienchno^*!  dnchowAe} 
do  (ego  stopnia  doszedł,  że  niepozwalaia  proleatanloitt 
przyjmować  kommuuii  (a)  w  Poznaniu,  %e  icb  zniewalała, 
aby  do  kościołów  kalolickicb  w  dni  świąteczne  uczę- 
szczali, źe  im  nawet  zaprzeczała  prawa  ogrodzenia  pło- 
tem cmentarza,  na  którym  popioły  zmarłych  swoich  cho- 
wali. Opłata  pieniężna  uwolniła  protestantów  od  tale 
twardego  ucisku.  Pleban  poznański  nie  naneail  się 
przedaó  prawa,  którego  przyznać  niecbcial,  a  za  opłatę  (b) 
jednego  zlotege  od  kaśdego  doma  protestanckiego  pa^ 
swolil  luterskiej  gminie  ogrodzić  swój  omeotarz,  owolnil 
ieh  oraa  od  obowiązku  cbodzenia  do  kodoiołów  kalolickichb 

Przedbidowani  proteatanci  w  Poznania  uzyskali  za 
paaowaiiaa  Jana  Kazimierza  ucbyleoie  ustawy,  która  iek 
odsuwała  od  praw  obywatelek ick  w  Poznaniu.  I>obro» 
ciiyatte  to  atoli  króla  urządzenie  w  kilka  lat  potom  eof- 
iHOiióui  zoststo  (a),  za  wpływem  podobno  dncbowieństwa 
luitołiokiego» 

Od  ezasu  zburzenia  kościołów  luterskicb  odprawiali 
oni  obrzędy  wyznania  swego  w  domach  prywatnych. 
Przyjęte  w  roku  1774.  prawidła  tołerancyt    upoważniły 


(a)  Z. tego  powodu  członkowie  geuiif  lotenkiej  w  Poieeeio  jeśUii 
do  Szmigla,  gdzie  komanią  przyjmowali. 

(b)  Ugoda  la  zawartą  została  w  Środzie  A.  31.  Sierpnia  r.  1639. 
między  plebanem  poznańskim  a  gminą  luterską.  Zatwierdzili  ją 
SioUnki,  bbkap  poznański  i  Przyjemakł,  marszałek  nadworny 
koronny. 

(a)  Wyrok  ten  znajdajo  się  w  Dodatkach  do  synodu  Szembeka. 
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ich  do  wzniesienia  kościoła,  który  dofąd  iia  ulicy,  gro- 
blą zwanej  widzimy. 


8.    1»- 

z  7  li  «r  4. 

Posiada  ziemia  nasza  złoto,  ćrebro  i  ziemiopłody, 
byt  bandel,  byli  zatem  i  iydzi,  mówi  Wacław 
Grabowski.  Te  to  ziemiopłody  i  kruszce  juź  w  pier- 
wszych Lecbii  wiekach  sprowadziły  kupczących  iydów 
do  Polski,  dokąd  jak  się  zdaje,  od  zachoda  razem  i 
wschodu  od  granic  niemieckich  i  od  Dniepru  wcisnęli  się. 

W  końcu  jedenastego  wieku  żydzi  eięikiego  w  Cze- 
chach doznali  prześladowania.  •  Wyzuwani  s  aiajątków, 
za  niższą  od  bydła  cenę  w  niewolą  zaprzedawani,  aso- 
kali  oui  schronienia  w  obcych  krajach  i  pomnożyli  liczbę 
ziomków  swoich  dawniej  w  Polsce  osiadlyeL  Owcze* 
śni  żydzi  polscy  już  byli  zamoini,  już  nawet  majątków 
swoich  nadużywali  i  niewolnikami  cbrzeżciańakimi 
kupczyli. 

Prześladujący  i  prześladowani  w  jednymże  czasie 
żydzi  więcej  przecież  w  Polsce  jak  w  innych  krajacii 
bezpieczeństwa  dla  siebie  znajdowali.  Za  panowania 
Mieczysława  starego  nabywali  oni  dobra  w  Szląsku,  kló- 
ry  jak  wiadomo  do  Polski  naówczas   należał.  (a[) 

Gdy  tak  niemieccy  żydzi  osiadali  w  kraju  naszym, 
inni    z   ponad  Wołgi    i    Dniepru   na  Ruó   się  przenosili. 


{^n)  Czacki  :   o  żydach. 


Pisane  dziesiątego  wieko  (a)  wspomimiją  o  połoiouym 
nad  Wołgą  kraju,  któremu  żydowskie  panowały  ro- 
dziny. Ztamtąd  się  żydzi  posunęli  ku  Dnieprowi,  nie- 
rochosie  majątki  w  Kijowie  nabywali,  poiSwiccali  się 
naukom  i  książąt  niskicli  do  przyjęcia  mojżeszowego 
wyznania  nakłonić  nsiłowali. 

W  drugiej  polowie  SOI.  wieko  Bolesław,  książę 
Wielkopolski,  zatożyeid  celniejszycb  miast  naszych  i 
handlo  opiekun,  pierwszy  nadał  żydom  prawa,  które 
stao  idp  polityczny  w  Polsce  określić  miały.  Ustawy 
(j^olwęcła  zatwierdził  i  rozszerzył  póżnićj  KaźmierzWielki. 
.  PoBumo:  przywikgn  Bolesława  żydom  nadanego,  zap- 
cłiodtu  wątpliwość  czyli  w  r.  1258.  kiedy  tenże  Bole- 
sław wraz  z  bratem  swoim  Przemysławem  Ł  Pozna- 
niowi prawo  magdeburskie  nadaliy  czyli  mówię,  wtenczas 
joż  żydzi  byli  w  Poznaniu  (b))  powątpiewać  o  tóm  tóm 
więcój  należy ,  że  w  przywileju  ,  lokacyjnym  Poznania 
wzmianki  o  nieb  niema.  Zważając  zać  powszecbną  od- 
razę, jaką  do  nich  wtenczas  mieli  Chrzeżcianie,  wnosić 
należy,  iż  gdyby  już  wtenczas  w  miećcie  się  byli  znaj* 
dowali^  pewnieby  mieszkańcy  Chrzeżcianie  byli  się  do- 
magali,* aby  prawodawca  stosunki  ich  z  tymi  przyby- 
szami żdżle  opisał. 


(a)  Ciacki :  o  iydach ,   str«  68.  i  69. 

Ca)  Kadłabek  wprawdzie  pod  f.  1179-  mówiąc  o  Hięcsysławie  sta- 
rjm  wipoBiaa  iydów,  ale  wipooBioa  o  aieh,  kiedy  o  Mieczysławie 
jako  o  ksifcin  krakowakis  mówi,  to  niedowodzi,  aby  jui  w  ten- 
czas  byli  w  Posaanio.  <l}waga  J6iofa  Łnkataewicza). 
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Pomimo  protekcyi,  jaki|  wupółwieroy  picknej'Es<er- 
ki  n  Kazimierza  Wielkiego  sobie  wyjedoali,  wnłfpić  mn« 
Koa,  czyli  żydzi  w  Poznaniu  zaroieazkiwali  przed  koń- 
cem (a)  XIV.  wieka,  gdy  w  archiwaiii  miejaktem  poznaA* 
akiem,  w  którym  od  arddka  Xni.  wieka  fyle  znajdujemy 
urządzeń  policyjnych,  tranzakcyi  prawnych  t  Ustaw  kaif- 
zęcych  niemasz   wzmianki  ó  iydaoh  aź  dó  rdka  1399. 

Jeżeli  rok  wprowadzenfa  mę  iydów  do  Poznania 
jeat  niepewny,  niewątpliwa  jest  niechęd  ku  nim  chrze* 
sciańakich  miasta  mieszkańców  od  pierwszego  ick  wpro- 
wadzenia się  do  Poznania.  Magistrat  nie  pozWnłał'  im 
dowolnego  pomieszkań  wyboro,  ale  im  oddzielną  Wska* 
zat  ulicę,  na  której  wyłącznie  mieszkać  iin  się  godziło. 

Odtąd  ciągle  asł  do  naszych  czasów  opatrywać 
można  w  dziejach  miasta  Poznania  iślady  sparów  ży-* 
dów  z  cbrzeóciańskiemi  miasta  mieszkańcami  i  z  Ma« 
gistratem.  Jeżeli  miasto  upatrując  uszczerbek  dla  sie- 
bie z  powodu  żydów  (b)  skargi  swoje  do  właściwej 
zanosiło  zwierzchnoćri,  żydzi  wynajdywali  poboczne  drogi, 
któremi  wyroki  tejże  zwterzcbuoii^ei  sobie  niedogodne 
znosili;  umieli  oni  jeduaó  sobie  generałów  wielkopoliskicli 
kiedy  im  Magistrat  zbyt  silny  stawiał  opór.  Szukali 
protekcyi  kanclerzy  przeciw  generałom  wielkopolskim 
lob  wojewodów  poznańskich  przeciw  kanclerzom,  umie  i 


(a)  Czytaj  Łukaszewicza  Obraz  hisloryczno-statyslyczny  miasla  Poznania. 

(a)  Mieli  zaiste  mie&zczanie  tłouDe  powody  żalenia  się  na  żydów, 
gdy  wszystkie  aieinal  poiary »  które  miastu  temu  tyło  szkód  zrzą- 
dziły, wybuchały  zawsae  a  wMd  żydowskich  domów. 


jediiad  sobie  Mzględy  Bamyckźe  monarchów,  a  nawet 
iiiwecKyc  ich  wyroki,  zyskując  od  iiiiazych  władam  od- 
powiadające leiou  celowi  ćwiadeclwa* 

Na  prdiuo  się  przeciw  iydoni  miasla  najznacziiiej- 
8ze  polskie  iączy!y(a),  na  próżuo  opiuia  publiczua  się 
przeciw  nim  oświadczała  (b),  żydzi  wytrwałością  swoją 
i  zlotem  wszystkie  stawiane  im  łamać  umieli  zawady, 
a  spor  ich  z  Chrzescianami  w  Poznaniu  dzić  podobno 
jeszcze  stanowczo  nicyest  roztrzyguionym. 

Ustawy  żydom  przez  Bolesławą  ksiąięcia  nadane 
zatwierdził  Kaźmierz  Wielki  zaraz  po(c)  wstąpieniu, 
0wojem  na  tron  i  rosciągnąl  je  na  inue  prowincye  Polski. 

Za  panowania  Władysława  Jagiełły  oskarżeni  ży- 
dzi pcMuiańscy  o  kradzenie  poświęconych  Hostyi,  suro- 
wo za  ten  występek  ukarani  zostali.  Nie  doszedł  nas 
wyrok  w  tej  sprawie  wówczas  wydany,  o  gruntowno- 
Soi  więo  dowodów  sądzić  nie  możemy  (d)^  dotąd  prze« 


(a)  Czytaj  Ibl  magistralu  lwowskiego  w  tym  celu  do  magislraUi  po- 
zaańskiego  pisany  z  roka  1521.  (Łukaszewicz  Opis  Pozaaaia, 
Tom  1.  stron.  75.) 

(b)  W  dziele  pod  tytułem:  Stragona,  antor  tak  o  nadaam  Bolesława 
mówi:  ,, Bolesław,  książę  kaliski,  bra!  rodzony  Przemysława  wi- 
dząe,  jako  to  dziwoty  monstrum  natury  ludzkiej  od  każdego  zde- 
pUne  i  zelione  będąc  lak  zdespektowano  było,  ie  ani  chleba  ku- 
pującemu temu  parszystwn  dotchuąć  się  dano,  z  miłości  chrzc- 
iciańskiej^  aby  im  tak  cicikiego  ulżył  ciemięłenia  jako  niewolni- 
kom, pierwszy  dał  protekcyą. 

fc)  Dnia  9.  Października  roka  1884. 

d)  Zdarzenie  to  nawet  jest  z  wielu  miar  wątpliwe.     Nic  wspominają 
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cięż  0(01  w  i6m  mieiScie  koieiól  księży  Karnelilów  wy- 
stawiony (jak  mówią)  na  pamiątkę  tego  ćwiętokradstwa 
i  na  miejscu,  na  którćm  wykryfem  zostało  (a). 

Nadane  za  Władysława  króla  (Jagiełły)  duclio- 
wne  statata  archidyecezyi  gnieźnieńskiej  przepisoją,  aby 
chrzeijcianie  biesiad  z  żydami  nie  odprawiali,  na  ich  bie« 
siadach  i  ocztach  nie  bywali,  mięsa  od  nich  nie  kapo- 
wali, z  nimi  razem  nie  mieszkali,  ani  do  łazien  nieoho- 
dzili.  Stosownie  do  tego  urządzenia  żydzi  po  jednej 
tylko  synagodze  po  miastach  mieć  mieli,  i  na  aakniach 
czerwone  znaki  nosić  byli  powinni.  W  przypadka  nie- 
posłuszeństwa biskupi  miejscowi  upoważnieni  byli  do 
karania  ich.  Tymże  biskupom  zastrzeżono  prawo  na* 
kładania  samowładnie  opłaty  na  żydów  po  wsiach  i 
miasteczkach  tam,  gdzie  plebani  od  parafian  swoich 
chrzeiścian  daniny  jakie  pobierali.  Przepisy  te  dosło- 
wnie wciagn'one  zostały  pomiędzy  późniejsze  synodalne 
4istawy  za  królów  Stefana  i  Zygmunta  III. 

W  roku  1496.  postanowiono,  że  żydzi  większych 
od  chrześcian  swobód  używać  nie  mieli*,  odsądzono  ich 
nawet  od  wszelkich  sum  na  dobra  ziemskie  i  zapisy 
rozpożyczonycb .    uchylono    nakoniec   bez  żaduego    bliż- 


o  nim  współczesne  akta,  ani  kapitulne,  ani  grodzkie,  ani  miejskie, 
ani  księży  Dominikanów,  lubo  wszystkie  z  owe^o  czasu  już  mają 
akta  oryginalne. 
Szerzej  o  tym  przedmiocie  już  się  wyiej  mówiło, 
(n)  Odląd  weszło  w  zwyczaj  w  Poznaniu,  iź  w  dzień  Boiego  Ciała 
żytl^i  z  wielkiemi  noiami  za  processyą  cłiodzić  musieli.  Zwyczaj 
ten  dochował  się  do  końca  pierwszej    połowy  XVIII,   wieku. 
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ssego  wyjaćuienia  uadane  im  dawnie  pnywileje,  któ- 
reby  aiy  prawa  Boiema  apneciwialy. 

Król  AIexauder  żydom  niecbęlny  amiećcil  w  sta- 
lucie  w  r.  1505.  przywilej  Bolesława  księcia  wielko- 
polskiego, zatwierdzony  przez  Kazimierza  W.  z  tóm  za« 
strzeżeniem,  źe  ustawa  (a  nie  na  korzyść  żydów,  lecz 
przedw  nim  miała  byó  tłomaczoną.  Przyluaki  chwali 
Alezandra,  że  ofiarowanych  sobie  od  żydów  podarun- 
ków nie  przyjął,  i  duch  jego  prawodawstwa  względem 
starozakonnycb  uwielbia,  nie  zważa  przecież,  iż  dawniej- 
sze ustawy  żydom  sprzyjające  prawomocnemi  zostały  i 
że  urządzenia  Alexandra  żadnej  w  stosunkach  ich  nie 
przymosły  zmiany. 

Prześladowani  w  Czechach  żydzi  za  panowania 
Zygmunta  I.  w  znacznćj  liczbie  przenieśli  się  do  Pol- 
ski, tak,  jak  ich  przodkowie  w  XL  wieku  byli  uczy- 
nili, i  tak,  jak  tamci  na  ziemi  naszćj  opiekę  rządu  i 
bezpieczeństwo  znaleźli.  Nowi  ci  osadnicy  w  prawach 
swoich  porównani  zostali  z  dawniejszymi  tego  wyzna- 
nia w  Polsce  mieszkańcami. 

Do  tych  ogólnych  wiadomości  o  żydach  polskich 
szczegółowe  o  poznańskich  dodać  należy.  Za  pano- 
wania Zygmunta  L  w  roku  1538.  żydzi  w  Poznaniu 
49  kamienic  posiadali  W  kilka  lat  (a)  potem  swa- 
wola icb(b)  powodem  była  królowi,  że  im  odjął  prawo 


(«)  To  jest  w  rokn  1544. 

(h)  Insolfntia  Judaeorum.     Sluwa  9i\   uilawy   królewskiej  ,    która  po< 


uoaegółowo  ku^csyć   (to  j^st  na  lokoi«  i  fuiiiyj   hur^ 
Iowy  (a)   im  tylko    po£walą[ao    handel^   ie    im    suikjizał 


polniooych  i^rses  i^dów  zdrainoici  nie  wyszczc^óloia  (akta  niej- 
skie  pozna&dkie.)  Tonie  Zygmunt  zakazał  iądać  od  chrzc^ciao 
rękoJBi  w  sprawach «  które  z  cbrześeianami  mieć  mogli.  Król 
Zygmiot  w  przykryeb  barizo  wyraMch  mówi  w  lem  zdarzeniu 
o  iydach:  Cum  ioaudite  in  orbe  cbriitune  ezemplo ,  ai  judaeuu 
christianas  coram  suo  judicio  conrenit;  varcndam  jodei  seryun 
pecus  ab  eo  ezignnt;  illud  defendimns  (akta  miejskie  poznańskie 
z  roka  1548.) 
(a)  Imo.  Żydom  nie  godzi  się  przedawać  roateryi  jedwabnych  i  zło- 
togłowów  łokciami,  ale  tylko  sztukami,  2do  Jedwab  lylko  funtami 
nie  łótami,  3tio  Inne  towary,  jakoto:  barkan ,  cweh'ch  i  t.  p. 
lyłko  sztukami  nie  łokciami,  4to  Pieprz  tylko  funtami,  5to  Rze- 
czy słuiącc  na  pokarm  ludzki  mianowicie  podczaa  postów  tylko 
ryczałtem,  to  jest:  miechami  i  naczyniami  wielkiemi  lub  małemi, 
8.  Płótno  kolo/iskie  niemniej  jak  po  dwie  sztuki  na  raz,  płótno 
podlejsze  po  sztuce,  której  eena  po  1 1'^  grzywny  nieprzechodzi, 
0.  Płótoo  pospolite,  to  jest,  ruskie  i  domowe  wolno  iydom  nn 
łokcie  sprzedawać,  10*  Nici  srebrne  i  ziole  wolno  iydom  tylko 
po  dwie  uncye ,  czyli  cefkami  sprzedawać ,  11.  Sukno  j«ikiego 
bądź  gatunku  wolno  iydom  tylko  calemi  postawami,  nie  zaś  łok- 
ciami przedawać;  jeżeli  zaś  żyd  który  posiadać  będzie  postaw 
sukna  purpurowego,  winien  donieść  o  tern  burmistrzowi ,  któremu 
wolno  będzie  takowe  sukno  odkupić,  jeioli  mu  się  podoba,  je- 
dnakże za  summę  naleiylą.  Jeieli  zaś  burmistrz  tego  sukna  od- 
kupić ciezcchce,  natenczas  żydowi  wolno  będzie  sprzedawać  ta- 
kowe na  łokcie.  12.  Nie  godzi  się  iydom  inaczej  kupować  na 
largu  jak  razem  po  8  skór  wołowych,  10  cielęcych,  5  wilczych, 
4  kunie;  jarzęczki  najmniej  po  1 1^  kamienia,  wełny  lak  wiosen- 
nej jako  i  jesiennej  slrzyzki  najmniej  po  2  kamienie.  13«  Ża- 
den iyd  nie  mozc  rzeczy  nn  tnrg  przywoionrch  na  przedmie- 
ściach ,  lub  po  ulicach  kupować ;  dopiero,  jeżeli  rzeczy  te  na 
targu  nie  zostaną  rozprzedane,  wolno  mu  będzie  je  knpić.  11. 
Kiedy   chrzcścianin  rzecz  jaką  na  targu    knpuje,    nie    wolno    ż\  - 
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(^lirae^ctaiiRini   w   targu   Uć   w    l^apółzatfmliiictwo   i 
jrwanie  w  miećcie  domów  (a)  i  placów  ziiacżuie  ufni* 


dowi  psuć  mu  targu,  dopiero  gdy  chrteścianta  odejdzie,  woloo 
iydowi  rsecB  I9. targować,  15«  Żydzi  nienogą  układać  iadoyeb 
kraoćw  w  rynku  pozoańskiai ,  wyjąwszy  podczas  jarmarku ,  ani 
tei  wewnątrz  domów  w  rynku  składać  wełnę  i  skóry.  16.  Gdyby 
iyd  który  przepisów  powyiszyeh  nie  zacliował,  nkamny  być  mu 
kopą,  której  połowa  jedua  niastu,  druga  wojewodzie  dostanie  się. 
Gdyby  żyd  zaprzeczał  popełnionego  przez  siebie  przestąpienia 
któregokolwiek  z  powyższych  przepisów,  ma  kydi  nalyclimiast 
oddany  |K>d  sąd  stAnsyćh  braAwa  kupieckiego.  ' 

•y  Oto  jest  szczegółowa  tego  torżądźenia  osnowA:' 

1.  Żydzi  rasijący  domy  lub  place  w  obwedtie  jaryidykeiyi  irftj- 
skiej  zapisane  lub  odrezygnowane  w  grodzie,  nie  zaś  przed  urzę- 

*  ,dem  wójtowskim  albę  InimiMrzowsfciiB ,  powinni  w  przeciągu  je- 
dnego roku  dolny  te  »lbo  place  odpfzedać  cbraeieianoal,  juryz- 
,  dykcyi  miasta  podległym,  w  przeciwnym  tti  razie  po  upłynieaiu 
terminu,  domy  te  i  płaco  zabierze  fiskus  królewski.  2.  Na  przy- 
szłość nie  wolno  będzie  sądnemu  iydowi  kupować  doM4w  pheeil 
urzędem  grodzkim ,  ale  tylko  prjsed  urzędem  burmistrzowskim.  8 
Co  się  tyczy  domów,  które  żydzi  w  mieście  posiadając  takowe 
przed  urzędem  wójtowskim  albo  radzieckim  zapisane  i  odrezy- 
gnuiruiw  mają  i  oi  nich  podatki  zwyczajne  opłacają;  ebowiązani 
•  są  podatki  takowe,  jakoto  na  stróia ,  aa  warownie  i  t.  d,  po- 
równo  z  innymi  mieszkańcami  opłacać.  4.  Jeieli  iydzi  dowiodą 
ie  dony,  które  posiadają,  uwolnione  są  przywilejami  od  cięiarów 
miejskich,  natenczas  majq  być  przy  przywilejaeh  tych  utrzymani. 
5.  W  domach  zaś,  które  iydzi  od  szlachty  nabyli  i  które  juryz- 
dtkeyi  miejskiej  niepodlegają,  mają  tyć  «o^lirft*ielii  spokojnie  f 
juryzdvkeyi  wojewody  podlegać.  .  6.  Żydom  mowoIm  BUbywaA 
domów  juryzdykcyi  miejskiej  podległych,  bez  pozwolenia  burmi- 
strza, pod  nieważnością  kupna  i  konfiskatą  nabytych  nieruchomo- 
ści na  rzecz  skarbu  królewskiego.  7.  Co  się  tyczy  zbyt  wyso- 
kich Bwłiszcza  drewnianych  domów  2ydlirwskich,  Andrzej  Górka, 
generał  Wielkopolski  wyda  w  tej  mierze  stosowne  przepisy.  8. 
W  diiiaeh  uroczystych  iydzi    nieroają  się  snuć   tłumami  po  mie- 
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diiiL  Powstawali  iythi  przeciwko  takim  ostawonii  do- 
wodzili racz^  polrzebę  rozszerzania  i  ułatwiania  han- 
dlu i  twierda&ili,  ii  rzemieślników  Polaków  w  owym 
wieku  prawie  nie  było,  a  kupców  ledwo  pic<?8^t;  ży- 
dzi zaś  liczyli  swego  narodu  3200  kupców,  a  trzy  razy 
tyle  rzemiesluików.  „Niech  kupiec  chrzećcianin  niezbyt- 
„kuje/^  (mówili  żydzi  w  obronie  swojej)  ,, niech  taniój 
„daje  niź  źyd,  a  każdy  od  niego  kupować  będzie." 
Powstawali  nakoniec  przeciw  ustawom  władzy  ducho- 
wneji  której  nie  sądzili  się  być  podległymi  i  odwoły- 
wali się  do  ustaw  królewskich  i  zastrzeionój  sobie  od 
kilku  wieków  opieki. 

W  końcu  panowania  Zygmunta  Ł  nowe  żydów 
swawole  ściągnęły  na  nich  surowość  tego  monarchy; 
syn  jego  Zygmunt  August  więcej  od  ojca  sprzyjał  iy- 

• 

dom.  Szymon  z  Giueburga  przełożony  kahalu  poznań- 
skiego względy  miał  u  króla  i  u  wielu  znaczniejszych 
panów  polskich.  Nadał  Zygmunt  August  zwierzchności 
żydowskiej  w  Litwie  obszerną  bardzo  władzę,  żydom 
nawet  poznańskim  dał  prawo  miecza  i  generałów  wiel- 
kopolskich stróżami  tego  prawa  ustanowił. 

W  tymże  czasie  żydzi  w  Polsce  uprawiali  zie- 
mię, poświęcali  się  naukom,  w  ubiorze  swoim  równali 
się  chrześcianom,  broń  nawet  przy  boku  nosili. 


ście,  ale  przy  domach  i  syoagodze  swojej  spokojnie  zostawać 
z  przyczyny,  iż  przez  takowe  włóczenie  się  oborzaj^  lud  prze- 
ciw sobie  i  stawają  się  przyczyną  wielu  rozruchów. 
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Zygmunt  IIL  atatutem  litewskim  przekrztów  (a)  do 
szlachectwa  przypuścił  i  w  Poznania  nie  ograniczony 
przyznał  żydom  handel.  — - 

W  roku  1639.  wspomnienie  zdarzonego  w  r.  1399. 
znieważenia  trzech  hostyi  do  nowego  przeciw  żydom 
rozognienia  stato  się  powodem.  Dnia  2.  Lipca  rozruch 
w  miećcie  powstał  gwałtowny  z  tćj  przyczyny,  iż  w  ka- 
mienicy Świdwów  Szamotulskich  9  tam  gdzie  owo  pier« 
W8ze  znieważenie  hostyi  było  nastąpiło  znaleziono  stół, 
na  którym  twierdzono,  iż  żydzi  owe  hostye  byli  kłuU. 
Przez  21  godzin  wyuzdane  pospólstwo  wszelkich  prze- 
ciw tym  nieszczęśliwym  dopuszczało  się  gwałtów.  W  tym 
tumulcie  studenci  akademiccy  gwałtownością  się  odzna-^ 
czylL  Tak  Jak  w  Xiy.  wieku ,  tak  i  w  tem  zdarzenia 
wystawiono  kościół  na  pamiątkę  świętokradtwa.  Tak 
nazwana  kaplica  żydowska  w  Poznaniu  wzniesiona  na 
fundamentach  kamienicy  Szamotulskich,  świadczy  dotąd 
przestępstwo  mniemane  czy  prawdziwe  żydów  i  reli- 
gijną przodków  naszych  żarliwość. 

W  końcu  tegoż  wieku  więcćj,  niż  trzecia  część 
domów  w  Poznaniu  w  ręku  była  żydowskich. 

W  roku  1736.  rozruch  wszczął  się  w  Poznaniu  z  po- 
woda zabitego  dziecka,  o  którym  lud  głosił,  iż  je  Ży^ 
dzi  byli  zabili.  Wytoczyła  się  w  tćj  mierze  sprawa  przed 
sądy  kryminalne,  które  Żydów  niewinnymi  być  uzna- 
ły.   Zdarzenie  to  przecież  powodem  było  Augustowi  IŁ 


(a)  Tak  pisze  Czacki  (o  Żydach.) 
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uielylko  do  obostrzenia  dawnycb  przepisów  na  Żydów, 
ale  uawet  do  zakazu,  aby  przybywających  z  zagranicy 
do  Poznania  w  to  miejsce  uie  przyjmowano,  (a)  Koro- 


(a)  Urządzenie  to  kroIa  osnowy  było  następującej :  Najjaśniejszy  Ce- 
sarz JMci  Cbrześcia/uki ,  słuszne  t  sprawiedliwe  poddanych  na- 
szych Chrze^cian  uznawszy  remonslracye  z  miasta  swego  Wro* 
cławia,  i  całego  Szląslta  żydów  wygnać  rozltazał,  którzy,  ze 
w  państwach  innych  tegoż  Najjaśniejszego  Cesarza  JMci  żadnego 
przytulenia  mieć  niemogąc ,  nieomylnie  do  Polski  ciągnąć  i  mię- 
dzy narodem  swoim  mieścić  się  a  coraz  bardziej  kraj  polski  za- 
rażać będą,  więc  oprzejmoici  i  wierności  Wasze  oioiejsz}*ai  re* 
sltryptem  ostrzegamy,  abyście  zważali  dobrze,  iż  ten  przewrotny 
naród,  nic  za  dobre  uczynki,  ale  za  wykręty,  oszukania  chrze- 
ścian,  i  onych  do  ostatniej  nędzy  przyprowadzenia  wygnany  jest. 
Ten  bowiem  naród  przewrotny  od  tak  dawnych  czasów,  ziemię 
swoje  żydowską  za  sprali iediiwym  sądem  Boskim  utraciwszy,  po 
całym  świecie  rozproszony  i  tułający  się,  tak  sam  sobie,  jako 
1  każdemu  chrzcścianowi  najmniejszego  pożytku  przynieść  i  uczy- 
nić nieumic  i  nie-  może,  tylko  przez  wrodzone  szalbierstwa,  wy- 
kręty i  oszukania  Cbrześcian,  z  których  i  pożywienia  i  zarobków 
niegodziwych  szukać  i  owych  krzywdzić,  ubożyć  i  niszczyć  przy- 
nczony  jest,  ale  gdy  żadnej  własnej  z  sobą  nie  przyprowadzą 
fortuny  i  subslancyi ,  żadnych  kapitałów  ani  dostatków,  z  same- 
go tylko  żyją  oszukania,  Chrzcścianom  ostatnią  prawie  krwi  kro- 
plę wysysa.  Co  gdy  uprzejmości  i  wierności  wasze  w  sprawie- 
dliwą weźmiecie  konsyderacyą ,  łatwo  przyznacie,  iż  jeżeli  oa 
Serbów  i  Wołochów,  którzy  się  przecie  imieniem  Cbrześciańskia 
zaszczycają  przez  konstytucyą  roku  tysiąc  sześćset  dwudziestego 
czwartego  propscriptia  stanęła,  dopieroż  żydów  głównych  chrze- 
śeianom  nieprzyjaciół  za  ich  zbrodnie  z  pafistwa  sąsied/.kiego  wypę- 
dzonych, rzeczą  samą  Infamisów  przyjmować  ani  przystoi,  aai 
się  godzi,  ile  gdy  statuta  dawne  osobliwie  Kaźmierza  Wielkiego 
tysiąc  trzysta  czterdziestego  siódmego,  a  od  Władysłzwz  Jagiełłą 
tysiąc  czterysta  dwadzieścia  cztery  i  innych  approbowane,  tych, 
którzy  złodziejów  przcchowywają ,    i  od  innych  rzeczy  kradzione 
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oiussya  dobrego  porządku  za  panowania  króla  Staniała* 
wa  Aogusła,  ustanowiona  nierostrzyguiętym  została  od- 
wieczny spór  między  żydami  a  ohrzećciańskimi  Pozna- 
nia mieszkańcami.  Rzeczona  wyźćj  władza  wydała  u- 
rządzenie,  które  stosunki  obu  stron  w  ten  sposób  o« 
krećliło. 

1.  Najprzód*  co  się  tyczy  daniu  i  różnych  podat- 
ków od  synagogi  miastu  corocznie  należących  się,  jako 
to  za  inkwateninek  żołnierzy,  aby  ich  żydzi  w  domach 
swoich  nie  mieli,  tudzież  od  gruntów,  kamienic,  ćpitafa, 
domów  i  sklepów  własnych  żydowskich  i  najętych,  da« 
dzą  Żydzi  rocznie  zlotp.  1300,  od  kanału  za  żydów- 
fikiem  obmurowaniem  będącego  zlotp.  250,  od  Żydów 
rzeźników  za  pozwolenie  miejsca  na  wybudowanie  ćla- 
chtaza  złotp.  30,  za  dukt  wody  na  ulicy  żydowskićj 
pozwolony  i  utrzymywany  złotp.  216,  ogółem  wszystkiego 


kupują,  co  żydzi  ordynarj^jnie  czynić  zwykli  i  czynią,  za  infa- 
misów  mieć  rozkazują  i  od  spofcczoości  z  ludźmi  poczciwymi  ex- 
kludoją ,  a  zatym  miłością  narodu  swego  cbrześciańskiego  ^  mo* 
cno  się  temu  zlena  oprzecie «  w  czym  uprzejmości  i  wienio:Sci 
wasze  gorąco  obligujemy,  abyście  tymie  wygnańcom  i  tułaczom 
nic  dopuszczali  wcbodztć  w  kraj  polski ,  iaduego  im  przytulenia 
tak  po  miastach  naszych,  jiiko  i  dobrach  swoich  nie  dawali,  i  ni- 
komu przyjmować  nie  pozwalali,  ale  ich  nie  odwłoczoie  wypę« 
dzali  i  bronili  statecznie  ludu  chrześciańskiego  od  tej  zarazy,  przez 
co  okaiecie  uprzejmości  i  wierności  wasze  staropolską  i  chwale- 
bną wiary  świętej  i  imienia  cbrześciań^kiego  żarliwość.  Uczyni- 
cie to  dla  łaski  naszej  i  powinności  urzędów  swoich.  Dan  w  War- 
szawie dnia  piątego  miesiąca  Kwietnia,  roku  pańskiego  tysiąc 
siedmset  trzydziestego  dziewiątego,  panowania  naszego  szóstego 
roka  -^  Ąugnstns  Rcs.  — • 


Żydzi  opłacać  będą  rocznie  2000  zlotp.  do  kassy  magi- 
slrata,  ratami  tygoduiowemi. 

2.  Wszystkie  dawniejsze  prawa,  przywileje,  kon- 
stytucye  i  dekreta  stronom  obydwom  służące  we  wszyst- 
kiem  się  utrzymują,  przeto  tcź  ani  synagoga,  ani  żaden 
z  Żydów  poznańskich  więcej  kamienic,  domów,  skle- 
pów, placów  i  gruntów  w  mieście  i«iia  przedmieściach 
do  mieszkania  i  sprzedaży  towarów,  jako  to  w  rynko, 
w  ulicach  wielkiej,  międzynoznej,  szewskiej,  ćlosarskiej, 
bulelskiej,  wronieckiej  i  innych  przez  Chrzeician  za- 
mieszkanych (wyjąwszy  żydowską)  nabywać,  okupować 
i  arendować  niema  pod  wohią  konfiskacyą  i  osobną  ka- 
rą 500  grzywien,  gdyby  Żydzi  komplanacyi  tej  zadosyć 
uczynić  niechcieli. 

3.  Żydzi  mają  zawsze  w  swoich  domach  Bocować; 
w  dni  niedzielne  i  ćwięta  chrzećciaiiskie ,  Żydzi  niema- 
ją  się  ważyć  roznosić  towarów,  pod  ich  utratą;  w  te 
i  inne  dni  niemają  tumultów  czynić  pod  karą  cielesną  na 
winnych  na  ratuszu;  drzewem  nie  wolno  im  handlować, 
pod  karą  więzienia  i  grzywien  na  winnego;  żaden  Zyd 
doktor  nie  powinien  się  ważyć  leczyć  Chrześcian.  Sy- 
nagoga  niema  przechowywać  żadnych  Żydów,  włóczęgów, 
próżniaków.  Gdyby  który  Zyd  kradzione  rzeczy  kupił, 
natenczas  każdy  Zyd,  który  o  tem  wiadomość  ma,  po- 
winien o  tem  donieść  niezwłocznie  magistratowi  pod  ka- 
rą surową. 


Kończąc  ten  artykuł,     wspomnimy    ta  jeszcze,   że 
w  XVIII,   wieku    zjawiła   się   między   Żydami    polskimi 


i 


lektfl,  Fnnkislami  zwana,  którćj  Łwórcą  był  Jakub  Frauk, 
źyd  na  Podolu  zrodzony.  Ciekawe  szczegóły  o  tej  sek- 
cie doląd  podobno  w  Polsce,  lubo  pod  innem  nazwi- 
skiem się  znajdującej,  znajdzie  czytelnik  w  dodatkach 
do  lego  dzieła  pod  liczbr}  19. 

PrzyK^czoua  tu  rycina  wystawia  ubiór  obywatelki 
poznańskiej  w  końcu  XVI.  wieku,  zdięty  z  oryginalnego 
rysunku  robionego  przez  Cezara  Yeccelli,  brała  stawne- 
go Ticiana.  Wydane  przez  niego  dzieło  pod  tytułem  Ha- 
biti  antichi  (e)  moderni  w  Wenecyi  w  r.  1598,  znajduje 
gabinecie  rycin  w  Berlinie. 


ROZDZIAW    VIII. 


WOJEWÓDZTWO   KALISKIE 

KALISZ. 

Miasto  Kalisz  leiy  uad  rzeką^Prosną ,  która  je  kil- 
ku korytami  przerzyna.  Pomimo  wskazywanych  po  kil- 
ka razy  środków  do  uspławieuia  Prosny,  rzeka  ta  do- 
tąd do  żeglugi  użytą  "^niejest.  — 

Z  strony  południa  i  północy  wzgórki  się  około  Ka- 
lisza wznoszą;  zawarta  między  uiemi  dolina,  obejmuje 
w  obwodzie  swoim  pola  rozlegle i  i  liczne  wioski,  któ- 
re przyjemny  sprawiają  widok.  — 

O  kilkauaiście  staj  od  miasta  w  granicach  w^si  Raj- 
skowa,  wpadają  do  Prosny  dwie  rzeczki,  jedna  idąca 
do  miasta  Opatówka  zwana  Strzecha,  druga  od  wsi  Nę- 
dzerzewa,  zwana  Swiedrnia.     Ta  ostatnia  płynie  w  do« 
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linie)  którą  zamykają  jakby  ogromne  groble,    od  nafaiy 
usypane. 

Pod  względem  ziemiopisarstwa,  Kalisz  na  szcze^ 
gólniejszą  nwagę  zasługuje.-  Ptolemeusz  Rzymski  Ge- 
ograf dnigiego  wieku,  już  wspomina  o  tem  mielecie,  któ* 
remu  naznacza  stopnie  długości  i  szerokości  geograficz- 
nćj  43  45  i  52  50*  Zgodnośd  starożytnego  i  nowocze- 
snego uazwibka,.  dawuość  polskiego  miasta,  o  którego 
pierwiastkowem  założeniu  kroniki  nasze  nie  wspominają, 
wszystkie  te  okoliczności  upoważniają  wniosek  niektó- 
rych uczonych,  którzy  sądzą,  że  miasto  to  już  w  dru- 
gim wieku  G«  C.  istniało,  i  że  Ptolemeuszowi  zna- 
nem  było. 

Żadna  przecież  pamiątka  z  owych  wieków  do  nas 
się  nie  dochowała.  Trudno  dziś  jest  wskazać  położe- 
nia starożytnego  Calissium,  zdaje  się  przecież,  iż  ta  ^ 
sarmacka  osada  leżała  tam,  gdzie  teraz  leży  wieś  zwa- 
na Stare  miasto,  o  którem  Kromer  pisze  co  uastę- 
puje(aj  „Istnie  dotąd  ta  wieś  na  wschód  miasta  dzisiej- 
„szego  położona,  w  którój  mieszkańcy  często  natrafiają 
„na  gruzy  murów  grubą  warstwą  ziemi  pokrytych. ^^  To 
zdaje  się  wskazywać,  iż  w  tem  miejscu  pierwotny  stał 
Kalisz,  czasu  przecież  i  bliższych  okoliczności  przenie- 
sienia jego  wskazać  nie  podobno^  bo  lubo  Naruszę* 
wicz  (b)  nadmienia,  „iż  w  czasie  wojny  domowćj  mię-- 


(a)  Kromer  strona  211. 

(b)  Tora  III.  8tr.  109. 
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^yAzj  Bolesławem  Krzywoustym  a  Zbigniewemi  oatatiii 
,,  (Ścigany  od  Bolesława  (ni)  aszedl  od  Kaliazai  gdzie  zbo- 
^^dowawszy  zamek,  ludem  go  8W*oim  osadził/'  dojść 
z(ąd  niemożna,  czyli  (eu  zamek  w  starem,  czyli  w  No- 
wem miećcie  zbudowany. 

Pierwszy  budynek,  o  którym  dzieje  Kalisza  wspo- 
minają, byt  kotSciót  Śgo  Pawła,  założony  w  roku  1202. 
przez  Mieczysława  Starego,  w  którym  to  kościele  zwlo* 
ki  tego  ksiąźęcia  złożono.  Częste  zalewy  i  powodzie 
nadpsuly  (en  budynek,  który  później  na  inne  miejsce  prze- 
niesiono, (b) 

Najdawniejszy  przywilej  jaki  się  w  Kalisza  znaj- 
duje, jest  Bolesława  syna  Władysława  Odonicza,(c) 
którym  ten  książę  urzędowi  miejskiemu  pozwala  pobie- 
rać po  miarce  soli,  od  każdego  przejeżdżającego,  prze- 
znaczając ten  dochód  na  odbudowanie  miasta  (zapewne 
po  jakim  pożarze.*) 

Przejdziemy  teraz  pokrótce  wspomnienia  Kalisza,  i 
tym  sposobem  skreślimy  kronikę  tego  miasta. 

S-    2. 

WainięiMme  maarmenia  hUtor^iMaMisma* 

Roku  1268.  Bolesław  książę  Wielkopolski,  nadał 
miastu  dziesięć  łanów  gruntu  przy  drodze  do  Torunia 

(a)  W  roka  1108. 

(b)  Wizyta  generalna,  i  rękopism  przy  koUegiacie  Paooy  Maryi  w  Ka- 
liszu zachowany. 

(e)  Z  roku  1864.  — 
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prowad^ącćj  blisko  wsi  Kokanina;  teraz  w  iem  miejscu 
jeat  folwark  do  miasta  należący  pod  wsią  Tyńcem. 

Roku  1283.  Przemysław  książę  Polski  iiadat  urzę- 
dowi miejskiemu  prawo  miecza,  tudzież  wolność  sądze- 
nia wszelkich  spraw )  zatwierdził  oraz  posiadanie  wsi 
do  miasta  należących. 

W  roku  1284.  Henryk  książę  wrocławski  objął  za- 
mek kaliski,  który  mu  Sędziw^oj  kasztelan  poddał.  W  (em 
zdarzeniu  część  miasta  zgorzała. 

W/roku  1287.  Przemysław  książę  Wielkopolski  na- 
dal miastu  cztery  łany  roli  w  wsi  Dobreń. 

Roku  1291.  tenże  Przemysław  nadał  mu  wolność 
założenia  pięciu  kramów  (apotfaeca);  ustąpił  mu  oraz  cla 
od  przedaży  sukna,  z  tym  warunkiem,  aby  ten  dochód 
wyłącznie  na  reperacyą  miasta  był  obracanym. 

Roku  1298.  Władysław  (Łokietek)  książę  Polski, 
zniósł  opłatę  targowego,  tak  w  starem,  jako  i  w  iiowem 
mieście  9  odstąpił  oraz  miastu  połowę  dochodów  z  mły- 
nów kaliskich.  Przywilej  ten  dowodzi,  że  gdzie  teraz 
jest  wieś  Stare  miasto,  było  dawnićj  miasto  zapewne 
Stary  Kalisz,  o  którym  Kromer  wspomina,  i  że  ta  część 
Kalisza  w  końcu  XIII.  wieku  jeszcze  istniała.  Dziś  wieś 
stare  miasto  nienależy  do  Kalisza,  i  oddzielnego  ma 
właściciela. 

Roka  1306.  Litwini  najechawszy  Wielkopolskę,  mia- 
Bto  Kalisz  spalili. 

Roku  1308.  Henryk  książę  Szląski  zatwierdził  da- 
wniejsze przywileje  Kalisza,  i  nadał  mu  wsie  Dobrzeć 
Tyniec. 

33 
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Roku  1372.  Elżbieta  królowa  Polska  i  Węgierska, 
wiei  Dobrzeć  przez  króla  Kazimierza  odebraną  miastu 
zwróciła. 

Roku  1420.  Janusz  i  Piotr  Palibonowie  bracia  ro- 
dzeni wieś  Ostrów  z  przyległościami  za  600  grzywien 
groszy  pragskich  sprzedali  miastu  Kaliszowi. 

Roku  1465.  Kaźmierz  Jagiellończyk  król  Polski,  na- 
dal mu  wolną  propinacyą  trunków  bez  żadnych  opłat 

Roku  1557.  Zygmunt  król  Polski  potwierdzi!  kupno 
wsi  Ostrowa,  przyczem  zastrzegł  miastu  wszefkie  pra- 
wa,   jakie  wówczas  dziedzicom  dóbr  ziemskich  służyły. 

Roku  1559.  Zygmunt  August  król  Polski  po  spale- 
niu miasta  Kalisza,  nueszczan  od  opłaty  cła  i  podatków 
na  lat  dwadzieścia  w  calem  królestwie  uwoIniL 

Roku  1574.  Karnkowski  arcybiskup  gnieźnieński  za- 
prowadził do  Kalisza  Jezuitów,  założył  oraz  w  tem 
mieście  konwikt  na  12  ubogich  uczniów. 

Roku  1633.  Władysław  IV.  król  Polski  młynów 
miastu  ustąpił,    oraz  i  polowy  dochodów  z  Kaduków. 

W  roku  1706.  ucierali  się  pod  tern  miastem  Szwe- 
dzi z  Sasami  i  Moskalami.  Wskutku  tego  spotkania  trzy 
części  miasta  wraz  z  kościołem  S.  Michała  ogniem  spło- 
nęły; w  dwa  lata  potem  morowe  powietrze  tak  dalece 
luduośe  Kalisza  zniszczyło,  że  się  w  nim  przy  życiu 
zostało  tylko  78  ludzi,  którzy  34  domów  zamieszki- 
wali, (a) 


(a)  Smatne  te  szczegóły   wymienia   współczesny   rękopism,    kióry  się 
w  bibliotece  korpusu  kadetów  w  Kaliszu  znajdował.  — 
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W  roku  1788.  komuiissya  zwana  dobrego  porządku, 
nowe  ustawy  magiatratowi  nadała. 

W  roku  1793.  całe  niemal  miasto  wraz  z  wspa* 
iłialym  ratuszem  ogniem  spłonęło. 


8.    3. 

Majątek  wniaHaf 

Miasto  Kalisz  posiada  wsie  następujące.  Tyniec, 
Dobrzeć  Wielki,  Dobrzeć  Muły,  albo  Czaski,  Cliełmce* 
Szaczyn,  Kolicę,  Takomyćl,  Szałe,  Ostrów,  Pieczy- 
ska,  oraz  folwarki  w  Tyńcu,  Dobrcu,  Wolicy  i  Ostrowie. 

Powierzclinia  ziemi  własnością  miasta  będąca  wy- 
nosi 347  włók  i  24  morgów  magdeburskich.  Miasto  prócz 
(ego  ciągnie  dochody  swoje  z  ogrodów,  szlachtuzów, 
karczem,  browarów,  gorzelni,  wapniami,  cegielni  i  czyn- 
szów, które  włościanie  opłacają.  Samo  miasto  w  obwo- 
dzie swoim  żadnych  nieposiada  gruntów,  prócz  pięknych 
bardzo  przechadzek  i  ogrodu  angielskiego  nad  rzeką 
Prosną  założonego,  który  niezawodnie  do  najpiękniej- 
szych  należy,  jaki  tylko   gdziekolwiek    widzieć  można. 


S     4. 

Siaiysiyka  tnia^ia. 

Miasto  Kalisz  zawiera    w  sobie  jeden   główny  ry- 
nek,   dwa   pomniejsze.     Domów    murowanych  (a)   230, 


(a)     Pisano  w  rokn  ISSl. 
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doiuów  drewuianych  265,  placów  Dieaubudowanyeh,  60, 
domów  zajezdnych  10.  browarów  prywadiycb  4.  Młyn 
dawuiej  rządowy  teraz  darowany  jest  ua  folusz  Repha- 
nowi  fabrykantowi  sukna.  Douiy  w  Kaliszu  zabespieczo* 
ne  są  w  towarzystwie  ogniowem  w  suoimie  7,105,120 
ztotp.  Ludność  miasta  wynosi  (w  r.  1831}  10,670  dusz, 
z  których  3180  Żydów. 

W  skulku  ustanowiono)  przez  rząd  pożyczki  na  bu- 
dowle, craz  czynionych  przez  niego  nakładów  na  gma- 
chy publiczne,  miasto  Kalisz  widocznie  podnosi *się  i  u- 
pięknia,  a  dochody  właścicieli  z  powodu  licznych  magi- 
slratur  i  fabryk,  i  podwyższonego  komornego,  większe 
są,  niż  dawniej;  fabryki  jednak  mianowicie  sukienne 
wznieść  się  niemogą  z  powodu  trudnego  na  swe  wyro- 
by odbytu,  co  przypisują  konkurencyi  z  rękodzielniami 
szląskiemi,  i  zakazowi  rządu  do  wyprowadzania  sukien 
do  Rossyi. 

Bliskość  granicy  pruskiej,  niedogodne  położenie  mia- 
sta, które  rzeki  spławuej  niema,  tamuje  handel  Kalisza, 
który  dziś  po  większej  części  w  ręku  Żydów  się 
znajduje. 

Mieszkańcy  utrzymują  się  z  rzemiosł,  z  małych  fa- 
bryk sukna  i  płótna  i  z  wewnętrznego  handlu. 

Dochody  miejskie  wynosiły  w  r.  1806.  złotp.  86,813 
gr.  5%  w  r.  1829  złotp.  128,699  gr.  21.  Przewyżkę 
taką  przypisać  należy  ustanowionym  nowym  poborom, 
mianowicie  konsensowego  od  szynkarzy  trunków;  dzie- 
rżawa przecież  z  dóbr  miejskich,  ledwo  wyrównywa  po- 
lowie dzierżawy  w  roku  1806.  pobieranej.  — 


i«l 


«.    5. 
^  Instytuta  tnfłotierne- 

Kalisz  kilk»  szpUalów  posiada.  W  r.  1228.  Wła- 
dysław ksiH^.ę  Wielkopolski  darował  miastu  plac,  dla 
zbudowania  na  nim  szpitala  x  koćciolkleiii  Śgo  Ducha, 
który  oddał  ksi<;żora  Ducliiiiakoai  z  Krakowa  przybyłym. 
Ci/'  księża  zarz.-jdzali  lym  zakłatleni,  aż,  do  roku  1782. 
w  którym  kommissya  zwana  dobrego  pnrzndku,  pod 
6W4'ii  go  dozór  odebrała,  i  należące  do  niego  rule  w  Tyń- 
cu w  40lo  letnią  puściła  dzierżaw^;.  Fundusz  len  do- 
ląd  istnieje,  szpital  przecież  przeniesiono  i  z  nowa  go 
Wystawiono  na  przedmieściu  Wrocławskiem. 

Folwark  szpitalny  w  wsi  Tyńcu  położony,  zostaje 
dotąd  w  dzierżawie,  inne  gruala  szpitalne,  i  zapisy  po- 
łączone zostały  z  funduszami  szpitala  S.  Tnijcy. 

Konwikt  na  12lu  studentów  założony  jest  przez 
Karnkowskiego  arcybiskupa  gnieźuieóskiego  w  r.  1574. 
i  funduszem  przez  niego  opatrzonym.  Guiacb  ten  obró- 
cony został  w  r.  179:0.  na  szkoły  wojewódzkie,  uczniów 
zaś  przeniesiono  wtenczas  do  innego  mieszkania;  lecz  gily 
r.  1819.  wspomnioiiy  wyżej  gmach  szkoluy  nadwerężony 
został,  wyniesiono  z  niego  szkoły,  i  do  wspaniałego  prze- 
niesiono gmacbu,  który  rząd  w  tym  celu  znowa  wystawił. 
Dawny  konwikt,  o  którym  mowa  była,  przedany  został. 


.  S.     6. 

fX  Gmachy  pubUcmnc- 

^         Pierwsze  w  lym  względzie  miejsce,   trzyma  uieza- 
M'0(]nie  koUegtum  niegdyi^  Jezuickie  założone  przez  Kani- 


kowsktego  arcybiskupa  giiieźuleńskiego  w  roku  1574. 
W  tym  wspaniałym  gmachu  mieści  się  dziś  koromissya 
wojewódzka.     (Patrz  rycmę  pod  liczbą  37.') 

Na  przeciwko  pałacu  knnimissyi  wnjewódzkićj,  w*zno* 
81  się  kościół  Sgo  Józefa,  w  którym  cudowny  f  jak  tou- 
wiit)  obraz,  przedmiotem  jest  szczegulniejszego  uczcze- 
nia mieszkańców  Kalisza.  Kościół  ten  w  ośmnastyoi  wie> 
ku  z  nowa  przerobiony,  żadiiycb  w  snbie  bis  tory  cziiyrb 
nie  zawiera  pamiątek,  i  pod  względem  budowuictwa  jest 
mało  znaczącym.  Widzieliśmy  przecież  w  nim  wyrobiona 
na  starej  bardzo  lawie  iiiskorzeźbę,  która  bliższego  za- 
stanowienia jest  godua,  i  kiórą  przyłączona  (a  wysła- 
wia rycina. 


Im; 
de 


Rzeźba  ta  długa  c»li  17,  Bi.eroka  cali  10,  nystn* 
wia  gilotynę,  pod  któri\  człowiek  życie  traci. 

Dociec  dziś  jest  trudno  czyli  ta  rzeźba,  prawdzi- 
we wystania  zdarzenie,  czyli  jest  tylko  pomysfem  i  ni- 
by wzorem  mechanika  jakiego;  lyle  jest  pewna,  że  kil- 
ką wiekami  jest  dawniejsza,  od  zaprowadzenia  gilotyuy 
do  Francyi.  Mamy  zaiste  prawo  szczycić  się  wynalaz- 
kiem,  w  pomyśle  swoim  użytecznym,  a  którego  w  na- 
szym kraju  nie  nadnźyła  zbrudnia.  Rzeczą  jest  do  pra- 
wdy podobną,  że  rzeźba  ta  w  Kaliszu  robiona  toż  mia- 
sto wysławia.  Vł'yobrażoiie  na  niej  domy  o  trzech  pię- 
Irarli  wysokie  mury  zamku  pochlebne  nam  dają  wy- 
obrażenie, o  ówczesnym  miasta  tego  stanie.  Z  lej  przy- 
czyny domniemamy  się,  że  jest  robiona  za  panowania 
Zygmuntów,  albo  też  w  XIV.  wieku  za  Kazimierza 
'M^ielkiego. 

Na  miejscu,  gdzie  niegdyś  koUegium  było  Jezuickie, 
rząd  Pruski  wystawił  szkołf?  wojeutią,  czyli  tak  nazwa- 
ny kadefhaus.  Dziś  w  tym  giuachu  miećci  się  do  dwócb- 
£et  młodzieńców  do  służby  wojskowej  się  spoaobiącycfa. 
Starania  łożone  około  icb  zdrowia  i  obyczajów,  czynią 
szczyt  przełożonym  zakładu,  z.dawało  nam  się  prze-' 
'c!eż ,  że  zaprowadzone  w  uim  prawidła  wychowania,  - 
zbyt  ciasne  kładą  szranki  umysłowemu  uczniów  uspo- 
sobieniu, (a} 

w  rynku  dawniej  dla  dyrekcyi  sksrbowej  ebu 

.  iiioi  ' 


|<      (N)     PiMDft  w  roku  1829. 


dowany,   przekształcony  został  na  ponieszltanie  dla  bi- 
sie upa  lealiskiego. 

Kościół  parafialny   Śgo  Mikołaja  przez  Kazimierza 

Wielkiego  jest  zbudowany  i  X.  X.  kanonikom  Loretań- 
skim oddany. 

Most  w  Kaliszu  na  rzece  Prosnie  (Patrz  rydnę 
pod  Uczhą  38.)^  ^  kamienia  ciosowego  jednem  łukiem 
sklepiony 9  odznacza  się  gruntowną  razem  i  przyjemną 
architekturą.  Kamień-  z  którego  jest  stawiany  sprowa- 
dzono z  łamów  położonych  pod  wsią  Brzezią,  o  pól  mili 
od  Konina. 

Podobne  łamy  znajdują  się  w  (ej  okolicy  pod  Go- 
sławicami i  pod  wsią  Ochlą  nad  Wartą.  Białość  i  twar- 
dość tego  kamienia,  zdatnym  go  czynią  do  robót  budo- 
wniczych i  rzeźbiarskich.  — 


8.    7. 

w  a  b  r  p  1t  i. 

Ze  od  dawnych  czasów  istniały  w  Kaliszu  fabryki, 
mianowicie  sukna,  świadczy  przyw*ilej  r.  1291.  przez 
Przemysława  księcia  Polskiego  miastu  temu  nadany,  do«> 
zwalający  pobór  czynszu  od  sukna  w  mieście  Kaliszu 
przedawanego ,  nadto  przywilej  sukienniczy  przez  Zyg- 
munta Augusta  króla  Polskiego  w  roku  1555.  sukienni- 
kom kaliskim  nadany.  Teraz  oprócz  prywatnych  war- 
sztatów, znajdują  się  w  tem  mieście  fabryki  sukna  Re- 
phana  i  Pohla,  oraz  fabryki  płótna,  skór,  i  inne  pomniejsze. 


CHOCZ. 


Aliasleczko  nikczemne  w  okolicy  piaszczystej,  nad 
fneczką  nieaijlawiią  (Prosuą)  polożoDe,  iadiiem  ważniej- 
szem  nie  wsławione  zdarzeniem,  niezasługiwaloby  pra- 
wie na  wspomnienie,  gdyby  mu  pamięć  cnót  obywatel- 
skicb  Andrzeja  Lipskiego,  biskupa  krakowskiego,  iiie* 
jakiej  wagi  w  dziejacb  narodu  naszego  nie  nadawała. 

Chocz,  jak  się  zdaje,  już  w  XIV.  wieku  byl  mia- 
steczkiem i  własnością  rzi^dową;  w  roku  albowiem  1383. 
w  wojnie  Grzymalitów  7.  Nałęczami,  Bartosz  slarosla 
odolanowski,  zajął  Chocz  i  tu  opanował  doni  niegdyś 
od  Kazimierza  Wielkiego  murowany,  z  którego  ziuiie- 
czek  ukszfalcil  i  ludźmi  swoimi  osadził. 

Jakim  sposobem  Chocz  z  rządowej  stał  siy  następnie 
własnością  obywatelską,  niejest  wiadomo,  tyle  jest  pe- 
wna, że  w  XV.  wieku  \ni  się  znajdował  w  ręku  pry- 
watnych, ale  w  licłiym  bardzo  staoie,  gdy  bowiem  w  r. 
1458.  na  zjeździe  w  Kole  uchwalono  wyprawę  z  miast 
i  miaiifeczek  na  wojnę  pruską,  Chocz  umieszczonym  zo- 
stał w  ostatniej  klasie  i  dostawił  dwócli  tylko  ludzi 
zbrojnych. 

Od  XVI.  wieku  przechodził  Chocz  przez  ręce  ro- 
zmaitych familii  wielkopolskich.  Od  Kryszlnfa  Myciel- 
fikiego  nabyli  go  Lipscy  herbu  Grabie-  Z  tej  familii 
Andrzej  biskup  krakowski,  mąż  uczony,  przykładny  ka* 
plan  i  dobry  obywatel,  zebrawszy  pracą  i  oszczędno- 
ścią znaczny  majątek,  postanowił  poświęcić  go  ojczy- 
źnie i  kościołowi.     W  tym  celu  irzniiJst  on  w  r.  1689. 
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x%'  Chocza  wspaniałą  kollegiaię  pod  iytoteai  Naj^więtssćj 
Maryi  Panny;  ustanowił  przy  niej  szeiicio  prałatów  i  lui* 
nonilKÓw  i  załosyt  szl^ołę  z  dwona  naoczycielami ,  któ- 
rzy się  do  tój  posady  na  akademii  w  Krakowie  sposo- 
bid  mieli.    Rzeczoną  kollegiatę  uposażył  Lipski  dobnuai 
cbockiemi  z  przyleglościami,  hutami  źelaznemi  w  tychże 
dobrach. się  znajdującemi,   oraz  kilku  wsiami  w  woje- 
wództwie łęczyckim  połoźonemi.    Nadto  zapisał  on  kd- 
legiacie  swojćj   11,500  zlotp.  rocznego  dochodu  prowi* 
zyi  od  kapitałów  na  dobrach  ziemskich  lokowanych.  — 
Hojnie  uposażywszy  kollegiafę,  niechciał  przecież  Lip- 
ski,  aby  cale  dochody  j(\j  obracane  byiy  na  utrzymanie 
samego  tylko  duchowieństwa.     Owszem   w  loży  t  on  na 
każdoczesnego  proboszcza  obowiązek,  aby  z  funduszów 
kollegiaty  utrzymywał   ciągle  w  szkołach  12(u  uczniów 
z  familii  Lipskich,  z  których  sześciu  w  kraju,  a  sześciu 
na   akademiach   zagranicznych    katolickich    kształcić  się 
mieli.     Dla  ucznia    w  szkołach    krajowych   przeznaczył 
Lipski   po  200  złotych  rocznie;    za  granicą   zaś  po  300 
złotych.     Proboszcz   upoważnionym   zaś   był  do  żądania 
od  uczniów  zaświadczeń  szkolnych.  Niegodnych  wspar- 
cia w*eIno   mu  było  usuwaó   od   korzystania   z  tego  do* 
brodziejstw^a.     W  razie  gdyby   dwónastu  uczniów  z  fa- 
milii Lipskich  zebrać  nicmożua  było,  postanowił  biskup, 
aby  ich   wybierano    w  rodzinach   należących    do  herbu 
Grabie^  a  gdyby  ich  i  tu  brakło,   natenczas  wolno  było 
proboszczowi  brad  na  fundusz  młodzież  ubogą  szlachec- 
ką z  powiatu  kaliskiego.     Fundusz   ten  utrzymywał   się 
przez  półtora  przeszło  wieku,  przyznać  przecież  należy. 


-    MT    - 

źe  iiie  MTjrdał  poiądauego  owoco,  nie  ukazUloiwBzy  ani 
jednego  znamienitego  kapłana,  albo  obywatela.  Niebyło 
to  zaiste  winą  fuudacyi,  ale  raczej  okolicznoiici  czaso* 
wy  eh  i  aystematu  wychowania  publicznego ,  wówczas 
przyjętego.  Rząd  pruski  pomimo  zwykłej  swojój  o  roz« 
szerzenie  oświaty  troskliwości,  targnął  się  w  roku  1797. 
ua  majątek  kollegiaty  oliockiej  i  zniweczył  dzieło  je- 
dnego z  najcnotliwszych  obywateli  naszyciu 

Prócz  kollegiaty,  znajduje  się  w  Choczu  klasztor 
z  kościołem  X.  X.  Reformatów,  który  według  akt  grodź- 
kich  kaliskich  miał  zaldadaó  Krysztof  Mycielski  w  ro* 
ku  1620.  (al 

Wyżej  już  w  tem  dziele  wspomnieliśmy  zasługi 
wspomnionćj  familii  położone  w  założeniu  kościołów 
w  Gostyniu  i  Pampo  wie,  i  tój  więc  przemilczed  nie* 
chcieliśmy. 

MIŁOSŁAW. 

W  XIV.  wieku  (b)  szlachta  województw  poznań- 
skiego i  kaliskiego  nie  mogąc  wymódz  ua  Zygmuncie, 
Margrabi  Braudeburskim ,  aby  sławnego  w  ówczesno)  hi- 
storyi  Domarata  złożył  z  generalstwa  wielkopolskiego,  (^c) 


(a)  Malinowski ,    historyk    sakona   X.  X,   Reforinalów ,   przypisuje  tę 
fundacyą  rodzinie  Lipskich, 

(b)  W  roku  1382. 

(c)  Kromer  i  Naruszewicz. 
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zebrała  aię  w  tein  miejsca  S  poaCanowila  połączyć  aię 
2  Matopolaoami  w  cela  obrania  innego  króla  po  Łdidwi- 
ku  Węgierskim. 

Niewiadomo,  kiedy  Miłosław  dorzęda  miast  wynie- 
sionym został,  wszelkie  albowiem  doknmenta  przeszło- 
ści tego  miejsca  dotyczące  zaginęły.  Kościół  tutejszy 
dziś  znacznie  nadwerężony,  jest  dziełem  XyL  wieko. 
Znalazłem  w  nim  nagrobek  wzniesiony  na  pamiątkę  Do- 
roty z  Wedlów  (a)  Raszkowskiej,  córki  Wedla,  dwo* 
rzauina  Elektora  Brandeburskiego. 

Miłosław  leży  w  przyjemnej  i  żyznej  okolicy;  samo 
nazwisko  jego  wskazuje,  że  należy  do  pierwotnych  w  kra- 
ju naszym  sławiańskicb   osad. 

Z  Miłosławiem  graniczy  wieś  Winna  Góra,  niegdyś  do 
bisk.  pozn.  należąca  i  w  XIII.  już  wieku  słynna  z  obszcr* 
nych  winnic,   od  których  nazwisko  swoje  wzięła,  (b^ 

Darem  dóbr  winnogórskich  od  cesarza  Napoleona 
zaszczycony,    niieszkal    tu   wojownik   Polak,  (c}   który 

W  pogromie  chwile 

Niezgięty  stanąwszy na  Polski  mogile. 

Przyszłe  ziomków  nadzieje  wzorem  Eneasza 

Za  nurty  Tybru  przeniósł  na  ostrzu  pałasza, 

A  w  przerwie  dziejów  Polski,  staczając  bój  krwawy 

Spiął  je  świetnym  ogniwem  pogrobowej  sławy. 


(a)  Zmarłej  w  roku  1612.    - 

(b)  Czytaj,  co  się  w  tym  przedmiocie  w  2gim  rozdziale  tego  dzieła 
rzekło.  — » 

(fi)  Generał  Jan  Henryk  Dąbrowski. 


-  te*  — 


RADLIN. 


Stare  w  (em  miejsca  zamczysko  więcćj  ogromem 
Dli  architekturą  poważną  ćciąga  na  tę  wieś  awagę  po- 
dróżnego, (a) 

Zamek  ten  przez  Sapiehów  zbudowany  w  miejsca 
dawnego,  który  OpaUńscy  byli  wznieiśli,  nigdy  podobno 
ukończonym  niebyt,  poważne  przecież  sklepienia,  kar- 
mienie ciosowe  i  marmury  la  i  owdzie  porozrzucane, 
okazują,   że  założyciele  wspaniałym  go  mieć  chcieli. 

Kościół  parafialny  w  Radlinie,  mieści  w  sobie  po* 
ważne  dawniejszych  właścicieli  tego  miejsca  pamiąlki| 
a  między  innemi  nagrobek  w  niskorzeżbie  biskupa  po- 
znańskiego Opalińskiego. 

Na  przeciwko  tego  nadgrobku  jest  kaplica  Opa* 
lińskich  w  gotyckim  stylo,  w  którćj  złożone  są  zwłoki 
wielu  członków  tej  rodziny,  a  między  innemi  Andrzeja 
Opalińskiego  (b)  i  żony  jego  Katarzyny  Kościeleckiój 
wojewodzanki  sieradzkiej.  Wizerunki  obu  małżonków 
wyrabiane  są  z  pięknego  marmuru,  podobnie  i  napisy 
na  marmurowych  ryte  są  tablicach.  Ozdobna  ta  kaplica 
wyobrażona  jest  na  rycinie  pod  Uczbą  39. 

Za  podważeniem  ogromnego  kamienia  w  kościele 
Badlińskim,    spuszcza    się    do    przestwornych    sklepów, 


<a)  Pisane  w  roka  1828.   Dzii  len  namek  jeat  rozebrany. 

(b)  Tonie  Opaliński  testamenlem  swoim  zapisał  synowi  starszemu  swe-* 
mn  Piotrowi  bibliotekę,  którą  w  Radlinie  posiadał.  Dmarł  on  w  ro- 
ku 1593. 
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w  których  lezą  zwłoki  Mrielu  jak  się  zdaje  znakomitych 
osób.  Między  iuuemi  uwazaliiSmy  dwie  og^omue  tnrnioy 
cynowej  pierwsza  z  nich  do  skrzyni  podobna,  zawie- 
rająca w  sobie  kości  mężczyzny  stoi  na  lodzi  eenowć;, 
równie  niekształtnie  robionćj;  druga  trumna  podobnież 
cynowa  ozdobiona  ksztaltnemi  arabeskami,  zawiera  ko« 
ic\  mniejsze  i  delikatne  zapewne  kobiety.  Nad  pierwszą 
stoi  mała  trunienka  miedziana ;  niewiadomo  co  się  w  niej 
znajduje,  wieko  albowiem  zalane  jest  cyną,  a  poroszo- 
na dźwięku  żadnego  nie  wydaje*  Na  przeciwko  tych 
trumien  metalowych  zaraz  przy  wxbodzie  po  prawej  rę- 
ce, stoją  na  podmurowaniu  cztery  trumny^  obite  pąso- 
wym axamitem,  które  zamykają  w  sobie  zwłoki  osób 
z  rodu  Sapiehów.  W  pierwszej,  którą  otworzono,  znaj* 
duje  się  mąź  wysokiój  i  pięknśj  postawy;  twarz  jego 
lubo  zeschła  nie  ma  w  sobie  nic  odrażającego,  rysy 
jój  nawet  rozeznać  można ;  ubiór  zlotem  haftowany,  pra- 
wie w  całości  dotąd  istnieje,  wyszyte  są  na  nim  gwiaz- 
dy orderowe ,  z  których  jedua  jest  niemyiuie  Rossyjska. 
Wszystkie  trzy  trumny  Sapieliów,  żadnemi  nie  są  ozna- 
czone napisami ,  na  jednój  tylko  najmniejszej ,  podług 
opowiadania  ludzi  miejscowych,  jest  w  nogach  nazna- 
czony rok  1737.  — 

NOWE  MIASTO. 

Nad  Wartą  położone,  nazwiskiem  swojem  dowo- 
dzi, jak  dawnemi  są  wsie  i  miasteczka  nasze  w  Wiel- 
kopolsce.     Pomimo  tego,    że  się   nawę  nazywa,    osada 
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ta  sicgA  XIVgo  wieku,  jak  ćwiadcsą  akta  koiścielnb) 
w  których  ślad  znajdujeaiy,  ze  koiciót  dzisiejszy  ]ui 
stał  w  roko  1411.  Architektura  tego  gmachu  prócz  te- 
go nie  mylnym  jeat  dowodem  jego  ataroźytiio^ci.  Przy 
kościele  tym  jest  kaplica  przez  Rozraźewskich  w  roku 
1614.  wystawioua;  herb  tego  domu  oa  kamieniu  ryty^ 
dotąd  się  w  morze  zachował. 

Archiwom  tutejsze  mało  zawiera  wiadomości  doty-^ 
czących  dziejów  krajowych,  lubo  posiada  rękopism  hi- 
storyczny pod  tytułem  Marthralopum.  Zawiódł  by  prze- 
cie nadzieje  swoje  czytelnik ,  gdyby  pod  tą  nazwą  szu* 
kat  w  tćj  ksi(;dze  żywotów  Swięlych  Polskich^  lub  opi- 
sów cierpień  męczenników,  którzy  życie  za  wiarę  dali. 
Aotorowie  tego  rękopismu,^  plebani  No womiejscy  nie  tak 
daleko  się  posiągnęli  w  poszukiwaniach  swoich,  opisali 
tylko  cierpienia  mieszkańców  tej  okolicy  w  czasie  wo- 
jen Szwedzkich,  oraz  morowych  zaraz  wXyiLiXVIlŁ 
wieko. 

Jąkożkolwiek  dotkliwemi  były  wspomnione  dopie- 
ro klęski,  autorowie  rękopismu  jeszcze  więcćj  się  uża- 
lają na  żonę  kollatora  swego,  która  dawnićj  służącą 
w  jego  domu  była  i  którą  powszechnie,  tr/f  Heleną 
zwano.  Trudno  wypowiedzieó  „mówi  rękopism,^^  ile  ona 
była  przykrą  dochowanym  miejscowym.  Już  to  zamykała 
kościół,  nikogo  do  niego  nie  wpuszczając,  już  znowa 
w  święta  uroczyste  lub  niedziele,  gdy  najwięcej  lodzi 
się  zeszło,  stawiała  sługi  przed  drzwiami 9  aby  księży 
nie  wpuszczano;  czasem  też  dla  psoty  czy  złości,  w  cza* 
sie  wielkiego  nabożeństwa^    kamla    przed  samem  pod- 
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niesieDieiii  wszystkie  ćwiece  w  koćciele  pogasid  Ale 
daleko  jeszcze  gorszą  się  stała  Helena,  gdy  żoną  wła- 
ściciela nowego  została.  Złość  jej  wtenczas  doszła  do 
najwyższego  stopnia;  nie  przestawała  ona,  jak  mówi 
autor  Martyrologii  9  na  psotaeli  i  figlach,  lecz  cielesne- 
mi  karami  dręczyła  niewinnycłi  księży,  nakoniec  gdy 
już  nic  gorszego  wymyślić  nie  mogła,  namówiła  Szwe« 
dów,  którzy  związawszy  proboszcza,  przykuli  go  do 
armaty,  i  tak  mil  kilka,  srodze  katując  pędzili.  — 

Pod  Nowem  miastem  na  bloniacłi  nad  brzegami 
Warty  znajduje  się  dosyć  wysoki  kopiec  głębokim  oto- 
czony rowem  niegdyś  pełnym  wody,  dziś  tatarakiem  i 
trzciną  zarosłym.  Kopiec  ten  w  języku  gminu,  zamczy- 
skiem się  zowie.  W  samej  istocie  był  tu  kiedyś  gród, 
którego  bistoryą  temi  słowy  opowiedział  nam  mieszcza- 
nin nowomiejski.  „Przed  kilkuset  łaty,  rzeld/^  było  tu 
dwóch  braci  Grzyroułtowskich,  którzy  po  śmierci  ojca 
swego,  równo  się  majątkiem  jego  podzielili,  miasto  Uci- 
wet  po  połowie  każdemu  się  dostało ,  czego  dowodem 
są  dotąd  nazwiska  oddzielne  dwóch  jego  części.  Po- 
czątkowo owi  bracia  żyli  zgodnie  z  sub;],  przestając 
każdy  na  dziale  swoim.  Lecz  wkrótce  z  odmiennością 
postępowania,  zmieniły  się  ich  losy.  Jeden  z  nich  go- 
spodarował dobrze,  żył  przystojnie,  -był  uprzejmy  i  ludz- 
ki; drugi  zaś  rozpuścił  się  na  wszystkie  swawole  i 
zbytki;  oczywiście  też  Pan  Bóg  błogosławić  mu  nie- 
mógL  Ziemia  jego  uie  tak  obfite,  jak  u  brata  wyda- 
wała plony.  Sprzedaż  zboża  i  drzewa  nie  była  pomyśl- 
ną;  ztąd  wzrosła  w  nim  zawiść,    potem  niechęć,    na« 
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reszcie  żądzą  wydarcia  braiu  dziedzictwa  jego.  Prze- 
widując przecież^  że  wykonanie  tego  zamiaru  ściągnie 
na  niego  niechęć  publiczną,  umyślii  dla  własnego  ubes- 
pieczenia  wybudowad  zamek  warowny,  czego  z  wiel- 
kim kosztem  i  z  uciskiem  poddanych  dokonał;  w  bło- 
tach bowiem  i  bagnach  kopiec  jak  dziś  widać  usypa- 
wszy,  wystawił  na  nim  zamek,  ze  wszech  stron  wo- 
dą oblany,  tak,  iż  przystępu  do  niego  innego  niebyło, 
jak  przez  ciasny  zwodzony  most,  od  którego  klucz  za- 
wsze przy  sobie  nosił.  Obwarowawszy  się  w  ten  spo- 
sób, zaczął  najeżdżać  sąsiadów,  nakoniec  i  na  dobre- 
go brata  napadł  niespodzianie  i  ledwo  go  życia  nie  po- 
zbawił. Ale  nie  daleko  była  sprawiedliwość  Boska. 
Wszyscy  bowiem  ludzie  z  miasta  i  z  okolic,  ujęli  się 
za  cnotliwym  i  pomimo  jego  wstawienia  się,  zdobyli  za- 
mek złego  brata,  występnych  jego  służalców  i  pomoc- 
ników pozabijali,  samego  zaś  pojmawszy,  w  tym  samym 
grodzie  osadzili,  i  klucz  od  zwodzonego  mostu  dobremu 
oddali  bratu.  Dokonał  zbrodniarz  życia  swego  w  tem 
więzieniu,  a  Pan  Bóg  dla  przykładu  dozwolił,  iż  zamek 
ze  szczętem  zniszczył,  kopiec  tylko  zostawiwszy  na  pa- 
miątkę kary.<< 
« 

KOŹMIN. 

Zamek  ten  w  Xiy.  wieku  własnością  byt  Jana 
Borkowicza,  herbu  Napiwonia  brata  owego  Macieja  wo- 
jewody poznańskiego,  którego  Kazimierz  Wielki,  za  ka- 
rę popełnionych  zbrodni  głodem  umorzył.  Jan  Borkowicz 

35 
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W  chęci  poiRszcKeiiia  śmierci  brata,  nowe  podniecał  prze* 
ciw  królowi  zamieszki.  Nienszła  kary  zbrodnia  w  wie- 
ka, kiedy  królowie  Polacy  mieli  jeszcze  władzę  kara- 
nia występnych  bez  względa  na  ich  stan  i  godność. 
Pojmau}^  Jan  Borkowicz  głowę  dal  (b)  pod  miecz,  a  do- 
bra jego  Czacz  i  Koźmin  na  skarb  zabrane  zostały. 

Niewjadomo,  jak  długo  Koźmin  własnością  był  rzą- 
du, tyle  jest  pewna,  że  w  końcu  Xy.  wieku  juź  byt 
w  ręku  Górków.  Po  nich  nabyli  go  Wejherowie,  pó- 
źuićj  Przyjemscy,  od  których  miasto  przeszło  do  Sa- 
piehów, (b) 

W  czasie  wojny  domowej,  która  po  śmierci  Ludwi- 
ka Węgierskiego,  całą  zaburzyła  Polskę,  Zygmunt  Mar- 
grabia Brandeburski ,  zięć  Ludwika  króla,  (c)  opanował 
Koźmin  z  wojskiem  Węgierskiem]^w  roku  1382.  W  kil- 
ka miesięcy  potem  obiegł  ten  zamek  Bartosz  z  Cbotela 
starosta  Odolaoowski,  wszakże  od  oblężeuia  odpartym 
został,  (d} 

Koźmin  pamiętnem  jest  miejscem  w  historyi  refor- 
macyi  wiary  w  Wielkopolsce.  Andrzej  Górka  starosta 
Międzyrzecki  protestantom  sprzyjający,  otworzył  tu  zbór 
Braci  Czeskich,  który  w  owym  czasie  wiele  miał  wzię* 
tości.    Pierwszym  jego  rządzcą  był  Stanisław  Grzebski, 


(a)  Kromer,  Naraszewicx«  — ^ 

(b)  Archiwum  miejsliie. 

(c)  Syn  Karola  IV,  cesarza. 

(d)  Kromer.  Naruszewicz.  — 


i 


—    976    — 

późuiój  professor  niatematyki  przy  akadenii  krakow* 
skiej.  (a)  Dyssydenci  Polscy  pierwszy  synod  geueralny 
w  roku  1555.  odprawili  w  Kożmioie.  (b) 

Z  wygaiśnięciem  familii  Górków,  znikły  tutejsze 
szkoły  i  zbór  Braci  Czeskicb^  a  za  nimi  i  pomyślno jć 
miasta. 

Kościół  farny  w  Koźminie,  godzien  jest  uwagi  ba- 
dacza starożytności  krajowych.  Składa  się  on  z  trzech 
części,  z  których  Mschodnia  dawniejszą  od  innych  być 
nam  się  zdaje.  Na  ścianie  w  kościele  napisane  są  sło- 
wa erectum  atmo  Domini  990.,  a  na  drugiej  stronie 
resiauratwn  1671.  Nie  dosyć  jest  zapewne  na  takim 
napisie,  aby  się  przekonać,  źe  kościół  w  Koźminie  istot- 
nie jest  dziełem  X.  wieku ;  innych  na  to  i  tem  mocniej- 
szych potrzeba  dowodów,  źe  bardzo  mało  w  całej  Pol- 
sce mamy  fundacyi  kościelnych  (prócz  katedr  biskupich,]) 
któreby  panowania  Chrobrego  sięgały.  Architektura  prze- 
cież tego  kościoła  zdaje  mi  się  dowodzić  starożytność 
jego.  Uważałem  w  wieży  okna,  które  pierwiastkowe 
okrągło  czyłi  w  pół  kota  sklepione  były  i  których  skle- 
pienia później  na  spiczaste  zmienione.  Takowe  przeksz* 
tałcenie  stylu  byzantyńskiego  na  gotycki  dowodzi  w  mnie- 
maniu naszem  dawność  budowli. 

» 

Kościół  w  Koźminie  zawiera  w  sobie  szanowne  gro- 
bowe   pamiątki.     Tu   w   roku  1704.    pochowany    został 


(»)  Węgierski.  — 

(b)  ostrowski  bisl.  kość.  Poliki. 


Pwyjeiki  fdikjamoĘtsy :  kaitki^  a  którym  \  włlgptjtim 

ueiBki,  któiy  KbśoiiB  wmlct  IT^li^kwibiiBiŁ  .^  > 

»Uamrl  nam  piMi  dsiedtlfc  Pfii|fbiM^>^^ 
^kalisU,  którego  dato  g^  4ffńA^^k'iMAś  dcflbis 
n^oola  na  pognęb*  to  dzwonów  nieaMNlna  bylb  aljliMif 
«o^  |ilM»n  1bdskie|;o.«      ^    -nw   • 

Krótkie  te  i  proste  wjnrazjr  więcćj  podolbno  bub* 
C2y(u  czyoią  smarlemoi  jak  uajdfaisza  mowa  podhwalna. 

W  tym  lakźe  koHciele  w  tak  nazwanćj  fandator- 
akićj  kaplicy^  leiy  AIexaDder  Przyjemski  pudstoli  ko- 
ronny zmarły  w  roku  1694.  Na  grobowcu  jego  obok 
długiego  napisu  nadętym  stylem  JLV1L  wieku  skreślone- 
go czytamy  wiersze  następujące: 

Jak  w  kołraanie  nie  cala  strzała  się  ukrywa, 

Cały  cboć  pod  grobowym  marmurem  spoczywa 

Podstoli,  w  swojej  trumnie,  jak  żywy  zosiaie 

Zvją  cnoty  pobożne,  żyją  obyczaje. 

Żyje  w  nich  AIexander  i  w   ciele  jest  cały, 

W  niebie  z  Bogiem,  na  ziemi  Świętych  czeka  chwały. 

Napis  ten  daje  poznać,  źe  ciato  AIexandra  Przy- 
jemskiego  nie  zepsute  w  całości  się  dochowało.  Żadna 
dotąd  w  tej  mierze  nie  zaszła  zmiana  i  dziś  jeszcze 
rysy  jego  twarzy,  a  co  więcćj  wyrez  ouej  rozeznać 
dokładnie  można. 

Zjawisko  to  było  powodem  wielu  ciekawym  do 
odwiedzenia  ciała  Alexandra  Przyjemskiego.  Szczegóły 
takowego  odwiedzenia    wyczytujemy   w  książkach  koó« 
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cielnych  f a}  w  osnowie  następującćj :  ,>  Wieln  o  dobro* 
ozynnoiSciach  tego  pana,  którzy  go  za  iycia  znali,  wspo- 
minali, i  o  świętobliwych  jego  akcyach,  osobliwie  miał 
być  na  ubogie  miłosierny,  o  czem  w  metryce  pogrzebów 
JM.  X.  Bielawski  naowczas  proboszcz  Koźmiński  świad- 
czy, więc  cialo  to  świętój  pamięci  JWPana  Alexaudra 
Przyjemskiego ,  konsystarz  poznański  na  osobnym  miej* 
6CU  konserwować  nakazał,  a  mając  opinie,  jeżeli  się  (o 
nie  z  balzamowania  utrzymało  dotąd  nic  zepsute,  (któ« 
rych  żadnego  odoru  nie  słychać},  dając  racyą,  że  Jako 
żywe  istoty  powietrzem  żyją,  tak  nieżywe  nim  się  psu- 
ją, nakazano ,  aby  w  takim  miejscu  konserwowano  ciało, 
gdzieby  je  wiatr  przewiewał,  aż  do  dalszćj  łaski  Pana 
Boga.  Moje  zaś  zdanie  jest,  jeżeli  w  tak  mokrym  skle- 
pie i  nieustannie  pełnym  wilgoci  i  wody  przez  lat  sześć- 
dziesiąt dwa  nie  zepsute  utrzymało  się,  toć  się  nie  z  bal- 
samu, ale  łaską  Bożą  na  dłuższy  czas  utrzyma,  a  w  Bo- 
gu nadzieja,  że  chwalić  nadal  Boga  będą  w  ś wciętym 
jego.*^ 

„Rzecz  podziwienia  jest  godna,  że  kiedy  ostatnio) 
trumny  axamitem  karmazynowym  obitćj,  a  kapankami 
zlolemi  szamerowanej,  w  sklepie  otworzyć  ludzie  nie 
mogli,  na  kościół  ją  wynieść  musieli,  i  tam  dno  siekie- 
rą odbijać  chcieli.  Przypadek  zdarzył,  że  na  ten  czas 
przybyłem  do  kościoła  i  do  stojących  w  koło  rzekłem: 
stójcie,  bo  tu  musi  być  coś  osobliwszego ,  i  dałem  im 
sposób  do  otworzenia  trumny,   a  za  zdjęciem  wierzchu 


(a)  Z  roka  1752.  to  jest  w  62  \aX  po  jogo  toierci< 
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pokazała  się  trumna  dębowa  ^  a  w  (ej  okuo,  którein  pa- 
trzyliśmy na  (warz  nie  naruszoną.  Nazaju(rz  w  obecno- 
ści WM.  księdza  pas(erza  odjąwszy  wierzch,  znaleźli- 
śmy ciało  płci  męskiej  w  niczem  nienaruszone,  owszem 
ieby  tylko  przystąpiła  krew,  i  dusza  w  to  ciało,  bes- 
piecznie  by  mógł  sądzić  każdy,  ze  (en  nigdy  niebyl  u- 
marłym«  Znaleźliśmy  w  głowach  litery  te  wybite  A. 
Z.  P.  P.  P.  IL  Anno  1694.  Cośmy  tłomaczyli  (ak:  Ale- 
xander  Z  Przyjeym  Przyjemaki  Podstoli  Koronny, 
zmarły  tysiącznego  sześćsetnego  dziewięćdziesiątego 
czwartego  roku,  co  wynosiło  do  exbumacyi  czasu  62 
lecie.  Na  (ym  święlćj  pamięci  panu,  żupau  adamaszko- 
wy biały  z  guzikami  kolorowemi,  pasek  Ś.  Franciszka, 
szkaplerz,  i  poduszka  pod  głowami,  oprócz  jednych 
szkarpetek  w  niczem  nienaruszone.  Portret  zaś  tego 
JWPana  podstolego,  pod  nogami  ukrzyżowanego  Pana 
Jezusa,  ua środku  kościoła,  bardzo  podobny  nienaruszo- 
nemu ciału,  twarzą,  włosem,  komplexyą  i  wąsem/^ 

Wspomnieć  nam  jeszcze  należy,  o  odwiedzeniu  cia- 
ła AlexandrM  Przyjemskiego  przez  jednego  z  ostatnich 
dziedziców  Koźmina,  które  to  zdarzenie  tak  opisuje 
świadek  naoczny  mieszczanin  Koźmina. 

Gdy  JW.  Feldmarszałek kuplwj^zy  do- 
bra Koźmińskie,  odwiedził  grób  śp.  Alexandra  Przyjem- 
skiego, kazał  sobie  otworzyć  trumnę,  a  postrzegiszy  nie- 
naruszone ciało,  złapał  je  za  wąsy,  chcąc  zapewne  do- 
świadczyć czy  mocno  siedzą  w  skórze.  Tymczasem  gdy 
pociągnął,  otworzyły  się  oba  oczy  leżącego  ciała,  i  tyra 
tak  został    przerażony   hrabia,    iż   jak   najspieszniej  wy- 
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szedł  z  sklepu  kościoła,  a  uawct  w  własnym  pałacu  nie 
mając  spokojności,  wyjechał  wkrótce  do  Berlina,  jedni 
twierdzą,  że  rzadko  polem  'juź  tu  przebywał,  inni  powia- 
dają, ii  juź  wcale  niebył.  Powieść  ta  czerpana  jest  od 
Koteckiego  obywatela  Koźmina,  lecz  i  więcćj  osób  toż 
samo  potwierdzają. 

Wspomniało  się  wyżej,  ze  rodzina  Weifaerów  dobra 
Koźmin  posiadała.  Znajdujemy  w  aktach  grodzkich  poz- 
nańskich pod  1618.  kontrakt  dzierżawny,  którym  Dymitr 
Weiher  starosta  kościerzyński  dzierżawą  pościł  Jaroszo- 
wi Bronikowskiemu  za  21,000  zlotp.  majętność  wspom- 
uioną,  złożoną  z  włości  następujących:  Miasto  Wielki 
Koźmin ,  (a)  folwark  w  Orli  i  Lipowcu ,  wsie  Borzenci- 
cę,  Gralewo,  Wolkowo,  Koniowo,  Budy,  Olępdry  i  in- 
sze pusto  dziedziny.  Tymże  kontraktem  wymówił  sobie 
dziedzic  zwierzyniec,  którego  przestrzegać  miał  pan 
drzierzawca,  aby  według  dawnej  powinności  mieszcza- 
nie i  cliłopi  przęsła  swoje  oprawowali ;  miał  takie  dzier- 
żawca sianem  w  zwierzyńcu  opatrować  jelenie  i  zwierz 
mszy.  Bzeczony  kontrakt  wspomina,  że  w  owym  cza- 
sie na  fotwarku  w  Lipowcu  i  Orli  owiec  było  1200. 

2aniek  w  Koźminie  (patrz  rycinę  pod  liczbę  400 
złożony  jest  z  trzecb  części,  które  niewątpliwie  nie 
w  jednym  €zasie  wzniesione   zostały.    Narożna  wieża 


(a)  W  akUch  grodzkich  Pyzdrskich  wyczjrtujemj  z  roku  IS30.  Da- 
ziriska  oa^tępująee  mieszczan  koźmińskich :  Lansaazos  ([lange  nase 
ezyii  dlogonps),  Zak,  Kłyk,  Orpisz0v«ki^  Gliszcza,  Gany,  Ską- 
py, Kotosek,  Irłyka,  Lipka,  Szranka  i  tym  podobne. 
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zdaje  nam  się  być  iiajflawniejsz.i;  jest  ona  może  dzieiem 
Borkowiczów  żujących  za  panowania  Kaźmierza  Wgo, 
i  odnosi  się  do  wieku ,  w  którym  (yle  murowanych  wa- 
rowni w  kraju  naszym  slanęlo.  Od  (ej  wieży,  jak  wie- 
lu mieszkańców  Koźmina  twierdzi,  ma  być  podziemny 
ganek  prowadzący  aź  do  Czarnego  saduj  wioski  o  pól 
mili  od  Koźmina  położonej;  tam  ów  ganek  wychodzić 
ma  na  pagórku  zwanym  łysa  góra  ^  na  którą  czarowni- 
ce dawniej  uczęszczać  miały,  (a} 


(a)  \VspoDinicć  nam  tu  należy ,  źe  w  drugiej  polowie  XVIL  wieku 
zagfcścily  się  tu  były  w  tej  okolicy  czarownice,  które  magistrat 
Koźoiina  karcić  nieoniieszkał.  Księgi  miejscowe  następujących 
w  tcm  przedmiocie  udzielają  wiadomości,  które  my  dla  uzupeł- 
nienia wiadomości  o  Koźminie  tu  umieszczamy.  ,, Istotnie  wcza- 
sach dawniejszych  zachodziły  w  Koźminie  rozmaito  zdarzenia 
z  czarownicami.  W  ogóle  kary  były  na  czarownice  takie ,  ie 
je  pławiono  w  stawach,  i  palono  na  stosach.  Tak  razu  pewne- 
go sprzedawała  pewna  niewiasta,  która  miała  być  czarownicą  śle- 
dzie, gdy  druga  od  niej  śledzia  jednego  kupiła  i  zudła,  twierdzi- 
ła, iź  razem  z  tem  ziadła  czary.  Przejęta  nienawiścią,  poszła 
do  ówczesnych  wójtów  miejskich  na  ratusz  z  tem  użaleniem,  i  pro- 
siła ,  aby  na  czarownicę  sprawiedliwość  wymierzoną  została.  Ci 
zgromadzeni,  wszyscy  razem  jednozgodnie  udecydowali,  aby  cza- 
rownica na  stosie  została  spaloną.  Nastąpił  wymiar  kary,  gdzie 
ułożywszy  stos  za  miastem  na  błoniach  pod  szubienicą  nieda- 
leko traktu  poznańskiego,  włożono  czarownicę  w  beczkę,  wywie- 
ziono ją  z  miasta ,  i  na  stos  podpalony  włożono.  Ta  po  zapa- 
leniu już  beczki,  wydobyła  się  z  niej  czarownica  i  zalała  stu> 
cały  wytryskującą  z  beczki  wodą.  Wójtowie  miejscy  widząc,  ii 
ich  zamiar  się  nie  spełni,  kazali  drugi  raa  większą  ilość  drzewa 
włożyć,  którą  znowu  tym  samem  sposobem  zalała,  az  dopiero 
trzecią  jeszcze  większą  włożywszy,  zadosyć  uczynili  wydanemu 
dokretowi ,  i  czarownica  na  trzecim  stosie  się  spaliła.** 
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Czcić  średnia  zamku,   zdaje  nam  się  byc  dziełem 
Sorków.  Większe  ozdoby  dodali  tema  gmachowi  Przy- 


,)  Z  biegiem  czasa,  rozmnożyło  nią  w  Koźminie  prześladowa- 
nie winnych  i  niewinnych  niewiast  tak ,  ii  małe  między  sobą  nie- 
porozumienia stawały  się  powodem  prześladowania,  i  wkrót- 
ce większa  część  niewiast  w  Koźminie  została  w  poroznmieoia 
być  ciotami  i  czarownicami.  Wójtowie  miasta  troskliwi  o  dobro 
jego  robili  doświadczenia,  aby  się  przekonać,  która  istotnie  jest 
czarownicą.  Do  tego  użyto  pławienia;  tak  się  przekonano,  iż 
U  niewiasta,  która  wkrótce  utonęła,  wolną  była  od  tego  zarzutu; 
tę  zaś,  która  przez  pięć  lub  smść  godzin  pływała,  uznano 
za  istotną  czarownicę  i  wtenczas  chyba  za  szczególniej szemi  sta- 
raniami od  kary  uwolnioną  została. '^ 

,,  Pewnego  razu  tańcując  pewna  niewiasta  z  mężczyzną,  da- 
ła mn  jabłko  do  zjedzenia.     Przypadek  zdarzył  się,    iż  człowiek 
ten  zjadłszy  jabłko ,  dostał  wielkich  konwulsyi ,  i  cierpiąc  je  czas 
niejakiś,  na  ostatek  umarL     Porozumienie  Zaraz  padło,  iź  nicwia- 
fta  ta  była  czarownicą,  i  familia  zmarłego  bez  zezwolenia  nawet 
wójtów,  związawszy  ją  w  nocy,   utopiła  w  jednym  z  stawów  koź« 
niAskicfa.    Winowajcy  uszli  kary  za  ten  występek ,  owszem  czyn 
ich  był  pochwalony.  Inna  niewiasta  lubiąca  samotność,  nie  obco- 
wała z  nikim,    i  często  nawet  dla  uniknieoia  obcowania  z  ionemi 
okrywała  się  po  lasach  i  borach.    To  jćj  życie  zwróciło  powszech- 
ną na  nią  uwagę,    i  stało  się  powodem,    iż  złapawszy  ją  ludzie, 
bez   najmniejszego  dowoda   twierdzili,    iż  jest   czarownicą ,.  i  Ż6 
fpalić  ją  potrzeba.     Wojci  miejscy  trzymając   się  wyrazów  Pisma 
Świętego.     ,, Niech   złe    z   pośrodku    nas  wyrznconem    będzie,*' 
chętnie  na  spalenie  jej  pozwolili.     Zapakowawszy  ją  przeto  zwy- 
czajem powszechnym  w  beczkę ,  wkrótce  zobaczyli ,  iż  kruk  przy- 
leciawszy,   siadł  na  tę  beczkę,    i  tak  długo  niedał  się  z  niej  ni- 
komu odstraszyć    ani  złapać,    do  póki  beczka  na  stosie  nie  spa- 
liła fię,    potem   dopiero  uleciawszy   w  powietrzu,    znikł  z  oczu 
przytomnych/* 

(Z  rękopismn    w  Koźminie  zachowanego.) 
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jemscy ,  czego  dowodem  jest  komin  w  zamkft  ozdobio- 
ny herbem  wspomliionego  donia.  Reszta  zamku  wzuiesio- 
ną  jest  w  siedmuaslym ,   a  może  i  oćmuastym  wieku. 


Koźmin  wydał  kilka  sławnych  Iddzi;  do  których  na- 
leży Benedykt  Koźmińczyk  i  Jerzy  Albin  Koźmińczyk.  (b) 
Miasto  to  trzynaście  liczy  cechów,  z  których  siedem  ma- 
jq  przywileje  na  pargaminie  przez  Przyjemskich  i  Sapie- 
hów sobie  nadane.  Najstarszy  z  nich  jest  cech  sukien- 
uiezy  zawiązany  w  r.  1409. 

DOBRZYCA. 

W  dawniejszych  czasach  stał  w  Dobrzycy  zamek  ob^ 
ronny  w^sród  biot  i  trzęsawisk.  Budynek  ten  zniósł  w  koń- 
cu zeszłego  wieku  wojewoda  Gorzeński,  dawniej  gene- 
rał acijutant  króla  Stanisława  Augusta^  i  wzniósł  na  teui- 
źe  miejscu  ozdobny  budynek  podług  planów  Zawadzkie- 
go architekta  wspouinionego  wyżej  monarchy.  (Pałrs 
ryciny  pod  liczbą  41  i  42.}  Wewnętrzne  w  tym  domu 
malowania  są  pęzla  obu  Szmuglewiczów.  Cztery  obrazy 
starszego,  Józefa,  na  zaletę  zasługują. 

Ogród  w  Dobrzycy  zakładał  ogrodnik  Giencz,  ten 
sam,  który  póżnićj  szańce  Lipska  w  tak  przyjemną  zmie- 
nił przechadzkę  publiczną. 

Jeżeli  wiarę  damy  mieszkańcom  Dobrzycy,  mia« 
steczko   to  posiada   oryginalny  przywilej    z  rokn  1140., 


(a)  Obszeroiej    o  nich  mówi  Juszyński  Dykcy#narz  Poetów  Polskich, 
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nocą  klórego  owczesuy  dziedzic  (atejszy  iiuieniem  Tbi* 
lo,  prawo  oiiejskie  nadal  Dobrzycy.  Przywilej  (eu^  któ- 
regośmy nie  widzieli,  podpisali  Mikołaj  na  Jaracza  wie, 
i  Benedykt  dziedzic  na  Klonowie. 

Późniejsze  dzieje  nasze  wzmianki  nie  czynią  o  Do- 
brzycy, która  z  rąk  do  rąk  przechodząc,  własnością  by- 
ła Grzymisławów,  (a)  Bojanowskicb,  (b}  Jaskulskich,  (c} 
Dobrzyćkich,  (d)  Gaszyńskich  (e}  i  Tumów;  (f)  kościół 
tutejszy  posiada  jako  najstarszy  dokument  wizytę  z  ro- 
ku 1490. 


GOŁUCHÓW. 

Zamek  tutejszy  przez  Leszczyńskich  w  XVI.  wie- 
ku założony,  nietylko,  ze  do  najpiękniejszych  w  Wiel- 
kopolsce się  liczy,  ale  nawet  z  okazalszemi  tego  ro« 
dzaju  budowlami  w  Niemczech,  Francyi  lob  Anglii  iść 
w  porównanie  może.  Obronne  w  Golucbowie  baszty, 
ntskorzeżby  kamienne  na  bramie  zamkowój  wyrabiane, 
kolumny  kształcące  wystawę,  czyli  perystyle  nad  po- 
dwojnemi  wschodami  w  dziedzińcu ,   poważne   razem  i 


(a)  W  roku  1490. 

(b)  W  roka  1613. 

(c)  W  roka  1668. 

(d)  W  roku  1690. 

(e)  W  roku  1718. 
(O  W  roku  1816. 
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prsbjjeinne  na  widzach  sprawują  wrażenie.  Gmach  tea 
pięknym  jes(  pomnikiem  zamoinoiSci  założyciela  i  smaku 
nieoddzielnego  od  wyższego  oświecenia.  (Patrz  rycmy 
pod  liczbą  42  43J) 

Rozporządzenie  zamku  w  Goluchowie  odpowiadało 
formie  dawnego  rządu  Polskiego  i  obyczajom  przodków 
naszych.  Wszędzie  obszerne  sale  i  szerokie  podwoje 
licznym  gościom  przystęp  otwierały.  Nie  dostrzegłem 
nigdzie  osobnego  miejsca,  nigdzie  zakątka  spokojnemu 
poświęconego  życiu.  Pędzili  ówcześni  panowie  Polscy 
dni  swoje  w  obliczu  możnych  sąsiadów  i  zazdrosnych 
współzawodników,  którzy  każdy  ich  krok,  każdy  po- 
stępek podejrzliwem  śledzili  okiem.  Sposób  taki  życia 
piękną  był  obyczajów  szkolą;  mniemałbyś  owego  Rzy- 
mianina, który  w  otwartym  na  wszystkie  strony  miesz* 
kając  domu,  czynił  współczesnych  świadkami  postępo- 
wania swego.  — 

Pomiędzy  obszernemi  tego  zamku  izbami,  znajdu- 
je się  jedna  znacznie  dziś  nadpsuta,  salą  królewską  zwa- 
na. Użycie  tego  wyrazu  nie  było  zarozumiałością  na 
dworze  familii,  która  Polsce  dwa  razy  króla  (a},  a  Bur- 
bonom  matkę  wydala. 

Nieprzestawali  przodkowie  możniejszych  rodzin  na- 
szych na  wygoduem,  a  nawet  na  wspaniałem  pomieszka- 
niu.   W  kraju  gdzie  każde  ważniejsze  zdarzenie,  każde 


(a)  Kiedy  Stanisław  Leszczyński  królem  obrany  zosUł ,  Gołuchów  od 
dawna  już  z  jego  domu  był  wyszedł,  kupił  go  roku  1636*  Prxy- 
jemski  marszałek  nadworny  koronny  za  155,000  złofp. 
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bezkrólewie  szlachtę  do  ujęcia  oręża  powoływało,  po-> 
(rzebue  było  bespieezne  od  napai^ci  scfaronieaie,  a  zatem 
potrzebne  warownie  i  składy  źywnoćci.  W  tym  wzglę- 
dzie Gołuchów  dogodnym  był  siedliskiem  dostojnćj  ro- 
dziny. Szerokie  w  kolo  zamku  rowy,  wysokie  baszty, 
obszerne  kazamaty,  miejsce  to  łatwem  do  obrony  czyniły. 

Wi^ród  ogromnych  tego  gmachu  murów,  odkryto 
przypadkiem  w  roku  179!8.  szczupłe  podziemne  sklepie- 
nie, a  w  nim  szkelet  męszczyzuy  i  rozmaite  do  men- 
nictwa  służące  narzędzia,  jako  to  stępie,  kowadła  i  tym 
podobne,  tudzież  fajerki,  węgle  i  kilka  sztuk  monet 
z  Xyigo  wieku. 

Na  próżno  objaśnienia  szukaliśmy,  kto  był  ten  nie- 
szczęśliwy, którego  tu  żywo,  jak  się  zdaje,  zamurowa- 
no ;  podobna  jest  do  prawdy ,  iż  był  fałszerzem  pienię- 
dzy, na  śmierć  skazanym  przez  Ralala  licszczyńskiego 
właściciela  Gołuchowa  i  naczelnego  dozorcę  mennicy 
za  panowania  Stefana  Batorego.  Jeżeli  domniemanie  ta- 
kowe mieszkańców  miejscowych  jest  prawdziwem,  smu- 
tna ta  ofiara  surowości  praw,  tem  więcćj  na  Rtość  za- 
sługuje, iż  ówczesny  dozorca  mennicy  był  oraz  dzier- 
żawcą jćj ,  a  ten  samem  w  wlasnćj  sprawie  stroną  i 
sędzią. 

Wspomnieliśmy  wyżćj  o  ozdobnćj  Gołuchowa  ar- 
chitekturzej  budowniczy  przecież  tego  zamkę,  bardzo 
niedokładnie  w  nim  rozporządził  okna«  Tak  jak  w  owym 
gmachu,  który  Krasicki  nasz  opisuje. 


Każde  okno  sklepione  i  z  dola  i  a  górj 
A  te,  które  je  zewsząd  otaczają  mury, 
Tak  subtelne,  ii  w  naszym  mitym  horyzoncie 
Gdy  południe  u  okna,  a^awsze  wieczór  w  kącie. 

Grube  na  sąień  mary  zamku  w  Grof nchowie ,  zaoie- 
mniają  mieszkalne  jego  izby,  mianowicie  w  dolnycb 
piętrach. 

Kościół  tutejszy  założył  Rafał  Leszczyński  w  roku 
1620.  W  zewnętrznćj  jego  ćcianie  wprawiony  jest  ka- 
mień z  tym  napisem  (a3  wzniósł  mię  arc/uiekt,  a  ja  go 
przyjąłem*  Pamiątkę  tę,  jak  świadczą  księgi  kościelne, 
postawiono  budowniczemu  Protestantowi,  który  po  u- 
kończeuiu  dzieła  swego,  wiarę  katolicką  przyjął,  w*krótce 
potem  umarł  i  w  tymże  kościele  pochowanym  został. 

Godnem  wspomnienia  zdaje  mi  się  być  wzmianko- 
wane w  księgach  tutejszych  kościehiycb,  zdarzenie  z  hi- 
storyą  narodową  w  XVIIL  wieku  związek  mające. 

W  roku  1747.  mówi  miejscowa  kronika  „król  JM. 
„sprowadził  Bośniaków,  Turków,  Hajduków,  Tatarów, 
^^Arnautów  do  Polski.  Ci  dwory  najeżdżali,  mężatkom, 
„niemężatkom,  pannom  gwałty  czyuili,  po  polach  wiej- 
„skie  niewiasty  chwytali ^^  i  t.  d. 

Sprostować  nam  należy  podanie  to  kroniki  Gułu- 
chowskiej,    sprzeciwiające  się  świadectwu   historyi   na- 


(a)  Inny  jeszcze  w  Gołucbowio  napis  objaśnienia  potrzebowałby.  Na 
pięknym  marmurowym  kamieniu  wyryte  są  te  słowa,  ofcnia  ogniem 
me  zgasisz. 
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szej.  August  III.  niespirOv^^d!&af  nigdy  do  dolski  Tuf* 
kuw,  ani  Tatarów,  niemial  albowiem  do  tego  ani  prawa, 
aui  władzy,  ani  osobistego  w  tern  ioleresu.  Nie  kanie 
hordy,  o  których  autor  Kroniki  wspomina,  były  tO  za- 
pewne pułki  nie  regularne  Kalniuków  i  Baszkirów  to- 
warzyszące wojsku  Moskiewskiemu ,  które  cesarzowa 
Elżbieta  na  pomoc  Maryi  Teresy  w  roku  1747.  przeciw 
Francuzom  wystała.  Wspomnione  wojsko  ciągnęło  przea 
Wielkopołskę  na  miejsce  swego  przeznaczenia. 


BOBYSŁAWICE. 

Rycina  pod  łić^bą  45  wystawia  zwaliska  zamka 
w  BorysIaWić;^eb  pod  Kłodawą.  O  zamku  lym  i  wiosce, 
iadeh  szczegół  do  naszój  niedoszedt  wiadomości ;  w  me- 
tryce tyłko  koronnej  znałeźłiśmy  ślad  z  roku  1583.,  ie 
włość  ta  w  yE^sponinioiiyni  roku  przynosiła  dochodu  1100 
złotych  ówczesnych.  Okazałość  ruin  zamku  borysłaskie- 
go  jedynym  dla  nas  była  powodem ,  ze  tu  o  tem  wspo- 
minamy miejACu. 

KBOTOSZYN. 

Miasto  w  województwie  kaliskiem,  powiecie  pyzdr- 
skim  położone,  gniazdem  jest  znakomitćj  familii  wielko* 
polskićj  Krotowskicb.  Nazwisko  tego  miasta  wywodzi 
miejscowe  podanie  jak  następuje:  W  odległych  bardzo 
czasach  miał  pod  Krotoszynem  mieszkać  znany  w  całej 
okolicy   szłactnnc,   którego   ayn  w  Krotoszynie  osiadł: 
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Ład  miejiicowy  grodem  tyna  nazwał  mićnkanie  jego, 
i  ztąd  z  csasein  |irxez  zepsute  wymawiniiie ,  utworzyło 
się  dzi»tcJKxe  niiejijca  uazwisku:  KrolOSKjrn. 

Fierwszydii  wlaiicicielatui  Kruloszyna  byli  Krotow- 
scy,  w  kitirycb  ryku,  aż  ku  isrodkowi  XVIgo  wieka 
zostawał.  Z  (ćj  fainilii  Wierzbicta  z  Krotoazyua  uailal 
W  ruku  1415.  miastu  prawo  magiJeborskii',  |)«  wictckroć 
od  królów  poUkicb  potwierdzone.  W  drugiej  polowie 
XVIgo  wieku,  nabili  je  od  Krutowskicb  Boidrażewsey. 
Z  te^  familii  Jan  Rozdraiewaki,  ożeuiwazy  się  w  roku 
1592.  z  Leszcz}  Ó2(k;t)  wyznającą  naukę  braci  Czeskich, 
Kaprowadzlt  to  wyzitauie  do  Krotoszyna.  W  roku  1703. 
dziedziecui  Krotoszyna  byl  Franciszek  Gutecki  wojewo- 
da inowrocl)łws!ii.  Po  nim  dostał  się  Kroloszyu  Po- 
tockim, którzy  lu  klasztor  i  kościół  XX.  Tryuilarzy 
fundowali.  — 

J»k  wszystkie  nasze~miasta  drewniane,   tak  i  Kro- 
toszyn stnwal    się  cięstokroi;    pastwą  płomieni.     W  ro- 
ku  163!^.  splui^l  przypadkowym  pożarem;  w  n)ku  1656. 
sputiii   go   Szwedzi;    w   roku   1777.  z»um'u   się   sp«| 
w  kiórtj    to  klęiice    i  kościół    farny   zniiizczonym  zn 

Krotoszyn  byl  dawniej  walami  i  fasami  oloczoi| 
tuial  zameczek,  który  w  późuieJRzycb  czasscb  zbun 
i  na  nowo  w  odoileanyui  wzuicsjono  kszlutoie. 

ZDUNY. 


Zduny  leż.t  nad  grnnicą  Szląsk;).  Obszerne  uiegdy^ 
-  -SCJ^  okolicy  rozciii^aly  się  lasy,  w  których  Jak  podaiiid 
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iiiesie>  książęta  i  królowie  Polscy  w  XIV.  i  XV.  wieku, 
inyślislweni  się  bawili.  Tyle  jest  pewua,  że  (u  na  po- 
czątku panowania  Zygmunta  I.  stał  zamek  łowiecki,  któ- 
ry ten  król  w  roku  1506.  Maryannie  Jutro wskiej  daro- 
wał. Odtąd  majętność  ta  w  ręce  prywatnych  przeszła. 
Posiada!  ją  w  XVIL  wieku  Piotr  Sieniuta  i  w  czasie 
trzydziestoletniój  wojny,  licznych  tu  umieścił  osadników 
szląskicb  wyznania  Augsburskiego,  którym  kościół  zbu* 
dował  i  nowe  dla  nich  miasto  obok  starego  pod  nazwi- 
skiem nowe  Zduny  założył.  Tenże  Piotr  Sieniuta  wkrót- 
ce potem  trzecią  osadę  założył  i  od  swego  imienia  Sie- 
uiutowem  nazwał.  Te  trzy  kolonie  blisko  siebie  leżące, 
i  w  początku  XVIU.  wieku  w  jedno  połączone,  kształ- 
cą dziś  zamożne  i  osiadłe  miasto. 

Nazwisko  Zduny  pochodzi  podobno  od  licznych 
garncarzy,  którzy  tu  niegdyś  mięszkalr. 

Zaszczyt  Zdunom  czyni  zrodzony  w  tem  miejscu 
uczony  lekarz  Ernest  Neufeld,  autor  czasopisma  pod  ty- 
tułem: Primitiae  phisico  medicae  collectae,  ab  lis  qui  in 
Polonia  et  extra  eam  medicinam  faciunt.  Pierwszy  po- 
szyt  trgo  pisma  wyszedł  w  Lesznie  w  roku  1750.  Dru- 
gi w  Cylichowie  w  roku  1752.  Trzeci  w  roku  1753. 
Dzieło  Neufelda  do  lepszych  tego  rodzaju  się  liczy. 

MUSTO  OSTRÓW  i  ZAMEK  W  ANTONINIE. 

Historycy  nasi  wspominają  już  okoio  1000.  roku  o 
zamku  Ostrowskim,  który  wtenczas  własnością  był  rzą- 

37 
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dową.  B}  f  on  iilą  jeszcze  w  roku  1834.  i  należał  wfen* 
czas  do  Władysława  Odouicza.  Nie  wiadomo,  Iciedy  ma- 
jętność (a  na  własnoćć  przeszła  prywatną,  tyle  jest  pe- 
wna, ze  w  rol(u  1386.  dziedzicem  Ostrowa  był  niejaki 
Przecław  nieznajomej  rodziny  i  lierbu,  w  roku  zać  1446. 
Mikołaj  z  Ocięża.  Na  początku  siedemnastego  wieka, 
przeszedł  Ostrów  w  ręce  Kielcze wskicb,  później  Prze* 
bendowskicb  i  Bielińskich. 

W  czasie  wojny  Szwedzkiej  za  Karola  XII.,  Ost- 
rów do  tego  stopnia  zniszczony  został,  że  go  na  wieiś 
obrócono.  Jerzy  Przebendowski  podskarbi  W.  koronny, 
wyniósł  go  znowu  do  rzędu  miast,  nadał  mu  nowe  pra- 
wa i  pod  korzystnenii  warunkami  zachęcił  cudzoziem- 
ców do  osiadania  w  nim.  Takim  sposobem  w  krótkim 
czasie  podniosło  się  to  miasteczko,  w  którem  niedawno 
jeszcze  wielu  sukienników  mieszkało. 

Dziś  Ostrów  z  przylegtemi  włościami  dziedzictwem 
jest  książąt  Radziwiłłów. 

Ozdobny  zaciek  łowiecki  wzniesiony  we  wsi  Anto- 
ninie pod  Ostrowem,  przez  Antoniego  X.  Radziwiłła  i 
Ludwikę  z  domu  Pruskiego  księżnę  Radziwiłłowa,  po- 
mnikiem jest  smaku  obojga  i  tkliwe  wzbudza  wspomnie- 
nia w  tych,    którzy  w  tym  domu  u  nich  gościli. 

Zwykłym  przecież  porządkiem  rzeczy  ludzkich, 
wznoszą  się  tu  i  groby^  obok  domu  będącego  niedawno 
jeszcze  przybytkiem  towarzyskich  uciech.  Tu  w  iej  ka- 
plicy leżą  zwłoki  Antoniego  i  Ludwiki  Radziwiłłów; 
tu  także  spoczywa  córka  ich  £liza  Radziwiłłówna,  któ- 
rej zgon  gorzko  opłakiwali  ci  wszyscy,  którzy  ją  znali. 


Praecbodiiiu,  który  tę  okolicę  zwiedzasz!  zalrzymaj  się 
ua  cfawilę  nad  lemi  grobami,  a  potem  wstąp  w  gościn- 
ne zamku  anlouióskiego  progi.  Tam  jeżeli  księżnę  Wan- 
dę, jeżeli  braci  jej  zastaniesz,  niezawodnie  mile  przy- 
jętym będziesz;  dom  ten  albowiem,  którego  pierwszy 
kamień  gościnnoćć  położyła,  gościnnym  być  nie  przesta- 
nie, dopóki  zostawać  będzie  w  ręku  rodziny,  której  jest 
dzisiaj  własnością.  Zamek  w  Antoninie  wyobrażony  jest 
na  fycinie  pod  liczbą  46. 


KOŹMINEK. 

Aż  do  XIV.  wieku,  Koźminek,  miasteczko  pamiętne 
w  dziejach  kościoła  polskiego,  własnością  byt  rządową. 
W  roku  1369.  darował  je  Kazimierz  Wielki  Bartoszowi 
de  Wessenberg,  wraz  z  wsiami  Osuchów,  Chodupki, 
Nakwasin  i  Złotniki.  Już  wtenczas  Koźminek  byt  mia- 
steczkiem, i  rządzit  się  prawem  magdeburgskim. 

Po  śmierci  króla  Ludwika  (roku  1382.)  Zygmunt 
Margrabia  brandeburski  królem  obrany  od  części  jedućj 
narodu  polskiego,  mocą  oręża  zdobył  Koźminek  własność 
wspomnionego  dopiero  Bartosza  Wessenberga  przeciwni- 
ka swego.  Bartosz  zebrawszy  wcysko  dość  liczne,  ale 
niemogąc  niem  ubiedz  Kalisza,  poszedł  pod  Koźminek, 
wygnał  z  niego  załogę  Zygmunta,  i  osadził  swoim  woj- 
skiem gród  obronny,  wystawiony  jeszcze  przez  Kazi- 
mierza Wielkiego. 

Koźminek  n  e  długo  zostawał  w  ręku  Wessenb er- 
gów, synowie  albowiem  Bartosza  przedali  tę  majętność 
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W  roku  1431.  Wojciechowi  z  Pakońui,  chon|:iU»nu  inA- 
urodawsbirmu  za  3000  grzywieii.  W  roko  1455. 
wa  Ko/.iiitiiks  (Izie lisiczka  Katarzyna  iln  lyntdoiro, 
na  Jann  Kra«ki,  mprzeilHls  ten  Riaj.ilek  sinsłrze  8wi 
Małgorzacie  księżnie  Raciborskit'^.  Tak  (lr.iet]7.it»)w  zmie- 
uiając  rzeczone  dobra  pri,es7.]y  w  roku  1477.  od  Jana 
księcia  Opawskiego,  w  r*jce  Slahislaw^a  Osfrorogn,  wo- 
jewoda poznaimkiego  w  suinmic  12,000  czerwori^cfa  zlOi- 
tych  (goljguldeu.) 

Zostawał  Koźniiiiek   (trzeszlo   półtora  wieku  w 
siadaniu   Oalrorogijw.     Z   (ych   Jakób    O^lroriłg'   gei 
Wielkopolski,   pr£jj.>^w»3^>'  wyznanie  braci  CŁeskicb; 
debral   tu  katolikom    okoto  155.^.  roku    kuśpiiil.    i  odi 
go  wraz   z  wsi^ctkieini  jego  ruttduftzanii   uowyio  WAptW' 
wicrcom   swoim.     Gdy  zhś  pi')źiiii>i  (a)  KoiśmiDck 
cc  familii   kalolickit'^  prz.c)izcdl,    kościół    braci  Czea] 
napownU  kalulikooi    oddanym  został,    różoowiercii' 
calkieoi  z  miahleczka  wyrugowano. 

Koźniłuek  alyiiąl  w  XVI.  wieko  nzkolani 
slaiituw,  iŁwłaszcua  pod  rządami  slawoego  tnBlematjkft- 
CrztibKkiegoi  wiccćj  przecież  ści^gua.f  jeszcze  un  oiebio 
uwagę  publiczna,  przez  Uuią  religijmi  między  kalwinaaii 
matopulskicuii  i  braćmi  czeskicmi  w  Wielkopolsce,  w  ro- 
ku 3555.  lu  u&kutecziiionrł.  Akl  Ićj  unii  doti|d  druki) 
nie  ogłoszony,  umieszczony  w  dodatka  du  lego  d' 
jako  dokumeiil  nic  oialćj  wngi  w  dziejacłi  koi< 
polaktcgo, 

Ci>)  Fo  niku   1C?0.        '  ' 
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Miasteczko  Koimiiiek  miało  w  XVL  wieku  między 
iiinemi  kilka  rodzin  szkockich,  tradniącycb  się  handlem, 
który  w  tern  miejsca  dosyć  byt  kwitnącym,  z  powodu: 
źe  kupcy  jadący  z  Prus  do  Szląska,  Morawii,  Czech 
i  t  d.  i  na  powrót,  nie  mogli  tego  miejsca  mijać,  stoso- 
wnie do  przywileju  Zygmunta  Augusta  z  roku  1553. 
Koźminek  w  dawniejszych  czasach  szczycił  się  zamkiem 
Ostrórogów,  którzy  pierwiastkowy  gród  Kazimierza  Wiel- 
kiego rozszerzyli,  albo  raczej  podobno  z  gruntu  z  nowa 
wznieiSli. 

Że  Koźminek  miasteczko  drewniane,  często  gorzał, 
źe  często  stawał  się  łupem  wewnętrznych  niesnasek  i 
najazdów  obcego  nieprzyjaciela,  tego  i  wspominać  nie 
trzełm,  gdyż  takim  był  łos  wszystkich  miast  i  miaste- 
czek naszych.  Niekiedy  atoli  stawał  on  się  schronie- 
niem mieszkańców  w  pobliższych  okolicach  morową  za- 
razą dotkniętych.  Tak  naprzykład  w  roku  1608.  schro- 
niło się  tu  wielu  mieszkańców  Kalisza,  gdzie  powietrze' 
grassowalo,  i  tu  wtenczas  akta  grodzkie  z  Kalisza 
przeniesiono.  — 

TUREK. 

Na  drodze  z  Kalisza  do  Kola,  leży  miasto  Turek 
handlowe  i  fabryczne,  mieści  się  w  niem  albowiem  do 
pięciuset  warsztatów  tkackich,  które  ciągle  są  w  ru« 
obu.  (a)   Kościół  tutejszy   nic   takiego  w  sobie  nie  za- 


(a)  Pisano  w  roku  1829. 
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Wiera,  coby  uwagę  podróżnego  zwrócid  na  niego  aM>g(o, 
pokazał  nam  przecież  tameczny  koócielny  dzwonek,  któ- 
ry pomimo  tego,  że  żadnej  na  sobie  niema  akazy,  ani 
znaku  uszkodzenia,  zupełnie  przecież  jest  Jbez wdzięcz- 
nym. Przyczyna  tego  zjawiska  podług  kościelnego  jeat 
następująca:  dzwonek  ten  miał  glos  bardzo  donośny, 
dla  tego  też  używano  go  do  przewodniczenia  iŁsiędzo 
idącemu  z  Panem  Jezusem.  „Przed  łulkadziesiąt  laty 
„też  go  do  tej  posługi  użyto,  lecz  źle  się  stało,  iż  tą 
„rażą  poszedł  z  księdzem  clilopiec  zepsulyełi  bardzo 
„obyczajów;  ta  to  swawola  jego  przyczyną  była  wszel* 
„luego  nieszczęścia,  bo  gdy  spostrzegł  na  ulicy  psa  le- 
czącego, który  pomimo  zbliżenia  się  księdza,  z  miej* 
„sca  nie  powstał,  trzpiot  ten  przechodząc,  uderzył  go 
„poświęconym  dzwonkiem,  który  w  tejże  chwili  prze- 
,.8tał  dzwon*ć,  i  odtąd  głosu  nie  wydaje.  ^^ 


ZAMEK  WE  WSI  WYSZYNIE.(a) 

Wśród  bagnistych  łąk,  rozciągających  się  nad 
rzeczką  Topielą ,  która  o  milę  ztąd  do  Warty  wpada, 
leży  wieś  Wyszyna  istniąca  już  podobno  przed  rokiem 
1410.,  jak  to  graniczne  i  grodowe  akta  w  Koninie  po- 
świadczają. 

Wskazać  z  pewnością  trudno,  kiedy  zamek  w  Wy- 


(a)  Artykuł  ten  udzielić  nam  raczył  Mikołaj  hrabia  Górowski,  właści- 
ciel Wyszyny. 
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szynie  wzniesionym  został,  podanie  jednak  miejscowe 
niesie,  że  juz  za  Stefana  Batorego  istniał;  kroi  ten  al- 
bowiem gdy  w  Uniejowie  bawił,  miał  ztamtąd  do  Wy« 
szyny  ziechać  i  w  zamku  tutejszym  u  jednego  z  przod- 
ków dzisiejszego  właściciela  dni  kilka  ua  Iowach  prze- 
pędzie. Obszerne  na  ówczas  na  okół  leżące  lasy,  któ« 
rycb  dotąd  jeszcze  nbzcząca  siekiera  wyciąć  doszczę* 
tu  uiezdołała,  najwięluszą  do  takowój  rozrywki  stawiaF- 
'y  dogodność. 

Wiesie,  który  dawniej  niezawodnie  ciemną  był  po- 
szczą, znajduje  się  dotąd  kamień,  zwany  grobowiskiem 
misia  (niedźwiedzia)  przez  króla  ubitego. 

Między  ludem  tych  włości  (ludem,  który  się  w  ca- 
łej okolicy  rozsądkiem,  pracowitością  i  dorodnością  obu 
płci  odznacza!  J  zachowało  się  podanie  o  owych  Bato- 
rego nawicdzinach ,  jakoby  podczas  wesołej  króla  bie- 
siady kanały  zamek  otaczajrtce  i  wewnętrzna  fontanna 
winem  się  lały;  dochował  się  oraz  i  ten  szczegół,  sku- 
tek podobno  pierwszego,  ze  córka  Melchiora  z  Gurowa 
ówczesnego  właściciela  Wyszyny  wystrzałem  broni  pal- 
DÓj,  przez  nieostrożność  polujących,  życie  postradała. 

Cień  jój  jak  lud  okoliczny  twierdzi,  (przezwawszy 
ją  w  późniejszych  czasach  pokutującą  konteską,)  błąka 
się  po  rozwalinach  ojczystego  zamku  i  otaczających  go 
zaroślach;  cień  smętny,  ale  nie  szkodliwy,  bo  jak  mó- 
wią włościanie:  nie  zwodzi,  me  topi,  nie  przeszkadza^ 
tylko  żałosnym  jękiem  przeszłość  wzywa  i  wspomina. 

Jedne  część  pozostałych  ruin  w  zamku,  zowią  do- 
tąd króle  wskiemi  izbami,  i  jeden  z  sklepów  podzamkowych 
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piwnicą.  Być  może,  rzeczą  jest  nawet  do 
prawdy  podobną,  ie  w  tym  sklepie  lubiony  od  przod- 
ków naszych  i  Batorego  węgrzyn  toczony  byt  na  owem 
polowaniu. 

Takie  są  w  Wyszynie  podania  z  Xyigo  wieku. 
W  ośmoastym,  w  czasie  zamieszań  panowania  Augusta 
IL  i  wojny  Szwedzkiej,  dziedzic  Wyszyny  Melchior  Gu- 
rowski  kasztelan  poznański  wiemy  króla  Augusta  stron- 
nik,  dokumenta  familijne  równie  jak  obraz  Najświętszej 
Panny  w  kaplicy  zamkowej  będący  do  kościoła  para- 
fialnego przeniósł,  jak  to  poświadcza  spis  inwentarza 
po  śuiierci  jego  sporządzony. 

Po  śmierci  owego  Melchiora,  majętność  wyszyń- 
ska dostała  się  w  spadku  z  czterech  jego  synów,  Ra- 
fałowi kasztelanowi  Poznańskiemu,  później  hrabi  Gó- 
rowskiemu. 

W  czasie  koiłfederacyi  Barskiej,  jeden  z  wodzów 
moskiewskich ,  bądź  to  niecny  Drewicz^  bądź  inny  jemu 
podobny,  spalił  kościół  w  Wyszynie,  w  którym  to  po- 
żarze obraz  tylko  N  Jśw.  Panny  ocalony  został.  W  tym 
to  pożarze  spłonęły  i  papiery  familijne  dziedzica,  znisz- 
czone oraz  zostały  kosztowności  jego,  gdy  równocze- 
śnie z  pożarem  kościoła,  część  zamku  składająca  jedne 
stronę  czworoboka,  w  której  się  mieściła  zbrojownia, 
prochem  w  powietrze  wysadzoną  została. 

Pomimo  takowego  zniszczenia,  zamieszkiwał  prze- 
cież niekiedy  jeszcze  Rafał  hrabia  Gurowski  zamek  przod- 
ków swoich,  aż  do  roku  1781. 


Po  smutnych  w  kraju  naszym  wypadkach  z  roku 
1794.  \1'ładyslaw  hrabia  Garowski  syn  Rafała,  za  wzię- 
ty udział  do  świętej  sprawy  ojczyzny  na  więzienie  ska* 
zany  i  od  majątku  odsądzony  został. 

W  czasie  zaprowadzonćj  do  jego  dóbr  administracyi 
rządowej,  sekwestrator  do  Wyszyny  zesłany,  skrzętny 
ekonomista  działający  w  duchu  późniejszej  c  z  a  r  n  ć  j 
bandy  francuzkiej,  drugi  bok  czworoboku  zamkowe- 
go powalił,  wiele  marmurów  i  napisów  zniszczył,  a  od- 
wieczne głazy  poszanowania  godne,  na  gospodarskie^u- 
żyl  cele. 

Poważna  ta  ruina,  zachowuje  dotąd  kilka  pozosta- 
łych baszt,  i  zdaje  się  hardo  wyzywać  rękę  zniszcze- 
nia, podobna  w  teni  może  do  narodu,  co  wspomnienia- 
mi przeszłości  obecne  pokrywa  nieszczęście,  i  od  za« 
glady  się  broni.  —  Rozwaliny  zamku  w  Wyszynie  wy- 
obrażone są  im  rycinie  pod  liczbą  47. 

KONIN. 

Etymologia  może  nie  prawdziwa^  ale  do  wiary  po- 
niekąd podobna,  wywodzi  nazwisko  Konin  od  konia, 
od  szlachetnego  tego  zwierza,  na  którym  dzielni  nasi 
przodkowie  z  odległych  ziem,  na  brzegi  Wisły  i  War- 
ty się  przesiedlili,  od  konia  towarzysza  prac  ich  rolni- 
czych i  wojennego  zawodu.  Etymologią  tego  nazwiska 
popiera  położenie  Konina  nad  brzegami  Warty,   wśród 
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łąk  DieprzejrzaDych ,  a  do  cbodowania  koni  bardzo  spo- 
sobnych. Na  tych  (o  łąkach  przodkowie  nasi  liecbici 
liczne  stadniny  utrzyniywaU,  a  kilka  chat,  dla  schronie- 
nia stróżów  owych  stadnin  sklecone  ^  są  może  począt- 
kiem dzisiejszego  miasta.  Jakażkolwiek  przecież  być 
może  elymologia  nazwiska  Konina,  już  samo  to  nazwi- 
sko dowodzi,  że  rzeczone  miasto  jest  zakładem  Le- 
chickiego  plemienia. 

W  XIL  wieku  Konin  niezawodnie  już  istniał,  i  za 
panowania  Bolesława  Krzywoustego  wraz  z  Kaliszem 
i  Kruszwicą  należał  do  wielkorządztwa  Piotra  Duńczy- 
ka, w  ówczesnej  historyi  naszej  głośnego,  (a) 

Wspomuiony  Piotr  przejeżdżając  się  po  prowincyi 
rządom  jego  podległej,  wymiarkowal,  że  Konin  między 
Kaliszem  a  Kruszwicą,  na  połowie  drogi  leży,  i  na  pa- 
miątkę, a  bardziej  jeszcze  ku  wygodzie  podróżnych  wy- 
stawił kamień  z  napisem  oznaczającym  ów  topograficzny 
stosunek.  Kaniieii  ten  dotąd  się  w  Koninie  dochował. 
Ten  sam  Piotr  Duńczyk  wzniósł,  jak  twierdzą,  w  Ko- 
ninie jedlic  z  owych  licznych  świą<yń,  któremi  Wiel- 
kopolskę i  Szląsk  przyozdobił.  Wnętrze  kościoła  w  Ko- 
ninie wyobrażone  jest  na  rycime  pod  liczbą  48. 

Począwszy  od  XII*  wieku,  milczą  przez  długi  czas 
dzieje  krajowe  o  Koninie.  Miejsce  to  wówczas  zape- 
wne mało  znaczące   przez  samo  położenie  swoje  wśród 


(a)  Jak  świadczy  Dłagosz. 
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uie  przejrzanych  kolei  nadwartskich,  nie  należało  do  te- 
atru głośniejszych  wydarzeń   w  kraju  naszym. 

W  Xiy.  wieku  oręż  zakonu  Krzyżaków  między 
wielu  innemi  miastami  Wielkopolskiemi  dosiągł  i  Konina 
i  zniszczył  go  ogniem,  łupiestwem  i  rozbojem.  W  wspo- 
mnionym  czasie  fr.  1331.])  wojownicze  mnichy,  tak  gwał- 
townie napadli  na  obóz  Władysława  Łokietka  pod  Ko- 
ninem, że  król  porzucić  spiesznie  musiał  stanowisko 
swoje,  zostawiwszy  w  mocy  nieprzyjaciela  wozy  i  inne 
wojenne  sprzęty. 

Za  panowania  Kazimierza  Wielkiego,  poczyna  się 
dopiero  wzrost  i  znaczenie  Konina.  Monarcha  ten  go- 
spodarny i  ćwiatly,  upatrzył  w  tem  miasteczku  dogodne 
do  handlu  i  obrony  położenie,  otoczył  je  więc  murem 
i  walami,  wystawił  w  nim  zamek,  nadał  mu  prawo 
magdeburskie ,  uczynił  je  miastem  powiatowem  i  grodo- 
wem,  i  rzemieślników  do  niego  z  Niemiec  ściągnął. 

Po  śmierci  Kazimierza  Wielkiego,  w  ugodzie  kró- 
la Ludwika  z  narodem,  zawartej  na  dniu  17.  Września 
1374.,  zamek  koniński  do  tych  policzony  został,  do  któ- 
rych juryzdykcye  sądowe  przywiązano.  — 

Dalsze  losy  i  dzieje  miasta  tego  są  następujące. 
W  czasie  reformacyi  Jakób  Ostroróg  starosta  koniński 
i  generał  Wielkopolski,  tudzież  pleban  miejscowy  Sta- 
nisław Lutomirski  nowinek  się  witemberskich  ,Jiik  mó- 
wi Reszka^^  chwycili,  i  przykładem  swoim  wszystkich 
urzędników  grodzkich,  wielu  z  okolicznej  szlachty  i  mie- 
szczan do  odszczepieństwa  przywiedli.  Dzierzgowski  ar- 
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cybiskup  gnieźnieński  zapobiegając  grożącemo  ztąd  ko- 
ściołowi katolickiemu  niebespieCKeńslwu,  wyrobił  n  Zyg^- 
ttiuuta  Augusta  w  r.  1556.  rozkaz  do  burgrabi  zamku 
konińskiego,  aby  heretykom  schadzek  miewać  w  gma-* 
chu  tym  nie  dozwalał,  poczem  Lutomirski  obawiając  się 
bardziej  podobno  arcybiskupa,  niż  rozkazu  królewskie- 
go, wyniósł  się  z  Konina  do  Matąjpolski,  i  tym  sposo- 
bem położył  koniec  szerzeniu  się  reformacyi  w  tój 
okolicy. 

W  roku  1G28.  wszczęło  się  w  Koninie  morowe  po- 
wietrze. Unikając  zarazy  przeniesiono  akta  grodzkie 
z  miasta  do  dworu  wsi  Policka;  lecz  gdy  w  kilka  mie- 
sięcy potem  zaraza  ustała,  rzeczy  do  dawnego  powró- 
ciły porządku.  W  roku  następnym  z  tejże  co  pierwej 
przyczyny,  akta  grodzkie  przeniesione  zostały  najprzód 
do  młyna  miejskiego  zwanego  Kaszuba;  a  ztąd  do  wsi 
Bielawy.  W  trzechletniej  tej  zarazie,  wymarła  zape- 
w^ne  większa  część  ludności  Konina^  akta  przecież  miej-* 
scowe  nie  wymieniają  liczby  ofiar  zarazy. 

W  roku  1637.  zyskał  Konin  przywilej  od  Włady- 
sława IV.  na  pobieranie  mostowego  i  groblo wego,  ale 
za  to  obowiązanym  został  groble  swoje  i  mosty  w  do- 
brym  utrzymywać  porządku. 

Wojna  szwedzka  za  Jana  Kazimierza  i  częste  po- 
wietrze morowe,  zadały  Koninowi  cios  śmiertelny.  Lu- 
stracja tego  miasta  podana  w  roku  1659.  do  akt  pod- 
skarbiego Wgo  koronnego,  tak  opisuje  stan  jego. 

„W  województwie  kaliskiem  miasto  Konin. •• 
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.,  Miasto  (o  nad  reeczką  Wartą  położone  poczęto  murem 
obwodzid^  ale  oie  dokończono,  i  ten  początek  przez  ogień 
iii  ruioam  się  obrócił;  bramy  są  dwie  i  tenienakrjte  bli- 
skie upaduieuia.^ 

9,  Wójtostw  o.  Pokazali  mieszkańcy  prawa  {przy- 
wileje swoje  według  opisania  dawnćj  lustracyi  annol617. 
jako  wójtostwo  posiadać  mają  i  młyn,  ale  się  manifesto- 
wali,  że  miasto  nie  jest  in  possessione  ani  wójtostwa  ani 
młyna  twierdząc  to:  ze  Anna  Bodejowiczowna,  wójto- 
wa konińska  in  praejudicium  praw  i  przywilejów  miasta 
to  wójtostwo  bez  wiadomoiSci^  urzędu  miejskiego  i  po- 
spólstwa sprzedała.  ^^ 

,,Wieś  Kurów  zasiedloną  była  antiquitus  na  czte- 
rech łanach,  półtora  odprzysięźone  są  według  aktu  znaj- 
dującego się  w  księgach  konińskich  z  r.  1659.^ 

,,  Mieszkańcy  miasteczka  tego  manifestowali  się  przed 
nami  swem,  i  pospólstwa  także  cechów  imieniem,  iż  si- 
lą praw,  przywilejów  iniquitate  temporuni  przez  nieprzy- 
jaciela i  Ogień  poginęło,  gotowi  będąc  przysięgą  to  po- 
twierdzić, tak  teraz  jako  i  gdyby  tego  była  potrzeba. 
Co  do  powinnoiSci  swoich  erga  rempubiicam,  deklaro- 
wali się,  iż  wóz  wojenny  powinni  tempore  expedicionis 
bellicae  wyprawić,  naładowany  potrzebami  wojennemi, 
opatrzony  czterema  końmi,  także  pachołka  z  armatą 
Cz  bronią)." 

•,Osiadloćć  miasta.  W  tem  miasteczku  bywało 
osiadlości  według  regestrów  anni  1629.  domów  szyn- 
kownych,  albo  wjezdnych  cztery,  z  których  płacono  po 


—  sos  — 

Kloleinu  na  jeduo  podymne;  te  preez  ogień  zniesione. 
Także  bywało  domów  127,  z  których  pUcono  po  gro- 
szy 15  na  pobór,  teraz  wszystkich  domów  niemasz,  tyl* 
ko  25  dla  bardzo  wielkiego  spustoszenia  tego  mia- 
steczka, a  osiedlone  było  to  miasteczko  antiąoitos  na 
łanach  czterech.  Pokazali  przy  tern  mieszczanie  ex  ac- 
lis  couinensibus  de  anno  1659.  abjuratę  tanów  tych^  gdzie 
poprzysięgli,  ze  tylko  dwa  łany,  i  to  nie  zupełne  orzą, 
a  dwa  odłogiem  leżą.^^ 

Prowenta  miasta.  Da wają  z  tego  miasteczka  ciż 
mieszczanie  na  każdy  Sty  Marcin  czynszu  grzywien  10, 
facit  florenos  16.  Stacya  względem  której  dawają  mię- 
sa wołowego  ćwierć  na  wielkanoc  yaloris  floren.  3.^^ 

^,Rze miesi  nic y.  Tych  bywało  w  tem  mieiScie  do 
kilkndziesiąt,  ale  ich  teraz  kilku  tylko  pozostało,  bo  się 
na  wsie  poprzeprowadzali ,  dla  uciążenia  różnego  od 
przechodzącego  żołnierza.  Między  nimi  cech  mielcar- 
ski  pokazał  przywilej  ś.  p.  króla  Zygmunta  III.  de  aiiiio 
1613.  potwierdzający  ordynacyą  tego  cechu  ucbwalouą, 
przez  urząd  radziecki  i  pospólstwo.*^ 

j^Cecli  szewski  pokazał  przywilej  króla  Stefana  zr. 
1576.,  którym  to  przywilejem  król  JMusó  ordyuacyą  te- 
go cechu  według  ordynacyi  cechu  kaliskiego  komfirmo- 
waó  raczył.  Ciż  szewcy  w  Koninie  dawają  wszyscy 
in  genere  po  groszy  siedm,  których  teraz  nie  jest  certus 
numerus  dla  sjlustoszenia;  da  wają  jednak  za  zamek  flo- 
renów dwa,  szelągów  10." 
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,,ByI  i  laziebuik  i  łaźnia,  ale  ta  fandifus  zrujnowa- 
na tak,  że  iiec  yestigia  jćj  resfant.^^ 

^^Cech  piekarski j  których  to  piekarzy  tylko  czte- 
rech zosfawa,  każdy  z  nich  duje  po  8  groszy. 

,,  Knapi  C?J  Bywało  ich  trzydziestu ,  teraz  zostawa 
ich  tylko  trzech;  każdy  z  nich  dawa  od  postawu  folo- 
wania  sukna  po  groszy  6,  co  uczynić  może,  oprócz  trze- 
ciego grosza  młynarzowi  należącego  circiter  oa  rok  flo- 
renów 10." 

^^Rybacy.  Rybaków  bywało  dziesięciu,  którzy  na- 
leżeli do  miasta,  tych  teraz  niemasz,  tylko  dwajj  czynsz 
dawają  do  miasta,  albo  obroki  miastu." 

jyRzeźnicy.  Ci  są  zniesieni,  bo  przywileju  żadnego 
iiie  mają." 

„Wieś  Borzentów  albo  raczćj  przedmieście, 
na  co  żadnego  prawa  mieszczanie  nie  okazali,  jednak 
manifestowali' się  przed  nami,  że  ex  iniąuitate  temporum 
prawa  i  przywileje  na  grunty  i  folwarki  do  miasta  anti- 
ąuitus  należące,  częścią  przez  nieprzyjaciela,  częścią 
też  przez  ogień  onym  poginęły." 

„Miary  słodowe  według  opisania  dawnych  lu- 
stracyi,  powinni  byli  zalewać  korcy  18  miary  kaliskićj, 
a  teraz  niezalewają  podług  zakazu  JMPana  starosty  tyl- 
ko korcy  ośm,.  z  których  mają  postanowienie,  iż  od  każ- 
dego korca  płacić  powinni  po  florenów  dwa,  a  młyna- 
rzowi po  groszy  15.  A  iż  wielu  się  takich  znajduje,  któ- 
rzy do  miasta  piwa  różne  wożą,  do  zamku  nic  nie  da- 


j^c,  (edy  oakaziijcmy,  iiagradzajiic  luk  saaczną  irjHf 
w  miaracli  słodowych,  aby  od  każdćj  beczki,  które- 
kolwiek do  miasla  p»yno;£^,  do  zamku  pu  gcosty  6 
odduwali,  i  lo  wożenie  zkąd  intu(d  [liwa  do  tego  ca^io 
tylko  ma  trwać,  póki  inie$'£Oz.aiiie  po  l:ik.  a^iłBCxnea 
spuatosieoiu  do  siebie  nie  prz.^Jdti,  gdyż  poleoi  uikoiou 
stf}  wo7.ić  piwA  nie  będzie  godziło.  Od  aludów  xa<l 
gorzalczatiyeli  powtutti  dawać  od  każdego  korca  |<o 
grołtKy  uśti)  i  I.  d." 


Miaato  Kooin  po  wojnie  azweds^kićj,  jessune  nie 
było  odetcbnęln,  gdy  znuwu  w  roku  1662.  w  puste  au' 
ry  Jego  powietrze  morowe  się  wkradło,  na  priJaiiu  niu- 
kfijnn  t;|  raxq  lic-znycb  ofi;tr,  ludiiofei!  bowiem  Kouiiia 
w  łein  cn^asle  uialo  co  niitl  2(t0  diiss  wyiiowła.  Akia 
grodzkie  przciiie^Iuiio  w(euc7.HS  do  putjli&kiej  wsi  Witkown. 

Pod  pnuuwaiiiein  Sa^ów,  n  zwłaszcza  z.a  rządów 
Stanisława  Augusta,  Konin  zuacatuo  się  z  grazów  pod- 
niósł. W  roku  179<.  łiczouo  tu  204  doinuw.  a  mt^dŁ; 
niemi  kilka  nitirowanyrh,  i  dwa  kościoły,  to  jest  iarnjr 
założony  jak  mówiii  od  Piotra  Duńuzyka  w  XI].  wieko 
i  księży  Relonnnlow  założony  w  XVIL  i^-icku  prKS 
Teofilę  z  Lcazczyiiskłch  \Yii5uiowieckii  kaa£te1aiiDwq 
krakowaki|. 

Konin  uigdy  wielkiem  miastem  niebył.   W  roku  115Sl 

Da   Bejntlku   drzedzkim,  gdy  iia  rniasia   królewskie,  du- 

_^ownei_8zIiiclieckIc  rozłożono  dostawę  ludzi  pieait^l 
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iia  wyprawę  przeciwko  Krzyżakom ,  przypadło  na  Ko* 
nin  ludzi  zbrojnych  15,  gdy  tymczasem  Szroda  i  Slup* 
ca,  dziś  miasteczka  daleko  mDiejsze  od  Konioa,  dosta* 
wiły  ich  po  dwudziestu. 

Sarnicki  w  opisie  Polski  (1580.)  Konin  tak  mało 
znaczącym  być  sądzi,  ie  go  wcale  nie  wspomniał.  Miesz- 
kańcy Konina  trudnili  się  głównie  rolnictwem  i  składali 
się  z  Polaków,  Niemców,  Żydów  i  Szkotów.  Ci 
osiatui  zajmowali  się  także  handlem  cząstkowym  i  rze- 
miosłami. 

W  aktach  grodzkich  konińskich  z  roku  1652.  znaj- 
duje się  dekret  starościński  dozwalający  Szkotom  bro- 
wary posiadać  i  w  nich  piwo  robid. 

Zresztą  Konin  był  dosyć  dobrze  uposażony,  posia-> 
dał  bowiem  wieś  Kurów,  nadaną  mu  przez  króla  Jana 
Alberta  150J.  a  przytem  wójtostwo  i  kilka  młynów.  — 

KAZIMIERZ. 

Liche  w  kraju  naszym  mieściny,  robią  często  pre- 
tensye  do  znakomitych  i  odległych  początków;  tak  i 
miasteczko  Kazimierz,  głośne  późnićj  zgonem  tragicz- 
nym Patkula,  mianuje  założycielem  swoim  króla  Kazi- 
mierza Mnicha  w  roku  1041.  i  utrzymuje,  że  tak  wła- 
śnie, jak  stolica  świata  T^zym  założony  jest  na  siedmiu 
wzgórkach.  Nie  liczyliśmy  wzgórków  w  Kazimierzu, 
o  trafności  więc  porównania  sądzićnie  możemy,  co  się 
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jednak  starożytności  jego  tycze ,  rteczą  jest  pewną ,  ie 
do  dawniejszych  w  Wielkopolsce  należy;  już  bowiem 
w  roku  1283.  Przemysław  II.  nadal  mu  praw*o  magde- 
burskie, i  od  wszelkich  ciężarów  krajowych  uwolnił,  (a) 

W  Xiytym  wieku  należał  Kazimiera  do  biskupów 
lubuskich,  klóray  go^  aż  do  r.  1604.  posiadali.  W  tym 
roku  nabył  je  Kazimiera  Mikołal  z  Łubrańca,  dziedauc 
Gosławic,  wojewoda  poznanskL 

Starożytny  koiSciół  parafialny  fundowali  tu  biskupi; 
kościół  i  klasztor  Bernardyński,  Lubrańscy.  Zresztą  mia- 
steczko leżące  niegdyś  w  wielkich  puszczach,  spalili 
Szwedzi  za  Jana  Kazimierza  i  Augusta  II. 

Kazimiera  był  w  Xy.  i  Xyi.  wieku  miejscem  do- 
syć przeniysłowem ,  zawierał  bowiem  między  innymi 
wielu  sukienników  i  folusz,  a  Zygmunt  III.  nadał  mu 
dla  ułatwienia  handlu,  przywilej  na  12.  jarmarków. 

KOŁO. 

Miasteczko  nad  rzeką  Wartą  położone  podług  wszel- 
kiego podobieństwa  starożytnością  swoją  odległych  się- 
ga czasów.  Głośuem  jest  Koło  w  XV.  i  XVI.  wieku 
w  kraju  naszym  z  generalnych  zjazdów,  czyli  sejmików 
szlachty  województw  Wielkopolskich,  które  się  tu  zbie- 
rały. Kazimierz  Wielki  zaszczepiciel  praemysłu  i  po- 
rządku w  Polsce,  pragnąc  miejsce  to  podnieść  i  zaludnić, 


(a)  Trzydzieści  lat  później  jak  Poznań,  który  te  same  swobody  w  r. 
1253.  uzyskał.  -<- 
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Wielkopolanie  obawiając  się  podobuo  uieugiętości  jego 
w  sprawowaniu  rządów,  zasmakowawszy  już  w  swa- 
woli, którćj  Ludwik  król  i  WJtadysław  Jagiełło  nie  byli 
umieli  ukrócid,  zjechali  się  w  zuaczuój  liczbie  do  Koła 
w  r.  1444.,  zuieśli  elekcyą  Bolesława,  i  ua  miejsce  jego 
Kazimierza  Jagiellończyka  do  tronu  wezwali. 

Pod  panowaniem  słabego  tego  monarcliy,  zjazdy 
szlacbty  wielkopolskiój  w  Kole,  a  na  nich  siady  ich  od- 
poru przeciw  najwyższej  władzy  często  się  wznawiały. 
I  tak  w  r.  1463.  król  Kazimierz  w  Kole  zjazd  z  Wiel- 
kopolanami odprawił,  chcąc  przeciw  Krzyżakom  po- 
wszechną sporządzić  wyprawę,  ale  kiedy  i  Wielkopo- 
lanie, niedając  się  wyprzedzić  w  nieposłuszeństwie  in- 
nym prowincyom,  wzbraniali  się  ruszyć  na  wojnę,  mu- 
siał monarcha  przestać  ua  ustanowieniu  podalku  i  uchwa- 
le, aby  sam  tego  roku  z  nadwornem  swojem  wojskiem 
i  z  zaciężiiem  wojnę  prowadził. 

Większego  jeszcze  nieposłuszeństwa^  większej  swa- 
woli i  lekkomyślności  dowód  dał  zjazd  w  Kole,  zwo- 
łany w  roku  1590.  przez  prymasa  Karnkowskiego  w  ce- 
lu zuchwałego  zniszczenia  uchwał  sejmu  warszawskie- 
go. „Na  glos  łudzący  zniesienia  podatków^-  —  mówi 
Piasecki  —  „  zjeżdżają  się  w  to  miejsce  (do  Kola)  licznie 
„senatorowie  i  stan  rycerski,  i  ze2. walają  chętnie  na  to, 
„aby  ustawy  sejmowe  były  zuiesione'-;  i  były  zniesione! 
Obywatel  podatków  nie  płacił,  ksiądz  odwołując  się  do 
prawa  Lewitów  w  starym  zakonie,  ucłiylał  się  od  wszel- 
kich ciężarów,   Zyd   oszukiwał   skarb,    mieszczanin  za- 
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słaniał  siQ  przywilejami  mouarchów,  a  cblop  oic  niemiaf, 
nic  więc  dawać  niemógh 

Z  takich  to  okolicznoijci  korzystając  Szwedzi,  po- 
kazali się  w  roku  1655.  pod  murami  Koła^  gdzie  Karol 
GustaWy  szczęiśliwy  uajezdiiik  kraju  naszego  z  wojskiem 
swojem  obozem  staoąt.  Wysiany  od  Jana  Kazimierza 
do  niego  Krysztof  Przyjemski,  nadaremnie  go  do  zgody 
nakłaniał.  Upojony  powodzeniem  i  żądzą  stawy,  ruszył 
król  Szwedzki  z  pod  Kola  ku  Warszawie.  Wtenczas 
to  bistoryograf  jego  (Puffendorff J  oglądała  miasto  Koto, 
i  zachował  nam  w  dziele  swojem  (a}  między  innemi  wido- 
kami i  widok  ratusza  w  Kole.  Jest  to  ten  sam  budy* 
nek,  a  przynajmniój  ta  sama  wieża,  która  dotąd  stoi. 

W  trzeciój  wojnie  Szwedzkiój,  miasto  Kolo  leżące 
na  głównym  trakcie  między  Warszawą  a  Wielkopolską, 
wystawione  było  na  ustawiczne  przecbody  wojsk  róż- 
nych narodów,  na  zdzierslwa  i  uciemiężenia  wszelkie- 
go rodzaju.  Wyludnione  i  wycieńczone,  dotknięte  je- 
szcze  zostało   w  r.  1709.  klęską  morowego  powietrza. 

Od  roku  1720.  w  czasie  długoletniego  pokoju  pod 
panowaniem  królów  z  domu  saskiego,  dźwignęło  się 
znowu  było  z  gruzów,  gdy  pożary  w  latach  1759.  i 
1775.  do  szczętu  je  zniszczyły.  Do  roku  1798.  odbu- 
dowało się  na  nowo,  a  rząd  pruski  opanowawszy  czcić 
Polski,  znalazł  w  niem  przeszło  SOO  domów,  z  których 
kilka  było  murowanych. 


(a)  0  wojnie  Karola  Gustawa, 


—    810    - 

Mieszkańcy  Kola  (radnili  aię  głównie  roloictwem. 
Wszakże  za  Jagiellonów  i  Wazów^  były  (u  różoe  rze- 
miosła. Sorowiecki  przywodzi  cecliy  sukienników,  no- 
żowników, kowalów,  pasamoników,  slolarzów,  zdunów 
i  eiodlarzów. 

Zresztą  miasteczko  to  było  starostwem  bez  jurys- 
dykcyi,  chodzącem  nieraz  po  rękach  znakomitych  ro- 
dzin polskich  np«  Grorków  i  innych.  Pod  niem  odbywa- 
ły się  popisy  pospolitego  ruszenia  z  województw  Wiel- 
kopolskich. Zresztą  Kuło,  mimo  iSwiadectwa  Surowiec- 
kiego,  przytaczającego,  jak  wyżćj  wspomniano,  różne 
cechy  rzemieślnicze  w  Kole,  było  zawsze  małą  mieści- 
ną. Sarnicki  nie  wspomina  nawet  o  niem  w  opisie  swo- 
im Polski,  a  Celiariusz  nazywa  je  Oppidułum   Colo. 

Zamek,  tutejszy,  o  którym  się  wyżej  wspomniało, 
obronnym  był  niegdyś.  Podług  miejscowego  podania  ostat- 
nim jego  rządcą  był  rotmistrz  Ruszkowski  zmarły  w  r. 
1597.,  którego  nagrobek  tu  się  w  kościele  Beniardyiiuw 
znajduje.  Od  wspomnionego  dopiero  czasu,  zamek  w  Ko- 
le coraz  bardziej  upadać  zaczął,  aż  nareszcie  za  Augu- 
sta III.  sejm  koronny  darował  go  klasztorowi  tutejsze- 
mu XX.  Bernardj^nów,  którzy  użyć  materyałów  jego 
mieli  na  odnowienie,  czy  też  na  wystawienie  nowego 
kościoła.  Niemieli  przecież  pożytku  zakonnicy  z  tych 
rozwalin  gdy  dla  trwałości  murów,  małą  liczbę  cegieł, 
w  całości  wydobyó  można  było;  tej  to  niewątpliwie  oko- 
liczności winniśmy,  iż  starożytny  ten  zamek,  całkowicie 
zniszczonym  nie  został. 
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Miftslo  Koto  około  roku  1419.  posiadało  już  szpital 
fuudacyi  arcybiskupów  giiieźuieiiskicb.  Zdarzyło  nam  się 
widzieć  w  Kole  dokument  wspomnionego  wyżej  roku, 
kLtórym  arcybiskup  Mikołaj  zatwierdził  fundacyą  przez 
poprzednika  swego  w  tym  dobroczynnym  celu  uczynioną. 


KŁODAWA. 

Miasteczko  to  istniało  jak  się  zdaje  już  w  pierwszych 
Lechii  wiekach,  w  aktach  albowiem  parafialnych  taką  o  nim 
wyczytujemy  wiadomośd,  ,,Jus  patrouatus,  czyli  prawo 
,ykollacyi  po  ufundowaniu  kościoła  w  Kłodawie  przez 
,, księcia  Władysława  w  r.  1065.  służyło  książętom,  a 
,,  następnie  królom  Polskim/^ 

Więcej  o  Kłodawie  nie  mamy  co  wspomnied,  przy- 
toczymy tylko  napis  w  koiSciele  parafialnym  na  marmu* 
rze  złotemi  literami  ryty,  któremi  nie  mylnie  był  ściągnął 
na  siebie  uwagę  naszego  Krasickiego,  w  czasie  gdy^ 
w  lV(ej  pieśui  Mouacbomachii  mowę  do  Wicesregen^ 
ta  pisał. 

Napis  ten  jest  następujący: 

D.      O.      M. 

Potrawa  sławy  o  łaskawy  sukurs  z  nieba  prosi, 
Łąckićj  serce  chód  w  iskierce  niech  twą  pamięd  nosi, 
Lub  rzek  spławę ,  jak  Szreniawę  dodają  i  ceny 
We  łzach  toni,  Korzbok  broni,  z  prawćj  serca  Weny 
Stałą  porą,  topor  z  górą  Dzierzbickich  z  swój  strony 
W  tym  podrobię  ku  ozdobie  dodaje  obrony. 
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Wszak  i  cienie  na  westchnienie  wiecsnśj  łaski  wsorea, 
Niechie  słynie  znów  w  dziedzinie  Łąckicli  kaq>  z  topore■^ 
Niecił  z  swej  łaski  proszków  piaski  z  tym  pamięć  zupełna 
W  tym  dziardynie  mnie  nie  minie ;  bądź  łask  boskicli  pełna. 

Tu  serce  Łąckiej  Jadwigi  spoczywa 

Kasztelanicowej ;  o  ratunek  wzywa. 

UNIEJÓW. 

Miasteczko  nad  rzeką  Warią  położone,  należy  do 
najdawniejszych  posiadłości  arcybiskupów  guieźuieńskichy 
już  bowiem  w  roku  1304.  umarł  tu  Jakób  Świnka  arcy- 
biskup przybyły  w  to  miejsce  w  celu  obejrzenia  stoło- 
wych dóbr  swoich.  Uniejów  przecież  był  wtenczas  je- 
szcze wioską,  którą  póżuiej  Jarosław  Bogorya  Skotnicki, 
arcybiskup  guiezuieński  około  r.  1365.  do  rzędu  miast 
wyniósł  i  prawrm  magdeburskiem  obdarzył;  wspomniony 
arcybiskup  wzniósł  w  Uniejowie  nad  samą  Wartą  wspa- 
niały na  ów  wiek  zamek  i  kollegiatę  pod  tytułem  Pauny 
Maryi,  tudzież  kościół  z  klasztorem  XX.  Benedyktynów, 
których  pod  zwierzchnictwo  opatów  tynieckich  poddał. 
Wkrótce  polem  w  1376.  r.  w  kollegiacie  tutejszej  od- 
prawił się  pamiętny  w  dziejach  Polski  synod  duchowień- 
stwa polskiego,  na  którym  naradzano  się  między  iunemi 
o  wprowadzeniu  lepszej  karności  w  kościele  Polskim, 
rozłożono  oraz  składki  na  duchowieństwo  w  celu  posił- 
kowania pieniędzmi  cesarzów  wschodnich,  przeciw  wdzie- 
rającym się  do  Europy  Turkom. 
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W  zamka  tutejszym,  który  naprzód  Jan  Wężyk,  a 
potem  Maciej  Łubieński  rozszeszyt  i  odnowił,  (Patrz 
rychif  pod  Uczhą  49J)  arcybiskupi  gnieźnieńscy  umie- 
szczali skarby  swoje^  jako  w  miejscu  obronnem.  Nieuszty 
one  jednak  tym  sposobem  lupiestwa.  Najprzód  w  roku 
1381.  Bernard,  brat  Pełki  z  Grabowa,  plebana  kurzelow- 
skiego  opanował  po  iSmierci  brata  swego  zamek  unie- 
jowski^  złnpił  skarby  arcybiskupie,  i  nie  pierwój  z  zam- 
ku ustąpił,  aź  mu  arcybiskup  przyrzekł,  źe  poszukiwać 
na  nim  zabranych  rzeczy  nie  będzie.  Podczas  wojny 
wedzkiej  za  Jana  Kazimierza,  dozna!  zamek  uniejow- 
i  tegoż  samego  losu.  Samo  zaś  miasteczko  i  zamek 
złupiii  i  spalili  juź  dawniej  (r.  1331.)  Krzyżacy. 

W  dawniejszych  wiekach  znajdowały  się  w  pobli- 
żu Uniejowa  znaczne  winnice.  Na  dowód  tego  przyto- 
czymy tu  akt  urzędowy  Wincentego  Kota,  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego,  którym  on  kapitule  gnieźnieńskiej  zapi« 
sał  cztery  beczki  wina  rocznie  z  winnic  tutejszych. 

W  kościele  kollegiaty  w  Uniejowie  odnowionym 
przez  Macieja  Łubieńskiego,  arcybiskupa  gnieźnieńskiego 
w  Xyiltym  wieku,  leżą  dziś  zwłoki  poprzednika  jego 
na  katedrze  gnieźnieńskićj  Blog.  Bogumiła. 

Zwłoki  te  spoczywały  początkowo  w  kościółku  wsi 
Dąbrowy  pod  Kołem  ^  lecz  gdy  ów  kościółek  z  drzewa 
zbudowany,  ku  upadkowi  się  nachylił,  a  wylewy  War-* 
ty  przystęp  do  niego  w  pewnych  miesiącach  trudnym 
czyniły,  przeto  za  usilną  prośbą  senatorów  i  panów  wy- 

40 
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siawif  Wąoław  Leszczyński,  areybiskop  gmeimeiBki, 
w  kollegiacie  uoiejowskićj  ifiwiętemii  poprzednikowi  swe- 
mu wspaniały  grób  marmorowy,  Mikołaj  zać  Prainiowtki 
następca  Leszczyńskiego ,  zwłoki  Sgo  Boganila,  m  po- 
zwoleniem kapituły  gnieźnieński^  do  koUegiaty  unie- 
jowskićj  przenieść  rozkazał  roku  1688. 

Przeniesienie  to  przecież  zwłoli  poboinego  liiAu- 
pa  nie  łatwem  do  wykonania  było.  ^Wiedzied  po- 
trzeba  (mówi  ksiądz  Mateusz  Orłowski,  sekretarz  arcy- 
biskupa Prażmowskiego ,  w  sprawozdaniu  swojem  o 
przeniesieniu  zwłok  Śgo  Bogumiła}  ,,iz  w  obywatelach 
i  parafianach  wsi  Dąbrowy,  taka  była  ku  ćwictemu  pa- 
tronowi żarliwość,  ii  przeniesienie  jego  relikwii  niele* 
dwie  z  niebespieczeństwem  życia  wielu  ludzi  do  skut- 
ku przyszło/^ 

„Postanowił  Ksiądz  Arcybiskup],  aby  się  pomiędzy 
ludźmi  tumult  jaki  nie  wszczął^  aby  relikwie  iSwictego 
potajemnie  do  Uniejowa  przeprowadzono,  i  len  obowią- 
zek na  mnie  włożył/^ 

„Przybywszy  więc  do  Dąbrowy  o  godzinie  7mej 
rannej  z  księdzem  Jackim  Juszynskim  kustoszem  uuie- 
jowskim,  jakby  na  nabożeństwo,  wręczyłem  plebanowi 
miejscowemu  list  księdza  arcybiskupa,  w  którym  był 
rozkaz,  aby  nam  reUkwie  wydał.  Pleban  przeczyta- 
wszy list,  wielce  się  zmieszał,  i  powiedział  nam,  iż 
klucza  od  tej  skrzyni,  gdzie  się  iSwięte  znajdowały 
zwłoki  niemiał,  ale,  że  one  były  w  ręku  Wielmożne* 
go  Pana  Łaszczą  kasztelana  lendzkiego,  dając  racyą, 
iż  w  iej  samej  skrzyni   ma  kasztelan  swoje  argenteryą 
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i  depozyt  Mj  zważywszy,  źe  relacya  plebana  była  wy- 
krętem, kazalićmy  przynieść  aiekierę,  i  skrzynię  w  obli- 
czu plebana  i  kilkn  świadków  odbić,  a  gdyśmy  źadnćj 
argeuteryi  kasztelana  nie  znaleźli,  zdradę  w  tern  księ- 
dza plebana  exprobowaliśmy ,  i  wyjąwszy  czem  prędzej 
skrzyneczkę  cynową  z  relikwiami ,  zabraliśmy  ją. '' 

„Ale  gdy  o  lem  dano  znad  pana  kasztelanowi, 
powstał  wielki  ruch  pomiędzy  pospólstwem.  Zaczęto 
wsiadać  na  koń  i  chwytać  za  broń,  tak,  iź  w  godzinę 
potem,  jakem  na  wóz  wsiadi  i  manowćaitfi  do  Uniejo- 
wa poś^eszył ,  już  eiĄ  600  ludzi  przeeiw  miiie  zebrało, 
aleć  furyą  ich  i  impety  wstrzymywał  X.  kustosz  i  W.  W. 
starostowie  uniejowski  i  chełmski,  jadąc  za  mną  zdale- 
ka,  i  tak  mnie  gonić  nie  dopuścili. ^^ 

„Przybywszy  do  Uniejowa,  skrzynkę  z  relikwiami 
w  koAokAt  Śgo  Wojciecha  z  wielką  revreren(f)^ą  i  usza- 
nowaniem kollokowałiśmy ,  z  kt^fego  to  miejsca  je  pó- 
źniój  (29.  Styczida  1068.  r.)  przenieśiMó  do  kollegiaty 
uniejowskićj,  przy  wielkićj  frekweucył  duchowieństwa, 
panów  świeckich,  dygnitarzy  i  wielkim  konkursie  ludu 
pobożnego.*^  — 


ROZDZIAIi    IX. 

\ifOJE\ifODZT\ifO   GMEZUIENSKIE 


MIASTO  GNIEZNO. 

Pra>Ydziwe  gniazdo  Słowian  Lecbitów^  zachowuje 
dotąd  w  nazwisku  swojem  i  w  nazwisku  Góry  Lecha 
niestartą  pamięć  dziecinnych,  że  tak  powiem,  lat  narodu 
naszego,  i  z  tego  względu  na  szczególną  zasługuje 
uwagę. 

Równie  jak  kolebka  Rzymian  na  równinach  staro- 
żytnego Latium,  „mówią  badacze  starożytni  w  tej  oko- 
licy^* tak  i  Gniezno  kolebka  Polan,  wznosi  się  wtśród 
równin  na  siedmiu  wzgórkach^  parowami  poprzerzynanych. 

Kiedy  przed  kilką  laty  jeszcze  od  Poznania  do 
Gniezna  wjeżdżałeś,  sterczał  po  prawej  ręce  zamek  ar- 
cy biskupi,  jakby  z  jeziora  wyrosły,  po  lewćj  wznosi 
się  góra  Lecha]  na  której  niegdyś  książąt  naszych  sta- 
ło mieszkanie,  a  dotąd  stoi  kościółek  Śgo  Jerzego,  który 
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Miara  cbrzesciauska  w  puścizoie  po  batwochwalskich 
przodkach  odebrała.  Prosto  na  przeciw  drogi  ogromne 
M'ieźe  katedry  wznoszą  się  jakby  godła  wiary,  strzeżo- 
ne ,  z  jednej  strony  słowem  kapłana  y  z  drugiej  władzą 
.  tiwiecką  ksiązęcia.  (a) 

W  około  wspomnionych  dopiero  znaczniejszych 
w  Gnieźnie  gmachów  gromadzą  się  drobniejsze  domy  i 
k letki  i  rozsypane  pomiędzy  niemi  na  wzgórzach  ko- 
ścioły i  wieże.  — 

Artykuł  niniejszy  rozpoczniemy  od  krótkiej  miasta 
Gniezna  kroniki ,  w  którćj  szczególnićj  dotkniemy  wy- 
padki odnoszące  się  do  historyi  miasta. 


S.    1. 

Roku    550.  Założenie.  Gniezna  (jak  twierdzą  podania.) 

—  965.  Blieczysław  ochrzconym  został.  — 

—  1001.  Bolesław   Chrobry  przyjmuje  Ottona  lUgo 

cesarza* 

—  1038.  Czechy  łupią  katedrę.    Gniezno    wtenczas 

za  świadectwem  Kozmasa  dziejopisa  miej- 
scowością i  murami  warowne  było. 
•^     1092.  Władysław  Herman  w  Gnieźnie  przemie- 
szkuje. — 


(a)  Artykuł  ten  udzieli!  nam  JP.  Ney,  dyrektor  szkoły  gnieźnieńskiej, 


ku  1231.  Laskonogi    znowu    Gaiestno    obtegA,    lecz 
bezskutecznie. 

-  1232.  Władysław  Odoiucz  nadaje  przywileje  ko- 

ściołowi  giiieźnieńskieinu. 

-  1236.  Oduiiicz   opatrzywszy    zamek  gnieźnieński, 

uchodzi  aa  Pomorze.  Henryk  książę  Szlą- 
fiki  oblega  Gniezno,  lecz  bezskutecznie. 

-  1247.  Księstwo   guiezuieuskie    dostaje  się  Prze- 

mysławowi ksigźcciu.  — 

-  1279.  Fuiidacya    kościoła    Franciszkanów    przez 

książęcia  Bolesława,  późoiej  klasztoru  za- 
konnic ńUj  Klary,  przez  ^tn  Jolantę. 

-  1288.  Z  tego  roku  ciekawy  znajduje  się  w  Gnie- 

źnie dokument  darowizny,  przez  Przemy- 
sl.iwa  ligo  księcia  Wielkopolskiego,  na  ko- 
rzyść Piotra  Winarczyka  mieszczanina  gnie- 
źnieńskiego. Książę  wyraża  w  tym  akcie, 
ie  pragnie  wynadgrodzić  wiernośd  ku  so- 
bie wspomnionego  Piotra,  który  go  w  no- 
cy tajemnie  z  miasta  Gniezna  wyprowadził, 
gdy  przed  stryjem  swoim  (i  opiekunem)  Bo- 
lesławem uchodził,  (^dum  a  patruo  nostro 
Boleslao  fugere  Toluimos.)  Książę  pamiętny 
na  tę  usługę,  darował  Piotrowi  dwie  wsie 
pod  Gnieznem  (^Węgielnicę  i  Łagiewniki) 
i  od  wszelkicti  go  podatków  uwolnił.  Przy- 
wilćj  ten  potwierdzony  został  przez  króla 
Zygmunta  I.  w  roku  1524. 


-    S90    - 

Roku  1295.  Przemysław  II.  w  Gnieźnie  się  koroBoje/ 

—  1S98.  Władysław  Łokietek  nadaje  miasta  prawo 

miecza.  — 

—  1300  Ostatnia   w  Gnieźnie   koronacya  Wacława 

Czeskiego. 

—  1310.  Władysław  Łokietek  królem  jest  obrany. 

Jeden  tylko  obywatel  imieniem  Pszonka, 
sprzeciwia  się  wyborowi  tema. 

—  1319.  Korona  królewska  z  Gniezna,  do  Krakowa 

jest  przeniesioną. 

—  1331.  Krzyżacy  łapią  miasto  i  kościół. 

—  1343.  Kazimierz  będąc   w  Gnieźnie,   awolnił  ar« 

cybiskupa  od  stawania  w  sądach  osobiście. 

—  1372.  Jarosław  arcybiskup  wzniósł  na  nowo  zbu- 

rzony kościół  i  zamek. 

—  1373.  Władysław   Biały   stawa   w   domu   Hanki 

rajcy  miejskiego,  i  na  zamku  odbiera  przy- 
sięgę wierności  od  obywateli. 

—  1458.  Sejmik  w  Kole  wkłada  na  miasto  Gniezno 

obowiązek  dostawienia  dwudziestu  żołnie- 
rzy, na  wyprawę  przeciwko  Krzyżakom,  (a) 

—  1512.  Dnia  15.  Lipca  pali  się  całe  miasto  z  przed- 

mieściami. 

—  1514.  Zygmunt  I.  potwierdza  kopie  przywilejów 

miasta. 


(a)  Podług  tejże  uchwały,  Poznań  dostarczył  60  zbrojnych ,  Koician 
40,  Kalisz  30. 


-  nu  — 

loku  1613.  Unia  23.  Kwietnia ,   miasto  znowu  się  pali, 

a  przy  niem  i  zamek  arcjbiskupi*  —  Nie- 
zmierna w  tym  pożarze  strata  towarów  i 
rucbomoiści.  Świadkowie  zeznają  sądownie, 
że  żołnierze  konfederaccy  z  wyprawy  Mo- 
skiewskiej  wstrzymywali  lud  od  gaszenia. 

—  1655.  Wojny   szwedzkie   za  Karola  Gustawa,  a 

później  za  Karola  XII.  przywodzą  Gniezno 
do  ostatniego  zniszczenia. 

—  1743.  Szeiśćdziesiąt  tylko  mieszkańców  liczy  Gnie- 

zno. August  III.  w  roku  wspomnionym  na- 
stępująco do  rzeczonego  miasta  wydaje  u- 
rządzenie,   „proTidendo  et  toUendo  abusus 
qui  in  eligendo  magistratu  inyaluerunt  plura, 
etenim    eaque   doleuda  per  electionem  per« 
sonarum    illiteratarum   regiminisque    incapa- 
cium,  ac  exinde  boni  communis  incommoda, 
et  discrimina  per  despoticum  regimeu  officia- 
lium  signanter  tanien  rudium  personarum  sub-* 
secuta  fuisse  et  esse  deducuntur  ad  normam 
Ciritatis  Posnaniensis.    Gnesnam  olim  incu« 
nabula  regni  et  delicium,    ad  praesens  in 
ruderibus    suis  sepultam  yariis  yicissitudini- 
bus  conquassatam  et  yix  ad  praesens  sexa* 
ginta  inhabitatores  babentem  etc. 
W  kilka  lat  potem,   Jelenieski  zastępca  burmistrza 
r  Gnieźnie  pisze,    iż  w  rynku  i  po  calem  prawie  mie- 
cie,   tyle  trawy  po  ulicach  rosnącćj  zastał,   iż  się  nią 
rowy  na  pni^c  mogiy  (^Lib.  Baptisat.  S.  Micbael.l 
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Koidói  1cBtearitiny~gnieiniei 

Ten  kościół,  gtówua  dziś  miasta  oa 
wieków  jest  mefropoHlaliiym  w  ojczyzuii 
cztery  blisko  wieki  był  kościołem  Pr 
Pulskiej.  — 

Dyfmar  biskup  merzeburski,  jako  &• 
wspomioa  Cfi)  o  katedralnym  w  Goieznie 
wotny  ten  budynek,  dzieło  Mieczysława 
zapewne  od  dzisiejszego  kościoła,  trwale 
cno  z  kamieni  i  cegieł  (b}  był  budowa 
rozprzestrzenienia  tego  gmacliu,  wznios! 
łuiść  jego,  lecz  zatarła  się  zarazem  cecfa 
go  starożytności,  jak^  dziś  tylko  w  sl 
pobocznych  dostrzedz  można. 

Kościół  gnieźnieński  długi  stóp  800, 
ków  i  sfarego  kapitularza  pod  chorem,  s: 
nie  łicząo  w  to  kaplic,  wysoki  pod  da 
z  dachem  slup  ICO,  mocneiui  oparty  j 
Dach  jego  miedzią  jest  pobiły,  dwie  wysc 


(a)  Itzecz4  jest  niezaprzeczoną ,  że  koieiuł  ten 
islnia),  gdy  w  tymic  roku  złożono  w  nim  zwl 
Illicczystawa. 

(b)  Omncs  Caledrales  Eccicsias  a  se  fandalas,  lini 
libus  angusUs   muris  quadrata   petra  et  tabula 


—     MS     — 

kopulj  stóp  180,  (a)  ogółem  stóp  290  wysokie^  wzno- 
szą się  poważnie  nad  dachem.  Trzy  nawy  środkowe, 
obwiedzione  są  kaplicami  dokoła.  Koćciót  ten  wyobra^^ 
żony  jest  na  rycinie  pod  liczbą  60. 

Celuiejszą  ozdobą  kościoła ,  są  drzwi  spiżowe  przez 
Bolesława  Chrobrego  do  niego  dane^  o  których  wieść 
gminna  niesie,  że  niegdyś  były  bramą  Kijowa,  i  że  je 
tam  zwycięzca  Chrobry  zdobywszy,  do  Gniezna  daro- 
wał. Drzwi  te,  wysokie  łokci  pięó,  szerokie  łokci  dwa 
cali  16,  żadną  miarą  byó  bramą  wielkiego  miasta  nie- 
roogły,  co  prócz  tego  dowodzą  rzeźby  religijnych  przed- 
miotów, któremi  są  okryte  i  które  rycina  pod  liczbę 
51  wtfstatma. 

Porównywając  z  historyą  S.  Wojciecha  przedmio- 
ty na  tych  niskorzeżbach  wyryte,  wątpić  nie  można, 
że  wyobrażają  celniejsze  zdarzenia  życia  tego  świętego,  (b) 


(a)  Miary  U  podaje  X*  Siemieński  w  opisie  goieibie&skiago  kościoła* 

(b)  W  czasie  kiedy  drukiem  nioiejszego  dzieła  zajęci  byliśmy,  p, 
fierndty  budowniczy  proskii  z  wyższego  polecenia  przerysował 
z  natury  drzwi  spiżowe  w  Gnieźnie.  Wspomniony  urzędnik 
ciekawe  w  tym  przedmiocie  uczynił  postrzeżenia,  którycli  czy- 
telnikom naszym  udzielić  nie  omieszkiwamy« 

P.  Berndt  zdjąwszy  patynę  czyli  drdzę  zieloną,  okrywającą 
jak  zwykle  starożytne  spiżowe  roboty,  dostrzegł,  że  obie  poło- 
wy tycb  podwoi  nie  są  sobie  współczesnOi  co  i  z  kolora  śpiży 
i  z  stylu  roboty  się  okazuje*  Lewa  połowica  tych  drzwi  jesi 
raczej  miedziana  jak  mosiężna,  i  styl  rzeźbiarstwa  na  niej  jest 
niezawodnie  byzantyśski.  Musiało  nad  nią  pracować  trzech  ar- 
tystów, co  różnorodność  dłóta  w  ttiskorześbach  dowodzi. 


a.ae  styl  ich  jest  niezawodoię  Byzantyński  wuosić  fttąd 
będfiiemy,  ie  Bolesław  Chrobry  w  Kijowie  lać  ka&at 
tę  ópiiową,  se  tak  powiemy  kronikę  Sgo  Wojciecha, 
i  że  te  podwoje  darował  do  gnieźnieńskiego  koiciolai 
w  którym  był  zwłoki  Sgo  mcczeiinika  złożył.  Pocho- 
dzeoie  z  Kijowa  drzwi  kościelnych  w  Gnieźnie  za* 
ćwiadcza  historyczne  (a)  podanie. 


Pan  Berndt  woosi,  ie  drzwi  ^piiowe  w  kościele  goieiaień* 
skiniy  są  darem  cesarza  OttODa  UL,  a  dziełem  jakiego  rzeikia- 
rza  byzantyńskif go ;  podlog  niego  lewa  połowa  drzwi  dzisiej- 
szych należy  do  owego  daro  cesarza. 

Prawa  połowica  drzwi  dzisiejszych,  poodchędozeniu  jej,  po- 
kazała się  żółciej  sza  od  lewej,  1o  jest  raczej  z  nosiędzn  nii 
z  miedzi  lana,  podobno  przez  artystę  Włocha  XVIgo  wieku,  jak 
to  po  stylu  jego  roboty  i  figur  poznać  moźna« 

Sądzi  P.  Berndt,  ie  prawe  skrzydło  rzeczonych  drzwi  pier- 
wiastkowo  z  takiego  samego  było  kruszcu  co  lewe,  ale  ze  to 
skrzydło  zabrane  zostało  przez  Czechów,  którzy  jak  wiadomo, 
w  r.  1039.  Gniezno  ^złupili,  .  i  źe  to  jest  jedna  z  owych  >lres 
tabulae,*  o  których  zabraniu  z  Gniezna  Długosz  i  tegocze- 
sny  dziejopis  czeski,  Palacki  wspomina.  Miara  nawet  picciulok- 
ciowych  podwoi  zgadza  się  z  podaniem  Długosza.  Wyraz  au- 
rens  (złoty),  którego  używa  Długosz,  wskazuje  może,  że  w  ten 
czas  te  podwoje  były  wyzłacane,  albo  oznacza  blask  mosiędzu 
do  złota  podobnego. 

Postrzeżenia  P.  Berndta  trafiają  do  naszego  przekonania. 
W  tem  przecież  różnimy  się  zdaniem  od  niego,  że  sndzimy, 
iż  drzwi  te  z  polecenia  Chrobrego  w  Kijowie  robione  były,  uie 
zaś  w  Niemczech  z  rozkazu  Ottona,  o  czem  żaden,  ile  wiemy, 
nie  wspomina  autor,  a  pewno  nie  Dytmar,  który  tak  szcze- 
gółowo opisał  stosunki  Ottona   III  z  naszym  Bolesławem. 

(a)     Dytmar  świadczy,  że  po  spaleniu  kościoła  gnieźnieńskiego  w  ro- 
ku 1018.  Bolesław  Chrobry   kosztownemi  go   upominkami  obda- 


—    8»»    — 

W  środku  katedralnego  kościoła  w  Gnieźnie,  wzno- 
sił si^^  przed  niedawnym  jeszcze  czasem  wspaniały  bal- 
dachim do  40  stóp  wysoki,  wsparty  na  czterech  wyzła- 
cauych  kolumnach,  dar  wspaniały  Macieja  Lubieńskiego 
dziekana  katedralnego  gnieźnieńskiego,  który  go  w  roku 
1767.  na  wzór  wielkiego  ołtarza  w  kościele  Sgo  Piotra 
w  Rzymie ,  zrobić  kazał.  Pod  tymże  baldachimem  jest 
ołtarz  i  trumna  srebrna  zawierająca  zwłoki  Sgo  Woj- 
ciecha (Rycina  pod  Uczbą  62.)  Wyrabiane  na  trumnie 
niskorzeźby,  wyobrażają  celuiejsze  wypadki  życia  apo- 
stoła Prus.  Tu  także  znajduje  się  pomnik  grobowy 
Świętego  Gaudencyusza,  to  jest  niskorzeźba  jego  ua  mar- 
murze ryta. 

Poważne  wrażenie,  jakie  na  nas  uczynił  kościół 
gnieźnieński,  wzniosło  się  jeszcze,  gdy  usłyszeliśmy  przed 
ołtarzem  Sgo  Wojciecha  śpiewany  hymn  Boga  rodzi- 
ca dziewica,  (a) 


rzył.  Micbajło  Łilwio  (de  moribas  Tartar.  pag.  3.)  powiada, 
ze  Bolesław  Chrobry  z  Kijowa  darował  drzwi  do  iLościoła  gnie* 
źoieńskłcgo.  Czytaj  Naruszewicza  historyą  i  Sieinie6slLiego  po- 
mniki kościoła  gnieźnieńskiego. 

(a)  Franciszek  Raczyński  kanonik  gnieźnieński  zmarły  w  roku  1737. 
zapisał  kościołowi  gnieźnieńskiemu  pewDą  summę  z  obowiązkiem, 
aby  się  ten  obrządek  w  tym  kościele  co  niedziela  i  święto  odpra- 
wiał* Tenże  X.  Raczyński  pocbowany  jest  w  kościele  przed  gro- 
bem Sgo  Wojciecba.  Na  grobowym  jego  kamieniu  napis  jest  na- 
stępujący: Hic  jacet  pcccator  Maximii8  Fraociscus  Raczyński 
Gnesnen.  Posn.  Canonicus.  Obiit  6.  Martii  a.  1737.  acUtis  soae 
53tio,  viator  ora  pro  eo. 


—    8S6    — 

Najstarszy  (en  pomnik  języka  naszego,  najdawniej- 
sza modlitwa,  muzyką  Xgo  wieka  śpiewana,  obok  po* 
dwoi  Bolesława  I.  u  grobu  pierwszego  Polski  męczen- 
nika ^  i  pierwszego  wierszopisa  uczyniły  na  nas  głębo- 
kie wrażenie;  takie  niezawodnie  uczyni  na  każdym  Po- 
laku, który  w  kościele  katedralnym  gnieźnieńskim  sły- 
szeć te  pienia  będzie. 

Od  kilku  lat  zniesiono  wspomniony  wyźćj  baldachim 
nad  grobem  Sgo  Wojciecha,  a  na  jego  miejsce  wznie- 
siono cztery  figurki  z  żelaza,  lane  podług  wzoru  Pana 
Raucha  rzeźbiarza  w  Berlinie.  Znawcy  porównywając 
rycinę  nasze  z  istniącym  dziś  w  kościele  gnieźnień- 
skim pomnikiem  Sgo  męczennika  rozsądzą,  czy  na  zdzia- 
łanej zmianie  kościół  rzeczony  zyskaK 

Kościół  metropolitalny  gnieźnieński  kształci,  źe  tak 
powiem,  Panteon,  który  nam  dochował  popioły  wielu  za- 
służonych w  kraju  naszym  mężów,  i  chlubne  dla  nich 
i  dla  narodu  pamiątki.  Wstępujmy  z  uszanowaniem  w  ten 
poważny  przybytek,  i  porządkiem  przechodźmy  wspo- 
mnienia, które  przodkowie  nasi  jakby  na  przykład  (u 
dla  nas  wyryli  na  spiży ,  kamieniu  lub  marmurze. 

Na  wstępie  do  kościoła  od  drzwi  spiżowych  po  le- 
wej stronie,  wprawiona  jest  w  ścianę  niskorzeźba  ka- 
mienna wyjęta  z  nadgrobku  Sgo  Wojciecha  wystawionego 
przez  Jakóba  z  Senna  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  (Ry- 
dna  pod  liczbą  33.)  Trudno  dziś  jest  odgadnąć  zna- 
czenia wystawionych  na  niej  figur,  których  rysunek  i 
układ  bardzo  nam  się  pięknym  być  zdawał;  znawcy 
cenią  szczególniej  figurę  młodzieńca^  którego  na  przodku 


-    S»7    - 

na  tej  spostrzegamy  rzcibie,  (a)  luuy  ułomek  z  tegoż 
iiadgrobu  znajduje  się  na  płycie  kaniieonym  po  drugiój 
stronie  kościoła,  nad  drzwiami  prowadzącemi  do  sclio« 
wauia,  czyli  skarbcu,  (b) 

Na   poprzecznićj  kościoła  ścianie  pod   chorem  wi- 
dzimy pomnik   Władysławowi  Łubieńskiemu  (c^  arcybi* 


(a)  Akta  kapitalne  nie  wspomiDają  oazwiska  rzeźbiarza)  który  to 
piękne  utworzył  dzieło.  Pod  tą  rzeźbą  zoajdoje  się  napis  oa- 
stępujący : 

Pannonios  fidei  Prutenos  atąne  Polonos 
Qai  dedit  et  dederat  Regoa  Boema  prios 
Dłssiinili  tintis  meritis  vitaeqae  beatae 
Sanctus  Adalbertns  clausus  erat  lomnlo. 
Non  tulit  id  pietas  Jacobi  cognonine  Senno 
Jamąae  sacris  strujdt  ossibas  istud  opas. 

(b)  Pod  tą  rzeźbą  znajduje  się  napis  następujący:  S. Adalbertns  anno 
salutis  996.  buic  melropoli  praefieitar :  qaa  relieta  coronatur  mar* 
lyrio  Prussiae  in  loco  Lochstedt  nono  Calendas  Maii  997.  cujus 
successor  Jacobus  de  Sienno  praesens  comparayit  mansoleom  ope- 
rę taneo  imperfecto  1480.  relicto  testameoto  sumpto  ad  perfi- 
ciendum,  et  sub  tempore  successoris  immediati  consunator  1486. 
Pro  boc  fictile  obtineat  saecnii  aetemum. 

To   jest 

Sty  Wojciecb  roku  zbawienia  996*  arcybiskupem  był  tej  me- 
tropolii, którą  opuściwszy,  męczeństwo  otrzymał  w  Prusach  w  miej- 
scu Locbstedt  d.  23.  Kwietnia  997.  którego  następca  Jakób  z  Sen- 
na ten  pomnik  wzniósł ,  ale  w  roku  1480.  nieukończony ,  i  zo- 
stawił testamentem  dochód  na  ukończenie  jego ,  i  za  czasu  jego 
bezpośredniego  następcy  ukończonym  został.  Za  to  słabe  dziełif 
niech  wieczność  uzyska. 

(c)  Władysław  Łubieński  nmarł  w  roku  1767* 


akupowi  giiieźmiisktemu  praUwiony  przes  braluoka  jego 
Kaźniierza  Łubieńskiego,  kanonika  gnie«iiieAsk.ie£n(;ił). 
Na  dnigi>j  stronie  rzecŁOiiej  dopiero  ściaiiy  widzi- 
my grobowi]  pnini^tkę  WKuicsioną  Slniiislnwuwi  Ku 
kowskieno. 


IM«ate     I 
InUr- 


(*)  Napi»  na  lym  pomnika  jc«t  n»tfpujqcy:  VUJi*t««i(  Alenii4i 
mian  a  Luhna  LabrcAtki,  Primo  Arclll-fvpt>(»pa«  l..eapiiliea. 
dflM  Arcbi-Ejłlłcopuii  Gnctai-ujiu,  .Lri;alii«  oslns  regoi  IM«Bte 
el  Uagni  Ducaltii  Lhhaaaiac  primai  priaia«qui;  priacipa.  InUr- 
Tta  ab  iihilu  Auj{Ułli  III.  rt-gU  raluDiiron.  lUa  majaniin  mo- 
mm  ve»li£in  !«i!Utti3.  Par  nicHlIi,  virtnle  ac  r«ligian« 
faniHC  ot  glorino  r«łpondil  daplici  porm  Archi -Prauiilet 
lale  iniiguilai  iii  hnoiiris  grailit  pritncello!)  poiterii  riMiipli 
ivii,  oŁiil  XI.  Calendaa  JulU  MDCCLWU.  Unie  «iro  oftiar 
do  hac  cccłnia  merilo,  (piam  pott  coulIajT-aiiatirni  Hiagnit  tus- 
plibu*  r(>paravit,  ilEeiłriqDe  priittinu  rćililutl  aonats*  ■otropftlila- 
niK  GaMoeiułt  nemor  ojiia  bcooMaruu  in  prrcnni)  ^rali  *oim 
muaiiRifSliiD  islud  rpilaphc  jussil  apponi.  !)>»  viila  esetaiu* 
en  CaximJruł  ŁnbieAitki,  Can.  Mttrop.  Gnun«a.  Mpoi  U  fraire 
YlailttUi,  ArobI-Epi«copI  annu  UOGCCI. 

To  jext;  Wladyilaw  AlettoAw  PoiDiao  x  Lnbsa  l^oltitMfci, 
sajprzid  arcybiskup  Iwottski,  potum  ArcyŁiakup  j^ciatefciki, 
Legalui  NalUH,  Prynai  krutuitwa  palahiff^o  i  W.  X.  &)«">' 
akie^o  i  pierwsiy  acaator,  uilt^pca  krila  po  tfoiae  Auguiu  Dl 
króla  poUkiega.  Ten  w  ilaiy  nnpiili  prudkan  irstfpBjac  ttt- 
t>ay  fni  en  4n  ttiiag,  cnoli)  i  Hlar^,  sławie  I  ebn^le  irii  ^b« 
odpawiedxiał,  AaUj  poimitjnĄ  goiaoiel^  arcykiłkopi^  cascucycway 
przenyiiayl  ich  lym  aicpiiipm  bauoru,  poiuronym  pnykbilaB' 
drogt  utornwal.  Umarł  doin  3.  Lipca  1767.  rubu.  SJcili 
temu,  wideo  laałoionemu  dla  kcJciuła  (ejfo ,  klńry  po  agoi 
wielkim  oakUdom  naprawił  i  do  dawaej  oiJoliaoii-i  przyi 
prałaci  i  kanooicy  metropolii  alit  i  guieioieAscy ,  poiani  je^ 
brtidx{ej«iw  na  wieciEiii)  wdziECzntgo  aaiysłu  paniąlkt  nai 
^-  nililcjtiy  <ff»uivii  kazali.  Zycsenia  ich  wykoaol  Kk^atienj 
~  bicAski,  kanonik  metropolitalny  gnieiaieAihi ,  wnok  brała  WU 
dykława,  arcybiskupa  roku  ISOl- 


atyway 

i 
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Pomnik    Karnkowsk  iego. 

Grobowiec  (a}    WHpomniouego   prymasa  wnżue  nam 
na  pamięć  przywodzi  wspomnienia.     Dwa  razy  on  w  Pol-' 


(a)  Napis  na  tym  grobowcu  jest  następujący:  Aeternae  mcmoriae 
loclyti  Praesolis  et  Principis  D«  Stanislai  Rarneovij,  archi^episcopi 
Gnesncnsis,  Legati  nati,  regni  Poloniae  primalis  pi'iiiiique  prib- 
cipis  etc. 

Qtiod  praestaoliuni  salobriamąae  consilioram  io  ecciesia  et  re- 
publica  dax  autor  et  moderator  semper  felicis:  Gum  exolutis  pie 
liberaliter  et  roagnifice  sab  atriqae  muDcribus,  erectoque  et  fun-- 
dato  Caiissii,  Societatis  Jesn  Gymnasio,  amplis :  bursa  ilemKam- 
coviana,  Seminarioąne  Arcbi-Dioecesano  felici:  nihilominus  ex 
honesta  lautaąae  parsimonia  opom  prorentu  floreret  Basilicam 
baoc  yenerandara  capituli  alłorumque  collegiorum  ejus  sacerdota- 
liuin  adauclis  lilieralitate  iocomparabili  censibus  illustriorem  rcd- 
diderit ,  iuculcntur  sac.  indumcntis  instroxerit  arani  maximam 
sumptuosi  operii  Iconibus  exornaYerir.  XII  clcricos  ad  ejusdem 
Ministeriam ,  coemptis  in  eorum  alimenta  jon8qae  sac.  studiom 
iixi8  reditibos,  instituerit,  grataraque  In  lempla  complnra  coeoo- 
bia  paradocbiaque  beneficent.  et  io  clerum  universnm  patcrnae 
cbarilatis  et  indulgent.  memoriam  rełiqoerit  capitulum  almae  Lu- 
jus  ecciesiae  Metropolitanao  Gnesnensis  pro  aeterna  ejus  rcqijic 
perpetuum  siogulis  mensibus  missae  8acri6ciam  ad  Maosoleom  D. 
Adalberli  facieo.  decreyit,  gratiqae  boc  et  memoris  aoimi  M.  P. 
Yixit  annos  LXXVIII  D.  XXIX.  sedit  iu  arcbiepiscopatu  A. 
XXI.  M.  lY.  D.  y.  obiit  Loyicti  YI.  Idus  Jaoii  Anbo  Domini 
MOGIIII  Ćalisit  in  templo  <9ocietalis  Jesn  ioter  sacrartum  aramqoe 
maximam  sopaltus.  To  jest,  Na  wieczną  pamiątkę  sławnego  bi- 
skupa 1  księcia  Stanisława  Karnkowskiego,  arcybiskupa  Gnieżnió- 
skiego  królestwa  polskiego  Prymasa  i  pierwszego  senatora. 

Gdy  najwyboroiejszych  i  najzdrowszych  rad  w  kościele  i  rzeczy- 
pospolitej  był  zawsze  duszą,  szczęśliwym  twórcą  i  wykonywa- 
czem,  gdy  poboiaie,  wspaniałomyślnie  i  okazale  obadwa  urzędy 
swoje  piastował,  załoiywszy  i  fundowawszy  w  Kaliszu  Kollegium 
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sce   namiestoiczą  wicekróla  piaslownl   władzę,  ras   po 
wyjeździe   z-  Krakowa  Henryka  Walezego,-  drugi   raz 
po  śmierci  Stefana  Batorego  i  dwóch  koronował  moiiar- 
^chów,  to  jest:  Stefana  i  Zygmunta  III. 

Surowy  w  obyczajach  Karukowski  przestrzegał  kar- 
ności kościelnćj  w  duchowieństwie  a  wojem,  i  w  tym 
celu  synod  duchowny  zebrał;  hojny  na  potrzeby  kościoła 
wystawił  on  semiuaryum  dla  kształcących  się  lileryków 
i  kanonikom  przy  katedrze  Gnieżuieiiskiej  dochodów 
przyczynił.  Te  są  jego  zalety  jako  naczelnika  kościoła 
polskiego.  Bezstronna  przecież  historya  wyrzuca  mu  jego 
z  Zygmuntem  UL  zatargi,  które  podobno  niemało  się 
przyczyniły  do  owej  wojny  domowej,  co  trou  pod  wspo- 
mnionym  dopiero  wstrzęsła  monarchą,  a  w  skutku  tego 
i  Polskę  osłabiła. 


S.  J«  Umźe  obszerną  bursę  Karnkowskicb  i  semiDanam  archidye- 
cezaloe  założył,    oiemniej    przecież    z    uczciwej  oszczędności    był 
bogatym ,    bazylikę   tę    szanowną    pomnożywszy    z    nieporównanej 
szczodrobliwości  swojej  docbody   kapituły  i  innego  duchowieństwa 
zrobił  świetoiejszą,  apparatami  wybornemi  zbogacił ;  ołtarz  wielkia 
obrazami  kosztowncmi   przyozdobił,    12  kleryków  zakupiwszy  na 
ich  utrzymanie  i  naukę,    stałe  dochody    do  służby  jego   (ołtarza) 
ustanowił  i  wdzięczną  pamiątkę  dobrodziejstw  swoich  i  ojcowskiej 
miłości  dla  kościołów,   wielu  klasztorów,    szpitali  i  całego  ducho- 
wieństwa zostawił,  kapituła    sławnego    tego   kościoła  melropolital« 
nego    gnieźnieńskiego    na    wieczny   jego    odpoczynek    co   miesiąc 
przy  grobie  ś.  Wojciecha    mszą  ś.    zań    odprawiać   postanowiła, 
wdzięcznym    i   pomnym    (dobrodziejstw)    umysłem.     Zył   lat  78, 
dni  29,  siedział  na  stolicy  arcybiskupiej  lat  21^  miesięey  4,  dni  5 
umarł  w  Łowiczu  8.  Czerwca  1603*   roku  w  Kaliszu    w  kościele 
S*  J.  pomiędzy  SaBCtissimum  i  wiaikim  ołtarzem  pochowany. 


w    sst   — 

Pomnik   Sołtyka. 

Blisko  zaraz  pomnika  Karnkowskiego  mie&ci  się  po« 
mnik  przez  kapitułę  gnieźnieńską  Kajetanowi  SoUykowi 
wzniesiony,  w  dowód  wdzięczności  za  to:  źe  probosz* 
czem  będąc  katedralnym,  znaczną  ofiarował  kwotę  pie- 
niężną na  reparacyą  kościoła  Gnieźnieńskiego  (a). 

Kajetan  Soltyk  w  późniejszym  życia  zawodzie  bi* 
sknp  kijowski,  a  pot^m  krakowski  ściągną!  na  siebie  ocl.y 
całej  Polski,  gdy  w  obronie  samowładności  ojczyzny  zo- 
stał ofiarą  przemocy  obcego  dworu.  Wiadome  jest  por- 
wanie czcigodnego  tego  męża  z  Warszawy  z  wśród 
sejmu  w  r.  1768.  i  więzienie  jego  przez  lat  5  w  Ka- 
łudze, zkąd  w  roku  1773.  do  kraju  powrócił.  Zszedł 
z  tego  świata  Soltyk  w  Kielcach  dn.  30.  Lipca  1788. 


(a)  Oto  jest  napis  na  rzeczonym  pomnika :  Celsissimo  principi  Caje« 
tano  Sołtykf  episcopo  cracoriensis  doei  Seyeriae  viro  Rberalitate 
in  ecciesias  Cracoviae,  Łoricii  et  Lanciciao,  consiliorum  dezte- 
ritate  in  conrentibas  regni,  animi  aeąoilale  in  aeromnia  vilae  et 
czilii  percelebri  Anno  Cl3GCLXXXyill  aetalis  suae  73  III* 
caleodas  Quinlile8  yita  fancto  Moemosinon  hoc  capitalam  melro- 
politanum  Gnesnense  pnieposito  olim  ecciesiae  hujas  pro  eollatis 
in  ornamentom  illias  L.  millibos  aeris  Poloni  gratom  fieri  jussit 
CI)IQCGXCI]  anno. 

To  jest,  JO*  ksifcio  Kajetanowi  Soltykowi ,  biskupowi  kra- 
kowskiemUf  ksiąięeia  Siewierskiema,  mężowi  aławaema  hojnością 
na  kościoły  krakowski,  łowicki  i  łęczycki,  mądrością  rad  na  sej- 
mach królestwa,  stałością  omysła,  w  troskach  iycia  i  na  wygna- 
niu, zmarłemu  1788»  w  wieka  lat  73  dnia  5.  Lipca*  Pomnik 
len  kapituła  metropolitalna  gnteinieńskn  proboszczowi  niegdyś 
kościoła  tego  za  ofiarowane  na  przyozdobienie  go  50000  złlp, 
z  wdzięczności  wznieść  kazała  1792. 
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Pomnik  Jana    z   S pro  wy. 

Wszedłszy  do  kościoła  drzwiami  od  północy  polo* 
zonemi  widzimy  w  pobocznej  nawie  wpuszczony  w  niur 
kamień  oznaczony  łicrbem  Odrowążów  przy  insigniacli 
arcybiskupicłi  z  następującym  napisem:  ^,Revdssmus  m 
Chrisio  Pater  et  dnus  Joannes  detyratia  archi-eppue gne^ 
snen.  et  primas  exfruxit  anno  dni  millesimo  qvadrmgenle'' 
simo  seTgesimo^  (o  jest:  Najprzewiclebniejszy  w  Chry- 
stusie Ojciec  1  Pan  Jan(^a)  z  Bożej  łaski  arcybiskup 
gnieźnieński  i  Prymas  zbudował  roku  1460. 

Pomnik    Drzewickiego. 

Dalej  ku  zakrystyi  idąc,  widzimy  spiżową  lablicę, 
umieszczoną  w  (em  miejscu  na  pamiątkę  Macieja  Drze* 
wickiego;  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  (b).  Ten  lo  tro- 
skliwy o  dobro  kraju  senator,  po  śmierci  AIexandra  króla 
sprowadził  brała  jego  Zygmunta   do  Polski. 


(ii)  Jau  z  Sprowy, 

(b)  Napij  na  nim  jesl  następujący.  Jacel  bic  Malhias  de  Drzewicza, 
Gra  divina  in  archiepp.  Gncsn.  Anno  Dni3IDXXXI  erecrus,  qul 
autca  Irium  Poloniac  regum  fuil  \irecancollanus  et  canccllarius 
eppusquc  Pmyslicn  cl  Vlailislavicn.  Annis  XX VJ.  ohiit  in 
arce  Lovicicn.  an.  Dni  MDXXXV  die  XII.  Augusii,  hora  X!. 
noclis  XXIX.  Seplembr  scpult.  vixil  annis  LXI\';  lo  jest  :  Ma- 
ciej z  Drzewicy,  z  Bożej  łaski,  na  arcybiskupslwo  gnieźnicóskie 
^t  r.  1531.  wyniesiony,  będ.-jc  poprzednio  u  trzech  królów  pol- 
skich podkanclerzem,  kanclerzom;  biskupem  przemyślskim  i  ku 
jawskim  lal  26.  Umarł  w  zamku  łowickim  r.  J535.  dnia  'J2go 
Sierpnia  o  godz.  11.   w  nocy,  pochowany  29.  Września.  ZyłlalGy. 


-    383    — 

Współcześni  cenili  wysoko  Drzewickiego  z  powodu 
gorliwości  jego  o  utrzymanie  porządku  i  winnego  obrząd- 
kom  religijnym  uszanowania,  bo  gdy  gmin  luterski  w  Gdań- 
sku kościoły  katolickie  w  tern  mieście  zlupił,  rzeczony 
arcybiskup  wymógł  na  królu,  że  sam  do  Gdańska  zje- 
chała winowajców  ukarał,  i  porządek  przywrócił.  Nie- 
mniej w  stosunkach  kraju  naszego  z  ościennemi  mocar- 
stwami służył  Drzewicki  krajowi  swemu;  odbył  albn^- 
wiem  poselstwa  do  Wenecyi  i  do  Węgier.  Kargil  V. 
cesarz  zaszczycał  go  względami  swemi,  zawdzięczając 
mu,  jak  pisze  Niesiecki,  ze  mu  się  Drzewicki  na  sej« 
nile  rzeszy  niemieckiej  w  roku  1520.  był  przychylnym 
okazał;  i  do  uzyskania  korooy  cesarskiej  dopomógł.: 


* 


Pomnik  Jakóba  z  Senna. 

Nieco  dalej  w  tejże  nawie  widzimy  nadgrobek  Ja- 
kóba ze  Senna,  czyli  Seniiiskiego  arcybiskupa  gnieźnień- 
skiego. Biografia  tego  męża  na  szczególną  zasługuje 
uwagę. 

Jakób  ze  Senna  (a)  wysłany   został   od   króla  ^Ka- 


•  I 


•  ■  ■ 

(a)  Napis  na  groboi^cu  Jakóba  z  Senoa  w  Gnieźnie  jest  n.islę|)ujący: 
Redsmus  io  Christa  Pater  Daus  Jacobus  de  Senno  Dei  G;iitia 
Sanctao  Ecclesiae  Gnesnen^ii  Arcbi  Eppus.  et  Priroatf  1480.  dfe 
quarta '  mensis  octobris  defuae&as  >est.  Anno  Ai*chi  Episcopatiu 
ipsius  scptimo  Naliyitatis  suae  aesagesimo  Anno.  To  jest  Prze- 
wielebny w  Gbrystufie  Ojciec  Jakób  i  Sienna,  s  łaski  Bożej  Swię* 
(ego  kościoła  gnieźnieńskiego  Arcybiskup  i  Prymas.  Umarł  ilSO* 
dnia  4.  Października  siódmego  roku  rząd^  swoicb  arcybiskupich 
A  60go  wieku  swego.  — 


—    S84    ~ 

simiersa  III.  do  Wfocli  do  papieża  Piosa  II.,  i  tamże 
praez  uiego  biskopem  krakowskim  mianowany  soalat. 
LecB  gdy  król  Polski  tyuicKasem  innego  był  na  <(^  afo* 
Kcę  mianował  biskupa,  Sieniński  niecbciic  byd  powodem 
niezgody  w  koiiciele  polskim,  powrócił  do  Rzymo,  zlo* 
źył  na  ręce  Papieża  daną  sobie  od  niego  nominacyą,  i 
zarząd  miasta  Tiyoli  od  stolicy  apostolskrćj  otrzymat. 
W  kilkanai^cie  łat  potem  złagodzony  król  Polski  ka  Sie* 
nińskiemu,  oddał  mu  biskupstwo  płockie,  z  którego  w  ro- 
ku 1474.  na  archikatedrę  postąpił. 

Zostawił   po   sobie   Sieniński   chlubną    w    kościele 

gnieźnieńskim   pamiątkę,    gdy   zwłokom  Świętego  Wcj- 

ciecha   marmurowy    wzniósł  pomnik,    z  którego   dotąd, 

Jak  się  już  wyżej  wspomniało ,    ozdobna  niskorzeźba  do 

naszych  się  dochowała  czasów.  — 


Minąwszy  wielki  ołtarz,  i  ku  drzwiom  spiżowym 
zwróciwszy  się,  wpuszczony  w  mur  widzimy  spiżowy 
nadgrobek  Jana  Grotba  z  Rudy  Dybowskiej^  doktora  obu 
praw  przy  archikatedrze  gnieźnieńskiej  (a) 


(a)  NapTs  na  tym  nadcrobka  jest  następujący ;  Joanoes  Grolb  a  Ruda 
Dybowska  Juris  Utriasqoe  Doctor  CaBonic.  Gnesn,  vir  cum  sum- 
na  graviuite  miiis  ei  bumilis,  CaBODum  LcgninqTie  Lector  egre- 
gias ,  ac  Verbi  Dirini  Praedicator  celeberrimos  Fundator  Psaltcrii 
in  hac  Ecciesia  primns  ac  in  omni  re  sic  elegans  et  Bitidus,  ut 
vitae  privatae  exefnplar  esser«  A  carois  gleba  absolotus  quarto  No« 
nas  Jalii  1532.  Reqniescit  bic  in  qaiete.  To  jesi  Jan  Grot 
z  Rudy  Dybowskiej,    obojga  prawa  Doktor,    kanonik  gnieioieu- 
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Pomuik  Zbigniewa  Oleśnickiego. 

Blisko  pomnika  Grotha,  jest  marauirowy  grobowiec 
Zbigniewa  OletSniekiego  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  (a^ 
Dobry  (en  Pniak,  przykładny  pastersŁ^  zebrał  w  roko 
1480.  Syuod  Dyecezalny,  iia  którym  nakłonił  duchowień* 
stwo  swoje  do  złożenia  podatku  na  potrzeby  krajowe. 
Niemniej  się  i  do  spraw  krajowych  przykładał,  i  za- 
szczytnie się  na  trudnym  wielkorządcy  Prus  królewskich 
sprawił  urzędzie^  który  mu  poruczył  krół  Kazimierz  Ja- 
giełlouczyk. 


Tym  sposobem  boczne  zwiedziwszy  kościoła  gnie- 
źnieńskiego nawy,  poszukiwać  będziemy  po  kaplicach 
pamiątki,  które  na  bliższą  nasze  zasługują  uwagę. 


# 

ski.  Mąż  obok  największej  poi^iagi  łagodoy  i  pokorny,  kanonów 
i  praw  znawca  i  sławny  słowa  Bożego  głosiciel ,  fundator  pier- 
wszy psałterza  w  tym  kościele  i  w  kaidym  względzie  tak  czy- 
sty i  wolny  od  skazy,  że  był  wzorem  iycia  prywatnego.  Uwol- 
niony od  więzów  ciała  d.  7.  Lipca  1532.  spoczywa  tu  w  pokoju. 

(a)  Napis  na  tym  grobowcu  jest  następujący:  Sbigueo  de  Oieszoica 
Arcbi  Episcopo  Primatiąoe  Gnesnen.  summo  consiJio  e(  Aoiroi 
Magnitudine  praestanti  Dictatori  et  farenti  Patriae ,  Familia  San- 
cto-Crnciana  Dambno  Vulgo  noncnpata  4  Nonar.  Februar:  mor- 
tno  MGCCCXCIII.  To  jest  Zbigniewowi  z  Oleśnicy,  arcybiskupo- 
wi gnieźnieńskiemu  i  Prymasowi,  mężowi  radą  i  wspaniałością 
umysłu,  dyktatorowi  i  ojcu  ojczyzny  a  familii  Swięto-Krzyskiej, 
zwykle  Dambno  zwanej  zmarłemu  5.  Lotego  149S»  roku. 
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Pomnik  Potockiego. 


Pierwsza  kaplica  wszedłszy  do  kościoła  drzwiami 
ko  północy  zwróconemi,  jest  kaplica  Potockich  dawnićj 
Sprowską  zwana.  Widzimy  w  rzeczonej  kaplicy  klę- 
czącą osobę  Teodora  Potockiego  Prymasa^  (a}  o  którym 


(a)  Napis  na  lym  pomnika  jest  następający:  Lapis  Qaeiii  eeniis  Vii* 
tor  Yitae  Limes  est  noa  gloriae.  Ncc  premit  licet  grayem  me- 
ritis  io  Dcum  et  Patriam  ViruDi  Sed  in  Tilulam  assurgit  Magno 
\n  Ecciesla  Praesuli  In  Senatu  Gonsuli  In  solio  Primali  scilicet 
Celsmo,  BxccIino  Rodismo.  Dno.  Domino  Theodoro  Andreae  a  Po* 
toJL  Potocki  IIujus  Ecciesiae  Archi  Episcopo ,  Priniati ,  primoąue 
Polonlao  Principi.  Clarilalem  generis  inquiris?  Rcgnorura  Histo- 
riam  evoIve,  Illam  in  Avia  Mochileaide  Bloldayiac  Principe  ad 
Graeciae  Imperatores  In  Matre  Sołtykia  ad  Gaesarcs  Uossiae  la 
utraąue  ad  Galliae  et  Poloniae  Reges  extcodit  Europac  Proyin- 
ciam  non  lam  passibus  quam  yirtutibus  peragrayit  Romanac  se- 
dis  Oraculo  Magnum  Eccicsia  et  Patriac  suac  Decus  in  Pofoniam 
rediit. 

Aptamque  secum  ad  Honores  luiit  Indolem ,  tulit  et  Merita 
Codc  Culmcnses  primo  et  Yarmieoscs  digoe  gessit  Infuias.  Dciade 
ad  Religioois  Utilitatem  Patriae  commoda  Noniinis  sui  Decus  In 
Primatialem  cycctus  Dignitatem. 

Romanam  Purpuram  ullro  sibi  oblatam  mereri  maluit ,  qiiam 
induerc.  Literas  (quibus  excelluil)  ut  in  alios  quoquc  dispensaret 
Thorunensera  fuodavit  Thcologiam,  Ipse  ductorum  3Iagis!er  et 
Fundator  De  Deo  semper  disertus,  qoia  in  iiium  scmpcr  liberalis 
In  Varmiensi  Diocesi  octo  Eccicsias  cum  Lnbayiensi  Gastro  ma- 
gnifice  Lovicii  Yicarariorum  Seminarium  itemque  Brunsbcrgae  pro 
Gonrersis  sumptuose  Erexit. 

Societati  Jesu  (ut  perennem  gratitudinem  et  Amorem  mere- 
retnr)  cor  sepelicndum  dedit. 

Clii  Lnncicino  GoIIcgiu:n  cum  Convictu  Nobilium  Domicilium 
Varsaviac  cxlrnxir,  — 
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lu  wspomnieć  wiuiiiśniy ,  jako  o  mężu,   który  w  waźuej 
dla  kraju    swego   okolicz.iiości ;  nieugiętą   odznaczy!  się 


Post  fala  Aagasli  11.  Poloniac  Regis  Teropore  Ibterregni  Re* 
gnum  administravit  gloriose.  Prosppra  et  adversa  tulit  fortitcr; 
Palriam  pericuiis  eripail  prudenler,  Comitiis  priscnm  faciem  resti-< 
tait  laudabiliter  Seoatui  autoritatem  coDciliayit  strenae.  Solio  Re- 
gom Regoo  pacem  dedit  provideater.  Ta  udem  ab  Imperatoribas 
Regibus  (Qaos  Patriae  conciliayit)  adoratus  Ab  Hostibus  (qao8 
amavtt)  laadatas,  a  Deo  Qucm  noice  respexit  amalus  Aeterna  vi- 
ta  digous  vivere  desiit  Aduo  173S.  Aetatis  74  13.  Novembris. 
Lozit  suam  Fides  orthodoxa  Propagnatorem  Patria  Defensorem  Se- 
natus  Consulem  Pauperes  et  pupilli  Patrem  Huic  Tumulo  illatus 
Quem  Gratitudo  £xecatorum  £xtruxit  Anno  Donini  1743. 

To  jest:  Kamień*  Da  który  przychodniu  patrzysz,  jesi  grani- 
cą życia,  nie  sławy*  Nie  ciśnie  też  poważnego  zasługami  ku  Bo- 
gu i  Ojczyźnie  męża,  lecz  staje  się  tytułem  wielkiego  w  kościele 
pasterza,  w  senacie  radzcy,  w  kościele  prymasa,  to  jest  Jaśnie  0- 
świeconego  Teodora  Andrzeja  z  Potoku  Potockiego  kościoła  tego 
arcybiskupiego  prymasa  i  pierwszego  senatora  w  królestwie.  Za- 
pytaszli  o  znakomitości  rodu.  Przewróć  kartę  dziejów  świata. 
Rod  ten  po  babce  Mohilance,  bospodarownie  Multańskiej  sięga  ce- 
sarzów  greckich «  po  matce  Sołtykownie,  carów  moskiewskich. 
Po  obu  rozciąga  się  do  królów  francozkich  i  polskich.  Kraje  Eu- 
ropy nie  tak  krokami,  jak  raczej  cnotami  zwiedził.  Z  woli  Rzym- 
skiej stolicy  powrócił  do  Polski  wielką  ozdobą  kaścioła  i  oj- 
czyzny. 

Miał  też  zdolności  potrzebne  do  honorów,  miał  i  zasługi. 
Dla  tego  też  piastował  najprzód  godnie  infuły  chełmińską,  war- 
mińską. Potem  z  użytkiem  religii,  z  dobrem  ojczyzny,  z  za- 
•zczytem  swego  imienia,  wyniesionym  został  oa  godność  prymasa. 

Rzymską  purpurę  ofiarowaną  sobie  dobrowolnie  wolał  zasłu- 
żyć, niż  przywdziać.  Aby  naukę  (w  której  sam  celował)  i  na 
innych  rozszerzyć,  fundował  katedrę  Teologii  w  Toraniu,  sam 
mistrz  doktorów  i  fundator,     O  Boga  sawsse  wyarawny ,  bo  dlań 

43 
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umysłu  stałością,  (rdy  w  roku  1733.  sa  zgodną  elekcyą 
Polskich  i  Litewskich  województw,  Slatiisłjiw  Łessesyń- 

m 

ski  królem  obranym  został,  Potocki  koroną  czoło  jego 
ozdobił  i  pomimo  zmieuiouych  iiiebawoie  po  koronacyi 
stosunków  stałe  mu  się  wiernym  okazał.  Największyn 
podobno  Potockiego  zaszczytem  w  oczach  samegoź  Au- 
gusta III.  było  to:  że  ostatni  na  dwór  jego  przybył ,  i 
wtenczas  dopiero,  gdy  Stanisław  Leszczyński  zrzekł 
się  był  korony  polskiej.  Obok  tych  zalel  senatora,  chwali 


zawszo  hojny.  W  warmińskiej  dyecezyi  ośm  kościołów  z  zam* 
kiem  lubowskim,  wspauiałe  w  Łowicza  semioaryoni  wikarloszów, 
tiidziei  w  Broosberdze  dla  Dawróconych  -  z  wielkim  nakładem 
wysławił. 

Towarzyslwo  Jezasowema  (aby  na  wieczną  wdzięczność  i 
miło&ć  zasłiiiył;  oddał  serce  do  pochowania,  wysławiwszy  temoi 
towarzystwu  w  Łęczycy  kolleginm  z  konwiktem ,  w  Warszawie 
koilegium  szlacheckie. 

Po  śmierci  Augusta  ligo  króla  polskiego ,  wczasie  bezkróle- 
wia rządził  chwalebnie  państwem.  Pomyilloy  i  przeciwny  los  zno- 
sił mężnie,  ojczyznę  wyrwał  mądrze  z  Diebespieczeństwa,  sejmom 
dawny  kształt  przywrócił  chwalcboio,  seoatowi  zjednał  biegle  po* 
wngę,  stolicy  dał  opatrznie  króla,  królestwu  pokój.  Nakoniec  od 
ccsorzy  i  królów  (których  ojczyźnie  zjednał)  ozdobiony;  od  nie- 
przyjaciół (których  kochał)  chwalony;  od  Bogn  na  którego  jedy- 
nie zważał  kochany,  godny  wiecznego  żywota  iyć  przestał  1738. 
roku  wieku  swego  74  dnia  13.  Listopada.  Opłakiwała  wiara  pra- 
wowierna swoje  przedmurze,  ojczyna  obronę,  senat  radzcę,  ubo- 
dzy i  sieroty  ojca*  Do  grobu  tego  wniesiony,  który  wdzięczność 
ejEekatorów  w  r.  1743.  wzniosła* 

Ja  Teodor  Potocki,  najniegodniejszy  tego  kościoła  i  Prymas 
grzeszników    kamień   ten  przed  śmiercią  położyłem   sobie    1730. 
roku.  Przychodniu  I  żyjącemu  życz  odpuszczenia  grsechów,  zmar- 
łemu wiecznego  odpoczynku. 
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go  Niesiecki  za  to:  y,źe  się  za  boiior  boski  zastawiał 
„w  Toruńskiej  na  tSwięfokradzców  sprawie ,  (r.  1724.) 
,,i  na  waluyui  sejmie,  gdzie  się  do  koiistytucyi  odsądza- 
,Jącei  Dyssydeiitów  od  wszelkich  urzędów  najwiecćj 
,, przyłożył,  i  w  Warmii,  gdzie  pijane  chłopstwo,  gdy 
„niszcząc  się  nieurodzaju  ukrzyżowanego  Chrystusa  zło- 
„ćliwie  ubiczowało,    na  ciężką  śmierć  skazał. 

My  lubo  inaczej  o  dotkniętych  tu  sądzimy  przed- 
miotach, cenimy  przecież  wysoko  kapłana,  który  prze« 
wodnicząc  sprawom  koj^cioła  katolickiego,  gorliwością 
się  religijną  odznaczył. 

Pomnik   Szembeka. 

W  drugiej  z  porządku  kaplicy,  w  której  Przenaj« 
8więtszy  Sakrament  jest  złożony,  leżą  zwłoki  Stanisła- 
wa Szembeka  (a)  biskupa  najprzód  kujawskiego,  który 
po  śmierci  kardynała  Radziejowskiego  następcą  jego 
w  archidyecezyi  gnieźnieńskiej  został.  Chlubną  dla  Szem- 
beka pamiątkę  wyczytujemy  w  konstytucyi  sejmu  lubel- 
6>kiego  z  roku  17Q3.,  na  którym  mu  stany  koronne  po« 
dziękowanie  złożyły  za  to,  że  w  czasie  wojny  z  Ka- 
rolem XII.,  czę^ć  skarbu  koronnego  przed  Szwedami 
uwiózł. 

Umarł  Szembek  w  roku  1721. 


(o)  Napis  Dti  jego  nailgrobku  jcsl  naslcpuji|cy :  Cel&issimas  Princeps 
Stanislaus  in  Slapow  Szembek  Archi  Episcopas  Goesoensis  Hic 
requiescil.  To  jest:  Jaśnie  Oiwiecony  Ksiąię  Staoislaw  Da  Słupowie 
Szembek  Arcybiskup  Gnieźnieński  ta  spoczywa.  ^- 
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Pomnik    Radziejowskiego. 

W  tejże  kaplicy  leżą  zwłoki    Micliala  Radziejow- 
skiego (a),    arcybiskupa    gnieźnieoskiego  ^    który    w    tru- 


(a)  Niipis  na  grobowcu  jego  osoowy  Jest  liii stępującej,  Sla  vimt0r  el 
casiHD  mctae  iofirroam  rouodi  fortiladiiiesn  et  fjislam  honorwsperne 
polius  qiiam  mirare,  ubi  ^lichacl  Radziejowski  S.  R.  E.  S.  Mariae 
dc  pace  prcsbyler  cardiualis  archi>episcopiis  gnesoensis  R.  P.  A. 
M.   D.  L.  Leg.  Datus  pi-imas  prim.  priiiceps. 

Ultinius  suac  fanuliae  haeres  vitac  claiibil  (crminbm,  sed  coa 
gloriac  claris  orlus  Datalibus  patre  Flicronymo  rcgoi  procanccila- 
rio,  matre  Euphrosina,  comilibos  de  Tarnów,  serenissimo  el  in- 
Yiclissimo  Joanni  UL  Poloniaruni  rogi  sanguine  proxiinu$.  A  cu- 
nabulis  ad  purpuram  creyit  per  ascensus  nierilorum.  Primo  Cra- 
coyicnsis  ecciesiae  S.  Mich.  Arch.  dignus  praeposttus,  posl  ITar- 
niiensis  calhedrae  dignior  pontirex  et  procancellarius  regni  demum 
sedis  metropolitanae  gnesncnsis  dignissimus  archi-praesuł,  insuper 
Ssroi  Innocenlii  XI.  I\  M.  fayore  in  purpura  cardiiiaff(ii  honoris 
rraincntissiiiius  CAStitit,  in  turbido  reipuhlicac  statu  ecciesiae,  pa- 
triae,   libertalis,   pastor  opliinus. 

Et  sibi  et  regno  auxil  honorem  in  Loviciense  seminarium 
magnlHce  sumptu  a  fundamcnlis  erectum  et  dotatum   munificus. 

lu  decus  Varsa\iensis  Carmeli  libcralif  ,  in  ornamentum  me- 
tropolitanae gnesncnss  ecciesiae  aureo  argenleoque  apparatu,  nrc 
non  prctiosis  cicnodiis  bcncficus.  In  mensam  capitularium  CXX 
reilium  floren,  provisa  donatione  generosus.  Vi.\it  annis  LXI 
obiit  Gcdani,  sepuUus  Varsoviae,  cui  in  signum  gruliludinis  et 
iramorlale  Mncmosynon  obligatum  archidioecesanuni  gnesnense  ca- 
pitiilum,   hoc  posuit  monumenlum. 

To  jcsl;  Slaii  przychodniu  i  obawiaj  się  śmierci ,  gardź  ra- 
czej znikomą  świata  potęgą  i  blaskiem  sławy  niż  podziwuj, 
w  miejscu,  gdzie  Michał  Radziejowski  świętego  rzymskiego  ko- 
ścioła .id  S.  Mariam  dc  pace  kardynał  arryLihkup  gnieźuień- 
i^ki,   prymas  królestwa  polskiego  i  wielkiego    księstwa    litewskiego 
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dnycli  nader  okolieznoiściach  prymacyalną  w  Polsce  ob** 
Jął  władzę;  bo  gdy  rozdwojony  naród  po  śmierci  Jana 
III.  wabat  się  kogo  miał  do  tronu  powolad,  czy  kaią* 
żęcia  de  Conti,  czy  Frydryka  elektora  saskiego,  Ra* 
dziejowski  do  francoskiej  przywiązawszy  się  strony, 
ksiąźęcia  Conti  królem  ogłosił.  Przemogło  przecież 
stronnictwo  saskie  i  August  IL  przy  koronie  polskiej 
się  utrzymał.  W  skutku  ogłoszonej  na  sejmie  r.l690. 
pacyfikacyi,  pojednał  się  prymas  Radziejowski  z  królem, 
lubo  podobno  nie  szczerze,  bo  gdy  w  kilka  lat  późniój 


Legatus  oatus,  ostatni   z  swojej    familii   potomek    dni  życia, 
nie  zaś  sławy  zakończył. 

Urodzony  w  znakomitym  domu  z  ojca  Hieronima  jRadziejoW'* 
skiego,  podkanclerzego  koronnego,  z  matki  Eufrozyny,  hrabianki 
Tarnowskiej,  z  Najjaśniejszym  i  niezwyciężonym  królem  Janem  III 
blisktemi  krwi  związkami  połączony.  Od  najniższych  stopni 
wzniósł  się  zasiągami  aż  do  parpary.  Najprzód  godny  proboszcz 
przy  kościele  S.  Michała  Archanioła  w  Krakowie,  potem  go- 
dniejszy  katedry  warmińskiej  pasterz  i  podkanclerzy  koronny. 
Nakoniec  najgodniejszy  kościoła  metropolitalnego  gnieźnieńskiego 
arcypasterz.  Prócz  tego  z  łaski  Ojca  ś.  Innocentego  XL  wy* 
niesiony  do  honora  purpury  kardynalskiej  w  zaburzonym  rzcczy- 
pospolilej  stanie,  Iiył  najlepszym  stróżem  kościoła,  ojczyzny  i 
wolności. 

I  sobie  i  ojczyźnie  przymnażał  sławy,  szczodry  dla  łowickie- 
go seminaryum,  które  wspaniałomyślnym  nakładem  założył  i  upo* 
sażył.  Hojny,  na  przyozdobienie  Warszawskiego  klasztoru  00. 
Karmelitów.  Dobroczynny  w  upiększeniu  kościoła  metropolilnl- 
nego  gnieźnieńskiego  w  sprzęty  złoto  i  srebrne  i  drogie  klejnoty. 
Szlachetny  w  obdarzeniu  stu  dwudziestu  tysiącami  zlot,  kapitułę* 
Żył  lat  61.  umarł   w  Gdańsku,  pochowany  w  Warszawie. 

Na  znak  wdzięczności  i  oblig  wiecznej  jałmużny  kapituła  ar- 
chidyecezyi  gnieźnieńskiej  wysławiła  mu   ten  pomoik. 
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lUról  XIŁ  amyiilil  8«pcliną«^.  %  Irouu  Aognsia  IL  Ba* 
dziejowski,  prtyobylając   się    do  s&aiuiarów   Szwedów^ 

nonąrcbę^  klorema  byt  przysięgę  wienioćci  iloxył|  są 
odpadłego  od  korony  ogloail.  Niedod^kal  się  Badfeie* 
jowaki  końca  wojny  szwedzkiój,  umarł  albowieni  iir  .Gdań- 
ska w  roku  1707« 

Pomnik    Komorowskiego. 

Minąwszy  zakryatye  wyalszego  i  niższego  ducho* 
wieiistwa,  widzimy  na  (Ścianie  w  piątej  z  porz^idko 
kaplicy  grobowy  pomnik  wystawiony  Adamowi  Ignace- 
mu Komorowskiemu  Prymasowi  (a),  który  w  roku  1749 
na  tę  dostojność  wstąpił ,  i  przez  10  iat  obowiązki 
onejże  sprawował. 


(a)  Napis  na  nim  jest  następujący: 

D.  O.  M. 
Devota  sao  capite  corda  celsmo  et  Rmo  Dno  Adamo  Ignalio 
de  Liplow  cl  Orawa  Komorowski,  arcljic|:|)o  hiijus  cccicsiae,  Pri- 
mali,  primo(|uc  priucipi  regum  regnique,  amori,  pafriae,  legum 
et  ecciesiarum  defeiisori,  viro  consilii  et  eloąaenliae  niagno ,  cui 
et  succedaneis  Bencdict.  XIV  pnrpuream  muriccm  perpetuo  coo- 
cessit  lapidem  hunc  posuernot  morte  exlincto  dio  2.  Marlli  aoDO 
Dni  MDCCLIX.  To  jest:  przywiązane  do  swc^o  naczelnika  serca 
JO.  Wielebnemn  Adamowi  Ignacemu  z  Liptowa  i  Orowa  Kooiu- 
rowskiemii,  arcybiskupowi  tego  koitcioła,  prymasowi  i  pierwszemu 
senatorowi,  ulubieńcowi  królów  i  królestwa,  obrońcy  praw  ojczy- 
zny i  kościoła,  m^'żowi  wielkiemu  w  radzie  i  wielkiciuu  ujó«vcy, 
któremu  i  następcom  jego  Benedykt  XIV.  m  zawsze  paliusz 
purpurowy  nosić  dozwolił,  kamień  położyły  ,  ^i!y  dnia  :2.  Marca 
1750  zszedł  z  (ego  świata. 
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Pomniki    6  e  tti  b  i  c  k  i  e  ^  o   i    Latała  ki  ego. 

W  szóstej  kaplicy  spoczywa  Wawrzyniec  Gem-* 
bicki(^a)  arcybiskup  gnieźuieoski ,  mąż  w  koćciele  i 
w  sprawowaniu  rządów  krajowych  znamienity.  Wy» 
cliowanyw  szkole  Lubrauskiego  w  Poznania  i  młodo 
do  interesów  publicznych    oźyty,   na   wstępie    zaraz  do 


(a)  Napis  na  tym  grobowcu  jest  niisicpojący, 

'  D.  O.  M. 
Laurentias  Gembicki,  arehiappns  g^esneD*  regni  Primas,  primos* 
qae  princeps»  antea  vero  ex  secretańo  aopremo  culmen.  Viadis» 
layiea.  episcopus  et  simal  ob  yirtulis  prerogalivani  supremus  re- 
gni  canci  llarius,  Yere  natas  omnibus  prodesse  Demini  obesse, 
ID  quo  zeYus  cum  benefaciendi  studio  summa  prudeotia  cum  ad- 
mirabili  eloqaco|ia  dulci  ambita  certantea,  buic  satccio  veQera- 
bile  miraculum  ad  omoi  posteritati  aemalaodnm  arcbetypum  reli- 
qoerunt«  Escessit  meritorom  plenior  qnam  aevi  anno  aetatis  he- 
roibos  adverso  63  anno  Doi  1624  die  X«  Febraar.  Posuil  Pe- 
trus Gcmbicki,  Ęppus  PraeaysUaii.  Decaoof  fracorioii.  Praoptot 
Gna  lis  Miechoyien  et  Ptoeen*  snpremns  regui  caDcellarins  patruo 
et  benefactori  do  se  meńtissimo* 

To  jest  Wawrayniec  Gembicki,  ^urcybUkup  goieiąi^^skl  Pry- 
mas królestwa  i  pierwszy  senator*  Poprzednio  zać  z  sekretarza 
w.  kor.  cbełmińskif  kujawski  biskup  a  oraz  dla  przymiotów  cnoty 
kanclerz  w.  koronny.  Urodzony  prawdziwie  na  to,  aby  wszy* 
stkim  być  użytecznym  a  nikomu  nie  szkodzić.  W  którym  za- 
pał z  gorliwością  dobrze  czynienia ,  najwyższa  mądroii^  %  psdzi- 
wienia  godna  z  wymową  przyjemny  spór  wiodły  i  wiekowi  temu 
szanowny  cud,  potomności  z^  wf^  do  miś(ądowaaią  ząątąifriły. 
Umarł  pełniejszy  zasług  niż  wieku,  w  latacie  fiiepooiy4!pycb  bo* 
baterom,  to  jest  w  63*  roku.  Roku  Pańsltieg^  1624"  dnia  10. 
Lutego.  Pomnik  ten  położył  Piotr  G^l)ic^i,  biąk^p  przomyślski, 
dziekan  krakowski,  proboszcz  gnral.  Miocbowski  i  płocki,  kanc- 
lerz wielki  koronny  stryjowi    swemu  i  dobrodziejowi  wielkionn. 
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tego  zawQdu  niepospolitą  się  zręcznością  i  powagą  od« 
zuaczyL  Wystany  do  Rzymu  w  poselstwie  zjednał  on 
sobie  względy  Papieża  wówczas  Klemensa  VIIŁ  i 
Zygmunta  króla,  który  go  by  do  tój  krajowej  oiytpo- 
sługi.  Za  powrotem  swoim  do  kraju  wznios!  się  w  krót* 
kim  czasie  Gembicki  nad  współzawodnikami  swymi 
w  godności  kościelne  i  świeckie,  najprzód  albowiem  zo- 
stał biskupem  chełmińskim,  później  kujawskim;  w  roku, 
nakoniec  1616  osiadł  arcybiskupią  w  Gnieźnie  katedrę. 
Pierwszy  w  kościele  polskim  wyniósł  się  on  i  na  pierwsze 
w  rządzie  krajowym  miejsce,  gdy  mu  Zygmunt  IlL  namie* 
stniczą  w  królestwie  pod  niebytność  swoje  dwa  razy  od- 
dawał władzę;  raz  gdy  na  moskiewską  wyjeżdżał  wojnę, 
drugi  raz,  gdy  w  czasie  wyprawy  Chocimskiej,  sam  na 
odsiecz  Chodkiewiczowi  z  ostatkiem  sił  krajowych  był  się 
wybierał.  Gembicki  troskliwy  o  zachowanie  porządku  i 
karności  kościelnój  złożył  w  r.  1621.  synod  dyecezalny 
w  Piotrkowie,  którego  ustawy  drukiem  ogłoszone  zostały. 

W  tejże,  co  Gembicki  kaplicy,  leży  prymas  Jan  La- 
talski,  twórca  fuudacyi  kaznodziejów  w  Wolborzu  i  któ- 
ry się  tym  zakładem  dobrze  kościołowi  swemu  przy- 
służył, (a) 


(a)  Napis  na  jego  grobowym  pomniku  jesl  następujący:  Joannes  dc 
Latalice  Posnan.  Cracov.  Eppus  landem  Archi-Eppus  gnesneu, 
to  jest  Jan  z  Lalalic,  biskup  poznański,  krakowski,  nakoniec 
arcybiskup  gnieźnieński. 
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Kaplica  Kotudzkiego. 

Siódma  kaplica  dawniej  Dryi  dziiś  Koładzkiego  zwa* 
na,  cala  jest  marmurem  czarnym  wyłożona,  i  z  tego 
względu  do  najokazalszych  w  tym  koi^ciele  należy. 

Krótką  biografią  czcigodnego  onej  założyciela  wska- 
żą czytelnikowi  napisy  na  kamieniu  ryte,  które  tu  w  no- 
cie umieszczamy  (aj. 


(a)  Napisy  te  osnowy  są  następojącej:  Matri  ?irgiDi  sacellam  hoc  or- 
nayil  et  dolavit  Rdmns  D.  Simoo  Koładzki,  Praeptos  hajus  ec- 
clesiae  et  S*  R.  M*  secretarius  Anno  salotis  MDGXLyiI  mor- 
too  aeternam  yitam  precare. 

Dragi  napis  jest  taki, 

Siinonis  Kołodzki,  Prepositi  gnesden.  custodis   Plocen*  scholastici 

yiadislavien.  canci«  Cracovien«  S.   R.  S*  Secretarii  vita  hic  sn- 

perstes  esto,     In  scribendis   litoris   prinom   Stanislao   Karacovio, 

post  Alberto  Baraooyio,  Archi -Eppis  goesu,  condigne  intimns«  In 

moderandis  jndiciis   regni   snpra   yigesies  pro   legibos  aeąnos  in 

tractandis  ecciesiae  ac  reipoblicae  negotiis  ad  aopreamm  spiracolam 

otiliter  assiduos,     Yolontate  serenmi  ac  pradentmi  Yladislai  IV. 

regis  Joanni  Alberto  Poloniarnni  et  Saeciaram  principi  S.  R.  E« 

cardinali  et  Eppo  cracovien*  spiritoaliam,  temporalinniqae  pradeos 

oeconomos.     Spea  alias    fortonae   labore    non    ambitione   mereri 

volait,  exindeqne  oblatos  episcopatos   ac  post  episcopatnm  chel- 

men.  Yladislai  IY«  regi   felioissimi   landabili  censnra    nitro  sibi 

delatnm  niodeste  reciisavit.    Nnllibi  otiosnsy  nbiqne  proficnas,  qao- 

tidie  hospitalls,    gnesn,    cracoYien.   plocen.  episcopatom   sedc  va- 

I         cante  administrator  landabiliter  rexit«     Ingenia  decora  principam 

favoribas  adnovit  nmltornm  proraotioni  ezenplo  et  adjaaento  in« 

servit,  procaces  grayitate,  contnmaces   modestia,   impetnosos  pro- 

dentia  temperavit.  Natoram  ratioai,  rationem  dtyinae  menti  snbje^ 

J  cit.  Dnniqoe  snpra  86  snperasset  annos  plenitadinem  dierompor- 

tioni  dominicae  intnlit*     Maasolei  istins  iina  cnm   capella  ejusqie 

oclo  sacerdotiis  Donificut  exstroctor  acezasse   b  yiyis  fundator. 

u 
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Pomnik  Olszowskiego. 

W  uastępiijącej  ósmej  kaplicy,  w  którćj  ołtarz  ś. 
Audrzejowi  apostołowi,  jest  poświęcony,  widzimy  gro- 
bowiec marmurowy  Andrzeja  Olszowskiego  prymąsu,  o 
którym  bistory^  krajowa  równie  jak  i  akta  archidyecezyi 


To  jest  malce  dziewicy  kaplicę  tę  przyozdobił  i  uposażył  W« 
X.  Szymon  Kołudzki,  proboszcz  tego  kościoła  i  sekretarz  J*  R. 
M.    roka   zbawienia    1647.    umarłema   życzcie  wiecznego  życia. 

Drugi  napis  jest  taki: 
Szymona  Kołudzkiego,  proboszcza  gnieźnieńskiego,  kustosza  płoc- 
kiego, scholastyka  kujawskiego,  kanonika  krakowskiego,  sekreta- 
rza J.  K*  M.  życie  niechaj  tu  będzie  przytomne.  Najprzód 
używanym  był  godnie  za  sekretarza  od  Stanisława  Karnkow- 
skiego,  a  później  od  Wojciecha  Baranowskiego ,  arcybiskupów 
gnieźnieńskich.  Na  sądach  królestwa  więcej  jak  dwadzieścia  razy 
zasiadając  był  sprawiedliwym  wykonywaczem  praw.  W  trakto- 
waniu spraw  kościoła  i  rzeczypo^politój  ai  do  ostatniego  tchu 
życia  pilny  i  użyteczny.  Z  woli  najjaśniejszego  i  najmędrszego 
Władysława  IV.  króla  królewiczowi  Janowi  Albertowi  S.  K.  R. 
kardynałowi  i  biskupowi  krakowskiemu  przydany  jako  rostropny 
pomocnik  w  duchownych  i  świeckich  sprawach.  Na  inne  n.!- 
dzieje  pracą  nie  zaś  ubieganiem  się  zasłużyć  pragnął.  Dla  tego 
też  ofiarowane  sobie  biskupstwa^  a  później  dawane  sobie  od  Wła- 
dysława IV.  najszczęśliwszego  z  królów,  biskupstwo  chełmskie  chwa- 
lebnem  zdaniem  skromnie  odrzucił.  Nigdy  niepróżnujący,  zawsze  po- 
żyteczny, codziennie  gościnny,  gnieźnieńską,  krakowską,  płocką  ka- 
tedrę, gdy  wakowały,  chwalebnie  rządził.  Majątek  swój  bez  czyjejkol- 
wiek krzywdy  pomnażał.  Dowcipy  ozdobne  panujących  względom 
polecał,  przykładem  i  wsparciem  wielom  do  promocyi  dopomógł. 
Bezczelnych  powagą,  upartych  skromnością,  gwałtownych  roztrop- 
nością powściągał.  Naturę  rozumowi,  rozum  zamiarom  Boskim 
poddał ;  mając  przeszło  86  lat,  pełen  dni,  spełnił  wymiar  Pański. 
Nagrobku  tego  wraz  z  kaplicą  i  jej  8  kapłanami  szczodry  fundator 
z  własnego  majątku  żyjąc  na  świecie. 
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guieźiiieńskićj  zasitCKydiie  wspomiDają.  Nie  mało  się 
przysłużył  ojczyźnie  Ołszowslii,  gdy  związel^  bantowni- 
czego  wojslia  w  Litwie  za  Jana  Kaźmierza  do  posłu* 
szeustwa  przywiódł,  gdy  wymógł  na  sejmie  rzeszy  nie- 
iniecb^iej,  że  Cesarz  Leopold  cofnął  z  PolsiLi  przykre 
mieszliańcom  posiłltowe  wojsl^a  swoje,  nal&oniec  gdy  sIlo« 
jarzył  związelc  Micliała  l^róla  z  Eleonorą,  arcylLsiężui- 
czlcą  austryaciLą.  Jako  kapłan,  jako  uczony  przysłużył 
się  Olszewski  ziomkom  swoim,  gdy  w  dobrach  arcybi* 
skupicb  liczne  wzniósł  kościoły,  gdy  w  czasie  grasują- 
cego powietrza  potrzebnych  hojną  wspierał  ręką,  gdy 
nakoniec  znacznie  zbogacił  bibliotekę  akademii  krakow« 
skiejy  którą  dostępną  każdemu,  to  jest  pubłiczną,  uczy- 
nió  pragnął  (a). 


(a)  Napis  na  grobowca  Olszowskiego  jest  naslępająey : 

D.  0.  M. 
Plis  oianibus  ac  pereooi  memoriae  Andreae  Olsiiowski,  archieppi 
gnes.  L.  N.  regoi  PoKM.  D.  Lith»  primatis,  primiqae  principis, 
Qui  limatam  peregrioalionibos  per  Earopam  iodolem,  in  regiam 
ferens  ac  inier  decora  emiDeos  ingenia  referendarialuni  mox  cuU 
meosem  meruit  Eppalum,  aonulum  regni  ullro  non  aiubicnti  dc- 
latum  per  octennium  memorabili  prodentia  dexteritate  obvia  co- 
luitante  taotom  gessit  magistratam  ad  supremam  in  regno  hono- 
ris culmen  tandem  eyasit.  Dam  majora  pro  ccciea.  repobli.  me- 
dilalar  exait  Gedani  roortalitatem  29.  Aagasti  1677.  aetatis  56* 
Ayancalo  beoeficentissimo  (amalom  haoc  moercns  erexit  Andrcas 
Załuski  Eppas  Kijovien«  et  Gzernichoy.  abbaliae  Yachocen.  admi- 
nistrator  S.   reg.  rolis.  cancellarias. 

To  jest:  Pobożnym  cieniom  i  wiccznćj  pamiątce  Andrzeja  Ol- 
szowskiego ,  arcybiskupa  gnieźnieńskiego ,  Prymasa  królestwa 
polskiego  i  W.  X.  Lit.  }  pierwszego  senatora ,  który  rozszerzone 
w  podróżach    po  Eoropio  zdoInoiSci  do  stolicy  wniósłszy  i  między 
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W  tejie  kaplitiy,  klórą  dziii  Siemianowskich  sowią, 
«iajdują  flię  na  aklepieoia  herby  starożytnych  rodsin  pol- 
skich, oraE  dwa  kapitele  niewątpliwie  bardao  dawne,  ile 
z  oadób  ich  sądzid  nożna. 

Szanowne  te  starożytności  zabytki  zdjęte  w  miej* 
sou  przez  Pana  Kilisińskiego  n mieściliśmy  w  zbiorze 
rycin  naszych  pod  liczbą  60, 

Pomnik    Baranowskiego. 

W  kaplicy  fundacyi  Doliwów,  piękny  widzimy  gro- 
bowiec i  posąg  Wojciecha  Baranowskiego  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego.  Znamienity  ten  mąż  tak  się  ubogo  ro- 
dził, że  mu  już  na  arcy biskupstwie  będącemu,  na  sej- 
miku publicznie  wyrzucano,  że  nawet  niewiedzial,  gdzie 
na  świat  był  przyszedł.  Niemuićj  on  przecież  godnym 
się  okazał  wysokiego  stopnia,  na  który  się  wzniósł 
w  kościele  polskim. 

Szczerze   przywiązany    do    Stefana  Batorego  króla, 


zuakomitemi  dowcipami  celając,  zasłużył  Da  referendarstwo  wiel- 
kie koronne,  a  w  krotce  na  biskupstwo  chełmińskie.  Pieczęć. 
koronna  oddana  ma  została  dobrowolnie,  nie  zaś  obiegająccma 
ię  o  to,  przez  ośm  lat  z  wielką  mądrością  i  połączoną  z  nią 
zręcznością  nrząd  ten  sprawował.  Nakoniec  wzniósł  się  na  naj- 
wyższy szczyt  godności  w  królestwie.  Gdy  o  wielkich  dla  oj- 
czyzny i  kościoła  rzeczach  zamyśli,  wyzuwa  się  z  śmiertelnych 
zwłok  w  Gdańska  dnia  29.  Sierpnia  1677.  w  wieka  56.  iycia 
swego«  Wojowi  dobroczyńcy  wielkiema  swema  nadgrohek  ten 
wystawił  żałosny  Andrzej  Załoski,  biskap  kijowski  i  czerniechow- 
ski,  administrator  opactwa  wąchockiego.  kanclerz  J.  K*  M. 
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dozoał  Baranowski  po  jego  ćmiierci  iiiecbęci  tych  wszyst- 
kich, którym  ów  wiekopomoćj  pamięci  monarcha  by)  się 
stal  przykrym  dla  porządku,  który  był  chciał  do  kra- 
ju zaprowadzić  i  w  nim  otrzymać.  Podobny  poiządek 
usiłował  Baranowski  zaprowadzić  w  koćciele  swoim, 
zkąd,  jak  pisze  Niesiecki,  „rozwiązłym  był  w  nie- 
nawiści. ^^ 

Gdy  kościół  gnieźnieński  za  jego  czasów  ogniem 
spłonął,  Baranowski  znaczne  wyłożył  summy  na  podnie- 
sienie jego.  (a)  — 


(a)  Napis  Da  grobowcu  Baranowskiego  jest  oastępojący :  Alberlas  Ba- 
ranowski Morlalitatis  Onas  hic  deposait  Sigismando  Aogosto  Re- 
gę In  Aalam  ab  Academijs  veniu  A  Stephano  Batoreo  Secreta- 
'  rius  primum  Major,  dein  Regni  Vice  Cancellarius,  simalqae  Epi- 
scopus  Praemyslien :  creatur.  A  Sigismando  III.  Episcopas  Plocen- 
sis,  post  yiadislayien:  et  Pomeraniae*  Tandem  Archi  Bppns  Gnesn: 
Legatos  Natas  Regni  Poloniae  Primas,  primosqae  Prioceps  Pius, 
Rectos,  Pradens,  Grayis,  Constans,  Animosus.  In  booos  munifi- 
cas,  in  raalos  seyeras  Ecciesiae  laadabiiiter  praefnit  Rempublicani 
sincere  amavit,  consiliisqQe  javlt,  Domom  ordinate  gnbernayit  Bace 
Immortalitatis  Gloria  celebrayit.  Ta  quisquis  es  logemisce  sidus 
Patriae  et  Colomen  Ecciesiae  Aeternumque  ut  yivat  apprecare. 
Obiit  Łoyicii  Anno  Christi  MDGXV  Die  XXII  mensis  Septembris, 
Aetatis  suae  LXVU.  Archi  Episcopatum  gubernayit  Annis  Vii. 

To  jest:  Wojciech  Baranowski,  brzemię  śmiertelności  tu  zło- 
żył. Z  akademii  dostał  się  na  dwór  króla  Zygmunta  Augusta. 
Od  Stefana  Batorego  najprzód  sekretarzem  większym,  potem  pod- 
kanclerzem  koronnym  mianowany,  a  oraz  biskupem  przemyślskim* 
Od  Zygmunta  HU  biskupem  płockim,  potem  kajawskim  i  pomor- 
skim, nakoniec  arcybiskupem  gnieźnieńskim,  prymasem  królestwa 
i  pierwszym  senatorem.  Pobożny ,  prawy  ,  roztropny  ,  poważny, 
stały,  odważny;   dla  dobrych  szczodry,    dla  złych  surowy.     Ko- 


—    SdO    - 

Pomniki  Krzyckiego  i  Dzierzgowskiego. 

W  dwónastćj  kuplicy  widzimy  grobowi|  pamiątkę 
Aodraeja  Krzyckiego  (a)  i  Mikołaja  Dzierzgowskiego 
prymasów*  *^  Waporouieć  nam  tu  obu  należy. 

Poezye  Łacińskie  Krzyckiego  odznaczają  się  rzadką 
Znajomością  języka,  którym  pisał,  oraz  płynnością  i  wdzię- 
kiem stylu.  Krzycki  miłujący  nauki  ^  dopomagał  uczo- 
nym, i  tym,  którzy  się  do  nauk  przykładali.  Jemu  to 
winien  był  Klemens  Janicki  ostateczne  swoje  wykształ- 
cenie, gdy  go  Krzycki  własnym  nakładem  na  podróże 
do  cudzych    krajów    wyprawił.     Czcigodny    ten  arcybi- 


ściołowi  chwalebnie  przewodoiczyl ,  Rzeczpospolitą  szczerze  ko- 
chał ,  radami  wspierał ,  domem  porządnie  rządził.  To  nieśmier- 
telności sława  święcić  hędzie.  Ty  zaś ,  ktokolwiek  jesteś ,  west- 
chnij nad  gwiazdą  ojczyzny  i  filarem  kościoła,  i  błagaj  o  wieczne 
dlań  życie.  Umarł  w  Łowiczu  roku  Pańskiego  1615.  dnia  23. 
Września  wieku  swego  67  roku;  rządzi!  arcybiskupslwem  lal  7. — 

(a)  Napis  na  pomniku  Krzyckicgo  był  taki ,  jak  go  Damalewicz  opi- 
suje;  bo  grobowiec  len  w  innym  dawnićj  znajdował  się  miejscu. 
Umieszczamy  go  tu  więc  lylko  dla  pamięci.  — 

Reverendo  in  Chrislo  Patri  D.  Andreae  Crilio  Archi  Episco- 
po  Gnesncnsi  cle.  iijcomparabili  Viro  de  Rciigione  alque  Ilepub: 
bene  merilo  mol(isqne  Naturae  atque  Ingenii  dolibus  iosigniler 
praedilo  postrcmura  hoc  pielalis  munus  ab  a?nicis  Charaiu  illius 
memoriam  rctioenlibus  positaro.  To  jesl:  Przewielebnemu  w  Chry. 
slusic  Ojcu  Andrzejowi  Krzyckiemu,  arcybiskupowi  gnieźoieuskie- 
mu ,  mężowi  nieporównanemu ,  Religii  i  Rzeezypospolilej  dobrze 
zasłużonemu,  wielu  natury  i  dowcipu  darami  ztamtenicic  obdarzo- 
nemu ,  ostatni  len  przywiązania  dowód  przyjaaele  wdzięczną  pa- 
mięć jego  zachowujący  położyli,  — 
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skup,  niemałe  w  kościele  katolickim  położył  zasługi, 
kiedy  przeciw  ró^Anowiercom  swego  wieku  czystoćci  na^ 
uki  katolickiej  bronił,  jak  sam  przeciwnik  jego  Erazm 
Roterdamczyk  w  liataoli  awoicli  wyznaje.  Pierwej  je«< 
szcze  mm  arcybiskupem  został,  przysłużył  się  Krzycki 
ojczyźnie  swojej  w  zawodzie  dyplomatycznym,  posłując 
do  Ludwika  króla  Węgierskiego,  a  później  do  Ferdy- 
nanda cesarza. 

Co  się  Dzierzgowskiego  tycze,  wspomnimy  tuta), 
źe  akta  katedralne  gnieźnieńskie  wystawiają  usilne  je- 
go starania  u  zachowanie  karnoiSci  kościelnej  w  du- 
chowieństwie  polskiem,  bo  gdy  się  takowa  za  jego  u- 
rzędowania  była  rozprzęgla  w  skutku  szerzącej  się 
wówczas  reformacyi^  on  ją  do  przyzwoitycli  karbów 
porządku  zwrócił. 

Historya  kraju  naszego  sprawiedliwie  przeCież  Dzierż- 
gowskiemu  czyni  zarzuty  ztąd,  że  się  zaciętynU  prze- 
ciwnikiem był  okazał  żony  Zygn^uuta  Augusta  królowej 
Barbary,  której  sejtn  piotrkowski  za  królową  uznać  nie- 
chciał.  Gdy  przecież  później  owe  się  niesnaski  uko- 
iły, Dzierzgowski  pojednał  się  z  królową  i  w  Krako- 
wie ją  koronował.  Wkrótce  potem  koronował  on  i 
trzecią  Zygmunta  Augusta  żonę  Katarzynę  arcyksięż- 
uiczkę  Auslryacką.  Współcześni  autorowie  wychwa- 
lają świetność  orszaku  Prymasa,  który  300  ludzi  ze- 
brał na  przyjęcie  Rakuszanki.  — - 
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Do  następnćj  kaplicy,    któro  treynasfą  jest   z  po- 

« 

rządku 9  dziurą  w  8ciauie  wybitą,  wniesiony  po  śmierci 
zostat  Jarosław  Skotnicki,  herbu  Bogorya,  arcybiskup 
gnieźnieński.  Tak  on  testamentem  swoim  był  rozporzą- 
dził, na  znak  skruchy  za  to:  ze  nieprawną  i  kanona- 
mi zakazaną  drogą  na  stolicę  gnieźnieńską  byt  wstą- 
pił. Skotnicki  w  młodości  swojej  Rektorem  akademii 
bonońskiej  mianowanym  zostawszy,  zaszczytnie  i  z  przy- 
zwoitą odwagą  urząd  ten  sprawował.  Niemniejszą  dziel- 
ność okazał  on  na  archikatedrze  gnieźnieńskiej,  gdy  się 
oparł  Karolowi  IVmu,  cesarzowi  chcącemu  biskupów 
wrocławskich  wyjąć  z  pod  metropolii  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego, gdy  w  cudzej  dyecezyi,  bo  krakowskiej, 
uspokoił  niesnaski,  które  się  były  wszczęły  między  bi- 
skupem a  ziemianami,  z  powodu  wyłączenia  kleryków 
od  sądów  świeckich,  oraz  dziesięcin  i  jurysdykcyi  ko- 
ścielnej. Nadużył  nawet  podobno  Skotnicki  powagi  swo- 
jej ,  gdy  w  duchu  wieku ,  w  którym  urzędował ,  usunął 
od  społeczności  kościelnej  Ziemowita  książęcia  mazo- 
wieckiego za  to,  ze  niejaki  Pietrasz  z  ludźmi  ksiąźę- 
cyiiii  dobra  kościelne  łupił. 

Żarliwy    o  służbę  boską  Skotnicki,  liczne  pobudo- 
wał kościoły  i  klasztory,  i  katedrę  gnieźnieńską  po  spa- 


leniu  oiiej  z  griizuw  podniósł,  i  w  kgztalcle,  jaki  przy- 
bczoria  (u  wystawia  rycina   wystawił,  (a) 


Uniart  Skotuicki    w  r.  1371.  przeżywszy  lat  wię- 
,  uiź  sto. 


(si)  Ryiunek   len  nspólczeinego  koncyonarta   pnerytowal    JWJXi4dx 
bitkup  Brodziszewski. 

45 
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Pomnik  Łubieńskiego. 

Czternastą  z  porządku  kaplicę  fundował  Maciej  Łu- 
bieński   arcybiskup    gnieźnieński.     Oznaki   herbu  Poinian 
rodzinie  jego  włatSciwego,  które  w  kościołach  w   Unie- 
jowie, w  Łowiczu,    w  Częstochowie,  a  nadewszyslko 
w  wielu  miejscach    w  kościele    katedralnym  gnieźuieu- 
zkim  widzimy^  wymownie  świadczą  położone  przez  Łu- 
bieńskich, około  tych   kościołów  zasługi.     Tu  w  Gnie- 
źnie Maciej  Łubieński    postawił    obie    wieże,    przykrył 
miedzią  kościół  cały,  i  prześliczne  dla  kanoników  wzniósł 
Sfalla,   które  wystawia  rycina  pod  liczbą  58.  Historya 
Polska  wspomina,    że  Maciej  Łubieński    rządy  najwyż- 
sze w  kraju  naszym    w  czasie   interregnum    po  śmierci 
Władysława    IVgo    sprawował,    i    że   Jana  Kazimierza 
królem    namaścił.     Między    ludem    długo    się  zachowała 
pamiątka   cnót  jego  i  świątobliwości;   tak  dalece,  że   go 
za  błogosławionego  uważano.  Kościół  katolicki  nieuzna- 
jo  tego  rodzaju    kanonizaeyi,    mniemanie    ludu    przecież 
wielką  w  jego  oczach  ma  wagę,  bo  poświadcza  cnoty 
pasterza,  który  przykładem  swoim  buduje,  lub  gorszy,  (a) 


(a)  Napis  la  tym  pounlku  jest  następujący : 

D.     0.     M. 

Mathias  Lubieński  Suenloslai  et  Barbarae  de  Zapolice  Filius,  Sta- 
nislai  Episcopi  Plocen  :  Alberli  Pultoyien  Rracpositi,  canonici  Cra- 
covicn  :  Sophiac  Abbatissae  Oloboccn.  et  Martini,  Soc:  Jesu  Tbeo- 
logi  gcrmanus  fraler,  in  Aula  Sigismundi  III.  pie  vei*salus ,  ex 
Minoribus  Sacerdotiis  et  Regente  Cancellariae  Praepositus  Miecbo- 
vicn:  Custodum  Ssmi  Sepuichri  Domini,  Eorum  professus  Institu- 
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Wymieniwszy  celiiiejsze  painiąlki    w  koi^ciele  gnie- 
źnieuskim  się  znajdujące,     przypomniu)y    (u  jeszcze  lym, 


^ 


tum^  post  a  Gregorio  XV.  Cbelmen:  Ecclesiae,  ab  Urbano  VIII. 
Posnanien :  deinde  Vladi.slavieo :  Praefectus ,  tandem  NomiDatione 
Vladislai  IV.  ad  Archi  Episcopatum  Gaesn :  Primatom ,  Principr. 
tamque  Regni  provectus  est.  — 

Qui  Summa  io  Deum  pietale  et  admiranda  Hamililate  cunctis 
exemplaris  raroąue  Aoimi  Candore  amabilis,  Ludovicam  Mariam 
lllius  Regis  CoDsortem  Diademale  cinxit,  Joannem  Casimiram  Re- 
gem  renuDtiavit,  et  coronavit,  Basilicam  hanc  ruinis  proxiroam  stn- 
bilitati  nitorique  restituit  et  Censibas  ampliaviU  Auslralem  Tar- 
rim  a  Fundamentis  eduxir,  ac  Aere  bractealo  C0Dlexit  £cclesiam 
Spoosam,  cujus  scmper  Decorem  dilexit,  supremis  Tabalłs  bacre- 
dem  ficribsit.  — - 

Tandem  Alberlo  Łabieński  Gastellano  Siradien :  Przedecen : 
Capitaneo  ex  Fralre  Martino  Starczewski  Abbaliae  Tremensen : 
Administratore  Regni  Referendario  ex  Sorore,  et  Andrca  Trzo- 
bicki  Regni  Pro  Gancellario  Praepto  Plocen:  Nepotibus  ac  sai 
Testamenti  Executoribus  comploranlibns ,  Diernm  Gloriaeqiie  ple- 
nus  Lovicij  placide  obdormivil  Anno  MDCLII.  XV,  G:tIeod.  Septcmbr, 

To  jest:  Maciej  Łubieński,  syn  Swięlosława  i  Barbary  z  Zapo- 
lic Stanisława  biskupa  płockiego,  Wojciecba  proboszcza  pułtuskie- 
go, kanonika  krakowskiego,  Zofii  ksicni  olobockiej  i  Marcina  te- 
ologa S.  J.  rodzony  brat,  na  dworze  Zygmunta  111.  bawjąc  się 
pobożnie,  z  niższych  stopni  kapłaństwa  i  regenta  kanccilaryi  pro- 
boszcz miechowski  slroiów  groba  Chrystusa,  których  regułę  przy- 
jął. Potem  od  Grzegorza  XV«  biskupem  chełmińskim ,  od  Urbana 
VIII.  poznańskim,  dalej  kajawskim  mianowany,  nakoniec  od  Wła- 
dysława lY.  wyniesiony  na  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  prymasa 
i  księcia. 

Był  on  w  najwyższej  czci  Boga  i  podziwienia  godnej  poko- 
rze przykładem  dla  wszystkich,  a  z  rzadkiej  nieskazitelności  du- 
szy kochanym.  Ludowikę  Maryą  małżonkę  N.  króla  koronował. 
Jana  Kazimierza  królem  ogłosił  i  koronował.  Bazylikę  tę  gru/ii- 
cą  upadkiem  wzmocnił ,  przyozdobił  i  dochody  jej  powiększył. 
\N'ibźc    na    południc    wzniósł    od    fundamentów    i    miedzią   pokrył 
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k(órzyby  się  na  chwilę  zastanowić  chcieli  nad  lycinami 
do  dzieła  tego  przylączonemi ,  źe  grobowiec  prymasa 
Baranowskiego,  umieścilitSmy  pod  liczbą  54,  księdza  Gro- 
ta pod  liczbą  55 ,  arcybiskupa  Jakóba  z  Senna  pod 
liczbą  56,  Krzyckiego  pod  liczbą  57,  Jana  z  Sprowy 
pod  liczbą  59,   Zbigniewa  Oleśnickiego  pod  liczbą  61. 

Kapitularz  gnieźnieński  niemnićj  nas  od  samego  za- 
jął  kościoła.  Tu  złożona  jest  głowa  Sgo  Wojciecha, 
którą  w  większe  święta  do  kościoła  wnoszą.  Relikwiarz 
obejmujący  głowę  męczennika,  ozdobiony  jest  pięknemi 
bardzo  arabeskami  i  drogiemi  kamieniami. 


Wymieniliśmy  wspomnienia,  jakie  w  kościele  kate- 
dralnym w  Gnieźnie  znajdujemy.  Szanowniejsza  nie- 
równie pamiątka  a  raczej  relikwia,  niedawno  jeszcze 
ukrytą  była  w  ziemi  w  tejże  świątyni.  Są  to,  jak 
najmocniej  o  tern  przekonani  jesteśmy,  zwłoki  Dąbrówki 
księżny  polskiej  matki  Chrobrego,  które  w  r.  1842., 
za    sprawą    godnego    na    katedrze    gnieźnieńskiej    Sgo 


Kościół  oblubienicę f   klórej  ozdobę  zawsze  kochał,    ostaloią  wolą 
zrobił  swoim  spodkobiercii.  — 

Wojciechowi  Łubieńskiemu  kasztelanowi  Sieradzkiemu  staro- 
ście przedeckiemu  wnukowi  z  brata,  Marcinowi  Starczewskiemu  opac- 
iwa  trzcmeszeuskiego  administratorowi,  referendarzowi  koronnemu 
i  Andrzejowi  Trzebickiemu  podkancierzemu  wnukom  z  siostry  i 
cxckutorowi  testamentu,  żal  po  sobie  zostawiając  pełen  dni  i  chwa- 
ły,  umarł  spokojnie   w  Łowiczu  roku  1652.    15.  Wrzeinia.  — 
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Wojciecha  następcy,  i  w  jego  przytomności  na  jaw  do- 
byte zostały. 

BliżćJ  nam  się  nad  tym  przedmiotem  zastanowić  na- 
leży, oraz  wskazać  jakim  sposobem  wiadomość  powzię- 
to o  tajniku,  w  którym  się  wspomnione  zwłoki  znaj- 
dowały. 

W  roku  1802.  zagięła  się  w  tem  miejscu  posadz- 
ka kościelna.  Gdy  to  miejsce  odkryto  dla  docieczenia 
przyczyny  zepsucia,  natrafiono  na  grób  podziemny  skle- 
piony, zawierający  w  sobie  szkielet  kobiecy.  Mniej  na 
to  przecież  w  owym  czasie  zważano,  włożono  napo- 
wrót  znalezione  zwłoki  w  miejsce,  gdzie  -dotąd  były? 
ganek  pokryto  belkami,  na  które  marmurową  położono 
posadzkę,  i  miejsce  to  oznaczono  tylko  małym  krzyży- 
kiem wyrysowanym  na  kamieniu  posadzkowym. 

Dnia  25.  Kwietnia  r.  1842.,  za  przybyciem  MAR- 
CINA arcybiskupa,  w  przytomności  kapituły  metropoli- 
talnej i  innych  licznie  zebranych  osób,  otworzono  wspo- 
mniony  grobowiec.  Po  podniesieniu  głazu  krzyżykiem 
oznaczonego,  oraz  kilku  innych  jemu  przyległych,  wy- 
brano gruz  pod  niemi  na  pół  łokcia  wysoko  leżący; 
wtenczas  odkryto  deski  na  trzy  cale  grube,  przykrywa- 
jące murowany  ganek  do  grobu  prowadzący;  deski  te 
tak  były  zbutwiałe,  że  je  kawałkami  jak  pruchno  zdej- 
mowano.    Z  tego  murowanego  ganku,  (a)  zstąpiono  do 


(a)  Długość  tego  ganku  wynosi  łokci  (rzy,  szerokość  łokci  półtora. 


istołtiego  grobowca  sklepionego,  który  iymic  co  kuśuiżl 
sposobem  jest  murowany  i  z  lakicb^c  co  on  orgwł; 
czc^ć  przecież  tychże  cegieł  już  była  Ktipeime  KepsiiU, 
i  w  procli  się  xa  dutkniocieui  icli  rozsypywała,  tirubo- 
wc  Hklepicuie  pięć  łokci  tllugie,  cztery  łokcie  szerokie 
i  lylcż  gl^-bokie,  zawierała  w  sobie  Iruoiny  drcwoiuą. 
dwa  łukcie  długu  i  na  dwłJcb  wielkicli  ccgliicli  slnjł.- 
cji,  ale  tak  spróchniałą,  że  łiez  nadwerężenia  jej  łm- 
ków,  Dte  można  Je)  było  z  miejsca  ra.szye,  r.  kttlrego 
to  powodu  na  podłużunem  pttlłnic  wydubyć  j-i  tnonuin. 
Odkryty  (en  8kłi7p  grobowy  podług  zeznania  ż^jtii^Tb 
dolnd  Kwiadków,  jest  leu  aum,  klory  w  r.  m02.  od- 
kopano. 

Trumna  pierwiasikowa  w  tyra  grobie  niegdy-f  uło- 
żona, stała  ua  dwóch  grnbycb  ssynach  źcłaznycb,  na 
ćwierć  łokcia  od  ziemi  w  podłużue  ^cinuy  wmurowa- 
nych; łecz  gdy  te,  pomimo  łwardoi^ci  kniszcti,  preex 
rd^c  ziiisŁCłouc  zostały,  dwie  owe  cegły,  miejsce  kk 
zn<itqpiły,  dtitr  przecież  trudno  jest  z  pe^rnośoin  wska- 
zać czas,  kiedy  le  cegły  w  miejsca  Bkroszuoycli  szyn 
żelaznych  dauo.  — 

Szłkcowuo  szczątki,  które  w  spomiiinnej  trumnie 
zuałeziono ,  składują  siQ  k  kut>d  n^k,  nóg,  głowy  i 
iuoycb  putaniujszych  niewie^*iego  szkieletu.  Zuajiluwa- 
ty  si^-  w  trumnie  prócz  legn  zunczne  kawały  maleiyi 
jedwabnych  w  dwóch  gaiunkucb,  któro  pudług  wdtd- 
kiego  podi.biediilwa  składały  i*miertehiy  tibiór  pacliowi- 
,  iiej  w  lym  grobie  biaIoglowy,.^-^^^^^^^^^*g 
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Jedna  z  (ycli  matery I  Je(l>Yabi)a ,  koloru  jasno  orze- 
chowego, taki  ma  wątek,  jak  dzisiejsze  grodnaple.  By- 
ła to  zapewne  suknia  spodnia  dobytego  szkieletu.  Dru- 
ga materya  też  jedwabna  koloru  ciemno  orzechowego 
we  wzory  tkana,  taką  ma  miąższość  i  wątek  jak  bta- 
watne  suknie  w  kwiaty  wyrabiane  w  fabrykach  hoiiskich|» 
była  to  zapewne  w\'erzchnia  suknia  pochowanej  w  tym 
grobie  kobiety. 

Sądząc  po  starożytnych  szatach  z  grobów  wydo- 
bywanych, które  w  wielu  muzeach  i  zbiorach  widzie- 
li;śmy,  tego  jesteśmy  zdania,  iź  owe  suknie  były  pier- 
wiaslkowo:  pierwsza  koloru  lHu^  albo  różowego,  druga 
koloru  s7.karła(nego.  Rzeczą  jest  dziwną,  że  szczątków 
iśmiertehiej  koszuli  w  tym  grobie  nie  znaleźliśmy,  nato- 
miast ^^padl  nam  pod  rękę  kawałek  dość  znaczny  waż- 
kiej przepaski  zlotem  przerabianej,  którą  pochowanej  tu 
niewieście  zapewne  jakby  dyadem  na  czoło  dano. 


Poważne  milczenie  łicznego  zgromadzenia  przewo- 
dniczyło temu  poszukiwaniu  popiołów  księżny,  której 
Polska  wiarę  swoje  i  uobyczajeuie  jest  winna.  — 

Dobytą  trumnę  złożono  tymczasowo  w  kapitularzu 
archikatedrze  gnieźnieńskiej.  Prześwietna  kapituła  me- 
tropolitalna postanowiła  wszelkich  użyć  środków,  aby 
te  szanowne  zwłoki  od  zuiszczeuia  uchronić  i  aieusabko- 
dzone  wiekom  następnym  przechować.  — 
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Wspoinnielićniy  wyżej ,  że  w  najmoeniejszem  prze- 
konaniu naszem  doby(e  le  ko^ci,  są  zwłokami  Dąbrówki 
żony  Mieczysława  I.  zmarłej  w  r.  977. 

Świadectwo  bistoryi,  że  ta  księżfia  w  koiściełe  gnie- 
źnieńskim  jest  pogrzebioną,  podanie  ludu,  że  grób  jej 
przed  wielkim  (a)  ołtarzem  się  mieścił,  tudzież  położenie 
odkrytego  sklepienia,  odpowiadające  owej  tradycyi,  u« 
sprawiedliwiają  rzeczone  domniemania  nasze.  — 

Niespodziane  to  odkrycie  zapomnianego  od  wieków 
grobu,  oraz  podanie  kronikarzy,  że  kilku  królów  i  ksią- 
żąt polskich  w  kościele  katedralnym  gnieźnieńskim  spo- 
czywa, zachęcać  powinny  do  nowych  poszukiwań. 

Podanie  ludu  i  świadectwo  bistoryi  niesie,  że  Mie- 
czysław Iwszy  bożyszcza  bałwocbwalnych  poddanych 
swoich,  z  góry,  na  której  dotąd  stoi  kościółek  Sgo  Je- 
rzego, zrzucać  i  topić  kazał  w  jeziorze  pod  tąż  górą 
leżąi^em.  Spodziewać  się  więc  godziło,  że  się  owe 
bożyszcza  dotąd  na  dnie  jeziora  tego  znajdują.  Czy- 
nione przecież  w  tym  celu  poszukiwania  w  miesiącu 
Lipcu  roku  1842.,  nie  przyniosły  pożądanego  owocu, 
lubo  pod  całą  górą  po  trzęsawisku,  które  dziś  miejsce 
dawnego  jeziora  zajmuje  szukano,  aż  do  głębokości  15 
do  22  stóp. 


(a)  Perhibitur  ipsam  anto  majus  altare  in  choro  presbyterii  quiescere« 
Siemicński:  MoDumenta  Ecciesiae  Gnesnensis  pag.  13. 
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Pomnik  Łaskiego. 

Na  cmeDłarzo  kościoła  katedralnego,  Icźjr  arcybiskup 
Łaski,  zmarły  w  roko  1531,  i  pochowany  w  ziemia  któ- 
rą z  Jerozolimy  sprowadził,  i  klórą  cały  cmentarz  ka- 
tedralnego kościoła  w  Gnieźnie  potrząsnąć  kazał.  Miej- 
sce to  lad  dziś  z  tego  podobno  powodu  rolą  hoią  zo- 
wie. Grobowy  kamień  Łaskiego  herbem  jego  rodzin- 
nym Korab  ozdobiony,  mieści  się  wśród  murowanego 
ostrosłupa,  który  się  na  cmentarzu  kościoła  gnieźnień- 
skiego znajduje. 

Jan  Łaski  ważne  krajowi  swemu  pod  wielu  wzglę- 
dami oddał  usługi.  Nim  jeszcze  arcybiskupem  został,  kan- 
clerzem koronnym  będąc,  na  wiekopomną  zasłużył  sobie 
sławę,  gdy  sporządził  zbiór  praw  koronnych,  począwszy 
od  najdawniejszych  czasów.  Zbiór  ten  znany  jest  w  pra- 
wodawstwie polskiem  pod  nazwiskiem  statutu  Łaskiego. 

Nieznużony  w  poszukiwaniu  źródeł  prawodawstwa 
kraju  naszego,  rzeczony  dopiero  arcybiskup,  wydał  prócz 
tego  prawo  magdeburskie  do  kraju  naszego  zastosowa- 
ne, oraz  statuta  prowiucyoualne  duchowne  kościoła  pol- 
skiego; zostawił  prócz  tego  w  rękopiśmie  w  archiwach 
gnieźnieńskich  znany  w  Wielkopolsce  liber' beneficiorum, 
czyli  wykaz  stanu  majątkowego  kościołów  archidyece- 
zyi  gnieźnieńskiej.  Dzieło  to  niezmiernie  jest  ważne  do 
znajomości  statystyki  kraju  naszego. 

Łaski  nie  małą  jeszcze  Polsce  oddal  przysługę,  gdy 
w  dyplomatycznych  sprawach   z  polecenia  Zygmunta  I. 
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będąc  na  soborze  lateraneńskim ,  w  szranki  wystąpił 
z  postami  cesarza  Maxyniiliana ,  którzy  się  domagali 
zwrócenia  Prus  królewskich  zakonowi  krzyźackiemn ,  i 
powagi  sobora  w  lej  politycznćj  sprawie  użyć  pragnęli 
Łaski  tak  gruntownie  udowodnił  prawa  Polski  do  rze- 
czonych prowincyi,  że  Papież  za  powszechną  soboru  u- 
chwalą,  pretensye  Rzeszy  Niemieckićj  do  Prus  usunął, 
i  wieczne  w  tym  względzie  nakazał  milczenie.  Papież 
pragnąc  uczcić  arcybiskupów  gnieźuieźskich  w  Polsce, 
nadał  im  wtenczas  na  wieczne  czasy  powagę  i  tytuł 
Łegati  Nałi  stolicy  apostolskiej,  (a) 


S.    3. 

Opisawszy  szczegółowo  katedrę  w  Gnieźnie,  wspo- 
mnimy (u  jeszcze  inne  tego  miasta  kościoły  i  inne  )ego 
znaczniejsze  budowle. 


(a)  Napis  na  grobowca  Łaskiego  jest  Daslępujący :  Joannes  de  Ła- 
sco  c\  (Jancciiario  Regni  Arcbi-£piscopas  GnesoeDsis  Legatio- 
nis  Natac  Auclor,  Termm  Figali  ex  Urbe  et  ab  Hierosolimis  in- 
ducit,  qua  Goemelerium  boc  conspergit  et  Urnam  Glebae  Soae 
boc  Loci  posuit.  Morilur  laudem  Aouo  Domini  1531*  To  jest: 
Jan  z  Łaska  z  kanclerza  korounego  arcybiskup  gnieźnieński  twór- 
ca godności  Legatns  Natus,  ziemię  w  garnku  z  Rzymu  i  Je- 
rozolimy sprowadziły  którą  cmentarz  ten  posypał,  i  urnę  z  bry- 
łą ziemi  swojej  tu  złozył«     Umarł  roku  pańskiego  1531.  — 

(b)  Artykuł  ten  udzielony  nam  jest  przez  P.  Ney ,  dyrektora  szkoły 
gnieźnieńskiej. 
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Kościoły   są   następujące. 

a 

Kościółek  Sgo  Jerzego  (na  zamku}  najdawniejszy 
w  Gnieźnie  pomnik ,  jest  zabytkiem  pogaństwa,  Funda- 
menta i  ezęić  murów  z  ciosowego  głazu,  są  jak  się  zda- 
je szczątki  bałwocliwalni  Nij  czy  Lela.  Kościółek  Sgo 
Jerzego  służył  dworowi  pierwszycli  książąt  polskich  za 
kaplicę  zamkową;  późnić)  pó  przeniesieniu  stolicy  do 
Krakowa,  nabożeństwo  z  tego  kościółka  przeniesiono  do 
przyległo)  katedry.  Znajdują  się  tu  na  chórze  dwie  ka- 
ryatydy  z  piaskowca  wyrabiane,  zabytki  jakiegoś  po- 
mnika z  XV1L  wieku,  k(óre  niektórzy  mylnie  uważali 
za  posągi  pogańskie. 


Kościółek  Sgo  Krzyża  za  miastem  nad  jeziorem 
BieUdlem  pierwiastkowe  (w  r.  1179.)  z  drzewa  byt  po- 
stawiony przez  Przedslawa,  wówczas  kanonika  gnie- 
źnieńskiego, późnić)  biskupa  chełmskiego,  z  nadaniem  mu 
dwóch  wiosek,  dziś  nieznanych.  Cała  fundacya  oddaną 
została  w  zarząd  księży  Bożogrobców,  sprowadzonych 
do  Polski  w  lymże  właśnie  czasie,  (a)  Znajdujący  się 
w  ołtarzu  rzeczonego  kościoła  krzyż  bardzo  stary,  jest 
w  wielkiój  czci  u  ludu,  jako  cudami  słynący.    Podanie 


(a)  Przez  Jaxę  roku  1162. 
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o  nim  jest  takie ,  ie  rybak  Biecią  2  wody  wy ciągnąwmy 
tę  figurę,  ujrzał  dwóch  aniołów  obok  niój  aiedsąoycb. 
To  było  powodem  do  założenia  koi$cioIka.  Po  zniesie- 
nio  zakonu  kanoników  Bożogrobców  w  r.  1821.9  ^^' 
dusze  jego  upadły,  i  kościółek  miał  być  rozebrany.  Jus 
duchowieństwo  z  przyzwoitym  obrKądkiem  sposobiłO'  się 
do  zdjęcia  krzyża  i  przeniesienia  go  do  innój  ćwiąfyoi, 
gdy  żalem  przejęty  lud,  gtosno  zaczął  wołać,  że  na  tó 
rozebranie  nie  pozwala.  Rozeszli  się  ci,  którzy  koiScio- 
lek  burzyć  mieli,  a  lud  ubogi  skarbu  swego  dniem  i 
nocą,  przy  modłach  i  pieniacb  pilnował.  Zapewniono  go 
więc,  że  jeszcze  do  dnia  3.  Maja  1830.  r.  nabożeiAstwo 
w  nim  odprawiać  się  będzie,  później  za^  za  pośredni- 
ctwem  arcypasterza  dyecezyi ,  nadeszło  pozwolenie  do 
odbudowania  go,  co  za  zebraniem  składek  w  przeciągu 
roku  jednego  uskuteczniouem  zostało  (r.  1835.}  Słusznie 
nadedrzwiami  nowego  koiScioIka  położonym  został  na- 
pis: Promdentia  Dhina  erea:it. 

C 

Kościół  Śgo  Jana  z  klasztorem  XX.  Krzyżaków  na 
wzgórzu  stojący,  zachował  postać  pierwiaslkową,  bo 
w  licznych  miasta  zgorzeniacb,  ogniem  iiiebyl  tknięty. 
Struktura  jego  jest  gotycka,  ale  dosyć  prosta.  Wieża 
czworograuna  z  dołu,  nosi  wysmukłe  kopulki  miedzią 
pokryte,  dzieło  późniejszych  wieków.  Kościół  ten  wraz 
z  klasztorem  stanął  przed  rokiem  1242.,  kiedy  książęta 
Przemysław  i  Bolesław  z  malką^  swoją  Heliiigą ,  ufun- 
dowawszy w  Gnieźnie  szpital,  oddali  go  wraz  z  przy- 
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!L\yo\ieu\  uposaźeuiem  pod  władzę  probosKCzy  miechów* 
skich,  kanoników  groba  Świętego.  Ze  jednak  wtenczas 
odszczepieństwo  slowiańsko-greckie  w  Polsrce  znacznie 
jeszcze  byio  rozkrze wionę,  a  duchowieństwa  osobliwie 
zakonnego  było  mato  w  Polsce,  Pełka  więc  arcybiskup 
gnieźnieński  sądząc,  iź  ten  szpital  mniej  byt  potrzebny, 
za  porozumieniem  się  z  kapitułą  swoją  i  książętami  fun- 
datorami, (a3  obrócił  wszystkie  jego  dochody  na  użytek 
kanoników  bożogrobców,  którą  to  zmianę  Urban  lY.  pa- 
pież dwiema  builaDii  z  roku  1262.  i  1263.  zatwierdzi!. 
Sprawa  o  zwierzchnictwo  nad  wspomnionym  szpitalem, 
toczyła  się  długo  między  kapitułą  gnieźnieńską  i  Probo- 
szczem konwentu  krzyżackiego,  i  dopiero  się  ukończyła 
w  r.  1760.  przez  ugodę,  którą  konwent  zobowjązat  się 
czterech  ubogich  w  szpitalu  żywió,  i  sześciu  ubogićj 
szlachty  w  Rawskich  (b}  utrzymywać  szkołach. 

Dziś  klasztor  krzyżacki  na  szkolę  katolicką  jest  za- 
mieniony. 

d 

Kościół  Śmętego  Michała  na  wójtostwie  bez  wieży, 
zdaje  się  byd  fnndacyi  książąt  Zbarawskich,  którzy  we« 
dług  podania,  mieli  w  Gnieźnie  grunta  i  dworzec.    Ztąd 


(a)  Yiyentibus  adhnc  et  ratibabeDtibus  fandatoribas  (Acta  bospiL  S. 
Johaonis  foU  !•) 

(b)  Układowi  tema  stało  się  zadosyć,  ai  do  roka  1801.9  kiedy  rząd 
ostatnią  wioskę  funduszowi  odebrał.  Szkoły  w  Rawie  tei  w  ten 
czas  ustały. 
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zapewue  koóoiót  i  cały  dekanat  Zbarawakim  aię  zowie. 
'Niedawno  jeszcze  przed  wielkim  ołtarzem  między  szczą- 
tkami malowideł  alfresco^  czytano  liczbę  1040.;  niewia- 
domo przecież  co  ona  znaczyła,  gdy  według  podania, 
kościót  ^ten  w  r.  1S14.  jest  założony. 


Kościół  franciszkański  z  Idasztorami  księży  franci- 
szkanów i  zakonnic  Stój  Kłary.  Kościół  ten  wązki,  dla^ 
gi,  o  jedoój  nawie  zachował  pierwotny  kształt  w  skle- 
pieniu nad  presbyteryum  j  gdzie  wśród  gwiazdziatycli 
luków,  widad  orła  białego  w  czerwonem  polu. 

W  czasie  wielkiego  zepsucia  obyczajów,  i  rozcliwia- 
nia  się  karności  między  duchownymi  w  Polsce,  kiedy 
stolica  apostolska  walczyć  musiała  z  wzmagającym  się 
odszczepieństwem  obrzędu  greckiego  i  powstawać  prze- 
ciw małżeństwu  księży,  w  tym  mówię  wieku  zjawienie 
się  zakonów  w  kraju  naszym  wielkie  sprawiło  wraże- 
Die  na  umysłach  książąt  i  ludu.  (a}  Młodociana  zakonów 
wówczas  sprężystość,  duch  ich  gorliwy  i  surowa  kar- 
ność nastręczały  dzielny  środek  do  dżwignienia  wiary 
w  narod/ie  uaszyni  przez  poprawę  obyczajów  w  du- 
chowieństwie, książęta  więc  Wielkopolscy  Przemysław 
i  Bolesław,  osadzili  w  Gnieźnie  najprzód  Bożogrobców, 
a  później  za  naleganiem  Śtej  Jolanty  Franciszkanów. 
Wkrótce  potem  wspomuiona  dopiero  Śta  Jolanta  założyć 


(a;  Naruszewicz  \isl  papieża  loooceolegr  Ulgo. 
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^'alft  klasztor  zakonnic  Śtć)  Klary,  dotykający  do  koćcio- 
1  Franciszkańskiego. 

Podanie  niesie,  że  do  rozprzestrzenienia  zabudowa- 
juia  klasztornego,  zakupiono  wtenczas  kilka  domów  ży- 
dowskich, co  niejakie  ma  do  prawdy  podobieństwo,  wia- 
domo albowiem,  ze  wiainie  w  tym  czasie  żydzi  w  Wiel- 
kopolsce przywileje  od  Bolesława  księcia  uzyskali;  wia- 
r^omo  także,    że   domy  icli  w  późniejszych  czasach  pod 
eam  klasztor  dochodziły.     W  teni  to  miejscu  przed  kil- 
aka  laty   po   rozebraniu  domku  klasztornego,    znaleziono 
w  ziemi   dosyć   znaczne  srebra,    a  między  niemi  kubek 
£  napisem  hebrajskim.     Do  dziś   dnia   podanie  głosi,    że 
Żydzi    wtenczas   ofiarowali   klasztorowi  znaczną  summę 
xa  pozwoleuie  odkopania  i  przejrzenia  zasypanych  skle- 
Ipów  klasztornych,  na  co  jednak  uiezezwolono. 

Budowa  klasztorów,  franciszkańskiego  i  zakonnic 
^ŚteJ  Klary  dowodzi,  że  są  spojone  %  kilku  oddzielnych 
I  gmachów.  Mur  północnego  korytarza  od  strony  rowu, 
składa  się  z  samych  luków  czyli  arkad.  Jakby  sklepów 
kupieckich,  które  niewiedzied  na  jaki  cel  założone  byd 
mogły.  Jeżeli  nie  przypuścimy,  iż  początkowo  będąc  skle- 
pami kupieckiemi,  w  lej  swojej  postaci  do  klasztoru  przy- 
brane zostały. 

W  liczbie  zakonnic  klasztoru  Śtej  Klary  w  Gnie- 
[snie,  jako  wspomnienia  godne,  wymienimy  przed  wszy- 
f  Btkiemi  SIą  Jolantę,  Eufemją  córkę  księcia  Przemysła- 
I  Wa,  Helenę  córkę  Henryka  księcia  Lignickiego,  Elźbie- 
I  tę  siostrę  S.  Heleny,  Katarzynę  Zagajewską  ksienię  kia- 
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ntora  w  roka  14 18.  (a)  i  Bialę  Osfrorośankf  oórkę  wo- 
jewody poznańskiego  w  r.  1477. 

W  roko  1794.  w  csaaie  inaorekcji  pod  nacselmo* 
twem  Tadenasa  Koćeiu8xki,  wojewódstwo  gnieinieńakie 
wraz  z  innemi  skwapliwie  do  broni  atanęlo.  PójńanyGk 
orzędników  Pmakich  władza  inanrekcjjna  nnieidia  wten* 
czas  w  klasztorze  franciszkanów,  pod  strażą  azbrójonych 
chłopów  czyli  kossynierów.  Gdy  przed  nadciągającem 
z  Poznania  wojskiem  praskiem  powstańcy  nstąpili,  za- 
pomniano ściągnąć  straż  owc.  Wchodzą  do  miasta  Pra- 
sacyi  i  kosynierów  do  poddania  się  wzywają.  Ci  na  ta- 
kowe wezwanie  ostrzem  broni  swojćj  odpowiadając,  zwa- 
lili kosami  kilku  nacierających.  Nierówna  przecież  wal- 
ka, pożądanego  nie  mogła  mieć  końca;  jeden  kossyuier 
gdy  mu  tył  zabrano,  ćmierteloie  ugodzony  kilką  kulami, 


(a)  Zasłagi  tej  ksieoi  wyczytajemy  z  psałterza  bardzo  pięknego ,  do- 
tąd w  klasztorze  panien  się  znajdującego  w  następującej  osnowie. 
Annno  domini  MCCGGXVIII.  in  vigilia  conceptionis  sanclae 
Hariae  iste  liber  est  finitns  per  StaoisJanm  ministram  ecclesiae  in 
Strzeszewo,  queni  ąuidem  librum  religiosa  soror  Catbarina  de  Za- 
gajewo  Abbatissa  monasterii  sororum  in  Gnezna  cum  domino  Ni- 
colao  Gosczynsky  Ganonico  Sancti  Georgii  et  altarista  in  majori 
ecclcsia  ac  plebano  in  Strzeszewo  procoratore  praedicti  monaste* 
rii  ad  scribendum  dederunt  et  multa  alia  bona  in  praedicto  mo- 
nasterio  in  muro  cum  auzilio  tamen  serenissimi  principis  domini 
Yladislai  regis  Poloniae  fecerunt,  murayerunt  etiam  praedictum  mo- 
naslerium.  Item  etiam  construzerunl  balneum  et  coąainan  mura- 
yerunt et  stubas  duas  antiqaas  ornayerunt  et  caminum  muraye- 
runt, item  capellam  decorayernnt  et  fenestras  in  ea  fecemnt  •  •  •  • 
et  temporalibus  disposoeniot  cum  anzilio  divino. 


padł  bez  życia  przy  wieży }   dragi  poległ  przed  bramą; 
obadwąj  przy  kościele  są  pocbowani. 

Klasztory  księży  Franciszkanów  i  panien  Klarek 
w  Gnieźnie,  miały  niedawno  jeszcze  dosyć  liczne  księ- 
gozbiory, które  za  naszych  czasów  rozszarpane  zo- 
stały, (a) 

/ 

KoiSciól  Świętego  Wawrzyńca,  jak  się  zdaje,  dzie- 
łem jest  XIIŁ 


9 

Koćeiół  Śt^  Trófcjr,  załoiony  podobno  przez  Jaro- 
sława Skotnickiego  aroybiskapa  zachował  w  presbyte^ 
ryum  dawną  strukturę  swoje.  Szczupłe  kopulki  miedzią- 
ne  sterczące  nad  wieżą,  są  niezawodnie  dziełem  czasów 
późniejszych. 


(a)  Na  okładce  psałterza  panien  KJarek,  o  którym   się  wyiej  wspo- 
mniało, wyczytaliśmy  w  lym  względzie  co  następuje: 

•litmoriae  caasa  Minm  istod  perscripsi,  ne  forte  deleator 
documentiim  łiistoricam  ex  qao  haorire  possit,  qobqais  coliigere 
velit  reliqnias  historiae  Gaesoensb  vel  Poloniae  majoris.-  — 

•Doleta  sont  docomenta  talia  non  tantam  mana  haeretieomm 
sed ,  horribile  dictu !  avarilia  impiorom  catholicommi  et  qaid  ma- 
jdme  dolet,  sacerdotam,  ex:  grat:  ejos  qiii  retera  cantionalia  alios* 
qtie  Iiliros  reteres  Conrent:  fratr.  U.  ord.  Su  Prane:  Gnesn: 
Jttdaeis  sartoribas  viii  pretio  vendidit,  anno  1837.  avari  hominis 
istios  nomen  odioram  silentio  praeterire  mało,  ideo  qaod  yita 
fungitor.  — 

Conscientia  mordeat  eam! 

47 
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h 

Kościółek  Śgo  Mikołaja  istniał  ju:^«  n  1613.  Zwy- 
czajem było  w  Griieziiie,  dzwonić  w  tym  kościółku^  (a} 
kiedy  na  śmierć  winowajców  prowadzono.  Dziś  budy- 
nek ten  stoi  pastkami. 

Oprócz  wymienionych  kościołów  i  kłasztorów  w  Gnie- 
źnie, wspomnimy  jeszcze  następujące  w  tern  mieście 
z  dawniejszycli  czasów  budowie:  Wagę  gdzie  się  od- 
bywały sessye  magistratu^  postrzygalnią  mającą  przywi- 
lej z  r.  1463.;  skład  sukien  i  innych  materyi,  czyli  tak 
nazwany  Smatrus  wypuszczony  w  najem  w  XVII.  wie- 
ku kupcom  wscbowskim,  głogowskim,  źegańskim  (Sagan) 
Bilomskim  (Beuten)  i  innym  szląskim. 


S.    4.  (b) 

fTładae  mieJsMe  gnieiniensMe  w  dawniejsofych  uieleacH. 

Miasto  Gniezno  od  niepamiętnych  czasów  z  kilku 
odrębnych  składa  sio  części,  które  właściwe  sobie  pra- 
wa, jurysdykcye  i  władze  miewały.  Oddzielne  te  czę- 
ści Gniezna,  były  następujące: 

ri  Gród  murem  opasany,  mający  około  roku  1340.  trzy 
bramy  to  jest:  Toruńską  (nad  przekopem)  z  wieżą,  Pyz- 
drską,    przy  parafialnym  kościele,  i  Poznańską  przy  ka- 


(a)  Akia  Cons:  ad.  A.  1631. 

(b)  Arlyknł  udzielony  przez  Pana  Dyrektora  Neja, 


tedraluym.     W  XVII.   wieku  placów  w  tej   części  mia- 
sta było  około  330,  ulic  dziewięć^  rynków  trzy. 

h  Jendrzejewo  (czyli  Jdeoia  głowa,  czyK  Cierpięgl,) 
pod  jurysdykcyą  kapitulną  będące,  nie  miało  domów  nad 
32,  ale  miało  wielki  ratusz,  łaźnią  i  kilka  browarów. 

c.  Wójtostwo  pod  jurysdykcyą  Landwojta. 

d.  Grzybowo  Sto  Jaóskie,  pod  władzą  proboszcza 
S(o  Jańskiego. 

e.  Panieńskie,  gdzie  ksieni  swoję  miała  jurys; 
dykcyą. 

Według  przywilejów,  zapewne  już  książąt  Bolesła- 
wa i  Przemysława  a  potem  Kazimierza  Wielkiego,  mia- 
sto co  rok  obierało  czternastu  kandydatów,  z  klórycb, 
Podstarości  albo  Starosta,  potwierdzał  jednego  na  bur*- 
mistrza,  a  sześciu  na  rajców.  Każdy  cech  obierał  cecb- 
mistrzów,  z  którycli  dwócli  sprawowało  szafarstwo  miej- 
skie, d\vóch  zaś  dozór  miało  nad  targiem  i  wagą.  Pi- 
sarz nareszcie  byt  dożywotni ;  musiał  on  umieć  język  ła« 
ciński  i  prawo. 

Ta  była  w  Gnieźnie*  władza  administracyjna  i  poli- 
cyjna, do  której  należały  sprawy  cechów,  szpitale,  opie- 
ki,  rachunkowość,  oraz  taxy  pozostałości,  dozór  nad  bu- 
dowlami, nad  żywnością,  nad  miarami  i  wagami.  Wła- 
dza ta  wykonawcza  miała  sobie  poddanych  sługę  jedne- 
go miejskiego  lub  dwóch,  i  mistrza  czyli  kata.  Burmistrz 
przed- sądem  burmistrzowskim,   rajcy   przed  radzieckim 
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odpowi&dali  %  czyunoćci  swoicb,   ł  roczue  składali  ra- 
chunki. 

Dragą  władzę  w  mieiście,  składał  urząd  wojtowaki 
złoiony  z  Laodwojta  i  pięoio  ławników.  Wójt  poozątko- 
wo  doiywotoiy  miał  władzę  sądowniczą  prawie  nieogra- 
niczoną,  którą  późnićj  zmniejszono.  Tenże  wojt  z  la- 
wą swoją  sądził  sprawy  cywilne  i  kryminalne. 

W  każdej  jurysdykcyi  podobne  były  władze,  appe- 
lacya  przecież  była  odmienna;  i  tak  w  grodzie  samym 
od  urzędu  Landwojtowskiego  odwoływano  się  do  staro- 
sty, dalej  do  wojewody  i  króla.  Na  Jendrzejowie  appel- 
lowano  do  arcbidyakona  katedralnego,  dalej  do  probosz- 
cza i  suffragana,  nakoniec  do  kommissarza  arcybiskupie- 
go i  nuncyusza  papieskiego* 

W  roku  1694.  obór  urzędników  takim  się  dział  spo- 
sobem: Spis  kandydatów  posiano  przez  dwóeli  ceclinii- 
strzów  staroście  guieźuieuskiemu ,  podstarosci  (imieniem 
jego)  odpieczętowal  expedycyą,  i  wybrał  ua  urzędników 
kogo  mu  się  zdawało  z  liczby  kandydatów,  (o  jest:  bur- 
mistrza i  sześciu  rajców  do  magistratu;  tudzież  land  wój- 
ta i  pięciu  ławników.  Z  osmnflstu  cechmistrzów,  potem 
obrano  starszych  czterech,  szafarzów  dwóch,  i  (rzrch  tak 
nazwanych  w^frykusów,  czyli  dozorców  kościelnych. 
W  roku  1743.  nowa  ordynacya  magistratu  zaprowadzo- 
ną zastała. 

Komora  celna  gnieźnieńska  pobierała  od  kupców 
przyjezdnych  opłaty  po  jednym  szelągu  od  każdego  zło- 
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(ego  w  czuBie  jarmarków  %  jakichkolwiek  bądź  towa- 
rów utargowanego.  Tak  w  r.  1631.  kupiec  gaiećuieński 
Morou  zaręczywszy  za  dwócb  kopców  wroclawakicb^ 
tuiał  z  dwóch  jarmarków  zloiyó  (ej  opłaty  aUotyoh  200. 
Pokazuje  się  ztąd  y  ze  owi  dwaj  kopcy  na  dwóch  jar« 
markach  w  Guiezuie  byli  przedali  towarów  za  18,000 
zlotp.,  które  podług  dzisiejszej  ewaluacyi  monety  czyni- 
łyby złotych  45,000. 

Zastanawiając  się  bliżej  nad  temy  co  się  dotąd  rze- 
kło zapewnić  można,  źe  miasto  Gniezno  w  wieku  XV| 
Xyi,  Xyil,  XyiII,  ani  wielkiemi  ani  zamoinem  niebyło. 
Trudno  przypuścić,  aby  w  poprzednich  wiekach,  miato 
być  wiele  większem,  albo,  aby  za  Bołesława  Chrobrego 
miało  przystawić  do  boju  kilka  tysięcy  wojska,  jak  pier« 
iyBi  nasi  kronikarze  piszą.  — 

Następne  łiczby  wyjęte  z  rozmaitych  akt  miejskich 
zlwierdzają  ten  nasz  wniosek. 

Od  roku  1615.  (dwa  lata  po  spaleniu  się  miasta) 
aż  do  roku  1624.  było  gruntów  miejskich,  z  których 
płacono  podatek  szosem  zwany  350  do  380.  Rzemieśl- 
ników wszelkich 9  komorników,  przekupek ^  szynkarek 
i  żydów  opłacających  podatek  miejski  było  w  roku  1624— 
163,  w  roku  1626»^  S90.  Stosunek  zamożności  i  ludno- 
ści miasta  Gniezna,  wykazuje  się  z  następującego  ra- 
chunku. 

Roku  1646.  Na  rajtarów  dało  miasto  287  zło- 
tych. Jędrzejowo  90  złotych.  Wójtostwo  60  złotych. 
Żydzi  100  złotych. 
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Roku  1619.  dało  miasto  podyoinego  150  złotych.  Ję« 
drzejowo  45  złotych.  Wojtowstwo  40.  Grzybów  35  zło- 
tych. Żydzi  58  złolych. 

RoIlu  1649.  dało  miasto  na  dragonia  324  złotych. 
Jędrzejowo  60  złotych.  Wójtostwo  40  złotych.  Grzybów 
40  złotych.  Żydzi  58  złotych. 

RoIlo  1649.  dało  miasto  na  gwardyą  63  słoiych. 
Grzybów  15  złotych.  Żydzi  30  złotych. 

Rolcu  1649.  dało  miasto  Jędrzejowo  na  niemiecką 
kompanią  25  złotych.  Wójtostwo  20  złotycłi.  Grzybów 
15  złotych.    Żydzi  40  złotych. 

Roku  1649.  dało  miasto  na  pospolite  ruszenie  334 
złotych.  Jędrzejowo  20  złotych.  Wójtostwo  14  złotych. 
Grzybów  12  złotych.    Żydzi  24  i  30  złotych. 

Roku  16i6.  dato  miasto  na  rajtarów  i  dragonia  52 
złotych.    Jędrzejowo  12  złotych.    Żydzi  16  złotych. 

Roku  1650.  dało  miasto  na  arkabuzierów  464  zło- 
tych. JędrsŁejowo  216  złotych.  Wójtostwo  100  złotych. 
Grzybów   124  złotych.     Żydzi  168  złolych. 

Od  r.  1686—1692.  już  tyłko  jakie  50  osób  składlii 
płaciło,  to  jest:  miasto  30  złotych.  Jędrzejowo  10  złotych. 
Wójtostwo  5 złotych.  Grzybów  9 złotych.  Żydzi  9  złotych. 

Roku  1621.  arenda  miejskich  skłepów,  bud,  itd.,  oraz 
pobór  z  podatków  dyszlówka^  rogowcy  srr//«^?or  z wanycłi, 
przyniosły  310  złolych.  Ogółny  dochód  bsł  złotych  654. 

Roku  1704.  Arenda  trunków  ledwo  300  złotych  u- 
czyniła. 
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Wyspa   na  Jeziorze   pod  Lenną   Górą. 

Wspomnieliiśiny  w  poprzedzającym  rozdziale  o  zam- 
ku w  Ostrowie  (Castrum  in  Ostrów}^  z  którego  jak  kro- 
nikarze nasi  piszą,  Cesarz  Otton  Illci  od  Bolesława 
Chrobrego  do  Polski  zaproszony,  do  Gniezna  się  odaL 
Podanie  to  objaśnić  i  sprostować  nam  należy.  Jeden 
tylko  znajdnje  się  w  Wielkopolsce  Ostrów,  lezący  mię- 
dzy Odalanowem  a  Kaliszem;  gdy  zaś  cesarz  Otton 
z  Magdeburga  do  Poznania  przybyła  niemógt  więc  je- 
chać na  Ostrów,  miejsce  to  albowiem  nie  leźalo  mu  na 
trakcie.  Nam  się  raczej  zdaje,  ie  ów  zamek  m  Ostrów^ 
o  którym  kronikarz  pisze,  jest  zamek  położony  na  Ostro- 
wiu ,  to  jest  na  kępie  na  jeziorze  pod  Lenną  Górą,  o 
póitory  mili  od  Gniezna  odIeglćj« 

Na  (ej  kępie  wznoszą  się  szańce,  jakie  podług 
dzisiejszego  sposobu  wojowania  objąć  by  mogły  1500 
ludzi  załogi;  wśród  tych  okopów,  znajdują  się  ułamki 
murów,  a  mianowicie  łuk  z  polnych  kamieni  w  sze- 
ścian obrabianych  stawiany.  (Rycina  pod  liczbą  63J) 

Podanie  gminne  niesie,  źe  na  tćj  wyspie  Bołesław 
Chrobry  miał  zamek  i  ogród,  i  że  tu  Ottona  lir  przyj- 
mował; wnosić  więc  się  godzi,  że  kronikarz  opisujący 
podróż  tego  cesarza  do  Gniezna,  o  tym  tu  zamku  mó- 
wi ;  wniosek  ten  potwierdza  wspomnione  dopiero  podanie 
łudu,  oraz  topograficzne  miejsc  położenie.  Plan  Ołfyrowa 


czyli  wyspy  pod  Lenną  górą,  wyobraża  przylącsona  to 
rycina* 
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TRZEMESZNO^ 

Koźdól  i  klasztor  w  Tnemesznie  do  najda^^niei- 
szych  w  Wielkopolsce  się  liczy.  Zbudował  go  Mie- 
ciŁysław  I.  około  r.  960.  i  tu  po  śmierci  Ś.  Wojciecha 
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złożono  ciało  jego  (a},  nim  je  do  Gniezna  przeniesiono. 
Kościół  dzisiejszy  przecież  nie  zacłiował  najmniejszego 
ćladu  pierwotnego  swego  Icształtu. 

Często  w  Polsce,  niestety,  mamy  powody  użalania 
Bię  na  obojętność  i  niedbalstwo,  iLlórym  zagładę  tylu  sza- 
nownych pamtątelc  I&raju  naszego  przypisywać  należy. 
W  Trzemesznie  ubolewać  nam  przyszło,  że  smalL  i  zna- 
jomość iLunsztów  nie  odpo\i*iadaIy  zawsze  dobrej  ebęci 
Polaków.  Nadpsuty  w  XyiII.  wieku  kościół  w  Trze- 
mesznie podniósł  ksiądz  Kosmowski  opat  tameczny;  nie 
zważając  przecież  na  styl  starożytno)  budowli,  przekształ* 
cił  ją  zupełnie,  zrzucił  poważne  gotyckie  sklepienie,  prze- 
istoczył nawy,  i  niezgrabną  w*yginaną  kopulę  wzniósł  na 
miejscu  wysokiój  w*ieży,  obok  kościoła  niegdyś  st(»jącój. 
{Patrz  rycinę  pod  liczbą  62.) 

Więcej  starożytnych  pamiątek  w  saniymże  kościele 
znaleźliśmy.  Pokazano  nam  w  skarbcu  dwa  kielichy  wy- 
złacane,  które  Dąbrówka  żona  Mieczysława  klasztoro- 
wi temu  darować  miała,  i  trzeci  szczerozłoty,  którego 
^ty  Wojciech  miał  używać.  Kielichy  te  bardzo  są  pię- 
kne, sądząc  przecież  po  rytych  na  nich  ozdobach  i  figu- 
rach mniemalibyśmy,  że  są  dziełem  nie  Xgo,  ale  XIIIgo, 
albo  XIVgo  wieku.  Dawniejszym  nierównie  jest  reli- 
kwiarz   srebrny    Świętój  Eufemii,    który    sprowadzony 


(a)  Zwłoki  Męczennika,  jak   miejscowa    świadczy  kronika i    5  lat  ta 
złożone  były*     Dotąd  kościół  trzemeszeński  zacbowoje  w  trumnie 
srebrnej  rękę  i  nogę  Śgo  Wojciecba. 

48 
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pracz  Błie€£yslawa  Igo  z  Werony,  zakonnicy  do  Trze«* 
meszua  (jak  mówią)  przywieźli. 

Wuętrae  kościoła  w  Traemesznie^  prayjemae  na  wi« 
dzu  czyni  wrażenie.  Malowanie  sklepień  praez  wycho* 
wańca  szkoły  malarskićj  Stanisława  Augusta  przyzwo- 
itą są  kościoła  ozdobą ,  Obraz  Śgo  Augustyna  przez 
Szmugle wicza  robiony ,  należy  do  łepszycli  dzieł  jego. 
Wniebowzięcie  nakoniec  Matki  Najświętszej  umieszczo- 
ne w  wielkim  ołtarzu,  dzieło  podobno  szkoły  francuzkiej 
liczyć  się  może  do  najpiękniejszych  obrazów,  jakie  w  ko- 
ściołach naszych  w  Polsce  posiadamy. 

Obok  tych  pięknych  płodów,  sztuki  niedobrze  się 
wydają  obrazy  królów  i  książąt  Polskich,  a  mianowicie 
Mieczysława  Igo  i  Dąbrówki,  oraz  Władysława  Jagieł- 
ły i  żony  jego  Jadwigi,  które  gmin  okoliczny  wspólcze- 
snemi  wyobrażonych  osób  bye  twierdzi.  Błękitna  wstę- 
ga orderu  orla  białego,  którą  Mieczysław  jest  przepasa* 
ny,  axamilua  suknia  hiszpańskim  krojem  robiona  Dą- 
brówki, świadczą  wiek,  w  którym  te  nędzne  portrety  ma- 
lowane były. 

Biblioteka  klasztoru  w  Trzemesznie  w  roku  1810. 
liczyła  8  do  10,000  książek  najlepszych  wydań,  i  po  czę* 
ści  bardzo  rzadkich.  Dziś,  niestety,  zachowały  się  tylko 
szczątki  owych  uczonych  zasobów.  Archiwum  miejscó- 
wce, w  którem  się  przez  siedm  blisko  wieków  najdawniej- 
sze akta  klasztoru,  i  pierwsza  nawet  Mieczysława  fun- 
dacya,  były  zachowały,  rozszarpane  zostały  w  czasie 
wojny  szwedzkiej  za  panowania  Jana  Kazimierza.    Dziś 


licłie  się  tylko  poKOBtawaly  kopie  i  zal  po  nie|io\vetowa- 
De)  stracie. 

PneistocKenie  kosSciola  w  Traemesziiie ,  kióremii 
ksiądz  Kosmowski  odjął  cechę  poważnej  jego  staroży- 
tności, podobać Jsię  nam  nie  mogą.  Takowe  uchybienie 
pod  względem  architektury  wybaczamy  przecież  czci  go- 
dnemu kaptanąwi,  który  się 'z  wielu  względów  krajowi 
swemu  przysłużył. 

Ksiądz  Kosmowski  (a)  należy  do  tych  znamienitych 
ludzi  w  Polsce,  którzy  widząc  upadające  w  niej  wy- 
chowanie publiczne,  wskutku  skasowania  zakonu  Jezu- 
itów, najwięcej  się  przyłożyli  do  podźwignienia  onego. 
Za  jego  staraniem  stanął  w  Trzemesznie  alumnat  na  dwu- 
nastu uczniów,  i  szkoła  publiczna  ku  ogólnemu  kształ- 
ceniu się  młodzieży  usposobiona.  Nieznużony  w  zboga- 
caniu  uczonego  swego  zakładu  ksiądz  Kosmowski,  ośm 
fundacyi  i  dotacyi,  na  korzyść  onego  zdziałał  w  latach 
1773.,  1788.,  1792.,  1796.  i  1797.,  i  nadał  mu  potrzebne 
zabudowania  oraz  kilka  wsi  {li)  i  kapitały. 

Dobroczynne  zamiary  X.  Kosmowskiego,  które  u  nie- 
go w  namiętuoi^ć  niejnko   się  były  zmieniły,   tak  dalece 


(a)  Rodził  się  X.  Kosmowski  d.  29.  Gradnia  r.  1725.  w  Słowikoirie 
wsi  powiatu  mogilnickiegOf  z  ojca  Adama  Ko^cieszy  Kosmowskie- 
go i  Kunegandjr  z  domu  Zawadzkiej.  Odbył  oauki  swoje  w  To- 
runia,  poczem  za  zezwoleniem  rodziców,  wstąpił  do  zakonu  ka- 
noników regularnych  w  Trzemesznie,  i  tamie  w  r.  1752.  na  ka- 
płaństwo święcenie  odebrał.  Po  śmierci  opata  tamecznego  Ponió- 
tkiego,  został  jego  następcą. 

(b)  To  jest:  Rudki,  Kamionek,  Ostrówek,  Bieslin,  Płaczkowo. 
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byty  &Dane,  Ae  papież  Pioś  VL  potwi0cdftą|ą0  walytaC 
naukowy  w  TnemeBznie  dodał  tD  breve  awojen,  śe  i 
pnys&łe  oatanowieoia  opata  KoaoM^wakiegodkl /dobra 
saklado  sdsialane  waioemi  byd  miały.  -^ 

lostytat  }L  Koamowakiego  w  Traemeauiie  potwiar^ 
dsojiyiB  soatał  uchwalą  aejmu  Warazawakiego ,  s  dai* 
13.  Kwietnia  1775.  roku,  którą  to  aatawę  król  Praaki 
w  roka  1794.  za  nietykalną  uanal.  — 

Glówuiejsae  zasady  zakładu  naukowego  kaiędza  Ko- 
smowskiego w  Trzemesznie  były  następujące: 

1.  Dwunastu  Alumnów,  rodu  szlacheckiego,  religii 
katolickiej,  mieli  w  nim  przez  lat  sześć  bezpłatnie  na- 
uki  i  utrzymanie  odbiera(F.  Odzież  ich  składała  się  bso* 
kni  długiej  fioletowej;  takiegoż  koloru  jak  go  kanonicy 
regularni  w  klasztorze  trzemeszeńskim  używali. 

2.  Przyjmowanie  do  alumnatu  zawisło  było  od  opa- 
ta i  przeora ;  ostatni  przecież  miał  tylko  głos  doradzczy. 

3.  Starający  się  o  miejsce  w  alumnacie,  powinien 
był  przynajmniej  umieć  pisać  i  czytać. 

4.  Członkowie  z  rodziny  założyciela  szkoły  i  każ* 
doczesnego  opata,  mieli  pierwszeństwo  przed  innymi 
współpredentami  do  alumnatu. 

5.  Oprócz  owych  dwunastu  alumnów*,  miało  je- 
szcze ośmiu  ubogich  cblopców  (pauperes  studiosi}  utrzy- 
manie swoje  w  instytucie  X.  Kosmowskiego  znajdować. 
Mieszkali  oni  w  klasztorze  równie,  jak  alumni  i  wypeł- 
niali w  kościele  niektóre  duchowne  obowiązki. 

6.  Inne  prócz  tego  dzieci  bez  żadnej  opłaty  szkolę 
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(nemeszeóską^^odwiedzać  mogły,  i  dla  (ego  tei  ten  in- 
stytut szkol-  publiczną  się  nazywał. 

7.  Trzech  zakonników  trzemeszeńskiego  klasztoru 
byli^uauczycielanii  w  instytucie,  lecz  podług  buili  papie- 
skiej z  dnia  23.  Sierpnia  1775.  roku  mogli  inni  zdatni 
mężowie  do  tego  urzędowania  być  powołanymi,  każdy 
atoli  professor  musiał  poprzednio  odbywać  nauki  w  uni- 
wersytecie krakowskim,  i  złożyć  dowody  zdatnoćci  swojej. 

8.  W  klasach  wykładano  grammatykę,  składnia, 
(syntaxis}  retorykę,  poezyą  i  filozofią.  Proferaór  teolo- 
gii był  zarazem  dyrektorem  i  gospodarzem  całego  in- 
stytutu. 

Alumnat  i  szkołę  w  Trzemesznie  otworzono  z  wiel- 
ką uroczystoiScią  dnia  4.  Maja  1776.  roku.  Pier- 
wszymi nauczycielami  byli:  ksiądz  Kajetan  Grochowski, 
doktór  teologii.:  Antoni  Poniatowski  i  Józef  Raczyński. 
W  planie  przez  samego  księdza  Kosmowskiego  wówczas 
ułożonym  9  umieszczone  zostały  ku  emulacyi  młodzieży 
niektóre  urządzenia  dawniejszych  szkół  jezuickich  i  pijar- 
skicb  jako  to:  urzi^d  imperatora  i  senatora^  a  kłassy  po- 
dzielone zostały  na  partem  romanam  i  graecam. 

Szkoła  trzemeszeńska  istniała  w  pierwotnym  swoim 
składzie,  aż  do  roku  1804.  to  jest  do  śmierci  jćj  funda« 
torą,  któremu  ówczesny  rząd  zostawił  był  zarząd  zu« 
pełny  funduszami  ouej.  Pod  okiem  czcigodnego  tej  szko- 
ły założyciela,  kształciła  się  liczna  Wielkopolski  mło- 
dzież, i  znajdowała  w  ksifjdzu  Kosmowskim  troskliwe- 
go i   iSwiatlego   opiekuna.     Uczniem    alumnatu    w  Trze« 


nessuie,  byl  mląd%y  iiiueni  Jędnój  Śoiadeeki,  kióry  te 
się  sposobił  do  póiniejswgo.  swego  mmkowego  «avods. 

Śsiierd  księdu  Kosaowskiego  sssnoeil*  kraj  etfy. 
Zanąd  s&koly  i  pieoma  nad  j6j  fandasaaau,  poniosoną 
na  ówoaas  sostaly  pnes  rfeąd  magistratowi  aiaste  Tme- 
nessua,  ide  inatjrtat  wkrótce  dotkliwie  uonnl  itratę  tro- 
skliwego ftalo£jreiela,  a  usfele  po  jego  dmierd  wesnaski 
niędsy  jego  spadkobiercami  wywarły  tak  sftkodliwy 
wpływ  na  finansowy  stan  szkoły,  iż  nauczyciele  i  nc&uio- 
wie  opuścić  musieli  Trzemeszno  w  roku  1806. 

W  następnych  latach  podniosły  się  znowu  tnt^sse 
szkoły  9  z  których  dzić  gimnazynm  o  sześciu  klaaaach 
nkształcone  zostało.  Instytut  ten  przywodzi  dotąd  na 
pamięó  pierwotny  księdza  Kosmowskiego  zakład  i  ży- 
czliwe jego  dla  kraju  chęci. 


MOGILNO. 

Starożytna  ta  osada  przypomina  powodzenie  wojen- 
ne  Bolesława  Śmiałego  w  Węgrzech  (a)  w  roku  1065. 
Książę  ten  powrócił  z  owej  wyprawy  do  kraju  swego 
z  niezinieniensi  lupami^  a  część  ich  na  ołtarzach  pańskich 
składając,  założył  w  Mogilnie  koiSciót  i  klasztor  XX.  Be- 
nedyktynów w  miejscu,  gdzie  się  dawniej  zamek  ksią- 
żęcy znajdował.  Wiadomo  jest,  że  w  owym  wieku 
zakonnicy    a   mianowicie    Benedyktyni,     wyłącznie    się 


(a)  W  roku  1065. 


—    S88    — 

naukami  truduili;  zakładając  więoCa^  klasztor  w  Mo- 
gilnie Bolesław  uie  tylko,  ze  wystawił  jakby  pomnik 
odniesionego  w  Węgrzech  zwycięstwa ,  ale  nowe  do- 
brodziejstwo zlał  na  Wielkopolskę,  którój  oiwintę  tym 
sposobem  podniósł. 

Nie  masz  dziś  w  Mogilnie  ani  ćladu  pierwotnego 
zakładu  Bolesława  Śmiałego,  kościół  i  klasztor  teraźniej- 
szy są  oczywiście  dziełem  XyiL  wieku. 

Obszerne  te  gmacby  na  wzgórka  położone  i  z  dwóch 
stron  jeziorem  oblane,  w  dawniejszych  czasach  obronne- 
ni  były.  Nie  sądzę  przecież,  aby  szańce  i  rowy,  które 
dotąd  rozeznać  można  w  kolo  klasztoru,  współcsesnemi 
były  założenia  Bolesława  Śmiałego.  Wnosiłbym  raczój 
po  ich  kształcie,  że  je  w  Xyil.  wieku,  a  podobno  w  cza- 
sie pierwszej  wojny  szwedzki^  sypano. 


Położone  blisko  klasztoru  miasteczko  Mogilno,  otrzy- 
mało  prawo  miejskie  od  Władysława  Jagiełły  króla.  Za- 
chowany dotąd  przywilćj  tego  monarchy,  nakazuje  zmia- 
nę tej  osady,  która  odtąd  już  uie  Mogilnem,  ale  Łąsto- 
wem  uazywaó  się  miała.  Przemógł  przecież  zwyczaj  i 
dotąd  miasteczko  Mogilno  przypomina  starożytną  Bolesła- 
wa Śmiałego  iiindacyą. 


(a)  Bolesław  Śmiałjr  aadał  klantorowi  w  Mogiloie  wrfei  Mosifai#« 
Czerwińsk,  Koreoów,  Boloo,  Wolerich,  Kossowo*  Kremnow, 
Golobioo.  — - 
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Zamek   pod   Wenecyą. 

Okolica  pod  Gąsawą,  smutne  przywodzi  nam  na  pa- 
mięć  wspomnienia.  To  poległ  w  roku  1227.  Leszek  Bia- 
ły z  rąk  Świętopełka  wielkorządzcy  Pomeranii,  którego 
książę  Polski  w  roku  1207.  był  na  ten  urząd  powolaf. 

Obszerna  władza  Pomorzaninowi  temu  nadana,  spo- 
krewnienie jego  z  domem  Piastów,  gdy  Władysław  Odo* 
nicz  Helingę  córkę  jego  za  żonę  pojął,  a  później  zdo- 
bycie ziemi  Nakielskiej  wzniosły  dumę  Świętopełka.  Za- 
żądał on  książęcego  tytułu,  klórego,  gdy  mu  Leszek  dać 
się  ociągał,  wielkorządca  Pomorski  wypowiedział  mu  za- 
przysiężoną wierność,  i  do  jawnej  wojny  przeciw  Pol- 
sce sio  sposobił. 

Leszek  widząc  grożące  sobie  niebespieczeństwo, 
zwołał  na  dzień  Sgo  Marcina  zjazd  do  Gąsawy,  pod 
pozorem  załatwienia  zaszłych  w  tej  okolicy  sporów, 
w  istocie  zaś  W  zamiarze  odzyskania  Nakła,  a  gdyby 
to  być  nioglo,  pojmania  Pomorczyka,  którego  na  ten  zjazd 
wezwano. 

Nie  uszły  bacznego  oka  nieostrożne  Leszka  zamia- 
ry. Porozumiawszy  się  z  Odoniczem,  zwlekał  Święto- 
pełk przez  trzy  dni  przybycie  swoje;  uwiadomiony  zaś 
przez  szpiegów  o  chwili  sposobnej,  napadł  na  Gąsawę 
właśnie^  gdy  Leszek  z  Henrykiem  Brodatym  książeclem 
szląskim  do  łaźni  się  byli  udali.  Pomorzanie  wyciąwszy 
dworzan,  obu  książąt  usilnie  szukali,  znaleziono  Henry- 
ka w  kąpieli,  a  gdy  mocno  zranionego  dworzanin  własnym 
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zasłaniał  ciałem,  napastnicy  rozsiekawszy  sługę,  rozu- 
mieli, źe  z  nim  razem  i  pana  zabili.  Tym  sposobem  ksią^ 
żę  szląski,  lubo  mocno  raniony,  śun'erci  uszedł.  Leszek 
zaś  posłyszawszy  o  zdradzie,  nagi  prawie  dosiadł  poda- 
nego sobie  konia,  i  z  kilku  wiernymi  uciekać  począf. 
Wysłani  w  pogoń  Świętopełka  siepacze,  dobiegli  go  na 
polu,  i  łam  po  mężnej  obronie,  śmierć  mu  zadali,  jedni 
mówią  pod  wsią  Marcinowem,  drudzy  pod  wsią  Wenecyą. 

Zwiedzając  (ę  okolicę  w  roku  1810.,  gdy  pod  Mar* 
cinowem  najmniejszego  śładu  wspomnionego  nie  znale- 
źliśmy wypadku,  zdięliśmy  widok  zamku  pod  Wenecyą. 
Budynek  ten  wystawiony  na  rycime  pod  liczbę  64*  zda- 
wał nam  się  być  współczesnym  zdarzeniu,  o  którym  tu 
wzmiankę  czynimy. 


Z     N    I    N- 

Miasteszko  to  między  dwoma  jeziorami  nad  rzeką 
Gąsawka  położone ^  należy  podobno  do  najdawniejszycli 
osad  tćj  okolicy.  Wspomina  Niesiecki,  że  w  roku  1118. 
Jakób  arcybiskup  gnieźnieński  w  Żninie  zrodzony,  mu- 
rem to  miasto  opasał 

Leszek  Czarny  Król  Polski,  (a)  nadał  Jakóbowi  II. 
arcybiskupowi  gnieźnieńskiemu  (lierbu  Świnka}  prawo  za- 
łożenia w  Żninie  mennicy. 


(a)  W  roka  1283. 
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Ta  w  r.  1350.  Jarosław  Bogorya  Skotnicki  pnyj- 
«owal  Kaźmieru  Wielkiego  króla  Pobkiego,  i  Da  jego 
weswanie  podpisał  jako  świadek  prsy  wilój  fondaoyi  sia- 
ała  Koronowa  Cs)  czyli  Łachowa^  ktdre  ten  monarcha 
w  Żninie  satwierdait.  «— 

ZSnin  porówno  s  inneni  dachownemi  wtojdanii  ma- 
canie ncierpiałi  w  csasie  wojny  domowój  GrayoiaUlów 
s  Nałęczami  po  śmierci  (b)  Ludwika  kr61a« 

Miejsce  to  kilku  uczouycłi  wydało  męiów.  Ta  się* 
rodził  Erazm  Gliczner,  duełiowny  protestsncki  autor  wic- 
ia dzieł  polemiczny  eh  9  tlomacz  Eutropiusza^  a  co  ma 
w  mniemania  naszem,  więcćj  jeszcze  zaszczytu  czyni 
pisarz  historyi  polskićj.  W  przyleglćj  Żninowi  wiosce 
rodził  się  Klemens  Janicki,  wierszopis.  Ztąd  tei  pocho- 
dzą współcześni  nam  Śniadeccy,  uczeni  profeasorowie 
akademii  wileńskićj. 

Szczątki  starodawnych  murów  ^  które  nieg'  yś  opa- 
sowaly  miasto  Żnin,  oraz  zamek  obronny  arcybiskupów 
gnieźnieńskich,  dziś  w  gruzach  zagrzebane  leżą,  i  cie- 
kawemu przychodniowi  szukać  się  każą.  Ostatnim  po- 
mnikiem dawniejszej  świetności  Żnina,   jest  wieża  ra- 


(a)  Jak  świadczy  rękopism  biblioteki  koroDowikiej. 

(b)  W  roku  1383. 


(uszna  im  przy  Liczonej  lu  wystawiona  rycinie,  i  piękny 
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Żnin  w  roka  1818.  podlog  urzędowćj  tabelli  liczył 
931.  mieszkańców 9  którzy  się  w  stu  szećciudziesiąt  do« 
mach  mieścili. 


SKOKI. 

Skoki  w  XIV.  wieka  własnością  byty  Janusza  z  Po* 
diesia,  i  za  wstawieniem  się  jego,  uzyskały  przywilćj 
na  prawo  magdeburskie  od  Kaźmierza  Wielkiego.  Nie- 
masz  podobno  miasteczka  w  Wielkopolsce,  któreby 
w  aktach  swoich  nie  znajdowało  dowodów,  źe  w  da- 
wniejszych wiekach  zamoźniejszem  i  ludniejszem  było, 
jak  dzisiaj,  (a)  Toż  samo  o  Skokach  powiedzieć  należy. 
Ku  końcowi  Xyigo  i  na  początku  XVIIgo  wieku,  nale- 
żała ta  majętność  do  znakomitej  familii  protestanckiej  Re- 
jów.  Swobody,  jakie  ta  rodzina  nadawała  wspóiwiercom 
swoim  osiadającym  w  Skokach,  gorliwość,  z  jaką  ich 
zasłaniała  przed  zagorzałością  gminu  katolickiego,  a  czę- 
stokroć i  władz  rządowych,  ściągnęły  tu  wielu  rzemie- 
ślników  z  Czech,  Szląska  i  Morawii.  Wskutku  takowych 
zachęceń,  wzniosła  się  ludność  tego  miasteczka  w  pier- 
wszej połowie  XVII.  wieku  do  6000  dusz. 

Pomyślność  Skoków  upadła,  gdy  Bejowie  właści- 
cielami tego  miasteczka  być  przestali,  następni  albowiem 
dziedzice  mniej  sobie  ważąc  wolność  sumie»iia  poddanych 


(a)   W  roku   13C7.   miejsce    lo  już  wtenczas  hylo  iniasloezkicni ,    lecz 
polskiem   prawem  się  rz^dzito.   — 
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flwoich  opiekować  się  niemi  przestali.  Przyczyniło  się 
nie  mylnie  do  upadku  (ego  miasta  morowe  powietrze, 
które  w  Xy litym  i  na  początku  XVIIIgo  wieku  w  tćj 
okolicy  grassowalo;  więcej  przecież  nierównie ,  (nigdy 
dosyd  często  tego  powtarzać  niemoina;)  nierząd  po- 
wszechny w  kraju  naszym,  wewnętrzne  niesnaski  i  bez« 
silność  władzy  wykonawczćj.  Tym  to  przyczynom  przy- 
pisywać należy,  ogólne  Polski  nieszczęścia ,  i  szczegó- 
łowe straty  miast  naszych^  wsi  i  rodzin,  (a) 


GOŁAŃCZ. 

Niesiecki  (b)  w  opisie  familii  Golańczewskich,  wspo- 
mina Macieja  Gołaiiczewskiego  biskupa  kujawskiego,  któ- 
ry zasiadał  na  tejże  katedrze  około  roku  1324.  Istniała 
więc  już  w  tenczas  Gołańcz,  której  imię  nosił  wspomnio- 
ny  dopiero  Biskup,  o  familii  jego  różne  w  dziejopisach 
naszych  Xiy.  wieku  czytamy  pamiątki. 

Podług  Naruszewicza,  (c)  brat  biskupa  Macieja  Święto- 
sław  Golańczewski  Paluka,  (-czyli  Paluczauin)  służąc  woj- 
skowo n  1330.  za  króla  Łokietka,  wzięty  został  w  nie- 
wolą od  Krzyżaków  w  Raciążu.  Długosz  pod  rokiem 
1383.,  wspomina  o  Gołańczy  i  dziedzicu  jej  Debysławie. 
Że   majętność  gołaniccka    na  początku    piętnastego 


(n;  Za  panowania  Jana  Kaźmierza   i  później  za  Augusta  ligo. 

(b)  Tom  II.  8lr.  243. 

(c)  DisCorya  Polska  Tom  II.  sir.  452. 
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wieLui  należała  jeazoze  do  famili  iegoi  imienia,  świadczą 
dokumenfa  w  miasteczko  Krajance,  finajdające  Bię(^a) 

Na  początku  wieka  siedemnastego  ^  pneszedl  ten 
majątek  w  ręce  Jana  Smognieckiego  (b),  tego  samego, 
który  w  roku  1629.  był  kommissarzem  do  trakto.wania 
o  pokój  B  Szwedami,  (c) 

Jan  Wojciech  Smogolecki  syn  poprzedniego,  fiindo- 
wał  w  Grolańczy  szpital  dla  szlachty,  z  fortuny  wysntój 
lub  na  zdrowiu  przypadkiem  jakowym  podupadlćj.  — 

W  późniejszych  latach  przechodziła  Gołańcz  nastę- 
pnie w  ręce  Przebendowskich,  Ciecierskich  i  Mielźyń* 
skich;  dziś  jest  własnością  Czarneckicb. 

Miasteczko  to  leźy  nad  matem  jeziorem  na  równi- 
nie ku  Kcyni  się  rozciągającćj.  Otacza  je  ziemia  do- 
bra urodzajna,  i  ogrody  warzywne  starannie  uprawne. 

Blisko  miasta  wznosi  się  zamek  ozdobnie  zbudo- 
wany i  wysokim  murem  i  fossą  obwiedziony,  ^d^  pamię- 
tny w  dziejach  pierwszej  wojuy  szwedzkie)  za  Jana 
Kaźmierza.  Tu  dnia  30.  Kwietnia  roku  1656.,  gdy  spie- 
gi  wodzom   króla  Gustawa  donieśli,   źe  jeden  kaszlciau 


(a)  Pierwszy  z  nich  zawiera  w  sobie  Reti^alionein  medielalis  Bono- 
rum  Wysoka  kraina  et  aliorum,  per  oobilem  Pelrom  ile  Wyso- 
ka strenuo  viro  Domino  Jacobo  de  Gołańcza.  Drugi  z  roku  1436. 
w  grodzie  nakielskim  zdziałany,  zawiera  w  sobie  podział  Gołau- 
czy  między  Gołanieckim  przezwanym  Kuth ,  a  Władysławem  Da- 
neborskim,  kasztelanem  nakielskim.  — 

(b)  Herbu  Grzymała. 

(c)  Jak  świadczy  Niesiecki  Tom  IV.  sir.  142. 

(d)  Zamek  len  wyobrażony  jcsl  na  ryciłue  pod  liczbą  65. 
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z  uiewielką  liczbn  szlHchly  i  dn-unaslu  cbttipami  obwa- 
rował się  w  zamku  gotauicckim,  dla  szkodzeuia  zlamtąd 
Szwedom,  książę  Adolf  Jau  posłał  oddział  jazdy,  aby 
camek  odebrać  przez  układy,  ale  kasztelan  odpowie* 
dział,  że  cbce  zginąć  w  muracli  i  ognia  dać  kazał. 
Przybyło  więcej  Szwedów,  zaciągnięto  cziery  działa 
i  bito  w  bramę,  a/,  ją  strzaskano.  Polacy  potem  z  rę- 
cznej strzelby  bronili  jeszcze  długo  przystępu,  ale  Szwe- 
dzi wyciąwszy  palisadę,  położyli  niost  przez  fossę  i  opa- 
Dowali  dziedziniec.  Zaczęta  się  włenczas  rzeź  okropna. 
Po  kątach  kryły  się  kobiety,  które  przed  wojną  uszły 
były  z  nieobronnych  wiosek.  Zbładłe;  nieme  z  oczeki- 
wania śmierci,  niepokazywaly  prawie  życia.  Na  icb  szczę- 
ście, nawiną!  się  Szwedzki  jenerat-msjor  Bylow,  a  byl 
to  człowiek  dobry  i  łagodny,  wziął  Je  więc  pod  swoje 
opiekę  i  odprowadził  do  książęciR,  a  ten  je  bez  okupu 
puścił.  Beszta  co  tylko  oddyclialo,  padło  trupem,  tak,  że 
aui  jeducgo  jeńca  uie  zabrano,  aiii  też  nikogo  niepu- 
Bzczono.  Ci}  co  się  scbowaii  pod  dacłiy  i  w  kominy,  spło- 
nęli w  pożarze;  który  obrócił  zamek  w  perzynę,  aż  do 
fundamentu.  Między  zabitymi  znajdował  się  pleban  miej- 
scowy X.  Jan  Stolicki. 

W  pobliżu  Golańczy  niedalelto  młyna  prostkowskie- 
go  nad  błotami  Noteci,  zn»jdują  się  szczątki  starożytne- 
go zamku,  siedziby  niegdyś  familii  Smoguleckicb.  Nad- 
grobki  tejże  rodziny,  znajdują  się  Ar  kościele  w  Smogulcu. 

Wspomnieć  nam  jeszcze  należy  w  (ej  okolicy  wieś 

Dauaborz,   a  w  niej  zwaliska  zamku  niegdyś  obronnego 

%  nad  jeziorem,    na  przeciwko   wsi  Grylewa  położonego. 
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To  niegdyś  miesskali  Danaboracji  herbu  Topor,  don 
snakomity  spokrewniony  &  Piaalami  Szląakimi  i  kfdry 
stdaownie  do  trądy oyi  miejsoowęj  tytułu  kaiąicoego  a- 
sywak  — 

K  C  Y  N  I  A. 

Nie  doayd  jcat  na  ustawie  rządowćj,  aby  sałoaone 
miasto  ludnem  i  kwituącem  uczyuid.  Położenie  tylko 
miejsca,  przykładanie  się  mieszkańców  do  handlu  i  prze- 
mysłu i  ciągła  władz  rządowych  opieka^  wznosi  je ,  lub 
do  upadku  przywodzi.  Na  dowód  tego  twierdzenia  przy« 
toczymy  Kcynią.  Bołestaw  lisiąźę  Wielkopolski ,  nada- 
jąc temu  miastu  prawo  magdeburskie  w  roku  1262.  po- 
stanowił, aby  też  same  miało  przywileje  i  taki  zarząd 
jak  Poznań  i  Gniezno,  w  nadziei  podolmo,  że  równie 
jak  tamte  wkrótce  zakwitnie }  odmienne  przecież  położe- 
nie topograficzne  i  stosunki  miejscowe  zawiodły  wKcy- 
ni  nadzieje  ksiąźęcia.  (a) 

Miejsce  to  pamiętnem  jest  w  dziejach  naszych  w  XIIL 
wieku.  Tu  Bolesław  i  Przemysław  książęta  Wielkopol- 
scy zawarU  z  wujem  swoim  Świętopełkiem   książęciem 


(a)  Przywilej  ten  z  roka  1262.  zachowany  w  miejskiem  archiwom 
tej  jest  osnowy:  Nos  Boleslaas  dei  gratia  doz  Polonie  remane- 
rando  fidelitalem  yirornm  yidelicet  Reinerii  et  Johannis  dedimos  eb 
ctYitatem  nostram,  qae  Kcinia  nominatar  Jurę  teutonico  locandam, 
eo*  Yidelicet  Jurę  quo  Ciyitates  nostrae  Poznań  et  Gcesne  in  eo- 
rum  legibus  potioutur* 
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pomorskim  układ,  którym  odzyskali  zamek  nakielski  przez 
Pomorzan  dawnićj  Polakom  zabrany. 

W  późniejszej  naszój  historyi,  rzadko  kiedy  wzmian- 
kę o  Kcyni  znajdujemy ;  miasteczko  to  przecież  w  Xyi. 
wieku  handlowem  było,  a  gdy  Zygmunt  IIL  w  r.  1594, 
z  Szwecyi  wracając  przez  Kcynią  przejeżdżał,  podali 
mu  tameczni  kupcy  polscy  skargę  na  kupców  Szkockich 
w  temźe  miasteczku  osiadłych,  którzy  w  ich  mniemaniu 
wszystkie  im  korzyści  handlowe  odbierali.  Większy 
przemysł  Szkotów,  oszczędność  ich  i  pracowitość,  te 
były  podobno  istotne  źródła  większych  ich  zysków. 


NAKŁO. 

Zamek  ten  i  miasto  Pomorczyków  naduoteckich,  nie- 
wątpliwy stawia  dowód  starożytności  i  potęgi  wspomnio- 
nego  dopiero  narodu.  Już  w  XI.  wieku  wspólcześui  pi« 
sarze  nazywają  Naklo  miastem  (ciyitas)  ludnem  i  obron- 
uem,  wspominają  prócz  tego  o  zamku  nakielskim^  który 
już  wtenczas  bardzo  był  warownym,  (b)  Było,  jak  się 
zdaje,  Nakło  w  XL  wieku  już  stołecznem  miastem  jedne- 
go z  tych  książąt,  którzy  w  Pomorskiój  Sławiauszczy- 
znie  federalne  składali  ciało  i  którzy  w  czasie  ogólnój 
kraju  potrzeby  do  wspólnej  jednoczyli  się  obrony. 


(a)  Anonim  S.  Ottona. 

(b)  Marcia  Gallus* 
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Najdawniejszą  o  Nakle  wzmiankę  znajdujemy  w  dsie- 
jach  naszych,  za  panowania  Władysława  Hermana  w  r. 
1092. ,  w  którym  to  czasie  wystawiają  nam  (o  miejsce 
jako  mocną  warownią,  yy  ex  qao  plurima  regno  (Poloniae) 
iuferebantur  damua.^^ 

'  Urażony  na  Pomorczyków  książę  Polski,  uszedł 
z  wojskiem  do  Pomeranii  i  zamek  nakielski  oblegt,  nie- 
spodzianych przecież  w  tem  przedsięwzięcia  dozn  )  tni- 
dności  od  oblężonych,  [którzy,  jak  Marcin  Gallas  zape* 
wnia,  czarodziejskićj  sztuki  w  obronie  Nakla  prze- 
ciw Polakom  użyli.  Widywali  oblężeńcy,  (słowa  są 
Galla)  przy  świede  księżyca,  w  nocy  jakoweś  ma- 
ry zbrojne,  konno  ku  obozowi  zbh*źające  się.  Żołnierze 
Polscy  biorąc  te  ziawienia  za  prawdziwe  hufce,  pory« 
wali  8)C  do  broni  i  z  cieniami  próżne  odbywali  harce. 
Długosz  popłoch  ten  przypisuje  cieniom  rzucanym  od  ciał 
samychźe  czatuików,  które  przy  słabym  blasku  księży- 
ca, dziwne  widziadła  w  oczach  opilego  rycerstwa  sta- 
wiać mogły. 

Cóżkolwiek  bądź,  to  jest  pewna,  że  gdy  PoJacy  po 
kilka  razy  omamieni  wspomnionemi  marami,  uganiali  się 
za  niemi,  Pomorzanie  nie  wiedząc  z  jakowćj  te  wy- 
cieczki pochodziły  przyczyny,  wpadli  na  opuszczony  obóz 
Polski ,  zabierali  zdobycze  i  przysposobione  do  sztur- 
mu [ialili  machiny.  Następowała  zima,  niebyło  gdzie  się 
przytulić  od  słoty  i  mrozów,  a  gdy  najemni  żołnierze 
Polscy  przykrzyli  sobie  w  niewygodzie,  musiał  Wła- 
dysław odstąpić  od  Nakla  i  do  Polski  powrócić. 
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W  roku  1109.  Bolesław  Krzywousty  nowe  z  Po- 
morzauanii  mający  zatargi,  zebrał  przeciwko  nim  wojsko, 
z  którem  pod  Kruszwicę  poszedł  w  celu,  aby  ztamtąd 
udać  się  pod  Naklo. 

Wątpliwem  był  król,  jak  miał  pochód  wojska  swe- 
^0  kierować  w  okolicy  pelućj  trzęsawisk,  jezior,  zaro- 
śli a  może  i  zasieków  przez  nieprzyjaciela  sporządzę* 
nycb.  W  Irudnem  tem  położeniu  Polacy  uzyskali  pomoc 
nieba,  jak  świadczy  Długosz.  „Ukazał  im  się  młodzie- 
„nieć  dziwnej  urody  na  szczycie  kościoła  Śgo  Wita 
„w  Kruszwicy.  Młodzieniec  ten  wzniósłszy  się  w  po* 
„wietrzu,  poprzedzał  i  właśnie  przewodniczył  wojsku 
„  Polskiemu  pod  Nakło.  Zbliżywszy  się  d(f  tego  miasta, 
„rzucił  na  gród  nieprzyjaoieFski  jabłko  złote,  które  w  rę- 
„Icu  trzymał  i  zniknął/^ 

Polacy  podstąpiwszy  pod  Nakło,  oblężeniem  je  ści- 
snęli. Mieszkańcy  słabszymi  być  się  <^zując,  żądali  za- 
wieszenia broni  na  dni  piętnaście,  a  król  przychylił  się 
do  ich  źądauia.  Tymczasem  wezwane  na  pomoc  przez 
dowódzców  w  Nakle  odleglejsze  szczepy  Pomorskie, 
zbierały  się  ze  wszystkich  stron.  Dla  lepszego  utajenia 
pochodu  swego,  Pomorzanie  omijając  zwyczajne  drogi  ta- 
jemnemi  szlakami,  spieszyli  ku  Nakłu,  a  mniój  sobie  wa- 
żąc zobowjązanie  zawartego  rozejmu,  przed  upłynieniem 
owych  dni  piętnastu,  uderzyli  na  obóz  Polski,  Wszczę- 
ła się  walka  okropna.  Polacy  niespodziewający  się  bitwy 
dnia  tego,  mieszać  się  poczęli;  wsparł  ich  przecież  Krzy- 
wousty i  po  długim  boju,  stanowcze  odniósł  zwycięstwo. 
Polacy   zabrali  8000  jeńców,    któremi   król  spustoszale 
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osadził  w  Polsce  wloici,  innych  zb&  uiyl  do  stniy  gra- 
nic krajo  swego  od  Ciiech  i  Niemiec.  Cala  Pomenmia 
hołdowniczą  wtenczas  Polsce  się  stała  i  wiarę  cluze- 
ćciańską  przyjęła.  Król  wielkorządcą  Nadnoteckićj  Po- 
meranii, mianował  Świętopełka ,  który  się  w  tćj  wypra- 
wie w  wojsku  Poisluem  odwagą  był  odznaczył,  (m) 

Niepewną  przeciei  była  wiemoćć  nowego  wielko- 
rządcy,  który  w  kilka  łat  potem  (w  r.  1115.)  a  póćuićj 
w  r.  1120.  wiarołomnym  się  królowi  okazał  i  wojnę  prze- 
ciwko niemu  podniósł.  Król  wtenczas  podstąpil  pod  Na- 
kło, a  mieszkańcy  (ego  miejsca  długoletnim  niepokojem 
znękani,  wydali  Polakom  podiogę  onego,  Świętopelkai 
oraz  miasto*!  zamek  nakielski. 

Pojmany  Świętopełek,  na  wieczne  więzienie  do  Pol- 
ski odesłany  został. 

Z  opisu  tego  wojen  pomorskich  jawnie  się  okazuje, 
jak  ważną  warownią  Nakło  w  owym  czasie  było. 

Później  w  zatargach  Władysława  Odonicza  z  Wła- 
dy^ilawem  Laskonogim,  (od  r.  1216.  od  1231.)  Naklo 
jedynem  bywało  scbronieniem  pierwszego,  zkąd  się  po 
pomoc  do  swego  szwagra  Świętopełka,  rządzcy  Pome- 
ranii uciekał.  Gdy  zaś  Henryk  brodaty,  ksjqźę  wro- 
cławski Wielkopolsko  opanował,  Naklo  między  iunemi 
zamkami,  dostało  się  ugodą  z  r.  1234.  Władysławowi 
Odoniczowi.  Zamek  ten  wydarł  siostrzeńcom  swoim  Prze- 


(a)  Pisarze    kronik    poraorikich    tego    Świętopełka    z   rodu  ksiqz.|l  po- 
morskich mianują. 
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mystawowi  i  Bolesławowi  około  r.l240.  Świętopełka  staro- 
sta Pomorski.  Odzyskali  go  książęta  wielkopolsce',  dopiero 
w  r.  1256.  za  pośrednictwem  jakiegoś  Krzyżaka  nazwiskiem 
Popona.  W  r.  1330.  w  miesiącu  Lipcu  spalili  je  Krzyżacy. 
Kazimierz  Wielki  odbudował  je  i  opasał  murem.  Za  pa- 
iiowania  Jana  Kazimierza,  opanowali  Naklo  1  spalili  Szwe- 
dzi. Odtąd,  chociaż  było  miastem  pow*iatowem  i  gro- 
dowem,  nie  powstało  już  z  gruzów  pod  rządem  polskim. 
Konstytucye  też  polskie,  chojue  w  nadawaniu  innym  miej- 
scom rozmaitych  swobód,  nie  czyniły  nic  dla  podniesie- 
nia miasteczka,  którego  dogodne  do  handlu  położenie 
rząd  obcy  na  pierwszy  rzut  oka  zaraz  poznał.  W  roku 
tylko  1676.  upoważniła  konstytucya  magistrat  nakielski 
do  wybierania  po  groszu  myta  od  konia  furmańskiego, 
jednakże  pod  tym  warunkiem,  aby  z  dochodu  tego  prze- 
prawy, jako  najlepiej  naprawiane  były. 

Miasto  Nakło,  jako  grodowe,  miało  niegdyś  zamek 
murowany.  Stał  on  o  dwieście  około  kroków*  od  No- 
teci i  przed  kilkunastu  laty  rozebrany  został. 

ŁABISZYN. 

Pierwszą  o  Łabiszynie  wzmiankę  w  dziejopisach 
naszych  znajdujemy  w  r.  1383.  (a)  w  którym ,  jak  pisze 


(a)  Dawniejszą  jeszcze  Łabiszyna  pamiątkę,  znajdajemy  w  opisie  fuD- 
dacyi  kościoła  U-ąbskiego  z  roku  1313.,  na  której  podpisani  są 
lirabiowic  z  Trąbek  ,   Laliiszyna  i  Szczawina.   — 
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i  wystawił  wyznawcom  wiary  Kalwina  kościół,  który 
później  na  klasztor  księży  Reformatów  przekształcony 
został,  za  staraniem  Andrzeja  Lipskiego  biskupa  ku- 
jawskiego. 

Roka  1624.  kupił  Łabiszyn  Jan  Opaliński  wojewo* 
da  kaliski,  o  którym  Niesiecki  pisze,  „źe  dzieła  Tacy« 
9,  ta  był  po  większej  części  na  polski  język  przełożyła 
y>S^y  ndgła  śmierć  dokończeniu  tćj  pracy  przeszkodziła. '' 

Łabiszyn  zostawał  w  ręku  Gęmbickicb,  gdy  Szwe« 
dzi  w  n-1655.  do  Polski  wkroczyli.  Przybył  do  tego 
miasta  KaróI  Gustaw,  o  którym  miejscowa  tradycya  wspo- 
mina, iż  zapatrując  się  na  malowania  na  okiennicach  w  re- 
fektarzu, gdy  natrafił  na  wyobrażenie  Chrystusa  Pana, 
kuszonego  przez  czarta,  który  miał  ubiór  niemiecki,  ka« 
zał  sprowadzić  malarza,  i  ten  ubiór  na  polski  przekształ- 
cić, i  odt^id  diabeł  w  Łabiszynie  po  polsku  się  nosi. 
W  roku  jeszcze  1815.  można  było  widzieć  koniec  szpa- 
dy, obok  szabli  polskićj,  którą  malarz  dla  zbytniego  mo- 
że pospiechu  niezdołał  zupełnie  farbą  zaciągnąć. 

Jeżeli  wiarę  damy  dziełu  Łubieńskiego  pod  tytułem 
Kroniki  polskiej,  mieli  Jezuici  w  Łabiszynie  kollegium 
fundowane  na  mocy  uchwały  sejmów^  z  r.  1678.  Dzi- 
wna  jest  przecież ,  że  o  tym  instytucie  żadnej  wzmianki 
nie  znajdujemy,  ani  w  aktach  miejskich  ani  klasztornych. 
W  czasie  drugiej  wojny  szwedzkiój  za  Augusta  II.,  za- 
mek w  Łabiszynie  przybrał  postać  twierdzy,  w  którój 
się  dziedzic  tamtejszy  Gęmbioki  przeciw  Sasom  brouit, 
i  w  tej  walce  zabity  został. 
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Okolica  Łabiszyna  rozmaito  do  historyi  kraju  nasze- 
go wskazuje  pamiątki.  O  pół  mili  od  tego  miasta,  jest 
wieś  Palczyn,  gdzie  za  panowania  Jana  Kaźmierza  Je* 
rzy  Lubomirski  stał  z  rokoszanami  obozem,  w  celu  sto- 
czenia bitwy  z  wojskiem  królewskiem,  gdy  za  staraniem 
Andrzeja  Trzebińskiego  biskupa  krakowskiego  i  Toma- 
sza Leszczyńskiego  biskupa  chełmińskiego,  nastąpiła  po- 
żądana ugoda,  między  związkowymi  a  królem.  Podług 
miejscowej  iradycyi,  wojska  Lubomirskiego  miało  być 
z  okładem  czterdzieści  tysięcy. 

O  półtory  miłi  od  Łabiszyna,  jest  wieś  Dzierzno, 
przy  którćj  na  kopca  stoi  kościółek  drewniany  pamiętny 
w  hiatoryi  zaprowadzenia  chrześciaństwa  do  Polslu.  Nie- 
Stecki  (a)  tak  o  tem  miejscu  pisze. 

„Roku  966.  Jasnacli  albo  Lucydus  pierwszy  biskup 
kruświcki ,  a  jako  icli  teraz  za  odmianą  miejsca  zowlą 
Kujawski-  razem  z  Egidiuszem  biskupem  Tuskulańskim 
od  Jana  XIIL  papieża  do  Polski  przysłany  został,  aby 
nowy  szczep  prawdziwćj  wiary  zaszczepili  ^  zaraz  się 
zakrzątnął,  iehy  powierzanćj  sobie  funkćyi  wypełnił  o<- 
bligj,  i  z  trzecli  innycli  prowincyi  ćwiczonych  w  języku 
słowiańskim  kapłanów  sprowadziwszy,  [dyecezyą  swoje 
na  nich  podzielił  i  część  pieczołowania  na  nicli  spuścił, 
każdego  nałeżytemi  dochodami  opatrzywszy,  sam  zaś 
w  Dzierznie  wsi  do  stołu  bisl^upiego  od  Mieczysława 
książęcia  przyłączony  famy  kościół,  a  gdzie  indzićj  wiele 


(a)  Tom  I.  sU^onica  14*  — 


iiuiydi  domów  boskich  wysławił.  W  tych  sabiegach  imm6 
go  zasłała  w  r.  993.  Ciało  jego  w  Daienuiie  Bibsooe.' 

NiemasK  ćlada  wspomuionego  groba  w  dsiwejssyM 
kościółka^  który  podobno  zawsae  był  drewniaojr,  a  u- 
teoi  wlela  smianom  podlede  nmsiat. 

Q  tny  ćwierci  mili  od  Łabissyna  w  prftjjemBem  i 
nieco  gorBystem  położenia ,  snajdaje  aię  pałac  nafewaiijr 
Ijiibostroniem^  dzieło  Fryderyka  brabi  SkorMwakiegb,  i 
pomnik  jego  smakn  i  zamiłowania  sztuk  pięknych.  Wy« 
borna  biblioteka  wzbogaca  i  mSwietnia  to  miejsce.  My 
wskaznjąc  zalety  Łnbostronia^  składamy  powimie  dzięki 
zmarłemu  dzić  jego  założycielowi,  któiy  nam  najwainiej* 
sze  materyałyi  jakie  do  opisu  tej  okolicy  posiadamy  |  o- 
dzielić  raczył. 


ZŁOTÓW. 

W  Xyitym  wieku  własnością  był  Pofulickich,  od 
których  je  w  następnych  czasach  Grudzińscy  (a}  a  od 
tych  znowu  Dzialyuscy  nabyli.  Dziś  majętność  ta  wraz 
z  miastem,  należy  do  dóbr  stołowych  króla  Pruskiego. 
Potuliccy  piękny  w  tem  miejscu  wystawili  kościół,  w  któ- 
rym widzieliśmy  obraz  wystawiający  zwycięstwo  Jana 
III.  pod  Wiedniem.  W  sklepie  złożone  są  zwłoki  wie- 
lu osób,  należących  do  znakomitych  w  Wielkopolsce  ro- 
dzin Pofulickich,  Grudzińskich  i  Działyńskicfa. 


(a)  W  poku  1664. 
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Blisko  Złotowa  leży  wieś  Potulice^  gniazdo  familii 
tego  nazwiska,  gdzie  dotąd  szczątki  starożytnego  jej 
zamka  widzieć  się  dają.  W  Złotowie  samym,  dragi  stal 
Potulickich  zamek  w  XV1Itym  wieku  zbudowany,  który 
nie  dawno  rozebrano.  W  tymże  Złotowie  nakoniec,  trzeci 
uad  jeziorem  nierównie  dawniejszy  stał  zamek  na  wzgó* 
rzu  ręką  ludzką  sypanem,  na  którem  poważne  dzió  w*zno- 
szą  się  dęby. 

Po  trzy  razy  więc  ginęły]  w  (ćj  okolicy  pamiątki 
zamożności  kraju  i  świetności  zasłużonych  w  nim  do- 
mów. Trzy  razy  obojętność  i  niedbalstwo  upaść  daty 
starożytnym  murom,  które  wzniosła  była  trosldiwość 
o  obronę  granic  naszycb,  łub  wspaniała  gościnność.  Gru- 
zy leżą  na  gruzach;  na  dawnych  popioFach  rozwiewa 
wiatr  świeższe  popioły.  Pamiątki  z  KYgo  wieku,  nie- 
baczni przodkowie  nasi  w^  Xyiltym  niszczyli.  Owcze-* 
sne  wspomnienia  my  dziś  zagładzamy.  Któż  dzisiejsze 
zachowa? 

Nam  przecież  godnemi  zachowania  zdają  się  pamiątki 
rodziny,  która  w  końcu  już  Xy.  wieku  w  senacie  się  mie- 
ściła^ która  w  Xyi.  Xyil.  i  Xyni.  wieku,  jakby  pra- 
wem sukcessyi  zasiadała  senatorskie  krzesłai  która  z  naj- 
pierwszemi  w  kraju  kojarzyła  się  rodzinami,  która  na- 
koniec  tak  dalece  się  dostatkami  odznaczała,  że,  jak  się 
z  akt  grodzkich  wielkopolskich  okazuje,  nie  poślednia 
czv'ść  znaczniejszych  w  Wielkopolsce  majątków  przez 
ręce  przechodziła  Potolickich. 
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ŁOBŻENICA. 


V   \ 
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Nad  newką  Łobianką  *  csyli  Katsabką  polodtoai, 
w  Whym  wjeku  własnoioią  b jła  rodaiajr  KMłówakkk 
Od  r.  161&.  pnediodsłla  następnie  w  ręoe  fiKemMrakichy 
KjDaUbóW)  Gndsidskick,  OpaU&akioh,  ŁąfikitkyBmioBŁ^ 
akidi  i  ZfOchoddeh. 

Kościół  katolicki,  jak  ćwiadcsy  napis  aą  JuaMORi 
w  sewocfrzoćj  ścianie  nmiesscKony,  sakladad  aiieli  tn^j 
bracia  itr  Łśohiemcy  w  roku  1141.  Napia  ten  pracciei 
wskazuje  podobno  raęzćj  epokę  pierwotnego  saprowa- 
dzenia  wiarjr  chrześciańskićj  w  tern  miejscu,  aniżeli  ba« 
dow^  dzisiejszego  kościoła,  który  zdaje  się  być  dziełem 
Xyigo  wieku. 

Okolp  roku  1550.  Jan  Krotowslu  wojewoda  ino- 
wrocławski, oddał  ten  kościół  braciom  Czeskim^  C^) 
w  których  ręku  ośmdziesiąt  lat  blisko 


(a)  Plebani  braci  Czeskich  w  Łobżenicy,  znaczn^r  mieli  dochód.  Przy- 
łączymy tu  wykaz  ooego  wyjęty  z  archiwom  braci  Czeskich  w  Lesz- 
nie, z  zachowaniem  ówczesnej  pisowni.  — - 

Roley  zwłoki  cztery  i  łąki  przeciwnym  ogrody  trzy  wiefkie 
Iłem  nowo  w  roka  1603.  przykopiona  stodoła  z  ogrodem.  Na 
miejsca  zwyczajne  dziesięciny  z  folwarka  pańskiego  na  kaidy  rok 
rzy  (żyta)  piędziesiąt  kop  dobrego  wiązania  snopów  sine  omoi 
dolo.  Pszenice  kop  dwadzieścia.  Jęczmienia  o^m  kop.  Owsa 
kóp  dwadzieścia.  Grochu  cztery  kopy.  Tatarki  trzy  kopy.  Meszne- 
^o  z  ról,  które  mieszczanie  orzą,  od  każdej  włoki  po  ćwiertni 
rzy  i  owsa  po  wirtelu,  to  jest  po  dwa  rzeszotników.  Z  Pieścień 
od  dwunastu  kmieci  po  ćwiertni  rzy  i  po  wirtelu  owsa,  lo  jest  po 
dwu  rzeszotników.  Ze  dworu  od  każdego  waru  pół  kłody  piwa,  a 
z  miasta  słodzin  ode  dwu  mieszczan   po  cebrze   na  tydzień.    We 
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Sieniawscy  nabywszy  majętnoiSć  Łobźeńaką,  zwró- 
cili go  katolikom. 

Odtąd  bracia  Czescy,  coraz  większego  tu  dozDa- 
wali  prześladowania,  aż  do  roko  1667.,  w  którym  wy- 
gnani zostali  z  miasta  przez  Andrzeja  Grodzieńskiego^ 
ówczesnego  dziedzica  Łobżenicy. 

Pomiędzy  nadgrobkami  w  tym  koiSciele  znajdujące- 
mi  aię^  uważałem  grób  familii  Cragaczyków,  majętnych 
mieszczan  łobżenickich.  Rodzina  ta  wygasła  w  końca 
XyiIgo  wieko. 

Koi^ciót  i  klasztor  Bernardynów  założony  w  Xyitym 
wieko  pod  Łobżenicą  przez  Raczyńskich,  w  późniejszych 
latach  przekształcili  i  rozprzestrzenili  Łakińscy. 


6R0MADN0. 

Dzisiaj  wieś  o  pół  mili  od  Łobżenicy  nad  jeziorem  poło- 
żona, w  piętnastym  wieko  była  miastem,  i  należała  (a)  do 


młjrnie  woloe  mełcie  bez  brania  wfsiara*  Obrok  ryb  we  Środę 
i  w  piątek  ze  dvirora,  a  w  rzece  i  w  stawie  tamecznym  wszelkie- 
mi  siatkami  wolne  ryb  łowienie.  Drwa  do  palenia  wolne  z  pań- 
skich lasów  i  chrost  do  ogrodzenia.  Po  grosza  na  wielką  noc  od 
każdego  mieszczanina.  Piwowarowie  od  kaidego  wam  po  dwa 
grosze  m^ą  dawać.  Mieszczanie  powinni  tak  plebanią,  jako  i  szko- 
ły poprawiać,  a  budować  co  trzeba  i  izbę  naprzybndować.  Żydo- 
wie powinni  dawać  kamień  łoją  plebanowi  na  jego  własną  potrze- 
bę na  Sty  Marcin.  — «  Obok  kościoła  braci  Czeskich  w  Łobienicy, 
były  i  szkoły,  które  Węgierski  do  celniejszych  tego  wyznania  li- 
czy. Rządzili  niemi  Paweł  Paliur,  Jan  Rybiński  i  t.  d.  — « 

(a)  W  roku  1460. 
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Malgonaty  m  Golanewą  uilabionój  Maoi^pwi  ^  CMdka. 
Niewiadomo  Jest ,  kiedy  niaslo  to  opadło »  (yłe  Jeat  pe- 
wiuiy  i/e  zapanowania  Jana  Kaiiniem  Jaś  było  wsią.  (a) 
W  XVltym  wieka  laieli  w  ten  niejacu  kraim  Coeaej 
koMól,  Cb)  ktAiy  in  w  r.  l«20--'30  katoliey  odebnIŁ 

Na  pnedw  koddola,  jeat  półwysep  m  trMek  atrea 
JeaioKM  oblany  i  wąakim  pneaaykieai  a  lądem  polącao- 
qr.  W  samym  kotoi  pół  wyspa,  adąjdnje  siQ  kopiee 
ręlcą  łódzką  sypany,  na  któiym  podług  wszelkiego  po- 
dobieństwa, stał  oiegdyć  zamek  obronny,  (e^ 


(a)  OwezesDy  probosicz  miejscowy  Wawnyiiiec  Praiewich  lakoaolo- 
wał  w  ktifgach  kolcieloych,  łe  w  r.l656*  wieś  Groaalaot  wie- 
le od  Szwedów  ucierpiała. 


(b)  W  roka  1580.  pasterz  gminy  w  tern  miejsco  pobiera!  z  dwora 
falmirowskiego  12  owczesoycb  złotycb  w  pieniądzach*  W  proda- 
ktacb  zaś  w  snopie  rzy  (iyta)  kóp  10,  w  ziaroie  rzy  (iyCa)  ćwierć 
cień  6  (korcy  12)  przenicy  c wiertnią  i  jęczmienia  cwierini  2 
grocbo  tylei.     Wszyslko  łobieńskiej  miary,  i  soli  pół  beczki.  — • 

• 

(c)  We  wsi  Falmirowie  pod  Gromadoem  na  starej  gospodarskiej  ksiąice, 
znajduje  się  napis  ręką  Andrzeja  Karola  Grodzieńskiego  wojewo- 
dy poznańskiego,  około  r«  1650.  pisany  w  tych  słowach: 

Kochane  Falmirowo 
Kopiło  mi  Złotowo, 
A  Złotowo  Łobienicę, 
A  za  Łobienicę 
Kupiłem  Radownicę. 

Wiersze  te  małe  zalety  mają  zapewne  w  oczach  poety;  sta* 
wiają  przeciei  nie  mylny  dowód  ducha  gospodarczego ,  którym 
się  prywatne  wznoszą  rodziny ,  i  którym  się  dobre  mienie  krają 
zabespiecza.  — 


» 


GOPŁO  JEZIORO,  (a) 

Na  krańcn  wnjewództwn  gnieźnieńskiego,  nad  Go- 
pla  stojąc  brzegiem,  s.idzimy,  ii  nam  wspoiciiieć  uależy 
o  lem  glówiiem  Polski  jeziorze.  Goplo  dzisiaj  rozciąga 
Bię  na  mii  cztery  długości  od  wsi  KnbelriJki,  do  wsi 
.Noc).  Największa  jego  szerokość  między  wsią  Łęgiem 
wsią  Babą,  dochodzi  pól  mili  geograScziićj.  Na  pół- 
nocnej jeziora  stronie  nad  błotnistą  doliną,  leży  wici 
Szarleje,  dawniej  zamek  obronny,  pami^;lny  w  bistoryi 
Polskiej  z  czasów  wojen  naszych  z  Krzyżakami. 
t  Jezioro  Goplo  wiele  ma  zakrętów  i  zatok,  kilka 
wysep,  z  których  najobszerniejsze  Sięganów  i  Pofrzy- 
miechy,  oraz  kilka  półwysep,  między  któremi  tak  nazwa- 
ny Ostrówek,  obszernością  inne  celuje.  Brzegi  jeziora 
są  płaskie  i  ogołocone  z  drzew  i  lasów,  ale  natomiast 
gęsto  obsiane  wsiami,  które  się  vr  przezroczystych  jego 
wodach  przezierają.  Oko  dalszych  widoków  chciwe 
eięga  do  miast  Inowrocławia  j  Radziejewa. 

Pomiędzy  nadbrzeźnemi  Gopła  wioskami,  wspo- 
mnimy wieś  Warzymuw,  na  poladniowo  zachodnim  krań- 
cu jego  położoną,  gdzie  niedawuo  jeszcze  widać  było 
szczątki  zamku  i  ogromnej  wieży,  która,  ile  z  pozosta- 
łych szczątków  sądzić  można  było,  przypominała  tak 
nazwaną  mysz^  wieie  w  Kruszwicy. 

Na  połodaie  od  Gopla,  a  niegdyś  podobno  część 
onego  składające,  leży  jezioro  Slesińskie,  i  drugie  bardzo 


(a)  Z  dzicnaika  Prsjifaeiel  ludu. 
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z  tij  strony  pod  sam  zamek  i  ptócze  próg  bramy,  a  na 
dnie  jeziora  ^  widać  dofąd  w  lecie  przy  niskiej  wodzie 
figurę  Śgo  Jana,  która,  jak  to  pospolicie  w  kraju  naszym 
widzimy,  pierwiastkowe  stać  nad  drogą  niusiaia. 

Jawniejszy  prawie  jeszcze  dowód  owej  powodzi, 
znajdujemy  w  Mikorzynie.  Wieś  tę  założoną  podług 
miejscowego  dokumentu  w  r.  1416.  przez  Klarę  Miko- 
rzyńaką ,  oblewa  dziś  jezioro  w  postaci  wielkiej  rzeki, 
ojęlej  między  wysokiemi  brzegami^  W  miejscu  przecież, 
gdzie  dziś  głębokie  rozlewają  się  tonie,  leżała  przed 
rokiem  1416.  wieś  Lubomyśl  z  gruntami  swcmi.  Na  naj- 
wyższym punkcie  rzeczonej  osady,  wznosił  się  zamek 
wspaniały,  w  którym  mieszkała  Kłara  Mikorzyuska,  pa- 
ni dziedziczka  Lubomyśla,  z  piękności  w  swoim  czasu 
słynąca.  Dziś  jeszcze  sterczy  ten  punk  po  nad  wodami 
i  tworzy  małą  wysepkę,  zamku  przecież  i  wsi  śladu  już 
uiemaT,  sama  tylko  pamięć  tego  zdarzenia  wypłynąwszy 
z  powodzi,  błąka  się  w  powieściach  po  wioskach  nad- 
brzeżnych, i  wznawia  postrach  okropnej  klęski.  Jeszcze 
i  to  powiedzieć  nam  (u  należy,  że  w  niewielkićj  odle- 
głości od  Ślesina,  pokazują  początek  grobli,  która  da- 
wnićj  do  Lichenia  prowadziła.  Dzisiaj  grobla  ta  ginie 
w  głębokości  jeziora  najwęższego  w  tem  miejscu. 

Z  wybrzeża  białym  zwanego,   piękny   się   rozwija 
widok  na  kościół  ŚteJ  Barbary,  (a}  zmurowany  na  przy* 


(a)  Swicla  Barbara  jesf  u  nas  patrooką  tonących. 


Widać  (o  jawuie  po  pn«rwaoiu  jezior  (Sleaióskiego  i 
Mikorayńskiego,  po  dotykających  do  uich  błotnistych  do- 
linach, po  przedziałach  owych  i  przerwach ,  na  których 
dzisiaj  tyle  brodów,  grobel,  gaci  i  mostów  widzimy. 

Opadnięcie  późniejsze  Gopta,  z  jakichkolwiek  się 
stało  przyczyn,  przecięłp  wygodną  komanikacyą  wodną^ 
która  niewątpliwie  w  dawniejszych  czasach  łączyła  w  tyui 
powiecie  Wartę  z  Notecią,  a  może  i  z  Wisłą. 

Kanał  Moraysławski  przez  rząd  pruski  od  jeziora  Go- 
sia wskiego  do  Warty  wybity,  powrócił  (ej  okolicy  po 
CzęiSci  dawniejsze  jćj  korzyści.  Handel  drzewa  na  War- 
tę, silny  wziął  popęd  w  lasach  slesiuskich  i  innych  po- 
bliższych,  i  więcój  jeszcze  wzniósłby  się  zapewne,  gdy- 
by odnowiono  związek  jeziora  Slesińskiego  z  Gopłem. 
Potrzebne  koszta  na  rznięcie  kanału  w  tern  miejscu,  nie- 
zawodttieby  się  powróciły  z  zysku,  jakiby  przyniósł  spław 
drzewa  z  niezmiernych  lasów  Slesiuskich  do  nieleśnych 
Knjaw,  która  to  okoUca  mimo  żyzności  swojej,  nigdy  się 
dostatecznie  w  bogactwa  i  ludność  zamódz  nie  może 
dla  niedostatku  drzewa.  Przed  kilku  laty  (w  r.  1837.} 
pierwszy  statek  pokazał  się  na  jeziorze  Slesińskiio,  w  ce- 
lu zakupowania  kości  do  fabryk  cukru. 

Najgłębsza  toń  jeziora  Mikorzyńskiego,  znajduje  się 
przy  kościele  Świętego  Krzyża  pod  Wąsowem,  i  wynosi 
przeszło  30  sążni*  Lody  w  tem  miejscu,  zwykle  naj- 
prędzej się  kruszą,  poczem  silnie  się  z  sobą  ścierają,  a 
jakby  tajemniczą  jaką  pędzone  były  siłą,  pną  się  jedne 
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nad  drogie,  i  foranją  skalf  kr^tt»talQw*,  tymą/oem  pro* 
nieoi  w  rosmdtjeh  kolondi  błyssekące.  Jm<  to  w  «ł^ 
nie  aroosj  widok. 

Latem  wody  jesion ,  tak  są  tsśykte  %wUme%u  na 
głębinie,  ie  uie  o  ledwo  dna  dojrseć  w  nieb  'nioibśy  ko- 
lor ich  samaragdowj  przypomina  tonie  monikie.  K^kne 
te  prseeiei  w  pogodne  ehwile  kryształy  w  d^neie*  wi- 
chrów gwałtownych  gniewne  t.TOlrsą  balWanyi  liiebe- 
spieczna  jest  wtenczas  puszczać  aię  czółnem  na  głębiąi 
większe  nawet  lodzie ,  doświadczonej  tylko  ręce  kiera* 
waó  się  dają. 

Jeziora  te  właściwe  mają  swoje  powaby.  Z  przy- 
ległych  lasów,  można  się  tu  w  lecie  przypatrzyć  kom- 
pielom  jeleni.  Z  wysokich  brzegów,  skaczą  one  stada- 
mi w  głębie  jeziora ,  a  podniósłszy  rogi  rosochate,  pły- 
wają rączo  podobne  do  morskich  potworów.  Wysmokfe 
łanie  uważać  wtenczas  nioźna  za  Syreny,  aibo  za  wo- 
dne jakie  boginie.  To  samo  jezioro,  które  jeleniom  la- 
tem za  ocbłodę  sluży^  staje  się  w  zimie  ich  zgubą,  wil- 
ki bowiem  napędzają  je  w  (ój  porze  na  gololody,  gdzie 
»lizgaj?|c  się,  padają  ofiarą  podstępnego  i  drapieżnego 
zwierza.  — 

Obszerne  lasy  slesiuskie,  od  wieków  bywały  przy- 
tułkiem zbrodniarzy,  przed  surowością  prawa  schronienia 
szukających.  Od  nio  pamiętnych  czasów,  słyną  te  miej* 
sca  z  czystych  rozbojów;  urosło  zfąd  przysłowie,  które 
w  odleglejszych  nawet  okolicach,  na  niekar.iych  niło- 
d/.ieiiców  u/ywajfj,   ^^  będziesz  rozbijał  na    boru  bierni- 
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9tam.^  Bory  te  dotąd  praeebowiiją  sbrodaiany.  Co  rok: 
ftaktadają  na  nidi  obławy,  w  których  zawize  pochwy* 
eą  któregO; 

Częćd  kniei  slesińskićj  czarnym  borem  zwana,  prze« 
raźa  pbnaroifcią  swoją.  Odwieczne  aosny  jak  olbrzymy 
paszczy,  [zaciemniają  niebo  czamemi  a  szczytn  gałęzią* 
mi.  Wicher  szumi  po  ich  wierzchołkach,  ałe  spodem  ci- 
sza nie  przerwana  i  głucha  panuje.  Żadna  paproć,  żadna 
trawka  tu  nie  poruszy  się,  chyba,  źe  gad  zjadliwy  prze* 
ćiiźuie  się  pod  niemi.  Nieusłyszysz  tu  nawet  śpiewu 
ptaka;  tylko  jastrząb  drapie^^oy  lub  sowa,  przestraszone 
krokami  człowieka,  porwą  się  nagle  po  nad  tobą  i  skrzy- 
dła swoje  rozpierzą  na  wietrze.  Czasem  zachrzęsną  chru- 
sty i  zachropocą  szura  wy ;  to  zwierz  dziki,  który  z  to* 
ijTska  swego  się  przemknął,  i  w  dalsze  pobiegł  knieje. 

Między  hidem  tutejszym,  nie  mato  z  dawnych  wie« 
ków  krąży  podań.  SiyszeliiSmy  między  innemi  pełno  po- 
wieiSci  oGaczyńskim  rozbójniku  za  Władysława  Łokie- 
tka. Widzieliśmy  w  lesie  nad  tą  częścią  jeziora,  które 
Przy  włokami  zowią,  odędzy  górami  kopiec  obwiedziony 
szańcem  i  potrójną  fossą,  gdzie  się  zamek  wspomnione* 
go  herszta  opryszków  miał  suiajdowad  Dotąd  jeszcze 
kopiąc  w  tem  miejsca,  znajdują  się  gruzy  i  źuile. 

W  krainie  tylu  jeziorami  porzniętćj,  częste  przy- 
padki nieostrożnych  rybaków  lub  kąpiących,  zdarzać  się 
musiały.  Bóżoe  ztąd  i  dziwne  rozniosły  się  między  lu- 
dem powieści.  Między  innemi  opowiadał  nam  zacny  je- 
den domator,  w  bliskości  mieszkający,  iż  w  roku  1816. 
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Zamek  <eu  zhnrzyli  chciwi  dmrdiiwcy  miejscowi, 
szuitając  nikczeoiiiych  zysków,  %  rozbieraoia  materjalów. 
Jbź  nawet  wieię  banjd  miaoo,  i  podcinać  ją  od  spoda 
Kaczclo,  gdy  rozkaz  władz  wyiazych  wstrzymał  to 
dzieło  zniszczenia.  Naprawiono  natydimiast  wytom  w  m«* 
rze  wykatjy  i  tym  sposobem  wietę*  od  opadku  zabe* 
spieczono. 

O  kilkaset  kroków  od  zamku  na  jeziorze,  leży  kę- 
pa, na  którćj,  jak  starożytne  niesie  podanie,  iniał  byd 
ogród  książęcy. 

Niemyloym  dowodem ,  ie  wyspa  ta  do  zamku  Uft- 
leiała,  Jest  zniszczony  dziij  most  marowany^  który  nie^ 
gdyó  zamek  z  wyspą  lączyl  i  szczątki  Jego  widzieć  się 
dają  na  dnie  Jeziora ,  kiedy  niebo  Jest  pogodne  ^  i  kiedy 
woda  w  jeziorze  opadnie. 

Zwaliska  samka  kruszwickiego,  z  wielo  względó«r 
na  pikią  owagę  zasłegitią;  dekladnoiSć  mularskiój  roboty 
w  wieży  Popiela,  most  w  głębokim  jeziorze  marowany, 
dowodzą  wydoarkonalenie  -  rękodzieł  w  kraju  naszyai 
w  wleką  luedy  (en  aamek  kyl  stawiany. 

Liczne  wspesmi^oia  historyczne,  ertawają  w  tem 
miejsca  na  my^i  poiMżnema.  Wyspa  Bztpnti  pod  zam* 
kiem  na  jeziorze  Oeple  poMona ,  przypomina  z  nazwi- 
ska sWego  Ezepichę  żonę  Piasta,  i  podłóg  wszelkiego 
podoliieżstwa,  Imię  tó|  księżny  nosi. 

Popłynąłem  na  tę  kępę  z  tem  uszanowaniem ,  jakie 
mieszkaniec  Rzymu   w  jaskini  Ewaurda  uczod  powinien, 
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pudąllb^nPapieb,.  wjrptopków  jago  i  jM^nii^.  f  ny wodsą 
Oi«  IHiwei  nftoteftty,  o  lUdiyclp^.  iMBtoiiy*  .,niewąpopiHi% 
i  s»|ieipsiąąią,  ie  Pq^i  niewids«p  iwiego  spM»>fi,nł<^ 
wania  nc  pneed  nynaau»  uobid  kasat  wielka  :JnU9ab 

■ 

ną  banię  i  w  nUj  się  w  jraioro  spąMŁ  Niepealit  ob 
jednak  śycia  swego ,  mjazy  albowiem  ćcigaty  go  na 
jezioro  i  w  bani  go  zagryzły. 

Oprócz  zwalisk  zaniku  książęcego  ^  posiada  jesz- 
cze Kraszwica  inny  niemnićj  szanowny  pomnik  staroży- 
tności i  (o  jest  kościół  podlng  wszelkiego  podobieństwa 
przez  Mieczysława  Ł  stawiany. 

Długosz  jako  naoczny  świadek ,  twierdu ,  ie  z  po- 
między  wszystkich  kościołów  ^  przez  pierwszych  ksią* 
śąt  naszych  zakładanych,  jeden  tylko  kruszwicki,  do 
jego  czasów  był  się  dochował ,  ie  zaś  ani  historya  kra- 
jowa, ani  akta  miejscowe,  atiitradycya  ludu  niewspomi- 
nają  o  budowie  w  Kruszwicy  w  Xyi.,  Xyi«,  KYIIŁ 
wieku,  wnosić  ztąd  koniecznie  należy,  że  dzisiejszy 
koiiciół  jest  ten  sam ,  który  Mieczysław  Ł  postawił ,  a 
Długosz  opisał.  Wieża  przecież  kościoła  kruszwickiego 
jest  nowoczesna,  jak  się  zdaie  z  XVIIgo.  wieku. 

Teraz  w  krótkości  przytoczymy  tu  kronikę  mia* 
sta  Kruszwicy,  o  tyle  o  ile  nam  do  tego  przedsięwzię- 
cia niateryały  starczą,  (a) 


(a)     Wyciąg  s  dziennika  Prsjrjaciel  lodu. 
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Wrokii  965.  Mieczysław  I.  książę  chrzeiSciański 
w  Polsce  9  zaloźyl  w  Krui&wióy  katedrę  biskapią,  którą 
aposaiył  dobrami  i  dsiesięciuami.  Katedra  ta  lat  200 
istniała  pod  imieiiieni  biskupstwa  kruszwickiego ;  najpier- 
wszyn  jćj  biskopea  był  Łacydus  ^  Włoch  y  od  Jana  XIII. 
papieża  zasłany. 

1034.  r.\  kiedy  Czesi  kraj  polski  mieczem  i  ogniem 
pustoszyli  9  miasto  Kruświca  równego  innym  doznało  lo- 
su, (a) 

1096.  r.^  Zbigniew^  syn  pobocznego  łóźa  Władysła- 
wa Hermana,  wypędzony  przez  ojca  z  Wrocławia,  zbiegł 
do  Kruilwicy*  Nim  król  z  ludem  swoim  z  pod  Wrocła* 
wia  przyciągną!^  Zbigniew  już  znaczną  liczbę  zebrał 
wqjska,  ną|więcćj  ze  zbiegów  różnych  polskich,  z  Kru- 
swiczanów  i  dziczy  pomorzańskiój.  Wydana  bitwa  nad 
Gopłem.  Król  Polski  nagnat  buntowników  do  wody ;  tam 
dopiero  obskoczonych  z  taką  srogoćcią  wycinano,  że  za 
świadectwem  kronikarzy,  napełniło  się  Goplo  martwemi 
cialy,  a  woda  krwią  zrumieniona,  przez  długi  czas  połów 
ryb  wstrzymała,  (b}  jSam  Zbigniew  uciekł  do  zamku^ 
gdzie  go  żywcem  dostano,  i  w  zamku  sieciechowskim 
osadzono.  Król  rozgniewany  na  Kruświczanów,  buntu 
pomocników,  podał  miasto  na  rabunek.    Wtenczas  i  ko* 


^m^^^ 


(a)  Dzieje  w  księstwie  mazowieckiem.  Pamiętnik  warszawski  Tom  XVI. 
z  roku  1820.  — 

(b)  Martioi  Galii  Cbronicon. 
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ioiól  katedralny  wiele  poalóaf  azkoiy ,  i  od  (ej  (o  por/ 

clnlejopisowie  naznaczają  epokę  upailka  Kniźwicy,  która 

już   wiccćj   do   pierwszego  stanu  przyjąć   nie  mogfa.  (a) 

.llft».  nyAMmM  fchknp  w  fun^Skm  HtUWtfyj '»  d^' 

dawka;  odbid  dyeceaya  ta  prtytfala  mąwjĆŁił  1b^#'. 

1230.  r.,  Konrad  t,  ksiąic  MaMwtta  i  Koław;  Ba- 
dał w  l^-uświny  po  raa  drugi  Knyaakoai  siemię  Ckel- 
młAak^lJsięday  rKekani  Wiatą,  Drwęofi  Oaaą  leśąeą.  (o) 

1271.  r^  Boleataw  kwąsę  wielkopobkl,  uaek  Kra- 
jwieki,  w  prKesatyn  rokn  od  Ziemonyala  knęeia  ka- 
Jawskiego,  aobie  dany,  Dgiiiem  Eussesyt  a  obawy,  aby 
w  sachodsącćj  wQ]oie  międay  kńąiętani  PoMeranii,  nie 
doBtal  aię  w  r^ce  niepnjjadół. 

1370.  r.,  król  KazimierE  w  Krakowie  amierając,  a- 
czynit  testament,  którym  między  róiaemi  zapisami,  Ka- 
zimierzowi wnukowi  swemu  kai^źęciu  szozecińskienn, 
Kfłpisal  księstwa  sieradzkie,  łęczyckie  i  dobrzyńskie, 
z  zamkami  kruświckim,  bydgowakim,  waleokin  i  in- 
nemi.  (d} 


(a)  NaroMewicz  w  tooiie  III.  >tr,  60  edye.  H««t. 
Cb)  Vila  YladislariedsiDiii  epifcoponin  p.  Dtaalewtes. 
(c)  Naroaiewicz  Tom  IV.  itr,   165  i  378. 
(i)  Naniizcwicz. 
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Na  pocxą(ka  XyiIIgo  wieku,  wymarła  zaałuiooa 
w  kraju  naszym  rodzina  Przyjemskicb.  Pozostała  z  te- 
go domu  córka  Zofia,  która  majętnoiSć  kleczewską  wnio* 
sła  w  dom  Gurowskich,  w  którym  dotąd  pozostaje. 

Od  niepamiętnych  czasów^  posiadacze  pojedyńczycli 
wioseł^  w  tćj  okolicy  składają  stowarzyszenie,  które 
tu  rzeczą  pospolite  kleczewską  nazywają.  Niemoglićmy 
dociec,  jaki  jest  początek  owego  przezwania^  które 
dotąd  w  brzmieniu  swojem  w  całej  mocy  się  utrzymuje. 


DOB  ATEK. 


Akta  <lo  których  mię  aator  w  teiii  <lslele 

Nro    13. 

Układ  między  Bfskupem  Poznańskim  ^  a  Btargrabiami   Brandeburskiemi 

zawarty  w  roiu  1312. 

Noyeriot  oniyersi,  praesentes  liUeras  iospectori;  Qaod  nos  Yalde- 
mar  et  Joannes  dei  gratia  de  Brandeburg  et  Luszacz  Marchiones,  acce- 
deote  noslroram  comitum  et  Barouum  consilio  et  assensa,  cum  yenerabili 
in  Cbristo  patre  domino  Aodrea,  dei  gratia  episcopo  et  suo  capitolo  Po- 
snanieosi ,  super  deciniis  circa  novam  Kalisz,  Tempelborcb ,  Ąrnskrone, 
Yalckeobercb ,  Tzlere  et  omnibas  et  singulis  bonis ,  inler  Noteszam  et 
Drayam  et  Noteszam  item  et  Kaddam  floyios  sitoatis,  jam  localis  pariter 
et  loeandis ,  imo  de  omnibus  aliis  bonis  Noslri  Dominii ,  sub  Posnaniensi 
diecesi  constitutis  existeotibusque  bonis,  super  quibas  lis,  inter  Posnaniea* 
sem  et  camiaensem  ecciesias  yentilatuff  et  bonis  aliis  omnibus ,  sub  do- 
minie Marcbionis  Joannis  specialiter  constitutis,  domino  episcopo  et  suo 
capitulo  jurę  diecesano  debilis,  emptionem  fecimus  et  conlractum,  yidetl- 
cet :  ut  domious  episcopus  et  suum  capitulum ,  cum  suis  successoribus  in 
Arnswald,  Caminensis  diecesis  de  ano  u  a  contributione  perpctoatim  qoioqua- 
ginta  Marcas  Brandenburgensis  ponderis  et  monetae  in  diebos  Beatae,  — 
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Walkarg  rigloti  ^ioqM  et  Beati  Martiai  Epiwopit  Wsiali  falafoe, 
■k  MDgalis  ia  pcrpeluaBi  pereipłaat  iacoDveaiiaa  conlradścearfi  oc 
proeol  mata.  Habeboat  etiaai  dicli  Bpiieapas  et  CapitofaiBi  al  •on 
ceiaares ,  pro  fietii  Dociaui  daeeatoi  Maaioa  Taaloaicot  Boodafli  cokaff 
ia  dieto  lerrilorio,  ialer  dicloi  flovios  sitoatoa,  cbbi  daeiaiM  pleao  jaio 
aobia  debile,  liberę  et  padfiee  jare  proprietatis  perpetao  ponideadea,  ha 
qood  ia  beaii  praedietif ,  Bollom  aobis  jes  et  afatria  sMCcaaerifcaa  poai- 
toi^reteryaaiia:  oolle  Bodot  ollaa  ezaclioaei,  TalGa  aat  praecariaa,  aal 
aliąou  Aagariaa  et  Peraogariat  ia  BeBoralis  kooif,  ello  ■•foaai  teapu 
re  faciemest  aut  ab  alib  Beri  potieoiar,  ted  boaa  bita  toobiaiBri  coolm 
qaeailibet  violeotaai«  Ne  aateai  laper  prae»iaM  cealracta  per  Boe  rile 
facto  coiąaan  bomioom,  ia  potterom  pottit  dubiom  snboririt  praetealeai 
pagiaani  detuper  cooscribi  jossinos,  et  aostroron  sigillomm  ataaiBiiae 
eoBUDoniri,  praeseotiboa  aostris  fideiiboa  tcilicet:  Doniao  Gaafbera  de 
Keyerenbeat  comite,  nobiK  Coarado  de  Yeden,  Jarogiao  de  Grodiea  mi" 
lilibas,  Stocbelmo  Nostrae  Coriae  Protbaaofario,  aliiiqoe  plariboa  ide  de- 
conlis.  Actnai  et  dalon  ia  Witeoisdorff  Anno  donini  BHlIeMBM  Irecea* 
tefino  doodeciaio,  ^-  ia  die  Beati  Joanaii  Apostoli  et  EraBgelislae. 


Nro     14. 

PrMywiiej  na  miyn  Tur  pod  Samoklęskami  na  Noteci  dang  Go/tom 

w  roku  1337. 

W  imię  Pa6skie  Aoaco.  —  Aby  rzeczy  zdziałane  w  oblicza  oiaje- 
sljtu  królów,    niezniweczały  przeciągiem  wieków,  —  potrzeba,  aby  one 
wzmocnił    uroczysty    tytuł.     Dla  lego  My  Kazimierz    z  Bożej    laski   król 
PoUki,  oświadczamy  w  przytomności  naszych  Baronów,  ze  z  zmllowaaia 
Boskiego  *— -  i  naszego  Królewskiego,    udzielamy    moc   i   prawo  Wojcie- 
cbowi  i  Marcinofii  rodzonym  braciom,  zbudować  i  wystawić  most  na  rze- 
ce Noteć  w  swoich  dobrach,  to  jest  micJzy  Tur  i  Samo  Klęski;  na  lym 
moście  cla  wybierać   i  młyn  jako  i  bodę  pobudować.     Niemniej   zabudo- 
wać na  lem  miejscu  miasto  z  prawem  teutoóskiem,  jakiem  się  miasta  kró- 
lewskie  rządzą   i  jakie  mają  —  z  wszystkiemi  użytkami,   jakie  tam  byĆ 
i  znaleść  się  mogą  w  granicach  do  nich  należących,  — -  które  wiecznemi 
czasy   posiadać   i  dziedziczyć   będą  —  a  to   zacząwszy   około   rzeki  od 
Dębowego  Ostrowa,  który  jest  między  Tarem  i  Żarczynem,  aż  do  jezio- 
ra prosto  idąc  —  które  jest   między   Turem    a   Zarczynem,  od  jeziora 
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id^c  wprosi  do  Krzywego  Boru ,  skąd  wprost  do  Horzysen ,  od  graniejr 
Gorsysea  — ^  Gorzewski  borek,  Dąbrowa  Tarska  stąd  i  na  Występ,  któ* 
ry  wycbodsi  od  nreki  Noteć,  i  jak  się  okaie  w  ioiię  Pańskie*  Go  dla 
lem  większej  wagi,  pieczęcią  naszą  stwierdzić  kazaliśny.  Działo  się  i  da- 
no w  r*  paśskiin  133?.  w  przytomności  tycb  świadków,  Mikołaja  z  Mię- 
dzyrzeca^  SwjJoUi  z  Uścia,  Bogusza  Młodego  Włocławskiego  kasztelana ' — 
Eintina  podchorąiego  kaliskiego,  Segnego  vicekanclerza  naszego  dworo, 
przez  którego  ręce  to  dane  zastało.  — 

My  więc  Zygnmit  król  uważając  prośbę  tejie  urodzonej  Barbary 
w  imienin  swych  synów  do  nas  zaniesioną  być  sprawiedliwością  i  prawą, 
pismo  niniejsze  jako  sprawiedliwe  osądziliśmy  być  godne  zatwierdzenia, 
które  teś  niniejszem  zatwierdzamy  i  wzmacniamy.  Moc  i  powagę  kró- 
lewską do  niego  dołączając,  iiby  wszystko  w  lem  piśmie  zawarte  nie- 
wzruszenie zaehowanem  było  o  tyle,  o  ile  się  dotąd  stosownie  do  onego 
pisma  zaehow}-wało»  Co  dla  tem  większej  wagi  pieczęcią  naszą  kazali- 
śmy siwierdsić.  Działo  się  na  sejmie  jeneralnym  krakowskim  w  Wtorek 
przed  świętem  Sw.  Walentego  roku  pańskiego  1539*  panowania  i  kró- 
lestwa naszego  80*  roku,  w  przytomności  nąjprzewielebniejszych,  i  wie- 
lebnych w  Chrystusie  ojców  i  panów  Jana  z  Latalie  arcybiskupa  gnie* 
źoieńskiego  Legata  i  Prymasa  królestwa  naszego.  Piotra  krakowskiego  —* 
Stanisława  z  Oleśnicy,  Łukasza  7  Górki  włocławskiego  —  Sebastyana 
Branickiego  cbelmióskiego  biskupów  — '  jako  i  wielmożnych  i  urodzonych 
wielebnych,  Jana  z  Tarnowa  kasztelana  krakowskiego  i  aandomirskiego 
starosty.  Piotra  Kmity  z  Wiśnicza  wojewody  i  starosty  krakowskiego, 
królestwa  naszego  marszałka  przemyślskiego,  —  spiskiego  starosty,  Jana 
z  Tenczyna  aandomirskiego,  chełmskiego  i  ratyóskiego  starosty.  Piotra 
z  Dąbrowicy  lubelskiego  i  radomskiego  starosty,  Mikołaja  z  Niszczyć 
bełzklego,  FeJiza  Srem4[iego  z  Sokołowa,  płockiego,  malburskiego  sta- 
rostów, wojewodów,  Mikołaja  Wolskiego,  aandomirski^o,  i  Najjaśniejszej 
Pani  małżonki  naszej,  marszałka  dwom  sandeckiego,  łomży  oskiego  i  wi- 
sneńskiego  starosty,  Jana  z  Tamowy  wojnickiego  i  dworu  naszego  mar- 
szałka i  lubelskiego  starosty,  Spytka  z  Tarnowy  radomskiego  i  sie- 
radziuego  starosty,  królestwa  naszego  skarbnika,  Seweryna  Bonara  z  Ba- 
lic, hieekiego,  rabszyóakiego,  oświęcimskiego  i  Zatorskiego  starosty  i  ka- 
sztelanów i  wielkiego  prokuratora  krakowskiego,  Pawła  z  Woli  królestwa 
naszego  yicekanelerza ,  wielkorządcy  krakowskiego  i  starosty  gostyńskie- 
go —  Samuela  Maciejowskiego  dziekana,  Jana  Wilanowskiego  kantora, 
sekretarzy  naszych  —  i   wielu   innych   godnością,    urzędami  poważnych 
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4iroi!Aich  naMjcfa  I  do  tego  ta  śwUkiir  wrifiyeb  I  ireswaftTCii,  «■ 
■irieecaio  okoehiayck;  Daio  fnm  tęu  Wgo  Fowła  m  WoK  pnaiM- 
asoaogd  krtleilir*  Mttofo  podftaaebna,  wioifcoraąJag  fcinUwlMofa  i  ll»- 
roMf  gMjrfitkligo  Mli  akodMaDgo.  -^ 

Pawia  a  WaH  pad>^««d«^  '■"'•  "^  ^agoi  Pl«h  a  Wal  IW^ 
graU  ńaika  krakowikiegw  i  tlaraflr  gaotjrAihtega  lialerfiihA  -^ 

lif  irięa  ZjrgMMBt  Atfgoil  krtl  Pohkl,  wyi^  aaiiiaatal  pMA^ 
SUaisława  Czarnkowskiego ,  jako  gprawieJKwą  fryiiaaha#fif  — ^ 
pnałaacaaM  w  wnysfkiak  Jaga  paaktaeh  i  faragrabah  wiaawi^  i 
cbM  aaiyUilitey ,  jakoś  aiaiajnaa  waaawiaaj  i  waaiaeaiMiy  i 
izamy  wiecaaie.  Dla  wicknij  sal  lego  wiaiy,  piees^C  aanę  sawiari^ 
kaaaliinjr,  Dan  w  Krakowie  we  Czwartak  przed  Sw.  Uateosseai  -^P^ 
atotem  i  Ewaogelialą,  roka  paAakiego  1549.  kr6lefftwa  zaś  aaazego  ręka 
30*  w  praytonaośei  wialebnjrck  w  Ghryatoaie  Braci  Saaaela  Ifactcjowaktego 
krakowskiego,  królealwa  aaazego  kaoclerza,  Aadrzeja  Zebrzydowakiega 
kujawskiego*  Leoaarda  Słośczewskiego ,  kaniAakiego  kiskopów,  jako  i 
W  W.  Jaaa  krabi  z  Tamowa,  kaaztelaaa  krakowakiego  i  wojak  aaazTcii 
królewakieb  —  aaodoBirakiego ,  labacaawakiego  I  atryczewikiega  alara- 
sty,  Jana  krabi  z  Teaczyna  aaadoniirakiego,  dwora  aaazego  nNirasałkaf 
Ittbelakiego  alaroaty,  Piotra  a  Dąbrowicy  roAiegOt  radomakiegOf  ka- 
imierakiego  ataroaty,  Mikołaja  z  Szaniawy  beizkiego,  Jaaa  Mieleckiego, 
podolskiego ,  chmieiniGkiego  starosty  —  wojewodów  —  Spylka  z  Tarno- 
wy wojnickiego,  królestwa  naszego  skarbnika,  krzepickiego  i  brzeziń- 
skiego starosty,  Stanisława  Maciejowskiego ,  lubelskiego  i  zawickostskie^ 
go  starosty,  Bernarda  Maciejowskiego,  radomskiego  i  Wielkiego  Proko- 
ratora  knikowskiego,  Mikołaja  Lubomirskiego,  czulocińskiego,  (?)  Trybuna  i 
Celnika  krakowskiego  kasztelanów,  Jakóba  Uchańskiego  dziekana  płockie- 
go i  kanonika  krakowskiego,  Walentego  Dębińskiego  referendarza  dwom 
naszego,  Andrzeja  Czarnkowskiego  proboszcza  Scholastyka  krakowskiego, 
Jana  Przerchskiego  proboszcza,  Filipa  Padniewskiego  kantora^  Marcina 
Kromera,  obojga  prawa  doktora  kanonika  krakowskiego,  Sekretarzy  na- 
szych, i  wielu  innych  dygnitarzy,  urzędników  i  dworzan  naszych  przy- 
tomnych wiary  godnych  a  nam  serdecznie  miłych.  Dano  przez  ręce  pne- 
rzcczoDCgo  wielebnego  Samuela  biskupa  krakowskiego,  królestwa  aaazega 
kanclerza  od  nas  ukochanego. 

Samuel  biskup  krakom-ski  i  kanclerz  królestwa  Polskiego^  — 

Następuje  relacya    tegoż  wielebnego   w  Chrystusie  Samuela  Macie- 
jowskiego biskupa  krakowskiego  i  kanclerza  królestwa. 


My  wię«  Zygmiuil  III»  krU  wyiej  aammioBy,  pnychylając  się  do 
lej  sprawiedliwej  proźby,  pismo  to  i  przywilej  w  wszystkidi  penktaeh 
jego  i  kkazolach  zatwierdzamy,  approbojeaiy  i  wzouicoiany,  jak  z  pra- 
wa wypada,  i  jak  jesl  zwyczaj}  —  chcąc,  aby  i  to  pismo  i  jego  ory- 
giaały  moo  swą  pierwiastkową  miały*  Co  dla  tem  wiąkszej  wiary,  rąką 
naszą  podpisaliśmy,  i  pieczęcią  laszą  stwierdzić  kazaiitoy.  Dao  w  War* 
ssawie  oa  sejmie  geaeralaym  królestwa,  daia  2.  Mca  Czerwca  159(k  r. 
krMestwa  zaA  aaszego  roku  HL  Zygmoal  kr4U  — - 

Paweł  Koszudzki,  który  prosił,  aby  tea  przywilej  kył  zapiMoy 
w  księgi  groda  oakielsklego,  co  uzyskał*  — * 

Wyciągaięto  z  aktów  groda  nakieiskis|go« 

Itrólłkówski. 

L.    S.  (Gród  NakielskL) 

czytał  ZuHAśki. 

Oryginał  zaś  tego  ejitraktn  przy  aktacb  totejszycb  został. 
Wyciągnięto  z  aktów  groda  poznaóskiego, 

Biliński. 

L.   S.  (Gród  Pożoaóski.) 

ezytai  Cj8  0ipski. 

Nro    is. 

Rozgr^niezeute  królestwa  Posktego  od  Marchii  Brandenburgskitj 

i  PsMwmtm  m  roku  1430. 

Podano  do  weiągnienia  w  akia  grodu  terftóoifjszego  wałeckiego  pi« 
smo  gnieźoiOilsiiie ,  inkami  nidej  wyreioiych  podpłsuM^  i  piecnęciamt 
stwierdzone^  którego  osnowa  jesl  naatffmjąea  t 

Działo  się  wGnleinie  wSfOdę,  wiród  oktawy  In  iąt  Wielkanocnyeli 
w  roku  1680.  Do  urtęda  Wielmoinego  Pana  Mrosty,  Wtelkfej  PoMd 
Jenerała  i  aktów  terainlejsżytii  gnieinieóskfcb  osobiide  przybywszy  sria- 
chętny  Łukasz  Pruszkowski  sluiący  Ur.  iSebastyana  Doblejewsklego ,  po- 
dał w  imieniu  swego  pana,  do  zapisania  w  akta  lerainiejszo  Wielmoine- 
go  starosty,  Wielkiej  Pobki  Jenerała,   pbmo  granic  podpisane  rękami  i 
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{  ilwiflrteM  pfectęcianl  ■SJkj  wytkimydk^  ktfrege  onowa  ibwo  w  •!•« 
Ml  aattfpija,  i  Jeit  taka  t 

nrawdthrie  ofistu  i|;miea,  ffkbj  koiwą  PioUą,  Nową  Marchią 
i  kaitttw«B  SlolpiśikiMi ,  to  jtfl  Ponorstwen,  pottuy  p«k«J«  igodf  i 
htmmMKfi  prsoi  aas  i  potęiMgo  Wladfilawa  JagMła,  rfateścns  M« 
akiago  i  paUm  W^gienkiago  kr6ia,  s  FawtoM  s  RaAirffi  nialriaBi  n- 
k^a  aiaBiackiago  MańialiaMkiago,  i  która  jatt  acijraioaa  taka  paitkia- 
go  14S6.  prsf  bytaoid  WialUega  Kiiąeia  Łitawikiaga  ZygaMaia,  I  ajr^ 
■a  jaga  Mickala  Bogaiława  księcia  Stolpi&akiago ,  ZiaaMwila  Kaiwarsa, 
Wład]raława  i  Bolarfawa  llaiowiaekick  kiiąiąt ,  i  iaayck  wiała  a  krtfa- 
alwa  Pobkiago  i  Wicikiago  Kaięatwa  Litewskiego,  pralalów  i  praecaplo- 
rów  z  ios2ą  bracią  aakoon  mciaych  ryeerzów,  których  iniooa  są  wypi- 
sane na  wielkiej  kommissyi.  która  w  skarbie  koronnym  jest  zachowana, 
z  którego  postanowienia,  termiaaU  ta  jest  wypisana,  słowo  do  słowa,  lo 
w  sobie  Bui,  Uroczysta  granica  między  królestwem  Polskim,  Nową  Mar- 
chią i  Ziemią  Pomorską,  to  jest  Sztolpiśską.  —  Nąjpierwszy  jest  kopiec 
za  wsią  Nowym  Worowem,  do  królestwa  Polskiego  i  zamko  drahioMkie- 
go  naleiącą ,  w  półmilce  od  zamko ,  zaA  na  póltory  mili  dobrej ,  który 
naroinik  jest  z  jednej  strony,  usypany  jest  od  korony,  drogi  od  Nowej 
Marchii  -—  trzeci  od  księstwa  Stolpiftskiego ,  — ~  jest  wielki  aa  wyi ,  na 
półtora  pręta,  który  aa  tych  miejscach  naroinik  dzfeli  koronę,  ziemię 
Margrabatką  i  Pomorską,  leiy  nad  jeziorem  Geminem,  na  północy  od 
zamku  drahimskiego  rachując.  Tam  zląd  się  granice  dzielą  między  ko- 
roną i  ziemią  Stolpińską  na  wschód  dnia ,  za  kopcami ,  klóre  są  2*  ko- 
rony polskiej  o  stolpióskiego  grunta  osypane,  aż  do  jeziorka  Małego,  któ- 
re po  niemiecko  zowią  Fycz,  i  do  kopców,  klóre  idą  przy  mianowauem 
jeziorko  z  tej  strony*  —  Od  tego  jeziorka  za  kopcami  naprzód  do  dro- 
giego jeziorka  struga,  którą  zowią  po  niemiecku  Kloków,  od  tego  jezior- 
ka roiauowanego  mniejszego  za  kopcami  do  drugiego  jeziorka,  klóre  zo- 
wią Górka,  od  tego  jeziora  Górka  rzeczonego  do  czystej  Łąki  Struga, 
którą  zowią  po  niemiecko  Glerflicht,  po  polsku  Wogra.  —  Tam  ztąd  idzie 
granica  między  koroną  a  księstwem  Stolpióskiem,  za  mianowaną  strugą  i 
kopcem  w  dłuż  do  rzeki,  którą  zowią  Damica,  która  rzeka  Damica  jest 
wielka,  aż  do  palu,  który  jest  w  tej  rzece  wbiły,  gdzie  się  rzeki  scha- 
dzają,  który  pal  herbem  koronnym  i  książęcym  obiły  jest.  —  Połowica 
tej  rzeki  Damnice,  należy  do  korony  i  zamko  drahimskiego.  -—  Tam 
ztąd  idzie  granica  między  koroną  i  iMięstwero,  w  pośrodek  rzeki  w  dłuż, 
aż  do  Hamru,  albo  młyna  Kupry wno,  którego  połowica  należy  do  koro- 
ny i  zamko  drahimskiego*    Tam  zląd  pośrodkiem  stawu   i  rzeki ,   aż  do 


jeziora ,    które   zowią  DamDic ,   połowice  tego  jeziora  do  korony  naleif  • 
Tam  ztąd  do  tegoż  jeziora  aaprzód ,   idzie  granica  za  Strniką  i  za  ko- 
pcami do  mogił  wielkicli  nakszlałt  koprów,    przy  którycli  mogilacli  stoją 
3  iLamienie  spojone,  z  którycli  kamieni,  na  jednym  jest  orzeł  wyrzeza- 
ły, na  drugim   gryf  wybity.     Tam   ztąd   idzie  granica   za   kopcami  nad 
bagnem  do  laska  hakowego,  który  zowią  Kawaler,  albo  Kitcrbas.  Z  tego 
lasku  idzie  granica  za  kopcami,  koócem  tego  bagna  do  góry.  Od  tej  góry 
przez  równinę  do  drugiej  góry,  którą  zowią  po  niemiecku  Jungferberg.  — 
Z  tych  miejsc  wyżej  pomienionych,  idzie  granica  znowu  za  kopcami  przez 
równinę  do  końca  jednego  biota.  —  Tam  ztąd  od  tego  błota  za  inszemi 
błotami   do  jeziorek  małych,    które  zowią  Przyjalini.  — -  Od  tych  jezio* 
rek  za  kopcami,  błotami  i  rzeką  do  jeziorzt  które  zowią  Wielki  Vilbork, 
z  którego  jeziora  Yiiborkn,    trzy  tonie  do  korony  należą.     Od  tych  to- 
ni przez  mianowane  jezioro  Yilbork  na  prost  do  rzeki,   którą  zowią  Pi- 
ła,   w  której   rzece  znowu  pale  obite,    w  bite  stoją   na  znak  graniczny. 
Tam  ztąd  idzie  granica  połowicą  rzeki,  aż  do  jeziora,  które  zowią  Dol- 
gin.    Połowica  tego  jeziora  Dolgin  do  korony  należy.    Tam  ztąd  za  ko- 
pcami i  rzeką,  do  palu  wbitego  w  mianowanej  rzece,    idzie  granica,   aż 
do  brodu;    gdzie  droga  do  Nowej  Marchii  ku   Prusom  przechodzi.     Od 
tego  brodu  droga  wielka  za  kopcami,  aż  do  Zarocisków,  które  zowią  po 
niemiecku  Yerlorenberg.  —  Tam  ztąd  droga  za  kopcami  przez  strugę, 
którą  zowią  Plitnic,  a  z  Plitnice  idzie  granica  za  kopcami  i  iuszemi  zna- 
kami do   drogiej   strugi,    którą  zowią  Czarną  rzeką.     Od  czarnej  rzeki 
wdłuż,  aż  do  rzeki  GIdy,    która  jest  wielka  idzie  z  Prus  do  Słuchowa, 
3  mile,   i  ogranicza  też   Prusy  z  księstwem  Stolpi&skiem.    A  od  wyżej 
mianowanego  kopca  za  jeziorem  Ceminem,    idzie  zai  granica  między  ko- 
roną i  Nową  Marchią  na  pólodwieczerz ,   za  rzeką  i  za  kopcami  na  dół 
do  jeziora,  które  zowią  Cemin.     Od  tego  jeziora  wzad  za  kopcami,  pa« 
rowami,  aż  pod  wiel  Kłemhowo,  do  Nowej  Marcbiii  należącą.  Tam  ztąd 
za  strugą  i  za  kopcami   do  rzeki,   którą  zowią   Drawa,   tamże  granicą 
wpada  niżej  wsi  Repowa,  ćwieró  mili  w  Drawę.     Tam  ztąd  idzie  grani- 
ca połowicą  Drawy,  aż  do  jeziora,  które  zowią  Krosino,  którego  jeziora 
połowica  do  zamku  drahimskiego  należy.     Od  tego  jeziora  idzie  granica 
połowicą  rzeki   Drawy,   aż  do  końca  jeziora,   które  zowią  Telsko.  — * 
A  ponieważ  Falkiemberg  zamek  i  miasto,  za  pewnemi  kontraktami  i  zgo* 
dami  mistrzowi  i  konwentowi  do  nowego  margrabstwa,  od  przerzeczooe- 
go  najjaśniejszego   i  potężnego  Władysława  Jagiełłą  przywrócone  są  — 
idzie  tedy  granica  między  koroną  i  Nową  Marchią,  na  prost  za  kopcamą^ 
rzekami   i  błotami ,   które  na   tych  miejscach  dzielą,  a  znowu  do  rzeki 


Onriry.  Tffli  stąd  nAa  IWawA  wttiti,  al  pod  Mirf  Wedel »  a  Hm- 
Ijid  neU  Drawa  do  soeta^  ll6iy  cowią  HAejr!,  kttef  aoit  koairaat 
rifco  aakoa  sawsdf  powiaiea  w  lądowaniu  aieć,  wedhig  koaiaieiyi  wiel- 
kiej. A  do  tego  Bioalo  idaio  graaiea  do  wd  KraAAa  WMeaiowi  mIo- 
ł^MJ.  l^de  wpada  Drawa  w  rzekę  N»leć,  Noleć  xa  aie  idsie  greaieą 
po  Skwiersyac,  ał  do  ntejfea,  gdzie  zal  Naleć  wpada  ir  Warffw  «— 
TkB  stąd  pod  Łaadfberf  niailo  do  Nowej  IlareUi  aalełiee  *-*  n  Łaada- 
ler^eait  riedaleko  wfpada  s  rzalu,  ai  k«  ftdąikowi  ko  ZieloMJ  gdrae. 
Taaio  sai  lebodzą  Oą  rttao  kopee,  kióre  dzielą  PMAę,  SiiąA  I  Hareyą. 

•—  Diialo  iic  w  J roka  paAikiego  1441.  drfa  SI,  Sierpaia  prif 

lytaoM  Sędsiwoja  z  OMroroga  pozaafitklego ,  Mareiaa  s  KAiowy  ale- 
radtkiego,  Jareat  z  Bradzewa  I  Jclianna  Brliaghaosea,  Ckriitopka  Boai- 
aa,  Joachima  FlemniDga,  Andrzeja  Aweidjr,  którzjr  to  z  podpisaau  pie- 
częci wlasaych  przycUaieniem  twierdzili.  —  Jaa  Sędziwój  Oftror6|^, 
llareia  z  Kaliaowy  Sieradzki,  iarent  z  Bnidzewa,  Joaaaet  Brliaghanieo, 
Ckrittopli  Bonina,  Joachim  Flemming  —  Andrzej  Awolde.  — * 
Z  aktów  grodu  poznańskiego  wyciągnięto.  — 


Nro.  la 

NmiMMk  wsi  Bhimenw€rd%r^  Heinruikgdorf  i  MMcUm  rmUMe   Ca/eów 

M  roku   1361. 

Nos  frater  Hermanntn  de  Werbenge  ordinis  sacrne  domus  hospita- 
Rs  sancli  Joannis  Jerosolimitani,  praeceptor  generalis  Sazooiae,  BJarchiae 
Slayiae  et  Pomeraniae,  recognoscimus  DDiversis,  qoibus  praesens  scriptum 
ezbibitnm  fuerit,  pabliee  proteslando,  qaod  eontulimas  et  eoaferimus  per 
praeseates,  famosis  fiimulis,  Herrroanno  et  Heorico  fratribus  dictis  Be- 
banczen  et  Lodolino,  dieto  de  Goitze,  et  eorom  yeris  et  legitimis  hae- 
redlbos  mann  coojancta,  yidcticet:  castrom  Marchatin  et  ejos  yillam  sab 
eodem  nomioe,  et  duas  alias  yillas,  yidelicet,  Milchow  et  Braczen ,  cum 
omnibus  eamm  districtibus  et  melis,  cum  omnibus  pascois,  pratis,  neuo- 
rihos,  mbetis,  ąaibas  proot  nonc  jacent,  coroprehensis ,  in  aquis  stanti- 
bns  et  flnentibns,  ntpote  et  metis  dictamm  yillaram  Bont  com  omni  jare, 
ntilitate,  usufructn  et  frncto,  libero  et  qoiele  perpetuo  possidendas ,  josto 
titnio  teodali,  ezceptis  stagnis,  qnae  principaliter  pertinent  Ludelino  de 
Gołtze  et  suis  rcris  haeredibns  legiiimis,   yidelicet;  Weescllow ,  Broczę, 


IX 

A«dreveflea  el  eam  hoc  flayioni  dictam  Dobnyeset  obi  •  •  •  do  slaguo, 
qiiod  dicitor  proprie  die  ZwantzeoMe,  et  stagno,  qood  dicitar  proprie 
die  Harcholine  et  IndagiDem,  qiiae  jacet  toper  Marcbolio ,  et  flamen, 
quod  dicitar  proprie  Szaodowiczey  illad  idem  flumeo  saperiai,  iisque  ad 
ttagoMif  qiiod  dicitar  proprie  die  Weyaebow  et  retro  Weysebow  asąiie 
ad  palodes,  quae  dicontor  proprie  Withenpole,  de  illis  paladibus,  asqae 
ad  Bonteai,  qai  dicillir  proprie,  die  Laogebretb,  de  longitudioe  ejnsdem 
nootit,  asqoe  ad  paloden,  qai  dicilar  proprie,  die  Wartbeosee,  Hohe- 
mosee.  Ne  igitor  dicta  collatio  per  Nos  facta,  a  Nobis  seo  nostris 
soccessoribas,  aliqaoteaa8  irritari,  sea  iofriogi  Tideatar,  praesens  scrip- 
toB,  sigillt  Nottri  appositiooe  duxiiBas  roborare  in  ejasdem  testimoniam 
praemissorom.  Testet  hajas  bonorabilis  Tonasi  famali  Gberardos  de  Ba- 
lie, Cooradof  de  Golcze,  alias  dictus  Scbwartze.  AoU  Aodreas  et  Paweł 
de  Bolgierio  fratres  nancapati  et  qaaiB  plares  alii«  Actaoi  et  datum  Dem- 
pelberg,  sab  aaao  iacaroationis  Domioi,  miiiesimo  trecentesimo  serage- 
siaio  pnmo,  feria  tertia  iafra  octavas  Assomptionis  Beatae  Hariae  Yirgi* 
nis  gloriosae.  Ex  actis  castrensibus  yalceosibos  vol.  I.  sab  aooo  mille* 
sioio  qoingentesimo  quioqaagesimo  qaarlo. 
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Nro    17- 

Biblioteka  publicraia  w  PMEiuiiiln# 

Zakładając  bibliotekę  pozoffiską,  głównym  celem  był  uiytek  mło- 
dzieży, aiytek  ogólay.  Poszakiwały  się  więc  raczej  dzieła  celoiejsze 
z  kaidej  literatary  i  naroda,  oiieli  rzadkości  bibliograficzne*  Te  prze- 
cież, kióre  się  w  niej  znajdować  mogą,  w  nioiejszym  amieszczamy  ar- 
tykale,  pomijając  obce,  jako  mniej  Polaka  obchodzące. 

L    Teologia. 

a)  Protestancka. 
1.  Apologia.  Tho  jest  Dowody  y  obrona  Confesyey  koiciołów  pol- 
skich w  Wyerze  prawdziwey  powszecbney,  od  lodzi  krześciańskich  w  Pol- 
szrze  wydana.  Przeciwko  nie»prawiedliwemo  Rozsądkowi  y  Szacuakn 
■iewiedzieć  których  Ratbolików«  Esajae  10.  Biada  tym,  ktborzy  stano- 
wią prawa  niesłaszne,  a  pisząc  napisali  niesprawiedliwość,  chcąc  rozsąd- 
kiem swoim  zalłnmić  ubogie,  a  gwałtli  czyniąc  w  sprawie  ich  pokornym 
loda  moyego.      W  Krakowie  Dmkował   Maciej  Wlerzbięta,   Typograph 
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kMh  }M.  1572<  ^  Sf»  itmi  770.  PkmiMińi  d#  ZfgMwlB  A^»- 
ttt'  Idbto  (lo  ttroAf  t2^  Ma  ktfleu  ią  wfcmt:  lu  tkMn,  «w'aMI 
Ay  kty^uhi.  PoMii  ftiak  iirycAiJajr  rfcrBr  Wfardritty;  -i^  Me  wtśjm* 
kio  dmki  WiertUtt^  twIuMit  JsM  pfMfiMidkick,  kriąika  ttt  taMf 
do  bardio  ttadkidh  i  m$ió  joit  kai«gotfbior«ir  w  PtołNi^  ktiNhjr  jif  «Ń 
fMKttyeić  Błogtfw 

Ir  2*  Nowjr  TMiAAiit  PiM  NMEeg#  knoM  Cbrfilota.  Z  gi<i4loftł 
oa'pobki  Jctft  s  pilnością  pnołoiofefi  A  toni  tao#«  fiwmk  tiwf  i 
s  doiirolooiOB  fttHsyeh  irjritofi  Wo  Uirfaka  DłfAamwm  «  WJnrf 
GwilkOlM  Goilaothote.  Rok«  P^isUogo  IMM.  ^  99m  ng  Uk.  T^  m^ 
Z  piw  I.  i  mifrytfh  toMadMil*#  po  blkifarth  Sekiicymit  Bitoggo  I  Cm* 
fhowieiai  Donry  ten  tetMmont  jtfst  móio  nnjnnditjra* 

8*  Bellaa  jesultieam  liw  Dnisentlirnm  et  ąoin^ne  ietOiticnrai  Con'- 
tradictioniiB  ladei  i  ńemft  de  Bothartetine  nifUerio  CXG.  De  iintickri* 
sto  XV.  PsendograpliiaO,  len  faUo  citiitonini  teitiaioDinn  nlii|aot  loei« 
Dno  libelll  de  OpiBcio  ktiiMe^  ąnttrnni  prior  diipnUtlOnoin  eonm  Jeorf* 
tam  Robertnm  BeIlln*inodi  •aiceptani  et  in  eapita  iheaOsąuo  d^oalani 
contiDet.  Alter,  Erangelicam  et  Apoalolieani  ndvenni  borrelritun  HiitM 
tacrificioni,  ia  noveni  partes  dislribotam  propooit,  Prasus  de  cerimonis 
et  Canone  Missae  ^enx(aq  conscripta.  Per  Andream  Cbraslo?iom  Polo* 
nuniy  yerbi  Dei  in  Litnania  Ministra  m.  Basileae,  Per  Conrad.  Wald- 
kircbinn.  Anno  Cl  9  10  XCIUIi  ^  4to  <l#on  161,  328  i  104,  proca 
regestrów.  Dedykacya  części  pierwszej  Janowi  Naraszewiczowi,  Łow- 
czemu litewskiemu;  drngiej  Mikołajbwi  NarnszewicKowi,  kasztelanowi 
imndzkiemUf  trzeciej  Kryszlofowi  Narnszewiczon'!,  -^  Wszystkie  pisma 
A*  Ghrząstowskiego  są  rzadkie;  to,  jako  wymierzono  przeciw  przooMi- 
inemn  zakonowi,  który  je  wszelkiemi  sposobami  tępił,  najrzadsze. 

4.  Postylla  kościoła  Powszechnego  Apostolskiego,  słowem  Bolom 
ugruntowanego  y  zbudowanego  na  Jezusie  Chrystusie.  Spisana  ku  chwale 
Bogu  w  Trójcy  S.  Jedynemu.  Przez  księdza  Krzysztofa  Kraihskiego. 
Pierwsza  część  od  adwentu  ai  do  Tróyce  świętey.  W  Łaszczowie,  ro- 
ku pańskiego  1611*  —  folio.  Kart  po  jednej  stronie  liczbowanych  76Zm 
Dedykacya  Jerzemu  Radziwiłłowi,  kasztelanowi  trockiemu.  —  Część  dra- 
ga tych  kazań  od  Trójcy  Św.  ai  do  adwentu  s  Osobnym  tytniem  i  de- 
dykacya Krysztofowi  Monwtdowi  Darobostąjskiemn,  marszałkowi  w.  ks. 
litewskiego,  zaczyna  się  od  str.  316.  —  Eiempla^  ^wnoj  dwioiośd, 
same  dzieło  rzadkie. 

0.  Encfairidion  Cateebimnns  Hnły,  dla  pospoItCy^  Plebanów  y  Ka« 
znodzioyów,  niemieckim  yęzyklom  Mpiennyi  przei  D.  UarciM  Ł^lbcrn. 
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HierooyrBa  Małeckiego,  plebanii  Itckjeigo*  Pnfi^f^  H  ^a  kp6|(u  lego 
CflfiMfM  ai^kidrff  ppk#iae  pyiMaią  y  odpi^wi^m  dla  tych,  którzy 
ffec«  P«łr^a4  Sii'i«t#iQf  CUU  y  Ki-wje  Pąą^  nii«f^^  Jasa  CMsU.  Tak 
iako  w  Królewca  z  kazoodziejgkich  stolców  pospplity  lo^  bywa  sauczaa. 
Z  Dienieckiego  yęzyka  M  polaM  pr^eloionę  c^.  Znowa«  Nayiaśniey- 
fPUgO  Rtotora  Braf 49borsM<ig9t  i^ifticcia  Pr94iag9  etc.  ętfi.  Nakładem 
IMT^z  |(|ina  F;p^tHi#e,  drpkpwapy  w  jĘj^ęlewcu  aooo  1615.  —  4to  si- 
gMp  O,  p.   tią  kptep  ppwlór;ipQy  ro^  |  waj^cc  4roł^o* 

6«  Ustawa,  albo  Porząd  koicielny  i  ceremonię^  Yako  w  naui:za- 
W  Sh^^  O^egf ,  y  pod^waMO  Swiątp^  w  ko4cieIech  Xięstwa  pruskie- 
go OM  kfŁ  zafilif^^ne^  7  fjemiac^fgo  j«^ykf  iii>  P<>l<l^i  P^oie  przeto- 
iąpf,  prpm  ^ąifopyipa  |Meckif!g»«  plebfpa  leckic|;o.  Roka  narodzenia 
tł^Aieg^  M9t^Xi>  |.  CiMii^.  14*  W^^yftko  pochwie  y  porzą4n^ 
■iech  h^e  {Hialiuiowiono  wuiAjsy  wąnM*  •«r>  4(99  Mart  po  je^^^  strome 
ljea#9wjnyrii  135,  (Na  ko^cy)  ]SV  K^iiptfBii^co  ^owa  dr«^owfuio  przez 
Jim  .Fa|>fieMW«,  jrok^    161S, 

7«    }P/lsaia9  to  je^t  Historia  (»  ^fpiarci  9  Mfi^e  Jezfi  Krysliisa  Pana 
■a<regp«  ^  jipŁf reeh  eireogi^Mllóir  ftUcMe  zebraną  i  zniesioaa*     Drako^?- 
mę  w  i^n^wca  pru^um,    prctąff  Japa  FaMcioszą  161 5^  4(0,  sigoop  D« 

&  Historia,  O  zburzenia  płaczliwym  onego  sławptpego  Jeruzaleoi, 
Mrę  sif  alijp  przaa  V^#pazya|if  y  T^paa,  Pąny  Rzymskie :  Roku  po 
da  Miebiaa  wstipiepip  Jez|^  jKryalpsą  jPa^fi  ^ąszegp,  czterdziestego. 
A  bywa  V  I^lewea  w  M^j^ch  pfepi^eckicbj  dzi^spątey  niedziele  po 
świętej  T^jcy,  p»  pętania  ndf^ę^fą  ¥^^}^  fiięs^pornego  z  kazalnic  czy- 
tana. Ptite^  doktora  Jana  S^Off^aga  n\eapiqckim  językiem  opisana,  ą 
taraz  aa  |iol|j  prokie  przełołis/^  y  wydaną.  W  Rról/Bwcn^  przez  Jana 
Fabricinsza  roka  1615.  —  4to,  sig.  D.  -r  Dzieła  ad  5.  6.  7.  S.  by 
wały  iwyUe  raaeya  ępręwl^nę  j  Ę^fipfą  jak  wszystkie  dnoki  królewieckie 
poiakiet    a  16*  •  17*  wjekp,  Ąo  l^ai^zo  irzadkicb. 

Prócz  49go  w  oddziale  leologii  prętąatantów  polskicb,  posiada  bi- 
blioteka ia«9  r«adkie  daiek*  jako  tp  ^ppplętny  ezepplarz  Bibliotek^ 
fratram  polonoram,  ^blia  braeak4#  Ipiatekąi  dzieła  Tomasza  Wę* 
gierskiago,  .iiMbj^iuapkiegp,  jŁumfi^aii^  i  innych,  rządjkie  druki  niemiec- 
kie i  łaaiiikie  dfiał  Socy^a,  Yolke(iafząi  Vitl;eI^iąy  Gosląwskiego,  SmaU 
cyosca,  jSt«|PMQa  i  !•  p*  lUlP^fcwi  rako^^^ki,  pis^a  niektóre  ascetycz- 
ne i  peifflilGanii  I  U  4* 

Z  .ag^lnej   laolpgi   jikiOAltt^   poftiada   biblioteka  rzadkie   wydania 
biblii  całej  i  aowego  tęfHamOfia  W  rąanaitfiCk  ji|;zykacb,  ^ór  pism  Mar* 
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dM  Latra,  jttnę  z  pierwaiycfc  elfojrif  iakh  Jna  Bant,  flUffm  Ib- 
hnditooa,  edfeya  Wittabank*  1580.  r,  i  t.  4. 

Inajiniąm^  uUd  w  biUiotece  Thioial  w  tndt  I  fnAhimk  m 
Mwe  jciyki;  p^^tbaM  Kona  w  jęMjka  arakkaa  I  w  pnaMaiacfc  u 
■ieklóra  jcqrU  aowoijtM* 

b)    Taologla  katolieka. 

!•  •  Mitsale  pro  idnarwUiboi  aeoiBdaii  carwai  Ecciaaiaa  CalbalnKi 
CracoTiea.  4lo,  kart  po  jo4oq  atrooio  lieibowanTeb'  119  i  44»  Na 
końca :  laproMBoi  Craeoriao  por  prorUhun  doadaaai  Jobaaaoai  BoUer* 
Aaao  DoBiiai  1625* 

2.  Capat  baiao  foiafoagoilaima  terliaal,  {ood  4o  Chriali  escoHa 
ot  10  Yitam  glorioso  redita  oonciooator,  Graeco  oC  Latiao  idioauto  pro 
yirili  naqatljqa(Sumc  reditom.  A  Potro  Wiorzbiela  Bukapiihi  oąaito 
Polono«  Excudebat  Fridericos  Haiinaa  Tjrpograpbos  ot  BiMiopola  FnuH 
eofarti  cis  Odoram,  Adoo  1605.  dio  9*  Aprilis,  4to,  Arkan  1. 

S.  List  do  O^wiocooego  Paoa,  paaa  Mikołaja  Radiiwila,  w  OIjco 
Y  Nieświeża  ksyąłęcia  wojewody  wileńskiego,  wielkiego  ksy^wa  Litew« 
tkiego  Nawyłszego  marsiałka  y  kaadersa  ot  cet.  Od  Slaauława  Ok- 
sayca  %  Przemyskiej  ziemie,  przy  Goadosiacb  przeciwko  borolykoa  wy- 
daoych,  Z  Łacińskiego  w  polski  j^yk  przelośooy.  8ro.  —  Jodao  s  ai^- 
rzadszych  pism  polskich. 

4.  ProYorbia  Salomonis  per  Joaaaem  Campeasem  iazta  Bebrakaai 
yeritatem  Perapbrasticos  latinitate  donata«  RevereodissiBN>  Domiao  epi- 
scopo  Gracoriensi  dedicata.  Adiectae  sont  precatiooes  aliqaot,  qaao  ia 
psalŁerlo  noo  habcnt,  ex  yariis  scriptorae  locis,  iosso  D.  Daotisci  de- 
promptae.  Yenandantur  a  Floriano  Doglerio.  -~  8vo  sig.  Ł  111  !•  — 
Dedvkacya  Pioirowi  Tomickiemo,  biskupowi  krakowskiemo,  podpisana 
z  Krakowa  dnia  19*  Latego  1534.  r, 

5.  Commentariolos  Joannis  Campensis  in  Duas  Diyi  PSaoii  episto- 
las,  sed  argamenti  ejosdem^  altcram  ad  Romanos,  alteram  ad  Galatas. 
GraccYiao  excn8us«  Anno  MDXXXII1I.  Na  końcu :  Ezcnson  Cracoyiao 
per  Mathiam  Scbarfenberg.  Anno  1534*  Dedykacya  Hieronimowi,  arcy- 
biskupowi Brundazyiskiemu.  —  8yo  sig  F«  11 1« 

6*  Sprawa  o  reformacyey  klasztoro  chełmińskiego  panieńskiego  Ich 
M«  H.  iainie  Oświeconym  Panom  y  Przewielebnym  XX«  Biskapom,  do 
których  Dyaecezyey  z  niego  są  wyprowadzone  drugie  klasztory;  do  n- 
znania  y  do  obrony  podana,  A  przez  X,  Woyciecba  Pakostiensa  Spo- 
wiednikai  który  rokn  1587.  temusz  klasztorowi  astawiczaie  słniąe,  wszy- 
stkiego był  świadom »    z  samych   oryginalnych   aktów   i  listów   własayoh 
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sahraaa  y  fonąiale  krótko  napisana.  W  Poznaaio.  W  drakarni  Jana 
Wolraba,  Roko  PaAskiego  1618.  — -  4to  stron  275*  —  Autora  tego  la- 
milezał  Siarczyński  w  Obrazie  Wieka  Zygmunta  UL 

7.  Żywot  y  cuda  Wielebnego  Jana  Kantego,  Doktora  w  piśmie  I. 
y  professora  akademiey,  2  manuscriptów  Wielkiego  Collegium  y  ko- 
ścioła Swiętey  Anny  (w  którym  L  depozyt  Re1iqoiy  iego  odpoczywa)  y 
które  to  pisma,  w  skarbie  tegoi  kościoła  są  w  schowania;  takłe  z  Hi- 
storycy W,  Hacieia  Miechowity,  Polskiego  Historyographa,  y  z  innych 
powainych  y  wiary  godnych  autorów,  którzy  dzieie  iego  opisowali ;  wy- 
brany y  wypisany*  Przez  X.  Adama  Opatowiusza  Pisma  ś.  Doktora  y 
Professora,  kościoła  ś.  Anny  Dziekana.  W  Krakowie,  w  Drukarni  An- 
drzeia  Piotrkowczyka  J.  K.  H.  Typographa,  Roku  pańskiego  1632.  4to 
stron  166.  Ded]fkacya  błogosławionej  Annio  matce  rodzicielki  syna  bo- 
iogo.  Wszystkie  dzieła  Adama  Opatowczyka  są  dosyó  rzadkie,  to  zaś 
s  pum  jego  najrzadsze. 

8«  Processionale.  Responsoria,  Antiphonas,  aliaque  in  supplicatio- 
■ibus  decantari  solita  complectens.  Ad  normam  S.  Romanse  Ecclesiae 
concinaatnm  nsut  Regni  Poloniae  proyinciis  accomodatum,  insuper  Rubri- 
camm  Notis  illustratum.  Ab  Andrea  Dabroya  Szczepanowie  Artinm  li« 
beralinm  Baccalaureo.  Cracoyiae,  in  Officina  Andreae  Petricovii,  S.  R.  M» 
Typographi.  Anno  Domini  HDCXXI.  —  folio,  stron  32S«  Dedykacya 
Marcinowi  Szyszkowskiemn,  biskupowi  krakowskiemu,  podpisana  z  Kra- 
kowa ostatniego  Sierpnia  1621.  Autor,  uczeA  akademii  krakowskiej  i 
nauczyciel  przy  szkole  parochialnej  w  Krakowie,  znał  dobrze  muz]rkę 
kościelną  i  z  dawnych  antyfonarzy  dzieło  swoje  ułożył;  naleiy  ono  do 
rzadszych  w  literaturze  naszej. 

9.  Sopplik  zbawiennych  piętnaście,  na  piętnaście  psalmów  Dawido- 
wych Gradualnych.  Tui  y  siedm  stopni  ialo  y  skruchy  Marnotrawco 
opadającego  do  nóg  miłosiernego  oyca,  na  siedm  Psalmów  Pokutnych, 
Z  konceptu  włoskiego  napisane  przez  Chrzysztopha  z  Piekar  Piekarskie- 
go, Woyskiego  Woiewodztwa  Brzeskiego,  Y  w  Druk  podane  w  Roku 
1654.  —  4to  stron  213. 

10.  De  rebus  gestis  S.  Johannis  Gautii  Presbyteri  Saecularis  ac  in 
nlma  universitate  cracoviensi  sacrae  theologiae  doctoris  et  profcssoris  li- 
ber nnicus.  Romae  MDCGLXVIN  Typis  Michaelis  Angoli  Barbiellini.  In 
aedibus  de  Mazimis.  Soperiorum  permisso.  Stron  71.  —  Jakkolwiek 
dzieło  to  nie  jest  starołytnem,  to  wszelako  naieły  do  barJzi  rzadkich, 
gdyi  nigdy  w  handel  księgarski  nie  weszło.  Professorowie  akademii  kra- 
kowskiej  rozsełali  je  tylko   w  darze  biskupom,  prałatom  i  większym  bi- 


il«  Floras  SeroNWiii  ia  Byąafolią  UaaiiiMcalŃi  ^  FMP9  jlwi- 
«isiiMf  Triaiuiis  B;«eM^  Cąthoiic^  mnuta,  .^  RitrikM  r^Opit- 

f Q«  priidt  Cl  ^Mt^ricii  i[)rtkpdbMut  wiftMftut  jfi  mmi  fiil  liWiiM 

^pja  talitMiitar  g^ęSęmą  m$fan  studio  ^t  iMiffa  ffU^fi^  Apr  fln»- 
ftPM  NieohpH  WUkinr^o,  Or4«  |Ejr«pi|«ni«  P,  faflli  f^  |(ripiN« 
MoMfIeru  CiMl^ehoyieą..  Rriorow^  Cęneąy^ę^,  imfttfi^nm  fw  .Jlfb  $«r 
ńr^um  8vo  kart  pa  jodaej  ttoaip  IMbowwrfli  35ftp  pries  npoMn^ 
iMrb>q^^  Piotrowi  Mjw^kofrsidpaiff^  kiAmfowi  kcakonrykjęm^  V  M«* 
Uif  gra«  foUifii  Mld^r  Uą^  t»  a#  iridUcii  naftflMj  jak  MqMk^ 
dr«ki  Gamrolcsyka,   irjJ4vazy  Jierbana  Paprockie|;o» 

12,  JBiD  Gtsprach  T09  dar  Religioat  aaff  dfp  Farrtlichaa  Hmi0 
sur  Uittawy  jBirisękaa  Michnale  Otipm  Becaao  Sqcieiaii«  Jota,  «ad  Pai|(o 
Oderboroio  Saperioteadealeo  io  Carlaodt,  ia  |;9^airarUgkftU  M^^op 
DurehlanchtigoD  fraweo  oad  Fdrtfioaan,  mit  jUireqi  HaSf9fiiid,  Mbea 
yilea  aadereo  Ęhrlichea  Leotteai  pad  Biirji^ei^a  gfhfiifi^*  Aaiia  PoiMaji 
l$99*  in  Aajptuto.  Gedrackt  zur  Wildai  dufck  Gfprjpjua  ffij^eUiaPt 
Aaop  Doaiioi  1605*  4to  sig  f,  m^  Jak  wszjrjstkie  droJU  .^iaiaiaakiff  wi- 
łaisUiBy  nalai^f  działko  to  do  r^adkj^h  bąrdap  ksifiek*. 

13*    Przastroga  Pastjrnka  do  mąata  War^iiKaiiSikiiega*  Ktiodza  Sta- 

aiślaara  Ręsaiu  Dziekaaa  Wartzeirąkiegn^     PrajrdlW  jCft  jki^tkio  o|Uia- 

ąio  oabołońsŁirii    Rzymskiego j    pierirey   potocznago:    a  polem  osoboego 

w  przeszły  Jabilens^,    abp  Miłościwe   lato  pokaz^aego.     4to  atroa  192* 

Na  końcu  {  W  Pozoaaiu,  w  Drukaraiey  Jaoa  Wolraba,  Roku  p,    1585, 

14*  Agenda,  sive  Obseąuiale  secuadiim  rubricam  Ecciesiae  Me* 
tropolitaoae  Gaezaensis.  Na  końcu:  Cracoyie  Impres^um  per  Hierony- 
mom  Scharfenbargom  civem  ac  bibliopolam  ibidem*  Aaoo  Domini  1549* 
4to  kart  po  jednej  stronie  liczbami  rzymskiemi  oznaczonych  142.  prócz 
regestra*  Agenda  ta  z  rozkazu  prymasa  Dzlerzgowskiego  ułoiona  i  wy- 
dana, należy  dziś,  jąk  wszystkie  liturgiczue  księgi,  pr^ez  częste  oływa* 
wie  niszczone,  do  rzadkich  bardzo  ksiąiek* 

15*  £xpositio  hymparumque  interpratatio  ez  docŁoribns  in  gymna- 
sio  Cracoviensi  pro  inniorum  eruditione  ac  eorum  in  sacris  litteris  insti- 
tutione  conflata*  4to  kart  po  jednej  stronie  liczbo vanych  132.  Na  sa- 
mym końen:  Goilectaneum  Hymnorum  magistri  Michaelłs  de  Yratislayia 
sacrarum  littirarum  baccalarii  formati  Majoris  collegii  studit  Graco vicn- 
sis  eoltegiati  canonici  ecclesiae  coUegiatae  Sancti  Floriini.     Opera  et  ioi- 
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pMisli  ft^Ubilis  vtri  Jobaimis  RaJf^r,    tivif  et  ćootufls  CracoyieMis  Hn 
tern  ac  foraiis  excQgsuiii«    Anno  Domini  1516. 

16.  PMiMiniiii  dilacidatio  ac  earnodein  iateq>relatio  pro  stodiosorum 
eraditioiie  ili  Gfranasio  Cracoyiensi  elaborala  per  Doctorem  Micbaelem 
YratialaTieaseiD,  Castodem  Ecciesiae  S.  Floriani*  4(o  kart  po  jednej  stro- 
nie llcłbowanyefa  85*     Na  koficu:    Impressum   Cracoviae  per  Floriamtnt 


17.  Cateebesea  $\vt  Inatitationes  doodecim.  De  aeptem  aacranen* 
tia,  et  aierifieio  MIsaae,  et  de  fbnebribua  Fieąniis*  Anthore  Martino 
Cronero.  Ad  utilitatem  Parochorom  et  aliorum  sacerdotnm  in  polonican 
germanieaniąiie  linguao  c6nversae.  Cracoviae«  in  ofBcina  Nicolai  Schar» 
flBiib«rgeii.  Ito  aig  K  S.  —  Na  końca :  Gedmtkt  zn  Rrakaw,  in  Mi- 
cklas  Ssarfeabe^gera  Dmekeref,  Im  Jabr  1570.  —  Łaciński  text  idsie 
do  ng.  6«,  polaki  przekład  od  $\g  A  do  sig  K  2.  Podobniei  niemiee^ 
ki,  Miprżeeiwke  polskiego  od  A  do  K  2.  •—  Z  katechizmów  katolickich 
Kronert  jest  najrzadszy,  rzadszy  może  od  wteló  katechizmów  protestan- 
ckich, na  kilka  bowiem  katechizmach  rakowskich,  Gilowskiego,  Kraiń- 
rfuego,  ledwie  się  raz  widzieć  zdarzy. 

18.  De   ratione  et  Sacrificio  Missae,    Andreas  Critins,    Episcopits 

Plocensiit    8to  ilr6B  86.    Na  końen:    Cracoviae  per  Mathiam  Sehaif- 
lenherg.  1529. 

19.  Galechiatitae  QaaestioMa  lectn  jnenada«  simnl  et  pemtiles  no- 
▼iler  ejEcnasae  ot  peyiasae*  Antore  Georgio  WieeKo^  CracoYiae  ex  of* 
ficina  Hieconyma  Scharilenbergi.    Anno  Domini  MDXŁIX.  8vd  sig.  £«  1f . 

Prócz  tego  w  oddiiele  teologii  katoltcliiiy  polskiej  posioda  bibliote- 
ka mnóstwo  rzadkich  Araków  polemicznych,  ascetycznych,  bibtie  Jasa 
Łaopolity,  Nowy  TeaUaMnl  Szarfisnberga,  kilka  edycyi  Zoilarza  Dawida 
przez  W«  Wróbla,  pierwsze  wydanie  hiblU  Wojka,  postylle  Białobrze* 
akiego,  Skargi  (U  wydanie)  Birkowskiego,  Siarowolskicgo,  Karśkow* 
akkjgo,  Grodzickiego,  Bembosa^  mnóstwo  wieikie  kazaś  pogrzebowych, 
syaodów  dyecesyt  rozmaitych  i  I.  i^ 

Z  ogólnej  zaś  teologii  katoliekic)  okazać  moie  hśbttotaka  mifilzy 
wieki  szacownemi  i  rzadkieml  dziełami:  Ballaria;  rozmaita  wydania  oj« 
ców  kocioła  zachodniego  i  wschodniego,  Bolaadys(óW|  htstorya  rozmai- 
ąjrck  zakoBÓw^  kaacyłiów,  hiskapstw. 

IL    Hi8łory«  i  saaki  pomocnica&e^ 

1.  Przesławnego  wyazdu  do  Krakowa,  y  pamięci  godnej  korona- 
ctey  Henryka  Walezyosa,  ksiąźęcia   z  Andegawy,   z  Łaski  Bożej   króla 
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hauplsitibliclies  in  Poleo  zu  verrichten  baben.  Anno  MDCLXX.  — 
12bo  ug.  F  111. 

7.  Piastiu,  e  cive  oppidano  Princeps  Poloniao  creatus^  ex  kisto- 
riarnn  HonomcntU  acta  scenico  rcpraeseutatos.  Aooo  Christi  ClDnCXXVf« 
8vo  iif,  D.  4. 

8*  Der  poliliscbe  StaatStRath  d.  i.  eioe  Uoterredung  von  der  Ei* 
lelkeil  der  flalbscblaege,  darinnen  die  Eitelkeit  und  Wahrbeit  menscbli- 
cher  Dinge  oicbt  allcin  mit  politiscben  nnd  sitllicben  Ursachen  klaerlich 
bewiesen,  nnd  gesprUcbs^eise  yorgestcilel ,  sondern  auch  vicle  den  bco- 
tigen  Staal  in  Polen  belrefTcnde  Dinge  mit  eingcbracbt,  Darch  Stanisla- 
om  Lubomirski,  Rcichs-Marscball  in  Polen*  Neulicb  im  Latein  ausge- 
gaigen  zn  Waricbau,  ilzt  aber  seiner  Yorlrefriigkeit  halber  verdeutscht« 
Cfillo  bey  Martin  Grnber.  8vo  stroa«  189. 

9*  W  Kprawacb  celnycb  odps  Jego  M.  Pana  Stanisława  Cikow- 
tkiego  z  Woyslawic:  Podkomorzego  Generalnego  Województwa  krakow- 
skiego, Czorsty6akiego,  Babimostskiego  etc,  Starosty ,  Administratora  ceł 
koroboycb.  Z  strony  fortelów  kupieckich ,  szkodliwych  Skarbowi  K.  J. 
M«  y  koronie.  W  Krakowie,  w  drukarni  Łazarzowcj,  Roku  Pańskiego 
1602.  —  4lo  rzęk'i  2.  str.  8^^.  i  76.  Dzieło  niepospolitej  rzadkości* 

Niepodobna  z  resztą  wyliczać  ta  wszystkich  rzadkości  z  oddziała 
tego  biblioteki  Raczyńskich,  spis  bowiem  samych  tytułów  znjąiby  kilka 
kart*  '  Dosyć  powiedzieć,  źe  obejmuje  wszystkie  zbiory  historyków  po- 
cząwszy od  Pistoryusza  aź  do  Mizicra  i  fiohomolca,  rzadkie  edycye  hi- 
storyko w,  jakoto  Strykowskiego  królewiecką,  Kromera  kolońską,  tegoi 
przekład  niemiecki  Paotaleona,  Marcina  Bielskiego  kronikę  świata  w  drą- 
giem wydaniu,  Joachima  Biel.>kiego  kronikę  polską,  Długosza  i  Kadłubka 
edycye  dobromiliikie ;  edycye  Focrstcra,  jakoto:  Solikowskiego,  Fredra, 
Sobieskiego,  Pastoryusza ,  Wnsscnberga ;  wszystkich  kronikarzy  i  histo- 
ryków od  Marcina  Galla  począwszy  ai  do  Naruszewicza ,  mnóstwo  wiel- 
kie broszar ,  opisujących  rozmaite  wypadki ,  np.  bitwy ,  koronacye  itp* 
do  wszystkich  panowań,  począwszy  od  Zygmunta  1.,  rzadkie  opisy  PoU 
ski,  np.  Krasińskiego,  Guagnioa,  cdycya  krakowska,  Saroickiego,  Kry- 
sztauowicza,  edycya  moguncka  z  1596.,  toż  samo  dzidko  po  niemiecka; 
wszystkie  zbiory  praw  począwszy  od  Łaskiego  ai  do  Trębickicgo ,  mię- 
dzy tcmi  Statut  litewski  w  pierwszej  cdycyi ,  mnóstwo  pism  i  pisemelL 
polemicznych  treści  politycznej,  z  tych  niektóre  bardzo  rzadkie;  wszy- 
stkie dzieła  heraldyczne,  od  Paprockiego  począwszy  ai  do  Wielądka, 
Małachowskiego,  Ruropatnickiego  itd* 
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w  ^tądek  dobry  leraz  wprawiooe,  do  których  przydane  są  lekarstwa 
wykonie  y  doświadczone  na  rozmaite  choroby  y  innych  rzeczy  wiele. 
Attftore  Sebastiano  Sleszkowski  Doctore  illostr,  Principis  et  lleyer.  Domini 
D.  Simonis  Rudnicki,  Dei  et  ApostoKcae  sedis  gratia  Episoopi  Varmieo« 
Medice  Phisico  Cum  gratia  et  privtlegio  D.  R*  M.  W  Krakowie  w  dru- 
fcaroiey  Franciszka  Cezarego  MDCXX.  4to  str.  425*  Na  ko6cu  W  Kra- 
kowie w  drukarni  Macieja  Andrzejowczyka,  Roku  Pańskiego  1620.  — - 
(Edycya  la  nie  była  znana  SiarczyAskiemu. )  Dcdykacya  Wojciechowi 
Niemicrze,  wojewodzie  podlaskiemu,  podpisana  w  Ilcibbergn  14.  Listo* 
pada  1620.  roku 

2.  Enchiridion  Medicinae,  pro  Tymncniis  hujus  artii,  quam  com-- 
pendioMssime  Per  Simonem  de  Łowicz,  artiun  et  medicinae  doctorem, 
eolleetom.  Remedia  singulorum  morbomm  ex  optimis  et  celeberrimis  rei 
ttedices  aothoribus  qnam  compendiosissime  congesta,  secundum  seriom  al- 
phaheti.  In  calce  hujus  libelli  addita  est  tabula  de  dosibos  solutirorum 
tam  simplictum  qnam  composilorum,  in  nsu  apud  nos.existenliom.  Cra- 
coviae  in  officina  Ungleriana,  aono  a  Cbristo  nalo  1337  1  die  Maji.  — 
8vo  kart  nieliczbowanych  193.  Dedykacya  Andrzejowi  Krzyckiemu,  ar- 
cybiskupowi gnteinieAskiemu, 

S«  Aemilii  Macri  de  berharum  \'irtutibu8  opus  insigne  8vo  kart  po 
jednej  stronie  liczbowanych  63*  prócz   w*ykładu  wyrazów   trudniejszych. 

Na  kośca;  (>aeoviae  ex  officina  Ungleriana.  --  Czasem  obadwa  te  dzieła 

•aleiąeo  do  dosyć  rzadkich,  były  razem  oprawiane. 

4*  Idea  uaiversae  Medicae  praclicae  libris  XIL  absoluta*  Editiooe 
bae  qnatnor  accessere  Joh.  Joostonos  Hed.  D«  conciunayir.  Amstelodami 
apad  LndoYicnai  Eizevirium.  A.  1618.  —  Svo  stron.  756.  —  Dedyka- 
cya Fryderykowi  Wilhelmowi,  elektorowi  brandenburskiemu, 

Pk*óes  tego  posiada  biblioteka  niektóre  zielniki,  np.  Syreniusza, 
wszystkie  niemal  dzieła  Jobnstona  o  zwierzętach ,  rybach ,  gadach  itp. 
fizykę  Tylkowskiego ,  dzieła  Rząezy/jskiego ,  Kluka  itd.  Kresceolyna  po 
polsku  wydania  pierwsze  itd. 

Z  dzieł  obcych  w  tym  oddziale  zasługują  na  uwagę  piękne  i  kosz* 
towaa  dzieła  zaologiczne  i  botaniczne  z  illuminuwanemi  rycinami ,  np  • 
Toachyliea  Gabinet  Marliaiego  i  Gbemuitza  itd.  Krescentyn  w  niemieckim 
jęsyku  a  ko6ca  15go  wieku,  rozmaite  zbiory  dziel  medycznych,  np. 
Bella,  TyssoU,  Hufelanda  ild» 
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rtgem  ad  Petram  Gostcam  illustreiii  et  magnificum  viruiii  carnen.  €ra« 
covia€  Mathens  Siebeneycher  ezcudebat  4to  lig.  Gil.  —  Pisemko 
nadkie  bardzo, 

9*  ChriiliaD.  Theodori  Scbosseri  Aemiliani,  Laurifolioram  liye 
schodiasmatuiD  poelicoram  Liber  V1L  Lesnae  Polonoram,  £xcudcbat  Da- 
Diel  Vei(erD8  Gyoioasii  Typog.  Aaao  Christi  1641.  — •  8vo  lig  K,  5. 
W  fliearoieroie  rządkiem  tcm  dziełku  zaajdiiją  si^  między  iaoemi  wier- 
aze  łaci6skie  sławnej  w  swoim  czasie  poetki  Aooy  Memoraly,  Polki)  ro- 
dem  z  Leszna. 

10*  Rhetorica  ex  omnibus  M.  Tullii  Ciceronis  Rbetoricist  verbit 
ejosdem  collecta.  Opera  Joaonis  Herbesli  Ncapolitani.  Gracoyiae,  ia  of* 
ficina  Matlhaei  Siebeneycher.  Anno  Ghrislianae  saluŁis  1566.  —  8vo 
aig.  H.  6.  • 

U*  Rfaetoricae  Gompendium  ex  M.  Tullio  Gicerone  verbia  ejosden 
collectumi  opera  Joaanis  Herbcsli  Neapolilaoi*  Anno  MDLXV1I«  -—  8ro 
aig.  F-  V. 

12*  Directoriun  aho  raczey  Wprawowanie  do  pojęcia  terminów 
Elementów  logicznych  y  philozopbicznych,  z  których  przychodzimy  do 
formowaoia  Syllogiamów  y  wszelakich  domonstracyi.  Hac  Metbodo,  abo 
lako  mówi  QttiotiL  Lib.  !•  institut.  Via  arie  etratione  sen  brevi  dicea- 
di  compendio,  gdyi  to  iedno  według  Gyc.  jest,  Qua  quam  eellerrime 
10  discendo  ad  fiaem  propositam  inventa8  perveoiat  ięzykiem  polskim  ac« 
cortte  przetiamaczonych*  Aothore  Fr.  Marco  Gorona  Doctore  Theologo 
Min,  Gonvenr«  Proyinciarom  Rnssiae  et  Lilhuaniae  Palre.  In  graliam 
ioventutit  ad  logicara  et  Philosophiam  imiele  przystępujących*  Pierwey 
wo  Lwowie  u  Typog,  J,  M.  X.  Arcybiskupa  Lw.  Teraz  w  Krakowie 
Q  Waleryana  Piątkowskiego,  Roku  Pańskiego  1614.  4to  stron  75.  De- 
dykacya  Markowi  i  Janowi  Sobieskim,  syuom  Jakóba  Sobieskiego,  woje* 
wody  bełzkiego.  —  Jestto  jedno  z  najrzadszych  dzieł  polskich  i  pierw- 
szo w  tya  rodzaja    w  języku  polskim,   napchanym  atoli  makaronizmami. 

13.  Yariai  Gamertis  Apophtegmata,  ad  bene  beateąne  vivendum 
nire  eondaeeztia,  noper  ex  limpidissimo  Graecornm  fonte  io  Latinam  ń- 
delitor  coByema  et  longe  antea  iropressis  castigatiora,  addito  insaper  per 
Lncinu  Stellan  directissimo  indice  sccundum  Alphabeli  seriem.  Seryato 
qaidem  dnaram,  triom,  quatuorvo  lilerarum  juxta  locorum  ezigentiam  or* 
dino.  In  Rogia  Poloniae  Gracovia,  MDXXIX.  —  8yo,  Na  końcu:  Gra« 
eaviae  per  Mathiam  Scharffenberg  MDXXX.  sig  P  liii.  —  Dedykaeya 
Lodwika  Oecyaszot  wydawcy,  Krysztofowi  Szydłowieckiemu,  kanclerzo- 
wi  w.  koronnemu,  podpisana  z  Krakowa  d.   17*  Listopada  1522.  r. 
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Hcurich  Friecen  im  Jabr  1 676.  —  F«lio.-^  Dmie  cxę4ci,  pierwiza  stron 
232.,  irugŁ  116. 

6.  Artis  Mag^e  Artilleriae '  Fara  Prina.  Stadia  et  apera  Casimiri 
Sienienowicz  £quiti8  Lithoanii ,  Olim  Arlilleriae  regni  Praefccti.  Am- 
ataiadani  Apad  JoaDoem  Janssooioai,  A.  UDCL.  —  folio  siroo  2S4. 

Nadia  a  oddziała  tego  znajdują  się  w  bibliotece  dzieła  To6akiego, 
Solskiego  i  kilku  iooycb«  —  Z  ogólnej  literatury  posiada  biblioteka  oaj- 
celaiejsae  w  tym  rodzaju  dzieła,  jakiemi  są  np.  dzieła  natemalyczne 
Eoleraf  dzieła  wojskowe  Yaubana,  Montalemberta  i  t«  d. 

VII.    RękopiBma. 

Jakkolwiek  biblioteka  publiczna  w  Poznania  lK>gatą  jesi  w  rzadkie 
dmki  pelskiOf  aąjwicksze  przecież  bogactwo  jej  stanowią  rękopisaa  do 
rsecay  polskicfc.     Wymienię  tn  niektóre: 

i»  Listy  Zygmunta  Augusta,  pisywane  od  roku  1531  — 155l«  do 
Mikołaja  Czarnego  Radziwiłła  i  brata  jego  stryjeczuego,  Mikołaja  Rude- 
go Radziwiłła.     Same  autografy. 

2.  Lifty  Zygmunta  Augnsta  do  tyebłe,  pisywane  od  r»  1552— • 
1571.  Same  autografy, 

S«  Listy  Stefana  Batorego  do  Mikołaja  Radziwiłła  Sierotki.  Anto* 
tegrafy,  Pnylen  kopie  listów  tegoi  monarcby,  do  Mieleckiego,  woje- 
wody podolskiego. 

Ąm  Liaty  orygiMlne  Zygmunta  lU.  do  Radziwiłłów  pisywaae,  od 
r»kn  1587—1600. 

5«  Lialy  oryginalne  tegoi  monarcby  do  tycbie,  pisywane  od  rokn 
1600—1617. 

6.  Kopie  listów  Zygmunta  Augusta  do  Łaskiego^  wojewody  sie* 
radzkiege,  do  Mikołaja  Rudego  Radziwiłła,  do  Izabelli,  lurólowej  wę- 
gierskiej i  t.  d. 

7«  Listy  Anny  Jagiellonki,  Stefana  fialorego,  Zygmunta  III,,  Anny 
Aosiryaczki,  Władysława  lY.,  Cecylii  Renaty,  Karola  Ferdynanda,  kró- 
lewicMi  i  t.  d. 

8*  Listy  ksiąiąt  Olelkowiczów,  Słuckicb,  Ostrogakicb,  Zborowskicii, 
Wiśaiowieckicb,   Tenczyftskicb,  od  r.  1567  —  1618. 

9.  Listy  własnoręczne  Tarnowskicb.  Działy ńsk icb ,  Zborowskich, 
Łaakicky  Bariycb,  Potockich,  Stefana  Czarnieckiego,  Lubomirskich,  Ja- 
MoBowskieb,  Morsztynów,  Grzymultowskiege,  Bohdana  Cbmielnickiege, 
Radaiejewikiego  i  t.  d. 
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jetccze  znaczna  liczba  innych  mniejszej  wprawd/.ie  wagi,  ale  nie  bez 
wartoi&cif  rękopismów  do  dziejów  krajowych,  jakotez  rękopisina  teologi- 
czne na  pergaminie  pięknie  pisane  i  dochowane  od  13^  wieku  począwszy. 


Nro    18. 

BaMmia  Aetiey  Calesliim  Poznańskieso  fiae. 
Jlesii  na  przj^azil  liróle^tna  flclimaść  do 

JPaznanla  w  raku  10*<8« 


Część    pierwsza. 

Nn|in6d  troje  pacholąt  wychodzi,  Jchmo^  Królestwo  po  łacinie  krótko 
witając  z  muzyką,  wychodzi  potem  pohiki  prolog,  namieniając,  o  czam 
aic  rzecz  ma  toczyć. 

SCENA   PIERWSZA, 

Polaka  wychodzi ,  która  po  wielu  przeszłych  uciskach  i  kłopotach 
wzbudza  tię  do  pociechy,  a  zwłaszcza,  że  tureckiey  potędze  niedawno 
acafśliwie  adpor  dała. 

SCEXA   WTÓRA. 

Anioł ,  patron  Polski,  do  niey  przychodzi  i  ktoby  był ,  opowiada  i 
one  cieszy  i  iako  iey  zawsze  bronił  w  niebespieczeńslwach  oświadcza. 
Obiecuje  (ku  iey  wickszey  pociesze)  wystawić  przed  oczy  iey  umbry 
nieprzyjaciół  przedniejszych  ,  którzy  one  za  szczęśliwego  panowania  K. 
J.  M*  trapili*  Które  to  umbry  zeznawać  roaią  zwycięslwa  nad  tobą 
Polfkiey  i  swoie  orcze  przed  iey  nogi  połoią. 

Chor    z    muzyką    sens    taki: 
Niech  aię  nieboi  iadnych   niebespieczc/islw ,    kto   ma  Boga!  i  anioły 
icf»  za  #hronę. 
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SCENA    SZOHlA 

Polska    zchodzi    z    maieslata,    dziękaiąe  fe^^ 
Przychodzi  do  nicy  Riligio,  która  wszyilkie  z%v#'.^fc^,^  ^' 
ie  w  Polsce  iest  w  poszanowaniu.  Wylicza  M^oliifr^^    ^^ 
ienia  dobrjrch  oczyaków«     Obieeaje  PoUce  wisytika  4^^' 
od  Polaków  szczerze  zachowana*  ^^^    ^»  ' 

Chor   z   nazyką.     Seat   laki. 
Pychę,  zdadę,  rehellią,  pragnienie  cudzych  paMw  Pan  Bóc  » 


Część   trzecia. 

In  tern  ediam  :    iołninrz    z   ibcologien. 

SCENA. 

Prolog  pried  Hetnany. 

Wychodzą  hetmani  Zamojski,  Żółkiewski,  Chodkiewicz,  roilo4ó  swoje 
przeciw  oyczyzuie  uznawając,  poznawaią  matkę  swoię  Polskę ;  cieszy  się 
ona  z  ich  widzenia  i  wspomina  każdego  z  osobna  cnoty  i  męstwo.  Oni 
widząc  oręie  nieprzyjaciół  (przed  jej  nogami  lezące)  z  któremi  niegdy 
za  oyczyznę  się  potykali ,  wystawiają  iey  tropbeum ,  szczęśliwego  wo 
wszystkim   powodzenia  życząc. 

Intermedium. 
Polym  Epilog  od  trzech    pacholąt  do  królestwa  Jeb  Moić. 

W    Poznaniu. 
W  drukarni  Jana  Wolraba,    Roku  Pańskiego  1623. 


Persony    aktu.  Imiona    własne    aktorów. 

OkogEulalftkL  Alhanazy  Zlobicki. 

Żołnierz.  Stanisław  Zaluszkowski. 

Mara.  ]an  Budzicki  syn  Imć  seiizfeg^  kor. 

S  u  p  e  r  b  i  a.  Stanisław  laskoUki  syn  Imć  miecz.  kor. 

R  n  ro  o  r.  Jędrzey  Radolińi>ki. 

Timor.  Jan  Mielzynius* 

Pacłłolęta   Pycłiy:    1.  Mikofay  Grabowski.    2.  Jędrzey  Kozyoki.    3. 
Mikołay  GrzeLski.  4.  Piotr  Biskupski.  5*  Jędrzey  Tomicki.  6.  Woytiech 
Szołdrski.    7.  Prokop   Kołaczkowski.    8.  Samuel  Zaleski. 
M  a  r  i  u  8.  Slephan   Zamoyski. 

Slratius.  Stanisław  z  małey  Wroez  Rudnicki. 

D  u  r  i  u  s.  Jan  Pęcberzewski. 

Pacholęta:    i.  Alexnnder  Jaskólski,    syn  Jmci  miecznika  kaliskiep^o. 
2.    łan  Goczałkowski.  3.  Swiętosław  z  małey  Wroce  Rudnicki  Poseli  Mi- 
kołay Ponętowski  syn  Iroci  Podkomorzego  Łęczyckiego. 
Zygmunt  1.   krół  Polski.  łan  Turecki. 

Arcybiskup.  lędrzey  [^eszczyAski, syn Imci  Podknnel 

Blarszałek.  Krzysztof  Wysocki. 

Sekretarz  wielki.  lan  MączyAskt. 

Sekretarz    2.  Piotr  Walewski  syn  Imci  chorą.  »erad. 

Pacholęta    królewscy.     1.    Woyciech    z    Zelaskowa     Kobierzycki. 
2.  Mikołay  Mielióski,  syn  nieboszczyka   JPaoa  Kamieńskiego.    3.    Woy- 
ciech Tymieuiecki.  4.   Woyciech  z  Rychnowa  Kobierzycki. 
Królowie   polscy. 

Lech.  Stanisław   Skarzewski,   syn  JP.  pod- 

stolego  Seodomirskiego, 

Krzywousty.  Franciszek  Lisiecki. 

Gedim  o  nd.  lan    Wolski. 

I  a  g  i  e  1 1  o.  Wacław    Rakowski. 

Kazimierz.  Stanisław    Wrodnicki. 

Generosus   Animus.  lan  Sueborzewbki. 

Constantia.  Marcin   z  Walknowa  Kobierzycki. 

Forlitudo.  Swiętosław  Sarnowski. 

Celeritas,  Piotr  Iwiński. 

F  e  I  i  c  i  t  a  I.  Balcer   Łuskowski. 

Piet  as.  Marcin  Pruszkowski. 
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Persony    a  k  t  o*  laloaa    wla»ne    aktorów. 

Pułkownicy. 

PilickL  Franciszek  Łisecki. 

Firley.  iędrzey  Trepka« 

Zborowski.  lan    Wolskie 

Tarło  lędrzey  Zernickii  syn  JP«  podsk,  kaiisk. 

Kmica«  Jan  Lisiecki. 

Spytek*  Warlaw  Domiechowski. 

Tęczyński*  Walenty  Wroszkowski. 

Myszkowski.  Wacław  Bąkowiki» 

Nowiniarze*  i.  Alcxanfler  Jaskólski  i  syn  JP»  miecznika  kaliskiego* 
2.  Jan  Suchorzewiiki*  3.  lan  Goczałkowski.  4«  Mikołay  Grai^owski.  5« 
Piotr  Przenpolewski.    6.  Marcin   SzkudUki. 

V i  r  to s.  łan  Boiyński,  syn  łP.  skarb*  sieradzk* 

Prudentia.  Władysław  Leszczyński  syn  IP.Podkan. 

Polonia.  Stanisław  Brodnicki. 

N  o  b  i  I  i  t  a  s.  Piotr  Tarnowski  syn  IP.  CzeiSn  Gostyns. 

Pauor  pietatis.  Paweł Warsicki,  syn łP*podkoai.sierad« 

Ve  r  i  t  a  s«  Stephan   Lissiecki. 

Institia.  Mikofay  Gzelski« 

Opulentia.]  lan  Uycielski. 

Zointerz.  '      Stephan   Zamoyski. 

Wykr^towski.  Alezander  laskolski  syn  IP.  mfeczn.  kat. 

Przebieglski.  łan  Snchorzewski. 

Figi  ar  sk  i.  lan  Mieliyninsz. 

SmieebostroyskU  Athanazy   Złobiikl. 
Stepban  Zornicki,  syn  IP   podstaroiciego  kaliskiego* 

Summa    rseesy    wszysikiey. 


ART  PIERWSZY. 

^  SCENA    PIERWSZA. 

Mars  zbrojne  na  wozie  wyjecbawszy ,  miłość  aw«ię  Polskiem 
rycerstwa  oświadczywszy;  pokazując  skłonność  przyrodiconą  do  lioja 
krwawych  placów  Polskiego  Mtpiu:  .w  glos  powie,  ie  od  jego 
imienia  Sarmatami  się  Połacy  nozywnją.  Marsa  iM^witm  ftart  pogt^wo 
swulo  Brisarmata* 


xxxin 

cia  z  Ostrogu  nad  Litewikteni  czyni  HetniMiaoiii  w  ich  opiekę  i  rząd 
wszystko  wojsko  polskie  wybornCf  choć  bardzo  małe  oddaie,  a.  mlatlo  po- 
siłku cnoty,   które  od  przodków  swoich  onym  ofiaruie. 


DRUGI. 

SCENA  PIERWSZA. 

Pycha  Iwana  Celadyba  Wielkiego  hetmana  Moskiewskiego  wszy- 
stko wojsko  jego  przeciwko  Polakom  do  oręia  i  bitwy  pobudza,  obiecu- 
jąc nu  pewne  nad  Polaki  twycięstWo, 

SCfilfA   DRUGA. 

Nowina  i  Bojaz6  z  pałaców  królewskich  tudziesz  i  wszystkiej  PoI« 
ski  na  kark  wytrącone,  wraca  się  do  Pychy,  powiadając  gotowość  ioł- 
Biertką  i  serce  zapalone  króla  Polskiego  przeciw  Moskwie;  lecz  natych- 
miast kaie  ich  pycha  od  oczu  swych  precz  wygnać. 

SCEXA  TRZECIA. 

Moskwa,  według  swych  dzikich  obyczajów,  będzie  wróiyć,  jeżeli 
wygra. 

SCESTA  CZWARTA 

Swierczowski  z  ksiąięciem  Oslrogskim,  na  plac  żołnierza  Polskiego 
wyprowadzą  dla  popisu ,  a  zoczywszy  gotowość  rycerską  i  piersi  na 
obronę  Ojczyzny  i  korony  Polskićj  bardzo  zapalone,  na  przyszłą  bitwę 
z  Moskwą  serca  sobie  dodawać  będą. 

SCENA  PI4TA 

Nowina  zagniewana  przeciw  Moskwie,  swoie  nowinki  po  wszystkiem 
kwiecie  rozeszle  o  przyszłym  potkaniu. 

SCENA    SZÓSTA. 

Celadyn  Hetman  Moskiewski  dowiedziawszy  się,  ii  wojsko  Polskie 
przyciągnełO|  dumą  nadęły  onym  wzgardzą,  a  widząc  małą  garść  Polaków 
plac  1  godzinę  bitwy  onym  naznacza. 
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SOBITA  SAMIItA; 

PMief  a^Mt  piofii  fwoich  jdte  Lwi  jMrief  MoikiHt  MAfirarlą  ł 
Utwf  s  Me«i  p«l«iiiit  ttocią. 

ART  TREEGL 

SCEBTA    PIERWSZA. 

ZjgmtmUL  krtta,  Dgkp»liiNqf«iHiy!i  ł^  IróbwHira  jcg»  safrany* 
■itbapięesaMirt. 


SCENA    DRUGA. 

Tb  Bowiaa  weioła  i  nczt^liwa  prayjdiie,  która  powie  królowi,  » 
Polacy  Moskwę  porazili 

SCENA  TRZEHA. 

Trymfując  wróci  się  z  Moskwy  Pobki  r  Lilowiki  ioloiori  z  nr^oMi 
HclnaBami,  którzy  pol  nogi  Królewskie  Ccladyaa  BciBaaą  MosUawikia- 
go  z  ionomi  bardzo  zacaemi  więźniami  z  tryonpbcB  porzncą«  Prsyoiesą 
tei  pod  nogi  królewskie  znak  nę^twa  Polskiego  czterdzieici  chorągwi 
Moskwie  wydartych, 

SCENA  CZWARTA, 

Tę  rzecz  wszystkę  i  dzieło  Zygmaola  Pierwszego,  do  Najjalaiej- 
szego  Zygmoola  IIL  króla  Polskiego  i  Szwedzkiego  Aktoroaie  przy- 
stosują. Najprzód  Zygmunt  I.  wyzna  się  być  prawdziwym  obrazem 
najjajniejszego  Zygmunta  Trzeciego.  Polem  Mars  z  zwycięstw  Nąjja- 
iaiejszego  Zygmunta  III.  Króla  Polskiego  i  SzB*edzkiego  to  kiosy  zbie- 
rając snopek  zwiąże  i  tego  Najjaśniejszemu  Majestatowi  odda.  Przyjdzie 
tei  i  cnota  z  swoim  orszakiem  i  nowy  snopek  Cnot  Królewskich  uczyni* 
Naostatck  Mądrość  wroiyć  będzie  z  swoim  towarzystwem  o  szczęśliwym 
powodzeniu  Najjaśniejszego  Zygmunta  III.  A  mlodi  skokiem  swoim  poda 
okazy ą  do  wróżenia.  Skoro  to  uczyni ,  krzyknie  mądrość ;  Ta  (pra- 
wi) nienawiści  odbijać  będzie,  tasz  młódź  skacząc  zlukow  sm'oich  oczyni 
okrąg  świala.  To  mądrość  obaczywszy,  powie:  ie  król  Polski  i  Szwed- 
ki aiezwycięioBy  Zygmoat  III.  królować  lak  dfugo  będzie,  az  Najja* 
śniejsze  Jmie  jego  odległe  wyższego  i  niższego  świata  napełni  granice 
to  wszystko  pod  Nogi  Majestatu  Najjaśniejszego  Zygmnirta  III.  króla 
Polskiego  i  Szwedzkiego  Mlodi   Collegium  Kaliskiego  Soe  Jeaa  stekiem 
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iryaoipbcB   i    radokŃi »   i  jaką  się  goibi   ki^U   Uk    wielkiego   •  Paaa 
Uk  łaskawego  prśyjąói  pełoiy. 


A.     M.     D.     G. 


Nro.  00- 

liriiHleiii0śel  o  jrnkoble  Fr»iikii  1  Jeg# 

iH  e  k  c  1  e. 

w  koAta  pterwM^j  polowy  oarnDailego  nioka  oiiadł  u  Podola  iyi 
Dazwiskiem  Jakob  Fraok  (a).  Zrodzony  w  Poiieo  około  rokit  i7ith 
tradnił  się  oo  w  ailodosci  awoj^j  pędzeoioB  wódek  w  gorteloiach^  p6- 
ieiej  pr^nietakał  kilka  lat  w  Krymie,  Multanach  i  Woloszesytaie  i 
powrócił  do  liraja  swego  aiedoawszy  sobie  laicdsy  iyilaoii  wilętoic  oczo* 
nego  kakalisly*  Zamiarem  jego«  jak  się  zdaje,  byle  zawiązaDto  nowój 
sekty  slarozakonoycb.  Jakoi  w  krotce  ejął  oa  sobie  kitko  Rabinów  i 
całe  niemal  gminy  żydowskie  w  Laodskronie ,  Busku,  Opocznie,  i  kilka 
ioayeb  miasteczkadi. 

Niewiadomo  jest,  eayli  Frank  kiedy  się  szczycił  moeą  czyaieniaca^ 
dów,  działał  on  raczej  na  omysly  ujmującą  wymową  i  pewną  powagą^ 
którą    przylŃerać  Umiał. 

Rabini  Polscy,  lękając  się  odszczepieóslwa ,  jakiem  zagraiał  Frank, 
wnelkiemi  sposobami  rozszerzeaia  się  sekty  jego  przeszkadzać  asiłowali. 

Pielgrzymka,  którą  Frank  a  kilką  aczOiami  sweml  ebcial  odbyć  do 
Saloniki,  gdzie  wówczas  przemieszkiwał  Berachejaeb,  oczoay  Rabio,  po» 
wodem  było  starszym  iydowsbim,  ie  go  w  Kamieóca  jako  zbiega  przed 
rządem  polskim  oskarży K. 

Znalazł  przecież  Frank  wsparcie  w  lem  aieicle  a  Biskopa  Kamie- 
Dteckiego,  który  mu  wyjednał  pozwoleaie  przemieszkiwania  w  Pobee  i 
zawiązania   sekty  pod  oazwiakiem  SoelMrylów   czyli  Koatralalmudzistów, 


*)  Nazwisko  Frank  odebrał  en  w  Torczerh,  gdzie  jak  wiadomo,  uszystkich  Eu- 
ropejcsyków,  jskie§okolwiek  oni  są  wysnsala,  Frankami  nazywają. 
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9do.  Żydzi,  którzy  Bn&ieniają,  ie  kto  ioDV  jak  Bóg  zbawić  lodzi 
Bioie  9  nie  potradą  tego  prawidła  Pismen  S.  udowodnić,  wzięli  je 
oni  z  Talmoda,  który  jest  fałszywy  i  w  który  Soharyci  nie  wierzą. 

Gdy  w  tem  wyznania  wiary  swojej  Frankiści  jainie  się  nie  tłóna- 
czylii  ktoby  był  ten  oczekiwany  Mesayasz,  Bisknp  kamieniecki  podchla* 
biał  sobie,  ze  sekta  Soharytów  więcej  do  Chrześciaóstwa  zbliżona  łatwiej 
do  niego  da  się  nawrócić.  Gdy  tak  Frankiści  Biskupa  kamienieckiego 
sobie  ujmowali,  żydzi  polscy  szukali  wsparcia  o  hr.  Brabl,  wieiowła- 
dnego  Ministra  Angusta  III* 

Rabini  przełożyli  Nuncyuszowi,  który  na  żądanie  far.  Brfihia  apra* 
wę  tę  rozpoznawał,  że  nowa  sekta,  lubo  w  niektórych  prawidłach  zbii* 
żała  się  do  zasad  koćcioła  cbrze^cia oskiego,  nie  tloiyaczyła  się  przecież 
kogo  Messyaszem  być  sądziła,  że  wątpliwość  w  tym  przedmiocie  niebez* 
pieczoą  była  dla  kościoła  cbrześcia6skiego,  powodem  albowiem  stać  się 
mogła  cbrześcianom  mniej  oświeconym  do  łączenia  się  z  Fraakistani, 
Zadawali  oraz  rabini  Frankistom  oieoszanowanie  nułżeóstwa  i  obwiniali 
icb,  jakoby  wspólnie  z  żonami  swemi   obcowali. 

Soharyci  czyli  Frankiści  i  żydzi  Talmudyści  nawzajem  sobie  szko- 
dzić usiłowali  z  tą  zawziętością,  jaka  zwyczajnie  spory  religijne  odzna- 
cza. Pierwsi  uzyskawszy  pozwolenie  od  Biskupa  kamienieckiego  pisma 
talmudzistów  publicznie  na  ulicach  palili.  Po  śmierci  atoli  Biskupa  prze- 
mogli rabini  a  prześladowani  od  nich  Frankiści,  postanowili  wynieść  się 
do  Multan,  i   w  Chocimiu  osieść. 

Za  przybyciem  pierwszych  Frankistów  do  tegoż  miasta,  donieśli  ta- 
meczni rabini  Paszy  i  Kademn,  że  ci  cudzoziemcy  byli  odszczepiefteani 
nieuznającymi  władzy  naczelaika  rabinów  w  Konstantynopolu,  i  niego* 
dnyroi  opieki  Porty.  Gmin  turecki  w  Chocimie  korzystając  z  pozera, 
złupił  nowo  przybyłych  i  z  miasta  wypędził*  Prześladow  ani  w  ojczy- 
źnie, w  obcym  kraju  na  próżno  bezpieczeństwa  sznkąj  ący  Frankiści,  po- 
stanowili połączyć  się  na  pozór  z  cbrześciaóskim  kościołem  ,  co  tem  ła- 
twiej im  było,  że  odrzucając  niewolnicze  przepisy  Talmudzistów  w  po- 
wierzchownych obrządkach  mogli  się  do  Chrześcian  stosować  i  pod  tą 
pokrywką  ciągle  prawidła  religii  s^jej  zachowywać. 

Tym  to  sposobem  żydzi  tureccy  w  Salonice  pod  maską  klamizmn 
starozskoniią  wyznają  wiarę.  Władza  atoli  docbowna  katolicka  w  Pol- 
sce pi zenikliwszą  się  być  okazała.     Przekonani    Soharyci,  że  przy  da- 


a)  Ghaehan  Pascha. 
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ftyot.  Drócb  Mnleny  %  %vnif  jego  stało  %  iobytf »l  mMamf  fttai 
Je^  donem  i  dm*6ch  przed  driwiami  jego  pokojo*  \Vidsio6  go  mełot 
^^lo  tylko  w  pojeidzie  jadącego  oa  nodlilwf ,  którą  za  Biastem  na  o« 
twartem  polu  odprawiał  |  lob  w  koieielo  katolickioi  #  Bergel,  o  ćwiorć 
nili  od  Offenbacko.  W  kośeieJo  ty«,  gdaio  co  niedziela  lbz)r  thekał, 
nodlił  się  Fraak  sposoben  wschodnich  narodów,  to  jest  leiąe  oa  kobier- 
m  na  ziemi  rozciągoiooym. 

Zwolennicy  jego  oddawali  ma  eseśó  prawie  Boską,  a  ktokolwiek 
w  tej  mierze  nehybił,  sorowo  karanym  bywał.  Karność  ta  mt^ajr  do- 
BMwnikami  jego  zackowywatoa  sprawiła,  ti  iaden  z  nich  nigdy  powodit 
do  skargi  na  siebie  niedał  przed  miejseoweml  władzami* 

DororwDicy  jego  w  ogrodzie  lab  sklepach  pałacowych  ćwiczenia 
wojskowe  odbywali;  zdatniejsi  z  pomiędzy  nich  nczyli  sfę  chemii  i  do- 
świadczenia chemiczne  w  dokładnie  nrządzonem   łaboratoriom  robili. 

W  tymże  czasie  wielu  z  jego  oczoiów  z  Czech,  Morawii  i  Polski 
jeździło  Ao  Offenbachu  dla  widzenia  Franka  i  majątki  swoje  ronili  na 
utrzymywanie  jego*  Inni  przysyłali  tamie  dzieci  sweje  ^  z  których  prze- 
cież żadne  do  domu  nie  wróciło,  wyjąwszy  dwie  osoby«  które  z  niebez- 
pieczeństwem życia »  jak  twierdziły,  z  domo  Franka  uszły.  Leei  i  ta 
później  zniknęły.  Sekta  Franka  wierzyła  w  nieśmierlelooóó  j,ego 
przyrodzenia.  Naczelnik  ten  sekty  Sobarylów ,  umarł  paraliżem 
tknięty  dnia  10.  Grudnia  1791  i  podług  katolickich  obrzędów  wspaniale 
pochowany  został.  Gorliwsi  z  uczniów  jego  mniemali,  że  wkrótce  zmar* 
twychwstanie,  mniemanie  to  nawet  pomiędzy  niektórymi  z  pomiędzy  nich 
dotąd  się  utrzymuje. 

Tymczasem  ustawały  obfite  składki,  z  których  się  Frank  wraz  z  ro- 
dziną swoją  był  utrzymywał,  a  d|Bi#ci  jego  Józef,  Jakób  i  Ewa  wkrótce 
niedostatku  doznali. 

W  r.  1800.  pisana  czerwonym  atramentem  przez  synów  zmarłego 
Franka  do  wszystkich  Sobarytów  odezwa  wezwała  ich,  aby  się  spieszyli 
dopełnić  celu,  jaki  im  wielki  ich  mistrz  był  wskazał.  Do  tejże  odezwy 
przyłączone  były  dwa  listy  Jakoba  Franka  w  r.  1767.  i  1768.  pisane, 
w  których  on  uczniów  swoich  do  pokuty  zachęcał  i  oiwiadczał,  że  każ- 
dy potomek  Abrahama,  Izaaka  i  Jakuba  obowiązany  był  przyjąć  źwięte 
Edomiiów  wyznanie.  Okólnik  ten  cz}  li  proklamacya  dzieci  zmarłego  Ja- 
koba Franka  wyjaśnia  po  części  stosunki  jego  do  sekty,  którą  był  utworzył* 

Wydawcy  tego  okólnika  nazywają  Jakoba  Franka  (ojca)  Paaen  iw» 
doskonałym,  Jakubem  wybranym   z   pomiędzy  patryarchów,   który   naukę 


IL-  ' 


r   ł 


ątt^  ap  kMk  mm  i  im  MA  pff^i«nl  cdiw,  (to  jcrt  Jo  rdigU 
ij4owsUi|j  i  4t  chn^icMfkiij).  TRierJią  om,  fo  JoUb  tom  oio  doiarf  i 
io  H^og  Uffgi  3okfr  JwUb  jort  hkoMv,  bUfc  piarwiif  (Potrjfir. 
cha),  kt^  iitofeiio  hył  imkśmAtm^  Ims  śo  4rl«i  hUb  (Fraok)  hył 
■ijdwkoniwf  i  śo  00  ofkotocioi  to  wnyMko,'  co  kfi«go  Sohar  teai 
■lowf  iwiasl^jot  •PnmhęJMJB  tMhmkk  i  Mmim  Brną  mmwummm.* 
^Toai  fłowjr  ipolAicwali  się  sjiowio  Fraaka  iwr4ci£  owagę  aoktjr  oa 
aioatro  awiję,  l^l6ra  aa  ckncio  iaiic  Ewy  kyb  pnyj^. 

(Moiwa  ta,  w  kiórcj  Jaicci  aaMrtego  Fraaka  ojca  aw^o  w  pcataci 
lloaqr>SM  iryata«ri^  ckdolit  poiądaaogo  aio  pnyaioala  ikotka.  Stygła 
goriiwolć5okaryl6w,  a  gMwaa  ick  oaaia  w  Offoakack  powoli  tic  msy- 
pala.  Nicwiadaaiy  jott  lot  pozostałych  Franka  dziecu  Twierdzą  nie- 
którzy, ie  jeden  z  jego  synów  służył  w  wojska  rossyjskiem  i  ie  w  roku 
1814.  kyl  w  Pradze,  gdzie  %  wielkiem  aszanowaniom  od  Soharylów 
przyjęty  został.  Równie  niepewny  jest  los  córki  Franka,  która  się  wy- 
dawać aiiala  za  księłaiczkę  dostojnej  panującej  fiMnilii^  nrodzenie  swoje 
i  Maa  ukrywającą. 

Główne  FranktsŁów  siedlisko  jest  dziś  w  Polsce.  Sekta  ta 
zdaje  się  nieć  cel  tajemny  i  rozmaita  stopnie  na  podobieóstwo  wolno- 
mularshich,  na  które  członkowie  po  odbytych  próbach  przypuszczeni  by- 
wają. Współwiercy  ich  dotąd  w  Ofleabach  mieszksjący  nwaiani  być 
mogą  za  wyslułon^Ui  weteranów,  którzy  cela  lyednoczenia  nicznają  i 
a  przysyłanych  sobie  zasiłków   się  utrzymują. 


KONIEC. 


Stanford  Unirersity  Libraiitd 
Stanford,  Califomia        J 


